
¥ A  C Ł A W T O K A R Z

W a r s z a w a  1^00
j^WOJSKOWY INSTYTUT NAUKOWO - WYDAWNICZY



r i



W o j n a  p o ls k o  - r o s y js k a

i8 3 o  i i8 3 i



f t



W ACŁAW  TOKARZ

W O J N A
POLSKO-ROSYJSKA

i 8 5 o i  i 8 3 i

z a t l a s e m

¥ A  R S  Z A V A  i 9 3 o  

WOJSKOWY INSTYTUT NAUKOWO -WYDAWNICZY



tfv lc .

&
D r u k a r n i a  W I .  Ł a z a r s k i e g o  

W a r s z a w a ,  Z ł o t a  7/9



P A M I Ę C I

G e n e r a l a

Z Y G M U N T A  Z I E L I Ń S K I E G O
P O Ś W I Ę C A  At  TĘ P R A C Ę .



*~v. r«
W

H.. - .  1



S P I S  R Z E C Z Y

P R Z E D M O W A .............................................................................................................................................VII

I. KRÓLESTWO POLSKIE. JEGO SIŁY I ŚRODKI DO WALKI 1

1) Obszar i l u d n o ś ć ................................................................................................................. 1
2) R olnictw o. W ł o ś c i a n i e ......................................................................................................2
3) M ia s ta ............................................................................................................................., , 7
4) P r z e m y s ł ........................................................................................................................... > 8
5) H andel. B ilans handlow y. Bank P o l s k i .............................................................. 10
6) A d m in i s t r a c j a ......................................................................................................................... 10
7) B u d ż e t ........................................................................................................................... , 1 1
8) Szkoln ictw o. Kultura m ateria lna K r ó le s t w a ............................................................. 11
9) W o j s k o ...................................................... ........................................................... , 1 2

10) Stosunek K rólestw a P olsk iego  do R o s j i ...................................................................... 25
11) Prow incje z a b r a n e .............................................................................................................. 28
12) W i e l k o p o l s k a ........................................... .................  30
13) Galicja. W olne M iasto K raków  ...............................................................................30

II. ROSJA W  R. 1830. JEJ SIŁY I ŚR O D K I.................................................................................32

1) Obszar. Z a lu d n ie n ie .............................................................................................................. 32
2) P o łożen ie  w ł o ś c i a n .............................................................................................................. 32
3) R olnictw o. Przem ysł. H andel. B i l a n s .................................................................... 33
4) Zarząd centralny. A d m i n i s t r a c j a ............................................................................... 34
5) F i n a n s e ............................................................................................................................, 3 * 5
6) W ojsko. Ordre de bataille. Stany etatow e i rzeczyw iste . . .  37
7) D ow ództw o r o s y j s k ie ........................................................................   • • . 4 0
8) R osyjska adm inistracja w o j s k o w a ...............................................................................42
9) Generalicja. Konpus oficerski. Podoficerow ie. Ogólne zasady karności

i w yszkolenia. Nastrój w o js k a ..........................................................................................."
10) B r o n i e ..................................................  48
11) M obilizacja części arm ji rosyjsk iej przeciw  Francji w r. 1830. Dyzlo- 

kacja arm ji rosyjsk iej na schyłku  r. 1830  48

Str.



VIII

III. WYBUCH POWSTANIA. DYKTATURA .

1) Siły i p o łożen ie  obu stron. ZamiaT «w iązkow ych
2) N oc lis to p a d o w a .........................................................................
3) R ada Adm inistracyjna i układy z K onstantym
4) D y k t a t u r a ...................................................................................
5) W ypuszczenie K onstantego z K rólestwa .
6) M isja Lubcckiego i Jezierskiego do Petersburga .
7) Upadek d y k t a t u r y ...............................................................
8) M anifest d e t r o n iz a c y j n y ....................................................

IV. MOBILIZACJA SIŁ I ŚRODKÓW KRÓLESTWA .

1) R z ą d ..............................................................................................
2) Sejm  ..............................................................
3) A d m in i s t r a c j a ........................................ ............ . .
4) Stosunek ludności do walki . . . . .

■ 5) Udział W ielkopolski i Galicji . . . . .
6) F i n a n s e ...................................................................................
7) Zabiegi d y p l o m a t y c z n e ....................................................
8) W ojsko pow stania . . . . . . .

A. OKRES INICJATYW Y ROSYJSKIEJ.

I. PIERW SZE ROZKAZY MIKOŁAJA I GO. KONCENTRACJA ROSYJSKA. 
PLAN OPERACYJNY. PRZYGOTOWANIE M ATERJALNE W OJNY. W KRO
CZENIE ARMJI ROSYJSKIEJ DO K R Ó L E ST W A ....................................................

1) P ierw sze rozkazy M ikołaja. Ocena położen ia  ogólnego
2) O s ło n a ............................................................... . . . . , ,
3) K o n c e n t r a c j a .......................................... ....................................................
4) P lan o p e r a cy jn y ...................................................................................................................
5) P rzygotow anie m aterjalne w o j n y ..............................................................   .
6) W k r o c ze n ie .............................................................................................................................

II. OSŁONA POLSKA. W YW IAD. PLANY O PE R A C Y JN E ..........................................

1) O s ło n a ............................................................................................................................. ..........
2) W y w i a d ................................................................................................. . . .  ,
3) P lany o p e r a c y j n e ........................................................................................................

III. PIERW SZE MARSZE ARMJI DYBICZA. ZMIANA PLANU I MARSZ 
FLANKOWY DYBICZA NAD LIW IEC. PIERW SZE POSUNIĘCIA DO
W ÓDZTW A POLSKIEGO. POW RÓT ARMJI POLSKIEJ NAD LIW IEC. 
ROZPOZNANIA. STOCZEK. MARSZ DYBICZA KU W ARSZAW IE. DOBRE 
I KAŁUSZYN. PLAN ZASADZKOWY PRĄDZYNSKIEGO I ODW RÓT NA 
STANOW ISKO POD W AW REM  . . . .  . . . .

50

51
51
58
61
62
65
57
68

69

69
74
76
77
83
83
8o
33

122

122
121
125
128
132
134

136

136
138
110

145

1) P ierw sze m arsze armji D ybicza
2) Marsz flankow y nad Liwiec

145
147



IX

3) P ierw sze posunięcia dow ództw a p o l s k i e g o ....................................................
4) Przerzucenie g łów nych  sił polskich na lew y brzeg Bugu. U grupowanie  

w  dniu 16-tym lutego. R o z p o z n a n i a ...............................................................
5) B itwa pod  Stoczkiem  . . . . ................... ....................................................
6) Marsz D ybioza ku Pradze. D ziałania w dniu 17-tym lutego: K ału

szyn, D o b r e .............................................................................................. .
7) P om ysł zasadzkow y Prądzyńskiego na dzień 18-ty lutego. Odwrót 

pod P r a g ę .............................................................................................................................

IV. BITW A POD W A R S Z A W Ą ..............................................................................................

1) Rów nina pod P r a g ą ........................................................................................................
2) B itw a pod  W awrem   .........................................................................
3) P ierw sze natarcie Rosjan na O l s z y n k ę ....................................................
4) Przerw a w  działaniach. Zam iary operacyjne obu stron . . . .

5) Marsz Szachow skiego. P ierw sza bitw a pod Białołęką. Zam iary obu 
stron w no cy  24/25 .................................................... ..........

6) Druga bitwa pod B i a ł o ł ę k ą ...................................................................................
7) W alka o O l s z y n k ę .........................................................................
8) N atarcie kaw alerji r o s y j s k ie j ....................................................................................
9) Zakończenie b i t w y .............................................................................................   .

10) N astępstw a operacyjne i polityczne bitw y grochow skiej

V. DZIAŁANIA NA PODRZĘDNYCH TEATRACH. W YNIKI PIERWSZEGO  
OKRESU W O J N Y ...................................................................................................................

1) D ziałania D w ernickiego w Sandom ierskiem  i lubelskiem
2) Działania partyzanckie w  augustowskicm  i piockiem  . . . .
3) W yniki pierw szego okresu w ojn y  . . . . . . . .

B. OKRES INICJATYW Y PO LSK IEJ.

I. PRZYGOTOWANIE DYBICZA DO PRZEPRAW Y W ISŁY. POW STANIE  
NA L I T W I E .............................................................................................................................

1) Stan głów nej armji rosyjskiej na l e ż a c h ...............................................................
2) P lan operacyjny Dy b i c z a ..............................................................................................
1) W ybór m iejsca przeprawy. Marsz arm ji rosyjsk iej nad W ieprz. Próba

zniszczenia m ostu w a r s z a w s k ie g o .........................................................................
4) P ow stan ie  na L itw ie i B iałej R u s i ...............................................................

Str

150

154
157

160

163

167

167
170
177
178

183
187
190
197
201
201

209

209
213
219

222

222
223

226
228

II. NOW Y W ÓDZ NACZELNY POLSKI. ZMIANY W  ARMJI. WYTW IAD  
POLSKI. PLANY OPERACYJNE I UGRUPOWANIE W OJSK. PRZYJĘCIE 
PLANU PRĄDZYNSKIEGO. BITW A POD W AW REM. BITW A POD DĘ-



X

BEM W IELKIEM. POŚCIG W  DNIU LM KW IETNIA. WSTRZYMANIE 
POŚCIGU. OCENA W YNIKÓW . POMYSŁY OPERACYJNE. W YPRAWY  
K. SKARŻYŃSKIEGO I CHRZANOWSKIEGO NA KOMUNIKACJE DY- 
BICZA. KORDON OBSERWACYJNY NAD ŚW IDREM I KOSTRZYNIEM. 
ODWRÓT FLANKOW Y DYBICZA Z NAD W IEPRZA DO SIEDLEC . . 235

1) N ow y -wódz naczelny p o i l s k i ........................................................................................ 235
2) Zm iany w  a r m ji ........................................................................................................  . 239
3) W yw iad p o l s k i .................................................................................................................. , 241
4) P om ysły  o p e r a c y jn e ............................................................................................................. 242
5) Druga biliwa pod W aw rem   ..............................................................................246
6) B itwa pod Dębem  W i e l k i e m ........................................................................................ 250
7) P ościg w  dniu 1-m kw ietnia  ...............................................254
8) W strzym anie pościgu. Ocena .wyników. P om ysły  operacyjne. W ypra

w y  K. Skarżyńskiego i Chrzanow skiego n a  kom unikacje Dybicza. Kor
don obserw acyjny nad  Świdrem  i  K o s t r z y n ie m ...............................................257

9) Odwrót flankow y Dybicza z n ad  W ieprza d o  S iedlec . . . .  203

III. MANEWR SIEDLECKI: BITW A POD IGANIAMI. DZIAŁANIA UMIŃ
SKIEGO NAD LIW CEM. POŁOŻENIE I ZAMIARY OBU STRON W AL
CZĄCYCH W  POŁOW IE KW IETNIA. MANEWR DYBICZA NA MIŃSK 
MAZOWIECKI. PLAN DZIAŁAŃ MIKOŁAJA I. PLAN PRĄDZYNSKIEGO  
NATARCIA NA STANOWISKA D Y B IC Z A ....................................................................269

1) P ierw otny ,plan m anewru na S i e d l c e ....................................................................209
2) Drugi p lan P r ą d z y ń S k i e g o ............................................................... . 272
3) Marsz grupy obchodzącej i osłonow ej 9-go kw ietnia. O bserwacja  

r o s y j s k a .................................................................................................................................. 273
4) Marsz Rosona ku Siedlcom . Jego zarządzenia n a  dzień 10-ty kwietnia. 

D alszy m arsz g łów nej arm ji r o s y j s k ie j ....................................................................274
5) Marsz grupy obchodow ej PrądzyńSkiego. B itwa pod  Iganiam i . . 275
6) Działanie grupy Skrzyneckiego. W strzym anie działań. Ocena m anewru  

siedleckiego. D ybicz w  S ie d lc a c h .............................................................................. 279
7) D ziałan ie grupy U m ińskiego nad L i w c e m ......................................................... 281
8) P ołażen ie  arm ji rosyjsk iej w  okresie postoju  pod  Siedlcam i . . 282
9) Główna arm ja ipolska w  czasie przerwy w  działaniach . . . .  287

10) M anewr D ybicza n a  Mińsk M azowiecki. Potyczki pod Kuflewem
.i M ińskiem  . . . . . . . . . . . , , 2 9 1

11) P lan operacyjny M ikołaja i przygotow ania do jego urzeczyw istnienia 299
12) P lan PrądzyńSkiego obejścia lew ego skrzydła armji D ybicza i natarcia

na nią w k lin ie  K ostrzynia i M u c h a w c a ....................................................................302

IV. W YPRAW A DW ERNICKIEGO NA WOŁYŃ. BITW A POD BOREMLEM. 
PRZEJŚCIE DW ERNICKIEGO NA TERYTORIUM GALICJI. POW STA
NIA NA WOŁYNIU, PODOLU I UKRAINIE. W YPRAW A SIERAWSK1EGO  
W  LUBELSKIE. BITW A POD W RONOWEM. BITW A POD KAZIMIE
RZEM. W YPRAW A CHRZANOWSKIEGO W  LUBELSKIE. BITW A POD  
FIRLEJEM . BITW A POD LUBARTOWEM I MARSZ CHRZANOWSKIEGO

Str.



XI

Str.

1) W ypraw a D w ernickiego n a  W o ł y ń ....................................................  . 305
2) B itwa p o d  B o r e m l e m ..................................................................................................30:)
3) Przejście D w ernickiego n a  terytorium  G a lic j i ........................................................312
4) P ow stanie n a  W ołyniu , P odolu  i Ukrainie . . . . .  313
5) W ypraw a Sioraw skiego w  lu b e ls k ie .............................................................................. 313
6) Bi.lwa pod W r o n o w e m ...................................................................................................322
7) B itwa pod K a z im ie r z e m ...................................................................................  . 324
8) W ypraw a C hrzanow skiego w  lu b e l s k ie ....................................................................328
9) B itw a pod F ir le j e m ..............................................................   328

10) B itw a pod L u b a r t o w e m .................................................   329

V. W YPRAW A NA G W A R D J Ę ...................................................................................................333

1) P lan w ypraw y Pirądzyńskiego na g w a r d j ę ..........................................................333
2) Zejście głów nej airmji po lsk iej ze stan ow isk a  nad  K ostrzyuiem . O fen

syw a  Dybicza. B itw a pod  Jędrzejow em . Pionwsze (zarządzenia w . ks. 
M i c h a ł a ....................................................................... . 341

3) Armja polska w Serocku. P odzia ł n a  trzy kolum ny. W iadom ości o n ie 
przyjacielu. W ahania  Skrzyneckiego. Marsze trzech kolu m n 15 i  16-go 
m aja. P otyczka pod D ługosiod łem . M arsz 17-go m aja i nadejście  
gwardji nad  Ruż. Jej po łożen ie . P lan P rądzydskiego działań na dzień  
18-ly m aja i odrzucenie tegoż przez S k rzy n eck ieg o ..........................................3 4 1

4) W ypuszczenie gw ardji z  n ad  R u ż a .............................................................................. 353
5) P ościg gwardji. Potyczki p o d  Rudkam i, Złotorją i  T ykocinem  . 357
6) Marsz głów nej arm ji rosyjsk iej na p ółn ocn y brzeg Bugu . . . 359
7) D ziałan ia U m i ń s k i e g o ....................................................  302
8) B itw a pod N u r o m ............................................................................................................. 364
9) Zam iary kw atery głów nej. O dwrót nad Ruż . . . . . .  308

10) F orsow ny m arsz D ybicza nad  Ruż . . . . . . . .  370
11) O dwrót arm ji polsk iej pod Ostrołękę. Jej rozłożenie w nocy z 25/20. 

Zam iary kw atery g łó w n e j ................................................................................................... 371
12) R ozłożenie arm ji rosyjsk iej w  nocy z  25/20.. Zamiar Dybicza . . 373
13) B itw a pod  O s tr o łę k ą ............................................................................................................373

C. OKRES INICJATYW Y ARMJI ROSYJSK IEJ. UPADEK
POW STANIA.

I. CHŁAPOWSKI, GIEŁGUD I DEM BIŃSKI NA L IT W I E ..............................................380

1) W ypraw a Chłapow skiego na L itwę . . . . . ■ • 380
2) W ypraw a Giełguda na Litwę. B itwa pod Rajgrodem  . . . .  390
3) W ahania  Giełguda. Spóźniony m arsz na W iln o  . . . . .  394 _
3) B itw a pod W i ln e m ........................................................................................................... 399
5) K atastrofa G iełguda i  C h ł a p o w s k i e g o ................................................................... 402
6) Odwrót D em bińskiego z Kurszan do W arszaw y. Ostateczny upadek  

pow stania na L i t w ie ............................................................................................................. ^09



XII

II. W YPRAW A Ł Y S O B Y C K A .............................................................................   . . 4 1 1

1) Armja rosyjska w  P u l l u s k u ............................................................... . 4 1 1
2) Armja polska pod Pragą! Geneza w ypraw y na Kreutza i Riidigera . . 412
3) W yprawa łysobycka ...................................................................................................427
4) B itwa pod B u d z i s k a m i ...................................................................................................431
5) Alarm w kw aterze głów nej. Zakończenie wypraw y na Riidigera. W y

praw a W tasow a i now e alarm y w  kw aterze głów nej. Uspokojenie. P o 
m ysł w znow ienia w ypraw y na Riidigera. Marsz C hrzanow skiego z Za
m ościa do Gołębia. N astępstwa m oralne wypraw y łysobyckiej . . 433

III. MARSZ PASKIEW ICZA KU DOLNEJ W IŚLE I JEGO PRZEPRAW A POD 
OSIEKIEM. DZIAŁANIA POLAKÓW PRZECIW KO GOŁOWINOWI. KO
MISJA ROZPOZNAWCZA. MARSZ ARMJI ROSYJSKIEJ NAD BZURĘ  
I REZYGNACJA SKRZYNECKIEGO Z DZIAŁAŃ ZACZEPNYCH. PRZE
PRAW A RUDIGERA NA LEW Y BRZEG W ISŁY I DZIAŁANIA W  SAN
DOMIERSKIEM. ODEBRANIE DOWÓDZTW A SKRZYNECKIEMU. OD
W RÓT ARMJI POLSKIEJ DO WARSZAWY . . . . .  413

1} N ow y wódz armji rosyjsk iej i jego pierw sze zarządzenia . . 443
2) Marsz głów nej armji rosyjsk iej do P ł o c k a ......................................................... 453
3) Armja polska w czasie m arszu flankow ego Paskiew icza . . . 4 5 1
4) Postój P askiew icza w  Płocku. Jego m arsz ku O siekowi. Przepraw a  

arm ji rosyjskiej n a  lew y brzeg W i s ł y ....................................................................453
5) Marsz Gerstenzweiga przez .płockie. B itw a pod Raciążem  . . 460
6) D ziałania C hrzanow skiego przeciw ko G oło w in o w i ...............................................46S
7) K om isja R o z p o z n a w c z a ..............................................................   -180
8) Marsz arm ji rosyjskiej nad B z u r ę .............................................................................. 486
9) Ostatnie udarem nienie działań zaczepnych polsk ich  przez Skrzyneckiego 492

10) Przepraw a Riidigera na lew y  brzeg W isły. D ziałan ia w  Sandom ierskiem  500
11) Odebranie Skrzyneckiem u dow ództw a. Odwrót arm ji polsk iej pod 

W arszaw ę  .........................................................................  505

IV. W YPADKI W ARSZAW SKIE 15-GO SIERPNIA. KRUKOWIECKI U ST E 
RU RZĄDU. RADA W O JENNA 19-GO SIERPNIA. W YPRAW A ŁUBIEŃ
SKIEGO. W YPRAW A R A M O R I N A .............................................................................. 517

1) W ypadki warszaw skie 15-go sierpnia. Krukowiecki u steru rządów  . 517
2) Rada w ojenna 19-go s ie r p n ia ........................................................................................ 521
3) W ypraw a T. Ł ubieńskiego w  płockie . . . . .  530
4) W ypraw a Ram orina . . . . . . . 531
5) M iędzyrzec —  R o g o ź n ic a ................................................................................................... 536
6) Marsz Ram orina ku B rześciow i. Jego odw rót na Siedlce . . . .  5-10

Str.

V. SZTURM WARSZAWY. ROKOWANIA. KONIEC RAMORINA. KONIEC S. 
RÓŻYCKIEGO. PRZEJŚCIE ARMJI GŁÓWNEJ DO PRUS. KAPITULACJA 
MODLINA I Z A M O Ś C I A .......................................... . . . .  515



XIII

Str.

1) Um ocnienia W arszaw y. Zam iary o b r o n y ......................................................... 546
2) Zamiar r o s y j s k i .................................................................................................................  551
3) P ierw szy dzień szturm u W a r s z a w y ....................................................................562
4) Rokowania. D ym isja K rukowieckiego . . . . . . .  576
5) Drugi dzień szturm u. K apitulacja W a r s z a w y ........................................................582
6) P ołożen ie głów nej airmji rosyjskiej po zdobyciu W arszawy. Główna 

arm ja polsk a  w M odlinie. R o k o w a n ia .............................................................. . 5 3 1
7) K oniec R a m o r i n a ..................................................  599
8) Przejście arm ji g łów nej w granice P r u s .............................................................  613
9) K oniec R óżyckiego. Kapitulacja M odlina i Zam ościa . . . .  617

WYKAZ O S Ó B ............................................................................................................... 623





P R Z E D M O W A .

W ojna polsko-rosyjska ro k u  1830 i 1831 posiada dość duże znaczenie 
w ogólnej h isto rji w ojen, jak  o tem  św iadczy choćby wcale pokaźna 
'litera/tura fachow a rosy jska i  niem iecka, pośw ięcona jej dziejom , oraz 
uw zględnianie jej w  obcych podręcznikach  oficerskich h isto rji wojem. 
Niew ątpliwie, od w ojen napoleońskich odróżnia ją  w ybitn ie b ra k  chęci 
szukan ia  rozstrzygnięć, czekanie n a  w yczerpanie przeciw nika —  n a  sk u 
tek posunięć n a  drugorzędnych  tea trach  działań , k tó re  znam ionuje 
postępow anie dowództw a naszego, a poczęści i  rosyjskiego. Mimo to, 
na tle  powszechnego u padku  sztuk i w ojennej, k tó ry  cechuje w ojny 
ponapoleońskie, aż do w ojny ro k u  1859 w łącznie, w ykazuje ona bądź 
oo hądż wcale w ydatne jeszcze w pływ y stra teg ji w ielkiego m istrza  w o j
ny. T aka np. ofensyw a m arcow a nasza, będąca, w  zam ierzeniu P rądzyń- 
skiego przynajm nie j, szeroko po ję tym  m anew rem  n a  tyły i połączenia 
przeciw nika, ta k a  w ypraw a n a  gw ardję, stanow iąca ciekaw y przykład 
działan ia ze stanow iska centralnego, by ły  dow odem , że Sztab nasz nie 
zapom niał jeszcze w skazań  napoleońskich; to  sam o pow iedzieć m ożna 
o pierw otnym  p lan ie  D ybicza m an ew ru  n a  ty ły  nasze d ro g ą  z k lina  
Bugu i Narw i n a  W yszków , o  m arszu  flankow ym  Paskiew icza z P u ł
tuska do Osieka, z poświęceniem  ikom unikacyj dotychczasow ych i o p a r
ciem się o  P rusy , o  sz tu rm ie  W arszaw y. Obcych zaciekaw iał następnie 
fak t, że n a ró d  o  ty le  słabszy, pozbaw iony  w szelkiej pom ocy z zew nątrz, 
a naw et zw alczany  pośredn io  przez P rusy , a poczęści i A ustrję, zdołał 
nietylko oprzeć się pierw szem u naciskow i ta k  przew ażającego p rze
ciw nika, ale w ytw orzyć później i u trzy m ać  praw ie do końca stan  ró w 
now agi sił walczących.

Dla nas h isto rja  te j w ojny, i to n iety lko jej działań , ale i wysiłków 
organizacyjnych w e w szystkich dziedzinach, pozostających w  zw iązku 
z w ojną, aż do  o rgan izacji rządu , zachow ania się sejm u i opinji p u 
blicznej w łącznie, m a znaczenie pierw szorzędne. D ecyduje o  tem  fakt. 
że w ojna roku  1830 i 1831 była najsiln ie jszą rozpraw ą naszą z Rosją
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z (pośród łych , k tó re podejm ow aliśm y w  XVIII 1 XIX wieku. P o 
w stania 'roku 1863 i 1861 nie m ożna łu  —  m a się rozum ieć —  b ra ć  w  r a 
chubę porów naw czą. Ale naw et insurekcja kościuszkow ska nie w y trzy 
m uje po rów nania  z n ią, choćbyśm y odliczyli n a  jej rachunek  to, że 
m iała położenie wyjściowe hez porów nania gorsze i  m usiała walczyć 
n a  d w a  fron ty . Nie ulega kwesfóji, in su rek c ja  m ia ła  szereg w artości, k tó 
rych dotkliw ie zab rak ło  w ojnie roku  1830 i 1831. Posiadała  —  i o tern 
n ie  wolno nigdy  zapom inać p rzy  ocenie ogólnej Kościuszki —  wodza, 
k tó ry  by ł w yrazicielem  jej rozm achu rewolucyjnego i nietylko nigdy 
nie u n ik a ł rozstrzygnięć, ale za gorąco, zbyt zapalczyw ie szukał ich 
zawsze. M iała rząd , k tó ry  —  m im o ca łą  ociężałość sw ej o rganizacji —  
działa ł energiczniej i bezwzględniej od rządu  roku  1831. Doszła do 
sku tku  w zw iązku z silnem  rozbudzeniem  się m ieszczaństw a m iast 
w iększych do życia politycznego, w śród dużego podniesienia się serc, 
wywołanego w pływ em  w ielkiej rew olucji francuskiej oraz pragnieniem  
zm azania hańby  ro zb io ró w ; po ruszy ła  naw et w pew nej m ierze i św iat 
w łościański. Mimo to wszystko n ie zdołała w yzbyć się całkowicie zn a
m ion słabości, k tóre cechowały w szystkie w alki upadającej Rzplitej, 
poczynając od konfederacji barsk ie j, a kończąc n a  w ojnie roku  1792- 
go. Nie w ydobyła z k ra ju  dostatecznie potężnego zasobu poświęcenia, 
gdyż n a  to  nie pozw alał ówczesny zapas energji narodu, uzależniony 
od jego s tru k tu ry  społecznej; dzięki tem u np. tak  b iernie zachow ały się 
wówczas zabory rosyjski i austrjack i. Nie posiadała  adm in istracji no 
w ożytnej, k tó re j działan ie  byłoby  w  stanie zastąpić choć w części pośw ię
cenie narodu  w grom adzeniu sił i środków  do walki. Polska następnie 
za jej czasów  była k ra jem  stosunkow o biednym , wyniszczonym , w k tó 
rym  b ardzo  ciężko było w ydobyw ać środki do w alk i, tworzyć w łasny 
przem ysł w ojenny, grom adzić i u trzym yw ać w iększe arm je. Nie posia
dała wreszcie dostatecznej ilości i odpow iednio przygotow anych ofice
rów  i podoficerów, k tó rzy b y  pozw olili stw orzyć n ap raw d ę b itn ą  arrnję 
połow ą; dzięki tem u aż nazby t często nieprzyjaciel, R osjanie zwłaszcza, 
nie napo tykał na  opór, kó ry b y  m ógł silniej zachw iać jego w iarę w zw y
cięstwo.

W  roiku 1831-ym było inaczej. Siła potencjonalna polskości wzmogła 
się n a  całej linji. Złożyły się n a  to  zarów no prace w ychow aw cze C zar
toryskiego i Czackiego w prow incjach  zabranych , jak  i działania to w a
rzystw  tajnych. O dtąd każde pow stanie liczyć m ogło z całą pewnością 
na  w spółdziałanie p row incyj zabranych . Litw y zwłaszcza, na  w ydatną 
pom oc W iolkopolski i Galicji. Szerokie koła społeczne, nie pragnące 
zresztą wcale pow stania, gotowe by ły  jednak  ochoczo zdobyć się na
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poświęcenia, k tó rychby  od  n ich  zażądano  po dokonanym  już w ybuchu. 
Ziemie po lsk ie  były  znacznie zam ożniejsze, niż n a  schyłku Rzplitej, p o 
siadały  o wiele więcej środków  do ¡podtrzym ania w alki. W  Królestwie, 
m ającem  uporządkow ane finanse i dość znaczne zasoby kasow e, 
pow stał w  d o datku  p o k aźn y  przem ysł w łókienniczy i m etalurgiczny, 
k tó ry  um iał przystosow ać s ię  do potrzeb  wojny. Posiadało  ono ad m in i
strac ję  nowoczesną, gotową do sprężystego w ykonyw ania zarządzeń 
w ładzy pow stańczej. Miało przedew szyslkiem  nieliczne, a le  w yborne 
w ojsko kadrow e, k tó re w  sw ym  korpusie  oficerskim  nie zatraciło  jesz
cze energji i dośw iadczeń z czasów napoleońskich, a w ciężkiej szkole 
ładu  1 po rząd k u  pokojowego wyszkoliło się znakom icie.

Istn ia ły  zatem  wcale pokaźne środki do rzucenia na  szalę walki. 
S tw ierdził to  później nieprzyjaciel, zrazu  ta k  lekceważąco mówiący 
o  naszych ¡widokach obrony. K orespondencja D ybicza, Konstantego, 
a  naw et Paskiew icza z M ikołajem  dostarcza bardzo  w ym ow nych d o 
wodów, że w ojna z n am i stała się d la Rosji kryzysem , w ykazującym  
głębokie b rak i jej organizacji państw ow ej, będącym  zapow iedzią póź
niejszego k ryzysu  krym skiego.

W ykazu jąc istnienie ty ch  sił i środków , stajem y zarazem  wobec p y 
tania, k tó re  nasunęło  się pierw szym  h isto rykom  te j w ojny, k tó re s ta 
w iali zarów no M ochnacki i P rądzyńsk i, jak  Canitz v. Dallvitz i W illi- 
sen, jak  Neidhairdt i Sm itt wreszcie. Nie —  o to , dlaczegośm y przegrali 
tę w ojnę, gdyż zw ycięstw o z przeciw nikiem  tak im , jak  Rosja, rozpo
rządzającym  olbrzym  i em i środkam i, p rzygotow anym  w dodatku  na 
schyłku ro k u  1830-go do  w ojny z rac ji zam ierzonej interw encji 
na Zachodzie, n ie  należało  do rzeczy łatw ych. Ale o to, żeśmy 
ją  tak  przegrali, bez rozm achu, inicjatyw y, bez szukan ia  rozstrzyg 
nięć, w ażenia się n a  rzeczy większe. Żeśm y nie pokusili się
0 wzięcie do niew oli K onstantego i jego gw ardji, zdezorgani
zow anie i przeciągnięcie n a  naszą  stronę k o rpusu  litew skie
go, p rzerzucenie obszaru  koncen tracji arm ji Dybicza za D źwinę
1 D niepr m oże; że n ie próbow aliśm y rozp raw ić  się z Dybiczem  po po 
konaniu  Rosena, gdy niespodziew ane a  ta k  silne pow stanie Litwy 
o tw arło  tyle w idoków  pow odzenia; że nie biliśm y się z gw ard ją pod 
Śniadow em , m ając za sobą przew agę s ił i dokonane już, dzięki dobrze 
przeprow adzonem u m anew row i, zaskoczenie n ieprzyjaciela w  położę 
n iu  ta k  d la niego niekorzystnem , choć jej pobicie m ogło m ieć następ 
stw a nieobliczalne; że przepuściliśm y bezbojnie Paskiew icza z P u łtuska 
do Osieka, a bez w ystrzału  przez W isłę; że zrezygnow aliśm y z działań 
zaczepnych z n ad  B zury, a później tak  słabo bronili W arszaw y i, o d 
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dając  ją, chw ilow o zgodzili na dostosow anie się do w ym agań m an i
festu Mikołaja.

Na py tan ia te nie w ystarcza odpowiedź, że pow stanie nie znalazło 
wodza, że Chłopicki, Skrzynecki, Kruikowiedki i Rybiński byli tak  ra- 
żąeem przeciw ieństw em  Kościuszki. Żaden z n ich nie był przecież 
człowiekiem  takiej m iary , aby m ógł i chciał przeciw staw ić się k ra 
jow i i jego przyw ódcom , b rać  na  siebie odpow iedzialność w yłączną. 
Chłopicki, aczkolw iek dyk ta to r, u trzy m ał daw ny  rząd , zw oływ ał sejm  
i obaw iał się aż chorobliw ie odpowiedzialności osobistej; za jego po 
litykę odpow iadali stale nietylko C zartoryski, W ł. Ostrow ski i Lele
wel, ale i sejm  ca ty. Skrzyneckiego do końca popiera li Czartoryski 
i Ranzykoiwski, zd a jąc  sobie, jak  dziś wiemy, w ybornie spraw ę z tego, 
do czego prow adzi jego dow ództw o; bronił go aż do czasów Bolim owa 
sejm ; za jego p rogram om  reform y rządu , w ysuniętym  p o  Ostrołęce, 
ośw iadczał się naw et M ochnacki i n iektórzy  z. działaczy Tow arzystw a 
Patrjo łycznego; opozycja w ojskowa przeciw  n iem u by ła  zawsze bardzo 
słaba. Za jego sbrategją un ikan ia  rozstrzygnięć, uchy lan ia  się od bitw y 
ośw iadczał się d ługo  sejm , słuchający tak  chętnie jego zapew nień 
o tom, że w przeciw staw ieniu do Cbłcpickiego nie dopuści, „aby kw iat 
m łodzieży b y ł tak bez. uw agi ścinamy“. Krukow iecki posiadał rów nież 
m ocne oparcie w sejmie, a san i celowo postanow ił, że, w brew  w y raźn e 
m u brzm ieniu  praw a, dostosuje się zawsze do większości głosów Rady 
M inistrów. Rybiński w reszcie m ia ł za  sobą stalle większość głosów rad  
w ojennych, a przeciw  sobie tylko dem onstracyjny  opór rząd u  i sejmu.

Nie, odpowiedź na postaw ione wyżej py tan ia sięgnąć m usi znacznie 
głębiej i d o tknąć  ro li tw órców  pow stania, ludzi nocy listopadow ej, a n a 
stępnie —  kierow ników  (poszczególnych odłam ów  politycznych K rólest
wa, poczynając od  ks. A dam a Czartoryskiego, a kończąc n a  Kalisza- 
nach, a wreszcie i k ra ju  całego, Polski ówczesnej.

O rozm achu pow stania decyduje siła i emergja jego spraw ców . Oni 
pow inni u jąć  w mieni ster rządów  łu b  p rzynajm nie j w yw ierać n a  sp ra 
w ujących je nacisk rozstrzygający. Tego w szystkiego w w ojnie reku  
1830 i 1831 nie było. K ierownicy sprzysiężenia, k tó re  spow odow ało 
noc listopadow ą, nie m ieli ani w iary  w siebie, ami energji d am bicji 
do spełnienia tego zadania; Okazali się słabszym i nietylko od twórców 
insurekcji roku 1794, ale naw et od działaczy  W olnom ularstw a N aro 
dowego i Tow arzystw a Patrjotycznego, k tórzy  na pew no w położeniu 
podobnem  sięgnęliby po w ładzę. Zaczęli, ale n ie  mieli zam ia ru  k o ń 
czyć; dali sobie już w ciągu pierw szej nocy  pow stania w yrw ać w ła
dzę z  rąk. N iepraw dą bowiem  jest tw ierdzenie B arzykow skiego, że
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kra j, m ający  za sobą kilkanaście la t rządów  konsty tucy jnych  i uzna
nych  przyw ódców  politycznych, nic zniósłby rządów  ludzi nieznanych. 
Ludzie znani pozam ykali się w ciągu nocy listopadowej w swoich 
m ieszkaniach i czekali na rozkazy  rządu pow stańczego, ab y  z m niejszą 
lub większą gotowością okazać im posłuch; na prow incji pow staw ały  
kluby palrjo tyczne; wszelkie p ró b y  poszczególnych dowódców, słabe 
zresztą, przeciw staw ienia się pow staniu skończyły się nalychm iastow em  
niepowodzeniem . Nie, k ra j  by łby  uzn a ł rządy  W ysockiego i Zaiiw- 
skiego, tylko oni nie ośmielili się sięgnąć po nie. To sam o miało 
m iejsce podczas w szystkich kryzysów, ¡przez k tóre przechodziło n a 
stępnie pow stanie. Gdy upadek d y k ta tu ry  skom prom itow ał tak  fa ta l
nie sejm  i w szystkich bez w yjątku przyw ódców  politycznych, T o w a
rzystw o Paibrjoltyczne n ie  spróbow ało ¡nawet sięgnąć p o  w ładzę i  o g ra 
niczyło się do w yw arcia nacisku na sejm . Później, po  Grochówie i O stro 
łęce, ¡nie zdobyło się już naw et na nacisk, n ie dało  znaku  życia, pozo
staw iając przeciw nikom  zupełną sw obodę działania . Spowodowało 
wreszcie w ypadki 15-go sierpniu, ale i w tedy w yszło z n ich  z pustem i 
rękom a, a w krótce spadło  do roli jałow ej opozycji przeciw ko Kruko- 
wieckiem u. W  ciągu długich, rozstrzygających  m iesięcy pow stania rząd 
i sejm  nie znajdow ały  w niem  naw et bodźca do  dzia łan ia  w hardziej 
stan  owczy sposób, zapom niały  poprostu  o jego istnieniu. Jego ludzi 
najlepiej uosabiali W ysocki, Zaliwski i podchorążow ie, p ragnący tylko 
zacząć, a następnie oddać bez kon tro li dowództw o w ręce Chłopickiego, 
a rządy —  Czartoryskiego, oświetleni ta k  dosadnie słow am i poety, 
włożonemi w usta  jednego z nich:

„.... A gdy k ra j  ocalę,
Nie zasiądę na tronie, p rzy  tronie, pod  tronem ;
Ja  .się w chw ili ofiarnej jak  kadzid ło  spalę...“

ich politykiem  był przecież Lelewel, człowiek in teligentny i nieraz 
bardzo  trzeźw o spoglądający  na zadan ia  rz ąd u , rów nocześnie jednak 
dający  się kolejno w ygryw ać Lubeckiem u, Cli tapioki em u , Skrzynec
kiem u i Krukowieokiomu. Ich najw ybitn iejszy um ysł, M ochnacki, odsą
dzający  daw niej, w m łodzieńczych rozm ow ach z Krukow ieckim , starsze 
pókolenie od  praw a rozstrzygania o  losach k ra ju , w praktyce p o w ita 
nia szedł za Skrzyneckim  i K rukow ieckim , tak sam o, jak  później, 
już jak o  historyk, d aw ał się inspirow ać W ł. Zam oyskiem u, C hrzanow 
skiem u i  Szembekowi. Ich gw iazda wojskow a, P rądzyński, by ł tak 
długo ¡narzędziem w  ręku Skrzyneckiego i Krulkowieckiego, a nigdy 
nie w ystąpił zdecydow anie przeciw ko n im , nie pokusił o ujęcie buław y
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w swe ręce; zawsze, p rzy  ¡przedstawianiu swych -planów, chciał tylko, 
niby to dla n ien aru szan ia  h ierarch ji w ojskowej, zostać szefem  sztabu 
przy jak im ś zupełn ie m iernym  -generale, zapom inając o powiedzeniu 
Skrzyneckiego, że „w ojny i  -rewolucje n ie  m ogą zw ażać n a  stopnie 
i starszeiisw o, zdatności tylko szukać pow inny, bo ona ty lko zw ycięża54.

W  tych w a ru n k ach  przez ca ły  -ciąg swego trw an ia  pow stanie pozo
staw ało  pod rządam i um iarkow anych , k tó rzy  w iadom ość o jego w y b u 
chu przyjęli z lak iem  uczuciem  rozpaczy. Było to  fa ta lne; nie przesą 
dzało jednak  zgóry  tego, że i oni zdołają  nadać  m u  pew ien rozm ach. 
O tern, że stało  się inaczej, zadecydow ały dw a ich od łam y: ludzie, k tó : 
rzy skupiali się  p rzy  osobie ks. A dam a Czartoryskiego, oraz t. zw. 
Kaliszamc.

Ks. Adam  C zartoryski, najw ybitn iejszy  m ąż stanu  tej epoki, czło-' 
w iek bezwzględnego o ddan ia  się k ra jo w i i kryształow ej zacności ch a
rak teru , dużego dośw iadczenia oraz w ybitnej inteligencji, m iędzy in- 
nem i i w  spraw ach  wojskowych, n ie by ł nigdy politykiem  o dużej 
am bicji osobistej i zaciętej nieustępliw ości. W  d o d atk u  —  w  pow staniu , 
nie w ierząc w jego w idoki, n ie rw ał się do w ładzy i odpow iedzialności, 
czynił z siebie jak b y  ofiarę. To n am  tłum aczy, dlaczego, choć najw cze
śniej zorjen tow ał się w iluzjach  po lityk i ugody z R osją i godził się już. 
pod nacisk iem  k lubu , n a  wzięcie do niew oli K onstantego i jego gw ardji, 
później p o p a rł ta k  n iesym patyczną d lań  d y k ta tu rę  i dał się zdysk re
dytow ać wraz- z nią, dlaczego następnie dał firm ę słabem u rządow i 
koalicyjnem u, k tórego  stosunek do w odza p rzypom inał n iety le t r a 
dycje hetm aństw a, ile stosunek R ady A dm inistracyjnej do  K onstante
go. Późniejsze w ypadki dw ukro tn ie  dały  m u  okazję do stw orzenia sil
nego rządu  i objęcia rzeczywistego k ierow nictw a w ojny: ra z  po bitw ie 
pod Grochowem, k tó ra  zdyskredytow ała starszyznę w ojskow ą i sejm, 
d rug i —  po bitw ie p o d  O strołęką. Nie um iał w yzyskać an i jednej, ani 
d rugiej —  i do końca pozostał prezesem  rozdw ojonego, skłóconego 
ze sobą rząd u  oraz opiekunem  gubiącego w ojnę wodza.

Kaliszanie przeszli przez proces odm ienny. Pow stanie zasta ło  ich 
w ro li opozycji konsty tucyjnej; w  czasie jego trw an ia  m usieli kosztem  
rządzonych nauczyć się sztuki rządzen ia i b ran ia  n a  siebie odpow ie
dzialności, co n ie  przyszło  im  łatw o  i trw a ło  długo. Dużo w ody u p ły 
nęło, zanim , zorjentow aw szy się w reszcie w  tern, do jak iej przepaści 
p row adzi k ra j Skrzynecki, pop ierany  ¡przez C zartoryskiego, zdobyli 
się n a  odw agę w ystąpienia przeciw  n iem u nasam przód  w  rządzie, 
a następnie i sejmie. Później, obaliw szy go, zm ienili n iedorzeczne p r a 
wo sejm ow e o w odzu i uchw alili najlepsze w  ówczesnych w arunkach
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praw o o rządzie. Niestety, dcli próba ra to w an ia  k ra ju , o p a rta  n a  Kru- 
kowieckim , przyszła za późno i zaw iodła n a  całej linji. Na ich obroną 
powiedzieć jednaik należy, że bez nich, pnzy Skrzyneckim  i C zarto ry 
skim , upadek pow stania dokonałby się jeszcze p rędzej i bez takiego 
naw et wysiłku.

A k ra j?  Pow stanie zaskoczyło go całkow icie niespodzianie, n ie  w y 
w ołując tego napięcia dusz, k tóre u jaw niłoby  się n a  pew no, gdyby w y
buch n as tąp ił np . po  zawieszeniu przez M ikołaja ogłoszenia w yroku 
senatu. Mimo to  ochoczo zdobył się na  wysiłek, dokonyw any  bez ro z 
budzenia silniejszych nam iętności, w  atm osferze całkowitego, spoko j
nego zau fan ia  do  rządu  i wodza, podporządkow ania się ich 
wskazaniom . Jego dobrym  w yrazicielem  był naogół sejm , k tóry , po 
m inąw szy czasy po u padku  dy k ta tu ry , gdy poniosło go pragnienie 
odegrania roli rozstrzygającej, ochłodzone tak  szybko grozą Grochowa, 
daw ał rządow i i wodzowi w olną rękę, uchw alając z całą gotowością 
żądane p o d atk i i św iadczenia, o b rad u jąc  eałem i tygodniam i tak, jakby  
za W isłą nie sta ł nieprzyjaciel, a  w a lk a  n ie  toczyła się o  ca łą  przepaść, 
oddzielającą położenie K rólestw a konsty tucyjnego  od Królestw a za rz ą 
dów  Pankiewicza, —  silę polskości m  p row incjach  zab ranych  za  Ale
k sandra  i Konstantego od ich niedoli za M ikołaja.

B rak  w iary  i m ocnej woli zw ycięstwa u góry pow stan ia, b rak  n ac i
sku żywiołowego p a trjo ty zm u  od dołu  w ystarcza do zrozum ienia p rz y 
czyn polityk i Chłopickiego oraz straitegji Skrzyneckiego.

Źródła ii opracow ania do  dziejów w ojny roku  1830 i 1831, bardzo 
obfite już poprzednio, zostały ostatn im i czasy uzupełnione poważnie 
dzięki zw rotom  z Rosji oraz udostępnieniu  zbiorów  państw ow ych 
i p ryw atnych .

A) Źródła polskie: a) M aterjały  archiw alne:
1) Akta Sztabu Głównego i Komisji Rządow ej W o jn y 1). P ierw szo

rzędną doniosłość posiadają  tu  ak ta  operacy jne Sztabu Głównego, k tó 
re przechow ały się jednak  w całości jedjm ie z grudnia, stycznia i lu 
tego, a następnie z końca czerwca, lipca i pierw szej połow y sierpnia. 
W ytw arza to  lukę w tak  w ażnych  d la  h isto rji tej w ojny m iesiącach 
m arcu, kw ietniu, m aju i czerwcu, tern dotkliw szą, że do pierwszego

*) Przew ażna w iększość ich znajduje się  w Archiwum  Akt D aw nych w  W arsza 
wie; dw a fascyku ly  natom iast, zaw ierające korespondencję i rozkazy Żym irskiego od 
18.XII. 1830 do 12.11 1831 oraz korespondencję z kom endantam i M odlina od 2.1. 
do 21.IX. 1831 r., są w  Centralnean Archiwum W ojskow em .
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oraz końcowego jej okresu rozporządza się m alerjalem  praw ie całko
witym . Akta w ywiadu przechow ały się w całości, o ile chodzi o m el
dunki w pływ ające ’); natom iast opracow ania kierow ników  wywiadu 
dla wodza naczelnego, redagow ane zaw sze b ardzo  sum iennie, —  
w szczątkach za led w ie"). B ardzo duże znaczenie posiada tu  rów nież 
korespondencja Sztalbu Głównego z rządem , z Kom isją R ządow ą 
W ojny,; a następn ie  p ro tokó ły  posiedzeń „R ady W ojennej w W a rsza 
w ie“ od 18.VII do 16.V I11.

A kta Komisji Rządowej W ojny, bez porów nania obfitsze; dają  ca ł
kow ity obraz organizacji w ojska powstańczego oraz jego oporządze
nia. uzbrojenia i zaopatrzenia.

2) Zbiory pu łkow nika M arcina Klemensowskiego uzupełniają po
ważnie ak ta  operacy jne  Sztabu Głównego, stanow iąc nieocenione w prost 
źródło dla h isto ryka tej wojny. Są to odpisy :ij rozkazów , raportów , 
korespondoiicyj sztabow ych, dzienniki dyw izyjne lub w ypisy z tychże, 
iiozjnc re lacje  oficerów  kw aterm istrzostw a o  działan iach  grup. do k tó 
rych  ich przydzielono, zam ieniające się czasam i w form alne pam ięt
niki *).t .spisane bezpośrednio po w ypadkach, relacje o stanic zaopatrzę 
nia arm ji, o służbie zdrow ia, w ykazy ruchów  dywizyj, ich stanów  i t. d. 
Źródła te, św iadczące w ym ow nie o w ysokim  (poziomie- przygotow ania 
fachowego oficerów naszego korpusu  kw aterm istrzostw a, obejm ują cały 
przeciąg działań , aż do upadku W arszaw y włącznie i ostatnich po ty 
czek R am orina. D ają one pierw szorzędny .mat er ja  ł do bitew pod W a- 
wrem . Grocbowem, w ypraw y Dwernickiego, działań Si orawskiego, b i
tew p o d  N urem , O strołęką, w ypraw y Łysóbyokiej, b itw y pod Mińskiem, 
ob ro n y  W arszaw y, całości działań  R am orina. Zbiory Klemensowskiego 
zaw ierają rów nież p iękny  m a te rja ł kartograficzny  do dziejów itej w o j
n y 5). Całość tych m ałerja łów  pozw ala przypuszczać, jak  poważnie

*1 W  akiach lycli znajdują się nieraz pierw szorzędne dokum enty operacyjne, że 
w ym ienię chociażby m cm orjał C hrzanow skiego p. .1 ..N ickiórc m yśli dotyczące się 
kam panji m ającej się zacząć z Rosją" oraz dwa m em orjały  P rądzynskiego i Ł ubień
skiego z dnia 23-go czerwca 1,331.

*) N ajpraw dopodobniej zabrał je później gen. Załuski. W  akiach tych znajdują  
się również przejęte lub zdobyte akia rosyjskie: część z nich jednakow oż znalazła się  
w zbiorach ks. Czartoryskich.

■r! Czasami i oryginały.
h  Np. pam iętnik m ajora kw aterm istrzostw a Rządkowskiogo.
"'I W yróżnia się w  nim sw em  w ykonaniom  plan bitwy pod Iganiam i, sporzą

dzony przez Prądzynskiego, który dołączył do niego legendę, oraz szkice poszczę  
gólnych faz b itew  pod W awrein i Grochowem , w rysow ane w pow iększenie odbitki 
m apy rów niny pod Pragą.
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przedstaw iać się m usiały  opracow ania poszczególnych bitew, k tóre 
P rądzyńsk i polecał w ykonyw ać oficerom  kw aterm istrzostw a, niezdol
nym  z pow odu choroby do służby w  po lu ; niestety, napo tka łem  jedynie 
na w zm ianki o podjęciu tych  ip rac1).

3) Zbiory P rądzynsk iego ') zaw ierają akta Sztabu Głównego, bardzo  
obfite z okresu od 5-go do 18-go lutego 1831 ar., a następnie z m arca 
i kw ietnia, rap o rty  dow ódców  o bitw ach pod  Groehdwem, W aw rem , 
Dębem  W iolkicm, Igardam i, Liwem, Kufiewem, M ińskiem, Nurem  
i Ostrołęką, o w ypraw ach Dwernickiego, Sierawskiego, C hrzanow skie
go, Chłapowskiego i Giełguda, p rzejęte pap iery  nieprzyjacielskie, m e l
dunk i i re fera ty  wywiadowcze, czasam i -bardzo cenne, ak ta  organizacji, 
wyszkolenia, zaopatrzenia acm ji czynnej. Zbiór ten  uzupełnia w ydatn ie  
w ym ienioną pow yżej lukę, przynosząc źródła główne do okresu o fen 
syw y naszej.

4) Zbiory ks. C zartoryskich. Z najduje się tu ta j pierw szorzędny m a- 
terja ł źródłow y w postaci całej korespondencji ks. A dam a C zartory
skiego ze Skrzyneckim  papierów  i korespondencji Skrzyneckiego, 
bru'1 jonów  pism  i m em orjalów  ks. Adam a Czartoryskiego w spraw ach  
wojskowych, jego korespondencja z P rąd/.yńskim , szereg pism  i me- 
m orjałów , w ystosow anych do rządu. Znalazła się  fu także korespon
dencja operacyjna nieszczęsnego gen. A. Jankow skiego, będąca dow o
dem, jak  porządn ie przechow yw ano podów czas ak ta  oddziałów  i p ro 
w adzono ich dzienniki.

5) Papiery  gen. Krukowieclkiogo“) . Jest tu ta j cała korespondencja 
Krukow ieckiego oraz jego ak ta z czasów g ubernato rstw a W arszaw y 
i prezesury rządu , jego zapiski o w ypraw ie n a  gw ard ję, o bitw ie pod 
Nurem , o działaniach Jankow skiego, o  w ypadkach 15-go sierpnia, 
o kapitu lacji W arszaw y, jego notaty  o książce M. M ochnackiego. O ile 
chodzi o czasy jego prezesury, to m a te r ja ł źródłow y przedstaw ia się 
tu zupełnie pow ażnie: obejm uje np. korespondencję z P rądzyńsk im , 
ks. Adam em  C zartoryskim , D em bińskim , R am oriną, Łubieńskim , p ro 
tokóły rad  wojennych, dane w ywiadu, in strukcje , ra p o rty  i t. d. Z n a j
du ją  się tu  również ciekaw e d ruk i i litografje współczesne.

b Zbiory K lem ensow skiego znajdują się obecnie w  depozycie B ibłjoloki ordy
nacji K rasińskich.

!) W  części ogłoszone drukiem  przez B. Gem barzewskiego, w całości zre- 
geslrow aoe przez legoż bardzo starannie; znajdow ały się  one w posiadaniu p. J e 
rzego M oszyńskiego, obecnie przeszły na w łasność uniwersytetu Lubelskiego.

b Małą ich część zaledw ie i lo  bardzo starannie wybraną przez rodzinę ogłosił 
drukiem  K. Forsler.
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6) Ze zbiorów  O ssolineum  korzysta łem  w pracy  obecnej —  z obszer
nej re lacji jednego z oficerów  m isji austrjack ie j płk . Cabogi o całym  
przebiegu wojny, z ra p o rtu  gen. R ohlanda o jego działan iach  po w y
m arszu z K urszan, z pam iętników  gen. Rybińskiego.

b) Ź ródła ogłoszone drukiem :
1) P ierw szorzędnem  źródłem  są tu rozkazy dzienne oficerskie, k tóre 

dziś m ożna skompletoAwać, zestaw iając poszczególne fascykuły  zbiorów  
A rchiw um  Akt Dawnych.

2) K om unikaty  naszego dowództw a, przesy łane rządow i, zn a jd u ją  
się w prasie  współczesnej. Za czasów Skrzyneckiego redagow ał je  p rze
w ażnie P rądzyńsk i, zasłan ia jąc  bardzo  zręcznie w odza naczelnego, 
kltóry je  zaw sze cenzurow ał i często popraw iał.

3) K orespondencję operacy jną Giełguda z czasów jego w ypraw y na 
L itw ę ogłosił Ks. B ro n ik o w sk i*) p. t. „A kta urzędow e dzia łań  gen. Gieł
guda n a  Litw ie“ .

4) Szereg ak t operacyjnych  dołączył gen, J. U m iński do sw ej p ra 
cy p. t. „Récit des événem ents qui o n t précédé la bataille d ’O stro łęka1'. 
Paris 1832.

5) A kta operacyjne grupy gen. S. Różyckiego zn a jd u ją  się w jego 
p racy  p. t. „Zdanie spraw y narodow i z czynności w ro k u  1831. Bourges 
1832” .

6) Szereg pam iętników  i dokum entów  dotyczących działań  grupy 
gen. R am orino ogłosił W . Zwierkowsski w wydawmictwie p. (t. „K orpus 
Il-gi po lsk i“. Paryż 1844.

7) Część dokum entów  do liistorji tejże g rupy  ogłosił gen. K. M ała
chow ski w broszurze p. t. „K ilka słów  o rozkazach, w ydanych  k o rp u 
sowa gen. R am orino przez naczelnego woclza w ojsk polskich“ . P aryż. 
1832.

8) Pew ną ilość papierów  gen. Krukow ieckiego w ydał K. F orster 
w p racy  p. t. „Pow stanie narodu  polskiego w r. 1830— 1831“ . Berlin 
1873.

9) Część dokum entów  ze zbiorów  Prądzyńskiego  ogłosił Br. Gemba- 
rzowiski w tom ie IV w ydaw nictw a „P am iętn ik i generała P rąd zy ń 
skiego“ . K raków  1909.

10) M aterjały  do losów' spraw' w ojskow ych w sejm ie znajdu jem y 
w w ydaw nictw ie M. Rostw orowskiego „D yaryusz sejm u z r. 1830—  
1831“ . I— VI. K raków , 1907— 1912. N ajciekaw szym  z tego p u n k tu  w i
dzenia dokum entem  są  tu „A kta delegacji sejm ow ej, w'ypraw'ionej do 
obozu w ielkiej a rm ji“ (Tom VT-ty, str. 337— 381).

M W  wyd. „Pam iętniki polskie" Tom . III-ci. Paryż 1845.
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11) Pew na ilość dokum entów  w ojskow ych i ¡to przew ażnie o rg an iza
cyjnych zna jdu je  się w (wydawnictwie A. K raushara  p. t. „M em orabilia 
z czasów pow stan ia  listopadow ego“ . W arszaw a —  K raków  1913.

W ogóle w ydaw nictw  źródeł z czasów te j wojny, operacyjnych  zwła 
szcza, posiadam y  b ard zo  niewiele; jest to  b ra k  bardzo  dotkliw y, k tóry  
obecnie należałoby  i niożna powetow ać z ca łą  łatw ością. W  lite ra
turze, przekazanej nam  przez uczestników  pow stania, p rzew aża n a to 
m iast ły p  pam iętn ika, będącego bardzo  często nietyle pam iętnik iem  
w ścisłem słowa tego znaczeniu, ile pam iętnikiem -opracow aniem . Do 
najw ybitn iejszych p rac  w tej dziedzinie należą:

1) M aurycy M ochnacki: „Pow stanie n a ro d u  polskiego w  ro k u  1830 
i 1831“ . I —  II. P raca  la, dzięki w ybitnem u talentow i au to ra , który  
okazał się w niej m istrzem  prozy polskiej, oraz sw ym  w artościom  
narodow o-w ychow aw czym , w yw arła  bardzo  silny  w pływ  n a  w spół
czesnych, w poiła w n ich  przekonanie, że pow stanie m iało  pow ażne w i
doki pow odzenia. W ychow yw ały się n a  n iej całe pokolenia m łodzieży; jej 
w pływ  w ty m  k ie ru n k u  m ożna po rów nać jedynie z w pływem  książki 
„O ustanow ieniu i upadku  konsty tucji 3-go m a ja “ . Dziś, choć ulegam y 
nadal w całej pełni u rokow i tej niezw ykłej książki, wadzimy rów nież 
i jej duże b ra k i: przesadę zb y t optym istycznej oceny naszych sił i śro d 
ków  i obniżenie ówczesnej siły  Rosji oraz jej gotowości do wojny, 
dok tryneryzm  liberalny , nieścisłe przedstaw ienie sp raw  ■wojsko
w ych. Mimo to w szystko stw ierdzić należy, że ogólne tło  obrazu 
M ochnackiego odpow iada i dziś całkow icie p raw dzie  dziejowej, że 
w szystkie p ró b y  obniżenia -wartości tej książk i, o p arte  n a  u jem nej 
ocenie roli dziejow ej jej au to ra , nie doprow adziły  do celu.

2) Ignacy P rądzyńsk i: „Pam iętn ik i I —  IV “ . Z p u n k tu  widzenia 
wojskowego jest to najw ybitn iejsza p raca  o pow staniu, nacechow ana 
dużym  talen tem  niety lko w  ocenie ówczesnych naszych możliwości 
operacyjnych, ale i w  św ietności literackiej obrazu  ogólnego. W yw arła  
ona w pływ  b ard zo  silny  n a  dzieje -tego odrodzenia m yśli w ojskowej 
polskiej, którego dziś jesteśm y św iadkam i. O ile chodzi jednak  o  ści
słość odtw orzenia obrazu historycznego, to śiwietna ła  p ra ca  m usi p o d 
legać podobnym  zastrzeżeniom , jak  i książka M ochnackiego. Należy 
zawsze liczyć się z tern, że: a) P rądzyńsk i przeszedł przez trz y  kolejne 
fazy u jm ow an ia  h isto rji w ojny ro k u  1830 i 1831, różniące się od siebie 
nieraz, bardzo  silnie. P ierw szą z n ich  stanow ią jego listy do  Chłopic- 
kiego, p isane w  to k u  działań, jego „K am panja od 31 m arca“ , d ru k o 
w ana w  Nowej Polsce, list do Rybińskiego, n ap isan y  z W arszaw y 9-go 
w rześnia; d rugą —  m em orja ł „O zdobyciu W arszaw y“ , przesłany Kru-
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kowiackieniii w -r. 1832, o raz „M emoire hkstcricjue et miilitaire su r la 
guerre de Pologne en 1831“, n ap isan y  n a  polecenie M ikołaja I; w tym 
okresie P rądzyńsk i rozporządzał już pew ną ilością źródeł, o św ietla ją
cych nieco położenie n ieprzyjaciela; trzecią „P am iętn ik i“ , p rzy  p i
san iu  k tó rych  au to r m iał już w ręk u  ¡pracę Sm itta, a więc zn a ł dobrze 
położenie n ieprzyjaciela; u leg ł on  tu n astępn ie .bardzo  silnem u w pły
wowi p rac  M ochnackiego i W illisena. b) P rądzyńsk i p rzyczyn ił się decy
dująco do w yniesienia Skrzyneckiego, którego następnie b ardzo  długo 
osłan iał swym autory te tem  i swenii kom un ikatam i prasow em i, k tórem u 
n igdy  nie zdo łał przeciw staw ić się z należy tą  energją. c) O dgryw ał ró w 
nież bardzo dużą rolę w ojskow ą p rzy  botku K rukowieckicgo, Itak, że na 
niego spada duża część odpowiedzialności za nieprzybycie Raimorina 
oraz słabą obronę W arszaw y, d) Żywił bardzo silną niechęć do sze
regu dowódców, nip. do  C hrzanow skiego i Chłapowskiego i w p rzed sta
wieniu ich roli nie liczył się zanad to  z względam i spra wiedliwości, e) P o 
piera! często dowódców bairdzo m iernych, np . Giełguda, Jankow skiego, 
Milbcrga, p ragnąc pod  ich firm ą odegrać rolę zwycięskiego szefa szta
bu. Te w szystkie w zględy pow odują, że w jego pam ię tn ik ach  sp o ty 
kam y się nieraz z  poważinemi nieścisłościam i, przem ilczeńiam i, a naw et 
przeinaczeniam i praw dy historycznej. Dość tu ta j nadm ienić chociażby, 
że: a) P rądzyńsk i zaprzecza kategorycznie istnieniu planu C hrzanow 
skiego z połow y grudnia irok.ii 1830, a tym czasem  plan ten, aczkolwiek 
nie zaczepny operacyjnie, ale odpom ć-zaczepny, znalazł się w ak tach  
Sztabu; b) w ocenie m ożliwości naszej ofensyw y z dn ia  30-go m arca 
nie liczy się z tern, że wyw iad nasz p osiadał m ylne inform acje o u g ru 
pow aniu sil Rosena; c) n ie podnosi silniej swego konflik tu  z C hrza
now skim  w spraw ie  w ydania rozkazów  na dzień 25-ty kw ietnia; d) nie
ściśle przedstaw ia genezę działań  Sieraw skiego; e) podaje n iep raw 
dziw e dan e  o  czasie w ysłania pierw szego rozkazu do Giełguda z pola 
bitw y pod O strołęką; f) zupełnie nieściśle przedstaw ia spraw ę tekstu 
rozkazu, przywiezionego grupie R am órina przez- kpt. L. Rzewuskiego. 
Mimo te  liczne b rak i, n ieuniknione zresztą z racji roli P rądzyńskiego 
w w ypadkach, jego prace były i będą zawsze podstawowym  źródłem  
do dziejów  tej w ojny.

3) S tanisław  R arzykow ski: Ili sto r ja powstań i a listopadowego I— V. 
.Autor, gorący wielbiciel ks. Adama C zartoryskiego, zam ierzył p rzec iw 
staw ić się sądom  M ochnackiego o roli żywiołów um iarkow anych w p o 
w staniu. P raca jego, rozw lekła, pozbaw iona talentu pisarskiego, nace
chow ana nieraz dużą naiw nością sądu. czasam i i —  przedstaw ienia 
toku w ydarzeń, a wreszcie i gorącem  i uprzedzeniam i em igracyjnem u
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z racji k tórych  au to r trak tu je  nieraz bardzo dowolnie posiadany przez 
siebie m-aterjał źródłowy,, jest m im o to niezw ykle cennem  źródłem  do 
histcaiji w ojny roku 18.30 i 1831. Barzykow ski, jpótótyk. wcale energiczny 
i zdecydow any, sp raw ow ał w rządzie pow stańczym  funkcją k ie ro w 
nika sp raw  w ojskow ych i z tego (tytułu pozostaw ał w n ieustannych  
stosunkach  z k w ate ra  głów ną, zn a ł dowódców i w ypadki, zdołał zgro
m adzić wcale p okaźny  i ciekaw y zapas źródeł.

4) Ludw ik M ierosław ski: „Pow stanie -narodu polskiego w roku  1830 
i 1831“ I —  VIII. i „Rozbiór k ry tyczny  k-ampanji 1831 r .“ I —  II. Obie 
te w ybitne prace, p rzem aw iające lak  silnie do czytelnika wojskowego 
inteligencją ujęcia fachowego możliwości operacyjnych i taktycznych, 
w ybornym  opisem i oceną terenu, bardzo  starannem  wreszcie zeb ra 
niem  rolacyj uczestników w ypadków , w ym agają jednak  zawsze bacz
nej rozwagi krytycznej. A utor pozosta je  pod  niezw ykle silnym  w pły
wem -nienawiści) em igracyjnych, k tóre czasam i doprow adzają go 
jakgdyby  do  mam-ji prześladow czej, zaciem niając dotkliw ie jego sąd
0 w ypadkach . Jest on następnie zdecydow anym  rzecznikiem  d o k tryny  
polityczno-w ojskow ej Tow arzystw a D em okratycznego, dla k tórej punk 
tem w yjścia m iała  być w łaśnie odpow iednio sp reparow ana historja  p o 
w stan ia  r-oku 1830 i 1831. Ponosi go w reszcie w yobraźnia, a wówczas 
korzysta ze swych źródeł całkow icie dowolnie.

5) R. O. Spazier: „Geschichte des A ufstandes des polnischen Volkes“ 
I— III. B raca ta, nap isana przez człowieka, k tó ry  nie znał naszych s to 
sunków  i przez to m ówił o nich 'nieraz dość naiwnie, m a m inio to dużą 
w artość, gdyż w rzeczywistości jest zbiorem  św iadectw  w ybitnych 
uczestników te j w ojny, zebranych  dość wcześnie i dzięki tomu żywych
1 ciekawych.

(i) W ojciech C hrzanow ski : „B em erkungen über die m ilitärischen 
O perationen, die in Folge des A ufstandes vom 29 N ovem ber 1830 in 
Polen s la tlfan d en “ . Jest lo odpow iednik ..M ém oire“ P rądzyńskiego, n a 
p isany  również na  polecenie władz ¡rosyjskich. C hrzanow ski, pesym ista 
z n a tu ry , (puścił tn wodze swem u pesym izm ow i nietytko w stosunku 
do całej wojny, ale i swej roli w łasnej w tejże. Z te j rac ji w ym aga 
trak to w an ia  bardzo  krytycznego. Mimo to  i tu ta j w idać jego zacięcie 
i zdolności w -szeregu ohserw acyj i sądów  niezw ykle trzeźwych i j a 
snych. Ciekawe refleksje nasuw a tu  wręcz niepraw dziw e przedstaw ienie 
treści jego p lanu , przedstaw ionego ChłapLokiemu w grudn iu  roku 
1830, pow tórzone następn ie przez au to ra  M ochnackiem u. Na schyłku 
życia, po d  w pływ em  p ra c  W illisena. M ochnackiego i  Mierosławskiego. 
C hrzanow ski nap isał optym istyczne „O pisanie b itw y  grochow skiej“ -
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7) M ar jam B rzozowski: „L a guerre en Pologne“ . T a bezpretensjonal
na  książka zdolnego o ficera a r ty. 1er ji, k tó rą  P rądzyńsk i u zn a ł za n a j 
lepszą ¡pracą o  w ojnie la t 1830 —  1831, m im o swe liczne i  n ieuniknione 
z racji b ra k u  źródeł b łędy , m a  i dziś dość d u żą  w artość z pow odu ro z 
sianych w  niej licznie obserw acyj i w iadom ości b ardzo  bezpośrednich

8) R om an Soltyk: „La Pologne, précis historique, politique et m ili
taire de sa révo lu tion“ —  źródło  m ocno niepew ne z racji dość sztucz
nego w ysuw ania się najprzód au to ra ; zaw iera jednak  szczegóły n ieraz 
ciekawe i ważne. ,

9) Klemens Kołaczkow ski: „W spom nienia“ I— V, źródło dużej w a r
tości, do t)rch okresów  zw łaszcza1, w  k  tórych a u to r cdogryw ał w ybitniej - 
szą ro lą  np. d o  działań  n ad  B zurą, obrony W arszaw y, u padku  M odlina, 
spraw y um ocnienia W arszaw y i M odlina, przem ysłu w ojennego i  t. d.

10) R. Ł ubieński: „G enerał Tom asz Ł ubieńsk i“ I —  II zaw iera cenne 
nieraz fragm enty  korespondencji rodzinnej generała.

11) J. Lew iński: „P am iętn ik i z 1831 ro k u “ , nap isane późno, pełne b łę 
dów, rażących  nieraz, zaw iera ją  m im o to  szczegóły cenne do obrony 
W arszaw y i o statn ich  chwil pow stania.

12) J. Załuski: „W spom nienia skrócone z r. 1831“ . Szef w yw iadu 
naszego jest tu zanadto  lakoniczny i ostrożny, aczkolwiek podaje sze
reg uw ag i  w iadom ości b ardzo  ciekaw ych.

13) „G enerał Z am oyski“ I —  II. Są to  dw a tek sty  n o tâ t W ład y 
sław a Zam oyskiego, p rzep la tane  jego listam i i  dokum entam i. Stanowią 
źródło b ard zo  dużej w artości do dziejów  w ojny  i polityki ówczesnej.

1-1) F. S. G aw roński: „P am iętn ik  z rokiu 1830/1“. Jest to jeden zi n ie 
licznych pam iętników , n a  k tó ry  żadnego w pływ u nie w yw arła  lite ra 
tura pow stan ia , sp isany  w dodatku  w  postaci d jarju sza . B ardzo cenny 
do czasów, w  k tó rych  au to r p rzebyw ał w kw aterze  głównej.

15) D ezydery C hłapow ski: „P am iętn ik i“ . Jeden z najśw ietniejszych 
pam iętników  z czasów  te j w ojny  z rac ji ta len tu  pisarskiego au to ra , 
szczerości i sił)'. M inio to  zestaw ienie jego danych  z ak tam i g rupy  Gieł
guda w ykazuje pew ne rozbieżności.

16) H enryk D em biński: „P am iętn ik i o  pow stan iu  w Polsce r. 1830 
do 1831“ I— II. Źródło b ard zo  w ażne, nie zawsze jednak  —  z racji 
uprzedzeń au to ra  —  ścisłe.

17) Józef D w ernicki : „P am iętn ik i“ . Źródło nie stojące n a  wysokości 
czynów, a naw et poprzednich  rap o rtó w  autora.

18) Józef Bem: „ 0  pow stan iu  narodow em “ I— III. Źródło bardzo  
niepewne, ziwłaszcza do h isto rji obrony  W arszaw y.

19) Kazimierz M ałachowski: „O pow iadanie działań  w ojennych i w y
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padków  zaszłych od  1 sierpnia do 10 w rześn ia“ . Źródło dość mętne, 
zaw ierające jednak  szereg szczegółów w ażnych.

20) Maciej M ielżyński: „W ypraw a n a  Litw ę“. Źródło dużej w artości.
2 1) P am iętn ik i K ruszew skiego1), St. Jab łonow sk iego2), B reańskie- 

go, K. Różyckiego, N. Sierawskiego, Szumskiego, Szczanieckiego, Go
czałkowskiego, Ś Witkowskiego, W ybranow skiego, Patelskiego, B udzyń
skiego, d ra K. Kaczkowskiego, M. Kam ińskiego i in . —  ośw ietlają w y 
m ow nie w ypadk i w ojny i d a ją  obraz życia a rm ij pow stańczych.

22) Zbiory pam iętników  do  lej w ojny ogłosili: a) B ronikow ski Ks: 
P am iętn ik i polskie I —  IY; b) W rotnow ski1 F . : „Z biór pam iętników
0 pow stan iu  L itw y“ i  „Pow stanie n a  W ołyniu, P odolu  i  U krainie“ ;
c) „Zbiór pam iętników  do his lo rji pow stania polskiego z  roku 1830
1 1831“ . Lwów 1882.

23) Zestaw ienie chronologiczne bitew  i potyczek ro k u  1831, oparte 
przew ażnie n a  p racy  M ierosławskiego, opracow ał Callier E .: „Bitwy 
i patyczki, stoczone pnzez w ojsko polskie w  ro k u  1831“ . P oznań , 1887.

Z opracow ań  późniejszych w ym ienić należy:
1) A. Z.: „W ojna n a  Litiwie w  roku  1831“ . K raków , 1913.
2) Janusz A lbrecht: „B itwa pod Stoczkiem “. (Bellona, 1921).
3) Ju ljusz K ozołubski: „D yw izja u łanów  w osłonie“ (29.XI. 

1830 — 9.II. 1831). (Bellona, 1927).
4) B ronisław  Paw łow ski: „D w ernicki“ . Poznań, 1922.
5) Z ygm unt Ja rsk i: „ łgan ie“ . Poznań , 1926.
6) W . T okarz: „O stro łęka“ . Poznań , 1922.
7) W . T okarz: „Spraw a b ron i i am unicji w  pow staniu  listopado- 

w em “. (Bellona, 1918).
8) St. P łoski: „D ziałalność Załiwsikiego w w ojnie r. 1831“ . W a r

szaw a, 1929.
9) „Pow stanie narodu  polskiego 1830— 31 w  świetle k ry tyk i mo 

carstw  europejsk ich“ . K raków , 1906.
10) W . Ł opaciński: „S trategiczne pom ysły  ks. Adama C zarto

ryskiego“ . (Bibljoteka W arszaw ska, 1914).
11) St. D angel: „Rok 1831 w  M ińszczyźnie“ . W arszaw a, 1925.
12) M. Sokołnioki: „W ojna polsko rosy jska w  r. 1831“ . Poznań, 

1919.
13) W . T okarz: „Sprzysiężenie W ysockiego i Noc L istopadow a“ .

W arszaw a, 1925.

’) Jeden z najciekaw szych i najszczerszych.
*) P ełen  ciekaw ych dla artyterzysty szczegółów .
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14) A. Sokołow ski: W ypraw a D w ernickiego n a  W ołyń“ . K raków . 
1917.

13. 'Źródła rosyjskie, a) W spółczesne:
1) „W ojna s polskim i m iatieżnikam i 1831 goda w pdorepiskie im - 

p ieratora N ikołaja 1 -wo s grafom  Dibiczem Zabałikanskim “ . R uska ja  
S tarina 1884:— 1885. Źródło ¡pierwszorzędne, odzw ierciedlające realnie 
położenie ar-mji rosyjskiej w pierw szym  okresie wojny.

2) Feldm arschall D;iebitsch: „V ertrauliche Berichte über seinen 
Feldzug in  Polen“ 1). Są to listy Dybicza d o  M ikołaja I od 22.III do 
7.VI 1831 oraz listy Tolla od 13.VI —  22.VI 1831.

3) Kn. Szczerbatow : „F eidm arszał kniaź Paskiew icz“ . I— V. St. 
PietiePburg, 1893. O bejm uje całą korespondencję .Mikołaja I i Paskie- 
wiczia z czasów lej wojny.

4) „C orrespondance de 1‘em pereur Nicolas I et du  grand  duc C on
stan tin “. Tom  U. St. P iełierburg , 1911. Sbornik ruskaiwo istoricze- 
skaw o obszczesiwa. T. CXXXII.

5) „A rchiw  kn. C zernyszew a“. Sbornik rusk . istor. obszcz. T. 
CXXII.

6) K om unikaty  p rasow e rosyjskie z tej w ojny zn a jd u ją  się w T y 
godniku Petersbursk im  z r. 1831.

7) W  Cenitralnem A rchiw um  W ojskow em  zn a jd u je  się  kom plet 
rozkazów  dziennych dow ództw a rosyjskiego w spraw ach ad m in is tra 
cyjnych.

8) „Kunzes Jo u rn a l des Grafen Toll w ährend  des letzten Theils des 
Feldzugs gegen die Polen 1831“ 2). Źródło pierw szorzędne, nacecho
wane jednak  przesadnym  kry tycyzm em  w stosunku do Paskiewicza.

9) „Ndtizon eines russischen Generals über den polnischen In su r
rections-Krieg, nebst A nm erkungen des Generals Q uartierm eisters Neid- 
hairdlt“ “). Źródło bardzo  ciekawe.

10) Pogodin: „Über die V erpflegung der ¡russischen Armee u n te r
G raf Paskiew icz“ *).

11) A. M. „IzWleczenja iz w ojennaw o żu rnała  gienierała Gołowina 
1831 goda“ . W ojennyj Sbornik, 1860.

12) A. M-w: „O tryw ki iz pochodnych zapisok o wojnie w Polsze 
w 1831 godu“ . W ojennyj Sbornik, 1860.

*) W ydane przez F. Smitta.
’ ) W ydany przez Smitta.
s) W ydane przez Smitta.
*) W ydane przez Smitta.
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13) B artholom ei F. F .: „Pochodnyj żurnał 1831 goda“ . Ż u m a ł Im- 
pierat. Russk. Istor. Obszcz.estwa, 1910.

14) Faesi : „Byt i «urawy ruskoj a rn iji 1812 goda“ . St. P iélierburg , 
1912.

15) H. v. Hamsen: Zwei Ivriegsjahre. Berlin, 1881.
16) Secland A. L.: E rinnerungen  ans 1831. I— II. S tu ttgart, 1894.

b) O pracow ania późniejsze.
1) Sm itt v. F .: „Geschichle des ipolnischen. Aul'sla.ndes“ . I— III. 

Berlin, 1839. Jest (to opracow anie oficjalne rosyjskie, p rzygotow ane przez 
literata, używ anego już w czasie w ojny przez gen. Toi,la do red ag o w a
nia 'kom unikatów  prasow ych, oparte  n a  b ard zo  obfitym  i s ta ran n ie  
zebranym  m aiterjale źródłow ym . Cechuje je duże uprzedzenie do nas, 
a następnie tendencja łagodzenia niepow odzeń rosyjskich. Mimo to 
jest po dziś dzień podstaw ow ą pracą do działań  rosy jsk ich , nap isaną 
dobrze i u trzym aną n a  wcale pow ażnym  poziom ie naukow ym .

2) A. herz. v. W iirtem borg: „Die Schlacht bei O stro lenka“ . Nord- 
hausen  u n d  Leipzig, 18-12. Dość sum ienne i cidkaiwe opisanie bitwy.

3) A. K. Puzyriew sikij: „Polsko ru sk a ja  w ojna 1831 goda“ . St. Pie- 
tierhurg, 1886. A utor nadał fak tu rze  Sm itta, k tó re j się inaogół trzym a, 
o praw ę bardziej w ojskową, a następnie  uzupełnił ją  przy pom ocy sze
regu now ych źródeł, oraz rozszerzył przez staranne uw zględnienie 
sp raw y zaopatrzenia a rm ji rosyjskiej.

4) N. O kounef: „H istoire m ilita ire  de la seconde époque de la caan- 
pagne de l ’année 1831 on Pologne“ . St. Petersburg, 1834. Suche, ofic
jalne opracow anie, którego głów na w artość potęga na dołączonych 
tablicach stanów.

5) N. K. Szildier: „ Im p iera to r N ikołaj P ie rw y j“ . 1L St. Pietierburg, 
1903. Zaw iera dane bardzo  ciekawe, oraz jeszcze ciekaw sze ustępy z k o 
respondencji M ikołaja, Dybicza, Paskiew icza, C zem yszew a i 1. d.

C. Źródła niemieckie.
1) W ilłisen W .: „D er russisch polnische Feldzug des Jah res 1831“ . 

Leipzig, 1868. Autor, generał prusiki, zn an y  ze swych p rzekonań  libe
ralnych, ośw ietlił już w r. 1831, na zasadzie kom unikatów  prasow ych 
obu stron, a później i na podstaw ie p racy  Sm itta, w ypadki tej w ojny 
z p u n k tu  w idzenia napoleoństkich zap a try w ań  na sztukę w ojenną, czy
niąc to w  sposób niezw ykle bezstronny i rzeczowy. Z jednało to jego 
p racy  bardzo  duże uznanie w świecie wojskow ym . I dziś z jego sądam i 
niem al zawsze zgodzić się m ożna.



XXXII

2) „Des Freiherrn. Carl E rn s t W ilhelm  von Canitz u n d  Dallvitz 
D enkschriften. I l- r  B and“ . Berlin, 1888. A utor b y ł p rusk im  attache 
w ojskow ych w głównej kw aterze Dj'bicza i, jako  tak i, o d d ał arm ji 
rosyjskiej cały szereg usług. Nie przeszkodziło m u  to  wcale obserw o
w ać b ardzo  trzeźw o i inteligentnie wszystkie b rak i dow ództw a oraz 
a rm ji sprzym ierzeńca. Szereg jego sądów  pokryw a się całkow icie ze 
zdaniem  Prądzyńskiego.

3) Kunz H .: „D er polnisch russische Krieg von 1831“ . Berlin,
1890. Zwięzły, w ybornie nap isany  podręcznik, oparty  n a  Puzyrew skim  
i M ierosławskim .

4) „D er Feldzug 1831 in  R ussisch-Polen“ .W ien, 1893. B ardzo dobry 
podręcznik austrjaoki.



I. KRÓLESTW O PO LSK IE. JEGO SIŁY I ŚRODKI DO W ALKI.

1) O b s z a r  i l u d n o ś ć .

Królestwo Polskie było dziełem  kongresu w iedeńskiego, k tó ry  po 
długich tarc iach  p rzy zn ał p rzew ażną część Księstwa W arszaw skiego, 
zam kniętą  w granicach znanych  nam  z przed w ojny św iatow ej, Ale 
k sandrow i I i jego następcom , orzekając ogólnikow o, że „m a ono 
być złączone z Rosją nieodw ołalnie przez sw oją konsty tucję“ . W  rze
czywistości Królestwo było połączone z Rosją u n ją  personalną: p o s ia 
dało  w łasne w ojsko, od r. 1822 —  w łasną granicę celną, a M ikołaj I 
koronow ał się w W arszaw ie naTTróla poTskiego; jedynie w  dziedzinie 
polityki zagranicznej obow iązyw ała u n ja  realna.

O bszar K rólestw a w ynosił 2312,19 mil kw adratow ych, a więc m niej 
więcej obszaru Rzplitej z przed pierw szego rozbioru .

L udność jego w r. 1829 podaw ano urzędow o n a  4.137.634 głów , co 
w ykazyw ało  —  w stosunku do s tan u  z r. 1816 —  zw iększenie w ciągu 
lat 13 o 52% . P rzeciętna gęstość zaludnienia w ynosiła w Królestwie 
1.832 głów na 1 m ilę kw adratow ą. Najgęściej zaludnione były  w oje
w ództw a lewego brzegu W isły: kaliskie, m azow ieckie i krakow skie; n a j
rzadziej w ojew ództw a praw obrzeżne, zw łaszcza podlaskie i lubelskie, zaś 
z lewobrzeżnych— sandom ierskie. W  r. 1827 na 4.032.335 głów ludności 
liczono 2.019.133 ludności m ęskiej, z czego 123.046 chrześcijan  w w ie
ku popisow ym , t. j. od lał 20 —  30 i 902.014 chrześcijan  w wieku do 
lat 20 i 894.073 w wieku ponad  la t 30, oraz całej ludności m ęskiej ży
dow skiej, n ie podlegającej już popisowi.

W śród  ludności Królestw a przew ażali bezwzględnie katolicy, stano 
w iący w r. 1827 —  84% . Z w yjątkiem  w łościan północnych powiatów
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w ojew ództw a augustowskiego, Litwinów, nie znających wcale języka 
polskiego, podlegających całkow icie wpływ ow i duchow ieństw a, byli 
to Polacy. W yznaw ców  obrządku g reck iego1) było 1,9% ; pro testan tów  
Niemców— ogółem 4,4 % 2); zam ieszkiw ali oni najliczniej w  w ojew ódz
twie m azow ieckiem  i kaliskiem . Byli to przew ażnie świeżo sprow adzeni 
z P rus tkacze i robotnicy fa b ry c z n i3), częściowo koloniści czynszownicy 
w dobrach  rządow ych i p ry w a tn y ch  4) , wszyscy bez w y jątku  m ający  b a r 
dzo silne poczucie swej odrębności narodow ej. Żydzi stanow ili 9,1 % 5) 
ludności. W iększość z n ich zam ieszkiw ała w m iastach  i m iastecz
k a c h 0), trudn iąc  się tam  handlem  oraz lżejszenii rzem iosłam i; m n iej
szość7) zam ieszkiw ała wsie, za jm ując się karczm arstw em  i pachtem 8). 
Pozbaw ieni p raw  politycznych, nie pociągani do służby w ojskow ej, 
obłożeni specjalnem i podatkam i, ograniczeni w dziedzinie p raw  cyw il
nych, Żydzi stanow ili odrębną całość w śród ludności K rólestw a i łącz
nie z N iem cam i przedstaw iali dość pow ażne niebezpieczeństwo n a  w y
padek wojny.

2) R o l n i c t w o .  W ł o ś c i a n i e .

Mimo znaczne postępy uprzem ysłow ienia Królestwo Polskie było 
k ra jem  w ybitnie rolniczym . W  r. 1827 obok 453 m iast liczono 22.365 
wsi, złączonych w 5%  tysięcy gm in. W  m iastach  przem ieszkiw ało za
ledwie 869,208 głów ludności, we w siach 3.163.127. W  dodatku  lud
ność chrześcijańska w7 w iększości m iasteczek tru d n iła  się rolnictw em ; 
przecież naw et w W arszaw ie znajdow ało  się jeszcze 867 rolników  za
wodowych.

W  r. 1827 obliczono, że lasy za jm u ją  30% obszaru K rólestw a, n ie
użytki 31% , łąk i 6 %, role 33% . Najwięcej lasów  było  w województwie 
augustow skiem  (1 : 25/0 obszaru  ogólnego), następn ie  w Sandom ierskiem  
( 1 :3 ) ,  płockiem  (1 : 3 1/2), najm niej w  kalisk iem  (1 :3 s/4), m azow iec
kiem  (1 :4V3), lu b e lsk iem (l : 4 ł/2), krakow skiem  (1 : 5 1ja). P rzew ażna 
część obszarów  leśnych znajdow ała się w  rękach  rządu  (71% ). Leśnic

*) W ojew ództw o podlaskie. 2) 260.9G6 głów . 3) 190.482 głów7. 4) 70.484 głów .
'*) 377.754 głów . «) 67,7% 7) 32,3%.
s) N iektóre m iasteczka posiadały ludność praw ie całkow icie żydow ską, np. w Ka

łuszynie na 340 chrześcijan by ło  1700 żydów , w  Sochaczew ie na 837 —  2293 żydów , 
w Now em  M ieście na 899 —  1118, w Iłow ie n a  80 —  162; w W arszaw ie ludność ż y 
dow ska stanow iła  21%. T ylko w  rozw ijających się, dzięki uprzem ysłow ieniu , m ia
stach lew ego brzegu W isły, dzięki im igracji N iem ców , procent tej ludności spadał 
pow ażniej: w  Zgierzu na 4680 chrześcijan było 778 żydów , w Aleksandrowie na  
2678 —  897, w  Skierniew icach na 1665 —  292.
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two rządowe, rozgahizow ane n a  sposób w ojskow y, liczyło w r. 1830: 
8 szefów w ojew ódzkich, 8 szefów oddziałów  konnych, 13 oficerów 
i 251 strażn ików  konnych, 8 szefów oddziałów  pieszych, 37 oficerów 
i 798 strażników  pieszych, praw ie bez w y ją tku  w ysłużonych żołnierzy. 
S tan  jego przedstaw iał się nagó ł dobrze.

D uży procent w łasności ziem skiej Królestw a zna jdow ał się w ręku 
państw a. W  r. 1827 obliczono, że z 22.613 wsi, liczących 757.966 włók —  
3446, t. j. 173.848 włók, należało  do rządu. Od tego czasu ilość w łasn o 
ści rządow ej zm niejszyła się dość znacznie dzięki polityce Lubeckiego, 
k tó ry  uw ażał, że w łasność ta, zna jdu jąca  się w ręku  dzierżaw ców 1) , 
przynosi zbyt m ałe dochody i rozpoczął szybką sprzedaż dom en.

W iększa w łasność p ry w atn a  m iała w  ręku  17.000 w si z ogólnym  
obszarem  567.350 włók. W ielkich m ajątków  najw ięcej było  w  w oje
w ództw ach lubelskiem  (48 —  p o n ad  500 włók) i  auguslow skiem ; d ro b 
nych, poniżej 3 w łók —  w  płockiem , lubelskiem  i augustow skiem , 
średnich  (3 —  10 włók) w płockiem  i Sandom ierskiem . Liczono w r. 1827 
dziedziców d ó b r 4205, dzierżaw ców  dóbr p ryw atnych  3226; istotnie, 
znaczna część w iększej w łasności zna jdow ała się wówczas w ręku  
dzierżawców. Położenie jej było naów czas fa ta lne: obciążały  ją  długi 
z czasów pruskich , zaciągnięte ponad  m iarę isto tnej w artości dóbr 
w czasie w ysokich cen zboża i pom yślnej k o n ju n k tu ry . Obliczano, że 
w łasność przeciętnie jest obciążona do %  w artości. Założone w r. 1825 
Tow arzystw o K redytow e Ziem skie przyszło jej z pom ocą; nie zdołało 
jednak  w yprow adzić jej szybko z tego położenia, u ra tow ać większości 
od grożącej katastro fy . Mogły ją  ra tow ać jedynie większe ceny n a  zboże, 
a tym czasem  ustanow ienie w  Anglji w ysokich ceł p ro tekcy jnych  obni
żało w  całym  okresie przedpow stańczym  ceny. Często zboże, w ypraw io
ne do Gdańska, nie znajdow ało  tam  nabyw ców  i było sprzedaw ane przez 
licytacje przym usow e. Tylko w zrost m iast o raz uprzem ysłow ienie 
k ra ju  zw iększyły trochę spożycie w ew nętrzne, n ie odb ijając się jed 
nak  na  cenach. W  dodatku , dzięki złem u stanow i kom unikacyj, ceny 
te na  ry n k u  w ew nętrznym  w ahały  się pow ażnie: wyższe w  pobliżu g ra

nicy i w iększych ośrodków  m iejskich, m ala ły  pow ażnie w  lubelskiem  
i Sandom ierskiem . R ząd K rólestw a, k tó ry  tak  wiele uczynił dla p rze
m ysłu, rolnictw o, a więc podstaw ę bytu  k ra ju , trak to w ał m niej p rzy 
chylnie; popierał jedynie owczarstwo, jako  podstaw ę przem ysłu  weł
nianego; daw ał za pośrednictw em  B anku Polskiego pożyczki na  zboże, 
drzewo i potaż, w ypraw iane do G dańska, u ła tw iał tam  sprzedaż zboża.

*) B yło  ich w  r. 1827 —  8S5.
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W  tych w aru n k ach  —  postęp n a  polu rolnictw a w czasach Królestwa 
ograniczył się do rzeczy bardzo  skrom nych. Naogół, ze względu na 
przem ieszanie g run tów  dw orskich  z włościańskiemu, n a  b rak  inw entarzy 
dw orskich, a przez to i naw ozu, n a  gospodarkę pańszczyźnianą —  trzy 
m ano się trójpolówiki. Powoli zaczęły jednak  zarysow yw ać się now e kie
ru n k i: szły one od zachodu, przy jm ow ały  się najw cześniej w w oje
w ództw ach lewego brzegu W isły, w okolicach W arszaw y zwłaszcza; 
najm niej uw idoczniały się na  p raw y m  brzegu W isły, gdzie stosunki 
najbardziej przypom inały  XVIII wiek. Rozpowszechnia się tedy coraz 
więcej up raw a z iem n iak ó w *), a razem  z tern rozw ija się gorzelnic- 
łw o  2) . W  zw iązku z szybkim  rozw ojem  przem ysłu  w ełnianego —  czyni 
pewne postępy hodow la owiec oienkow ełnistych s) . Ziem iaństw o stara  
się uciec od upraw y zboża, nie opłacającej się z pow odu n iskich cen. 
T u i ówdzie, w pobliżu w iększych m iast, dw ory zw iększają ilość krów  
i o rgan izu ją pachciarstw o. W  gospodarstw ach najbardzie j postępo
wych lewego brzegu W isły zaczyna się up raw iać rośliny pastew ne, k o 
niczynę i wykę. W  zw iązku z tem  w szeregu dw orów  dochodzi do 
zw iększenia inw entarza w łasnego, pow iększenia ilości czeladzi d w o r
s k ie j4). Naogół jednak  zjaw iska te zarysow ały  się wówczas jeszcze 
słabo. R ząd n ie zw racał w iększej uw agi n a  postęp ro lnictw a: szkoła 
rolnicza w M arym oncie (wyłącznie dla oficjalistów) w egetow ała; cza
sopism a rolnicze u p ad a ły ; relacje p rusk ie  o stanie k u ltu ry  ro lnej K ró 
lestw a b rzm ia ły  m ocno ujem nie.

W łościanie stanow ili w r. 1827 około 4/5 ogółu ludności (przeszło 
3 m iljony  głów) K rólestw a, a więc isto tny jej zrąb. W  dom enach 
połow a w łościan była już oczynszow ana, a następnie gospodarowały 
na osadach w iększych, zabezpieczających d o b ro b y t5) ; nieoczynszowa- 
nych  uw ażano za dziedzicznych posiadaczy, k tó rym  nie w olno było 
zwiększać pow inności pańszczyźnianych; zniesiono tu rów nież tak  d o 
tkliw e w dobrach  p ryw atnych  darem szczyzny i n a jm y  przym usow e.

W  dobrach  p ryw atnych  w najlepszem  położeniu znajdow ali się kolo-

*) N ajm niej w  lubelskiem .
2) W  r. 1827 —  liczono 2723 osób zatrudnionych w  gorzeln iclw ie.
3) W  r. 1827 —  liczono  6056 owczarzy; w  r. 1828 —  przyw ieziono na jarmark

warszawski 7129 centnarów  w ełny, w r. 1829 —  12.520, w  r. 1830, bez względu  
na ciężką zim ę i klęski w  ow czarniach —  11.898 centnarów .

l ) W  r. 1827 —  liczono 144.210 g łów  czeladzi oraz 13.754 oficjalistów  w iejskich  
stanow iących —  obok szlachty drobnej (32.490 głów) jeden z najbardziej uśw ia
dom ionych narodow o sk ładników  ludności.

6) Proces ten dokonał się  przedew szyslk iem  w w ojew ództw ach lew obrzeżnych
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niści niemieccy, siedzący na czynszach na  gospodarstw ach większych, na 
zasadzie k on trak tów  d ługo term inow ych1). W łościan pańszczyźnianych, 
posiadających gospadarstw a większe, najw ięcej było w  wojew ództw ie au- 
gustow skiem , a następnie w n iek tórych  okolicach w ojew ództw a pod la
skiego i lubelskiego. Podobno ilość w iększych gospodarstw  w łościań
skich, w liczając w  to już i  dom eny, w ynosiła przeszło 30% ogólnej ilości 
gospodarstw  w łościańskich. N adział ziemi przedstaw iał się najlep iej 
w -województwach praw obrzeżnych, w  k tórych  jednak , ze względu na 

b ra k  zarobków  pobocznych, wszyscy synow ie pozostaw ali na roli i gospo
d arstw a ulegały coraz to now em u podziałowi. C iężary pańszczyźniane 
były tu ta j m niejsze, serw ituty  w iększe i pew niejsze; ziem iaństw o tu te j
sze, prow adzące m niej postępowe gospodarstw o, nie m yślało o ru g o 
w aniu  w łościan; przeciwnie, tu ta j ch ron ił się chłop, usunięty  z roli na 
lewym  brzegu W isły, zak łada jąc  nowe osady w dobrach  m agnackich. 
Ale zato k u ltu ra  ogólna i gospodarcza ludności w iejskiej stała tu ta j 
znacznie niżej: narzędzia u p raw y  były  pierw otne, inw entarze liche,
pracow itość i przedsiębiorczość małe. Inaczej było  n a  lew ym  brzegu 
W isty, zw łaszcza w w ojew ództw ach kaliskiem  i m azow ieckiem , a n a 
stępnie i w  płockiem . T u ta j najw ięcej było ludności m ałorolnej, sie
dzącej na  4 —  7 m orgow ych gospodarstw ach, oraz bezrolnej. Postęp 
w rolnictw ie doprow adził tu do szeregu zm ian m ocno niekorzystnych 
dla w łościan, zw łaszcza w dobrach  średniej szlachty, oddanych w dzier
żawę. Regulacja m ajątków , nieodzow na przy  zm ianie upraw y, p ro w a
dziła do rugów  w łościan, w cielania ich gospodarstw ' do fo lw arku , -wy
dzielania im gruntów  gorszych, ogran iczania serw itutów , zw iększania 
pańszczyzny —  przy  pom ocy najm ów  przym usow ych. Chłop szedł ze 
wsi do m iasta, em igrow ał na praw y brzeg W isły i pow iększał ilość cze
ladzi dw orskiej. Z drugiej s trony  —  trudniejsze w aru n k i gospodar
cze —  obok istnienia zarobków  pobocznych —  podnosiły  tu poziom 
k u ltu ra ln y  i przedsiębiorczość w łościan: u p raw a roli sta ła  tu bez p o 
rów nania wyżej, inw entarze i budynki lepiej, pracow itość by ła w ięk
sza. W  krakow skiem  —  rozdrobnienie gruntów  w łościańskich było 
znaczne, k u ltu ra  średnia, położenie naogół złe; w  Sandom ierskiem  — 
lepsze.

Rząd Królestw a wobec całego tego procesu zajm ow ał stanow isko 
bierne, sp rzy ja jąc  raczej interesom  ziem iaństw a. Sejm r. 1830 dał dw o
rom  całkow icie w olną rękę w spraw ie ograniczania serw itutów . Ustały 
w opinji i publicystyce głosy, daw niej tak liczne, dom agające się pra-

\) Praw ie w yłączn ie w  w ojew ództw ach lew obrzeżnych.
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wodawczej regulacji tych stosunków . Nawet zw iązki ta jn e  nie zw ra
cały uw agi n a  kw estję w łościańską, jak o  n a  podstaw ę przyszłej obrony 
narodow ej. W  dodatku  rząd  doprow adził do obniżenia k u ltu ry  ogólnej 
wsi, znosząc opłaty  w łościan n a  rzecz szkół elem entarnych. Skutek był 
ten, że podczas gdy w r. 1821 było w m iastach  442 szkół elem entar
nych  i 17.708 uczniów , a po w siach 880 i 19.915 uczniów, to w r. 1830 
ilość szkół w  m iastach  spad ła do 336, ale za to ilość uczniów  podnio
sła  się do 20.882, n a tom iast ilość szkół w iejskich spad ła  aż do 329, zaś 
ilość uczniów  do 9.691. W  tych w aru n k ach  n ie było przesady  w po
wiedzeniu jednego z publicystów  naszych z r. 1830, że „tyłom iljonow a 
ludność lej klasy  jest w stosunku  publicznym  wcale m artw a; w łościa
n in  nasz zaledwie wie o tern, że jest P o lak iem “. Stojący poza n aw ia 
sem  życia politycznego Królestw a, nie przygotow any naw et do niego 
n a  przyszłość i nie w spom agany niczem  w swej niedoli, w łościanin nasz 
siłą rzeczy w nosił w  spraw ę obrony  narodow ej jedynie b ierność i re 
zygnację. Było to ciężkiem  przew inieniem  zarów no rządu  Królestwa 
jak  i jego sfer inteligentnych, n ie w yłączając naw et zw iązkow ców ; za 
stanaw iało  zaś tern bardziej, że rów nocześnie w W ielkopolsce —  rząd  
p ru sk i p rzeprow adził w  r. 1823 uw łaszczenie w łościan i że odbiło się 
to odrazu  tak  dodatn io  n a  św iadom ości narodow ej tego stanu.

Te stosunki w święcie rolniczym  oddziałały  u jem nie n a  spraw ę tak 
doniosłą w dziedzinie obrony narodow ej, jak  p rodukcja  zboża, stan  in 
w entarzy  oraz przem ysł rolniczy.

W  r. 1827 wysiewy w ynosiły 212.710 korcy pszenicy, 1.406.829 żyta, 
552.144 jęczm ienia, 1.153.285 ow sa, 1.044.464 ziem niaków , zbiory  —  
751.076 pszenicy, 4.439.339 żyta, 1.506.062 jęczm ienia, 3.183.023 owsa, 
4.288 ziem niaków , 235.612 grochu, 1.300.356 fu r siana. W  la tach  u ro 
dzajnych  w ystarczało  to całkow icie na  pokrycie potrzeb ludności: po 
zw alało n a  wywóz do Gdańska, dokąd  np. w  dość średn im  roku  1825 
wywieziono 525.027 korcy  zboża za  cenę 6 m iljonów  zł; by ły  jednak  
i la ta  głodowe, np. r. 1816 i 1817; nie w ystarczyło to zresztą na w zm o
żone potrzeby wojny.

O ile chodzi o inw entarze, to najgorzej przedstaw iała  się sp raw a k o 
ni. W  r. 1827 było w Królestw ie wszystkiego 271.872 koni. D w ory nie 
u trzym yw ały w tedy koni w łasnych 1) ; do roboty  w polu używ ano prze — 
ważnie w ołów w łościańskich. Konie chłopskie, mniejsze, wcześnie z a 
przęgane, przedstaw iały  się m arnie. Tylko Litw ini północnych pow ia
tów  augustow skiego hodow ali zupełnie dobre konie na  sprzedaż do

1] Z w yjątk iem  cugow ych.
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P rus; na lewym  brzegu W isły lepsze i cięższe konie, hodow ane na sp rze
daż, m ożna było spotkać u zam ożniejszych w łościan w kaliskiem  i na 
K ujaw ach, lżejsze —  w łow ickiem  oraz w płockiem . Akcja rządu , w  po
staci założenia s tadn iny  rządow ej n a  Podlasiu  oraz stacyj ogierów, 
prow adzona źle, nie w ydała żadnych  praw ie rezultatów . S tadnin  p r y 
w atnych, przew ażnie b ardzo  m ałych, było parę  na  p raw ym  brzegu W i
sły. Skutek by ł ten, że nietylko kaw alerja  nasza, ale chłopi i dw ory  — 
zaopatryw ały  się w konie w Rosji.

B ydła rogatego było w  r. 1827 —  1.448.533 sztuk; Królestwo zaopa
tryw ało  się w nie w  Rosji; s tan  tego byd ła był niski, a Rość nie w y sta r
czała na pokrycie zw iększonych potrzeb spożycia oraz garbarstw a. 
Ilość owiec zw iększała się coraz bardzie j: już w r. 1829 było ich do 
5 m iljonów ; św iń natom iast było w  tym że roku  zaledwie 800.000 i fa k 
tem  jest, że np. słoninę na  targ i K rólestw a sprow adzano  z P rus. B ilan
se naszego wywozu do Rosji i przyw ozu z Rosji stw ierdzały  np., że 
w r. 1824 przyw ieziono do nas z Rosji środków  spożyw czych za 
426.565 rub li asygnacyjnych, byd ła  za 669.346 rubli asygnacyjnych, w r. 
1829 środków  spożyw czych za 1.499.850 ru b li asygnacyjnych, a byd ła 
za  2.101.364 rub li asygnacyjnych; tym czasem  z Królestw a do Rosji w y
wieziono środków7 spożyw czych w r. 1824 za 326.458 rubli asygnacy j
nych , byd ła za 294.436 rub li asygnacyjnych.

3) M i a s t  a.
W  porów naniu  do wsi— m iasta  K rólestw a, m im o  całą sw ą ro lę  gospo

darczą  oraz postępy rozw oju —  przedstaw iały  się m ocno skrom nie. 
W arszaw a w r. 1830 liczyła 129.705 głów ludności1). Poza tern tylko 
dw a m iasta2) m iały  ludność powyżej 12 tysięcy głów i 9 m iast od 5 do 
10 tysięcy głów3). Były to przew ażnie m iasta  drew niane: W arszaw a 
w' r. 1827 n a  1685 dom ów  drew nianych  m iała zaledw ie 1493 m u ro w a
nych, Kielce na  153 drew nianych  —  207 m urow anych. R ząd Króle
stw a przyczynił się pow ażnie do uporządkow ania w iększych m iast, 
ozdobienia ich szeregiem ładnych  budynków  rządow ych. Ich  ludność, 
w śród k tó rej inteligencja zaw odow a stanow iła bardzo  d ro b n y  odsetek*), 
cały swój dobroby t zaw dzięczała rozw ojow i przem ysłu, rzem iosł 
i handlu .

') Bez garnizonu; w  liczbie tej było 86.000 katolików  i 34.000 żydów .
’) Lublin i Kalisz. 1
3j P łock, K aiwarja, Częstochowa, Radom , Zgierz, Łódź, Augustów, P iotrków

i Siedlce.
*) W  r. 1827 —  w  całem  K rólestw ie liczono zaledw ie 8587 urzędników  rządo

w ych i 3023 profesorów , nauczycieli, lekarzy, artystów .
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4) P r z e m y s ł .

N ajpow ażniej, dzięk i w ydatnem u poparciu  rządu, oraz bardzo  p rzy 
chylnej polityce celnej Rosji w stosunku do naszych fabrykatów , ro z 
w inął się w Królestw ie przem ysł tkacki, a przedew szystkiem  przem ysł 
w e ł n i a n y .  Ogólna p rodukcja  sukna *) w ynosiła w r. 1826— 7.454.979 
łokci, w r. 1828 —  6.176.959, w r. 1829 —  5.880.449; w artość tej p ro 
dukcji w r . 1829 oceniano na 38 do 40 m iljonów  złp. W  r. 1823 w ywie
ziono z Królestw a do Rosji sukna za 1.865.012 rub li asygnacy jnych , 
w r. 1829 —  za 8.418.955 rub li asygnacyjnych , w  r. 1830 za 7.050.077 
rubli asygnacyjnych. Oprócz tego w r. 1824 w ysłano tranzy tem  przez 
Rosję do Chin sukna za 33.161 rub li asygnacyjnych, w  r. 1828 za 
1.024.463 rub li asygnacyjnych , w r .  1830 za 1.070.492 rub li asygna
cyjnych.

P rzem ysł ten, rozm ieszczony całkow icie n a  lewym  brzegu W isły 2) . 
skup iał się już coraz bardziej w  ręku  przedsiębiorców  większych, uza
leżniających od siebie d robnych m ajstrów  tkackich, a rów nocześnie 
prow adzących  w łasne fab ry k i m aszynow e; fo rtu n y  tych  przem ysłow 
ców, bez w y ją tku  cudzoziem ców, pow stały  dzięki pom ocy i udogod
nieniom  rząd u  K rólestw a, idącym  bardzo  daleko, a następn ie  w yda t
nej pom ocy pieniężnej B anku Polskiego, k tó ry  np. w r. 1830 udzielił 
4.463.058 złp. na zaliczki na  zakup  wełny. T ak a  by ła  np. fab ryka 
R epphana w Kaliszu a) , za trudn ia jąca  500 robotników  i dająca poza tern 
zarobek 600 tkaczom ; jej p rodukc ja  w ynosiła w r. 1828 5 tysięcy posta
wów sukna, w  r. 1829 —  4,7 tysiąca. Do takich  firm  należały: F iedler 
w O patów ku, p racu jący  m aszynam i parow em i z Leodjum , za tru d n ia jący  
w r. 1829— 450 robotników ; H a rre r w Sieradzu, u którego pracow ało 4) 
1000 robotn ików  i k tó ry  w yrab ia ł rocznie 5 tysięcy postaw ów  su k n a; Po- 
land  w W arszaw ie, za tru d n ia jący  600 robotników  przy  w yrobie sukna 
cieńszego. R obotnikam i w tych firm ach  byli jeszcze przew ażnie Niemcy, 
gdyż żywioł polski, bez względu na s ta ran ia  rządu, s taw iał dopiero 
pierw sze k rok i n a  tem polu.

Znacznie później rozw inął się przem ysł baw ełniany, obliczony jedy
nie na  potrzeby ry n k u  w ew nętrznego, gdyż Rosja zakazała  dowozu 
fab rykatów  baw ełnianych, i zm uszony w alczyć z konkurencją  ro sy j
ską oraz dużem i cłam i na  baw ełnę. Mimo to przem ysł baw ełn iany  rozwi-

x) P rzew ażnie grubego, prostego; cieńsze stan ow iło  zaledw ie 1,6% produkcji. 
:) W ojew ództw o m azow ieckie 75%, kalisk ie 15%. 

s ) Rząd dał m u m łyn na P rośnie i budynek na fabrykę.
*] Już n a  2 zm iany.
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nąl się wcale dobrze w w ojew ództw ie kaliskiem  i m azow ieckiem  W  r. 
1826 produkcję  obliczono na 1.511.397 łokci, w r. 1828 na  1.607.612. w r. 
1829 n a  3.707.047. Już  w  r. 1825 obliczano, że pokryw a się %  rocznego 
dow ozu fab rykatów  baw ełn ianych  do Królestwa.

Od r. 1824 rząd  rozpoczął s ta ran ia  o stworzenie przem ysłu  lnianego, 
odw ołując się do w iększych przedsiębiorców 1) i  zapew niając im  m ono
pol dostaw  dla w ojska. W  r. 1826 p rodukc ja  k ra jow a p łó tna  w yniosła 
już 1.511.397 łokci, w r. 1828 —  1.607.612 łokci, 1829 —  2.970.630. 
W artość  roczną fab rykatów  baw ełnianych i ln ianych  oceniano w tedy 
na przeszło 23 m iljonów  złp.

Znacznie słabiej przedstaw iały  się inne gałęzie przem ysłu. P rzem ysł 
garbarski, skupiony całkowicie w w ojew ództw ie m azow ieckiem 2) , za
op atry w ał się w skóry  z Rosji; jego p rodukc ja  roczna p rzedstaw iała  w a r
tość 2 Yz m iljonów  zip.; nie było żadnej fab ryk i w yrobów  skórzanych, 
w k tó re zaopatryw ały  Królestwo P rusy .

Górnictwo, hu tn ictw o, p rzem ysł m etalurgiczny. Pom yślnie, zw łaszcza 
od czasów przejęcia zarządu  tych gałęzi przez K om isję R ządow ą 
P rzychodów  i Skarbu, p rzedstaw iało  się górnictw o i hu tn ictw o  rz ą d o 
we Królestw a. W  obrębie dzisiejszego zagłębia dąbrow skiego istniały 
4 rządow e kopalnie węgla, k tó rych  p ro d u k c ja  roczna w ynosiła w r. 
1825— 610.000 korcy, a później doszła do 765 tysięcy korcy; używ ano 
w nich już m aszyn parow ych. Były one zw iązane organicznie i p o łą 
czone kolejkam i konnem i z h u tam i cynku, k tó re  w r. 1828 w y p ro d u 
kow ały  70.000 centnarów  cynku. Rządow e piece, hu ty  i w alcownie żela
za— znajdow ały  się w w ojew ództw ie Sandom ierskiem  n ad  rzekam i C zar
ną, Bobrzycą i K am ienną. W  r. 1821 ich p ro d u k c ja  roczna w yniosła 70 
tysięcy cen tnarów  surow ca i 34 tysięcy centnarów  żelaza kutego, 
w r. 1825 —  160 tysięcy surow ca, w r. 1829 —  200 tysięcy. Już przed 
wybuchem  pow stan ia zak łady  rządow e w Suchedniow ie i Sam sonowie 
odlew ały pociski dla a rty le rji naszej. W  Królestwie, w zak ładach  rz ą 
dow ych i p ryw atnych , o trzym yw ano  poza tern nieznaczne ilości m iedzi, 
ołowtiu, s ia rk i3), soli kuchennej4) ; is tn ia ła  tu jednak  tylko jedna fabryka 
saletry. W  W arszaw ie5) rząd  założył w ielką fab ry k ę  m aszyn; druga 
pow stała w Białogonie. Istn ia ła  poza tem  w W arszaw ie duża fabryka 
m aszyn  i narzędzi rolniczych E w ansa, za trudn ia jąca  1500 robotników ,

Girard, k tóry zrazu założył fabrykę w M arym oncie; K opisch —  w  Łodzi.
2) W arszawa, K łodawa, W yszogród.
3) 2 tysiące cen tnarów  w Czarkowej.
4) C iechocinek 100 tysięcy centnarów.
5) Na Solcu.
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gisernia Gregoire‘a  i liczne w alcow nie b lachy cynkow ej. N atom iast 
p rzem ysł w yrobów  m etalow ych (noże, b roń , naczynia i t. d.) bądź m iał 
ch a rak te r czysto rzem ieślniczy, bądź też n ie  is tn ia ł wcale, gdyż fab ry 
katy  te otrzym yw aliśm y z P rus.

O bliczano, że górnictw o i hutnictw o rządow e i p ryw atne zatrudn iało  
przeszło 7 tysięcy robotników  i daw ało produkcję roczną w artości 5 x/2 

m iljonów  złp.

5) H a n d e l .  B i l a n s  h a n d l o w y .  B a n k  P o l s k i .

Mimo rozw ój przem ysłu —  bilans hand low y K rólestw a b y ł do r. 1830 
bierny, choć w coraz już m niejszej mierze. W  r. 1827 przyw ieziono do 
Królestw a tow arów  i p roduk tów  za 40,6 m iljonów  złp., wywieziono za 
33 m iljonów  złp.; w  r. 1830 przyw ieziono za 47,7 m iljonów  złp., w yw ie
ziono za 45 m iljonów  złp. Im port r. 1830 pochodził w pierw szym  rzędzie 
z Rosji1), następnie z P ru s2), z A ustrji3). W  r. 1829 wywóz z Królestwa 
do Rosji reprezentow ał w artość 9.886.831 rub li asygnacyjnych, przywóz 
z Rosji —  7.815.288 rub li asygnacyjnych, w  r. 1830 wywóz 8.051.835, 
przyw óz 7.953.028. P rzem ysł i handel K rólestw a ożywiło po 
w ażnie utw orzenie w r. 1828 B anku  Polskiego z kap itałem  za
k ładow ym  30 m iljonów  złp. Jego działalność doprow adziła szyb
ko  do obniżenia stopy procentowej'*), do lokaty  w  B anku  sum  
depozytow ych, instytU cyjnych i ko rporacy jnych  p ryw atnych , k tó 
rych  daw niej nie zaw ierzano państw u, a k tó rych  w r. 1830 B ank m iał 
przeszło 28 m iljonów  złp. W  r. 1830 obrót B anku Polskiego w ynosił już 
68 i y 2 m iljonów  złp., a zysk czysty 2 x/2 m iljonów . W eksli k ra jow ych sk u 
pił B ank w  tym że roku za kw otę 23 m iljonów  złp., pożyczek d ługo term i
now ych w ydał za 19,9 m iljonów  złp. W  obiegu znajdow ało  się w tym  
ro k u  biletów  kasow ych i bankow ych  B anku za 17,65 m iljonów  złp.

6) A d m i n i s t r a c j a .

Królestw o posiadało sp raw ną i energiczną adm inistrację, panu jącą 
całkow icie n ad  krajem . Na czele kom isyj w ojew ódzkich stali bądź 
zdolni urzędnicy, bądź też wysłużeni w ojskow i, częściowo silnie zw ią
zani z rządem . O bow iązyw ały tu  jeszcze tradycje francuskie z czasów— 
Księstwa W arszaw skiego, zapew niające szybkość w ykonyw ania za rzą
dzeń w ładz centralnych. K om isarze pow iatow i przez w ójtów  gm in zb io
row ych5) oraz burm istrzów ; przy pom ocy posyłek konnych, prędko

b 19,2 m iljonów  złp. 2j 18,2 m iljonów  złp. 3) 9,3 m iljonów  złp. *) na 5%.
s) Byli nimi ziem ianie.
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i rozsądnie przeprow adzali wszystkie zarządzenia w ładz. Na niższych 
szczeblach adm in istracji pełno było w ysłużonych wojskow ych, k tórzy  
oddali pow staniu  duże usługi.

7) B u d ż e t .

Dzięki zręcznej polityce skarbow ej Lubeckiego, Królestwo m iało b u d 
żet nietylko zrów now ażony, ale przew yżkow y. P relim inarz budżeto 
w y n a  rok  1831, ułożony jeszcze przez niego, przew idyw ał 80 m iljonów  
złp. dochodów  i 79 m iljonów  złp. w ydatków . W śród  dochodów  pierwsze 
m iejsce zajm ow ały, w zrastające z roku  na rok, dochody niestałe1) , t. j. 
podatk i pośrednie2) ; podatek gruntow y w ynosił w r. 1828 zaledw ie 2 1 % 
wpływów. Na w ydatk i p re lim inarza  na  r. 1831 sk ładały  się w 40% w y 
d atk i n a  wojsko, w 9,5% n a  Kom isję Rządow ą Przychodów  i S karbu, 
w 6 - i na K om isję R ządow ą Spraw  W ew nętrznych  i Policji, w  5% na 
Kom isję R ządow ą W yznań  i Oświecenia. Poza tem  n a  schyłku r. 1830 
Kom isja S karbu  posiadała  zapasy  kasow e w kwocie 34 m iljonów  złp., 
pochodzące przew ażnie z zaciągniętej w r. 1829 pożyczki, częściowo ze 
sprzedaży dom en. Zapasy te by ły  jed n ak  ulokow ane w ten sposób, że 
tylko kw ota 8 m iljonów  złp. złożona w B anku  Polskim  i k asach  rządo
w ych by ła  w całkow item  rozporządzeniu  naszem , natom iast 6 m iljonów  
rub li w Petersburgu  i m iljon ta la rów  w Berlinie m ogły odrazu  ulec se- 
kw eslrow i. Był to  w ynik  celowej polityki rosyjskiej, godzącej się pod 
tym  jedynie w arunk iem  n a  tę po litykę „m obilizacji bogactw a k ra jow e
go“ , k tó rą  prow adził Lubecki.

8) S z k o l n i c t w o .  K u l t u r a  m a t e r j a ; l n a  K r ó l e s t w a .

Królestwo posiadało U niw ersytet w W arszaw ie, w k tó rym  ilość ucz
niów  w r. szkolnym  1829/30 wrynosiła 752 oraz szkołę przygotow aw czą 
do In sty tu tu  Politechnicznego, liczącą w tedy 156 uczniów. Szkół średnich 
wojew ódzkich było w tym że roku  15, liczących razem  6025 uczniów, 
szkól w ydziałow ych 18 z 3387 uczniam i, podw ydzialow ych 3 z 421 
uczniam i, sem inarjów  nauczycielskich 2 z 272 uczniam i. Było kilka 
niedzielnych szkól rzem ieślniczych, liczących razem  1700 uczniów. 
Ogół m łodzieży kształcącej się w ynosił w r. szkolnym  1829/30— 47.600, 
a wrydatk i n a  szkoły 2.368.527 złp.

S tan  k u ltu ry  m aterja lne j k ra ju  poczynił za  czasów Królestw a pewne

*) W  r. 1830 —  stan ow iły  one 33,3% w pływ ów .
5) K onsum pcyjne, m onopol so lny, dochody z ceł i t. d.
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postępy; m im o to jed n ak  przedstaw iał się w r. 1830 dość sm utnie. 
Rząd Królestw a zrobił dużo dla budow y szos, ale do r. 1830 zdołał w y
kończyć jedynie trzy  szosy: a) b rz e s k ą 1), b) 'kaliską, c) kow ieńską 2) ; 
na  szosach krakow skiej, uściługskiej i w ołyńsko-śląskiej roboty  do 
piero były  rozpoczęte przez B ank Polski. W  tych  w aru n k ach  dużą rolę 
odegryw ały wciąż trak ty  pocztowe, np. s ta ra  droga siedlecka s) , droga 
B iałystok, Suraż, Zam brów , O strów, W yszków , Serock, W arszaw a; 
tra k t pocztow y Uściług, Chełm, Lublin, Puław y, Góra, W arszaw a. Naj- 
fa ta ln ie j pod względem  dróg przedstaw iało  się w ojew ództw o płockie 
oraz okolice n ad  do lną Pilicą. W  zakresie kom unikacy j w odnych rząd  
K rólestw a cały swój w ysiłek w łożył w k an a ł Augustow ski, k tó ry  m iał 
połączyć W isłę z N iem nem , a następnie kanałem  W indaw skim  z Li- 
baw ą, aby  Królestwo uniezależnić od opłat tranzytow ych p rusk ich  na 
W iśle. R oboty n ad  n im  kosztow ały już 10 m iljonów  złp., ale k an a ł 
w r. 1830 nie by ł jeszcze gotowy. D la regulacji W isły nie uczyniono nic; 
żegluga n a  niej odbyw ała się w yłącznie przy  pom ocy galarów  oraz ber- 
linek, stanow iących w łasność kupców  p ru sk ich ; nie było tu ani jednego 
sta tk u  parow ego; istn ia ł n a  niej tylko jedyny m ost łyżwow y w W a r
szawie.

9) W o j s k o .

a j W ładze naczelne. W ojsko Królestw a Polskiego było zorganizow a
ne całkow icie na  m odłę rosy jską; dolyczyło to zarów no zasadniczych 
podstaw  jego organizacji, jak  i najdrobniejszych  szczegółów służby4). 
Z tego pow odu w ojna r. 1831 robiła  czasam i w rażenie w ojny  dom o
wej. C harak terystyka w ojska Królestw a, trak to w an a  z p u n k tu  wadze
n ia  w yłącznie polskiego, n ie  odpow iedziałaby rzeczyw istości h istorycz
nej i by łaby  niezupełna; trzeba ją  u jąć  n a  tle współczesnych stosun
ków  w ojskow ych rosyjskich, gdyż to jedynie pozw oli zbliżyć się do 
rzeczywistości. W ojsko K rólestw a było  czem ś podobnem  do W eh r
m achtu , organizm em , w k tó ry m  panow ały  niepodzielnie w zory ro sy j
skie, rozsadzane i zm ieniane w p rak ty ce  przez w łaściwości duchow e 
naszego żołnierza oraz silnie zakorzenione tradycje napoleońskie.

*) 180 w iorst. !) 400 w iorst.
3) Przez O kuniew i Stanisław ów .
*) Przecież przy w kroczeniu do K rólestwa Dybicz m usiał w ydać rozkaz, aby 

szeregow i —  dla odróżnien ia od przeciw nika —  przypięli gałązki sosnow e do kasz
kietów . Mimo to doszło do licznych pom yłek i brania w ojsk  polsk ich  za rosyj
skie. Przecież nasz Sztab G łówny rozw ażał na w stępie kam panji kon ieczność szyb
kiej zm iany sygn ałów  (rąbkowych, gdyż były  one identyczne.
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Dotyczyło to przedew szystkiem  jego w ładz naczelnych. Politycy 
polscy, w ychodząc z założenia, że w  większości państw  europejskich  
nie było w odza naczelnego w' czasie pokoju , p ragnęli oddać całość w ła
dzy n ad  w ojskiem , odpow iedzialnem u przed  sejm em  m inistrow i wojny. 
Rzeczywistość ukszta łtow ała  się inaczej. A leksander I oddał dow ództw o 
n ad  w ojskiem  polskiem  w. ks. K onstantem u, a zarazem  zapew nił mu 
niepodzielną, n iekontro low aną w ładzę n ad  w szystkiem i w ładzam i w oj
skowymi. W  tych w aru n k ach  K om isja R ządow a W ojny  spad ła odrazu 
do ro li w ładzy czysto adm in istracy jnej, podporządkow anej w zupeł
ności wodzowi naczelnem u. O dtąd zajm ow ała się ona jedynie: rea li
zacją budżetu  wojskowego, w ypłatą  żołdu, dostarczaniem  w ojsku ma- 
terja łów  oporządzenia, wTypłat za żyw ność i paszę, pokryw aniem  rach u n 
ków  arty le rji i inż3Tnerji, prow adzeniem  ew idencji stanu  wojska, zacią
giem, służbą zdrow ia, s troną fo rm a ln ą  w ym iaru  spraw iedliw ości w ojsko
wej. U podobniła się w ten sposób do rosyjskiego M inisterjum  W ojny, 
podlegającego szefowo Sztabu Generalnego. W  dodatku  K onstan ty  — 
po ustąpieniu  m in istra  w ojny, W ielhorskiego —  nie obsadził n a  stałe 
tego stanow iska i zastępstwro jedynie pow ierzył gen. M. H aukem u, m a ■ 
jącem u n a  głowie zbyt wiele innych  zajęć, aby  chciał podnosić znacze
nie tego u rzędu ; na  każdym  k ro k u  obniżał stanow isko Komisji, uzależ
n ia jąc  np. od siebie p łatn ików , audy to ra  generalnego i t. d.

Sztab G eneralny za jego czasó w 1) nie odgryw ał żadnej p raw ie roli; 
niew iadom o naw et, czem w rzeczywistości zajm ow ał się. W  Rosji szef 
Sztabu Generalnego, zw ierzchnik m in istra  w ojny, p racow ał osobiście 
z cesarzem , p rzekazyw ał jego rozkazy w ojskow e w szystkim , m iał 
w  swem  ręku  sp raw y personalne, w yszkolenie w ojska, przygotow anie 
w ojny, o rganizację w ojska i dyzlokację; z głosem, z ra d ą  Djdńcza —  
liczył się M ikołaj I bardzo  pow ażnie. U nas K onstanty, nic liczący się 
z żadnem i norm am i, nie m ający  w sobie an i k rz ty  zdolności o rg a n i
zacyjnej, zdezorganizow ał i Sztab Generalny. S praw am i personalnem i 
oraz sądow em i zajm ow ało się za  niego, pod jego kierunkiem , D yżurstw o 
Główne, k tó re w Rosji było jedynie k an celarją  szefa Sztabu General
nego; regulam iny, wyszkolenie, inspekcje piechoty i kaw alerji, badanie 
postępów  w ojskow ych zagran icą należało do jego ad jn tan tów , gen. 
St. Trębickiego i płk. T u m y ; sp raw am i przygotow ania w ojny  za jm o 
w ał się w  istocie ro sy jsk i Sztab G eneralny, a w W arszaw ie szef sztabu 
Konstantego, gen. K uruta. W  tych w aru n k ach  p. o. szefa naszego S zta
bu G eneralnego gen. S iem iątkow ski —  by ł tylko figuran tem , załatw ia-

‘) W  dniu 1 .VIII. 1830 liczył 2 generałów , 5 o ficerów  w yższych, 8 niższych.
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ją  cym  bieżące spraw y kancelary jne. Pow stało u  nas, za wzorem  Rosji, 
K w aterm istrzostw o Generalne, noszące w sobie, podobnie jak  to m iało 
m iejsce w Rosji, zarodek  konflik tu  w  razie  w ojny ze Sztabem  Gene
ra lnym ; kw aterm istrzem  generalnym  był gen. dyw. M. I la u k e 1). Kom- 
petencyj tej insty tucji nie określono u nas nigdy: w prak tyce  oficerowie 
kw aterm istrzostw a, oderw ani całkow icie od zw iązku z w ojskiem , za j
m ow ali się pom iaram i K rólestw a, przygotow yw aniem  jego m apy, robo
tam i nad  kanałem  A ugustowskim , rozgraniczeniem  K rólestwa, zdejm o
w aniem  drożni, dyrekcją  ogólną p a rad  i t. d.

Z am iast tedy celowej organizacji naczelnych w ładz w ojskow ych 
istn ia ł za K rólestw a chaos praw ny , dzięki k tó rem u K onstanty  skupiał 
w  swoim , lub też w  ręku  stojących najb liżej niego ludzi —  wszystko. 
Miało to dać się n am  pow ażnie we znak i w czasie po w itan ia ; przed  
niem  —  przyczyniało  się do stanu  bezpraw ia, k tó ry  daw ał się w e znaki 
i w Rosji, w  k tó rym  nie było p raw a  i norm  obow iązujących, a b y ł je 
dynie zw ierzchnik, jego wola, jego kaprys oraz konieczność dostoso
w ania się do niego.

W  tych  w aru n k ach  o całem  życiu w ojska K rólestw a rozstrzygał jego 
wódz naczelny, w. ks. K onstanty.

K onstan ty  m iał niew ątpliw ie cały szereg w łaściw ości dodatnich , oce
n ionych bardzo  objektyw nie przez naszych  pam iętn ikarzy  wojskowych.
Był dobrym , dbającym  rzetelnie o porządek  służby inspektorem  pie
choty  i kaw alerji. Za pierw szych zw łaszcza la t swego pobytu w K ró 
lestwie znajdow ał się w  n ieustannym  ru ch u : w p ad a ł niespodziew anie 
do garnizonów  prow incjonalnych , do koszar oddziałów  w  W arszaw ie, 
za trzym yw ał spotykanych  szeregowych, rozm aw iał z n im i —  i nic 
i n igdy  nie uszło jego oka. Po całych dniach rozczytyw ał się w ra p o r
tach, b ad a ł i porów nyw ał s tany  oddziałów , rap o rty  szpitali, m eldunki 
z rogatek —  i wszystkie te dane m iał zawsze w głowie, w ykryw ając 
sprzeczności i d robne nadużycia. Sądził, że w  ten sposób stw orzy szkołę 
w Polsce, nauczy dow ódców  oddziałów  podobnej rzetelności i zw raca
n ia  uw agi naw et n a  drobiazgi. D bał szczerze o dobro żołnierza. Istn ieje 
cały szereg jego rozkazów  dziennych oficerskich, w  k tó rych  w yjaśnia 
in struk to rom  ich obow iązki w sposób p raw ie now oczesny, nakazu jąc  
oficerom — w ychow yw ać szeregowców, troszczyć się o  rozbudzenie w  n ich  —— 
poczucia honoru , o nauczan ie  ich czytania i p isania, o ich zdrowie, hi • 
gjenę, widzieć w nich przyszłych kolegów w boju, k tó rych  szacunek

1) l.V III. 1830 korpus ten liczy ł 1 generała, 16 oficerów  w yższych , 40 oficerów  
niższych.
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i m iłość pozyskać należy. Tępił ostro bardziej krzyczące nadużycia do
wódców oddziałów . Z daw ał sobie sp raw ę z psychiki naszego żołnierza, 
tak  odm iennej od rosyjskiej.

Mimo to w szystko K onstan ty  rów nocześnie szkodził spraw ie w ycho
w an ia  naszego żołnierza do w ojny. Czynił to  poczęści z pow odu u le
gania prądom , dom inującym  naów czas i w Rosji i w E urop ie całej, po
części z rac ji swego kapryśnego, niezrów now ażonego charak teru .

Był przekonany, że nacisk na  bezw zględne przestrzeganie reg u lam i
nu służby w ew nętrznej, na  pedantyczną dokładność służby garn izono
wej jest głów nym  i isto tnym  środkiem  w ychow ania żołnierza w czasie 
pokoju. Z Rosji przyw iózł ze sobą przekonanie, że najskuteczniejszym  
środkiem  do osiągnięcia tego po rządku  i tej dokładności —  są kary  
cielesne i w pierw szych latach  swego dow ództw a w yw ierał silny nacisk 
n a  dowódców o stosow anie ich  wszędzie. D opiero stopniow o d a ł się 
przekonać, że w stosunku do naszego szeregowca nie jest to  środek 
celowy i po r. 1825 zgodził się n a  to, że stosow anie ich ograniczono, 
podobnie jak  w  P rusach , d o  szeregowców przeniesionych do 3-ej klasy, 
z k tó rym i w in n y  sposób n ie m ożna sobie było  d ać rady .

Gorący rzecznik tej w ojskowej reakcji przeciw rew olucyjnej i prze- 
ciw napoleońskiej, przeciw ko w ojskom  im prow izow anym , k tó ra  u jaw 
niła się wówczas p raw ie  we w szystkich w ojskach  E uropy , K onstanty 
dom agał się w  nn istrze  fo rm alnej piechoty i k aw alerji tej doskonałej 
jednostajności ruchów , chw ytów , w y ró w n an ia ,k tó ra  trąc iła  g ru b ą  niena- 
turalnością , n ie m iała praw ie zastosow ania na w ojnie, a  n a raża ła  żołnie
rza, um undurow anego i oporządzonego m ocno niepraktycznie, n a  fo rm al
ne m ęczarnie. P od  tym  względem  nie zm ienił się do  końca dow ództw a, 
do ostatn iej p a rad y  n a  placu Saskim . B ył zw olennikiem  tej przesady  
i sztuczności w piechocie i kaw alerji; w tym  k ierunku  oddziaływ ał n a 
wet na saperów  i a rty le rję  k o n n ą  gw ardji, n a  ko rpus kadetów , na 
Szkołę A plikacyjną. D oprow adził do tego, że w ojsko nasze, którem u 
z początku narzucił in struk to rów  rosyjsk ich  w celu zaznajom ienia go 
z obow iązującem i regu lam inam i rosyjskiem i, daw ało  w końcu in s tru k 
torów  w ojsku rosyjskiem u, s ta ło  od niego znacznie wyżej. Przeciw nik 
w ojny, trzym ający  się zaw sze w  cieniu w okresie wojen napoleońskich, 
niezdolny do dow odzenia w polu —  K onstan ty  w idział w  tern cały swój 
św iat, a rów nocześnie isto tę  zad ań  w ojska.

b) Generalicja. N ajw iększą krzyw dą, k tó rą  K onstanty  w yrządził w o j
sku K rólestw a, było  obniżenie poziom u w artości m oralnej jego starszy
zny. K om itet O rganizacyjny  W ojskow y pow ołał n a  dow ódców  broni, 
dyw izyj, b rygad  i t. d. najlepszych oficerów  Księstwa W arszaw skiego,
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dobierając ich bardzo  starannie . Część ich wyszia z w ojska już w p ierw 
szych latach  istnienia K rólestw a, nie m ogąc pogodzić się ze stanem  
rzeczy, w  k tó rym  nie było p raw a, tylko dowolność K onstantego, gd.v 
to najw yższy stopień w ojskow y nie zabezpieczał nietylko możności 
p racy  podług w łasnego najlepszego przekonania, n ie n ie  uchran ial 
przed  dotkliw em  poniżeniem  godności w łasnej. Resztę K onstanty  z ła 
m ał, zdem oralizow ał i zdyskredy tow ał w oczach kolegów, uczynił n a 
rzędziam i w łasnych kaprysów  i mściwości. N iektórzy znosili w szyst
ko, by leby  doczekać się spokojnie em erytury  i ciągnąć korzyści ze sw o
ich pułków . Tylko w yjątk i, w rodzaju  gen. Źym irskiego, Trębickiego, 
K urnatow skiego, wyszły z tego okresu służby z n ietkn iętą  godnością 
osobistą oraz zachow aniem  pewnego rozpędu m oralnego i siły. Zdaw ał 
sobie z tego dobrze spraw ę sam  K onstanty, kreśląc w r. 1826 Dybiczo- 
wi sylw etki swych generałów , w śród k tó rych  tak  w ielką część uw ażał 
za całkow ite m iernoty.

c) Oficerowie. Ten sam  proces, na  znacznie m niejszą zresztą skalę, 
dokonał się w całym  korpusie oficerskim . K onstan ty  w ychow ał się 
n a  tle stosunków  rosyjskich, w k tórych  poczucia honoru  i godności 
osobistej oficera nie ceniono tak  wysoko jak  u nas, gdzie oficerowie — 
z w yjątk iem  może gw ard ji —  byli przyzw yczajeni do trak tow ania 
znacznie brutalniejszego. Był w dodatku  człowiekiem  nieobliczalnie 
w ybuchow ym  i  m ściw ym ; p rzypom inał pod tym  względem  aż za b a r 
dzo Paw ła, by ł niem ożliw ym  naw et na tle stosunków  rosyjskich. Dało 
się to odrazu  we znaki w ojsku naszem u, doprow adzając do niem ożli
w ych w prost zajść z oficeram i n a  placu Saskim , do licznych sam o
bójstw  i m asowego podaw ania się do dym isji w pierw szych latach  jego 
dow ództw a. Ale naw et i później, gdy zżył się ze stosunkam i naszym i, 
gdy ludzie dostosow ali się do niego i nauczyli u n ikać  jego w ybuchów , 
jego system  był w yjątkow o ciężki do zniesienia dla oficerów. D la niego 
było niczem  w ym ierzanie kar, udzielanie nag an  b ru ta lnych , ogłaszanie 
listów konduity  w rozkazach dziennych oficerskich, dzięki czemu 
każdy  podporucznik  w iedział o tem , co spotkało  jego przełożonych. 
Oficer niższy by ł zdany  n a  łaskę i n iełaskę swego zw ierzchnika, nie 
m iał m ożności w niesienia zażalenia; w razie dostania się pod sąd w o
jenny, dzięki złam aniu  niezależności tych sądów, by ł k a ran y  całko
wicie dowolnie, w ięziony, dręczony b ru ta ln ie  w  Belwederze; oficer w yż
szy zależał całkow icie od swych podw ładnych, k tórych  drobne p rzew i
nien ia spadały  całym  ciężarem  na niego, n a raża jąc  go na wybuchy, 
kary . K onstanty  w nikim  nie znosił sam odzielności, polegania n a  p ra 
wie, n a  obow iązujących przepisach; m ia ł upodobanie w łam an iu  m o-
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ra lnem  ludzi. W  dodatku  —  a było to w yraź nem  dziedzictw em  po P aw 
le —  jego system  polegał na  popieran iu  szeregowych przeciw ko ofi
cerom , n a  w p a jan iu  w nich prześw iadczenia, że w szystko co dobre w y
chodzi od  niego, a co złe —  od ich  oficerów . Był też —  m im o to, że jego 
w ybuchy sp ad a ły  tak  często n a  szeregowych —  dość popu larnym  w śród 
nich, s tw arza ł pew ien m om ent dem agogiczny.

Ten stan  rzeczy doprow adził w rezultacie do tego, że w w ojsku na- 
szem doszło do m ilczącego porozum ienia w szystkich  przeciw ko w odzo
wi: oficerowie a naw et i podoficerow ie wiedzieli, że, o  ile dan a  spraw a 
w yjdzie n a  jaw , spadną n a  w szystkich bez w yjątku  następstw a, nie d a 
jące się w prost przewidzieć; solidarnie zatem  u ta ja li w szystko, robili 
co się dało, aby w  sztuczny, n ie  odpow iadający rzeczywistości sposób 
zabezpieczyć się przeciw ko paradom  n a  placu Saskim , inspekcjom  d ro 
biazgow ym  K onstantego, u k ry w a jąc  to, co n ie n adaw ało  się do w i
dzenia. K onstanty  dość prędko  zorjen tow ał się w  tej polityce i znalazł 
n a  n ią  środek fa ta ln y : n ak aza ł swej policji ta jnej, aby  śledziła życie 
w ew nętrzne oddziałów , w yszukując sobie w każdym  z n ich  k onfiden 
tów w śród podoficerów  i oficerów.

Te p rak ty k i przyczyniły  się pow ażnie do rozluźnienia karności i spo i
stości w ew nętrznej w  w ojsku Królestwa. „W  w ojsku K rólestw a— m ówi
0 tern św iadek bardzo  kom petentny, a zarazem  daleki od  przesady, ppłk. 
Paszkow ski —  ustała  w zajem na w iara, szacunek, ufność, skłonność do 
w yw nętrzan ia się... Karność, n ie  m ogąc oprzeć się n a  praw ie, na czci
1 szacunku w zajem nym , a jedynie na  bo jaźni, by ła  pozorną więcej 
(i zw olna dążyła do rozstro jen ia się... T ru d n e  to było przejście: to p rze
łam an ie  um ysłów  i naw yknień  w alk  n a  polu  hon o ru  i chw ały  w ojennej 
do  nowej w alki n a  placu Sask im “.

d) Szeregowi. Szeregi w ojska K rólestw a Polskiego zapełniały, dzięki 
ustaw ie o służbie w ojskowej z r. 1816, p rak tyce  adm in istracy jnej oraz 
ogólnem u uk ładow i stosunków , podobnie jak  w  Rosji, najb iedniejsze 
w arstw y  ludności w łościańskiej. P raw o  dopuszczało zastępstw o, dzięki 
k tó rem u  uw aln iało  się od służby ziem iaństw o i zam ożniejsze m ie
szczaństw o; uw aln iało  żydów , kolonistów , inteligencję, żonatych  przed 
poborem ; p rak ty k a  adm in istracy jna  zw aln ia ła synów  zam ożniejszych 
włościan. Pobór, p rzeprow adzany  nie perjodycznie, ale *) od w ypadku 
do w ypadku, w m iarę  zw aln iań  i uby tku  w szeregach, dokonyw ał się 2) 
n ie w  postaci losow ania popisow ych, ale przez b rankę, t. j. w skazyw a
nie w ybranych  przez kom isje i odstaw ianie ich przez gm iny, 1. j.

3) P odobn ie jak w Rosji. 3) Znow u na wzór rosyjski.

Rok 1831. ’ 2
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w praktyce przez dw ory. S łużba w szeregach trw ała  lat 101), t. j. od 
20 —  30-go roku  życia popisowego. Poborow i usiłow ali w szelkim i sp o 
sobam i w ydostać się zagranicę, zbiec do sąsiednich w ojew ództw , uciec 
z pod eskorty. M iały m iejsce liczne w ypadki kaleczenia się, sam obójstw . 
W  w ojsku, bez w zględu n a  bardzo  surow e kary , n a  w ydaw anie dezer
terów  przez P rusy  i A ustrję, szerzyła się dezercja, zastrasza jąca  w p o 
czątkach istnienia Królestw a, pow ażna aż do roku  1830-go.

Szeregowcy, wcieleni do oddziału, o ile przebyli szczęśliwie począt
kowy, najcięższy okres służby2), zżyw ali się pow oli z nowem  otocze
niem  i przyw iązyw ali do niego. R zadkość urlopów , tru d n o ść  podróży 
i korespondencji —  spraw iała , że poczynali uw ażać pu łk  za swoją 
rodzinę. Uczono ich tu ta j czy tan ia i p isania m etodą L ankastra , uczono 
obow iązkow o rzem iosł, żyw iono naogół dostatnio, służby nie było 
wiele. W końcu, gdy nadchodził czas zw olnienia, nieraz */s z nich, znę
cona przyw ilejam i d la kapitu lan tów , o k tó rych  rząd  s ta ra ł się usilnie, 
pozostaw ała n ad a l w  służbie.

O podoficerów  było w tych w a ru n k ach  niezm iernie łatw o. D obre 
uposażenie, dodatk i za krzyże w ojskowe, za w ysługę lat, n a  dzieci, 
opieka n ad  ich rodzinam i i zapew nienie w szystkim  wogóle kap itu lan - 
tom em ery tu r oraz w yłącznego upraw nien ia  do szeregu posad  w ad m i
n istracji, sądownictw ie, n a  kom orach, poczcie, w  leśnictwie —  ściągało 
do tej k a rje ry  aż za wielu kandydatów ; w w ojsku starano  się usilnie 
o podniesienie au to ry te tu  podoficerów , przenoszono ich często przy 
zw olnieniu na  oficerów  k o rp u su  w eteranów 3) . Cała służba spoczyw ała 
przedew szystkiem  n a  podoficerach, podobnie jak  w w ojsku rosyjskiem . 
U jem nem  następstw em  tego by ł fak t, że podoficerow ie nadużyw ali 
swej w ładzy dyscyplinarnej, skazując podw ładnych  bezpraw nie na 
k a ry  cielesne; prow adziło  to zkolei do dość częstego poryw ania się na 
nich. W  świecie podoficerskim  było przy tem  za dużo  pierw iastków  s ta 
rych, nie nadających  się do użycia w polu.

Jedynym  w yłom em , jedynym i przedstaw icielam i inteligencji w tym  
świecie chłopów  szeregowców i  starych  kap itu lan tó w  —  byli kadeci4). 
Ja k  za daw nych czasów Rzplitej, ta k  i teraz —  spora ilość m łodzieży 
szlacheckiej i in teligentnej, n iejednokro tn ie przeszło 500 rocznie, pocho-

3) Za K sięstwa W arszaw skiego lat 6, w Rosji 25 lat, w  Prusach 2, we Francji 6.
2J Śm iertelność w  początkach K rólestwa była bardzo znaczna.
3) Choć praw ie n igd y  nie aw ansow ano na oficerów  służby czynnej.
4) Junkrzy rosyjscy.
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dząca przew ażnie z ziem zabranych , Galicji i W ielkopolski, garnęła sic 
do szeregów, aby służyć w nich n a  ochotn ika do ukończenia 30-go roku  
życia —  w nadziei uzyskan ia  szlif oficerskich. Ł am ała ich czasem  i de
m oralizow ała ciasnota tego życia, odcięcie od  n au k i i życia tow arzy
skiego, czyniąc ich rew olucjonistam i w szeregach.

e) B ra k  rezerw . Skład w ojska Królestw a Polskiego stw ierdzał, że 
było ono w ojskiem  zawodowem , w łościańskiein, zdolnem  do w y k aza
nia bardzo  pow ażnych wysiłków. Nie było natom iast w ojskiem  ram o- 
wem, gdyż nie posiadało żadnych rezerw . P raw o  r. 1816, opracowrane 
przez ludzi pam iętnych  dośw iadczeń Księstwa W arszaw skiego i p ra 
gnących zastosow ać u nas w zory obce, przew idyw ało utw orzenie dwóch 
rezerw  z ludzi nie objętych przez kontyngens. Pierwrsza z n ich  m iała 
stanow ić rodzaj u rlopn ików  i b rać  co ro k u  udzia ł w  dwum iesięcznych 
ćw iczeniach w zak ładach  pułkow ych p row incjonalnych , posiadających 
k ad ry  oficerskie i podoficerskie, m agazyny b ron i, m u n d u ró w  i p rzed 
m iotów  oporządzenia; w  czasie pokoju  m ia ła  służjm  do uzupełn ian ia 
ubytków  w ojska stałego, w  czasie w ojny do postaw ienia go n a  stopie 
w ojennej w  stosunku 1 :4  dla piechoty, 2 :3  dla kaw alerji. D ruga r e 
zerw a, n ie  pow oływ ana w cale n a  ćwiczenia, służyła do uzupełnienia 
ubytków  pierw szej. P raw o  to n ie weszło nigdy w życie. W  dodatku 
szeregowych, zw olnionych z w ojska —  uw ażano w tedy za zw olnionych 
ostatecznie i nie prow adzono naw et ich ewidencji. W obec tego p o sta 
wienia w ojska n a  stopie w zm ocnionej m ożna było dokonać jedynie 
przez za trzym anie w ysłużonych szeregowców w  służbie oraz p rzep ro 
w adzenie poboru.

f) K orpus oficerski. O w artości tego w ojska rozstrzygał jego korpus 
oficerski. Począw szy od kap ita ln a  w górę —  sk ład ał się on z napoleoń- 
czyków, m ających  za sobą p rak ty k ę  w ojen 1809 —  1814; do porucz
n ik a  —  z oficerów , k tó rzy  rozpoczęli służbę za K onstantego. W śród 
pierw szych— obok pew nej ilości ludzi, nie nad a jący ch  się już do służby 
w polu —  by ła  znaczna ilość oficerów  dużej w artości, św ietnych 
dowódców bata ljonów  i kom panij, zdolnych do daw ania  sobie rad y  
z w ojskiem  im prow izow anem ; m ieli on i zadecydow ać o naszych z w y 
cięstw ach w czasie w ojny  r. 1831. W  pierw szych latach  swego dow ódz
tw a K onstanty  zw alczał ich z całą zaciętością, sk łan ia jąc  do p o d aw a
nia się do dym isji, przenosząc n a  re form ę; pod  koniec, za czasów Mi
kołaja, zm ienił sw oje stanowuśko i począł ich uw ażać za żyw ioł b a r
dziej służbisty od m łodych oficerów  ze szkół.

Dążeniem  pierw otnem  K onstantego było stw orzenie sobie w łasnej
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generacji oficerów, w ychow anej w  szkołach p o d ch o rąży ch 1), w drożo
nych  całkowicie w jego system. Te szkoły podchorążych piechoty i ka- 
w alerji by ły  jego ulubionem  dziełem , w yróżnianem  na każdym  kroku. 
Kadeci uczyli się tu ta j w  ciągu roku, następnie dw óch i trzech, gdy
0 aw ans było  trudniej, regulam inów  swej broni, dow odzenia plutonem , 
kom panją , bataljonem , instruow an ia; w ykładów  teoretycznych bądz 
n ie  było tu ta j wcale, bądź też lekceważono je gruntow nie. System  ten, 
doprow adzający  kadetów  do rozpaczy, czyniący z n ich  kom órkę rew o
lucy jną w  w ojsku, w ydaw ał w  dodatku  oficerów  średniej w artości: 
bardzo walecznych, ale m ało służbistych, m ało  rzu tk ich  i zdolnych do 
dalszego rozw oju. Służba w oddziałach nie w yrab ia ła  ich  później. 
W  w ojsku  zaw odow em , złożonem  ze starego i m ało oświeconego żoł
nierza, tak  rzadko  i skąpo zasilanego rekru tem , gdzie służba spoczy
w ała n a  podoficerze, oficer w gruncie rzeczy niewiele m iał do roboty
1 niewiele gustu do służby. K onstanty  chciał go za tru d n ić  przez cały 
dzień: nakazyw ał prow adzenie zajęć zim owych, dzielił plutony^ n a  pół- 
p lu tony, aby  pow iększyć ilość niższych dow ódców ; to w szystko jednak  
nie osiągało celu, gdyż obracało się w  kółku  regu lam inu  jedynie; im p u l
sowi do n au k i w ojskowej przeciw działał niety lko K onstanty, ale i duch 
czasu; o p racy  wychowaw czej n ad  szeregowym i, o rozciągnięciu stałej 
opieki n ad  n im i rów nież nie było m ow y, gdyż tem u przeciw działał 
w zór rosyjski, u stanaw ia jący  tak  znaczny odstęp pom iędzy oficerem  
i szeregowymi. O aw anse, z pow odu znacznej ilości stosunkow o m ło
dych oficerów i wyższych, było bardzo  tru d n o ; odpadał zatem  i czynnik 
am bicji.

Pew nej ilości i to lepszych oficerów dostarczał 5-klasow y korpus k a 
detów  w Kaliszu, rów nież ulubione dzieło K onstantego, u trzy m y w a
nych  przez niego w  d rakońsk ie j surow ości w stosunku do profesorów  
i w ychow anków , postaw iony jednak  bardzo  dobrze. A rty lerja m iała 
sw oją szkołę zim ow ą d la kadetów , p row adzoną w zorowo, łączącą um ie
jętn ie teorję z p rak ty k ą . Szkoła A plikacyjna z czteroletnim  w końcu 
kursem , zorganizow ana i prow adzona św ietnie podług w zorów  fra n 
cuskich, dostarczała oficerów  wyższej m iaryr kw aterm istrzostw u, inży 
nierji, saperom  i a rty lerji, ale i w dużej m ierze piechocie.

g) Skład  w ojska. Skład w ojska K rólestw a oparty  by ł całkow icie------
z bardzo  nieznacznem i zm ianam i —  n a  wzorze rosyjskim . Składało 
się ono z gw ardji, posiadającej w szystkie praw ą m łodej gw ardji rosyj-

') Na w zór szkói junkierskich w  Rosji.
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skiej. Należał do n iej pu łk  grenadjerów  gw ard ji1), b a ta ljo n  saperów, 
pułk  strzelców  konnych  gw ardji, b a te rja  pozycyjna k o n n a2), półba- 
terja  konna i pó łbaterja  piesza rakietn ików . G w ardja nasza o rg an iza
cyjnie należała  do sk ładu  korpusu  rezerwowego gw ard ji rosyjskiej, 
konsystującego w W arszaw ie d okolicach8). S tanow iła ona, n a  w zór 
rosyjski pepinjerę, z k tó rej w ychodziła w iększa część dowódców p u ł
ków  piechoty i kaw alerji.

Piechota i złączona z n ią  organicznie arły le rja  piesza —  stanow iła 
korpus piechoty, złożony z dwóch dywizyj. D yw izja sk ładała  się, na 
m odłę rosyjską, z trzech  brygad , z k tórych  dwie piechoty linjow ej, 
a trzecia strzelców  pieszych, oraz z b ry g ad y  a rty le rji pieszej, złożonej 
z kom panji arty le rji pozycyjnej4) i dw óch kom panij lekkich5) . Pu łk  
piechoty lub strzelców pieszych8) sk ład a ł się z dw óch bata ljonów  oraz  
dw óch kom panij rezerw ow ych 7) ; b a ta ljo n  liczył 4 kom panje, każda 
w składzie 4 —  6 oficerów, 14 —  16 podoficerów  i 184 szeregowców 
frontow ych i naefrontow ych8) . K orpus p iechoty  nie posiadał0) k aw a
lerji, należącej do niego organicznie.

Korpus k aw alerji sk ładał się z dw óch dyw izyj: u łanów  i strzelców 
konnych, każdej po 2 b rygady  dw upułkow e oraz po b a terji arty le rji 
konnej10). P u łk  kaw alerji m iał 4 szw adrony  w składzie 7— 8 oficerów, 
15 podoficerów , 3 trębaczy i 180 jeźdźców  i oprócz tego szw adron  r e 
zerwow y, złożony z 3 oficerów, 8 podoficerów , 1 trębacza i 28 
jeźdźców.

T aborów  było 3 bataljony , po 6 kom panij każdy, oraz dwie kom-

*) 2 bataljony =  10 kom panij.
2) 4 granatniki 20-funtow e i 4 arm aty 12-funlow e.
3) Pułki litew ski i w ołyńsk i piechoty, pułk kirasjerów  podolskich, u łanów  cesa- 

rzewicza i huzarów  grodzieńskich , baterja konna, kom panja artylerji pieszej.
J) 6 dział 12-funtow ych i 6 jednorogów  20-funtow ych, 36 jaszczyków  i 8 w ozów , 

11 oficerów , 22 podoficerów , 2 m uzykantów , 270 szeregow ców  frontow ych  i nie- 
f rontow ych.

°) Każda 6 jednorogów  10-funlow ych, 6 dział 6-funtow ych, 24 jaszczyki, 8 w o
zów, 11 oficerów , 20 podoficerów , 2 m uzykantów , 201 szeregow ców .

6) L iczący 5 oficerów  w yższych , 54 —  56 niższych , 158 —  160 podoficerów . 
70 —  72 —  m uzykantów , 1668 —  1672 szeregow ców .

‘ ) P rzeciętn ie po 100 szeregow ych każda.
s) W  Rosji pułk p iech oty  sk ładał się  rów nież z 2 bataljonów  czynnych, ale posia

dał trzeci, zakładow y.
°) W  przeciw ieństw ie do Rosji.

10) 4 jednorogi 10-funtowe, 4 działa 6-funtow e, 16 jaszczyków , 8 w ozów , 13 ofi
cerów, 15 podoficerów , 3 trębaczy, 203 szeregow ców .
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pan je  taborów  gw ardji. Rozdzielano je kom panjam i, w zględnie pół- 
kom pan jam i po pu łkach  piechoty i kaw alerji.

Oprócz tego w w ojsku Królestw a istn ia ły  dwie kom panje arty le rji 
garnizonow ej, k om pan ja  rzem ieślnicza arty lerji, trzy  ba ta ljo n y  w ete
ran ó w  czynnych *), używ anych  do straży  więzień, eskort, służby p o li
cyjnej.

S tan  rzeczyw isty tego w ojska w ynosił podług kontro li z dn. l.V III. 
1830 2) —  30 bataljonów  3), 36 szw adronów  4), 6 ]/2 kom panij .i 3^2 ba- 
tery j a rty le rji z 96 działam i, 36 generałów , 153 oficerów  wyższych, 
1490 oficerów  niższych 5) , 3264 podoficerów , 1157 m uzykantów  i 33320 
szeregowców, czyli ogółem  41.879 lu d z i6).

h) Piechota. P iechota, w yszkolona na  zasadzie regu lam inu  ro sy j
skiego, w zorow anego n a  francusk im  z ro k u  1791, stała  nieco wyżej od 
p iechoty rosyjskiej. Było to zasługą jej niestrudzonego inspek to ra  fa k 
tycznego, gen. St. Trębickiego, k tó ry  w prow adził do regu lam inu  szereg 
zm ian, u łatw iających  p ręd k ie  przechodzenie w m arszu  z szyku rozw i
niętego w kolum nę bata ljonow ą (na środek) do a tak u  i naodw rót, 
używ anie do ty ra lje rk i n ie trzeciego szeregu, jak  to  m iało m iejsce u R o
sjan , ale dow olnej kom panji, szybki pow rót ty raljerów  n a  m iejsca 
w kolum nie przez odstępy bataljonów , zdolność szybkiego form ow ania 
czw oroboków  przeciw  kaw alerji. Celowała w tern cała nasza piechota, 
a  przedew szystkiem  pu łk i strzelców  pieszych. Poza tern Trębicki po ło
żył duży nacisk  n a  w alkę n a  bagnety  i doprow adził w tym  kierunku 
piechotę n aszą  do dużej doskonałości, na  strzelanie do tarczy. Dało to 
piechurow i naszem u, żw aw szem u już z n a tu ry  i inteligentniejszem u od 
rosyjskiego, poczucie przew agi n ad  przeciw nikiem , dążenie do starcia 
wręcz, k tó re jest tak w ażnym  czynnikiem  zw ycięstw a. P row adzona 
przez odw ażnych, w ażących się n a  w szy s tk o  oficerów  m łodszych, d o 
w odzona przez napoleończyków  —  piechota nasza by ła n ap raw d ę  d o 
brem  narzędziem  w alki, zw łaszcza w bojach  o m iejscowości, leśnych, 
nocnych. Piechocie przeciw nika ustępow ała jedynie m niejszą w ytrw a-

') Na w zór rosyjskich bataljonów  garnizonow ych.
5) D ane tego stanu zgadzają się  naogót z tym i stanam i z dn. I.XII. 1830, które  

m iałem  w  ręku.
’) W eteranów  czynnych nie podano tutaj.
4) N ie licząc rezerwow ych.

°) N ie w liczono tutaj oficerów , będących n a  reform ie.
°) 2591 było  kom enderow anych , 1392 znajdow ało się  w lazaretach, tak że pod

bronią by ło  w ów czas 37.855 ludzi.
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łością na  b rak i w yżyw ienia oraz w iększą w rażliw ością na przedłużanie 
się w ojny i niepow odzenia ogólne.

1) Kawalerja  nasza nie posiadała inspek to ra  tej m iary  co T rę b ic k i1), 
a m im o to stała wyżej od  rosyjskiej, choć szkolono ją  n a  zasadzie tego 
sam ego regulam inu. P rzy  dziesięcioletniej służbie m ożna było pozwolić 
sobie n a  trzym anie re k ru ta  w ciągu ła t  dwóch w  szw adronie rezerw o
w ym  i uczenie go ła m  jazdy  konnej tak , że zd aw ał się zrośnięty  z k o 
niem , m usztry  pieszej, fech tunku  n a  szable, zażyw anie lancy2), s trze
lan ia  z pistoletów ; w pu łku  przechodził szkołę p lu tonu  i szw adronu. 
R egulam in k ład ł głów ny nacisk  n a  szarżę, na w alkę k onną; naw et 
strzelcy konni nie byli szkoleni do w alki pieszej3) . Przez długi czas po 
koju  a tendencję Konstantego do p arad  zaniedbano pow ażnie p rzygoto
w anie tej b ron i do służby w polu . W  dodatku  część dow ódców  kaw alerji 
strac iła  w tedy in icjatyw ę i rzutkość, n iezbędną do prow adzenia jej na 
wojnie; m im o dobre rem onty  z U kra iny  część koni by ła za s ta ra  i za 
w ypieszczona do służby w polu. Mimo to w szystko kaw alerja , n a  k tó rą  
K onstanty  m niej zw racał uw agi, posunęła się znacznie nap rzód  w sto
su n k u  do czasów Księstwa W arszaw skiego: dyscyplina by ła  tu  m niej 
form alistyczna i sztyw na, zapał oficerów  do służby, swroboda życia —  
większa. P a ru  dow ódców  nadaw ało  się n a  w odzów k aw alerji większej 
m iary ; n iek tó re oddziały przedstaw iały  się -wzorowo, stanow iąc w y
b orną szkołę dla oficerów. Od tej b ron i, ożyw ionej wogóle najlepszym  
duchem , w yszkolonej bardzo  dobrze, przechow ującej troskliw ie swe 
daw ne tradycje  narodow e, k ra j m ógł spodziew ać się w ysiłku donio
słego.

j) Artylerja  s ta ła  również bardzo  w ysoko dzięki tem u, że K onstanty 
n ajm niej zw racał n a  n ią uw agi, pozostaw iając ją  całkow icie in teligen t
nem u kierow nictw u gen. H aukego. Poziom  w ykształcenia zawodowego 
jej oficerów przedstaw iał się bardzo  dodatn io : m usieli oni zdaw ać
egzam in specjalny  przy aw ansie n a  kap itana , w ykonyw ać prace zi
m owe; używ ano ich kolejno do p racy  w zak ładach  i pracow niach i do 
służby w oddziałach. Ich dośw iadczenie z pracow ni, ich w iedza tech
niczna oddały  nain  duże usługi p rzy  stw orzeniu przem ysłu  wojennego 
w  r. 1831. A rtylerja posiadała następnie w ybornych  podoficerów : ze
staw ienia oddziałow e z końca roku  1830 w ykazyw ały, że większość

’) Jej dow ódca Rożniecki tak byt zajęty spraw am i policji, że n ie m iał czasu n a 
wet n a  podpisyw anie papierów ; adjutant K onstantego płk. Turno zajm ow ał się nia 
raczej Sporadycznie.

2) Krótszej od rosyjskiej.
3) D o flankierow ania używ ano rot skrzydłow ych, uzbrojonych w  karabinki.
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z nich posiadała przygotow anie nietylko praktyczne, ale i teoretyczne 
i m iała dane do aw ansu. Poziom  w yszkolenia kanonierów  s ta ł również 
wysoko, jak  w d a ć  chociażby z w ybornej książki Paszkow skiego 
„N auka k an o n iera“ . M anew row anie łą  b ronią, strzelanie, zdolność 
szybkiej n ap raw y  s tra t w  m aterja le , służbistość, o rjentow anie się w te
renie i w ybór stanow isk, zdolność oceny odległości —  nie pozostaw iały 
nic do życzenia. W  arty le rji konnej panow ał w ybitny  duch  zaczepny 
i rzutkość, k tó rą  później w yzyskał tak  zręcznie Bem; arty le rja  piesza 
lekka była dobrze zgrana z piechotą, pozycyjna um iała w ybierać s ta 
now iska, krzyżow ać swój ogień; rak ie tn icy  um ieli w yzyskać swą broń, 
n ieznaną przeciw nikow i. A rsenał budow lany , p racow nia pocisków, bez 
względu na  sw e ograniczenia, m ia ły  duże m ożliwości rozwojowe. W  a r 
senale składow ym  znajdow ało  się, poza b ron ią , będącą w  rę k u  w ojska, 
39.000 karab inów  oraz dość znaczny zapas dział s tarych  typów. Jed y 
nym  b rak iem  arty le rji naszej b y ł b ra k  dow ódców  większej m iary, 
zdoln3rch do skoncentrow ania i celowego w yzyskania jej w ysiłków 
w bitw ie; przy całej inteligencji oficerów  m łodszych tej b ron i —  żaden 
z nich, nie w yłączając naw et Bem a, do tej roli nie d o rasta ł; pod tym  
względem  stała  ona  niżej od a rty le rji rosyjskiej. P roch  otrzym yw ało 
w ojsko nasze z Rosji; w ydzielano go ze sk ładu  w M odlinie tak  oszczęd
nie, że zazw yczaj b rak ło  go już w ostatn im  kw artale. B roń zak u p y 
w ano również w  Rosji.

k) In żyn ier  ja  i saperzy. Tw ierdze. K orpus in ży n ie ró w 1), u ż y 
w any  przew ażnie do robót cyw ilnych, m ia ł m ało  zw iązku z w ojskiem  
i —  m im o w szelkie pozory  —  niewiele w iedzy fachow ej, a  prze- 
dew szystkiem  taktycznej. N ajlepsze pom ysły u fo rty fikow an ia  W a r
szaw y wyszły w r. 1831 od oficerów  kw aterm istrzostw a. Piechocie 
naszej nie w pojono przyzw yczajenia do okopyw ania się w  polu, o czem 
zawsze pam iętała  piechota rosy jska; dało się to pow ażnie we znaki 
w  w ojnie, pod Grochowfem np., b a ta ljo n  saperów  prow adzony  był dość 
dobrze, choć z przesadnym  naciskiem  n a  służbę fron tow ą i dużem  z a 
niedbaniem  ćwiczeń fachow ych.

Z tw ierdz Królestw a —  najw ażniejsza Modlin, posiadający  tak  do
niosłe znaczenie operacyjne, b y ł zapuszczony praw ie całkowicie. 
„Odzież d rew niana w ału  głównego runę ła  całkowicie. Palisadow anie 
dzieł w ew nętrznych pogniło  zupełnie. W isła nadw erężyła szaniec przed- 
m ostow y K azunia i dzieła szańca przedm ostow ego Nowego Dw oru.

1 .VIII. 1830 r. 2 generałów , 6 o ficerów  w yższych , 37 niższych, 19 k on
duktorów.
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W szystkie spadk i skarp , podziem i skarp , głów nych w ałów , przedpiersi 
ławek przez deszcze i czas były  poniszczone“. D ział było tu tylko 60, 
najrozm aitszych  typów , w szystkie bez łóż, bez pom ostów , rzucone 
gdzie się da; sk łady  am un icji znajdow ały  się nazew nątrz tw ierdzy. Obręb 
tw ierdzy b y ł ciasny; b ra k  w  niej było m agazynów  i budow li na sk łady  
i koszary  d la  stw orzenia tu ta j większej podstaw y operacyjnej. Istn ia ł 
m ost n a  Narw i, nie było go natom iast na  W iśle.

Jeszcze bardziej zapuszczono Serock i P ragę, gdzie „pozostała m asa 
zasypów  rozw alonych“ przedm ościa i obozu oszańcowanego. W arszaw a 
nie posiadała żadnych fortyfikacyj, zam y k ał ją  jedynie w ał celny. R oz
budow ano natom iast i uzbrojono —  ze względu na  A ustrję —  Zam ość, 
gdzie znajdow ało  się 160 dział w ałow ych osadzonych i do 100 zapaso 
w ych; roboty  n ie były  tu ta j jednak  w czasie w ybuchu pow stan ia w y
kończone całkowicie.

1) W spółdziałanie broni. W ychow anie dow ódców . P rzy  w szyst
kich swoich zaletach w ojsko K rólestw a Polskiego posiadało b rak i dość 
znaczne, dotyczące przedew szystkiem  w ychow ania dowódców. Kon
stan ty  nietylko nie troszczył się o to, ale s tw arzał a tm osferę wręcz 
n ieprzychylną jakiem ukolw iek ruchow i na  tern polu. P ara liżow ał 
wszelkie poczynania w zakresie ruchu  naukow ego w w ojsku. B ardzo 
rzadko  pozw alał generałom  w yjeżdżać na m anew ry  w ojsk obcych. 
Sprzeciw ił się użyciu części w ojska w w ojnie tureckiej. M anew rom  
w łasnym  n ad a ł ch a rak te r w ielkich popisów , w k tó ry ch  w szystko p rzy 
gotow yw ano zaw czasu. Jedyne pow ażniejsze m anew ry  dw ustronne 
w r. 1823, w k tó rych  b ra ł  udział korpus litewski, dow iodły, jak  m ało 
wyżsi oficerowie nasi zw racali uw agę n a  realne m ożliwości bo ju  i jak  
w yłącznie troszczyli się o porządek  zew nętrzny, o m om ent paradow y. 
W  m anew rach  piechoty i a rty le rji pieszej nie uczestniczyła n igdy k a w a 
ler ja  i a rty le rja  konna i naodw ró t; obozy tych b ron i odbyw ały się stale 
oddzielnie. G enerałow e nasi nie znali użycia a rty lerji, jej m ożliwości; 
piechota nie um iała  w spółdziałać z ¡kawalerją. W szystko zam ykało  się 
w g ran icach  swej broni, w  ciasnej perspektyw ie stosunków  w ojsko
w ych polskich i rosyjskich. D owódcy pułków  staw ali się przedew szyst
kiem  adm in istra to ram i, ciągnącym i zyski z ryczałtów  na robienie m u n 
durów , bielizny, butów , zakup paszy, lazarety  i t. d. N ikt z wyższych 
wojskowych nie m yślał już o tych  ew entualnościach organizacyjnych 
i operacyjnych, p rzed  k tórem i lada chw ila m ogła stanąć  Polska.

10) S t o s u n e k  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  d o  R o s j i .
Stosunek ten przez cały okres lat 15-tu nie b y ł nigdy trw ały. „Mos

kale —  m ów i słusznie M ochnacki —  chcieli konsty tucy jny  dodatek za
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m ienić w część in tegra lną  swego państw a; Polacy, korzysta jąc 
ze zdarzonej sposobności, chcieli tą  cząstką dźw igać cały k ra j" . 
Politycy starsi, pam iętając rozbiory  Rzeczypospolitej i p rzeży
cia doby napoleońskiej, widzieli w Królestw ie przystań , zape
w niającą m ożność p racy  organicznej n a  części ziemi polskiej; 
m ołdzież spoglądała na  nie jako  n a  p u n k t w yjścia do odrodzenia 
wielkiego i potężnego państw a polskiego. D opokąd żył A leksander p o 
łożenie nie uległo, m im o w szystko, silniejszem u zaostrzeniu , gdyż do 
końca w ierzono w to, że doprow adzi ono do przyłączenia do Królestw a 
Litwy, W ołynia i P odola; gdy jego następca naw rócił do daw nej po li
tyk i rosyjskiej w prow incjach  zabranych , położenie zm ieniło się od- 
razu . W ojna turecka, p row adzona tak  niedołężnie i nieszczęśliwie 
przez Rosję, zm ieniająca n a  jej niekorzyć u k ład  stosunków  m iędzyna
rodow ych, zagładziła w rażenie jej pow odzenia i potęgi w r. 1812, 
w zm ogła asp iracje  powstańcze. Od początku istnienia położenie k o n 
sty tucyjnego Królestw a, złączonego z sam ow ładną Rosją, było m ocno 
n ienatu ralne. Już konsty tucja  odebrała  sejm owi praw o inicjatyw y, a póź
niej i uchw alan ia  budżetu. Stanow isko A leksandra, podkreślającego n ie 
ustannie, że konsty tucja  jest jego darem , k tó ry  w każdej chw ili może cof
nąć, naruszen ie przez niego konsty tucji z racji opozycji sejm u z r . 1820, 
danie K onstantem u stanow iska niekonstytucyjnego, un iem ożliw iają
cego zaprow adzenie stanu  praw nego, p rak ty k a  adm in istracy jna , ogran i
czająca w olność osobistą i d ruku , niw ecząca politykę szkolną St. P o toc
kiego, grożąca zlikw idow aniem  konsty tucji z pow odu trudności s k a r
bow ych —  w ykazyw ały  całą niepew ność położenia.

W yrazem  pragnien ia złączenia całej Polski w pierw szym  rzędzie, 
a  następnie oburzenia n a  istn iejący stan  rzeczy —  były  zw iązki tajne, 
pow stające w Królestw ie od początków  jego istnienia, potężniejące od 
r. 1819. Dzieje tych zw iązków  rob ią w rażenie m ocno oryginalne. Zrazu, 
czy w  W olnom ularstw ie N arodow em  Łukasińskiego, czy naw et T ow a
rzystw ie Patrjo tycznem , narzuconem  m u przez gorętszych W ielkopo
lan, są to  nie sprzysiężenia, obliozone na  w yw ołanie pow stan ia w tym  
czy innym  m om encie pom yślnym , ale organizacje, m ające na  celu 
wzm ocnienie asp iracyj narodow ych, uśw iadom ienie k ra ju . T aki, a nie 
in n y  cel m iał Ł ukasińsk i do r. 1821; tak i— Tow arzystw o P atrjo tyczne, 
zarów no pod jego naczelnictw em , jak  i pod k ierunk iem  Sołtyka i K rzy
żanowskiego. D latego— odrzuciło m yśl w spółdziałan ia  z dekabrystam i; 
dlatego, w chwili jego w ykrycia, przyw ódcy jego woleli pójść do więzie
n ia , niż dać hasło  wybuchu. Te organizacje stopniow o m ocno zap u 
ściły korzenie w ziem iach polskich bądź bezpośrednio, bądź też przez
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filje. Ich  w ykrycie i sądy  n a d  niem i—n araz iły  Królestw o n a  kryzys, zd a 
wało się, bez w yjścia, k tó rym  by ł sąd  sejm owy, skazujący  ich p rzyw ód
ców  n a  ta k  niewielkie kary , zawieszenie jego w yroku i in ternow anie  se
nato rów  w stolicy. U padek tych związków, połączony ze złam aniem  
m oralnem  tylu ludzi dużej wartości, postrachem  w śród ocalonych — , 
stw orzył w  Polsce pustkę, w yjałow ił jej g run t polit3rczny w  czasie naj-i 
pom yślniejszej dla pow stania okazji: w oiny tuxe&kiei~w-Iataxh  1828 — to
1829. W zm ogły się od tąd w pływ y um iarkow anych, związanj^ch z wzra- x

C

stającym  dobrobytem  Królestwa, oglądających się n a  Lubeckiego, na  
K onstantego, coraz silniej przeciw staw iającego się M ikołajow i w obronie 
swego udzielnego stanow iska w Królestwie i p row incjach  zabranych .

V
m

Na w idow ni sprzysiężeń pojaw iła się natom iast now a organizacja , zro- . ^  
dzona 15-go g rudn ia  1829 pod w pływ em  spraw y sądu  sejmowego, 
w Szkole Podchorążych  Piechoty, radykaln ie jsza  od  poprzed- 
nich, n ie  posiadająca  jednak  an i ich  środków  i sił, ani większego
poczucia odpow iedzialności za ju tro . S k ładała  się zrazu z garści ofice- ^ \  U 
rów  garnizonu w arszaw skiego oraz g rupk i m łodych literatów , pocho- Vki
dzących przew ażnie z poza obrębu K rólestw a; całe swe znaczenie opie- \
ra ła  na  tern, że w w aru n k ach  ówczesnych tak  łatw o było  pociągnąć do
pow stania w ojsko Królestw a. W  jej łonie ścierały  się ze sobą od samego 
początku dw a k ierunk i: jeden um iarkow any , reprezentow any przez
ppor. P io tra  W ysockiego, oglądający się stale n a  epigonów Tow arzy
stw a Patrjo tycznego  i dążący do odroczenia pow stan ia; drugi, k ier o AC
w any  przez ppor. Zaliwskiego, zm ierzający do rozstrzygnięcia doraź- 'iS  
nego. P ierw szy z tych k ierunków  przegra ł m oraln ie w sprzysiężeniu, Q  . 
p rzyczyniając się, dzięki rad o n t posłów i epigonów T ow arzystw a Pa- 
trjo tycznego, do zaniechania w yzyskania okazji w ojny tureckiej, i— m i
m o to—był reprezentow any dość licznie i  posiadał w pływy. D rugi, ca łko
wicie nieobliczalny, nie zastanaw iający  się wcale n a d  sp raw ą p rzy 
szłego rządu  pow stania, a tern bardziej przyszłych jego wodzów i p la 
nów  operacyjnych, potężniał dzięki sw em u radykalizm ow i i ruchliwości. 
W ypadki lipcowe we F ran c ji p rzyczyniły  się do rozrostu  sprzysiężenia 
i rozbudzenia nadziei w całym  k ra ju ; naw et żyw ioły um iarkow ane na- 
w iązały pew ien k o n tak t ze sprzysiężeniem . Pod  w pływ em  w iadom ości 
o zam ierzonej przez Rosję in terw encji n a  zachodzie, w kroczenie 
w zw iązku iz tem  w ojska rosyjskiego do K rólestw a oraz użycia jego 
oszczędności skarbow ych i jego w ojska na  tę w ojnę —  sprzysiężeni w y
znaczyli już naw et term in w ybuchu pow stania n a  dzień 20 października 
1830 r. Rozpaczliwy opór W ysockiego spraw ił, że te rm in  ten  odłożono na 
czas nieokreślony. Tym czasem  policja ta jn a  n a tra fiła  na ślad  sprzjrsię-
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żenią i doprow adziła do pierw szych aresztow ań. Zeznania aresztow a
nych  akadem ików  i kadetów  przed kom isją śledczą —  przyczyniły  się 
do w ykrycia szczytów sprzysiężenia i ich zam ierzeń październikow ych; 
rów nocześnie spow odow ały —  z racji u jaw nionej lekkom yślności ich 
robo ty  —  chw ilową reakcję; odstraszyły  od nich żyw ioły um iarkow ań- 
sze, zbliżyły je do Konstantego, k tó ry  usiłow ał —  ze w zględu n a  to, że 
rep resja  pozw oliłaby i n a  zlikw idow anie jego stanow iska udzielnego — 
zbagatelizow ać w oczach M ikołaja całe te poczynania. Z Petersburga 
przyszły jednak  około 22-go listopada nak azy  stanow cze: p rzeprow a
dzenia now ych aresztow ań, oddania w innych  pod sądy w ojenne. W ów 
czas przyw ódcy sprzysiężenia, zaw iadom ieni o tern, postanow ili up rze
dzić w ykonanie tych nakazów  i, n ie zastanaw iając  się wcale n a d  sp raw ą 
ustanow ienia rządu , w yznaczenia w odza, naw iązan ia łączności z p ro 
w incją, dalszych działań , w yznaczyli term in  w ybuchu na dzień 29-ty 
listopada. Pow stanie, zam ierzone początkow o na w iększą skalę, ob li
czone n a  pociągnięcie Litwy, zużytkow anie sił W ielkopolski i Galicji, 
rząd  koalicji narodow ej —  stało  się przez to do raźnym , nieobliczalnym  
środkiem  ra tow ania  sprzysiężonych.

1 1 ) P r o w i n c j e  z a b r a n e .

W  rach u b ę  sił, k tó rem i P o lska  m ogła rozporządzać w r a 
zie w alk i z Rosją, w chodziły prow incje  zabrane , a  następnie 
zabory  p ru sk i d austrjack i. W  sześciu g ubem jach  zachodnich  *) 
za rządów  A leksandra I żyw ioł polski odgryw ał rolę panującą. 
Od r. 1819 pozostaw ały one p od naczelnym  zarządem  adm inistra- 
cyjn^mT^WkgrK ónstan tego ; n a  w szysEkiclrrtanoW iśkaćlTadm inislracyj- 
n y ch jprzewaźalHu'bAź\vzglęcińie Polacy. W  r. 1817 A leksander u tw orzył 
odrębnyTidrpus^R ew ski7̂ I o z o n y ^ 2i ^ 3̂ i 25-ej dyw izji piechoty, b ry g a
dy  grenadjerów  litewskich, litew skiej b rygady  arty le rji i dyw izji ułanów , 
oddany  pod dowództw o w. ks. Konstantego i uzupełn iany  w yłącznie 

-L -rck ru tam i z byłych gubem ji litew skich 2). W śród  oficerów, zw łaszcza na  
stanow iskach niższych, Polacy stanow ili duży odsetek, rek ru tu ją cy  się 
z m łodzieży ziem iańskiej oraz w ychow anków  uniw ersytetu  wileńskiego; 
ju n k rzy  tego k o rp u su  byli w ysyłani do w arszaw skich szkół broni 
i p ływ ania; na  in struk to rów  w ysyłano tu często oficerów  z w ojska pol
skiego. JSzkolnictwo polskie, stw orzone przez Czartoryskiego, Czackiego,

*) Grodzieńskiej, sp leńskiej, m ińskiej, okręgu b iałostockim , w ołyńskiej i po
dolskiej.

-) P odobnie jak i korpus rezerw ow y gw ardji, konstytujący w K rólestwie.
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K ołłątaja i Śniadeckiego, rozw ijało się całkowicie swobodnie, osiągając 
rezu ltaty  bardzo  doniosłe. Szlachta posiadała szeroki sam orząd  lokalny 
oraz korzysta ła  w zakresie stosunków  w łościańskich, podatkow ych 
i w ojskow ych z przyw ilejów , k tó rych  n ie posiadało już ziem iaństw o 
Królestwa. Położenie w łościan było bardziej pierw otne, t. j. gospodar
czo nienajgorsze, p raw nie i ku ltu ra ln ie  m ocno ciężkie. D aw ało się to we 
znaki najciężej w łościaństw u ze Żm udzi, ku ltu ra lnem u, gospodarczo 
przedsiębiorczem u i głęboko religijnem u. Odsunięte od h an d lu  przez 
zakazy  rządu, pozbaw ione m ożności w ysyłania dzieci do  szkół średnich, 
ciem iężone w dobrach  większych, w yzyskiw ane p rzy  poborze podatków , 
rek ru ta , kw ate runku  —  stanow iło ono m a te rja ł bardzo  podatny  do ru 
chu powstańczego. W  innych gubern jach  —  z racji różnicy w y zn an io 
wej pom iędzy dw orem  i w sią —  nie było m ow y o tak  so lidam em  w y
stąpieniu  przeciw  Rosji. D robna szlachta zagonow a, bardzo  liczna, s ta 
now iła wszędzie pierw iastek łatw o zapalny . M iasta, przew ażnie —  z w y
jątk iem  Żm udzi —  m ałe i żydow skie, nie odgryw ały  większej roli. B o
gate ziem iaństw o W ołynia, Podola i  U krainy , u trzym ujące  licznych ofi
cjalistów , służbę dw orską, kozaków , strzelców, posiadające stadniny, 
dużo b ron i —  stanow iło pow ażne ośrodki powstańcze. Młodzież ak ad e
m icka, szkolna, przepojona gorącym  patrjo tyzm em , rw ała  się wszędzie 
do w ybuchu. Tow arzystw o P atrjo tyczne pozyskało tu  znaczne w pływ y (  \
i przygotow ało um ysły; liczni oficerowie napoleońscy, rozsiani wszędzie, 
m ogli dostarczyć przyw ódców .

Stosunki te uległy pew nej zm ianie za rządów  M ikołaja. Na stanówiskn 
wyższe i niższe w  adm in istracji cyw ilnej poczęli nap ływ ać Rosjanie; 
k o rp u s litew sk a  strac ił rek ru tów  z gubern ji w ileńskiej i podolskiej, 
a  o trzym ał ich w zam ian z pskow skiej i  tw ersk ie j; jego ko rpus oficerski 
poczęto r usyfikow ać w ydatniej. Mimo to, gdy w czerwcu r. 1830 M ikołaj 

"przeprow adzał inspekcję tego korpusu , zaniepokoił się pow ażnie zbyt 
polskim  jego składem . Chciał go w tedy  przenieść w głąb Rosji, ale m u- 
siał zrezygnow ać z tego wobec kategorycznego sprzeciw u K onstantego.
R ząd dezorganizow ał usilnie szkolnictw o średnie i wyższe; rozpoczął 
już sw ą politykę w  spraw ie pozbaw ienia drobnej szlachty jej p rzyw ile
jów, przygotow ania do zniesienia unji. Mimo to wszystko, polskość nie 
strac iła  tu  swego rozm achu i m ogła dostarczyć pow ażnych sił do walki.

W  chwili w ybuchu pow stania ' p row incje zab rane  nie spodziew ały się 
go wcale. Sprzysiężenie W ysockiego zdobyło się zaledw ie n a  w ysłanie 
em isarjusza do W ilna, nie dając  m u zresztą żadnych określonych w ska 
zówek._____________________________________________

\  c n  < H .
fC



Z dwóch pozostałych zaborów  najsiln iej, dzięki daw nem u zw iązkow i 
za Księstwa W arszaw skiego, złączona była z życiem K rólestw a W iel
kopolska. T u ta j pow stał związek „kosynierów “ , k tó ry  przyczynił się 
do przeobrażenia W olnom ularstw a N arodowego n a  T ow arzystw o Pa- 
trjo ty czn e ; jn ło (^zi.eż-qiniwersytecka w  B erlin ie i W rocław iu należała 
do filij w arszaw skich organizaćyj akadein ick ich ; tu tejsi politycy legal
ni w swoich w ystąpieniach sejm ow ych oglądali się na p rzy k ład  opozy
cji kaliskiej Królestw a. Ton całem u życiu W ielkopolski nadaw ała  szlach
ta, przew ażnie jedno lub dwuw ioskow a, zna jdu jąca  się w trudnem  
położeniu m aterja lnem  z pow odu obdłużenia z czasów daw niejszych 
oraz p rzep row adzonego przez rząd  p rusk i w r. 1823 uw łaszczenia w ło
ścian .Istn iał w śród niej cały szereg ródżin,” gotowycE”pc^w Qcić wszyst- 
ko dla sp raw y  narodow ej; jej m łodzież szkolna rw ała  się do ofiar; 
pełno tu  było w ysłużonych oficerów napoleońskich. W łościanie, świeżo 
uwłaszczeni, ledwie staw iali pierw sze tru d n e  k ro k i na  polu swej sam o
dzielności społecznej, góru jąc już jednak  k u ltu rą  gospodarczą n ad  wło- 
ściaństw em  Królestw a; w śród  nich znaczny odsetek i to najlepiej u po
sażonych w łościan —  stanow ili koloniści Niemcy. M iasta by ły  niemiec- 
ko-żydow skie, o m in im alnym  odsetku  m ieszczaństw a polskiego i in te
ligencji zaw odow ej; cały handel i p rzem ysł znajdow ał się w ręku  ży- 
dów; p rzyrost żyw iołu niem ieckiego daw ał się tu silnie we znaki. P rzy 
pierw szych w yborach  do sejm u prow incjonalnego z k u rji m iast Polacy 
zyskali tylko dw a m andaty , z k u rji w iejskiej an i jednego.

R ząd p rusk i, zrazu  b ardzo  liberalny, szanujący  odrębność Księstwa, 
stopniow o począł szerzyć germ anizację w sądow nictw ie, szkole i ad m i
n istracji, w yw ołując tem  coraz żyw szą reakcję.

W ybuch rew olucji lipcowej w P aryżu  w yw ołał w W ielkopolsce ży
we poruszenie um ysłów ; pow szechnie oczekiw ano odgłosu tych  w y
padków  n a  ziem iach polskich i gotow ano się do udziału  w walce.

13) G a l i c j a .  W o l n e  M i a s t o  K r a k ó w .

Dla Galicji dopiero pow stanie listopadow e i em igracja po n im  m ia ły  
być okresem  rozbudzenia asp iracyj narodow ych. Już T ow arzystw o Pa- 
trjo tyczne nie znalazło tu ta j g ru n tu  dla sw ych w pływ ów ; nie wywo 
łały  żadnego praw ie odgłosu organizacje m łodzieży akadem ickiej. P rz e 
ciwnie naw et, żyw ioły ruchliw sze em igrow ały stąd  do Królestw a, zn a j
du jąc  tam  m iejsca bądź w w ojsku, bądź też w  rozw ijającem  się żyw iej
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dzienikarstw ie. Szlachta galicyjska, stanow iąca jedyny  ośrodek p o l
skości, zubożała, dzięki bezwzględnej polityce fiskalnej A ustrji oraz 
n iskim  cenom  zboża, nie m ogąca w ydobyć się z długów , w egetow ała, 
nie m ając żadnego poczucia siły. M agnaterja przebyw ała przew ażnie 
w W iedniu, trzym ając się zdaleka od spraw  k ra ju. Sejm  postulatow y, 

"pozbaw iony praw ie całkow icie głosu i znaczenia, nie m ógł stać się 
żadnym  ośrodkiem  skupienia; rząd  nie dopuścił naw et do utw orzenia 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego. M ieszczaństwa polskiego n ie  
było jeszcze praw ie w cale: w m niejszych m iastach  byli to raczej ro l
nicy, ściśle uzależnieni od żydów ; w  w iększych —  Polacy ustępow ali 
przed  niem czyzną urzędniczą oraz  niem czącym i się szybko Żydam i. In 
teligencja zaw odow a polska stanow iła m in im alny  odsetek ludności. 
W łościaństw o —  w zachodniej części k ra ju  osiedlone najgęściej ze 
w szystkich ziem polskich, ciemne, odcięte od w szelkich źródeł ku ltu ry  
gospodarczej i um ysłow ej, oddane przez dw ory  pod w yłączną k u ra te lę  
b iu ro k rac ji niem ieckiej —  było pierw iastkiem , n ie  zw iązanym  niczem  
z życiem n aro d u ; we w schodniej —  ruskie, jeszcze ciem niejsze i bez- 
radniejsze, skierow yw ane już przez rząd  i część swoichTparochów~p~rze- ^ , 
c.iw~poIśkości. T tząd riićTdopuszczał p raw ie  wcale Polaków  do ad m in i
strac ji i sądow nictw a, zniem czył i zdezorganizow ał szkolnictw o, w y
zyskiw ał gospodarczo k ra j. W  tych stosunkach, gorszych znacznie od 
życia W ielkopolski i prow incyj zabranych , nie m ogło tu ta j bić silniej 
życie polskości; w szystko przypom inało  tu  raczej życie nasze z końca 
XVIII-go wieku.

Małe „W olne Miasto K ra kó w “, obdarzone —  z pow odu niemożności, 
rozstrzygnięcia spraw y jego przynależności te ry to rja lne j n a  kongresie 
w iedeńskim  —  sam odzielnością polityczną pod k u ra te lą  3 dw orów  
oraz ustro jem  liberalnym , zna jdow ało  się w  tym  okresie całkow icie 
w orbicie w pływ ów  K rólestw a i m iało w r. 1831 odegrać ro lę  pośredn i
ka, k tó ry  u ła tw iał n am  sprow adzanie m aterja łu  w ojennego. Jego lu d 
ność, młodzież zwłaszcza, zw iązana oddaw na ze zw iązkam i w arszaw - 
skiemi, w zięła żyw y udział w walce.

'TLb.r, -  .o to  AtU  Y '



II. ROSJA W  R. 1830. J E J  SIŁY I ŚRODKI.

1) O b s z a r .  Z a l u d n i e n i e .

W  porów naniu  do ogółu ziem  polskich, a tem bardziej do Królestwa 
Polskiego, R osja rozporządzała ogrom em  sił i środków  do walki. Jej 
obszar1) w ynosił około_372.881 im2; jej ludność —  około 52.000.000 
głów, w  czem 25.000.000'cKTdpó:w p ryw atnych , 17.000.000 chłopów 
skarbow ych i około 10.000.000 innych stanów 2) . L udność ta by ła  ro z rzu 
cona n a  dużych przestrzeniach, gdyż przeciętna gęstość zaludnienia 
była tu  w tedy dw a razy  m niejsza niż w Królestwie.

Na szczęście dla nas ogrom ne środki Rosji ówczesnej paraliżow ał po 
w ażnie fak t stosunkow o m ałej ich rozporządzalności w  ręk u  państw a: 
chłopi p ry w atn i znajdow ali się bowiem  niem al poza obrębem  działanift 
adm in istracji państw ow ej, k tó ra  nie m ogła ich należycie w ykorzystać 
ani pod względem  podatkow ym , an i w ojskow ym .

2) P o ł o ż e n i e  w ł o ś c i a n .

Z pośród 25 m iljonów  chłopów p ryw atnych  —  l/g należała do 1453 
w ielkich właścicieli ziem skich; p raw ie *4 do szlachty, posiadającej alb.) 
bardzo  niewiele ziemi, albo nie posiadającej jej wcale i żyjącej z za ro b 
ków  sw ych ch ło p ó w 8) . Położenie obu tych kategory j chłopów  było 
bai'dzo złe. Ówczesna w łasność ziem ska w  Rosji by ła obdłużona na 
rzecz państw a ponad  wszelką m iarę : obliczano, że pożyczki państw o
we n a  rzecz szlachty w ynosiły praw ie m ilja rd  rub li asygnacyjnych, że 
2/s m ają tków  n ie jest w m ożności sp łacenia tych  długów ; fak t ten  p rzy 
czyniał się również do pogorszenia doli włościan. O bow iązywało w Rosji 
poddaństw o w naju jem niejszej postaci: z w olnością posiadania i sprze
daw ania w łościan bez ziemi i to każdego z członków  rodz iny  w łościań
sk iej oddzielnie, pobierania opłat od zarobku jących  w m iastach, odda

ł ) Bez K rólestwa P olsk iego i F inlandji.
-) W  lem  272.000 szlachty, 128.000 kupców . 
s) Ta szlachta stanow iła  84% ogółu szlachty.
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w an ia  opornych do w ojska, do fab ry k  n a  U ralu  1), n a  Syberję. P aństw o 
nie w trącało  się wcale do spraw y rozm iarów  pańszczyzny, nadzia łu  zie
m i, gdyż w łościanie byli w yjęci z pod p r a w a 2) i oddani pod spe
c jalną adm in istrację  patrym on jalną .

T rochę znośniej przedstaw iało  się położenie gospodarcze w łościan 
skarbow ych, choć i tu ta j rolę dziedziców spełniała fa ta ln a  ad m in is tra 
cja skarbow a, uciskająca ich i w yzyskująca razem  z w ładzam i gm in 
nem i; ogólny p rzyk ład  i ogólna tendencja rob iły  i tu ta j swoje.

Ten stan  rzeczy, przy  k tórym  państw o adm inistrow ało  m ałą zale
dwie częścią ludności i na n iej opierało  źródło swych dochodów , b y ł już 
wówczas potępiony przez ludzi patrzących  w przyszłość. Jednak  Mi- 
'kołaj, k tó ry  w stąpił na  tron  w czasie tak  ostrego niezadow olenia szlach
ty, obaw iał się jej i n a  w stępie oznajm ił uroczyście, że stosunków  pod 
dańczych oraz pańszczyźnianych zm ieniać nie będzie. Z arzucił potem  
szybko, zasłoniw szy się oporem  K onstantego, pom ysły  donioślejszej 
re fo rm y  położenia w łościan skarbow ych, k tó re  m iało stać się punk tem  
w yjścia dla zm iany ogólnej, nie zniósł naw et zw yczaju sprzedaw ania 
w łościan bez ziemi.

Położenie tej k lasy  ludności, doprow adzanej tu i owdzie do ro zp a
czy z pow odu krzyczących nadużyć, daw ało  pow ód do n ieustannych 
zaburzeń  lokalnych, k tó re zdarza ły  się często już w początkach pano
w ania M ikołaja. Dochodziło do nich  w dobrach  p ryw atnych , w d o m e
nach, w fab rykach  rządow ych i p ryw atnych . P aństw o w ysyłało wtedy 
oddziały k arn e  i bez litości k ara ło  opornych.

Stosunek M ikołaja do szlachty —  m im o to —  nie p rzedstaw iał się 
dobrze. Faktycznie, przez zaprow adzenie cenzusu przy  w yborach sz la 
checkich, rząd  ograniczał je j p raw a, w pływ  n a  adm in istrację  i sądow 
nictw o, uczynił ją  narzędziem  swej polityki.

3) R o l n i c t w o .  P r z e m y s ł .  H a n d e l .  B .i 1 .a n s.

S tan  ro lnictw a przedstaw iał się w tym  okresie źle. S k ładał się na to 
bardzo  n isk i poziom  k u ltu ry  rolnej, u k ład  stosunków  socjalnych, niskie 
ceny zboża zagranicą. R ząd stw ierdzał, że w pływ y z podatków  g ru n 
tow ych zm niejszały  się z roku  na rok. W  dodatku  rolnictw o w ykazy
w ało bardzo  znaczne w ahan ia p rodukcji z pow odu nisk iej k u ltu ry  go

3) Gdzie V, robotników  stanow ili w łościan ie  pryw atni, przyw iązani do fabryk, 
pracujący tu po 14 godzin na dobę.

) N ie w olno  im  było nabyw ać w łasności, w ystępow ać w sw oich  sprawach  
w sądach.

Rok 1831 -
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spodarczej. Od czasu do czasu dochodziło do głodów lokalnych, k tórym  
trudno  było zaradzić z pow odu złych kom unikacyj. D opiero w r. 1831— 
w zw iązku z w ojną —  podniosły  się znacznie ceny zboża; odbiło się 
to bardzo  u jem nie n a  w ydatkach  w ojennych.

P rzem ysł fabryczny, zw łaszcza tkack i i m etalurgiczny, podniósł się 
pow ażnie od czasu prohib icy jnej ta ry fy  w r. 1822, oraz dzięki w y d a t
ny m  subw encjom  rząd o w jm  i zam ów ieniom  w ojska. Technicznie 
by ł to przem ysł, stojący bez porów nania niżej od naszego, nie używ a
jący  m aszyn parow ych, o p arty  w yłącznie n a  energji w odnej, n ie u ży 
w ający węgla, którego n ie w ydobyw ano jeszcze wcale, ale w yłącznie 
drzew a; b ra k  m u było należytego kierow nictw a technicznego; p raco 
w ał i op łacał się jedynie dzięki taniości p racy  robo tn ika pańszczyźn ia
nego. W  roku  1830 dała  m u  się pow ażnie we znak i cholera, doprow a
dzająca do m asowego odpływ u robotn ików  z m iast do wsi, zam ykan ia 
fab ryk , u trudn ien ia  zbytu  tow arów .

H andel stał dość wysoko, gdyż ruchliw i kupcy  rosyjscy m ieli oży
w ione stosunki z Azją i w ypraw iali surow ce kra jow e na  zachód. Cho
lera w r. 1830 podw ażyła pow ażnie ten stan  rzeczy: doprow adziła —• 
z rac ji k w aran tan  —  do przecięcia kom unikacji m iędzy pow ażniej- 
szemi ośrodkam i handlow em i, uniem ożliw iła tranzakcje  z zagranicą.

Bilans handlow y Rosji by ł czynny: w la tach  1812 —  1820 przeciętna 
w artość roczna dowozu w ynosiła 147.200.000 rub li asygnacjrjnych, w y
wozu 208.200.000 rub li asygnacyjnych, w latach  1821 —  1830 dowozu
191.100.000 rub li asygnacyjnych, w ywozu 218.100.000 rub li asygna
cyjnych.

4) Z a r z ą d  c e n t r a l n y .  A d m i n i s t r a c j a .

M ikołaj I w początkach swego panow ania p rag n ą ł zaprow adzić w Ro
sji rządy  personalne i rów nocześnie udoskonalić adm in istrację  lokalną. 
Obniżył znaczenie Rady M inistrów, k ład ł nacisk  na re fera ty  osobiste 
m inistrów  u siebie; stw orzył t. zw. K ancelarję P rzyboczną C esarską 
z szerokim  zakresem  działania , pow iększył etaty  w ładz cen tralnych  
oraz wzm ógł ich ruchliw ość i spraw ność przez częste rew izje osobiste. 
Na prow incję w ysyłał n a  rew izję senatorów . Rewizje te w ykry ły  nie
m ożliwe w prost nadużycia oraz bezład  adm in istracji i sądow nictw a. Mi
m o to cesarz nie zdecydow ał się na  w prow adzenie żadnych zm ian zasad 
niczych, k tóreby  zapoczątkow ały re form ę; odrzucił naw et um iarkow ane 
p ro jek ty  n ap raw y  sądow nictw a. W yczuł poproslu  całą swą bezsilność 
wobec tego św iata b iu rokracji, n  szczytów  którego spotykało  się p rzed 
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stawicieli zawsze jednych i tych sam ych rodzin, a u dołu ludzi źle 
p ła tnych , skazanych  n a  życie z łapów ek, zdanych  na łaskę i niełaskę 
przełożonych; po jął tę potęgę solidarności b iu rokracji, pracu jącej w za 
ciszu tajem nicy  urzędow ej, nie dopuszczającej do cen lrum  p ań stw a n i
czego, co nie odpow iadało jej interesom . „R osją —  m ów ił —  rządzą n a 
czelnicy b iu r“ . W  tych w arunkach  w zm ożony ru c h  m achiny  centralnej, 
rzucającej na  prow incję tysiące rozporządzeń, żądań, spraw ozdań i t. d., 
prow adził jedynie do nieskończonej pisaniny, w śród k tó re j ginęły wszel
kie pom ysły nap raw y , ciągnęły się do nieskończoności sp raw y ad m i
n istracy jne  i sądowe. G enerał-gubernatorow ie, rządzący  n a  kresach, 
uniezależniali się od m inistrów , prow adzili gospodarkę całkow icie d o 
w olną. Gdy usuw ano ich w skutek rew izyj, następcy  robili to  sam o, 
opodatkow ując urzędników , dzierżaw ców  m onopolu w ódczanego, tłu 
m iąc wszelkie skargi. To sam o zresztą działo się i w gubern jach  w e 
w nętrznych Rosji, pod rządam i gubernatorów .

Probierzem  nicości adm in istracji ówczesnej w położeniach tru d n ie j
szych było jej zachow anie się wobec cholery, k tó ra  po raz pierw szy w y
buchła w  Rosji latem  r. 1830. W ykazała  ona całą b ru ta ln o ść  i ró w n o 
cześnie niedołęstwo adm in istracji, nie um iejącej sobie dać rad y  z p an i
k ą  i w ybucham i, k tó re  pow stały  naów czas w śród  ciem nych m as lu d 
ności, um iejącej natom iast naw et w tern ciężkiem  położeniu szukać zy
sków  osobistych. Gdy 5-go październ ika w  M oskwie w ybuchła cholera, 
okazało się później, że s tra ty  z pow odu tejże by ły  mniejsze, niż z pow odu 
ty fu su  w r. 1813; adm in istracja  natom iast spow odow ała tu ta j tak ą  p a 
nikę i zam ieszanie swem i zarządzeniam i ochronnem i i b ru talnością , że 
doszło do w yludnienia m iasta, sparaliżow ania  przem ysłu i hand lu . 
W  czerwcu tego roku  w Sewastopolu z pow odu k w aran tan y  doszło 
do w iększych rozruchów  ludow ych, podczas k tó ry ch  zginął kom en
dan t portu , 1 pułkow nik  i 1 urzędnik . W ypad ło  w tedy odroczyć n a 
kazany  na  23-go sierpnia p obór rek ru ta . Poseł p rusk i Schóler tw ierdził 
wówczas, że cholera sparaliżow ała siły Rosji, uniem ożliw iając jej wy
stąpienie nazew nątrz.

Latem  r. 1831 cholera w ybuchła ponow nie ze śm iertelnością w iększą 
od zeszłorocznej i ogarnęła P etersburg. 3-go i 4-go lipca w ybuchły  tu 
ta j pow ażne rozruchy  ludowe. W kroczenie osobiste M ikołaja nie zapo
biegło im  całkow icie; ponow iły się one odrazu w okolicach m iasta.

30-go lipca cholera dała pow ód do jeszcze groźniejszego b u n tu  w ko- 
lon jach  w ojskow ych Now ogrodu. W ym ordow ano tu lekarzy oraz w ięk
szość dowódców bata ljonów  i kom panij; w ładze -wojskowe straciły  
zrazu całkow icie głowę. W ypadło  tu ta j później staczać zacięte walki
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z oddziałam i, k tó re  nie chciały  złożyć broni. Sądy w ojskowe ukarały  
w końcu w innych w sposób straszliw y. Mniejsze rozruchy  ludowe m iały 
mliejsce w r. 1831 w Moskwie, Tule i Orle. W  całem  państw ie u jaw nił 
się podów czas silny ferm ent w ew nętrzny.

W  celu zapanow ania n ad  ferm entem  —  M ikołaj w zm agał dozór n ad  
w szystkiem i w arstw am i społeczeństwa. U staw a o cenzurze z r. 1826 
skrępow ała bezw zględnie prasę. U stanowienie Iii-g o  O ddziału Kance- 
la rji Cesarskiej i K orpusu Ż andarm ów  oddało  k ra j pod sta łą  kontro lę  
policji tajnej.

Szkolnictw o ludowe, m im o ¡liberalny sta tu t r. 1828, u pada ło  coraz 
bardziej pod kierow nictw em  fatalnego zarządu  i przy n isk im  budżecie 
M inisterstw a Oświecenia. Średnie, w k tórem  zw iększono opłaty, było 
dostępne jedynie d la  dzieci szlachty i urzędników .

B udow ę dróg, podjętą już w  r. 1816, prow adzono wolno, k ładąc n a 
cisk n a  szosy sk ierow ane ku  zachodow i: Petersburg-D yneburg-K ow no, 
M oskwa-M ińsk-Brześć Litewski, K ijów -Żytom ierz-Równe-Brześć Li
tewski.

5) F i n a n s e .

W ym ow nym  dow odem  k o n tras tu  pom iędzy zew nętrzną, pozorną p o 
tęgą Rosji i jej siłam i istotnem i by ł s tan  jej finansów . B udżet jej w la 
tach  1823 -— 1831 by ł stale deficytow y; deficyt ten pow staw ał z po 
w odu w ydatków  n a  w ojsko i wojny. Np. w r. 1826 w ydatk i nadzw y
czajne1) w yniosły —  z rac ji w ojny  z P ers ją  —  17.600.000 rub li a sy g n a
cyjnych, w r. 1827 —  24.900.000 ru b li asygnacyjnych, w r. 1828 —  z r a 
cji w ojny z T u rc ją  —  85.900.000 rub li asygnacyjnych, 1829 —
122.400.000, 1830 —  65.700.000, 1831 —  97.200.000, czyli razem  w  cią
gu tych 6 lat —  413.700.000 rub li a sy g n acy jn y ch 2). D e ficy t3) w ynosił 
w  x. 1829 20.000.000 rubli asygnacyjnych, w  r. 1830 —  16.000.000 r u 
b li asygnacyjnych. P odatków  nie m ożna było zwiększać, gdyż i bez 
¡tego n iek tó re  z n ich  m iały  ch a rak te r dem oralizujący ludność, np. m o
nopol w ódczany; w dodatku  podatk i gruntow e w pływ ały bardzo  ź le 1). 
W  tych  w aru n k ach  Rosja m usiała  zaciągać pożyczki w k ra ju  i za

ł ) Poza norm alnym  budżetem  w ojskow ym .
5) Rubel asygnacyjny spadł by ł naów czas do K swej w artości nom inalnej, t. j 

do 25 kopiejek.
') O szacow any poniżej sw ej istotnej w ysokości.
*) W  r. 1826 przyniosły  one 15.200.000 rubli asygnacyjnych , w  r. 1829 -  

12.200.000, w  r. 1830 —  11.100.000, w  r. 1831 —  11.200.000.
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granicą. W  r. 1831 np. —  z racji w alk i z nam i —  Rosja m usiała  w y
puścić b ilety  p ań stw a na kw otę 30.000.000 rub li asygnacyjnych. W  r. 
1829 zaciągnęła pożyczkę holenderską w  kwocie 42.000.000 guldenów  
h o len d ersk ich 1). W  m aju  r. 1831 n a  w ojnę z nam i M ikołaj n ak aza ł z a 
ciągnąć now ą pożyczkę holenderską w kwocie 20.000.000 rub li sreb r
nych. Pożyczkę tę, m im o niezw ykle korzystnych w arunków  dla jej n a 
byw ców 2) , zdołano um ieści zaledwie w części; w dodatku  pap iery  ro sy j
skie spad ły  wówczas zagran icą b ardzo  poważnie. W ogóle w ojna z nam i 
by ła krytycznem  m om entem  dla finansów  Rosji. K osztowała ją  ogółem
148.000.000 rub li asygnacyjnych w ydatków  nadzw yczajnych, zachw iała 
całym  jej k redytem  zagranicą, w strzym ała w płatę  podatków  w p ro w in 
cjach zabranych , zm usiła do znacznych zakupów  w P rusach , w Anglji; 
w  dodatku  T urc ja  p rzestała w tedy w płacać swą kon trybucję  w ojenną; 
w  k ra ju  cholera groziła całkow itym  upadk iem  przem ysłu i handlu .

D ług państw ow y rosyjsk i w zrasta ł w tych w aru n k ach  z roku  n a  rok : 
w  r. 1828 w ynosił 652.000.000 rub li asygnacyjnych, w r. 1830 —
718.000.000, w r. 1831 —  723.000.000, w r. 1832 —  823.000.000.

6) W o j s k o .  O r d r e  d e  b a  t a i  I l e .  S t a n y  e t a t o w e  
i r z e c z y w i s t e .

W ojsko ro sy jsk ie2) sk ładało  się w r. 1830 z 8 korpusów  p iech o ty 4) 
i 5 korpusów  rezerw ow ych k aw alerji °). K orpusy linjow e, m ające n u 
m ery  I  —  VI, sk ładały  się k ażd y  z 4 dyw izyj piechoty, dyw izji arty lerji, 
dyw izji kaw alerji, ba ta ljo n u  saperów  i b ry g ad y  taborów ; g renadjerzy  
różnili się tem, że liczyli tylko 3 dyw izje, a gw ard ja rów nież 3 dywizje, 
ale bez k a w a le r ji8) . W  prak tyce, o ile  się zdaje , czw arte dyw izje k o r
pusów, pochodzące z rozw iązanych po w ojn ie tureckiej korpusów  VII 
i V III, sk ładały  się tylko z k ad r i  w r. 1831 nie wyszły n a  w o jn ę 7).

’ ) N abyto ją po 99% .
2) O ddawano ją po 82% .

3) O dliczam  tutaj w ojsk a  stojące na Syberji (15 ba la ljon  i 6 pułk kozaków ), na 
Kaukazie (21-a i 22-ga dyw izje p iechoty =  40 bataljonów , 12 szw adronów  piechoty, 
oraz 10 pu łków  kozaków  i 108 dział), w Orenburgu (27-a dyw izja p iechoty =  10 
bala ljonów  i 6 pu łków  kozaków ), w  F in landji (23-cia dyw izja piechoty =  12 b a 
ta ljonów  i 36 dział), następnie bataljony garnizonow e (ogółem  98 bata ljonów ), 
używ ane częściow o n a  Syberji, K aukazie i w  Orenburgu (543 bata ljonów ), częściow o
w kraju do służby garnizonow ej i policyjnej (55 bataljonów ), kom panje in w ali
dów  (513 kom panij), artylerję garnizonow ą (16 brygad po 5 kom panij), rzem ieśl
n ików  w ojskow ych (5 kom panij), żandarm erję (24‘/2 szw adronów ).

4) W  czem  1 gwardji i 1 grenadjerów.
5j W  czem  1 gwardji.
61 K awalerja gwardji stanow iła  1 korpus rezerw ow y kaw alerji.
7) U żyto je  ty lko  częściow o do działań na Litw ie.
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D w i z  ja  piechoty sk ładała  się z trzech brygad , z k tó rych  dwie były 
piechoty linjow ej, a trzecia strzelców pieszych. B rygada liczyła dw a 
pułki, każdy  nom inaln ie  w sile 3 bataljonów ; jednak  III-cie bata ljony  
stanow iły  kadrę, p rzeznaczoną do szkolenia rekru tów  i nie w yruszały 
ma w ojnę. B ataljon  dzielił się  na  4 kom panje w składzie etatow ym  
4 oficerów, 19 podoficerów , 4 doboszy, 1 p isarza  i 210 szeregow ych1). 
D yw izja a rty le rji korpusow ej sk ładała  się z jednej b rygady  arty lerii 
k o n n e j2), należącej do dyw izji kaw alerji korpusow ej, oraz trzech b ry 
gad  a rty le rji pieszej, przydzielonych do trzech czynnych b rygad  p ie
choty  3) . Po w ojnie tureckiej w  r. 1829 —  ze względów oszczędnościo
w ych —  stan  pokojow y a rty le rji l in jo w e j4) zredukow ano o ł/s m a- 
te rja łu  i zaprzęgów , tak , że kom panje liczyły tylko po 8 dział i po jed 
nym  jaszczyku n a  działo; od tąd  s tan  pokojow y a rty le rji różn ił się p o 
w ażnie od  wojennego. D yw izja kaw alerji liczyła dwie b rygady, po dw a 
pu łk i każda; pu łk  sk ładał się z 6 szw adronów  czynnych, każdy  w sile 
etatow ej 7 oficerów, 18 podoficerów , 3 trębaczy i 160 szeregow ców 5). 
B rygada taborów  G) sk ład a ła  się z 4 bataljonów , każd y  po 6 kom panij, 
w sile: 1 oficer, 50 szeregowych, 24 wozy, 90 koni; zapręgi zakupyw a 
no dopiero n a  w ypadek w ojny.

K orpusy rezerw ow e kaw alerji, stw orzone n a  w zór napoleońskich  ja 
ko k aw a le rja  sam odzielna, sk ładały  się z dwóch (I i Il-gi) albo z trzech 
(III, IV, V) dyw izyj k aw alerji oraz z odpow iedniej ilości b rygad  arty le rji 
konnej. Kozaków n a  w ojnę europejską m ogła Rosja użyć do 60 p u ł
kó w  po 400 —  500 szabel każdy; fak tycznie użyła  przeciw  nam  oprócz 
resztek 6 pułków  kozackich, k tó re już poprzednio  strzegły granic K ró 
lestw a Polskiego, 17 pułków .

Całość sił rozporządzalnych  R o s ji7) p rzedstaw iała się bardzo  groź
nie w postaci 292 bataljonów  piechoty i saperów , 468 szw adronów  ka • 
w alerji, 24 b rygad  a rty le rji pieszej i 19 a rty le rji konnej z 1056 dzia ła
m i polowemi. E tatow o, licząc bata ljon  piechoty na  900 bagnetów , szw a

1) W  tem  20 niefrontow ych .
2j 2 baterjc, każda po 6 dział 6-funto\vych i 6 jednorogów  Vi pudow ych i ¡50 

ludzi.
3) B rygada c =  1 kom panja arlylerji pozycyjnej (6 dział 12-funtowych, 0 jedno

rogów  1/j pudow ych i 169 ludzi) i 2 kom panje artylerji pieszej (po 6 dział 6-fun- 
tow ych i 6 jednorogów  1/i pudow ych i 127 ludzi).

4) N ie rozciągnięto tego na grenadjerów  i gwardję.
) W  czem 20 n iefrontow ych , bez koni.

G) Rozdzielona bataljonam i po dyw izjach.
7) Jeżeli odliczym y czw arte dyw izje korpusów , oraz 3-cie bataljony i 7-me 

szw adrony pułków.



d ron  kaw alerji n a  170 szabel, pu ik  kozaków  n a  500 szabel, b rygadę 
arty le rji konnej na  372 arty lerzystów , pieszej —  na 507, stanow iłoby 
to 262.800 bagnetów , 80.160 szabel kaw alerji regularnej, 30.000 n ie
reg u la rn e j i 19.236 artylerzystów , czyli ogółem  do 400.000 ludzi z 1056 
działam i.

System poborow y Rosji oraz jej położenie po w ojnie tureckiej decy
dow ały jednak  o tern, że nie mogło być m ow y o szybkiem  w y p ro w a
dzeniu w pole nietylko tej iłośoi ludzi, ale naw et m niejszej jej części.

Pobór w Rosji, o p arty  wciąż n a  ukazie z  r. 1705, spada ł całym  sw ym  
ciężarem  na najbiedniejsze w arstw y w łościańskie; szlachta, kupcy, in 
teligencja, m ieszczaństw o —  byli bądź całkow icie zw olnieni od niego, 
bądź też daw ali zastępców'. Obowiązek służby w wrnjsku d la  ludności 
w iejskiej nie b y ł indyw idualny , a le  ko lektyw ny: rozpisyw ano np. po- 
b ó r  2 rek ru tów  z 500 dusz *) i rozk ładano  go n a  gm iny; wTówczas szlach
ta  w swoich dobrach, a w ładze gm inne w skarbow ych —  w yznaczały 
dow olnie rek ru tów  z pośród  ludzi w  w ieku od  20 —  35 lat, zab ierały  
ich przem ocą i staw iały  przed kom isją  poborow ą, k tó ra  b ad a ła  jedynie 
ich zdalność. R ekru ta b ran o  do wmjska n a  la t 25, tak , że, w ychodząc 
ze swojej wsi, zryw ał raz n a  zawsze zw iązek z nią. W ynikało  stąd , że 
szlach ta sprzeciw iała się stale skróceniu czasu służby w w ojsku, k tó re  
pozbaw iłoby ją  znaczniejszej liczby w łościan, że n ie  było m ow y o w p ro 
w adzeniu urlopow ania . Cały ten proceder by ł tak  ciężki i n ienaw istny 
d la w szystkich interesow anych, iż stosow ano go nie perjodycznie, ale 
jedyn ie w tedy, gdy b ra k i w  oddziałach, pow stałe wrśkutek  śm iertel
ności i d ez e rc ji2) , staw ały  się zbyt wielkie. D latego np. n a  cztery la ta  
przed  wrojną tu recką nie przeprow adzano  wcale poboru. Cały praw ie 
p obór ro k u  1828 w siąk ł w oddziały , użyte n a  tej w ojnie; pobór roku  
1830 odroczono, jak  wudzieliśmy, z pow odu cholery i przeprow adzono 
dopiero 19-go lutego 1831. W  dodatku  w Rosji trzym ano rek ru ta  co n a j
m niej rok  w kadrze, tak, że pobór nie zasilał bynajm niej a rm ji czynnej. 
W ynikało  stąd, że korpusy, użyte przeciw  nam  w  początku, t. j. korpusy 
V I-ty i I-szy, g renadjerzy  oraz Ill-c i i IV-ty rezerwowre kaw alerji, m usia 
ły  m ieć znaczne b rak i s tanu  etatowego z powrodu s tra t rocznych i odesła
n ia przewrażnej części rek ru tów  z r. 1828 do Turcji. K orpusy, k tóre 
w alczyły w  T urcji, t. j. II, III, IV, gw ard ja, IV rezerw ow y kaw alerji, 
m iały  stany  jeszcze niższe, gdyż uzupełnienia ich z czasów wrnjny, w y

1) D aw ało  lo około  48.000 rekrutów.
-) O bliczano, że rocznie oddziały tracą w ten sposób 10% sw ego składu.
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słane za szybko n a  fron t, stopniały  tam  w  szpitalach w  sposób p rz e ra 
żający1) i zostały słabo pokry te  z III-cich  bataljonów . Trzeba tu  n as tęp 
nie w ziąć pod uw agę, że w Rosji ówczesnej, z pow odu gospodarki o d 
działowej, rozrzutnego d aw an ia  o rdynansów  oficerom , bardzo  dużych ta 
borów , ba ta ljo n y  i szw adrony  m iały  b ardzo  wielu szeregow ych nie- 
frontow ych. To też np. na  początku w ojny tureckiej oceniano pow szech
nie b a ta ljon  rosj^jski n a  500 bagnetów , a szw adron n a  120 szabel. Re
dukow ałoby to ogół sił rosyjskich, rozporządzalnych  szybko, o p rze 
szło 100.000.

N astępnie Rosja nigdy w w ojnie zaczepnej nie by ła  w stanie skon
centrow ać szybko zbyt w ielkiej ilości sił. Decydow ały o tem  b rak i jej 
u rządzeń  adm in istracy jnych , stan  dróg, s tan  k u ltu ry  ogólnej, u tru d n ia 
jącej rozkw aterow anie i w yżyw ienie w m arszu  w iększych m as w ojska. 
Przecież w  w ojnie tureckiej, do k tórej p rzygotow yw ała się tak  długo, 
w r. 1828 w yprow adziła w pole ogółem —  i to w dw óch dopiero po
sunięciach —  zaledwie 5 korpusów , t. j. 8 dyw izyj piechoty, 5 dywizyj 
k aw a le r jii  3 dyw izje a rty le rji =  96 bataljonów , 88 szw adronów , 31 bate- 
ry j, co dało razem  etatow o około 120.000, ale faktycznie najw yżej
100.000 2). I  naw et po fa ta ln y ch  dośw iadczeniach kam p an ji roku  1828, 
k tó re tak  w ym ow nie okazały, że były  to  siły stanow czo za m ałe do poko
nan ia  T urcji, w r. 1829 zdobyto się na  arm ję , liczącą etatow o Około
120.000, a fak tycznie n ie  wiele więcej ponad  70.000 wra lczący ch s) .

Słowem m ożna było przew idyw ać zgóry, że a rm ja  rosy jska, k tó ra  
ew entualnie w ystąp i przeciw ko Polsce, początkow o nie o wiele p rze
w yższy jakieś 130.000 ludzi *), że n a to m iast uzupełnienia s tra t tej arm ji, 
zasilenie jej n ap o tk a  na  bardzo  duże trudności, k tó re praw ie nie dadzą 
się rozw iązać.

7) D o w ó d z t w o  r o s y j s k i e .

W ojna turecka, k tó ra  tak  pow ażnie osłabiła w E urop ie  przekonanie 
o potędze liczebnej Rosji, zachw iała również urokiem  jej dow ództw a

’) P od  A drjanopolem  II korpus liczy ł tylko 2.000 bagnetów , 1.000 szabel i 36  
dział, VI (rozwiązany) 3.000 bagnetów , 2.000 szabel, 4 działa, VII (rozwiązany) 
5.200 bagnetów , 1.500 szabel, 32 działa; dyw izje, w racając z tej w ojn y  w  m aju 1830 _r., 
np. 6-ta i 8-m a piechoty, m iały  pułki liczące zaledw ie 130 —  200 bagnetów .

3) W  picrw szem  rzucie zaledw ie 65.000.
3) M ikołaj, w rozm ow ie z oficeram i pruskim i w W arszaw ie w  r. 1829, obliczał, 

że arm ja ta etatow o liczy  do 140.000, a le w rzeczyw istości do operacyj nic pozo
stan ie w ięcej jak 60 —  80.000.

ł ) K oncentracja przeciw ko nam  była bezporów nania łatw iejsza, niż przeciw  
Turcji.
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i całą legendą roku  1812-go. K am panja r. 1828 w ykazała przedew szyst- 
kiem , że koncen tracja  rosy jska przeciwko Turcji, p rzygotow yw ana od 
tak daw na, dokonana izostała za późno, dzięki czemu T urcy  zyskali 
m ożność postaw ienia w stanie obrony  twierdz nadduna jsk ich ; póź
niej —  w zw iązku z opóźnieniem  p rzep raw y  przez D unaj —  zostało w y
kluczone —  już choćby ze względów klim atycznych —  zakończenie 
w ojny w  ciągu roku. D ow iodła następnie, że Rosjanie nie docenili, zlek
ceważyli poprostu  swego przeciw nika, k tó ry  jednak  naw et w swej ob ro 
nie czysto b iernej zasługiw ał n a  szacunek i zgrom adzenie przeciw ko 
niem u znaczniejszych sił. Przez oku p ac ję  księstw  naddunajsk ich , k tó ra  
pochłonęła Va sił, obserw ację Sylistrji i W arny , deiaszow ania, głów na 
a im ja  rosyjska stopniała wówczas do 30.000. Z rezygnow ała w dodatku  
odrazu  z in icjatyw y i poszła oblegać Szumie, gdzie T urcy  m ieli znacz
niejsze siły od n ie j*) —  i znalazła się w położeniu fa ta lnem : n a  obszer
nym  łuku  kordonow ym  w stan ie  obrony  przeciw ko zaciętym  w y
cieczkom  przeciw nika, z etapam i, przeciętemu przez zagony w ybornej 
kaw alerji tureckiej, ogłodzona, bez paszy. Do październ ika  nie zyskała 
naw et pozoru zwycięstwa. Po nadejściu  posiłków  skup iła  w iększe siły 
przeciw  W arnie, broniącej się z n iebyw ałą zaciętością. N adeszła odsiecz 
turecka pod Om er Vrionem  i zadała  jej porażkę pod H assan lar, pobiła 
pod Kurtepe. Gdyby nie niedołęstw o dowódcy tureckiego, k tó ry  nie 
u m ia ł w yzyskać swoich pow odzeń i za trzy m ał się na  m iejscu, gdyby nie 
zd rad a , k tó ra  niespodziew anie oddała  w ręce R osjan W arnę, p rze
g ran a  by łaby  tu ta j zupełna. O dw rót w yniszczonej a rm ji rosy jsk iej do 
księstw  n ad d u n a jsk ich  ro b ił n a  w spółczesnych w rażenie odw rotu  N a
poleona z Rosji. G dyby n ie  m ęstw o i n iesłychana w prost w ytrw ałość 
żołnierza rosyjskiego w niedoli, k tó ra  zaim ponow ała ostatecznie n ie
przyjacielow i, dow ództw o rosy jsk ie nie dokonałoby w tedy niczego.

W  r. 1829 n a  czele a rm ji rosyjskiej s tan ą ł Dybicz, n ie  sk rępow any  już 
obecnością M ikołaja w arm ji, k tó ra  w r. 1828 paraliżow ała zupełnie 
W ittgensteina. Djducz okazał się tu ta j bądź  co bądź wodzem  większej 
m iary . Z robił bardzo  wiele dla sp raw y lepszego zaopatrzen ia żołnierza, 
podniesienia jego nastro ju . Zdobył Sylistrję, m im o że je j garnizon by ł 
silniejszy od oblegających. Gdy R eszyd-pasza w yszedł w pole i, od 
p arty  od stanow isk  rosy jsk ich  pod P raw odą, zniszczył m im o to w od 
w rocie oddziały pościgu, a następnie ruszy ł z Szum li n a  Kosludschę
n a  generała R otha, Dybicz zdobył się na  śm iałą decyzję i w 15 ty 
sięcy w yruszył forsow nym  i ciężkim  m arszem  na pom oc R o th o w i2)

’) 2:1 .
’) Przypom ina to jego marsz na połączenie z gwardją w m aju r. 1831.
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i doprow adzi! Ii-g o  czerw ca 1829 r. do zw ycięskiej b itw y pod Kulewczą. 
Sam o przeprow adzenie b itw y  było  złe: siły rosyjskie, rozrzucone k o rd o 
nem  na łuku , naraziły  sw ą straż p rzednią na  bardzo  k rw aw ą porażkę; 
o w ygranej zadecydow ał jedynie b ra k  in icjatyw y T urków , a przede- 
w szystkiem  pan ika  ich a n n ji;  pościg by ł słaby. P rzegrana pod Kulewczą 
zrobiła swoje: zdem oralizow ała doszczętnie przeciw nika, w zm ogła w  je 
go obozie rozdw ojenie w ew nętrzne. Dybicz m istrzow sko w yzyskał ten 
m om ent polityczny; p rzepraw ił się przez B ałkan  m im o to, że pod 
A drjanopolem  a rm ja  jego stopniała do 16.700 bagnetów  i szabel i 100 
dział, za im ponow ał T urkom  i narzucił im  tak  korzystny  dla Rosji po
kój. W  jego działaniach uderzało zręczne w yzyskanie m om entów  poli
tycznych, zdolność w ydobyw ania ostatn ich  sił z żołnierza, tro ska o jego 
zaopatrzenie, a następnie śm iałość decyzji i niezrażenie się chwilowemi 
niepow odzeniam i; do pow odzenia dopom ogła m u jednak  przedew szyst- 
kiem  dem oralizacja i w rażliw ość przeciw nika, w yw ołana zatargam i 
w ew nętrznem i Turcji. P rzy  boku jego stał już w tedy, jako  szef sztabu, 
generał Toll, daw niej jego ryw al, b ardzo  tru d n y  wogóle podw ładny, k tó 
rego Dybicz p rzy ją ł dopiero po wielu zastrzeżeniach i fo rm alnej um owie 
co do zakresu jego w ładzy. Toll stale k ry tykow ał działan ia Dybicza, np. 
p rzeprow adzenie b itw y pod Kulewczą; w  kw aterze głównej tw orzyły 
się z tego pow odu partje . K w aterm istrzostw o rosyjskie zaw iodło i w tej 
k am p an ji fatalnie. Z generałów , k tó rych  spo tkam y w  w ojnie r. 1881, 
w yróżnił się tu w ybitnie R üdiger, następn ie  Gejsm ar. Naogół Dybicz od 
zyw ał się wówczas m ocno krytycznie o swoich podw ładnych 1) , za rzu 
ca jąc  im  b ra k  sam odzielności i o rjen tow ania się w położeniu.

8) R o s y j s k a  a d m i n i s t r a c j a  w o j s k o  w a.

W ojna turecka rzuciła również bardzo  ujem ne św iatło  n a  spraw ność 
rosyjskiej adm in istracji w ojskowej. W ypadło  jej tu  w praw dzie działać 
na terenie bardzo  tru d n y m  2) z rac ji jego w łaściwości k lim atycznych , 
o raz  stanu  gospodarczego, w  k tó rym  niepodobna było liczyć n a  życie 
z k r a ju 8), w ypadło  zaopatrzyć się we w szystko z m agazynów  w ła 
snych i liczyć ze stosunkam i, do k tó rych  nie by ł p rzyzw yczajony żoł
nierz rosyjski. W  zasadzie przygotow ano tu ta j w szystko zgóry i zeb ra 
no dostateczną ilość żyw ności i paszy w księstw ach n adduna jsk icn  
oraz w  po rtach  południow ej Rosji. Nie pom yślano tylko o zorganizow a

*) Np. o Pahlenie 11-im,
*) Znacznie trudniejszym , niż polski.
3I Turcy usunęli ludność Bulgarji z ł^ d łem  i zapasam i za Bałkany.
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niu  dostatecznie licznjrch taborów  do przew ożenia ich stąd  do oddzia
łów  pod Szum ią po fa ta lnych  drogach tureckich. Z abrakło  tedy odrazu  
p a s z y ") i, gdy słońce w 3rpaliło  traw ę, poczęły padać  konie taborów . W te
d y  ustał całkow icie dowóz paszy, zm niejszył się dowóz żywności, zaczął 
fo rm aln y  głód. Konie kaw alerji i arty le rji poczęły padać  ta k  fatalnie, 
że trzeba było np . odesłać z pod Szum li spieszoną 1-szą dyw izję strze l
ców konnych  p o d  eskortą dyw izjonu żandarm ów  n a  tyły; a rty le rja  
odsyłała coraz więcej dział n a  ty ły . A tym czasem  w  portach , w  Besa- 
rab ji m agazyny  obfitow ały  we wszystko. Głód, b ra k  m ięsa i chleba dały 
się pow ażnie we znaki naw et w  czasie końcowego odw ro tu  z B ułgarji 
do księstw  naddunajsk ich , naw et na  kw aterach  zim ow ych. W  kam - 
p an ji r. 1829 Dybicz zdołał popraw ić trochę ten stan  rzeczy, zw iększa
ją c  dowóz m orzem , w zm agając tabory. Jeżeli do tego dodam y w pływ 
n iepraktycznego w polu um un d u ro w an ia  ówczesnego, złe zao p atrze
n ie żołnierza do pobytu w ty m  klim acie 2) , to m ożna zdać sobie spraw ę 
z tego, co m usiał znieść w tej w ojnie żołnierz rosy jsk i. S tan  służby zdro
w ia był tak skrom ny, że np. w jednej z b rygad  Ii-go  korpusu  b y ł tylko 
1 lekarz i 1 cyrulik , że b ry g ad je r za w łasne pieniądze m usiał kupow ać 
lekarstw a. Nic nie przygotow ano w szpitalach etapow ych: an i łóżek, ani 
lekarstw , an i żywności, a tym czasem  zwaliło się tu  odrazu  10 razy  w ię
cej chorych, niż było miejsc. Podług  źródeł rosyjskich, zastrzegających 
się zresztą, że z n iek tó rych  szpitali nie o trz3rm ano  żadnych  w ykazów , 
gdyż w szyscy ich urzędnicy pom arli, od m aja  r. 1828 do stycznia 1829 
um arło  w szpitalach przyfron tow ych  i etapow ych ogółem 22.000 ludzi, 
a  było w nich w g rudn iu  1829 r. 48.700 ludzi; koni padło  16.000; w r. 
1829 i 1830 w szpitalach zm arło  ogółem  96.700 ludzi. Podobno z is to t
n ie  w alczących wróciło do Rosji po  skończeniu tej w ojny nie więcej 
n a d  10 —  15.000 ludzi.

P odobnie przedstaw iały  się stosunki i w  innych  dziedzinach adm in i
strac ji w ojskow ej. Rosja posiadała np. liczne fab ryk i b ron i p a ln e js) ; 
m im o to jej k a rab in y  by ły  gorsze od tureckich, a w  dodatku  w r. 1829 
poczęło ich brakow ać. W  r. 1831 m usia ła  zakup ić w Anglji 100.000 k a 
rab in ó w  za cenę 3.000.000 rubli, k tó re m orzem  w ypraw iono do Kron- 
sztadtu .

b Siana, gdyż ow sa n ic  w ydaw ano w  r. 1828 wcale.
-) 11-gi korpus p iechoty odbył tę kam panję w spodniach płóciennych.
8) Tulska, która już w  r. 1812 w ypuszczała 100.000 karabinów  rocznie, Siestro- 

r e ik a  z produkcją 6 — 16.000 rocznie, Iżew ska z produkcją do 20.000 rocznie.
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9) G e n e r a l i c j a .  K o r p u s  o f i c e r s k i .  P o d o f i c e r o w i e .  
O g ó l n e  z a s a d y  k a r n o ś c i  i w y s z k o l e n i a .  N a s t r ó j

w o j s k a .

W ojna tu recka  dała  części generalicji rosyjskiej oraz oficerom  k w a
term istrzostw a znaczny  zasób dośw iadczenia polowego oraz gotowy 
i w yrobiony sztab n a  p rzypadek  w ojny. Były to m om enty, k tó re  uw y
d atn iły  się silnie w w ojnie r. 1831. Z drugiej s trony  przew ażna część 
dowódców  korpusów  oraz dyw izjonerów  1) , użytych w r. 1831, nie p rze
szła przez tę szkołę; d la n ich  to Dybicz m usia ł n a  wrstępie w ojny w ydać 
sw ą in strukcję  o prow adzeniu  w iększych i m niejszych jednostek, zaw ie
ra jącą  elem entarne w skazania z zakresu  służby w  polu i tak tyki. Część 
z n ich  spraw ow ała dow ództw o raczej form alnie , oddając całe rozkazo- 
daw stw o w ręce szefów sztabu. Nie w yróżniali się przew ażnie in ic ja ty 
wą, nie um ieli daw ać ra d y  w  położeniach trudniejszych; Dybicz niejed
nokro tn ie  u sk arża ł się gorzko n a  to. Do sam odzielnych działań  n ad aw a
ło się stosunkow o niew ielu z n ich ; w ra m a ch  a rm ji natom iast, p rzy  ro z
kazach  w yraźnych  i położeniach prostszych, spełniali swe zadan ia  do 
brze.

K orpus oficerski w swych stopniach w yższych sk ład ał się jeszcze 
z oficerów, k tó rzy  przebyli w ojny  napoleońskie i posiadali pew ne do
św iadczenie polowe. Ale i tu  now e p rąd y  w yszkolenia, zyski, ciągnięte 
z gospodarki w  oddziałach, zgasiły bardzo  wielu ludzi. B rak  ustalonych 
n o rm  zasadniczych w w ojsku rosyjskiem  spraw ił, że w yszkolenie ofice
rów , ca ły  bieg ich życia zależał od dowódców, gdyż dozór władz 
wyższych ograniczał się w yłącznie do spraw  gospodarczych; oddział 
wobec tego stanow ił jak g d y h y  w łasność swego dowódcy. D ocho
dziło w skutek tego do zjaw isk oryginalnych: w  każdym  niem al 
oddziale było  inaczej. Obok ludzi rozsądnych, sprzeciw iających się n a 
wet potrosze panu jącym  p rąd o m  w yszkolenia, m yślących bądź co bądź 
o wojnie, byli i tacy, k tó rzy  przesadę form alnego w yszkolenia do p ro w a
dza li do k a ry k a tu ry . W śród  dow ódców  bata ijonów  nie było  już praw ie 
napo leończyków : system  p an u jący  tęp ił ich tak  zawzięcie, że już przy 
rozpoczęciu w ojny tureckiej należeli do rzadkości. Oficerowie niżsi pie
choty  i kaw alerji w ychodzili w yłącznie ze s z k ó ł2) , gdyż M ikołaj zerw ał 
z po lityką swego poprzednika, popierającego oficerów, aw ansow anych

J) Np. Rosen, P ahlen I, ks. Szachow ski.
-) K orpusy kadetów , paziów , pułk szlachecki, szkoły  junkrów  w  korpusach.
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z szeregowych ’). Położenie oficera niższego było ciężkie: na  ćw iczeniach 
dow ódcy oddziałów  nie szczędzili m u  w ym yślań  głośnych; n ag an y  dla 
oficerów  odczytyw ano nieraz przed fron tem  ich oddziałów ; o zażale
n iach  nie było praw ie m ow y; k ary  dyscyplinarne, a naw et i sądow e 
>były bardzo  dowolne. W  tych w arunkach  poczucie honoru , a z n im  dąż
ność do b ran ia  na  siebie w iększej odpow iedzialności, s taw ania  przed  
frontem  oddziału p rzy  n a ta rc iu  i szarży —  było czemś znacznie 
rzadszem  u  oficera rosyjskiego, niż u  naszego. 0  aw ansie rozstrzygało  
au tom atycznie starszeństw o; dowódców pułków  lin jow ych d o sta r
czała przew ażnie s ta ra  gw ardja, k tó rej oficerowie, przechodząc do 
linji, aw ansow ali o dw a stopnie wyżej. W  świecie gw ardji, a naw et o fi
cerów linjow ych, istn ia ły  nastro je  opozycyjne, zw iązane z ruchem  d ek a
brystów ; jeszcze w r. 1829 policja a rm ji czynnej niepokoiła się tern po 
ważnie. Panow ało  tu  również niezadow olenie z uprzyw ilejow ania N iem 
ców oraz szlachty nadbałtyckie j. O w ychow yw aniu oficerów  przez do 
wódców pułków , o jakichkolw iek zajęciach poza obow iązkow em i ćw i
czeniam i, n ie było  p raw ie  m ow y w  lin ji; dozór szeregowców, służących 
w dodatku  tak  długo, by ł zdany  całkow icie na  podoficerów , tak , że d o 
w ódcy plutonów  i sekcyj w n iek tó rych  okresach  życia p u łk u  skazan i 
byli n a  zupełną bezczynność. N apływ  do korpusu  oficerskiego zm niej
szył się w tych czasach dość pow ażnie; dlatego np . zam ierzono już 
w  r. 1830 zm niejszyć ilość szw adronów  w p u łkach  k aw alerji z 6 n a  4. 
Oficerowie rosyjscy pragnęli gorąco w ojny, gdyż w yprow adzała  ich 
z jednostajności życia garnizonow ego, zapew niała w iększe pobory, 
o tw ierała  w idoki szybszego aw ansu, odznaczeń i nagród  w postaci 
donacyj.

Podoficerow ie za  czasów  M ikołaja przedstaw iali się znacznie gorzej, 
n iż  poprzednio; przyczyniło  się do tego tępienie i degradow anie napo- 
leończyków. W  piechocie n a  podoficerów  w ybierano  ludzi postaw nych, 
zna jących  dobrze m usztrę, w kaw alerji dobrych  jeźdźców, nie troszcząc 
się wcale o ich konduitę. W  oddziałach n ie było  żadnych szkół podofi
cerskich.

System  w yszkolenia piechoty i kaw alerji, u trzy m an ia  karności, był 
tak i sam , jak  i u nas za K onstantego, obliczony całkow icie n a  m arsz ce- 
rem onjalny , doprow adzony tylko do w iększej surowości i karności z p o 
w odu m ate rja łu  m niej pojętnego i spraw nego. D ośw iadczenia w ojny 
tureckiej nie zm ieniły tu ta j niczego. Dezercja, choroby, śm iertelność, 
sam obójstw a w ybijały  w w ojsku rosyjskiem  znacznie większe luki,

i ) Burboni.
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niż w naszem . Długi okres służby w  szeregach, zam iast um ocnić w yniki 
w yszkolenia i karność w polu, zm niejszał je; szeregowi uczyli się om ijać 
wszystkie rozkazy  . C iem n y 2) , n ie  ożyw iony żadnem i specjalnem i ide
ałam i, k a to w an y 8) szeregowiec rosyjski p rag n ął jednak  w ojny, k tó ra  go 
w yryw ała z piekła życia garnizonowego. W nosił w n ią ogrom ną w y trw a
łość m oralną  i fizyczną, zdolność do ponoszenia ciężkich strat, dużą 
irezygnację, ob jaw iającą się w  jego ponurem  m ilczeniu, w pełnych 
m elancholji pieśniach.

10) B r o n i e .

a) Piechota  rosy jska pod  w ielom a w zględam i była gorsza od  naszej; 
przew yższała ją  jedynie w ytrw ałością fizyczną i m oralną. Nie posiadała 
tego zapału  i im petu w pierw szem  natarc iu , k tó re  cechowały naszą; nie 
dążyła tak  zdecydow anie do starc ia  wręcz. S trzelała znacznie gorzej od 
naszej 4) ; by ła gorzej w yszkolona do w alki ty raljersk ie j, gdyż oficer ro 
syjski obaw iał się wogóle w ypuszczać z rą k  swoich szeregow ców 6). Z a
w odziła w  boju  leśnym , w  w alkach  o miejscowości. M anew row ała po- 
w olniej od naszej, k tó ra  też często zaskakiw ała ją  w  kolum nie m arszo
wej, w  czasie rozw ijan ia się. Główną jej zaletą było to, że po u fo rm ow a
niu  się, w  szykach zw arty ch  —  m ożna było liczyć n a  jej bezw zględny 
spokój i w ytrw ałość, zw łaszcza w obronie. Strzelcy piesi nie różnili 
się w niczem  od piechoty linjow ej; ten b ra k  piechoty lekkiej, zdolnej do 
tow arzyszenia kaw alerji, d a ł się pow ażnie we znaki w kam p an ji r. 1828. 
U zbrojenie p iechura  °) było średnie; um undurow anie  i oporządzenie, 
m im o szeregu celowych re fo rm  M ikołaja, n iepraktyczne i zbyt ciężkie 7) , 
nie liczące się w cale z w ym aganiam i kam p an ji zimowej.

b) Kawalerja. System  w yszkolenia, obliczony całkow icie n a  p arad ę  
i  m arsz cerem onjalny, podw ażył pow ażnie w artość tej broni, k tó ra  
w w ojnie z nam i stanow iła 1/s a rm ji Dybicza. Nie pom agał regulam in,

!) Ileż to ubezpieczeń rosyjskich zaskoczyli nasi w lej w ojn ie.
2) N ie pom agały w cale szkoły  Lankastra.
3) N ie tyle przez kary dyscyplinarne, ile  przez kary t. zw. „dom ow e“, w ym ie

rzane pocicliu.
4) Bocznie w ydaw ano na piechura tylko 3 naboje  ostre na strzelanie do tarczy.
5) U nas np. rozpuszczano w tyraljery naw et Vt kom panji, u Rosjan najw yżej

'/a, t. j. ostatni szereg.
°) Karabin francuski z r. 1771 skrócony, z dłuższym  bagnetem .
•) Karabin — 18 funtów , ładow nica z 40 nabojam i 6 funtów , tornister, płaszcz  

i chlebak z sucharam i 25 funtów', czako i szabla —  8 funtów', siek ierka lub łopatka  
4 funty: całość =  61 funtów.
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kładący  nacisk  na szarżę, n a  konieczność stosow ania jej w odpow iednich 
m om entach  przeciw ko piechocie nieprzyjacielskiej; m ały  w pływ  w y
w ierały  instrukcje, nakazu jące  uczenie fech tunku  n a  szable, częste s trze
lanie z pistoletów  do tarczy, ćwiczenia w służbie ubezpieczeń i zw iadów. 
Cały wysiłek szedł na  m aneż, na  sposób trzym ania się n a  koniu  i jeżdże
n ia , n a  sztuczki cyrkow e niem al. Na oficerów —  a kaw alerja  m iała ich 
naogół gorszych od piechoty — któ rzy  pozw alali podw ładnym  n a  w ięk
szą swobodę trzym ania się, w yprow adzali ich w pole, przygotow yw ali 
i ludzi i konie do w ojny —  patrzan o  jak  n a  „kozaków “ , usuw ano ich 
z pułków . Konie, k tó rym  w m aneżach  zryw ano nogi, p rzekarm iano  
i ochran iano  przesadnie, trzym ano w  dodatku  za długo. Sądzono po
wszechnie, że k aw alerja  jest ty lko  do szarży, że całą służbę ubezpieczeń 
złożyć m ożna na  kozaków .

Skutk i tego okazały  się w całej pełni już w w ojnie tureckiej. K aw ale
rja  rosy jska straciła w n ie j bardzo  szybko pow ażną część sw ych w ypie
szczonych koni: już pod Szum ią służba ubezpieczeń spadła całym  sw ym  
ciężarem  n a  piechotę. W  polu b iła ją  kaw alerja  tu recka, nac iera jąc  na 
n ią  n ie z fron tu , ale ze skrzydeł, używ ając tak  zręcznie lancy.

Doświadczenie tej w ojny n ie doprow adziło  do żadnych  zm ian; prze
ciwnie, s3rstem  m aneżow y święcił dalej swe trium fy . Skończyło się tylko 
na tern, że huzarom , a naw et dragonom  i strzelcom  konnym  dano 
lance *).

c) Artylerja. In żyn ier ja. Saperzy. A rtylerja rosj’jsk a  m iała szereg 
oficerów  wyższych, um iejących  bardzo  dobrze używ ać tę b ro ń : w ypro
w adzać ją  szybko z ko lum n m arszow ych, w ybierać dla niej stanow iska, 
m asow ać ją  w odpow iedniem  m iejscu i czasie, aby uzyskać w ynik ro z 
strzygający. Pod tym  względem  górow ała niew ątpliw ie n ad  naszą. 
S trzelała natom iast gorzej od naszej. M aterjał i am unicję m iała  w ybor
ne. Górow ała przedew szystkiem  ilością: już w koncentru jącej się arm ji 
Dybicza liczono 1 działo n a  400 ludzi. W  tych  w aru n k ach  m ogła sobie 
pozwolić n a  daw anie dział tam , gdzie u nas u n ik an o  ich użycia. Z inne- 
mi b ron iam i a rty le rja  rosyjska w spółdziałała bardzo  spraw nie.

Oficerowie inżynierji rosyjskiej już w  w ojnie tureckiej dowiedli, że 
zupełnie dobrze w yw iązują się ze swego zadania. Saperzy byli w y
szkoleni bardzo  dobrze.

] ) P ierw szem u szeregowi.
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11) M o b i l i z a c j a  c z ę ś c i  a r m j i r o s y j s k i e j  p r z e c i w  
F r a n c j i  w  r. 1830. D y  z 1 o k a c j a a r  m  j i r o s y j s k i e j  

n a  s c h y ł k u  t . 1830 (szkic Nr. 1).

Bez względu n a  w yczerpanie skarbu  oraz ciężkie położenie w ojska po 
zakończeniu w ojny  tureckiej, M ikołaj zam ierzał po rew olucji lipcowej, 
w brew  oporow i części swych m inistrów , rozpocząć działanie przeciw 
F ranc ji. Niechęć P ru s i A ustrji do tego oraz powszechne uznan ie rządu 
Ludw ika F ilipa  —  uniem ożliw iło m u uskutecznienie tego zam iaru . Gdy 
jednak  w ybuchła rew olucja w B elgji1), k tó ra  zdaw ała się zapow iadać 
w znow ienie francusk iej p ropagandy  rew olucyjnej w  E urop ie zachód 
niej, pow rócił do niego i postanow ił zm usić do udziału  w tej in terw en
cji P rusy . W  zw iązku z tern w ydał cały szereg zarządzeń, k tó re  z jednej 
s trony  w płynęły  na  w ybuch  pow stania u nas, a z drugiej —  ułatw iły 
później koncentrację  ro sy jską przeciw ko nam .

Do działan ia  w Belgji i ew entualnie we F ran c ji M ikołaj przeznaczał 
następu jące  siły: k o rpus I-szy piechoty, korpus litewski w raz z w arszaw 
skim  korpusem  rezerw ow ym  gw ardji, całe w ojsko polskie, następnie 
korpus Il-g i piechoty, grenadjerów7, gw ardję, a  wreszcie korpus I-szy re 
zerw ow y 2) oraz  korpusy  III  i V-iy rezerw ow e kaw alerji. Na m obilizację 
tych sił, t. j. na  zapi7zęgi dla */* dział, zaprzęgi d la  taborów , parków , szpi
tali ruchom ych i t. d., skarb  rosy jsk i w ydał 12.200.000 rubli. R ozkazy 
m obilizacyjne d la korpusów  I-go, Ii-go  oraz Iii-g o  i V-go rezerwowego 
k aw alerji rozesłał M ikołaj już w dniu  29-tym  październ ika , dla korpusu  
VI-go później; w  listopadzie rozciągnął je do 1-ej dyw izji ułanów7 oraz 
3-ciej dyw izji grenadjerów , a następn ie do całości g renadjerów ; nie w y
dał ich jednak  —  z powrodu oporu K onstantego, stanowczego przeciw ni
ka te j in terw encji —  w ojsku polskiem u oraz w arszaw skiem u korpusow i 
rezerw ow em u gw ardji. Cesarz przypuszczał, że około 5-go stycznia 1831 
r. korpusy  I-szy, Il-g i, litew ski oraz I ll-c i i V-ty rezerw ow e kaw alerji za 
ko ń czą  sw ą m obilizację i będą gotowe do w ym arszu, że około połowy 
stycznia m ożna będzie ruszyć grenadjerów  w raz z 1-szą dyw izją ułanów . 
Były to przew idyw ania m ocno optym istyczne, dające jednak  w yobraże
n ie o postępie przygotow ań Rosji. Część tych  wojsk m iała  następnie r u 
szyć ku  granicom  P ru s  W schodnich, część do Królestw a Polskiego^).

b 25.VIII. 1830.
5) Gwardja.
s ) D ybicz, przeznaczony na w odza tej arm ji, chciał, aby gwardja szła  z P eters

burga do T ylży  (55 dni m arszu), grenadjerzy z N ow ogrodu do K ow na (48 dni'.,
dyw izja u łanów  z Tweru do T ykocina (70 dni). I-szy korpus z Dorpatu do K owna,



gdzie m iała za trzym ać się dłużej i być żyw iona na  koszt w ładz 
p o lsk ich x) .

W  zw iązku z tem  n iek tó re z korpusów  już w  początkach  listopada 
ruszono ku  gran icy  zachodniej. Np. V -ty ko rpus rezerw ow y kaw alerji 
już 10-go listopada w yszedł z gubern ji 'karskiej i, za trzym yw any  paro 
k ro tn ie  z pow odu k w aran tan y , około połow y stycznia stan ą ł w  Ł ucku; 
Ill-c i korpus rezerw ow y trochę później w yruszył z Now o-M irgorodu n a  
Podole, do Latj'czow a; w początku listopada przesunięto  3-cią dyw izję 
piechoty do W ilna i okolic, a  cały korpus I-szy n a  zachód gubern ij n a d 
bałtyckich .

Ogół tych zarządzeń  osłabiał niew ątpliw ie w idoki naszego pow sta
n ia. Oprócz dokonanej m obilizacji p raw ie w szystkich sił, przeznaczo
ny ch  przeciw ko nam , m usieliśm y od tąd  liczyć się z następującem  rozło
żeniem  w ojska rosyjskiego n a  terenie Królestwa, oraz na  naszej granicy  
w schodniej.

1) Na terenie K rólestw a: a) ko rpus rezerw ow y gw ard ji (W arszaw a, 
Skierniewice, Góra, Modlin) =  4 b a ta ljony , 12 szw adronów , 20 dzia ł =  
około 6.000 bagnetów  i szabel; b) 5 pu łków  kozaków  (na granicy  p ru 
skiej i austrjackiej) około 2 —  2.500 szabel.

2) Korpus litewski (24-ta dyw izja piechoty— G rodno, 25-ta— D ubno, 
b rygada  grenadjerów  litew skich —  Białostockie, n a  sam em  pograniczu, 
dyw izja  u łanów  litew skich —  Słonim) =  30 bataljonów , 24 szw adrony, 
80 dział =  około 31.000 bagnetów  i szabel.

3) I korpus (1-sza dyw izja piechoty —  M itawa, 2-go —  D yneburg,
3-cia —  W ilno, 1-sza dyw izja huzarów  —  W iłkom ierz) =  36 b a ta ljo 
nów, 24 szw adrony , 96 dział =  około 36.000 bagnetów  i szabel.

4) Ill-c i korpus rezerw ow y kaw alerji (w m arszu  z Nowo-M irgorodu 
do Latyczowa) =  48 szw adronów , 32 działa —  około 7.300 szabel.

5) V-ty korpus rezerw ow y ¡kawalerji (w m arszu  z K urska do Ł uc
ka) =  48 szw adronów , 48 dział =  około 8.200 szabel.

6) I ll-c i korpus oraz IV -ty rezerwowy7 kaw alerji (sil ich  podać n ie
podobna: w iem y ty lko , że n iek tó re  b ry g ad y  10-tej i 11-tej dyw izji p ie
cho ty  m iały  bata ljony , liczące po 280 bagnetów , a szw adrony  IV-go re 
zerwow ego i 3-ciej dyw izji huzarów  nie przenosiły  76 —  100 szabell 
po pow rocie z w ojny  tureckiej rozłożone były  n a  szerokich kw aterach  
w  gubern ji kijow skiej i podolskiej.

49

korpus litew ski ze S lon im ia do W arszaw y (30 dn i), I ll-c i korpus rezerw y kaw a
lerji z Now o-M irgorodu do U ściluga (48 dn i), V -ty korpus rezerw ow y z Kurska do  
U ściluga (69 dni).

*) Na rachunek naszych długów  na rzecz Rosji.

K ok 1831. 4
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7) Il-g i ko rpus piechoty (5-ta dyw izja piechoty —  Sm oleńsk, 6-ta —  
W itebsk, 7-m a —  H om el, 2-ga dyw izja  huzarów  —  Orel) =  36 b ata- 
ljonów, 40 szw adronów , 72 działa  o stanach  m ocno skrom nych, tak, 
że całość nie p rzenosiła  chyba 20.000 bagnetów  i szabel.

8) G renadjerzy (1-sza dyw izja grenadjerów  —  Nowgorod, 2-ga dyw i
zja S ta ra ja  Russa, 3-cia dyw izja —  Psków , 1-sza dyw izja u łanów  — 
Tw er =  36 bataljonów , 24 szw adrony, 88 dział =  około 38.000.

9) G w ardja w raz z I korpusem  rezerw ow ym  kaw alerji (Petersburg  
i okolice) =  18 bataljonów , 40 szw adronów , 72 działa =  24.000.

Na terenie po D źw inę i D niepr znajdow ało  się zatem  w  chwili w ybu
chu pow stan ia, odliczając n ie ¡nadające się szybko do użycia oddziały 
Iii-g o  korpusu  piechoty i IV-go rezerw owego kaw alerji, 58 bataljonów , 
156 szw adronów , 252 działa, t. j. około 81.000, rozrzuconych n a  prze
strzeni od  M itawy do Latyczow a i od W arszaw y do Żytom ierza, ale 
częściowo już zm obilizow anych. Poza D źw iną i  D nieprem  sta ły  poza 
tem 102 bata ljony , 104 szw adrony i 264 dział, od D yneburga do P eters
b u rg a  i od D yneburga po Oreł, k tó re  częściowo już rozpoczęły m obili
zację.

B yły to w  każdym  razie siły bardzo  groźne w  stosunku do naszych.



III. W YBUCH POW STANIA. DYKTATURA.

(Szkic Nr. 2).

1) S i ł y  i p o ł o ż e n i e  o b u  s t r o n .  Z ą n i i a i  
z w i ą z k o w y c h .

Zadanie, k tóre postaw ili sobie zw iązkow i w W arszaw ie, nie należało 
w zasadzie do trudnych ; było w  każdym  razie  znacznie łatw iejsze od te 
go, k tó re tak  pom yślnie rozw iązała W arszaw a w  pam iętnych  dniach  
17-go i t8-go kw ietn ia 1794 r. G arnizon rosyjski liczył zaledw ie 4 ba- 
ta ljony  i 12 szw adronów , t. j. około 6.000 bagnetów  i szabel z czterem a 
zaledw ie działam i, gdyż arty le rja  k o rpusu  rezerwow ego gw ard ji stała 
w  Górze Kai w arj i i Skierniew icach i w  działan iach  początkow ych 
udzia łu  wziąć n ie  m ogła. N astępnie żołnierz korpusu  rezerw owego 
gw ard ji nie w alczyłby z n am i z tak ą  zaciętością, jak  p rzed  36 la ty  żoł
nierz Igelstróm a: w szeregach przew ażały tu  p ierw iastk i litew sko-ruskie, 
słabo trzym ane w ręku  przez oficerów  wyższych, R osjan; w śród ofice
rów  niższych pełno było Polaków . Jeżeli nie m ożna było  liczyć n a  do
raźn e  przejście tych oddziałów  na naszą stronę, to m ożna było rachow ać 
n a  to, że w  razie dużej in icjatyw y i silnego rozm achu działań  pow stań
czych  będą w alczyć słabo i może złożą broń. W  dodatku  rozm ieszczenie 
tych  sił u łatw iało  ich pokonanie: cała kaw alerja  s tała  w koszarach  Ł a
zienkow skich, n a  po łudniu  m iasta ; pu łk  w ołyński piechoty stał n a  Dzi
k iej, pu łk  litewski na  Żoliborzu, w  koszarach  gw ard ji pieszej koronnej, 
oba przedzielone od niej całą długością m iasta ; następnie w tychże ko 
szarach gw ardji m ieściło się i naszych 22 kom panij. R osjanie m ieli zatem  
ty lk o  dw a czynniki przew agi n a d  nam i: oddziały ich by ły  w  całości
skoszarow ane, a szeregow ym  nie w olno było po apelu wychodzić na  
m iasto; mieli swą am unicję  o strą  w  koszarach.

K onstanty, zaniepokojony doniesieniam i policji, już  29-go w rześnia 
w ydał ta jn y  rozkaz alarm ow y, opracow any najp raw dopodobniej przez 
Rożnieckiego i W . K rasińskiego. Gdyby m ógł w n im  w yjść z założenia, 
że n a  w ojsko nasze rachow ać n ie  m oże wcale i oprzeć się m usi wyłącznie
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n a  rosyjskiem  oraz k ierow ać w zględam i nie politycznem i, lecz tylko 
operacyjnem i, to  m ia ł p rzed sobą wyjście bardzo  proste. Należało m u 
obsadzić oddziałam i rosyjskiem i północny kran iec m iasta, zam ek K ró 
lewski i oba m osty1) i wyw ieźć z W arszaw y i P rag i do M odlina b ro ń  
i  am unicję. Mógł w  tym  w ypadku  liczyć n a  u trzym anie  w  swem  ręku  
m iasta , bez względu n a  przew agę garnizonu naszego oraz n astró j 
(ludności; w  najgorszym  razie  m ógł w ycofać się do M odlina, gdzie stały  
szw adrony rezerw ow e jego k aw alerji i znajdow ały  się bardzo  znaczne 
zapasy  am unicji i tu bądź doczekać się pom ocy od Rosena, bądź też wy- 
(cofać się bezpiecznie do bliskich i sprzym ierzonych P rus. Ale tego —  
pow iedzm y odrazu  —  uczynić nie mógł. B ył nie dow ódcą korpusu  o k u 
pacyjnego, ale reprezentan tem  k ró la  konstytucyjnego Polski; m ia ł pew 
ność, że może liczyć n a  bezw zględną lojalność całej starszyzny w o j
skow ej polskiej, —  w iarę  w  to, że n iek tó re  oddziały, a więc grenadjerzy  
gw ardji, saperzy, pu łk  czw arty  piechoty linjow ej, nie zaw iodą go2) . To 
też jego rozkaz a larm ow y poszedł w innym  k ie ru n k u . N akazyw ano 
w n im  skoncentrow anie p od  osobistem  dow ództw em  K onstantego 1(P/a 
bataljonów , 16 szw adronów  i 8 dział, w ybranych  z pośród  oddziałów  
rosy jsk ich  oraz najpew niejszych polskich3) w północno-zachodniej czę
ści m iasta, n a  p lacu B roni, aby  opanow ać położenie w  tej rew olucyjnej 
i czysto polskiej dzielnicy m iasta  oraz zapew nić sobie zw iązek z P rag ą  
i M odlinem ; rów nocześnie p u łk  w ołyński ze swem i 4 działam i m ia ł od- 
la z u  za jąć arsenał. O ddziały m niej pew ne, a więc reszta  naszych kom pa- 
nij w yborczych, dostaw ały  zadanie czysto w iążące: pilnow anie gm achów  
publicznych4). Był to p lan  w  gruncie rzeczy dobry, koncen tru jący  siły 
najpew niejsze w  m iejscu najw ażniejszem , zapew niający  odrazu  opano
w anie arsenału  oraz połączenie z P rag ą  i M odlinem '1) . N asuw ało się tylko 
py tan ie , czy pow stanie, doprow adzając do zaskoczenia, pozw oli wogóle 
n a  w ykonanie tego rozkazu, czy oddziały nasze, uw ażane za pew ne, o k a 
żą  się niem i w istocie. Najw ięcej w ątpliw ości nasuw ał sam  K onstanty, 
nie m ający  żadnych  danych  n a  w odza w  polu; ośw iadczał przecież, że 
w razie  w ybuchu opuści odrazu  W arszaw ę i odw ołał n aw et podobno 
rozkaz opanow ania arsenału  przez wołyńców.

ł ) Stary, przy w ylocie  ul. Bednarskiej, i now y  — naprzeciw  koszar gwardji 
pieszej.

s) Te jedynie oddziały m iały  sw ą am unicję ostrą w  koszarach.
3) T. j. w ym ienionych  poprzednio oraz sześciu kom panij w yborczych piechoty, 

strzelców  konnych  gw ardji i baterji pozycyjnej konnej gwardji.
*) Szkoła P odchorążych P iech oty  m iała  np. pozostać pod Belw ederem .
5) K onstanty popełn ił jednak duży błąd, pow ierzając straż now ego m ostu  

dw óm  kom panjom  w yborczym .
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Siły polskie w stolicy sk ładały  się z 10 bataljonów , 4 szw adronów  i 13 
dział, liczących razem  do 10.000 bagnetów  i szabel. Rozłożone były  
w  sposób następu jący : a) n a  po łudniu  m iasta  tylko Szkoła P o d ch o rą
żych P iechoty1) w gm achu około Łazienek; b) w środku m iasta  3 bata- 
Ijony w yborcze i 4 szw adrony  w  m niejszej części skoszarow ane, w  w ięk
szej —  rozrzucone po kw aterach ; c) n a  północnej kraw ędzi m iasta , p rze
w ażnie w  koszarach , 5 ba ta ljonów  i 13 dział; d) na  Żoliborzu 22 kom - 
panje. Rozłożenie to m iało  swoje dobre i złe strony : dobre było to, że 
przecinano dwie g rupy  rosyjskie, że na  północy m ożna było  szybko ze
b rać  34 kom panij piechoty i 8 dział przeciw ko 16 kom panjom  i 4 dz ia
łom  rosy jsk im ; złe —  rozkw aterow anie kom panij w śródm ieściu, w y
kluczające szybką zbiórkę.

P lan  działan ia m usiał być tu ta j bardzo  prosty. Należało osłonić się 
(od kaw alerji rosyjskiej n a  po łudniu , opanow ać m osty  i zapew nić sobie 
połączenie z P ragą , a gros sił rzucić n a  dw a pu łk i piechoty przeciw nika 
n a  północy, aby  je przy  pom ocy zaskoczenia zniszczyć lub zm usić do 
poddania. Po zlikw idow aniu tychże i odcięciu połączeń z P ragą , kaw a- 
łerja  rosy jska znalazłaby  się w położeniu bez w yjścia.

Ale ppor. Zaliwski, tw órca p lan u  operacyjnego sprzysiężonych, w y 
szedł z założenia odm iennego. Sądził, że m a  dość sił, aby  rów nocześnie 
działać wszędzie; chodziło m u następnie  o pozbycie się z m iejsca K on
stantego. D latego u łożył p lan  m ocno skom plikow any, obliczony n a  te r
m inow e w spółdziałanie oddziałów , rozłożonych n ieraz w dość odległych 
od siebie pun k tach  i obejm ujący w szystkie stanow iska przeciw nika 
jednocześnie. Nie liczył się z tern, że w pow staniu, gdy przeciw nik po
siada zorganizow ane dowództw o i środk i łączności w  swem  ręku , gdy 
trzeba także liczyć się z oporem  starszyzny  w łasnej w  oddziałach, u d a 
w ać się m ogą tylko rzeczy proste. D zia łan ia podzielił na  trzy odcinki:
a) n a  po łudn iu2) Szkoła Podchorążych  P iechoty, p rzy  pom ocy 6 kom 
pan ij piechoty, k tó re  nadejść m iały  z ulic O rdynackiej i Chm ielnej, oraz 
4 działa Szkoły B om bard jerów 3) , osaczyć m iała  i zm usić do poddania 
trzy  pu łk i k aw alerji rosy jsk iej w Łazienkach; rów nocześnie oddział 
sprzysiężonych cyw ilnych, prow adzonych  przez p a ru  podchorążych, 
m ia ł napaść na  Belw eder i K onstantego; b) w północno-zachodniej czę

ł) 160 bagnetów .
a) M iał tu dow odzić ppor. W ysocki.
3) Szkota ta m ieściła  się  n a  D zikiej, działa jej b y ły  w  obozie Pow ązkow skim  

a zaprzęgi w  koszarach na N alew kach.
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ści m iasta, gdzie dowodzić m iął sana Zaliw ski1), 4 kom pan je  w yborcze2) 
zabezpieczyć m iaiy  arsen ał i p rzeciąć połączenie z koszaram i pułków  w o
łyńskiego i litewskiego, a  pu łk  4-ty piechoty linjow ej (z ulicy S ierakow 
skiej i Z akroczym skiej), saperzy (z ulicy M ikołajewskiej) i b a terja  
gw ard ji bądź zam knąć w ołyńców  w ich koszarach, bądź też rozbić ich 
w  razie w yjścia; c) na  Żoliborzu, gdzie dow odził porucznik  U rbański, 
20 kom panij naszych m iało rozbroić pułk  litewski, a dAvie opanow ać 
m osty  i P ragę. N iektórym  oddziałom , np. strzelcom  konnym  gw ardji, 
p lan  nie przeznaczał żadnej ro li; zapom niano  o n ich poprostu . Ludu 
stolicy zw iązkow i n ie  zam ierzali użyć czynnie; przeznaczono m u  tylko 
ro lę  czysto dem onstracyjną.

D ziałanie m iano w zasadzie rozpocząć o godzinie 18-tej, jed n ak  d o 
piero po sygnale, k tórym  m iało być podpalenie dom u n a  Solcu i n a  N a
lew kach. Sygnał ten w prow adzono dlatego, że term in  w ybuchu  m usiał 
zostać uzależniony od pom yślnego lub niepom yślnego rozw iązania sp ra 
wy zaopatrzen ia oddziałów  w am unicję ostrą, k tó rą  zam ierzano  zabrać  
podstępem  z obozu Powązkow skiego. Chciano opanow ać oddziały w łas
ne w ten sposób, że oficerowie zw iązkow i mieli zebrać  się w koszarach  
po apelu3), gdy starszyzna nasza i ro sy jska by ła n a  mieście.

C harak terystycznym  i zgóry źle w różącym  spraw ie w ykonania tego 
p lanu  by ł fak t, że żaden z w yższych oficerów  zw iązkow ych, choć byli 
m iędzy n im i ludzie zdolni, n ie chciał p od jąć  się dow ództw a. U padł ró w 
nież p ro jek t pow ierzenia go jednem u z tw órców  W olnom ularstw a N a
rodowego, m jr. Kazim ierzowi M achnickiem u, zw alczany przez Zaliw- 
skiego.

2) N o c  l i s t o p a d o w a .

Początek w ykonan ia  poszedł szczęśliwie. Zw iązkowi zabrali am u 
n ic ję  o strą  z obozu Pow ązkow skiego i rozw ieźli ją  do oddziałów . Ofice
row ie zw iązkow i stanęli w  koszarach  n a  apel i m ieli ca łkow itą  pewność, 
że oddziały pó jdą za nim i. Dwie kom panje  pu łku  5-go piechoty  lin jo 
wej stanęły  n a  N alew kach i przecięły n ajk ró tsze  połączenie z Żoli
borzem .

W szyscy czekali n a  sygnał.
Sygnał ten n a  Solcu zaw iódł: 'wzniecony pożar by ł za wczesny, za

1) Spraw ujący zarazem  i dow ództw o naczelne.
2) R ozkw aterow ane w  okolicach Leszna oraz na Starem  M ieście.
3) O godzinie 17-tej.
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szybki i p raw ie  n iew idzialny d la  oddziałów  w  śródm ieściu; n a  N alew 
k ach  Zaliw ski w skutek itego n ie  kaza ł podpalać  dom u.

W  ciągu całej godziny po wybiciu godziny 18-ej zw iązkow i znajdow ali 
się w  położeniu fatalnem . Z atrzym anie szeregowych w  koszarach , zapo- 
wiedzenie im  pa tro lu  generalnego, rozdanie tu  i ówdzie ostrych  naboi—  
naraziło  ich już bezpow rotnie. Dochodziło do ostrych s ta rć  z oficeram i 
służbow ym i, n ie należącym i do zw iązku. W  koszarach  gw ard ji pieszej 
•przeciwnik dostrzegł już, że zanosi się n a  coś niezw ykłego i  m iał się n a  
baczności. A larm  ogniow y w  koszarach  kaw alerji rosyjskiej w  Ł azien
k ach  rów nież zrobił swoje. P rzepad ła m ożność zaskoczenia przeciw ni
ka. Mimo to Zaliwski, nag lony ze w szystkich stron , n ie  dał sygnału  do 
rozpoczęcia n a  północy, dyskredy tu jąc  się tem  całkowicie.

Nareszcie, około godziny 19-tej, W ysocki, zaskoczony początkow o zbyt 
wczesnym  pożarem  i alarm em  ogniow ym  w Ł azienkach, zdecydow ał się 
w yprow adzić Szkołę Podchorążych. R uszyła o n a  ku  koszarom  k aw a
lerji rosyjskiej i stw ierdziła, że zapow iedzianych sześciu k om pan ij w y
borczych i 4 dział nie było wcale. D ała salw ę n a  alarm , rozesłała gońców 
do  m iasta, a sam a, m im o w szystko, n a ta rła  na  koszary  u łanów  cesarze- 
wicza. Doszło do k ró tk iej, bezładnej w alki n a  dziedzińcach i w  s ta j
n iach , w  k tórej u łan i ponieśli m ałe straty . Nie w idząc nadchodzącej po 
m ocy, W ysocki cofnął się na m ost Ja n a  III  i ponow nie rozesłał gońców 
do m iasta. T u ta j połączyli się z n im  sprzysiężeni cyw ilni, k tó rzy  w cza
sie n ap ad u  n a  Belweder doznali również zaw odu, gdyż K onstan ty  zdo
ła ł u k ry ć  się p rzed  nim i. Szkoła m u sia ła  ted y  zdecydow ać się n a  odw rót 
do m iasta w schodniem i stokam i w zgórza Ujazdowskiego. W yw alczyła 
go sobie łatw o, staczając z osaczającą ją  kaw alerją  ro sy jską  szereg d ro b 
nych  u tarczek. Z adan ia swego nie dokonała jednak , gdyż cztery z m a 
jących ją  posiłkow ać kom panij w yborczych gen. K urnatow ski oraz 
nadbiegający  oficerow ie w yżsi zab rali już w czasie jej w alki odw ro to 
wej z u łanam i i poprow adzili w aleje U jazdow skie do Konstantego. 
W krótce znalazła  się p rzy  n im  jeszcze jed n a  ko m p an ja  (C-go p u łk u  p ie 
cho ty  linjow ej), w a rty  z II/4 p u łk u  piechoty linjow ej i strzelcy konni 
gw ardji, da jąc  tem  dow ód, że tylko część w ojska polskiego pod jęła  tę 
w alkę.

Śródm ieście zaalarm ow ali dopiero w ysłani przez W ysockiego podcho
rążow ie pom iędzy godziną 19 m inu t 30 a 20. A larm  ich poruszył jed 
n ak  i przeciw nika i nasze w ładze placu oraz całą  starszyznę polską. 
Zw iązkow ym  w ypadło  teraz działać w całkow icie odm iennych od  prze
w idzianych w aru n k ach : o zaskoczeniu przeciw nika n ie było już m ow y;
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w oddziałach  naszych trzeba było stoczyć ciężką w alkę z w łasną s ta r
szyzną.

Zaliw ski w idział, że teraz w krótce n a  arsenał natrze  pu łk  w ołyński ze 
sw em i działam i i  m oże zdoła go opanow ać. Ledwie trzym ał w ręku  
swoje dw ie kom panje p u łk u  5-go piechoty linjow ej n a  Nalew kach, k tó 
re  przed  chw ilą usiłow ał odebrać  m u  gen. B lum er, zabity  z jego ro zk a
zu ; w a rta  arsenału  (z II/4 p u łk u  piechoty linjowej) zachow yw ała się 
dziw nie; a rty le rja  k o n n a  gw ard ji opornie. K azał w tedy podpalić dom  n a  
Nalew kach, w zyw ając tym  sygnałem  najbliższe oddziały polskie n a  p o 
m oc pod arsenał.

Około godziny 20 m in u t 30 w ołyńcy w  dw óch 'kolum nach ruszyli n a  
arsenał. N a szczęście p rzed  sam em  ich nadejściem  nadbiegł Zaliw skiem u 
n a  pom oc ulicą W ołow ą 1/4 pu łku  piechoty linjow ej, stoczyw szy w k o 
szarach  ciężką w alkę ze sw ym  dow ódcą płk. Bogusław skim , a w m a r
szu z m jr. K indlerem , k tó rych  w ypadło  u su n ąć  gw ałtem . Zdołano 
w spólnie odeprzeć słabe zresztą n a tarc ie  wołyńców , nie ścigając ich 
wcale. W ołyńcy, w  odw rocie N alew kam i n a  p lac B roni, natknęli się na 
b a ta ljo n  saperów , zam ykający  im  drogę. Saperzy, poprow adzeni zrazu 
przez swego dow ódcę ppłk . M aykowskiego n a  przepisany  rozkazem  
K onstantego p u n k t alarm ow y, t. j. p lac B roni, poszli pod arsenał tylko 
dlatego, że ppor. M alczewski strzelił do  M aykowskiego. Teraz rozstą
pili się w praw o i lewo i przepuścili wołyńców.

Z koszar gw ard ji pieszej pod arsen ał przybyło  tylko sześć kom panij 
g renadjerów , k tó re oficerowie zw iązkow i zdołali odłam ać, korzysta jąc 
z nocy i zam ieszania, z ko lum ny, prow adzonej przez gen. Żyinirskiego 
n a  przepisany  przez Konstantego p lac B roni, oraz cztery kom panje  w y
borcze (dwie pozostałe opanow ały bardzo  spraw nie m osty i P ragę). 
P rzyby ła  tu  w końcu i Szkoła Podchorążych  P iechoty, zabiw szy po d ro 
dze generałów  H aukego, Trębickiego oraz płk . Meciszewskiego.

Około godziny 21 —  22-giej położenie ogólne w  W arszaw ie p rzed sta
w iało  się w sposób następu jący : a) w ojsko rosyjskie, którego n ie udało  
się nigdzie rozbroić, stało  w  2 g rupach : w alejach U jazdow skich (12 
szw adronów ) i n a  placu B ron i (4 ba ta ljo n y  i 4 d z ia ła ); b) w ojsko p o l
skie rozdw oiło się, a naw et, ściśle m ów iąc, roztro iło  n a : 1) oddziały  p o 
w stańcze pod arsenałem  (18 kom panij) i  n a  P rad ze  (2 k o m p an je );
2) stojące w yraźnie po  stronie K onstantego w  ale jach  U jazdow skich 
(przeszło 5 kom panij i 4 szw ad ro n y ); 3) niezdecydow ane, ale zrazu, 
pod  naciskiem  swej starszyzny, trzym ające się raczej K onstantego 
(3 kom pan je  i Szkoła Podchorążych  K aw alerji n a  p lacu B ankow ym .
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2 silne w arty  i żan d arm erja  n a  p lacu Saskim , oddziałki na  Z akroczym 
skiej, Sierakow skiej i w  Z am ku, b a te rja  konna gw ard ji n a  N alew kach).

Położenie g rupy  pow stańczej staw ało  się ciężkie: p rzypom inało  sy 
tuację  dekabrystów  w P etersburgu  w  dniu  25-tym  grudn ia  1825. Nie p ro 
k lam ow ała swego rządu, nie usunęła  daw nego; nie w ydała  żadnej wo- 
góle odezwy, k tó rab y  oznajm iła ludności stolicy cel pow stania. Nie m iała 
wodza, gdyż z Zaliw skim  i W ysockim , po okazanem  przez nich n iedo
łęstwie, n ik t się już n ie liczył. T rzym ała żołnierza n a  zim nie i głodzie, 
w  bezczynności przedewTszystkiem . Pod arsenał zaczęła nadchodzić 
starszyzna i w zyw ać oddziały do odejścia stąd na  przepisane p u n k ty  
alarm ow e; zabrała  w ten sposób zw iązkow ym  trzy  kom panje, agitow ała 
w śród  pozostałych.

Pow stanie u ra to w ał wówczas K onstanty. Nie zdecydow ał się rzucić 
swej kaw alerji n a  m iasto w  chw ili, gdy rozpoczął się tu ta j a la rm  i gdy 
p rzy  pom ocy starszyzny  polskiej, tak  łatw o m ógł stłum ić cały ruch  
w  zarodku. Nie n a ta r ł później koncentrycznie od placu B roni i od B ie
lańskiej na  arsenał. Z ają ł stanow isko czysto obserw acyjne, żądając, aby 
sam i Polacy zlikw idow ali pow stanie.

Dzięki tem u około północy położenie pow stańców  poczęło popraw iać 
się coraz w ydatniej. W brew  pierw otnem u zam iarow i m usieli rozdać 
ca łą  b ro ń  z arsenału  w ręce ludu, k tó ry  g arn ął się do nich tak  żywo. P o 
jaw ienie się zbro jnych  oddziałków  ludow ych n a  ulicach podniosło o tu 
chę żołnierza powstańczego, u łatw iło  przeciągnięcie n a  stronę zw iązko
w ych oddziałów  niezdecydow anych, przeraziło  ostatecznie K onstantego. 
Zdołano przyw ieźć am unicję  o strą  z P rag i, a następnie przeciągnąć na  
sw ą stronę b a te rję  k o n n ą  gw ardji. Stopniow o, w skutek  n a rad y  ofice
rów  zw iązkow ych, pow stańcy  rozpoczęli n ie ty le ofensywę, ile agitację 
zb ro jną  w śród  oddziałów  niepew nych. O ddało to w ich ręce p lac B an 
kow y, gdy zg inął gen. St. Potocki; oddziałk i ludow e w raz z wojskiem  
opanow ały  następn ie p lac Saski, gdzie poległ gen. Siem iątkow ski, i spę
dziły  strzelców konnych  z K rakow skiego P rzedm ieścia i Nowego Św ia
ta . O tem  jednak , aby rozpocząć skuteczniejszą ofensyw ę na p lac Broni, 
gdzie były  wszelkie w idoki pow odzenia, n a  aleje U jazdow skie, nie było 
m ow y; n a  to trzeba bjdo w odza, którego pow stańcy  wciąż nie mogli 
znaleźć, oraz innego poczucia swej siły m oralnej. Niestety, sprzysiężeni 
doznaw szy tak  pow ażnego zaw odu, m ieli raczej poczucie swej słabości, 
obaw iali się wciąż ofensyw y K onstantego i za jm ow ali postaw ę obronną. 
To też ranek  30-go listopada zasta ł obie strony  w stanie w zględnej rów 
now agi.
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3) R a d a A d m i n i s t r a c y j n a  i u k ł a d y  z K o n s t a n t y m .

Gdy pow stańcy  n ie zdołali u tw orzyć rządu , an i znaleźć wodza, ani 
naw et w ydać odezwy, uprzedziły  ich w końcu żyw ioły um iarkow ane, 
<na d arm o  w yczekujące bądź silniejszego w kroczenia Konstantego, bądź 
też jak iejkolw iek  in ic ja tyw y i p rzym usu  pow stania. Myśl, rzuconą 
przez Lubeckiego, p o d ją ł ppor. Zam oyski, ad ju tan t Konstantego. W  n o 
cy zgrom adziła się R ada A dm inistracy jna, dobraw szy do swego sk ład u  
Niemcewicza, P aca  i Kochanowskiego. W ysłała odrazu  Lubeckiego 
i C zartoryskiego do Konstantego, dom agając się praw ie jego w kroczenia 
do m iasta . Gdy odm ówił, delegaci w rócili do W arszaw y, poczem  R ada 
A dm inistracyjna w ydała dwie odezwy. W  jednej z n ieb  potęp iała  „rów 
n ie sm utne jak  niespodziew ane w ypadki w czorajszego w ieczora1-; 
w  drugiej oznajm iała, że do  grona swego pow ołała —  oprócz w ym ienio
nych  powyżej —  gen. Chłopickiego, uw ażanego przez w szystkich za 
przyszłego w odza pow stania, oraz ks. M. R adziw iłła.

Oficerom  zw iązkow ym  opadły  ręce. Niedołęstwo ich przyw ódców  
spraw iło , że te sam e czynniki um iarkow ane, k tó re  oni chcieli pow ołać 
do rządu , pod w pływ em  ich zaw odu w chodziły do  niego z m yślą całko
wicie odm ienną: pośredniczenia pom iędzy pow staniem  i M ikołajem  przy  
pom ocy Konstantego. Pow stan ie n a  w stępie uległo załam aniu , k tó re  od
bić się m iało fa ta ln ie  n a  jego przygotow aniach  wojskowych.

D alsza bezradność zw iązkow ych, b ra k  wszelkiej in icjatyw y z ich 
s tro n y  —  zdecydow ały rów nież o przebiegu pierw szych dni pow stania, 
doprow adzając do całkow itego za łam ania  ruchu .

Od 30-go listopada do 2-go g rudn ia  oddziały, k tó re  w W arszaw ie 
przeszły  n a  stronę pow stan ia, s to ją  w  m iejscu, nie podejm ując żadnych 
k roków  zaczepnych. Żołnierz, b iw akujący  na  ulicach o głodzie i chło
dzie, nie w idzi n ad  sobą dow ódcy; w yczuw a, że pow stanie nie m a żad 
nego p lanu  dziełania —  i w skutek tego dem oralizuje się poważnie. N a j
bliższe stolicy oddziały, do k tó rych  i C hłopicki i K onstanty  w ysłali sw oje 
rozkazy, zachow ują się początkow o dość dwuznacznie. P u łk  1-szy pie
choty  nie rusza się z M szczonowa; gen. Szem bek, k tó ry  2-go g rudn ia  
przyprow adził pu łk  1-szy strzelców  pieszych do B łonia, udaje  się zrazu 
do Konstantego do W ierzbna i, uzyskaw szy od niego zapew nienie am ne- 
stji, obiecuje p rzy jść do niego; Skrzynecki z P u łtu sk a  law iru je  pom iędzy 
W arszaw ą i K onstantym . Cała generalicja z prow incji, zrozpaczona w y
buchem  pow stania, p róbu je  staw ić opó r b ierny  lub za jąć  stanow isko 
w yczekujące. W  tych w aru n k ach  W arszaw a by ła  zrazu  pod w rażeniem  
przew agi m aterja lne j i m oralnej K onstantego obaw iała się jego n a ta r 
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cia, p ragnęła  jedynie, aby w ycofał się jak  najprędzej z Królestw a. P o czu 
cie to w zm agała odruchow a obaw a o to, aby oddziały k o rpusu  litew 
skiego, stojące n a  pograniczu K rólestwa, w BiałosŁockiem, nie ruszyły 
na  pom oc K onstantem u, którego sztafety  k rąży ły  wciąż szosą brzeską.

K onstanty, pozbaw iony połączenia z M odlinem, został niem al osaczo
n y  w t3rm południow ym  k rańcu  m iasta , sk ąd  nie było  w yjścia; nie- 
itylko p rzepraw a przez W isłę, ale naw et w ycofanie się do Galicji było tu 
praw ie niepodobne, gdyż w ojska nasze stały  w Mszczonowie, Rawie, Ko
zienicach, R adom iu, w  lubelskiem  i P uław ach, a na  W iśle nigdzie nie 
było  tu m ostów, an i środków  przepraw y. Zato K onstanty  m iał przew agę 
liczebną n ad  pow staniem : 30-go listopada, gdy złączył się z n im  Żym ir- 
sk i i p rzyby ła arty le rja  z Góry K alw arji i Skierniew ic oraz bata ljon  
szkolny z B łonia, m iał w ręku  5 bataljonów , 12 szw adronów  i 22 dział 
«rosyjskich, o raz 4 bataljony , 4 szw adrony i 2 działa polskie, podczas 
gdy pow stanie rozporządzało  zrazu tylko 8 ba ta ljo n am i i 8 działam i. 
Do 2-go g rudn ia  m ógł w dodatku  liczyć na to , że oddziały, w ezw ane 
z prow incji, m ogą połączyć się z nim . Mimo to nie zgodził się podjąć 
żadnej akcji zaczepnej, do k tórej tak  żywo wzyw ali go gen. D annenberg  
i Gerstenzweig. Nie czuł w sobie danych  do dow odzenia; po jm ow ał n a 
stępnie, że bez względu na  w ynik tej w alk i jego ro la  polityczna będzie 
skończona i nie m iał ochoty kończyć jej k rw aw o n a  rzecz b ra ta . T a re 
zygnacja w odza dem oralizow ała pow ażnie jego żołnierza, głodnego, b i
w akującego w znacznie gorszych w arunkach , niż nasi; rozpoczynała się 
tu  już dezercja do W arszaw y. N a oddziały polskie, pozostające dotąd 
w W ierzbnie, nie m ożna już było liczyć wcale.

Gdyby w śród  sprzysiężonych znaleźli się w tych dniach  ludzie cokol
w iek większej m iary , św iadom i celu, zdolni porw ać innych  i zdobyć się 
n a  w iększy rozm ach, m ogli n ap raw ić  w szystkie zan iedban ia nocy listo
padow ej. Ich  siłę stanow iło  to, że o użyciu w ojska polskiego przeciw  po
w stańcom  nie m ogło być m ow y, że k ra j z każdym  dniem  m iał g arnąć 
się  żywiej do ruchu. Ale siły sprzysiężonych by ły  b ardzo  nikłe; w do
datku  nie mieli p raw ie ludzi. Zaczęli zb ierać się, ru szać 1-go i 2-go g ru d 
n ia , ale n a  zebran iach  ich  w iększość u legała sugestji p rzew agi K on
stantego, u rokow i nazw isk ludzi, zasiadających  w rozszerzonej Radzie 
A dm inistracyjnej. Ich  przyw ódcy, z w yjątk iem  jednego M ochnackiego, 
poddaw ali się z m iejsca w pływ ow i Lubeckiego, staw ali narzędziam i 
w jego ręku . Nie m ieli w  d o datku  p rog ram u  w yraźnego: zrazu  nie od
rzucali uk ładów , obaw iali się potrosze K onstantego; nie m ów ili jeszcze 
dość zdecydow anie o walce o niepodległość oraz przy łączeniu  ziem za
b ranych . D latego Lubecki tak  łatw o zdołał ich osadzić całkowicie.
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W  tych w a ru n k ach  w iadzę u trzym ała  zw iększona R ada A dm inistra
cyjna, k tó ra  w ypadkam i pokierow ała tak , ja k  m ogła i um iała . Z am ie
rzy ła m ianow icie w ystąpić w roli pośredn ika zrazu pom iędzy K onstan
ty m  i pow staniem , a następnie pow staniem  i M ikołajem .

Był to p ro g ram  nieziszczalny całkowicie, m ogący przynieść jedynie 
pow ażną szkodę pow staniu. Ale n a  cóż innego m ieli zdobyć się ludzie 
tak  zasadniczo przeciw ni pow staniu , u jm ujący  w ładzę dlatego jedynie, 
że n ik t jej nie objął, n ik t nie postaw ił w yraźnie zad ań  pow stania! Ich 
u dzia ł w rządzie m iał przyczynić się tylko do tern łatw iejszego ogarn ię
cia całego k ra ju  przez ruch ; staw ali się w ten sposób, w brew  sw ym  w ła
snym  zam iarom , narzędziem  sprzysiężonych. Na to, aby  zm usić k ra j do 
nieobliczalnej w  następstw ach  kap itu lacji całkow itej, nie m ieli ani 
energji, an i w oli zresztą. Tw orzyli p rąd  pośredni, nie m ający  żadnych 
w idoków  pow odzenia, pom iędzy R osją M ikołaja i budzącem i się coraz 
silniej asp iracjam i w alk i o niepodległość i całość Polski.

R ozstrzygającą rolę odegrał w śród n ich  Lubecki. Człowiek n iew ątp li
wie większej m iary , niezw ykle zręczny, k tó ry  zdołał później zachow ać 
się z pew ną godnością wobec M ikołaja, a tak pom ysłow o w ciągał do 
swej polityk i nasze żyw ioły radykalne, pozostał po dziś dzień zag ad 
k ą  dla h istoryków  pow stania. Szereg danych  przem aw ia za tem, że p ra 
gnął za trzym ać K onstantego w W arszaw ie, sk łonić go do roli ryw ala 
M ikołaja w Polsce i prow incjach  zabranych , użyć jego k redy tu  do roz
postarc ia pow stan ia; dla swej m edjacji w P etersburgu  p rag n ą ł szybszego 
tem pa zbrojeń, w kroczenia n a  Litwę, w ysłania posłów  zagranicę; póź
niej Itak krytycznie zap atry w ał się n a  p rosto lin ijną i niezręczną poli
tykę kap itu lacy jn ą  Chłopickiego. Z drugiej s trony  wiele danych  zd aw a
łoby się dowodzić, że jednak  g ra jego nie by ła  szczera, że pod pozorem  
m isji do P etersburga p rag n ą ł w ydostać się tylko z W arszaw y, a później 
do rad zał kap itu lację  bez zastrzeżeń. Ks. A dam  C zartoryski, posiadający  
bez porów nania w iększy od niego k redy t w k ra ju , by ł znacznie prostszy 
w  swej polityce: nie w ierzył w m ożność układów  z Rosją, w  praw dopo
dobieństw o w ygran ia  K onstantego przeciw  M ikołajow i; w yczuw ał, że 
skończy się n a  walce, w k tórej w idoki nie wierzył, do k tó re j nie ciągnęła 
go an i w iększa am bicja, an i tem peram ent; poddaw ał się tedy dość b ier
n ie Lubeckiem u. tak , jak  później znosić będzie Chłopickiego. Za nim  
szli inni, n ie w yłączając naw et Lelewela i W ł. Ostrowskiego.

Z K onstantym  R ada naw iązała  u k ład y  odrazu  i 2-go g rudn ia  dopro
w adziła do tego jedynie, że zapewmił1), iż nie będzie a takow ać

‘) O drzuciwszy m yśl pow rotu do W arszaw y i odegrania roli polsk iego  
ks. Oranji.
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stolicy, a korpusow i litew skiem u nie w yda rozkazu w kroczenia do 
Królestw a1) ; obiecał następnie, że poprze wobec M ikołaja m yśl „p u 
szczenia przeszłości w niepam ięć“ i w ysłuchał życzenia, aby  n a  p rzy 
szłość konsty tucja  by ła  „w ykonyw ana w zupełności“ , a cały zabór ro 
sy jsk i połączony z Królestwem . Delegowani przekonali się w tedy o s ła 
bości K onstantego, k tó rą  stopniow o w yczuła i stolica.

4) D y k t a t u r a .

W zm ogło to odrazu asp iracje  powstańcze. W  nocy 2/3 g ru d n ia  wszedł 
do W arszaw y pu łk  1-szy strzelców  pieszych,pociągnięty przez w ysłanych 
do B łonia oficerów i akadem ików ; staw ało  się już widoczne, że żaden od
dzia ł polski nie przyjdzie do K onstantego. 2-go g ru d n ia  Tow arzystw o 
P atrjo tyczne w ysłało delegację do R ady żądając, aby Chłopicki n a ty ch 
m iast rozpoczął działan ia przeciw  K onstantem u. R ada m usia ła  w tedy 
zgodzić się na  przyjęcie do swego sk ładu  3 delegatów  Tow arzystw a 
d ostrzec K onstantego, że nie będzie w stanie do trzym ać sw ych zobow ią
zań. 3-go grudnia, pod naciskiem  zapow iedzianego na tarc ia  w ojska n a 
szego, K onstanty  pozw olił oddziałom  polskim , zna jdu jącym  się dotąd  
p rzy  jego boku, pow rócić do W arszaw y; zapow iedział rów nocześnie, że 
sam  wycofa się z K rólestw a i „spodziew a się po praw ości Polaków , że 
w ojska jego nie będ ą  doznaw ały  przeszkody w pow rocie do cesarstw a“ .
4-go g rudn ia  zabrano  M odlin, k tórego  załoga rosy jska  (550 ludzi) u zy 
sk a ła  p raw o pow rotu  do cesarstw a z b ron ią  w ręku ; w  w ojew ództw ach 
kaliskiem , krakow skiem , Sandom ierskiem  i lubelskiem  rozbrojono k o 
zaków . R ząd T ym czasow y K rólestw a2) 5-go g rudn ia  zgodził się n a  po 
ścig K onstantego, m ający  doprow adzić do wzięcia go do niewoli razem  
z korpusem  rezerw ow ym  gw ardji. Zdaw ało się, że w jrp ad k i pó jdą bądź 
co bądź n a tu ra ln ą  i pom yślną dla pow stan ia drogą.

Zapobiegła tem u d y k ta tu ra  Chłopickiego, ogłoszona w  dn iu  5-tym  
g rudn ia  w brew  zam iarom  R ządu Tym czasowego, k tó rym  kierow ał p rze
ciw ny  je j ks. A dam  C zartoryski. M iała ona stać się najszkodliw szą, a jest 
p o  dziś dzień n a jb ard zie j ciem ną k a r tą  h isto rji początków  pow stania. 
K raj p rzy ją ł ją  z niepodzielnym  poklaskiem , w idząc w  niej najlepszą 
fo rm ę rząd u  n a  czas w ojny  i pop iera ł ją  żywiołowo do sam ego końca

*) P rzyszło  m u lo  dość łatw o.
s) R ada A dm inistracyjna 3.XII przestała istnieć, przekazując sw ą w ładzę człon 

kom , dobranym  po pow staniu , z w yłączen iem  delegatów  T ow arzystw a Patrjo- 
tycznego.
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jej istnienia, nie zdając sobie sp raw y z tego, ile k rzyw dy w yrządziła 
pow staniu. Kto b y ł jej isto tnym  tw órcą, nie w iem y n a  pewno. To pewne, 
że uczynili to ludzie, k tó rzy  pragnęli bądź kap itu lacji bez zastrzeżeń, 
a  gdyby to  się n ie udało , sparaliżow ania  pow stania w jego zarodku. 
Osłonili się w tym  celu popu larnem  nazw iskiem  żołnierza, niew ątpliw ie 
dzielnego na polu w alki, a le  m ocno ograniczonego politycznie, w ybu
chowego, nieobliczalnego i w  gruncie rzeczy bardzo  słabego w swych 
poczynaniach. Jego rząd y 1) w yrządziły  Polsce niepow etow ane w prost 
szkody. W  swą politykę uk ładów  w niósł Chłopicki pew ną p rosto lin ij
ność i naiw ność, k tó rej nie znała  naw et R ada A dm inistracyjna. S para li
żow ał dla niej nasze zbrojenia, jak  to zobaczym y poniżej: on, żołnierz, 
zrobił dla n ich m niej, niż Rada, w prow adził tę dw oistość form acji i k ie
row nictw a, opóźnił, używ ając w Kom isji R ządow ej W ojny  obok 
nieudolnego gen. Iz. K rasińskiego —  tak  niechętnego pow staniu  R auten- 
straucha, naw et uzupełnienie starego w ojska. N a niego spada ca ła  od
powiedzialność za  słabość naszą liczebną w  początku  k am pan ji. Zdezor
ganizow ał u  szczytu i u dołów  sp raw n ą m achinę ad m in istracy jn ą  K ró
lestwa. Jego d y k ta tu ra  by ła  w  gruncie rzeczy sym bolem  słabości i oba
w y odpowiedzialności. Czasam i zachow yw ał się tak , jakgdyby  jej głów- 
nem  zadaniem  by ła  w alka z pow alonem i już zresztą k lubam i oraz 
przyw ódcam i sprzysiężonych. Co chw ila groził ustąpieniem , w ybuchał, 
n ie w iedząc, do czego w łaściw ie m a zm ierzać. Jego rządy, jego urok, są, 
pow tarzam y, jedną z najsm utn ie jszych  k a rt dziejów  Polski porozbio- 
row ej.

5) W y p u s z c z e n i e  K o n s t a n t e g o  z K r ó l e s t w a .

P ierw szem  staran iem  Chłopickiego było zabezpieczenie spokojnego 
odw rotu  K onstantem u, m ające stanow ić nieodzow ny w stęp do układów  
z M ikołajem . K onstan ty  już rank iem  3-go g rudn ia  cofnął się z W ierzb
n a  n a  Górę K alw arję, Mniszew, Kozienice do Góry Puław skiej. S tan  jego 
oddziału2) p rzedstaw iał się rozpaczliw ie: oddziały pozostaw iły swe rze
czy w  W arszaw ie; nie m iały  pieniędzy n a  w ypłatę żołdu, n a  żyw ność 
i paszę; tym czasem , ze względu na trudność  położenia, w ypad ło  w  ciągu 
pierw szych trzech d n i w ykonyw ać m arsze forsow ne, u n ik ać  rozkw ate- 
row yw ania, biw akow ać. R ejtereda ta, jak  donosił w ysłany  w pościg ze

1) Od 5.XII. 1S30 do 17.1. 1831.
*) O koło 6900 bagnetów  i szabel, 22 działa, z m ałą zaledw ie ilością am unicji 

karabinow ej i działow ej, 100 w ozów .
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szw adronem  strzelców konnych  podpułkow nik  F . Skarżyński, p rzy p o 
m in ała  odw rót r. 1812: szeregow i rabow ali po  drodze, daw ali się b rać  
w niew olę1) ; co pew ien czas w sile g łów nej,na wieść o pościgu, w ybuchały  
pan ik i; n iek tó rzy  oficerowie n iżsi i podoficerow ie przeszli n a  n aszą  s tro 
n ę  już w W arszaw ie; inn i m ówili głośno, że dadzą się zabrać. S karżyń
ski nalegał, aby przysłano  m u piechotę, ręcząc, że zm usi całą gw ard ję 
do poddania. S tarano  się zorganizow ać oddziały  ochotnicze, k tó re m iały  
to przeprow adzić n a  w łasną ręk ę  (Kicki, Zam oyski, Sołtyk). Gdy w  Gó
rze K alw arji K onstan ty  n ie zdołał przepraw ić się n a  p raw y  brzeg W i
sły z pow odu b ra k u  środków  przewozowych, gdy pod P u ław am i arty - 
lerja nasza ściągnęła je na p raw y brzeg i postanow iła sprzeciw ić się 
przepraw ie, położenie jego stało  się beznadziejne. W ielu dow ódców  
oddziałów  oświadczyło się za m arszem  n a  Sandom ierz i przejściem  do 
Galicji. M ikołaj, obaw iający się tak bardzo  wzięcia b ra ta  do niewoli, po
czynił już odpow iednie k ro k i w W iedniu  w celu uzyskan ia zgody n a  to 
Austrji.

K onstantego u ra tow ał w tedy Chłopicki. Z akazał bezwzględnie wszel
kiego pościgu i odw ołał Skarżyńskiego; polecił w ojskom , śpieszącym  
w tedy  pod  W arszaw ę, u n ikać wszelkiego zetknięcia z K onstantym , m a 
szerow ać innem i drogam i. Nie dość n a  tern: w ydał rozkazy  w ładzom  
w ojskow ym  i adm in istracy jnym , aby  dostarczyły  m u środków  p rze
praw y, żyw ności i paszy2), u łatw iły  przem arsz. O dtąd gw ard ja re ze r
w ow a szła w olniej, oddziały rozkw aterow yw ano, n ie ubezpieczano się 
tak  sta ran n ie  (przez trzy  dn i i trzy  noce p rzepraw iały  się te siły pod  P u 
ław am i n a  6 p rom ach  i 3 berlinkach). Nie m ogąc, jak  zam ierzał, do
trzeć do gościńca brzeskiego, K onstan ty  przeszedł ostatecznie granice 
Królestw a 13-go g rudn ia  pod  W łodaw ą.

C hłopicki poszedł jeszcze dalej w  tym  k ie ru n k u : odesłał w szystkich 
w ziętych do niew oli szeregowych korpusu  rezerw ow ego gw ard ji czte
rem a ko lum nam i do Brześcia, choć w ielu z n ich  chciało pozostać i s łu 
żyć w w ojsku naszem ; polecił opieczętow ać m agazyny  rosyjskie w W a r
szaw ie, zakazu jąc  w ydaw ania z n ich  czegokolwiek n a  potrzeby w ojska; 
w ydaw ał paszporty  u rzędnikom  Konstantego, k tó rzy  przyw ozili do obo
zu rosyjskiego dok ładne dan e  o stanie naszych  zbrojeń, udzielane n ie
jednokro tn ie  przez generałów  polskich. Były to grzeczności bez w zajem 
ności, gdyż K onstan ty  up row adził ze sobą Łukasińskiego, zab ra ł n a ty ch 
m iast n a  W ołyniu  rem onty  nasze.

’) O gółem  w zięto podobno 800 —  1200 jeńców.
s) Lubecki jeszcze w  B rześciu dal K onstantem u znaczn ^jszą  pożyczkę.
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To w ypuszczenie K onstantego m iało  d la  całego przebiegu w ojny póź
niejszej niezw ykle doniosłe następstw a m oralne i  operacyjne. M niejsza 
już  o to, że w ypuszczono w ten sposób 6.000 ludzi z b ro n ią  w  ręku , z k tó 
rych  w iększość z dużą ochotą zasiliłaby szeregi nasze. Znacznie donio
ślejsze było  to, że przekonano  E u ro p ę  o b ra k u  celu politycznego oraz 
wszelkiego rozm achu i sensu pow stania, że n ie  m ogła ona p raw ie  pojąć, 
że P o lska  dobrow olnie ogranicza swe siły i środk i do g ran ic  Królestwa. 
„U w ażam  Chłopiekiego, m ów ił M etternich, za  d y k ta to ra  kapitu lacji. Re
zu lta t okaże, czy m oje zdanie co do niego było  fałszyw e'“. P rzek o n y 
wało następnie ludność ziem zab ranych1) o  tem, że pow stanie celowo 
ogranicza się do g ran ic K rólestw a, w ystępuje jedynie w obronie swej 
konsty tucji. U niem ożliw iało podjęcie k roków  zaczepnych n a  w stępie 
k am p an ji i u łatw iało  przeciw nikow i koncentrację. Gdyby Chłopicki po 
zw olił n a  rozbrojenie korpusu  rezerwowego gw ardji, dokonał tego, a n a 
stępnie za ją ł Brześć Litewski, gdzie nie było  w cale nieprzyjaciela, to 
w tedy przeciągnięcie n a  naszą stronę lub co najm niej pow ażne zdezorga
nizow anie korpusu  litewskiego było  rzeczą całkow icie m ożliw ą do w y
konan ia. W ystarczyło  rzucić kaw alerję  naszą  razem  z oddziałam i ochot
niczemu w stronę B iałegostoku, G rodna i  D ubna. R osjanie do samego 
rozpoczęcia k am p an ji obaw iali się pow ażnie oiten korpus. Już  7-go g ru d 
n ia  z P etersburga w ysłano do B iałegostoku gen. M uraw jew a z 24 d o 
borow ym i oficeram i gw ardji, aby  o b ją ł b rygadę  g renadjerów  litew 
skich i u su n ą ł z niej oficerów niepew nych; podobno ogólna ilość p rze
niesionych stąd  do korpusu  IV-go oficerów  w ynosić m iała  400-tu. 
Mimo to doszło tu ta j do p aru  zdecydow anych p rób  przeciągnięcia od
działów  n a  naszą stronę. Jest faktem , że delegaci tego k o rp u su  byli 
w  W arszaw ie, że n iek tóre oddziały tegoż w alczyły później przeciw  nam  
bardzo  m iękko. R ząd nasz m ógł następn ie ogłosić pow stanie n a  Litwie, 
W ołyn iu  i Podolu ; stan  um ysłów  po w ybuchu, w ypadki późniejsze d a 
w ały  gw arancję, że w ezw anie to  spo tkałoby  się tu  z pow szechnym  za
pałem . P rzy  lak iem  postąpieniu— bez specjalnego optym izm u spodziew ać 
się było m ożna, że część oddziałów  korpusu  litewskiego przeszłaby n a  
naszą stronę, a reszta uległa rozprężeniu , że przeciw nik, u traciw szy 
Brześć, Grodno i D ubno i cały  jeden korpus piechoty, p rzerażony  w y
buchem  pow stania, nie u trzy m ałb y  i trzeciej dyw izji piechoty w  W il
nie i co fnął się za lin ję  D źw iny. Jego siły, zgrom adzone n a  Podolu, m a
szerujące n a  W ołyń i złożone z kaw alerji, nie m ogły połączyć się

1) W ym ow niej, n iż  brutalne i w ysoce n iepolityczne traktow anie jej w ysłańców  
oraz delegatów  korpusu litew skiego  przez C hłopiekiego, który poprostu celow o  
odrzucał jej w spółudział w  walce, podobnie jak W ielkopolan  i Galicjan.
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z w ojskam i tea tru  północnego in n ą  drogą, jak  tylko przez B obrujsk  
i Mozyrz. W  tych w aru n k ach  nieprzyjaciel m usiałby  przenieść koncen
trac ją  swej a rm ji za D źw inę i sprow adzać kaw alerję  z po łudn ia  drogą 
n ad  D nieprem , odłożyć wogóle rozpoczęcie k am p an ji do wiosny. My 
przez ten czas m oglibyśm y w yzyskać spokojnie w szystkie środk i K ró
lestw a i Litwy, a m oże naw et i części W ołynia, do stw orzenia silnej 
arm ji, k tó ra  s tałaby  się przeciw nikiem  n apraw dę groźnym  i posłużyła 
n am  do znalezienia sprzym ierzeńców  w Europie. Pow stanie nasze nie 
robiłoby w tedy w rażenia szaleństw a, porw ania się k arła  na  olbrzym a, 
ale—zjaw iska , z k tórem  trzeba się liczyć pow ażnie. I nie są to  rzeczy p o 
m yślane ex post, na  podstaw ie doświadczenia tej w ojny, ale pom ysły, 
■które nasuw ały  się współczesnym  odrazu  po odw rocie Konstantego 
z W ierzbna (Zamoyski, Chłapow ski). Chłopicki dla swej p rosto lin ij
nej po lityk i pozyskania M ikołaja drogą uległości —  zaprzepaścił te 
m ożliwości; dał czas nieprzyjacielow i n a  reorganizację  korpusu  litew 
skiego, ogłoszenie w prow incjach  zab ranych  stanu  wojennego, zm ia
nę gubernatorów , wywiezienie szeregu w ybitniejszych obyw ateli w głąb 
Rosji. Z tych zaniedbań, podobnie jak  i z o rgan izacy jno  - wojskow ych, 
n ik t i n igdy uspraw iedliw ić go nie zdoła1).

6) M i s j a  L u b e c k i e g o  i J e z i e r s k i e g o  d o  P e t e r s b u r g a .

10-go g rudn ia  Chłopicki w ypraw ił do P etersburga Lubeckiego i Je 
zierskiego, polecając im  sta rać  się o to, aby  uzyskać od M ikołaja gw a
rancję, że konsty tucja  będzie o d tąd  ściśle przestrzegana, w ojska rosyj 
skie n ie będą  konsysłow ać w  Królestwie, że będzie ogłoszona całkow ita 
am nestja ; dodaw ał, że życzeniem  k ra ju , opartem  n a  daw nych obietn i
cach A leksandra, jest przyłączenie prow incyj zab ranych . Dziś dzi
w ić się m ożna tylko, jak  m ogły pow stać pom ysły tego rodzaju , o ile 
nie by ły  w istocie wrstępem  d osłoną zam ierzonej kap itu lacji ca łkow i
tej. O podobnych p ro jek tach  m ożna było m ów ić z zastraszonym  Kon
stan tym  w  W ierzbnie 2) , ale n ie z M ikołajem , k tó ry  dostatecznie dał

J) N ależy tu dodać jeszcze, że 7-go grudnia M ikołaj w ydał R osenow i rozkaz  
natychm iastow ego w kroczenia do K rólestwa na pom oc K onstantem u. Gdyby zatem  
gw ardję rezerw ow ą rozbrojono i K onstantego w zięto do niew oli, to kto w ie, czy 
nie  m oglibyśm y rozbić tego korpusu, w zględnie zdezorganizow ać go już na terenie 
K rólestwa. Rozkaz ten odw ołał M ikołaj 12-go grudnia, polecając R osenow i —  w  ra 
zie natarcia naszego —  cofać się ku Grodnu, na spotkanie korpusu I-go.
' s) K onstanty istotnie w yw ierał w tedy na M ikołaja stały nacisk o to, aby 
zgodził się  na układy i unikał w ojny.

Rok 1837 3
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się już poznać, za k tó rym  w tej spraw ie stała  cała opinja Rosji, k tóry  
gotow ał się do w alki naw et z rew olucją lipcową. M ożna co najw yżej 
stw ierdzić, że w p ierw szych m om entach, ze względu n a  położenie K on
stantego, n a  słabość sił rosy jsk ich  w  pro  w incjach zab ran y ch  oraz tru d 
ność ich położenia, M ikołaj powściągał się trochę; dzięki tem u w ysłany 
przez niego do W arszaw y płk. H auke podtrzym yw ał złudzenia d y k ta to 
ra , Rosen zapew niał tegoż, że nie wie o istn ien iu  stanu  w ojny z Polską; 
od K onstantego rów nież przychodziły  zrazu pom yślne wiadom ości. S top
niow o poczęły jednak  nap ływ ać do k ra ju  w iadom ości o isto tnym  n a s tro 
ju  M ikołaja, o jego przem ów ieniu  do oficerów  gw ard ji w dniu  6-tym  
grudnia, zapow iadającem  w ojnę, o zarządzeniach  wojskow ych.

W  tych w a ru n k ach  17-go g rudn ia  zeb rał się sejm , k tó ry  d y k ta to r 
chcia ł użyć do sankcjonow ania swej polityki. Isto tne zam iary  kapitu- 
lacy jne Chłopickiego, cała słabość d y k ta tu ry  —  nie by ły  już w tedy 
żadną  ta jem nicą dla kół rządow ych oraz części posłów. Z daw ało  się, że 
sejm , k tó ry  w brew  zam iarow i d y k ta to ra  o tw arł odrazu swe posie
dzenia i  zaraz n a  w stępie u zn a ł pow stanie za narodow e, przy jm ie jego 
dym isję, zgłoszoną z m iejsca nasku tek  tego. Jednak  Chłopickiego o ta
czał w k ra ju  i w ojsku urok  tak  powszechny, ug run tow any  w d o datku  
przez tych  sam ych ludzi, k tó rzy  widzieli już, do czego doprow adził, że 
sejm  m usiał ulec i zgodzić się na  w yjście b ard zo  kom prom isow e i m oc
no dziw ne. Zalegalizow ał d y k ta tu rę1) lecz rów nocześnie oddał ją  
pod  dozór swej deputacji, k tó ra  m iała  praw o ew entualnego złożenia 
d y k ta to ra ; u zn a ł równocześnie pow stanie za dzieło całego narodu , po 
stanow ił w ydać m anifest do E uropy . Chłopicki w ziął to za ap robatę  
swego stanow iska i jeszcze przez m iesiąc szedł po obranej przez siebie 
drodze; tym czasem  sejm  sądził, że uniem ożliw ił m u układy .

U kłady  doprow adziły  wreszcie do b ard zo  haniebnego i d la  d y k ta to ra  
i d la całego n aro d u  zakończenia. Gdy L ubecki i Jezierski dojeżdżali do 
P etersburga, M ikołaj w ydał już by ł ukaz o sform ow aniu  arm ji czynnej 
przeciw  Polsce i w odzem  jej m ianow ał D ybicza (13-go g rudn ia); w y
d a ł również swój m anifest do P olaków  (17-go grudn ia). Żądał w nim  
przyw rócenia R ady A dm inistracyjnej w jej sk ładzie pierw otnym , sk o n 
centrow ania w ojska polskiego w  płockiem , rozpuszczenia now ych 
zbrojeń; nie p rzy rzekał absolutnie niczego, naw et am nestji. „Złóżcie 
b ro ń  i czekajcie m oich rozkazów !“— było  is to tną  treśc ią  m anifestu. Z w y.

*) Z przem ów ień sejm ow ych w idać w yraźnie, że uczyniono to m ocno niechętnie, 
ulegając opinji, pragnąc zatrzym ać Chłopickiego jedynie na stanow isku w odza  
naczelnego.
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n urzeń  Dybicza okazyw ało się, że Królestw o m a być zajęte przez a rm ję  
rosy jską  i oddane pod jego w ładzę generał gubernato rską rJ . K onsty tu
cja m iała  być zm ieniona, głów ni przyw ódcy sprzysiężenia u k aran i; m ó 
wiono również o tern, że w ojsko polskie m a być przeniesione w głąb 
Rosji ~). M ikołaj n ie  chciał naw et dopuścić delegatów  do P etersburga 
w charak terze  posłów  i za trzy m ał ich w Narwi. W ów czas Lubecki n a p i
sał list, że przybyw a jako  m inister do swego m onarchy , aby zdać m u  
spraw ę i że „nigdy n ie  pod jąłby  się m isji posłow ania od pow stan ia“ . Na 
audjencji dn ia 28 g rudn ia  Lubecki zachow ał się p rzynajm nie j z godno
ścią: oświadczył, że Polacy nie dostosują się do m anifestu  z dn ia  17 t. m ., 
w idząc w n im  jedynie chęć w yzyskania w ypadków  do radykalne j 
zm iany położenia praw no-państw ow ego K rólestw a. Jezierski natom iast 
poniżył się do ostateczności. P a d ł ze łzam i n a  ko lana; dopuścił do  tego, 
że M ikołaj rozw ażał z n im  n astęp u jącą  a lternatyw ę: „W róci P an  do 
W arszaw y, wymożecie w sejm ie, n a  dyktatorze, aby  u k a ra ł w innych... 
Oddacie m i przez to dużą usługę, gdyż ro la  k a ta  nie uśm iecha m i się 
•tak b a rd zo “. N astępny w ysłann ik  Chłopickiego płk . W yleżyński —  
przedstaw ił M ikołajow i dyzlokację w ojska naszego i dopuścił do tego, 
że sk łan iano  go do zachęcania strzelców konnych gw ardji do przejścia 
n a  stronę Rosena. Z całej polityki Chłopickiego M ikołaj doszedł do w nio
sku , że d y k ta to r chce z n im  porozum ieć się p o  cichu w  spraw ie likw i
dacji pow stania, odegrać ro lę  M ońka. Gdy W yleżyński, w ybadyw any  
usilnie o to, nie m iał nic do powiedzenia, M ikołaj nie odpow iedział oso
biście Chłopickiem u, celowo zignorow ał go. Tylko listy  St. G rabow skie
go i Lubeckiego polecały dyk tato row i dostosow anie się do m anifestu, 
wzięcie n a  siebie całej in icjatyw y i odpow iedzialności za kapitu lację.

7) U p a d e k  d y k t a t u r y .  .

Chłopicki chciał pójść i n a  to, ale n ie  sam , tylko zasłan ia jąc  się o d 
pow iedzialnością innych. Po  pow rocie W yleżyńskiego i Jezierskiego 
dw ukro tn ie  zw raca ł się do R ządu Tym czasowego z zapytaniem , „czy jest 
za zastosow aniem  się do woli cesarza i k ró la, czy też za w ojną“ . Do 
depu tacji sejm ow ej odzyw ał się ostrożniej: m ów ił o dalszych uk ładach  
p rzy  m edjacji P rus, osłan ia jąc  w  ten sposób kap itu lację  całkow itą ; 
oświadczył, że w ojnę uw aża za absolutnie niem ożliw ą i  nie w eźm ie za

’1 K onstanty n ic  m ial już tu pow rócić. ‘
’) „B yłoby to dobre —  m iał podobno pow iedzieć Jezierski do M ikołaja —  

zw łaszcza, gdyby nie poszło  do Azji". „W  Azji czy n ie  w  Azji, odpow iedział M ikołaj, 
trzeba szukać odzyskania honoru".
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n ią  odpow iedzialności; żądał „pozostaw ienia jem u sam em u obm yślenia 
■środków k ra j ra tow ać m ogących“ *). Gdy n ik t nie p o p arł jego poli
ty k i kap itu lacy jnej, 17-go stycznia złożył ostatecznie dyk tatu rę . W y rzą 
dził spraw ie pow stan ia nieobliczalne w prost szkody m oralne i m ate- 
rja lne , zdyskredytow ał doszczętnie m yśl silnej, jednolitej w ładzy, z a 
s ia ł w k ra ju  podejrzenia i n ieufność do sfer rządzących i w zapędzie 
złości w ycofał się, um ył ręce.

8) M a n i f e s t  d e t r  o n i z a  c y j n  y.

Sejm , zebrany  19-go stycznia, obradow ał w atm osferze silnej reakcji 
przeciw  dyk tatu rze , k tó ra  objaw iła się w całym  k ra ju , oraz depresji kół 
rządow ych, poczuw ających się do odpow iedzialności za tak  długie pod
trzym yw anie au to ry te tu  Chłopickiego. U jaw niały  się teraz jeden po d ru 
gim szczegóły rokow ań  i zan iedbań; nadeszły  odezwy D ybicza, dane 
o przygotow aniach  w ojskow ych przeciw nika. W  tych w aru n k ach  sejm 
przerzucił się w d rugą krańcow ość. 25-go stycznia, bez zachow ania p rze
p isanych  form alności p raw nych, d rogą  aklam acji, zdobytej szturm em  
przez lewicę oraz m arsza łk a  sejm u 2) , ogłosił ak t detronizacji, stw ier
dzający, że „naród  polski jest niepodległym  ludem  i m a praw o tem u 
koronę polską oddać, którego godnym  jej u zn a“ . Był to ak t głęboko 
niepolityczny i lekkom yślny, gdyż zam ykał drogę do  w szelkich póź
niejszych układów  i  p row adził do  w ojny bezwzlędnej, w ym agającej 
chyba całkow itego pokonan ia Rosji; b y ł następn ie  przedw czesny, gdyż 
nie m ieliśm y jeszcze za  sobą an i jednego zw ycięstwa 3) ; n ie b y ł oparty  
n a  silnem , m ęskiem  postanow ieniu całego narodu .

*) Z daw ało się  przez chw ilę, że pójdzie naw et za w skazów kam i Lubeckiego: 
aresztow anie L elew ela, B ronikow skiego i J. B. O strowskiego, pod pozorem  fik cyj
nego zam achu stanu, usunięcie ostentacyjne W ysockiego na prow incję zapow iadało  
reakcję przeciw  sprzysiężonym , M ikołaj m niem ał, że doprow adzi to do w ojn y  d o 
m ow ej w Polsce.

2) P od w pływ em  odczytyw ania dokum entów  o rokow aniach z B osją, tak kom 
prom itujących n ietylko rząd, ale i m arszałka i Lelewela.

s) W ęgrzy np ., z którym i Austrja rozpoczęła w ojnę 3.X, 1818, ogłosili sw ój m ani
fest delron izacyjny dopiero 14.IV, 1849, po w yrzuceniu przez szereg zw ycięstw  w o j
ska przeciw nika poza sw oje  granice



IV. M OBILIZACJA SIŁ I ŚRODKÓW  KRÓLESTW A.

P odejm ując w alkę z n ieprzyjacielem  tak  potężnym , K rólestw o m usia
ło zdobyć się n a  niepow szedni wysiłek organizacyjny. Dzieje tego w ysił
ku, nie zbadane jeszcze należycie przez liistorję, są najciekaw szą bo 
daj k a r tą  pow stania. Z h isto rją  działań  w ojskow ych w iążą się organ icz
nie, w ykazując, jak ie  siły i środki k ra j d a ł w ładzom  do ręki.

1) R z ą d.

D yskredytacja d y k ta tu ry  Chłopickicgo uniem ożliw iła n iety lko w zno
wienie tej fo rm y rząd u , najodpow iedniejszej w  czasie pow stan ia, ale —  
wogóle stw orzenie jednolitego a silnego rządu.

O dtąd, w ciągu siedm iu najw ażn iejszych  m iesięcy pow stan ia i w oj
ny, u  steru  k ra ju  s ta ł rząd  dobrej woli m oże, ale słaby, n iejednolity , bez 
program u, bez energji, a naw et bez charak teru . Było to rów nie doniosłą 
przyczyną przegranej, jak  n iefo rtu n n e  kierow nictw o operacyj, gdyż 
P olska ówczesna potrzebow ała nieodzow nie jednolitej i silnej m yśli 
i woli u  steru, k tó rab y  w ydobyła z n iej w szystkie m ożliwe środki do  w alki 
oraz w yzyskała je  z ca łą  bezsvzględnością do prow adzenia działań. Nie
stety, po u p ad k u  Chłopickiego doszło do reak cji przeciw ko zasadzie 
silnego rząd u  i sejm , k tó ry  podn iósł m ocno głowę, stw orzy ł rząd  
koalicyjny, z ¡pełnom ocnictw am i bardzo  ograniczonem i, zależny 
ściśle o d  siebie. W  d o d atk u , o b aw ia jąc  się ferm entu  w śród  
w ojska oraz w znow ienia d y k ta tu ry  w ojskow ej, już w dniu  20 stycz
nia, a w ięc n a  dziew ięć dn i p rzed  uchw aleniem  praw a o rządzie, a  na  
dziesięć przed w ybran iem  tegoż, d o konał sam  w yboru w odza naczelne
go w  osobie księcia M. Radziw iłła, odw oław szy się poprzednio  po radę 
do sejm iku starszyzny  wojskow ej. S tw arzało  to  fak t dokonany  bardzo  
dużej doniosłości, staw iający  przyszły  rz ą d  w obliczu gotowego roz
dw ojenia w ładzy naczelnej pow stan ia. P oczątkow o sejm  zastrzegał się 
bezwzględnie, że m ianow anie w odza należeć będzie z reguły  do rządu ; 
później jednak , pod naciskiem  p a rtji kalisk iej, zachow ał to praw o na 
stałe d la  siebie i w ykonyw ał je  aż do dn ia  13-go sierpnia włącznie. 
P rak ty k a  w yznaczania w odza n a  zasadzie w niosków  sejm iku starszy
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zny w ojskow ej p rze trw a ła— z jednym  tylko w yjątk iem  (Krukowiecki) —  
do sam ego końca pow stan ia, d a jąc  od  początku w ynik i fa ta lne  w po 
staci rozbicia głosów i w ysuw ania kandydatów , posiadających  bardzo  
m ało w arunków  do dow odzenia, o raz —  sejm ikow ania w  obozie naw et 
w obliczu nieprzy jaciela .1) Zrobiwszy ten  fa ta lny  błąd ,sejm  poszedł 
jeszcze dalej po tej drodze. Z obaw y p rzed  niechęcią starszyzny  w ojsko
wej, niezadow olonej naogół z pow stania i p rag n ące j rządów  w ojsko
wych —  już 24 stycznia uchw alił bez zm ian  w niesione przez n ią  (Cliło- 
pieki, W eyssenhoff) p raw o  o a try b u c jach  w odza naczelnego, czyniące 
tegoż całkow icie niezależnym  od  rządu . W  m yśl tegoż wódz został człon
kiem  rządu , gdyż m iał p raw o  b ra ć  u d zia ł w n a rad ach  jego, z głosem 
stanow czym  w sp raw ach  w ojskow ych. Sejm  sądził, że przez to uzgodni 
działanie w odza i rządu . Do niego należał niepodzielnie „k ierunek  siły 
zb ro jne j“ , całkow ita in ic ja tyw a w dziedzinie now ych fosrmacyj, z a 
opatrzen ia, uzbro jen ia 2) , nom inacja  n a  wszystkie stopnie, aż do p u ł
kow nika w łącznie, oraz staw ianie w niosków  n a  stopnie generalskie, n a 
daw anie trzech niższych stopni o rderu  k rzy ża  wojskow ego; p rzyznano  
m u następn ie „praw o zaw ieran ia uk ładów  o zawieszenie b ro n i“ , ca łk o 
wite zw ierzchnictw o n a d  sądow nictw em  w ojskow em , w łącznie z praw em  
u łaskaw ian ia , p raw o oddaw ania po d  sąd w ojskow y osób cyw ilnych, 
o skarżonych o szpiegostwo, po d  sąd cyw ilny —  aresztow anych za dzia
łalność na  szkodę w ojska. P raw o  to, potępione później, po  gorz
k ich  dośw iadczeniach ze Skrzyneckim , jednom yślnie przez całą s ta r 
szyznę w ojskow ą 8) , zostało zm ienione częściowo dopiero  n a  schyłku 
pow stania, t. j. 13-go sierpnia, gdy sejm  orzekł, że wódz m a być odtąd  
m ianow any  przez rząd. Przez przem ilozenie całkow ite, we w szystkich 
ustaw ach  o  stosunku w odza do rządu , pozbaw ienie rząd u  k on tro li nad  
jego działalnością oraz p ra w a  usuw ania  go, sejm  u g ru n to w ał n a  stałe 
rozdw ojenie w ładzy naczelnej, n iem ożliw e do u trzy m an ia  w praktyce. 
Już Radziw iłł, skąd inąd  ta k i słaby i uległy, n iety lko  odm aw iał rządow i 
wszelkiego p raw a w trącan ia  się do sp raw  operacyjnych  i personalnych ; 
uw ażał go za rodzaj in tenden tu ry , n ie in fo rm ow ał go naw et o po 

*) D elegacja sejm ow a w  B olim ow ie w dn. 10 —  11 sierpnia.
’ ) A w ięc pełne zw ierzchnictw o nad działalnością K om isji Rządow ej W ojny.
3) Jak daleko zapędziła się  w  B olim ow ie reakcja w ojskow a przeciw ko prawu  

z dn. 24-go stycznia, św iadczy n iepodpisany  projekt zm iany tegoż, znajdujący się 
w aktach delegacji. W  m yśl tegoż w ódz m iał być odtąd jedyn ie  prezesem  i w y k o 
naw cą planów  rady w ojennej, w ybranej przez ogó ł w ojska; szeregow i m ieli n iety lko  
w ybierać pośrednio tę radę, a le n aw et w chodzić w  jej skład. Robi to w rażenie sto
sunków  w  w ojsku rosyjskiem  za czasów  K ierońskiego.



71

łożeniu. Za Skrzyneckiego, po chw ilow em  złagodzeniu położenia, doszło 
do stosunków  wręcz niedopuszczalnych nigdzie. W ódz w ykluczył 
wszelki w pływ  rząd u  n a  operacje, n a  sp raw y personalne; lekceważył 
go ostentacyjnie, uczył lekcew ażenia go sw ych podw ładnych. O dm a
w iał m u  w szelkich in fo rm acy j; n a  posiedzenia rządow e n ie  zjaw iał 
się osobiście, ale, w brew  w yraźnem u brzm ieniu  p raw a, p rzysy ła ł swoich 
podw ładnych; za jm o w ał się po lityką zagran iczną i rokow aniam i z n ie
przyjacielem  bez w iedzy rządu , n arzuca ł rządow i swego m in is tra  spraw  
zagranicznych; po klęsce pod  O stro łęką p row adził po litykę w sejmie, 
rzucając m yśl refo rm y rządu.

Ju ż  za Radziw iłła okazało  się następnie, że żaden wódz n ie d a  sobie 
rad y  z ta k  szerokiem i pełnom ocnictw am i: n ie będzie np. w  stan ie  d a
w ać in ic ja tyw y do  now ych fo n n acy j, k ierow ać ca łą  działalnością Ko 
m isji R ządow ej w ojny. Już witedy p rzew ażna część in icjatyw y w  tej 
dziedzinie przeszła  siłą rzeczy w ręce rządu . Za Skrzyneckiego wódz 
n ie  za jm ow ał się wogóle tem i spraw am i, n ie  s taw ia ł żadnych  w nio
sków ; ca ła  p raca  n a d  w ydobyw aniem  z k ra ju  ludzi i środków , całe 
zw ierzchnictw o n ad  K om isją znalazło  się niepodzieln ie w ręk u  rządu .

Gdy n a  schyłku  pow stan ia sejm  p rzekazał m ianow anie w odza rz ąd o 
wi i zm ienił o rgan izację  rząd u , t. j. z a  czasów  K rukow ieckiego, doszło 
chw ilowo do zjaw iska biegunow o odm iennego: do całkow itego u n ice 
stw ienia zastępcy wodza, k tó ry  nie w iedział naw et o najw ażniejszych  
zarządzeniach  operacyjnych.

Po u p ad k u  W arszaw y w rócił o d razu  daw n y  s tan  rzeczy. Nowy wódz, 
gen. R ybiński, lekcew ażył ostentacyjnie rz ąd  i  sejm  i przechodził do 
po rząd k u  dziennego n a d  ich  zam iaram i, aż w reszcie przeciw staw ił się 
im  całkow icie i n arzu cił wolę starszyzny w ojskow ej.

O dbierając rządow i, już p rzed  jego ustanow ieniem , wszelki w pły *v 
n a  prow adzenie w ojny, sejm  22-gostycznia odebrał m u p raw o  sankc jo 
now ania uchw alonych przez siebie ustaw ; o p a rł się następnie w szel
k im  próbom  zalim itow ania go i zam ien ił w  sejm  n ieustający ; uchw a 
lił, że on, a n ie  rząd , jest w yobrazicielem  m ajesta tu  państw a i z tego ty 
tu łu  n ak aza ł ludności złożyć sobie przysięgę n a  w ierność; oddał rz ą d o 
wi pełnom ocnictw a śoiśle określone, zastrzegając w yraźnie, że reszta 
w ładzy należeć będzie do niego.

Było widoczne, że p rzyszły  rząd , m ając  do czynienia z jednej strony  
z tak  potężnym  w odzem , a z d rug ie j z ob rad u jący m  bez p rzerw y  sej
m em , będzie bardzo  słaby. Można było  jed n ak  żyw ić nadzieję, że sam  
bieg w ypadków  zm usi sejm  bądź do  cofnięcia tych  n iefo rtunnych  po
stanow ień, bądź leż do  dan ia  w prak tyce rządow i sw obodniejszej ręki.
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Jeżeli stało  się inaczej, to o  tem zadecydow ała organizacja, a n as tęp 
n ie sk ład  personalny  rządu . Kom isje sejm ow e odrzuciły  p ro jek t pow ie
rzenia całości w ładzy rządzącej i  w ykonaw czej Radzie M inistrów, w y 
branej przez sejm  i odpow iedzialnej p rzed  n im , pow ołując się n a  za
w ód'takiego rząd u  za  Księstwa W arszaw skiego. Nie wzięły naw et w  r a 
chubę m yśli pow ierzenia całości w ładzy nam iestnikow i, rządzącem u 
p rzy  pom ocy m inistrów , m ianow anych  przez niego, a odpow iedzialnych 
przed sejm em ; rozstrzygnęła o tem  n ieufność p artji kaliskiej do  księcia 
Adam a C zartoryskiego. Skończyło się na  tem, że stw orzono rząd, złożony 
z pięciu członków  o rów nych całkowicie, bez specjalnego upraw nienia 
prezesa, praw ach, k tó rem u przyznano  *) p raw o  m ianow ania m inistrów , 
odpow iedzialnych przed, sejm em . T en rz ą d  m iał być organem  w ładzy 
rządzącej, a  m inistrow ie— w ładzy w ykonaw czej oraz doradcam i rządu. 
M niejsza zresztą o organizację  rządu , p rzy ję tą  29-go stycznia, gdyż 
i p rzy  n iej m ożna było jakoś d ać  sobie rad ę; gorszem  od n iej zjaw iskiem  
by ł jego sk ład  personalny , w y b ran y  30-go stycznia, n ad a jący  m u ch a 
rak te r rządu  koalicyjnego.

Prezesem  został ks. A dam  C zartoryski, po lityk  o dużem  dośw iadcze
n iu  i szerokiej inteligencji, w ielkiem  pośw ięceniu i dużem  poczuciu 
godności, ale człowiek m iękki, ustępliw y, n ieam bitny , a przedew szyst- 
kiem  z pew nym  fata lizm em  spoglądający  n a  przebieg w ypadków  i sw o
ją  w  n ich  rolę. Jego stanow isko w k ra ju  by ło  ta k  silne, jego odpow ie
dzialność za rząd  ta k  niepodzielna, że m ógł sejm ow i postaw ić w a ru n 
k i a uzyskać od  niego w szystko; zam iast tego zgodził się odrazu  i w y
bór p rzy ją ł bez zastrzeżeń, choć zgóry w iedział, że w tym  składzie rz ą 
du n ie przeprow adzi niczego. Za n im  szedł jeden ty lko  z członków  
rządu, B arzykow ski, polityk  średnie j m iary , zw olennik rozstrzygnięć 
połow icznych, zato pracow nik  n iezm ordow any. Przeciw  n im  w ystę
pow ała z reguły  koalicja  dw óch kaliszan , W . Niem ojow skiego i Mo
raw skiego, rzeczników  parlam en taryzm u  opozycyjnego, n ieprzygotow a
nych  zrazu  do rządzenia k ra je m  w czasie wojny, oraz Lelewela, człow ie
k a  dużej inteligencji, oceniającego nieraz położenie bardzo  trafn ie , ale 
nie m a  jącego an i k rz ty  zdalności rep rezen to w an ia , w rządzie tego o d ła 
m u radykalnego , k tó ry  go w ydobył w  górę. Dw oistość rząd u  okazała  
się już na  w stępie jego czynności: koalicja  narzuciła  C zartoryskiem u 
na m inistrów  w ojny  i skarbu  ludzi, k tó rym  on  odm aw iał wszelkiej 
zdolności d o  (tych urzędów . C hciał zrazu  w raz z B arzykow skim  podać 
się do dym isji; pozostał jednak , uległ, s ta ra jąc  się pocichu o  zm ianę

*) Po pewnym oporze.
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tego stanu  rzeczy i n ie  krusząc kopji w obronie pow agi rządu . O dtąd 
nie było  m ow y o jednolitości rząd u ; przeciwnie, przy  każdej n iem al 
okazji dochodziło do starć , nieraz bardzo  gw ałtow nych; każdą  d e
cyzję w ypadało  zała tw iać połow icznie i kom prom isow o. B yw ały posie
dzenia i to w sp raw ach  najdonioślejszych, n a  k tó re  celowo n ie w zy
w ano Lelewela. C zartoryski z B arzykow skim  konsp irow ali n a  w łasną 
rękę, odw ołali się do pom ocy Skrzyneckiego; N iem ojow ski i M oraw 
ski— na swoją, opiera jąc się n a  odm iennych  ludziach w sejmie. W  sej
mie dochodziło do rozbieżnych w ystąpień m inistrów , w zarządzie do 
dużej stagnacji. Członkowie rządu  ograniczali n a ra d y  ogólne do m i
n im um ; podzielili na to m iast pom iędzy siebie w ydziały m in ister ja łne 
i każdy  z nich p racow ał w swoim , robiąc w n im  wiele dobrego1) . D zię
ki tc-mu rząd  n ie  zdołał w yzyskać do n ap raw y  o rgan izacji w ładz n a 
czelnych żadnej z tych okazyj, k tó re  m u się tak  często nastręczały .

Po Grochówie np. p an ika  sejm u, k tó ry  nie w y trzy m ał p róby  n ie 
pow odzenia, oraz dyskredy tacja  starszyzny w ojskow ej —  daw ały  
m ożność zalim itow ania sejm u i m ianow an ia  w odza, zależnego od r z ą 
du ; rząd  zdobył sobie praw o do tego swem  m ęskiem  zachow aniem  się 
w  tych ciężkich dniach  kryzysu. Mimo to  n ie  zrobił niczego. Po Ostro- 
łęcę, po  Ł ysobykach —  m ożna było  również bez trudności zm ienić o r
ganizację władz naczelnych; w ystarczyłby silniejszy nacisk  n a  sejm.

Tym czasem  po Ostrołęce rząd  nie ośm ielił się naw et w ezw ać n a  swoje 
posiedzenie pokonanego i in trygującego przeciw ko sobie (właściwie 
przeciw  kaliszanom ) w odza i w ysłał do niego na  P rag ę  delegację.

0  zm ianie tego stanu  rzeczy, pozbaw iającego pow stanie k ierow 
nictw a, znanego pow szechnie, C zartoryski m yślał od końca kw ietnia. 
Z am ierzał zreorganizow ać rząd  tak , aby całość w ładzy  skup iła  się w  rę 
ku nam iestn ika, m ianującego m in istrów  odpow iedzialnych wobec sej
m u, k tó rzyby  w stosunku  do niego sam ego m ieli jedynie głos doradczy.

D la p ro jek tu  swego pozyskał szereg posłów  i senatorów ; co fnął się 
jednak  p rzed  oporem  kaliszan. Po Ostrołęce Skrzynecki, p rag n ąc  od 
w rócić uw agę od siebie, pod ją ł ten  p ro jek t n a  nowo. Kom isja sejm ow a 
przy ję ła  go w tedy, ale izba poselska odrzuciła  w iększością siedm iu gło
sów. D opiero w ybuch w arszaw ski 15-go sierpnia, spow odow any przez 
radykałów , unaoczn ia jąc  poglądow o ca łą  bezsilność rządu , zm usił rząd  
do podan ia się do dym isji i sk łonił sejm  oraz kaliszan d o  zasadniczej 
zm iany  stanow iska.

17-go sierpnia sejm  pow ierzył w ładzę prezesow i R ady M inistrów,

*) Stali się w  ten sposób jeszcze jedną więcej instancją w ykonaw czą.
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m ianującem u m in istrów  odpow iedzialnych i posiadającem u pełnią 
w ładzy rządow ej J) , łącznie z praw em  m ianow ania w odza oraz  p raw em  
łaski; ograniczył go jedynie item, że nie w olno m u było an i zalim ito- 
wać, a n i też rozw iązać sejm u. Prezesem  zosta ł gen. K rukow iecki i —  m i
mo w szystko —  jego rz ą d  by ł najsiln iejszym  rządem  pow stania. E to 
wie, jak i o b ró t p rzybra łyby  w ypadki, gdyby tak i w łaśnie rząd  u stan o 
wiono zaraz po u p ad k u  d y k ta tu ry . P o  kap itu lacji W arszaw y zaw iodła 
i ta fo rm a rządu , n a  czele k tó re j s taną ł wówczas B onaw entura Niemo- 
jow ski. Złożyło się n a  to  fa ta lne  położenie ogólne, dzięki k tó 
rem u rząd  i sejm  m usia ły  p rzebyw ać p rzy  kw aterze głównej R ybińsk ie
go, poddając  się pod k u ra te lę  starszyzny  wojskow ej.

2) S e j m.

Od u p ad k u  d y k ta tu ry  czynnikiem  bardzo  doniosłego znaczenia stal 
się sejm , k tó ry , zebraw szy się w  dn iu  19-ym stycznia, o b rad o w ał o d 
tąd  n ieustannie. Złożony z Judzi częściowo b ard zo  niezdecydow anych, 
w ybranych  pod naciskiem  adm in istracji, w  w aru n k ach  całkow icie od
m iennych od pow stańczych, objaw iających  czasem  b ard zo  w yraźnie 
pragnienie doprow adzenia do sku tku  układów  z R osją za cenę „ocale
nia narodow ości“ , s ta ł się m im ow oli —  p od  naciskiem  sw ej m niej
szości rad y k a ln e j—rzecznikiem  w ojny  bezw zględnej, n ieprzejednania 
w stosunku do Rosji.2) D latego jego Tolę w yjściow ą po u p ad k u  d y k ta 
tu ry  u zn ać  należy ostatecznie za dodatnią.

S form ułow ał — m oże trochę nieszczerze i przedw cześnie —  ale 
dosadnie p rog ram  pow stan ia : udzielność n aro d u  i za m ia r zdobycia
ziem  zab ranych . P ro g ram u  tego trzy m ał się naogó ł dość w iernie: b a r 
dzo często jednom yślnie uchw ala ł w szystkie p ro jek ty  rząd u  w  spraw ie 
pow iększenia siły zbro jnej, w ydatków  i o fia r n a  prow adzenie w ojny; 
w  tej dziedzinie nie m ożna m u  uczynić w iększych zarzutów , podobnie 
ja k  w  s p ra w ę  pod trzym yw ania  siły  m oralne j p o w stan ia8).

Z tego p u n k tu  w idzenia jego obradow anie w  czasie w o jny  m ożnaby 
naw et uznać w zasadzie za fak t dodatn i, jak o  środek do oddziaływ ania 
n a  opinję, pod trzym yw ania jej, sk łan ian ia  k ra ju  do  dalszych  ofiar, 
a  następn ie  —  do kon tro li o raz pobudzan ia zarów no rządu , jak  i w o
dza naczelnego.

Niestety, przeszłość sejm u, przyzw yczajenia, jego sk ład  wreszcie —

‘) Ministrowie posiadali jedynie głos doradczy.
s) U chw ała detronizacyjna 25.1, stanow isko w obec K rukow ieckiego w  dn. 7.IX

przeniesienie się  do Zakroczym ia, do P łocka.
5) Z w yjątkiem  zachow ania się po Grochówie.
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nie pozwoliły m u w yw iązać się należycie z tego ostatniego zadania, 
choć tak  skw apliw ie p rzeją ł część m ajestatu  królew skiego i n ak aza ł 
sk ładać sobie przysięgę. W yzw olił np . w odza od zależności od rządu , 
ale w prak tyce  i od siebie; dzięki czemu wódz uzyskał upraw nien ia  w ięk
sze od daw nych  hetm ańskich . Robi to  tak ie  w rażenie, jak  gdyby izby 
uw ażały , że podobnie jak  za czasów K onstantego, dziedzina w ojskow a 
leży całkow icie poza sferą ich p raw , a naw et zainteresow ań. P rzez cały 
początkow y okres w ojny, od lutego do  połow y czerwca, sejm  n ie p o ru 
szał w cale sp raw y  działań  w ojennych in ie in teresow ał się niemi. In te rp e 
lacje w sp raw ach  organizacyjnych  i adm in istracy jn y ch , nieliczne, stojące 
naogół n a  poziom ie niem ożliw ie n iskim , św iadczyły naogół źle o p rzy 
czynach  jego z ain t eresow ani a w te j dziedzinie. Jakżeż fa ta lne  w rażenie 
czyni np. w ysłanie przez sejm  deputacji g ra tu lacy jnej do -wodza po O stro 
łęce! Czy ci ludzien ie  wiedzieli n ic  o  przebiegu w ypraw y n a  gw ard ję! J a k 
żeż bezsilny jest sejm  w  stosunku  do w odza w czerwcu, gdy wreszcie o d 
ważył się wnieść pierw szą in terpelację  z pow odu w ypraw y Łysobyckiej! 
Z tak iego  postaw ienia spraw y, p rzy  którem  norm y  u p raw n ień  sejm u 
w stosunku  do w ojska stały  b ardzo  w ysoko, a p rak ty k a  n iezw ykle n i
sko, w ynikła później delegacja bolim ow ska, t. j. konieczność o rg an izo 
w ania sejm iku w arm ji w  celu złożenia w odza, którego nieudolność 
n ie by ła  już chyba dla nikogo tajem nicą. Z tego sam ego źród ła  w ypły
nęło później to  lekceważenie sejm u przez K rakow ieckiego i Rybińskiego.

To sam o było i w sto sunku  do  rządu . Sejm  stw orzył rząd  słaby  i n ie 
jednolity , a m im o to jego działalnością n ie  in teresow ał się zbytn io ; 
n ie w pływ ał n a  n ią , ogran iczając się do in terpelacyj, sto jących  rów nież 
na  poziom ie b ardzo  niskim . Jego am bicja w dziedzinie ogólno rządow ej 
ogran iczała się p o p ro stu  do  n o rm  praw nych , nie sięgając do fak tyczne
go w spółudziału  w  rządzie; dopom agała tem u teza o odrębności w ładz, 
p op ierana tak  żywo przez kaliszan. Skutek b y ł ten, że np . sejm  tak  sto
sunkow o późno po in form ow ano  o  rzeczyw istem  położeniu finansow em  
k ra ju , że m ało co w iedział o położeniu m iędzynarodow em .

Dzięki tem u sejm  m ia ł n ieraz okresy, np . w  kw ietniu  i m aju , gdy 
p raca  jego było b ardzo  ja łow a i  n ie w yw ierała żadnego w pływ u n a  prze
bieg w ypadków . Szkoda jednak , że jednej z ty ch  prac, m ianow icie 
p ro jek tu  uw łaszczenia w łościan w  dobrach  państw ow ych oraz zn a jd u 
jący ch  się pod opieką państw a i m iejskich, sejm , pod  w pływ em  oporu d u 
żej części ziem iaństw a, n ie  zakończył. M iałoby to  p rzynajm nie j znacze
nie m an ifestu  m oralnego, k tó ry  w śród  w łościan m ógł odbić się dość 
głośnem  echem.
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3) A d m i n i s t r a c j a .

A dm inistracja Królestw a spełniła swe zadan ie  w czasie w ojny roku 
1831-go naogół dobrze. W  jej składzie personalnym  za czasów d y k ta 
tu ry  nie przeprow adzono naogó ł w iększych zm ian; dodano  tylko k o 
m isjom  w ojew ódzkim  do pom ocy ra d y  obyw atelskie, a kom isarzom  
obw odow ym  po dw óch delegow anych obywateli. Mimo to w  tym  okre
sie u rzęd y  działały  naogół szybko i spraw nie. W ynik ły  jednak  już w te
dy  tarcia i n ieporozum ienia pom iędzy czynn ikam i obyw atelskim i 
i urzędniczym i, k tó re n igdy  nie by ły  w  Królestw ie zbyt popularne. 
Skończyło się n a  tem, że w  styczniu  rząd  zm ienił w szystkich praw ie 
prezesów  kom isyj w ojew ódzkich a ¡począł coraz częściej zm ieniać kom i
sarzy  obwodow ych. Było to  częściowo nieuniknione, gdyż w ielu z daw 
nych  urzędników  za bardzo  sp rzy ja ło  daw nem u stanow i rzeczy i m o 
gło zawieść w położeniu trudniejszem ; w ielu jednak  rząd  zraził sobie 
niepotrzebnie, poświęcił z a  łatw o chw ilow em u nastro jow i opinji. Z m ia
ny  te osłabiły  naogół spraw ność adm inistracji. Nowi prezesow ie kom i
syj, obdarzeni w iększą w ładzą, w ysw obodzeni z pod  k u ra te li ra d  oby
watelskich, n ie  znali jed n ak  tak  dobrze k ra ju , nie m ieli tak ie j w praw y 
adm in istracy jnej, ja k  ich  poprzednicy. Byli pom iędzy  n im i i ludzie tę
dzy, dający  sobie dobrze rad ę  w położeniach b ardzo  tru d n y c h 1) ; byli 
i słabi, zaw odzący p rzy  pierw szej o k a z ji2).

W  lu tym  i m arcu , w zw iązku z ogłoszeniem  i zaprow adzeniem  stanu 
wojennego, pow stały wszędzie w ładze w ojskow e, do k tó ry ch  należały  
i pew ne spraw y adm inistracy jne. Mimo to  adm in istracja  cyw ilna za
chow ała pełną sw obodę ruchów , gdyż rząd  troskliw ie b ro n ił jej au to 
rytetu.

W  czasie w kroczenia w ojsk rosy jsk ich  w ładze adm inistracyjne, sto
su jąc się ściśle do  nakazów  rządu , w yjechały z terenów  pow ażniej z a 
grożonych, uw ożąc ze sobą k asy  i ak ta , aby u tru d n ić  nieprzyjacielow i 
tworzenie w łasnych w ładz. T ylko nieliczne w y ją tk i pozostały  n a  m iej
scu, a jeszcze nieliczniejsze spraw ow ały  w ładzę w  im ieniu  R o s jis) , choć 
rząd  już w początku n ie k a ra ł tego z należytą energją. Później wielu 
kom isarzy obw odow ych okazało dużo energji, z jaw ia jąc się w świeżo 
opróżnionych przez n ieprzyjaciela obszarach  w celu w ybieran ia p o d a t
ków, re k ru ta , chw ytania dezerterów , ludzi zbiegających przed  służbą

ł ) Np. sandom iersk i Januszew icz.
2j Np. kaliski N iem ojow ski.
3) W yróżn ił się  w  tem  prezes kom isji lubelsk iej R ostw orow ski oraz prezydent 

L ublina K ossakowski.
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wojskow ą. N iektórzy trzym ali się do o sta tk a  w pow iatach  zagrożonych, 
dow odząc osobiście oddziałam i straży  bezpieczeństw a i pospolitego ru 
szenia. Niestety, było i dość wiole w ypadków  panik.

Później w ładze adm in istracy jne oddały  naszem u sztabow i pow ażne 
usługi w zakresie w yw iadu. K om isarze obw odowi polecali zbieranie 
w iadom ości o n ieprzyjacielu  burm istrzom  m ałych m iasteczek, p rzew aż
nie byłym  w ojskow ym , w ójtom  gm in, a ci w ysyłali w łościan, sołtysów 
do- miejscowości, za ję tych  przez nieprzyjaciela. Z bierano  te  w iadom ości 
naw et w tedy, gdy nieprzyjaciel, nauczony dośw iadczeniem , począł sto
sow ać represje. Obok organów  adm in istracy jnych  działa ło  w ty m  k ie 
ru n k u  bardzo  spraw nie poczta i w ładze celne. W  czasie niepow odzeń 
n ieprzyjaciela niższe w ładze adm inistracy jne, burm istrzow ie, sołtysi — 
organizow ały  często pościg i  odstaw ianie m aruderów  i jeńców  d o  n a 
szych oddziałów . N ieprzyjaciel odpow iadał n a  to  represjam i, a  n a jczę
ściej po zajęciu jak iejś m iejscow ości zm ieniał odrazu  urzędników  m iej
scowych, wywożąc daw nych w głąb Rosji.

W  lipcu i sierpniu, gdy pow stanie chyliło się w yraźnie ku  upadkow i, 
ten stan  rzeczy uległ zm ian ie  n a  niekorzyść. Jeszcze wielu urzędników  
trzym ało  się dobrze i odegrało pew ną ro lę  w  pospólitem  ruszeniu. Je d 
n ak  prezesi kom isyj w ojew ódzkich za łatw o i p rędko  opuszczali swe 
stanow iska1), szerząc tern pan ikę; burm istrzów  daw nych i sołtysów  
było już coraz m niej, a now i szli n a  rękę nieprzyjacielow i, oddając  
m u nieraz duże usługi.

4) S t o s u n e k  l u d n o ś c i  d o  w a l k i .

R ząd pow stańczy zorganizow ał energiczną p ro p ag an d ę  w ew nętrz
n ą , w ciągając do n iej w ładze adm in istracy jne , szkolne, ducho
w ieństwo, p rasę  i t. d. Nie zdo ła ł jednak  zapobiec tem u, aby  naw et 
p ra sa  w arszaw ska nie um ieszczała n iek tórych  odezw nieprzyjaciela, 
nie p rzedrukow yw ała z p ism  niem ieckich artykułów , obliczonych na 
szkodzenie pow staniu. K om unikaty  prasow e, u lo tk i rosyjskie krążyły  
obficie po  k ra ju , w ystaw iając w przesadnem  świetle nasze  niepow odze 
n ia, pod trzym ując na  duchu przeciw ników  pow stania. W  tych w a ru n 
k ac h  stosunek ludności do w ojny  ukształtow ał się nie pod w pływ em  
karności państw ow ej, ale w yłącznie sam oistnych  uczuć poszczególnych 
w arstw  społecznych.

ł ) Np. kalisk i N iem ojow ski na w iadom ość o zajęciu K onina przez oddział k o 
zaków.
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Na najw iększe w ysiłki w  tej w ojnie zdobyło się niew ątpliw ie średnie 
tziemiaństwo, następn ie  inteligencja oraz  m niej zam ożna część ludności 
m iejskiej.
Z iem iaństw o poniosło główne o fiary  dobrow olne i przym usow e na 
stw orzenie i u trzym an ie  siły zbrojnej. W yróżniło  się w tym  k ierunku  
ziem iaństw o średnio  zam ożne, dla (którego ta  w ojna s tać  się m iała  p raw 
dziw ym  kryzysem  gospodarczym . B yły i tu ta j w yjątk i, ale nieliczne 
w śród powszechnego p rąd u  zapału  i pośw ięcenia, dom inującego zw ła
szcza w początku w ojny. W kraczające  w ojska rosy jsk ie  odw ołały się 
o pom oc przy  tw orzeniu kom itetów  zaopatrzen ia i rekw izycyj raczej 
do klasy  dzierżaw ców , robiących w tedy in teresy  n a  u p ad k u  większej 
w łasności. Za udzielanie tej pom ocy w  czasie w ojny u k aran o  śm iercią 
zaledwie jednego w łaściciela ziem skiego; inn i uszli bezkarn ie, choć je 
dynie dzięki ich  pom ocy a rm ja  D ybicza zdo łała  zdobyć żyw ność i  paszę 
w  ciężkich dla niej m iesiącach kw ietn iu  i m aju . Później, w  lipcu i sierp
niu, po przepraw ie Paskiew icza n a  lew y brzeg W isły, dostarczanie żyw 
ności n  i ep rz y j a ci e 1 o  w i stało  się zjaw iskiem  znacznie powszechniej- 
szem. Ogół ziem iaństw a m im o to do  ¡końca w ojny  trzy m ał się względnie 
dobrze. Część najzam ożniejsza ziem iaństw a zachow ała się w ciągu 
tej w ojny z dużą rezerw ą. Obok ziem iaństw a dość znaczną rolę odegrało 
duchow ieństw o. W iększość b iskupów  wzięła udział w ob rad ach  senatu. 
N iektórzy z nich, np . b iskup  k rakow ski Skórkow ski, w yróżn ili się d u 
żym  i zdecydow anym  patrjo tyzm em . Szereg księży o d d ał n am  doniosłe 
usług i w  zakresie w yw iadu, organizacji pospolitego ruszenia, o d d zia
ływ an ia  n a  w łościan; o fiarność duchow ieństw a stała n a  dość w ysokim  
poziom ie. W ypadk i udziału  księży w  kom itetach żyw nościow ych ro 
syjskich, w  p ropagandzie  przeciw  pow staniu  —  należały  bądź co bądź 
do w yjątków .

O ile chodzi o m iasta, to tu ta j m iało  się do czynienia ze zjaw iskam i 
znacznie bardzie j złożonem i. W  tak iej W arszaw ie np . is tn ia ły  liczne 
w arstw y, zarów no polskie, jak  i świeżo osiadłe w k ra ju , bardzo  n iep rzy 
chylne pow staniu . Ich  ro la  uw yda tn iła  się już w czasie p an ik i Grochow
skiej, w zachow aniu  się szczytów m iasta  po Grochówie, w p róbach  w y
w arcia nacisku  n a  sejm  i  rząd  o opuszczenie W arszaw y. Te zjaw iska 
m iały  ponow ić się z bez po ró w n an ia  w iększą siłą w dn iach  4 —  7 w rze
śnia, doprow adzając do han iebnych  scen w obecności parlam en tarza  
rosyjskiego Berga. Zupełnie podobne sceny m iały  m iejsce w R adom iu 
w  czasie pierw szej ew akuacji tego m iasta przez w ojska i w ładze nasze: 
ludność odm ów iła tu  rozeb ran ia  pom iędzy siebie m agazynów  naszych, 
sprzeciw iała się •wyjazdowi w ładz; straż bezpieczeństw a n iety lko  odm ó
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w iła w yjścia z m iasta, ale naw et zebran ia się. Zato cała inteligencja 
W arszaw y, jej w arstw y  rzem ieślnicze i robotnicze pop iera ły  w alkę 
z dużą energją: zdobyw ały  się n a  wielkie św iadczenia n a  rzecz w ojska 
w czasie jego postoju  pod  W arszaw ą,— w  dziedzinie szpitaln ictw a; bra ły  
później udział w w alkach. Bez zarzu tu  zachow ał się przez cały  czas 
okupacji i w alk Lublin, w  .którym  władze rosyjskie m usiały  rozstrzeli
w ać robo tn ików  i m ieszczan, nap o ty k ając  n a  opór zb ro jn y  ludności. 
N ieraz d robne m iasteczka, np. Zam ość, N ieszawa i t. d., z p rzew ażną 
ludnością polską, zachow yw ały się bardzo  odw ażnie w położeniach tru d 
nych. Czasam i m iasto, opuszczone przez w ładze i za ję te  czasow o przez 
R osjan, przechodziło n a d e r  ciężkie chw ile: m usiało u legać n iep rzy ja 
cielowi, tw orzyć naw et sam odzielnie w ładze prow izoryczne, byleby za 
pobiec an a rch ji i  rab u n k o m  (Płock w  czerw cu). Gdy ty lko  zjaw iała 
się m ożność naw iązan ia  ko n tak tu  z w ładzam i polskiem i, dopom ożenia 
w ojsku naszem u, korzysta ły  z niej odrazu.

Ten niebardzo jednolity  fro n t m iast i m iasteczek podw ażały  do- 
niośle dwie w arstw y ich ludności: N iem cy i Żydzi. P ostępow anie Niem 
ców Królestw a, zarów no w m iastach  jak  i  w siach, stanow iło  źródło  pew 
nego niebezpieczeństw a d la  ¡powstania. Już  w m arcu  w ładze nasze 
stw ierdziły , że koloniści niem ieccy w Żychlinie i okolicach odm aw iają  
złożenia przysięgi, szydzą z pow stania, ch ro n ią  się do lasów  i staw iają  
opór zb ro jny , a naw et n a p a d a ją  n a  dw ory. O tych n ap ad ach  n a  dw ory  
poczęły rów nież nap ływ ać w iadom ości z w ojew ództw  za ję tych  przez 
Rosjan. W ładze nasze w ydały  w tedy odezw ę do  kolonistów , ostrzegając 
ich  p rzed  ag itacją  nieprzyjacielską, zapew niając  o opiece rządow ej. Do- 
po k ąd  przew aga by ła  po  naszej stronie, sp raw a  ta  n ie  przedstaw iała  się 
zbyt groźnie, choć już w tedy koloniści oddaw ali usługi rosyjskiej służ 
bie w yw iadow czej i to n ieraz wcale poważne, dzia ła jąc  z pobliża n a 
szego fron tu . D opiero m arsz flankow y Paskiew icza przez płockie oraz 
jego p rzep raw a na lewy brzeg W isły— doprow adziły  do  zjaw isk poważ 
niejszych. Koloniści pierw si zorganizow ali w tedy dostaw ę żywności 
i paszy d la n ieprzyjaciela, u łatw iali m u  zab ieran ie  tran sp o rtó w  n a 
szych. O ddali m u pierw szorzędne usługi w dziedzinie w yw iadu i p rze
wodnictw a. W ystąp ili w wielu m iejscow ościach n a  K ujaw ach czynnie 
przeciw ko pospolitem u ruszeniu. W  Kaliszu 26-go lipca fab ry k an t 
R ephan i cukiern ik  Mentzel, zorganizow aw szy poprzednio  i uzbroiw szy 
Niemców, sprzeciwili się zbro jn ie  w ywiezieniu kas m iejskich; u s ta n o 

*) P łock w czerwcu. 
s) Już w płockiem .
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wili now ą radę m iejską i w ezwali znajdującego się w mieście jeńca pik. 
K atasanow a do objęcia w ładzy w ojskowej. Ruch ten by ł tak  silny, 
a w ładze nasze w Kaliszu tak  słabe, że przez pew ien czas położenia nie 
m ożna było  opanow ać. K ujaw y i ka lisk ie  s ta ły  się w tedy w idow nią n a 
padów  n a  dw ory, tw orzenia m ilicyj niem ieckich, rcp resy j naszych  
w ojskow ych oraz  sam orzutnych , podejm ow anych przez ludność. Dzięki 
tem u w m iastach  ku jaw sk ich  n iepodobna było zorganizow ać nieraz na  
w et drobnego oporu przeciw ko oddziałkom  kaw alerji rosyjskiej.

Należy tu  dodać, że i w śród  Niem ców Królestw a znalazły  się pewne 
w yjątk i, szczerze w spółdziała jące z nam i.

Postępow anie ludności żydow skiej by ło  bardzie j złożone. D yrektyw ą 
ogólną jej było zachow anie neu tra lności wobec obu stron  w alczących, 
z tern, aby  to by ła  neu tra lność  m niej lub więcej życzliwa, zależnie od 
położenia tychże s tro n  n a  danym  obszarze. R ząd nasz zw olnił Żydów 
o d  służby  w w ojsku linjow em  o raz  w gw ard ji ¡ruchomej, o tw iera jąc  im 
natom iast szeroko m ożność zaciągu ochotniczego i obiecując o c h o tn i
kom  pełne p raw o  do  aw ansu  i odznaczeń oraz  rów noupraw nien ie p o 
lityczne i cywilne. Nasz Sztab Główny s ta ra ł  się w początku 
k am p an ji pozyskać Żydów: w ydał np. do dow ódców  dyw izyj
rozkaz zaopiekow ania się Żydam i, zbiegającym i z prow incyj, za 
b ran y ch  przed poborem , odstaw ian ia  ich do najb liższych  m iast 
i o ddaw an ia  tam  pod opiekę dozorów  żydow skich. W  myśl 
tych obietnic p a rn  en tuzjastów  asym ilacji w ystąpiło  z p ro jek 
tem  utw orzenia specjalnej legji żydow skiej, zysku jąc  energiczne poparcie 
w ładz. Ich  usiłow aniom  przeciw staw iła się stanow czo -starszyzna ży
dow ska, odrzucając  p ro jek t form acji odrębnej, jak o  przeciw nej p ro g ra 
m ow i zbliżeniu  obu narodów . Gdy w ładze m im o to pop iera ły  tę 
form ację, starszyzna żydow ska odm ów iła jej pom ocy finansow ej, k tó 
rą  wreszcie w ypadło zdobyw ać drogą egzekucji. Skończyło się n a  b a r 
dzo m ałych rzeczach, gdyż i ilość ochotników  by ła  m inim alna. Na zasa 
dzie tego dośw iadczenia w ładze zrezygnow ały  w  m aju  ostatecz
nie ze służby  w ojskow ej Żydów, zw iększając na to m iast w  czw órnasób  
opłacane przez n ich pogłówne. Doszło w tedy do ciekawej dyskusji 
w  sejmie, gdzie głosom  rzeczników  rów noupraw nien ia  przeciw staw ił 
się m in ister w ojny M oraw ski, pow ołując się n a  niem ożność zużytkow a
n ia  Żydów naw et w taborach , na  ostrzeżenia gen. D ąbrow skiego. Żydzi 
służyli tylko w straży  bezpieczeństw a; używ ano ich np. w  W arszaw ie 
do służby w artow niczej, jednak  ty lko w raz ie  konieczności nieodzow nej, 
n ie wyłączono ich również od  pospolitego ruszenia. Pociągano ich n a 
stępnie do specjalnych św iadczeń n a  rzecz w ojska, np. dostaw y ko żu 
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chów. W  czasie bitew  pod  W aw rem  i Grochowem  dow ozili zeb raną 
przez siebie żyw ność i  tru n k i w ojsku, zysku jąc pochlebne zaśw iadcze
nie M. R adziw iłła. S potykam y wreszcie w Sandom ierskiem  i lubelskiem  
p aru  Żydów n a  usługach naszej służby wywiadowczej.

W iększe niew ątpliw ie usługi Żydzi oddali a rm ji rosyjskiej. Już  w cza
sie jej w kroczenia w ysyłali p raw ie  wszędzie deputacje naprzeciw  niej, 
choć to nieraz nie zabezpieczało od  r a b u n k u 1). W zięli od- 
razu  liczny i skuteczny udział w służbie wywiadowczej nieprzyjaciela. 
Głównym  szpiegiem rosy jsk im  b y ł n iejak i Zandel, odznaczony przez 
M ikołaja I złotym  m edalem ; pierw sze organizacje szpiegowskie, wy
k ry te  przez nasze w ładze w ojskowe w  lutym , sk ładały  się wyłącznie 
z Żydów i to częściowo w arszaw skich. Z danych  urzędow ych ro sy j
skich w idać np., że Kreutz, Sacken i W itt posługiw ali się do w yw iadu 
w yłącznie Żydam i, że łączność pom iędzy R iidigerem  i Paskiewiczem  
podtrzym yw ali Żydzi2) . Dane naszego w yw iadu, ra p o rty  naszych  w ładz 
adm in istracy jnych  zaw iera ją  szczegóły, uogólniające to  zjaw isko, ro z 
ciągające je do w szystkich niem al okolic K rólestw a. N ajgorzej zachow y
w ali się Żydzi z płockiego, n ap row adza jąc  n ieprzy jaciela n a  nasze 
stanow iska, w skazując m u po m iastach  ludzi, zw iązanych z pow sta
niem , —  z augustow skiego i lubelskiego, tero ryzu jący  n iek tó re  okolice. 
D oprow adziło  to do szeregu ak tów  odw etu ze strony  w ojsk naszych 
i do znacznie liczniejszych ze strony  ludności polskiej m iast i wsi, roz
goryczonej tern, że nieprzyjaciel w szystkie ciężary zw alał na nią, 
oszczędzając celowo Żydów. Już w  kw ietn iu  Żydzi podjęli się dostaw  
d la a rm ji D ybicza i u ła tw ili je j wyjście z bardzo  trudnego położenia. 
W  okresie działań  Paskiew icza pom oc ta  już w P łocku p rzybra ła  c h a 
ra k te r  ogólniejszy, a jeszcze w ydatniejszy  po jego przepraw ie na  lewy 
brzeg W isły.

O ile chodzi o ludność w łościańską K rólestwa, to na  jej zachow anie 
się w płynęły  bardzo  rozm aite względy. Ma się rozum ieć, że w zm ożone 
pobory  do w ojska n ie  p rzypad ły  jej nigdzie do gustu ; św iadczyły 
o  tern bardzo  liczne dezercje z now ych form acyj, m ające zresztą i p rzy 
czyny inne, przedew szystkiem  fa ta lne  zaopatrzen ie, uzbrojenie i zapro- 
w jantow anie now ych pułków  piechoty. Z drugiej strony  jed n ak  chłopi 
w  wielu m iejscach szli dość chętnie do w ojska, a nigdzie prawne nie

*) L alow icz.
2) „N ie m am y żadnych w iadom ości o n ieprzyjacielu  —  pisat D ybicz do M ikołaja  

17-go m arca, od czasu puszczenia W isły  i odtąd, gdy P o lacy  rozstrzelali paru Żydów, 
których w ypraw iliśm y do W arszaw y“.

Rok 1831 6
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staw ili oporu  przeciw  poborow i1) ; w szeregach zaś w ykazyw ali naogół 
„ochoczość“ i p rędko  staw ali się dobrym i żołnierzam i. W k racza jącą  
a rm ję  D ybicza przy ję li zrazu  biernie, zw łaszcza dopo k ąd  p łaciła  za  do
staw y i zachow yw ała karność. S tosunek ten  szybko uległ zm ianie, gdy 
R osjanie poczęli rekw irow ać zboże, paszę i bydło, odkopując zboże 
ukry te  w dołach , odszuku jąc  bydło, w ysłane do lasów, a przedew sżyst- 
kiem  dopuszozając się nadużyć, a  często i okrucieństw . W ów czas chłop 
z w ojew ództw  augustow skiego, podlaskiego, płockiego i  lubelskiego po 
czął odp łacać im  gorącą nienaw iścią, k tó ra  przeciągnęła go n a  naszą 
stronę. N apróżno Dybicz n ak aza ł z am bon ogłaszać, że zapobiegnie 
wszelkim  nadużyciom , że rz ą d  rosyjski w ynagrodzi wszystkie ponie
sione w czasie w ojny  stra ty ; nap ró żn o  zgodził się n a  zaw ieszenie św iad 
czeń pańszczyźnianych  n a  całym  zajętym  obszarze, rozdaw ał sól, a n ie 
raz  i zboże z zab ran y ch  m agazynów  polskich, a w końcu w ysiedlał na  ■ 
wet część ludności; stosunków  nie zdołał już  napraw ić . O kazało się to 
już p rzed  naszą  ofensyw ą m arcow ą, gdy chłopi z praw ego brzegu 
W isły poczęli p rzek radać  się przez lin je  ubezpieczeń rosy jsk ich  do W a r
szawy, aby  sprzedaw ać tu  bydło, a zarazem  zawsze przynosić cenne 
w iadom ości o n ieprzyjacielu. W  czasie naszej ofensyw y ludność n ap a 
dała sam a n a  oddziałk i rosyjskie, ro zb ra ja ła  je  i odstaw iała  do m iast, 
dostarczała widom ości, w ybornych przew odników . W  czasie ponow ne
go posuw ania się R osjan n ap rzód  ludność m asow o uciekała p rzed  nim i 
n a  lewy brzeg W isły, zab iera jąc  ze sobą bydło; rów nocześnie na tyłach 
oddziałów  nieprzyjacielskich  podpalała  dom y, zdradza jąc  w ten spo
sób ich ruch . Zachow anie się w łościan ty ch  okolic w czasie ogłoszenia 
pospolitego ruszenia, podczas prób  prow adzenia m ałej woj 113' —  było 
naogół b ardzo  dobre. Inaczej było  n a  lewym  brzegu W isły, gdzie n ie 
przyjaciel by ł daleko, a „sw oi“ daw ali się nieraz w e znaki. N ajnieprzy- 
chylniejszą postaw ę wobec pow stania zaję ła  tu  ludność w ojew ództw a 
sandom ierskiego. W  czasie ogłoszenia pospolitego ruszen ia przew ażna 
część  w łościan odm ów iła staw ienia się i  złożenia przysięgi; n ie pom ogło 
an i uŻ3’cie w ojska d la  postrachu, an i paiŁrjotyczne w ystąpienia ducho
w ieństw a: opornych  w ypadło  wreszcie rozpuścić do dom ów. T rochę 
lepiej było  w  woj. k rakow skicm , źle w południow ej części woj. kalisk ie
go. N ajlepiej stosunkow o zachow ały  się w czasie (pospolitego ruszenia 
Kujaw y. W  w ojew ództw ie augustow skiem  nieżyczliw e stanow isko wobec 
pow stania zaję ły  zrazu  jego pow iaty  północne, z ludnością litew ską;

*) D oszło  do tego w  m arcu jedynie w  obw odach w ieluńskim  i p iotrkow skim , do  
których trzeba było  w ysłać w ojsko.
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stopniow o jednak  w pływ  duchow ieństw a oraz p rzy k ład  Żm udzi zm ienił 
ten stan  «rzeczy.

5) U d z i a ł  W i e l k o p o l s k i  i G a l i c j i .

Z dwóch pozostałych zaborów  najw ydatn ie jszy  udzia ł w pow staniu  
wzięła W ielkopolska. Z iem iaństw o tutejsze zapożyczało się, sp rzedaw a
ło co mogło i ruszało  do pow stania. N iektóre rodziny  w ysyłały  ca łą  swą 
młodzież (Mycielscy, Radońscy) n a  pole walki. W yższe k lasy  g im n az ja l
ne opustoszały całkowicie. Garnęło się w ydatn ie  do pow stan ia m ie
szczaństw o, a w yjątkow o n aw et i chłopi. R ząd prusk i m usiał tu po 
dobno w ytoczyć 10 tysięcy sp raw  o udział w pow staniu.

Udział Galicji, może trochę późniejszy, b y ł nie m niej żywy. Na pole 
w alki pośpieszyła odrazu  lw ow ska młodzież akadem icka, rzem ieślnicza, 
wielu synów  urzędników  Niemców, wszyscy byli oficerow ie polscy. 
Przez granicę przechodzono nieraz całem i oddziałkam i. Zbiegł naw et 
cały  oddzialek piechoty austrjack ie j z b ron ią  w ręk u ; zbiegali często 
huzarzy  węgierscy. Oprócz legji nadw iślańsk iej, w ystaw ionej za p ien ią 
dze Galicji, G alicjan pełno było w  starych  pu łkach  piechoty i kaw alerji: 
n iejednokrotn ie oficerowie austrjaccy  służyli w  n ich  w  stopniach  sze
regowców. Poza tern  Galicja stale dostarczała  pow staniu  b ron i, żyw no
ści, koni, środków  opatrunkow ych, lekarstw . Nie było p raw ie  oddziału 
ochotniczego, którego dow ódca nie zaręczałby Kom isji R ządow ej W o j
ny, że m a zapew nioną pom oc „obyw ateli galicyjskich“. P rzyby ło  stąd 
również wielu lekarzy. Całą tą  ak c ją  k ierow ał energiczny i ruchliw y 
Kom itet Lwowski.

Z W olnego M iasta K rakow a przyby ła szybko m łodzież akadem icka 
oraz  liczni lekarze. K raków  o d d ał nam  następn ie duże usługi w spraw ie 
dostaw y bron i oraz przedm iotów  zaopatrzenia.

6) F i n a n s e .

Pierw szy budżet, przedstaw iony  sejm ow y w d. 14-tym stycznia, b rzm ia ł 
m ocno optym istycznie. P relim inow ano w w ydatkach  122.200.000 złp. 
w czem 44.000.000 n a  żołd, uzbro jen ie i oporządzenie 120.000 w ojska,
37.100.000 n a  żyw ność i paszę tegoż, 29.700.000 na wszystkie w ydatk i 
adm inistracyjne, 9.600.000 n a  d łu g  publiczny; n a  pokrycie tego p rze
w idyw ano 72.000.000 złp. dochodów  stałych i n iestałych  oraz użycie
60.000.000 zł. kapitałów , t. j. reszt pożyczek daw nych oraz oszczędności, 
nagrom adzonych  przez Lubeckiego. Już w  początku m arca, p rzy  okazji

’ ) M ycielscy, Radońscy.
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zażądania kredytów  n a  d ru g i kw arta ł, w ypadło rządow i przyznać się 
do całkow itej nierealności 'tego budżetu  zarów no w w ydatkach , jak  
i w dochodach. O kazyw ało się np ., że w ydatk i w ojenne z ap  rei im ino wano 
w  n im  bez liczenia się z najprostszem i po trzebam i w ojny  —  i  że w yno
sić one będą (oprócz paszy i żywności) nie 44.000.000, ale 110.000.000 
złp. N aprzyk ład  na  żołd (126.000 ludzi) pre lim inow ano 23.200.000; fa k 
tycznie w ypadło zapłacić (145.OOOludzi) 31.300.000; n a  szpitale 1.900.000, 

.faktycznie 8.100.000; n a  ub iór i oporządzenie ty lko  9.400.000, fak tycz
nie 38.000.000; n a  tabory  0, faktycznie 400.000; n a  rem on ty  1.700.000, 
faktycznie 6.400.000; n a  a rty le rję  i inżynierję 2.500.000, fak tycznie 1
10.000.000; n a  w ydatk i nadzw yczajne 900.000, faktycznie 13.600.000 2). 
W obec tego budżet roku 1831 w yniósł n ie  122.200.000, ale przeszło
200.000.000 złp. Tym czasem  nieprzyjaciel z m iejsca zają ł trzy w oje
w ództw a; ro ln icy  nie m ogli —  z pow odu zakazów  w yw ozu —- sprzedać 
ziem iopłodów  zagranicę; u sta ł handel suknem  z Rosją, n iek tó re fab ry k i 
stanęły ; p o d atk i poczęty w pływ ać coraz gorzej. W  dodatku  rząd  ro sy j
ski i p rusk i zasekw estrow ały  od raz u kapitały , złożone przez Lubeckiego 
przew ażnie w b an k ach  petersburskich, częściowo w  berlińsk ich ; P rusy  
zakazały  wywozu m etali i gotówki do Królestw a i zasekw estrow ały 
w szystkie przesyłki dla B anku  Polskiego, a naw et dla banków  p ry w a t
nych  i kupców . Już w m aju  rz ą d  w yczerpał w  całości resz tę  tych k a p i
tałów  pozostających w k ra ju , złożoną z biletów  kasow ych B anku P o l
skiego oraz  obligów  T ow arzystw a K redytow ego Ziemskiego. W  czerw 
cu deficyt budżetow y w ynosił już  5.300.000 złp.; na drugie półrocze 
p rzew idyw ano deficyt 65.000.000 złp.

Mimo to sejm  nie chciał zgodzić się n a  em isję pieniądza papierowego, 
uw ażając, że społeczeństwo nasze nie jest dostatecznie spoiste, aby  w y
trzym ać ten środek3). Gdy zaw iodła całkow icie nadzie ja  pożyczki z a 
granicznej i kra jow ej 4) , sejm  zgodził się na znaczne pow iększenie p o 
datków  i antycypację tychże za ro k  1832, na  rekw izycję żyw ności i pa-

M ieściła się  tu pozycja nieprzew idzianego zupełnie w  budżecie przem ysłu w o 
jennego.

2) D odajm y tu odrazu, że część w ydatków  na w ojsko, t. j. w ydatki na w ysla  
w ienie, uzbrojenie, oporządzenie i opłacen ie n ow ych  pułków  piechoty a kaw alerji, 
nie w eszła w cale do budżetu ogólnego i obciążyła  w ojew ództw a, że następnie kraj 
żyw ił w ojsko i jego konie przew ażnie przy pom ocy rekw izycyj oraz dostaw  
w naturze.

3) Choć bilety  kasow e Banku n ie  traciły  na kursie w ięcej ponad 10 —  12%
h O głoszona 13.IV. pożyczka 60-m iljonow a pod nazw ą „posiłk i po lsk ie“ dała  

zaledw ie 88.600 złp. w pływ u; zapow iadana parokrotnie, jako bliska realizacji, 
pożyczka zagraniczna zaw iodła całkowicie.
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szy, dostaw ę przym usow ą tychże, zahór sum  insty tu tow ych  z B anku, 
części sreber kościelnych, n a  bardzo  uciążliw ą d la k las zam ożniejszych 
ofiarę  srebra n a  rzecz państw a, powiększenie rekru tow ego od żydów. 
T rzeba .przyznać, że p rzew ażna część ty ch  św iadczeń spad ła ma w iększą 
w łasność ziem ską, obciążając ją  bardzo  dotkliw ie; w łościan i m iasta 
naogół oszczędzano. W szystkie te św iadczenia, spadające na  5, a w koń- 
cu n a  4 w ojew ództw a Królestw a, dające  się we znaki bardzo  dotkliw ie, 
by ły  w stanie pokryć zaledwie połow ę przew idyw anego deficytu. Gdy
by  w ojna p o trw ała  trochę dłużej, sejm  byłby  m usiał w prow adzić pie
n iądz papierow y.

Po opuszczeniu W arszaw y w w ywiezionych kasach  znajdow ało  się 
jeszcze 3.300.000 złp. Do sam ego końca rząd  nie n aruszy ł n igdy ani 
w łasności B anku Polskiego, an i też złożonych w n im  depozytów  p ry 
w atnych.

7) Z a b i e g i  d y p l o m a t y c z n e .

B ardzo doniosłą rolę w u tru d n ien iu  nam  prow adzenia tej w ojny 
odegrało: 1) odcięcie K rólestw a od w szelkich stosunków  z Zachodem
przez P ru sy  i A ustrję i 2) całkow ita praw ie obojętność reszty  m ocarstw  
europejskich. :

P ru sy  zajęły  odrazu  zdecydow anie wrogie stanow isko wobec pow sta
n ia. Już  w g rudn iu  r. 1830 zm obilizow ały V-ty korpus, a  następnie od 
działy  graniczne korpusów  I-go, Ii-go i VI-go, pow ołując n a  dowódcę 
całej tej a rm ji obserw acyjnej m arszałka  G neisenau‘a a n a  szefa 
sztabu gen. Clausevitza. L andw erę w ielkopolską pow ołały do służby, 
a następn ie  w ypraw iły  w okolice W ittenbergu. Z arządzenia te  m otyw o
w ał rząd  p ru sk i koniecznością u trzy m an ia  po rządku  w W ielkopolsce, 
a następnie  i tern, że w ojska nasze, pokonane przez Rosję, gotowe są 
w ycofać się do Ś ląska lub W ielkopolski. N ad gran icą K rólestw a stanął 
odrazu ko rdon  w ojskow y, którego oddziały  zachow yw ały się n ieraz 
bardzo  prow okująco. W  okresie naszych  pow odzeń rozw ażana by ła  po
w ażnie ew entualność w kroczenia w ojsk p rusk ich  do K rólestw a, gdyż 
i M ikołaj I liczył się w ów czas z odstąpieniem  P rusom  w ojew ództw  le
wobrzeżnych, wzamiam za pom oc w  stłum ieniu  pow stania.

P ru sy  zasekw estrow ały  odrazu  ca łą  gotówkę B anku Polskiego, z n a j
du jącą się w  ich bankach , jak  również wszelkie sum y, przekazyw ane 
na b an k i p ryw atne w Królestwie. W ydały  szybko zakazy  w ysyłania do 
Królestw a broni, am unicji, wszelkich przedm iotów  oporządzenia 
i żyw ności, a naw et lekarstw  i środków  opatrunkow ych. Śledziły s ta 
rann ie  i konfiskow ały  wszelkie tran sp o rty  b ron i i am unicji, w ysyłane
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do Królestwa. Podług obliczeń naszych  w ładz, dokonanych w połowie 
lipea, zagarnęły  w ten sposób 16.000 karab in ó w , zakupionych  w Anglji; 
podług późniejszych w ykazów  B anku Polskiego —  razem  z A ustrją 
oraz innem i państw am i niem ieokiem i —  bądź konfiskow ały , bądź też 
zatrzym ały  50.000 karabinów , 3.000 p a r pistoletów , 4.000 szabel, 40.000 
lu f karabinow ych, 22.000 zam ków , 51.000 funtów  prochu, 355.000 fu n 
tów  saletry , zakupionych w skutek s ta ra ń  B anku  w Anglji i F rancji. 
Nie było  m ow y o naw iązaniu jakichkolw iek stosunków , półurzędow ych 
choćby, z P rusam i, k tó re  usunęły  naszego ajen ta  z Berlina. O ddziały 
nasze, k tóre przeszły granicę, ro zb ra jan o  o d razu  i in ternow ano. Jeżeli 
tu  i ówdzie p rzedosta ł się do  nas z P ru s  m ały  tran sp o rt b ron i lub a m u 
nicji, to by ło  to dziełem pom ocy sfer liberalnych i m ieszczańskich, które 
w tedy tak  solidarnie oświadczały się  za nam i. D zięki tem u przybyło  do 
nas z P ru s  p a ru  oficerów  ochotników  oraz p a ru  lekarzy  wojskowych. 
Napływ ow i ochotn ików  z W ielkopolski w ładze p rusk ie n ie przeciw dzia
łały  zbytnio, p rag n ąc  go w yzyskać później do w yw łaszczenia Polaków.

N atom iast Rosji oddały  P ru sy  usług i nieocenione. O desłały jej o d ra 
zu, bez rozbro jen ia, kozaków , k tó rzy  w początku pow stania schronili 
się w  ich granice; były  stałe m iejscem  schronienia dla uciekających 
z niew oli jeńców  rosyjskich; przesy łały  Rosji p rzejętą  po lską ko respon
dencję dyplom atyczną, listy z K rólestw a, p rzejęte n a  pocztach p ru 
skich;. zdobyw ały  dla niej często bardzo  cenne w iadom ości w ojskowe 
i polityczne z W arszaw y, gdzie istniało jakieś p rusk ie  b iu ro  w yw iadow 
cze. T ą  drogą o trzym yw ał M ikołaj n ieraz  najw ażniejsze doniesienia. 
U łatw iały  jej, p rzy  pom ocy sw ojej poczty, sw oich ajentów , swojej p r a 
sy, p ropagandę  n a  terenie K rólestwa. O drazu pozw oliły jej. n a  d o k o n a
n ie  znacznych zakupów  żyw ności i paszy w G dańsku, n a  sw obodny ruch  
ku rjerów , tran sp o rtó w  am unicji i  b ro n i przez sw oje tery to rju m . U m ożli
w iły później Paskiew iczow i przepraw ę na  lewy brzeg W isły, p rzygo to
w ując d la  niego m ost w  T orun iu  oraz znaczne zapasy  żywności i  paszy 
n a d  sam ą g ran icą; bez tego Paskiew icz nigdy  n ie  by łby  w staw ie p o 
święcić sw oich kom unikacyj. Później, po dokonan iu  tej p rzepraw y, 
P ru sy  poczęły robić duże trudności a rm ji Paskiew icza, w strzym ując 
jej tran sp o rty , kurjerów  i t. d. z  pow odu zarządzeń  przeciw ko cholerze.

Bez pom ocy P ru s Rosja n ie zdo łałaby  nigdy tak  szybko po k o 
n a ć  nas.

Postępow anie A ustrji, w gruncie rzeczy podobne do ro li P rus, nie 
by ło  tak  prostolinijne. I A ustrja  np ., choć o  m iesiąc późn iej od  P rus, w y
dała  zakazy  w yw ozu b ron i i  am un icji i skonfiskow ała nam  w krótce 
potem  20.000 karab inów  i 8.000 szabel, zam ów ionych w W iedniu.
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Z drugiej strony  w iem y jednak , że pośrednio sprzedaw ała n am  później 
sw oje sta re  k arab in y  i to n aw et w dość znacznej ilości, że pierw szych rz e 
m ieślników  do w yrobu broni o trzym aliśm y ze S tyrji. A ustrja w ydała 
np. b ro ń  oddziału D w ernickiego R osjanom  i teoretycznie in ternow ała  
jego ludzi; w  rzeczywistości jednak  ty lko  ci, k tó rzy  nie chcieli w racać 
n a  pole walki, pozostali w tej niewoli. Ruch ochotników , dostaw a b ro 
ni, am unicji i  przedm iotów  oporządzenia, lekarstw  i środków  o p a tru n 
kow ych z Galicji odbyw ały  się dość żywo. N atom iast M etternich 
nie chciał naw et tolerow ać naszej ajencji w W iedniu i n ak aza ł in te r
now ać Jelskiego. Na wszelkie w ezw ania ks. A dam a Czartoryskiego, 
w spom inającego o ew entualności korony  polskiej d la  arcyksięeia K arola, 
o groźbie, k tó rą  zawsze dla A ustrji stanow i R osja —  odpow iadał radą, 
ab y  Polacy zwrócili się do M ikołaja i dostosow ali do jego żądań. O dra- 
zu  ofiarow ał gościnę K onstantem u i jego w ojsku, odesłał kozaków , 
k tórzy  schronili się na  te ry  to r jum  Galicji p roponow ał M ikołajow i d a 
n ie a rty le rji ciężkiej do oblężenia Zam ościa. W e Lwowie funkcjonow a
ła  spraw nie a jen c ja  w yw iadow cza rosyjska, w yrządzająca nam  duże 
szkody; z W iednia przysyłano  do P etersburga przejęte listy i w iado
m ości; a ttache w ojskow y austrjack i w głównej kw aterze Dybicza 
płk . Caboga u ła tw ia ł m u sprow adzanie z Galicji m aterja łów  do  b u d o 
w y  m ostów  i t. d. B yła to jednaJk tylko jedna, oficja lna strona polityk i 
au s trjać k ie j; obok n iej istn ia ła  i druga, działa jąca tem  silniej, im  lepiej 
pow odziło  się pow staniu. R eprezentantem  jej by ł ówczesny g u b ern a
to r Galicji ks. Lobkow itz, u trzym ujący  stały  k o n tak t z naszym  p rzed 
staw icielem  we Lwowie, Izydorem  P ietrusk im , u łatw iający  m u w ysy
łanie łudzi i m aterja łów  do Królestw a, pod trzym ujący  nadzie ję  me- 
d jąc ji austrjaćk iej. P ow oływ ał się on wciąż na  to, że w W iedniu zdanie 
M ettem icha n ie  w yraża wszystkiego. Jest faktem , że w  au striack ich  k o 
łach liberalnych  i w ojskow ych p ropaganda nasza poczyniła znaczne 
postępy. P op ierali n a s  rów nież i  to w ydatn ie  W ęgrzy. W  każdym  razie 
nasze koła konserw atyw ne łudziły  się pow ażnie, licząc na jakąkolw iek 
pom oc A ustrji.

N adzieje pow stan ia zw racały  się z całą siłą ku  F ran c ji 
w  im ię tego, że przecież uchroniło  ją  ono od m arszu  n a d  Ren po 
łączonej a rm ji rosyjsko-pruskiej. Istotnie, koła radykalne  francuskie 
p ragnęły  nas poprzeć; nie posiadały  jednak  ku tem u sił. N atom iast 
rz ąd  L udw ika F ilipa, m ocno niepew ny u ste ru , zw alczany tak  g o rą 
co przez lewicę i praw icę, zaw ik łany  w spraw ę Bólgji, w ierzący w to, 
że w zam ian  za  sw ą postaw ę uzyska od Rosji pew ne poparcie, z ca 
łą  energją zw alczał wszelkie propozycje pop ieran ia Polski. M inister
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spraw  zagranicznych, gen. Sebastiani, stale radził a jen tom  naszym  p o 
rozum ienie się z M ikołajem , naw et po  zw ycięstw ach naszych; odm aw iał 
również wszelkiej pom ocy finansow ej, b ron i i t. d. D opiero b ardzo  
s ilny  ru ch  opin ji publicznej zm usił L udw ika F ilipa do pew nej zm iany 
stanow iska. Od m aja poseł fran cu sk i w Petersburgu  ks. M ortem art 
począł w ystępow ać za nam i. W  początku  lipca rząd  francusk i zap ro p o 
now ał Anglji podjęcie m edjao ji w  spraw ie Polski; rów nocześnie Seba
stian i w zyw ał naszych  ajen tów  do  tego, aby  pow stanie stara ło  się 
trw ać, p rzyp isyw ał duże znaczenie w ypraw ie Giełguda n a  Litwę. Od 
m ow a Anglji, stanow cza niechęć A ustrji udarem niły  szybko tę s łab ą  
zresztą p róbę m edjacji.

Rząd liberalny  Anglji, za ję ty  u  siebie sp raw ą  re fo rm y  w y
borczej, a następnie kw estją  Belgji, podlegający silnem u wpływ ow i 
znakom icie k ierow anej am basady  rosyjskiej, zachow ał bezw zględną 
rezerw ę w  stosunku do naszych ajentów . P alm erston  odm aw iał s ta 
now czo wszelkiego w spółdziałania, naw et poparcia m oralnego. A nglja 
sprzedaw ała n am  tylko b ro ń  i am unicję, za k tó rą  zresztą kazała  so
b ie  p łacić b ardzo  drogo.

Szw ecja  —  rozk aza ła  o d razu  w yjechać naszem u a je n to m  lir. Z ału 
skiem u. Pew ne poparcie jego usiłow ania znalazły  jedynie w  kołach 
w ojskow ych oraz w śród  em igran tów  z F in łand ji.

Turcja  —  w ydaliła również szybko, pod naciskiem  Rosji, naszego 
a jen ta .

8) W o j s k o  p o w s t a n i a .

F o rm ac ja  w ojska powstańczego, bez względu na wszystkie b łęd y r 
popełnione w tej dziedzinie, jest jed n ą  z najp iękniejszych  k a r t h istorji 
tej w ojny. D aje obraz b ardzo  pow ażnego w ysiłku, k tó ry  p rzerasta  
w ysiłki roku  1792-go, 1794-go, 1809-go i 1812. N awet błędy 
tej fo rm acji m a ją  pew ne znaczenie pedagogiczne; popełniano je b o 
wiem  niety lko w  czasie ostatn ich  w ojen Rzeczypospolitej i  za Księstwa 
W arszaw skiego, ale naw et i w roku  1920-tym.

a) P ow ołanie d ym isjonow anych  szeregowych.

Już 3-go g rudn ia  1830 r. R ada A dm inistracy jna pow ołała w szyst
kich dym isjonow anych szeregow ych do służby  *). N akaz ten, dzięki 
sprężystości adm inistracji, w ykonano stosunkow o szybko; już 10-go 
g rudn ia  p artje  dym isjonow anych odchodziły z m iast w ojew ódzkich do

*) N ie oznaczając naw et żadnej granicy w ieku tak, że m usieli m eldow ać się  
naw et szeregow i z r. 1794.



oddziałów . Pow ołanie to dało w w yniku nie więcej niż 12.000 iudzi s ta 
rem u w ojsku; resztę dym isjonow anych, t. j. może do 3.000 ludzi, z u 
ży tkow ano w nowem  w ojsku oraz w gw ard ji ru c h o m e j*).

b) Pobór do w ojska. Straże bezpieczeństwa. Gwardje ruchom e. Cyf ry  
poborów  w czasie w ojny. W cielanie jeńców.

P odług danych spisu wojskowego z roku  1830-go —  ilość mężczyzn 
chrześcijan  w w ieku 20— 30 la t w ynosiła 223.064. Ilość tę  m ożna było 
zw iększyć zapom ocą obniżenia i podniesienia w ym ienionej granicy 
wieku. D okonała tego R ada A dm inistracyjna, n ak azu jąc  2-go i 3-go 
g rudn ia  utw orzyć w m iastach  i w siach straż  bezpieczeństw a, obejm u
jącą  m ężczyzn od 18 do 45 roku  życia. S traż ta  s ta ła  się następnie 
podstaw ą dalszej organizacji uzupełnienia w ojska 2) . 6-go g rudn ia  R ząd 
Tym czasow y ścieśnił jej obręb, w ydzielając z niej 80 bata ljonów  gw ar- 
dji ru c h o m e js) , do k tó rej należeć m ieli ty lko  chrześcijanie i k ra jow cy ; 
w yłączono z niej również gospodarzy osiadłych. B ata ljony  te m iały 
zrazu posiadać tylko k ad rę  stałą, złożoną z 24 oficerów, 48 podofi
cerów i 250 szeregowców; resztę szeregowców pow oływ ano n a  ćw icze
n ia dw a razy  w tygodniu. W  p rak tyce  istnienie tych  bataljonów , o b li
czone n a  jakieś przysposobienie w ojskowe, prow adziło  do tego, że 
część szeregowców znikała  ze swoich gm in, przenosząc się do innych 
lub uciekając zagranicę; że w razie pow ołania na  trochę  dłuższy okres 
czasu, nie o trzym ując an i żołdu, an i regu la rnej i dostatecznej żywności 
z m agazynów  obyw atelskich, nie m ając  n ad  sobą należytego dozoru, 
szeregowcy rozchodzili się lub dezerterow ali. Mimo to pew nej ilości o fi
cerów udało  się i w  tych w aru n k ach  przygotow ać ich  n ienajgorzej do 
służby. Z tych bata ljonów  w ybierano dopiero  *) rek ru tów  do w ojska 
linjowego. W  ten sposób około 25-go g rudn ia  w ybrano  z n ich  15.000 
ludzi do sta re j piechoty, poprzednio  9.600 do now ej kaw alerji, 
a w końcu stycznia 43.800 ludzi do now ej p iechoty ; oprócz tego po 
bo ram i z nich uzupełniano w szystkie b ra k i oraz nowe form acje wojska 
starego. Gdy po tych w szystkich poborach  w  bata ljonach  gw ardji po 
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Dużą ich ilo ść  w yrek lam ow ały  w ładze bądź jako urzędników , bądź też jako  
w łaścicieli gospodarstw .

3) W  paru w ypadkach straż w zięła czynny udział w  działaniach; D w ernicki 
używ ał jej bezpośrednio do uzupełniania strat sw ojej grupy.

3) 80.000 ludzi.
*) Zrazu tylko ludzi w w ieku popisow ym , po zbadaniu przez lekarza.
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zostało zaledw ie 18 do 19.000 ludzi, R ząd N arodow y nak aza ł podnieść 
ich stan  znow u do 80.000, bez wzglądu n a  sprzeciw y w ładz cyw ilnych. 
W  prak tyce skończyło się  na  stw orzeniu n a  now o ich  k a d r  w  w yso
kości 30.000 —  40.000. Z tych k a d r  uzupełn iano  później dalsze b rak i 
now ej piechoty, następnie  i starej. W  czerwcu w ybrano  —  przy  pom o
cy zw iększenia ich —  do 20.000 ludzi n a  stw orzenie now ych pułków  
strzelców  pieszych; w m aju  n ieznaną n am  bliżej ilość ludzi do  nowej 
jazd y  dym ow ej. W  ten sposób ogólny w ysiłek poborow y pow stania 
m ożnaby ocenić n a  jakieś 120.000, a najw yżej 140.000 ludzi. S tano
wiło to  od 53 do 62% ilości poborow ych ówczesnych, lub 0,05— 0,06% 
ogółu ludności m ęskiej chrześcijańskiej.

C yfry te m ocno skrom ne z obecnego p u n k tu  w idzenia, jed n ak  wcale 
pokaźne w  stosunkach  ówczesnych. Jeżeli dodam y do tego 10— 20.000 
ochotników  z K rólestw a, W ielkopolski, Galicji i K rakow a, to całość 
w ysiłku polskiego w w ojnie r. 1831x) dojdzie do 160— 190.000 ludzi. 
M aterjału  ludzkiego nie b rakow ało  zatem  w czasie tej wojny.

P obory  ogarnęły  przedew szystkienr ludność w łościańską, gdyż m ia
sta, m im o cały swój zapał, um iały  lepiej usuw ać się od nich. P ierw sze 
pobory  d a ły  się najciężej we znaki w ojew ództw om  praw ego brzegu 
W isły, gdyż rząd  celowo oszczędzał w ojew ództw a lew obrzeżne, jako  
sw ą ostatn ią  rezerw ę. L udność w łościańska b ro n iła  się przeciw ko nim . 
zbiegając zagran icę lub przenosząc się do wojew ództw , położon5rch 
bliżej fro n tu  lub  poza nim . W  m arcu  doszło, jak  widzieliśm y, do po 
w ażniejszych ferm entów  z okazji poboru  w piotrkow skiem  i wieluń- 
skienr, w ładze m usiały  tam  zażądać pom ocy w ojskow ej przeciw ko 
chłopom , chroniącym  się do lasów  i sprzeciw iającym  czynnie poborow i. 
W ładze ściągały naogó ł rek ru ta  z ca łą  surow ością, w yzyskując np. 
każdą okazję osw obodzenia części te ry to rju m  od n ieprzy jaciela do 
w ybieranie rekru tów , ścigania chroniących się przed poborem . Akcja 
ich n ap o ty k ała  jed n ak  już w lu tym  na coraz w iększe trudności, gdyż 
nigdzie p raw ie nie doznaw ała pop arc ia  ludności, podczas gdy u k ry 
w ającym  się udzielano go wszędzie.

W  początku kw ietn ia Skrzynecki, pod naciskiem  dowódców dyw izyj, 
dom agających się uzupełnień, złożonych z w yszkolonego należycie 
żouierza, zdecydow ał się n a  k ro k  m ocno ryzykow ny : n ak aza ł wcielić 
do w ojska jeńców  z ko rpusu  litewskiego, pochodzących z gubernij 
polskich. W skutek  tego w kw ietniu, m a ju  i czerw cu w łączono do 
arm ji 5— 6 tysięcy tychże, rozrzucając  ich  po pułkach. Dało nam  to

’) N ależy tu dołączyć jeszcze 30.000 w ojska  z przed pow stania.
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sporo m ate rja łu  dobrego i bitnego, w ychw alanego jed n ak  przez pa- 
m iętn ikarzy  naszych ponad  rzeczyw istą m iarę; spow odow ało rów n o 
cześnie szereg następstw  m ocno n ie fo r tu n n y c h 1).

c) Pospolite ruszenie.

21-go czerw ca R ząd N arodow y, p ragnąc  poruszyć ogół sił ludności 
przeciw ko nieprzyjacielow i, pow ołał pospolite ruszenie, w zyw ając do 
niego m ężczyzn od 17 —  50 roku  życia. Jednostką podstaw ow ą tej 
fo rm acji m iało  być pospolite ruszenie parafji, dow odzone przez w łaści
cieli ziem skich, z udziałem  księdza, złożone ze strzelców, kosynierów  
i kaw alerji. O rganizację pospolitego ruszen ia w w ojew ództw ach po
w ierzono posłom , przydzielając im  dość licznych oficerów. Z arządze
nie to  p rzy ją ł m ocno niechętnie Skrzynecki, pow ołując się n a  b rak  
b ron i, żyw ności, zły p rzy k ład  niekarności i n iepow odzeń pospolitaków  
na w ojsko czynne. W obec jego oporu  —  skończyło się n a  tern, że z a 
rządzenie ograniczono, pow ołując ludność tylko do p arty zan tk i lo 
kalnej. P a ru  energicznych lu d z i2) zorganizow ało  dość silne oddziały  
pospolitego ruszenia w w ojew ództw ie m azow ieckiem  i krakow skiem ; 
w Sandom ierskiem  ludność staw iła  o p ó r i w ypadło rozpuścić ją  do 
dom ów. Było widoczne zgóry, że pospolite ruszenie d a  się użyć, a n a 
wet zgrom adzić jedynie w razie  pew nych pow odzeń w ojska czynne
go 8) . D ow iodły tego szybko porażk i pospolitego ruszenia n a  K ujaw ach, 
niem ożność zgrom adzenia go w płockiem  i lubelskiem , gdy tylko 
w ojska nasze opuszczały okolice i nieprzyjaciel zarządzał pierw sze 
krok i odwetowe.

‘ I „Mara zaszczyt zw rócić uw agę N aczelnego W odza —  m eldow ał 17-go m aja  
gen. Um iński —  że jeńcy rosyjscy, których do naszych szeregów- zaciągnięto, najgor
sze oddają usługi. Słyszano chw alących się o ficerów  rosyjsk ich , że to są ich najlepsze  
szpiegi; jakoż istotn ie n iem a okazji, żeby znaczna liczba z  pom iędzy nich n ie  dezer- 
terow-ała. Ostatnią razą jeden  z nich, chcąc przejść do M oskali, n a  tyraljerach od 
w łasnych  zabitym  został. Drugi, przeszedłszy do nieprzyjació ł, najgorsze dawał 
w yobrażen ie o naszych żołnierzach i zachęcał M oskali do śm iałości z n im i.“ K ore
spondencja  D ybicza oraz zapiski T olla  potw ierdzają całkow icie słuszność tych obaw.

!) W ieszczycki, U latow ski, L edochow ski.
*) „N iepodobna i n ie  godzi się  —  p isał 15-go sierpnia  jeden z dow ódców  pospo

liteg o  ruszenia A lojzy B orzysław ski —  spędzić n a  jedno m iejsce k ilka tysięcy ludzi, 
które  trzystu k ozaków  łatw o rozpędzić potrafi“.
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d ) Zasady form acji w ojska.

P osiadając  już w grudniu  przeszło 90.000 rekru tów , dym isjo 
now anych i  ochotników  do rozporządzenia, Chłopicki m usiał 
rozstrzygnąć pytan ie: a) czy zdecydow ać się n a  utw orzenie dużej, 
ale słabo w yszkolonej, średnio  uzbro jonej i oporządzonej a rm ji 
i w tym  celu roz top ić  w n iej całkow icie cenne k ad ry  stare j p ie
choty; b) czy też pow iększyć tylko w  dw ójnasób s ta rą  piechotę, 
a resztę rozporządzalnego m aterja łu  ludzkiego wcielić do całkow icie 
odrębnych, pow stańczych form acyj, tw orzonych bez w ydatniejszych 
k ad r starego w ojska, licząc się p rzy tem  zgóry  z tem, że n ie  b ę
dzie ich m ożna użyć w pierw szym , t. j. najcięższym , decydującym  m o
że naw et okresie w ojny.

W y b ra ł tę o sta tn ią  drogę i za to ściągnął n a  siebie już w czasie tej 
w ojny, a jeszcze więcej n a  em igracji —  b ardzo  ostre zarzu ty , naszem  
zdaniem  niezupełnie słusznie. N iew ątpliw ie— n a  decyzję jego w płynęła 
niechęć do w alk i i n iew iara  w jej powodzenie oraz lekceważenie ,,ru- 
chaw ki“ , w yniesione przezeń z w ojen napoleońskich ; niew ątpliw ie 
następnie—nie b y ł on wcale organizatorem  w iększej m iary , nie wywie 
ra ł  silniejszego i celowego nac isku  n a  działalność Kom isji Rządowej 
W ojny, a n aw et celowo, zbrodniczo praw ie, opóźnił wiele przygotow ań 
do stw orzenia dostatecznie silnej arm ji. Mimo to w szystko jednak  —  
z zasadniczego rozstrzygnięcia  spraw y fo rm acji n iepodobna m u rob ić 
zarzu tu . Przedew szystkiem  b ro n i kalibrow ej piechoty pow stanie z a 
stało ty lko  tyle, że w ystarczała  n a  podw ojenie sta re j p iechoty1). W y 
n ikało  stąd , że w razie dalszego zużytkow ania siły kadrow ej stare j 
piechoty w ypadałoby  w łączać do oddziałów  */s —  1/2 kosyn ierów 2) . Nie 
m ożna się dziwić, że Chłopioki n a  takie rozw iązanie sp raw y  n ie  po
szedł. W  tej w ojn ie n iezw ykle rzadko  dochodziło do isto tnych  s ta rć  na  
bagnety  8) ; w alkę rozstrzygano przew ażnie ogniem  i zdecydow anem

h W  dniu 26-ym  grudnia, a w ięc już po uzbrojeniu św ieżo  utw orzonych III-cich  
b ata ljonów  piechoty, w  arsenale w arszaw skim  znajdow ało  się  zaledw ie 11.200 kara
b inów  w  stan ie zupełnie dobrym , a 3.400 w  napraw ie; p o  odliczeniu  zatem  9.600 
karabinów  na IV-te bataljony, d la dalszych form acyj b y ło  ich ty lk o  5 tysięcy, a  w ięc  
ilo ść  w ystarczająca zaledw ie n a  6— 7 bataljonów .

2) P rojektow ali to w yraźnie M ałachow ski i K rukowiecki; popierał ich Prą- 
dzyński.

3) „N ieprzyjaciel n ie  dał dotąd w  żadnem  spotkaniu  dow odów  siln eg o  natarcia
na bagnety" —  m ów ił P rądzyński na posiedzeniu  Rady W ojennej z dnia 23 lipca.
D aw ało  to dużą w-yższość naszej starej p iechocie, k tóra dąży ła  do w alki n a  bagnety
i w  tym  celu  parła naprzód, z tym  jednak skutkiem , że n ieprzyjaciel przew ażnie
nie przyjm ow ał jej i co fa ł się.



posuw aniem  się n a p rz ó d 1). Zastępienie w tych w aru n k ach  trzeciego 
szeregu kosynieram i, złożonym i całkow icie z rekru tów , k tó rych  zacho
w anie się pod ogniem , bez m ożności odpow iadania n ań , stało  po d  d u 
żym  znakiem  zapytania, by łoby  dośw iadczeniem , k tó rego  nie w olno 
było  p rzeprow adzać w obliczu położenia tak  groźnego, przed  jak im  
staw aliśm y na początku tej w alki. Z drugiej strony  wszyscy dowódcy 
piechoty byli zdania, że wobec przew agi liczebnej n ieprzyjaciela —  n a 
sze szanse polegają w yłącznie n a  wyższości m anew row ej naszej p ie
choty, na  św ietnem  w yszkoleniu indyw idualnem  jej żołnierza, tak  b a r 
dzo pew nego siebie w walce; dlatego sądzili, że lepiej m ieć te j p ie 
choty m niej, ale pełnow artościow ej, niż więcej, a  gorzej p rzygotow anej 
do boju.

O stosow aniu zasady am algam atu  do k aw alerji nie było m ow y: 
w artość koni stare j kaw alerji, k tó ry ch  n ie  m ożna było  zastąpić w  sa
m em  Królestwie, wyszkolenie jeźdźców we w ład an iu  koniem , lancą, 
szablą, wyższość m anew row a naszych  s ta ry ch  pułków  —  w ykluczały 
m ożliw ość stopienia ich  z now ą k aw ale rją  pow stańczą. W ystarczało  
tu ta j całkow icie stw orzenie ¡trzecich dyw izjonów  stare j k aw alerji oraz 
form acja nowej kaw alerji do służby ubezpieczeń, do roli kaw ale rji dy 
w izyjnej.

Nie w ynika z tego wcale, aby  w olno było uspraw iedliw iać sam  spo
sób przeprow adzenia tej, słusznej zresztą, zasady  fo rm acy jnej prze/. 
Chłopickiego. Było widoczne, że wobec przew agi liczebnej n iep rzy ja
ciela w początku dzia łań2) całej naszej podw ojonej stare j piechoty oraz 
zw iększonej o V* k aw alerji n ie  będzie za wiele n a  g łów nym  teatrze 
w ojny, gdzie dojdzie do w alk , m ogących rozstrzygnąć o w yniku  całej 
k am p an ji; nie w olno n am  zatem  było odryw ać najm niejszych  naw et 
jednostek do dzia łań  n a  teatrach  drugorzędnych , na  załogi tw ierdz 
i etapy. Otóż w zan iedban iach  fo rm acyjnych  w tej dziedzinie leży istota 
ogrom nej w iny Chłopickiego, w yn ikająca  z jego nieszczęsnej polityki 
ugodow ej, z n iew iary  w siły n aro d u , z nieudolności wreszcie. Zobaczym y 
poniżej, że to o n  opóźnił fo rm ację IV-ych ba ta ljonów  i  III-cich  dyw izjo
nów  starego w ojska i przez to rozstrzygnął o ich  użyciu w tw ierdzach, 
względnie na  drugorzędnych  teatrach  w ojny, że on również, w brew

*) Uwagi W ronieckiego o b itw ach pod  W aw rem  i Rogoźnicą n ie  pozostaw iają  
co  do tego najm niejszej w ątp liw ości.

2) „D otąd n ie  straciliśm y n ik ogo  przez n iew olę  —  pisał Żym irski do Skrzynec
k ie g o  13-go lutego —  i tego się najbardziej lękać potrzeba, żeby się  o naszych siłach  
nie  m ogli dow iedzieć“. Trudno w ym ow niej w yrazić poczucie sw ej słabości liczebnej 
■w stosunku do nieprzyjaciela.
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dom aganiom  się rządu  i k ra ju , celowo opóźnił fo rm ację now ej piechę- 
ty, a spaczył ją  następnie w len sposób, że na  początku kam p an ji nie 
było praw ie m ow y o tern, aby użyć ją  na  załogi tw ierdz, do działań 
na  drugorzędnych tea trach  w ojny, a tern bardziej w  charak terze rezerw  
arm ji głównej.

Nowe form acje piechoty i kaw alerji Chłopicki 6-go g rudn ia  w yjął 
z pod zakresu  działan ia  Kom isji Rządow ej W ojny, p rzekazu jąc  je 
dw um  reg im entarzom 1) , zależnym  zrazu  bezpośrednio od Sztabu Głów
nego. W ynik ło  to poczęści z fak tu , że uzbrojenie, dostarczenie koni, 
m undurów , rzędów  i opłacanie aż do czasu gotowości zupełnej now ej 
kaw alerji państw o  przerzuciło  na  w ojew ództw a2) ; stało  się jed n ak  po 
wodem  do rozbicia w ojska roku  1831-go na dw a odrębne św iaty. Re- 
g im entarze, byli oficerowie w ojska Księstwa W arszaw skiego, ludzie 
dobrej woli, nie posiadali jednak  an i inteligencji, an i rozm achu, ani 
dośw iadczenia do tej p r a c y 3). Pozostaw ieni całkow icie in icjatyw ie 
w łasnej, czując w dodatku , że ich robo ta jest trak to w an a  przez d y k ta 
to ra  niezbyt na  serjo, robili co m ogli i jak  mogli. Nie o trzym aw szy 
zrazu  in stru k to ró w  ze starego w ojska, k tó re  m iało tak  wiele m eterjału  
kadrow ego, stw orzyli k o rp u s oficerski now ych form acyj bardzo  licz
n y '1), m ian u jąc  oficeram i m łodzież szlachecką, szkolną, u rzędników  
i t. d., aw ansu jąc  o dw a i więcej stopni dym isjonow anych oficerów 
Księstwa W arszaw skiego i konstan tynow skich . W yw ołało to  silne ro z
goryczenie w śród oficerów  starego w ojska i u tru d n iło  spojenie k  o p u 
su oficerskiego n a  zasadzie jednolitego starszeństw a. Podobnie było 
i z podoficeram i, choć tu ta j  K om isja Rządow a W ojny  dość p ręd k o  od
stąp iła od zasady  n iedaw ania now ym  form acjom  instruk to rów ; w d o 
d a tk u  dow ódcy oddziałów  pow stańczych n a  w łasną rękę po b ra li sobie 
znaczną ilość dym isjonow anych oraz szeregowych ze starego w ojska, 
łam iąc w szelkie zakazy Chłopickiego. Nowe form acje różniły  się poza 
tern od starych  uzbrojeniem , m unduram i, oporządzeniem  i regulam i
n e m 5), znacznie gorszem i w aru n k am i zaopatrzenia. S tały się  przez to 
rodzajem  w ojska niższego gatunku , k tó rem u nie ufano  i k tórem  zbyt 
często pom iatano.

*) M ałachow skiem u i Soltykow i.
-) P óźniej zastosow ano to rów nież do n ow ej piechoty, której K om isja Hządowa  

W ojny dała jedynie  karabiny i pew ne szczegóły  oporządzenia.
*) W idać to  w yraźnie z ich p ierw szych m em orjałów  do dyktatora, w  których  

zajm ow ali się  drobiazgam i, n ie  dotykając isto ty  spraw y.
*) Zw łaszcza w  now ej kaw alerji.
*) W  tiow ej kaw alerji trzym ano się w  praktyce daw nego regulam inu fran

cuskiego.
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Zniesienie urzędu reg im entarzy  w dniu  9-tym  stycznia i pow ierzenie 
ich czynności generałom , dobranym  zresztą m ocno n iefo rtunn ie , nie 
zm ieniło tego stanu  rzeczy.

Gdyby całą  działalność n ad  utw orzeniem  now ych fo rm acyj p rzek a
zano od  sam ego początku  Kom isji Rządowej W ojny, dano  im  trochę 
większe kad ry , n a  k tó rych  n ie  zbyw ało  starem u w ojsku, więcej zaopie
kow ano się  n iem i, byłyby  one niew ątpliw ie w stan ie  oddać większe 
usługi już w  początku  kam pan ji, a następnie prędzej spoić się z w o j
skiem  starem .

e) Piechota. Zw iększenie starej piechoty.

S ta rą  piechotę postanow ił Chłopicki o d rażu  zw iększyć o Vs. tw orząc 
z dym isjonow anych III-cie ba ta ljony ; dopiero 23-go g rudn ia  zdecydo
w ał się pójść o k ro k  dalej i stw orzyć rów nież b ata ljony  
IV-te, oznaczając w  ten sposób etat pu łku  piechoty n a  3.651 
lu d z i1) . Skutek opóźnienia by ł ten, że podczas, gdy III-cie 
b a ta ljo n y  były  gotowe pom iędzy 3 —  10 stycznia, IV-te ukończyły 
sw ą fo rm ację dopiero pom iędzy 3 —  10-ym lutego. Ten fak t jedynie 
spow odow ał, że nie wcielono ich, jak o  niedostatecznie gotowych 
w chwili rozpoczęcia działań, do pułków , jak  to  zam ierza ł uczynić p o 
czątkow o Sztab Główny, ale rzucono n a  załogi tw ierdz lub też użyto  
w działa jących  na d rugorzędnych teatrach  grupach  D w ernickiego i Sie- 
raw skiego.

III-cie bata ljony , k tó re  o trzym ały  ze starych  bata ljonów  dw ie kom - 
p an je  rezerw ow e n a  kad ry , sk ładały  się przew ażnie z dym isjonow anych, 
z m ałą  dom ieszką re k ru ta  oraz ochotników  z pośród  inteligencji; ofice
rów  o trzym ały  d o b ry c h 2) ; uzbrojenie, um undurow anie , oporządzenie 
dostały  całkow ite8). W  bo ju  n ie ró żn iły  się niczem  p raw ie  od starych; 
zauw ażono tylko, że sk ład a ją  się z ludzi bardziej „m ruk liw ych“ i n a 
rzekających  n a  m arsze o raz  b ra k i zaoparzenia.

IV-te b a ta ljo n y  o trzym ały  rów nież z pułków  m niejszą lub w iększą 
k ad rę  starych  szeregowców oraz b ardzo  licznych podoficerów ; sk ładały  
się poza tern w yłącznie z rek ru tó w  z  m niejszą już znacznie dom ieszką 
ochotników . O bsadę oficerską m iały  także całkow icie d o b rą ; były  
uzbrojone, um undurow ane i oporządzone trochę gorzej od starych  4) .

D Zam iast daw nego 1.850.
*) P lutonam i dow odzili byli w ychow ankow ie Podchorążów ki.
3) T ylko furażerki zam iast kaszk ietów .
*} T ylko  713 karabinów  na bataljon, tornistry płócienne; n ie dano im kociołków

i ładow nic.
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W  tw ierdzach, gdzie ich użyto, spo tkały  się zrazu z dużą nieufnością 
k om endan tów 1) ; okazało się jednak  szybko, że w czasie wycieczek ci 
„w ieśniacy“ d a ją  sobie zupełnie dobrze radę. IV-e b a ta ljo n y  piechoty, 

użyte w polu w  grupach  Dwernickiego, Sierawskiego, po przejściu 
pierw szych oiężkich p rób  bojow ych, zasłużyły  sobie tam  n a  jak  najlep 
szą opi-nję. D w a z n ich , wcielone w m aju  do pułków , nie zaw iodły 
również wcale. Na zasadzie tego m ożna sądzić, że już w lutym  m ożna 
ich użyć na  linji bojowej.

Z trzech bata ljonów  w eteranów  czynnych —  Chłopicki utw orzył 
dw ubataljonow y pułk  o b ard zo  szczupłym  zrazu  stanie, podszytym  póź
niej rek ru tam i.

Dzięki wcieleniu III-cich  bataljonów  do pułków  oraz w eteranom  —  
w początku  kam p an ji m ożna było  w yprow adzić w pole 42 bata ljony  
stare j piechoty w sile 850 bagnetów  każdy2). P iechota ta w pierw szym  
okresie w ojny za jaśn iała  całą p e łn ią  siły swego ducha oraz poziom u 
swej spraw ności bojow ej. W yborny  obserw ator tej w ojny płk. Canitz 
v. D alw itz, a ttach e  w ojskow y p rusk i w kw aterze głów nej Dybicza, 
zauw aży ł —  z rac ji bitew  pod Stoczkiem  i D obrem , że sta ry  żołnierz 
rosyjski by ł parad jerem , nie przygotow anym  do w ojny, um iejącym  dzia 
lać jedynie n a  kom endę, n igdy  zaś sam odzielnie, że jego w artość  kończy
ła się w tedy, gdy rozpoczynał bój, że n igdy  praw ie swem  m ęstw em  
nie n ap raw ił błędów  wodzów. U n as  na  szczęście było inaczej. Nasz 
p iechur szybko pojm ow ał cel m anew ru  i m iał sw oje sposoby dopom a
gania w ykonan iu  p lan u  ogólnego, n ap raw ia ł n ieraz b łędy  oficerów. 
Tylko z tak im  p iechurem  m ożna było  przy jm ow ać b itw y  obronne 
pierwszego okresu z ta k  przew ażnym  nieprzyjacielem  i m ieć w nich 
naw et pow ażne w idoki powodzenia. O ddał m u  hołd  n aw et Dybicz, p i
sząc z okazji b itw y  pod Kałuszynem . „W  bitw ie te j nie m ożna już było 
zauw ażyć w  w ojsku polskiem  tej zdecydow anej postaw y, jak  w bitw ach 
pod W aw rem  i Grochowem, gdy to starzy, dośw iadczeni żołnierze byli 
d la  m łodych przykładem , jak  każdy  k rok  terenu trac i się tylko w raz 
z życiem w łasnem “.

*) P łk . L edochow ski obaw iał się o bezpieczeństw o prochow ni w M odlinie, gdy  
służbę wart obejm ie IV-ty bataljon  pułku 4-go; gen Sieraw ski stw ierdzał, że w IV-tvch  
bataljonach pu łków  3 i 7 p iechoty oraz 2 i 4 strzelców  jest tylko 290 szeregow ych, 
znających się  na użyciu  broni palnej, a reszta —  to „w ieśniacy, n iedaw no oderwani 
od pługa“.

®) Do 37 tysięcy starej piechoty.
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Pierw sze potyczki oraz b itw a pod W aw rem  przerzedziły  trochę tę 
s ta rą  piechotę: 24-go lutego jej ba ta ljo n y  rzadko  kiedy przenosiły  już 
800 bagnetów , przew ażnie spadły  do 700 —  750, a były  i takie, k tóre 
liczyły ich  tylko 536. Grochów b y ł bez porów nania cięższy. N iektóre 
pu łk i s trac iły  tu  40 —  42% swego sk ładu , inne 38 —  31% , przeciętnie 
21 % 1). S tra ty  te zapełniono częściowo uzupełnieniam i z kom panij r e 
zerw ow ych, z zak ład u  ogólnego piechoty, z czw artych  bataljonów , p rz e 
w ażnie— w ybran iem  około  4000 najlepszych szeregowców z now ych  p u ł • 
ków  piechoty. Bez w zględu na narzekan ia  n iek tórych  dyw izjonerów  n a  
w yszkolenie tych uzupełnień, —  stara  piechota n ie straciła  przez n ie  n ic 
n a  swej tężyźnie. O ile chodzi o stany  bojowe, to  30-go m arca  b ata ljony  
je j w ahały  się od 700 do 750 bagnetów , 26-go kw ietnia od 680 do 700, 
8-go m a ja  od 650 do 700; część tych  s tra t pochodziła już z cholery. 
D em oralizow ał itę piechotę, p rzy  jej dużej w rażliw ości na  
b łędy dow ództw a, sam  przebieg w ojny: szybkie przejście od działań  
zaczepnych, k tó re  ją  podnosiły  m oralnie, do bezbojnego w ycofyw ania 
się przed nieprzyjacielem . D aw ało się  we znaki rów nież rozluźnienie 
karności, k tórej nie um iał zaprow adzić —  m im o wszelkie pozory su ro 
wości— ani Chłopicki, an i tern bardziej Radziw iłł, o k tó rą  n ie troszczył 
się wcale Skrzynecki. Nie stosow ano żadnych  środków  represy jnych , 
choć w zasadzie obow iązyw ał wciąż surow y kodeks w ojskow y fra n 
cuski; nie zdecydow ano się na w prow adzenie żan d arm erji polowej, 
ograniczając się do pozornej działalności gew altygierów  dyw izyjnych. 
Mimo nalegań  R ządu N arodow ego pułkom  nie dano chorągw i; nie zło
żyły one, dzięki oporow i Skrzyneckiego, przysięgi n a  w ierność sejmowi. 
W ynik i tego okazały  się w w ypraw ie n a  gw ardję, gdy to, dzięki w y ją t
kow o złem u zaopatrzeniu  arm ji, rozw inęło się tak  pow ażnie łazikostw o, 
gdy w b itw ie pod O strołęką, p rzy  s tra tach  bez p o rów nan ia  m niejszych 
od  Grochowa, s ta ra  piechota tak  zn iknęła jakoś z po la w alki.

Po Ostrołęce s ta ra  piechota, w ypełniona w 2/3 p raw ie rek ru tam i, s tra 
ciwszy najlepszych  dow ódców  bataljonów  i  kom panij oraz sta ry ch  p o d 
oficerów  i szeregowców, zm ienia pow ażnie sw ą fizjognom ję. Jak  słusz
n ie zauw aża M ierosław ski, m a  się ona  tak  do piechoty z pod W aw ra, 
B iałołęki i Grochowa, jak  p iechota z pod W aterloo  do  piechoty 
z pod Austerlitz. Ma jeszcze dużo zapału , im petu w pierw szym  natarc iu , 
ale już n ie  strzela , nie m anew ru je tak  dobrze n a  polu w alk i; s trac iła  tę 
pew ność, że jeden P o lak  starczy za trzech R osjan; po trzebu je  znacznie 
silniejszego w sparcia  a rty le rji i jest gorsza w w alkach  odpornych.

*) W  lem  jednak duży procent lżej rannych. 

R o k  1831 7
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U trzym anie śród  .niej karności, zapobieganie po jaw iającej się w tedy 
dezercji jest coraz trudniejsze; to też zaprow adzono w reszcie 13-go 
czerwca —  po długich w ahan iach  —  żan d arm erję  połow ą, pod nazw ą 
„straż połow a“ . W  d o datku  oficerowie m niej troszczą się teraz o w y
szkolenie, o  dozór n ad  zaopatrzeniem  szeregowców; z kad r, w k tó ry ch  
p raca  n a d  w yszkoleniem  sta ła  w tedy bardzo  nisko , przychodzą uzupeł
nienia coraz gorsze. Mimo to w szystko n iek tó re oddziały, dum ne ze swej 
tradycji bojow ej i dzięki tem u przepełnione ochotnikam i, zdo łały  
u trzym ać w ysoki poziom  m oralny  szeregowych, oraz dużą spraw ność 
bojow ą. B ataljony  stare j p iechoty  w tym  okresie w ojny  liczą średnio 
od 490 —  550 bagnetów ; pow staje naw et kw estja zm iany  rozw iniętego 
szyku bojowego z trzyszeregowego n a  dw uszeregow y.

f )  N ow a piechota.

D opiero 10-go stycznia, dzięki silnem u naciskow i R ady Najw yższej 
Tym czasow ej, Chopicki zdecydow ał się n a  u tw orzenie szesnastu n o 
w ych pułków  piechoty1) o składzie 3 -ba ta ljonow ym ; m iało  n am  to 
dać ogółem  43.839 now ej p iechoty  2) . U m undurow anie tych  pu łków  
przerzucono n a  k ra j w  ten sposób, że w ładze cyw ilne m iały  p obrać  
bądź w n a tu rze , bądź w rów now ażn iku  p ieniężnym  o d  właścicieli 
nieruchom ości w ołoszki, k a ftan y , spodnie, bieliznę, obuwie, pasy  
parciane i p rzerobić je  odpow iednio przy  pom ocy zarekw irow a
n ych  k raw ców ; K om isja Rządow a W ojny  m iała  dostarczyć tylko u z b ro 
jenia i szeregu przedm iotów  oporządzenia 3) . W prow adzając  te zbliżone 
do  stro ju  ludow ego m un d u ry , C hłopicki chcia ł oszczędzić k ra jow i kosz
tów i przyśpieszyć ro b o tę 4) .

Skutek opóźnienia by ł taki, że ludzi do now ych pułków  zaczęto w y 
b ierać  w  b a ta ljo n ach  gw ard ji ruchom ej dopiero około 22-go stycznia. 
N apotkano  p rzy tem  n a  duże trudności, gdyż część szeregow ców p o k ry 
ła się, a naw et zdezerterow ała zagranicę. W  niek tó rych  p u łk ach  w  chw i
li w kroczenia n ieprzyjaciela kończono dopiero w ybieran ie ludzi, tak , że

ł ) P o dw a n a  w ojew ództw o.
3) E tat pułku — 57 oficerów , 148 podoficerów , 36 m uzykantów , 2427 frontow ych .
3) T ornistry p łócienne, ładow nice, m anierki i t. d.
*) O ficerom  jednak odrazu dano m undury p iechoty lin jow ej, aby ochronić ich  

od ew entualnych  represyj nieprzyjaciela. W śród szeregow ych rozesłane przez K o
m isję Rządow ą W ojn y  m od ele  w oloszek  i pasów  parcianych w y w o ła ły  oburzenie; 
zdaw ało  im  się, że robią w  nich  w rażenie „w ięźn iów  prochow nianych“ lub „dzia
dów  z T ow arzystw a D ob roczynności“. Skutek b y ł ten, że w iększość kom itetów  dała  
w ołoszki granatow e i przybory rzem ienne.



99

n ie  doszty one wogóle do przepisanych  etatów . P u łk  23-ci np. został 
w tedy odcięty w augustow skiem . Gdy Sztab Główny n ak a za ł wówczas 
w ysłać te pu łk i pod W arszaw ę, żaden z n ich  n ie  o trzy m ał jeszcze w  ca
łości m und u ró w  i t. d. z wojew ództw , gdyż w ykończenie oporządzenia 
było  obliczone dopiero n a  koniec lutego. To też m arsz ku  W arszaw ie 
b y ł k a tas tro fą  dla ich organizacji: rekruci, bosi, w łapciach, w nędznych 
ub iorach  w iejskich, dezerterow ali m asow o po drodze. P u łk i lubelskie 
(15-ty, 16-ty), podlaskie (21-szy, 22-gi), augustow skie (23-ci, 24-ty) s tra 
ciły w tedy całkow icie swe m aterja ły  m undurow e; k rakow sk ie  (9-ty 
i 10-ty) i sandom iersk ie (11-ty, 12-ty) by ły  u m undurow ane niezw ykle 
nędznie; ty lko  m azow ieckie (19-:ty, 20-ty), płockie (17 - ty i  18-ty) i k a li
skie (13-ty i 14-ty) p rzedstaw iały  się lepiej i zdołały  do końca lutego 
um u n d u ro w ać się i  zorganizow ać w cale n ienajgorzej. B roni palnej było 
w nich  niew iele1), kos dobrych  b ard zo  m ało; w iększość m iała  liche piki. 
D ow ódcam i pu łków  zostali przew ażnie b ardzo  tędzy  oficerow ie; n a to 
m iast k o m p an jam i i b a ta ljonam i dow odzili dym isjonow ani oficerow ie 
z w ojska Księstwa W arszaw skiego, n ie n ad a jący  się an i do p racy  nad  
wyszkoleniem , an i do służby  w  polu, znacznie rzadziej oficerowie 
z refo rm y. M łodszym i oficeram i zostali p raw ie bez w y ją tk u  ak ad em i
cy, urzędnicy, studenci gim nazjaln i, p e łn i ochoty i pilności, a le  nie m a 
jący  w yobrażenia o regulam inach  i służbie, k tó rych  w ieczoram i trzeba 
było dopiero —  ku  ich dużem u niezadow oleniu —  zbierać n a  naukę. 
D aw ał się dotkliw ie w e znak i b ra k  dobrych  podoficerów , k tó ry ch  Ko
m isja  Rządow a W ojny  poprzydzielała bardzo  oszczędnie; dzięki tem u 
adm in istracja  tych  pu łków  szw ankow ała dotkliw ie przez ca ły  czas 
w ojny. Sztab Główny n ie  chciał następn ie zgodzić się n a  uproszczenie 
regulam inu  piechoty dla tych pułków , co zresztą K om isja R ządow a 
W ojny  zaproponow ała za późno. Mimo to w szystko p a ru  dowódcom  
pu łków 2) udało  się i w  tych fa ta ln y ch  w aru n k ach  wcale n ienajgorzej 
wyszkolić swe pułki.

Gdy m iędzy 16-tym i  20-tym  lutego 36.000 tej p iechoty stanęło 
w bliższych i dalszych okolicach W arszaw y, Sztab Główny n ie  w iedział 
właściw ie, co z n ią  robić. Gdyby by ła  gotow a o 2— 3 tygodnie wcześniej, 
co było całkow icie do zrobienia p rzy  zaozęciu fo rm acji w g rudniu , m o ż
n a  ją  by ło  dać do tw ierdz, do D w ernickiego i  t. d., ściągając za to  do

J) T ylko 20-ty pułk otrzym ał z arsenału 1494 karabinów ; 14-ty —  900, 15-ty —  
800, 13-ty i 18-ty —  700, ale zato 9-ty i 10-ty po 200; ogółem  w ydano now ej p ie
chocie 8.856 karabinów .

s) W  pierw szym  rzędzie ppłk. K lim kiew iczow i, dow ód cy  20 pułku.
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arm ji czynnej czw arte bata ljony . W obec opóźnienia —  chciano tworzyć 
z jej lepszych p ierw iastków  kolum ny ruchom e1) , przydzielać jej ko m 
p an  je do sta ry ch  pu ików  w celu odnoszenia ran n y ch  i zbieran ie broni, 
użyć całych pu łków  lepszych w charak terze  rezerw  2) .

W  drug im  okresie kam p an ji rozpoczęto od tego, że z now ych pułków  
piechoty  3) w ybrano  4000 najlepszych ludzi do stare j piechoty, zam ie
n ia jąc  zarazem  Ill-c ie  b ata ljony  now ej n a  rezerw ow e. Podw ażyło  to 
pow ażnie w artość now ych pułków , złożonych z m ate rja łu  b ardzo  chęt
nego i bardzo  szybko uzupełn iających  b rak i swego w yszkolenia. Rząd 
N arodow y w yw arł w tedy silny nacisk  n a  K om isję R ządow ą W ojny  
i doprow adził do lepszego u m u n d u ro w an ia  i  oprządzenia tej piechoty. 
Dzięki tem u w końcu  m arca m ożna już było  wcielić do arm ji głównej 
pierw szych jej 8 bataljonów '1) , a do  grup działa jących  n a  tea trach  d ru 
gorzędnych5) . O ddziały te, uzbro jone n ieraz bardzo  licho0), zachow y
w ały  się w bo ju  w cale dobrze7) ; tylko w  raz ie  n iepow odzenia znacznie 
trudn ie j było  je zebrać. Był to  żołnierz posłuszniejszy, chętniejszy 
nieraz, a zaw sze m niej w ym agający  od starego piechura. W  początku 
m aja , gdy n o w a piechota o trzym ała  więcej b ron i, gdy jej d an o  więcej 
oficerów  i podoficerów  ze starego w ojska, Skrzynecki w cielił do  arm ji 
głów nej dalszych 11 bataljonów . Zachow ały się one w bo ju  zupełnie 
dobrze, tylko znow u po  p rzeg ranej p od  O strołęką rozsypały  się jeszcze 
fa ta ln ie j od starych.

W  czerwcu, lipcu i sierpniu  użyto  już w iększość pułków  n o 
w ych n a  froncie. Różniły się w tedy coraz m niej od  starych : ilość kos 
w yjątkow o tylko w ynosiła w  n ich  1/3 stanu. Ulegały na to m iast znacznie 
ła tw iej dezorganizacji, m iędzy  innem i i dlatego, że ich m łodzi oficero
wie zaniedbyw ali je bardziej, n iż oficerow ie starych  pułków  swoich 
ludzi. D ało się to  we zn ak i pow ażnie n iek tó rym  z n ich  w  czasie w alk  
o W arszawrę.
_________________ v

h  B ataljony zbiorow e.
2) Skończyło  się  na tem, że jedynie  pułk 19-ty w ziął udział w  drugiej b itw ie pod  

B iałołęką, a 20-ty b ił się  częściow o —  i to  zachow ując się  w zorow o —  p o d  Gro- 
chow em .

8) Z w yjątk iem  14-go i 20-go.
ł ) 5-ty  pułk strzelców , w ystaw ion y  przez W arszaw ę, 20 pułk, który 11.IV w ódz  

naczelny  w yróżn ił specjalnym  rozkazem  dziennym  za jego zachow anie się  w  bitw ie  
pod L iw em  oraz 2 bata ljony  strzelców  celnych, których  ogółem  stw orzono 2.500.

B) Na etapach zostało ich tylko 14.
•) P od  W ronow em  i K azim ierzem  pułki 10 i 11, n a  3.200 ludzi m ia ły  zaledw ie  

1200 karabinów .
7) Liwr; naw et W ronów  i Kazimierz.
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19-go m aja  sejm  uchw alił wystaw ienie pięciu now ych pułków  strzel
ców pieszych o  składzie trzybala l jonow ym . Koszty fo rm acji m iały  p o 
nieść znow u w ojew ództw a; jed n ak  po sm utnych  dośw iadczeniach p o 
czątkow ych z um undurow aniem  nowej piechoty, spraw ę tę rozw iązano 
w tedy znacznie lepiej. Nie było już m ow y o dostaw ianiu  przedm iotów  
um undurow an ia  i oporządzenia w na tu rze ; w ojew ództw a dostarczały  
tylko pieniędzy, a kom itety, w  k tórych  zasiadał dow ódca pułku , zak u 
pyw ały  w szystko podług norm , w skazanych przez K om isję R ządow ą 
W ojny  i  pod jej dozorem . Nowym  pułkom  dano liczne i porządne k ad ry  
ze starego w ojska. F o rm acja  tych pułków  szła jed n ak  b ardzo  w olno 
i w  rezultacie, z pow odu b ra k u  b ron i i m aterja łów  oraz  m ałej energji 
w ładz cyw ilnych i dow ódców , zam iast 12 bata ljonów  dała tylko 
5, a i z tych tylko 2 wzięły rzeczyw isty udział w  walce.

g) Kawalerja. Zw iększenie starych pu łków . K arabinierzy. Stara
kaw aler ja  w  tej wojnie.

Już w  początkach g rudn ia  Chopicki n ak aza ł u tw orzyć III-cie 
dyw izjony sta re j k aw ale r j i. O rganizację ich pow ierzy ł gen. 
D w ernickiem u, najlepszem u stanow czo organ izato row i i  w ycho
w awcy k aw alerji w  te j w ojnie. D w ernicki p o konał szybko w szystkie 
trudności i już w  początkach stycznia m ia ł w  kom plecie ludzi, 
uzbrojenie i  m ate rja ły  n a  m undury . T ylko ku lbak i o trzym ano  
przed sam ym  w ym arszem  na fro n t i dopasow yw ano je w czasie posto
jów. U m undurow anie i oporządzenie tych dyw izjonów  przedstaw iało  
się wogóle gorzej, niż s ta re j kaw alerji. Szeregowcam i ich  byli d y m i
sjonow ani kaw alerzyści1) z liczną dom ieszką m łodzieży inteligentnej; 
dyw izjonam i i szw adronam i2) dow odzili s ta ran n ie  dobran i oficerowie 
starego w ojska, p lu tonam i aw ansow ani w ychow ankow ie Szkoły P o d 
chorążych Jazdy. F a ta ln ie  przedstaw iała  się n a to m iast sp raw a koni. 
Już  s tarym  pułkom  brakow ało  koni, gdyż rząd  rosy jsk i o d razu  zabrał 
część rem ont, zakupionych  n a  U krainie. B ank Polski, k tórem u Chło- 
picki pow ierzył zakup  ko n i dla Ill-c ich  dyw izjonów , do 14-go stycznia 
zdołał ich zakupić zaledw ie 8453). D opiero pobór jednego konia ze stu 
dym ów  dostarczył im  koni pod sam  koniec stycznia.

Trzecie dyw izjony, w ychow ane przez Dw ernickiego, ożyw ione przez 
niego silnem  poczuciem  obow iązku żołnierskiego, okry ły  się w  tej w o j
nie pod jego dow ództw em  praw dziw ą chw ałą.

J) Spotykało  się  w śród  n ich  naw et żołn ierzy z r. 1794.
3) O gółem  18 szw adronów .
3) 1-go styczn ia by ło  w  n ich  2487 ludzi, ale ty lk o  17 koni.
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S tarą kaw alerję  zw iększono poza tem  w ybornym  dyw izjonem  k a ra 
b inierów , złożonym  z daw nych ża n d a rm ó w 1). D yw izjon ten zasłuży? 
sobie już iprzed w o jn ą  n a  specjalny  rozkaz pochw alny za sw ą postaw ę; 
w w ojnie stanow ił jeden  z najlepszych  oddziałów  kaw alerji.

W  początku  w o jn y 2) Sztab Główny zauw ażył, że s ta ra  kaw alerja  
za bardzo  rw ie się do  n a ta rc ia  i  trochę zapom niała o  celach służby 
ubezpieczeń. P rąd zy ń sk i n ap isa ł w tedy w yborny  okólnik do dowódców 
kaw alerji, p rzy p o m in a jąc  im  główne zad an ia  te j służby. W y padk i oka
za ły  później szybko, że jest to b ro ń  b ard zo  dużej w artości, góru jąca b ez 
w zględnie nad  ociężałą, pozbaw ioną rzutkości i zapału  kaw alerją  ro
syjską, k tó ra  p raw ie n igdy n ie  zdołała jej do trzym ać pola. Niestety, 
dow ództw o n a sz e 3), jak  to  stw ierdza słusznie Canitz v. D alw itz, n ie 
um iało  w yzyskać tej przew agi, używ ając k aw alerji do zagonów , do m a
new ru operacyjnego, do k tó rych  n ad aw ała  się tak  dobrze.

W  pierw szym  okresie w ojny sta ra  k aw alerja  poniosła bardzo  m ałe 
s tra ty  ludzi4) ; s trac iła  n a to m iast dużo k o n i5) . D rugi okres w ojny był 
czasem  jej najw ażniejszych czynów, w ykruszających  jednak  coraz b a r 
dziej i ludzi i kon ie8) . W  d o datku  s tra teg ja  Skrzyneckiego skazyw ała tę 
b roń , tak  am bitną, n a  deptan ie n a  m iejscu, pozbaw iała ją  przestrzeni, 
a z n ią  i w idoków  now ej rem onty . W  końcow ym  okresie w ojny upadek  
koni by ł coraz w ydatniejszy , a szw adrony  rezerw ow e coraz bardziej 
przepełnione. Sejm  uchw alił w tedy (25-go czerwca) rekw izycję w szyst
k ich  kon i, n ada jących  się d la  w ojska. Środek ten, spóźniony, w ykonany  
nieszczególnie, zbyt późno zasilił szw adrony  rezerwowe, dowodzone 
w  dodatku  przez fa ta lnych  organizatorów . Spadły w tedy stany  szw adro
nów  bojow ych; u pad ła  w końcu i  ich spraw ność oraz przew aga n a d  k a 
w alerją  przeciw nika.

b  16 oficerów  i 333 szeregow ych. Szereg oficerów  żandarm erji nie chciał peł
n ić  służby  tej broni i prosił o przen iesien ie do kaw alerji,

2 | Szw adrony starych pu łków  liczy ły  w tedy po 156 —  168 szabel.
8) Z jedynym  w yjątk iem  D w ernickiego.
4) P od  W aw rem  tylko jeden pułk stracił 17%, a dw a —  11% —  12%; pod Gro-

chow em  straty były  znacznie m niejsze.
s) P od  kon iec  m arca szw adrony n iektórych  pu łków  n ie  dochodziły  już do 120

szabel.
8) W  m aju w  szw adronach rezerw ow ych było  1218 ludzi, ale ty lko 293 konie; 

w ogółe troska o konie przedstaw iała się  i w  starych pułkach niezbyt dobrze.
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h) Nowe p u łk i kaw alerji.

Już od  początku pow stan ia  część w ojew ództw  poczęta sa
m orzutnie organizow ać pu łk i ochotnicze kaw ale rji1). 13-go grudnia 
Rząd Tym czasow y n ak a za ł dostaw ę przym usow ą jeźdźców d y 
m ow ych, w znaw iając w  ten  sposób daw ne w zory kościuszkow skie. 
Z każdych 50 dym ów  w iejskich i m iejskich2) właściciele m ieli do 
staw ić jednego jeźdźca z koniem , uzbrojonego i um undurow anego3). 
Ogółem Królestwo m iało w ystaw ić 9637 jeźdźców1), z k tórych  tw orzo
no szw adrony3). F ak tyczn ie do  14-go stycznia dało ich 5822, a do p o 
czątków  lutego najw yżej 8000°). Za to  ochotników  było  o d razu  d o  2.500, 
a później znacznie więcej. Ogółem w ojew ództw a w ystaw iły  w  czasie 
w ojny 14 pu łków  now ej kaw alerji dym ow ej i ochotniczej, liczących 
przeszło 10.000 szabel; poza tern pow stało  do 25 szw adronów  form acyj 
innych  zaborów  oraz  organizow anych przez poszczególne osoby, m ia 
sta, insty tucje i t. d., w sile od  3.500 do  4.000 sz a b e l7).

K aw alerję tę  form ow ano bardzo  szybko. Już 19-go stycznia stanął 
np. pu łk  1-y jazd y  augustow skiej, 20-go— ochotniczy kalisk i. Około
22-go stycznia rozpoczęła się koncen tracja  tej kaw alerji w okolicach 
W arszaw y. Już w początku w ojny użyto n a  froncie 40 szw adronów , t. j. 
około 6.850 szabel, pozostaw iając do  30 szw adronów  celoAvo n a  e ta 
pach 8) .

Nowa k aw alerja  o trzym ała  konie naogół w cale dobre, rzędy fa ta lne8) ,

*) D ow ódcy ich w  oryginalny sposób  w zyw ali ochotników . Żądali np. uzbroje
nia w : „pałasz, jaki B óg dal, by le  go m ożna użyć  w  potrzebie“, „dw óch pisto letów , 
o ile  kto m a“, „nadew szystko lancy hu łańsk iej“. K onie m ia ły  być „bez narow ów , n ie  
za chude, n ie  strychujące, n ie  w iążące s ię “. Kto w łasnym  kosztem  w ystaw i 25 
jeźdźców , otrzym a stop ień  oficerski.

2) W  końcu lutego zażądano jeszcze 1-go jeźdźca ze 150 dym ów .
s) K onie „m ocne, grubo płaskie m ierzyny“.
*) N ajw ięcej w oj. m azow ieckie i augustow skie, najm niej krakow skie.
5) Etat: 6 oficerów , 11 podoficerów , 2 trębaczy, 150 szeregow ców .
*) \V  w ojew ództw ie augustow skiem  stanęło  2000 jeźdźców . K om isja Rządowa

W ojny postanow iła  zabrać konie, a ludzi w cielić  do p iechoty. Skutek był ten, że 
nie dostała ani koni, ani ludzi.

7) N iektóre z ły ch  form acyj, n iby to  w ystaw ione kosztem  w łasnym  organizato
rów, z m iejsca odw oła ły  się  do Kom isji W ojny  i sta ły  się dla niej źródłem  n ieustan
nych  ldop otów ; w  dodatku często dały n ie  w ięcej pon ad  1— 2 szw adronów  z m asą  
oficerów .  — --

') R adziw iłł nakazał now ym  pułkom  ruszyć n a  front w  sk ładzie  i  szw adronów ,
pozostaw iając resztę w  rezerwie.

9) D zięki tem u w  pierw szym  okresie w ojn y  przez sam e m arsze potraciła
m oc koni.
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uzbrojenie bardzo  liche, gdyż w  k ra ju  zbyw ało n iety lko  n a  pistoletach, 
aile i n a  b ro n i siecznej, um undurow an ie  średnie, oporządzenie przew aż
n ie  fatalne. K om isja W ojny  m usiała  za trzym yw ać wiele pułków  w  W a r
szawie i  okolicach, dając  im  ze sw ych m agazynów  b ro ń  i przedm ioty 
oporządzenia.

M aterja ł rek ruck i by ł przew ażnie dobry1) . W szystko zależało od te 
go, k to  i w jak i sposób tw orzył pu łk . Były p u łk i tak ie , jak  1-szy jazdy  
lubelskiej, 1-szy i 2-gi m azurów , dyw izjon poznański, 5-ty ułanów , 1-szy 
i 2-gi krakow ski, k tó ry ch  dow ódcy zdołali, m im o w szystko, zdobyć sobie 
oficerów i podoficerów  czynnych, zaprow adzić z m iejsca k arność i p o 
rządek. Te pu łk i bardzo  szczęśliwie przeszły pierw szą próbę bojow ą 
i szybko poczęły dorów nyw ać w  boju , przez swe szarże naw et, s tarym  
pułkom  kaw alerji. Były znow u i  tak ie , w  k tó rych  n ie ty lko  p lu to n am i2) , 
ale i  szw adronam i dow odzili m łodzi ziem ianie, n ie  m ający  za sobą ż a d 
n e j służby  wojskow ej, k tó re  n ieustann ie trzeba by ło  w ycofyw ać z fro n 
tu n a  reorganizacje8) . W ogóle now e p u łk i zużyw ały  się w  po lu  p rędzej 
od  starych : za szybko traciły  konie, odsyłały  za dużo ludzi do rezerw , 
k tó re w yglądały  rozpaczliw ie. Specjalny św iat s tanow iły  n iek tóre 
pu łk i ochotnicze, np. 1-szy jazdy  kaliskiej, w  k tó rych  ca łą  troskę o k o 
nie, ca łą  służbę ubezpieczeń szlachta zw alała  n a  d rug i szereg, n a  „pocz
tow ych“ , a sam a zam ieniała się w  „sejm ik w o ju jący“ , w ybierała o f i
cerów, w ysyłała deputacje do  dow ódcy o  cofanie rozkazów 4) . K om isja 
Rządow a W ojny  m ocno u tru d n iła  tej kaw alerji jej zadanie, rozsyłając

*)' „Żołnierzy podobnych —  raportow ał jednak płk. H. K am ieński o 2-m  pułku  
jazdy kalisk iej —  w  szeregi m ieścić n ie  na leża ło  i po  w iększej części są to n iedołężne  
dzieci, ani broni dźwigać, ani trudów  w ojennych  znieść n ie  m ogące“. B ył to jednak  
najgorszy z now ych  pułków  kaw alerji.

5) Jazda podlaska Kuszla, 1-szy pułk ochotniczy kaliski, 1-szy jazdy sando
m ierskiej.

3) N iektóre z tych pułków  stan ęły  pod W arszaw ą, n ie  odbyw szy ani jednej 
m usztry konnej, np. 1-szy sandom iersk i. Bardzo liczni oficerow ie, nom inow ani przez 
regim entarzy z pośród ludzi sk ładających o fia ry  n a  form ację, n ie  p ilnow ali w cale  
służby, znajdow ali się  ciągle n a  urlopach. „O ficerow ie m łodzi, p isa ł H. Kam ieński, 
nie znają służby i n ie  chcą się  do n iej przykładać“. D ało  im  się to później nieraz  
krw aw o w e znalu w  polu. Starzy oficerow ie, dow odzący  dyw izjonam i, zapom nieli 
o  regulam inach i n ie  nadaw ali się  w cale do użycia  w  polu . W  początku  kam panj: 
now e pułki liczy ły  od 150 —  170 szabel w  szw adronie; w  m arcu od 120 —  160; 
w lipcu od 100— 120; w  sierpniu od 90— 110.

4) Po przegranej pod K azim ierzem  szw adron „ks. Józefa  P o n ia tow sk iego“
uciekł n a  zachód. Na rozkaz pow rotu —  dow ódca m jr. M adaliński odpow iedział, „iż
ochotn ików  obyw ateli przym usić n ie  m oże i m aszeruje z n im i do P iotrkow a, aby
połączyć się  z zakładem*’.
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dowódcom  dopiero 30-go stycznia „przepis frontow ej służby dla nowo- 
form ow anych pułków  jazd y “ .

U tworzenie te j kaw alerji było, m im o w szystko, czynem  b ardzo  dużej 
doniosłości, k tó ry  w ydał sk u tk i jak  (najlepsze.

i) Artyleria.

Do istn iejących  —  w sześciu k om pan jach  pieszych i trzech 
konnych  —  96 dział arty le rji polowej, Chłopicki dodał 40, n ak azu jąc  
stw orzyć 5 now ych kom panij. P race n ad  zaopatrzeniem  now ych kom 
pan ij w sprzęt oraz p a rk u  rezerw ow ego rozpoczęto w arsenale b u d o 
w lanym  6-go grudnia, skończono zaś całkow icie dopiero około 16-go 
iutego. W  ton sposób w początku kam p an ji nasza a rty le rja  połow a 
liczyła około 140 dział w  6 k om pan jach  pozycyjnych, 5 lekkich pie
szych i 4 ba terjach  konnych. D aw ało to  2 x/2 działa n a  tysiąc ludzi, a więc 
stosunek za n isk i już dla 53-tysięcznej a rm ji początkow ej. S tosunku 
tego nie udało  się zw iększyć p rzy  późniejszem  zw iększaniu  a rm ji i rów 
noczesnym  spadku  jej w artości; obniżyły go naw et s tra ty , poniesione 
przez D wernickiego i Giełguda. W ynik ła  z tego przesadna ostrożność 
w używ aniu  arty le rji: n ie daw ano jej do straży  przedniej w ofensywne, 
do ty lnej —  w  odwrocie, za wcześnie usuw ano  rezerw ę arty lerji 
z p lacu boju . T racono przez to m niej dział, niż przeciw nik; za  to jednak  
w ypuszczano z rek i potężny środek zw ycięstw a i s taw iano  za duże w y 
m agania piechocie.

Jakościow o arty le rja  nasza stała  w tej w ojnie n a  bardzo  w ysokim  
poziom ie, w zbudzając od pierw szych spo tkań  szacunek w przeciw niku, 
a  uznanie w śród sw oich1) . W y padk i jej zaw odu2) by ły  b ardzo  rzadkie. 
Do sam ego końca w ojny  a rty le rja  górow ała n a d  innem i b ron iam i swą 
służbistością i karnością. Cechow ała ją  do końca celność strzelania, 
w iększa od rosyjskiej, duża tro sk a  o  przygotow anie te ren u  do ogn ia3!, 
w ytrw ałość w  ogniu bez względu n a  s tra ty 4), duża zdolność do szyb

1) 3-go m arca Rząd N arodow y, biorąc pod uw agę jej czyny bojow e, stw ierdzone  
przez w odza naczelnego, propon ow ał danie jej orłów  z polsk im  krzyżem  w ojskow ym

*) Utrata jednego działa w  dniu 18.11 z w iny kpt. K oryzny; ucieczka oficerów  
i kanonierów  2-giej lekkokonnej w  b itw ie pod Nurem , tak, że działa uratow ała  
piechota; odjazd dw óch  kom panij (5-tej pozycyjnej N ajm anow skiego i  4-tej lekkiej 
Lew andow skiego) z po la  b itw y pod  O strołęką po w ystrzelan iu  am unicji, a le bez 
rozkazu.

3) P od W aw rem  i Grochowem .
*) P od G rochowem  jedna z bateryj straciła 40% sw ego stanu, in n e  p o  15%, 

14%, 8%.



106

kiej resty tucji sprzętów  i zaprzęgów  ł). Po  Ostrołęce sk ład  kanonierów  
uległ zm ianie ma niekorzyść; m im o to  jeszcze w b itw ie w arszaw skiej 
w ykazali on i dość dużą spraw ność. S tra ty  ludzi a rly le rji pieszej u z u 
pełn iano  z ba ta ljo n u  rezerw ow ego a r ty le r j i2) , konnej —  szeregowcam i 
kaw alerji. A rtylerji konnej Bem udzielił coś ze swego „ognistego tem 
p eram en tu “ , p row daząc ją  do  słynnych „szarż“ sk o k a m i3). A rtylerja 
piesza podejm ow ała do  końca w alkę z p rzew ażną a rty le rją  przeciw 
n ik a  w  sposób zawsze zaszczytny d la siebie.

Niestety, dow ództw o nasze często nie um iało używ ać należycie tego 
w ybornego narzędzia bojowego.

j) Organizacja, stany i dow ództw o  arm ji czynnej.

W  pierw szym  okresie w ojny zdołaliśm y w  ten  sposób w yprow adzić 
w  pole ogółem  47 ba ta ljonów  piechoty4) , 97 szw adronów  sta re j i now ej 
kaw alerji oraz 15 batery j arty lerji, co stanow iło około  37.600 piechoty, 
15.800 k aw alerji i 140 dział, a  więc przeszło 53.000 ludzi. Z sił tych 
stw orzono cztery  dyw izje sta re j piechoty, liczące od 8 do 12 bataljonów  
i 12 do 24 dział pieszych °) oraz  p lu ton  sa p e ró w 8) . K aw alerji dyw i
zyjnej d w tedy i  później piechocie nie dano, choć w yw oływ ało to liczne 
skargi, a w  p rak tyce p row adziło  do rozryw ania  k aw alerji operacyjnej 
na  potrzeby piechoty. O rganizacji k aw alerji7) n ie  zakończono p rzed  ro z 
poczęciem  działań . W  m yśl rozkazu z dn ia 2-go lutego m iała  ona tw o
rzyć 5 dyw izyj, z k tó ry ch  trzy  rezerwowe. Dywizje sk ładały  się z 16 
szw adronów  i jednej b a te rji lekkokonnej ; w b rygadach  łączono now e 
pu łk i ze starem u  W ykonan ie tego rozkazu zaw ieszono 6-go lutego. S ku
tek b y ł ten, że sk ład  b ry g ad  w  początku w ojny ulegał n ieustannym  
zm ianom . Około 20-go lutego kaw alerję  podzielono n a  dw a korpusy, 
po 33 do 36 szw adronów  i dw ie baterje. W  organizacji tej p rzeb ijała  w y

7) O kazało się  to zw łaszcza w  bitw ie w arszaw skiej.
2) Stw orzonego 27.1 14-go czerw ca liczy ł 1215 ludzi. Z organizow any był bardzo  

dobrze przez płk. Łukasza D obrzańskiego.
s) łgan ie, O strołęka, W arszawa; P uzyna i R om anow ski pod  Borem lem .
4) Z pośród nich  tylko cztery lV -te.
5) N ajsiln iejsza z  n ich, pierw sza, liczy ła  przeszło 10.000; najsłabsza, trzecia 

niespełna 6.000.
') 1 oficer, 30 saperów  i 1 w ó z  3 konny z narzędziam i; poza tem  od 26 stycznia  

w  każdym  bataljon ie p iechoty  było  sześciu  ludzi zaopatrzonych w  siekiery, których  
używ ano jako saperów .

7) P racow ała nad  nią specjalna kom isja.
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raźnie m yśl zachow ania, podług w zoru napoleońskiego, do ro zp o rzą
dzenia w odza naczelnego w ielkich jednostek kaw alerji operacyjnej. 
Niestety, p ra k ty k a  i w tedy i  później nie s tanęła  n a  w ysokości tego za 
m iaru . Z arty lerji, n ie przydzielonej do dywizyj p iechoty i kaw alerji, 
stw orzono u rty lerję  rezerw ow ą, o d d an ą  do dyspozycji w odza naczelne
go, złożoną z czterech kom panij o raz z rak ie tn ików  pieszych.

Siły te  weszły przew ażnie w sk ład  arm ji głównej, liczącej w tedy 
do 47 —  48.000 ludzi. Poza tem  pow stała odrębna g rupa D w ernickiego, 
złożona z 4 bataljonów , 16 szw adronów  i 6 dział, t. j. 6.250 ludzi. 
W  tw ierdzach, w W arszaw ie, na etapach  pozostało 8 czw artych  b a ta ljo 
nów , ca ła  now a p iechota 4) o raz  p o k aźn a  ilość szw adronów  now ej k a 
w alerji 2) , a  więc razem  przeszło 40.000 ludzi. D owództwo n ad  tem i 
siłam i ob ją ł n ie m in ister wojny, gen. I. K rasiński, ale gen. Klicki.

Dowództwo naczelne w  tym  okresie spoczyw ało nom inaln ie  w ręku  
M. R adziw iłła. Jego organem  dow odzenia był Sztab Główny, podzielo
n y  —  w  m yśl rozkazu  z d n ia  30-go stycznia —  n a  dw a oddziały : a) od 
dział Szefa Sztabu G łów nego3), d o  którego należały: rozkazy  o służbie 
w ew nętrzenj, s tan y  w ojska, ruch , dyzlokacja i zaopatrzenie w ojska 
w żyw ność i  paszę oraz rozpoznan ia; b) oddział generała d y żu rn eg o 4) 
z kom petencją w dziedzinie: tw orzenia now ych oddziałów  w ojska, ich 
uzbro jen ia i oporządzenia, sp raw  personalnych, policji w  w ojsku, 
służby zdrow ia i sądow nictw a wojskowego. Od 11-go lutego w ystępuje 
rów nież pełniący tym czasow o obow iązki kw aterm istrza  generalnego °); 
jego zakresu  dzia łan ia  nie uregukrw ał żaden rozkaz dzienny. W  prak tyce 
a rm ją  głów ną dow odził w ty m  okresie Chłopacki, n ie  posiadający do
20-go lutego żadnego ty tu łu  praw nego do dowodzenia, w ystępujący n a 
wet n a  polu  w alk i w  s tro ju  cyw ilnym  ®); dopiero  20-go lutego został on 
m ianow any  dow ódcą w ojsk p ierw szej l in j i7). D ało to  pow ód do ro z
dw ojenia dow ództw a i licznych tarć.

W  drugim  okresie w ojny  a rm ja  czynna, dzięki wcieleniu szeregu no
w ych form acyj, liczyła ogółem  68 bataljonów , 109 szw adronów  i 144 
działa, t. j. m niej więcej 49.000 piechoty  i 19.000 kaw alerji, z czego 52.500 
p rzypadało  na a rm ję  główną. Skład  dyw izyj piechoty nie uległ większej

J) 48 bataljonów .
-)  Do 3 0 — 10 szw adronów .
3) Gen. brygady M roziński.
4) Gen. brygady M orawski.
B) Ppłk. Prądzyński.
6j  „O chotnik z w itką brzozow ą w  ręku“
')  Przy jego boku znalazł się  odrazu Prądzyński.
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zm ianie: liczyły one 11 do 14 bataljonów , 12 do 14 dzia ł , t. j. od 5.300 
do 10.500 ludzi; w  skadzie trzeciej dyw izji znalazły  się dw a n a jle p 
sze pu łk i now ej piechoty, a d rugiej i czw artej —  po bata ljon ie  now ych 
strzelców  celnych. K aw aler ję  podzielono —  n a  m ocy rozkazu  z dnia
11-go m arca  —  n a  dw a ko rpusy , z k tó rych  jeden liczył 2 dyw izje, a d ru 
gi jedną, ale zato Łrzybrygadow ą; p o za te m  istn iała dyw izja kaw alerji re 
zerwowej. Obok a rm ji głównej działały  w tedy oddzielne g rupy Paca, 
D w ernickiego, U m ińskiego i Sieraw śkiego, liczące 3 —  8 bataljonów  
i 5 —  20 szw adronów . W  tw ierdzach i n a  etapach  znajdow ało  się do
20.000 lu d z i1). W  początkach m aja , gdy now e pu łk i p iechoty  zbry- 
gadow ano ze starym i i stw orzono p ią tą  dyw izję piechoty, m ieliśm y 
w p o lu 2) 72%  bata ljonów  i 98 szw adronów , z 140 działam i, czyli
53.000 piechoty i 14.500 kaw alerji. W  tw ierdzach  i n a  e tapach  zn a jd o 
wało się 18 bata ljonów  i 5 szw adronów , czyli około 16— 17.000.

W  organizacji Sztabu Głównego zaszły w tedy zm iany m ocno nieko
rzystne: rozkaz z dnia 30-go stycznia p rzestał obow iązyw ać i zniesiono 
stanow isko generała dyżurnego. Skrzynecki u stanow ił ty lko  szefa Szta
bu Głównego i kw aterm istrza  generalnego, nie rozgran iczając ich ko m 
petencją'. Fak tyczn ie  obaj zajm ow ali się sp raw am i operacyjnem i, co po 
w odow ało liczne tarcia. O dbijało się to  na  sztabach  dyw izyj, w  których  
oficerowie kw aterm istrzostw a korespondow ali w prost z k w ate rm i
strzem  generalnym . N ikt n ie  czuw ał już n a d  sto sunkam i z K om isją R z ą 
dow ą W ojny.

W  trzecim  okresie, p o  Ostrołęce, odliczając Giełguda i Chłapowskiego, 
a rm ja  czynna liczyła: a) w czerwcu 73 ba ta ljo n y  z 91 działam i piesze- 
mi, t. j. około 42.000 piechoty, oraz 91 szw adronów  kaw alerji z 26 
działam i konem i, t. j. około 11.500 szabel; b) w sierpniu  71 bataljonów  
z 104 działam i pieszemi, t. j. przeszło 40.000 piechoty, oraz 80 —  90 
szw adronów  z 30 działam i konnem i, t. j. przeszło 12.000 kaw alerji. 
W  tym  ostatn im  okresie arrn ję  głów ną podzielono n a  korpusy , złożone 
z dw óch dyw izyj piechoty oraz dyw izji k a w a le r ji3) . Od czerwca do ■ 
szło d o  zjaw iska m ocno charakterystycznego, it. j. do  coraz większego 
rozrostu  zak ładów  rezerw ow ych piechoty i  k aw alerji kosztem  frontu . 
C yfr całkow ice dok ładnych  n ie  posiadam y; charak terystyczne 
jednak  jest to, że 14-go czerw ca Kom isja R ządow a W ojny , obli-

1) N ie licząc zakładów  rezerw ow ych.
s) P o  kapitulacji Dw ernickiego.
3) P oza  tem  jeden  korpus sk ładał się  z 154 dyw izji p iech oty  i brygady k a 

walerji, a jeden tylko z dyw izji kaw alerji.
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czając zapotrzebow ania piechoty, sądziła, że we w szystkich bata ljonach  
bojow ych stare j i now ej piechoty, pow inno być 89.000 ludzi, podczas 
gdy s tan y  fron tu , G iełguda i tw ierdz n ie przenosiły  60.000 piechoty.

sk) B roń i am unicja.

a) K arabiny. Cały zapas karab inów , k tó ry  zastało pow stanie, w yno
sił 25.000 w ręk u  w ojska i 36.000 w a rse n a le 1). P rzew ażną część k a ra 
b inów  z a rsenału  rozdano 29-go listopada ludności. B roń tę  odbierała pó 
źniej R ada M unicypalna W arszaw y  przy  pom ocy s traży  bezpieczeństw a 
i policji, p rzeprow adzając  system atyczne rew izje po dom ach i  karząc 
w innych ukryw an ia  jej; m im o to  stracono  6— 7 lysiący karabinów , a d u 
żą bardzo  ilość odzyskano  popsutych. Początkow o władze nasze liczyły 
na  m ożność sprow adzenia znacznej ilości karab inów  z zagran icy  Nie
stety, i  w  tej dziedzinie zaw in ił pow ażnie Chłopicki, nie skorzystaw szy 
z tego, że A ustrja, k tó ra  zm ieniła u siebie m odel k a rab in a  piechoty i w y
cofany sprzedaw ała kupcom , dopiero  w połow ie styczn ia zakaza ła  w y w o 
zu b ro n i i am unicji do  K rólestwa. Przez K raków  i Galicję, gdzie m ie
liśm y tak  ustalone stosunki w  świecie kupieckim , m ożna było z ła tw o
ścią n ab y ć  znaczniejszą ilość tej b ro n i; Z ałuski, kupcy  w arszaw scy ro 
bili C hłopickiem u odrazu  propozycję dokonan ia tego. D opiero 13-go 
stycznia, n a  2 d n i p rzed  zakazem , d y k ta to r zgodził się n a  to i w yznaczył 
duże p rem je  dla dostaw ców , podejm ujących  się przyw ozu bron i. W i
dzieliśm y już, jak  znaczne ilości b ron i i am unicji, sprow adzanej tak  
energicznie i po m y sło w o 2) przez B ank Polski, z tak im  nak ładem  p ie 
niędzy, skonfiskow ały  n am  P ru sy  i  A ustrja. W  lipcu przychodziły  
m inio to  dość często tra n sp o r ty  karab inów  i  lu f karab inow ych  z Au- 
strji przez- K raków.

W  tych w a ru n k ach  w ypadło  pom yśleć o  w łasnych  fab ry k ach  k a 
rabinów . Z ają ł się tern od końca g rudn ia  K om itet U zbrojenia, n a  czele 
k tórego s ta ł daw ny w spółpracow nik  Lubeckiego w dziedzinie hu tn ictw a, 
P io tr M ichałowski. B ardzo doniosłe usługi oddali w  tej dziedzinie szef 
D yrekcji A rty lerji gen. B ontem ps oraz liczni oficerow ie a rty łerji, od 

ł ) Z najdow ało się  w  nim  rów nież sporo części sk ładow ych, w ystarczających  
na złożen ie 4 do 5.000 karabinów.

5) Zamki do karabinów  np. sprow adzano w  transportach cukru.
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kom enderow ani do przem ysłu w ojennego1). P rzyszło  przezw yciężać 
b ardzo  liczne trudności: sprow adzać rzem ieślników  z A ustrji i Ś ląska, 
m ontow ać fab ry k i n a  Solcu, w Białogonie pod Kielcami, w Przysusze, 
P rzyborow icach2) . Jeszcze w  początkach  czerw ca, gdy w sejm ie w nie
siono in terpelację w spraw ie przem ysłu  wojennego, p rodukc ja  k arab i
nów  by ła  m in im alna ; w lipcu i sierpniu  natom iast rozw inęła się w ca
łej pełni. F ab ry k a , m ieszcząca się w  koszarach  a rty le rji w  W arszaw ie, 
k ierow ana przez lept. Łapińskiego3) , za jm ow ała się zrazu  n ap raw ą  b ro  
n i4), w yrobem  łóż i osadzaniem  k arab in ó w ; w  lipcu poczęła w yrab iać  
dziennie po 48 karab inów  now ych, a w  początku  w rześnia już po 89 
i to podobno b ardzo  dobrych  w  użyciu, lżejszych od  rosy jsk ich . Lufy 
w yrab ia ła  fab ry k a  n a  Solcu, za tru d n ia jąca  1500 robotników . Gdy Pa- 
skiewicz za ją ł W arszaw ę, znalazł tu  5.000 k arab in ó w  gotow ych oraz
12.000 n a  w ykończeniu. P odobno i  p ro d u k c ja  zak ładów  p row incjonal
ny ch  dochodziła już w lipcu do  100 k arab in ó w  dziennie. B ontem ps do 
trzym ał w ten sposób słow a, danego  R ządow i N arodow em u w  po 
czątku  lutego, gdy to  zaręczał, że po  przebyciu trudnego okresu m o n to 
w ania fab ry k  doprow adzi p rodukcję  do cyfr pokaźnych.

Początkow o fab ry k i zajęte by ły  głównie nap raw ian iem  karab inów , 
gdyż żołnierz nasz obchodził się z b ro n ią  fatailnie 5) . Z pow odu długiego 
trw an ia  m ontażu  fab ry k  —  b rak i karab inów  uzupełniano zrazu  n a p ra 
w ianiem  zdobytej b ro n i rosyjskiej °), k tó rą  w ykupyw ano  od  chłopów ,

*) 3-go stycznia, gdy oficerow ie c i prosili o przen iesien ie ich na front, Chło- 
picki w ydal charakterystyczny rozkaz dzienny. M ówił w  nim , że n iety lk o  w  boju  
słu ży  się  ojczyźnie, że ich przeznaczenie jest bardzo w ażne, że pow inni szukać sław y  
tam, gdzie im  potrzeba dobra ogólnego nakazuje. W  lip cu  oficerow ie, zajęci w  prze
m yśle w ojennym , skarżyli się p on ow n ie na to, że n ie  m ogą korzystać z aw ansu b o 
jow ego. W ielu  z nich  aw ansow ano w tedy, a n iektórym  dano krzyże w ojskow e za te 
w łaśn ie prace.

s) Przem ysł w ojenn y zgrupow ano w tedy w  trzech ośrodkach: a) w  W arszaw ie, 
b) B iałogon ie, Suchedniow ie i K ońskich, c) nad  rzeką K am ienną: w  O strowcu, 
D enkow ie, O drowążu i Ćm ielowie. Gdy R osjan ie zn iszczyli n p . ośrodek nad  K am ien
ną, część urządzeń zdołano przenieść do B iałogona.

’) Zatrudniała ogółem  972 robotników , w  czem  529 cyw ilnych , 333 w ojskow ych
i 110 jeń ców  rosyjskich.

*) Od 16.111 do 3.IX napraw iała dziennie po 195 karabinów  piechoty.
°) Z rozkazów  dziennych, z korespondencji K om isji R ządow ej W ojny widać, 

że żołn ierz n ie  troszczył się  w cale  o  broń: lekko ranni n ie  przynosili jej z po la  w a l
ki; rekonw alescenci, odsyłani n a  front, gubili ją po drodze; m aruderzy p o  Ostro
łęce rzucali ją, sprzedaw ali naw et. O bliczano, że każdy karabin przechodził wtedy
trzy razy przez napraw ę w  warsztatach.

') W  m arcu i kw ietniu  zdobyliśm y do 12 tysięcy  karabinów .
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zbierających ją  tak  s ta ran n ie  z pobojow isk, przew iercaniem  karab inów  
pruskich , k tó ry ch  tyle było w arsenale, i austrjack ich . Mimo to n a  w io
snę b ra k  b ron i daw ał się nowej piechocie i  kaw alerji b ardzo  we zn ak i1) .

b) D z i a ł a .  Chłopicki n ak aza ł od lać 100 dział z zarekw irow anych 
dzw onów  kościelnych. P ierw sze działa polowe odlano, przew iercono 
i  osadzono w W arszaw ie dopiero w czerwcu, a w Białogonie w lipcu lub 
sierpniu. Ilość ich  nie przew yższała podobno 20. Uw ażano je pow szech
nie za gorsze od daw nych. Lepiej natom iast w ypadł w yrób dział w a 
łowych, k tó rych  odlano około 80.

c) A m u n i c j  a. Cały zapas am unicji, k tó ry  zastało pow stanie, s k ła 
dał się z 5.760 pudów  prochu i 7.000.000 gotow ych nabo i w  Modlinie.

M łyn prochow y założono w końcu g rudn ia  w Rudzie, a następnie 
przeniesiono do M arym ontu, tpowierzając go b ard zo  sp raw n em u  k ierow 
nictw u znanego arty lerzysty , ppłk. Józefa Paszkow skiego. Zorganizo
w ał on go szybko tak , że m ógł daw ać 3 —  4.000 funtów  prochu  dzien
nie. Cała trudność  tkw iła w o trzym aniu  saletry. R ząd s ta ra ł się w ydo
staw ać ją  z zagranicy, ale udało  m u się to dopiero pod koniec pow sta
nia. Z arekw irow ał cały zapas saletry  w  k ra ju , o trzym ując tą  d rogą za
ledwie 80.000 funtów . 17-go g rudn ia  ogłosił „ in strukcję  o  w yrobie sa 
letry, przez profesorów  in sty tu tu  politechnicznego u łożoną“ ; wezwał 
całą ludność do p racy  n a d  otrzym yw aniem  je j ; nie stosow ał jednak  p rzy 
m usu. W ynik i nie odpow iedziały  oczekiw aniom . Na skutek  tego w  k w ie t
n iu  i  m aju , a w ięc w  najw ażn iejszym  d la  nas operacyjnie okresie, dał 
się odczuć b ra k  am unicji. P o jaw iły  się rozkazy  o oszczędzaniu am unicji 
i  o częstszych n a ta rc iach  na  b ia łą  broń. B rak  ten sta ł się naw et arg u 
m entem  do u n ik an ia  działań  rozstrzygających. M usiało to fa ta ln ie  od
b ijać  się zarów no n a  decyzjach dowódców, jak  i n a  żołnierzu.

W  trzecim  okresie w ojny, jak  w idać z w ykazów , b rakow i udało  się 
zaradzić. P od  W arszaw ą m ieliśm y am unicji więcej od przeciw nika. D o
piero  po jej opuszczeniu i zostaw ieniu tak  znacznych  zap asó w 2) , po ło 
żenie stało  się n ap raw d ę rozpaczliwe.

Pociski arty lery jsk ie  fab rykow ano  u  n as  bardzo  dobrze. W y rab ia 
no i g ran a ty  ręczne, do k tó rych  Bem przyw iązyw ał tak  w ielką wagę, 
z k tó rych  jednak  piechota nasza  nie um iała  korzystać.

J) P od  G rochow em  straciliśm y do 5.000 karabinów , p o d  O strołęką do 4.000, 
przez kapitu lację D w ernick iego do 2.000 i t. d.

2) 2.000.000 naboi; w  M odlinie m ieliśm y 18.IX n a  23.117 karabin ów  piechoty
tylko —  819.000 naboi, a na 95 dział —  20.236
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1) Oporządzenie.

Spraw ą oporządzenia w o jska zajm ow ał się K om isarjat W ojskow y 
w K om isji Rządow ej W ojny , działa jący  naogół b ard zo  sp ra w n ie *) 
W  jego sk ładach , w zasobnych kom orach  pułkow ych, k tó re skon
centrow ano w  W arszaw ie i  M odlinie, znalazły  się m ate rja ły  na  
całkow ite oporządzenie now outw orzonych III-cich  d IV -tych ba- 
ta ljonów  oraz III-cich dyw izjonów , k tó rym  m ożna by ło  w ydać 
w iększą część przepisow ych przedm iotów  oporządzenia. K om isarjat 
trzy m ał się p rzy lem  zasady dużej oszczędności i liczenia się ze szczu
p łością zapasów  n a  w ypadek dłuższej w ojny 2) . T rudności rozpoczęły 
się dopiero w lutym , gdy K om isja Rządow a W ojny  m usia ła  uzupełniać 
w szystkie b rak i oporządzenia now ych pułków  piechoty i kaw alerji; oka
zało się bowiem , że z w ojew ództw  nie będzie już m ożna w ydobyć nic. 
Z akupiono w tedy duże ilości sukna, a następnie zobow iązano fabryk i 
w Zgierzu, K onstantynow ie, A leksandrow ie, Ozorkowie, D ębiu i P oddę
bicach do p racy  w yłącznie d la Kom isji Rządow ej W ojny. Sukna n ie za
b rak ło , zd a je  się, do końca w ojny. Gorzej było z płótnem , którego w k ra 
ju  w yrab iano  niewiele, a z zagran icy  sp row adzić było  trudno. W  k w ie t
n iu  d a ł się bardzo  w e zn ak i b ra k  tego a r ty k u łu ') .  D ał się rów nież 
we zn ak i b ra k  skór, k tó re  sprow adzano  ostatecznie z A ustrji i rekw i- 
row ano w  całym  k ra ju . Kożuchy rekw irow ano  w k r a j u 4). Kociołki 
i m an ie rk i zam aw iano  w fab ry k ach  w Koniecpolu i w W arszaw ie, przy- 
czem K om isarjat zobow iązał się do dostarczania im  robo tn ików ; b lacha 
na  nie przychodziła z K rakow a. Często K om isarjat odw oływ ał się do  ko- 
m isyj w ojew ódzkich, p rzesy łając im  m odele danych  przedm iotów 5) , 
dając  pieniądze i w zyw ając do n ab y w an ia  surow ca zag ran icą  i sp o rzą 
dzania ich  n a  prow incji, p rzy  pom ocy zebranych  przym usow o ro b o tn i
ków ; niestety, środek ten przew ażnie zawodził.

Robociznę K om isarjat chciał zrazu  pow ierzać cechom  stołecznym  
i prow incjonalnym . 24-go g rudn ia  n p . zaw arł um ow ę z cechem  szew
ców  w W arszaw ie o dostaw ę 24.000 p a r trzew ików  i 13.000 p a r  butów ; 
analogiczne um ow y zaw iera ł o  szycie m undurów , w yrób siodeł i t. d.

1) Gen. B iegański.
’) Np. stare putki w yszły  w  pole w starych m undurach i płaszczach; now ą  

zm ianę m undurów  zaczęto im  rozdaw ać dopiero latem .
3) U żyto np. na podszew ki płótna, przeznaczonego na sak w y obroczne; bieliznę  

rekw irow ano w kraju, otrzym yw ano w dużych ilościach  z Galicji.
4) P odobn ie jak za czasów  Kościuszki.
s) B ębnów , tornistrów , ładow nic i t. d.



D oznał tu ta j zaw odu. Szewcy w arszaw scy np. do m arca dostai-czyłi za 
ledwie czw artą  część zam ów ionej ilości; kraw cy podnosili ceny. W y 
pad ło  w końcu założyć w  W arszaw ie i n a  prow incji rządow e szw alnie 
m undurów , w arsz ta ty  szewckie i siodlarskie *), zakupyw ać obuw ie 
w Krakowie.

W skutek  tych w szystkich trudności pow stały b rak i. Na w iosnę do
w ódcy poczęli skarżyć się n a  to, że piechota m aszeru je  boso, kaw alerja  
n ie posiada rzędów . W  kw ietniu uzupełnienia starych  pułków , w ysy ła
ne na  fron t, przychodziły  w lejbikach zam iast m undurów . W  now ych 
pu łkach  piechoty i kaw alerji panow ała —  po zdarciu  lichych m u n d u 
rów , danych  przez w ojew ództw a —  fo rm alna nędza. K om isarjat rob ił co 
m ógł. Już od lutego rozdaw ał now ym  form acjom  m u n d u ry  i t. d. p o 
zostałe po R o s ja n ach 2), wszelką starzyznę z kom ór pułkow ych. Do
28-go m arca w ydał nowej piechocie przeszło 25.000 torn istrów , 21.000 
ładow nic; do 26-go kw ietn ia—przeszło 16.000 wołoszek, 15.500 spodni, 
całą przepisaną ilość fu rażerek  i trzew ików. S karży ł się n a  to, że do
w ódcy oddziałów  przedstaw iają  w ygórow ane zapotrzebow ania i tw o
rzą po tajem ne sk łady  m undurów  na wszelki w ypadek, że nie troszczą 
się w cale o to, aby żołnierz n ap raw ia ł przedm ioty  oporządzenia, że 
żołnierze sprzedają  często m undury , obuw ie zwłaszcza. Jego w ezw a
n ia o oszczędność, szanow anie przedm iotów  —  b rzm ia ły  czasam i m oc
no tragicznie.

Położenie opanow ał dopiero latem , gdy zorganizow ał p rodukc ję  i gdy 
poczęły funkcjonow ać należycie u rządzone przezeń w arsztaty . W iem y, 
że cały  szereg now ych pułków  o trzym ał w tedy now e m undury , rzędy 
i t. d. Gdy w końcu sierpnia R am orino i Ł ubieński w ychodzili z W a r
szawy, ich korpusy  były  oporządzone należycie n a  k am p an ję  zimową. 
W  W arszaw ie by ła  zm iana oporządzenia dla 30.000 ludzi, zapasy ko 
żuchów  i t. d. Nie zdołano ich  rozdać przed b itw ą w arszaw ską i całe te 
zapasy  dostały  się w  ręce Paskiew icza, podczas gdy a rm ja  nasza  w yszła 
do M odlina w  tem  sam em  fa ta lnem  oporządzeniu, w  k tórem  walczyła 
latem .

m) Ż yw ność i pasza. A dm inistracja  w ojskow a.

W  tej dziedzinie, oparte j w  czasie pokoju  n a  gospodarce ryczałtow ej 
oddziałów , w ypadło  za czasów pow stania im prow izow ać wszystko.
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*) P racow ali w nich jeńcy rosyjscy.
2) 16 pułk p iechoty  w ystępow ał w  kaszkietach gwardji w ołyńskiej; krakusy Ko

ściuszki byli ubrani „po m oskiew sku“.

Rok 18 1̂ 8
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Chłopicki, k tó ry  p rzyw iązyw ał du żą  w agę do wczesnego założenia m a
gazynów , pow ierzył tę czynność in tendentow i generalnem u 1) . 10-go- 
stycznia, zaw iódłszy się n a  in tendentach , stw orzył ko leg jalną K om isję 
Potrzeb  W o js k a 2) , k tó ra  m iała  zak ład ać  m agazyny, zao p atry w ać je 
i k ierow ać dowozem  p roduk tów  do  arm ji; obok niej funkcjonow ało  
b iu ro  gen. D arew skiego, k tó ry  w skazyw ał, gdzie należy  zak ład ać  m a 
gazyny, w  jak ie  ilości p ro d u k tó w  zao p atry w ać  je  i  k on tro low ał w artość 
produk tów , dostarczanych  d la  arm ji. R ozdziałem  żyw ności i paszy 
w sam ej a rm ji k ierow ał o rd o n a to r generalny  płk . Dobiecki, m ający  
w każdej dyw izji k o m isarza  wojennego, ad ju n k ta  i p isarza, będących 
zarazem  k on tro leram i r a d  go sp o d arczy ch 3) i kw aterm istrzów  o ddzia
łów  4) . Do przew ożenia żyw ności i paszy  z  m agazynów  do a rm ji stw o
rzono  dw a ba ta ljo n y  t. zw . ciężkiego pociągu ży w n o śc i6) ; oddziałom  
dow oziły żyw ność i  paszę ich  tabo ry  w łasne.

In tendenci, a następnie K om isja Potrzeb  W ojska, o trzym aw szy
7.800.000 złp. gotów ką i 1.600.000 złp. k redy tam i, rozpoczęli zak u p  
żyw ności, skupu jąc  przedew szystkiem  po dość w ysokich cenach p ro 
d u k ty  w  w ojew ództw ach p raw obrzeżnych  K rólestw a, k tó re  należało  
przed w ojną opróżn ić jak  na jw yda tn ie j, i w k tó ry ch  zboża ja re  ob ro 
dziły w r. 1830 najlepiej. O bok tego od 18-go g rudn ia  rozpisano n a  
K rólestw o dostaw ę obow iązkow ą 128.000 korcy  żyta, 12.200 korcy 
grochu, 24.400 jęczm ienia, 400.000 ow sa i 37.000 cen tnarów  
siana. Te p ro d u k ty  ściągano rów nież nasam pierw  n a  p raw ym  
brzegu W isły, m agazynu jąc  je  do raźn ie  w Suw ałkach, Augustowie, 
M acjam polu, Łom ży, Siedlcach, L ublinie i K azim ierzu. W szystkie te 
m agazyny, k tó ry ch  n ie zdołano później opróżnić przed  w kroczeniem  
n ieprzyjaciela, dostały  się w jego ręce, co bardzo  u tru d n iło  położenie. 
D opiero w  połow ie stycznia ułożono ogólny p lan  m agazynów  głów nych 
i d rugorzędnych  w  calem  Królestw ie i poczęto ściągać kontygens p ro 
d uk tów  z. w ojew ództw  lewego brzegu W isły. Za w cześnie rów nież, gdyż 
już od 1-go stycznia, rozpoczęto w ojsku w ydaw ać żyw ność i paszę: 
z m agazynów .

1) Zrazu K. W olicki, później H. Lubieński, w końcu J. M orawski.
5) Prezes ks. M. R adziw iłł, później M. P otock i, członk ow ie: Rem bieliński, M o

raw ski, B olesta, H erm an, Sobieski.
3) P rzyw rócono je  już w  początku kam panji.
*) K om isarze w izow ali zapotrzebow ania  oddziałów , oparte n a  ich  stanach, p o 

danych przez dow ódców ; w ydaw ali bon y do m agazynów , załatw iali rekw izycjt- 
płatne.

5) D ow ódca ppłk. Ł aszewski; 400 w ozów
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Te zaniedbania i  b łędy  początkow e In ten d en tu ry  Generalnej, połączo
ne z  k radzieżam i w ielu jej ajentów , w ysłanych  po zak u p y  zagranicę, 
z nadużyciam i kw aterm istrzów  i  niedbalstw em  gospodarczem  dow ód
ców odziałów, wobec k tó ry ch  K om isja Rządow a W ojny  by ła  bezsilna 
przez cały  ozas w ojny, z licznem i w reszcie nadużyciam i m agazynierów , 
rzuciły  fa ta ln y  cień n a  gospodarkę w ojskow ą z czasów  In tenden tu ry . 
Kom isja P otrzeb  W ojskow ych działa ła  uczciwie, ale bardzo  niedołężnie. 
W  początku lutego daw ał się odczuw ać pew ien chaos, n iepoko jący  po 
w ażnie Sztab Główny.

Mimo to w początkach  kam p an ji w ojsko o trzym yw ało  regu larn ie  
wszystko. Było to tern w ażniejsze, że s ta ry  żołnierz konstan tynow ski 
by ł przyzw yczajony do  dobrego odżyw iania i reagow ał tak  silnie n a  k a ż 
de zm niejszenie ilości i  jakości swej porcji, że naw et w szechw ładny 
Chłopicki m usia ł m u ustępow ać *). Szczególnie ciężkie by ło  położenie 
w dn. 10— 25 lutego, gdy n a  po lach  Grochow a s ta ła  50-tysięczna arm ja  
czynna, a w W arszaw ie i jej najb liższych  okolicach  —  20.000 re 
zerw , przyczem  wciąż z dalszych okolic n ap ływ ała  now a p iechota; w  do 
d a tk u  K reutz przeciął n am  połączenie z Sandom ierskiem  i zagroził p o 
łączeniom  z K rakow em . A tu dzienne zapotrzebow anie chleba 
wynosiło 117.000 racy j, t. j. 189.000 fun tów  2) ; trzeb a  było  dostarczać 
z dalek ich  okolic paszę d la  licznej kaw ale rji p rzy  dotk liw ym  b raku  
środków  przew ozow ych, dowozić drzew o n a  biw aki. Kom isja P otrzeb 
W ojska w yszła zj tego położenia dobrze. M łyn parow y n a  Solcu do star

*) Gdy dow ódcy oddziałów  donieśli C hłopickiem u o ferm encie, pow stałym  na  
skutek zm niejszenia porcji, w yd ał 18-go styczn ia  bardzo charakterystyczny okólnik . 
Z apow iadał tu, że użyje w szelk ich  środk ów  w  celu pow iększen ia  porcji. Nakazyw ał 
w yjaśnić, „że łatw iej b y ło  żołn ierzow i na obfitych  targach znaleźć dla siebie żyw ność  
w szelkiego rodzaju  w  dobrym  gatunku i w tańszej cenie, n iżeli dostarczyć jej teraz 
na punkcie jednym  i w  ilo ściach  w ielk ich , co  zaraz cenę jej podnosi“. Przytera 
niektórych artykułów  n ie  m ożna trzym ać w  m agazynach, a  in n ych  nie m ożna n a 
w et p o  dużych cenach nab yć z pow odu zam knięcia granic, np. słon in y . „N ależy  
żołn ierzow i w ystaw ić, iż teraz w łaśn ie  zaczyna się  pora  okazania cierp liw ości i n ie 
złom nego w ytrw ania, bez w zględu n a  zajść m ogące niedostatk i. Spraw a pow szechna  
zbyt żyw o do uczuć polsk iego  żołn ierza przem aw ia, ażeby n ie  m iał w szelk ie dla 
niej zn ieść n iedostatk i“. Zaraz potem , 17-go stycznia, nakazał w ydaw ać dw a razy 
w  tygodn iu  porcję w ódki. Gdy w  sierpniu K rukowiecki próbow ał zm niejszyć porcję, 
m usiał dać spokój tem u z pow odu w yw ołan ego  ferm entu. 31-go sierpnia, żądając  
od L edochow skiego przysłania  z M odlina w ódki d la w ojska, ośw iadczał, że jej brak  
chw ilow y w  W arszaw ie sp ow od ow ał odrazu dezercję. K ołaczkow ski —  z racji zn i
szczenia  w  sierpniu  w  okolicach W arszaw y ogrodów  w arzyw nych i p ó l z ziem niaka - 
mi —- nazyw ał żołn ierza ów czesnego „nienasyconym “.

2) I dla szpitali.
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czał obficie m ąki; ogrom na p iekarn ia  w  koszarach  k irasjerów  w ypie
k ała  sam a dziennie 60.000 racyj clileba. P rzyszła z pom ocą W arszaw a, 
k tó re j ludność zw oziła całe tran sp o rty  w ik tuałów  i trunków  na pola G ro
chow a *). To ciężkie położenie przeciągnęło się przez cały czas postoju  
Dybieza pod P ragą, gdyż w W arszaw ie nie m ożna było koncentrow ać 
w iększych zapasów  z pow odu m ożliwej ew akuacji.

lÓ-go m arca zniesiono K om isję P otrzeb W ojska, p rzekazu jąc jej 
czynności znow u in tendentow i generalnem u. Został n im  senator, kaszte
lan  B niński, człowiek bardzo  energiczny i przedsiębiorczy. Położenie 
było trudne, gdyż od tąd  w ojsko m iała żyw ić połow a K rólestw a, straco 
no  znaczne zapasy, ceny p roduk tów  w zrosły, ludność poczęła je  u k ry 
wać, a rozp isany  poprzednio  kontyngens n ap ły w a ł b ardzo  wolno. D a
w ało się we znaki lekcew ażenie sp raw  żyw nościow ych przez Skrzynec
kiego i Prądzyńskiego. D ziałał źle ciężki pociąg żywnościowy, z którego 
wszyscy m łodzi szeregowi i lepsi oficerowie przenieśli się do  b ron i. N iepo
dobna było, bez w zględu n a  wszelkie rozkazy, dojść do ładu  z rad am i go- 
spodarczem i i kw aterm istrzam i oddziałów . Lepsi urzędnicy nie chcieli 
pełnić funkcy j kom isarzy  w ojennych, trak tow anych  często b ru ta ln ie  
przez dowódców dyw izyj; garnęli się natom iast n a  te stanow iska ludzie 
bez czci, liczący na łatw e zyski. Nie przychodziła z pom ocą i p rzed 
siębiorczość k ra ju ; jedynie dostaw a m ięsa, k tórej p o d ją ł się Żyd, fu n k 
cjonow ała przez cały czas dobrze. Mimo to w  m arcu , kw ietniu  i początku 
m aja B niński daw ał sobie rad ę  nienajgonzcj. Dopiero w czasie w ypraw y 
n a  gw ard ję doszło do b raków  bardzo  ciężkich. Skrzynecki i P rądzyń- 
ski, p ragnąc  m oże i u taić  nasz zam iar, zaniedbali całkow icie przygo
tow ań w dziedzinie w yżyw ienia, n ak azali in tendentow i za długo za trzy 
m ać m agazyn  ruchom y w W arszaw ie. Później w ojsko posuw ało się n a 
p rzód  forsow nem i m arszam i od swej podstaw y. P rzew idziano to w czę
ści i dow ódcom  dyw izyj dan o  pew ne kw oty n a  zakupy  n a  w łasną rę 
kę; zaw iodło to  jednak  całkowicie, gdyż kw oty te w idać nie doszły  do 
nich. Skutk i by ty  fa ta lne2). Szeregowi, nie o trzym ując żywności

*) „Przez ca ły  dzień b itw y grochow skiej —  pisze m ocno zresztą pesym istyczn ie  
ocen iający naszą adm inistrację w ojskow ą urzędnik —  w szystko sz ło  lak  porządnie, 
jakgdyby w cale n ie strzelano. Żołnierze pod  ogniem  tytoń i w ódkę m ieli dostar
czoną“.

2) Korpus dow ództw a m ego —  m eldow ał w odzow i naczelnem u 17-go m aja d o 
w ódca straży przedniej, n ieszczęsny gen. Jankow ski —  jest m ocno zm ęczony nie  
ty le przez pracę, którą tak chętnie w ykonyw a, jak przez głód. Żołnierze pułku dru
giego, sto jąc przed nieprzyjacielem , w oła li, że um ierają z głodu, że od trzech dni 
chleba kaw ałk a  w  ustach n ie  m ieli. „Dajcie nam  jeść, a pobijem y M oskali“. Z w ła 
snych  p ien iędzy kupiłem  im  parę sztuk  byd ła  i parę korcy kartofli. Cała adm ini
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i przechodząc przez wsie niezniszczone przez w ojnę, k tó rych  ludność 
p rzy jm ow ała  ich  tak  życzliwie, poczęli coraz liczniej opuszczać sze
regi. T ahory  z żyw nością i paszą napo tykano  dopiero w odw rocie z T y 
kocina do O strołęki. B rak  żywności oraz pieniędzy na  n ią  sk łonił np. 
gen. Łubieńskiego do nieniszczenia m agazynów  rosy jsk ich  w Bielsku 
i B rańsku , co m iało bardzo  n iefo rtunne następstw a. Spraw a ta  odbiła 
się głośnem  echem  w sejm ie, w yw ołując tu ta j burzę przeciw ko Bniń- 
skiem u.

T rudności zaostrzyły  się w  lipcu ze względu na stan  k ra ju , k tó ry  
w yczerpał zapasy  roku  ubiegłego. Nie pom agały  już rekw izycje p rzy 
m usowe. D rugi kontyngens, uchw alony  przez sejm  15-go czerwca, m iał 
zacząć w pływ ać po  15-tym w rześnia. B rakow ało dotkliw ie owsa i jęcz
m ienia, s ia n a 1). A tu w ypadło  w d o datku  zaopatryw ać w żyw ność 
W arszaw ę. W ojsku  pozw olono w tedy n a  furażow anie, k tó re  d oprow a
dziło do fatalnego  niszczenia zbiorów . W  drugiej połowie sierpnia poło
żenie w ojska i stolicy, odciętej od sandom ierskiego i krakow skiego, było 
b ardzo  trudne. W ypraw ienie Łubieńskiego w płockie, pożyczki z z a 
pasów  M odlina —  n apraw iły  je dość szybko; przyczyniła się do tego 
w dużej m ierze energja B onaw entury  Niem ojowskiego. P rzed  sam ym  
szturm em  W arszaw y w ojsku i ludności nie zbyw ało na  niczem.

Po ustąp ien iu  z W arszaw y a rm ja  głów na ko rzysta ła  z zapasów , n a 
grom adzonych przez Łubieńskiego w  płockiem . K orpus R am orina żył 
n ienajgorzej n a  Podlasiu , dzięki rekw izycjom .

n) Służba  zdrow ia.
ć

O rganizacja służby z d ro w a , niezw ykle doniosłej w  te j w ojnie z racji 
pierw szej epidem ji cholery n a  ziem iach naszych 2) , pan o w an ia  tyfusu  
i biegunki —  nap o tk a ła  na  pow ażne trudności. D ał się we znak i do 
tkliw ie b rak  lekarzy, ch iru rgów  zw łaszcza, k tó rych  n ie  zdołali zastąpić 
całkow icie p rzyby li n a  w ezw anie R ządu N arodow ego cudzoziemcy. Za
b rak ło  odrazu  lekarstw , sp row adzanych  z zagranicy , narzędzi c h iru r
gicznych, środków  opatrunkow ych. Szereg u jem nych następstw  spo

stracja z łożona  z sam ych tchórzów , których pierw szy strzał karabinow y choćby  
o m il k ilk a  w ystrasza. M iałem  m ieć dw óch kom isarzy, lecz d  się ty lko zaprezento
w ali i od tego m om entu ani kom isarza, ani pieniędzy n ie  w idzę. D opóki JW  Gene
rał n ie  zechcesz oddać pod  sąd w ojenn y którego i podług praw  ukaranym  n ie  będzie, 
dopóty służba tak w ażna zaniedbaną będzie“.

') K onie próbow ano w tedy żyw ić chlebem  pszennym .
’) P ierw sze w ypadki jej stw ierdzono 12 i 13 kw ietn ia  w  8 i 5 p. p. po bitw ie  

pod Iganiam i.
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w odow ał b ra k  należycie w yszkolonych san ita rju szy  w oddziałach, na 
co silny nacisk  k ład li wszyscy lekarze w ojskow i tych czasów.

Duża część w iny spadała n a  naczelnego lekarza w ojskow ego ty ch  cza 
sów i k ierow nika W ydzia łu  Lekarskiego Kom isji Rządow ej W ojny , d ra 
S tum m era. W  przededniu  w ojny zdołał o n  jedynie sta re  w ojsko zao p a
trzy ć  w  przepisow ą ilość lekarzy  i felczerów; noAvym pu łkom  piechoty 
i kaw alerji zbyw ało n a  n ich  do  sam ego końca. S tw orzył zaledw ie pięć 
am bulansów  dyw izyjnych, tak , że część k aw alerji nie posiadała ich do 
sam ego końca w ojny. D ał za m ałe środk i przew ozow e dyw izjom  do 
odw ożenia chorych n a  etapy. W  W arszaw ie przygotow ał szpitale z a 
ledwie n a  3050 łóżek; ap tekę w ojskow ą zaopatrzy ł w lekarstw a tylko 
n a  2000 chorych na 6 m iesięcy; przygotow ał za m ało środków  o p a tru n 
kow ych *).

Na szczęście w początkach  w ojny  głów ne dzia łan ia  toczyły się  w  oko li
cach  W arszaw y, k tó ra  przyszła  w ojsku z bardzo  w yda tną  pom ocą. 
Zdolny i energiczny lekarz naczelny  a rm ji czynnej dr. K. K aczkow ski, 
zdołał dać  sobie rad ę  naw et p rzy  pom ocy tych  środków , k tó re  m u  p rze
kaza ł S tum m er. W  bitw ach  pod W aw rem  i Grochowem  organizacja  po
m ocy lekarsk ie j p rzedstaw iała  się zupełnie dobrze. W  ty łach  oddzia
łów  urządzono  bataljonow e i pułkow e p u n k ty  opatrunkow e; rannych  
skierow yw ali tu ta j szeregowi now ych pułków  piechoty, k tó rych  użyto 
jak o  san ita rju szy ; n a  P radze rozw inęły  się am bulanse dyw izyjne, 
w k tó ry ch  przeprow adzano  operacje, w ym agające pośpiechu; ciężej 
ran n y ch  przew ożono do szpitali w arszaw skich kare tam i szpitalnem i 
i dorożkam i. Pom ściło  się natom iast nieprzygotow anie należytej ilości 
szpitali w W arszaw ie, gdy tak  szyhko zwieziono tam  do 10.000 rannych  
i chorjTch. R ząd N arodow y m usiał w tedy rekw irow ać łóżka, pościel, 
p rzy rząd y  szpitalne, im prow izow ać now e szpitale p rzy  pom ocy stolicy. 
Dopiero w  połow ie m arca udało  się w  n ich  zaprow adzić całkow ity  p o rzą
dek 2) ; dopiero w  czerwcu W arszaw a m ogła pom ieścić przeszło 16.000 
chorych  i ran n y ch  s) ; obok tego pow stały  liczne 4 dość d obrze  u rz ą 
dzone szpitale n a  prow incji. O dtąd  dziedzina szp italn ictw a fu n k c jo n o 
w ała dobrze: lżej ran n i szybko w racali do  oddziałów , chorzy m ieli na- 
ogół dobrą opiekę; ciągle na to m iast zbyw ało n a  lekarstw ach.

W  kw ietniu  pojaw iła  się cholera, zab ierając w  początku  niezw ykle

ł ) Na 11.675 rannych.
5) U czynił lo  K rukowiecki.
s) Stosunek chorych i rannych w  tej w ojn ie  przedstaw iał się  w  sposób n a stę 

pujący: 10.VI by ło  w  W arszaw ie 12.097 chorych  i ty lko 4.618 rannych; w  początku  
sierpnia 8.53-1 chorych i 2.123 rannych.
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liczne ofiary, w yw ołując przerażenie w śród  żołnierzy na  w idok ludzi 
um iera jących  nagle p rzy  apelach. K aczkow ski rozw inął w tedy  bardzo  
żyw ą działalność, sk ierow ując ją  przedew szystkiem  na zachow anie hi- 
gjeny w  w ojsku. W  każdym  p u łk u  pow stał specjalny dozór zdrow ia, 
w  k tó ry m  głów ną rolę odegryw ali kapelan i; w  każdej kom panji w y z n a 
czono p a ru  starszych  szeregowców, k tó rzy  czuw ali n a d  tem , aby  ich 
koledzy n ie  zjrzucali ¡rozdanych im  pasów  flanelow ych, n ie  pili złej w o
dy , o trzym yw ali ran o  ciepłą straw ę. Założono szereg szpitali cholerycz
nych  przyfrontow ych, a następn ie  cen tra lnych  w  W arszaw ie. Rząd 

.N arodow y stw orzył „C entra lny  K om itet Z drow ia“ *) do w alk i z epi- 
dem ją w śród ludności cyw ilnej. Cholerę leczono puszczaniem  krw i 
i gorącą w odą; stanow iska oddziałów  dezynfekow ano ch lo rkam i. W  p o 
łowie m aja  cholera osłabła pow ażnie w czasie w ypraw y n a  gw ardję, gdy 
w ojsko dostało się w zdrow sze okolice i odbyw ało forsow ne m arsze; 
w czerwcu, w obozie pod P rag ą , wzm ogła się znow u; n ie w ygasła aż 
do sam ego końca w ojny. Z abrała  n am  znacznie m niej ofiar, n iż n ie
przyjacielow i, dzięki lepszej organizacji służby  zdrow ia, ciągłym  ruchom  
w ojsk oraz w iększej odporności naszego szeregowca.

F a ta ln ą  k a r tą  w  h isto rji służby  zdrow ia by ła  b itw a pod  O strołęką. 
Skrzynecki k a z a ł przed  n ią  odesłać w ty ł am bulanse dyw izyjne; 
Kaczkowski, n ie spodziew ający się b itw y, n ie zorganizow ał należycie 
pom ocy lekarsk iej; lżej ra n n i nie wiedzili, do k ąd  m a ją  się u daw ać; c ię 
żej ran n y ch  n ik t n ie  operow ał n a  m iejscu 2) . W  d o datku  b ra k  san ita- 
rju szy  spow odow ał, że, choć szeregowcy tłum nie opuszczali stanow iska 
pod  pozorem  odprow adzan ia  ran n y ch , przew ażnie pozostaw iali ich n a  
łasce losu. Części ran n y ch  nie zebrano  w tedy  w cale z pola b itw y, k tó re 
pod ■wieczór i w  nocy rob iło  w rażenie okropne.

W  trzecim  okresie w ojny, w  czasie posto ju  a rm ji n ad  B zurą  i walk 
pod  W arszaw ą, stosunki znow u uległy zm ianie na  lepsze.

o) Tw ierdze.

Z tw ierdz Królestwra p rzy  rozpoczęciu kam p an ji jedynie Zam ość, 
n ie posiadający  dla n as  —  z ra c ji swego położenia —  większego 
znaczenia operacyjnego, m ógł w ytrzym ać regu la rne  oblężenie. D ano 
m u 4.000 tąałogi, zaopatrzonej ¡zawczasu w  żyw ność Ina pó łroczne 
oblężenie. P rądzyńsk i, k tó ry  od połow y g ru d n ia  b y ł tu ta j pod-

*) Dr. M alcz.
-)  23-go czerw ca dr. P inet, lekarz szpita la  U jazdow skiego, don osił ks. Adam owi 

C zartoryskiem u, że  m ia ł w  nim  d o  czyn ien ia  z  czterem a rannym i, skazanym i na  
oczyw istą  śm ierć z pow odu n ieoperow ania  ich na polu walki.
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k o m en d an tem 1), sądził, że Zam ość m oże nam  oddać usługi w raz ie  
zaczepnych działań  n a  W ołyniu  oraz posłużyć do dyw ersji n a  tyłach 
arm ji n ieprzyjacielskiej, posuw ającej się ku  W arszaw ie.

Bez porów nania w ażniejszy dla n as  operacyjn ie M odlin poczęło 
um acniać od 8-go g rudn ia, używ ając  do tego robotników , dostarczo
nych  przez w ładze cywilne, a później now ej piechoty. K ierow nictw o 
robót ob jął k ap itan  2-ej k lasy  A ugust Szultz, b ardzo  zdolny inżynier, 
dw ukro tn ie  w yróżniony  i aw ansow any w tej w ojnie za  sw oje zasługi 
dla M odlina. D oprow adził odrazu  głów ny obw ód tw ierdzy  do stanu  
obronnego, opalisadow ał jego dzieła w szyjach i row ach, u rządził n a 
leżycie ich drogi kryte, p o n ap raw ia ł b lokhauzy  i m agazyny prochow e, 
zabezpieczył przyczółkiem  m ost n a  N arw i, osadził i rozm ieścił działa. 
C hrzanow ski, k tó ry  w początkach stycznia b y ł tu ta j podkom endan- 
tem  2) opracow ał p ro jek t szybkiego w ystaw ienia m ostu  pod Kazuniem . 
Już 4-go stycznia Chłopicki zasta ł tu prace, „nad  wszelkie spodziew anie 
posunięlcm i“. 14-go stycznia K om isja Rządow a W ojny  w sw em  sp raw o
zdaniu  sejm owem  m ów iła, że „w ały M odlina g roźną przedstaw iają  
w arow nię“ . Rzeczywistość b y ła  znacznie skrom niejsza. 4-go m arca Le- 
dochow ski stw ierdzał w yraźnie, „że dzieła fo rty fikacy jne n ie są dosta
tecznie w ykończone i że co do arty le rji jest zaledw ie połow a ilości 
dział, jak iej zasady  uzbro jen ia  w y m ag a ją“ . D opiero 27-go m arca  skoń
czono m ost pod K azuniem ; dopiero w m aju  M odlin sta ł się n ap raw d ę 
tw ierdzą, k tó re j nie m ożna było  zdobyć szturm em  doraźnym .

Przedm oście P rag i, zapuszczone całkow icie za  K rólestw a, poczęto 
um ocniać na now o od 5-go grudnia. K ierownictwo p rac  ob jął tu zdol 
ny inżynier, kpt. Ja n  Lelewel, aw ansow any  za nie dw ukrotnie. Już  25 
lutego przedm oście m ogło oprzeć się  doraźnem u szturm ow i, choć p ro 
file dzieł, szaniec i trzy  lunety były  słabe, row y n ie  pogłębione n a le 
życie, ale zato opalisadow ane, przedpiersia bez odzieży drew nianej, a r- 
ty lerja  w ałow a n ie liczyła więcej p o n ad  15 dział. D opiero w  m arcu , 
dzięki p racy  jeńców  rosyjskich, um ocnienia poczęto w ykończać; w m a 
ju  podw ojono arty le rję  w ałow ą Pragi.

Um ocnienie W arszaw y, będącej głów nym  arsenałem  naszym , p od
jęto  rów nież w grudniu . Z adanie było ciężkie ze względu na znaczny 
obw ód m iasta, n a  b ra k  a rty le rji w ałow ej 3). Doszło p rzy tem  do w y
raźnego zarysow ania się dwńcli odm iennych poglądów  na tę  spraw ę.

1) K om endantem  został w k o ń cu  zdolny płk. K rysiński, szef sztabu artylerji.
2) K om endantem  został 3-go lutego płk. L edochow ski, dyrektor arsenału sk ła 

dow ego.
3) D ziała poczęło  dop iero sprow adzać z Zam ościa.
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Jedn i rezygnow ali zgóry z całkowicie stałego um ocnienia stolicy; 
pragnęli zabezpieczyć ją  jedynie p rzed  doraźnem  opanow aniem  je j 
przez n ieprzyjaciela, aby przez to d ać  całkow itą sw obodę działań  
a rm ji czynnej. W  tym  celu P rąd zy ń sk i proponow ał, aby  n ap raw ić  
jedynie w ał główny, a p rzed  n im  w ysunąć 40 b lokhauzów ; C hrzanow 
ski radził założyć przed w ałem  głów nym  5 fortów  d etaszo w an y c liL) 
i obliczonych każdy  na 20 dzia ł w ałow ych i 3.000 załogi. N atom iast 
kom itet a rty le rji inżynierów , w k tó ry m  roz trzygający  głos m ieli Mallet 
i Kołaczkowski, ośw iadczył się odrazu  za um ocnieniem  całkow icie 
stałem . Skończyło się n a  tern, że inżynierzy o trzym ali pełną  sw obodę 
ruchów  i n a  skutek tego ponoszą całkow itą odpow iedzialność za to 
n iefo rtunne um ocnienie stolicy, k tó re tak  szybko spow odow ało jej 
upadek. R oboty szły powoli, p rzeryw ane z pow odu m rozów ; nie wy- 

s kończono ich jeszcze w dniu  6-tym  w rześnia.

b  Główne: W ola i M arymont.



A. O K R E S  I N I C J A T Y W Y  R O S Y J S K I E J .

I.

P IE R W SZ E  ROZKAZY M IKOŁAJA I-GO. KONCENTRACJA R O 
SYJSKA. PLAN OPERACYJNY. PRZYGOTOW ANIE M ATERJALNE 
W O JN Y. W K RO CZEN IE ARM JI R O SY JSK IEJ DO KRÓLESTW A.

1 P i e r w s z e  r o z k a z y  M i k o ł a j a .  O c e n a  p o ł o ż e n i a
o g ó l n e g o .

Pierw szą w iadom ość o w ybuchu pow stan ia w W arszaw ie o trzym ano 
w P etersburgu  w nocy  z 6-go n a  7-m y g rudn ia; było  to doniesienie 
z B erlina, m ocno ogólnikowe, nie zaw iera jące danych  an i o rozm iarach  
pow stania, an i o m ożliwości opanow ania go przez K onstantego.

N a zasadzie tej w iadom ości M ikołaj -wydał rozkaz gen. Rosenowi, 
dow ódcy korpusu  VI, aby  n a ty ch m iast skoncen trow ał ten k o rpus na 
odcinku B iałystok —  Brześć-Litew ski, sk ierow ując 24-tą dyw izję p ie
choty z G rodna i okolic oraz b ry g ad ę  g renad jerów  litew skich ze Świ- 
słoczy do B iałegostoku, a 25-tą dyw izję z D ubna i  okolic oraz 6-tą dy 
w izję u łanów , rozłożoną w  Słucku, S łonim iu i Nieświeżu, do Brześcia 
Litew skiego; do pu łków  piechoty  m ia ł wcielić odrazu  Ill-c ie  bata ljony . 
Rosen, k tó ry  o trzym yw ał zarazem  p raw a  dow ódcy ko rpusu  detaszow a- 
nego, m iał z tem i siłam i ruszyć n a  W arszaw ę, o ile n ie o trzym a odm ien
nych  rozkazów  od  K onstantego. Cesarz n ak azy w ał m u działać ostroż
nie; pozw alał w dać się w  b itw ę jedynie w  razie pew ności pow odzenia.

Rozkaz ten, k tó ry  m ógł pow ażnie zm ienić cały przebieg w ypadków  
tej w ojny, s ta ł się n ieak tu a ln y  już w  chw ili nadejśc ia  do Rosena, t. j.
12-go lub  13-go g rudn ia; już w tedy  bow iem  Rosen w iedział o zbliże
n iu  się K onstantego do W łodaw y.

10-go g ru d n ia  M ikołaj w y d a ł now e rozkazy. Z akazyw ał Rosenowi 
w kraczać do K rólestw a dotąd , dopokąd  n ie  skoncen tru je  w szystkich 
sw oich sił i n ie połączy się z I-ym  korpusem ; jedynie n a  w y raźn y  ro z
kaz K onstantego, w  celu d an ia  m u  pom ocy, w olno m u było  postąpić 
inaczej. 12-go g rudn ia  cesarz n ak aza ł Rosenowi —  w  razie  dzia łań  
zaczepnych Po laków  —  cofać się n a  Grodno, gdzie tym czasem  podej
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dzie forsow nem i m arszam i I-szy korpus. 13-go g ru d n ia  podp isał w resz
cie rozkaz utw orzenia a rm ji czynnej przeciw ko Polsce, złożonej z k o r 
pusów  VI-go, I-go, grenadjerskiego oraz  Iii-g o  i V-go rezerw ow ego ka- 
w alerji, do ¡których później p rzy łączyć się m ia ła  gw ard ja  o raz  Il-g i k o r
pus p iechoty; dow ództw o n a d  tą  a rm ją  m ia ł ob jąć  m arszałek  Dybicz.

W obec tego Rosenowi p rzy p ad ła  w udziale tylko osłona koncen tracji 
a rm ji czynnej, k tó ra  przez ca ły  grudzień spoczyw ała n a  n im  w yłącznie; 
pierw sze oddziały piechoty I-go ko rpusu  przyszły  bow iem  n a d  g ran i
cę K rólestw a dopiero w  styczniu. Było to zadanie w ydające się zrazu 
lak  ciężkiem  i odpow iedzialnem , że około 18-go g rudn ia  w ysłano z P e
tersburga do B iałegostoku k w aterm istrza  generalnego arm ji, zdolnego 
generała N e jh a rd t‘a, w  celu dozorow ania Rosena i dopom agania m u .

T rudność polegała przedew szystkiem  n a  niepew ności politycznej 
korpusu  VI-go. T ylko dwie b ry g ad y  jego strzelców  pieszych uw ażano 
w tedy  za całkow icie pew ne; na to m iast g renad jerzy  litewscy, pułk i 
m uszkieterskie oraz cała dyw izja u łan ó w  litew skich budziły  pow ażne 
obaw y w Petersburgu . W  ciągu pierw szych tygodni g rudn ia , gdy zd a
w ało się jeszcze, że Polacy rozpoczną działan ia  zaczepne, doszło tu  do 
p aru  prób przeciągnięcia oddziałów  poza granicę K rólestw a, połączo
nych  z zam acham i n a  oficerów, sprzeciw iających się tem u. K onstanty, 
Rosen, N e jdbard t żywili pow ażne obaw y co do m ożności użycia 
tego k o rp u su  przeciw  Polsce. M imo w szystkie zarządzen ia  zap o 
biegawcze, o k tó ry ch  m ów iliśm y, n astró j oficerów  k o rpusu  VI-go n a 
w et w  chw ili rozpoczęcia dzia łań  uw ażano  za w ątpliw y.

N astępnie ludność prow incyj zabranych , pogranicza zwłaszcza, 
w  tym  czasie bardzo  żyw o m anifestow ała  swe sym patje  d la  pow stania. 
W idoczne to  było  np. w  białostockiem  i n a  W ołyniu . M ikołaj liczył 
się naw et z natychm iastow ym  w jdm chem  pow stan ia n a  Podolu  i U k ra
in ie i n ak azy w ał użyć do stłum ienia tego ruchu  niety lko  Iii-g o  k o rp u 
su piechoty i IV-go rezerwow ego kaw alerji, ale naw et m aszerującego 
już do  K rólestw a V-go korpusu  rezerwowego kaw alerji. Słabość sil 
rosy jsk ich  w  tym  okresie, fak t, że n a  północy, po lin ję  D źw iny —  po
za niepewnymi korpusem  V I-ym  i w yczerpanym  oddziałem  K onstan 
tego —  m ożna było  rozporządzać jedynie 3-cią dyw izją  piechoty w  W il
n ie i 1-szą dyw izją huzarów  n a  Żm udzi, że nap ływ  dalszych sił ro sy j
skich b y ł sp raw ą  dość długiego czasu, pod trzym yw ał n astró j po 
w stańczy n a  Litwie. W obec tego już 13-go g rudn ia  M ikołaj ogłosił stan 
w ojenny w  prow incjach  zabranych .

T o też Rosen, a  później i N e jdhard t przechodzili przez okres pow aż
nego n iepokoju . N apływ ały  do n ich  w iadom ości, że Polacy  ko n cen tru 
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ją  się w Łom ży, w ysunęli czoło do T ykocina i zam ierzają  w kroczyć 
w białostockie; generałow ie rosyjscy p rzeprow adzali już rozpoznania 
terenu w okolicach B iałegostoku, przygotow ując się tam  do walki.

Na szczęście w yw iad rosyjski, ro zporządzający  w ówczas poza swenii 
norm ąlnem i środkam i —  cennem i źródłam i in fo rm acy j K onstantego 
z W arszaw y  —  stw ierdził szybko, że Polacy o żadnych działan iach  za 
czepnych nie m yślą. P rzybycie Lubeckiego i Jezierskiego do W łodaw y 
w dniu  12-ym g rudn ia  dało K onstantem u rękojm ię, że przed ich pow ro
tem z P etersburga C hłopicki żadnych  działań  nie rozpocznie. Isto tn ie, 
16-go g rudn ia  Chłopicki w ystosow ał do Rosena list, w k tó ry m  w zyw ał 
go do odłożenia wszelkich k roków  nieprzyjacielskich  aż do czasu o trzy
m ania now ych rozkazów  z P etersburga i czynił odpow iedzialnym  za 
naruszenie tego cichego rozejm u. W  odpow iedzi n a  to Rosen ośw iad
czył, że nic m u nie w iadom o o stanie w ojny  pom iędzy R osją i K ró
lestwem  Polskiem .

2) O s ł o n a .

Po takiej w ym ianie korespondencji osłonę m ożna było zorganizo
w ać spokojnie, n ie licząc się za b ard zo  ze w zględam i w ojśkow em i. Rosen 
p rzesunął pow oli 24-tą dyw izję piechoty z G rodna do B iałegostoku; 
litew ska b ry g ad a  g renadjcrów  pozostała w Swisłoczy; oddział K o n 
stantego, p o  czterodniow ym  postoju w Brześciu Litew skim , 20-go g ru d 
n ia w ypraw iono n a  odpoczynek i uzupełnienie do W ysokiego L itew 
skiego. T en sposób zabezpieczenia głównego k ieru n k u  m ożliw ych dzia
ła ń  Polaków  n a  Litw ę 22 ba ta ljo n am i i 12 szw adronam i, rozrzuconem i 
tak  szeroko przez w zgląd n a  w ygodny kw aterunek  oraz duże trudności 
zaopatrzen ia  się w żyw ność i paszę, to niew ysunięcie n ap rzó d  kaw a- 
lerji, gdyż dyw izję u łanów  litew skich ściągnięto n ad  granicę dopiero  
pod koniec g ru d n ia ,1) są w ym ow nym  dow odem  całkow itego bezpie
czeństw a R osjan w okresie d y k ta tu ry  Chłopickiego. Mówi o tern rów 
nież b ra k  zabezpieczenia ta k  w ażnego —  ze względu n a  koncen trację— 
p u n k tu , jak im  by ł Brześć L itew ski; w  ciągu g rudn ia  stały  tu  za
ledwie 3— 4 bata ljo n y  rezerw ow e k o rp u su  VI-go. T o sam o było  na  
po łudniu , 25-tą dyw izję p iechoty ruszono 8-go g rudn ia  z D ubna do W ło 
dzim ierza, pozostaw iając naw et p rzew ażną część jej ba ta ljonów  r e 
zerw ow ych wtyle.

Przez cały zatem  grudzień  praw ie rozległej g ran icy  K rólestw a, k tó rą  
na tychm iast zam knięto , strzegły dw a ug rupow an ia: jedno, w ym ienione

v\ Przez B rześć L itew ski.



wyżej, n a  odcinku B iałystok— W ysokie Litewskie, m ające  daleko w tyle 
za sobą 24 szw adrony  i d rug ie w W łodzim ierzu W ołyńskim , złożone 
z 12 bataljonów .

3) K o n c e n t r a c j a .

K oncentracja a rm ji rosy jsk iej początkow o nie by ła w cale celową, 
obliczoną n a  tak i czy inny  plan  operacyjny. Pierw sze rozkazy  do m a r 
szu M ikołaj w ydał jeszcze p rzed  pow rotem  D ybicza z B erlina, sk ie
row ując poszczególne korpusy  na te p u n k ty  granicy K rólestw a, k tóre 
leżały najb liżej ich garnizonów  pokojow ych. Na rozkazach tych odbiła 
się chęć udzielenia prędkiej pom ocy K onstantem u, m ożliw ie szybkiego 
rozpoczęcia działań , a wreszcie i w pływ  przygotow anych poprzednio 
m arsz ru t do m arszu  n a d  Ren. D opiero przybycie D ybicza n a  te ren  g ro 
m adzenia się a rm ji 2) doprow adziło  do koncentracji właściw ej.

1-szy korpus piechoty w raz z pierw szą dyw izją huzarów  M ikołaj za 
m ierzał z razu  skierow ać w całości na Kowno, ab}' następn ie  ruszyć go 
szosą kow ieńską n a  południe. Skończyło się na tern, że ty lko  1-szą dy 
wizję huzarów  oraz  1-szą dyw izję p iechoty w ypraw iono do Kowna. 
P ierw sza z nich p rzybyła  tu ta j pom iędzy 23 i 26-ym  g rudn ia; d ruga 
pom iędzy 3— 5-tym  stycznia. W krótce potem , 8-go stycznia, Dybicz 
śc iągnął dw ie b ry g ad y  tej p iechoty oraz połow ę k aw alerji do Mereoza, 
licząc się z tern, że Polacy  m ogą ruszyć n a  B iałystok; w  końcu  stycznia 
ca ła  1-sza dyw izja  piechoty oraz przew ażna część 1-szej dyw izji h u za 
rów  stanęły  w G rodnie i Knyszynie.

2-gą dyw izję piechoty, k tó ra  w yruszyła ze sw ych garnizonów  póź
n iej, Dybicz skierow ał odrazu  do G rodna; p rzyby ła tam  pom iędzy 14- 
16-m stycznia i rozłożyła się w  okolicach K nyszyna i G rodna, skąd 
w  końcu stycznia poszła w okolice Choroszczy. 3-cią dyw izję piechoty 
ruszono z W ilna i okolic pom iędzy 13-16 stycznia; p rzyby ła do G rodna 
około 22-24-go stycznia ; później przesunięto  ją  n a  lewe skrzydło  I-go 
k o rpusu , w okolice Goniądza.

K oncentracja ko rpusu  IV-go, n ak azan a  około połow y grudn ia, doko
n y w a ła  się w olno z pow odu fatalnego stanu  drogi z W łodzim ierza do 
Brześcia. 25-ta dyw izja piechoty p rzyszła  do Brześcia Litew skiego około
29-go g ru d n ia 2); m iędzy 5-m  i 7-m  stycznia przechodziła przez W yso
k ie  Litewskie, u d a jąc  się n a  lewe skrzydło  swego korpusu .

1) W yjech ał z Petersburga 29-go grudnia; do Grodna przybył 10-go styczn ia.
2) Bez sw ych  bata ljonów  rezerw ow ych, które pozostały  n a  W ołyniu .
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W  ten sposób około 8-10 stycznia Dybicz m iał już n a  odcinku G rod
no  - B iałystok zebranych  około 47 ba ta ljonów  i  55 szw adronów , do k tó 
rych  zbliżały  się jeszcze od  W ilna 24 ba ta ljo n y  I-go korpusu . Nejd- 
h a rd t zorganizow ał w tedy należycie osłonę i  p rzygo tow ał ew entualną 
koncen trację  tych  sił. N a odcinku k o rpusu  Vl-go np. w pierw szej linji 
stali kozacy, w  drugiej dyw izja u łanów  litew skich, dochodząc lewem 
skrzydłem  do  D rohiczyna, a p raw em  do Ghoroszczy. Za tą  k aw alerją  
s tała  piechota w ścieśnionych kw aterach , trzym ana w pogotow iu: na 
lewem skrzydle 25-ta dyw izja p iechoty, n a  p raw em  24-ta, wtyle, 
w Świsłoczy i  B rzostow icach, grenad jerzy  litewscy i  oddział K onstan- 
lego. K oncentrację w  obrębie dyw izji m ożna było  przeprow adzić w  cią
gu 24 godzin, —  k o rp u su  w  ciągu 48. Na prawro od k o rp u su  VI-go, n a  
odcinku Goniądz —  K nyszyn, rozłożono później w ten sam  sposób k o r
pus I-szy. Gdy około 5-go stycznia w yw iad rosy jsk i o trzy m ał doniesie
nie, że Polacy  chcą uderzyć n a  Rosena, Dybicz stw ierdzał, że m niejsze 
ich  siły odeprze bez trudności sam  Rosen; n a  w ypadek zaś w ystąpienia 
w iększych —  cofnie się ku  Grodnu, gdzie zgrom adzą się już siły całko
wicie dostateczne do ich  odparcia.

N iepokoiło go natom iast pow ażnie położenie Iii-g o  korpusu  rezer
wowego kaw alerji, idącego z Latyczow a n a  P odolu  przez Kowel i Ko- 
b ry ń  do B rześcia Litewskiego1), w  k tó ry m  znajdow ały  się ty lko  może 
dw a, m oże cztery  b a ta ljo n y  rezerw ow e 24-ej dyw izji piechoty. Sądził, 
że ru c h  Po laków  po  w ybornej szosie n a  B rześć w  celu przeszkodzenia 
w kroczeniu  tego k o rp u su  b y łb y  z ich s trony  „m anew rem  b ard zo  celo
w ym “ ; d latego rów nież przyspieszał ta k  b ard zo  ściągnięcie dyw izyj I-go 
ko rpusu  do G rodna. Jeszcze 12-go stycznia w yw iad  rosy jsk i obaw iał się 
przedew szystkiem  tego ruchu , uw ażając, że ofensyw a w  k ie ru n k u  n a  
białostockie skończyłaby  się n a  pew no niepow odzeniem  Polaków . Do
p iero  14-go stycznia czoło I ii-g o  korpusu  rezerw ow ego k aw alerji w e
szło do B rześcia2) ; osta tn i eszelon tego k o rp u su  jeszcze 20-go stycznia 
zna jdow ał się w K obryniu. Później przesunięto  go n a  lewe skrzyd ło  
korpusu  VI-go, t. j. n a  odcinek D rohiczyn —  Brześć, Z| g łów ną kw aterą  
w W ysokiem  Lilewskiem .

V-ty ko rpus rezerw ow y kaw alerji, rzucony tak  w cześnie n a  zachód, 
podchodził b ardzo  w olno do gran icy  K rólestw a. 12-go g ru d n ia  zn a jd o 
w ał się jeszcze n a  lewem  brzegu D niepru , n a  pograniczu  g u b em ji k ijow 
skiej; dopiero 27 —  29-go g rudn ia  s tan ą ł w Żytom ierzu, a później za

1) P oczątkow o M ikołaj nak azał m u ruszyć w prost n a  Chełm.
5) 3-cia dyw izja u łanów  i 5 pu łków  kozaków .
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trzym ał się dłużej w Ł ucku ; stąd  dopiero 30-go stycznia ru szy ł n a  
Uściług, gdzie s tan ą ł 3-go lutego. K orpus ten  zgóry  przeznaczony był 
do  dzia łan ia  ekscentrycznego. Z korpusem  III-cim  i  V -tym  rezerw ow ym  
przybyło  ogółem  13 pułków  kozaków  z za D niestru1).

Obok tych dw óch korpusów  piechoty i dw óch kaw alerji już w  p o 
czątku  k am p an ji —  przynajm nie j w  m yśl życzenia M ikołaja I  —  m iał 
być użyty  korpus grenadjerów , k tó ry  cesarz jeszcze przed  pow rotem  
Dybicza z B erlina kaza ł rzucić szybko do K ow na i  W ilna. P ierw szy 
eszelon tego ko rpusu , złożony z 2-giej dyw izji grenadjerów , w yruszył do 
G rodna około 22-go g rudn ia; po n im  szły dw a dalsze, złożone z I-ej 
i III-ej b rygady  3-ciej dyw izji g renad jerów  sk ierow ane n a  Kowno. 
M arsz tych oddziałów , oderw anych  w osta tn ie j chw ili od  służby  w  k w a
ran tan n ie  cholerycznej, ruszonych  b ardzo  szybko, forsow nem i m arsza 
m i w śród  ciężkich m rozów , zasp śnieżnych i gołoledzi, z tab o ram i n a  
kołach  —  by ł początkow o ciężki; m im o to, p rzy n ajm n ie j podług  d a 
nych  oficjalnych, s tra ty  m ia ły  b ard zo  m ałe. 2-ga dyw izja grenadjerów  
przyszła do  G rodna około 2-go lutego i  m ogła być  u ży ta  już do działań  
początkow ych; 1-sza dyw izja  i część trzeciej stanęły  w Kownie n a  k ró tk o  
p rzed  4-ym  tegoż m iesiąca i  m usia ły  w ejść w  sk ład  oddzielnej, rezerw o 
wej g rupy ; trzecia przyszła  do W ilna  n a  zm ianę 3-ciej dyw izji piechoty 
i n ie  wzięła udziału  w  w alkach  początkow ych.

Poza tem i w ojskam i, liczącem i razem  106 bata ljonów , 156 szw adro 
nów , 35 secin, 348 dział, czyli przeszło 127.000 ludzi, M ikołaj po stan o 
w ił w ypraw ić do  K rólestw a gw ard ję  2) oraz Il-g i ko rpus p iechoty  3) 
G w ardję p rzeznaczał jed n ak  zgó ry  do służby etapow ej, do  ew entualnego 
później dzia łan ia  n a d  Renem , n ie  d a jąc  Dybiczowi p ra w a  ro zp o rząd za
n ia  n ią  4) .

G w ardja w yszła z P etersbu rga pom iędzy 7-ym  i 22-gim  stycznia 
i szła stosunkow o wolno. Na teren  K rólestw a m ogła p rzybyć  około 
połow y m arca  °).

II-g i k o rpus piechoty, w yczerpany  pow ażnie po w ojnie tureckiej, 
n ie  zm obilizow any jeszcze, m ia ł naraz ie  obsadzić część L itw y oraz  B ia

1) W szyscy  uczestn icy  tej w o jn y  zgadzają się  n a  to, że pułki kozackie, użyte
w  niej, przedstaw iały się  m ocno średnio i za w od ziły  n aw et w  służbie ubezpieczeń.

3) 18 bataljonów , 40 szw adronów  i 72 działa, t. j. przeszło 24.000 ludzi.
3) 36 bataljonów , 24 szw adronów , 32 działa —  przeszło 21.000 ludzi.

4) Żądał oprócz tego od n iego, aby oddziału gw ardji K onstantego, grenadjerów  
oraz k irasjerów  z I ll-g o  korpusu rezerw ow ego kaw alerji używ ał jedynie  w  razie b ez
w zględnej potrzeby, działając g łów n ie  korpusam i I-ym  i VI-ym  oraz V-ym  rezerw o
w ym  kaw alerji.

5) D o A ugustow a i Grodna.
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ło ru ś1) ; następnie chciano go użyć do służby etapow ej w Królestwie.
N arazie do działań , a naw et do uczynienia zadość pierw szym  p o 

trzebom  etapów 2) Dybicz m ia ł do rozporządzenia jedynie tych 127.000 
ludzi i 348 dział. W  razie przedłużenia się w ojny, w ybuchu pow stań na 
ty łach  arm ji m ógł użyć jeszcze 48.000 ludzi gw ardji i k o rpusu  Ii-go, oraz 
korpusów  Iii-g o  piechoty i IV-go rezerwow ego kaw alerji. O dalszych 
posiłkach, o uzupełnieniach dla a rm ji czynnej n araz ie  nie było mowy. 
Sądzono, że siły te  w ystarczą całkow ice do sprostan ia  zadaniu.

K oncentracja a rm ji czynnej n a  pograniczu K rólestw a dokonała  się, 
jak  n a  stosunk i rosyjskie, w  p o rów nan iu  z zarządzoną przeciw ko 
Turcji, bardzo  szybko. W  składzie a rm ji czynnej zastanaw iał bardzo  
w ysoki stosunek ilości k aw alerji do p iech o ty 3) , jeżeli zw ażym y, że teren 
Królestw a n iebardzo  n ad aw ał się do użycia tej b ron i; uderzała  rów nież 
znaczna ilość arty le rji 4). Żaden z korpusów , użytych w początku , nie 
b ra ł udziału  w w ojnie tu reckiej i nie posiadał dośw iadczenia polowego.

4) P l a n  o p e r a c y j n y .

U kładając swój p lan  działań  oraz zaopatrzenia arm ji, Dybicz w y
chodził z założenia, że akcję  przeciw  Po lakom  rozpocząć należy m ożli
wie jak  najrych le j, jeszcze zim ą, w  końcu  stycznia lub najpóźniej 
w  początkach  lutego. 1) Sądził, że a rm ja  rosy jska, naw et bez grena- 
djerów , licząc 70 bataljonów , 156 szw adronów , 40 secin, 276 dział, m a 
dostateczną przew agę n ad  tem i 27 ba ta ljo n am i i 36 szw adronam i oraz 
96 działam i starego w ojska polskiego, k tó re  pow stan ie co najw yżej m o
że zw iększyć przez form ację II I  i IV bataljonów , oraz II I  dyw izjonów  
do 52 b a ta ljonów  i 52 szw adronów ; 8000 —  10.000 „k rakusów  i m azu 
rów , istn ie jących  raczej w  w yobraźn i i  rozrzuconych po całem  K róle
stw ie“ , nie b ra ł wcale pod uw agę, jak  i  „m ilicji pieszej, uzbrojonej 
w  kosy“ . Uważał, że opóźnienie k am p an ji da nieprzyjacielow i m ożność 
zw iększenia, w yszkolenia i lepszego uzbro jen ia now ych fo rm a c ji, um oc-

1) 5-tą dyw izję p iechoty  chciano sk ierow ać na W ilno, aby zabrać stąd do K ró
lestw a dw ie brygady grenadjerów. 6-ta dyw izja  p iechoty  m iała  rozłożyć się  w  o k o 
licach M ińska, M ohilew a i W itebska; 7-m a dyw izja  iść do M ińska; 2-ga dyw izja h u 
zarów  do N ow ogródka, Mira i Prużan.

5) Bardzo szybko w ypadło  pozostaw ić w  białostock iem  3 bataljony, w  augu- 
stow skiem  3, poprzednio w  W iln ie  4.

3) 9 ; 31.
4I 2,7 dział na 1000 ludzi.



129

mienia W arszaw y, a przedew szystkiem  w yciągnięcia z w ojew ództw  p ra 
wego brzegu W isły ludzi i środków . 2) Był zdan ia , że należy  skorzy
stać  z panu jących  m rozów , k tó re  ścięły rzeki i bagna i pozw alały  u ży 
wać w szelkich dróg, a n ie  odw lekać działań  do w iosny, gdy rzeki 
s tan ą  się tak  pow ażną zaporą, pozw alającą przy tem  przeciw nikow i na 
m anew r, zaś drogi —  z w yjątk iem  nielicznych szos —  u tru d n ią  p o ru 
szenia wojsk. 3) U ważał, że położenie m iędzynarodow e Rosji, jej za
m iary  in terw encji na Zachodzie w ym agają szybkiego zlikw idow ania 
pow stania. 4) Stw ierdzał, że długie trzym anie skoncentrow anej a rm ji 
w  białostockiem  i grodzieńszczyźnie wyczerpie docna zapasy  m iej
scowe żyw ności i paszy, że zatem  jak  najp rędzej należy w kroczyć do 
Królestw a i korzystać z jego środków . Sam ą w ojnę w y obrażał sobie 
jak o  k ró tk i spacer w ojskow y, k tó ry  już w  lu tym  lub początkach  m arca 
skończy się rozbiciem  albo k ap itu lac ją  zdem oralizow anego w ojska po l
skiego i opanow aniem  W arszaw y, poczem w kw ietniu  m ożna będzie 
razem  z P ru sak am i ruszyć n ad  Ren. W  swej korespondencji z M ikoła
jem  p isa ł ciągle, że „nie pojm uje, jak  ci nieszczęśni zd ra jcy  ze swem i 
27 b a ta ljo n am i starego w ojska ośm ielają się m ierzyć z naszą  zw ycięską 
a rm ją “ ; sądził, że p rzybyw ającą później gw ard ję  będzie m ógł całkow i
cie zachow ać n a  przyszłą  w ojnę z F ran c ją , że z przeciw nikiem  da sobie 
rad ę  p rzy  pom ocy I-go i  VI-go korpusu , V-go rezerw ow ego kaw alerji, 
oraz u łanów  Iii-g o  rezerw ow ego, oszczędzając grenadjerów , oddział 
gw ard ji K onstantego oraz k irasjerów  Iii-g o  rezerw ow ego; stale liczył 
n a  kap itu lac ję  przeciw nika naw et bez p róby oporu. W  rozm ow ie z K on
stan tym  w  B rzostow icach w yraził się, że; „w ojna nie będzie trw ać d łu 
żej n ad  15 dni, trzy  tygodnie, m iesiąc najw yżej“ . Gdy K onstanty , z n a 
jący  lepiej Polaków , odpow iedział, że „łudzi się całkow icie, gdyż 
w o jn a  ta n ie  będzie w ojną zw ykłą , ale stanie się n a ro d o w ą“ , d o p ro w a
dzi do pow stania w prow incjach  zabranych , że wszyscy Polacy, jak  
[jeden m ąż, po rw ą za b ro ń , „że oii sam  boi się więcej o ty ły  arm ji, niż
0 jej fro n t“ , zauw aży ł ty lko  sceptycznie: „to byłoby  straszne“ . Z łudzenie 
Dybicza podzielali w  zupełności Toll i N ejdhard t, w znacznie m niejszej 
m ierze sam  cesarz M ikołaj.

W  m yśl tego Dybicz chciał rozpocząć dzia łan ia  już około 27-go 
stycznia, nie Czekając n a  nadejście g renadjerów ; sk łan iała  go do tego 
m iędzy innem i pozornie d o b ra  postaw a korpusu  VI-go, n a  k tó ry  poczy
n a ł już  trochę liczyć. Jego ów czesny p lan  operacyjny , o ile w nosić m oż
n a  z dość n ie jasnych  ustępów  ogłoszonej częściowo korespondencji 
z M ikołajem , polegał na tern, aby  gros sił zm asow ać na  lewem skrzydle
1 z niem i w kroczyć przez D rohiczyn na Siedlce. M ożnaby przypuszczać,

I,oV 1S31. 9
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że opiera! się wówczas na  dan y ch  w yw iadu, donoszących o m arszu  Po
laków  ku Łom ży i liczył, że w ten sposób, w iążąc ich swem  osłabionem  
centrum , lew em  skrzydłem  odetnie ich  od W arszaw y. O pór M ikołaja 
przeciw  rozpoczęciu działań  p rzed  nadejściem  grenadjerów , a n astęp 
nie sprostow anie danych  w yw iadu —  spow odow ały zarzucenie tego 
p lanu. Później Dybicz zam ierzał na  5 —  6 dni przed  rozpoczęciem  dzia
łań  s ił g łów nych rzucić część V-go k o rpusu  rezerw owego kaw alerji 
w lubelskie, aby tam  odw rócić uw agę Polaków ; zrezygnow ał jednak  
z tego, b io rąc  pod uw agę, że zbyt wczesne zaalarm ow anie  n iep rzy ja 
ciela m ogłoby skłonić go do szeregu zarządzeń  organizacyjnych, k tórych  
lepiej będzie uniknąć.

Ostatecznie, o trzym ując doniesienia, że n ieprzyjaciel nie o ddala  tak  
b ard zo  sw ych sił od  W arszaw y an i n a  gościńcu brzeskim , k tó ry  obsa
dził silniej, an i też n a  kow ieńskim , Dybicz około 27-go stycznia ustalił 
swój p lan  dzia łań  w sposób następu jący :

1) główne siły arm ji, t. j. cały p raw ie  korpus I-szy, cały  VI-ly, cały 
praw ie I ll-c i rezerw ow y kaw alerji, o raz 2-ga dyw izja g renadjerów  i o d 
dział K onstantego, zb io rą  się n a  odcinku Tykocin  —  G ranne i 6-go lu 
tego ruszą w k ą t  Bugu i Narwi, w  k ie ru n k u  Łom ża —  N ur, przy- 
czem odległość poszczególnych ko lum n będzie taka, aby zawsze w ciągu 
20 godzin m ożna było skoncentrow ać do działań  stanow czych 80.000 
ludzi i 200 dział.

D alszy ru ch  tego cen trum  zależeć będzie od w iadom ości o ruchach  
nieprzyjaciela. Dybicz przew idyw ał p rzy tem  jedną z czterech ew en
tualności: a) n ieprzyjaciel skoncen tru je  się -na lewym  brzegu Bugu, uszy
kow aw szy się eszelonam i ku  W a rsza w ie*); w tak im  razie gros ro 
syjskie przejdzie rów nież n a  lewy brzeg Bugu, zm usi n ieprzyjaciela do 
odw rotu  do  W arszaw y i p rzygotu je  sobie przepraw ę przez W isłę pow y
żej W arszaw y, k tó rą  następn ie  obiegnie lub zdobędzie sz tu rm em ; b) P o 
lacy pozostaną w  sw em  ugrupow aniu  w yjściow em , t. j. z częścią sił na 
szosie kow ieńskiej i częścią n a  brzeskiej; w tedy Dybicz postara  się o d 
ciąć oddziały stojące n ad  N arw ią, a energicznie działać będzie przeciw  
sto jącym  n a d  Bugiem ; c) jeżeli gros sił n ieprzyjacielskich , w brew  w szel
kiem u spodziew aniu, stanie n ad  N arw ią, to m ożna je będzie albo o d rzu 
cić ku  gran icy  prusk iej, przeszedłszy niespodzianie N arew , albo też, 
w iążąc z fro n tu , ruszyć n a  W arszaw ę i zdobyć ją  przed przybyciem  n ie
przy jaciela; d) jeżeli Po lacy  skoncen tru ją  się pom iędzy  Siedlcam i i W ę
grow em  w  k ierunku  n a  B rześć L itewski, to Dybicz przepraw i się przez

ł ) U w ażał to za najrozsądniejsze dla niego w yjście.
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Bug i, m anew ru jąc  sw ein skrzydłem  praw em , zm usi ich do przyjęcia 
rozstrzygającej b itw y, zanim  zdołają w ejść w lasy pom iędzy K ałuszy
nem  i W arszaw ą.

2) Na praw em  skrzydle g rupa Szachowskiego (18 bataljonów , 4 szw a
drony, 3 seciny, 48 dział), w yruszająca z Kowna pięciom a eszelonam i, 
począwszy od 5-go lutego, odetnie, łącznie z w ypraw ionym  5-go lu te
go z G rodna n a  Augustów  oddziałem  gen. M anderstem a (5 bataljonów , 
2 szw adrony, 5 secin, 12 dział), bogate w ojew ództw o augustow skie i zor- 
iganizuje je d la  potrzeb arm ji rosyjskiej. Grupa ta  nie n araża  się wcale, 
gdyż jest poza obrębem  działań  n ieprz3'jaciela,

3) Na lewem skrzydle 5-go lutego p rzekroczą granicę: a) pod T e
respolem  po  szosie brzeskiej płk. A nrep (2 szw adrony, 5 secin), sk iero 
w ując się  n a  B iałę i M iędz3rrzec; b) pod  W łodaw ą gen. G ejsm ar (24 
szw adrony, 10 secin, 24 działa), zw racając się n a  R adz3m i Łuków  
w celu dem onstrow ania n a  praw em  skrzydle sił n ieprzyjacielskich; c) 
pod Uściługiem  gen. K reutz (24 szw adronów , 5 secin, 24 działa), idąc 
n a  K rasnystaw , P iask i i Lublin . A nrep oraz  dyw izje V-go ko rp u su  re 
zerwowego przyczynią się do zajęcia całego w ojew ództw a lubelskiego 
i części podlaskiego, rozproszenia tam  zbro jeń  pow stańczych, p rzy g o tu 
ją  dla sił głów nych przepraw ę przez W isłę; jak o  złożone w całości z ka- 
w alerji —  m ogą zawsze z łatw ością un iknąć spo tkan ia  z siłam i więk- 
szemi.

Rozciągnięcie całego fro n tu  w kroczenia na 510 k iljm e tró w  w lin ji po
w ietrznej u zasad n ia ł D3’bicz tem , że chciał przez to : 1) o g arn ąć  m oż
liwie znaczną przestrzeń  k ra ju  n ieprzyjacielskiego, pozbaw ić przeciw 
n ika środków  i zabezpieczyć w yżyw ienie sił w łasnych; 2) zdezorjen- 
tow ać przeciw nika, u k ry ć  przed n im  isto tny  swój zam iar.

P lan  ten spo tkał się z k ry ty k ą  już w kw aterze głów nej Dybicza. 
Z w racano tu  podobno uw agę n a  to, że jest on oparty  n a  przewidfywa- 
niu  trw ałego m rozu, n ie liczy się w cale z m ożliw ością odwilży, w razie 
k tó re j posuw anie się po fa ta ln y ch  drogach k lina  pom iędzy Bugiem 
i N arw ią n ap o tk ać  m oże n a  nieprzezw yciężone przeszkody, podobnież 
jak  przepraw a przez Bug i W isłę; dodaw ano, że odwilż zm usić m oże 
cen trum  rosy jsk ie do odw ro tu  na B iafystok i podjęcia ofensywy z B rze
ścia Litew skiego szosą brzeską. P odobno w śród doradców  b 3’li i tacy, 
k tó rzy  podsuw ali już m yśl przeniesienia całej podstaw y operacyjnej 
z G rodna i B iałegostoku do Brześcia i W łodaw y; dowodzili, że n ieprzy
jaciela m ożna pobić w sposób rozstrzygający  jedynie na  lew ym  brzegu 
W isły, co w ym aga p rzep raw y  przez W isłę pow yżej W arszaw y, a zatem  
i zm iany lin ji operacyjnej; w przeciw nym  bowiem  w ypadku  n arazi ją
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się na działania n ieprzyjaciela z W arszaw y. Dybicz w ystąp ił ostro prze- 
jciwko ty m  wyw odom , pow ołując się na to, że: 1) w szystkie posiłki 
dla a rm ji p rzybyw ają  z północy; 2) zm iana podstaw y operacyjnej spo
w oduje  b ardzo  długą zw łokę działań ; 3) na  b iednem  Polesiu opierać 
się  nie m ożna, że n a  W ołyniu  i Podolu  zbiory r. 1830 były  naogół złe, 
podczas gdy w  gubern ji w ileńskiej i grodzieńskiej —  dobre.

W ów czas Toll w ysunął p ro jek t pośredni: m arszu  przez Grodno na 
Siedlce, n a ta rc ia  szosą brzeską n a  praw e skrzydło  n ieprzyjaciela  i p rze
praw ienia się przez W isłę pow yżej W arszaw y. P ro jek t ten u łatw iał 
w  czasie m arszu  z B iałegostoku do Siedlec zaopatrzen ie a rm ji; w ydłużał 
n a to m iast jej lin ję  operacy jną oraz o d d ala ł ją  od  g rupy Szachowskiego.

M ikołaj zaaprobow ał naogół p lan  D ybicza, w ystępując natom iast 
o stro  przeciw ko nieściągnięciu do centrum  g rupy  Szachowskiego, złem u 
wogóle użyciu g renadjerów  oraz zb y t wczesnem u przerzuceniu  Iii-g o  
korpusu  rezerwow ego kaw alerji n a  lewy brzeg Bugu.

5) P r z y g o t o w a n i e  m a t e r j a l n e  w o j n  y.

O ptym izm  D ybicza odbił się u jem nie n a  jego p lan ie  w yżyw ienia 
a rm ji. K oncentracja a rm ji rosyjskiej p rzeciw ko Polsce dokonała się tak  
sz3Tbko, że nie było m ow y o wcześniejszem  założeniu w iększych m ag a
zynów  żyw ności i  paszy. Idące na  zachód oddziały  żyły z rekw izycji, 
popełn iając już n a  terenie L itw y i B iałorusi liczne nadużycia i gw ałty. 
N akaz u tw orzenie m agazynów  w  Kownie, W ilnie i G rodnie Dybicz w y
dał 20-go g rudn ia; o szybkiem  jednak  urzeczyw istnieniu  tegoż n ie  m ogło 
b y ć  mowy. Rok 1830-ty n ie należał naogół do u rodzajnych ; w d o d a t
ku  —  z pow odu zbyt późnego w ydania zakazu w ywozu —  ziem ianie 
zdołali sprzedać część swoich zapasów  do P ru s W schodnich. Na skutek 
tego ceny poszły w górę tem  więcej, że rów nocześnie obniżył się kurs 
a s y g n a t1). Nie było zatem  m ow y o zakupnie, tem  bardziej, że M ikołaj 
nag lił o oszczędzanie; zw raca ł wciąż Dybiczowi uw agę n a  to , że k o 
szty m obilizacji w yniosły 17.000.000 rub li, a w ydatk i n a  a rm ję  do
11-go lutego 33.000.000 rub li. Na skutók tego m agazyny  zapełn iano  przy  
pom ocy zaborów  ze Spichrzów gm innych oraz dostaw  przym usow juh  
ziem ian, co dokonyw ało  się z n a tu ry  rzeczy  znacznie w olniej. Dybicz 
zam ierzał sp row adzać z n ich  zboże i paszę do m agazynów  p rzy fro n to 
w ych 2) przy  pom ocy podw ód krajow ych, op łacanych  b ard zo  nisko, dzię
ki tem u tran sp o rty  te nap o tk a ły  odrazu  na  bardzo  duże trudności. P o 

1) D ybicz prosił o to, aby 1/3 należności dla arm ji w yp łacono m u srebrem .
*) B iałystok, B ielsk, D rohiczyn, Brześć L itew ski, M iędzyrzec.
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lecił następnie poczynić .znaczne zakupy żywności i paszy  w G dańsku, 
zaw ierając tam  um ow y n a  bardzo  uciążliw ych d la  Rosji w aru n k ach : 
o realizacji jednak  tych um ów  nie m ogło być m ow y dotąd, dopokąd 
R osjanie n ie  opanow ali dolnego biegu W isty. O późniły się wreszcie, po
częły przychodzić m ałem i p artjam i dopiero w  kw ietn iu  transporty  
żywności, paszy  i wołów z W ołynia, rów nież dzięki w adliw em u zorga
nizow aniu  dowozu.

W  tych w a ru n k ach  w całym  początkow ym  okresie kam p an ji zaopa
trzenie a rm ji Dyhicza polegać m iało  jedynie n a : a) zapasach  za b ra 
nych  przez arm ję , k tó re  Dybicz uw ażał za rezerwę, w zasadzie n ie n a ru 
szalną; b) n a  rekw izycji, m ającej pokryć potrzeby  bieżące. Z apasy w zię
te  ze sobą *) starczy ły  n a  20 d n i w yżyw ienia i 12 dn i paszy. Co się 
tyczy rekw izycji, to Dybicz zam ierza ł przez pierw sze dw a tygodnie 
płacić w Królestw ie gotów ką za mięso, w ódkę i owies, aby  pozyskać so
bie ludność; dopiero później chciał stosow ać w całej rozciągłości rekw i
zycję. Sądził, że te dw a środki zapew nią m u zaopatrzen ie w ciągu 2— 3 
m iesięcy, a naw et o  1— 2 m iesiące dłużej, a więc n a  czas bez porów na 
n ia  dłuższy od przew idyw anego trw an ia  kam pan ji. Spodziew ał się w ie 
le po zam ożności k ra ju  pom iędzy Bugiem  a N arw ią, po augustow- 
skiem  2) ; trudności przew idyw ał dopiero w  czasie podejścia p od  W a r
szawę. P ierw sze m arsze w K rólestw ie i zab ó r p a ru  m agazynów  n ie
przyjacielskich m iały  go um ocnić w  ty m  fa ta ln y m  optym izm ie. Mi
kołaj, k tó ry  m ocniej zapam iętał straszne doś wiadczenie w o jny  tu rec
kiej, znacznie rozw ażniej zap a try w a ł się n a  te spraw y i n ieustann ie n a 
glił D ybicza o należyte i realne przygotow anie p lan u  zaopatrzenia.

Podobnie było  i ze sp raw ą zaopatrzen ia w am unicję. A rm ja zab ra ła  
ze sobą ty lk o  to , co m iała  w ładow nicach, jaszczykach  oraz p ark ach  b ry 
gad arty le rji. P a rk i rezerw ow e, z w yjątk iem  dwóch, nie by ty  jeszcze 
gotowe w chw ili w kroczenia jej do  K rólestw a. Na sku tek  tego szef arty- 
łerji a n u ji  czynnej m usia ł złączyć w szystkie p ark i b ry g ad  i kon tro lo 
wać zużycie am unicji. Jeżeli am unicji działow ej nie zab rak ło  w p ie rw 
szym  okresie k am pan ji, to  ty lko z pow-odu dokonanej poprzednio r e 
dukcji arty lerji.

T ak  sam o wreszcie było i ze służbą zdrow ia. A rm ja w yruszyła w po 
le tak  szybko, że M inisterjum  W ojny  n ie zdołało jej zaopatrzyć an i w 
szpitale ruchom e, an i naw et w lekarstw a i środki opatrunkow e, urzą-

ł) Przez szeregow ych poszczególnych broni, w  taborach oddziałów , w taborze  
arm ji, u tw orzonym  z podw ód krajow ych.

-) D la Szachow skiego.



dzenia szp italne i należytą  ilość lekarzy. I w tej dziedzinie rów nież p o 
stanow iono stosow ać zasadę rekw izycji: rekw irow ać lekarstw a, opa
tru n k i, u rządzenia szpitalne, tw orzyć doraźne szpitale po m ałych  m ia
steczkach praw obrzeżnego K rólestw a kosztem  ich ludności. Nie poczy
niono żadnych przygotow ań do ew akuacji rannych  i chorych do w ięk
szych szpitali w Kownie, W ilnie, Grodnie, B iałym stoku  i Brześciu, 
do  zaopatrzenia w żyw ność m niejszych szpitali, ustanow ionych  w  K ró
lestwie. A tym czasem  w Kijowi eistniały całe sk łady  środków  o p a 
trunkow ych, lekarstw  i t. d., pozostałe jeszcze z w ojny  tureckiej.

Nawet i oporządzenie w ojska rosyjskiego w tej k am p an ji pozosta
w iało wiele do życzenia, zw łaszcza ja k  n a  k am p an ję  zim ow ą

6) W k r o c z e n i e .

1-go lutego Dybicz przeniósł sw ą kw ate rę  głów ną z G rodna do B ia
łegostoku; w ojska rosyjskie m ia ły  w kroczyć n iebaw em  do Królestwa. 
Podciągnięcie poszczególnych ko lum n  n a  stanow isko wyjściowe doko
n ało  się w w aru n k ach  b ardzo  ciężkich, po drogach zaw alonych śniegiem, 
na  k tó rych  tab o ry  pozostaw ały  w tyle; a rty le rja  posuw ała się z dużą 
tiudnością , a oddziały pozostaw iały  licznych m aruderów . W tedy  D y
bicz zdecydow ał się zredukow ać sw oją  arty łerję . P ozostaw ił w  B ia
łym stoku  4 działa z każdej kom panji a r ty le rji p ieszej w raz z ich ja sz 
czykam i po  to, aby do dział pozycyjnych zaprząc po 8 koni, a do  lek
kich po  6; pow oływ ał się n a  to, że to  sam o zrobiono w kam p an ji roku  
1814 przed b itw ą pod Brienne.

W ojska m ia ły  podejść n a d  granicę o ile m ożności ukry te , pozostaw ia
jąc  jak  najd łuże j czaty  kozackie na  m iejscu, i p rzejść ją  na dw ie go
dziny p rzed  świtem . W  razie spotkania  oddziału  polskiego —  m iały  
w ysłać do niego parlam en tarza  z żądaniem  „posłuchu dla praw ego m o
n a rch y “ ; w w ypadku  odm ow y trak tow ać go jak o  nieprzyjaciela; „b an 
dy  uzbro jonej ludności“ należało rozpraszać i w razie oporu b ra ć  do 
niewoli.

5-go i 6-go lutego a rm ja  rosy jska w 11 ko lum nach  p izekroczy ła g ra 
nicę Królestwa.

Na północy 5-go lutego ruszyła szosą kow ieńską g rupa  Szachowskie- 
go oraz M anderstern  z G rodna, k tó ry  8-go stanąć m iał w Szczuczynie 
i stąd  iść n a  Łomżę.

C entrum  przeszło gran icę 6-go lutego w następu jących  kolum nach:
a) ko lum na p raw a  I korpusu  (96 bataljonów , 4 szw adrony, 2 seciny, 

24 dział) —  przeszła g ran icę w Tykocinie, szła trak tem  n a  Zaw ady, Mę- 
¡żenin do  Łom ży, gdzie stanąć  m iał 8-go;
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b) kolum na lewa I korpusu  (26 bataljonów , 12 szw adronów , 3 seciny, 
12 dział) —  przeszła granicę w Żółtkach, szła na  M ężenin do Z am 
brow a;

c) za n iem i szło 8 bataljonów , 36 dział w ogólnym  k ierunku  na 
Łom żę;

d) ko lu m n a p raw a VI korpusu  (18 bataljonów , 12 szw adronów , 5 se- 
oin, 72 dział) —  przeszła granicę w Surażu i szła bardzo  lichem i d ro 
gam i na Sokoły, W ysokie M azowieckie do Gzyżewa;

e) ko lum na lew a VI k o rp u su  (straż p rzedn ia  VI korpusu , t. j. 2 ba- 
taljony, 12 szw adronów , 5 seoin, 12 dział) —  przeszła granicę w Piąt- 
kow ie i szła n a  Kościelną, Sokoły, Czyżewo;

f) z a  niem i szło 6 bataljonów , 36 dzia ł n a  W ysokie M azowieckie;
g) straż p rzedn ia  III  korpusu  rezerwow ego k aw alerji (12 szw adro

nów , 6 dział) —  przeszła granicę w G rannem  i szła na S terdyń i W ę
grów ;

h) siła głów na I I I  ko rpusu  rezerw ow ego kaw alerji i IV b ry g ad a  25-tej 
dyw izij piechoty (4 bata łjony , 34 szw adronów , 42 dział) —  przeszła 
granicę w C iechanowcu i szła na  N ur (stąd zaś kaw alerja  na S terdyń 
i K osów );

i) rezerw a K onstantego (23 bataljonów , 12 szw adronów  48 dział) — 
przeszła granicę w Surażu i  szła n a  W ysokie M azowieckie, Czyżewo.

Lewe skrzydło  przeszło granicę 5-go lutego:
a) oddział A nrepa (2 szw adrony , 5 secin) —  przeszedł gran icę w Te 

respo lu  i szedł szosą n a  Białę, M iędzyrzec, Siedlce.
b) G ejsm ar (24 szw adronów , 10 secin, 24 dział) —  przeszedł granicę 

pod W łodaw ą i szedł n a  R adzyń, Łuków .
c) K reutz (24 szw adronów , 5 secin, 24 dział) —  przeszedł granicę pod 

Uściługiem  i szedł na H rubieszów , K rasnystaw , Piaski.
Główna kw ate ra  D ybicza znajdow ać się m iała  6 -go lutego w Sokołach,

7-go w W ysokiem  M azowieckiem. Jej stanow isko, zam iar, skupienia 
gros VI-go k o rpusu  w Gzyżewie, podciągnięcie w  tym  k ieru n k u  rezerw  
Konstantego, w ypraw ienie k aw alerji W itta  odrazu  na  lewy brzeg Bugu 
o raz pozostaw ienie jego piechoty w N urze —  z zadaniem  px-zygotowania 
tam  przep raw y  —  dow odziła, że Dybiczowi chodziło n iety lko  o  ubez
pieczenie lewego skrzyd ła swego centrum , ale że w chw ili w ydaw ania 
ostatecznych rozkazów  coraz bardziej przyciągała go już szosa brze
ska, a stosunkow o m niej kąt m iędzy Bugiem  i N arw ią. Rzeczywistość, 
u w aru n k o w an a  realnym  stanem  dróg, zm uszała go już do ograniczania 
p ierw otnych śm iałych zam iarów .



II.

OSŁONA POLSKA. W YW IAD. PLANY OPERACYJNE.

1) O s ł o n a .

Chłopicki, nie dopuściw szy do zab ran ia  K onstantego, ani do żadnych 
dzia łań  przeciw ko korpusow i litew skiem u, s tanął n a  gruncie ścisłej 
obrony, o ile u k ład y  z P etersburg iem  nie doprow adzą do pacyfikacji. 
W  m yśl tego pom iędzy 9 —  16 g rudn ia  zorganizow ał osłonę. Sądząc, 
że R osjanie najp raw dopodobniej w kroczą do Królestw a szosą od B rze
ścia Litewskiego, rozbudow ał najsiln ie j osłonę tego k ieru n k u  i n a jw cze
śniej dał je j dyrek tyw y zasadnicze. W  pierw szym  rzucie stanęła dyw izja 
u łanów  (16 szw adronów , 8 dział), za jm u jąc  jednym  pułk iem  U jrza- 
nó w  n a  szosie, d rug im  Żabokliki i  w sie na  północ i pó łnocny  wschód 
od Siedlec, trzecim  W ęgrów , aby  osłonić i s ta ry  tra k t z Ciechanow a na 
N ur, Kosów, Liw, S tanisław ów  k u  W arszaw ie, m ając  ostatn i pu łk  oraz 
a rty le rję  w odw odzie w Siedlcach. K aw ał e r ja  w ysław iała placów ki na  
d rogach  ku granicy i w ysyłała patro le  n ad  granicę, gdzie straż sk a r
bow a, w ładze celne i adm in istracy jne zb ierały  w iadom ości o n iep rzy ja
cielu. Za tą  przesłoną kaw alerji s tanę ła  w trzech rzu tach  piechota na 
szosie oraz s ta rym  trakcie: a) w K ałuszynie 2 ba ta ljo n y ; b) w M ińsku 
i S tanisław ow ie 6 bata ljonów ; c) w  O kuniew ie 4 b a ta ljo n y  —  ogółem 
12 bata ljonów  i 36 dział. In s tru k c ję  dla tych oddziałów  opracow ał 
Chłopicki 17-go grudnia. „Z abran iam  zupełnie, m ów ił na wstępie, k ro 
ków zaczepnych. W  p rzy p ad k u  zaś, gdyby R osjanie m ieli rozpocząć 
k rok i nieprzyjacielskie, należy posłać do n ich  z ostrzeżeniem , iż nie 
chcem y ich  m ieć nieprzyjaciółm i, że pierw szym i nie będziem y do za 
czepki i że jedynie z ich strony  rozpoczęcie k roków  nieprzyjacielskich  
zm usi nas do odp o ru “ . O ddziały pow inny zachow ać w szystkie środki 
ostrożności, jak  w obliczu n ieprzyjaciela. W  razie  n a ta rc ia  R osjan  d o 
wódca całej osłony gen. W eyssenhoff cofnie się za  Liwiec i będzie b ron ić  
razem  z czołem  piechoty  stanow iska pod  K ałuszynem , nadającego  się 
z rac ji b ło t do u tru d n ien ia  posuw ania się n ieprzyjaciela. S tąd  cofnie się 
ew entualnie n a  M ińsk, gdzie n a  lew em  jego skrzydle stanie 6 bataljonów  
piechoty ze starego tra k tu  w arszaw skiego, obserw ując jednak  S tan isła 
wów; przybędzie tu ta j ew entualnie i sam  dyk tato r.

Stopniow o rozbudow a osłony tego k ierunku  poszła dalej. R ozcią
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gnięto ją  i n a  drogę z N ura przez Kosów, Jadów , K lem bów  do P rag i; 
w m iarę  gotowości now ych jednostek zw iększono jej silę ogólną do 19 
bataljonów , dodając i k aw alerji pu łk  nowej form acji. Począw szy od 
1-go stycznia, założono w głów nych p u n k tach  m agazyny żyw ności i pa 
szy. Około po łow y stycznia —  stanow iska piechoty trzech rzu tów 1) szły 
w zdłuż następu jących  linij: a) pierw szy rzu t: Latowicz, Cegłów, K ału
szyn, D obre, Jadów  (6 bataljonów , 24 d z ia ła ) ; b) d ru g i: Misk, S tan isła 
wów (9 bataljonów , 24 d z ia ła ); c) trzeci: O kuniew  (4 b a ta ljo n y ). 10-go 
stycznia Chłopicki opracow ał drugą, bardziej szczegółową in strukcję  
dla tego człona osłony, k tó rym  dow odził-obecnie gen. Ż ym irski. P rz e 
w idyw ał w niej trzy możliwości działań  R osjan: a) główne ich siły p rze
chodzą B ug p od  Brześciem  i p o su w ają .s ię  szosą b rzeską; w tym  w y
padku  osłona stosuje się do in strukcji z dn ia  17-go g ru d n ia ; b) gros 
przechodzi pod N urem  i posuw a się s tarym  trak tem  w arszaw skim ; 
w tym  w ypadku głów ną pozycją oporu będzie S tanisław ów , gdzie staną 
w tedy b ry g ad y  Skrzyneckiego2) i Czyżewskiego3) , podczas gdy odw o
dy1) u g ru p u ją  się w  O kuniewie, licząc n a  w sparcie b ry g ad y  z R adzy
m ina; c) nieprzyjaciel idzie dw iem a kolum nam i, po szosie brzeskiej 
i starym  trakcie; w tym  w ypadku  oddziały osłony cofają  się wzdłuż 
sw ych trak tów  na O kuniew . D y k ta to r n ie  przew iduje tu  już przybycia 
swego do osłony w schodniej w  czasie jej koncentracji.

Osłonę n a  szosie kow ieńskiej rozbudow ał Chłopicki słabiej, nie prze
w idując, żeby w iększe siły R osjan nadeszły z tej strony. Z razu sk iero
w ał tu ta j 10 bataljonów , 12 szw adronów , 48 dział, rozm ieszczając kaw a- 
lerję w P u łtu sku , Serocku i Zegrzu, piechotę i a rty le rję  pieszą w Ze
grzu, R adzym inie i Jabłonnie. W  m yśl in strukcji początkow ej dowódca 
tej osłony gen. Klicki m ia ł s ta rać  się pow strzym ać n ieprzyjaciela pod 
Pułtusk iem , a następn ie  cofać się ku m ostow i w Zagnzu, k tó ry  —  ze 
względu n a  jego znaczenie w dalszych operacjach  —  w olno m u było  
zniszczyć dopiero  w ostatecznym  razie. D y k ta to r przew idyw ał —  i teraz 
i w drugiej swej in stru k cji —  swe osobiste przybycie do tego człona 
osłony. Ten człon zw iększono później tylko o jeden pu łk  nowej kaw ale
rji, tak , że do końca liczył 12 bataljonów , 16 szw adronów , 48 dział. 
W  styczniu  kaw alerja  jego za jm ow ała  jed n ą  b rygadą  R óżan5), 3 szwTa-

1) K aw alerja pozostała  n a  daw nych stanow iskach .
2) Z Jadow a i Dobrego.
J) Z K ałuszyna, Cegłowa, Latowicza.
4) Z M ińska i Okuniewa.

5) Pułk  augustow ski now ej form acji stał zrazu w Ł om ży, a następnie w O stro
łęce.
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d ro n am i P u łtu sk  i W yszków ; 6 bata ljonów  piechoty stało pom iędzy 
Pu łtusk iem  i Serockiem , 6 dokoła R adzym ina; część arty le rji pieszej 
pozostała w  Jabłonnie.

Tę organizację osłony n a  dw ócli najp raw dopodobniejszych  k ie ru n 
kach  w kroczenia Rosjan, z pozostaw ieniem  w W arszaw ie i  do  ew entu
alnego użycia do m anew ru , 8 bataljonów , 10 szw adronów  i 4 b a tery j, 
R ada W ojenna1) u zn aw ała  „za tra fn ą  i o p a r tą  n a  wyższej znajom ości 
sztuki w ojennej“ .

2) W y w i a d .

W yw iad nasz, prow adzony w tedy przez pu łkow nika kw aterm istrzów  - 
stw a Żw ana, operow ał m ocno ograniczonem i śro d k am i pieniężnem i 
K orzystał przew ażnie z in form acyj, dostarczanych  ą  w łasnej in icjatyw y 
przez obyw ateli p row incy j zabranych , nadsy łanych  przez kom isje  w o
jew ódzkie, kom isarzy  obw odow ych, w ładze graniczne. Stosunkow o 
rzadko  w ysyłano  oficerów  zagranicę; n ie by ło  w  Sztabie Głównym  p ie 
niędzy n a  „em isarjuszy“ cyw ilnych, k tó ry ch  chcia ł w ypraw iać zagran icę 
płk. Skrzynecki. Z dowódców ty lk o  płk. Jankow sk i i Skrzynecki okazy 
w ali więcej in icjatyw y w  tej dziedzinie.

M imo to, dzięki dobrej znajom ości rosyjskiego o rdre  de bataiłle  oraz 
dużej ilości in form acyj z Litw y —  Sztab posiadał wcale n ienajgorsze 
d an e  o osłonie i koncen tracji rosyjskiej. W  połow ie g rudn ia  zdaw ał so
bie spraw ę z tego, że „R osjanie zb iera ją  swe w ojska n a  gran icy  pom ię
dzy G rodnem  i Brześciem, n a  lin ji 30 m il d ług iej“ . Sądził w tedy, że 
I-szy korpus zbierać się będzie w Grodnie, gdzie zna jdu je  się jedna dy 
w izja k o rp u su  IV-go2), tak , że ogółem zgrom adzi się tu do  30.000 p ie 
choty, 4.000 k aw alerji i 132 dział. W iedział, że pom iędzy B iałym sto- 
kiem  i Brześciem  stoi do 8.000 piechoty, 1.800 kaw alerji z 40 działam i, 
ku  k tó rym  dąży jeszcze z W ołynia 10.000 piechoty z 36 działam i. Oce
n ia ł tedy tę pierw szą koncentrację , k tó rą  przeciw nik  zakończyć m o
że w początkach stycznia, n a  56.000 piechoty, 8.000 k aw alerji i 208 dział. 
Sądził następnie, że od południa, przez Uściług, w kroczyć m ogą, choć 
znacznie później, IV-ty k o rp u s  p iechoty (30.000), a przedew szystkiem
Ill-c i i V-ty, w zględnie i części IV-go rezerwowego k aw alerji (18.000 sza

*) U stanow iona p o  pierw szem  złożen iu  przez Chłopickiego dyktatury w  dniu 
18-ym  grudnia, w  składzie: gen. I. K rasiński, W oyczyński, Szem bek, Iilicki i Mal- 
letski

2) W iedziano, że 3-cia dyw izja nadejdzie z W ilna dopiero po zluzow aniu jej 
przez grenadjerów .
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bel), żc narazde zn a jd u ją  się lam  na naszej granicy jedynie trzeoie ba- 
ta ijony  25-ej dyw izji piechoty; tę ew entualną koncen trację  południow ą 
uw ażał za  d rugorzędną wobec głównej, n a  odcinku Grodno —  Brześć. 
R ozw ażając ten stan  rzeczy, Sztab dochodził do w niosku, że „cesarz 
i Dybicz m ogą uznać  siłę tę (zgrom adzoną m iędzy G rodnem  i B rze
ściem ), za dostateczną do pokonania n as  i zacząć działan ia  zaczepne, 
n ie  czekając reszty  w ojsk tu  przeznaczonych, k tó re  dopiero później n a 
dejść m ogą“ . W  tak im  w ypadku  przew idyw ał jed n ą  z trzech ew entual
ności: a) przew ażna część gros skoncentru je  się w Grodnie, p rźejdzie tu 
Niemen i dojdzie do szosy w  Augustowie, a s tam tąd  przez Łom żę ruszy 
na  W arszaw ę; w tym  w ypadku k o rp u s z B iałegostoku debuszow ałby 
przez Ciechanowiec, a oddziały  zeb ran e  we W łodzim ierzu z Brześcia, szo
są brzeską; b) p rzew ażna część gros skoncen tru je  się w B iałym stoku 
i  ruszy przez Tykocin do Ł om ży; oddział b iałostocki razem  z w ołyń
skim  pójdzie przez Brześć; c) całość gros skoncen tru je  się w B rze
ściu i przejdzie Bug pod Brześciem  i G rannem , ruszając  n a  W arszaw ę 
lewym  brzegiem  Bugu w jednej masie.

W  połow ie stycznia d an e  w yw iadu  stały  się jeszcze dokładniejsze. 
Sztab w iedział o ściąganiu przez D ybicza 2-ej i 3-ej dyw izyj piechoty 
przez T rok i do G rodna, o dokonyw anych przez niego inspekcjach I-go 
i VI-go korpusu , o  ścisłym  obszarze rozłożenia obu  korpusów , oraz Iii-g o  
rezerwowego kaw alerji, o tem, że korpus grenadjerów , idący  od Rygi, 
zna jdu je  się w okolicach W ilna, że V-ty korpus rezerw ow y kaw alerji 
gen. K reutza m a już przednie straże n a d  Bugiem. N atom iast przew idy
w an ia  co do czasu rozpoczęcia działań  uległy teraz zm ianie, p raw d o p o 
dobnie pod w pływ em  przekonan ia  o zw ykłej pow olności koncen tracji 
rosy jsk iej, o raz  w iadom ości o tem , że sam  M ikołaj m a p rzybyć do arm ji. 
Gdy 8-go stycznia w śród  oddziałów  osłonow ych podlask ich  rozeszła 
się w iadom ość o szybkiem  w kroczeniu R osjan, szef Sztabu gen. M roziń- 
sk i, po  porozum ieniu  z d yk ta to rem , ośw iadczył 16-go stycznia: „Zdaje 
się naw et, że w kroczenie w ojsk rosy jsk ich  w granice K rólestw a P o l
skiego nie tak  p ręd k o  n astąp i“ . P ow oływ ał się na  to, że podług w szyst
k ich  o trzym anych  w iadom ości, po tw ierdzonych naw et przez przybyłego 
z P etersburga posła Jezierskiego, M ikołaj m a przybyć do W ilna dopiero 
około połow y lutego. M ożna przypuszczać naw et, że Chłopicki, a n a 
stępnie i cały Sztab Główny doszli w tedy do w niosku, że, skoro R osja
n ie  nie rozpoczęli dzia łań  w  końcu g rudn ia  lub początku stycznia, to 
n ie zaczną ich aż w m arcu , z wiosną. Cały szereg danych  i operacy j
nych  i o rganizacyjnych  przem aw ia za tem, że w kroczenie Dybicza w po 
czątku lutego było dla nas zupełną niespodzianką.
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3) P l a n y  o p e r a c y j  n  e.

Ghłopicld nie w ypow iedział się nigdy bezpośrednio o sw ym  planie 
działań ; p raw dopodobnie naw et nie u ją ł go nigdy w sposób należycie 
sprecyzow any. O tem , do  czego zm ierzał, m ożna wnosić jedynie z jego 
organizacji osłony oraz z w ynurzeń, k tóre przechow ali inni. Znam y 
już jego przypuszczenia co do m ożliw ych k ierunków  dzia łań  Dybicza. 
Z daje się tedy, że Cliłopicki zm ierzał: 1) albo do n a ta rc ia  na  słabsze 
siły przeciw nika, idące szosą kow ieńską, p rzy  rówmoozesnem zw iązaniu  
gros, posuw ającego się szosą b rzeską oporem  n a  stanow iskach  K ałuszy
n a  i M ińska; 2) albo do n a ta rc ia  n a  jed n ą  z dw óch ko lum n gros, m a 
szeru jących  jed n a  szosą brzeską, a  d ru g a  —  stary m  trak tem  w arszaw 
skim . Liczył na  to, że działan ia rozpoczną się n a  w iosnę, gdy stan  
naszych  dróg, rzek i i bagna u tru d n ią  ruchy  i tak  już ociężałego p rze
ciw nika, pozbaw ią go przew agi a rty le rji i ikawalerji. P rzyśw iecał m u 
przy k ład  kam p an ji N apoleona z r. 1814: działań  niezw ykle szybkich, 
n iespodzianych  zaskoczeń p rzy  pom ocy b ardzo  spraw nego, a  więc 
wyłącznie starego  w ojska. W  razie  niepow odzenia tych  działań  chciał, 
jak  m ówił, cofnąć się p o d  Grochów i  tu ta j p rzy jąć  b itw ę rozstrzygającą. 
W szystko przem aw ia jednak  za tem, że ta ew entualna b itw a pod 
Grochow em  by ła  ty lko frazesem ; w tak im  w ypadku  w olał w istocie 
w ycofać się za W isłę i stąd  p rzeprow adzać dzia łan ia  zaczepne, do 
k tó rych  da pole takie lub inne ugrupow anie  n ieprzyjaciela do prze
praw y.

W  połowie g rudn ia  podpułkow nik  kw aterm istrzostw a C hrzanow ski 
przedłożył dyk ta to row i in n y  p la n  d z ia łan ia ,o p arty  n a  danych  i p rzew idy
w aniach  w yw iadu. P roponow ał w n im , aby a rm ję  naszą  zebrać w po
czątku  stycznia pom iędzy Łom żą, Śniadow em  i Zam brow em  i działać 
n ią  stosow nie do  tego, co pocznie n ieprzyjaciel: 1) jeżeli gros jego sił 
ru szy  przez Augustów  ku  szosie kow ieńskiej, to w tedy rzucić  się prze- 
w ażającem i siłam i n a  oddziały, k tó re  z B iałegostoku posuw ać się będą 
przez Ciechanowiec n a  N ur, zniszczyć je, a potem  zaw rócić na  północ 
i pod Łom żą bron ić przepraw y na N arw i siłom  głów nym  Dybicza, 
rzuciw szy poprzednio z Tykocina na Grodno oddział na jego tyły. 2) 
Jeżeli gros D ybicza skoncen tru je  się w B iałym stoku i ruszy  przez T y
kocin na  Łom żę, to a rm ja  nasza p rzy jm ie b itw ę około Zam brow a. 
„Los tej b itw y  jest w ątp liw y  —  m ów ił C hrzanow ski —  i szanse na 
obydw ie s tro n y  są  p raw ie  róyvne. W  arrn ji rosyjskiej jest więcej pie
ch o ty  i a rm at, z którego to poyvodu korzyści R osjan są ogra 
niczone choć po yyygranej. W yższość piechoty, k tórej m y nie m ożem y
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m ieć więcej jak  dw adzieścia k ilka lysięcy, d a  się tem  kom pensow ać, 
żeby przeciw  zn a jd u jący m  się litew skim  w tej a rm ji dyw izjom  działać 
ty lko  słabo, a  z całem i siłam i w padać n a  dywizje I-go ko rpusu , złożone 
z M oskali p raw d ziw y ch “. Przeciw  korpusom  białostockiem u i w o ły ń 
skiem u, m aszeru jącym  w spólnie szosą brzeską, należałoby osłonić się 
ruchaw kam i z m in im alną jedynie pom ocą w ojska linjowego. 3) W  razie, 
gdyby Dybicz ruszy ł z głów nem i siłam i z G rodna do Brześcia, chcąc 
działać w jednej m asie szosą brzeską, „ trzebaby  działać zaczepnie 
i w tedy, gdy a rm ja  z G rodna defilow ać będzie, w ystaw iając nam  bok 
przez k ilka m arszów , la p ren d re  en flag ran t delit“.

P lan  ten, bardzo  śm iały, liczący się istotnie z p ierw otnem i pom ysłam i 
Dybicza rozpoczęcia działań  w połow ie stycznia, przed nadejściem  gre- 
nad jerów , a naw et Iii-g o  korpusu  rezerw owego kaw alerji, opracow a
ny  bardzo  s ta ran n ie— Chłopicki odrzucił z m iejsca, n ie chcąc podejm o
w ać żadnych  w iększych przygotow ań, ani koncen tracji w okresie m isji 
Lubeckiego i Jezierskiego.

W  połowie g rudn ia  przedstaw ił rów nież dyk ta to row i swój ogólniko
wy p lan  dzia łań  P rądzyńsk i. W ychodził w  n im  z założenia, że w  po 
czątkach kam p an ji „będziem y... m ieli do dźw igania ogrom  w ojny, k tó 
re j niebezpieczeństw  n ie  pow inniśm y sobie ta ić “ . Ze względu n a  p rze
wagę R osjan w  początku  należy u n ikać rozp raw y  z n im i w o tw arłem  
polu, k tó ra  m oże ukończyć w szystko „za jednym  ciosem “ ; należy nato  
m iast całe w ojsko regu larne  trzym ać w  jednej m asie i p ilnow ać w szyst
kich poruszeń  n ieprzy jaciela, aby  go za każd y  b łąd  n a ty ch m iast u k a 
rać. O statecznie należy cofać się za W isłę i N arew , trzym ając  w swoim 
ręk u  przedm oście P rag i, p rzep raw y  w M odlinie, Serocku i Górze Kal- 
w arji. P rądzyńsk i b y ł przekonany , że R osjanie n ie rozpoczną działań  
wcześniej jak  n a  wiosnę, a wówczas rozlane rzeki stanow ić będą 
p raw dziw ą przeszkodę operacyjną. P ró b u jąc  forsow ać W isłę, Dybicz 
na  pew no popełni b łędy  i d a  n am  okazję  do m anew ru , zaskoczeń, do 
częściowych powodzeń. W  dodatku  a rm ja  jego, oddalona od swych 
podstaw  operacyjnych, źle zaopatrzona, pocznie topnieć, tak  jak  w k am 
p an ji tureckiej r. 1828. Da n am  to m ożność trw ania , doczekania się 
pom ocy zag ran icy  o raz  p ow stań  n a  ty łach  D ybicza; pow stan ia  te 
należy przyśpieszyć, rzuca jąc  co  najm niej dw a oddziały  partyzanck ie 
za ko rdon : jeden z Zam ościa n a  W ołyń, drugi z augustow skiego na 
Litwę, organizu jąc m ałą  w ojnę w sam em  Królestwie.

P lan  ten, jak  w idzim y, szedł dalej od zam iarów  Chłopickiego, k ła 
dąc m niejszy nacisk na pow strzym yw anie R osjan i korzystan ie z ich
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błędów  już na  p raw ym  brzegu W isły, rzucając odrazu  m yśl w ycofania 
się n a  lewy brzeg.

15-go g rudn ia  podał Chłopickiem u sw ój p lan  płk. Chłapowski. 
K rytykow ał lu bardzo  ostro w ypuszczenie K onstantego oraz niew kro- 
czenie na  Litw ę i W ołyń  w sam ym  początku w  celu rozbro jen ia  k o r
pusu  litewskiego, dodając, że obecnie nie m oże już być  o tern m ow y. 
P ro jek tow ał rzucenie ośm iu oddziałów  partyzanck ich  za Niem en i Bug 
n a  tyły Dybicza oraz ruszenie całej naszej a rm ji n a  Brześć Litew ski 
w celu opanow ania jego m agazynów  i przecięcia drogi oddziałom , id ą 
cym  z po łudnia do głównej arm ji. B ył to więc ten ruch , którego tak  
obaw iał się Dybicz; C hłapow ski jednak , nie m ając  w ręku  m aterja łu  
wywiadowczego, p rzesu n ął ten  ru c h  n a  początek lutego, gdy już Iłl-c i 
ko rpus rezerw ow y ¡kawalerji połączył się daw no z Dybiczem.

Po objęciu dow ództw a naczelnego przez R adziw iłła w  Sztabie Głów
nym  zapanow ał okres w ahań. O ile w  zakresie organizacji —  doradcy  
now ego wodza, nie będącego w stanie zdobyć się n a  żad n ą  decyzję 
sam odzielną, w skazali m u  odrazu  zgodnie głów ne zan iedban ia d y k ta 
to ra  i dopom ogli do  częściowego ich  nap raw ien ia , o  ty le w  dziedzinie ope- 
racy j k rzyżow ały  się n ieustann ie  pom ysły przeciw ne. W  Sztabie doszli 
do głosu P rąd zy ń sk i i C hrzanow ski, zw alczający się pom iędzy  sobą 
bardzo  ostro. W yw iad, p row adzony  przez Źw ana, osłabł —  z pow odu 
pilnow ania się R osjan oraz b ra k u  środków  pieniężnych. D opiero w sa 
m ym  końcu stycznia m ożna zauw ażyć pierw sze objaw y pew nego za
niepokojenia, liczenia się z ew entualnością szybszego w kroczenia 
R osjan *); dopiero około 4-go lutego Szitab poczyna n ap raw d ę  w ierzyć 
w szybsze rozpoczęcie działań  przez Dybicza. Sztab za jm uje  się w tedy 
raczej p lanam i m ałej w ojny ,2) k tó re  początkow o w ydały  tak  n ik łe  re
zultaty . W  dziedzinie osłony i koncen tracji n a raz ie  obow iązyw ały 
daw ne zarządzenia Chłopickiego.

W  początku  lutego, gdy ew entualność wcześniejszego w kroczenia Ro- 
,-sjan sta ła  się coraz pew niejszą, C hrzanow ski w ystąp ił z now ym  planem  
koncentracji, n aw raca jącym  w  pew nej m ierze do daw nych  jego po 
m ysłów.

P ro jek tow ał m ianow icie skoncentrow anie całej a rm ji p od  W ęgro

1) N akazanie Skrzyneckiem u zbadanie stanu lodu na Bugu od Narwi do W y
szkow a.

-) W ysian ie G odlew skiego i Z aliw skiego w  augustow skie 25 i 27-go stycznia; 
instrukcje P rądzyńskiego z dnia 2-go lutego dla pik. V alentin‘a, przeznaczonego do 
działań na lew ym  brzegu Narwi, d la gen. D w ernickiego, k tóry m iał ruszyć na 
W ołyń.
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wem, z w ysunięciem  m ałych  oddziałów  kaw aierji do Siedlec i O stro
łęki. Gdy Dybicz, m ówił, z przew ażną częścią sw ych sił ruszy pom iędzy 
Bug i  N arew, a m niejszą przez Gram ie w ysunie n a  lew y brzeg Bugu, 
m ożna będzie z pow odzeniem  n atrzeć  n a  tę o sta tn ią  i odrzucić ją  na  
Bug i jego słabe lody. Jeżeli cała a rm ja  Dybicza przejdzie n a  lewy 
brzeg Bugu, to m ożna będzie p rzy jąć  b itw ę pod  Liwem. Jest to punk t 
zew szechm iar n ad a jący  się do  obrony: fro n t m a  p rzy k ry ty  bagnistym  
Liwcem, k tóry , o ile nie zam arznie, m a zaledwie p arę  punk tów  n a d a 
jących  się na  przepraw y. W yparcie  a rm ji naszej z tego stanow iska 
w ym agać będzie dużych ofiar; w dodatku  nie da w yników  rozstrzyga
jących, gdyż niedaleko za  Liwem  rozpoczynają się lasy, w ykluczające 
pościg kaw aierji. S tanow isko pod Liwem  jest bezw zględnie lepsze od 
stanow iska p od  Grochowem, za płytkiego, posiadającego z ty łu  tru d n ą  
do przebycia ciaśninę. W  dodatku  duże znaczenie m oralne  posiadać b ę 
dzie i  to, że R osjanie n ie do jdą bez w alki pod P ragę, nie za jm ą bez 
oporu tak  znacznej połaci k ra ju . G dyby Dybioz chciał obejść s ta n o 
wisko pod Liwem, to m ożnaby  natrzeć na  jego flankę  w czasie lego 
m anew ru. Gdy się i to nie uda, pozostaje zawsze w odw odzie stanow isko 
pod Grochowem.

P lan  ten, stanow iący jed n ą  z ew entualności, k tóre przew idyw ał D y
bicz (uw ażając ją  zresztą za najgo rszą  d la P o lak ó w ), nie o p a r ty  n a  n a 
leżytych danych  w yw iadu1), n ie uw zględniający dzia łan ia  m rozu, k tó 
ry  pozbaw iał stanow isko n a d  Liwcem  wszelkiego znaczenia, o raz 
m ożności obejścia go przez B rok lub W yszków , p io w ad z ił do bardzo  
ryzykow nego unieruchom ienia a rm ji polskiej na  obranem  zgóry s ta 
now isku w ysuniętem . P rzypom inał zajęcie przez a rm ję  M acka w  r. 
1805 stanow iska poza rzeką Iiler i m ógł doprow adzić do podobnych 
w yników . Istotnie, Dybicz, przechodząc np . Bug pod B rokiem , m ógł 
odciąć całkow icie a rm ję  n aszą  n ad  Liwcem  i zniszczyć ją  lub odrzucić 
na południe. N ikt n ie  m ógł przecież przew idzieć wówczas, że odwilż 
zm usi D ybicza do takiej w łaśnie zm iany  p lanu , k tó rą  przeczuł C hrza
now ski, do działań , wobec k tó rych  najlepszem  i najśm ielszem  w yj
ściem d la Polaków  —  było  przeprow adzenie w całości pom ysłu tego 
zdolnego sztabow ca, m ającego tak  tra fn e  wyczucie możliwości ope
racyjnych.

W  Sztabie panow ała wówczas taka niepew ność i dezorjen tacja z po
w odu wcześniejszego rozpoczęcia działań  przez R osjan, że Radziw iłł 
p rzy ją ł z pew nem i m odyfikac jam i p lan  Chrzanow skiego. N ajw idoczniej

J) L iczył się  raczej z w kroczeniem  Dybicza szosą brzeską.
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sądzono, że Dybicz pójdzie szosą brzeską. 5-go lutego Sztab w ydał roz
kazy koncentracy j, k tó rych  w ykonanie m iało  rozpocząć się 7-go lutego.

O ddziały odcinka szosy kow ieńskiej (12 bataljonów , 11 szw adronów , 
3 baterje) m iały  w m yśl n ich  pozostać na  sw ych stanow iskach  do tych
czasow ych.1) N a odcinku siedleckim  skierow yw ano do W ęgrow a 
i L iw a 10 bataljonów , 8 szw adronów  i 2 baterje , pozostaw iając 2 bata- 
Ijony w Opolu d 16 — 20 szw adronów  z b a te rją  k o n n ą  w Siedlcach. Za 
n im i w  drugim  rzucie p od  S tanisław ow em , n a  s ta ry m  trakcie  w a r
szaw skim , skoncen trow ać się m iało 6 bata ljonów  i 1 b a te rja  S krzy
neckiego, a w  trzecim , p od  O kuniew em  10 bata ljonów ; n a  szosie b rzes
kiej, w d rugim  rzucie, pod M ińskiem , ca ła  rezerw a kaw alerji ze swą 
arty lerją .

W cześniejsze w kroczenie R osjan  zapobiegło w ykonan iu  p lan u  C hrza
nowskiego, k tó ry  w  razie dalszego trw an ia  m rozów  m ógł a rm ję  polską 
n araz ić  n a  coś w rodzaju  U hnu, n a  w ypadek  zaś odw ilży zm ienić tak 
aoniośle na  jej korzyść cały początkow y przebieg kam panji.

2) O strołęka, Różan, Pułtusk, Serock, Zegrze, Radzym in.



III.

P IE R W SZ E  MARSZE ARM JI DYBICZA. ZMIANA PLANU I MARSZ 
FLANKO W Y DYBICZA NAD LIW IEC . P IE R W SZ E  POSUNIĘCIA 
DO W Ó D ZTW A  POLSKIEGO. PO W R Ó T  ARM JI PO L S K IE J NAD 
LIW IEC . ROZPOZNANIA. STOCZEK. MARSZ DYBICZA KU W A R
SZAW IE. DOBRE I KAŁUSZYN. PLAN ZASADZKOWY PRĄDZYN- 

SKIEGO I OD W RÓ T NA STANOW ISKO POD W AW REM .

1) P i e r w s z e  m a r s z e  a r m j d  D y b i c z a .

6-go lutego cen trum  rosyjskie, liczące 76 bataljonów , 98 szw adro
nów , 220 dział, t. j. przeszło 79.000 ludzi,'p rzekroczyło , jak  widzieliśm y, 
granicę Królestw a pod  Tykocinem , Żółtkam i, Surażem , P iątkow em  
i G rannem , docierając w tym  dniu  siłam i głów nem i do lin ji Łopuchów , 
Zaw ady, Sokoły, Jab ło n n a  Kościelna, Czyżew, N ur, S terdyń. 7-go posu
nęło się do lin ji: R udki, W ysokie M azowieckie, Kosów, N ur, W ęgrów ;
8-go doszło do Łom ży, Z am brow a, A ndrzejew a, Czyżewa, W rotnow a. 
O ddziały kaw alerji, w ysunięte nap rzód , docierały  w tym  dniu  do 
O strołęki, Śniadow a, pod  O strów. W  m iarę  posuw ania się n a  zachód 
fron t cen trum  zw ężał się coraz b ardzie j; 8-go p raw e skrzydło , t. j. I-szy 
korpus, zm ieniło swój dotychczasow y zachodni k ierunek  m arszu  n a  
południow o-zachodni, zw raca jąc  się w yraźnie w k ieru n k u  O strów  — 
W yszków , dokąd  przez A ndrzejów  i Czyżew zm ierzał rów nież korpus
VI-tyr. R ezerw y w. ks. K onstantego w tym  sam ym  czasie posunęły  się 
z B iałegostoku do Sokołowa i W ysokiego M azowieckiego. U w ydatniał 
się już całkow icie w yraźnie zam iar Dybicza m arszu  przez O strów  do 
W yszkow a i przepraw ienia się tam  przez Bug.

O ddziały skrzydłow e do tarły  pod wieczór 8-go lutego do n as tęp u ją 
cych m iejscow ości: a) pierw szy eszelon Szachowskiego do K alw arji, 
M anderstern  d o  Szczuczyna, Anrep do Zbuczyna 1), G ejsm ar do R adzy-

8-go Suchorzew ski w yparł go z Siedlec.

R ok 1831 10
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nia, Kreutz do P iasków . Z w ojskam i przeciw nika zetknęła się tylko 
kaw aler ja  Sackena w W ęgrow ie oraz A nrepa w Siedlcach; poza tem 
m arsz  Dybicza odbyw ał się tak  spokojnie, że po pierw szych dniach 
ubezpieczania się oraz b iw akow ania oddziałom  pozw olono zajm ow ać 
n a  noc kw atery , a  one sam e zaniedbały  pow ażnie służbę ubezpieczeń. 
W yw iad  rosyjski, zorganizow any w tedy wcale dobrze,1) stw ierdzał, 
że gros sił g łów nych przeciw nika stoi w M ińsku i K ałuszynie, część m a
ła  w Serocku i P u łtu sku , zaś oddziały w ysunięte w Siedlcach, Różanie 
i Ostrołęce. Całość jego sił obliczał Dybicz n a  41 bataljonów , 54 szw adro
nów, 96 dział oraz 4 tysiące now ej kaw alerji i 24 dział now ej form acji. 
Ludność w iejska zachow yw ała się biernie, pozostając po w siach w raz 
z inw entarzam i; szereg m iasteczek żydow skich2) w ysłał naprzeciw  
zbliżających się oddziałów  rosy jsk ich  depu tacje  z chlebem  i solą; tu 
i owdzie szlachta, opuszczając m ajątk i, nakazyw ała  sw oim  ekonom om  
przyjm ow ać R osjan  dobrze. O p róbach  oporu , organizow ania pow stań 
n a  ty łach  donosił ty lko  Szachow skij z augustow skiego; poza tem  
gw ardje ruchom e wszędzie rozbiegły się i nie daw ały  znaku  życia. W ła 
dze m ałych  m iasteczek częściowo pozostaw ały  n a  m iejscu i godziły się 
czasem  na służenie R osjanom ; pow iatow e i wojew ódzkie w yjeżdżały 
za ich  zbliżeniem  się. Na ich m iejsce Dybicz u stan aw ia ł nowe, zn a jd u 
jąc  praw ie wszędzie kandydatów  do nich. D oprow adzało  go to do  p rze
św iadczenia, że większość ludności K rólestw a jest przeciw na pow staniu 
i uległa ty lk o  naciskow i spiskowców. O kazyw ało się przytem , że o b sa
dzone tereny nie są w cale pozbaw ione środków  żywności, że rekw izycja 
w yda tu ta j jak  najlepsze w yniki i zapew ni —  w połączeniu z m agazyna
mi, zabranem i przeciw nikow i w Augustowie, Łom ży i t. d.— w yżywienie 
arm ji. W  celu z jednan ia  sobie ludności i u łatw ienia rekw izycyj Dybicz 
przestrzegał ostro  karności i u k a ra ł surow o w ybryk i żołnierzy, do k tó 
rych  doszło w I-ym  korpusie.3) Dybicz podnosił później fakt, że przez 
sam e m arsze, straciw szy zaledw ie 9 zabitych  i rannych , opanow ał trzy 
w ojew ództw a oraz część czw artego, o d b iera jąc  w ten sposób przeciw ni
kow i n iem al połow ę jego środków .

Równocześnie jed n ak  już w czasie pierw szych trzech m arszów  D y
bicz m usiał stw ierdzić, że jego p lan  do tarc ia  do W yszkow a, p rzepraw ie
n ia się przez Bug, szybkiego rozbicia lub odcięcia od W arszaw y  cen

3) Np. W itt w ysy ła ł sw ych szpiegów  do W arszaw y; D ybicz m iał inform acje
rów nież z W arszaw y.

3) A ugustów , Nur, H rubieszów .
*) O ddziały Kreutza np. opłaciły  w H rubieszow ie podatek kon sum cyjny od 

bydła, które nabyły  na rzeź.
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trum  polskiego n ie da się już urzeczyw istnić. W ym agałoby to  szybkich 
m arszów , a tym czasem  w ciągu pierw szych trzech dni oddziały  centrum  
nie przebyw ały dziennie więcej ponad  20 w iorst, zaś straże przednie, 
jak  24 w iorsty. Gdy a rm ja  Dybicza podchodziła pod granicę, m rozy 
dochodziły do— 22°R; drogę trzeba było w tedy torow ać sobie w śród  zb i
tych m as śniegu. Po w kroczeniu do Królestw a pow iał nagle w ia tr po 
łudniow o-zachodni i nastąp iła  odw ilż: jeszcze 2-go lutego term om etr 
w skazyw ał— 13°, a 8-go już + 1 .6 ° , 10-go + 3 .7 ° ; 8-go spad ł naw et deszcz 
i zniknęły całkow icie śniegi n a  polach. Drogi zam ieniły  się odrazu  
w roztopy, po k tó rych  piechota m ogła przebyw ać najw yżej 2 w iorsty 
n a  godzinę, za trzym ując się co chwilę w celu w ydobyw ania z błota 
dział; ciężkie i lekkie tabo ry  żywnościowe arm ji, złożone z sań, u tknęły  
daleko włyle. D opływ y Bugu i N arw i w ystąp iły  z brzegów ; trzeba było 
następnie liczyć się z tem, że lód na  Bugu, jeszcze dość m ocny w gó
rze rzeki, będzie coraz słabszy w pobliżu jej ujścia, a tu  p ark  p o n to 
now y arm ji by ł b ardzo  ograniczony. W  tych w aru n k ach  Dybicz dał 
n a  dzień 9-ty lutego dniów kę korpusom  centrum  i zw ołał 8-go lutego 
w W ysokiem  M azowieckiem rad ę  w ojenną w celu zastanow ienia się 
n a d  położeniem, tak  pow ażnie zm ienionem .

2) M a r s z  f l a n k o w y  n a  L i w i e c  (szkic Nr. 4).

Na radzie  w ojennej Toll ośw iadczył się stanow czo za u trzym aniem  
pierw otnego p lan u  i dalszym  m arszem  n a  W yszków . Mówił, że w  cią
gu  2 —  3 dn i a rm ja  dojdzie do W yszkow a, że przez ten czas stan  lodu 
n a  B ugu nie ulegnie zm ianie, m ogą naw et znów n astąp ić  m rozy, że 
w najgorszym  razie przerzuci się tu  m ost pontonow y, że z p lanu , ro 
kującego ta k  pow ażne W3rniki, n ie  w olno rezygnow ać zbyt łatw o. M u
siał praw dopodobnie podnosić i to, że p rzep raw a n a  południow y brzeg 
B ugu pow yżej Wyszkow’a rów nież nie będzie łatw a, że przez n ią  cen
trum  oddali się zanad to  od Szachowskiego. W iększość obecnych ośw iad
czyła się m im o  to za  zrezygnow aniem  z m arszu  n a  W yszków . Z w racano 
uw agę n a  to, że przepraw a w tym  punkcie, trudn iejsza technicznie, 
n ap o tk a  z w iększem  praw dopodobieństw em  na opór Polaków  i m oże 
się nie udać, że a rm ja , nie m ając  ze sobą taborów , nie będzie w stanie 
w yżyć z rekw izycyj w b iednym  i bezludnym  klinie pom iędzy Bugiem  
i N arw ią i ew entualnie zostanie zm uszona do cofnięcia się, co w yw rze 
fa ta lne  wrażenie. Podnoszono i to, że stan  dróg pom iędzy W yszkow em  
i szosą b rzeską w yklucza —  w razie dalszego trw an ia  odw ilży —  szyb
sze operacje.
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Dybicz zdecydow ał się ostatecznie pójść za zdaniem  większości, choć 
w idział dobrze, że rów na się to zrezygnow aniu  z pow ażniejszego m a
new ru, a przez to i z nadzie i osiągnięcia na  w stępie rozstrzygającego 
pow odzenia n a d  przeciw nikiem ; Polacy  zyskiw ali bow iem  czas do prze
g rupow an ia  sił i staw ienia mocnego oporu frontow ego m oże już prze
p raw ie  R osjan  przez Bug, m oże sforsow aniu  Liwca, a n a  pew no m a r
szom  ku  P radze. Postanow ił skierow ać korpus V I-ty n a  B rok, korpus 
I-szy i rezerw y na N ur, p rzepraw ić się tu ta j przez Bug —  pod  osło 
ną wysuniętego n a  Kosów Iii-g o  ko rp u su  rezerw ow ego k aw alerji1) ; 
zam ierza ł następnie skierow ać koncentrycznie oba korpusy  n a  W ęgrów , 
a stąd  gros sił przerzucić n a  szosę brzeską, k tó ra  od tąd  stanow ić będzie 
początek jego linji operacyjnej; z jego podstaw ą operacy jną, B iałym - 
slokiem , m ia ła  go od tąd  łączyć d roga n a  G ranne, B rańsk , Bielsk. Z opo
rem  przeciw nika n ad  Bugiem , a jeszcze bardziej n ad  Liwcem, liczył 
s ię  —  n a  zasadzie danych  swego w yw iadu —  pow ażnie; sądził jednak , 
że ze swym i 78 b a ta ljo n am i przeciw  41, 100 szw adronam i przeciw  54, 
206 dobrze zaprzężonem i działam i przeciw ko 120, d a  sobie z n im  łatw o 
radę. O ddaleniu się od  Szachowskiego, przeciw ko czem u ta k  ostro p o 
w staw ał M ikołaj, za rad z a ł w  ten sposób, że pom iędzy Łom żą i N urem  
pozostaw ił silne posterunk i kozackie oraz p a rty z an ta  S chindlera; zaś 
oddział M andersterna po dojściu do Łom ży w cielał do g rupy  Szachow 
skiego.

W  m yśl tych decyzyj I-szy ko rpus w yruszył 10-go lutego z Łom ży 
i Z am brow a przez Czyżew n a  N ur, a V I-ty  z A ndrzejew a i Czyżewa 
przez O strów  i Z arem by Kościelne n a  B rok. M imo niezw ykłej uciążli
wości tego  m arszu  oba  k o rpusy  stanęły  11-go n a d  Bugiem. Rezerwy 
w. ks. K onstantego szły n a  N ur; I ll-c i korpus rezerw ow y kaw alerji 
o słan ia ł ten ruch  n a  swem  stanow isku  w S terdyni. P rzep raw a przez 
B ug by ła  bardzo  tru d n a , gdyż lód b y ł już słaby  i n a d  n im  sta ła  w oda. 
T rzeba było  um ocnić lód, polew ając go w odą, w yk łada jąc  słom ą i de
skam i w czasie przew ożenia dział; następnych  dni, w  czasie przepraw y 
rezerw  i taborów , m usiano  wyciąć lód i p rzep raw iać  się już n a  p ro 
m ach; w końcu przerzucono m osty  pontonow e. Gdyby przeciw nik 
odrzucił w tedy Ill-c i ko rpus rezerw ow y k aw alerji i sprzeciw ił się ener
giczniej przepraw ie, Dybicz m ógł znaleźć się tu  w  położeniu b ard zo  trud- 
nem . O statecznie w ieczorem  11-go lutego I-szy korpus sta ł już n a  po- 
łudnow ym  brzegu w Ceranowie, ze s trażam i przedniem i w  Kosowie 
i Chroszczówce; V I-ty w M orzyczynie, ze strażą  p rzed n ią  w Sądownie.

!) O słania! go rów nież korpus V I-ty w  Broku.
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12-go lutego —  z rac ji spodziew anego przez Dybicza z całą pew no
ścią oporu n ieprzyjaciela n a  lin ji Liwca, k tó ry  w ezbrał i s ta ł się znow u 
przeszkodą nie do lekceważenia —  cen trum  rosyjsk ie posunęło  się k o n 
centrycznie k u  W ęgrow u, zachow ując wszelkie środk i ostrożności i zw ę
żając zarazem  front. I-szy k o rp u s doszedł w tedy do Tchórzew a i P o 
szewki, a jego straż p rzed n ia  do  W ęgrow a; V I-ty do Tończy i S tarej 
W si, n a  odległość 3 w iorst od I-go; I ll-c i rezerw ow y kaw ale rji do W y- 
szom ierza a G rzym ał; rezerw y K onstantego —  do  Sterdyni. W  nocy 
z 12/13 doszło tu  dopiero do pierwszego trochę większego starc ia  z p rze
ciw nikiem , k tó ry  zresztą już 11-go i 12-go w ysuw ał sw ą kaw alerję , a na
wet i piechotę do W rotnow a i Chroszczówki. Sacken już 12-go podsu
n ą ł się aw an g ard ą  k aw alerji I-go ko rpusu  pod  m iasteczko Liw , gdzie stal 
nasz h a ta ljo n  piechoty, szw adron  ułanów  i 2 działa. P rzy ję ty  ogniem  
piechoty, cofnął się zrazu do W ęgrow a; w rócił jed n ak  w krótce z 6 dzia
łam i i u tru d n ia ł m szczenie m ostów  n a  Liwcu. W  nocy zd o ła ł nap raw ić  
p ierw szy m ost, a n ad  ranem  pokazała się piechota rosyjska. Nasi, w i
dząc, że R osjanie m ają  do nap raw ien ia  tylko o sta tn ią  część m ostu, co
fnęli się n a  D obre, strac iw szy  od  ognia a rty le rji p a ru  zab itych  i r a n 
nych. I to b y ł ca ły  o p ó r nasz n a  lin ji Liwca, gdzie, jak  stw ierdzał np. 
Giełgud 10-go lutego, „m ożna było  b ro n ić  się przeciw ko dw a razy  w ięk
szej sile“ . O kazyw ało się jeszcze raz, jak  tra fn ie  przeczuł całość po
łożenia i w szystkie możliwmści operacyjne Chrzanow ski.

13-go lutego w ojska rosyjskie przeszły częściowo Liwiec. Sacken ze 
strażą  przedn ią  po su n ął się do S trupiechow a n a  d rodze do K ałuszyna; 
I-szy ko rpus rozłożył się w Liwie i W ęgrow ie; VI-ty, napo tkaw szy  na 
większe trudności techniczne p rzy  przepraw ie przez Liwiec pod  S tarą 
W sią, p rzep raw ił tylko sw ą straż  p rzedn ią  do T urny . Rezerwy, k tóre 
Dybicz, dow iedziaw szy się o tern, że n ieprzyjaciel n ie opuścił jeszcze 
Siedlec 'i Opola, w y p raw ił w  s tro n ę  Siedlec, doszły głównem i siłam i do 
Sokołow a, a s trażą  p rzedn ią  do Suchożebrów ; Ill-c i k o rpus rezerw ow y 
kaw alerji, k tó ry  m ia ł u trzym yw ać łączność pom iędzy n iem i i I-yrn k o r 
pusem , d o ta rł do Księżopola i M okobódów. 14-go lutego V I-ty p rzep ra 
wił się w całości przez Liwiec i s taną ł w  K orytnicy, w ysuw ając straż 
przednią do  P n iew nika,na  drogę z L iw a przez D obre do S tanisław ow a: 
ko rpus I-y  pozostał na sw ych stanow iskach  w  W ęgrow ie i Liwie, ze 
strażą  p rzedn ią  w Strupiechow ie. Rezerw y K onstantego d o ta rły  do Su
chożebrów  i zajęły  pułk iem  huzarów  Siedlce, skąd  n ieprzyjaciel wyco
fa ł się już do  K ałuszyna; I ll-c i ko rpus rezerw ow y k aw alerji sta ł w  M oko
bodach. O ddziały skrzydłow e do tarły  w  tym  czasie do  następnych  p u n k 
tów: a) pierw szy eszelon Szachowsldego do A ugustow a; b) M ander-
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stern  —  do S taw isk; c) G ejsm ar do Seroczyna; d) Kreutz do P u ław  i K a
zim ierza.

Dybicz postanow ił w tedy dać oddziałom  centrum , w yczerpanym  n ie 
m ożliw ie przez m arsze po błotach, trzy  dni odpoczynku i doczekać się 
nadejścia taborów  z żyw nością, szpitali polow ych oraz założenia mu 
gazynów  w Siedlcach. 14-go lutego donosił M ikołajowi, że 17-go ro z 
pocznie natarcie  na  n ieprzyjaciela, sk ierow ując korpus VI-ly n a  D obre 
i S tanisław ów , a korpus I-szy, rezerw y i I ll-c i rezerw ow y kaw alerji 
n a  szosę brzeską. Z daw ał sobie dobrze sp raw ę z sił przeciw nika, s to 
jących  w D obrem  i Kałuszynie; nie w iedział natom iast wcale, czy p . 
za n iem i zn a jd u je  się  już w pobliżu reszta  a rrn ji polskiej, czy też 
stoi bliżej P rag i. G ejsm ara i K reutza zam ierzał ja k  n a jp rędzej p rzerzu 
cić na  lewy brzeg W isły, aby  odciąć W arszaw ę od połączenia z w oje
w ództw am i Sandom ierskiem , krakow skiem  ii kaliskiem , a równocześnie 
rozpędzić tam  now e form acje p rz ec iw n ik a1). Sądził, że około 21 —  22 
stan ie  pod P rag ą  i tam  dopiero sprecyzuje sobie dok ładn ie sw oje za 
m iary  dalsze. Liczył trochę n a  w ybuch  niezadow olenia w W arszaw ie, 
k tó ry  skłoni w ładze polskie do kapitu lacji, n a  to, że n a s tan ą  znów  m ro 
zy, k tó re  -zmuszą w ojsko  n ieprzyjacielskie do przejścia n a  lewy brzeg 
W isły, a jem u u łatw ią p rzepraw ę i sz tu rm  stolicy.

B ądź co bądź, znalazłszy  się —  z rac ji odw ilży —  w  m ocno trudnem  
położeniu, Dybicz zdecydow ał się szybko n a  zm ianę p lanu  i ryzykow ny 
m arsz  flankow y n ad  Liwiec, k tó ry  przeprow adził zręcznie i energicznie. 
U łatw iło m u to zresztą pow ażnie zachow anie się przeciw nika.

3) P i e r w s z e  p o s u n i ę c i a  d o w ó d z t w a  p o l s k i e g o .

P ierw sze doniesienia o  zam ierzonem  w kroczeniu Dybicza skłoniły, jak  
widzieliśm y, głów ną kw aterę polską do przyjęcia p lan u  C hrzanow skie
go i zarządzenia w dniu  5-ym  lutego koncentracji gros sił naszych n a  li- 
n ji Liwca, prz}rczem m arsze koncen tracy jne  m iały  rozpocząć się 7-go 
lutego, a skoirczyć 8-go. Zdaw ało  się praw ie pewne, że Dybicz ruszy 
na  W arszaw ę bądź s ta ry m  trak tem 2) n a  N ur, W ęgrów , Liw, Dobre, 
Okuniew , bądź też przerzuci się z niego n a  szosę brzeską.

W  tym  czasie stosunki w kw aterze głównej ułożyły się w ten spo

x) B ył w tedy m ocno n iezad ow olony z „m dłych“ działań Gejsmara, który  za  
długo zatrzym yw ał się  w  Ł ukow ie i Seroczynie, oglądając s ię  w ciąż na zajęte przez 
nieprzyjaciela Siedlce.

2) Trakt ten —  w m yśl rozkazów  z dnia 5-go lutego —  m iał być osią naszej 
koncentracji.



sób, że o stanow czą i szybką decyzję było tu  niezw ykle trudno. R adzi
wiłł, obdarzony  przez sejm  tak  obszerną w ładzą, ta k  bezw zględny w sto 
sunku do rządu , w w ojsku sam  unicestw ił się z m iejsca, ń ie  p róbu jąc  
naw et dowodzić. D yw izjonerzy, K rukow iecki zw łaszcza, n a rzu ca li m u 
sw oje ra d y  i in icjatyw ę; lekko, k rytycznie trak tow ali jego rozkazy, sk ła
dali m u  ostre, b ru ta ln e  czasem  raporty . Jego „do radca“ głów ny Chło- 
picki, znienaw idzony przez w iększość dyw izjonerów , zdyskredytow any 
przez d y k ta tu rę , nie m ia ł form aln ie  żadnego praw a w trącan ia  się do 
działań  i z początku , dopokąd  nie doszło do bitew , trzym ał się n a  u bo
czu, w ystępując w  roli w idza, obserw atora. W  tych w a ru n k ach  in ic ja 
tyw a w ychodziła początkow o przew ażnie ód  pełniącego obow iązki k w a
term istrza  generalnego p p łk a  Prądzyńskiego, istotnego au to ra  w szyst
k ich  rozkazów , nie posiadającego żadnego au to ry te tu  u dyw izjonerów , 
dającego sobie jeszcze dość słabo rad ę  zarów no z techniką rozkazodaw - 
stw a1). jak  i sam em  i w arunkam i działań . W  d o datku  jego poglądy 
i przew idyw ania zw alczał w tedy C hrzanow ski, odw ołu jąc się do R a
dziw iłła i Chłopićkiego. To też in ic ja tyw a operacy jna szła w tedy często 
z dołu, nie z góry; dyw izjonerzy działali na  w łasną rękę, narzuca jąc  
swoje w yobrażenia o  położeniu i zadan iach , ścierając śię ćżęstó ze 
sobą; dow ództw o nie mogło ich m ieć w ręku  naw et w tedy, gdy w ystę
pow ało z in ic ja tyw ą w łasną. W szystko to spraw iło, że okres w ahań  
i niepew ności, tak  zrozum iały  \v początku  działań  odpornych  przeciw ko 
nieprzyjacielow i przew ażnem u, przedłużył się ta k  pow ażnie.

W  nócy z 5-go n a  6-ty lutego Sztab o trzy m ał szereg doniesień o w k ro 
czeniu w ojsk rosy jsk ich  do Królestw a. O kazyw ało się z n ic h 2), że: 
a) głów ne siły rosy jsk ie m ają  6-go lutego przekroczyć granicę Królestw a 
pod  P ią tkow em , Żocliam i (?), Ciechanowcem  i D rohiczynem ; K) że n ie
liczna k aw a le rja  ro sy jska z Brześcia w kroczyła 5-go lutego do T erespo
la i zajęła tego dnia B iałę; c) że n ieokreślone bliżej siły kaw alerji p rze
szły granicą 5-go pod W łodaw ą i U ściługiem 3). W ysnuto  stąd  w niosek, 
że gros sił ro sy jsk ich  kieru  je się przezi O strów — W yszków  na R adzym in 
Na skutek  tego, pod niew ątpliw ym  w pływ em  Prądzyńskiego, p ragnące
go za trzym ać przeciw nika dopiero pod W arszaw ą, Wydano następujące

x) K lasycznym  przykładem  tego jest np. jego rozkaz do Ż ym irskiego z dnia 
10.11. Nr. 103., dający temu dyW izjonerowi zadania, których absolutnie n ie  byl 
w  stan ie spełn ić przy pom ocy sił, którem i rozporządzał.

2) P rzedew szystkiem  z m eldunków  dow ódcy 1-ej dyw izji kaw alerji pika Jan
kow skiego, prow adzącego w yw iad bardzo zręcznie.

3) P od w ieczór G-go dow iedziano się  dopiero o pojaw ieniu  się kaw alerji rosyj
skiej w  Sterdyni.
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roz&azy: a) w strzym uje się n ak azan ą  5-go lutego koncen trację  a rm ji 
na  lin ji L iw ca; b) 3-cia dyw izja  piechoty za jm ie  Stanisław ów , Tuł, 
Klem bów i Lipiny, osłan ia jąc  w  ten sposób— w raz z pozostaw ioną w R a
dzym inie b ry g ad ą  Giełguda z I-ej dyw izji— drogi z K am ieńczyka i J a 
dow a n a  R adzym in i m ając po za sobą, m iędzy P rag ą  i O kuniew em , 
4-tą dyw izję piechoty oraz kaw aler ję  i a rty le rję  rezerw ow ą;
c) reszta I-ej dyw izji z ca łą  sw ą a r ty le rją  s tan ie  pod  Zegrzem, zaś 
1-a dyw izja  kaw alerji ściągnie swe oddziały  z O strołęki i R óżana 
i skoncen tru je  się w P u łtu sk u ; d) dyw izja u łanów  skoncen tru je  się 
w Siedlcach i za raz  cofnie się szosą n a  M ińsk.1) B ył to w ięc w yraźny  
zam iar skupienia sił naszych pom iędzy Zegrzem , R adzym inem  i S ta
nisław ow em  i frontow ego przeciw staw ienia się m arszow i n ieprzy jaciela 
ku  P radze. R ozkazy te zaskoczjdy pow ażnie Żym irskiego, k tó ry  w łaśnie 
w tedy w ysunął dw a b a ta ljo n y  do Opola n a  w sparcie u łanów  w Siedl
cach, ściągnął 3 bata ljony  z Siennicy do K ałuszyna, a ran k iem  6-go n a 
kaza ł Skrzyneckiem u skoncentrow ać 6 bata ljonów  w  D obrem .

7-go i 8-go, pod w pływ em  now ych w iadom ości o ru ch ach  n iep rzy ja
ciela oraz  n a  skutek  nac isku  Żym irskiego i C hrzanow skiego w  k w a
terze głównej, R adziw iłł zm ienił rozkazy  z dn ia  6-go lutego. Z doniesień 
K rukow ieckiego i Jankow skiego okazyw ało  się m ianow icie, że główne 
siły przeciw nika id ą  jak g d y b y  inie n a  Łom żę i O strów , ale przez W yso
kie M azowieckie, Czyżewo n a  B rok ; przychodziły  rów nież doniesienia, 
o tern, że znaczne ilości k aw alerji p o su w ają  się od Grannego i Sterdy- 
ni. N asuw ało się tedy przypuszczenie, uzasadn ione całkow icie przez 
odw ilż, stan  dróg  oraz stan  lodu n a  Bugu, że Dybicz idzie n ie  n a  W y
szków, ale n a  B rok, N ur, Opole, G ranne k u  W ęgrow u, że zatem  należy 
jed n ak  b ron ić  lin ji Liwca. F a ta ln e  w rażenie, k tó re  w k ra ju  i w ojsku 
uczyniło opuszczenie Siedlec, dokonane przez gen. Suchorzew skiego
7-go w m yśl rozkazu  kw ate ry  główniej2), u łatw iło  rów nież Żym irskie- 
m u i C hrzanow skiem u ich zadanie. Na sku tek  now ych rozkazów  S krzy
necki w ysunął znow u sw ą dyw izję pom iędzy P niew nik  i S tanisław ów  
n a  s tarym  trakcie; Giełgud z R adzym ina posunął się do Jad o w a i obsa
dził b rzegi Liwca. R ankiem  8-go Suchorzew ski, po m ałej u tarczce z ka- 
w alerją  A nrepa, obsadził ponow nie Siedlce, a Ż ym irsk i p rzeprow adził 
silne rozpoznanie z W ęgrow a w k ierunku  Kosowa, w yp ierając  stąd  
słabą kaw alerję  rosy jską. Mogło zdaw ać się teraz, że w czasie p rzepraw y

ł ) Rozkazów  dla 2-ej dyw izji nie znam .
2) N ie przyznała się  ona do tego i uczyniła Suchorzew skiego kozłem  ofiarnym

wobec opinji.
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przez Bug Dybioz będzie m ia ł przeoiw  sobie arm ję  naszą , gotow ą do 
zw rotu  zaczepnego z lin ji Liwca, a co n a jm n ie j do obrony tej rzeki.

W  nocy z 8-go n a  9-ty lutego od Jankow skiego i K rukow ieckiego p rz y 
szły do kw ate ry  głównej m eldunki, z k tó rych  w ynikało , że głów ne siły 
rosyjskie idą jednak  n a  Łom żę, O strołękę, Z am brów  i O strów . M eldun
ki te —  łącznie z w ynikiem  rozpoznania Źym irskiego, k tó re  stw ierdziło 
słabość sił rosy jsk ich  n a  lewym  brzegu Bugu —  skłoniły  k w a te rę  
głów ną do rad y k a ln e j zm iany  rozkazów . W  m yśl rozka'zu z dnia
9-go lutego: a) IV -la b ry g ad a  1-ej dyw izji1) m iała  zeb rać  się w O lbrach- 
cicacli p o d  Pułtusk iem , a  d ru g a“) m ożliw ie szybko ruszyć z Jadow a na 
Serock; e) 3-cia dyw izja piechoty m ia ła  skoncen trow ać się m iędzy
13— 14 w  Zegrzu; d) a rty le rja  rezerw ow a i kaw aler ja  rezerw ow a m iały  
zm asow ać się naraz ie  pod P rag ą ; e) 2-ga dyw izja piechoty, k tó rą  z re 
dukow ano n a  rzecz a rm ji głównej do 8 ba ta ljonów  i jednej b a te rji p ie
szej, w raz z sześcioma pu łkam i kaw alorji m iała  pozostać w K ałuszy
nie i  s tąd  osłaniać W arszaw ę, obserw ując  s ta ry  tra k t w arszaw ski, szosę 
b rzeską oraz drogi z lubelskiego; n a  jej p raw em  skrzydle działać m iała 
przeciw ko G ejsm arowi świeżo u tw orzona g rupa gen. D w ernickiego, zło
żona z 4 bataljonów , 16 szwadronów', 4 dział.

R ozkazy te stw ierdzały, że głów na kw ate ra  zam ierzała wówrczas 
przeciw staw ić się frontow o przepraw ie Dybicza na  p raw y  brzeg N arw i, 
op iera jąc się o  M odlin3), bądź  też uderzyć na  niego z flan k i w  czasie 
m arszu  z Serocka ku  P radze. Szczegółów tego zam iaru , popieranego 
przez Chłopiokiego i P rądzyóskiego , nie znam y , poniew aż później, gdy 
poznano  is to tne  ¡ruchy nieprzyjaciela  w ciągu tych dni, b ard zo  niechęt 
nie w spom inano o nim . Rozkaz len wrojska rozpoczęły w ykonyw ać 10-go 
lutego. 11-go Szem bek m aszerow ał z całą  swrą dyw izją (4-tą) z N ieporęta 
do P u łtu sk a , zm ierzając  do  O strołęki; 1-sza dyw izja kaw alerji w raz z ba- 
ta ljonem  piechoty za ję ła  O strołękę i posunęła się  n a  d rodze ku  Łom ży 
do M iastkow a. 11-go lutego kw ate ra  głów na przeniosła się z Okuniew a 
do Jab łonny . W  tym  sam ym  tedy czasie, gdy Dybicz p rzep raw ia ł swe 
cen trum  n a  lewy brzeg Bugu, m y przenosiliśm y gros sił n a  szosę ko 
wieńską, a 11-go lutego szef sztabu gen. M roziński p isał Ż ym irskiem u, 
że „w obecnym  położeniu Liwiec i stanow iska n ad  n im  straciły  znacze
n ie“ .

Na szczęście ruchu  nakazanego  nie wwkonano w całości. P od  w pły

b  K. M ałachow ski.
2) Giełgud.
*) W  którym  n ie  było m ostu  na W iśle.
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wem m ylnych doniesień Giełguda z Jadow a o leni, że na drodze z N u 
ra  do W ęgrow a pokazały  się znaczne siły piechoty rosyjskiej, R adziw iłł 
za trzym ał jego b ry g ad ę  w Jadow ie, tak, że 13-go stanęła  ona dopiero  
w  R adzym inie; nie ruszono rów nież z okolic Stanisław ow a 3-ej dyw izji 
piechoty; jedynie tedy 4-ta dyw izja piechoty, b rygada M ałachowskiego 
oraz 1-sza dyw izja kaw ale rji pad ły  o fiarą  tego rozkazu, narażającego  
je na  bardzo  forsow ne i bezcelowe marsze.

Pow oli poczęły nap ływ ać coraz konkretniejsze w iadom ości o m arszu 
flankow ym  Dybicza n a  lewy brzeg Bugu. Już 10:go lutego K rukow iecki 
donosił, że silna kolum na rosy jska, złożona z trzech broni, m aszeruje 
z N ura i Czyżewa n a  Brok ku Bugowi; 12-go Giełgud m eldow ał, że w zię
ci przez niego do niew oli kozacy zeznają, że po nich w B roku p rzep ra 
w iała się piechota. W reszcie rank iem  13-go przyszedł decydujący m el
dunek K rukow ieckiego, w ysłany  z P u łtu ska o godzinie 2-ej. Donosił 
w nim  pozytyw nie, n a  zasadzie w iadom ości od em isarjuszy płk. J a n 
kowskiego, że „m arszałek Dybicz w ojska swoje, k tóre do tąd  m iędzy 
N arw ią a Bugiem  były, chce przepraw ić na lewą stronę Bugu —  i że 
w tych dniach zajdzie spotkanie z w ojskiem  naszem  pod W ęgrow em “ . 
Po południu  nadszed ł m eldunek Ż}rmirSkiego o tem, że n ad  ranem  pie
chota rosy jska sforsow ała p rzepraw ę przez Liwiec w Liwie.

4) P r z e r z u c e n i e  g ł ó w n y c h  s i ł  p o l s k i c h  n a  l e w y
b r z e g  B u g u .  U g r u p o w a n i e  w d n i u  16-t y m  l u t e g o .

R o z p o z n a n i a .

Z m eldunków  tych, uzupełnionych 14-go dokładnem i danem i o prze
praw ie korpusu  VI-go pod Brokiem , Sztab nasz w yprow adził wniosek, 
że Dybicz p rzepraw ił się pod W yszkow em , B rokiem  i N urem  i zam ie
rza „zrobić gw ałtow ny ru ch “ bądź przez Kosów, Jadów , R adzym in, bądź 
też starym  trak tem  przezi Dobre, Stanisław ów , O kuniew , n a  nasze cen 
trum , rozbić je i „podzielić wojsko nasze na dwie części“ . N adarem nie 
Krukow iecki zw raca ł 13-go uw agę na to, że „przy teraźniejszem  rozw ol
n ieniu  g run tu  obocznego trak tó w  jest p raw ie niepodobieństw em , ażeby 
nieprzyjaciel chciał w  tych  dniach zaczepny ruch  n a  nasze w ojsko z ro 
b ić“ , m ając  przez to n a  m yśli to, że Dybicz posunie się raczej szosą brzes 
k ą  i co najw yżej s tarym  traktem . N adarem nie Ż ym irski d o n o siło d  15-g.i, 
że pod jazdy  rosyjskie u k azu ją  się pod K ałuszynem , że n ieprzyjaciel 
n ap raw ia  tu m osty na Liwcu, że z zeznań jeńców  okazu je się, iż zn acz 
ne siły n ieprzyjacielskie g rupu ją  się do  n a tarc ia  n a  K ałuszyn i d z ia 
łan ia  po szosie. Jeżeli w  Sztabie odzyw ały się czasem  głosy, że „n ie 



przy jaciel od Liw a m aszeru je  z głów ną siłą do K ałuszyna d la dojścia 
co prędzej do szosy, k tó rab y  m u  u ła tw iła  ru ch  n ap rzó d  k u  W arszaw ie 
i dow ozy z B rześcia“ , to przew ażało  tam  jed n ak  zdanie, że n a ta rc ia  d u 
żych  sił— ze względu n a  tak  znaczną przew agę n ieprzy jacie la—-można 
oczekiw ać rów nież n a  drodze z Jadow a, a naw et z W yszkow a. I choć 
później liczne rozpoznan ia  nasze, p rzedsiębrane w tych  k ierunkach , 
w ydały  w ynik i u jem ne, to jednak , głów nie dzięki m eldunkom  S krzy
neckiego, całej jego postaw ie, p rzesadnej obaw ie o sk rzy d ła , obaw y te 
u g ru n to w a ły  się w  kw aterze głów nej i zaw ażyły pow ażnie n a  jej de
cyzjach.

13-go zarządzono now e ugrupow an ie  w ojska. K rukow ieckiem u n a 
kazano  ściągać dyw izję Jankow skiego  w raz z przydzieloną do n iej p ie
chotą z O strołęki do P u łtu sk a , a  b ry g ad ę  M ałachow skiego z a rty le rją  
skierow ać jak  na jp ręd ze j do Zegrza; Szem bek m iał ruszyć szybko do 
Zegrza, Giełgud pozostać w R adzym inie, Skrzynecki w Stanisław ow ie 
i D obrem ; Ż ym irsk i m usia ł już 13-go ściągnąć kaw alerję  Tom ickiego 
z Siedlec i piechotę Czyżewskiego z O pola do Boim ia, skoncentrow ać 
się w K ałuszynie, a część k aw alerji i a rty le rji odesłać do M ińska. 
P óźniej n a  16-go K rukow ieckiego i Jankow skiego  ściągnięto pod Kra- 
szew, n ak azu jąc  im  obserw ow ać drogę z W yszkow a; Giełguda p rze rzu 
cono do T u ła  z nakazem  obserw ow ania drogi do Jad o w a; Skrzynecki 
s ta ł przed D obrem  i w  D obrem ; za n im i, w  O kuniew ie, M ostówce 
i C zarnej, s tan ą ł Szem bek, s tanow iący  rezerw ę K rukow ieckiego i S k rzy 
neckiego; Ż ym irsk i pozostał w K ałuszynie; k aw alerja  rezerw ow a s ta 
ła w D ębem  W iełkiem , a resz ta  k aw alerji pod P ragą . W  raz ie  n a ta r 
cia n ieprzy jacie la  dyw izjonerzy  m ieli m u staw ić o p ó r i, walcząc, w y
cofyw ać się n a  n o w ą  lin ję: K rukow iecki do T urow a; Szem bek sk o n 
cen trow ać się w  O kuniew ie; Ż ym irsk i ustępow ać po szosie do Ja- 
n  ćwika.

W ykonan ie  ty ch  rozkazów  spow odow ało duże ta rc ia  z dyw izjoneram i. 
K rukow iecki, k tó ry  n a jp ie rw  zo rjen tow ał się w zm ianie położenia, 
m im o to 13-go lutego n ak aza ł Jankow sk iem u  w ypraw ić  dw a oddziały 
k aw alerji i p iechoty  w stronę Ł om ży i Śniadow a, w ysy łając  ró w n o 
cześnie pod jazd y  w  stro n ę  O strow a n a  ty ły  .p rzepraw iających  się przez 
Bug R osjan. Sądził, że przez tę  dem onstrację , przez rozgłoszenie, że na  
O strów  id ą  głów ne siły polskie, pow strzym a dzia łan ia  D ybicza na le
w ym  brzegu Bugu. Gdy go wreszcie zm uszono do pow strzym an ia  tej 
w ypraw y ,1) n ap isa ł do R adziw iłła b ardzo  ostry  list: „O bow iązkiem

*) Jankow ski dotarł już w tedy do M iastkow a i Śniadow a.
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m oim  jest W aszą Książęcą Mość przestrzedz, że w szystkie nasze m a r
sze, do tąd  nadarem ne, zaczyna ją  tak  n ieukonten tow ać żołnierza, że 
głośno się odzyw ają z m niem aniem  niekorzystnem  dla rozkazów  w yż
szych i osłab iają  u fność  żołnierza w sw oich przełożonych“ . Ż ym irski 
13-go chc ia ł koncen trow ać się w Cegłowie i uderzyć n a  G ejsm ara, zm ie
rzającego z R adzynia do Siennicy. S karży ł się gorzko n a  b ra k  w ia
dom ości od Skrzyneckiego, k tó ry  nie zaw iadam ia go o w ynikach  swo
ich rozpoznań  i zw iadów , o swoich zam iarach , n a  b ra k  w szelkich do 
niesień od Dwernickiego.

W  celu zorjen tow ania się w ug rupow aniu  sił n ieprzyjacielskich  oraz 
ich zam iarach  Sztab n ak aza ł p rzeprow adzenie zw iadów  i rozpoznań 
w k ieru n k u  W yszkow a, Jadow a oraz  Liwa. N ajw ażniejsze z  n ich , na  
Liw, podjęte z in icjatyw y Żym irskiego, n ak azan o  już 13-go p rzep row a
dzić Skrzyneckiem u, polecając m u odrzucić p rzednie straże n iep rzy ja
ciela i posunąć się m ożliw ie jak  na jdale j, gdyż w aru n k i terenu , t. j. 
w ąska droga leśna, przecięta parom a strum ykam i, zabezpieczały m u  
odw rót; od w yniku  tego rozpoznania m iała  zależeć dalsza decyzja 
Sztabu.

W  nocy  zi 14/15 lutego Skrzyński n a  czele 11 bataljonów , 4 szw adro
nów  i 4 d z ia ł po su n ął się z D obrego pod  Zakrzew . Z epchnął tu ta j 
czaty kozackie i zaskoczył w zupełności b a ta ljo n  żytom ierskiego pułku  
piechoty, k tó ry  n ie zdołał naw et rozebrać b ro n i z kozłów  i strac ił w te
dy  przeszło 100 zab itych  i  rannych . K aw alerja rosyjskiej s traży  p rzed
niej nie zdołała wsiąść n a  koń, gdyż konie na  odgłos strzałów  działo
wych rozbiegły się n a  w szystkie strony1) ; dział oddziały  w ysunięte ro 
syjskie nie m iały. Z Zakrzew ia Skrzynecki po su n ął się do Pniew nika 
i za ją ł tę  wieś, w ypierając z niej straż p rzedn ią  W ło d k a2) . S tąd  w idać 
już by ło  ognie ogrom nych  b iw aków  rosy jsk ich  pod Liwem. Gdy W łodek 
zeb rał w reszcie swe oddziały , zaskoczone tak  fataln ie , i posunął się ku  
Pniewmikowi, b io rąc  go pod  ogień arty le rji, Skrzynecki pow oli w yco
fa ł się n a  Dobre. Z zeznań  jeńców , z zaobserw ow anych  zjaw isk w ysnuł 
wniosek, że główne siły rosy jsk ie pod dow ództw em  sam ego Dybicza

’ ) Tej sam ej nocy  w  pułku clw iop o lsk im  huzarów  u Sackena doszło również- 
do paniki końskiej; czę ść  tych koni dostała się  w  ręce czat Żym irskiego na szosie  
pod K ałuszynem .

2) O tern rozpoznaniu  p isał Żym irski 15-go: „Nie m ogę bez żalu uw ażać, że 
ekspedycja na L iw  n ie  została przedsięw zięta z 24 bataljonam i i k ilkom a pułkam i 
jazdy. Jeżeli szczegóły, przez n iew oln ik ów  generała Skrzyneckiego podane, są ¡sło t
ne, skutek byłby n iew ątp liw y.“
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zn a jd u ją  się pod  Liwem  i pó jdą n a  W arszaw ę s tarym  trak tem  w arszaw 
skim  n a  D obre i Stanisław ów .

5) B i t w a  p o d  S t o c z k i e m  (szkic Nr. 5)..

M arsz G ejsm ara w  stronę Siennicy, o k tó rym  natychm iast, 5-go lu 
tego, przyszły  doniesienia do  naszego Sztabu, n asu n ą ł tu  o d razu  obawę, 
że n ieprzyjaciel chce obejść praw e skrzydło  nasze, sto jące n a  szosie 
brzeskiej. W  celu zapobieżenia tem u R adziw iłł w ydał 7-go rozkaz 
u tw orzenia g rupy  gen. D w ernickiego, złożonej z dziew ięciu trzecich d y 
w izjonów  sta re j kaw alerji, czterech czw artych  bata!jonów  oraiz now o 
form ow anej b a łe rji konnej. G rupa ta  m iała przejść  m ożliw ie szybko  nu 
p raw y  brzeg W isły i działać zaczepnie przeciw  Gejsm arow i. 10-go lu 
tego, gdy gros sił naszych przerzucono n a  gościniec kow ieński, Sztab, 
b io rąc  pod  uw agę szczupłość sił Żym irskiego, pozostaw ionego n a  szo 
sie brzeskiej, oraz jego obaw y obejścia go przez G ejsm ara, w ydał ro z 
kaz D w ernickiem u, aby  na tychm iast z tern, co zdo łał już zebrać 
w Mniszewie, p rzeszedł W isłę i ruszy ł n a  G ejsm ara. Nie oddano  go 
form aln ie  pod rozkazy  Żym irskiego; przeciw nie, podlegał dale j do
w ódcy sił zb ro jnych  lewego brzegu  W isły gen. K lickiem u, a z Żym ir- 
skim  m iał tylko znosić się i porozum iew ać. T en n ieokreślony  stosunek 
służbow y m iał odbić się u jem nie n a  w ynikach  d z ia łań  D w ernickiego.

10-go lu tego D w ernicki przeszedł W isłę po  lodzie p o d  M niszewem, 
zabraw szy zaledw ie 8 szw adronów . D opiero 11-go złączyły się z nim  
dalsze trzy  dyw izjony, trzy  b a ta ljo n y  oraz b a te r ja  6 działek  3-funto- 
wych, zo rgan izow ana doraźnie w  W arszaw ie przez kpt. Puzynę.

Od czasu tej p rzep raw y  zag in ą ł o n im  słuch całkow icie aż po wieczór 
15-go lutego. Nie w iedziano o n im  n ic w  W arszaw ie, gdzie Klicki, p rze
ciw ny wogóle jego w ypraw ie n a  p raw y  brzeg W isły, jeszcze 15-go 
nie m iał nadziei odszukan ia  go, gdzie rząd, zan iepoko jony  pow ażnie 
przejściem  K reutza w dniu  13-tym  na lew y brzeg W isły i odcięciem  
stolicy od w ojew ództw a sandom ierskiego i krakow skiego, nagli o  o d 
w ołanie go; nie w iedziano i w Sztabie, k tó ry  już 13-go postanow ił od
w ołać go i  zw rócić przeciw  K reutzow i; n ie w iedział w reszcie i  Żym irski, 
którego tak  pow ażnie zan iepokoił ruch  G ejsm ara k u  Seroczynow i i L a 
towiczowi, a więc na  tyły jego stanow iska w Kałuszynie.

D w ernicki, w yborny  o rganizator, p raw dziw y ojciec i w ychow aw ca 
sw oich żołnierzy, m iał okazać się w  tej w ojnie dow ódcą kaw alerji 
b a rd zo  dużej m iary , pełnym  in icjatyw y, w iary  w  pow odzenie oraz  z a u 
fan ia  do siebie i swoich żołnierzy. Jego d u żą  w adą  by ła  natom iast
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skłonność do „chodzenia luzem “ , k tó ra  już w czasie pierw szych dzia
łań  m iała  pozbaw ić go donioślejszych w yników  zw ycięstw a.

Po przejściu  W isły  ruszy ł b ardzo  szerokim  frontem  w k ierunku 
Łukow a, rozsy ła jąc  daleko  przed siebie podjazdy , aby  zdobyć w iado
m ości o n ieprzyjacielu, którego sił nie znał i którego tak  tru d n o  było 
odszukać w tym  terenie gęsto zalesionym  i bezdrożnym . 11-go jego 
oddziały zajęły Ł askarzew , D ąbrow ę, Izdebnę, Rowy, R em bków  i G ar
wolin; 12-go —  Kozłów, Jagodne, Zadybie Kębłów, Żelechów, Goni- 
w ilk, Ryczyska, Zwolę i M iastków. Tego dn ia  D w ernicki dow iedział się 
od chłopów, że G ejsm ar stoi w Ł ukow ie i Róży. O drazu, 13-go, skon
centrow ał całą g rupę w  Żelechowie i postanow i! ruszyć na  północ 
przez F ilipów kę n a  Stoczek, aby zaskoczyć n ieprzy jaciela pod  Różą 
i rozbić go, a następnie, ścigając rozbitków , popędzić na  Łuków . N ie
stety, jeńcy  nasi, wzięci przez kozaków  podczas u tarczk i podjazdu 
w Toczyskach, u jaw nili jego ruch  G ejsm arow i; n a  skutek  tego ¡nieprzy
jaciel skoncentrow ał się odrazu  w Seroczynie. Zaw iadom iony o tein , 
D w ernicki ru szy ł z F ilipów ld  14-go o godzinie 2-ej n a  Stoczek. Jego 
straż przednia zab rała  w krótce całą p laców kę G ejsm ara w P raw dzie; 
tylko jeden oficer zdo łał zbiec i zaalarm ow ać 2 szw adrony  i secinę 
kozaków  w Stoczku, k tó re  w ycofały się pośpiesznie do Seroczyna, a n a 
stępnie i sam ego G ejsm ara. P rzed  godziną 9-tą D w ernicki w szedł do 
Stoczka i za trzy m ał sw ą grupę za m iastem  n a  d rodze do  Seroczyna; 
w krótce potem  chłopi zaw iadom ili go o m arszu  jednej, a następnie 
i drugiej ko lum ny rosyjskiej po d rogach  od Toczysk i Seroczyna.

W zgórze n a  północny zachód od Stoczka, na  k tó rem  sta ł oddział 
D w ernickiego, przedziela od wzgórz zalesionych o stokach dość ła 
godnych, położonych na północny w schód od Stoczka, po k tó rych  idzie 
droga do Toczysk, ko tlina podm okła, przecięta przez rzeczkę Świder. 
K otliną tą ciągnie się n a  północ poprzez las d roga do Seroczyna, w ąska, 
po groblach usypanych  n a  bagnistym  gruncie.1) Obie drogi łączą się 
dopiero  w Stoczku; ich w yloty z lasu przedzielał bagnisty , zarośnięty  
łoziną teren.

Gejsm ar, jeden  z lepszych generałów  rosyjskich w tej w ojnie, w sła
w iony w r. 1828 zw ycięstw em  pod  Bolejesti, dow iedziaw szy się o m arszu 
D w ernickiego, postanow ił go uprzedzić. Lekcew ażąc całkowdcie prze- 
ciw-nika, p rzygotow ał swfe natarc ie  na niego w  sposób niezw ykle lekko
m yślny: 1) w  Seroczynie, a wiec poza obrębem  m ożności szybkiego 
udziału  w  walce, pozostaw ił całą b rygadę  z 14 działam i; 2) n ie p rze 

1}' D roga do T oczysk była sucha i szersza.



prow adził żadnych  zw iadów  an i terenu , n a  k tó rym  w ypadło  m u w al
czyć, an i też sił p rzeciw nika; 3) w ypraw ił gen, P aszkow a z pułkiem  
perejasław skim  strzelców  konnych  i czterem a działam i k ró tszą  drogą, 
z Seroczyna na Stoczek, polecając m u zw iązać D w ernickiego z fro n tu ; 
sam  zaś z w irtem hersk im  pu łk iem  i sześciu działam i ruszy ł ró w n o 
cześnie d łuższą drogą przez Toczyska na  Stoczek, aby  uderzyć na  
f lan k ę  lub ty ł przeciw nika. Obie ko lum ny podchodziły  pod Stoczek 
m arszem  nieubezpieozonym , bez zachow ania łączności ze sobą.

D w ernicki ustaw ił swoje trzyfun tów ki n a  wzgórzu, skąd  panow ały 
n ad  w ylotam i obu dróg, pod asekurac ją  całej swej piechoty, u szy k o 
w anej w czw oroboki, oraz jednego dyw izjonu. N aprzeciw  drogi do Se
roczyna rozw inął p ięć szw adronów  ułanów , —  do Toczysk sześć s trze l
ców  konnych i ułanów , pozostaw iając jeden szw adron k rakusów  w re 
zerwie. Jego siły s ta ły  więc zm asow ane i rozw inięte do bo ju  n ap rze  
ciw n ieprzy jaciela, k tó ry  podchodził d ługą ko lum ną z ciaśniny leśnej 
i m u sia ł rozw ijać się pod ogniem  naszej arty lerji.

P ierw szy w yszedł z lasu Paszkow . U staw ił odrazu  swe cztery  działa 
n a  praw o od drogi do Seroczyna, za n im i jeden dyw izjon w kolum nie, 
d rug i rozw inął n a  lewo od d rogi; trzeci w ydobyw ał się dopiero z lasu. 
Gejsm ara jeszcze nie by ło  w idać. Po b ard zo  k ró tk ie j kanonadzie1) d o 
w ódca naszego sk rzyd ła  lewego, m jr. R ussjan  poprow adził je do sz a r
ży, tern trudniejszej, że szw adrony  m usia ły  iść z ko tliny  n a  wzgórze, 
k tó re  tu ta j przecinało drogę do Seroczyna. Przebiegu tej szarży, pom i
m o ty lu  opisów naszych  i rosyjskich , nie znam y dokładnie. D yw izjon 
rozw inięty  P aszkow a przyjął: naszych, stojąc w m iejscu, ogniem  z k a 
rab inków . Został bardzo  szybko oskrzydlony i rozbity. Strzelcy konni 
rosyjscy, n iedaw no  uzbro jen i w lance, rzucali je  teraz i w ałczyli p a ła 
szam i, u legając k ró tk im  i dobrze okutym  lancom  ułanów . D rugi zkolei 
dyw izjon strzelców  rosyjskich, rzucony do szarży, odrazu  podał tył 
i w ucieczce pociągnął za sobą trzeci. W szystkie działa Paszkow a do 
stały  się w  nasze ręce. U w ylotu  drogi, n a  grobli —  doszło do tłoku  
i rzezi, w k tó re j przeciw nik poniósł najw iększe stra ty . Pościg Russja- 
na  trw ał, zdaje  się, b a rd zo  krótko.

W  czasie k an o n ad y  Paszkow a z w ylotu drogi od Toczysk w ysunął się 
G ejsm ar2) i o tw arł ogień swej arty le rji. W idząc następn ie pogrom  
Paszkow a, cofał się wtył. W  tym  m om encie sp ad ła  n a  niego szarża

1) . P odług relacji Canitza v. D alw itz artylerja Gejsmara oddała pod  Stocz.kiem  
zaledw ie 12 strzałów .

*) Opieram  się tutaj na jego liśc ie  do Anrepa, napisanym  odrazu po bitw ie.
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naszego sk rzy d ła  praw ego, p row adzona przez sam ego Dw ernickiego. 
G ejsm ar chciał ruszyć n ap rzó d  swój I ll-c i dyw izjon, ale ten, p rzerażo
ny, uciekł. S tanął w tedy na czele Ii-g o  dyw izjonu, ale i ten  zaw rócił 
w panice, pociągając za sobą I-szy. Cała a rty le rja  i tu ta j  dostała  się 
w ręce Polaków . Strzelców w irtem bersk ich  n ie  m ożna już było pow strzy
m ać. Nasi u łan i ścigali ich przez p arę  w iorst, k łu jąc  lancam i. Sam  
Gejsm ar b y ł p a rę  ra z y  otoczony, zna jdow ał się pod koniem , u łan i 
przelecieli obok niego. W końcu  ¡lawina zbiegów  nie o p arła  się w  uciecz
ce aż na  drodze ku  Cisiom, do k tó rych  do ta rła  około godziny 22-ej, 
nie w iedząc, co się stało z jej strażą  ty ln ą , t. j. z b ry g ad ą  pozostaw ioną 
w  Seroczynie. D w ernicki pościg p row adził b ard zo  k ró tko , nie doszedł 
naw et do Seroczyna; noc przepędził w  Parysew ie.

G ejsm ar strac ił w  tej bitw ie n ieznaną n am  ilość zabitych, głównie 
w pościgu, 330 jeńców  i 10 dział; s tra ty  nasze n ie przeniosły  100 ludzi. 
Gdy do Siedlec nadszed ł m eldunek  G ejsm ara, w. ks. K onstan ty  chciał 
już opuszczać m iasto  i cofać się do C hodow a; dopiero przybycie Tolla 
pow strzym ało  go od  tego. Dybicz pocieszał się tem, że D w ernicki nie 
będzie m ógł posunąć się dalej, gdyż zostałby  odcięty, że m arsz głów
nych  sił rosy jsk ich  pod P rag ę  za trze  szybko w rażenie te j porażki.

O peracyjnie w ygrana pod Stoczkiem  n ie m ia ła  żadnego praw ie zn a 
czenia. Gdyby D w ernicki naw iązał łączność z Ź ym irskim  i razom  z jego 
k aw alerją  zniósł całkow icie G ejsm ara, co m óg ł uczynić z łatw ością, 
rezu ltat by łby  całkow icie inny. M oralnie natom iast jego zwycięstwo 
m iało  bardzo  duże znaczenie: by ło  to w ygran ie p ierw szej b itw y  tej 
w ojny, co zawsze w yw iera duży w pływ ; b y ł dow ód, do czego zdolny 
jest nasz żołnierz pod zdecydow anym  dow ódcą. B rak  stanow czości 
naszego dow ództw a, ciągła zm iana  p lanów  i przerzucanie  w ojsk, za 
silne odczuw anie przew agi m aterja ln e j i  m oralnej przeciw nika zrobiły  
już sw oje i w  w ojsku i w stolicy, gdzie poczęło szerzyć się pan ikarstw o . 
Stoczek podniósł ducha w szystkich, im ponując rów nocześnie przeciw 
nikow i l) .

6) M a r s z  D y b i e  z a  k u  P r a d z e .  D z i a ł a n i a  w d n i u  
17- t y m  l u t e g o :  K a ł u s z y n ,  D o b r e .

Gdy nadeszły -wreszcie tab o ry  i przyw iozły  żyw ność i paszę n a  10 dni; 
Dybicz 17-go lutego ruszył swe cen trum  k u  P radze. Zapuszczał się
---------------------- * ' ■ f f

J) M ikołaj w  sw ym  liście do D ybicza z dnia 20.11 p isał m ięd zy  innem i: „Stoczek  
jest bardzo zaszczytny dla m łodego w ojska D w ernick iego, a tem  han iebniejszy  dla 
naszych strzelców  kon nych“.
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w teren  lesisty, w  k tó ry m  w szystkie drogi, prow adzące na zachód, m iały  
ch a rak te r ciaśnin  leśnych, tu i owdizie przeryw anych  przez polany, 
pozw alające n a  rozw inięcie w iększych sił. D róg poprzecznych, p ro st j- 
pad łych  do szosy i starego tra k tu  w arszaw skiego, nie było wcale; is tn ia
ły  tylko drogi pośrednie skośne: a) Sucha —  Zim now oda —  K am ion
ka —  Stanisław ów  i b) K ałuszyn, Jakubów , Mistów, C yganka, D ługa, 
G rzybow ska W ola. O działan iu  poprzez lasy, oddzielające od siebie 
trak ty , nie było m ow y; były  to bow iem  lasy gęsto podszyte, m oczaro- 
w ate, poprzecinane licznem i dopływ am i lewobrzeżnem i Bugu o słabym  
spadku  i trudno  dostępnych brzegach. W  tych w a ru n k ach  a rm ja  ro 
sy jska nie by ła  w stanie w yzyskać przew agi swej a rty le rji i kaw alerji; 
je j ko lum ny, posuw ające się poszczególnem i trak tam i, oddalone od 
siebie, nie m ogły  u trzym ać łączności pom iędzy sobą, w spierać się w za
jem nie. T en s tan  rzeczy daw ał dow ództw u polskiem u m ożność w y
zyskan ia swej lepszej znajom ości terenu, w iększej ruchliw ości i sp raw 
ności poszczególnych b ron i do skupienia rezerw  i pobicia jednej z ko 
lum n n ieprzyjacielskich  zapom ocą szybkiego i spraw nego m anew ru . 
I chociaż organizacja  dow ództw a w postaci fa talnego tró jk ą ta : R adzi
wiłł, Chłopicki, P rądzyńsk i, u tru d n ia ła  m ocno decyzję oraz zdolność 
silnego u jęcia a rm ji w karb y , to jednak  stopniow o, w m iarę  u jaw nien ia  
się położenia n ieprzyjaciela, osw obodzenia od przygniatającego  poczu
cia jego przew agi, m yśl ta poczęła św itać zarów no w Sztabie, ja k  
i w śród  dyw izjonierów ; w  sztab ie Szem beka i Zym irskiego przede- 
w szystkiem .

17-go Dybicz skierow ał gros sw ych sił, a m ianow icie ko rpus I1), re 
zerw y K onstantego2) i I ll-c f  ko rpus rezerw ow y k aw alerji na  K ałuszyn 
przeciw ko Ż ym irskiem u. B rygada g renad jerów  litew skich poszła przez 
C ierpięta na  Z im nąw odę; 4 ba ta ljo n y  g renad jerów  z rezerw y, 6 szw a
dronów  i 2 seciny d rogą n a  Jak u b ó w  —  M istów. K orpus VI-ty, k tó ry  
pozostaw ił do obsadzenia Siedlec, N ura i W ęgrow a 4 bata ljony , 6 szw a
dronów , 1 secinę i 6 dział, poszedł s tarym  trak te m  w arszaw sk im  na 
Dobre, w ydzielając 2 b a ta ljo n y  i 12 szw adronów  n a  drogę z Jad o w a do 
R adzym ina.

Ż ym irski w tym  dniu  rozporządzał zaledw ie 7 ba ta ljonam i, 8 szw a
d ro n am i i 14 działam i. P u łk  3-ci piechoty i 2-gi u łanów  m usiał o d d ać  
Skrzyneckiem u, gdyż Sztab nasz b y ł wciąż pod w rażeniem  tego, że 
Dybicz gros sw ych sił sk ierow ał n a  s ta ry  trak t, aby  rozbić nasze cen 

1) Który poszedł z Liwa na Kałuszyn.
2) D o łączon o do n ich  dyw izję strzelców  konnych  Gejsmara.

Rok 183 f 11
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tru m  i odrzucić Skrzyneckiego n a  szosę; 2 bata ljony , 3 szw adrony 
i 2 działa skierow ał na drogę przez Zim nąw odę, p rak tyczn ie  również 
pod rozkazy Skrzyneckiego; 1 bata!jon  i 6 szw adronów , 2 działa— na 
drogę przez Jakubów  i M istów dla u trzy m an ia  łączności z n im ; 12 szw a
d ronów  osłan iało  jego sk rzy d ło  praw e. P a rty  przez siły przew ażne, z a 
grażające m u wciąż obejściem  jego praw ego i lewego skrzydła , Ży- 
m irsk i co fał się powoli. , ,0 d  pierwszego ustąp ien ia z K ałuszyna o go
dzinie 9-tej aż do 5-ej, m eldow ał, ustępow aliśm y w  najw iększym  p o 
rząd k u  i w ytrw ałości, n ie  opuszczając najm niejszego stanow iska bez 
oporu , tak, że cała przestrzeń  od K ałuszyna do M ińska k ro k  w  krok 
b ron iona  była. N ieprzyjaciel m anew row ał ciągle ku naszym  flankom , 
s ta ra ją c  się oskrzydlić  nas, zw łaszcza nasze sk rzydło  lewe; jed n ak  ob ro 
niliśm y się przeciw  przew adze dobrem  użyciem  a rty le rji i porządkiem  
obro tów “ . P od  wieczór straż przednia ro sy jsk a  stanę ła  pod Janow em , 
gros pom iędzy Jędrzejow em  i K ałuszynem . O ddział W olskiego, idący 
przez Z im nąw odę, co fnął się bez w alki do S tanisław ow a; oddział Sto
kow skiego, m aszeru jący  przez Jakubów , b ił się p rzez cały dzień i  za 
trzy m ał na  noc w Cygance. S tra ty  obustronne by ły  niew ielkie: Ży- 
m irsk i obliczał je  w  swym  pierw szym  raporcie  n a  70 —  75 zabitych  
i rannych , Dybiez na  50.

Na s ta ry m  trakc ie  doszło na to m iast do pow ażniejszej b itw y  pod 
D obrem . (Szkic Nr. 6.). Skrzynecki rozporządzał tu  11 bata ljonam i, 
4 szw adronam i i 12 działam i; w dodatku , jak  się okazuje, w P uste ln iku , 
a w ięc w odległości 17 km  o d  D obrego, s ta ł od  godziny 12-tej Szem- 
bek z 6 b a ta ljo n am i i 12 działam i, podciągnięty  tu ta j n a  skutek 
a larm ów  Skrzyneckiego. Teren w alki, w  k tó rym  nieprzyjaciel m usiał 
rozw ijać  się z c iaśn in y  pod krzyżow ym  ogniem  dobrze ustaw ionej 
a rty le rji naszej, pod ogniem  rozw iniętej n a  po lan ie  przed  D obrem  
piechoty, zachęcał do  energicznej o b ro n y  zaczepnej, Rosen m ia ł w tym  
dn iu  zaledw ie 19 bataljonów , 12 szw adronów  i 56 dział. Od pierw szych 
chw il w alki okazało się następnie, że piechota nasza góru je bezw zględnie 
w w alce ty ra ljersk ie j n ad  piechotą nieprzyjacielską, k tó ra  n ie  um ie 
w yzyskać terenu, s trze la  źle, cofa się, gdy przeciw nik chce uderzyć na 
bagnety , nac iera  słabo  i  n iezdecydow anie1). Ale już w  tern spo tkan iu  
m iały  okazać się u jem ne w łaściwości w odzow skie Skrzyneckiego. D o
wiedziaw szy się o  tern, że Ż ym irski n ie  będzie b ro n ił n ie  nad a jąceg o  się 
do ob ro n y  K ułuszyna i  za jm ie stanow isko  n a  w zgórzach na zachód od 
tego m iasta, zagroził m u natychm iastow em  opuszczeniem  D obrego; za-

’) Stw ierdza to , m ów iąc o Dobrem , dobrze poin form ow an y Canitz v. D alw iłz.
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alarm ow a! odrazu  Sztab, żąda! arly le rji 'konnej, posiłków. W iedząc
0 tem, że Szem bek jest w Puste ln iku , eszelonow ał m im o to  n a  d rodze 
swego odw ro tu  aż 5 b a ta l jonów ; do akcji w prow adzi! zaledw ie 6 b a ta- 
(ljonów. B itw ą p row adził w  ciągu czterech godzin całkow icie odpornie, 
pow strzym ując  zap a ł zaczepny swej piechoty. Gdy Rosen rozw inął 
wreszcie 8 b a ta ljonów  z ciaśn iny , co fnął się i, z ryw ając  k o n ta k t z p rze 
ciw nikiem , odskoczył aż do P uste ln ika ; tym czasem  Sztab by ł p rzek o 
nany , że s tan ą ł p rzed  Stanisław ow em . S tra ty  nasze w tej b itw ie w yn io 
sły do 300 ludzi, rosy jsk ie do 750. Po  bitw ie Skrzynecki zredagow ał 
rap o rt, Który, ogłoszony później w dziennikach , s ta ł się d lań  pierw szym  
stopniem  do  dow ództw a naczelnego. U trzym yw ał w  nim , że przeciw ko 
niem u dow odził sam  Dybicz, że w alczył z głów nem i siłam i n iep rzy ji-  
ciela, k tó re  idą s ta ry m  trak tem . Sztab uw ierzył tem u  tem  chętniej, żc 
p rzem aw iała  za tem  siła-oporu  Żym irskiego oraz m ałe jego stra ty , że 
Ż ym irski w spom inał, iż przeciw  n iem u  dow odził w  ty m  dn iu  G ejsm ar1) .

7) P o m y s ł  z a s a d z k o  w y  P r ą d z y ń s k i e g o  n a  d z i e ń
1 8 - t y ' l u t e g o .  O d w r ó t  p o d  P r a g ę .

D zia łan ia  d n ia  17-go lutego w y jaśn iły  Sztabow i naszem u m niej w ię
cej położenie ogólne i sk łoniły  go do  ob ro n y  zaczepnej. Już  w tym  
dniu  Szem bek, sądząc, że szosą b rzesk ą  id ą  m niejsze siły  rosyjskie, p isał 
do M rozińskiego: „M oim  zdan iem  byłoby , żeby w  P uste ln iku  sk o n ce n tro 
wać dyw izję 4-tą i rzucić się m iędzy  K ałuszyn ca łą  m asą. K azać na 
lewem  Giełgudowi dem onstrow ać albo w sp ierać  lew ą Skrzyńeckieg >
1 w yrzucić ten  k o rp u s za Liw. Gdyby ta  m yśl m iała  aprobację , p ro 
siłbym , żeby zaraz  w prost ze Sztabu Głównego posłano  M ilbergowi 
rozkaz złączenia się  ze m n ą  w  P usteln iku... G dyby gen. C hłopicki p rz y 
b y ł tu, b y łb y  tu tak  p o żąd an y  ja k  ty lk o  m oże b y ć“ .

Było to m ocno ryzykow ne; charak tery zo w ało  jed n ak  dobrze ten 
n as tró j o b ro n y  czynnej, k tó ry  obecnie poczynał p rzew ażać w śród  dy- 
w izjonerów .

P rąd zy ń sk i zap ro jek tow ał n a to m iast n a tarc ie  n a  siln ie jszą ko lum nę 
nieprzyjacielską, m aszeru jącą , jak  sądzono, s ta ry m  trak tem , aby  w  ten 
sposób przełam ać cen tru m  Dyb i cza i rozłączyć jego sk rzy d ło  lewe, 
idące szosą brzeską, od praw ego, posuw ającego się szosą kow ieńską. 
P lan  jego zyskał odrazu  ap ro b atę  C hłopickiego i w ojsku n a  dzień 18-ty 
lutego w ydano następu jące  rozkazy : a) Szem bek ze sw ą b ry g ad ą  strzel-

*) D ow odził, lecz ty lko  strażą przednią.



164

ćów  pieszych1) m a zluzow ać w  Stanisław ow ie Skrzyneckiego i cofać 
się w raz z n im  na O kuniew ; w odw rocie nie będzie staw iał większego 
oporu, aby  przez to pociągnąć za sobą n ieprzyjaciela dalej; dopiero 
pod  O kuniew em  „zatrzym a się dobrze“ i czekać będzie n a  rozpoczęcie 
n a ta rc ia  naszego, w p raw y  bok  i tyły przeciw nika, poczem w raz :e 
Skrzyneckim  natrze  n ań  energicznie z fro n tu ; b) Żym irski, w sparty  
pu łk iem  kaw alerji i b a te rją  konną, ustępow ać będzie zw olna ku  karcz
mie Janów ek ,3) gdzie staw i silny  opór; c) Giełgud w 6 bataljonów , 
8 szw adronów , 20 dział stanie w R ęczajach3) ; d) gen. M ilberg w 4 ba- 
ta ljony  i 4 szw adrony stanie w Z abrano.!4) ; e) poza n im i, w  Mostówce 
i Zagórzow iznie5) ; stać będzie K rukow iecki w  6 bata ljonów  i 12 dział, 
jak o  odw ód. Całość tych sił form ow ać będzie zasadzkę i gdy ko lu m n a 
n ieprzyjaciela dochodzić będzie pod O kuniew , uderzy  w jego bok praw y 
i ty ł0). Ż ym irski —  w razie zepchnięcia rozbitków  na szosę —  m iał 
ich  tu dokonać. P rąd zy ń sk i przew idyw ał, że do n a ta rc ia  pod O kunie
w em  dojdzie 18-go po południu , a naw et m oże 19-go do d n ia7).

P lan  ten, w zorow any na bitw ie pod  H ohenlinden, zdążający  do ro z
strzygnięcia przed zepchnięciem  a rm ji naszej na  fa ta ln ą  rów ninę pod 
P rag ą , m iał zawieść całkow icie, gdyż opiera ł s ic 8) n ie n a  ru ch ach  w łas

*) 6 bataljonów  i 12 dział.
2) Punkt w ęzłow y na szosie, k tóry na w ysokości O kuniew a przecina droga  

z tego m iasicczka do W iązow ni.
*) 8 km  na północny w schód od O kuniew a; teren m iędzy temi m iejscow ościa

mi lesisty, drogi polne, o charakterze ciaśnin, przecięte przez dw a strum ienie.
*) 4 km na północ od Okuniewa.
°) 7 km  na północ od Okuniewa.
6) P odług pam iętników  Prądzyńskiego.
7) P odług pam iętn ików  P rądzyńskiego w  P ośw ietnem , o 914 km  na północny  

w schód od O kuniew a, m iano zebrać jeszcze 8.000 kaw alerji, która m iała udać się  
kłusem  na obszerną rów ninę około  Stan isław ow a na tyły n ieprzyjaciela  i przegraną  
jego  zam ienić w  klęskę. T w ierdzenie to w ydaje się  m ocno w ątp liw e, gdyż 1) m ogła  
tu być m ow a jedynie o dyw izjach Suchorzew skiego i Lubieńskiego, które, zdaje  
się, nie ruszyły się  z pod Pragi w dniu 18-ym; 2) niem a o tern żadnej wzm ianki 
w  aktach Sztabu; 3) teren pom iędzy P ośw iętnem  i S tan isław ow em  w ykluczał użycie  
w iększych m as kaw alerji, tern bardziej podczas odw ilży.

s l S łusznie ocen ił go gen. W illisen , m ów iąc: „P lan ten m iał założen ie zanadto  
defensyw ne. Przedsięw zięcia tego rodzaju udają się jedynie  w ów czas, gdy nie czekają  
n a  to, aż n ieprzyjaciel raczy dostosow ać się do nich. Są one z natury sw ojej zw ią
zane  z ofensyw ą bardzo stanow czą i bardzo szybką i w ytw arzają sam e, przy pom o
cy  czasu, ten m om ent przewagi, który rozstrzyga o pow odzeniu , a który traci się, 
gdy się  czeka“ . W  sw ych późniejszych pam iętnikach Prądzyński zapew nia, że „je
żeliby  się  Rosen ociągał przyjść sam  w  przygotow aną na n iego łapkę, Prądzyński 
chcia ł, żebyśm y z tą całą siłą  udali się  atakow ać go pod S tan isław ow em “.



165

ny ch  i w łasnej inicjatyw ie, lecz n a  przew idyw anych ru ch ach  n iep rz y 
jacie la1). Co do ruchów  tych pom ylono się całkow icie, sądząc, że dwie 
kolum ny rosyjskie postępow ać będą na  rów nych w ysokościach. 
W  rzeczywistości rozkazy  Dybicza na  dzień 18-ty słusznie nakazyw ały  
korpusow i I-m u dotrzeć na szosie siłą głów ną aż do Dębego W ielkiego, 
a s trażą  p rzednią naw et do M iłosny; tym czasem  Rosen m iał dojść ty l
ko do S tanisław ow a, a straż przedn ią  w ysunąć w m iarę  m ożności do 
Oknniew a. Gros sił rosy jsk ich  szło szosą, a więc nacisk  n a  Żym irskiego 
m iał przew yższyć wszelkie oczekiw ania i przyczynić się do zagrożenia 
tyłów  naszej zasadzki pod Okuniew em .

Z am iary  Sztabu pokrzyżow ał następn ie  Skrzynecki, k tó ry , odskoczy
wszy za w cześnie do P uste ln ika , u trac ił czucie z Rosenem. W  d odatku , 
zaw iadam iając  o sw ym  odw rocie Żym irskiego, w ezw ał go n a  w łasną 
rękę do szybkiego w ycofania się z M ińska, jeżeli nie chce być odcięty.

Ż ym irski 18-go cofał się zrazu spokojnie z M ińska. D opiero od wsi 
S to jadeł n ieprzyjaciel począł silniej nap ierać  n a  niego, pokazu jąc  co
raz więcej piechoty i a r ty le rji pozycyjnej. Pod  B rzezinam i staw ił Ży
m irsk i opór, rozw ija jąc 14 dział; w krótce jed n ak  ogień potężnej- 
szej kalib rem  arty le rji rosyjskiej zm usił go do zejścia ze stanow iska. 
Od Brzezin do Jan ó w k a nieprzyjaciel zw olnił pościg. P od  JanÓwkiem  
Ż ym irski znow u s tan ą ł i staw ił opór zdecydow any. D w a nasze pu łk i 
strzelców  poszły tu  do n a ta rc ia  i m usiały  ipóźniej cofać się pod prze
ciw natarciem  n ieprzy jaciela; jeden z n ich  zagrożony b y ł naw et p o 
w ażnie odcięciem  i poniósł znaczne stra ty . W ypad ło  w końcu cofać się 
dalej do M iłosny, a wreszcie i poza n ią . S tracono w tym  dn iu  1 działo, 
„zostaw ione z w iny kanonierów , a racze j k ap itan a  K oryzny“ . 
D yw izja Żym irskiego poniosła <vr ty m  dn iu  s tra ty  dość po 
w ażne i dlatego rów nież, że jeden jej b a ta łjo n , w ysłany  przez Szem- 
beka ze S tanisław ow a n a  d rogę do Cyganki n a  ubezpieczenie, został 
tu ta j zaskoczony przez przew ażne siły rosy jsk ie i rozb ity1). Żołnierz 
jego, znużony  m arszam i i n ieu stan n ą  w alką  o  głodzie, b ił się m im o to 
do końca dobrze.

Szybki od w ró t Żym irskiego i pow olne posuw anie się przedniej s traży  
Rosena, k tó ra  jed n ak  p a rła  przed  sobą Szem beka —  skłoniły  Chłopic- 
kiego do prędk iej rezygnacji z powziętego zam iaru . W  O kuniew ie w y
m ienił ty lko p a rę  strzałów  działow ych z Sackenem  i W łodkiem , poczem  
odraziu d a ł rozkaz dyw izji Skrzyneckiego cofania się n a  Grochów.

ł ) Całość strat Żym irskiego w  dniach 17 i 18. II. podaje  szef jego sztabu gen. 
Załuski na 11 oficerów  i 1346 szeregow ych.
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P raw dopodobnie już wcześniej kaza ł cofać się K rukow iedkiem u, Gieł
gudow i i M ilbergowi, k tó rzy  m id i  p rzed  sobą d rog i gorsze; Szem bek p o 
został jeszcze p arę  godzin w Okuniew ie, osłan iając odw rót. W  nocy, 
w śród niem ożliw ych ciem ności, oświeconych ty lko łu n am i pożarów , 
w ojska nasze poczęły w ycofyw ać się n a  Grochów po d rodze zapcha
nej taboram i oraz w ozam i uciekającej p rzed  nieprzyjacielem  w raz  z do. 
by tk iem  ludności w iejskiej.

Spraw dziło  się tw ierdzenie Żym irskiego o  tern, że Cliłopicki n ic zdo
będzie się na żadne działanie zaczepne.



IY. B ITW A  POD WARSZAWĄ.

1) R ó w n i n a  p o d  P r a g ą  (szkic Nr. 7).

Od 19-go lutego w alk a  przenosi się n a  rów ninę pod  P rag ą , k tó ra  już 
p a rę  ra zy  w dziejach by ła  w idow nią bitew  dużej doniosłości. Rozciąga 
się ona w  prom ieniu  7 —  9 km  o d  m ostu  n a  W iśle. Od w schodu i pół
nocnego w schodu ogran iczają  ją  niew ielkie w zgórza piaszczyste, poza 
k tó rem i ciągną się lasy. W zgórza te d aw ały  b ard zo  dobre stanow isk? 
a r ty le rji ówozesnej; opanow anie  ich tedy przez n ieprzy jaciela p rzesą
dzało praw ie o  w y n ik u  b itw y: było  w idoczne, że przew ażna arty le rja  
ro sy jska  zrobi w tedy swoje zarów no w razie n a ta rc ia  jak  i obrony.

O pew nej w artości ob ro n n e j stanow iska p od  P rag ą  rozstrzygał sze
rok i pas m okrade ł, poprzecinanych  kana łam i odw adniającem i, cią 
gnący się od  Saskiej Kępy i Z astow a p o n ad  W isłą  poprzez szosę, 01- 
szynkę, Kawęczyn, Ząbki, M arki, Grodzisk i B iałołękę. P od  Kawęczy
nem  szerokość tego pasa w ynosiła przeszło 1 km , pod Z ąbkam i 2%  
km . M okradła te  d la  p iechoty by ły  przeszkodą jedynie n a  w iosnę lub 
w  czasie odw ilży; podczas przym rozków , jak  np. w dn iach  21— 25-tym  
lutego, m ogła je ona przebyw ać bez w iększych trudności; natom iast 
posuw anie się kaw alerji i a r ty le rji —  naw et po drogach  poprzecznych, 
p rzecinających  te  m o k rad ła1) , n apo tykało  n a  znaczne tru d n o śc i i m o 
gło być z łatw ością pow strzym ane przez m ałe oddziały piechoty; na 
sam ych zaś m okrad łach  m ożna było  jedynie przeprow adzić p arę  dział 
i to po specja lnem  przygotow aniu  drogi przez saperów .

N ieprzyjaciel, zbliżający  się do P rag i o d  w schodu, m ógł przebyć ten 
pas jedynie s ta r  jon trak te m  w arszaw skim  i szosą brzeską, które, od le
głe od  siebie o 1,4 km  p rzy  w yjściu  z lasów , łączyły się pod karczm ą 
Małego G rochowa n a  5-ej w iorście szosowej od Pragi. N atarcie z tej 
s trony  n ap o ty k a ło  jed n ak  n a  pow ażne trudności gdyż: 1) bagna n ad w i
ślańskie, znacznie trudn ie jsze  do przebycia od wyżej w spom nianego 
p asa  m okradeł, podchodziły  pod  Gocławkiem  i k a rczm ą w a w e rsk ą 2)

J) Np. z K aw ęczyna przez K olonję M azjasa do Sznm low izny.
3) A w ięc na szóstej i siódm ej w iorście od  Pragi.
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b ard zo  blisko do szosy i d aw ały  obrońcy  dobre oparcie sk rzyd ła p ra 
wego; 2) w odległości 0,67 km  na północny w schód od p u n k tu  złącze
n ia  się dróg zna jdow ała się słynna O lszynka Grochow ska, u ła tw ia ją -a  
pow ażnie zadanie obrońcy. F ro n t tego lasku, zw rócony ku  południo
w em u zachodow i, w ynosił przeszło Vz km , głębokość przeszło 0.9 kilo
m etra ; o taczał go ze w szystkich stron  —  ze szczęśliwym  dla nas w y jąt
kiem  zachodu —  pas m oczarów ; przecinał niem al rów nolegle do fro n 
tu szeroki i głęboki rów , k tó ry  daw ał dobre schronienie odw odom ; na 
jej sk ra ju  północno-zachodnim  znajdow ała się w ydm a piaszczysta, d a 
jąca dobre stanow isko arty lerji. Otóż O lszynka b ra ła  we flankę  każdy 
ruch  n ieprzyjaciela, posuw ającego się s tarym  trak tem  lub szosą, zm u
szając go do rozw ijan ia  się na  niew ielkiej p rzestrzeni przed dużym  
lasem  pod ogniem  jej arty le rji i piechoty. Mogła rów nież stać się p o d 
staw ą do w ypadu na bliski od niej sk ra j lasu, gdyż pod jej zasłoną 
m ożna było łatw o zgrom adzić m asy  piechoty. Lewe skrzydło  obrońov. 
sięgające od  O lszynki do drogi Kawęczyn —  E lsnerów ka, w isiało w po 
w ietrzu ; nie było  jed n ak  —  m im o to —  ta k  łatw e do obejścia n iety lko 
ze względu na trudność terenu, lecz i n a  to, że nacierający , p ragnąc 
u trzy m ać i szosę i obchodzić tak  daleko, m usiałby  z konieczności osła
b ić swój środek i n arazić  się n a  m ożliwości p rzełam an ia  tegoż. Całość 
tego terenu, poprzecinanego row am i i m oczaram i i trudnego do m a n e 
w row ania, odbierała następn ie nieprzyjacielow i m ożność zużytkow ania 
jego przew ażnej kaw alerji. W reszcie obrońca u traciw szy tu  p ierw sze 
swoje stanow iska, m ógł b ro n ić  się jeszcze n a  w zgórzach T argów ka 
i Sz/inulowizny, pod w ałam i P rag i, n a  jej przedm ościu1) .

Położenie obrońcy  ulegało natom iast pow ażnej zm ianie n a  n ieko
rzyść, gdyby nacierający , w iążąc go od w schodu, zdołał przerzucić 
pew ną część sw ych przew ażnych sił na północ i pó łnocny zachód i stąd  
poprow adzić natarcie . Szła tu ta j ponad  brzegiem  W isły  w yborna szosa 
k o w ień sk aa) ; szedł dość dobry  tra k t od N ieporęta przez Białołękę, 
n ad a jący  się do obrony  jedynie w ciaśninie B iałołęki. T eren pom iędzy 
B rudnem  i P rag ą  n ad aw ał się już do użycia w iększych m as kaw alerji, 
do m anew ru . W  tym  w ypadku  obrońca m ógł łatw o n araz ić  się n a  od
cięcie od P rag i i  w rzucenie sw ych sił n a  b ag n a  Saskiej Kępy oraz  W i

*) C harakterystyczną rzeczą b y ło  jednak  to, że C hlopicki, który  tak często  
m ów ił o przyjęciu rozstrzygającej b itw y na rów ninie pod  Pragą, n ie  poczynił żad
n ych  przygotow ań do niej; n ie postarał się  o um ocnien ie  tych odcink ów  frontu, 
np. na skrzydle prawem , na których w yp ad łoby  czasow o ograniczyć się  do obro
ny  biernej.

’) Od Jabłonny.
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słę. B liskość jed n ak  w ojsk, sto jących  tu  naprzeciw  siebie, a następn ie  
s tan  drogi okólnej, idącej zew nątrz  pasa bagien na  Ząbki, M arki i Gro
dzisk, b ardzo  tru d n ej do przebycia d la  w iększych m as kaw alerji i arty - 
lerji, u tru d n ia ła  pow ażnie przeprow adzenie tego przerzucenia sił.

M imo pew nych zalet stanow iska pod P rag ą  —  m iało ono d la  o b roń 
cy —  oprócz dom inujących  stanow isk arty lerji n ieprzyjaciela —  jedną 
jeszcze w adę, ale za to rozstrzygającą: odw ró t m usiał odbyw ać się
przez szczupłe przedm oście, k tó re  nie mogło pom ieścić całej a rm ji i po 
jednym , jedynym  m oście łyżw ow ym , łączącym  P rag ę  z W arszaw ą1). 
W praw dzie stan  lodu na W iśle przedstaw iał się w dniach 21— 25-tym  
lutego tak , ze piechota m ogła g rupkam i p rzepraw iać się po n im ; 
o  przeprow adzeniu  natom iast arty le rji i taborów  nie mogło być wcale 
m owy. A przecież w dniach  19-tym i 20-tym  była silna odw ilż; pod 
m ostem  W isła płynęła, zanosiło się nawret na  puszczenie lodów ; m osl 
zna jdow ał się w ówczas w pow ażnem  niebezpieczeństw ie —  i tylko po
święceniu saperów  oraz rybaków  w arszaw sk ich  m ożna było  zaw dzię
czać jego u trzym anie. Było to , podobnie jak  b ra k  m ostu  pom iędzy 
M odlinem  i K azuniem , rozpacziliwem zaniedbaniem , k tó re m ogło p o 
w ażnie zaw ażyć n a  w ynikach  bitw y pod W arszaw ą2) .

Z opisanych  pow yżej w łaściw ości stanow iska pod  P rag ą  w ynikało  
jasno, że: 1) najlepiej było  szukać tu  rozstrzygnięcia przez szybki zw rot 
zaczepny jeszcze przed  połączeniem  się dw óch kolum n przeciw nika, id ą 
cych szosą i s ta rym  trak tem  w arszaw skim ; 2) po dokonan iu  tego p o łą 
czenia m ożna było  jeszcze, w yzyskując nasze stanow isko n a  lin jach  
w ew nętrznych i p rzy  lepszych drogach, zaryzykow ać na tarc ie  p rz e 
ciwko Szychow skiem u, m aszeru jącem u szosą kow ieńską, osłan ia jąc  się 
przeciw ko Dybiozowi; by ła  to jednak  operacja  m ocno hazardow a, zw a
żyw szy n a  przew agę D ybicza, bliskość stanow isk obu arm ij, b ra k  m ostu 
pod  M odlinem  i pod  koszaram i gw ardji, zrozum iała  jed n ak ; natarc ie  
n a  sam ego Dybicza —  ze w zględu n a  jego przew agę, siłę stanow isk 
jego a rty le rji —  nie rokowTało już żadnych  w idoków  pow odzenia; 31 
w razie  połączenia się D ybicza z Szachow skim , a naw et w iększego zb li
żenia się Szychowskiego pod  P rag ę  —  m ożna było  m yśleć tylko o  szyb
k im  odw rocie poza W isłę, gdyż, b io rąc  rzecz po ludzku, a rm ja  n a s /a  
staw ała w tedy  w obliczu k a tas tro fy , podobnej do tej, k tó ra  spotkała

*) U w ylotu  ul. Bednarskiej.
*) W  r. 1829 i 1830 istn iał w  W arszaw ie drugi m ost pod koszaram i gwardji' 

niew iadom o jednak, czy m alerja ły  z n iego odesłano  do M odlina, czy też poprostu  
nie  przerzucono go na n o w o  p o  ustaniu m rozów .
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nas tu ta j w  roku  1794-tym; (przyjm ow anie b itw y w tych w arunkach  
było poprostu  szaleństw em  .

2) B i t w a  p o d  W  a w r  e m '(oleat la , lb  do szkicu Nr. 7).

W  dniu  19-tym lutego an i jedna, an i d ruga strona nie zam ierzała 
stoozyć b itw y. Dybicz, k tó ry  w p ierw szym  sw ym  raporcie  do M ikołaja 
m ówił, że w  tym  d n iu  chciał ty lko  przeprow adzać „w zm ocnione roz - 
poznanie“ k u  w ylotow i lasu, n ak aza ł Rosenowi i P ahlenow i opanow ać 
w yloty dróg, dochodząc czołam i do linji W ygoda —  Gocławek, t. j. do
6-tej w iorsty  szosowej od  P rag i, a  więc naw et n ie  do p u n k tu  złączenia 
obu dróg. Gros korpusu  VI-go m iało  stanąć pom iędzy W ygodą i G rzy
bow ską Woilą, —  I-go pom iędzy W aw rem  i M iłosną; 2-ga dyw izja gre- 
n ad jm ów  m iało dojść pod Miłosnę, gw ard ja  K onstantego w raz z arty - 
le rją  rezerw ow ą a rm ji do Dębego W ielkiego, Ill-c i korpus rezerw ow y 
kaw alerji —- stanąć  pom iędzy M ińskiem  d Jędrzejow em . R ezerw y arm ji 
znajdow ały  się ted y  o  dzień forsow nego m arszu  w tyle. Dybicz i Toll 
nocow ali w  nocy 18/19 w  M ińsku i  dopiero  p rzed  sam ym  początkiem  
b itw y  w yjechali s tąd  powozem . O tem, że Chłopicki, względnie 
R adziw iłł n ie  m yśleli w tym  d n iu  staczać  bitw y, św iadczy 
dow odnie szyk  początkow y w ojska naszego, ustaw ionego przez 
Prądzym skiego n a  rozkaz Chłopickiego, O lszynkę zajęła 
1-sza dyw izja piechoty w ten sposób, że n a  p raw em  jej skrzydle s ta 
nęły, op iera jąc  się o d rogę z W ygody do M ałego Grochowa, b a terje  po 
zycyjne Nr. 1 i Nr. 3, na  lewo od  nich  rozw inięty pu łk  1-szy piechoty, 
a w  sam ym  lasku  p u łk  5-ty, sto jący w  ko lum nach  bataljonow ych  przed 
je j row em  w ew nętrznym ; w drugiej lin ji s ta ły  w ko lum nach  pu łk i 2-gi 
i 0-ty’, m ając  n a  swem  sk rzyd le  p raw em  6— 8 szw adronów  kaw alerji oraz 
b a te rję  lekkokonną K onarskiego; w tyle stała b a te rja  lekka Nr. 1. Poza 
O lszynką, n a  północny zachód od dyw izji 1-ej, s ta ła  dyw izja 3-cia p ie
choty. D yw izja 4-ta o trzym ała  wczesnymi ran k iem  rozkaz „przygo to
w ania się do m arszu na zluzow anie 2-ej dyw izji gon. Żym irskiego“ , 
osłabionej przez poniesione stra ty , p rzem ęczonej w alkam i i głodem. 
W  tymi celu „za powtórnym i rozkazem “, około godziny 10-ej, ruszyła 
szosą pod W aw er, m ając  n a  p raw o  od szosy p u łk  1-szy strzelców  pie
szych, n a  lewo pu łk  3-ci, oba w k o lu m n ach  bataljonow ych ; b a te rja  lek 
ka Nr. 4 posuw ała się szosą, a z a  n ią  b a te rja  pozycyjna Nr. 4; w drugiej 
lin ji szli g renadjerzy  gw ardji. Cała k aw alerja  nasza rozw inęła się na  
lewo od szosy n a  w ysokości słupa żelaznego, z w yjątk iem  dw óch p u ł
ków, przydzielonych do dyw izji 1-ej i 2-ej. Było to więc w cen trum  
i na  lewem  skrzyd le ugrupow anie w yraźn ie obronne, obliczone tylko
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n a  m ocne obsadzenie O lszynki, a  zarazem  n a  oddanie sk ra ju  lasu oraz 
jego wzgórz n ieprzyjacielow i; n a  praw em  —  na posunięcie nap rzód  
jednej dyw izji dla zluzow ania drugiej i dalszego odw rotu  na stan o w i
sko pod  Grochowem. W iem y zresztą aż n ad to  dobrze ze źródła ca łk o 
wicie pew nego Ł) , że Chłopickii nie zam ierzał w  tym  d n iu  atakow ać 
przeciw nika, w ychodzącego z Jasu.

Tym czasem , w brew  zam iarom  obu wodzów, m iało  dojść 19-go w ła
śnie do pierw szej ro zp raw y  w alnej tej w ojny, m ającej w yraźny  c h a 
ra k te r b itw y  spotkaniow ej. Złożyło się n a  to  zachow anie się dowódcy 
s traży  przedniej ko rpusu  I-go gen. ks. Ł opuchina, b łędy  dow ództw a 
rosyjskiego, a przedew szystkiem  śm iała in icjatyw a Żyimirskiego i Szem- 
beka oraz zap a ł żołnierza naszego, rw ącego się do dzia łań  zaczepnych.

Od Okumiewa do Małego Grochowa było  w iorst 12 i to drogi złej, na  
k tórej udało  nam  się w odw rocie poniszczyć w szystkie m osty; od  Mi
łosny —  ty lk o  8 i to szosy. M imo to czoła o!bu  ko rpusów , VI-go i I-go, 
k tó rym  n ak azan o  posuw ać się n a  rów nej w ysokości i zachow ać łącz
ność pom iędzy sobą, rozpoczęły m arsz jednocześnie o  godzinie 7-ej. 
N astępnie m oono oryginaln ie, jak  n a  w aru n k i d ro g i2), w yg lądała  cała 
k o lum na m arszow a korpusu  I-go. Na czele s traży  przedniej szedł pułk 
kozaków , następn ie 4 b a ta ljo n y  strzelców  pieszych 1-ej dyw izji p ie
cho ty  z dw om a działam i, 22 szw adronów  kaw alerji z 16 dzia łam i kon- 
nem i; po tem  dopiero  —  w znacznym  odstępie —  szła w sile głównej 
reszta 1-ej dyw izji p iechoty3), b ry g ad a  strzelców  konnych  ze sw ą arty- 
lerją  konną, 3-cia dyw izja  piechoty4), a w końcu, w straży  ty ln e j, po zo 
staw iona daleko  w tyle, rozrzucona 2-ga dyw izja  p iechoty5). N ieliczna 
p iechota straży  przedniej -była za tem  przedzielona od piechoty siły 
głów nej d ługą ko lum ną k aw alerji i a r ty le rji konnej i m ogła od niej 
o trzym ać posiłk i najw cześniej w ciągu godziny. W  d o d a tk u  dow ódca 
straży  p rzedn iej ks. Ł opuch in0) p a r ł  n ap rzód , n ie  p rzeprow adzając 
zw iadów , nie troszcząc się w cale o  ubezpieczanie. Całość tych zarządzeń  
w ynikała  znow u z  g runtow nego lekcew ażenia przeciw nika, w zm ożo
nego przez słaby opór Źym irskiego w dniu  18-tyrn.

*) Załuski.
2) C iaśnina leśna.
3) 3 bataljony; reszta tej dyw izji b y ła  z M andersterneni i na etapach.
4) 11 bataljonów .
6) 9 bataljonów ; reszta była na etapach.
6) D ybicz w  sw ym  raporcie z dn ia 20.11 oskarża go o to, że naraził arm ję na 

niebezpieczeństw o zupełnej k lęski, której un iknięto  jedyn ie  na skutek szybkiego  
w dania się  jego  i T o lla  w kierow nictw o w alką.
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Źym irski, -wyszedłszy z lasu, „czując w ażność pozycji pod W aw rem 1), 
za ją ł ją  celem oczekiw ania a tak u  n ieprzyjaciela lub  dalszych ro zk a
zów “. Ta in icjatyw a dzielnego dyw izjonera, nie liczącego się że znuże
niem  żołnierza, p o p arta  o d razu  energicznie przez Szem beka, stw orzyła 
fak t dokonany. 2-ga dyw izja piechoty po wyjścriu z lasu  przedłużyła 
lewe skrzydło  Szem beka, u staw iając swe pu łk i strzeleckie w pierw szej, 
a  3-ci i 7-m y piechoty  linjow ej w  drugiej linji.

W krótce potem  z lasu w ynurzy ła się ko lum na Łopuchina. Szosa 
brzeska, począw szy od 9-tej w iorsty  o d  P rag i, po obu s tronach  otoczona 
była lasem  w ysokopiennym , bardzo  rzadk im , pozw alającym  piechocie 
n a  m anew row anie2) ; po południow ej stronie szosy las kończył się 
wcześniej i  przechodził w porośn iętą  k rzak am i rów ninę, um ożliw iającą 
działanie kaw alerji, zam kn ię tą  od  zachodu strum ieniem , staw em  i b ag 
n am i Zastow a. Ł opuchin  rozw inął o d razu  dw a ba ta ljo n y  sw ych jegrów  
n a  p raw o  od  szosy, dw a n a  lewo, ustaw ił dw a działa n a  szosie, w ysłał 
nap rzó d  ty ra ljerów  i o tw orzył ogień n a  dyw izje 2-gą a 4-tą.

Na ten m om ent nad jechał Chłopicki. Z pew ną niechęcią zgodził się 
n a  zam iar Żym irskiego. Na p rośbę Szem beka w ysunął 16 szw adronów  
dyw izji Łubieńskiego n a  p raw e  skrzydło  naszej p iechoty, p rzed  s tru 
m ień i bagna zastow skie, a więc n a  stanow isko, w k tó rem  —  w  razie 
odrzucenia 4-tej dyw izji za W aw er —  m ogły zostać odcięte. Poza tern 
kierow nictw em  ogólnem  b itw y  n ie za jm ow ał się w cale: pozostał odtąd 
p rzy  Szem beku w  ro li w idza i ochotn ika, prow adzącego czasem  w  bój 
poszczególne bata ljony . R adziw iłł nie daw ał żadnego znaku  życia. 
B itw a, zaczęta przez dyw izjonerów , z chw ilą  wejścia piechoty w las, 
zam ieniła się w b itw ę dow ódców  bata ljonów  i  kom panij. Ź ym irski 
i  Szem bek czuw ali jed n ak  n ad  użyciem  sw ych odw odów  i swej arty - 
lerji; o użyciu odw odów  ogólnych, o  k ierow aniu  ca łą  b itw ą n ie m yślał 
u  nas n ikt.

4 -ta  k o m p an ja  lekka a rty le rji pieszej posunęła się do  za łam an ia  szo
sy, w ysuw ając się poprzed naszą piechotę, za n ią  ruszy ła  4-ta pozy
cy jna i o tw arły  ogień n a  Ł opuchina, szybko zm uszając do  m ilczenia 
jego 2 działa. B ata ljony  piechoty pierw szej lin ji w ysłały  n ap rzó d  swe 
p lu tony  ty ra ljersk ie  i ruszy ły  w ko lum nach  za nim i. „B ata ljony  1-go 
i 3-go strzelców  pieszych, zap isu je  dziennik  4-tej dyw izji piechoty, p o 
stęp u ją  śm iało naprzód . Nasze ty ra lje ry  nac ie ra ją  n a  lin ję ty raljerów  
rosyjsk ich  i p rzy m u sza ją  ich do cofnięcia m ocnym  ogniem . Nasze k o 

*) S łow a jego  raportu.
’) P o  półn ocn ej stronie szosy  znajdow ało  się  parę zabudow ań, np. cegieln ia
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lum ny id ą  n ap rzó d  pod cegielnię. N a lewo od  szosy s ta ł b a ta ljo n  ro sy j
ski1) . 2-gi i 3-ci strzelców  naszych znoszą ten b a ta ljo n  zupełnie. Potem  
nasze ko lum ny postępu ją  aż na  wysokość 8-ej w iorsty. N ieprzyjaciel
ska cofająca się straż  przednia, w sp arta  św ieżym  w ojskiem , za trzy 
m ała  się około 9-tej w io rsty“ . W  tej fazie w alki nieprzyjaciel poniósł 
znaczne s tra ty ; zostali ra n n i dow ódca b rygady  jegrów  i obaj jego 
dow ódcy pułków ; nasz p u łk  2-gi strzelców  zdobył chorągiew  bataljo - 
now ą 2-go jegrów .

Na odparcie straży  przedniej I-go korpusu  nad jechał Toll, p rzyby
w ający  pośpiesznie na  pole w alki. Już  w tedy P ah len  I zdo łał sk iero
w ać lcaw alerję s traży  przedniej n a  k ran iec  swego sk rzyd ła  lewego 
i oczyścił w ten sposób drogę dla piechoty 1-ej i 3-ej dyw izji. 2 świeże 
ba ta ljo n y  jegrów  i b a te rja  konna w zm ocniły lewe skrzydło  rosyjskie, 
a 3 praw e. Toll zorjen tow ał się odrazu , że głów ny nacisk  n a tarc ia  pol
skiego skierow uje się na  skrzydło  praw e korpusu  Tego, aby  uniem ożli
wić naw iązanie łączności tak tycznej z Rosenem. D latego rzucił tu ta j 
później jeszcze 5 świeżych bataljonów , a na  lewe skrzydło  2 b a ta ljo n y ; 
a rty le rję  1-ej i 3-ej dyw izji piechoty rozm ieścił szybko i zręcznie na 
szosie i na  w zgórzach północnej s trony  szosy, s try ch u jąc  nasze dwie 
baterje , tak  dobrze w spółdziałające z piechotą. Mimo to n a ta rc ia  n a 
szego, w strzym anego na k ró tko , nie udało  m u się odeprzeć. K anonjerzy
4-tej lekkiej w ciągnęli n a  w zgórze p a rę  dział i wzięli jed n ą  z b a tery j 
rosy jsk ich  w skuteczny ogień boczny. „N ieprzyjaciel s ta ł w ko lum nach  
n a  p raw o i lewo szosy, no tu je  dziennik 4-tej dyw izji piechoty. T u  roz
poczęła się w alka n a  bagnety. B ata ljony  nasze uderzały  bagnetem  na 
ba ta ljo n y  rosyjskie, k tó re  nie do trzym yw ały  placu. P u łk  1-szy strze l
ców pieszych w raz z Il-m  ba ta ljonem  g renad jerów  znoszą cały jeden 
ba ta ljo n  n ieprzy jacielsk i2) , k tó ry  opuszczony od innych  bataljonów  
swoich, chciał jed n ak  d o trzy m ać  p lacu. Toż sam o dzieje się 
n a  lewo szosy. 3-ci i 2-gi pu łk  strzelców  u d erza ją  na  ko lum ny n ieprzy
jacielskie, stojące przy  cegielni. Za zbliżeniem  się naszych bata ljonów  
ko lum ny nieprzyjacielskie p ierzchają. Nasze ba ta ljo n y  m ija ją  cegielnię 
i idą naprzód. T y ra lje ry  nasze, m aszeru jąc szybko, już by ły  zajęły  
k ilka dział nieprzyjacielskich , k tóre, nie m ogąc ich  uprow adzić, za- 
gw ożdżono bagnetem “.

Był to m om ent k ry tyczny  w alki. Dzielna nasza piechota i a rty le rja  
posunęły  się już o 2 w iorsty  naprzód , w  10 ba ta ljonów  odrzuciły  16

*) 2-go jegrów .
2) 5-go jegrów .
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balaljonów  nieprzyjacielskich, zad a jąc  im  pow ażne stra ty . Gdyby wtedy 
z p raw ej flank i uderzy ła  ¡nie dyw izja  Skrzyneckiego, a z fro n tu  9 
nieużytych jeszcze ba tal jonów  Źym irskiego i  Szem beka, to  p rzeg rana 
korpusu  I-go, n ie  m ającego  jeszcze n aw iązanej łączności tak tycznej z IV- 
ym , m ogła zam ien ić  s ię  n a  k lęskę o  następstw ach  neobliczalnych. Źe było 
tak , a nie inaczej, w idać to b ardzo  w yraźn ie z rapo rtów  Dybicza, 
stw ierdzającego, że jedynie forsow ne podciągnięcie 2-ej dyw izji p ie
choty, pozostaw ionej tak daleko  w tyle przez Pahlcna, pozw oliło m u 
opanow ać położenie.

Około godziny 12-tej Dybicz p rzyby ł na  pole w alki, podciągnąw szy 
pierw sze ba ta ljo n y  2-giej dyw izji piechot}7, k tó re natychm iast rzu c ił n a  
swe sk rzy d ło  praw e. Ź ym irski d Szem bek luzują w tedy część swych 
bata łjonów  pierw szej lin ji i w prow adzają  odw ody, 3-ci i 7-m y piechoty  
oraz resztę g renad jerów  gw ardji. P iechota nasza, chw ilow o za trzy 
m ana, jeszcze raz idzie naprzód . Zaczyna się bó j poszczególnych ba- 
taljonów , k tórego już współcześni nie by li w s tan ie  od tw orzyć należycie, 
jak  wogóle bo ju  w lesie. N ieprzyjacielow i o d d a ła  w tedy duże usługi 
jego a rty le rja , b ard zo  ruch liw a i  b ardzo  zręcznie p row adzona. Mimo 
to piechota nasza docierała do  w zgórza, n a  k tórem  s ta ł Dybioz i zag ra 
ża ła  ba terjo m  rosy jsk im . Im pet żołnierza, jego w yrobienie w  walce 
ty raljersk ie j, zręczność dow ódców  k o m p an ij m anew row ania w ¡lesie — 
rob iły  swoje. Dybicz zm uszony b y ł użyć do odp arc ia  a taków  naw et 
sw ą eskortę, t. j. b a ta ljo n  saperów  i szw adron huzarów . W reszcie, 
gdzieś pom iędzy godziną 13-tą i 14-tą, b a ta ljo n y  Źym irskiego i Szem 
beka, n iepoparte  przez odw ód ogólny, p oczynają  ustępow ać z 9-tej 
w iorsty, b ron iąc  każdej piędzi terenu, zagrożone odcięciem. Już w tedy 
żołnierz nasz i rosy jsk i słyszy w tyle odgłosy w alki Rosena z k tó rym  
w krótce Dybicz n aw iązu je  łączność taktyczną. Ź ym irski zdo łał w ycofać 
się k u  starem u trak tow i w arszaw skiem u i n ie poniósł w iększych s tra t; 
Szem bek n a  szosie i n a  po łu d n ie  od niej o słan ia ł jego odw rót z dużym  
trudem .

T ragiczne staje się w tedy położenie dyw izji Łubieńskiego n a  końcu 
naszego sk rzyd ła praw ego. Z fro n tu  nac iera  n a  n ią  24— 30 szw adronów  
kaw alerji rosyjskiej, ostrzeliw uje p iechota; z lewego boku  słychać o d 
głosy w alki, zbliżającej się coraz bardzie j do W aw ra  i grożącej —  
w raz ie  dalszego odw ro tu  naszej p iechoty —  odcięciem . P u łk i 4-t} 
i 5-ty strzelców  konnych  szarżu ją  na  n ieprzyjaciela i ponoszą duże 
stra ty . R atu je  wreszcie k aw alerję  C hłopicki, s ta jąc  n a  czele u stęp u ją
cych g renad jerów  gw ardji i  n ac ie ra jąc  n a  k aw a le rję  i piechotę rosyjską. 
N atarcie jest słabe; n ieprzy jaciel odp iera je  z łatw ością; Il-g i b a ta lj m
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grenadjerów , odcięty od  szosy, w pędzony n a  m okrad ła  nadw iślańskie, 
ponosi duże s tra ty  i idzie w rozsypkę1). Jednak  poza grenadjeraotni, 
poza trzy m ający m  się jeszcze p o d  k arczm ą w aw erską Szem bekiem  
k aw alerja  zdołała  w  zam ieszaniu  w ydostać się na szosę.

O koło godziny 17-łej I-y korpus dochodzi czołem  do row u, p rzec in a
jącego sizosę ii ciągnącego się następnie przed O lszynką. N asza 4-ta d y 
w izja p iechoty  cofnęła się  już do lasku, znajdującego  się na  p raw o  od 
szosy, n a  w ysokości pom iędzy M ałym  i W ielkim  Groch ow em ; 2-ga dy 
w izja stan ę ła  poza n ią w lasku  następnym , leżącym  n a  w ysokości 
W ielkiego Grochowa.

P rzed  lewem  skrzydłem  naszem , n a  d rodze o d  O kuniew a, straż p rzed 
n ia  Rosena pojaw iła  dopiero  około  1 2 -te j2). W ów czas K rukow iecki, 
nie ru sza jąc  p iechoty  z m iejsca, w ysłał n a  jej spo tkanie połow ę b a te rji 
lekkokonnej K onarskiego pod asekurac ją  jednego, a następn ie  4 szw a
dronów  kaw alerji. W  kró tk im  czasie K onarski poniósł duże s tra ty  i pół- 
ba to rja  jego w ycofała się, „bliska zdem on tow an ia“ . N astępnie pułk
5-ty p iechoty pod dow ództw em  Giełguda za ją ł n a  północnej stron ie  
starego trak tu  w zgórze „D ąbrow ą Górę“ i zdołał stąd  zaskoczyć p ie
chotę s traży  przedniej Rosena, zadając  jej znaczne stra ty . P óźniej jed 
nak , osaczony przez piechotę siły głównej, m usia ł p rzeb ijać  się i po 
niósł zkolei straty , zw łaszcza jego b a ta ljo n  trzeci. W tedy  K rukow iecki, 
n a raża ją c  pow ażnie odw ró t dyw izji 2-ej, oddał n ieprzyjacielow i w ylot 
drogi z  O kuniew a i w zgórza, a sam  rozw inął w  O lszynce i n a  p raw o  od 
niej p u łk  1-y piechoty i swoje dw ie ba terje  pozycyjne. P iechota jego 
i a r ty le rja , s to jąc  n a  nizinie, poniosły  tu  dość duże s tra ty  od  ognia 
a rty le rji ze  w zgórz; dzia ła  nasze z trudnością  przeciągano  w odw rocie 
przez m okrad ła . W  końcu pierw szej lin ji s ta ła  b ry g ad a  M ałachow 
skiego, przyczem  p u łk  2-gi poniósł pew ne s tra ty  o d  ognia a rty le rji ro 
syjskiej, podczas gdy pu łk  6-ty, zak ry ty  załom em  terenu  żadnych. 
Około godziny 16-ej 1-sza dyw izja  p iecho ty  cofnęła się w tył, nie z a 
bezpieczyw szy naw et O lszynki, k tó ra  przez pew ien czas n ie  by ła  w cale 
obsadzona ’).

3-cia dyw izja piechoty, jak  stw ierdza dziennik  je j o ficera k w ate rm i
strzostw a kpt. M ałgorzewicza ,do godziny 16-tej s ta ła  n a  sw ojem  stan o 
w isku początkow em . 0  godzinie 16-tej p u łk  4 - t y  piechoty za ją ł O lszyn-

‘) D ostaje się do n iew oli jego  dow ódca.
*) 4 bataljony, 6 szw adronów , 4 działa.
3) W  sw oim  bałam utnym  raporcie, ogłoszonym  w  dziennikach, K rukowiecki 

m ów i, że zajął w tedy  „w skazaną m u pozycją“ i z brygadą M ałachow skiego w zm ac
n ia ł lew e sk rzydło  S-ej dyw izji p iech oty  „dla w strzym ania  ataku jazdy rosyjsk iej 
od K aw ęczyna“.
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kę i za sta ł w  n iej już ty ra ljerów  rosyjskich. K om panja kpt. Roszlakow- 
skiego w yparła  ich  stąd, przeszła za n im i rów  zew nętrzny i posunęła 
się  ku  w zgórzom  sk ra ju  lasu. T u ta j w ałka ty ra lje rska  ciągnęła się od 
godziny 18-tej do późnej nocy.

O godzinie 16-tej Skrzynecki, „celem oświecenia lewego sk rzyd ła  n a 
szego“ , w ysłał do K aw ęczyna 4 szw adrony 1-go pu łku  jazd y  kaliskiej 
i b a ta ljon  8-go piechoty, k tó re stanęły  przed tą  wsią, na  drodze do 
Grzybowskiej W oli. W tedy Rosen skierow ał tu  2 pu łku  u łanów  i b a ta 
ljon jegrów . K aliszanie cofnęli się przez wieś, a b a ta ljon  8-go osłaniał 
ich odw rót. Po  w yjściu ze wsi ósm acy cofnęli się m o k rad łam i na  01- 
szynkę, a kaliszanie ustępow ali sam i w ąską drogą ku kolonji M azjasa. 
N ieprzyjaciel począł ich ścigać i zab ra ł im trochę koni, k tó re  pogrzęzły 
w b agnach  obok drogi, a później i sam  w odw rocie po trac ił trochę 
koni.

B ył to osta tn i ak t b itw y pod W aw rem . Dybicz, zapobiegłszy z tak im  
trudem  przegranej I-go korpusu , nie m iał najm niejszej ochoty posu
w ania się dalej, zw łaszcza, że jego rezerw y wydobyw ał}' się bardzo  
w olno z ciaśniny od M iłosny; w iedział p rzy tem  dobrze, że przeciw nik 
n ie  w prow adził jeszcze w bó j w szystkich sił swoich. B ył pod silnem  
w rażeniem  energji n a ta rć  Polaków  oraz w aleczności i spraw ności ich 
żołnierza w szystkich broni. S tracił w  tej b i tw ę  3700 zabitych i ran n y ch  
oraz jed n ą  chorągiew , w zią ł trochę je ń c ó w 1), ale żadnego trofeum . 
S tra ty  nasze w ynosiły ogółem  do 2523 ludzi, w  czem  by ła  znaczna ilość 
oficerów , k tó rzy  nie oszczędzali się w tej bitw ie3).

W  toku tej b itw y dow ódcy rosyjscy zdobyli się na  doniosłe w ysiłki 
d la n ap raw ien ia  błędów  w yjściowych. Dybicz, przybyw szy n a  pole 
w alki, u trzy m ał m ocno i inteligentnie je j k ierow nictw o w ręk u ; Toll —  
w ydał pierw sze rozkazy  zaradcze i sam  dopilnow ał ich w ykonan ia ; do
pom ogli m u w ydatn ie  N ejdhard t, Pablen , Suchozannet, Gorczakow, nie 
oszczędzając się wcale. U nas było inaczej. M ieliśmy m iędzy 11-tą 
i 12-tą w ręku  w szystkie dane do w ygran ia tej b itw y; tym czasem  do
w ództw o nie zrobiło  nic w celu w yzyskania okazji; pozw oliło d y w izp - 
nerom  działać całkow icie na  w łasną rękę, unicestw iło się zupełnie. Ży- 
m irsk i i Szem bek zrobili w tym  dniu wszystko, czego m ożna było w y
m agać od in teligentych i rzu tk ich  dyw izjonerów . N atom iast zachow a
nie się K rukow ieckiego stało poniżej wszelkiej k ry tyk i. Z am iast w ysy
łan ia  naprzeciw  W łodka m ałych  oddziałów , a potem  b ron ien ia się na

*) Zw łaszcza z pułku grenadjerów  gwardji.
’) Pułk  7-m y piechoty na 47 oficerów  stracił 9, pułk 2-gi strzelców  z 54 —  10. 

grenadjerzy gw ardji z 77 —  16.
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nizinie przed  olszyną —  m ógł iść  ca łą  siłą n ap rzó d  n a  w ysokość 
w alk i naszego sk rzyd ła  praw ego, w zyw ając Skrzyneckiego do zajęcia 
o lszyny i posuw ania się za sobą, odrzucić W łodka, pow strzym ać przez 
pew ien czas siły główne Rosena, sk łonić Skrzyneckiego do n a ta rc ia  na 
p raw y  bok k o rp u su  I-go. W a ru n k i terenowe, zaskoczenie R osjan  w  tym  
d n iu  —  pozw alały  to uczynić bez najm niejszego ryzyka. Tym czasem  
s ta ł b iern ie  n a  n izin ie pod  lasem , pozw alając Rosenowi w yprzeć pu łk
5-ty, rozw inąć b a te rje  n a  sk ra ju  lasu; później zaś opuścił całkow icie 
Olszynkę.

Skrzynecki w  ty m  dn iu  trzy m ał się jedyn ie rozkazów , nie w ykazu jąc  
żadnej in ic ja tyw y  w łasnej.

O kazyw ało się teraz jasno  w szystkim , że kom binacja C hłopicki — 
R adziw iłł jest nie do  u trzy m an ia . N araża ła  aum ję n a  n ieu stan n e  za ta rg i
1 in try g i dyw izjonerów , ferm en ty  zrozpaczonych oficerów  niższych, 
b ierność w yższych, całkow ite w reszcie unicestw ienie dow ództw a 
w chwili, gdy b ra k  szybkiej decyzji groził k a tastro fą .

3) P i e r w s z e  n a t a r c i e  R o s j a n  n a  O l s z y n k ę  (szkic Nr. 9).

20-go lutego o godzinie 8-ej Dybicz- w raz z Tollem  i ca łym  sw ym  
sztabem  przeprow adzał rozpoznanie stanow isk  naszych. W ojska ro sy j
skie stan ę ły  n a  k raw ędzi lasów  od  K aw ęczyna do  Z astow a: a) n a  p ra 
w em  skrzydle Rosen od K aw ęczyna aż po W ygodę, m ając  w K aw ę
czynie 10 szw adronów , m iędzy D ąbrow ą Górą i W ygodą, w odległości 
650 m  od O lszynki, —  18 ba ta ljonów  i dw ie b a te rje  pozycyjne; z a  n im , 
poza W ygodą, n a  s ta ry m  trak c ie  w arszaw skim , sta ła  litew ska b rygada 
g renad jerów 1), a  jeszcze dalej jego a r ty le r ja  rezerw ow a2); b) n a  p o 
łudn iow y zachód od  W ygody rozpoczynały  się stanow iska P ah len a  I, 
k tó ry  m iał n a  północ od szosy 9 ba ta ljonów  i 24 działa , n a  szosie.
2 b a ta ljo n y  i 4 działa , a  z a  n im i 16 bata ljonów , 32 szw adrony  i 22 d z ia 
ła5) , n a  południe od niej, aż po Zerzeń i Zbytki, 10 b a ta ljo n ó w  i 8 dział; 
c) w Jan ó w k u  s ta ła  gw ard ja  K onstantego4) ; d) w  D ębem  W ielkiem  
stało 30 szw adronów .

Nasze skrzydło  praw e, 19-go w ysunięte naprzód , cofnęło się teraz 
w ty ł: a) 4-ta dyw izja p iechoty m ia ła  w  pierw szej linji, n a  sk ra ju

J) 6 bata ljonów , 16 dział.
5) 27 dziat.
3) Tu b y ła  i druga dyw izja grenadjerów .
*) 4 bataljony, 8 szw adronów , 50 dział.

R o k  1831. 12
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pierw szego lasku, b a te r ję  pozycyjną oraz trz y  b a ta ljo n y  piechoty n a  p ra 
wo od niej; w  drugiej, wityle lasku , 4 b a ta ljo n y ; g renad jerzy  sta li w  d ru 
gim lasku , bliżej P rag i, a n a  lewo o d  n ich  4-ta kom pan  ja  lekka; b) 2-ga 
dyw izja p iechoty  sta ła  w  rezerw ie n a  lewo od szosy, jeszcze bliżej od 
P ragi. O lszynkę, stanow iącą  teraz jakgdyby  w ysunięty n ap rzó d  b astjo n  
naszych  stanow isk, za jm o w ał pu łk  4-ty piechoty; za n ią  stały  od  p ra 
wego b a te r ja  pozycyjna, p u łk  8-m y, b a te rja  lekka i  w eteran i czynni. 
P odobno i część a rty le rji 2-ej dyw izji stała  po obu bokach  olszyny, 
ostrzeliw ając później tak  skutecznie jej przedpole. Poza 3-cią dyw izją, 
na lewo od niej, stała 1-sza dyw izja piechoty.

W  czasie rozpoznan ia  D ybicza w yw iązała się kan o n ad a , a  n astęp 
nie celowo, czy p rzypadkow o doszło do  rzucenia ba ta ljo n am i oddzia
łów  25-tej dyw izji p iechoty n a  Olszynkę.

„N ieprzyjaciel —  n o tu je  kpt. M ałgorzewicz —  k ilka  razy  posyłał 
świeże ba ta ljo n y  do olszyny, k tó re brzeg jej k ilka  razy  zajm ując , by ły  
odparte , przez rów  przepędzone, przez b ło ta  aż do w zgórków  i w las 
gdzie by ły  obozy rosyjskie. R oszlakow ski p row adził zaw sze kom panje  
jedne za  drugiem i, k tó re p a rły  n ieprzyjaciela  i  k tó re  się zm ien ia ły“ . 
Gdy n a ta rc ia  nie u staw ały  i n ieprzy jaciel używ ał do n ich  św ieżych ba- 
taljonów , K rukow iecki o trzy m ał rozkaz w zm ocnienia Skrzyneckiego. 
W ysłał pod O lszynkę b rygadę  Giełguda, p rzy su n ął do n iej bliżej b ry 
gadę M ałachowskiego oraz sw ą arty lerję . O godzinie 13-tej zluzow ał 
całkow icie Skrzyneckiego, w ysuw ając do O lszynki b ry g ad ę  Giełguda, 
a na  jej boki swe baterje . P u łk i 1-y i 5-ty odparły  w tedy dw a n a tarc ia  
n ieprzyjaciela i w yparły  go n a  sk ra j lasu. Rosen p róbow ał później po 
sunąć drogą od K aw ęczyna część swej kaw alerji. Ruch ten od p arła  
szybkim  ogniem  b a te rja  1-a lekka, zm uszając u łanów  do  bezładnej 
ucieczki; p rzyczynili się do tego i ty ra łje rzy  piechoty.

Po po łudn iu  Rosen przerw ał swe całkow icie bezcelowe n atarc ia , s tra 
ciwszy w zabitych i  ran n y ch  1620 ludzi, w czem 53 oficerów . S tra ty  
nasze n ie przeniosły  500 ludzi.

4) P r z e r w a  w d z i a ł a n i a c h .  Z a m i a r y  o p e r a c y j n e
o b u  s t r o n .

W alk i 19-go d 20-go lutego przekonały  Dybicza, że przeciw nik  po
stanow ił trzym ać się m ocno n a  rów nin ie  pod  P rag ą  i n ie w ycofa się 
ta k  szybko za W isłę; w  prześw iadczeniu  tern u trw a lił go fak t, że Polacy 
u m acn ia ją  sw oje stanow iska. S tw ierdził następnie, że w łasnem i siłam i 
n ie zdoła zadać nieprzyjacielow i rozstrzygającej klęski. Postanow ił
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tedy czekać n a  Szachowskiego, k tó ry  20-go lutego ze sw ym  pierw szym  
eszelonem  stan ą ł w  Ostrołęce, oddziałem  M andersterna za ją ł Różan, 
a kozaków  podsunął pod P u łtu sk ; całość jego pierw szego eszelonu 
w raz z M andersternem  w ynosiła 13 bataljonów , 6 szw adronów , 3 pu łk i 
kozaków , 56 dział. Dybicz w ysłał m u już około 16-go rozkaz, aby  nie 
czekał n a  dalsze eszelony, ale m aszerow ał naprzód , tak, ab y  23-go s ta 
n ą ł w Serocku; 19-go polecił m u  przyspieszyć m arsz; 20-go w ysłał gen. 
Sackena w 2 b a ta ljony , 12 szw adronów , 4 działa i ko m p an ję  saperów  
w k ie ru n k u  S łupna i N ieporęta, aby  z tej strony  w spółdziała ł z Sza- 
chow skim  p rzy  sforsow aniu  b ron ionej przez n ieprzy jaciela p rzep raw y  
pod  Zegrzem.

M imo p rzekonan ia  się, że stanow isko n ieprzy jaciela  da  się  obejść na 
jego skrzydle lewem, odrzucił p lan  Tolla, doradzającego przesunięcie 
głów nych sił rosy jsk ich  ku  K aw ęczynow i i  Ząbkom , obejścia w ten 
sposób olszynki, n a ta rc ia  n a  lewe skrzyd ło  polskie, zagrożenia po łą
czeniu z P ragą . Czekał, bez. w zględu na to, że b iw akow anie w lasach, 
o głodzie, daw ało  się pow ażnie w e znaki jego arm ji, zw iększając ilość 
chorych.

Liczył n a  to, że Szachow ski przejdzie N arew  23-go, 24-go zatrzym a 
się w Nieporęcie, 25-go posunie n ie dalej jak  do K obiałki, tak , że na  
przeciw niku  rob ić  to będzie w rażenie, iż zm ierza do połączenia się 
z a rm ją  głów ną drogą boczną z K obiałki n a  Kawęczyn, nie zaś do 
w ysunięcia się przez B iałołękę ku B ródnu i n a tarc ia  stąd  w  ty ł jego 
arm ji. A tym czasem  n a  tem  w łaśnie podsunięciu  go pod B ródno 
d rogą od B iałołęki oraz n a  uderzeniu  w ty ł a rm ji polskiej op iera ła  się 
cała dyspozycja b itw y, k tó rą  Dybicz zam ierza ł stoczyć w dniu  26-tym  
lutego.

„N ieprzyjaciel, m ów ił w niej, stoi po obu s tronach  szosy od Miłosny 
oraz za o lszynką i przez to  nie daje  n am  rozw inąć sił naszych  inaczej, 
jak  p rzed  sw em i oczym a i p o d  ogniem  sw ojej a rty lerji. Ahy tego 
un iknąć oraz dać naszej licznej k aw alerji i a rty le rji konnej m ożność 
działan ia  przeciw  nieprzyjacielow i, za rządzam  co następu je :

26-go lutego o godzinie 2-ej ks. Szachow ski przechodzi przez B iało
łękę i rozw ija  się o 1%  w io rsty  przed  n ią  w  ko lum nach  do ataku  
w trzech eszelonach, m a jąc  przed sw em  skrzydłem  lewem  wieś B ródno, 
p raw em  rozciągając się  poza s ta rą  d rogę w arszaw ską i okryw ając  się tu 
Swą kaw alerją . Cała jego a rty le rja  w ysuw a się o 100 k roków  poprzed 
fro n t . I ll-c i k o rpus rezerw ow y kaw alerji oraz g w ard ja  w. ks. K onstan
tego w yruszą rów nież o godzinie 2-giej... i m aszeru ją , m ając  dw ie kom - 
pan je  saperów  na czele, drogą, k tó rą  im  w skaże gen. Gerstenzweig.
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Pierw szy z n ich  m usi o 5-tej stanąć  w dw óch eszelonach za ks. Sza- 
chow skim , ale p rzed  B iałołęką. 2-ga dyw izja grenadjerów  i gw ard ja 
w. ks. K onstantego za jm ą  stanow isko za Kawęczynem  i tw orzyć będą 
rezerw ę arm ji.

VI-ty korpus w yrusza o  godzinie 3-ej: 25-ta dyw izja obchodzi K a
węczyn, zostaw ia go n a  lewo i op iera o niego swe skrzydło  lewe, zaś 
24-ta praw e. T rzy  pu łk i u łanów  VI-go korpusu  id ą  n a  lewe skrzydło  
24-ej dyw izji; b ry g ad a  g renadjerów  litew skich staje w odw odzie 25-tej 
dyw izji, poza nią.

I-szy korpus pozostaw ia n a  lewo od  szosy p ierw szą dyw izję  i obsadza 
n ią  i sk ra j lasu ; dwie pozostałe dyw izje w yrusza ją  o 4-tej i u staw iają  
się tak , że d ruga  opiera się o trzecią, a trzecia o 24-tą. Cała k aw alerja
I-go k o rpusu  oraz b ry g ad a  strzelców  konnych  i  p u łk  u łanów  s ta ją  na 
p raw o od szosy, op iera jąc  się o 2-gą dyw izję. W szystkie dyw izje p ie
cho ty  s ta ją  w  trzech eszelonach; k aw a le rja  fo rm uje  się w ko lum ny 
d iw izjonow ane n a  środek... A rty lerja  rezerw ow a a rm ji1) staje  z a  K a
węczynem.

Ażeby tracić  m niej ludzi, nie należy zatrzym yw ać się d la strzelania, 
zw łaszcza w lesie i m iejscow ościach przeciętych, ale iść n ap rzó d  w  k o 
lum nach  do a taku , z bagnetem . K aw alerja sza rżu je  tak , że szarżujący 
dyw izjon m a zawsze dw a następne n a  flankach , w  odstępie 100 —  150 
kroków . A rty lerja podjeżdża n a  odległość s trza łu  kartaczow ego, używ a 
ją c  do tego b a tery j lekkich i konnych; zm ienia swe stanow isko p lu to 
nam i, n ie  całem i ba terjam i, tak, aby  p lu to n y  w spierały  w zajem nie 
swe posuw anie się ogniem. S tanow isko nieprzyjaciela  jest tego ro d za
ju , że gdy n ie  będzie się działać szybko, z łatw ością w ycofa się do 
P rag i; w  przeciw nym  raz ie  odrzuci się go tam  i w tedy  strac i dużo lu 
dzi.-. Miejscem posto ju  M arszałka będzie K aw ęczyn“ .

P lan  ten, m ocno skom plikow any, zm ierzający  do sk ierow ania  n a  lewe 
skrzydło  polskie głównej siły  na ta rc ia , rzu cający  n a  tyły Po laków  silną 
17-tysięczną grupę, zag rażał isto tn ie arm ji polskiej odcięciem  od P ra 
gi i odrzuceniem  n a  W isłę. Do swego urzeczyw istnienia w ym agał: ai 
ścisłej łączności z Szachow skim , dokładnego obznajm ien ia  go z zam ia
ram i Dybicza, a przedew szystkiem  uk ry c ia  jego ruchu  aż do  św itu 
26-go; b) przesunięcia głów nych sił rosy jsk ich  n a  lewo w niew ielki :j 
odległości od nas i pod naszą obserw acją . Słow em  Dybiczi liczył w nim  
n a  całkow itą b ierność dow ództw a polskiego oraz  niedołęstw o jego 
zw iadów. W ypadki okazały , że jednak  przeliczy ł się co do tego.

*) 49 dział.
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U n as  —  po dośw iadczeniach 19-go lutego —  w yłoniła siię przede- 
wszystkiem  sp raw a zm iany  w odza naczelnego. R ząd m iał już dość 
Radziw iłła, k tó ry  n ie chciał i nie m ógł dow odzić, a rów nocześnie nie 
in fo rm ow ał rzędu o położeniu, arogancko odrzucał w szystkie jego 
uw agi i żądan ia, bez jego w iedzy dopuścił do rozm ow y K rukow ieckiego 
z W ittem . I w śród dyw izjonerów  budziło się poczucie, że tak  dalej 
być n ie  m oże Skrzynecki, p rzy  uczynnem  pośrednictw ie Prądzyńskie- 
go, już 21-go —  w  rozm ow ie z ks. C zartorysk im  i B arzykow skim  — 
sięgnął po buław ę. Gdy jego propozycję p rzy ję to  chłodno, dom agał 
się, aby p rzynajm nie j Chłopicki ob jął p raw nie  dow ództw o. W ów czas 
członkow ie rządu  zw rócili się do Chłopickiego z dziw ną propozycją, 
aby  sam  ogłosił się wodzem , n ie  og lądając się n a  sejm . Gdy C hło
packi odm ów ił, zadow olono się rozw iązaniem  kom prom isow em  i m ocno 
dziw nem : 22-go rozkaz dzienny  R adziw iłła o zn a jm ił a rm ji, że Chło
picki zostaje dow ódcą w ojsk pierw szej lin ji i m a p raw o  w ydaw ania 
rozkazów .

Chłopicki zd aw ał sobie dobrze sp raw ę z przyczyn  w yczekiw ania Dy- 
bicza. „Dybioz, m ów ił, oczekuje n a  przybycie k o rp u su  grenadjerów , aby 
z dw óch stron, z czoła i z boku, lub  naw et z tylu na nas uderzyć 
i tern sam em  stanow cze zw ycięstwo odnieść“ . W iedział, że m usi p o 
w ziąć szybko decyzję, gdyż najgorsze naw et w yjście z tego położenia, 
w k tó rem  zna jdow ała  się a rm ja  pod P rag ą , by ło  lepsze od biernego 
w yczekiw ania n a  to, co zrob i n ieprzyjaciel. W  sztabie podsuw ano m u 
p arę  p lanów  działania.

P rąd zy ń sk i i  p łk . R ybiński w nocy z 21— 22 przeprow adzili ro z 
p oznan ia  stanow isk rosy jsk ich  i doszli do  w niosku, że p raw e  skrzydło  
rosyjskie, oparte  o D ąbrow ą Górę i  W ygodę, a tak  zbliżone do O lszynki. 
w isi tro ch ę  w  pow ietrzu  i jest zanad to  oddalone od lewego, rozciągnię
tego od W ygody aż do Z erzenia i Z abaw  i bardzie j odsuniętego od 
praw ego skrzyd ła polskiego. W  w yobraźn i tw órczej P rądzyńskiego  
p ow stał o d razu  pom ysł zuży tkow ania  O lszynki jak o  podstaw y  do w y 
padu. P roponow ał, aby : a) n a  lin ji naszego fro n tu  pozostaw ić tylko 
k aw alerję  i arty lerję , k tó ra  o świcie o tw orzy  ogień n a  fro n t n iep rzy 
jacielski, ściągając n a  siebie całą uw agę; b) pod  osłoną O lszynki zg ro 
m adzić 40 bataljonów , k tó re  po  rozpoczęciu k an o n ad y  w yruszą n ap rzó d  
w  dw óch eszclonach, zdobędą b a te rję  D ąbrow ej Góry, a następnie, 
przez zw ro t w  praw o, u szyku ją  się p rostopad le  do lin ji fro n tu  ro sy j
skiego i n a trą  lak, aby  cały  ten  fro n t zw inąć. M anew r ten w zorow ał 
P rąd zy ń sk i n a  b itw ach  pod L euthen i H ochkirchen. P iechotę rosy jską, 
zaskoczoną, n ap ad n ię tą  z boku , pozbaw ioną p o p arc ia  sw ej a rty lerji,
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k tó ra  n ierych ło  zm ieni fron t, ostrze liw aną przez a rty le rję  naszą, m ożna 
będzie zepchnąć n a  szosę, a  następn ie  ma b ag n a  zastow skie. W  razie  
niepow odzenia ta  część p iechoty  naszej, k tó ra  n ie  zdo łałaby  już w ycofać 
się do P rag i, cofnie się do M odlina.

P lan  ten  Chłopicki odrzucił bezwzględnie. „N ieprzyjaciel, m ów ił, jest 
o p arty  o  las i pod jego osłoną pozostaje; tern sam em , m im o ro zp o zn a
n ia przez nas uczynionego, m y dobrze, z pew nością wiedzieć n ie  m o 
żem y, gdzie i jak ie  jego siły zostają. N iepodobieństw em  jest p rzy 
puszczać, aby  m iędzy Rosenem  a P ahlenem  n ie  zn a jd o w ał się  w środku 
jak i korpus odw odow y, k tó ryby  icli połączenie zapew niał i w  razie 
po trzeby  pom ocy n ie stanow ił. N adto, aby spełnić p lan  podany, m u 
sia łab y  być u ży ta  w szystka nasza piechota, k tó ra  się  n a  praw em  n a 
przeciw  P ah len a  zn a jd u je ; by libyśm y więc z te j s tro n y  zupełnie o d 
słonięci i ty ły  by łyby  odkryte. Jeżeliby w ięc wódz rosy jsk i ro zw i
nięciom  naszej jazdy  n ie d a ł się zwieść, a co b ardzo  łatw o s ta ć  się 
może, jazdę sw oją naprzec iw  naszej w ysunął, a P ah lenow i k a z a ł w prost 
uderzyć, natenczas n ie  dozna żadnego oporu , będzie n a  naszych  ty 
łach, odetnie n as  od  P rag i i n a  w ielką k lęskę naraz i. D la ta k  n iepew 
nych  korzyści n ie  zd a je  się, żeby m ożna ta k  wiele ryzykow ać i w szyst
ko n a  jed n ą  k a r tę  staw ić“ .

B yło w  tern dużo racji: p lan  P rądzyńskiego  isto tn ie zanad to  s ta 
w iał w szystko n a  jed n ą  k artę . Już  w  czasie n a ta rc ia  n a  R osena — 
m ogła n a  nas uderzyć z boku  jego rezerw a, t. j. b ry g ad a  g renadjerów  
litew skich; później zaś, po  przecięciu szosy, m ogła uczynić to  sam o r e 
zerw a arm ji, t. j. 2-go dyw izja generałów  i gw ard ja  K onstantego. P rze
ciw n ika n iew ątpliw ie m ożna było  zaskoczyć, zadać  m u  w  zam ieszaniu 
znaczne s tra ty ; jed n ak  po  ochłonięciu, ja k  w ykazała b itw a  pod  W a 
w e r a ,  m anew row ałby  on n a  pew no odw odam i, uży ł um iejętn ie artyle- 
rji, i, dzięki swej przew adze liczebnej, pow strzym ałby  nasze  natarc ie , 
a  n astęp n ie  p o s ta m i n ac ie ra jącą  piechotę n aszą  w  tru d n em  położeniu. 
W  dodatku  w  M odlinie n ie  było  m ostu  n a  W iśle.

Podsuw ano  Chłopickiem u rów nież p lan  osłonięcia się od Dybicza 
i  n a ta rc ia  n a  Szachow skiego; jed n ak  i ten  p lan  odrzucił. „P roponow ano  
m i, m ów ił, abym  część w ojska zostaw ił pod P rag ą  w pozycji, jak ą  
za jm ujem y, ku  obserw ow aniu Dybicza, z d ru g ą  zaś częścią szybko po 
śpieszył przeciw  korpusow i grenadjerów , zaszedł m u drogę i w przód 
s ta ra ł się go pobić, zan im  Dybicz m ój ru c h  dostrzedz zdoła. Ta m yśl 
m a  więcej trafności, ale żeby ją  spełnić, ko rpus g renad jerów  jeszcze za 
daleko się zn a jd u je  i trzeba czekać, dopók i n ie  będzie w ięcej jak  n a  p a rę  
m ałych  m arszów  od Pragi. Teraz wódz m oskiew ski m ógłby dostrzedz
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(nasze oddalenie i  m iałby  czas uderzyć ¡na w ojsko nasze, ku  obserw acji 
jego pozostaw ione, p rzew ażną siłą je  pobić i do P rag i w rzucić, zan im b y  
k o rpus odłączony pow rócić zd o ła ł“ . Niestety, stanow iska tego C hłopicki 
n ie  zm ienił i w tedy, gdy m u  doniesiono, że Szachow ski sto i już 
w Nieporęcie.

Do czego ted y  zm ierzał w  rzeczyw istości?
M ożna n a  to  odpow iedzieć ściśle: do  odłączenia się od  n iep rzy ja 

ciela i p rzepraw ien ia  a rm ji n a  lewy brzeg W isły, obsadzając  tylko 
przedm oście prask ie . Myśl tę, jak  o kazały  w ypadk i późniejsze, n a j
słuszniejszą, w ypow iedział po  raz pierw szy n a  rad zie  w ojennej w  nocy 
z 24— 25. Nie m ia ł jed n ak  odw agi wtziąć n a  siebie odpow iedzialności 
za jej urzeczyw istnienie. M ściło się n a  n im  jego poprzedn ie m ó 
w ienie o bitw ie w alnej p o d  P rag ą ; stolica, sejm , rz ąd  dom agały  się 
teraz w ykonan ia  te j obietnicy. 24-go rz ąd  w ystosow ał do R adziw iłła 
pism o fo rm alne w te j spraw ie. B yła tu ta j m ow a o  tem , że „nagłość 
W 3padków, w ątpliw e położenie w o jska zm usza rząd  do zwrócenia 
uw agi n a  okoliczność zbyt w ażną, aby  m ogła być  p rzem ilczaną“ 
„B ezczynność i niem ożność k o rzystan ia  z zap ału  w ojska osłabia w  sze
regach  zau fan ie  w  siły  w łasne i m oże podnieść d u ch a  n ieprzyjaciół. 
Coraz w ięcej k ra ju  i  s tanow isk  m ilita rn y ch  za g a rn ia  n ieprzy jaciel; 
przez to m y lne w yobrażenie zag ran ica  m oże pow ziąć o nas... R ząd 
sądzi, że należy  uprzedzić te w y p ad k i w czasie, gdy m ożna n im i je 
szcze 'kierować, ab e  n ie  uledz im  potem- Pow iedzenie tego w szystkiego 
wodzowi naczelnem u —  rz ąd  uw aża za sw ój obow iązek, gd}'ż inaczej 
n ie odpow iedziałby położonem u w  sobie zaufan iu . Niech w ódz n a 
czelny, jeżeli do tąd  n ie  postanow iono n ic  przedsięw ziąć, zw oła ra d ę  
w ojenną, k tó rab y  o tw arła  stanow cze zdan ie  w sp raw ie  naszego p o 
łożenia“ . Ż ądanie to , zew szechm iar słuszne i  uzasadnione, przychodziło  
jed n ak  stanow czo za późno; w d o d atk u , w  chw ili gdy przychodziło , 
narzuca ło  p raw ie  wodzow i konieczność stoczenia b itw y  pod Pragą. 
Chłopicki, w brew  sw em u prześw iadczeniu, uległ. „G enerałow ie polscy, 
m ówi słusznie Canifcz v. D alw itz, u lęk li się bardzie j opinji, n iż  prze
g ran e j“.

5) M a r s z  S z a c h o w s k i e g o .  —  P i e r w s z a  b i t w a  p o d  
B i a ł o ł ę k ą .  Z a m i a r y  o b u  s t r o n  w n o c y  24/25 

(oleat 3 do szkicu Nr. 7).

23-go Szachow ski p rzep raw ił w  Serocku b ry g ad ę  g renad jerów  na 
lewy brzeg Bugu —  N arw i, aby  stąd  dzia ła ła  n a  ty ł m ostu  naszego 
pod Zegrzem ; w ypraw ił p raw ym  brzegiem  szosą oddzia ł M andersterna,
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a sam  ruszy ł za nim . P rzedm oście nasze pod Zegrzem 1), wykończone 
dopiero 22-go i to b ardzo  licho z pow odu tru d n o śc i za trzy m an ia  ro 
botn ików  w  obliczu nieprzyjaciela, było  obsadzone przez czw arty  ba- 
ta ljon  p u łk u  8-go z M odlina, szw adron  jazdy  płockiej i m ały  oddziałek  
saperów ; n ie  m iało  n a to m iast w cale arty lerji. O obron ie  jego n ie było 
m ow y n ie ty lko  dlatego, że wityle zna jdow ał się Sacken, k tó ry  22-go 
u d erzy ł n a  nasz posterunek w Nieporęcie, ale dlatego przedew szyst- 
kiem , że z pow odu p rzym rozków  lód n a  Bugu —  N arw i b y ł tak  m ocny, 
iż naw et a rty le rja  m iejscam i m ogła się po n im  przepraw iać. To też, 
gdy przeciw nik o tw arł ogień, pp łk . Zw oliński opuścił odrazu  p rz ed 
m oście, podpalił m ost i cofnął się do M odlina. M anderstem  zdołał 
szybko n ap raw ić  m ost, po k tó ry m  zaraz p rzep raw ił się  Szachowski, r u 
szając stąd  do  N ieporęta; w  przedm ościu, p rzy  tab o rze  i w tyle pozo
staw ił 2 yz  bata ljonu , 1 szw adron, 2 seciny i  2 działa. W  Nieporęcie 
połączył się z n im  Sacken. T u ta j Szachow ski o trzy m ał rozkaz Dybicza, 
aby o ile zdo ła ł p rzep raw ić  sw ą arty lerję , m aszerow ał dalej s ta rą  drogą 
w arszaw ską n a  K obiałkę —  B iałołękę; jeżeli zaś nie, to u d a ł się przez 
R adzym in  —  Okuniow do głów nej arm ji. Choć rozkaz b y ł w ysłany 
przez ad ju tan ta  osobistego, Dybicz nie po in form ow ał w tedy  Sza- 
chow skiego o sw ym  p lan ie  n a  dzień 26-ty i o  roli, k tó rą  przeznaczał 
jego korpusow i. Szachow ski w odpow iedzi zam eldow ał, że ca łą  a r ty le 
rję  p rzep raw ił i  że 24-go ru szy  n ap rzó d  w  m yśl rozkazu .

Nasz Sztab w ypraw ił 23-go w te s tro n y  —  w celu rozpoznan ia  siły 
n ieprzy jaciela  oraz ew entualnego n a ta rc ia  n a  Saćkena —  1-szą d y 
w izję k aw alerji p łk . Jankow skiego  z 2 działam i, bata ljonem  piechoty 
|i pó łb a ta ljo n em  Kurpiów7 Kochanow skiego. Jankow sk i szedł p rzez G ro
dzisk i S łupno n a  N ieporęt. 24-go w czesnym  ran k iem  podszedł od 
w schodu pod  N ieporęt i  sądząc, że m a do czynienia z sam y m  Sacke- 
nem , dość n ieopatrzn ie  w d a ł się w  w alkę. Jego pu łk  3-ci strzelców  
k onnych , zaskoczony w ciaśninie leśnej, w  kolum nie, przez liczną ka- 
w alerję n ieprzyjacielską, począł uciekać. Z daw ało  się, że i dw óch dział 
konnych, k tó ry m  już w ysadzono jaszczyki, n ie  zdoła się u ra tow ać. 
Położenie ocaliła piechota, b iorąc wT skuteczny ogień flankow y kaw a- 
lerję  ro sy jską i pow strzym ując jej pościg. Jan k o w sk i pospiesznie w y
cofał się odrazu  n a  Słupno i Grodzisk do B iałołęki; za nim  posuw ał 
się Sacken. :

Szachowski w yruszył odrazu  z N ieporęta. 0  g. 13-tej, gdy zn a jd o 
w ał się w odległości 2 k ilom etrów  od  B iałołęki, d o p ad ł go wreszcie kozak

1) W łaściw ie  pod Zagrobam i.
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z rozkazem  D ybicza, (nakazującym  m u -pozostać przez dzień 24-ty 
w  Nieporęcie, o ile zaś poszedł już dalej, za trzym ać się tam , gdzie go 
rozkaz zastanie. O planie dzia łań  n a  dzień 26-ty, o roli jego korpusu  
nie było i tu w cale m ow y. To też Szacliowski, m im o rozkaz, zdecy
dow ał się pójść dalej i za jąć B iałołękę, gdyż: a) stanow iła ona p o 
łudniow y klucz ciaśn iny: K obiałka —  Kąty G rabiny, k tó rą  posuw ała 
siię jego g rupa ; b) osłan iała drogę n a  Grodzisk, k tó rą  ew entualnie m ógł 
złączyć się z głów ną arm ją .

Około godziny 14-tej kaw alerja  rosy jska rozw inęła się przed p ó ł
nocnym  sk ra jem  B iałołęki i została ostrzelana z dział.

B iałołękę od 11-ej za jm ow ała  Ii-go b rygada  1-ej dyw izji p iech o ty 1) 
z 6 działam i, k tó ra  połączyła się tu  z 1-ą dyw izją kaw alerji. B rygadę 
tę  iwysłał Chłopioki o 9-lej z Grochowa z rozkazem  „rozpoznania 
ukazującego się p rzed  B iałołęką n ieprzy jaciela  i siły jego, jak  również 
zabezpieczenia odw rotu  płk. Jankow sk iem u“. Nie b y ł to  za tem  z naszej 
strony  żaden pow ażniejszy zam iar operacy jny , obliczony n a  pobicie 
Szachowskiego, ale proste  zabezpieczenie boku  i tyłów . Z w łasnej je 
dynie in ic ja tyw y M ałachow ski postanow ił b ron ić  B iałołęki. P rzed  B ia
łołękę w ysunął pułk  1-y M azurów ; pó łnocny  sk ra j tej w ydłużonej wsi 
obsadził bata ljonem  6-go piechoty, poza k tó rym , w odwodzie, w za
budow an iach  dw orskich  n a  południow ym  sk ra ju  wsi, stanęły  stopnio
wo dw a pozostałe b a ta ljo n y  tego p u łk u ; n a  p raw em  skrzydle, n a  
rów ninie, p rzy tykające j do  strum ien ia  i  m okradeł, postaw ił dyw izję 
Jan k o w sk ieg o 1); n a  lewem  —  dw a b a ta ljo n y  2-go piechoty  i 6 dział; 
trzeci b a ta ljo n  pu łku  2-go i p ó łb a ta ljo n  K urpiów  stanęły  w  lesie od 
s tro n y  P iek iełka; szczupłość s ił n ie  pozw oliła n a  w ydzielenie odw odu.

P o  k ró tk ie j u tarczce z kozakam i M azurzy cofnęli się poza wieś na  
nasze sk rzyd ło  lewe. W tedy Szacliowski n a k a z a ł czterem  bataljono in  
obu pu łków  m orsk ich  n a trzeć  n a  Białołękę, podczas gdy 2 ba ta ljo n y  
k arab in jeró w  i 2 szw adrony huzarów  m ia ły  ru szy ć  n a  sk rzyd ło  lewe 
przeciw nika, a  2 b a ta ljo n y  g renad jerów  obserw ow ać kaw alerję  J a n 
kow skiego; reszta k aw alerji s tan ę ła  n a  obu skrzyd łach , a -a rty le rja , 
posuw ająca się w  odstępach  piechoty, o tw arła  ogień n a  wieś. :Po  „ży
w ym  ogniu ręcznym “ b ata ljo n  6-go piechoty  w y p arto  n a  po łudn iow y 
sk ra j wsi, do fo lw arku . T u ta j wszczęła się  „d ługa i m ordercza  w alka 
n a  jednem  m iejscu“. Szachow ski w ysłał sw oim  n a  pom oc 3 b a ta ljo n y  
grenadjerów . „B itw a biało łęcka, m ów i o te j fazie w alk i urzędow y

J) K. Małachowskiego.
2) 16 szw adronów , 8 dział.
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h isto ryk  rosy jsk i Sm itt, czyni zaszczyt w alczącym . P o  obu stronach  
b iły  się tu ta j  w ojska w yborow e, w alcząc z n iew iarogodną w prost z a 
ciętością: w alczono w  dom ach, podw órzach, s ta jn iach , row ach , każda 
piędź ziem i by ła  b ro n io n a  zacięcie; strzelano  często do siebie z o d le 
głości 20 kroków , n ie  u stęp u jąc  z m iejsca; chw ytano potem  za kolbę 
i bagnet. B iało łęka by ła  zaw alona tru p a m i“ .

W  czasie najzaciętszej w a lk i Jankow sk i „odbiera rozkaz n a  p iśm ie 
od  w odza naczelnego1) pow ro tu  pośpiesznego do obozu i dopełnia go“ , 
o dsłan ia jąc  p raw e skrzydło  M ałachowskiego. Na szczęście n iep rzy ja 
ciel czy n ie dostrzegł tego, czy też n ie  u m ia ł skorzystać z o k az ji i dał 
M ałachow skiem u czas do p rzerzucen ia tu ta j 1-go M azurów , trzy m a jące
go się w  te j bitw ie b ard zo  dobrze. O statecznie n ieprzyjaciel w yrzucił 
pu łk  6-ty w dużym  nieładzie z B iałołęki i p róbow ał oskrzydlić go od 
prawego- U stąpienie Jankow skiego, odw ołanie naw et 1-go M azurów, 
przew aga arty le rji rosy jsk iej, k tó ra  zdem ontow ała n am  2 działa, s tra ta  
18 oficerów, k tó rzy  n ie  oszczędzali się w tej b itw ie wcale, w yw arła  
silny  w pływ  n a  żołnierza. K apitanow i inw alidów  K ozłow skiem u, p ro w a 
dzącem u pu łk  6-ty w  zastępstw ie ran n y ch  p łk . Górskiego i  pp łk . Pod- 
czaskiego, coraz trudn ie j by ło  —  w obec -parcia p iechoty  i kaw alerji 
ro sy jsk ie j —  opanow ać n ie ład ; zm usił jed n ak  w końcu  pu łk  do u fo r 
m ow ania trzech k o lu m n  bata ljonow ych  i w ystaw ienia ty ra ljerów . Na 
lew em  sk rzyd le  szło  lepiej. Tuitaj k aw a le rja  ro sy jsk a , zauw ażyw szy 
odw rót, ru szy ła  galopem  n a  cofający  się p u łk  2-gi piechoty. D ostała się 
w  m orderczy  ogień b a ta ljo n u  u k ry teg o  w  lesie i w n ieładzie uciekła. 
O dtąd  p u łk  2-gi co fa ł się porządnie, z ty ra lje ram i w tyle, tracąc  m niej 
terenu.

Nacisk n ieprzyjaciela pow strzym ał ostatecznie w idok czoła b rygady  
Giełguda, rozw ija jącej się po lewej stronie d rog i od  B ródna, a zw łaszcza 
sku teczny  ogień jej dw óch baterji. Skończyło się n a  tern, że ca ła  1-a 
dyw izja  p iechoty  z 24 dzia łam i w raz z przydzieloną jej b ry g ad ą  
k aw alerji B ukow skiego za trzy m ała  się około B ródna, obsadzając 3 ba- 
ta ljo n am i i 4 działam i lasek n a  przedzie m iędzy s ta rą  d rogą w a r
szaw ską i  szosą i w ysyłając patro le  w  stronę B iałołęki, G rodziska i J a 
błonny. Szachow ski b iw akow ał n a  po łudn ie  od  Białołęki. S tra ty  R o
s ja n  w ty m  dniiu w yniosły 650 zab itych  i rannych , nasze do 450.

B itw a po d  B iałołęką pokrzyżow ała całkow icie p lan  operacy jny  Dy- 
bicza n a  dzień 26-ty i to z w iny  jego sam ego. D alsze pozostaw ianie 
Szachow ski ego w  Białołęce, n a raża ją c  go n a  zaskoczenie o św icie przez

s) R ozkaz ten w ydał R adziw iłł bez porozum ienia z Chłopickim.
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przew ażne siły  polskie, było ryzykow ne; ściąganie go d o  głów nej a rm ji, 
tak  tru d n e  z ra c ji terenu  oraz  bliskiego zetknięcia się z n iep rzy jacie
lem, uniem ożliw iało  w  zupełności w ykonan ie pierw otnego p lanu . Z d a 
w ałoby się, że najp rostszem  w yjściem  z tego położenia było  w ykonan ie 
tego p lan u  —  z pew nem i zm ianam i ,do k tó rych  zm uszała b iłw a pod  
B iało łęką —  już 25-go. Z n ieznanych  n a m  p rzy czy n  Dybicz n ie  zdecy
dow ał się n a  to . W  odpow iedzi n a  m eldunk i Szachow skiego w ysyłano  
doń oficera za oficerem  z rozkazam i niezdecydo4vanem i: m ów iono 

'w. n ich , aby bez rozkazu  n ie  w daw ał się w  dalsze w alk i, a w  raz ie  n a 
ta rc ia  w iększych sił cofał się bądź do N ieporęta, bądź też przez G ro
dzisk do arm ji głównej, k tó ra  w  ty m  w ypadku  n a trze  n a  n ieprzyjaciela 
z fron tu . Z ak łopo tany  tern oraz okazanem  m u  w yraźn ie  n iezadow ole
niem  D ybicza, Szachow ski odw ołał się do  swego sztabu ; jed n ak  i  tu 
zdan ia  by ły  podzielone i  do  żadnej decyzji n ie  doszło.

Coś podobnego m iało  m iejsce i  w  naszej kw aterze głównej. Po  o trzy 
m aniu  m eldunku  Krukow ieckiego, w ysłanego o godzinie 20 m in u t 45 
z B ródna, w  k tó rym  donosił, że o trzym aw szy posiłki, b y łb y  w  stanie 
n iety łko u trzy m a ć  się  w  B ródnie, ale n a trzeć  n a  Szachowskiego w B ia ło 
łęce, Chłopicki —  stosow nie d o  życzenia rząd u  —  zw ołał ra d ę  w o 
jenną. Na n iej ośw iadczył kategorycznie, że „w  położeniu, w  jak iem  
teraz się znajdujem y, b itw y  w alnej p rzy jąć  n ie  m ożem y i za W isłę 
cofnąć się p o trzeb a“ . Ale an i ra d a  n ie chciała pow ziąć tej decyzji, ani 
C hłopicki jej narzu cać , choć czuł, że jednak  m oże dojść do uderzen ia 
n a  nas z tyłu. R ozw ażano tu  także p lan  rzucenia w iększych sił na 
Szachow skiego i  pobicia go; ostatecznie jed n ak  zrezygnow ano z tego 
z obaw y, że Dybicz zauw aży  nasz ru c h  i n a trz e  z frouitu. W końcu, 
K rukow ieckiem u odpow iedziano, aby  n ie rozpoczynał d z ia łań  zaczep
nych  i zabezpieczał ty lko  tyły a rm ji naszej od  B iałołęki i szosy1), og ra
n icza jąc  się do  obrony.

P rzy  tek iem  stanow isku obu  stron  b itw a 25-go zależeć m ia ła  w  zn acz
n ie w iększej m ierze od  p rzy p ad k u , niż od  pow ziętej zgóry decyzji 
wodzów.

6) D r u g a  b i t w a  p o d  B i a ł o ł ę k ą  
(oleat 4 do szkicu Nr. 7).

■Noc z 24/25 lutego g rupa K rukow ieckiego2) przepędziła w pogotowiu 
bojow em , w śród  n ieustannych  u tarczek  pa tro li. W zięto w n ich  do n ie

l ) W yw iad  nasz n ie  znał dok ładnie stanu sił Szachow skiego. 
s) 14 bataljonów , 10 szw adronów , 24 działa.
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woli p isarza  bata! jonow ego, k tó ry  złożył zeznania o isto tnych  siłach 
Szachowskiego i dodał, że ich  g rupa m a  zam iar ran k iem  25-go w y
cofać się do  arm ji głównej. Jeńca K riikow iecki odesłał odrazu Chło- 
p ickiem u, zap y tu jąc  zarazem , czy n a  skutek jego zeznań  n ie n astąp i 
zm iana rozkazów . O trzym ał odpowiedź, że obow iązuje go bez
w zględnie p oprzedn i rozkaz strzeż eh i a d róg od N ieporęta i Jab ło n n y  
oraz ogran iczan ia się do dzia łań  obronnych. R ankiem  25-go K ruko- 
wiieoki z a ją ł stanow iska następu jące: a) p rzed północnym  sk ra jem  
B ródna, w m iejscu rozejścia się dróg do B iałołęki i Grodziska, stanęło 
6 d z ia ł pozycyjnych, a na  p raw o  od  nich, w tyle, b a ta ljo n  p u łk u  6-go;
b) n a  ¡lewo od nich  dw a b a ta ljo n y  p u łk u  1 -go ł) i 6 dział lekkich, n a 
stępnie trzy  ba ta ljo n y  p u łk u  5-go i cztery  działa pozycyjne, b a ta ljo n  
pu łku  6-go z 2 działam i pozycyjnem i i czterem a lekkiem i i b a ta ljo n  
p u łk u  2-go, o p arły  swern skrzydłem  lewem o Jasek T archom ina;
c) n a  k ra ń cu  skrzyd ła lewego, w  lasku , s tan ę ły  dw a b a ta ljo n y  p u łk u
2-go oraz  b a ta ljo n  6-go; d) w  drugiej lin ji s tanęły : poza skrzydłem  
praw em  dw a b a ta ljo n y  p u łk u  19-go, poza lew em  6 szw adronów  jazdy  
lubelskiej; e) n a  szosie do  Jab ło n n y  p a tro low ał p u łk  1-szy ułanów .

Szachowski rów nież trzy m a ł w  nocy  —  ze w zględu n a  b liskość n ie 
p rzy jaciela —  sw ą g rupę  w pogotow iu bojow em , w ysy łając pa tro le  
w  s tro n ę  B ródna. W  jego pierw szej lin ji stały, poczynając od skrzydła 
lewego, opartego  o  strum ień  i m okrad ła , stojącego okrak iem  n a  d ro 
dze z B ródna  do  G rodziska: a) oddział Sackena 3) ; b) 3 b a ta ljo n y  k ara - 
b in jerów , 4 szw adrony  huzarów , 6 secin kozaków ; w  drugiej, rów nież 
przed  B iałołęką, 4 b a ta ljo n y  m orskie; w trzeciej, w e wsi, 3 ba ta ljo n y  
grenadjerów .

Z badaw szy rank iem  stanow iska nieprzyjaciela , Szachow ski pow ziął 
p rzekonanie ,że m a p rzed  sobą znacznie przew yższające go s i ły 3) , p rz y 
gotow ujące się do n a ta rc ia  n a  niego. P od  w pływ em  tego pow ziął de
cyzję natychm iastow ego w ycofania  się przez Grodzisk, M arki i Ząbki 
do  a rm ji głównej. B yła to  decyzja fa ta ln a  ,gdyż przez n ią  Szachow ski 
uniem ożliw ia Dy biczow i zadan ie  n am  ciosu rozstrzygającego. Gdyby 
n a ta r ł n a  przeciw nika, posiadającego trochę więcej piechoty, a le  zato 
o tyle m niej a rty le rji i kaw alerji, lub też p rz y ją ł jego natarc ie , zw ią
za ł go n a  tern stanow isku , to  p rzeg rana  pod Grochowem , p rzy  całko-

’) Trzeci w raz z 50 jeźdźcam i jazdy lubelsk iej Krukowaecki w ysia ł do Ząbek.
2) 1/4 bataljo-nu, 12 szwadronów-, 2 działa.
3) Z adecydow ała o  tern nieprzejrzystość lerenu.



w iłem  zw iązan iu  g rupy  K rukow ieckiego pod  B iałołęką, m ia łab y  zu p e ł
n ie  inne następstw a. T eren  zabezpieczał tu ta j 10-tysięcznej grupie S za
dkow skiego m ożność sw obodnego w ycofania się w  każdym  razie , n a 
w et wobec znacznie liczniejszego przeciw nika, z B iałołęki do  Nieporęta. 
N atom iast odw ró t d o raźn y  n a  Grodzisk wobec rozw iniętego n iep rzy 
jaciela, tak  fa ta ln y -o p eracy jn ie , b y ł zarazem  bardzo  tru d n y  tak tycz
nie, gdyż: a) lin ja  odw rotu  biegła tu  n iem al rów nolegle do  fro n tu  i z n a j
dow ała  się w  niew ielkiej odległości od  tegoż; b) p row adziła  przez 
m okrad ła , po  w ąskiej grobli, poprzez jeden m ost n a  strum ien iu , a  tym - 
iczasem trzeba n ią  było  w ypraw ić liczną a r ty le rję  grupy, k aw ale rję  
i  część taborów . Ale Szachow ski do te j chw ili n ie zna ł p lan u  działań  
Dybicza, i  n ie  w iedział wogóle co m a rob ić  .Jego decyzja w yw arła 
zgubny  w pływ  n a  w yborow ego żołnierza, k tó ry m  dowodził.

W  celu osłonięcia odw ro tu  Szachow ski n ak aza ł: a) w ysunąć ba- 
ta ljo n  strzelców  swego skrzyd ła lewego ku  zabudow aniom , znajdują- 
cy m  się n a  d rodze z B ródna do  B iałołęki; b) u staw ić  b a te rję  po zy 
cy jną  k p t. Czaplica n a  w zpiesieniu p rzy  d rodze do Grodziska. Sam 
odw rót m iał rozpocząć się eszelonam i od ty łu , od  prawnego; Sackenow i 
polecono b ro n ić  się d o  ostateczności, gdyż jego odw rót poza w ylot drogi 
do G rodziska groził odcięciem całem u sk rzy d łu  praw em u. O dw rót 
pierw szych eszelonów rozpoczął się o godzinie 8-ej.

W  jak i sposób doszło do rozpoczęcia b itw y, nie w iem y. K rakow iecki 
w sw ym  raporcie bojow ym  tw ierdził, że od niego w yszła in icjatyw a 
bitw y, gdy zauw ażył, że n ieprzyjaciel nie m yśli o k rokach  zaczepnych; 
m ia ł w tedy  rozpocząć wra lkę  w brew  rozkazom , w ychodząc z założenia, 
że zdobycie B iałołęki, stanow iącej klucz ciaśniny, da  m u  stanow isko 
lepsze do osłan ian ia  ty łów  a rm ji głównej, niż B ródno. Z re lacji jego 
szefa sztabu  płk . B reańskiego w ynikałoby, że o  bitw ie zdecydow ało 
w ysunięcie n ap rzp d  b a ta ljo n u  jegrów  z lewego skrzyd ła rosyjskiego. 
N ajp raw dopodobniej b itw ę wszczęła b ry g ad a  Giełguda n a  w idok pierw , 
szych oznak  odw ro tu  n ieprzyjaciela. P rzem aw ia zatem  i fak t, że Kru- 
kowiecki nie zorjen tow ał się w  swem  zad an iu  taktycznem , nie p rz y 
gotow ał go należycie, n ie  k ierow ał p r a w e  bitw ą. Z am iast skup ić gros 
sw ych sił n a  skrzydle p raw em  i tu ta j n a trzeć  najsiln ie j, ab y  n iep rzy 
jaciela odrzucić poza w ylot d rog i n a  Grodzisk, dopuścił d o  tego, że n a 
tarc ie  podjęto  sam orzutnie , a  następn ie  poprow adzono z rów nom ier
nym  nacisk iem  n a  całym  długim  froncie jego grupy.

Pierw sze s trza ły  naszej b a te r ji praw oskrzydłow ej „były  hasłem , aby 
w szystkie działa  na lin ję  ty ra ljerów  podskoczyły i z n im i naprzód  
posunęły  się, za  k tórem i b a ta ljo n y  n ieparzyste  sw ój ru c h  rozpoczęły,
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a iza n im i o 500 ¿kroków -parzyste“ . P iechota n asza  szła „z ca łym  w łaści
wym  jej im petem “.1) B ata ljony  lewego skrzyd ła i cen trum  natarł}  
energicznie n a  k arab in jeró w , zw ijających  się już w kolum nę m arszo 
wą, w parły  ich do B iałołęki i razem  z p a ru  p lu tonam i a rty le rji o tw arły 
skuteczny ogień n a  sk łęb ioną m asę n ieprzyjaciela. Na lewem skrzydle 
rosyjskiem  Sacken n ie  w y trzym ał rów nież p arcia  trzech  bataljonów  
naszych  i w ycofyw ał się ku  w ylotow i d rog i do G rodziska; zanosiło 
się w obec tego n a  całkow ite odcięcie praw ego skrzyd ła rosyjskiego. P o 

łożenie u ra to w ała  n a  pew ien czas h a te r ja  Gzaplica, b io rąc  piechotę pol- 
iską w  ogień flankow y. W tedy  Sacken posunął się znow u n ap rzó d  i  duża 
część karab in jerów  w ydostała się n a  drogę do Grodziska. W krótce 
potem  now e n a ta rc ie  naszych  b a ta ljo n ó w  praw oskrzyd łow ych  o d rz u 
ciło Sackena daleko poza w ylot drogi do G rodziska i  zm usiło  do szu
k an ia  połączenia z Szachow skim  poprzez. K ąty G rabiny. R uch ten 
odciął część p iechoty  praw ego skrzydła rosy jsk iego  oraz jed n ą  baterję , 
k tó ra  cofnęła się d rogą  do  N ieporęta. B itw a skończyła się około  go
dziny  10 m in u t 30; pościgu n ie  by ło  w cale, gdyż płk. T u m o , p rzybyły  
z kw ate ry  głównej, przyw iózł rozkaz R adziw iłła „nie o ddalan ia  się od 
nakazane j pozycji, gdyż n ieprzy jaciel m a zam ia r przedrzeć się trak tem  
n a  Jab ło n n ę  k u  P rad ze“. R ozkaz ten, będący  odgłosem  w yczucia za
m iarów  Dybicza, w y n ik a ł przedew szystkiem  z przesadnej oceny sił 
Szachowskiego, o k tó ry m , jak  w spom inaliśm y, w yw iad nasz  w iedział za 
m ało. D zięki tem u nieprzy jaciel pon iósł stosunkow o m ałe  s tra ty : 332 
zab itych  i ran n y ch  pod ług  re lacji w łasnej, 100 jeńców , 1 działo, 7 ja 
szczyków  i około 1000 k arab inów ; s tra ty  nasze doszły  do  320 ludzi. Po 
b itw ie g rupa Krukowaeckiego zajęła następu jące  stanow iska: a) b ry 
gada M ałachow skiego stanęła w lasku T archom ina; b) b rygada  Gieł
guda —  na d rodze z T argów ka do M arek; c) kaw aler ja  patro low ała 
wciąż drogi do Jab łonny , m eldując stale, że żadnego nieprzyjaciela  
n ie  n ap o ty k a . Na tych  stanow iskach  K rukow iecki pozostał do godziny 
15-tej.

7) W a l k a  o 0  1 s z y n k ę  
(oleaty 5-a, 5-b, 5-c, 5-d, 5-e do szkicu Nr. 7).

Odgłos w zm agającej się pod  B iało łęką k an o n ad y  zaskoczył Dybicza 
w  czasie nabożeństw a, k tó re  n ak a za ł odpraw ić  w całej swej arm ji 
w  przededniu  zam ierzonej n a  dzień 26-ty bitw y.

O panow ała go obaw a, że n ieprzyjaciel, osłoniw szy się przeciw ko nio-

Stów a Smitta.
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m u, rzucił p rzew ażne siły na  Szachow skiego i  pobije go. W ydaw ało  m u 
się już naw et, że a rm ja  n ieprzy jacielska cofnęła się trochę w ty ł i  słabiej 
obsadza Olszynkę. Postanow ił ted y  n a trzeć  n a  n ią  odrazu , p rzek o n ać  
się o is to tnym  stan ie  rzeczy choćby za cenę w alk i w w aru n k ach  ca łk o 
wicie odm iennych od przew idyw anych  poprzednio  przez dyspozycję. 
„Gdy doszedł odgłos dział z pod B iałołęki, pisze gen. N ejdhard t, Dy- 
bicz, pow odow any w łaściw ą sobie gorączką, n ak a za ł natychm iastow e 
natarc ie , aby  uchron ić  Szachow skiego p rzed  dom niem anym  pogrom em  
W  ten  sposób o dpad ł s iłą  rzeczy pierw otny, p iękny  p lan  dzia łań  i —  z a 
m iast zam ierzonego n a ta rc ia  od flank i i ityłów —  doszło do  b itw y  czysto 
frontow ej, w  k tó re j n ieprzyjaciela chw yta się za rogi i przez to  ponosi 
się duże straty ... B itw a w ybuchła ta k  nagle, że n ie  m ożna było  naw et 
m yśleć o w ydan iu  żadnej ogólnej dyspozycji, a naw et trzym ać się j a 
kiejś konkre tne j dyrektyw y, k tó ra  um ożliw iłaby później celowe p r o 
w adzenie w alk i“ . Dybicz zaniechał n a ta rc ia  n a  nasze skrzydło  lewe; 
nie p róbow ał n aw et w kroczyć na  oś działan ia  swej p ierw otnej dyspo
zycji, oparte j przecież n a  dokładnem  zb ad an iu  terenu  oraz w artości sta • 
now isk przeciw nika; n ie  pom yślał rów nież o w yzyskan iu  szosy b rze
skiej, k tó rą  m ożna było  rzucić w iększe siły p iechoty  i  kaw alerji, w iążąc 
O lszynkę natarc iem  z fro n tu ; u d erza ł w prost p rzed  siebie, n a  Olszynkę. 
B itw ę rozpoczął ta k  szybko, że n ie ty lko  odw ody n ie  m ogły  nadejść  
z M iłosny i zi za W aw ra , ale dyw izje I-go k o rpusu  n ie zdołały  w ykonać 
nakazanego  im  przesunięcia się w praw o. Z am iast b itw y  celowej, o p a r 
tej n a  m anew rze, dochodziło tu  za tem  do bitw y d o raźnej, p rzy p ad k o 
wej, w k tó re j n ac ie ra  się na najsiln ie jszy  odcinek przeciw nika, licząc 
na  w łasną p rzew agę liczebną 1) .

O koło godziny 9-tej a rty le rja  ro sy jsk a  o tw arła  ogień n a  całej sw ej 
linji, trw ający  30— 15 m inut. P od  osłoną jego I-y  ko rpus piechoty, p o 
zostaw iw szy 1-ą dyw izję p iechoty oraz 32 szw adrony kaw alerji na  
szosie brzeskiej, p rzesunął 2-gą i 3-cią dyw izję  n a  p raw o  od niej, 
łącząc z 24-tą dyw izją  Rosena- Odw ody, ł. j. 2-ga dyw izja grenadjerów , 
I ll-c i ko rpus rezerw ow y k aw ale rji i gw ard ja  K onstantego, k tó re  m iały  
stanąć  za  Rosenem , n ag w ałt ściągano z za  W aw ra  i M iłosny. Aby coś 
przecież zachow ać z p ierw otnej dyspozycji, Dybicz sk ierow ał gen. Mu- 
raw jew a z litew ską b ry g ad ą  g renadjerów  oraz 18 szw adronam i k aw a
lerji w stronę Ząbek, n ak azu jąc  m u  naw iązać  łączność z Szachow skim .

*) D ybicz m iał 65 bataljonów , 86 szw adronów  i 178 dział, t. j. około  59.000 
ludzi, przeciw ko 32 bataljonom , 61 szw adronom , 114 działom , t. j. ok o ło  36.000 
naszych.
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a, gdy len  nie nadciągał, działać w k ieru n k u  T argów ka. Były to siły za 
słabe, aby  dokonać czegokolw iek w ty m  k ierunku . To też M uraw jew  
w y p arł jedyn ie nasz b a ta l j o n  z Ząbek, ostrzeliw ał z okolicy kolonji 
M azjasa arty lerję , sto jącą poza O lszynką, ucierał się następn ie  z ka- 
w a le rją  Um ińskiego, a później z p iechotą Giełguda p od  k o ion ją  E lsnera .

Nasze stanow iska n ie  u legły  od  20-go żadnej zm ianie. Na sk rzyd le 
p raw em , cofniętem , n a  wysokości pom iędzy W ielkim  i M ałym  G w - 
cliow em , stały  3 kom pan je  a r ty le r j i1) z polem  ostrza łu  n a  szosę, s ta ry  
tra k t, a naw et przedpole O lszynki. „A rty lerja  ta , aby  w ytrzym ać p rze
w ażające siły  licznej a rty le rji n ieprzyjacielskiej, podn iosła  w  nocy 
24/25 sw oje b a te r je  n asypam i wyżej n a  3 s topy“. W  ich  odstępach sta ły  
w k o lu m n ach  bataljonow ych, z p lu to n am i ty ra lje rsk iem i o  200 k ro k ó w  
n a  przodzie: b a ta ljo n  I ll-c i 1-go strzelców  i  I ll-c i 3-go strzelców  oraz 
strzelcy Kuszla pod dow ództw em  pp łk . W ęgierskiego. Za nim i, w odle
głości 229 m etrów , zn a jd o w ały  się cztery  pozostałe b a ta ljo n y  I-go i 3-go 
strzelców. D rugą linje stanow ili g renad jerzy  gw ard ji, za jm ujący  lasek 
po p raw ej stron ie szosy pom iędzy  M ałym  Grochowem  i  „słupem  że la
zn y m “ ; n a  ich  skrzydle p raw em  s ta ł p u łk  2-gi M azurów 2). C entrum  n a 
sze, a za razem  klucz stanow iska, stanow iła O lszynka, w ysunięta obecnie 
o 1470 m etrów  poprzed  skrzydło  praw e. Jej część w ysuniętą, poprzed  
row em  w ew nętrzpym , zajm ow ał w chw ili rozpoczęcia b itw y pu łk  2-gi 
strzelców, m ając  ty ra lje ró w  w  row ie zew nętrznym ; w  części w ew nętrz
nej s ta ł p u łk  7-m y piechoty. W  drugiej łinji, poza laskiem , sta ł pułk  
3-ci p iechoty oraz 4-ty  strzelców , op iera jący  się swem  praw em  o dom ki 
W ielkiego Grochow a i w ystaw iony odrazu  n a  najsiln ie jsze działanie 
a rty le rji rosyjskiej. P oprzed  ko lum nam i ty ch  dw óch pu łków , w prze
dłużeniu  odstępów , sta ło  12 dz ia ł 3-ciej k o m p an ji lekkiej z polem  
ostrza łu  n a  p raw y  bok  p rzedpo la  O lszynki. N a zachodn im  sk ra ju  
olszyny, po  jej stron ie praw ej, s ta ła  k o m p an ja  5-ta a rty le rji po zy 
cy jnej, po lewej —  6-ta. B aterje  te  m iały  dobre  pole ostrza łu  n a  n ie 
przyjaciela, posuw ającego się po łudniow ym  lub północnym  sk ra jem  
olszyny, oraz m ogły ostrzeliw ać k artaczam i ko lum ny, w ysuw ające się 
z n iej. Poza olszyną, w  odległości 320 —  340 m , n a  w ydm ach p iaszczy
stych, s ta ła  3-cia dyw izja  p iech o ty 3), m a jąc  w sw ych odstępach  1S 
dział 4-tej pozycyjnej i  2-ej lekkiej, ustaw ionych  w okopanych  w nocy 
batorjach , z ostrzałem  ekscentrycznym  n a  oba boki O lszynki. K orpus

*) 4-la  lekka, 2-ga i 3-cia pozycyjne —  ogó łem  32 dział.
*) Grenadjerzy w  sw ym  lasku  porobili zasieki, których  n ie  b y ło  w  Ol szynce. 
s) Od praw ego: pułk 4 -ly  i silna  kom panja 20-go, 8-m y, w eterani czynni.
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kaw alerji gen. Łubieńskiego *), k tórego  jedna b ry g an d a  by ła  n a  służbie 
w linji przedniej, s ta ł poza 3-cią dyw izją  piechoty, op iera jąc  się praw em
0 „słup żelazny“ ; k o rpus U m ińskiego 2), u trzym ujący  łączność z R ruko- 
wieckim , sta ł n a  ok rak  d róg  od  M arek i Ząbek, n a  pó łnocny  wschód 
od Targów ka.

Chłopicki, iktóry fak tycznie dow odził w  tym  dniu , pow ziął o d ru ch o 
wo następ u jący  p lan  działan ia : „Przenilkniony g łęboką napo leońską 
zasadą tak tyk i, ab y  w b itw ach  odpornych, korzysta jąc  z zaw ad, sto 
sunkow o m ałem i siłam i w ytrzym ać jak  n a jd łuże j a tak  n ieprzy jacie l
ski, a zachow ać jak  najw ięcej nietkniętego w ojska w tyle stojącego
1 pozostaw ić ja k  najw iększe rezerw y do zw rotu  zaczepnego i do uderze
n ia  n a  zm ęczonego już atak iem  w roga, dał rozkaz Ż ym irskiem u bron ić 
się do upartego  ze sw oją dyw izją  w olszynie; postanow ił n ie  posyłać 
świeżego w ojska d la w sparcia lub  z luzow ania tej dyw izji, dopóki tylko 
o n a  opierać się będzie m o g ła“. Mścił się te raz  n a  n im  b ra k  należytego 
przygotow ania terenu do tej b itw y, o k tó re j stoczeniu daw niej m ów ił tak  
wiele: dow ództw o n ie  zrobiło  w  te j dziedzinie absolutn ie nic, pozosta
w iając um ocnien ia in icjatyw ie oddziałów . M ściło się następnie d o tk li
wie zan iedban ie  fo rm acji now ej piechoty, s taw iając go wobec tak 
znacznej przew agi liczebnej n ieprzy jaciela , że naw et najlep iej p rze
p row adzona obrona nie rokow ała  nic więcej po n ad  u ra tow an ie  
położenia, w  k tó re  a rm ję  postaw iła  jego ustępliw ość w obec opinji 
publicznej.

Około godziny 9 m in u t 30 Dybicz rzucił do  n a ta rc ia  n a  O lszynkę p o 
czątkow o 5 b a ta ljo n ó w  24-tej dyw izji piechoty, później 11 bata łjonów
24-ej i 25-ej, w końcu  19 b a ta ljo n ó w  o bu  d y w izy j3) . T o rzucan ie p ie
choty „paczkam i“ , w ykluczające m ożność obejścia O lszynki, ten b ra k  
starannie jszego  p rzygo tow ania  arty lery jsk iego  w tym  punkcie ')— szedł 
całkow icie n a  ręk ę  zam ia ro m  Chłopickiego. „O godzinie m iędzy 9-tą

‘) 33 szw adrony, 16 dział.
s) 28 szw adronów , 16 dział.
3) Attaché w ojsk ow y pruski płk. CaniLz v. D alw itz, który w  sztab ie  Dybicza  

obserw ow ał dokładnie tę bitw ę, m ów i, że pow odem  rzucania n a  O lszynkę zrazu tak 
nieznacznych sił i to z korpusu m ocno osłab ionego poprzedniem i w alkam i —  była  
chęć przeprow adzenia rozpoznania, jakiem i siłam i n ieprzyjaciel obsadza O lszynkę. 
Zgadza się  to z tern, co  D ybicz w  sw ym  pierw szym  raporcie do M ikołaja m ó w i o  co f
nięciu się  P olak ów  w ty ł n a  początku bitw y. Już zatem  w tedy, przy tak n iew ielk iej 
odległości w ojsk od siebie, m ożna je  b y ło  w cale n ienajgorzej ukryć w  m ałym  la 

sku liściastym , a w ięc  stosun kow o przejrzystym  zim ą, i  poza załom am i terenu  
w  rowach.

4) W  dodatku arlylerja rosyjska strzelała w  początku b itw y źle.

R ok 1831
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1 10-tą —  czytam y tw dzienniku  oficera kw aterm istrzostw a 2-giej dy
w izji p iechoty  —  n ieprzy jaciel rozpoczął a tak  n a  O lszynkę .Zaraz po 
rozpoczęciu ognia dw a b a ta ljo n y  2-go strzelców , będące w śro d k u  ol
szyny, w yruszyły  na  brzeg olszyny k u  nieprzyjacielow i d la  w zm ocnie
n ia  pierw szego b a ta ljonu , a trzy  ba ta ljo n y  pu łku  7-go posunęły  się n a 
przód  w  olszynę nieco n a  praw o. T rzy  b a ta ljo n y  p u łk u  3-go piechoty 
zajęty  m iejsce 7-go piechoty; pu łk  zaś 4-ty strzelców  w m iejscu, gdzie 
sta ł w przód i nieco n ap rzó d  rozw inął się n a  dystansie  bata ljonów , sto 
jących  w ko lum nach , antylerję m ając  w  dystansach , k tó ra  n ap rzó d  po
stąp iła. T ak  trw a ło  z godzinę, aż n ieprzy jaciel gw ałtow nie uderzy ł p ie
chotą n a  O lszynkę i w y w arł m ocny  ogień działow y po p raw ej i  lewej 
stronie o lszyny  n a  nas. P u łk  2-gi strzelców , zm uszony ta k  gw ałtow nem  
uderzeniem , cofnął się poza 7-m y piechoty. N ieprzyjaciel w kroczy! 
w brzeg  O lszynki, k tó rego  p u łk  7-m y sw em  uderzen inem  odparł. P o 
w tórn ie n ieprzyjaciel ś-wieżemi siłam i ponow ił swój a tak  na O lszynkę 
i znow u o d p arł p u łk  7-my, k tó ry , w sparły  przez postępujący  już n a 
przód  pu łk  3-ci p iechoty  i zra ljow any  już p u łk  2-gi strzelców , po w tó r
nie w yparł n ieprzyjaciela z O lszynki“.

D opiero w tedy, t. j. gdzieś około  godziny 11-tej, Dybicz rzucił w iększe 
sity n a  O lszynkę oraz przygotow ał s ta ran n ie j swe n atarc ie . Oprócz 19-tu 
użytych poprzednio  bata ljonów  w prow adził do n a ta rc ia  4 bata ljony  
3-ciej dyw izji p iechoty oraz b rygadę  k arab in jeró w  2-giej dyw izji gre 
n ad  jerów ; 18 dzia ł konn y ch  w ysunął ku  południow em u skrajow i 
O lszynki, 8 pieszych ku  pó łnocnem u; p arę  tych d z ia ł udało  się w p ro 
w adzić n a  w ydm ę piaszczystą n a  po łudnie od O lszynki ,skąd b ra ły  one 
w e flan k ę  jej obrońców . N atarciem  praw ego sk rzyd ła  k ierow ał Toll, 
lewego —  N ejdhard t. T o n a ta rc ie  w yparło  wreszcie dyw izję Żym irskie- 
go <z O lszynki. „W  tak iem  położeniu, czy tam y w dzienniku  jej, znow u 
nieco trw a ł ogień, aż nareszcie  n ieprzyjaciel po raz  trzeci p o k u sił się 
o w yparcie n as z O lszynki, w yw ierając ja k  na jsiln ie jszy  ogień działow y 
n a  lewo od  niego od O lszynki działający, ta k  dalece, iż 4-ty  pu łk  strzel
ców od ku l i g ran a tó w  m ocno rażo n y m  b y ł —  i tym  razem  pu łk  3-ci
7-m y piechoty, 2-gi strzelców  pieszych p rzed  silnem  atak iem  n iep rzy ja
cielskim  ustępow ać zaczęły“.

D yw izja 2-ga by ła  w yczerpana całkowicie. W  12 bata ljonów  b iła  -ię 
w końcu z 27 b a ta ljo n a m i; p u łk  4-ty  strzelców  strac ił w tym  dniu  42% 
swego sk ładu , p u łk  7-m y piechoty —  40% , p u łk  3-ci p iech o ty — 31% , 
pu łk  2-gi strzelców  16%.

O koło godziny 12-tej Chłopicki, stw ierdziw szy ten  stan  rzeczy, m usia ł 
użyć do p rzeciw natarcia  św ieżych sił. „Aż w tem  gen. Chłopicki rożka-
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za ł pu łkow i 4-m u piechoty i dw om  bata ljonom  g renad jerów  postąpić 
do O lszynki, a gen. Ź ym irski dw óm  b ata ljonom  4-go strzelców  n a  arty- 
lerję  n ieprzy jacielską, tak  silny ogień w yw ierającą, uderzyć  rozkazał*'.

Z dzienn ika oficera kw aterm istrzostw a 3-ej dyw izji p iechoty  kpt. 
M ałgorzewicza w iem y, że rów nocześnie d w a  ba ta łjo n y  p u łk u  8-go n a 
ta r ły  n a  lewo olszyny. P rzeciw natarcie  to  rozpoczęło się w  chw ili, gdy 
nieprzyjaciel, zdobyw szy całą O lszynkę, począł w ystępow ać z je j 'k ra
wędzi zachodniej i dosta ł się pod kartaezje dw óch naszych  b a te ry j po 
zycyjnych. K olum ny poprow adzili n ap rzó d  Chłopicki, P rądzyńsk i, 
Skrzynecki i M ilberg; piechota szła z zapałem , p rzypom inającym  p ierw 
sze n a ta rc ie  p o d  W aw rem , „z nadstaw ionym  bagnetem ..., p rz y  odgłosie 
bębnów  i trą b ...“ Chłopicki poprow adził g renadjerów  p raw ą  częścią Ol
szynki, łącząc swem  praw em  z 4-tyrn strzjelców, prow adzonym  osobi
ście przez Żym irskiego, a  Skrzynecki —  lew ą pu łk  4-ty  piechoty, kom - 
pan ję  20-go i dw a ba ta łjo n y  8-go. N ieprzyjaciel p rzy ją ł ich  „ogniem  
ręcznym  i  kartaczow ym  z batery j, zatoczonych po obu s tronach  lasku 
dla jego o b ro n y “ . Po  u p a rte j obron ie  piechotę ro sy jską  w yrzucono 
poza rów  w ew nętrzny, a w końcu i zew nętrzny Olszynki. „W szystko, 
co n ie  zdo łało  p ierzchnąć z olszyny, legło w n ie j“ . „D ziała rosyjskie, na 
lewo O lszynki będące, do w ycofania się zm uszono po czterech tylko 
strzałach  kar,łączowych, k tó re dały  do dw óch ba ta ijonów  4-go strzel 
ców “... Ze źródeł rosyjskich w iem y, że przeciw natarcie  to  w strząsnęło 
potężnie nieprzyjacielem . P u łk i 3-ej dyw izji piechoty, ostrzeliw ane 
z flank i przez a rty le rję  naszą, z fron tu  przez piechotę, cofały się w ca ł
kow itej rozsypce; k arab in je rzy  stracili sw oich dow ódców  bataijonów  
i k om pan ij; oddziały  k o rp u su  VI-go poniosły tak  w ielkie s tra ty , że 
Canitz v. D alw itz w idział je  w zupełnej rozsypce. P u łk  4-ty  strzelców  
naszych zdobył już dw a działa , k tó re  ugrzęzły  w bagnie; piechota Chło 
pickiego i Skrzyneckiego posunęła się po za w schodni sk ra j O lszynki, 
zb liżając się k u  b a te rjo m  rosy jsk im , sto jącym  n a  sk ra ju  wielkiego 
ilasu. Dybicz, w idząc s tan  sw ych oddziałów , w ypartych  z O lszynki, 
w ołał do sz tab u : „T eraz jest chw ila, w  k tó rej k ażdy  z n as  m usi zap ła 
cić sw oją osobą“ *).

Był to przełom ow y m om ent w alk i o Olszynkę. Z aangażow anie 19 ba-

1) „W śród trzeciego w yparciu n ieprzyjaciela z lasku —  notu je  dziennik 2-giej 
dyw izji— gen. Źym irski, „na ty ła ch  pod olszyna slo jący , ku lą arm atnią w  ram ię u g o 
dzony został, w skutek  czego w  parę godzin  życie zakończył“ . D zielny  ten dywi- 
ijoner, stary i skrom ny żołn ierz sw ojego  kraju, tak zasłużony w  pierw szych dwóch  

dniach odw rotu ora z  w  bitw ie pod W aw rem , sp ełn ił uczciw ie sw e przyrzeczeni«, 
ze „czynem  dow iedzie, ile  ojczyźnie w innym  być um ie“ .
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tailjonów naszych  doprow adzało do w yczerpania 27 ba ta ljonów  nieprzy
jacielskich. D aje to  m ia rę  w artości obrony. Dybicz w  pierw szym  sw ym  
raporcie do M ikołaja donosił, że w  Olszynce walczono „z w ściekłością“ . 
„Polacy, p isa ł n aza ju trz  po  b itw ie jak iś  n ieznany  oficer rosy jsk i, w al
czyli, jak  F ran cu z i najlepszych czasów. Kule p ad a ły  jak  g rad  w  olszy
nie, n ieustann ie gw izdały kartacze. Nie by ło  tam  ani jednego drzew ka 
nieuszkodzonego“ . N asuw ało się tylko pytanie, czy cała , tak  zręcznie 
i zacięcie p row adzona obrona doprow adzi do jakiegokolw iek w yniku. 
M iędzy godziną 12-tą i 13-tą Chłopioki m ógł użyć do n a ta rc ia  n a  k o r 
pus V I-ty i  część I-go najw yżej 7 bata ljonów  3-ej i 4-tej dyw izji, już 
zaangażow anych, oraz 5 św ieżych, gdyż reszty  4-tej dy wizji nie m ógł z a 
b ierać  ze sk rzy d ła  praw ego; tym czasem  przeciw nik m ia ł jeszcze pod rę 
k ą —  oprócz w ojsk  już użytych  —  12 b a ta ljo n ó w  odw odu, a m ógł spo
ko jn ie  ru szy ć  ze swego sk rzy d ła  lewego 15 b a ta ljonów ; jego p rzew ażna 
a rty le rja  m ogła z łatw ością zastępow ać w yczerpane b a terje , a  w dodatku  
m iała  więcej am unicji od  naszej. W  ty ch  w aru n k ach  nie m ogło być 
m ow y o n a ta rc iu  n a  jego centrum , a naw et o  celowości —  oprócz chyba 
doczekania się nocy i zapew nienia n am  po d  je j osłoną odw ro tu  —  d a l
szej obrony O lszynki. Położenia n ie  m ogło zm ienić pow ażniej naw et 
przybycie K rukow ieckiego z jego 14 batailjonam i p rzed  u tra tą  O lszynki, 
gdyż i w tym  w y padku  n ie m ielibyśm y dostatecznej p rzew agi liczebnej 
do  n a ta rc ia  n a  cen tru m  przeciw nika, k tó re  jedynie m ogło dać zw ycię
stwo; m oglibyśm y ty lk o  bezpieczniej w ycofać się bez stra t. O kazyw ała 
się naocznie ca ła  bezcelowość te j b itw y , k tórej najlep iej było n ie p rz y j
m ow ać wcale.

Chłopioki począł wówezias dom agać się sprow adzenia K rukow iec
kiego, a następnie b ra ł  pod uw agę użycie kaw alerji. Ale K rukow iec
kiego w yraźn y  rozkaz R adziw iłła, przyw ieziony przez T u m ę, z a trz y 
m yw ał n a  jego stanow iskach  aż do godziny 15-ej; k aw ale rji zaś nie 
m ożna było  użyć po bokach  O lszynki, an i n a  jej froncie; w ykluczał to 
stanow czo teren. W  d o d a tk u  k o rpus Łubieńskiego o d d a ł ju ż  do  12 
szw adronów  w pierw szą lin ję  n a  zastąpienie p iechoty  w  asekurac ji 
dział i  do osłony sk rzydeł i  pozostaw ało m u ty lk o  16 szw adronów , 
ko rpusu  Um ińskiego, którego jedna b ry g ad a  by ła  z K rukow ieokim , 
niepodobna było  ruszać z lewego sk rzy d ła  w obec posuw ania się Mu- 
raw jew a i spodziew anego nadejścia Szachowskiego.

W  tych  w aru n k ach  od godziny 13-tej w a lk a  o O lszynkę staw ała się 
coraz bardzie j beznadziejna. W zięła w niej w końcu udzia ł cała dyw izja 
3-cia oraz cztery  b a ta ljo n y  grenadjerów . P iechota, w ysunięta  poza rów  
zew nętrzny, toczyła w alkę ogniow ą, ponosząc w  n iej coraz w iększe s tra 
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ty. Dybicz rzucił wreszcie do  n a ta rc ia  34 bata ljony , w czem 7 św ieżych; 
saperzy torow ali przez row y drogą a rty le rji, k tó ra  ostrzeliw ała z boku  
niety lko  obrońców  Olszynki, ale n aw et balerje , stojące poza jej sk ra jem  
zachodnim , zadając  ich  obsłudze duże s t r a ty 1). N iektóre z naszych  
m eldunków  w spom inają, że „niepodobna było  w y trzym ać bliskiego 
ognia kilkudziesięciu i k ilk u  bata! jonów  n ieprzy jaciela“ ; in n e  stw ier
dzają , że coraz w iększą ilość kom panij rzucano  w ty raljery , nie z a 
trzym ując  nic w odwodzie. Mimo to w szystko obrona olszyny, jak 
św iadczą relacje oficerów  kw aterm istrzostw a, trw a ła  do  godziny 15-tej; 
zdaw ano sobie w idać dobrze spraw ę z tego, że nie w olno ustępow ać 
z niej za wcześnie, jeżeli p ragn ie się zabezpieczyć odw rót.

Nie zn am y  szczegółów te j w alki. O dniósł w  niej ciężką ran ę  i zszedł 
z pola w alki Chłopicki. O broną O lszynki k ierow ał od tąd  Skrzynecki, 
dla którego koniec b itw y  grochow skiej s ta ł się praw dziw ym  dniem  
chw ały. O dparł paro k ro tn ie  n a ta rc ia  n ieprzyjacielskie, przechodził do 
przeciw natarć. Mimo duże stra ty , n a  rozkaz dow ódców  —  piechurzy  
skupiali się jeszcze i szli naprzód . W reszcie nieprzyjaciel zepchnął 
obrońców  poza rów  w ew nętrzny. O lszynę w ypadło  oddać, gdyż od 
praw ego i lewego obchodziła ją  już piechota lin jow a ro sy jsk a , a z fron tu  
n ap iera li coraz żyw iej grenadjerzy . A rtylerja , w ystrzelaw szy przew ażną 
część am unicji, n ie  w spierała już należycie piechoty. P o  godzinie 15-tej
3-cia dyw izja  piechoty i g renad jerzy  ustąp ili w nieładzie z olszyny, po 
niósłszy b ardzo  znaczne s tra ty  2) .

8) N a t a r c i e  k a w a 1 e r  j i r  o s y  j s k i e j.

N adszedł wówczas m om ent krytyczny. D otychczas posiadanie o lszy
ny  daw ało  m ożność prow adzenia w alki m ałem i siłam i, uniem ożliw iało 
nieprzyjacielow i w yzyskanie przew agi jego k aw alerji i arty le rji, wstrzy- 
m yw ało jego postęp n a  szosie, zm uszało do ponoszenia ogrom nych 
s tra t w n a tarc iach  fron tow ych na  w ybrane przez Polaków  stanow isko. 
Obecnie te ren  zw rócił się p rzeciw ko Polakom : okazało  się, że n ie  m ają  
poprostu  sił do obsadzenia nowego frontu . Pom iędzy 4-tą  dyw izją  p ie
choty , za jm u jącą  przez pewien czas jeszcze swe początkow e, w ysunięte 
obecnie, stanow iska, a dyw izją 3-cią, k tó ra  pow róciła na  sw e s tano 
wisko wyjściowe, pow stała  duża luka, k tó rą  słabo  w ypełniali g renad je
rzy. Szem bek w ycofał w tedy  całość swej piechoty i arty le rji do lasku

J) D o 40%.
s) G renadjerzy gwardji 38% , pułk 4 -ty 26% , -weterani 18%, pułk 8-m y 12%.
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na 'południow y zachód od Małego Grochowa, co dokonyw ało się w pew- 
nem  zam ieszaniu. P iechota Skrzyneckiego, w yczerpana, rozprzężona 
trochę, po trzebow ała czasu do  ściągnięcia sw ych ty raljerów , uporząd  
k ow an ia  się, a rty le rja  —  do sp row adzen ia nabo jów  z park u . O sła 
n ia ły  ją  w tedy m ałe oddziały kaw alerji, ponoszące duże s tra ty  od ognia 
ty ra lje rów  rosyjskich z O lszynki. P om iędzy Skrzyneckim , którego lewe 
skrzydło  o słan ia ł pu łk  2-gi u łanów , a U m ińskim , sto jącym  n a  o k rak  
drogi do Ząbek, is tn ia ła  rów nież luka. D opiero około  godziny 16-tej 
n a  pom oc U m ińskiem u nadeszła  b ry g ad a  Giełguda z 4 dzia łam i pozy- 
cyjnem i i um ożliw iła m u w ysłanie dw óch b a te ry j konnych  pod eskortą  
pu łku  5-go szaserów  oraz karab in jerów  n a  po łudn ie  drogi od Kawęczy
na. Ł ubieński bardzo  w olno w ysuw ał sw e szw adrony i b a te rje  n a  lewe 
skrzydło  Skrzyneckiego. N ajgorsze było lo, że od zejścia Ghłopickiego 
z pola n ie  dow odził n ik t. R adziw iłł n ie  d aw ał zn ak u  życia; Chłopicki 
p rzekazał dow ództw o Skrzyneckiem u, R adziw iłł S zem bekow i*). O dtąd 
k ażdy  dyw izjonier, podkreśla jąc  z iro n ją  to, „<ks. R adziw iłł jest pod 
„żelaznym  słupem “ , „robił to, co m u  się w ydaw ało  najstosow niejszem “ . 

B rygadę Giełguda np . rzucono zrazu  w k ierunku  n a  Ząbki, przeciw ko 
M uraw jew ow i; gdy ruszy ła  tam , n ak azan o  jej w racać i w zm ocnić cen 
tru m  a n n ji ,  tak , że ostatecznie nie użyto  jej nigdizie. N ikt n ie  n ak aza ł 
K rukow iećkiem u cofnąć się z pod T archom ina  pod P ragę. Ł ub ień 
skiem u ad ju tan c i dyw izjonerów  rozryw ali szw adron  po  szw adronie. 
N ikt już n ie czuw ał n a d  ogólnym  biegiem  w alk i; n ie  było do kogo 
zw racać się po rozkazy.

Z daw ało  się, że nadszed ł czas, w  k tó rym  Dybioz zbierze wreszcie 
owoc s tra t, poniesionych w  w alce o  O lszynkę i sw oje zw ycięstw o ta k 
tyczne zam ieni n a  doniosły sukces operacyjny.

Na szczęście d la n as  stało  się inaczej. W  duszy w odza rosyjskiego 
ikrw awa w alka o O lszynkę w yw ołała jakieś za łam anie, k tó rem  jedynie 
m ożna w ytłum aczyć jego decyzje tego w ieczora. Nie zdaw ał sobie sp raw y  
z naszego kryzysu , bądź co bądź b ard zo  ciężkiego. Gdy później u k ła 
d a ł rap o rt o fic ja lny  dla M ikołaja, to m ów ił szeroko o nim , p rze ja sk ra 
w iał go naw et; p rzedstaw iał w tedy sw e działan ia  jak o  m anew r i pościg 
W  rzeczywistości, jak  w idać z jego pierwszego ra p o rtu  d o  M ikołaja, liczył 
się w tedy, po w yparciu  nas z O lszynki, naw et z naszym  zw rotem  zaczep 
n ym  na n ią ; do tego stopnia zaim ponow ała m u postaw a naszego żoł
nierza. W tedy  rów nież dow iedział się, że Szachow ski nie przybędzie tak

‘) O dwołał go  dlatego od je g o -d y w iz j i w  najkry tyczniejszym  dla niej m o 
m encie.
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szybko. O statecznie sam  u d a ł się do stanow isk  M uraw jew a, ab y  stąd  
przyśpieszyć tmarsz Szadkowskiego; w ykonan ie .zaś zam ierzonego n a 
tarc ia  końcow ego pow ierzył Tołlowi.

Toll p rzygo tow ał je  n a  w ielką skalę. 3-cia dyw izja k irasjerów  w raz 
z pu łk iem  ułanów  K o n stan teg o J) i 34 działam i konnem i i pieszem i, s to 
jąca w końcu  w alk i o Ol szynkę n a  sk ra ju  wielkiego lasu , nap rzec iw  jej 
środka, ruszyła n ap rzód  tak, aby  ją  obejść o d  północy, p rzepraw ić  się n a  
po łudnie od  K aw ęczyna przez rów , n a  k tó ry m  poprzedn io  saperzy 
przygotow ali m ostki, pod osłoną sw ej a rty le rji rozw inąć w kolum ny 
dyw izjonow e i ruszyć k u  południow em u zachodow i, ku  szosie, rozbić 
co fającą  się trzecią dyw izję  oraz odciąć od  P rag i i zapędzić n a  bagna 
Saskiej Kępy dyw izję 4-tą. T rochę późn iej —  m iało  szarżow ać szosą 
30 szw adronów  lewego skrzydła, aby  dokonać ostatecznego pogrom u
4-tej dyw izji. Za k aw alerją  posuw ała się z O lszynki i szosą piechota 
korpusów  VI-go i I-go oraz  2-ga dyw izja  g renadjerów ; M uraw jew  m iał 
w spółdziałać w  tern n a ta rc iu , zdobyw ając kolonję E lsn era  i posuw ając 
się s tąd  w stronę T argów ka.

P lan  ten, o  ileby n a ta rc ie  k aw aierji w ykonano  szybko i jednocześnie, 
groził nam  doniosłem  niebezpieczeństwem . N asza p iechota by ła  w y
czerpana i trochę rozprzężona, a rty le rja  bez am unicji, k aw alerja  źie p ro 
w adzona w tej ¡bitwie przez U m ińskiego i Łubieńskiego.

T eren  oraz n iefo rtu n n e  prow adzen ie n a ta rc ia  przez Tolla i dow ódców  
k aw aierji rosyjskiej, a przedew szystkiem  p ostaw a naszej s ta re j p ie
choty, n ie  poddającej się tak  łatw o przerażeniu  n a  w idok  kaw aierji, 
pozw oliły n am  w yjść z tej p ró b y  całkow icie o b ro n n ą  ręką.

K aw alerja rosy jska  p rzep raw iała  się b ard zo  w olno, tró jkam i, przez 
m ostk i n a  pierw szym  row ie  i pow oli ro zw ija ła  p rzed  fron tem  naszej 3-ej 
dyw izji, pod ogniem  jej licznych ty ra ljerów , w yzyskujących  dobrze teren . 
Jedne pu łk i czekały na drugie, k tó rych  p rzep raw a szła coraz wolniej 
w m iarę  psucia się m ostków  i rozdep tyw ania p o d  k o p y tam i koni przy- 
m arzłych  m okradeł. D zięki tem u m om en t zaskoczenia m inął. P iechota 
Skrzyneckiego szybko u form ow ała  czw oroboki; kaw alerja  Ł ubieńskie
go stanę ła  n a  jej skrzydle lewem, łącząc z U m ińskim ; odezw ały  się ba- 
terje  obu  korpusów  kaw aierji. Na praw em  Skrzyneckiego, cokolw iek 
w łyle, s tan ę li rak ie tn icy  Skalskiego, k tó rzy  m ieli oddać w tedy  usługi 
pow ażne. W  d o datku  Toll, zam iast dopilnow ać jednoozesności szarży 
i pokierow ać n ią , w yrw ał się n ap rzó d  z pułkiem  u łanów  K onstantego 
przeciw  cofającym  się ty ra lje ro m  p u łk u  4-go piechoty. N a tra fił n a  rów

ł ) 28 szw adronów .
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którego u łan i nie zdołali p rzebyć; ¡ponieśli naw et duże s tra ty  od ognia 
naszych  tyraljerów . Później z praw ego skrzyd ła szykujących  się k ira - 
sjerów  w y rw ał się zkolei sam orzu tn ie  p u łk  ks. A lberta pruskiego. P rzy 
ję ty  ogniem  b a te r ji Łubieńskiego, p rzesunął się pędem  w zdłuż lewego 
skrzyd ła 3-ej dyw izji po w schodniej s tron ie  drugiego row u, szukając  lu 
ki. „Gdy 4-ty p u łk  — m ów i o tej szarży  ciekaw a re lacja  k ap itan a  w e te ra
nów  G órskiego1) —  sk ładający  pierw szą lin ję , s tan ą ł n a  w ysokości 
8-go p u łk u  n a  p raw em  jego skrzydle, kaw alerja  ro sy jsk a  postąp iła  n a 
przód. 8-m y p u łk , m ając  8 k om pan ij w  ty ra lje rach  rozsypane, cztery  
pozostałe k o m p an je  sfo rm ow ały  dw a czw oroboki, k tó re  stan ę ły  za  ro 
wem  pom iędzy dw iem a usypanem i ba terjam i, w k tó ry ch  b y ły  nasze 
działa, a k tó re  n ie strze la ły  już d la b ra k u  am unicji. Jeden  dyw izjon ki- 
rasje rów  przyszedł aż n a d  rów  i tam  się za trzy m ał; z czworoboku 
lewego d aw ano  do n ich  ognia rotowego. D rug i dyw izjon przebył rów, 
przebiegł m iędzy  lewym  czw orobokiem  8-go p u łk u  i b a te r ją  u sy p an ą  
i ud a ł się n a  p raw o  k u  szosie. Trzeci dyw izjon przyszedł do row u w  p o 
m oc pierw szem u. Potem  pierw szy i  trzeci dyw izjon przechodzą rów , 
o taczają  obadw a czw oroboki, a tak u ją  je, tracą  ludzi od ognia rotowego. 
Nie n a ta rłszy  an i razu  n a  piechotę, u stęp u ją  napow ró t. Nasze dw a 
czw oroboki z 8-go p u łk u  n ie  strac iły  a n i jednego człowieka... Kiedy 
k iras je rzy  po odstąp ien iu  o d  czw oroboków  ra ljo w ali się, n asze  rak ie tn ik i 
razili ich  racam i i protegow ali odw rót naszych czw oroboków . Race 
tak  skutecznie by ły  puszczane, iż świeża kaw ale rja  rosy jska, k tó ra 
m ia ła  n a  nasze ‘czw oroboki uderzyć, n ie p ostąp iła  naprzód . D ow odził 
lewym  czw orobokiem  m jr. K arsk i“ 2) .

W  ten  sposób z 28 szwrad ronów  praw ego sk rzyd ła  k aw ale rji ro sy j
skiej tylko dw a przedostały  się  przez lukę p u łk u  8-go i „straciw szy d y 
rekcję“ , w pad ły  n a  szosę. Spędziły tu ta j 2 szw adrony  2-go ułanów , z rą 
b a ły  10 kanonierÓAV 4-tej pozycyjnej i dobiegły do „słupa żelaznego“ . Na 
ty łach  nasz}rch,o k tó rych  policję n ik t się w tedy  n ie  (troszczył, z a p a n o 
w ała  p an ik a : tabory , am bulanse, publiczność p rzy p a tru jąca  się bitw ie, 
poczęły uciekać do P ragi, tłocząc się u jej w ałów . P od  słupem  n a ta r ł 
n a  k irasjeró w  płk. Kicki w  5 szw adronów  i  ro zb ił ich. R esztki ich, 
ostrzeliw ane po drodze przez p iechotę naszą , zdołały  przedrzeć się do 
lewego sk rzyd ła  rosyjskiego. Na tym  odosobnionym , boh atersk im  epi

*)' Spisana 1-go m arca.
*) Całą w artość tej dzielnej p iechoty ośw ietla  raport dow ódcy pułku 8-go pplka  

K ierw ińskicgo z dnia 26.11. Karski przypuścił podobno nieprzyjacie la  aż n a  m niej 
w ięcej 15 k roków  i dopiero w tedy otw arł ogień ro lo w y ; w  czw oroboku prawym  
otw arto  go z odległości 30 kroków .



zodzie, k tó ry  nie m ia ł żadnych  następstw , sikończyła się szarża k aw a
lerji praw ego sk rzyd ła  rosyjskiego.

P ow ażniejszy nieco przebieg m iała  szarża  30 szw adronów  lewego 
sk rzyd ła  rosyjskiego, rozpoczęta pod  koniec szarży  k irasjeró w  i w cza
sie nieobecności Szem beka p rz y  jego dyw izji. Część k aw alerji rosy jsk iej 
posunęła się do Małego G rochowa; p rzy ję ta  tu ta j k artaczam i naszej ar- 
ty le rji ,sk ierow ała się n a  lewo, n a  drogę do  Gocławia. „P od  Gocławieni 
u łan i rosyjscy —  n o tu je  dziennik  4-tej dyw izji —  szarżow ali n a  ustę
pu jące trz y  ba ta ljo n y  pp łk . W ęgierskiego. P płk . W ęgierski, s trac iw 
szy po kilkudziesięciu ludzi z każdego b a  tal jonu, co fnął się przez b ło ta  
na  Saską Kępę i następnie n a  P rag ę“ . W  rzeczywistości było trochę go 
rzej: w iem y np ., że b a ta ljo n  I ll-c i 1-go strzelców poszedł w tedy ca łko
wicie w  rozsypkę; część zbiegów  dosta ła  się aż n a  Solec, szerząc tu ta j 
panikę. N atom iast reszta dyw izji 4-tej cofała się spokojnie ku  P radze. 
Kawał er ja  ro sy jsk a  nie zdobyła tu  a n i jednego działa , nie ośm ieliła się 
na trzeć  n a  siły  głów ne. S krzynecki cofał się jeszcze lepiej. „Czw oroboki
8-go p u łk u  razem  z a rty le rją  cofają  się zw olna w szachow nicę w spólnie 
z bata ljonem  w eteranów “.

Szarża zaw iodła zatem  całkow icie: nie odcięła, n ie  zniszczyła żadnej 
w iększej jednostk i naszej; k aw aler ja  rosy jska poniosła w niej znacz
nie w iększe stra ty , niż cofająca się piechota polska.

9) Z a k o ń c z e n i e  b i t w y .
Pod P rag ą  fro n t nasz , bardzo  skrócony, op iera ł się skrzydłem  p ra 

wem, n a  k tó rem  stała  4 -ta dyw izja piechoty, o w yżyny drogi do Go
cław ia; środek stanow iła 3-cia dyw izja w p ierw szej, a 2-ga w drugiej 
linji, łącząc n a  lewo z II-g im  korpusem  kaw alerji; n a  lewem skrzydle 
sta ła  b ry g ad a  Giełguda oraz korpus I-y kaw alerji, o p arty  o w zgórza 
Szm ulow izny i T argów ka. B aterje  lekkie i k o n n e  stały  p rzy  sw ych d y 
w izjach; pozycyjne zajęły  już poprzednio  n a  w ałach zew nętrznych 
P rag i stanow iska, p rzygotow ane przez oficerów  inżyn ierji i  strzelały  
„przez elew ację przez głow y sw oich“ . P a rk  dostarczy ł im  już należy tej 
ilości am unicji. Ogień tej arty le rji k rzyżow ał się na  p rzedpolu  rogatk i 
G rochow skiej. Po  opanow aniu  najgorszych  chw il odw ro tu  z O lszynki 
po szarży  k aw alerji —  sta ry  żołnierz nasz trzy m ał się zupełnie do
brze, czując, że tu ta j  będzie m ógł znow u staw ić czoło nieprzyjacielow i.

Było to około  godziny 17-tej. Nadeszło w ówczas pod ko lon ję 
E lsn era  czoło ko lum ny Szachowskiego, k tó ry  s trac ił sporo  czasu w M ar
kach  n a  zb ieran iu  rozrzuconych  oddziałów , a następnie, obciążony tak  
liczną arty le rją , m aszerow ał b ardzo  w olno do Ząbek. Cała a rm ja  ro sy j

2 0 1
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ska posunęła się w tedy nap rzó d : n a  czele szła k aw alerja  z a rty le rją  
konną, p row adzona przez T olla; za  n ią  po szosie p iechota i a rty le rja
I-go k o rp u su ; z O lszynki 2-ga dyw izja  g renad jerów , 3-cia dyw izja  p ie 
ch o ty  i  VI-ity k o rp u s; od kolonji E lsnera  —  M uraw jew  i Szachowski. 
A rty lerja  konna, a (następnie i  p iesza o tw arły  silny  ogień n a  ¡nasz sk ró 
cony fron t, zad a jąc  nam , duże stra ty . Toll dom agał się wówczas, aby tu  
nie zw ażając n a  noc, sz tu rm ow ać w ały P rag i, a następnie przedm oście. 
Mówił, że oprócz 111/2 b a ta l jonów  Szachowskiego m ożna użyć do  tego 
jeszcze 24 batailjonów, k tó re  nie b iły  się  w tym  d n iu  wcale, że należy 
zdobyć się n a  rozstrzygający  w ysiłek i  poniesienie dużych s tra t, aby  nie 
pozw olić przeciw nikow i ¡wycofać się z a  W isłę. Dybicz odm ów ił i po 
godzinie 18-łej n ak aza ł p rzerw ać bitw ę. Z aim ponow ała m u  a rty le rja  
pozycyjna n a  w ałach  P rag i oraz ca ła  postaw a naszej cofającej się 
a rm ji, tak  nieustępliw ej w obronie.

T ru d n o  dziś orzec, jak ie  w idoki m ógł m ieć sz tu rm  nocny  P rag i i jej 
p rzedm ościa. Ludzie, k tó rzy  obserw ow ali dok ładn ie tę  bitw ę, w ypow ia
dali się o  tern sceptycznie. Mówili, że p iecho ta polska, zasilona 14 b ata- 
ljonam i K rukow ieckiego, pełnem i Otuchy, o d p a rłab y  ten  sz tu rm  tak  
sam o, jak  n a ta rc ie  n a  O lszynkę, że przedm ościa n iepodobna by ło  w ziąć 
za jednym  zam achem  ze w zględu n a  jego w yd a tn y  p ro fil o raz  ciężką 
arty lerję . Z drugiej s tro n y  jed n ak  trzeba w ziąć pod uw agę i to, że P o 
lacy n ie m ieli już fak tycznie w odza, że dyw izjonerzy  byli m ocno zde
m oralizow ani przebiegiem  bitw y, piechota zm ęczona i zdziesiątkow ana, 
a odw rót p ro w ad ził przez jeden m ost, po k tó rym  m usiała przechodzić 
nieodzow nie co najm n iej a rty le rja , kaw ale rja  i liczne tab o ry . N astępnie 
d z ia łan ia  nocne m ogły spow odow ać jak ąś  n iespodziankę: np. zdobycie 
odcinka w ałów , a następn ie  w tłoczenie cofającej się a rm ji pom iędzy 
P rag ę  i przedm oście, k tó re uniem ożliw iłoby obronę tegoż i doprow adziło  
do  k a tastro fy  n a  m ieście. W reszcie w alka  toczyła się p rzed  sam ą stolicą, 
gdzie zna jdow ał się rz ąd  i sejm ; zdobycie tedy  P rag i i przedm ościa 
o raz  groźba bom bardow ania m ogły m ieć odgłos polityczny  tak  silny, 
ja k  ongi zw ycięski sz tu rm  Suw orow a i doprow adzić do kapitu lacji. 
W  dodatku  R osjanie n ie  ryzykow ali tak  -wiele, w ażąc się n a  sz tu rm , 
w  razie  o dparcia  go— przeciw nik  z pew nością nie zdobyłby się n a  pościg, 
a  s tra ty  n ie by łyby  o ty le w iększe od  już poniesionych. D latego decyzję 
Dybicza p rzerw an ia  b itw y  należy  uw ażać bądź co bądź za  m ylną.

Około godziny 18-tej ru c h  a rm ji rosy jsk iej w strzym ano; k an o n ad a  
pod  P rag ą  trw ała  jeszcze 2— 3 godziny. Od godziny 21-tej rozpoczął się 
odw ró t naszej k aw alerji k u  m ostow i, a od  1-ej 26-go —  piechoty. 
P rzedm oście obsadziły  trzy  ba ta ljo n y  b ry g ad y  M ałachow skiego. Po



opanow aniu  pierw szych  m om entów  n ie ładu  n a  P ra d z e J) ru ch  przez 
m ost odbyw ał się w niezłym  porządku . D opiero w W arszaw ie piechota 
w yszła z karbów  dyscypliny i tru d n o  ją  by ło  zebrać.

W ojska rosy jsk ie rozłożyły się na  b iw akach  w następu jący  sposób: 
a) I-szy ko rpus n a  po łudn ie od szosy, w odległości 175 km , o d  w ałów  
P rag i; b) V I-ty k o rp u s  n a  południe od  szosy; oba w ysunęły  n ap rzó d  
b ry g ad ę  piechoty, p a rę  szw adronów  kaw alerji i 12 —  16 dział, jako  
ubezpieczenie; c) za  V I-tym  korpusem  stanęła b ry g ad a  grenadjerów  
litew skich; d) pod ko łon ją E lsnera —  Szachow ski; e) w  Grochówie —  
g w ard ja  K onstantego i Ill-c i k o rpus kaw alerji.

R osjanie strac ili w tej bitw ie —  podług relacji w łasnej —  9100 ludzi 
w  zabitych, rannych  i je ń c a c h 2). Jest to cy fra  stanow czo za n iska, k tó 
re j przeczą dan e  o s tra tach  oficerów  w poszczególnych k o rpusach  oraz 
ogólne stw ierdzanie przez w szystk ich  dow ódców  wielkośoi s t r a t 3) . N a
sze s tra ty  —  podług w ykazu oddziałów  —  w yniosły 6941 —  7349 ludzi, 
w  czem 1054 jeńców ; pozostaw iliśm y na pobojow isku  3 działa zdem on
tow ane oraz k ilkanaście ja szczy k ó w 4).

Było to więc, jak  św iadczyły już choćby (te cy fry , zw ycięstw o czysto 
tak tyczne: „M ęstwo Polaków’, m ów i Canitz v. D alw ilz, pozw oliło im  
w yzyskać należycie teren. S tąd  w ynik ł fak t, k tó ry  zadziw ił całą E u 
ro p ę : o tyle słabsza a rm ja  po lska w  b ard zo  niebezpiecznem  położeniu 
staw iła  czoło przew ażnej rosy jsk iej i, n iepokonana, po k rw a w y m  boju, 
cofnęła się z a  W isłę“ . „P rzy zn am  się, m ój przyjacielu , p isa ł M ikołaj do 
D ybissa , że oczekiw ałem  donioślejszych, a zw łaszcza bardziej rozstrzy 
gających  w yników , b io rąc  po d  uw agę tak  w ielką przew agę sił naszych 
o raz  in n e  korzyści naszego stanow iska. Jest p raw ie  n iew iarogodne, że 
w podobnych  w arunkach  nieprzyjaciel zdołał u ra to w ać  całą sw ą arty- 
lerję  i p rzep raw ić  całą sw ą a rm ję  przez W isłę w  jednym  punkcie. M o
żn a  by ło  spodziew ać się co n a jm n ie j, że straci p rzew ażną część swej ar- 
ty lerji i że n astąp i tu pow tórzenie d ra m a tu  z n ad  B erezyny“ ...

Złe, skom plikow ane przygotow anie te j bitw y, n iepoinform ow anie 
Szachow skiego o jego ro li i w ynikłe s tąd  za  wczesne w ysunięcie jego

2 o;?

*) Głównie przy odw rocie taborów , które przeszły przez m ost pierw sze.
s) D ybicz m ów ił zrazu o  4.000, potem  o 8.000.
3) Podług K onstantego korpus VI-ty stracił 22 o ficerów  sztabow ych i 73 m łod

szych. M ówi o n  rów nież, że do 3 .III przew ieziono przez szp ita le  przyfrontow e 5.000 
rannych. P odług zeznań jeńców , przesłuch iw anych przez mjr. J. Ilubego, pułk  
now oingerm anlandzk i (3-cia dyw izja  piechoty) liczy ł po b itw ie  zaledw ie 200 bagne
tów ; kirasjcrzy ks. Alberta stracili 80%.

41 W liczono tu już i stratę w  drugiej b itw ie  pod Białołęką.
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grupy  oraz cale jej zachow anie się, w ydanie następn ie  b itw y doraźnie, 
baz dyspozycji, zrezygnow anie z obejścia lewego skrzyd ła przeciw nika 
oraz  zużytkow ania szosy, złe prow adzenie początkow ych n a ta rć  na 
O lszynkę oraz szarży  kaw alerji, za wczesne przerw anie  b itw y— złożyły 
się n a  tę n icość w yników  zw ycięstw a rosyjskiego. Polacy p rzy ję li tę  b i
twę całkow icie niepotrzebnie, pod  naciskiem  op in ji; ¡prowadzili ją  je d 
n a k  dobrze. D w oistość dow ództw a o d b iła  się  fa ta ln ie  'tylko n a  zb y t póź- 
nem  ściągnięciu K rukow iećkiego. O brona O lszynki by ła  p row adzona 
bez za rzu tu ; odw rót z niej oraz zajęcie stanow iska pod P rag ą , m im o 
b ra k  dow ództw a, dokonano dobrze.

Skutk i polityczne i operacy jne tej b itw y, jak  wogóle bitew  niezbyt 
zdecydow anych, m iały  okazać dob itn ie  dopiero w ypadki następnych  
tygodni.

10) N a s t ę p s t w a  o p e r a c y j n e  i p o l i t y c z n e  b i t w y
g r o c h o w s k i e j .

Mimo w yjścia ob ro n n ą  ręk ą  z b itw y  grochow skiej —  pierw sze je j 
w rażenie w  W arszaw ie było  p rzygn iatające . P rzez szereg d n i obaw iano 
się, że Dybicz p rzep raw i się po lodzie od s tro n y  Saskiej Kępy, a co n a j 
m niej wyśle liczną k aw alerję  sw o ją  na  brzeg lewy1) . M ówiono, że zdo
będzie szturm em  przedm oście i będzie bom bardow ać W arszaw ę, w e
zw aw szy ją  poprzednio  do kapitu lacji. P a ru  generałów , m. in. na pew no 
Ł ubieńsk i i Szem bek, już w  nocy  z 25/26 dom agało  się od rządu  n a 
w iązania rokow ań  z Dybiczem , a fak tycznie kapitu lacji. W ystępow ali 
z tern żądaniem  tak  bezwzględnie, że rząd  z trudnością  zdołał pow strzy 
m ać dyskusję  kap itu lacy jn ą  na n arad zie  28-go. D eputacje ra d y  m u n icy 
palnej o raz gw ard ji narodow ej przychodziły  do  rządu  i sejm u z żąd a 
niem , ab y  W arszaw y  nie n a rażać  n a  zniszczenie, opuścić ją , pozw olić 
jej n a  ułożenie się z n ieprzyjacielem . N aw et postaw a sejm u by ła  m ocno 
m ałoduszna. Część posłów  i senatorów  w yjechała poprostu  z W arsza
w y; inn i dom agali się odroczenia sejm u i przeniesienia go n a  prow incję. 
22-go m arca podniosły  się tu  głosy za tern, ab y  s ta ra ć  się „p rzynajm niej 
narodow ość ocalić“. Nie m ogąc pow strzym ać posłów  od w yjeżdżania 
z W arszaw y i p ragnąc  p rzetrw ać ten okres m ałoduszności, sejm  m u 
siał uchw alić dalsze prow adzenie o b rad  w  zm niejszonym  kom plecie; 
anrazie zgłosiło się jednak  do niego niew ielu ochotników . W śród  ofi

*) D latego 26.11 zgrom adzono w łościan  i nakazano im przecinać lód u praw ego  
brzegu.
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cerów  m łodszych p an o w ało  silne w zburzenie przeciw  n ieudolnej i  tzwąt- 
p iałej starszyźnie; grożono jej naw et terorem . Żołnierz, w yczerpany 
w alką, dopuszczał się w  m ieście licznych nadużyć, k tó re w ypadło  
pow ściągać siłą.

N ajw ięcej godności i siły okazał w  tem położeniu rząd , k tó ry  ł a 
godnie ale zdecydow anie pow ściągnął ob jaw y  dem oralizacji. Dzięki n ie 
m u je d y n ie — n ie  doszło o draż  u  po b itw ie do  żadnych  układów  z Dybi- 
czem, zdołano przeczekać najgorsze m om enty. Już  w nocy 25/26 po 
w iększono a rty le rję  przedm ościa; 26-go spalono P ragę, aby oczyścić 
przedpole p rzed  n iem ; n a  lewym  brzegu założono p rędko  baterje , 
ostrzeliw ające dostęp do niego.

Dybicz o stanie rzeczy w W arszaw ie dow iedział się dopiero później1) . 
N arazie w idział tylko położenie w łasne, b ard zo  niekorzystne. Oprócz 
dużych s tra t w  bitw ach  —  m ia ł m asę chorych, podobno przeszło  12.000; 
ich ew akuacja  do Siedlec i B rześcia n ap o ty k a ła  na  coraz w iększe tru d 
ności z pow odu b ra k u  środków  przew ozow ych; n a  m iejscu leczyć ich  b y 
ło n iepodobna z pow odu b ra k u  lekarzy  i lekarstw . Z żyw nością było  źle: 
tran sp o rty  z m agazynów  granicznych nie dochodziły  z ra c ji b ra k u  pod- 
wód o raz  złego stanu  dróg; od W arszaw y po K ałuszyn k ra j b y ł zniszczo
n y  straszliw ie w odległości 20 w iorst po  jednej i d rugiej stronie  szosy, 
ludność u k ry ła  tu  swe zapasy  lub przew iozła je do W arszaw y. Gen. 
N e jd h a rd t tw ierdził, że gdyby n ie  ziem niaki, żołnierz c ierp iałby  już 
głód; zeznania jeńców  św iadczyły o fo rm aln y m  głodzie w  VI-tym  
korpusie. K aw alerja  fu rażow ała  w  prom ieniu  3 —  4 m il, a konie jej 
n ędzn ia ły  coraz w idoczniej. P o jaw ia ły  się już pom ysły, aby  zo rgan i
zow ać w ielki zagon k aw alerji w płockie w  celu zdobycia tam  żyw ności 
i paszy; Dybicz jed n ak  odrzucił je. Jego a rm ja , b iw ak u jąc  p od  P rag ą , 
zm niejszała  się coraz pow ażniej: n iek tó re p u łk i p iechoty po Grochówie 
w ypadło  zredukow ać do jednego b a ta ljo n u , k aw alerji —  do  4 —  5 
szw adronów . Z daw ało się—•wypowiedział to  o d razu  M ikołaj— że w  tem  
położeniu dłuższy postó j a rm ji p o d  P rag ą  d oprow adzić  ją  m oże do 
takiego stanu , jak  postó j pod  Szum ią w  r. 1828.

W  d o d atk u  postó j ten nie w ydaw ał się Dybiczow i i M ikołajow i d o 
statecznie bezpiecznym . B ardzo  nieznaczne ruchy  p a rty zan ck ie  nasze 
w  płockicm  doprow adziły  27-go lutego do w ysłan ia do N asielska Saoke 
n a  w  4 bata ljony , 12 szw adronów , 7 secin i 8 dział, a następnie, 3-go m a r

Z relacji dezertera, ppłk. pułku 8-go Z w olińskiego, oraz. z lis tó w  w arszaw 
sk ich  do W ielkopolsk i, przejm ow anych w  B erlinie, m. in. m ocno niefortunnego  
lis tu  gen. T. Łubieńskiego
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ca, do ruszenia całego ko rpusu  VI-go do Zegrza i Dębego. Analogiczne, 
lecz znacznie donioślejsze w ypadk i zaszły w kró tce i n a  lew em  skrzydle 
rosyjskiem .

W obec tego przed, w odzem  rosy jsk im  stały  trzy  w yjścia: a) p rze
p raw ić  się po  lodzie n a  lewy brzeg i doprow adzić do bitw y, o g l ę d 
n ie d o  sztu rm u W arszaw y; b) w ziąć szturm em  przedm oście i bom 
b ardow ać W arszaw ę z praw ego brzegu; c) cofnąć a rm ję  bądź poza 
Bug, bądź co n a jm n ie j poza Liwiec, do części m niej zniszczonej K ró
lestwa, doczekać się tam  puszczenia lodów oraz  nadejścia  posiłków, 
a następn ie  m aszerow ać k u  p rzepraw ie n a  brzeg lewy.

O p rzepraw ie po  lodzie pod W arszaw ą n ie  m y śla ł n a  serjo w  sztabie 
Dybicza nikt. Lód b y ł wciąż n iepew ny ’) i już sam a przepraw a arm ji 
z a r ty le rją  pozycyjną i ta k  Jicznemi tab o ram i b y łaby  rzeczą bardzo  
tru d n ą ; tein bardziej n ie m ożna jej było ryzykow ać, n a raża jąc  się na  
ew entualne puszczenie rzeki n a  tyle oraz odcięcie dowozów, w obliczu 
n iepokonanej jeszcze arm ji nieprzyjacielskiej. Szturm  przedm ościa, k o 
nieczny naw et w w ypadku  w ycofania się z pod  P rag i, aby  nie zo
staw iać w  ręku  n ieprzyjaciela te j b ram y  w ypadow ej na lin ję o p e ra 
cy jną w łasną, w ydaw ał się i Dyhiczowi i  jego sztabow i, a naw et i Mi
kołajow i, rzeczą zbyt ryzykow ną. R ozpoznania Dfihna oraz sam ego 
D ybicza w ykazały , że jest to  um ocnienie dobre , k tó rego  zdobycie w y
m agać będzie dużych o fiar i za  dużego w ydatku  am unicji. Dybiez 
m yślał przez pew ien czas o fo rm alnem  oblężeniu przedm ościa, p ro 
w adzeniu  przykopów . Poczęto w tedy grom adzić m ate rja ły  szańcowe, 
a Dybicz dom agał się p rzysłan ia  m u p a rk u  oblężniczego z Rosji, aby 
m ógł isto tn ie  bom bardow ać W arszaw ę. Ale i to  by ły  raczej pozory, 
nie zam iar na serjo.

W  rzeczyw istości —  i to o d razu  po Grochówie —  Dybicz zdecydow ał 
się pozostać przez pew ien czas pod P ragą, aby  doczekać się jak ich 
kolw iek w yników  politycznych swego zw ycięstw a, a następn ie  cofnąć 
się, rozłożyć a rm ję  -na leże zim ow e aż d o  czasu puszczenia lodów, a po 
tern p rzepraw ić się n a  lewy brzeg bądź w  górze W is ły 2) , bądź w dole, 
n a d  g ran icą p ruską , jak  m u to już wówczas d o rad za ł M ikołaj. O w y 
cofaniu  się poza Bug lub naw et Liwiec, w okolice niezniszczone, Dybicz 
nie chciał m yśleć. R ów nałoby się to fo rm alnem u stw ierdzeniu do
znanego niepow odzenia, co m ogło w zm óc niepom iern ie siły m oralne 
pow stan ia i doprow adzić do  w ybuchów  w  prow incjach  zab ranych  oraz

26-go padał np. deszcz.
3) Pod Karczewem , Górą łub jeszcze w yżej.
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dyskredy tacji Rosji w  Europie. Postanow ił tedy, w ybierając w yjście 
połowiczne, rozłożyć sw ą a rm ję  w ścieśnionych k w a te rach  bliżej W a r
szaw y i W isły, żyw ić ją  przy  pom ocy rekw izycji i doczekać się m ożno
ści u rządzenia p rzep raw y  w  górze W isły  ¡tak, aby za jąć  R adom , a potem  
przez B iałobrzegi ruszyć n a  W arszaw ę.

Na sku tek  tego już 26-go i 27-go gw ard ja  i I ll-c i k o rp u s rezerw ow y 
kaw alerji cofnęły się z Grochowa, a grenadjerzy do K aw ęczyna; ulice 
P rag i za tarasow ano  w tedy od  s tro n y  przedm ościa. Cała a rm ja  m iała  
ruszyć n a  k w a te ry  już 1-go m arca ; jed n ak  — z pow odu oczekiw ania n a  
nadejście 1-ej dyw izji g renadjerów , idącej z P u łtu sk a , o raz pow ró t 
ko rp u su  VI-go z Dębego i Zegrza— w strzym ano ten  ru c h  do 7-go m arca .
7-go i 8-go m arca k o rp u s VI co fnął się do S tanisław ow a, w okolicach 
którego stanęła  24-ia dyw izja piechoty, podczas gdy 25-tą rozłożono 
w  okolicach Puste ln ika , a dyw izję litew ską u łanów  —  Poświętnego. 
G renadjerów  skierow ano w okolice J e r  użala, S toczka i Latow icza; Ill-c i 
ko rpus rezerw ow y k aw alerji poszedł już poprzednio  do Ł askarzew a, 
Garw olina i M aciejowic; gw ard ja u d ała  się do Żelechowa i Górzna, 
rezerw a arty le rji do  R adzym ina, iparki do Łukow a. K w atery  te od 
strony  P rag i osłan iać m iał I-y korpus, eszelow any n a  szosie brzeskiej 
od W aw ra  do M ińska, m ając  dw a p u łk i strzelców  k o n n y ch  i dw a ko 
żaków  p o d  P ragą , 1-szą dyw izję piechoty w M iłośnie, 2-gą w  Dębem  
W ielkiem , 3-cią w  M ińsku; te dwie ostatn ie dyw izje dość p ręd k o  ro z 
rzucono po kw aterach , trzym ając  ty lk o  1-ą w skupieniu . W  razie sil
nego n a ta rc ia  n ieprzyjaciela z P rag i— I-y  k o rpus m iał ustępow ać pow oli 
do M ińska, p ro w ad ząc  w alkę n a  zw łokę; VI-ty cofnąć się przez M istów 
do K ałuszyna na jego w sparcie, zaś reszta  a rm ji przez Siennicę u d e 
rzy ć  n a  niego od  sk rzyd ła i  tyłów. 9-go m arca  G ejsm ar co fn ął się z P r a 
gi, spaliw szy poprzednio  m ate rja ły  szańcowe.

To cofnięcie się D ybicza tak  n iedaleko od W arszaw y, w  k ra j bardzo  
zniszczony, n ie m ogło zapew nić jego a rm ji należytego zaopatrzenia 
i w ypoczynku. Rekwizycje daw ały  niew iele, a zato  w zburzały  bardzo  
silnie ludność; o w ypoczynku nie było  o tyle m owy, że już w trakcie  
tego odw rotu  w ypadło  pod jąć  działan ia  przeciw ko D w ernickiem u.

Na czas cofnięcia się Dybicza z pod  P rag i p rzy p ad ł dopiero m om ent 
naw iązan ia  ro k o w ań  przez Po laków  *), będący jed n ak  ty lko  słabym  od
głosem ich pierw otnej depresji po  Grochówie. Nowy wódz naczelny  n a 
w iązyw ał je  z upow ażnienia, choć nie za  b ard zo  zdecydow anego, rządu  
oraz przyw ódców  sejm ow ych. O św iadczał gotow ość doprow adzen ia

h 3 — 20.111.
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w sejm ie do cofnięcia m an ifestu  detronizacyjnego za  cenę zag w aran 
tow ania K rólestw u jego konsty tucji i un iknięcia okupacji wojskow ej. 
Dybicz, k tó ry  p ra g n ą ł m oże p od trzym ać te rokow ania, nie m óg ł z ro 
b ić  nic, gdyż M ikołaj nie chciał an i słyszeć o konsty tucji, o odrębnem  
K rólestw ie naw et; dom agał się poprostu  p o d d an ia  bez żadnych  w a ru n 
ków, w m yśl swego m anifestu  z dn ia  17-go g rudn ia, p rzy rzek ając  j e 
dyn ie am nestję  drobniejszym  w inow ajcom . W obec tego Dybicz w yklu
czył zasadę, aby  Polacy trak tow ali z R osją „ jak  ró w n i z TÓwnymi“ . 
W  odpow iedzi n a  to  w ysłani przez Skrzyneckiego pułkow nicy  Ko
łaczkow ski i M ycielski zajęli ostatecznie stanow isko  bardziej zdecydo
w ane, dzięki czem u rokow an ia  zerw ano. U siłow ania te, podjęte przez 
Skrzyneckiego szczerze ale bez zam iaru  kap itu lacji, u  R osjan  w yw o
łały  w rażenie podstępu , obliczonego n a  zyskan ie  n a  czasie i  zadem on
stro w an ia  przed  E u ro p ą  naszej chęci zaw arc ia  pokoju . W  przekonan iu  
tern um ocniły  ich podjęte rów nocześnie przez nas działan ia D w ernic
kiego.



VI. DZIAŁANIA NA PODRZĘDNYCH TEATRACH. W Y N IK I 
PIER W SZEG O  OKRESU WOJNY".

1) D z i a ł a n i a  D w e r n i c k i e g o  w S a n d o m i e r s k i e m
i  L u b e l s k i e m .

F a ta ln ą  ceclią tego okresu  w o jn y  jest rzucenie, m inio cały nasz 
rozpaczliw y b rak  rezerw  n a  po lach  W aw ra  i Grochowa, znacznego 
i zapraw ionego w boju  korpusu  k aw alerji oraz b ry g ad y  niezłej p ie
choty, pod najlepszym  b o d aj dow ódcą ty ch  czasów, n a  d ru g o rzęd n y  te
a tr  w ojny. O tern przew inieniu  p rzeciw ko zasadzie ekonom ji s ił zadecy
dow ała n ie ty lko  chw iejność dow ództw a, ale i słabość rząd u , a  prze- 
dew szystkiem  b ard zo  m ała  zdolność k ra ju  do o rgan izow ania obrony 
lokalnej o raz  b ra k  odporności n a  d ro b n e  niepow odzenia w p u n k tach  
m niej w ażnych.

L ew oskrzydłow a grupa rosy jska gen. K reutza po zajęciu L ublina 
w  dniu  8-ym  lutego o trzy m ała  rozkaz p rzep raw ien ia  się przez W isłę 
i rozpędzenia w  Sandom ierskiem  now ych form acyj. Poniew aż K reutz 
zostaw ił część swoich sił w lubelskiem  do obserw acji Zam ościa oraz 
strzeżenia etapów , pozostało  m u zaledw ie 16 szw adronów , 8 secin 1 1 8  
dział, t. j. około  3.600 ludzi. Z n im i p rzep raw ił się przez W isłę —  po po
konan iu  dużych  trudności, 13-go i 14-go lutego pod P u ław am i, p ro w a 
dząc ze sobą 300 w ozow y ta b o r z żyw nością i  paszą o raz  szpitalem  ru 
chom ym . O drazu w ysłał trzy  m ałe p a r tje  w s tro n ę  R adom ia, a sam  
z głów nem i siłam i przez Gniewoszów poszedł d o  Kozienic.

Jego zjaw ienie się n a  lewymi brzegu W isły w yw ołało w  W arszaw ie 
fo rm a ln ą  panikę. Nasz w yw iad, obsługiw any i  z P u ław  i przez pocztę 
i przez burm istrzów , zaw iód ł co do K reutza całkow icie. L iczono go 
zrazu  na 8 do 10.000; m ów iono, że m a  piechotę, k irasjerów  i b ardzo  
liczną arty lerję . S tojący w  Kozienicach z 15-tym  i 16-ty.m pułkiem  pic 
choty gen. Żółtow ski odskoczył o d razu  do W ark i, pozostaw ia jąc w  Gnie- 
woszewie p łk . Szeptyckiego z 1.000 dobrze uzbro jonej p iechoty  i szw a
dronem  kaw alerji. Po  k ró tk ich  u tarczkach  odw rotow ych Szeptycki m u • 
siał co fnąć się do M agnuszewa. Jeszcze gorzej postąp ił gen. D ziekoński

R o k  1831 D
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w Radom iu. Mógł zgrom adzić do 1000 —  1200 piechoty dobrze u zb ro 
jonej i 500 kaw alerji; tym czasem  15-go opuścił m iasto , pozostaw iając 
tu ta j duży  m agazyn  ubiorczy  i co fnął się do Szydłow ca. T ylko płk . 
Łagow ski p ró b o w ał z 2 szw adronam i b ro n ić  d o  o sta tk a  R adom ia; ty lko  
prezes kom isji w ojew ódzkiej Januszew icz usiłow ał zgrom adzić straż 
bezpieczeństw a i ra tow ać  m agazyny. P ró b y  te  zaw iodły : ludność, zde
m oralizow ana odw rotem  Dziekońskiego, zachow ała się haniebnie ; 
w nocy  16/17 lutego dw a szw adrony  dragonów  i  dw ie seciny kozaków  
z jednem  działem  zaję ły  R adom .

W  W arszaw ie zapanow ała  obaw a, że K reutz ruszy  ku stolicy, ') że 
przetnie n a  d ługo  je j połączenie z k rakow skiem  i Sandom ierskiem , 
skąd  sp row adzano  paszę  i żywność. P o d  naciskiem  rządu  Radziw iłł 
postanow ił w tedy odw ołać D w ernickiego z praw ego brzegu W isły. N a
darem nie  sprzeciw iał się tem u RMcki, znaoznie spokojniej oceniający 
położenie. Mówił, że Sieraw ski, ob jąw szy  dow ództw o n ad  oddziałem  
Żółtowskiego i m ając  już 16-go 1000 piechoty, 1500 niezłej kaw alerji 
i 4 działa, będzie m ógł sam  zasłan iać  W arszaw ę, że poseł Sołtyk, w y 
słany  15-go z dużem i pełnom ocnictw am i w sandom iersk ie , ożyw i tam  
ducha i doprow adzi do skup ien ia  rozrzuconych  oddziałów  D ziekoń
skiego, K ozakow skiego i Łagow skiego. R adziw iłł w ahał się: zm ieniał 
rozkazy  w  ostatn iej chw ili, dezo rjen tu jąc  tern D w ernickiego; w końcu 
dopuścił do tego, że D w ernicki 17-go p rzep raw ił się pod Górą K alw arją  
w  6000 bagnetów  i  szabel i  12 dział i o b ją ł dow ództw o n a d  o ddzia
łem  Sieraw skiego, liczącym  już przeszło 2500 i 4 działa. Sztab n a k a 
za ł m u  zak ryw ać W arszaw ę, stoczyć w alkę z Kreutzem  i pow rócić 
pod  stolicę n a  spodziew aną bitw ę w alną.

19-go D w ernicki przed św item  w yruszył z Góry K alw arji, połączył 
się w M niszewie z S ieraw skim  i przez R yczyw ół d o ta rł do Nowej W si, 
w pobliżu k tó re j n a tk n ą ł się n a  czaty kozackie K reutza. (Szkic Nr. 14).

Kreutz, naogół bardzo  zręcznie posługujący  się  szpiegam i, n ie  m iał 
w tedy an i w iadom ości ze sw ojej kw atery  głównej, an i też żadnych  d a 
nych  o  zb liża jącym  się n ieprzyjacielu . N iepokoił go n as tró j ludności, 
bardziej niechętnej ¡tutaj niż w lubelskiem ; n ap e łn ia ł obaw ą s tan  lodu 
n a  W iśle, tak  groźny  p rzy  jego dużych tab o rach  i a rty lerji.

D w ernicki m ia ł okaz ję  jeżeli n ie  całkow itego zniszczenia tego 
korpusu , to p rzy n ajm n ie j zad an ia  m u dużych  s tra t, zab ran ia  całej jego 
arty le rji i taborów , a  następn ie zdążenia n a  w alną b itw ę pod W ar-

’) W tedy  to Klicki nak azał urządzić barykady n a  ulicach m iasta.
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szawę. Jego tem peram ent kaw alerzysty , jego rzu tk o ść  w odzow ska były 
rękojm ią, że sposobność tę w yzyska należycie.

Kreutz osłonił się n a  d rodze od Ryczyw oła s trażą  przednią, w ysu
n ię tą  o 7 k m  p rzed  Kozienice pom iędzy M ajdan  i  Now ą W ieś, złożoną 
z 6 szw adronów  dragonów , pew nej ilości kozaków  i 6 dział. Później, 
w czasie b itw y tej straży  przedniej, w ysłał jej n a  pom oc 4 szw adrony 
i 2 działa; tabo ry  odesłał w ty ł pod osłoną 2 szw adronów ; w  ten spo 
sób cała jego siła g łów na w Kozienicach sk ład ała  się zaledw ie z 6 szw a
dronów  dragonów , pu łku  kozaków  i  14 dział, t. j. m niej więcej 1500 
szabel.

K rakusy  Sierawskiego, idące n a  czele ko lum ny D w ernickiego, od 
rzucili kozaków  około godziny 14-tej. W ów czas straż p rzednia K reutza 
rozw inęła się do bo ju  poprzed w sią M ajdanem  na w schód od drogi 
do  Kozienic, m a ją c  w pierw szej Iinji 4 szw adrony  d ragonów  i 4 działa, 
w odwodzie 2 szw adrony i 2 działa. P o lana p rzed  M ajdanem , n iedaw no 
w ykarczow ana, n iebardzo  n ad aw ała  się do działań  kaw alerji; w tyle 
praw ego sk rzyd ła  rosyjskiego by ła  bagn ista  rzeczka i m oczary ; odw rót 
p row adził przez ciaśn inę leśną.

D w ernicki chciał pow strzym ać b itw ę aż do czasu nadejścia  swoich 
sił g łów nych; uniem ożliw iła m u to jed n ak  zapalczyw ość m łodego 
pu łku  1-go jazd y  k rakow skiej. T rzy  razy  w ychodzili z lasu  K rakusy 
i szli do szarży i trzy  ra zy  zręcznie k ierow ana a rty lc rja  rosy jska od
rzucała  ich kartaczam i. Tym czasem  nadeszły siły głów ne D w ernick ie
go i  pozw oliły  m u w ykonać jego u lub iony  m an ew r: w ysunąć jak  n a j
dalej sw ą arty lerję , zw iązać jej ogniem  n ieprzy jaciela , od praw ego 
sk rzyd ła  kazać  piechocie i części a rty le rji obejść jego skrzydło  lewe 
i zajść m u  n a  tyły, a w tedy  z fro n tu  rzucić n ań  do szarży swą w y
b o rn ą  tkawalerję. Po  pew nym  czasie rzucił n a  b a te rję  ro sy jsk ą  dyw izjon 
3-go ułanów . „N iepodobna było  n ie zachw ycać się tą  szarżą  —  pisze 
oficer ze sztabu  K reutza, najw iarogodniejszy  św iadek te j b itw y —  
szli kłusem , ładnie, spokojnie; dow ódcy i oficerow ie n a  swoich m iej
scach, jak  n a  ćw iczeniach. K artacze w yryw ały  całe ro ty , ale u łan i szlu- 
sow ali i szli dalej. N a 50 sążni przed  n am i —  dow ódca, k tó ry  jechał 
przed fron tem , dźwięcznie, m iękko zakom enderow ał: „M arsz! M arsz!‘:. 
K artacze zrzuciły  go z k on ia , ale u łan i poszli“. B aterję  zabrano , a z n ią  
dosta ł się do niewoli ciężko ra n n y  jej dzielny dow ódca ppłk . B utow icz1). 
P rzeciw natarcie  dragonów  pozwoliło ocalić jedno czy dw a działa z za-

’) Kreutz wym ieni} go  na ciężko rannego N iem ojow sk iego, belwcderczyka, 
adjutanta D w ernickiego.
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b ran y ch ; w danie się odw odu, a następn ie p rzyby łych  z Kozienic dw óch 
szw adronów  i dw óch dział w strzym ało n a  pew ien czas n ap ó r naszych. 
Ale przew aga sił D w ernickiego by ła  zby t znaczna; jego kaw aler ja  
o skrzyd la ła  i  o taczała  rosy jską; w  dodatku  piechota polska za ję ła  już 
las n a  flance i  p raw ie  ty le  Rosjan. Nieszczęsna straż  p rzed n ia  K reutza, 
otoczona, nie m ia ła  już p raw ie  żadnych w idoków  w ydostan ia się z tej 
m atn i, „N araz, ku  zdziw ieniu w szystkich, n ieprzyjaciel, w śród  pełnego 
swego itrium fu—pisze przy toczony pow yżej oficer rosy jsk i—zaczyna się 
cofać, zb iera się w ko lum ny i m aszeru je  ku  W arszaw ie“ . J). K reutz są 
dził zrazu , że jest to podstęp  i kaza ł swej straży  przedniej cofnąć się 
b liżej k u  Kozienicom ; cały  swój oddział trzym ał przez n o c  w p o g o 
towiu alarm ow em , o b aw ia jąc  się n ap ad u . O statecznie kozacy donieśli 
m u, że D w ernicki b iw akow ał w nocy o p a rę  w iorst od pola b i tw j,  
a ran k iem  cofnął się ku  W arszaw ie; od sw ych szpiegów  żydów  dow ie
dział się później o isto tnej przyczynie tego p rzerw an ia  b i tw y 2). Na 
sku tek  tego 20-go w ysunął sw ą straż  p rzed n ią  do  Ryczyw oła i kaza ł 
n ap raw ić  ¡tu m ost n a  Radom ce, zniszczony przez D w ernickiego w o d 
w rocie, aby  w spółdziałać ew entualnie z siłam i a*osyjskięmi, k tó re  p o n i
żej p rzep raw ia ły  się na  lew y brzeg W isły.

O kazało się, że w  czasie b itw y  D w ernicki o trzy m a ł m eldunek  o d  
kpt. Nowickiego o tern, że pod  K arczew em  p rzep raw ia  się n a  lewy 
brzeg W isły po lodzie piechota i kawaJlerja rosy jska f). O baw iając się
0 stolicę, k tó rą  m ia ł osłaniać, p rze rw a ł b itw ę i n a  d ru g i dzień odsko
czył aż do  Góry K ąlw ąrji. B yła to  decyzja fa ta ln a , dająca  się w y tłu 
m aczyć jedynie t ą  nerw ow ością, k tó ra  ogarn ia ła  dow ódców  naszych 
n a  sk u tek  przew agi liczebnej n ieprzy jaciela oraz b rak iem  zau fan ia  do 
odporności op in ji publicznej n a  najm niejsze naw et zagrożenie stolicy.

W  Górze D w ernicki dow iedział się  o  fałszywości pogłosek o p rz e 
p raw ie  pod Karczewem . O trzym ał tu ta j  rozkaz Klickiego, aby  zaw rócił
1 rozpraw ił się z K reutzem ; tu  rów nież przyby ł do niego podoficer, 
wzięty do niewoli pod  Nową W sią 4) , z w iadom ością, że K reutz stoi

D w ernicki potw ierdza to ca łk ow icie  w  sw ym  raporcie do K lickiego z dnia  
20.11, m ów iąc, że „zaniechał pościgu oddziału rozb itego  pod K ozienicam i“.

5) R osjanie stracili w n iej 3 działa, 185 jeńców  i 90 zabitych i rannych; nasze  
straty w yn iosły  60 —  100 ludzi.

3) P ogłosk i te pow tarzały  się  jeszcze 20 i 21-go. W  n o cy  z 19/20 przepraw ił się 
tutaj faktyczn ie oddziałek  kozaków , których  przepędzili strzelcy  Kuszla; 21-go 
K licki otrzym ał don iesien ie pozytyw n e o  tern, że w idziano przepraw iającą się  tutaj 
piechotę. Na skutek lego w ypraw ił tam 2 bata ljony  pułku 15-go i 4 szw adrony  
kaw alerji, a od Sztabu dom agał się  artylerji k on nej.

ł ) P odoficer ten zdołał w kręcić się  do sztabu Kreutza.
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wciąż w Kozienicach i n ie m yśli w ycofyw ać się na p raw y  brzeg W isły. 
Ułożył w tedy ca ły  p lan  w ypraw y  n a  niego. S ieraw ski m iał ruszyć 
z fro n tu  od R yczyw oła; sam  D w ernicki z boku  przez' B rzozę i  G łowa- 
czew, od zachodu; K ozakow ski i Łagow ski —  od  południa. Zdaw ało 
się, że dojdzie do  zniszczenia całego k o rp u su  K reutza, gdyż s tan  lodu 
n a  W iśle nie pozw oli o n i n a  przepraw ienie  a rty le rji i taborów . Z całą 
energ ją  i zaw ziętością rozpoczął Dywernicki 22-go w ykonyw anie  tego 
p lanu , w ystaw iając sw ą grupę, a zw łaszcza jej piechotę, n a  bardzo  
ciężkie tru d y  m arszow e po fa ta lnych  drogach  te j okolicy. Gdy jed n ak  
w połudn ie 24-go d o ta rł do Kozienic, dow iedział się, że n ieprzyjaciel 
zdołał w całości p rzepraw ić się pod  W ólką Tyczyńską n a  brzeg  praw y.

K reutz p o tra fił już zorganizow ać sw ój w yw iad  i  w  nocy  22/23 do
w iedział się o zam iarach  Dwernickiego. N atychm iast w  nocy  ruszył 
ku przepraw ie. P ad a ł deszcz, n a d  W isłą  d roga  zam ieniła  się w ro z 
topy; lód by ł m iękki, p rzy  brzegach  woda. W ypadało  rozb ierać dom ki 
nadbrzeżne, u rząd zać  m ostk i p rzy  brzegach, ok ładać  lód słom ą i de
skam i, polew ać go wodą. D ziała, w ozy i konie k aw alerji n aw et p rze
p raw ian o  . pojedynczo, gdyż ló d  ciągle za łam y w ał się p o d  nim i. P rze
p raw a trw ała  36 godzin, przyczem  co chw ila oczekiw ano n apadu . *).

D latego to zw ycięzca z pod Stoczka nie w ziął udzia łu  w bitw ie pod 
Grochowem , nie został później wodzem  naczelnym . P ow ziął w tedy 
zacięte postanow ienie pow etow ania swego niepow odzenia, doścignięcia 
K reutza, w kroczenia za n im  w lubelskie. „K reutz stoi n ad  W isłą n a 
przeciw  W oli Tyczyńskiej i w k ilku  m iejscach m a arty le rję  i jazdę 
do obrony  przepraw y. P od  jogo ogniem  n ie  chcę się p rzepraw iać, aby  
ludzi n ie  tracić. Ja k  ty lk o  się oddali, za raz  się przepraw ię  i gdziekol
w iek m uszę go dosięgnąć“ .

Zachęciło go do tego rów nież zdobycie P u ław  i Kazim ierza, d o k o 
nane  przez oddzia ły  p arty zan ck ie  26-go. Po  za jęciu  zpow rotem  R a
dom ia płk. K ozakow ski p o su n ą ł się do  Zw olenia i stąd , o trzym aw szy 
od chłopów  z p o d  P u ław 2) w iadom ości o siłach n ieprzyjaciela, zo rg a
nizow ał w ypraw y n a  P u ław y  i Kazim ierz. Do P u ław  ru szy ł płk . Ł a 
gowski w 180 strzelców  i 100 spieszonych kaw alerzystów , m ając  w od 
wodzie dw ie kom pan  je strzelców  i górników . Chłopi „w skazali m u  drogę 
do przejścia W isły, a n astęp n ie  sk ry tem i ścieżkam i w prow adzili do 
ogrodu puław skiego“. S tojący w  zabudow aniach  dw orsk ich  szw adron

‘) „B yła to ucieczka, przygotow ana zaw czasu —  m eld ow ał D w ernicki 25-go. — 
T akiej przepraw y, sądząc z innych m iejsc  W isły , n ie  m ożna by ło  spodziew ać się“. 

s) ..Przejętych szczególnym  duchem  patrjo lycm ym ".
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czy dyw izjon  d ragonów  kazańsk ich  kpt. Sakow ina zaskoczono całko 
wicie. D ragoni zam knęli się  w tedy w sta jn iach  i m agazynie i zacięcie 
b ron ili przez p a rę  godzin. Dzięki b raw u rze  ppłk . Ju lju sza  M ała
chow skiego sta jn ie  zdobyto  i  cały oddział n ieprzyjacielsk i w raz z do 
w ódcą dostał się do ¡niewoli1). W  K azim ierzu dw aj ¡bracia H orocho- 
wie w  30 łudzi zdobyli m agazyn  żyw ności i paszy  i  w zięli do niew oli 
17 jeńców . ;

Gdy Skrzynecki został w odzem  naczelnym , D w ernicki, zrażony  tem , 
p rag n ąc  działać n a  w łasną rę k ę  i niezależnie, coraz usilniej dom agał 
się W3"prawienia go w  lubelskie przeciw  Kreutzow i, a następn ie  n a  W o 
łyń. Skrzynecki, chcąc pozbyć się w spółzaw odnika, zgodził się z ła t
w ością n a  to. T ak ie  w ypraw y odległe, to  rozrzucan ie  dużych o ddzia
łów  n a  te a trach  d rugorzędnych  —  odpow iadały , jak  zobaczym y, jego 
pojęciom  o prow adzeniu  te j w ojny. Nie chciał jednak  pośw ięcać n a  to 
całej g ru p y  D w ernickiego, a ¡tem bardzie j zw iększać ją  jeszcze o d d zia
łem  Sieraw skiego. Pod  w pływ em  P rądzyńskiego  n ak aza ł D w ernickiem u 
w ziąć n a  tę w ypraw ę tylko 1500 kaw alenzystów  i 6 dział, pozosta
w iając ca łą  resztę g rupy  S ieraw skiem u. W  instrukcji, opracow anej 
przez P rądzyńsk iego , daw ano D w ernickiem u ca łkow itą  sw obodę d z ia 
łan ia , s taw iając  m u jed n ak  dw a ew entualne cele operacyjne: a) głę
boki zagon  n a  głów ną k om unikację  Dybicza, t. j. n a  szosę brzeską 
i drogi do B iałegostoku; b) m arsz  n a  W ołyń  i w zniecenie tam  pow sta
n ia. P ierw sze z tych zad ań , n iezm iern ie doniosłe, m ogące w yw rzeć 
pierw szorzędny w p ływ  n a  położenie a rm ji D ybicza 2) , dające się ca łko 
wicie uskutecznić przez ta k  dobrego dow ódcę kaw alerji, jak im  by ł 
D w ernicki, by ło  jed n ak  politycznie skrom niejsze; drugie, bardzie j p o 
ciągające d b łyskotliw e politycznie, operacy jn ie  n ie  m iało  żadnego uza - 
sadnien ia i n ie p rzedstaw iało  żadnych  w idoków  pow odzenia, gdyż n a  
dalekich  ty łach  D jdncza w ystarcza ły  n am  całkow icie m ałe  oddzia ły  p a r 
tyzanckie m iejscowe, a n a  głów nym  teatrze w ojny, gdzie rozgryw ały  
się rzeczy isto tne, n ie  m ieliśm y an i jednego żołnierza za  wiele. M imo to 
P rądzyńsk i, z cechującą go zaw sze sk łonnością do w skazyw ania  do 
w ódcom  w in stru k cjach  za w ielu celów, nie dających  się pogodzić ze 
sobą, n ic  ogran iczy ł się do n ak a zan ia  D w ernickiem u jedyn ie zagonu ;

ł ) W zięto 6 o ficerów  i 230 szeregow ych, duże łupy i zapasy żyw ności; w  zabi
tych i rannych nieprzyjaciel stracił 50 ludzi, Ł agow ski —  11.

2j „Mam pow ażne obaw y —  pisał K onstanty do M ikołaja 11-go m arca —  
o naszą kom unikację z Brześciem , która, podług m ego słabego sądu, w isi bardzo  
w  pow ietrzu i jest zabezpieczona przy pom ocy bardzo słabych odd zia łów “.
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D w ernicki zaś w olał w ybrać w ypraw ę na W ołyń, zw iązaną z tyloma 
nadzie jam i. Z robił w  d o d atk u  rzecz znacznie gorszą: oburzony na 
szczupłość danych  m u  środków , m ając  n a  w idoku rozpraw ienie się 
z K reutzem , zab ra ł ina tę w ypraw ę—w brew  w yraźnem u b rzm ien iu  ro z 
kazu  —  ca łą  sw ą grupę, a usiłow ał zab rać  naw et g rupę Sieraw skiego, 
w ydając jej o stre  rozkazy  m aszerow ania za sobą. I co jest n a jb ard z ie j 
charak terystyczne w  tej spraw ie —  to to, że now y wódz naczelny nie 
z rob ił m u  n aw et uw agi za tak  w ystępny  ob jaw  niekarnoścd; przeciw nie 
naw et, ko respondow ał z n im  dalej, p rzy sła ł m u  krzyże, p ieniądze i t. d. 
jak  gdyby n ic  wogóle n ie zaszło. Robi to  tak ie  w rażenie, ja k  gdyby za 
wszelką cenę chcia ł wówczas, w  okresie rokow ań  z Dybiczem , pozbyć 
się niew ygodnego generała lewicowego.

2-go m arca D w ernicki rzucił do P u ław  sw ą straż  p rzed n ią  i s trze l
ców J. M ałachowskiego. K reutz, k tó ry  poprzedn io  z  M aciejowic poszedł 
już do Końskowoli, co fnął się s tam tąd  do L ublina; w płynęło  n a  to 
doniesienie, że k om endan t tego m iasta , obaw iając się w ybuchu  pow 
stańczego, opuścił je  w raz z szw adronem  dragonów . P od  P u ław am i 
zostaw ił ty lk o  6 szw adronów  dragonów  i 3 seciny kozaków  z 2-m a 
dzia łam i pod dow ództw em  płk . Tuchaczew skiego. T y lną  straż  tego 
oddziału  strzelcy  M ałachowskiego odrzucili 2-go m arca  z. P u ław  ku 
Końskowoli. 3-go p rzep raw ił się D w ernicki i posunął szybko nap rzód  
d ro g ą  lubelską. P o d  K urow em  n a tk n ą ł się n ieoczekiw anie n a  oddział 
gen. K a w e ra 1), k tó ry  z K rasnegostaw u, skąd  obserw ow ał Zam ość, 
poprzez T urob in , Janów , Bełżyce, W ąw olnicę p rzy b y ł po d  K urów  i iu 
d o sta ł się niespodziew anie pom iędzy D w ernickiego i cofającego się 
ju ż  k u  M arkuszew u Tuchaczew skiego. K aw er za ją ł d o b re  stanow isko  
przed  w ylotem  K urow a i staw ił tu ta j czoło. Ale kaw aler ja  D w ern i
ckiego, nie czekając n a  ru c h  piechoty, obchodzącej poprzez lasek lewe 
skrzyd ło  n ieprzyjaciela , z łam ała  go n a ta rc iem  frontow em , zab ra ła  mu 
w szystkie dzia ła  i gnała  d o  M ark u szew a.3) P od  M arkuszow em  Tu- 
chaczew ski przepuścił uciekinierów , o d p arł nac ie ra jących  u łanów  
i p o su n ą ł się naw et za  n im i nap rzó d . O garn ięty  później przez siły 
główne D w ernickiego, s trac ił sw oją a rty le rję  i w nieładzie  u stąp ił 
do Jastkow a. W obec tego Kreutz 4-go m arca opuścił Lublin, sp a 
liw szy m ost n a  B ystrzycy; jego straż ty ln a  została w tym  dn iu  
znow u rozbita . D w ernicki z a ją ł tegoż dnia Lublin. K reutz, zam iast

*) 6 szw adronów  dragonów  fin landzkich , 3 seciny kozaków  i 4 działa.
-) K awer uciek ł z adjutantem  do L ublina i don iósł K reutzowi, że ca ły  jego  

oddział zniszczono. O ddano go później pod sąd i usunięto z w ojska.
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w ycofać się.w  s ttro n ę  Uściługa, odskoczył do P iasków , Sucliodoła i Ole
śnik, p rzep raw ił się tu ta j przez W ieprz i ruszy ł do Łączny, przez co 
stan ą ł bliżej a rn iji główej i zag raża ł wciąż Lublinow i.

5-go m arca R osjanie ponieśli w lubelskiem  jeszcze jed n ą  porażkę. 
Kreutz w ezw ał m ianow icie gen. B ałbekow a, dowodzącego ba ta ljo n am i 
rezerwowetmi 25-tej dyw izji piechoty, aby  skoncentrow ał je  w  Uściługu 
i poprow adził do L ublina d la trw ałego  zajęcia tego niebezpiecznego 
m iasta. K urjerzy, w iozący te rozkazy , dostali s ię  p o d  H rubieszow em  
w  ręce straży  bezpieczeństw a, w yborn ie zorganizow anej przez k o m isa 
rza B rom irskiego. N a sku tek  tego k om endan t Zam ościa, ruch liw y  i ener
giczny płk . K rysiński, u rząd za jący  już poprzedn io  d ro b n e  w ypraw y 
z tw ie rd z y 1) , zo rgan izow ał n ap a d  n a  sto jący w  Uściługu b a ta ljo n  ży
tom ierskiego p u łk u  piechoty. C ztery  k o m p an je  piechoty, cz tery  trz y  - 
fun tów ki i 35 K rakusów  oraz duży  oddzia ł h rubieszow skiej s traży  bez
pieczeństw a B rom irskiego podzieliły się n a  dw ie ko lum ny  pod  do 
w ództw em  m jr. Bulew skiego i m jr. Szym anow skiego, p rzep raw iły  przez 
B ug i od zachodu i w schodu w pad ły  do Uściługa. „M łodzi n a s i acz 
niedośw iadczeni w bo ju  żołnierze rzucili się  lotem  błyskaw icy, w yśpie
w ując: „Jeszcze P o lska n ie  zg inęła“ ! n a  m iasto “ . Zdobyw ali tu  dom  
po dom u, b ili się z częścią zaalarm ow anego  b a ta ljo n u , fo rm u jącą  się 
p rzed  m iastem . W zięli w  k o ń cu  360 jeńców , pom iędzy n im i dow ódcę 
b a ta ljo n u  płk. B ohom olca, chorągiew , 300 k arab in ó w ; legło trupem  
do 70 ludzi, m . i. płk. Czerwony.

Mimo to, B ałbekow  ruszy ł z 2 b a ta ljo n am i, pó ł szw adronem  d ra 
gonów i  k o zak am i przez W ojsław ice n a  Lublin. W  W ojsław icach  10-go 
dow iedzia ł się, że D w ernicki stoi w  K rasnym staw ie i  G rabow cu i  ro z 
począł gw ałtow ny odw rót na  Uściług. 11-go dościgła go jed n ak  straż  
p rzednia D w ernickiego i zab ra ła  m u kilkudziesięciu jeńców.

D w ernicki w tym  okresie  d z ia łań  nie m ógł poszczycić się żadnem  
pow odzeniem  większego znaczenia. N iew ątpliw ie za d a ł pew ne s tra ty  
Kreutzow i; n ie  zdo ła ł jednak  p o k o n ać  go, n ie  zapobiegł jego zręcznem u 
odw rotow i w  s tro n ę  Łączny. B aw ił się później d robnem i w ypraw am i, 
dobrem i dla p arty zan ta , nie p ró b u jąc  naw et ruszyć n a  W ołyń. W końcu , 
gdy Dybicz w ysłał p rzeciw ko n iem u znaczne siły, schron ił się 15-gc 
m arca pod osłonę dz ia ł Zam ościa. O ddałby  bez p o ró w n an ia  w iększe 
usługi, w yrządził znacznie pow ażniejsze szkody  nieprzyjacielow i, gdyby,

*) W  czasie jednej z nich  15/16 lu tego , 10 piechurów  naszych  na w ozach  i 2 ka- 
w alerzyslów  p od  w odzą por. B rzezińskiego złapało kom endanta H rubieszow a por. 
H ouw alda i rozproszyło jego p luton.
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odrzuciw szy poprzednio  czołowe oddziały  K reutza z drogi lubelskiej, 
odesłał piechotę sw ej g rupy  zpow rołem  za W isłę, a  sam  z k aw alerją  
poszedł z M arkuszow a przez Miechów, Kock, R adzyń n a  M iędzyrzec 
i kom unikacje  Dybicza, stojącego jeszcze pod P rag ą  i już znoszącego 
tak  ciężki b ra k  żyw ności i paszy.

O ddał n a tom iast i  tak  przez swe działan ia w lubelskiem  d u żą  u s łu 
gę: przyczynił się do detaszow ania z głównej a rm ji ro sy jsk ie j b ardzo  
znacznych sił i  porządnego ich w yczerpania n a  bezdrożach  lubelskich.

Dybicz o p rzepraw ie D w ernickiego dow iedział się  dop iero  5-go m a r 
ca. O drazu  w ysłał p rzeciw ko n iem u W itta  z III-cim  rezerw ow ym  kor 
pusem  ikawalerji i b ry g a d ą  g renad jerów  litew skich. Później, gdy n a d 
chodziły  doniesienia o dużych  jego siłach, o całej dyw izji p iechoty, 
w ypraw ił jeszcze 3-cią dyw izję  grenadjerów , b ry g ad ę  strzelców  k o n 
nych  i  p u łk  kozaków , czyli razem , n ie  licząc K reutza, przeszło 20.000 
ludzi, n a d  k tó ry m i dow ództw o o b ją ł Toll. W odza rosy jsk iego  p rzera 
ziło zajęcie L ublina, pogłoski o  w ypraw ie  n a  W ołyń , sk ąd  szły d la niego 
transporty . W ezw ał o d razu  m arsza łk a  Saokena, ab y  do D ubna, Ł uc
ka i W łodzim ierza w ysunął 11-tą dyw izję  p iechoty , 3-cią dyw izję h u 
zarów , zeb rał IV -ty ko rpus rezerw ow y kaw alerji.

O peracje Tolla przeciw  D w ernickiem u n ie  p rzedstaw ia ją  żadnego 
praw ie in teresu . W yw iad  i zw iady rosy jsk ie d ługo  nie by ły  w  stanie 
stw ierdzić, gdzie w istocie zn a jd u je  się Dw ernicki. „Ciągle oczekuję, p i
sa ł M ikołaj 26-go, w yniku  pościgu D w ernickiego. Jest b ard zo  ciekawe, 
że zd o ła ł o n  zn ik n ąć  jak  szpilka i że m y, p rz y  ta k  znacznej ilości k aw a
lerji, by liśm y w  stanie tak  całkow icie strac ić  go z oczu“ . Toll liczył się 
z p a ro m a ew entualnościam i: a) że D w ernicki zam ierza przez R achów  
pow rócić n a  lewy brzeg  W isły; b) że dąży  do ponow nego zajęcia L u 
b lin a1) ; c) że ru sza  n a  W ołyń; d) że S ieraw ski p rzy jdzie  m u n a  po
moc. O dpow iednio  do tego p rzep ro w ad zał m arsze  i kon trm arsze , n ieraz 
b ardzo  forsow ne, z tym  jedynie w ynikiem , że „zm ęczył n iepotrzebnie 
dużą część naszej rezerw y“2). D opiero 22-go m arca , gdy 11-ta dyw izja 
p iechoty  i 3-cia huzarów  podeszły do Ł ucka i D ubna, Toll rozłożył g re
n ad jerów  n a  k w a te rach  w zdłuż szosy z P u ław  do  Lublina, I ll-c i k o r 
pus -rezerwowy w okolicach M iechowa, K am ionki i L ubartow a; K reu
tzowi zaś polecił w  U rzędow ie i  P u ław ach  strzec W isły  3) .

*) Kreutz 11-go zajął pon ow n ie to m iasto po m ałej utarczce, w  której w zięła  
udział i ludność.

') S łow a M ikołaja.
O ddziały Kreutza były tak osłabione, że jego 23 szwadrony miały stan  

1S rzeczyw istych.
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W  ten sposób już w 8 d n i po  bitw ie grochow skiej Dybicz został w plą 
tany  w dzia łan ia  czysto  odporne, k tó re  politycznie zag ładzały  w raże- 
n ie jego zw ycięstw a, pozbaw iając rów nocześnie jego arrn ję  w ypo
czynku.

2) D z i a ł a n i a  p a r t y z a n c k i e  w  a u g u s t o w s k i e  ni
i p ł o c k i e  m.

Na p raw em  skrzyd le a rm ji D ybicza działan ia  nasze ograniczono 
całkow icie słusznie do d robnych  w ystąp ień  partyzanokich , p rzygo to 
w yw anych jed n ak  z dużą  trudnością. W  augustow skiem , przez k tóre 
przechodziła tak  w ażna d la  D ybicza szosa kow ieńska i gdzie już Sza- 
chow ski w czasie swego p rzem arszu  obaw iał się m ałej w ojny, m jr. 
Szon zorganizow ał sw ą p a rtję , złożoną z odciętego p u łk u  23-go piechoty 
oraz strzelców  leśnych i zdo łał zapaść  w  lasy  p rzed  pościgiem. D opiero 
później po p rzem arszu  grenadjerów , k tó rzy  pozostaw ili tu  3 b a ta ljo n y , 
rozpoczął sw ą ta k  pożyteczą ak c ję  n a  ich  kom unikacjach . W  lesistym  
i bagn istym  obszarze pom iędzy  Szczkw ą, P isią  i g ran icą  p ru sk ą  działa ł 
kom isarz pełnom ocny rządu  n a  w ojew ództw o augustow skie Godlewski 
z oddziałem  200 strzelców  leśnych, 400 kosyn ierów  i 600 jazd y  au g u 
stow skiej. 23-go n a p a d ł ¡na N ow ogród. P iechota ro sy jsk a  pow strzym ała 
jego kaw alerję , ale strzelcy w padli do m iasta, zadali nieprzyjacielow i 
pew ne s tra ty  i zdobyli am un icję  oraz żyw ność. 25-go jego kaw ale rja  
w pad ła  do  O strołęki i  n a  ry n k u  b iła się z p iecho tą rosy jską , podczas 
gdy przyprow adzen i przez n ią  chłopi niszczyli siek ieram i m ost. 27-go 
Godlewski w y p a rł dw ie kom pan  je  p iecho ty  rosy jsk ie j z K olna, ści
gał je  i z a b ra ł duży  m agazyn . Pozbaw iony b ro n i i am unicji, n ie  o trzy 
m ując  z W arszaw y  naw et odpow iedzi n a  sw e m eld u n k i i podan ia , Go
d lew sk i n ad rab ia ł d o b rą  w o lą  i ruchliw ością. W końcu  7-go m arca , 
pod  G aw rycham i, n a  pó łnocny w schód od O strołęki, n a tk n ą ł się na 
silną ko lum nę ro sy jsk ą  i poniósł porażkę. K osynierzy rozbiegli się, 
k aw alerja  w ycofała się aż do W łocław ka i ty lko strzelcy  prow adzili 
dalej partyzan tkę .

Z P łońska  m ia ł działać ku  szosie kow ieńskiej p ik . V alen tin  d ‘H aułc- 
i’ive, m ający  p od  sobą 2 b a ta ljo n y  18-go p u łk u , 2 szw adrony  kaw ale rji 
i 4 działka 3-funtow e; n ie  d aw a ł jed n ak  długo żadnego zn ak u  życia.
5-go m a rc a  w yszedł z M odlina w  stronę P u łtu sk a  ppłk . B ardzk i w 506 
szabel b ard zo  lichej kaw alerji. R uszała się żyw o i załoga M odlina 
27-go lutego m ajo r p u łk u  1-go strzelców  pieszych W ęgrodzk i w y p arł 
kozaków  z N asielska, zad a jąc  im  dość znaczne straty .
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P arty za n tk a  ta  n asunę ła  Dybiczow i pew ne obaw y o  szosę kow ieńską, 
po  k tórej m aszerow ały  w łaśnie dalsze eszelony grenadjerów . Aby ją 
zlikw idow ać, w ysłał gen. Sackena w  4 bata ljony , 12 szw adronów . 7 se- 
cin  i 8 dzia ł do Zegrza. Sacken doniósł m u 2-go m arca, że p artje , ze 
bramę w  P łońsku , C iechanow ie i P rzasnyszu , dochodzą razem ' do 20.000 
ludzi. Na skutek  lego  Dybicz w ypraw ił do Zegrza i Dębego cały k o r 
pus V I-ty, n ak a zu jąc  Saokenow i za jąć  Nasielsk i  strzec  lin ji Wikry. 
M ikołaj p ow strzym ał w tedy  naw et ru ch  czół gw ard ji k u  Ł om ży i O stro 
łęce; obaw iano się poprostu  ofensyw y regu larnych  sił po lskich od 
s tro n y  W k ry . D opiero 8-go m arca korpus VI-Ly, stw ierdziw szy słabość 
tej p a rty zan tk i, co fnął się pod  Stanisław ów . Sacken m ia ł ruszyć ku 
Ostrołęce i  oczyścić k ra j  pom iędzy N arw ią i W k rą , a następn ie  o sła
n iać  od zachodu gw ardję, zbliża jącą się do  Łom ży, O strołęki i Ś n ia
dowa.

W  czasie odm arszu  w  stronę M akow a i  O strołęki Sacken w ysłał płk. 
L ach m an a  z 4 szw adronam i u łan ó w  i seciną kozaków  w  stro n ę  K uchar, 
Sochocina i M aluszyna. O ddział ten, p row adzony  zręcznie przez ży
dów  z N asielska i Nowego M iasta, n a p a d ł 8-go m arc a  n a  silną pantję 
m jra  W ęgrodzkiego. Odcięci od sw ojej k aw alerji i  m ostu  n a  W krze, 
pow stańcy zostali całkow icie zniszczeni. Część zg inęła w zapalonych 
dom ach, b ro n iąc  się rozpaczliw ie; w ielu u tonęło  w e W krze. W ągrodzki 
i 205 ludzi poszli w niewolę.

W y p ad k i te  dow odziły  w ym ow nie, jak  duże jed n ak  usług i m ogła nam  
oddać słaba naw et, p a rty zan tk a  na skrzydłach.

3) W y n i k i  p i e r w s z e g o  o k r e s u  w o j n y .

P ierw szy okres w ojny  r. 1831 rozpoczął się pod  znakiem  bezw zględ
nej, p rzy tłacza jącej przew agi rosy jsk iej, m ate rja ln e j i m oralnej. W spół
czesnym  zdaw ało  się, że n ie  będzie tu m ow y o  chw ilow ym  choćby s ta 
n ie  rów now agi, o odroczeniu w yniku. Skończyło się na  tem, że Dybicz, 
n ie pokonaw szy a rm ji polskiej, za ją ł stanow isko  wyczekujące. Do ta 
kiego w yn iku  doprow adziła  przedew szystkiem  jego chw iejność. Na z a 
sadzie postaw y ugodowrej Ghłopickiego przypuszczał, że a rm ja  polska 
n ie  będzie w alczyć z pełną emergją, a rz ąd  i k ra j  n ie  w y trzy m ają  dłużej 
nac isku  w alk  pod  W arszaw ą. D latego s ta ra ł się przedew szystk iem  o p o 
śpiech, szybkie przeprow adzenie k o n cen trac ji i w kroczenia, p rędk ie , 
rozstrzj^gające działan ia , aby  n ie pozw olić przeciw nikow i n a  zorgan izo
w anie i w yszkolenie now ych fo rm acy j i jak  n a jp ręd ze j podnieść znowu 
w oczach E uro p y , k tó ra  n iedaw no tak  obaw iała  się in terw encji Rosji na
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zachodzie i teraz z pew nem  zadow oleniem  spoglądała n a  jej zw iązanie 
w Polsce, u rok  jej potęgi. Nie chciał czekać nietyiko na  k o rpus Il-g i 
i gw ardję, ale naw et na  przybycie do arm ji grenadjerów . M imo 
dośw iadczenia w ojny  tureckiej n ie  przygotow ał należycie zaopatrzen ia  
swej arm ji. Nie p rzew idyw ał wogóle w ojny dłuższej. Sądził, że będzie 
m ieć do czynienia z Polską, podobną d o  Rzeczypospolitej z okresu  ro z 
b iorów , ty lko  znacznie m niejszą te ry to rja ln ie , a w ięc znacznie ła tw ie j
szą do opanow ania  p rzy  pom ocy działań  n a  sposób Su worow a. M ożna 
zrozum ieć ten p u n k t w idzenia, gdyż n ie  b y ł on ta k  bezw zględnie po
zbaw iony słuszności. Należało jednak  w yprow adzić z niego pew ne k o n 
sekw encje i n ie cofać się już p rzed  niczem . T rzeba było pójść za ra d ą  
Tolla i m im o odw ilży iść dalej n a  W yszków , a s tąd  p o d  Pragę. P rze rzu 
cenie a rm ji na  południow y brzeg  Bugu, m arsz n a  L iw  i W ęgrów  — 
w ykluczały  m ożność szybkiego i decydującego rozstrzygnięcia. P ó ź 
niej —  czysto frontow e, bez żadnej p ró b y  m anew ru , parcie przeciw 
n ik a  ku  P rad ze  p o  szosie brzesk iej i s ta ry m  trakc ie  n ie obiecyw ało ró w 
nież niczego ; tu ta j obrona zaczepna m iała  wogóle w ięcej w idoków , niż 
natarcie . Jak  niedbale je  prow adzono, o  tem  św iadczy b itw a p o d  W a- 
w rem , w k tó rej z tru d em  zaledw ie w yrw ano  P o lakom  zw ycięstwo. Ta 
b itw a w y w arła  niezw ykle silne w rażenie na  Dyb i cza, niw ecząc jego 
w iarę  w  ła tw e zdem oralizow anie przeciw nika, pozbaw iła go reszty jego 
suw orow skich zapędów . Tołl m ia ł w  gruncie rzeczy rację, tw ierdząc  że 
nie należało  czekać n a  Szadkow skiego, ale skorzystać  z tego, że Polacy  
d o trzy m u ją  pola pod  P rag ą , p rzerzucić gros sił k u  Kaw ęczynow i, obejść 
O lszynkę i n a trzeć  jak  na jp ręd ze j w  k ie ru n k u  T argów ka. Ale Dybicz 
s ta ł się od W aw ra  bardzo  ostrożnym : w olał czekać, n a ra ż a ją c  się n a  to 
że n ieprzyjaciel wycofa się na  lew y b r/e g  W isły. O pracow ał później n ie 
zły p lan  b itw y; n ie zdo ła ł jednak  urzeczyw istn ić go i zam iast zapanow ać 
n ad  w ypadkam i -— uległ im  całkow icie. Zem ściło się n a  n im  fa ta ln ie  --- 
wydzielenie początkow e Szachow skiego; n ie  um iał później w yjść  z tego. 
Z am iast celowo, w  m yśl pierw otnego p lan u , p rzerzucić w ojska już 
w nocy 24/25 dopuścił do tego, że d ruga b itw a pod B iało łęką zaskoczyła 
go —  zm usiła  do k rw aw ien ia  się w  n a ta rc iac h  n a  O lszynkę. I w  bitw ie 
grochow skiej n ie by ło  w  n im  już p ierw iastków  Suw orow a. P row adził 
ją  z początku tak , jak g d y b y  chodziło  jedynie o danie pom ocy pośredniej 
Szadkow skiem u, nie zaś o w ynik  rozlrzygający . Je j rozstrzygającą, k o ń 
cow ą fazą, n ie  k ierow ał sam  w cale, pow strzym ując ty lko  rozpęd Tolla. 
Nie dopuścił do n a ta rc ia  n a  P rag ę  i przedm oście, pozbaw iając się w  ten 
sposób m ożności w yzyskania swego zw ycięstw a i zakończen ia w ojny. 
Później, ze w zględów  politycznych , n ie  co fną ł dalej swej a rm ji w  celu
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zapew nienia jej całkow itego odpoczynku, nie chciał czekać n a  n ad e j
ście posiłków , odpow iednie zorganizow anie etapów . Nie w idział tego, 
że na  jego ty łach, dzięki b rakow i roztrzygającego pow odzenia, już 
Avzmaga się pow ażnie niebezpieczeństw o w ybuchów  pow stańczych.

O ile chodzi o stronę polską, to  m im o w szystkie jej b łędy  —  osią
gnęła ona w  ty m  okresie sw ój cel. P rzez szereg w alk  osłab iła  przew agę 
nieprzyjaciela, pow strzym yw ała jego im pet i in icjatyw ę, unieruchom iła 
go, przygo tow ując sobie dane do  podjęcia działań  w lepszych d la  siebie 
w arunkach . D owodziło to, że obrona zaczepna n a  terenie Królestw a 
by ła  dla nas m im o w szystko w yjściem  lepszem  od n a ta rc ia  n a  k o n cen 
tru jącą  się a n n ją  Dybicza. W  razie  ofensyw y stosunkow o słabe siły 
nasze n ie  osiągnęłyby niczego w obec cofającego się zrazu  przeciw nika, 
zuży łyby  się w  w y p ad k u  niepow odzenia lub n aw et odw rotu . Rację 
b y tu  ta ofensyw a m ogła m ieć ty lk o  odrazu  po w ypadkach  nocy lis to p a
dow ej, gdyby zdecydow ano się n a  akc ję  przeciw ko korpusow i V I-tem u 
i podniesienie pow stan ia  w  prow incjach  zabranych . U niem ożliw ił to 
Chłopicki. W  sam em  przeprow adzen iu  obrony  —  lepszy w yw iad, b a r 
dziej jednolite dow ództw o dałyby  m ożność u tru d n ien ia  przeciw nikow i 
pow ażnie p rzep raw y  przez B ug i Liwiec, osiągnięcia znacznie w ięk
szych  w yników  17-goi 18-go lutego, a tern bardzie j lepszego pow odzenia 
pod  W aw rem . B ezczynne czekanie p od  P rag ą  d o  25-go m ogło  d o p ro 
w adzić do k a tas tro fy ; n a  szczęście u ch ro n iły  n as  o d  niej b łęd y  prze 
ciw nika. B itw ę grochow ską prow adzono z naszej s tro n y  m im o w szyst
ko  dobrze.



B. O K R E S I N I  C J  A T  Y W  Y P O L S K I E J .

I.

PRZY G OTOW ANIE DYBICZA DO PR ZE PR A W Y  W ISŁY.
PO W STA N IE NA L IT W IE .

1) S t a n  g ł ó w n e j  a r  m  j i r o s y j s k i e j  n a  l e ż a c h .

N aw et ita część a n n ji  głównej rosy jsk iej, k tó ra  n ie  b ra ła  udziału  
w  w ypraw ie Tolla n a  D w ernickiego, nie w ypoczęła należycie n a  leżach. 
Z byw ało wciąż dotkliw ie n a  żyw ności i paszy , gdyż b ra k  taborów  oraz 
s tan  d róg  u tru d n ia ł dow ozy z m agazynów  w białostockiem , a rekw i
zycja n a  m iejscu daw ała  coraz m niej. W  szeregach p an o w ał n ieraz 
głód} kon ie  nęd zn ia ły  coraz bardziej. N a tyłach, w  Brześciu, doszło już 
do p ierw szych w ypadków  cholery z b ard zo  znaczną śm iertelnością; na 
leżach panow ały  rów nież choroby. I-y  i V l-ty  k o rp u s piechoty , grena- 
d jerzy , I ll-c i ko rpus rezerw ow y kaw alerji, gw ard ja  K onstantego —  
m ogły w tedy  liczyć razem  zaledw ie około  67.000 bagnetów  i szabel 
z 294 działam i. O tern zm niejszeniu  a n n j i  głównej zadecydow ały nie- 
ty łko s tra ty  w  b itw ach  i  choroby1), ale i w ydzielenie 10 bataljonów , 20 
szw adronów , 12 sec ie  i 20 d z ia ł n a  p raw e i lewe sk rzyd ło  a n n j i 2) 
K reutza, k tó ry  liczył w  m arcu  około 10.000, n ie  m ożna by ło  ruszyć 
z lubelskiego z rac ji postoju D w ernickiego pod Zam ościem  oraz s ła 
bości sił rosyjskich , zb ierających  się n a  W ołyn iu ; Seckena, k tó ry  m iał 
około 6.000 —  z pow odu naszych dzia łań  w  płockiem . O otrzym aniu  
uzupełn ień  n ie  było m owy, gdyż III-cie b a ta ljo n y  korpusów  by ły  jeszcze 
bardzo  słabe z pow odu późnego p rzybyw an ia  rek ru tów . W  tych 
w a ru n k ach  Dybicz m ógł liczyć jedynie n a  m ożność ściągnięcia z e ta 
pów  ty ch  11 do  12.000, k tó re  ta n i pozostaw ił, oraz n a  p rzybycie  gw ard ji 
i  k o rp u su  Ii-go. W o jsk a  z etapów  poczęły jed n ak  nadchodzić  k u  Siedl
com  dopiero  pod  koniec m arca  i w  kw ietn iu ; posiłki by ły  b ąd ź  daleko 
jeszcze, bądź też n ie m ożna ich by ło  użyć. G w ardja w kroczyła do  K ró
lestwa trzem a k o lum nam i m iędzy 18-tym  i 27-ym  m arca, idąc

• ’) W  m arcu do arm ji g łów nej pow róciło  4,000 w yleczonych  rannych.
a) Sackcn 5.900 ludzi; K reutzowi dodano ok o ło  5.000.
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k u  szosie kow ieńskiej iprzez Grodno i B iałystok, oraz przez L idę 
i W ołkow ysk n a  S uraż; stanęła  później n a  k w a te rach  w  Ostrołęce, 
M iastkowie, Łom ży, Andrzejewie, Zam brow ie i  Tykocinie. M ikołaj z a 
kaza ł jednak ' kategorycznie użycia jej, m ów iąc, że w raz ie  p rzew id y w a
nej w ojny  n a  zachodzie stanow i ona jedyną jego n ie tk n ię tą  rezerwę. 
Je j p rzybycie stało  się w łaściw ie dla D ybicza źródłem  n ieu stan n y ch  k ło 
potów , gdyż niew iadom o było, co z n ią  robić, gdzie ją  um ieścić, jak  
ochran iać, aby  n ie  n a raz ić  się n a  b ard zo  dotkliw e w yrzu ty  cesarza. Il-gi 
ko rpus piechoty, k tó ry  M ikołaj n ak azy w ał ściągnąć szybko do K róle
stw a i  użyć zam iast gw ardji, b y ł jeszcze daleko. W  d o d a tk u  jego 5-ta 
dyw izja m ia ła  pójść n a  garn izon  do W ilna, Kowna, S uw ałk  i Łom ży,
6-¡ta w  okolice B iałegostoku, a 7-m a z 2-gą dyw izją  h u za ró w  p rzy jść  do 
M iędzyrzecza dopiero pod  sam  kon iec  m arca  i w  p oczątkach  kw ietn ia , 
rów nież jak  i spodziew ana tam  1-sza dyw izja ułanów .

2) P l a n  o p e r a c y j n y  D y b i c z a .

Zdaw ało się, że w  tych  w aru n k ach  Dybicz pow inien b y ł opóźnić 
zam ierzoną p rzep raw ę n a  lewy brzeg  W isły, doczekać się nadejścia 
wojsk z etapów , zw oln ionych  tam  przez przybycie gw ard ji i Ii-go  k o r 
pusu  —  pj-zyjścia części Ii-go  k o rp u su  oraz całej 1-szej dyw izji u łanów . 
Do tego, aby  n a  lew ym  brzegu  pob ić a rm ję  p o lsk ą  i  zdobyć W arszaw ę, 
o słan ia jąc  rów nocześnie p rzed  n a ta rc iem  z P rag i sw ą lin ję  k o m u n i
kacy jną , t. j. szosę b rzeską, 67.000 ludzi nie w ystarcza ło  w  żadnym  r a 
zie. N astępnie zw łoka p o zw ala ła  m u  doczekać się podeschnięcia dróg, 
a więc m ożliwości szybszych dzia łań  po  fa ta ln y ch  d rogach  lewego 
b rzegu  W isły, doczekać się tran sp o rtó w  żyw ności z L itw y  i  W ołynia. 
Toll, k tó ry  lepiej oceniał położenie, ra d z ił  D ybiczow i stanow czo, aby 
nie zaczynał p rzep raw y  bez Ii-go  ko rpusu  i ściągnięcia do  siebie gw ard ji 
oraz założenia m agazynów  n a d  W isłą; m ówił, że dośw iadczenie w  lu- 
belskiem  p rzekonało  go o niem ożliw ości dzia łań  w  czasie roztopów  w io 
sennych. Z daje się, że i Dybicz m ia ł pew ne poczucie hazardow ności 
zbyt wczesnej p rzepraw y.

Do zw łoki nie dopuścił jed n ak  M ikołaj. Chodziło m u o dw a w zględy: 
1) sądz ił wciąż, że w e F ra n c ji w ybuchnie now a rew olucja, k tó ra  w y
m agać będzie in terw encji rosy jsk iej; 2) p rzeczuw ał następnie, że p rze 
dłużanie się w ojny  w  K rólestw ie spow oduje w ybuch  pow stan ia  w  p ro 
w incjach  z a b ra n y c h 1). D latego naglił, żeby kończyć w ojnę; niecier-

*) K onstanty w  każdym  sw ym  liście  n iem al ostrzegał go  przed tem n iebezp ie
czeństw em .
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pliw ił się, coraz ostrze j w y raża ł o Dybiczu. M arszałek usiłow ał b ru  
n ić  się: m ówił, że n ie  w olno m u n a ra ż a ć  zbyt lekkom yślnie arm ji, że 
n ie m oże rozpocząć d z ia ła ń  z pow odu trudności technicznych p rzep ra 
wy, n iew yjaśn ien ia  położenia w  lubelskiem . W końcu, wobec coraz d o 
tkliw szych za rzu tó w  i k ry ty k  cesarza, ustąpił.

Jego w yw iad, przez pew ien czas in fo rm ow any  gorzej z pow odu czę
stych  rozstrzeliw ań szpiegów rosyjsk ich  przez Krukow ieckiego, d o s ta r
czył m u w końcu dobrych  w iadom ości o  n ieprzyjacielu . W iedział, że 
a rm ja  polska rozłożyła się k o rdonem  o d  Janow ca po W arszaw ę, i w n o 
sił z tego, że będzie chciała przeciw staw ić się bezpośrednio jego p rzep ra 
wie. N apełniało go o tuchą to , że D w ernicki stoi w  Zam ościu, U m iński 
pod  O strołęką, a resz ta  kordonem  n a d  W isłą. N ajw idoczniej P olacy  n ie 
sk u p ią  sw ej a rm ji, n ie  będ ą  m yśleli an i o w ypraw ie na  gw ard ję , an i też 
o n a ta rc iu  z P rag i n a  oddziały  osłan iające szosę brzeską. D a m u to 
m ożność szybkiego p rzep raw ien ia  się, rozbicia ko rd o n u  w jednem  m iej
scu i m aszerow ania n a  B iałobrzegi. W ówczas a rm ja  po lska n a  pew no 
skoncen tru je  się n a d  Pilicą i gdzieś p o d  W arszaw ą dojdzie do ro zstrzy g a
jącej rozpraw y. Nie w ątp ił, że da sobie w  tym  w y p ad k u  rad ę ; w yw iad 
nie doniósł m u bow iem  n ic  takiego o reorgan izacji w ojska polskiego, 
coby go m ogło niepokoić, w skazyw ać n a  znaczniejsze w zm ożenie sił.

P o d  nacisk iem  ted y  cesarza, k tó ry  n ag lił o pośpiech, a  n ie pozw alał 
użyć gw ard ji, p od  w pływ em  optym istycznych  d an y ch  swego w yw iadu 
Dybicz u łożył sw ój p lan  działań . P rzep raw i się z I-ym  korpusem , gre- 
n ad jeram i, gw ard ją  K onstantego i  III-cim  rezerw ow ym  k aw alerji bądź 
pod  Kozienicam i, bądź też, jeżeli przeciw nik  uniem ożliw i m u to , pod 
R achow em  naw et. K orpus V I-ty, k tó ry  16-go m arca zluzow ał I-szy  n a  
szosie brzeskiej, będzie o słan ia ł jego lin ję  operacyjną, a później, pozo
staw iw szy w  M ińsku łu b  K ałuszynie 8 b a ta ljo n ó w  i 22 szw adrony , ru 
sz}’’ rów nież do p rzepraw y. Położenie tego k o rp u su  m oże być w  ciągu 
p rzep raw y  a rm ji głów nej p rzez W isłę —  b ardzo  niebezpieczne, ale je 
dynie ty lk o  w tedy, gdyż po  d o konan iu  je j n ieprzyjaciel z pew nością 
n ie ośm ieli się rzucić w iększych sił n a  szosę brzeską. D ybicz nie p rz y 
puszczał wogóle, ab y  P o lacy  zdecydow ali się n aw et w  czasie jego p rz e 
p raw y  n a trzeć  n a  korpus osłonow y n a  szosie brzesk iej lub też n a  
gw ardję. Sądził jednak , że i  w  tak im  w ypadku  Rosen pow inien dać  so 
bie radę. Pow inien  przecież liczyć się z tem  pow ażnie, m ieć się ciągle 
n a  baczności; z resz tą  teren  pom iędzy  P rag ą  i Siedlcam i, t. j. c iaśn im  
leśne szosy —  pozwoli m u  w ycofać się bezpiecznie n a  Siedlce, dokąd 
w ty m  czasie n ad e jd ą  już w ojska, ściągnięte z e tap ó w ł) . m oże już i czoło

*) 6 bata ljonów  i 12 dział.
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7-ej dyw izji p iechoty, 2-ej huzarów  i  1-ej u łanów . Z tem i posiłkam i k o r 
pus V I-ty o b ro n i n a  pew no Siedlce, gdzie zna jdow ały  się duże m agazyny 
i park i. Gdyby wreszcie zachodziła po trzeba tego, Rosen pow inien  
w ezw ać n a  pom oc gw ard ję, k tó ra  m oże szybko w ysłać m u  jed n ą  d y 
w izję piechoty przez N ur. Początkow o Dybicza nie n iepokoiło  naw et 
rozłożenie oddziałów  k o rp u su  VI-go (27 bataljonów , 27 szw adronów , 
9Y2 secin, 49 dział, ł. j. 19.400 bagnetów  i szabel). Sam  naw et chciał, 
aby  s traż  p rzedn ia  (G ejsm ar w  sile 6 bataljonów , 6 szw adronów , 9 se
cin, 10 dział, t. j. 6.000) korpusu  s ta ła  już w W aw rze, n a  oczach 
n ieprzyjaciela, u tru d n ia jąc  m u  w ysyłanie pod jazdów  z P rag i; 
uw ażał, że je j stanow isko zabezpiecza ją  w  zupełności przed  zasko
czeniem. Nie sprzeciw ił się tem u, że Rosen rozłożył później cały 
k o rpus bardzo  szeroko, k ieru jąc  się p rzy tem  w yłącznie sp raw ą w ygod
ny ch  k w a te r oraz łatw ego rekw irow an ia  żyw ności i p a s z y 1) . D opiero 
w  osta tn ie j chw ili zan iepokoił się tem  pow ażniej i 25-go m arca  w ysłał 
Rosenowi rozkaz, aby  straż  p rzedn ią  G ejsm ara co fnął z W aw ra  do M iło
sny, a n aw et do Dębego W ielkiego, pozostaw ia jąc  pod P rag ą  tylko k o 
zaków  i  szw adron  u łanów , zaś z gros za ją ł stanow isko  pom iędzy M iń
skiem  i K ałuszynem ; rozkazu  tego R osen n ie  w y k o n a ł jed n ak  do  dn ia  
30-go m arca.

Z w ypraw ą n ieprzyjaciela  przez M odlin n a  gw ard ję Dybicz ró w 
nież n ie  liczył się pow ażniej, choć już w ysłan ie U m ińskiego w  płockie, 
jego m arsz  n a  R óżan  i O strołękę, by ły  d la  niego n iespodzianką. Gej
sm ar, m ający  przecież liczne p a tro le  kozaków  n ad  Bugiem  i N arw ią, 
n ie  w iedział o  niem  w cale; dopiero  w yw iad p ru sk i w W arszaw ie  doniósł
0  tem  generałow i B istrom  2) . Dybicz sądził, że w  tak im  w ypadku  Rosen 
będzie m ógł z łatw ością przez N ur i W ęgrów  przyjść gw ard ji z pom ocą
1 n a trzeć  n a  flan k ę  i tyły n ieprzyjaciela.

N ie m ogąc ściągnąć do siebie gw ard ji, D ybicz chc ia ł użyć  je j po 
dokonan iu  p rzep raw y  inaczej. Chciał sform ow ać n a d  W k rą  g rupę  gen. 
B istrom , złożoną z 13 bata ljonów , 24 szw adronów , 6 secin, 38 dział, 
w ziętych z oddziału  Sackena, oddziałów  Ii-go  k o rpusu  i 1-ej dyw izji 
u łanów . G rupa ta, po  jego przepraw ie, m iała  za jąć  P łock, oczyścić całe

*) Na szosie: za G ejsm arem  w  W aw rze —  1 bataljon  i 2 działa w  M iłośnie; 4 ba- 
ta ljony , 2 szw adrony i 8 dział w  D ębem  W ielkiem ; 2 b ata ljony  w  Stojad lach; na  
»tarym  trakcie: 1 bataljon, 2 dzia ła  w  G rzybow skiej W oli; 2 bataljony, 3 szw adrony  
w  O kuniew ic; 4 bataljony, 9 szw adronów , 31 dział w  S tan isław ow ie; n a  drodze przez 
R ęczaje do S tan isław ow a 2 bata ljony  i 3 szw adrony; na drodze z Pragi do K ału
szyna  w  R ysich, B rzozie i Cygance 4 bataljony. (Szkic Nr. 9).

J) O trzym ał o n  list anon im ow y od poczty  pruskiej w  Poznaniu , donoszący, 
że 12-go m arca U m iński w yruszył przez M odlin w  celu natarcia n a  gwardję.

R o k  1831. 15
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w ojew ództw o płockie i do lny  bieg W isły  i  zapew nić w ten sposób arm ji 
m ożność k o rzystan ia  ze środków  tego bogaitego w ojew ództw a oraz d o 
wóz W isłą  z G dańska zakup ionych  tam  poprzedn io  zapasów  żyw ności 
i paszy. Później B istrom , naw iązaw szy  łączność z oddziałam i kaw a- 
lerji, k tó re  a rm ja  głów na po p rzepraw ie  rzuci pod  Sochaczew , p rze 
p raw i się n a  lewy brzeg W isły i oczyści w ojew ództw o kaliskie. Po  jego 
odm arszu  do P łocka gw ard ja  przejdzie w  dw óch rzu tach  n a  praw y 
brzeg  N arw i i oczyści cały k ra j pom iędzy  W k rą , N arw ią i  g ran icą 
pruską.

Cały ten  p lan  Dybicza, obliczom ' n a  przecięcie po łudniow ych, zachod
n ich  ,a naw et i  pó łnocnych kom unikacy j n ieprzyjaciela , p rzyparc ie  go 
pod W arszaw ę i zm uszenie do przy jęcia tu ta j rozstrzygającej b itw y, 
grzeszył pow ażnie przeciw ko zasadom  sztuk i w ojennej: 1) Dybicz p o 
dejm ow ał go n asam p ie rw  za  szybko, a  następn ie  ze zb y t szczupłem i s i
łam i w  rozstrzygającym  punkcie, przeznaczając n a to m iast za dużo sił, 
t. j. B isirom a i gw ard ję, do działań  drugorzędnych , aprow izacyjno-oku- 
pacy jnych ; 2) nie dopilnow ał w odpow iednim  czasie należytego u g ru p o 
w ania swego ko rpusu  osłonowego i  zby t późno w ogóle za ją ł się tą tak  
w ażną spraw ą. W idzieliśm y, jak ie  p rzyczyny złożyły się n a  pierw szy 
z tych b łędów ; za d rug i odpow iada zarów no  Dybicz, jak  i  Rosen, k tó ry  
podobno zd aw ał sobie dobrze sp raw ę z położenia , a  jed n ak  an i sam  m u 
nie zapobiegł, an i naw et nie w ykona ł rozkazów  Dybicza.

3) W y b ó r  m i e j s c a  p r z e p r a w y .  M a r s z  a r m j i  r o s y j 
s k i e j  n a d  W i e p r z .  P r ó b a  z n i s z c z e n i a  m o s t u  w a r 

s z a w s k i e g o .

Już  w  początkach  m arca inżynierow ie rosy jscy  rozpoczęli badan ie  
średniego biegu W isły  w  celu w ybran ia  m iejsca p rzep raw y . Z b ad ań  
tych w ynikło, że najlepszym  punk tem  będzie T yrzyn  n aw p ro s t Kozie
nic, gdzie n iedaw no  p rzep raw ił się Kreutz. Szerokość k o ry ta  rzeki nic 
przenosiła tu  400 kroków ; b rzeg  w schodni p an o w ał n a d  zachodnim ; 
n u r t  rzek i biegł w  pobliżu  b rzegu  w schodniego, a m ielizna znajdow ała 
się p rzy  zachodnim ; łatw o tu  było  o belk i i deski n a  m ost, ta k , że— łącz
nie z w iezionem i przez a rm ję  pon tonam i —  m ożna by ło  p rzerzucić szyb
ko d w a m osty, u k ry w a jąc  całą robotę do ostatn iej chw ili p rzed  okiem  
nieprzyjaciela. Obok T y rzy n a  poczęto p rzygotow yw ać m osty  w K ar
czewie, w  T arnów ku  ‘) , w  K azim ierzu i  Rachow ie. Dybicz p rz y p u 
szczał, że nieprzyjaciel, ro zp o rząd zając  ty lom a śro d k am i w yw iadu

ł ) Na p ółn ocn y w schód od M agnuszewa.
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w sw ym  k ra ju , m oże w ykryć jego przygotow ania, skoncen trow ać się 
po d  K ozienicam i i zm usić go do p rzep raw ien ia  się w górze onzeki; d la 
tego  do chw ili odm arszu  z leż n ie zdecydow ał się ostatecznie n a  T yrzyn ; 
dlatego rów nież kazał, o ile się tylko da, u k ry ć  p rzygo tow ania i m osty  
przerzucić w  ostatn iej chwili. P rzygo tow ania  w  K arczew ie i T am ó w k u  
służyć m iały  początkow o do zw iedzenia n ieprzyjaciela; p o  p rzep raw ie  
a rm ji —  po przerzuconych  m ostach  m ia ł przejść R osen; w reszcie 
chciano je zuży tkow ać do  skrócenia połączeń z szosą brzeską. R ozpo
częcie robót uległo znacznem u opóźnieniu, gdyż W isła puściła tego 
roku  stosunkow o późno, a w ody je j poczęły opadać dopiero pod  sam  
koniec m arca. W  d o datku  w  K rólestw ie n iepodobna było  dostać kotw ic, 
lin do  n ich  i Ł d. i w ypadło  sp row adzać je z Polesia, a  częściowo i z G a
licji. R óboty osłan iały  oddziały  2-giej i 3-ciej dyw izji p iechoty. O sta
tecznie m osty  m ożna było  przerzucić w pierw szych  d n iach  kw ietnia. 
Dybicz, zbadaw szy  w tedy n a  m iejscu przygotow ania, w y b ra ł ostatecz
n ie  T yrzyn  i zadecydow ał, że a rm ja  rozpocznie p rzep raw ę w  nocy 
z 4-go na 5-ty kw ietnia.

29-go m arca a rm ja  ro sy jsk a  ruszy ła  ku W ieprzow i. I-y  korpus 
szedł z Ł askarzew a do Ryk, T yrzyn  a, M odrzyć i B obrow nik ; grenadje- 
rz y  z okolic Latow icza przez O krzeję do D rzązgow a i M iasteczka, 
g w ard ja  do K ocka; W itt ze sw ą k aw a łe rją  i 3-cią dyw izją  grenadjerów  
m ia ł n a  3-go lub  4-go kw ietn ia zeb rać  się  pom iędzy M arkuszew em  i P u 
ław am i. T e trzy  dn i m arszu  n araz iły  a rm ję  D ybicza n a  b a rd zo  ciężkie 
tru d y . D rogi, fa ta ln e  w  te j okolicy, n ie  podescliły jeszcze w cale i  po 
p rzem arszu  p ierw szych ko lum n  zam ien iły  się w roztopy. Do dział 
12-funtow ych w ypadło  zaprzęgać p o  15 kon i, do połów ek po 10; każdej 
b a te r ji  dodaw ano  po k o m p an ji p iechoty do pom ocy; m im o to część 
a rty le rji zapóźn iła  się, a tab o ry  pogrzęzły  wtyle. W ycieńczony głodem , 
żołnierz rosy jsk i p ad a ł licznie po  drodze.

W  nocy  z 28-go n a  29-ty m arca  saperzy  w  K arczew ie w ypraw ili 
w dół W isły  trzy b ra n d e ry  1) , aby  zniszczyć m ost w arszaw sk i i przez to 
u tru d n ić  P o lakom  d z ia łan ia  z P r a g i2). Polskie p o steru n k i nadbrzeżne 
zauw ażyły  te b ran d ery  i ostrzeliw ały  je  w drodze. P o d  S iekierkam i

*) Galary, w y p ełn ion e  deskam i i pakułam i, w ieńcam i sm ołow em i ii granatam i
i zaopatrzone k ażdy w  4 słupy —  w  celu zatrzym ania się  o m ost.

2) P rzygotow anie  branderów  w y k ry ł R ybiński już 22-go m arca, dzięki czem u  
w  W arszaw ie zarządzono w szystk ie środki ostrożności. Jeden z n aszych  w yw iad ów  
ców  b y ł w  K arczewie, w idział brandery i sły sza ł, jak  saperzy m ów ili o tem, że są 
one przeznaczone do sp alen ia  m ostu  w  W arszaw ie. R ybiński propon ow ał w tedy, aby 
tabezpieczyć m ost w arszaw ski przy pom ocy  łańcucha, rozp iętego od Solca  do  
Saskiej Kępy.



228

pierw szy b ran d er, a następn ie  —  i  dw a pozostałe dostały  się n a  mie
liznę; załoga n ie zdołała ich  tu  ru szyć z m iejsca, tak , że w końcu  m usia ła  
podpalić je  sam a.

4) P o w s t a n i e  n a  L i t w i e i  B i a ł e j  R u s i  (szkic N r. 11).
W  tym  sam ym  czasie, gdy a rm ja  ro sy jsk a  p rzygotow yw ała się do

przepraw y, n a  etapach  jej doszło do w yhuchu  pow stan ia, k tó re  o d raza  
przecięło dow ozy żyw ności i paszy d la n iej i  za trzym ało  p rzew ażną 
część posiłków, zdążających  już do K rólestw a.

Dybicz n ie spodziew ał się niczego podobnego. Sądził, że ogłoszenie 
na  L itw ie s tan u  wojennego, wyw iezienie szeregu w ybitn iejszych  jedno
stek w głąb Rosji, odebran ie  ludności b ro n i palnej, a przedew szystk iem  
przem arsz jego a rm ji oraz jej zw ycięstw a w  K rólestw ie —  zapew nią 
tam  bezw zględny spokój. To też n a  teren ie gubern ji w ileńskiej obsadził 
silniej ty lko  W iln o 1), K o w n o 2) i W iłkom ierz 3) . Poza tern w  m iastach  
pow iatow ych znajdow ały  się jedyn ie m a łe  ko m p an je  garnizonow e, 
w  sile 60— 70 bagnetów , a n a  gran icy  p ru sk ie j s traż  gran iczna. D alej 
n a  wschód, w K urland ji i  In flan tach  aż po Rygę, s ta ły  tylko k ad ry  4 -tej 
dyw izji p iechoty  4) . Znacznie silniej obsadzono n a to m ias t g u b em ję  g ro 
dzieńską ze w zględu n a  dow ozy do a r m j i6). P rzez gubern ję  m ińską 
przechodziły  w tedy 6-ta i 7 -m a dyw izje  piechoty, k tó re  w  jej m iastach  
pozostaw iły znaczniejsze załogi.

Pow stanie w ybuchło tu  p raw ie  żyw iołow o, w brew  n ak azo m  tajnego 
kom ite tu  w ileńskiego, p ragnącego  je  odroczyć, w  pięciu pow iatach  
żm udzkich  gubern ji w ileńskiej. S tanęła  za n im  n ie ty lko  szlachta pol
sk a  e) , duchow ieństw o i  inteligencja, ale m asow o i chłop ż m u d z k i7; , 
w yzyskiw any i  k rzyw dzony  przez d o n a ta rju szy  rosy jsk ich  i  a d m i
n is trac ję  państw ow ą. Już  w lu tym , z okazji pierw szego poboru  re k ru t i, 
doszło w  S ałan tach  i G inteliszkach do p ierw szych zaburzeń  lu d o w y ch *), 
k tó re  policja i  w ojsko stłum iły  łatw o. W  m arcu , gdy m iano  p rz e p ro 
w adzić pobór ogólny, w śród  chłopów  w zm ogło się w rzenie; zm usiło  to 
i  szlachtę do szybszego w ybuchu. M om ent ludow y m ia ł n ad a ć  pow stan iu  
ty ch  pow iatów  b ard zo  du żą  siłę; rów nocześnie jed n ak  groził wciąż n ie 

*) Stała tu brygada 5-tej dyw izji p iech oty  =  3.200 bagnetów .
’) B yło  tu do 2.000 bagn etów  i szabel.
3) 240 szabel i do 1.000 rekrutów .
*) 6  ba la ljonów , t. j. do 5.000 bagnetów .
5) Stanęła tu później G-ta dyw izja  piechoty .
•) P rzedew szystkiem  średnia, gdyż w ięk si w łaściciele  zachow ali rezerwę.
T) P od ob n ie  jak  w  r. 1794 i 1803.
8) Bunt B orysew icza i Giedryua.
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bezpieczeństw em  ru ch u  socjalnego przeciw ko d w o ro m *). W śró d  
szlach ty  w iadom ości o  n iezdecydow anym  przebiegu dzia łań  w  Króle- 
stw ie, rozpisan ie dużych  dostaw  dla a rm ji Dybicza, chęć p rzy jśc ia  z p o 
m ocą b raciom  —  zrobiły  rów nież swoje. 26-go m arca pow stańcy  o p a 
now ali Rosienie, 28-go Telsze, Szaw le i Poniewież, 2-go kw ietn ia  J a 
nów , 7-go W iłkom ierz. W szędzie ro zb ra jan o  kom pan  je garnizonow e, 
tw orzono ad m in is trac ję  w łasną n a  w zór daw nych kom isyj cyw ilno- 
w ojskow ych, w ybierano  dow ódców , rozpisyw ano pobór 1-go p iechura  
z 2-ch dym ów  i 1-go kaw alerzysty  z 10-ciu. N iektóre p ow ia ty  rozw inęły  
b ard zo  energiczną i sp raw n ą  akcję  organizacyjno-w ojskow ą. T ak i np. 
p ow iat itelszewski p osiadał w łasną lu d w isam ię  w  W orn iach , m ły n  p ro 
chow y w  Retowie, zak ład y  oporządzenia w T elszach; stw orzono tu 
k u rsy  oficerskie i  podoficersk ie o raz  specjalny  b a ta ljo n  szko lny , u m u n 
d urow ano  całą p raw ie sw ą siłę zb ro jną . W szędzie n a jlep szą  b ro n ią  sta li 
się strzelcy, d la k tó ry ch  tak  tru d n o  było  tu  o b ro ń  i am unicję, balastem —  
kosynierzy ; k aw ale rja  pow stańcza przedstaw iała  się przew ażnie źle. 
Żołnierz w łościanin  pod dobrym  dow ódcą2) p o tra f ił w alczyć wcale nie- 
n ajgo rzej; u legał n a to m iast często p an ikom , rozp rasza ł się stale po  p rze
granej, n ie  troszczył w cale o ubezpieczenie. W yprow adzan ie  go poza 
gran icę jego p a ra f  ji by ło  zaw sze trudne. Jego dow ódcy często trak to w a li 
p a r tję  jak o  sw ą w łasność p ry w a tn ą , m ocno niechętn ie u legając  w ładzy 
dow ódców  pow iatow ych. P ierw sze u tarczk i n a  terenie tych  pow iatów  
dow iodły, że pow stańcy  m ogą staw iać czoło n ieprzyjacielow i w  lasach , 
n a  p rzep raw ach , w  m iasteczkach, p row adzić  dobrze  m ałe dz ia łan ia  za
czepne; zaw odzą n a to m iast z regu ły  w  o tw arłem  polu , w  działan iach  
odpornych , p rzeciw ko kaw alerji, u leg ają  siln ie w rażen iu  a r ty le rji p rze 
ciw nika, zagrożeniu  sk rzydeł i ty łów ; o dzia łan iach  w  w iększych sk u 
pien iach  n ie  by ło  n a tu ra ln ie  m ow y. 30-go m arca  p o d  P lem borgiem  p o 
w stańcy  rosieńscy rozbiegli się po  pierw szych  s trza łach  a rty le rji ro sy j
skiej; n a to m iast 13-go kw ietn ia w y p arli zw ycięski poprzedn io  oddzia ł 
p u łk o w n ik a  B a rth o lo m e is) p o d  Pośw ięciem  w  g ran icę  P rus. 8-go 
kw ietn ia  znaczne siły pow stańcze z trzech  s tro n  n a p a d ły  n a  Kowno, 
k tó rego  garn izon  liczył w tedy zaledw ie 6 k o m p an ij p iecho ty  i 4 działa

Istotnie, w  kw ietn iu  duża część lud ności pow . lelszew sk iego  dala  się  porw ać  
d o  dzia łań  przeciw ko adm inistracji donatarjuszy, a n astęp n ie  i dw orom  szlacheckim . 
Z anosiło  się  n a  rzeczy bardzo pow ażne. R uch ten  stłu m ił zręcznie i energiczn ie  
dow ódca te lszew sk i Jacew icz, gorący zw olen n ik  doraźnego  uw łaszczen ia  ch łopów  
przez szlachtę, a n a w et pow ołan ia  ich  przedstaw iciela  do rządu w  T elszach.

5) Np. Jacew icz, R adziszew ski.
3) 1500 bagn etów  i szabel i 4 działa.
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i ostatecznie R osjanie zdołali pobić każdą z ich  ko lum n oddzielnie. P o 
w stańcy  w iłkom icrscy 6-go kw ietn ia osaczyli pom iędzy S zyrw intą 
i M usą słabą kolum nę gen. B ezobrazow a *), c iągnącą ze znacznem i za 
pasam i z W iłkom ierza do W ilna i w końcu nieprzyjaciel w ydobył się 
bez s tra t. Tylko pow stańcy telszewscy, lepiej w yszkoleni i p row adzen i 
przez zdolnego Jacew icza, p rzedstaw iali w iększą w artość  bo jow ą; ich 
w alk i p od  Połągą 10— 13 m aja by ły  n ap raw d ę  b itw ą i  to  b ard zo  za 
ciętą i  d ługą, z przeciw nikiem  licznym , okopanym  i p row adzonym  
dobrze.

R ozrost pow stan ia  n a  Żm udzi m iał dla R osjan duże następstw a, gdyż 
p rzecinał drogę z P etersbu rga  do Tylży 2) , oraz z D yneburga do K ow 
n a 3), po  k tó ry ch  szła część dostaw  d la  Dybicza. Znacznie w iększe zn a 
czenie m ogło m ieć opanow anie W ilna oraz przecięcie d rog i z D yne
b u rg a  do G rodna i B iałegostoku oraz z O rszy przez M ińsk do Brześcia 
Litewskiego, k tó rem i szło gros tran sp o rtó w  d la a rm ji czynnej. Nie
stety , pow stan ia  w  pozostałych pow iatach  gubern ji w ileńskiej oraz 
w grodzieńskiej i m ińskiej nie rozw inęły  się tak  silnie, nie oparły , nie 
m ogły  oprzeć tak  m ocno na ludzie, różn iącym  się tu  częściowo sw em  
w yznaniem  z dw orem . P ow iat w ileński ru szy ł się już  w  początkach  
kw ietn ia; obsadzono tu  w szystkie p raw ie  m iasteczka. 4-go kw ietn ia 
pow stała O szm iana; 11-go Sw ięciany; poruszy ł się pow iat b rasław sk i. 
W  gubern ji m ińskiej pow staje  pow iat dziśnieński; pow stańcy  za jm u ją  
przejściow o W ilejkę. W  gubern ji grodzieńskiej, ta k  w ażnej ze względu 
n a  etapy  Dybicza, pow stan ie  było  jeszcze słabsze; ześrodkow ało  się p r a 
wie w yłącznie w puszczy białow ieskiej, gdzie pow stańcy  zab iera li znacz
ne i silnie eskortow ane tran sp o rty  a rm ji czynnej.

W  początkach  kw ietn ia  na  całym  obszarze gubern ji w ileńskiej tylko 
W ilno  i Kowno zn a jd o w ały  się jeszcze w  ręk ach  R osjan. Załoga W ilna, 
obaw iająca się n ap a d u  zzew nątrz oraz pow stania w  sam em  mieście, n ie 
u stan n ie  a larm ow ana, odcięta od połączeń we w szystk ich  k ierunkach , 
p rzechodziła w tedy bardzo  ciężkie chw ile. W  d o d atk u  w  augustow  
skiem , w końcu m arca  i początkach  kw ietn ia, p a r tje  bohatersk iego  m a 
jo ra  Szona i Puszeta, liczące od 3— 4 tysięcy ludzi, niezm iernie ruchliw e, 
p rzecinały  wciąż szosę kow ieńską, zab ie ra jąc  pocztę, ku rjerów , t ra n s 

1) 240 szabel, 1000 rekrutów .
2) Przez Rygę, M itawę, Szawle.
’) Dzięki przecięciu p ierw szej z n ich  R osja przez pew ien  czas pozbaw ion a była  

w szelkich  inform acyj z zagranicy; później poczta jej szła  m orzem  z Mi ta w y do  
K łajpedy.
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p o rty  d la gw ard ji; dochodziło  przecież do tego, że w  połow ie kw ietnia 
korespondencję z gw ard ją  P etersburg  u trzy m y w ał przez P rusy .

P rzy  całej sw ej słabości w ojskow ej pow stan ie litew skie postaw iło  
R osję w położeniu  n iezw ykle ciężkiem . M ikołaj, k tó ry  całem i ty g o d 
n iam i n ie  O trzym yw ał w iadom ości z W ilna, w d rug iej połowie kw iet
n ia  obaw ia ł się pow ażnie  o u tra tę  tego m iasta , posiadającego znaczne 
zasoby b ron i, am un icji i oporządzenia. Z prow incyj nadba łtyck ich  m oż
n a  tu  by ło  rzucić  najw yżej 2500 piechoty; kaw alerji, tak  n iezbędnej 
do w ałk i z pow staniem , nie było  tam  wcale. Z P etersburga, z M oskwy 
w ypraw iono  tam  3— 4 b a ta ljo n y  piechoty po d  w odam i; cesarz odw ołał 
się naw et do szlachty  i m iast nadba łtyck ich , w zyw ając je  do tw orzen ia 
m ilicyj pieszych i k o n n y c h 1). Począł fo rm ow ać a rm ję  rezerw ow ą pod 
dow ództw em  m arsza łk a  T ołsto ja , złożoną z IV-go ko rpusu  piechoty, Ii-g o  
rezerw ow ego kaw ałerji, trzecich b a ta ljo n ó w  ko rp u só w  I-go, Ii-go , I ii-g o  
i g renad jerów ; chciał użyć naw et reszty gw ardji. Ale a rm ja  ta , fo rm o 
w ana b ard zo  w olno, s tan ę ła  sw em i czołam i n a  gran icy  gubern ji w ileń 
skiej dopiero  w czerwcu. A tym czasem  L itw a nie dostarczała  rek ru ta , 
n ie  p łaciła  podatków . M ikołaj chw ilam i w ątp ił już  o w yjściu z tego p o 
łożenia. O dbijało się to  w jego srogich  m an ifestach , w  groźbach  o  ro z 
budzen iu  w  Rosji żyw iołowej nienaw iści do Polaków , podobnej do tc-j, 
k tó rą  w  r. 1812 w zniecono przeciw ko F rancuzom . W idząc, że p rzepo
w iednie złow różbne K onstantego, ostrzegającego oddaw na p rzed  w ybu
chem  „w ojny  narodow ej z. ca łą  P o lsk ą“ , sp raw d zają  się w zupełności 
cieszył się naw et z okruc ieństw  swego żołnierza 2).

W  tern położeniu  w ypadło  użyć n a  Litw ie oddziały , k tó re  m aszero
w ały  już do K rólestw a, do a rm ji czynnej, bądź też b y ły  już do niej 
przeznaczone. Już  7-go kw ietn ia  Dybicz zarządził, aby  gw ard ja  nie r u 
szała się z łom żyńskiego i  w ysy ła ła  odd zia ły  lotne w  augustow skie 
w  celu szybkiego stłum ienia tam  p a r ty z an tk i Szona i P uszeia. N akazał 
za trzy m ać w N urze i sk ierow ać n a  L itw ę 1-ą dyw izję u łanów , k tó re j 
połow a poszła ta m  przez augustow skie, a d ru g a  przez białostockie. 
Całe dwie dyw izje Ii-g o  ko rpusu , a naw et i  część trzeciej sk ierow ano n a  
L itw ę lub  za trzy m an o  w M ińszczyźnie, podobnie jak  i m niejsze od 
działy  g renad jerów  i  gw ard ji, 2-giej dyw izji huzaró w  i t. d. Co n a jm n ie j

*) P ostaw a  K urlanilji, trochę w ątp liw a w  okresie n iepow od zeń  rosyjskich, 
zm ien iła  się  później na m ocno sprzyjającą R osji.

*) Gdy 16-go kw ietn ia  W ersilin  zajął, po krótkiej utarczce ze strażą tylną  
pow stańców , O szm ianę i w ym ordow ał tutaj 350 m ieszkańców , M ikołaj pisał: „Spra

w y  litew skie popraw iają się; lekcja O szm iany była  sk uteczna“.
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30.000 ludzi, idących już n a  Królestw o, zw iązała w ten  sposób Litwa. 
W  dodatku  Dybicz n ie  m ógł od tąd  o trzym yw ać żadnych  u zu p e ł
nień, gdyż trzecie b a ta ljo n y  k o rpusów  a rm ji czynnej weszły w  sk ład  
a rm ji rezerw ow ej Tołstoja. P rzez swe pośw ięcenie L itw a doprow adziła 
tedy n a  terenie K rólestw a do  tej rów now agi sil m aterja lnych  obu  stron  
w alczących, o k tórej początkow o n ie  m ożna było  naw et m arzyć, a k tó ra  
zapew niła arm ji polskiej w  ty m  okresie tak  pow ażne w idok i zw ycię
stw a. Pow stanie L itw y w strzym ało  następn ie  cały  dowóz żywności 
i paszy  dla a rm ji D ybicza i postaw iło  ją  przez to w położenie b ard zo  
ciężkie. D ostaw y, rozp isane w gubern ji w ileńskiej, k tó re  dw ory  m iały  
odwozić w  m arcu  do D olistow a p od  Goniądzem , u s ta ły  odrazu  po w y 
buchu pow stan ia ; n ie by ło  o d tąd  m ow y o szybkiem  n ape łn ien iu  m ag a
zynów. A rm ja D ybicza m usia ła  żyć z K rólestw a, co zkolei w ykluczało  
m ożność skoncen trow an ia  je j w  jed n ą  m asę, zm uszało  do  pozostaw iania 
K reutza w  lubelskiem , a  gw ard ji w  łomżyńskiemu T rzeba by ło  n as tęp 
nie drogam i b ard zo  skom binow anem i, pod eskortą  b ard zo  silnych od 
działów  trzech b ron i, w ypraw iać tran sp o rty  am unicji z D yneburga do 
arm ji czynnej; tran sp o rty  przedm iotów  oporządzen ia dostaw ały  się 
bardzo  często w  ręce pow stańców , a jeszcze częściej zapasy  żyw ności 
i paszy.

Kryzysem  w iększych zam ierzeń  pow stańców  sta ła  się ak c ja  n a  W il
no. P odjęto  ją  po d  dow ództw em  w ybranego  naczeln ika całego pow sta
nia K. Załuskiego, n ie  posiadającego, niestety, żadnych  danych  do tej 
roli. Chciano zgrom adzić po d  W ilnem  30.000 ludzi i koncentrycznie 
natrzeć  na m iasto , osłan ia jąc  się rów nocześnie od północy , w schodu 
i zachodu. W  rzeczywistości, dzięki niechęci Żm udzi do ty ch  działań , 
zgrom adzono 17-go kw ietn ia  zaledw ie 7.000, k tó ry ch  n ie  zdołano ani 
użyć, an i wyżywić. Podobnym  k ry zy sem  n a  Ż m udzi by ły  dobrze p ro 
w adzone, ale ostatecznie n ieudane  n a ta rc ia  n a  Połągę, pod ję te  w  n a 
dziei uzyskan ia  m orzem  b ro n i i am unicji, zakup ionej p rzez rząd  nasz 
w Anglji.

Gdy w  końcu kw ietnia R osjanie o trzym ali posiłki, podjęli, w  m yśl 
rozkazów  z Petersburga, ak c ję  p lanow ą. Silne kolum ny, w ysyłane 
z W ilna, oczyszczały najw ażniejsze trak ty , zabezpieczały je p rzy  p o 
m ocy m ałych  załóg oraz patro li, a następn ie  rozsyłał}7 m niejsze oddziały 
przeciw  skupieniom  pow stańczym . W  ten  sposób generał O strożenko 1I 
rozproszy ł pow stańców  oszm iańskich; gen. ks. C h iłk o w ?) oczyścił trak t

*) 2 bataljony, 1 szw adron, 6 dział.
’) 2 bataljony, 12 szw adronów  i 8 dział.
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petersbursk i aż po  D yneburg ; gen. Sulim a1) pobił 4-go m a ja  po d  P resto- 
w ianam i siedm iotysięczny oddział Załuskiego.

W końcu  przyszła  ikolej n a  Żm udź. R osjanie zgrom adzili w  Sza- 
w lach  7— 8.000 ludzi. Siły te w ystarczyły  do osadzenia załóg po m ia 
s tach  i zabezpieczenia dróg, a następn ie  i do w ypraw  n a  Rosienie, Tel- 
sze, zak ład y  w  W orn iach  i  Retowie. Nie udało  się tylko rozb ić  skoncen
trow anych  oddziałów  Jacew icza. M usiały one n a to m iast rozdzielić się 
n a  m niejsze p a rtje  i  ogran iczyć do  p row adzen ia partj^zantki. T rw ała  
ona n a  Ż m udzi aż do nadejśc ia  w ojsk  polskich. Odcięci od  św iata , p o 
zbaw ieni w iadom ości z głównego tea tru  w ojny, n ie  posiadający  często 
a m u n ic j i2), pow stańcy  żm udzcy do trzym yw ali pola, b lo k u jąc  i a la r 
m u jąc  garn izony  rosy jsk ie po  m iastach , n ap a d a jąc  czasem  n a  nie, p rz e j
m ując  tran sp o rty  i kurjerów . W  tej m ałe j w ojnie by li n ieuchw ytn i dla 
przeciw nika, w iązali b ardzo  znaczne siły i  szkodzili m u  w cale n ie  m niej 
niż poprzednio.

W  kow ieńskiem  i  oszm iańskiem  pow stan ie  w ygasło  całkow icie. 
Z W ilna  m łodzież akadem icka i rzem ieślnicza m u sia ła  w yjść, w idząc 
niem ożność opanow ania m iasta. Z ostała w kró tce rozb ita  w  paru  
utarczkach . W  okolicach U pity i  W iłkom ierza jeszcze w  czerw cu trz y 
m ały  się i p row adziły  p a r ty z an tk ę  liczne partje . W  m ińszczyźnie, dzięki 
energ ji p łk . R adziszew skiego, pow stanie rów nież trw ało , p ro w ad ząc  
skuteczną n ieraz p a rty z an tk ę  n a  trakoie petersbu rsk im . W  grodzień- 
szczyźnie pow stańców  w Białow ieży rozbito  tak , że ocalała ty lko jedna 
m ała  p a r tja . W  augustow skiem  pow stanie poniosło  du żą  s tra tę  i osła
bło  p rzez rozbicie pod  M arjam polem  s) p a r tj i  Szona i Puszeta , k tó re  
zrazu  rozbiły  zaskoczoną p iecho tę ro sy jsk ą , a następn ie  zosta ły  sam e 
zaskoczone i rozgrom ione przez nadch o d zącą  szybko k aw alerję  p rze 
ciw nika.

W ładze w ojskow e rosy jsk ie  zw alczały  p a r ty z an tk ę  litew ską z całą 
bezw zględnością. Oficerów , w ziętych z b ro n ią  w ręku , rozstrzeliw ano; 
szlach tę o d d aw an o  po d  sądy  w ojenne i skazyw ano n a  zesłanie i k o n 
fiskatę  m ają tk ó w ; ch łopów  k a ran o  chłostą, odsyłaniem  do bata ljonów

*) 2 bataljony, 12 szw ad ron ów  i 12 dział.
5) P rusy d op om ogły  w tedy R osji bardzo w ydatn ie do przetrw ania najgorszych  

czasów  n a  Żm udzi, przepuszczając przez sw e granice odd zia ły  przyparte do n ich. 
dostarczając broni d am unicji załodze P ołągi, k on fisk u jąc  ją  n atom iast pow stańcom . 
T ylko lib era lne m ieszczaństw o K łajpedy i K rólew ca dop om agało  trochę pow staniu.

3) 24-go kw ietnia.
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sy b e ry jsk ich *); wsie pow stańcze p alono  bez litości. P rzy  poparciu  
rządu  starow ierzy  2) , k tó rzy  w w ieku X V III-tym  schron ili się tu ta j 
przed  prześladow aniem  relig ijnem  w  Rosji, n ap ad a li n a  dw ory  i rab o 
w ali je; w ładzom  dopom agała  rów nież ludność żydow ska. M im o to 
w szystko p arty zan tk a , op iera jąca  się n a  czynnym  udzia le  ludu , trw a ła  
do  końca. R osjanie przez kw iecień i m a j nie byli w stan ie  w yprow adzić 
s tąd  an i jednego b a ta ljo n u  do K rólestw a.

N a szczęście dla P o lsk i pow stanie L itw y, o tw iera jące n am  tak  p o 
w ażne w idoki pow odzenia, zbiegło się z podjęciem  przez a rm ję  polską 
działań  zaczepnych.

*) Naw et na tery tor jam  K rólestw a pow ieszono rannego mjr. Szona, który byt 
przecież oficerem  w ojsk regularnych.

! ) T. zw . n a  L itw ie „burłacy“.
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W Y W IA D POLSKI. PLANY O PERA CYJNE I UG RUPOW ANIE  
W O JSK . PR Z Y JĘ C IE  PLANU PRĄD ż YNSKIEGO. B ITW A  POD  
W AW REM . BITW A  POD D ĘBEM  W IE L K IEM . POŚCIG W  DNIU
1-M K W IETN IA . W STRZYM ANIE POŚCIGU. OCENA W Y NIKÓ W . 
POM YSŁY OPERA CY JN E. W Y PRAW Y  K. SKARŻYŃSKIEGO 
I CHRZANOW SKIEGO NA KOM UNIKACJE DYBICZA. KORDON 
OBSERW ACYJNY NAD ŚW ID R EM  I KOSTRZYNIEM . ODWRÓ'1 

FLANK O W Y DYBICZA Z NAD W IE PR Z A  DO SIED LEC .

1) N o w y  w ó d z  n a c z e l n y  p o l s k i .

W idzieliśm y już, w  ja k  k ap itu lacy jn y m  n as tro ju  zb iera ła  się s ta r 
szyzna w ojskow a po lska w czesnym  rank iem  26-go lutego n a  n arad ę , 
'k tórej w ynikiem , jak  o tem  n ie  w ątp ił już n ik t, m u sia ł być  w ybór 
now ego w odza naczelnego. Było widoczne, że w  tem  położeniu gene
ra łow ie n ie  b ęd ą  kw ap ić  się zby tn io  ze staw ianiem  kandydatów . 
R ząd N arodow y, k tó ry  w tedy zachow ał najw ięcej spokoju  i godno
ści, b y ł w tej sp raw ie  rozdw ojony. Część jego członków , w idząc, do  j a 
k ich  fa ta ln y ch  n astęp stw  doprow adziła  u staw a sejm ow a z dn ia  24-go 
stycznia, p rag n ęła  p rzep row adzić  w ybór zastępcy w odza, zachow ując 
w  ręk u  rz ąd u  i m ającej pow stać p rzy  n im  ra d y  w ojennej całe k ierow 
nictw o działań . Pom ysły  te p rzecią ł z m iejsca dow ódca 3-ciej dyw izji 
p iechoty  generał b ry g ad y  Jan  Skrzynecki, s taw iając  sw ą k an d y d a tu rę  
ze zdecydow aniem , k tó re  w  tem  ciężkiem  położeniu  zaim ponow ało  
zgrom adzonym .

S krzynecki m ia ł za sobą z czasów  K sięstwa W arszaw skiego  p rz e 
szłość dobrego oficera piechoty. O dbył k am p an ję  ro k u  1807, b ił się 

w  ro k u  1809 przeciw  A ustrjakom . Krzyż k aw alersk i ,,v irtu ti m ilita r i“ , 
zdobył sobie pod M ożajskiem , jak o  k a p itan  i dow ódca k o m p an ji gre 
n ad jersk ie j p u łk u  16-go piechoty, p o w strzy m u jąc  ze sw ą ko m p an ją
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szarże k irasjerów  rosy jsk ich ; b y ł ra n n y  pod  L ipskiem , krzyż k aw a
lerski legji honorow ej o trzym ał w  k am p an ji ro k u  1814. W  w ojsku 
Królestw a szybko i zręcznie w ydobył się n a  dow ódcę pu łku . B ył póź
n iej —  św iadczą o tern rozkazy  dzienne K onstantego —  jednym  z n a j 
gorszych dow ódców  pu łków : n ie  troszczył się w cale o swego żołnierza, 
w yzyskiw ał go, b ra ł dzierżaw y rządow e, przebyw ał długo poza pułkiem . 
R ozpierała go duża i n iezdrow a am bicja : chciał koniecznie zostać  ad ju - 
tan tem  M ikołaja; za jm o w ał się po lityką , w ystępu jąc w roli rzeczn ika 
poglądów  krańcow o konserw atyw nych, po litycznych  i re lig ijnych. 
Z dolnością n ad an ia  sobie pew nego tonu , pow agi —  im ponow ał lu 
dziom  i  zw raca ł n a  siebie uw agę, w yróżn ia jąc  się w  ten  sposób od tylu 
zdolniejszych od siebie kolegów . Nie zaszkodziła m u w  opin ji w cale 
fa ta ln a  ro la, k tó rą , jak o  sędzia, odeg rał w procesie Łukasińskiego. 
W ybuch  p ow stan ia  p rz y ją ł m ocno niechętnie, ale zachow yw ał się 
w śród  jego w ypadków  b ard zo  zręcznie. W y p raw ił n a  ulicę nieszczę
snego Siem iątkow skiego, aby  w  n o cy listopadow ej b ro n ił sp raw y  K on
stantego; sam  jed n ak  n ie  zaangażow ał się w tedy  pow ażniej, a później 
p roponow ał swe usługi i K onstantem u i rządow i p ow stan ia ; swego 
p u łk u  jed n ak  an i do W arszaw y, an i do  W ierzbna n ie  przyprow adził, 
choć p u łk  s ta ł ta k  blisko, w  P u łtu sku . T ra fił później do Chłopickiego, 
k tó ry  dał m u  b ry g ad ę; tra f ił do  R adziw iłła, k tó ry  aw ansow ał go n a  
generała b ry g ad y  i d a ł m u dyw izję. Ja k o  dow ódca pu łk u , b ry g ad y  
i dyw izji —  w sp in ał się w ciąż w górę: chciał o rganizow ać w yw iad 
n a  Litw ie, korespondow ał bezpośrednio  ze Sztabem , pom ija jąc  
sw oich dow ódców, s ta ra ł się  w szelkim i sposobam i zw rócić uw agę 
n a  siebie. P o  b itw ie pod  D obrem  n ap isa ł p rzesadny, nieścisły  rap o rt, 
•który w oczach publiczności p ostaw ił go naró w n i ze zw ycięzcą 
pod  Stockiem , D w ernickim . W  odw rocie pod  P rag ę  zachow ał się n ie
szczególnie, w ynosząc się przy tem  kosztem  Źym irskiego. Pozyskaw szy 
sobie potem  całkow icie P rądzyńskiego , sięgał po  b u ław ę już p rzed  Gro- 
chow em . Od tego czasu przem ów iła za n im  zacięta w alka w Olszynce, 
pow ierzenie m u dow ództw a przez rannego  Chłopickiego, a przede- 
w szystkiem  pokierow anie odw ro tem  z O lszynki. Isto tn ie, jeżeli p o ło że
n ie  n akazyw ało  od d ać  bu ław ę tem u z generałów,' k tó rego  w ydobyły  
w górę dotychczasow e w ypadki, to —  skoro  D w ernickiego n ie  było  
w W arszaw ie —  jedynym  m ożliw ym  k an d y d a tem  by ł Skrzynecki. P rą - 
dzyńsk i już w  nocy  25-go n a  26-ty lutego zdołał p rzekonać o tem  ks. 
C zartoryskiego; przyszło  m u  to tem  łatw iej, że rządow i S krzynecki w y
d aw ał się kandydatem , którego z łatw ością będzie m ożna u jąć  m ocno 
w ręce.
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Sam. Skrzynecki n a  naradzie  staw iał sp raw ę bezw zględnie. „W ojn> 
i rew olucje, m ów ił, n ie  m ogę uw ażać za  stopnie i starszeństw o; zda tno- 
ści ty lko szukać pow inny, bo ona tylko zw ycięża“. Ostro, n ieub łagan ie  
unicestw ił R adziw iłła. W ybór, p rzy  pom ocy ks. C zartoryskiego, zdo 
b y ł sobie przebojem , bez głosow ania, odw agą sw ego w ystąp ien ia , ca łą  
sw ą postaw ą, k tó ra  zaim ponow ała zebranym . Sejm  o drazu  w yb ó r ten 
zatw ierdził.

T en słuszny zew szechm iar w ybór najlepszego z dow ódców  dotychcza
sow ych w alk  m iał stać  się jed n ak  głów ną p rzyczyną p rzeg ran ia  tej w oj
n y  przez nas.

D zielny żołnierz, im ponujący  w ogniu  podw ładnym  sw ą n ieugiętą 
postaw ą, gotow y zaw sze prow adzić osobiście b a ta ljo n y  do  n a ta rc ia , 
Skrzynecki, nie m ia ł an i zdolności, an i ch a rak te ru  n a  w odza w cej 
w ojnie, k tó rą  m ożna było  w ygrać jedyn ie dzia łan iam i n a  podobieństw o 
operacyj N apoleona w ro k u  1796 lub w ro k u  1814. —  Jego in teligencja 
w ojskow a n ie p rzek racza ła  g ran ic  przeciętnego dow ódcy p u łk u  piechoty.

„Skrzynecki, m ów i o n im  dobrze zn a jący  go oficer, n ie  w zniósł się 
n a d  regu lam in  piechoty; s to sunku  trzech  b ro n i n ie z n a ł w cale, o uży
ciu jazd y  i a rty le rji n ie  m ia ł w yobrażen ia , o  sztuce poruszen ia m as je 
szcze m niej; zgoła żadnych  w iadom ości w ojskow ych n ie  posiadał. H i 
s to rja  w ojen  by ła  m u zupełn ie obcą, naw et tych , w  k tó ry ch  b ra ł  k ie 
dyś ta k  czynny  u d z ia ł“ . W  chw ilach  szczerości p rzy zn aw ał się do  tego 
otw arcie. „W iecie, m ów ił do C hrzanow skiego, P rądzyńsk iego  i K ołacz
kow skiego po  objęciu dow ództw a, że byłem  tylko do b ry m  p u łk o w n i
k iem ; w iadom ości w ojskow ych n ie posiadam , m ianow icie co się tyczy 
a r ty le rji i sz tu k i inżyn iersk ie j. W y, przyjaciele, bądźcie w ierną ra d ą  
m oją , bez w as n ie  chcę n ic  w ażniejszego p rzedsiębrać; w spólne zau fa 
nie, sekret, p o ra d a  —  to jest, czego się od was spodziew am  i o co p ro 
szę“ . D latego później, czując dobrze  ten sw ój b ra k  o rgan iczny  grze
szyć będzie stale  przeciw  zasadzie ekonom ji sił, u n ik a jąc  koncen tracji 
w iększych m as w  stanow czem  m iejscu, m a rn u ją c  w ojsko n a  teatrach  
i w w y p raw ach  drugorzędnych , ro zp rasza jąc  je, by leby  sam em u nie 
dow odzić w iększą a rm ją . Nie b y ł p raw ie w  stan ie  zdobyć się n a  p o 
wzięcie określonego zam ia ru  operacyjnego; n ie u m ia ł sam  nap isać  ro z 
kazu  d la  arm ji. Gdjd>y w yb iera jący  go generałow ie poznali jego k o 
respondencję jak o  dyw izjonera ze Sztabem , p rzekonaliby  się z niej 
o d rug im  jego b ra k u , jeszcze gorszym , n ie  dającym  się zneu tralizow ać 
naw et p rz y  pom ocy bardzo  dobrego  szefa sztabu : o  b ra k u  ch a rak te ru . 
Ja k o  dyw izjonier Skrzynecki odznacza ł się tem , że w  każdem  położe
niu , naw et s tosunkow o prostem , w idział niebezpieczeństw o, grożące m u
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ze w szystkich k ierunków  i wszędzie chciał ubezpieczać się w iększem i 
siłam i; n a  sku tek  tego w  decydującym  punkcie, itam, gdzie m ożna było  
uzyskać rozstrzygnięcie, m ia ł zaw sze za  m ało  w ojska, a przez to  d z ia 
ła ł połow icznie i za  ostrożnie, cofał się, dem oralizu jąc sąsiednie dyw i
zje, k rzy żu jąc  zam ia ry  Sztabu. Jak o  wódz naczelny, nie w ierząc an i 
na chw ilę w m ożność w ygran ia  tej w ojny, uczynił z tej sw ojej 
w ady o rganicznej podstaw ę swego system u prow adzen ia  jej. „D o
d a ł —  m ów ił o jego ośw iadczeniu do  delegacji sejm ow ej 27-go lutego 
w sejm ie A. O strow ski —  że chce być F ab iuszem  K unktato rem , że chce 
oszczędzać kw iat tej m łodzieży, aby nie by ł tak  bez uw agi ścinany, jak  
w dniach  poprzedn ich“ . Znaczyło to, że now y wódz u n ik ać  będzie ro z 
strzygnięć i p row adzić w ojnę n a  zwłokę, w ojnę w yczerpania, jak  gdyby 
P o lska m iała  siły i  ś rodk i do tak iej w ojny, jak g d y b y  w  jej położeniu 
wolno było m arn o w ać  nastręczające się okazje. W  p rak ty ce  m iało  to 
później doprow adzić do w ojny tego ro d za ju , k tó rą , oburzony n ią, 
C hrzanow ski określił słow am i: „Nous faisons la  guerre  en po ltrons et 
il est beaucoup plus cou rt et plus sage de se rend re  a u jo u rd ’h u i à  d is
cré tion“ . O dbijać się to będzie n a  w iększości rozkazów  k w a te ry  głów 
n ej z czasów jego w odzostw a: n iejasnych, pełnych  zastrzeżeń, n ie  m ó 
w iących w yraźnie o zam iarze w łasnym , zd radza jących  niechęć b ra n ia  
n a  siebie odpow iedzialności i  chęć p rzerzucan ia  jej n a  podw ładnych.

Ten sposób po jm ow ania  w ojny  w iązał się organicznie z in n ą  jeszcze 
w łaściw ością Skrzyneckiego: jego chęcią odegran ia dużej roli politycz
nej, rządzenia krajem . B ył on w sw oim  żywiole, daw ał sobie w ybornie 
radę, im ponow ał, okazyw ał się zręcznym  tak tykiem , gdy chodziło  o sto 
sunk i z rządem  i sejm em . Ja k  zręcznie np . unicestw ił w szystkie pom ysły 
stw orzenia ra d y  w ojennej p rzy  boku rządu  i uzależnienia od  niej w o
dza, p ro jek ty  ustanow ienia kom isarza rządow ego w k w aterze  głównej, 
k tórego  w końcu zam ienił na zw ykłego in tenden ta; ja k  obrotnie, p rzy  
p o p arc iu  ks. A dam a C zartoryskiego, w ydobył sobie od rząd u  i sejm u 
pozw olenie p row adzen ia rokow ań  z Dybiczem . Z daw ało  m u się odtąd , 
że przez skupienie dużej części w ładzy w swem  ręku , k ierow anie  na- 
szemi zabiegam i dyplom atycznem i i sejm em , p rzy  rów noczesnym  nie- 
n a rażan iu  a rm ji n a  w iększe ryzyko, doprow adzi k ra j do jakiegoś b ez
piecznego po rtu .

Do ty ch  w szystkich  w łaściw ości w ojennych S krzynecki dołączył je 
szcze całkow ity  b ra k  zdolności o rgan izacy jnych  i w ychow aw czych, 
w ygodnisiostw o osobiste oraz jak ąś  indolencję i bez troskę w położe
n iach  najtrudn ie jszych .
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2) Z m i a n y  w a r  m  j i.

Te w ady Skrzyneckiego u jaw n ić  się m iały  w całej pełni dop iero  póź
niej. Początkow o, .po w yborze, pierw sze jego k ro k i zrobiły  w w o jska 
w rażen ie  jak  najlepsze.

P ostanow ił o toczyć się ta len tam i, w ysunąć n a  czoło a rm ji ludzi, któ  
ry ch  w ydoby ły  już  w ypadki. Szefem sztabu  m ianow ał p łk . C hrzanow 
skiego, kw aterm istrzem  generalnym  płk . P rądzyńskiego. Było to posu 
nięcie n iew ątpliw ie trafne , w ym agające jed n ak  do w yzyskan ia  zdolno  
ści obu  tych  oficerów  w odza in n ej m ia ry  n iż Skrzynecki. C hrzanow ski, 
sceptyk te j w ojny, k ład ący  stałe nac isk  n a  n asz  b fa k  dow ódców  i  ś ro d 
ków, m izan trop , uszczypliw y i tru d n y  w stosunkach , by ł —  p rzy  dużej 
inteligencji tw órczej —  rea listą  po la w alk i: u m ia ł dow odzić i  rozkazy
wać, znaleźć szczęśliwe wyjście, opanow ać doraźn ie  położenie. P rąd zy ń  
ski, n iew ątpliw ie znacznie zdolniejszy  od niego, n a tch n io n y  p raw ie  w p o 
łożeniach trudniejszych , zdo lny  w tedy  n ap raw d ę  do  genjalnego w czucia 
się w  sy tuację  stro n  i w skazan ia  w yjścia, b y ł racze j sztabow cem  
niż dow ódcą: n ie  u m ia ł im ponow ać ludziom , dow odzić, n a rzu cić  im  
w olę w łasną. Skazyw ało go to  n a  dostosow yw anie się do ludzi sil
niejszych, um iejących m u zaim ponow ać, na gorycz i za łam an ia  
a w koócu  n a  opozycję, p row adzoną w  sposób m ało  m ęski. W  d o 
d a tk u  o b a j byli skłóceni ze sobą od początku  tej w ojny  i to  b ardzo  
ostro. W ódz dużej m iary  zdołałby  m oże —  m im o to w szystko —  użyć 
należycie obu tych w ybitnych  oficerów . Skrzynecki u m ia ł ty lko p rze
ciw staw iać jednego drugiem u, dysk redy tow ać obu i w końcu  zrazić 
ich  całkow icie do  siebie. O d sam ego początku  n ie rozg ran iczy ł ich 
kom petencyj. Skutek b y ł ten, że obaj za jm ow ali się przedew szystkiem  
sp raw am i operacyjnem i i często jeden w ydobyw ał sobie rozkazy , o k tó 
ry ch  nie w iedział d ru g i; zaopatrzeniem , organizacją , wyszkoleniem , 
u trzym an iem  karności n ie  za jm o w ał się w  Sztabie n ik t. R ozdw ojenie to 
przeniosło  się do  dyw izyj, k tó ry ch  dow ódcy n ie  chcieli p oddaw ać się 
żądan iu  P rądzyńskiego , ab y  ca ła  korespondencja operacy jna  by ła  sk ie
ro w yw aną d o  niego, aby  oficerow ie kw aterm istrzostw a, przydzieleni 
do dyw izyj, m ieli p raw o  korespondow ania bezpośrednio  z k w a te rm i
strzem  generalnym .

M inistrem  w ojny  n a  m iejsce n ieudolnego gen. Izy d o ra  K rasińskiego, 
to s ta ł znacznie lepszy gen. M oraw ski, dow ódcą a r ty le rji —  płk. K o n a r
ski, szefem  k aw alerji —  płk. T u m o , dow ódcą inżyn ierji a rm ji czyn
nej płk. K ołaczkow ski; usunęli się n a  ubocze tak  n iechętn i pow staniu
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gen. Redel i Mallet. D yw izje p iechoty  o trzym ali now i dow ódcy, naogól 
dobran i dobrze. Zm ieniono cały  szereg dow ódców  pułków , usuw ając  
ludzi zużytych  i  niechętnych. W ojsku  podobało  się rów nież w ykreśle
nie z kon tro li generałów  i pu łkow ników , k tó rzy  w yjechali do Rosji lub 
n ie objęli sw oich stanow isk . Liczne aw anse w e w szystk ich  trzech b ro 
n iach , p rzeprow adzone b ard zo  celowo, obejm ujące oficerów , k tó rzy  
w yróżnili się w w alkach  dotychczasow ych, zrobiły  w rażenie jak  n a jlep 
sze. D ucha w ojska podniosło  rozdan ie  krzyżów  w ojskow ych, do  k tó 
rego -nie dopuszczał C hłopicki; w zm ogły i  częste przeglądy , k tó re  p rz e 
p row adzał now y  w ódz naczelny. P o d o b ała  się za rząd zo n a  naów czas 
red u k cja  sztabów ; złe w rażenie n a to m iast w yw arło  n ierozdan ie  w ojsku 
chorągw i i  sz tandarów , k tórego  dom agał się rząd , oraz w strzym anie 
przysięgi, n ak azan e j przez sejm .

S krzynecki u m ia ł jeszcze w tedy  p rzem aw iać  do w ojska. Jego ro z 
kazy  o ppor. L udw iku  M ycielskim  z p u łk u  4-go, zam ożnym  ziem ian i
n ie  z W ielkopolski, ojcu pięciorga dzieci, k tó ry  m im o to  pośpieszjd od- 
razu  n a  pole w alk i i z m a rł z ra n  odniesionych w  Olszynce, o  pp łk . Z w o 
lińsk im  z 8-go piechoty, k tó ry  przeszedł do  R osjan  i  „o d d an y  został 
pogardzie obecnych i p rzyszłych poko leń“ , o  dw óch oficerach  w y ż 
szych g renad jerów  gw ardji, k tó rzy  „zachorow ali“ w  ozasie b itw y  pod 
G rochow em  („N agana ta n iech  będzie ostrzeżeniem , iż k tokolw iek z a 
pom ni sw ych najśw iętszych  obow iązków  i opuści pole sław y, s tan ie  się 
w innym  w  obliczu O jczyzny, u trac i szacunek m ój i tow arzyszów  b ro 
ni, a  cześć jego n a  zaw sze p rzepadnie. Polska, podnosząca św iętą 
w alkę o  w olność, w ym aga nieugiętych, czystych ch arak teró w , n iesk a
zitelnego honoru . Żołnierz po lsk i pow inien być  bez za rzu tu  i bez 
trw ogi. Może strac ić  w szystko, prócz h o n o ru “), o  -pułku 3-cim  strze l
ców  konnych, k tórego  szw adron  opuścił swego p u łkow nika  ciężko r a n 
nego, o opiece n ad  szeregowcam i, o dozorze n a d  służbą ubezpieczeń —  
podniosły  serca i w skazały  w szystk im  ich  obow iązki.

R eorganizację a rm ji zakończono około 15-go m arca. D zięki n iej 
m ożna było, ja k  w idzieliśm y, w yprow adzić w  pole 68 bataljonów , 109 
szw adronów  i 144 działa, t. j. ogółem 68— 70.000 ludzi. P iechota w y 
poczęła należycie n a  kw aterach , gdzie ją  żyw iono porządn ie i zaopa
trzo n o  należycie; dzięki now ym  uzupełn ien iom  s trac iła  zaledw ie n ie 
znacznie n a  w artości. K aw alerja  p rzedstaw iała  -się dobrze; s tan  koni 
u legł dużej zm ianie n a  korzyść. Na -artylerji n ie zn ać  by ło  śladów  po
n iesionych s tra t.



3) W y w i a d  p o l s k i .

W yw iad, prow adzony  n ad a l iprzez płk. kw aterm istrzostw a Żw ana, 
w ykazyw ał te sam e b ra k i co i poprzednio. R ozporządzał zbyt rnałem i 
śro d k am i n a  to, aby  w ysyłać odpow iednio  przygo tow anych  „em isarju - 
szy“ w  o b sza r a rm ji ¡nieprzyjacielskiej i  scentralizow ać całą  służbę 
w W arszaw ie. Na skutek: 'tego p row adzili go w  istocie dow ódcy  dy- 
w izyj o raz  k o m en d an t M odlina, w ysy łając em isariuszy  słabo  p rz y g o 
tow anych, odw ołu jąc  się  do  pom ocy w ładz cyw ilnych, ludności i t. d.

P o  zejściu a rm ji Dybicza z szosy brzeskiej w yw iad nasz p rzew idyw ał, 
że u d a  się ona w prost n a d  W ieprz i p rzygotu je  sobie pod P u ław am i 
p rzepraw ę n a  lewy b rzeg  W isły. Później s tw ie rd z iłl) , że ‘rozłożyła się 
n a  leżach zim ow ych n a  czas dłuższy i ob szar tychże zn a ł dość dobrze. 
O trzym ał całkow icie dok ładn ie  doniesienia o w ypraw ie Tolla i W itta  
w  lubelskie, o siłach, k tó re im  p o w ie rzo n o 2). Z nał dobrze w szyst
kie p u n k ty  n a d  W isłą, w k tó ry ch  Dybicz n ak a za ł przygotow y
w ać m osty; w iedział, że isto tna  p rzep raw a  będzie m ieć m iejsce pod 
T yrzynem  i C zerw oną K arczm ą, a dem onstrac je  pod T arnów kiem  
i Modrziycami. Z doniesień o  siłach , k tó re  o słan iały  ¡te roboty , wnosił, 
że duża część a rm ji D ybicza już  oko ło  20-go m a rc a  w yszła z leż i  udała  
s ię  n a d  W isłę. D opiero później, m oże około 28— 29-go, dow iedział się, 
że odm arsz sił głów nych ku  W ieprzow i n astąp i p o d  sam  koniec m arca.
0  u g ru p o w an iu  k o rp u su  Rosena p rzynosili n ieu stan n ie  w iadom ości 
chłopi, p rzek rad a jący  się do W arszaw y  z bydłem  n a  sprzedaż. Mimo 
to  G ejsm ara p o d  W aw rem  w yw iad nasz szacow ał przesadnie n a  10.000 
ludzi a 16 dział; sądził, że w M iłośnie stoi ca ła  dyw izja  piechoty, a  pod 
Dębem  W dełkiem druga , że S tan isław ów  i  O kuniew  są  za ję te  ty lk o  
przez n ieliczną k aw a le rję  n ieprzyjacielską. O gw ard ji p osiadał w cale 
dobre dane z czasu p rzem arszu  jej ko lum n  przez Kowno o raz  Grodno
1 B iałystok; zn a ł zg rubsza jej rozłożenie <w łom żyńskiem . Nie w iedział 
n a to m iast n ic  o przeznaczen iu  gw ard ji: jeszcze 23-go m arca  Skrzynecki 
przypuszczał, że gw ard ja  bąd ź  ru szy  przez N ur n a  połączenie z Dybi- 
czem, o s łan ia jąc ‘ się od zachodu  oddziałem  Sackena, bądź też przez 
O strołękę posunie się w  płockie, używ ając Sackena jak o  straży  
przedniej.
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*) G łównie na zasadzie inform acyj ppor. pułku 3-go strzelców  P łaczkow skie- 
go, który w  Siedlcach w ykupił się  z n iew oli rosyjsk iej i, przebrany za ch łopa, prze
szed ł ca ły  obszar kw ater rosyjsk ich .

2) Przez P olak ów , o ficerów  rosyjskich.

Rok 1831. 16
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O złym  sLanie zaopatrzen ia  a rm ji D ybicza, o głodzie i m aruderce  
szeregow ych w korpusie  osłonow ym  R osena —  Sztab nasz w iedział d o 
brze. 0  w ybuchu p ow stan ia  n a  Żm udzi i jego następstw ach  m ia ł d o 
w iedzieć się dopiero  6-go kw ietn ia z gazet p ru sk ich  *).

4) P o m y s ł y  o p e r a c y j n e .

W  pierw szych  dn iach  m arca  w ojsko  polskie rozłożono tak , ab y  za 
bezpieczyć W arszaw ę oraz  łin ję  W isły  aż po Górę K alw arję  p rzed  b i 
w ak u jącą  pod  P rag ą  a rm ją  Dybicza. W  m ieście pozosta ły  2-ga d 3-caa 
dyw izje p iecho ty ; 4 -la dyw izja  objęła odcinek od S iekierek do  Obór,
I-a  od O bór do Góry K alw arji; I-y  k o rpus k aw alerji s ta ł w  Górcach,
II-g i w Piasecznie.

W  drugiej połow ie m arca  —  przy  osobistej in ic ja tyw ie  S krzynec
kiego —  pow staje  m y śl kordonow ej ob rony  lin ji W isły  oraz p ro w a
dzenia m ałej w ojny  n a  obu skrzydłach , p raw em  i lewem, z zam iarem  
zm uszenia przeciw nika d o  analogicznego rozciągnięcia swego fron tu . 
W  tym  celu 1-a dyw izja p iechoty  obejm uje odcinek od  W arszaw y  do 
Potyczy, korpus rezerw ow y gen. Paca, k tó rem u  dodano  4-tą  dyw izję 
p iechoty  i 1-szą dyw izję kaw alerji, odcinek  od Potyczy do Gniewosze- 
w a, oddział gen. S ieraw skiego odcinek od  Gniewoszewa po  Zaw ichost. 
G rupę gen. U m ińskiego, złożoną z dyw izji kaw alerji, 6 ba ta ljonów  p ie 
choty, oddziałów  partyzanck ich  B ardzkiego i  V alen tin ‘a d ‘H auterive 
oraz 8 dział, w ypraw iono  16-go m arca  do R óżana w celu osłonięcia w o
jew ództw a płockiego, czego dom ag ał się ta k  usiln ie rząd , oraz p ro w a
dzen ia  m ałej w ojny  z Sackenem , sto jącym  w Ostrołęce. N a p raw em  
skrzyd le polskiem  analogiczną ro lę  odgryw ała  g rupa  gen. D w ernickiego 
p o d  Zam ościem . Skrzynecki sądził, że będziem y m ogli zawsze skoncen
tro w ać  p o d  K ozienicam i w iększe siły i  n a trzeć  n a  część ko lum n  n ie 
przyjacielskich , k tó re  zdo łają  się przepraw ić. G dyby to zaw iodło, chciał 
b ro n ić  lin ji P ilicy, p rzypuszczając, że Dybicz n ie będzie tu  ta k  silny  
jak  p od  Grochowem , gdyż n a  pew no pozostaw i znaczne siły n a  p raw ym  
brzegu W isły  do osłony sw ych połączeń.

W idzieliśm y już, że Dybicz, zn a jący  dobrze  n aszą  dyzlokację n ad  
W isłą, b ard zo  optym istycznie za p a try w a ł się —  ze w zględu n a  n ią  —

*) „Gazety berlińsk ie w spom inają  o pow stan iu  n a  Żm udzi. E m isarjusze nasi 
jednak n ic  o  tern n ie  m ów ią. Zdaje się, że w ieść  ta jest bezzasadna, k iedy  gwardje  
posuw ają się  ku K onstantynow u bez zw rócenia  ze sw ej strony  uw agi na tę oko licz
ność*'. K rukow iccki do Skrzyneckiego G.IV.
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n a  sw e w idoki przepraw y i działań  dalszych. Sądził, że przepraw i 
w  gó rnym  biegu W isły  k aw alerję  W itta  i  p rzez je j d em o n strac je  zm usi 
p rzeciw nika do dalszego rozrzucenia sił, następn ie  przerw ie ko rd o n  
i z łatw ością sfo rsu je  lin ję  P ilicy, dem o n stru jąc  częścią k o rp u su  Rozena 
od s tro n y  K arczew a. M ikołaj rów nież uw ażał to  u g rupow an ie  k o rd o 
now e Po laków  za najkorzystn ie jsze  d la  Dybicza.

Na szczęście dla nas ten  fa ta ln y  p lan  k o rdonow y  podległ i w  naszym  
Sztabie b ard zo  o stre j k ry tyce. Nie zbyw ało tu na  oficerach, k tó rzy  zd a
w ali sobie sp raw ę  z tego, że lin ji W isły  należy  b ro n ić  zaczepnie, skoro 
przygotow anie do  p rzep raw y  zm usi D ybicza do rozrzucenia sw oich sil 
i odsłonięcia lin ji kom unikacy jnej, że o b ro n a  bezpośrednia, b ierna 
grozi n am  k a tas tro fą . N ajostrzej k ry ty k o w ał ten p la n  P rąd zy ń sk i. P o 
w oływ ał się  n a  dośw iadczenia G rochow a ,w ykazu jąc , że o b ro n a  f ro n 
tow a gubi nas zaw sze; m ów ił, że p rzeg ran a  n a d  P ilicą, b a rd zo  m ożliw a, 
w yda o d razu  w  ręce n iep rzy jacie la  W arszaw ę, k tó re j fo rty fik ac je  i  ar- 
ty lerja  tak  dalekie s ą  jeszcze od gotowości do  obrony ; tym czasem  Dy- 
bicz), p rzegraw szy naw et b itw ę n a  lew ym  brzegu, w ycofa się spokojnie 
za W isłę. P op ie ra ł go energicznie C hrzanow ski, dodając , że w  razie  
p rzy jęcia  tego p lan u  w ypadn ie w alczyć w  okolicach, gdzie n iem a p rz y 
gotow anych m agazynów , a zorganizow anie dow ozów  —  ze w zględu n a  
zły s tan  d róg  —  n ap o tk a  n a  znaczne trudności, że n aw e t szybkiej k o n 
cen tracji n ie  d a  się tu  p rzep row adzić  ta k  łatw o. Na sku tek  ich  n a leg ań  
Skrzynecki zrezygnow ał w końcu  z teg o 'p lan u .

D rugi p lan  dzia łań  w y su n ął już około 16-go m arca  P rąd zy ń sk i. P ro 
jek tow ał, aby  z P rag i n a trzeć  m ożliw ie najw iększem i siłam i n a  k o rpus 
VI-ty, rozb ić  go ja k  n a jp ręd ze j, k o rzy sta jąc  z m ożności szybkiego posu
w an ia  się szosą b rzeską, n astęp n ie  osłonić się p rzeciw ko n iem u  i n a 
trzeć n a  rozrzucone k o rpusy  D ybicza. Mówił, że siły  D ybicza, n a  sk u 
tek w ypraw ien ia Tolla w  lubelskie, n ie p rzenoszą ogółem  60.000 ludzi, 
rozrzucom -ch n a  znacznym  obszarze, tru d n y ch  do  skoncen trow ania 
z ra c ji  s tanu  dróg, pozbaw ionych  przew agi sw ej a r ty le rji; tym czasem  
m y  m ożem y zebrać  przeszło 60.000, dzia łać  z razu  n a  szosie i w yzyskać 
w  całej pełni m om ent zaskoczenia, dzięki k tó rem u  zdo łam y  m oże n a 
paść n a  n ieskoncentrow ane siły n ieprzy jaciela. P rzew idyw ał, że Dybicz, 
zaskoczony, będzie chciał: a) albo osłonić sw ą lin ję  k o m unikacy jną
i  koncen trow ać się n a  Ł uków , a w ów czas będzie m ożna co n a jm n ie j o d 
ciąć część jego opóźnionych ko lum n; b) albo też poświęci swe k o m u 
n ikacje  i zgrom adzi swe w ojska p o d  R ykam i, a w ted y  będzie m usiał 
p rzy jąć  b itw ę z W ieprzem  n a  ty łach , w  położeniu, w  k tó rem  naw et 
nierozstrzj^gnięta b itw a będzie d la niego fa ta ln a .
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P lan  'ten, pom ysłow y i p rosty , zbudow any  n a  zasadach  sbrategji n a 
poleońskiej, m ożna było  urzeczyw istnić dopiero  po odm arszu  głów nych 
sił ro sy jsk ich  z pobliża szosy, gdyż wcześniejsze jego w ykonan ie w y 
staw iłoby  a rm ję  n aszą  n a  duże niebezpieczeństw o już w  trak c ie  w alki 
zi korpusem  V I-tym .

S krzyneck i początkow o odrzucił bezw zględnie tan  plan, choć P rą- 
dzyński odw ołał się do p o p arc ia  rządu.

Trzeci p lan  działań  podał C hrzanow ski. Chciał on  w  drug iej p o ło 
wie m arca  rzucić  trz y  dyw izje piechoty d dw a k o rpusy  k aw alerji na  
gw ard ję  ro sy jsk ą , rozłożoną pom iędzy Andrzejew em , Z am brow em , 
O stro łęką i  Łom żą. Siły nasze m ia ły  skoncen trow ać .się w M odlinie, 
przez N arew  p rzep raw ić  się  pom iędzy Serockiem  i .Różanem, osłan iając 
się .kawał er ją  od s tro n y  B ugu.1) C hrzanow skiem u chodziło  nie tyle
0 pobicie gw ard ji, ile  o dem onstrac ję  przeciw ko niej. Sądził, a  co do 
tego m ia ł słuszność, że Dybicz n a  pierw szą w iadom ość o  tej w y p ra
w ie zaniecha p rzep raw y  przez W isłę d ru szy  aa Bug, ab y  ra tow ać ten 
doborow y korpus, do k tó reg o  losów M ikołaj p rzyw iązyw ał ta k  w ielką 
wagę. W isły przez czas tej w ypraw y  strzec m iały  ko rpusy  P aca  i Sie- 
rawskiego.

P lan  ten , p row adzący  do dzia łan ia  całkow icie ekscentrycznego, b a r 
dzo sztuczny  w  nasaem  położeniu , m ocno niebdezpieczny ze w zględu 
n a  to, że k o rpus V I-ty  s ta ł  n a  szosie brzeskiej, n ie  m ógł w dodatku  do 
prow adzić w tedy  do żadnych  w yników  pozytyw nych. 0  zaskoczeniu 
gw ard ji n ie  by ło  m ow y; w ykluczał to  b ra k  gotowej p rzep raw y  n a  N ar
w i, fa ta ln y  s ta n  dróg w k lin ie  pom iędzy Bugiem  i N arw ią n a  wiosnę; 
uniem ożliw iały  go p aro k ro tn e  u ta rczk i U m ińskiego z Sackenem
1 g w ard ją , k tó re  sk łon iły  już w. ks. M ichała do  w iększego skoncen tro 
w an ia  sw ych sił. Było do przew idzenia, że gw ard ja  w  razie naszego 
n a ta rc ia  zdoła  zawsze w ycofać się bądź przez Łom żę, bądź  przez T y 
kocin, a  przez ton  czas Dybicz m oże przepraw ić  się  przez W isłę i p rzy  
pom ocy Rosena, k tó ry  m ia ł p rzep raw ę p o d  Karczewem , pobić i  o d rz u 
cić pod  W arszaw ę nasze oddzia ły  osłonowe.

M im o to  Skrzynecki p lan  ten przyjął. P odobał m u  się w  n im  jego 
ch a rak te r dem onstracy jny , u n ik an ie  w alk i z D yhiczem , rozstrzygnięcia 
wógóle, osiągnięcie tan ią  ceną zm uszen ia  Dybicz a do  zaniechania p rz e 
praw y.

W  czasie pom iędzy  22-m  i 28-m m arca p lan  tej w ypraw y n a  g w ar
dję p rzy b ra ł tro ch ę  in n ą  postać. W yw iad  nasz doszedł w tedy do w n io 

*) Szczegó łów  lego planu n ie  znam y.
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sku, że g w ard ja  —  w zw iązku  z p rzep raw ą D ybicza —  bądź  ruszy 
w ¡płockie, bąd ź  też przez N ur n a d  W ieprz. W  pierw szym  w y p ad k u  
Skrzynecki postanow ił skoncentrow ać sw ą a rm ję  p o d  P u łtusk iem , po- 
łączyć się  z U m ińskim  i uderzyć n a  gw ard ję; w  d rug im  —  p rzy jąć  
p lan  P rądzyńsk iego  i  n a trzeć  ja k  n a jp rędzej n a  k o rp u s VI-ty. 26-go 
m arca , w idocznie pod w pływ em  doniesień od U m ińskiego, k tó ry  p o 
su n ą ł sw ą k aw ałe rję  pod  sam ą  O strołękę, Skrzynecki zdecydow ał się 
n a  ew entualność p ierw szą  i w ypraw ił II-gi korpus k aw alerji do M o
d lin a ; 27-go ruszyła za n im  1-sza dyw izja  piechoty, k tó ra  29-go stanąć  
m iała  w  M odlinie i rozłożyć się „w  ściśniętych leżach ku Serockow i 
i N asielskow i“ ; pozostałe  dyw izje piechoty i k aw a le rji szykow ały się  już 
do odm arszu.

B yłoby to, ja k  w iem y z zarządzeń  D ybicza, uderzenie w  próżnię , 
gdyż gw ard ja  dopiero  po d o k o n an e j p rzep raw ie  D ybicza i po d  osłon:) 
całej g ru p y  gen. B istrom  ruszyć m iała  w  płockie; o jej ściągnięciu przez 
N u r do arm ji głów nej n ie  było  rów nież m owy. T ru d n o  w reszcie było 
uw ierzyć w to , aby  w  tym  w łaśnie czasie Skrzynecki zdecydow ał się 
n a  serjo  p rzep raw ić  się p rzez N arew  i uderzyć  n a  gw ard ję  p o d  Z am 
brow em  i Łom żą.

Na szczęście dla n as  27-go m arca  p rzyby ł do W arszaw y  ziem ianin  
z P od lasia  D rew nioki i p rzyw iózł w iadom ość o zarządzonym  o d m ar
szu a rm ji D ybicza k u  W ieprzow i, o odosobnieniu k o rp u su  Y l-go n a  
szosie, o gotowości p rzygo tow ań  n ieprzyjaciela do  p rzepraw y. W ia 
dom ości te  zgadzały  się całkow icie z m eld u n k am i z n ad  W isły  o za 
kończonych p rzygo tow aniach  do p rzep raw y  w  T arnów ku  i Tyrzynie. 
Położenie staw ało  się tak  jasne, że C hrzanow ski z m iejsca p rzestał 
m ów ić o w ypraw ie  n a  gw ardję. N aw et S krzynecki zda ł sobie sp raw ę 
z tego, że jedynem  w yjściem  jest przyjęcie p lanu  P rądzyńskiego. 
Rozpoczęły się znow u n a rad y . P rąd zy ń sk i dom ag ał się ponow nie 
skoncen trow ania  czterech dyw izyj p iechoty  i  trzech k o rpusów  kaw ale
rji w  W arszaw ie, aby  po  rozbiciu R osena i zajęciu  Siedlec —  osłonić 
się przeciw ko n iem u i na trzeci dzień p o  w yjściu z P rag i uderzyć n a  
Dybicza. P lan  sw ój m otyw ow ał z n iezw ykłą siłą i zapałem . M ów iło m oż
liwości całkow itego w yparcia  a rm ji rosy jsk iej z K rólestw a, zadania 
je j ciężkich stra t, opanow aniu  dojścia  do  m oczarów  poleskich, rozdzie
leniu s ił przeciw nika n a  dw a tea try  w ojny , oparciu  się n a  pow stan iach  
L itw y i W ołynia. Ta część jego p lan u  spo tkała  się ze zdecydow anym  
oporem  Skrzyneckiego d Chrzanow skiego. U w ażali on i, że już  ro z p ra 
w a z Rosenem  n ie  będzie w cale ła tw a, skoro  gros jego k o rp u su  jest 
skoncentrow ane tak  blisko W arszaw y pom iędzy W aw rem , M iłosną
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i D ębem  W ielkiem . O baw iali się, że gw ard ja  przez W yszków  lub B rok 
ruszy  n a  południe i zagrozi naszej flance lewej. Chodziło im  przede- 
w szystM em  o to, aby  n ie  n a raża ć  łósu  całej w ojny  przez decyzję u d e 
rzen ia na  skoncentrow ane siły Dybicza n a  stanow isku , k tó re  o n  w y 
bierze i  p rzygo tu je  odpow iednio; n ie  chcieli po raz  d rug i m ierzyć się 
z tomii siłam i, z k tó rem i tak  desperacko  w alczyli p o d  Grochowem.

Ich  sprzeciw  by ł tak  silny, że P radzyńsk i .musiał ustąp ić  i ograniczyć 
swój p ian  do  n a ta rc ia  n a  ko rpus V I-ty w celu zm uszenia D ybicza do 
zaniechania p rzep raw y . Ustąpił, m ając  nadizieję, że sam  przebieg  w y
padków  zm usi później Skrzyneckiego do n a ta rc ia  n a  główne siły r o 
syjskie.

To ograniczenie p lanu , a za razem  konieczność jak  najszybszego w y
k o n an ia  go *) w p ły n ęły  n a  ograniczenie sił, p rzeznaczonych  n a  tę w y 
praw ę. N a dzień 31-y m arca  zeb rano  ty lko  trzy  dyw izje p iechoty, dw a 
k o rpusy  k aw a le rji i a r ty le rję  rezerw ow ą, t. j. 30.000 bagnetów , 7.500 
szabel i 81 dział, a w ięc n iespełna 40.000 ludzi. 4 -tą  dyw izję p iechoty  
ruszono z Kozienic ta k  późno, że stanęła  w  W arszaw ie  dopiero I-go 
kw ietnia. O ściągnięciu Um ińskiego, niepotrzebnie pozostaw ionego 
w płookiem , n ie by ło  wogóle m owy. Pacowd i S ieraw skiem u n ak azan o  
pozostać n a d  W isłą  i p rzep raw ić  się dopiero  w  razie  o dw ro tu  Dybicza. 
Dw ernickiego n ie  b ra n o  naw et w rachubę.

P rzygo tow ania do w ypraw y poczyniono b ard zo  zręcznie, s ta ra ją c  się 
o zachow anie bezw zględnej ta jem nicy . W ojsku  n ak a zan o  o stre  pogo to
wie n a  dzień 30-ty m arca p o d  pozorem  przeglądu, a dyw izjonerom  w y 
dan o  rozkazy  dopiero  w ieczorem ; do ta jem nicy  n ie  dopuszczono n a 
w et członków  r z ą d u 2) , naw et gub ern ato ra  m. W arszaw y. 30-tego 
przecięto k om unikację  W arszaw y  z P rag ą ; w ieczorem  po k ry to  m ost 
słom ą, aby  zagłuszyć tu rk o t dział.

5) D r u g a  b  i l w a p o d W  a w r  e m.

O ddział gen. G e jsm ara1), osłan iający  stanow iska k o rpusu  VI-go, 
za jm ow ał pod P rag ą  stanow iska n astępu jące : a) od  ko lu m n y  żelaznej 
n a  szosie aż po Z ąbki s ta ły  czaty kozackie, m ające swój odw ód w Gro
chów ie I-m ; b) n a  szosie, poza strum ieniem  gocław skim , w  szańcach

') D ecyzja  zapadła praw dopodobnie 29-go m arca.
3I Z w yjątk iem  ks. Czartoryskiego
*) 6 b ata ljonów , 6 szw adronów , 7 sectn, 10 dział, t. j. 4450 bagnetów , 1610

szabel.
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doraźnych , uzb ro jonych  w 8 d z ia ł i  stanow iących  głów ną lin ję  oporu, 
pełn ił służbę Il-g i b a ta ljo n  p u łk u  w ileńskiego p iechoty ; c) szw adron  u ła 
nów  s ta ł w  W ygodzie; d) reszta sił b iw akow ała w  odw odzie pod W a- 
w rem  ł) . S tanow iska te  pozw alały  m u obserw ow ać dobrze w yjścia z P ra 
gi, zabezpieczały  p rzed  zaskoczeniem , daw ały  m ożność szybkiego ze
b ran ia  oddzia łu  i w ycofan ia się szosą do Miłosny. G ejsm ar m iał zresztą 
w cale dobry  w yw iad w  W arszaw ie ; ubezpieczał się czujnie. Był p rzy 
zw yczajony do  wycieczek p rzeciw nika z P rag i, p rzep ro w ad zan y ch  c z a 
sam i p rz y  pom ocy w iększych oddziałów  trzech  b ron i, ale zaw sze m ię k 
ko. N ajb liżej niego sta ły : a) b a ta ljo n  p iechoty  w  M iłośnie, b) b a ta ljo n  
w  G rzybow skiej W oli, c) 3 szw adrony  strzelców  konnych  w Karczewie, 
W iązow ni i W arszew icach.

N asza „dyspozycja“ na dzień 30-ty i 31-szy m arca  usta liła  natarcie  
n a  G ejsm ara w  sposób następu jący : a) generał K id k i3) stanie p rzed  k o 
lum ną żelazną o godzinie 4 m in. 30, oczyści szybko Grochów' I i  G ro 
chów  II  oraz lask i n a  p raw o  od  szosy i zyska p rzed  Grochow cm  II te 
ren  do  rozw inięcia dla 2-giej dyw izji p iecho ty ; b) 2-ga dyw izja p iechoty 
rozw inie się p rzed  Grochowein II  n a  p ra w o  i n a  lewo od szosy w  jednej 
linji, w ko lum nach  do a tak u  z odstępam i ba ta ljonow em i; jej arty le rju  
w ysun ie się n ap rzó d  i zw iąże sw ym  ogniem  n ieprzy jacie la ; w  czasie ro z 
poczęcia naszego m anew ru  oskrzydlającego  —  2-ga dyw izja  piechoty 
n a trze  z fro n tu  w raz  z k aw a le rją  Kioldego, s ta ra ją c  się obejść lewe 
skrzyd ło  G ejsm ara, p rzep row adzi następn ie  pościg rozbitego n iep rzy 
jaciela; c) 3-cia dyw iz ja  piechoty, resz ta  I i i-g o  k o rp u su  k aw alerji i  ar- 
ty le rja  rezerw ow a s tan ą  kolejno za  dyw iz ją  2-gą p iechoty; d) m an ew r 
o sk rzy d la jący  p rzeprow adzi 1-sza dyw izja p iech o ty 4), w zm ocniona 
b ry g a d ą  k a w a le r j i5). S tanie ona w  Z ąbkach  o 5-łej i ruszy  stąd  przez 
K awęczyn, pozostaw iając tę wieś n a  lewo, k u  sk ra jo w i lasu, ab y  n a 
trzeć  n a  p ra w y  bok i tył G ejsm ara. N atarcie  poprow adzi m iędzy b o 
rem  i  bagnem , n ie an g ażu jąc  o d razu  w szystk ich  sił °) i posuw ać się bę
dzie fron tem  szerokim , z w ysuniętem  n ap rzó d  sk rzyd łem  lewem, „aże

’) O pieram  się  tu  na raporcie Gejsm ara o  b itw ie  pod W aw rem , znalezionym  
w papierach gen. R osena po bitw ie pod Dębem  W ielkiem .

s) W  kw aterze jego znaleziono później dzienniki w arszaw skie, podające w  tycb 
czasach bez cerem onji dane o stan ie m ostu, nazw iska n aszych  em isarjuszy i t. d. 

! ) 3 bataljony, 8 szw adronów , 11 dział.
ł ) Gen. Rybiński.
5) O gółem  15 bataljonów , 8 szw adronów , 14 dział.
6) Sztab nasz sądził w ciąż, że w  M iłośnie sto i cała  dyw izja  p iechoty .
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by dobrze za jść w ty ł nieprzyjacielow i, a następnie —  w razie  jego od
w ro tu  —  s ta ra ć  się go osk rzy d lić“ .

D yspozycja ta  m ogła  doprow adzić  do „zab ran ia  k o rp u su  G ejsm ara“ ; 
jej w ykonan ie  jed n ak  dało w w yniku  ty lk o  dotkliw ą k lęsk ę  tegoż. Zło
żyło się n a  to  n ieskoordynow anie w  czasie n a ta rc ia  frontow ego ze skrzy- 
dłowem  oraz m iękkie p rzeprow adzenie frontow ego. Kicki, p rzy  k tó rym , 
zd a ję  się, n ie  by ło  an i Skrzyneckiego, an i P rądzyńskiego , an i C hrzanow 
skiego, rozpoczął swe n a ta rc ie  za późno, dopiero  około godziny 5-tej i p o 
prow adził je  słabo. Spędził szybko czaty kozackie, oczyścił Grochów I 
i n a ta r ł  n a  Grochów II. Jego pu łk  czo łow y1) zosta ł tu ta j chw ilow o o d 
p a rty  przez kozaków  i u łanów . T a u ta rczk a  k aw alerji, a n astęp n ie  m gła, 
dzięki k tó re j n ie m ożna było  użyć antylerji, spow odow ały , że 2-ga d y 
w izja  piechoty rozw inęła się stosunkow o późno  i  n ie  zw iązała  wcale 
n ieprzy jaciela  z fro n tu . N astępnie, zam iast d z ia łać  p rzeciw ko lew em u 
sk rzyd łu  G ejsm ara, jak  tego w ym agała  dyspozycja, posunęła się n a  le 
w o do szosy, ku  Olszynce w celu naw iązan ia  łączności z 1-szą dyw izją 
piechoty. D zięki tem u G ejsm ar m ia ł m ożność n ie ty lko  przeciw staw ie
n ia  gros sw oich sił n a ta rc iu  skrzydłow em u, a le  n aw et sw obodnego w y
cofan ia swoich 2 b a ta ljo n ó w  i  8 dz ia ł z szańczyków  pod Gocławiem.

O godzinie 4-ej doniesiono m u, że n ieprzy jaciel w y p a rł z Ząbek jego 
czaty  i  zbliża się silnem i k o lu m n am i p iechoty  i k aw alerji k u  jego sk rz y 
dłu praw em u. W y su n ą ł n a tychm iast szw adron  u łan ó w  z W ygody na  
w sparcie kozaków  i kaza ł 47-m u pułkow i jegrów  obsadzić w zgórza za 
W ygodą i las  na  praw o od nich, a ba ta ljonow i p u łk u  w ileńskiego w zm oc
n ić  obsadę szańczyków ; p u łk  litew ski s tan ą ł początkow o w odwodzie 
z.a jegram i.

Gen. R ybiński, pozostaw iw szy w  Z ąb k ach  3 ba ta ljo n y  piechoty, z re 
sz tą  m in ą ł K aw ęczyn i rozw inął się w trzech lin jach  p rostopad le  do 
sk ra ju  lasu. W  pierw szej lin ji m iał 4 b a ta ljo n y  i 3 szwadrony7, w  d ru 
giej 8 bata ljonów ; w trzeciej 5 szw adronów . P ierw sza lin ja  ruszyła sze
ro k im  fro n tem  „nap rzó d  lewem ram ieniem , cofa jąc  p ra w e  sk rzyd ło“ 
„Z araz n a  w stępie —  czy tam y  w  rap o rc ie  te j dyw izji —  za b ran o  sztabs 
oficera rosyjskiego, dow odzącego ty ra lje ram i, z oficerem  jednym  i k ilk u 
dziesięciu żo łn ierzam i“ .

Gdy G ejsm ar stw ierdz ił siłę tego n a ta rc ia  oraz zauw ażył, że duże k o 
lum ny  n ieprzy jacie la  posuw ają  się i  p o  szosie, schodzą z niej i  zw ra
ca ją  się n a  lewo k u  Olszynce, d a ł rozkaz gen. Fasi, aby  w ziął pu łk  li

') 3-ci ułanów .
2) W ypraw iw szy  tam 2 kom panjc i 1 szw adron.
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tew ski i 2 clziaia, s ta n ą ł na  lewem skrzydle jegrów  i w ysłał ty ra ljerów  
k u  bagnom  i Oiszynce. Z daw ałoby  się, że w  .tern położeniu zrobiłby  n a j
lepiej, za rząd za jąc  n a ty ch m iast odw rót swej kaw ał er ji i a r ty le rji o raz 
w ycofując pow oli p iechotę; m iał jed n ak  wyraźm y rozkaz R osena, aby  
w razie  w y padku  m ożliw ie długo trzy m ać  się p od  W aw rem . W końcu , wi 
idząc, że n ieprzy jaciel coraz m ocniej nac iera  n a  jegrów  i dąży  coraz b a r 
dziej ma lewo, aby  za jść  m u  ma ty ły , w ycofał b ard zo  szybko z szańczy 
ków  sw ą a r ty le rję  i pu łk  w ileński. .Na szosie osłonił się u łan am i i koza
kam i; jeg rom  d pułkowa litew skiem u kaza ł b ro n ić  się d o  ostateczności, 
p rze jść  naw et do n a ta rc ia , by leby  osłonić odw rót a rtjd e rji i p u łk u  w ileń
skiego. P u łk  w ileńśki, choć porządnie zdem oralizow anjr w  tej bitw ie 
i pozostaw ia jący  w ielu dezerterów , zdołał się w ycofać; dokonali tego 
rów nież i jegrzy. Polaćjr odcięli ty lk o  pu łk  litewski.

„T ak  idąc lewem ram ien iem  n ap rzó d  —  m ów i dalej ra p o r t  naszej
1-ej dyw izji p iechoty  —  dw a pierw sze b a ta ljo n y  J) s tanęły  ma szosie 
m iędzy 9-tą i 8-m ą w io rstą ; trzeci b a ta ljo n  w  p o rząd k u  uderzy ł na  
dw a ' działa i bataljom  piechoty rosy jsk ie j 2) , sto jące  około  8-miej w io r 
sty . P rzed  uderzeniem  naszego b a ta ljo n u  n ieprzyjacielskie działa i p ie
chota d a ły  ognia do  nas, poczem  za raz  n a  n ich  uderzono  i zab rano . 
D ziała n ieprzy jacielsk ie już były  .naw róciły n a  d rogę  do W iązow ni i jed 
no  z mich przew rócone by ło  w  rów , gdy je  zab ran o . P iechoty  ca ły  b a 
ta ljo n  3) p o d d a ł się, w idząc się odciętym  i  otoczonymi w koło. R am ori- 
no  z p raw em  skrzydłem  pierw szej lin ji wj^szedł koło  W aw ra , W tem  
nadeszło  w ojsko, postępujące po szosie od  P rag i i poszło śpiesznie w  po 
goń za  n iep rz jyacie lem “. W  chw ili p o d d an ia  się pu łku  litew skiego część 
kaw aler ji ro sy jsk ie j zna jdow ała  się jeszcze n a  szosie ko ło  W aw ra ; w y 
cofała się ona s tąd  przez Zerzeń n a  Miłosnę, n ie poniósłszy w iększjrch 
stra t. Było to  jednjm i w ięcej dow odem  tego, jak  słabo  Kicki i Giełgud 
p row adzili n a ta rc ie  frontow e, jak  b ard zo  uprzedziło  ich n a ta rc ie  R y 
bińskiego.

G ejsm ar poniósł w  te j b itw ie b ard zo  znaczne s tra ty :  .pu łk  litew ski 
z 2 chorągw iam i p rzesta ł istn ieć; p u łk  47-m y jegrów  pon iósł duże s t r a 
ty ; Polacy  zdobjdi 2 czy 4 działa z zaprzęgam i i jaszczykam i.

E nerg iczny  pościg w pierw szej chw ili m óg ł dokonać G ejsm ara, u s tę 
pującego w dużym  nieładzie. Zapobiegło m u  prześw iadczenie Sztabu

‘) Lewego skrzydła.
5) W  rzeczyw istości b y ły  to dw a b ata ljony  pułku litew skiego, które znalazły  

się  n a  ¡końcu cofającej się  ko lum ny Gejsmara.
3) Dwa bataljony.
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naszego o obecności całej dyw izji piechoty -rosyjskiej w  M iłośnie oraz 
nieobecność Skrzyneckiego i  P rądzyńsk iego  p rzy  K icldm  i Giełgudzie.1! 
Dzięki tem u G ejsm ar już około 8-m ej za trzy m ał się n a  w zgórzach pod 
M iłosną, po łączył się ze św ieżym  b ata ljo n em  i  zeb ra ł rozbitków ; ba- 
taljonow i z G rzybow skiej W oli k az a ł połączyć się ze sobą w Janów ku. 
T u ta j o trzy m ał drugi rozkaz Rosena, aby cofał się jak  najw olniej, opóź
n ia jąc  m arsz n ieprzy jacie la ; Rosen zb iera ł bow iem  n ag w ałt 3 pułki 
piechoty, 9 szw adronów  i  16 d z ia ł w D ębem  W iełkiem ; n a  północ od 
Dębego, w  R ysiach i Brzózie, koncen trow ał 3 p u łk i piechoty, 6 szw a
dro n ó w  ułanów  i 8 dział, a n a  wschód, w 'Masłowie, 2 p u łk i piechoty, 
5 szw adronów  strzelców  konn y ch  i  8 dział. P rzy  rozrzucen iu  ty ch  o d 
działów  po szerokich kw ate rach  k o n cen trac ja  w ym agała długiego cza
su. D latego G ejsm ar za trzy m ał się pod  M iłosną od 8-m ej do 10-tej, w le- 
sie n a  w schód za M iłosną do 11% ; p o tem  co fał się bez ¡przerwy aż do 
Olszowy, p rzed  sam em  Dębem  W iełkiem , gdzie o godzinie 15-tej ro z 
w in ął się raz jeszcze.

Nasz pościg szedł b ardzo  wolno. N ieustannie w ydzielano oddziały  na  
hóki, zap o m in a jąc  o tem, że w szystko, co zostan ie n a  tych bokach , 
w padnie n am  w ręce przez szybkie posuw anie się po szosie. O drazu 
z pola w alk i Skrzynecki w ysłał płk. Zaw adzkiego z 6 b a ta ljo n am i, 
8 szw ad ro n am i i 12 dzia łam i do  O kuniew a, a gen. D ziekońskiego 
z 3 ba ta ljo n am i i  8 szw ad ro n am i do  W iązow ni. P o  szosie ścigała Gej- 
sm ara  początkow o k aw a le rja1 Kickiego, k tó ra  w ciaśn in ie leśnej n ic  s p ra 
w ić n ie  m ogła. D opiero później n a  szpicy  szło szosą p a rę  dział pod 
osłoną ty ra lje ry , w spartej przez baitaljon piechoty . B rygadę Kickiego 
zluzow ała później b ry g ad a  D em bińskiego, zaś dyw izję 2-gą piechoty
3-cia.

O g. 16-ej Gejsm ar, ścigany w końcu b ard zo  m iękko, w szedł n a  s ta 
now isko Dębego W ielkiego, obsadzone już przez Rosena.

6) B i t w a  p o d  D ę b e m  W i e ł k i e m  (szkic Nr. 12).

Rosen, k tó ry  w  chw ili p rzybycia G ejsm ara zeb ra ł zaledw ie 5 bata ljo - 
nów, 9 szw adronów  i  14 dział, t. j. około  5.000 bagnetów  i s z a b e la) , 
m usia ł p rzy jąć  b itw ę pod D;ębem  W iełkiem  i s ta rać  się tu  o  opóźnienie 
ru ch u  przeciw nika. Z m uszała go do tego konieczność zyskan ia  czasu

h Prądzyński i Kruszewski przypisują opóźnienie pościgu Chrzanowskiemu.
’) Razem  z Gejsm arem  liczy ł 9 bata ljonów , 15 szw adronów , 7 secin  i 1S —  20 

dział, t. j. oko ło  10.000 .
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do  koncen tracji oddziałów  25-itej dyw izji p iechoty  w  R ysiach, k tó re  n a  
szosę m ogły  w ejść w R obieniem , o 3 km  n a  w schód od Dębego W ielk ie
go, oraz w  M istowie n a  drodze d o  K ałuszyna, k tó re  do szosy m ogły  dojść 
dopiero  w K ałuszynie. G dyby ru ch  Polaków  p o  szosie odciął od n iej te 
oddziały  *), m ogły one dostać się w przew ażnej części w  ich  ręce. A ty m 

czasem  koncen tracja  ich doikonywała się niezw ykle wolno. Canitz v. D all
w itz m ówi, że działa grzęzły n a  tych drogach  bocznych co chw ila w b ło 
cie tak , że d la  ra to w an ia  ich  w ypad ło  pośw ięcać tab o ry , jaszczyki, z a 
p rzęgać konie oficerskie; b ard zo  liczni m aru d e rzy  pozostali w tyle; n ie 
podobna by ło  zeb rać  oddziałów , w ysłanych  w łaśnie 31-go n a  rekw izycję. 
Rosen n ie  w iedział następnie, jak  znaczne siły n ieprzy jacielsk ie  wyszły 
z P rag i i pobiły  G ejsm ara i nie chciał cofać się za szybko; w ezw ał już 
w tedy  b ry g ad ę  2-gicj dyw izji huzarów , k tó ra  m iała  nad e jść  do Siedlec, 
aby szybko posunęła się k u  K ałuszynow i; n ak a za ł b rygadzie 1-ej d y 
wizji u łanów  zbliżyć się z M iędzyrzeca do Siedlec. Sądził, że będzie 
m ógł pow strzym ać n a p ó r n ieprzyjaciela  a lb o  pod  Dębem , albo  p od  M iń
skiem , albo w najgorszym  razie  po d  K ałuszynem .

P o lana leśna pod D ębem  W ielkiem  d aw ała  m u d o b re  stanow isko  do 
b itw y  n a  zw łokę. S trum ień  H oszczów ka 2) , p rzecinający  n a  26-tej w io r
ście od P rag i szo sę3) , ro z lan y  szeroko, b iegnący w śród  łąk  m oczaro- 
watycli, o s łan ia ł dobrze dostęp do zabudow ań  fo lw arcznych  i karczm y  
Dębego orazi w yżyn n a  po łudnie od  nich. T u ta j, na szosie i w zabudo- 
w an iach  fo lw arcznych , um ieścił Rosen swe sk rzyd ło  lewe, co fn ię te4), 
rozciągając dalej na południe tylko czaty  kozackie. O brona tego sk rzy 
dła by ła  n a jła tw ie jsza  ze w zględu n a  teren ; tak ty czn ie  było  to  sk rzyd ło  
najw ażniejsze, gdyż przełam anie  go przez n ieprzyjaciela  odb iera ło  m oż
ność odw ro tu  n iely lko  cen trum  i p raw em u skrzyd łu  Rosena, ale i o d 
działow i, grom adzącem u się w Rysiach. C entrum  sw oje oraz  skrzydło  
p raw e Rosen w ysunął n ap rzód  i um ieścił n a  w zgórzach, zn a jd u jący ch  
się n a  pó łnocny zachód  od szosy i od H oszczów ki, p rzecinających  szosę 
pod kątem  rozw artym . Dostęp do  n ich  p row adził od  zachodu przez 
m oczarow ate łąk i, a od północy przez' k rzak i i m okrad ła . P iechota

1) 10 bataljonów , 10 szw adronów , 10 dział.
2) W  początku kwieLnia m ajor kw aterm istrzostw a Lex opracow yw ał dla 

P rądzyńskiego p lan  b itw y pod W aw rem  i D ębem  W ielkiem , op ierając się  m. i. na  
relacji w ziętego  do n iew oli gen. L ew andow sk iego oraz zeznaniach innych  jeńców . 
Plariy te m iano w tedy litografow ać.

3) B iegła on a  tutaj po w ysokiej, w ąskiej grobli poprzez m ost, k tórego  Rosen, 
ze w zględu  na rozw in ięcie się  G ejsm ara jeszcze pod  O lszow ą, n ie  zdoła ł zniszczyć

4) 1 ba la ljon , 2 działa, a  następnie ca ły  oddział Gejsmara.
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i kaw aler ja  m ogły n a  tych w zgórzach poruszać się sw obodnie; ariy le- 
r ja  —  ostrzeliw ać z panującego stanow iska przeciw nika, k tó ry , jak  
udow odniła  b itw a, swoich d z ia ł n ie  b y ł w stanie sprow adzić z szosy. 
U jem ną s tro n ą  tego  stanow iska było  to, że w ysunięte n ap rzó d  skrzydło  
p raw e o raz  cen tru m  n ie  m iały  należytej łączności z lewem, że sfo rso 
w anie szosy przez n ieprzyjaciela  odcinało je  i zm uszało  do odw rotu  po 
bezdrożach. W  cen trum  sw ojem , n a  pó łnocny  zachód od w ylo tu  Dębe- 
go, u staw ił Rosen 3 b a ta ljony , 8 szw adronów  i 8 dział; n a  sk rzyd le 
p raw em  —  3 b a ta ljo n y  i 4 działa.

S traż p rzed n ia  po lska przeszła przez B rzeziny około g. 15-tej i p o su 
nęła sdę zaraz  ku Dębem u. Otoczenie Skrzyneckiego zdaw ało  sobie s p ra 
w ę z tego, że należy  m ożliw ie szybko, p rz y  wżyciu z m iejsca w iększych 
m as piechoty, n a trzeć  n a  Rosena, aby  nie pozw olić m u  u trzy m ać się d łu 
żej n a  stanow isku  i później, p o d  osłoną nocy , w ycofać d zgrom adzić 
resztę  wojsk. M imo to Skrzynecki nie dopuścił d o  zaangażow ania w ięk 
szych sił p iechoty; ponow ił tu ta j jakgdyby  b itw ę p od  D obrem , dzia ła
jąc  pojedyńczem i pu łkam i. Później, w  to k u  dz ia łan ia , Sztab nasz z ro 
zum iał, że isto tne n a ta rc ie  należało  p rzep row adzić  szosą, przeciw  le
w em u sk rzy d łu  Rosena, gdyż tu m ożna by ło  szybko doprow adzić do 
rozstrzygnięcia; początkow o jednatk S krzynecki n ak aza ł dem onstrow ać 
z tej strony , a n a trzeć  n a  dostępniejsze skrzydło  p raw e  przeciw nika.

O koło godziny 16-.tej p u łk  4-ty p iechoty  rozw inął się n a  po łudn ie  od 
szosy, a  pu łk  8-m y n a  pó łnoc od n ie j; a rty le rja , n ie  zn a jd u ją c  s ta n o 
w iska poza szosą, n ie  w spierała tego n a ta rc ia ; .reszta w ojsk sta ła  bez
czynnie w  k o lum nie  marsziowej. Rozpoczęły się u ta rczk i, k tó re  trw ały  
przeszło  trzy  godziny i  n ie m ogły  dać żadnego w yniku. P u łk  4 -ty  
ostrzeliw ał przez H oszczów kę ty ra lje ró w  G ejsm ara; p u łk  8-m y, w zm oc
n iony  później dw om a b a ta ljo n am i p u łk u  2-go strzelców  pieszych, czte
ry  razy  w ysuw ał się z zarośli w k o lum nach  do a ta k u , poprzedzanych  
ty ra ł jeram i i  cztery razy  m u sia ł cofać się pod  ogniem  a rty le rji r o s y j 
skiej o raz odpierać szarże u łanów  i strzelców  konnych. Jedynym  s k u t
kiem  jego n a ta rć  było  to , że Rosen, obaw iając się o sw e sk rzyd ło  p raw e, 
w zm ocnił je 3-m a baltaljonam i ze środka , na środek  p rzesu n ą ł 3 b a ta 
ljony  z oddziału  G ejsm ara; dzięki tem u n a  skrzydle lewem , tak  w ażnem  
taktycznie, pozostały  zaledw ie 2 bata ljony .

N adchodził zm ro k  i Skrzynecki w yda ł już podobno rozkazy  p rz e r
w ania bitw y. Na szczęście d la  n a s  w łaśnie w tedy  u d ało  się  m jr. W odzyń- 
skiem u, dow ódcy I-go b a ta ljo n u  p u łk u  4-go, p rzejść H oszczów kę i p rzy  
pom ocy dw óch pozostałych ba ta ljonów  tego p u łk u  zdobyć  zabudow an ia  
folw arczne. Por. Tom asz Potocki, a d ju tan t Skrzyneckiego, podprow adził
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gościńcem  pod  m ost 2 działa pozycyjne por. N ieprzeckiego i p o p arł ten  
ru ch  piechoty. Skłoniło to  wreszcie Skrzyneckiego do rzucen ia  w  tę 
s tro n ę  kaw alerji, ja k  to  już poprzednio  proponow ał C hrzanow ski, n a j 
tra fn ie j o rjen tu jący  się w  położeniu.

Gen. K. S karżyńsk i u ży ł do ¡tego n a ta rc ia  3 dyw izjonów  (2-gi s trz e l
ców  konnych  i k a ra b in ie rz y ) , za k tó rym i szło w odw odzie 5 szw adro 
nów  (5-ty u łanów  i jazd a  p oznańska). K olum ną szóstkow ą, „w ielkim  
k łusem “ , k aw a le rja  ruszy ła  przez m ost. R uch ten  całkow icie zaskoczył 
Rosena. U w ażał już b itw ę za  skończoną d odsy ła ł w łaśn ie sw ą a rty le rję
1 k aw a le rję  szosą do M ińska. W  ten  zam ęt o dw ro tu  w pad ła  k a w a 
lerja  po lska. Il-g i dyw izjon  2-go strzelców  konnych , idący  n a  czele, z a 
w rócił za k arczm ą n a  p raw o  a u d erzy ł n a  sto jące tam  w czw orobokach
2 b a ta ljo n y  piechoty ¡rosyjskiej. „¡Pomimo ognia kartaczow ego — 
m ów i w  sw ym  rap o rc ie  S karżyńsk i —  jak o  też rzęsistych ku l, sy p a 
nych  p rzez piechotę, k tó ra  n aw et długo w  czw orobokach  bagnetam i się 
b ron iła , cała p iechota p o  p raw ej stronie szosy będąca za b ran ą  zosta
ła “ 1). K arab in ierzy  ppłk . Sznajdego uderzy li n a  działa zn a jd u jące  się 
n a  szosie i  zab ra li cz tery  ¡z -nich oraz  licznych jeń có w 2). W  tym  m o 
m encie szarżow ały  n a  n ich  dw a szw adrony  u łan ó w  litew skich i  odbiły  
im  dw a działa ; za chw ilę jed n ak  3-oi szw adron  2-go strzelców  odpędzi! 
u łanów  i  odeh rał im  działa  i poszedł w pościg za  n im i, zdobyw ając 
jeszcze now e cztery  działa. W  czasie tej pogoni n a  karab in ieró w  n a ta r ła  
reszta  u łanów  litew skich, w ychodząca w łaśnie z lasku  n a  szosę. Z no
w u odbili jeńców , już ppłk . Sznajde, ran n y  trzy k ro tn ie , został zrzucony 
z konia, gdy płk. D em biński p odprow adził I-y  dyw izjon  2-go strzelców , 
a S k arży ń sk i w rócił ze sw ym  3-oim szw adronem  2-go strzelców  k o n 
ny ch  i z  dw óch s tro n  n a ta r l i  n a  u łanów , k tó rzy  poszli w reszcie w ro z 
sypkę.

B raw urow a ta  s z a rż a 3), dok o n an a  w  w a ru n k ach  b ard zo  tru d n y c h : 
o  zm roku , p rzez ciaśninę, n a  niezdem oraliziow aną jeszcze p iecho tę nie- 
p rzy jacielską, rozstrzygnęła  o stanow czem  zw ycięstw ie polskiem . Gdy 
piechota polska ruszy ła  naprzód , całe p raw ie  cen tru m  oraz p raw e 
skrzydło  Rosena poszło w  rozsypkę, rzucając  się w  lasy  k u  Rysiom.

ł ) R osen tw ierdził, że jego  p iechota pod  D ębem  b ila  się  od sam ego początku  
m iękko.

2) M iędzy innem i gen. L ew andow sk iego i płk. Sokołow a. Sam  Rosen, k on tu 
zjow any w  tej bitw ie, o m ało  n ie  dostał się  do n iew oli.

s) 3 d yw izjon y  Skarżyńskiego straciły  w  n iej w  zabitych 9 szeregow ych  i 12 
koni, w  ra n n ych  48 szeregow ych  i 32 konie; zd o b y ły  n atom iast 7 dzia ł pozycyjnych
i 1 lekkie, w zięły  do n iew oli 23 o ficeró w  i 1300 szeregow ych.
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K ażdy oddzia ł ra to w a ł się n a  w łasną rękę, zm ierza jąc  przez bezdroża 
k u  M ińskowi lub K ałuszynow i. Sam  Rosen pośpieszył ku M ińskowi, o d 
d a jąc  G ejsm arow i dow ództw o reszt, k tó re  zdo ła ły  w ycofać się w  jak im  
tak im  porządku  z Dębego, oraz  oddziałów  z Rysi, k tó re  pod sam  k o 
n iec b itw y  przez K obiem e weszły n a  szosę. Z tem i w ojskam i G cjsm ar 
za ją ł s tanow isko  pod S tojadłam i, o 7 kin n a  w schód od Dębego, aby  
um ożliw ić rozb itkom  w ydostan ie się n a  sziosę.

U n as  n ik t o  pościgu nocnym  n ie  pom yślał. Nie zdaw ano  sobie m oże 
sp raw y  z całej doniosłości uzyskanego zw ycięstw a o raz  z dem oralizacji 
przeciw nika, p rzy  k tó rej m ożna było  i należało  ścigać go tak , jak  ścigali 
P ru sacy  po W aterloo. Gdyby Skarżyński z całą sw ą dyw izją  posunął 
się o 15— 20 k m  dalej, zab ra łb y  oddziały  idące z Rysi pod K obiem e 
i n ie  pozw olił G ejsm arow i zeb rać  rozbitków . Ale S krzynecki w rócił n a  
w ygodną k w a te rę  do  B rzezin; k aw ale rja  Skarżyńskiego, pozostaw iw szy 
n a  s traży  zd oby tych  tro feów  k aw ale rję  p o zn ań sk ą  i saperów , cofnęła się 
zpow rotem  za Iioszczów kę.

7) P o ś c i g  w  d n i u  1-m ‘k w i e t n i  a.

G ejsm ar, zgrom adziw szy  1-go kw ie tn ia  w  S to jad łach  12 b ała łjonów , 
18 szw adronów , 7 secin i 6 dział, s ta ł tam  spoko jn ie  do godziny 9-tej. 
Później, n ieścigany, co fn ą ł się k u  M ińskowi, gdzie zd ąży ł podpalić  m a 
gazyny. Z M ińska w ypraw ił n ap rzó d  do K ałuszyna ca łą  sw ą arty lerję , 
p ragnąc  ją  u ra tow ać, a następn ie  i  kaw alerję  reg u la rn ą , pozostaw iając 
p rzy  sobie tylko kozaków . T u ta j rów nież dołączyła się do niego duża 
część ro zb itk ó w  z p od  Dębego, k tó rzy  poprzednio  cofnęli się w  lasy  ku 
Rysiom . W ycofu jąc  się z M ińska, G ejsm ar liczył się już ty lko  z pości
giem  k aw alerji polskiej. N akazał tedy  gen. Fiisi, k tó ry  dow odził jego 
s trażą  p rzedn ią  *), aby  w7 razie po jaw ienia się tej k aw alerji ro zw in ą ł się 
na  szosie; gen. B riesem an, dow odzący siłam i głównemu i  s traż ą  ty lną, 
m iał wr ty m  wry padku  rozw inąć sw ych 8 b a ta l jonów  w  szachow nicę po 
obu bokach  szosy. Z M ińska po Jan ó w  G ejsm ar co fa ł się spokojnie, nie 
w idząc poza sobą pościgu. W tyle pozostaw ali tylko b ard zo  liczni m a 
ru d erzy  oraz wozy taborow e. G ejsm ar oceniał w tedy  sw oje położenie 
tak spokojnie, że opuścił naw et sw7ą ko lum nę i  u d a ł się do K ałuszyna 
do Rosena.

T en  b ra k  pościgu w  godzinach przedpo łudn iow ych  zastanow ił później 
pow ażnie R osena; Dybicz w niósł z tego, że Polacy  n ie  p ó jd ą  d a le j za

ł ) 4  bataljony.
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Rosenem  d bądź pow rócą do W arszaw y, bądź też, osłoniw szy się od 
strony  K ałuszyna i  Siedlec, sk ie ru ją  się przeciw  głównej a o n ji  ro s y j
skiej.

W  rzeczyw istości sp raw a m ia ła  się inaczej. 1-go kw ietn ia  Skrzynecki 
postanow ił „a takow ać i dokonać w Siedlcach R osena z w szystkiem i p o 
siłkam i, k tó re  m a ją  go w zm ocnić“ d sądził, że zam ia r sw ój urzeczyw ist
n i całkow icie 2-go i 3-go kw ietn ia . W  tym  celu 31-go o godzinie 23-tej 
rozkaza ł korpusow i I l-m u  k a w a łe r j i ł) , w zm ocnionem u 6 b a ta ljo n am i 
piechoty  z 12 działam i pieszem i 1-ej dyw izjji p iechoty  w yruszyć z o b o 
zu „rów no z dn iem “ d „a takow ać żywo, bez za trzy m y w an ia  m arszu , co 
kolw iek n a p o tk a “. Za t ą  strażą  p rzed n ią  m ia ła  pó jść  o d razu  reszta  a r 
m ji. B rądzyński, doręcza jąc  iten rozkaz szefowi sztabu  k o rp u su  Ii-g o  
k aw ałerji kp t. W . Zam oyskiem u, m ia ł go podobno  osobiście pouczyć, 
że k aw a le rja  s traży  przedniej n ie  pow in n a  czekać n a  piechotę, gdyż n ie 
p rzy jaciel n a  pew no nigdzie już n ie staw i czoła, ale „ślepo rzu cać  się 
n a  w szystko, co ty lk o  nap o tk a , ażeby ją  w ieczór zasta ł jak  ty lko  być 
m oże n a jd a le j ku  Siedlcom “.

M imo to w szystko k aw a le rja  straży  przedniej w yszła z Dębego W iel
kiego dopiero  o  godzinie 9-ej. Z łożyła się n a  to n iew ątp liw ie niechęć 
gen. T. Łubieńskiego, k tó ry  p aro k ro tn ie  w  czasie te j w ojny  zajm ow ał 
stanow isko trochę dw uznaczne; złożyła następn ie  n ieudo lność  S k rzy 
neckiego, k tó ry  do straży  p rzedn iej w yznaczył k o rp u s-k aw ałe rji, n a j 
bardzie j znużony poprzedn iem i m arszam i z M odlina, oraz b ry g ad ę  p ie 
choty , zn a jd u ją cą  się w  ogonie ko lum ny  m arszow ej; z rob ił w reszcie 
sw oje b ra k  porozum ienia pom iędzy  P rąd zy ń sk im  i  C hrzanow skim , 
dzięk i k tó rem u  czoło k o rp u su  Ii-go, w chodząc d o  Dębego, zasta ło  szo 
sę za ta raso w an ą  tran sp o rtem  zdobyczy dn ia  poprzedniego i m usiało  cze 
kać  dw ie godziny. Ł ubieński szedł po tem  b ard zo  ostrożnie, w ysy łając  
n a  boki w  las ty ra lje ró w  piechoty . P rzed  M ińskiem  w ysłał n a  p raw o  
n a  drogę do Mieni, 8 szw adronów , n a  lewo, n a  d rogę M istów -Jakubów  
K ałuszyn, 4 szw adrony, a sam  w  15 szw adronów  i 8 d z ia ł ru szy ł k łusem  
szosą. W  M ińsku stłu m ił pożar m agazynów , z a b ra ł  liczne tab o ry  i kil 
kuset jeńców . Od M ińska oddziały , w ysłane n a  drogi boczne ,poczęły 
b ra ć  setkam i jeńców  i dziesią tkam i w ozy taborow e. Na szosie pełno by- 

• ło m aru d eró w , k tó rz y  rzucali b ro ń  n a  pierw sze w ezw anie. D opiero pod  
Janów kiem  m ałe oddzia łk i p iechoty próbow ały  staw ić opór, ale w net 
szły w  rozsjrpkę w  lasy. W  ten  sposób k aw ale rja  Łubieńskiego podeszła 
za Jędrzejów  i tu ta j n a  sk ra ju  wznoszącego się lasu  zauw aży ła rozw i

*) 27 szw adronów , 8 dział.
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n ię tą  p iechotę gen. B riesem ana. R osjanie stanęli po d  K ałuszynem , aby 
dać czas w ejścia n a  szosę b rygadzie 25-tej dyw izji z M istowa, k tórej 
dzia ła  grzęzły n ieustann ie  w  błocie. Szef sztabu  Ii-go  k o rp u su  kpt. W ła 
dysław  Zam oyski zauw aży ł od razu , że ty lna straż ro sy jsk a  nie p o siad a  
dział. „Jeśli ta k , pow iedział do  Łubieńskiego, to  ta  p iecho ta nasza 1“ Nie 
n am y śla jąc  się długo, w zią ł dw a szw adrony  p u łk u  4-go u łanów  i ruszył 
z n im i k łusem , a n astęp n ie  galopem  szosą. Ś rodek rozw inię tej lin ji ro 
syjskiej rozpierzchł się p rzed  n im  i p rzepuścił u łanów ; ty lk o  z  row ów  
p rzydrożnych  ostrzeliw ała ich  później n iepew nym  ogniem  rozproszona 
piechota. D yw izjon p rzejechał nasam pierw  po b a ta ljo n ie  49-go jegrów , 
k tó ry  rozbił, zm usił d o  rzucen ia b ro n i i z a b ra ł m u chorągiew , a n as tęp 
n ie  p o  dw óch b a ta ljo n ach  50-go jegrów , zab ie ra jąc  im  dw ie ch o rą 
gwie. Pozostaw ił za  sóbą 8 bata ljonów  p iecho ty  rosy jsk ie j, częściowo 
rozbitej, częściow o doszczętnie zdem oralizow anej i  d o ta rł do  (kolumn 
gen. Fasi, rozw iniętych p rzed  K ałuszynem  i  posiadających  arty lerję , 
k tó rą  im  odesłał z pow rotem  Rosen. G dyby Ł ubieński p o p arł swTą szpi
cą, całą p iechotę B,rieseman‘a m ożna było  ziabrać, ale Ł ubieńsk i p o 
św ięcił Zam oyskiego i  posłał p o  działa, k tó re by ły  daleko; rozw inął 
później n a  sk ra ju  lasu  swoich flankierów .,. Skończyło się  n a  tern, że Z a 
m oyski, k tó ry  przez pew ien czas b y ł w b ard zo  itrudnem  położeniu, m u 
siał sch ron ić  się  w  bok od  szosy i w yszedł n a  n ią  dopiero  po posunięciu 
się n ap rzó d  Łubieńskiego.

P o d  K ałuszynem  Ł ubieński s tan ą ł ra z  jeszcze i czekał n a  piechotę. 
P ostaw a R osjan  zdaw ała  się m ów ić, że p rz y jm ą  tu  walkę. S próbow ał 
ted y  obejść ich sk rzyd ło  lewe, w ysy łając  w  tym  celu b ry g ad ę  piechoty 
i kom pan ję  arty le rji, ale Rosen za trzym ał się tylko poto, aby  u ra to 
w ać I-szą b ry g ad ę  25-ej dyw izji p iechoty, nad c iąg a jącą  z tru d em  z Mi- 
szowa. N ap ierały  n a  n ią  z ty łu  cztery szw adrony  polskie, a z boku  
w iększy oddział k aw ale rji, p row adzony  przez C hrzanow skiego. 
Mimo to, dzięki niezręczności naszego pościgu, po p a ru  d ro b 
n ych  u tarczkach , ko lum na zdo ła ła  w ejść n a  szosę p o d  K ałuszynem , p o 
św ięcając swoje tab o ry  i jaszczyki. Po je j nadejśc iu  R osen w ym ienił 
p a rę  strza łów  działow ych i poszedł za K ostrzyń do  w si Polak i, pozo
staw iając  sw ą straż  ty lną  w  Jagodnem . N asza straż  p rzednia doszła 
do  Z aw ad i Groszek. _____

W  dn iu  tym  k aw alerja  Ii-g o  k o rpusu  przeszła tylko 35 w iorst, z a 
b ra ła  jed n ak  około  4.000 jeńców , m asę  wozów taborow ych, jaszczy
ków, am bulansów  i kas pułkow ych.
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8) W s t r z y m a n i e  p o ś c i g u .  O c e n a  w y n i k ó w.  P o m  y- 
s ty o p e r a c y j n e .  W y p r a w y  K. S k a r ż y ń s k i e g o  i C h r z a 
n o w s k i e g o  n a  k o m u n i k a c j e  D y b i c z a . K o r d o n

o b s e r w a c y j n y  n a d  Ś w i d r e m  i K o s t r z y n i e m .

2-go kw ietn ia o  godzinie 3-ej Skrzynecki w y d a ł ro zk az  gen. Ł ub ień 
skiem u, aby  w  3 b a ta ljo n y , 16 szw adronów  i 6 dział „poszedł za n ie
przyjacielem  trak te m  siedleckim , podobnie jak  w czoraj“ . R uch ten ro z
począł Ł ubieńsk i —  z pow odu w ym iany  arty le rji —  dopiero  o  godzi
n ie  9-łej i  doszedł za  Boimie. T u ta j —  w odpow iedzi n a  swój m eld u 
nek , że n ieprzy jaciel chce b ro n ić  p rzep raw y  —  o trzy m ał rozkaz za 
trzym an ia  się, gdyż „nie jest m yślą  naczelnego w odza atakow ać is to t
n ie tak  tru d n ą  (!) p rzep raw ę“ . Skrzynecki rezygnow ał pod ty m  p re 
tekstem  z postanow ionej w  dn iu  1-m kw ietn ia w ypraw y  na Siedlce; 
działan ia  przeciw ko Rosenowi m ożna już było  uw ażać za skończone.

D oprow adziły  one do  w yników  n ap raw d ę  doniosłych, s tw ierd za ją
cych, jak  tra fn y m  operacyjn ie, jak  łatw ym  do p rzeprow adzen ia tak ty cz
nie by ł p iękny , p ro s ty  p lan  P rądzyńskiego.

K orpus V I-ty p rzesta ł p raw ie istnieć. Rosen 2-go kw ietn ia  doliczył się 
zaledw ie 4.000 bagnetów  p o d  b ro n ią ; Dybicz 5-go kw ietn ia  szacow ał całą 
jego siłę n a  5.000 bagnetów  i  szabel, a więc jego s tra ty  n a  13.000. W  na- 
szem ręku  znalazło  się przeszło  10.000 jeńców , zab ran y ch  na szosie, na 
d rogach  bocznych, w  czasie w y p raw y  D em bińskiego n a  Liw. O ddziałki 
m aruderów  sk ład ały  b ro ń  p rzed  p aro m a żo łnierzam i naszym i, daw ały  
się zab ierać  bez o poru  chłopom . Z abraliśm y  do 12 dział, m nóstw o ja 
szczyków , całe p raw ie  tab o ry  k o rpusu  VI-go. Zdem oralizow aliśm y go 
całkow icie, tak , że jego szczątki n ie  by ły  już zdolne do  żadnego dalszego 
oporu, że Rosen i jego oficerow ie stracili całkow icie ducha . A ty m cza
sem  nasze s tra ty  n ie  przeniosły  400— 500 zab itych  i ran n y ch . „Śm iałe 
działan ia  pow stańców , m ów ił Dybicz, w ykonyw ane —  trzeb a  im  oddać 
spraw iedliw ość —  z dużą zręcznością i odw agą, doprow adziły  d o  lego, 
żę będę m usiał dzia łać  zupełnie inaczej, niż przew idyw ałem ... Na skutek 
tego nieszczęścia strac ić  m ogę w szystkie korzyści, uzyskane przez d o 
tychczasow e zw ycięstw a za cenę tak  znacznych  ofiar... O baw iam  się 
naw et, aby  k lęsk a  korpusu  V l-go nie w yw arła  złego w pływ u n a  p ro 
w incje zab ran e“ . Istotnie, K onstan ty  i Canitz v. D alłw itz stw ierdzali 
zgodnie, że k lęska Rosena w strząsnęła posadam i Rosji. B ył to rezu lta t 
niezw ykle doniosły, k tórego n ap raw d ę  n iepodobna by ło  spodziew ać 
się n a  początku  tej w ojny, wobec tak  znacznej p rzew agi sił rosy jsk ich .

Ro!c i83i. 17
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Od tego, co po osiągnięciu tych doniosłych w yników  postanow i wódz 
polski, zależała isto tn ie cała przyszłość Polsk i i Rosji.

Skrzynecki w  M ińsku m iał dw a m ożliwe rozw iązan ia : jedno 
b ard zo  dużej m iary , drugie znaczenie skrom niejsze, ostrożniejsze, 
roku jące  jed n ak  duże w y n ik i1). Można było  b ąd ź : aj osłoniw szy się 
przeciw ko Rosenowi, ru szy ć  przez Siennicę, Latow icz, Żelechów na 
D yb i cza; b) bądź  też, osłoniw szy się silnie od s tro n y  D ybicza, iść n a  
Siedlce i opanow ać ten  w ażn y  ośrodek operacyjny .

W  bitw ie pod Dębem  W ielkiem  w ręce nasze dosta ły  się w szystkie p a 
p iery  Rosena, a  w śród  n ieb  in s tru k c ja  D ybicza d la  Rosena z dn ia  25-go 
m arca  o raz  szkic m arszów  i rozkw aterow an ia  arm ji D ybicza p rzed  prze
p raw ą na lewy brzeg W isły 2) . U zbro jony  w  te dokum en ty  lak  dużego 
znaczenia, P rąd zy ń śk i p rzedstaw ił Skrzyneckiem u ponow nie p lan  
sk ierow ania z M ińska całej a rm ji naszej, w zm ocnionej ściągnięciem
4-ej dyw izji p iechoty i oddziałów  z garn izonu  W arszaw y, przeciw ko 
Dybiczowi. Zw racał uw agę na to, że Dybicz nie posiada już tak  znacz
nej p rzew agi liczebnej n ad  n am i z pow odu s tra t poniesionych oraz głodu 
n a  leżach, że W itt z 3-cią dyw izją g renadjerów  i III-cim  korpusem  ka- 
w ale rji zn a jd u je  się w ciąż za  W ieprzem  i n ie  będzie m ógł —  z pow odu 
złego stanu  d róg  —  tak  prędko  połączyć się z a rm ją  główną. Mówił, że 
Dybicz w iadom ości o klęsce Rosena o trzym ać m oże nie wcześniej, jak
I-go kw ietn ia  w ieczorem , że dopiero  2-go w y d ać  m oże rozkazy  koncen
tracy jne I-m u korpusow i, rozłożonem u pom iędzy  W arkocdnem , Stężycą, 
R ykam i i  B obrow nikam i, g renad jerom , k tó rzy  stali w  M iasteczku 
i Djrzązgowie, oraz gw ard ji w okolicach Kocka, że w reszcie koncen tracja  
ta , z pow odu fa ta ln y ch  dróg, dużej ilości anty lerji i taborów , n ie  dokona 
się szybko; w obec tego a rm ja  nasza , z jaw ia jąc  się niespodziew anie 3-go 
kw ietn ia  w okolicach Ryk, m ieć będzie do czynienia n ie  z całą a rm ją  
Dybicza, ale z jej poszczegółnem i częściam i. Z apał naszego żołnierza, 
podniesiony do  szczytu zw ycięstw am i n a d  Rosenem , w artość  naszej pie-

*) W  sztabie polsk im  m ó w ion o  w tedy czasam i jeszcze i o  w yjściu  trzeciem , m ia
n ow icie  o w ypraw ie na gw ardję. 31-go m arca rozeszły  się pogłosk i, że gw ardja m a 
szeruje przez Brok do Stanisław ow a; w spom inano w tedy o m ożliw ości osłon ięcia  
się przeciw ko R osenow i i natarcia na n ią . P óźn iej, gdy dostano w  ręce instrukcje  
D ybicza d la R osena, by ła  m ow a o natarciu n a  tę część gw ardji, któraby przez Nur 
przyszła n a  pom oc R osenow i, a następnie i n a  resztę jej pom iędzy B ugiem  i N arw ią. 
B yły to jednak pom ysły  traktow ane bardzo lekko, uzależn ione od ruchów  gwardji.

5) Mocno charakterystyczny jest fakt, że w tych czasach bardzo niewielu oficerów  
naszego kwatermistrzostwa znało język rosyjski; to też przetłumaczenie tych do
kumentów na język polski napotkało na pewne trudności.



2 5 9

chofy i arty le rji, ręczą nam  praw ie  za pow odzenie w tej bitw ie, w k tórej 
nieprzyjaciel będzie m ia ł p rzed  sw ym  frontem  w łasną lin ję  o peracy jną , 
a na ty łach *) i z lewej flan k i —  rzekę. Sądził, że naw et b itw a niero- 
zegrana postaw i D ybicza w bardzo  ciężkich w arunkach .

Czy ten p lan  P rądzyńsk iego  b y ł istotnie do  w ykonan ia?  Sądzim y, 
żc —  m im o w szystko —  tak.

Dybicz, k tó ry  liczył się z tą  ew entualnością, ośw iadczał zaw sze —  i s ą 
dzim y, że zupełnie szczerze —  że bitw y takiej p rag n ie  gorąco, gdyż da 
m u ona najlepsze w yjście z położenia, w k tó rem  postaw iła go k lęska 
Rosena. D odaw ał jednak , że z pow odu w ydzielenia wojsk w lu b e lsk ie5) 
całość sił jego w raz z W ittem  nie dochodzi do  50.000; obaw iał się ró w 
nież pow ażnie opóźnienia przybycia W ibta z pow odu  złego stanu  dróg. 
Jego późniejsza koncentracja  przeciw ko m ałym  oddziałom  S k arży ń 
skiego i Chrzanow skiego, k tó re zaję ły  Żelechów, dow iodła, że 3-go kw iet
n ia zdołał w ysunąć k u  północj^ zaledw ie 10.000 i 16 dział i m usiał 
opróżnić Żelechów, że gw ard ja  i g rupa W itta  b y ły  do użycia dopiero 
6-go kw ietnia. O kazało  się w tedy rów nież, że sk u tk i m oralne  klęski 
Rosena odbiły  się. i n a  a m iji  głów nej, k tó re j oddziały  za  ła tw o  u s tę 
pow ały p rzed  S karżyńsk im  i C hrzanow skim .

K rytycy p lanu  P rądzyńskiego  podnosili zawsze to, że a rm ja  polska, 
schodząc z szosy, pozbaw iała  się głów nej spręż3rny  m anew ru : szy b k o 
ści, żc m anew ru jący  w  b ło tach  -nad O krzejką by łby  w  położeniu gor
szeni od obrońcy, czekającego n a  stanow isku  z żołnierzem  w ypoczętym , 
że n a ta rc ia  polskie rozbiłyby się tu  tak sam o o stanow iska rosy jsk ie , jak  
później pod  O strołęką. Są to zarzu ty , k tó re  zaw sze m ożna podnieść 
przeciw ko k ażdem u śm ielszem u p lanow i działali. M ożna zauw ażyć 
w odpow iedzi na nie, że całość położenia D y b icz a3), w rażenie k lęski 
R osena, niem ożność m anew row an ia  a rty le rją  i kaw alerją  n a  b ło tach , 
a w zw iązku  z tern konieczność rozeg ran ia  b itw y  p raw ie  w yłącznie 
p rzy  pom ocy p iech o ty — przem aw iały  pow ażnie za p lanem  P rą d z y ń 
skiego. Z resztą by ło  widoczne, że pow stan ie liczyć m oże na  w ygra
ną , n a  poparcie  Z achodu -tylko przez dzia łan ia  śm iałe i rozstrzyga
jące, a n igdy  przez sam o trw anie, przez w ojnę na  -wyczerpanie, do

*) Na W ieprzu D ybicz m ial dw a m osty  pod B obrow nikam i.
!) Kreutz, Paszkow , brygada grenadjerów  litew skich .
3) K onstanty pisał np. 10-go kw ietnia: „P ozycja  D ybicza, m ającego W isłę  na 

flance, a W ieprz na tyłach oraz jako jedyne w yjście  odw rót na Kock, jest podług 
m nie m ocno delikatna“.
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której nie posiadało  sił i środków ; zaś oikazji takiej, jak a  się w tedy 
nasuw ała, tru d n o  już było oczekiw ać w  przyszłości.

A rgum enty  P rądzyńsk iego  poparła  później w ym ow nie w ypraw a gen. 
K. Skarżyńskiego *) w stronę głównej a rm ji rosyjskiej. S tanął on 1-go 
kw ietn ia  w Siennicy, gdzie zab ra ł część taborów  żyw nościow ych, 
k tó re  nie m ogły  n adążyć za a rm ją  D ybicza n a d  W ieprz. L udność m iej
scowa, zrozpaczona rekw izycjam i rosyjskiem i, dostarczała  m u  w szę
dzie przew odników  i w iadom ości o nieprzyjacielu . Podjazdy , rozesłane 
w okolice Siennicy, sp row adziły  m u szybko 300 jeńców  i'óżnej broni.
3-go kw ietn ia, po forsow nym  m arszu  nocnym , Skarżyński s taną ł 
w Garwolinie, sk ąd  u stąp ił p rzed  n im  p u łk  olw iopclsk i huzarów . T rzy  
szw adrony  nasze ruszyły  za n im  w pogoń i dopędziły  pod  Górznem, 
gdzie go rozbiły, b io rąc  132 jeńców . 5-go kw ietn ia Skarżyński i C hrza
now ski 2) podstąp ili pod Żelechów, k tó ry  w ojsko rosyjskie 3) opuściło, 
pozostaw iając tu duże zak łady . Nasz niew ielki oddzia ł s ta ł tu  długo 
wobec nieprzyjaciela, rozw iniętego n ao k rak  drogi do Ryk. W  całej 
tej w ypraw ie S karżyński zdobył ogółem  810 jeńców , 160 koni, 50 
furgonów , zlikw idow ał cały szereg m agazynów  żyw nościow ych oraz 
u rządzeń  tyłow ych Dybicza, w yrządzając  m u  tern b ard zo  znaczne 
szkody.

Skrzynecki p lan  P rądzyńsk iego  odrzucił bezw zględnie “): n ie chciał 
wogóle szukać rozstrzygnięcia tej m ia ry  5) .

Było jeszcze w yjście d rugie, znacznie skrom niejsze od pierwszego, 
a jed n ak  b ardzo  celowe ii doniosłe: w ysłać 2-go kw ietn ia 10.000 —
15.000 ludzi n a  Siedlce. Z najdow ało  się tam  k ilkadziesią t d z ia ł re 
zerw ow ych, park i, w ielkie m agazyny przedm iotów  oporządzenia, żyw 
ności i t. d., a n a  załodze zaledw ie 6 k o m p an ij strzelców. Rosen nie 
był już w stan ie  o w łasnych  siłach  p rzy jąć  w alk i i zapow iadał zgóry, że 
w ycofa się dalej n a  w schód; ¡pierwsze posiłk i m ogły m u nadejść nie 
w cześniej, jak  3-go kw ietnia. P rzez zajęcie Siedlec p rzecinaliśm y p o 
łączenie D ybicza z gw ard ją , opanow yw aliśm y w  całej pełn i iin ję  ope

*) 3 ba la ljony , 8 szw adronów , 2 dziaia.
s) W ysłan y  2.IV z K ałuszyna w  1/4  ba la ljonu , 6 szw adronów , 0 dział. D ziw no

w rażenie robi to w ysłan ie  szefa  sztabu  na tak m ałą w ypraw ę.
3) Ks. Łopuchin, m ający 10.000 bagnetów  i szabel i 16 dział.
4) S tanow isko C hrzanow skiego w  tej spraw ie b y ło  dość  dziw ne. Prądzyński 

•oskarża go o n iechęć do tego planu; sam  Chrzanow ski w  sw ym  pam iętniku o św ia d 
cza się  za tym  planem  i  krytykuje ostro Skrzyneckiego.

3) „A to tam  próżne rzeczy: ja wam  K ościuszką n ie  będę i M aciejow icam i sk o ń 
czyć n ie  chcę“.
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racy jn ą  Dybicza i jej odgałęzienie północne na N ur, G ranne, B iały
stok. W  razie  odw ro tu  z n a d  W isły  Dybicz m usia łby  w ty m  w y padku  
cofać się n ie  n a  Siedlce, ale n a  Brześć, znalazłby  się  w położeniu 
n iezw ykle ciężkiem  w  zakresie zaopatrzenia. 0  tem, aby  w trakc ie  tej 
w ypraw y  Dybicz m ia ł czas do zagrożenia naszej a rm ji głów nej n a 
tarciem  n a  jej tyły lub flank i, n ie m ogło być m ow y. Tym czasem  
Skrzynecki, k tó ry  1-go kw ietn ia całą swą a rm ję  p row adził n a  Siedlce,
2-go, jak  w idzieliśm y, zrezygnow ał całkow icie d z tej w ypraw y.

Przez tę decyzję pozbaw ił się dobrow olnie najw ażniejszego w yniku  
sw ej tak  św ietnie rozpoczętej ofensyw y; czynił ją  p raw ie jałow ą, pozba
w ioną donioślejszych następstw . W  chw ili, gdy tak  łatw o, tak  
prosto , przez ruch , k tó ry  n ie  n a ra ż a ł niczego, m ógł zm usić Dybicza 
do całkow itego opuszczenia K rólestw a, ograniczał się do  lego, aby 
m u uniem ożliw ić p rzep raw ę przez W isłę. M ożna zrozum ieć ostatecz
nie, że n ie chciał bić się z Dybiczem  n a d  O krzejką, gdyż bądź  co bąd ź  
byłoby to przedsięwzięcie ryzykow ne; n iepodobna n a to m ias t p o 
jąć, dlaczego 2-go kw ietn ia zrezygnow ał z za jęcia Siedlec. M iało to 
stać się przełom em , punk tem  zw ro tnym  całej tej w ojny, grobem  
w szystkich  nadziei polskich; takiej okazji n ie  m ieliśm y spo tkać już 
w ro k u  1831 nigdy. Z obaczym y następnie, do jak ich  to sztucznych, 
niebezpiecznych dla nas pom ysłów  w ypadło  odw ołać się w siedm  dni 
później, gdy  w reszcie Skrzyneckiem u o tw arły  się oczy i gdy po 
stanow ił n ap raw ić  to, czego zan iedbał w  d n iu  2-gim  k w ie tn ia 1).

Do czego ted y  zm ierzał Skrzynecki? O dpow iadają n a m  n a  to  już 
jego rozkazy  z dn ia  2-go kw ietnia. W  m yśl n ich , 1-sza dyw izja p ie 
choty  i część 2-giej pozostać m ia ły  w K ałuszynie; 3 b a ta ljo n y , 4 szw a
drony, i 6 dział stanęło  w Cegłowie i m iały  ośw iecać się w s tro n ę  L a
tow icza; 3-cia dyw izja p iechoty i a r ty le rja  rezerw ow a wróciły do 
M ińska; 4-ta dyw izja p iechoty  rozłożyła się  w  M iłośnie i Dębem 
W ielkiem ; korpus 11-gi kaw alerji z 3-m a b a ta łjo n am i pozostał w Bo- 
im iu n ad  Kostrzyniem . Rozkazy te zm ieniono później o tyle, że 3-cia 
dyw izja piechoty poszła razem  z ł-szą  do Siennicy, a d ruga  do Cegłowa.

Mam tu n a  m yśli w ypraw ę na łganie. M uszę dodać, że nie posiadam y d o s ta 
tecznych danych źród łow ych  d-o w yśw ietlen ia  rzeczyw istej jo l i  Prąd-zyńskiego 
w spraw ie pogrzebania 2-go  k w ietn ia  decyzji m arszu n a  Siedlce. W arto  jednak  p o 
rów nać to, c o  pisze on w  sw ych  pam iętnikach, z artykułem  p A.: „K am panja od 31 
m arca“, drukow anym  w  N ow ej P o lsce  10. VII. 1831, k tóry  na pew no w yszed ł z pod  
jego pióra. N asunie to bardzo ciekaw e reflek sje  na tem at isto tnej w artości źród ło
wej ..P am iętn ików “.
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6-go kw ietn ia a rm ja  za jm ow ała ted y  następu jące stanow iska: 1) 4-ta 
dyw izja  piechoty sta ła  w  M ińsku; 2) 1-sza i 3-cia dyw izja piechoty, 
a rty le rja  rezerw ow a, 8 szw adronów  Iii-g o  k o rpusu  kaw alerji stały 
w Siennicy; gdzie zna jdow ała  się rów nież kw atera g łów na; 3) 2-ga 
dyw izja p iechoty  za jm ow ała  Cegłów; 4) w  Latow iczu stało 6 szw a
dronów  z 2-m a działam i; 5) w M iastkow ie 8 szw adronów  i 3 b a ta ljo 
n y ; 6) w Boim-iu korpus Il-g i kaw alerji z 3 b a ta l jonam i; 7) w  Liwie 
3 bata ljony . Na stanow iskach  tych oddziały ugrupow ały  się w  głąb, 
obsadzając  linję czat, ich odw odów , lin ję oporu głównego, lin ję o d 
wodów  głów nych; tu i ówdzie u sypano  naw et szańczyki. B ył to więc. 
k o rd o n  obserw acyjny w pobliżu szosy brzeskiej, obliczony na zagro
żenie tyłom  oraz kom unikacjom  Dyb ¡cza oraz zm uszenie go przez to 
do zaniechania przepraw y przez W isłę. Do tak ich  rozm iarów  zatem  
ograniczył wódz naczelny całą sw ą in icjatyw ę po zw ycięstw ach pod 
W aw rem  i D ębem  W ielkicm , po pościgu d n ia  1-go kw ietnia. Zdaje 
się, że trudno  było  pow ziąć decyzję b ard z ie j m a ło d u szn ą1). Cała zręcz
ność Skrzyneckiego okazała się n a to m iast w sposobie zaw iadom ienia 
o  n iej w ojska i rządu . „W ódz naczelny, m ów ił w rozkazie z dn ia 2-go 
kw ietnia, rozpoczyna w dniu  ju trzejszym  ruch  zaczepny k u  L atow i
czowi przeciw ko kom unikacjom  głów nego w ojska n ieprzy jacielsk ie
go“ . W  arm ji panow ało  zrazu prześw iadczenie, że rozpoczęte ruchy  są 
zapow iedzią rozstrzygającej w alki z D yb iczem 2). D opiero o ryg inalny  
rozkaz dzienny z dn ia  6 kw ietnia, nap isany  w łasnoręcznie przez S krzy
neckiego, w yprow adził ją  z tego złudzenia i och łodził m ocno je j ro z 
pęd z a c z e p n j'3). „G dy k o rpus Rosena, pobity , p rzesta ł już być niebcz-

b Z korespondencji kw atery g łów nej z K ntkow ieckim  okazuje się, że a) Skrzy
necki nakazał w ów czas K ołaczkow skiem u um ocnić nagw ałt stan ow isk o  pod Gro- 
chow em ; b) polecił, aby kolum ny ruchom e z garnizonu sto licy  ośw ieca ły  prawy 
brzeg W isły  aż po W ilgę; c) ośw iadczył, że w razie zbliżenia się  D ybicza co fn ie  się  
n atychm iast do W arszaw y.

s) N aczelny w ód z notu je  w sw ym  dzienniku pod dniem  2-gim  kw ietnia: „kapitan' 
kw aterm istrzostw a lłządk ow sk i, przydzielony do korpusu I I-go kaw alerji, posta
n o w ił zm ierzyć się  z D ybiczem “ .

sl „Cnota żołn ierska m a najw ięcej pola do okazania s ię  w sw ej św ietności w po
w odzeniu. Ale zachow anie się  ostatn ie w ojsk a  jest dow odem , że zdoła  ono z rów- 
nem  pow odzeniem , pośw ięceniem  i z w iększą jeszcze w ytrw ałością  w ypełn iać sw e  
obow iązki, gdyby m u przyszło odbyw ać m arsze i staczać boje  w  odw rocie. W ojsku  
zaw sze będzie pok ładać zaufanie  w  w odzu , a wódz uk ładać sw e plany w zaufaniu  
do wojska".
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pieozny —  donosił Skrzynecki rz ąd o w i,—  przeto zw róciłem  się główne- 
m i siłam i do Siennicy d la zm uszenia fe ldm arszałka  Dybicza do zan ie
chan ia zam ierzonej przez niego p rzep raw y  przez W isłę“ . Już  to  w dzie
dzinie m askow an ia  sw ych zam iarów  wobec k ra ju  now y wódz nie 
m iał rów nego sobie.

9) O d w r ó t  f l a n k o  w y D y b i c z a  z n a d  W i e p r z a
d o  S i e d l e c .

Swój cel, u ję ty  tak skrom nie, Skrzynecki osiągnął w zupełności: 8-go 
kw ietn ia Dybicz zrezygnow ał z zam ierzonej przepraw y n a  lewy brzeg 
W isły  i postanow ił w ycofać się m arszem  flankow ym  z n ad  W ieprza 
do  Siedlec.

Pierw sze rap o rty  Rosena o b itw ach  pod  W aw rem  i Dębem  W iel- 
kiem , p isane pośpiesznie, w calem  zam ieszaniu  ucieczki, nie dały  D y  
biczowi w yobrażenia o rozm iarach  klęski, poniesionej przez korpus 
VI-iy. Sądził tedy , że Rosen, odrzucony z pow ażnem i s tra ta m i do K a
łuszyna, ¡zdoła ściągnąć swe oddziały , rozłożone n a  północ od szosy 
i u trzym ać się n ad  Kostrzyn iem, osłonić silnie Siedlce. Nie p rzycho
dziło m u  naw et do głowy, aby  pow odzenia n ieprzyjaciela m ogły  go 
zm usić do zan iechan ia przepraw y, od k tó rej zależało zakończenie 
w ojny , u trzym anie spokoju  w  p row inc jach  zab ranych , k tó ra  m iała  
jednem  słowem  tak  doniosłe znaczenie operacyjne i polityczne, że 
naw et pobicie a rm ji po lsk iej n a  p raw ym  brzegu W isły  n ie mogło 
zrów now ażyć jej zaniechania. M usiał w praw dzie liczyć się i li
czył o d tąd  z dw iem a ewentualłnościam i: a) że a rm ja  polska
ruszy  dalej za Rosenem , zajm ie Siedlce, a m oże i B rześć; b) że, 
osłoniw szy się przeciw ko Rosenowi, zw róci się przeciw ko niem u. 
W  pierw szym  z tych w ypadków  D ybicz zam ie rza ł odroczyć p rzep raw ę 
i ruszyć ku szosie, aby  na trzeć  z tyłu i z flank i n a  n ieprzy jacie la ; już 
jed n ak  rap o rt Rosena o słabości pościgu polskiego w dniu  1-ym kw iet
n ia  p rzek o n ał go, że n ieprzyjaciel nie oddali się zbytnio  od W a r
szaw y. D rugą ew entualność Dybicz uw ażał za  jeszcze m niej p raw d o 
podobną; sądził, że po G rochówie p rzeciw nik  n ie  odw aży się już 
zm ierzyć z jego siłam i głównem i. M imo >to 3-go kw ietn ia w strzym ał 
ru c h  oddziałów  ku przepraw ie i n ak a za ł u tw o rzy ć  straż p rzednią 
a rm ji w sile dyw izji p iechoty , trzech pu łków  huzaró w  i 16 dział pod 
dow ództw em  ks. ŁopuCliina i w ysunąć ją  w stronę Żelechowa. 
Z arządzenia te, d o raźn e  i  konieczne, n ie  przesądzały  b y n a jm n ie j d a l 
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szych p rzygo tow ań  do p rzepraw y, k tó re  Dybicz p row adził energicz
nie. P rzypuszczał, że a o n ja  polska —  po dokonanym  w ypadzie na 
Rosena —  wróci ostatecznie do W arszaw y, a on  będzie m ógł p rz ep ra 
w ić się i ściągnąć do siebie Rosena, pozostaw iając do osłony sw ych 
kom unikacy j tylko jego kaw alerję  oraz jedną lub dwie dyw izje Ii-go  
k o rpusu  n a  szosie brzeskiej. P rzep raw a w ydaw ała m u  się te raz  naw et 
tern łatw iejszą, że n ieprzyjaciel na  lew ym  brzegu W isły  pozostaw ił 
ty lko  oddziały  now ej form acji, że jego a rrn ja  głów na nie będzie w stan ie  
już zdążyć pod Kozienice. P rzez p rzep raw ę n a rzu c i nieprzyjacielow i 
in icjatyw ę w łasną, zlikw idu je w rażenie jego pow odzeń, zad a  m u  cios 
rozstrzygający. D latego dom agał się od M ikołaja, aby  teraz w łaśnie 
jak  n a jp rędzej ruszyć Sackena i gw ard ję  nad  W krę.

4-go kw ietnia Dybicz o trzym ał w reszcie ra p o r t  Rosena, s tw ierd za- 
jący  —  i to  w  form ie raczej przesadnej —  cały  ro zm ia r k lęsk i VI-go 
ko rpusu : by ła  tu  m ow a o zredukow an iu  jego sił do  5.000 bagnetów  
i szabel, o całkow itej dem oralizacji. S y tuacja  uległa przez to  ra d y 
kalnej zm ianie. T ak  osłab iony  k o rpus V I-ty  n ie m ógł już osłaniać 
k om unikacy j a rm ji głównej, a naw et tyłów  p rzep raw y; arrn ja  polsku 
m ogła ew entualnie częścią sił p rzeciw staw ić się  m arszow i p rz ep ra 
w ionej a rm ji ro sy jsk ie j k u  W arszaw ie, a p rzy  pom ocy d rug iej części 
zniszczyć m osty  rosy jsk ie  n a  W iśle oraz  w szystkie urządzen ia  tyłowe 
a rm ji Dyb i cza. Nie m o żn a  już by ło  następn ie liczyć w cale n a  udzia ł 
korpusu  VI-go w dzia łan iach  n a  lewrym  brzegu W isły. O brachunek 
sił okazyw ał Dybiczowi, że teraz n ie będzie m iał już środków  do 
skutecznego dzia łan ia  przeciwTk o  W arszaw ie, łem  bardziej, że prze- 
wrażną część nadchodzących  posiłków  w ypadnie użyć przeciw ko po 
w stan iu  n a  Litw ie, o  którego w zm ożeniu się o trzy m ał w łaśnie r a 
p o rty  5-go kw ietnia. Teoretycznie Dybicz m ia ł pod  sw em i ro z k a 
zam i a rm ję  150-tysięczną; fak tycznie jed n ak  do d z ia łań  n a  lewym  
brzegu  W isły  n ie  m ógł zgrom adzić w ięcej, niż 50.000. M ikołaj sprze
ciw iał się bezw zględnie użyciu  gw ard ji do  dzia łań  i niedaw no, z po- 
wTodu d robnej U tarczki jej oddziałów  z U m ińskim , czynił Dybiczowi 
b ard zo  ostre w yrzu ty ; w d o d a tk u  osłona gw ard ji n a d  N arw ią w ym a
gała użycia tam  dość silnego oddziału  Sackena. Il-g i korpus n ad c ią 
gał pow-oli i by ło  widoczne, że gros sił jego zostanie użyte do stłum ienia 
pow stania n a  Litwie. Z lubelskiego n ie  m ożna było  ściągnąć ani 
K reutza, an i b rygady  grenadjerów- litew skich, gdyż 11-ta dyw izja p ie 
choty  i 3-cia dyw izja  huzarów , k tó re m iały  tam  nadejść z W ołynia 
i obserw ow ać Zam ość i D w ernickiego, nie nadeszły  jeszcze i nie by ły
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w  stan ie  uzupełnić szybko sw ych sił, gdyż i la k  m usiały  b ard zo  d o 
raźnie szkolić rek ru tów . Dybicz n ie  m ógł wreszcie, w obec po
wodzeń nieprzy jaciela  i pow stan ia n a  Litwie, ściągnąć żadnych  w ojsk 
z etapów . W  ty ch  w a ru n k ach  m ógł użyć n a  lew ym  brzegu W isły  z a 
ledwie 50.000 ludzi, w śród  k tó rych  tak  znaczny odsetek stanow iła  
kaw aler ja , pow odująca ty le trudności z rac ji paszy, a ta k  m ało  p rz y d a t
na  do dzia łań  n a  terenie K rólestw a na wiosnę. Ze w zględu na k lęskę k o r
pusu  VI-go, Dybicz, decydując się m inio w szystko n a  p rzepraw ę, m u sia ł
by co n a jm n ie j 10.000 użyć do osłony sw ych etapów  i m ostów ; sądził 
następnie, że p rzepraw a, pierw sze w alk i na  brzegu lew ym  oraz cho 
roby, szerzące się w śród  w ygłodzonych żołnierzy n a  w iosnę, spo
w odują s tra tę  dalszych 10.000 wobec tego do d z ia łań  przeciw ko W a r
szawie pozostałoby m u  najw yżej 30.000, a w ięc siły stanow czo n iew y
starczające. W  tych w aru n k ach  p rzep raw a  s taw ała  się wręcz niem ożliw a. 
Dybicz, chcąc znaleźć jakieś w yjście z tego b ardzo  trudnego  położe
nia, postanow ił odroczyć ją  n a  2 —  3 tygodnie, a w  tym  czasie ru 
szyć ku  szosie n a  ty ły  a rm ji n ieprzyjacielsk iej, ab y  zm usić  ją  do 
pow rotu  do W arszaw y, ściągnąć następn ie do siebie część Ii-go  k o r
pusu, zebrać reszty Rosena, u rządzić osłonę sw ych kom  unik  acyj. P o 
nieważ w jego sztabie oraz w śród  dow ódców  ko rp u só w  pow staw ała  dość 
silna opozycja przeciw ko niem u, k tó re j odgłosy dochodziły  do P e
tersburga, 5-go kw ietnia zw ołał w  R ykach  ra d ę  w ojenną, aby o p a 
now ać ten  stan  rzeczy.

Na radzie  tej Toll, p rzeciw ny już poprzednio  zby t rychłe j p rzep ra 
wie, n ie  zna jący  w  dodatku  dok ładn ie an i zastrzeżeń M ikołaja w  sp ra 
wie użycia gw ardji, an i rozm iarów  p ow stan ia  n a  Litwie, p o d d a ł ostrej 
k ry tyce dotychczasow y system  działań  i w ystąp ił z w nioskam i po- 
k ryw ającem i się z p ro jek tem  Dybicza. Mówił, że „przepraw ian ie  
a rm ji w  tak  k ry tycznym  m om encie przez W isłę rów nałoby  się n a
rażen iu  je j na zniszczenie, że, zanim  m ożna będzie p rzedsięw ziąć coś
kolw iek, należy skoncentrow ać w szystkie siły  rozporządzalne i skoń
czyć ostatecznie z system atem  osłan ian ia  się n a  w szystkie s tro n y “ . Do
m agał się zatem  ściągnięcia gw ard ji przez N ur, Siedlce i Żelechów do a r 
m ji głównej, sprow adzenia tu całego korpusu  K reutza w raz  z b ry g ad ą  
g renad jerów  litew skich, z tern, że w  lubelskie w kroczy odrazu Ruddger 
z 11-tą dyw izją  p iechoty  i 3-eią dyw izją  huzarów . W  ten  sposób do 
dzia łań  na  lewym brzegu  W isły  zg rom adzi s ię  85 tysięczną a rm ję  z 360 
działam i, podczas gdy kom unikacje  osłon ią reszty  Rosena, dw ie dyw i
zje Ii-go  korpusu  piechoty oraz  2-ga dyw izja huzarów , t. j. około 28.000.



W  ty m  czasie ¡należy skoncentrow ać siły głów ne i przez Żelechów. 
Parysów , Siennice ruszyć n a  praw e skrzydło  arm ji polskiej. Do w nio
sków  Poiła przyłączyli się w szyscy dow ódcy korpusów ; p rzy ją ł je 
w końcu i Dybicz, uie w ierząc jednak  bardzo  w m ożliw ość ich w ykona
nia. W  spraw ie gw ard ji zw rócił się o d razu  do  M ikołaja, nie ośm ielając 
się jednak  postaw ić ty ch  żądań, k tó re tak bezw zględnie fo rm ułow ał 
Foli: początkow o p rosił jedynie o pozw olenie ściągnięcia je j w siedlec
kie do osłony kom unikacy j; późn iej dopiero  w spom niał ostrożnie
0 m ożliwości użycia jej w czasie rozstrzygających  d z ia łań  pod W a r
szawą. W ątp ił, alby ze w zględu na pow stanie na Litw ie m ożna było 
ściągnąć w  siedleckie w ięcej n iż  jed n ą  dyw izję p iechoty Ii-go ko rpusu ; 
nie w ierzył w to, aby  Polacy  przy ję li b itw ę n a  p raw y m  brzegu  W isły
1 przew idyw ał, że m arsz k u  szosie naw et w s tro n ę  Kołbieli będzie ude
rzeniom  w próżnię, gdyż Skrzynecki zaw czasu w ycofa się po  szosie 
ku Pradze. M imo to rozpoczęto koncen trację  do tego m arszu . 6-go k w ie t
n ia  p rzew ażna część I-go korpusu  sta ła  w  Kłoczewie n a  północ od 
O krzejki; g renad jerzy , gw ard ja, a rty le rja  rezerw ow a, Ill-c i k o rp u s 
rezerw ow y kaw alerji koncen trow ały  się w W ylezinie, n a  południe od 
O krzejk i; kw aterę  g łów ną przeniesiono do Owni. Tegoż dnia nowy 
dow ódca straży  przedniej, ks. Gorczakow, w ysłał silne podjazd} ' w s tro 
nę Garw olina, P arysow a, Stoczka, a sam  d o ta rł z w iększem i siłam i' do 
Łopaciańki. P od jazdy  te oraz silniejsze rozpoznanie, podjęte 8-go kw iet
n ia w stronę Latow icza, stw ierdziły  k o n tu ry  stanow iska obserw acyj
nego Skrzyneckiego oraz jego ugrupow anie. D oprow adziły  one ró w 
nież do n aw iązan ia  łączności tak tycznej z Rosenem. 3-go kw ietn ia  
o trzy m ał on w Siedlcach pierw sze posiłk i: 4 b a ła ljo n y  grenadjerów  
z W ilna oraz b rygadę  huzarów  2-giej dyw izji; 7-m a dyw izja piechoty 
była już w drodze z B rześcia do Siedlec. 5-go kw ietn ia Rosen w ysłał 
gen. T h iem ana w  4 szw ad ro n y  strzelców  konnych  przez Ł uków  ku R y
kom , a 6-go ruszy ł sam  z 21 szw adronam i huzarów  i u łan ó w  przez 
Różę do Seroczyna i naw iązał łączność z G orczakow em  w Stoczku.

9-go kw ietn ia a rm ja  rosy jska m iała  ruszyć przez P arysów  n a  K oł
biel, n a  ty ły  Skrzyneckiego. M aterjałów  do p rzep raw y  w T yrzynie i  Mo 
drzycach , n a  w y raźn y  rozkaz Dybicza, nie niszczono jeszcze, choć b ra ł 
on już pod uw agę (to, aby  później p rzep raw ić  się gdzieś dalej na  p o 
łudnie.

O kazało  się jed n ak  prędko, że w szystkie te zam ia ry  i zarządzen ia 
by ły  zupełnie n ierealne z pow odu stanu  zaopatrzen ia  a rm ji głównej. 
„N ie m ogę dostatecznie silnie podnieść tego  —  p isał Dybicz M ikołajowi
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5-go kw ietnia —  jak  silnie b rak  żyw ności i paszy ogran icza w szystkie 
ruchy  d kom binacje w ojny, niwecząc m ożliw ość w ykonan ia najlepszych  
pom ysłów “ . Gch' a rm ja  jego 29-go m arca w yruszy ła n ad  W ieprz, in ten 
den t zdo łał zgrom adzić zap asy  żyw ności n a  12— 14 d n i; liczył w tedy, że 
-od 9-go kw ietn ia będzie m ógł oprzeć się n a  dow ozach z L itw y i W o
łynia, idących  z M iędzyrzeca lub Siedlec oraz z W łodaw y na Kock. 
T ym czasem  klęska Rosena i pow stanie L itw y przekreśliły  w szystkie 
jego kom binacje. Gzęść taborów  z żyw nością i  paszą n ie  m ogła n adążyć 
za korpusam i, idąccm i nad  W ieprz, ugrzęzła w drodze i dostała  się 
w  ręce Skarżyńskiego i Chrzanow skiego, k tó rzy  zniszczyli rów nież sze
reg m agazynów  Dybicza. T ran sp o rty  z Brześcia cofnęły się z drogi na 
w iadom ość o klęsce Rosena. Na dowozach z Kocka odbiły  się rów nież 
sk u tk i pow stania Litwy. Dybicz p róbow ał ra tow ać położenie, rezygnu
jąc z rekw izycyj i płacąc duże kw oty za żyw ność i paszę; nie d o p ro 
w adziło  to  jednak  do żadnego w yniku, gdyż ludność, w idząc złe położe
n ie R osjan, p o u k ry w ała  s ta ra n n ie  resztki zapasów . 7-go kw ietn ia in ten 
dent zam eldow ał Dybiczowi, że posiada żyw ność tylko na dw a, trzy 
dni, zaś na rekw izycję w  okolicach, do k tó ry ch  m iano ruszyć i gdzie 
poprzednio  arm ja. s tała  n a  leżach, liczyć niepodobna. „B ył to m el
dunek  —  m ów ił gen, N ejdhard t —  m oże rów nie rozpaczliw y, jak  i do 
niesienie o klęsce R osena“ . Dybicz zw ołał jeszcze raz  rad ę  w ojenną, k tó 
ra, w brew  oporow i Tolla, postanow iła zniszczyć m ate rja ły  do przepraw y 
i w ycofać a rm ję  m arszem  flankow ym  przez Ł uków  n a  Siedlce, aby 
zbliżyć się do m agazynów  w M iędzyrzecu i Brześciu.

O dw rót ten, m ocno niebezpieczny wobec ruchliw szego przeciw nika, 
zorganizow ano z dużą ostrożnością w  pięciu kolum nach , po lukach , 
okrążających  w m niejszym  lub w iększym  prom ieniu  Latowicz. Po łuku  
w ew nętrznym , najb liższym  Latow icz ruszyć m iała  straż  p rzed n ia  Gor- 
czakow a, której kaw alerja  szła przez Ł ópaciankę, Stoczek i Różę, a pie
chota przez K am ionkę n a  Łuków , osłan iając ru c h  s ił głów nych; z Że
lechow a przez Osiny na Ł uków  m aszerow ał k o rp u s I-szy; g renadjerzy 
szli z W ylezina przez O krzeję i R adoryż na Ł uków ; gw ard ja  i a rty le rja  
rezerw ow a —  przez W ojcieszków  i A dam ów  do Ł ukow a; Ill-c i korpus 
rezerw ow y k aw aierji —  przez D rążków , Kock do R adzynia. P rzem arsz 
po  łuku  w ew nętrznym  urządzono  w szachow nicę, t. j. poszczególne o d 
działy  za trzym yw ały  się, robiąc fro n t na północ i przepuszczały  poza 
sobą inne, k tóre zkolei osłan iały  ruch  pierw szych. Dybicz liczył na to, 
że w ciągu trzech godzin będzie m ógł skoncentrow ać straż przednią, 
I-szy korpus i g f  en ad  jerów . Rosenowi n ak aza ł w ycofać się z jego ka-
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w alerją  9-go z Seroczyna do Siedlec. Gerstenzweig z 5 baitaljonam i, 
2 szw adronam i i 4 działam i pozostał w  T yrzynie i M odrzycach, aby 
zniszczyć n ia te rja ły  d o  p rzep raw y; m iał on  później przez Ryki i Kock 
połączyć się  z siłam i głównem i. A rm ja rozpoczęła swój m arsz  9-go 
k w ietn ia  i w ieczorem  czoła jej ko lum n  dosięgały Osin, R adoryża, W o j
cieszkow a i Kocka.

„Jest m i w najw yższym  stopniu  p rzykro  —  donosił Dybicz M ikołajo
wi 9-go kw ietnia —  że nie odpow iedziałem  oczekiw aniom , żyw ionym  
tak  niedaw no. N ieoczekiw ana k lę sk a  VI-go k o rp u su  w* początku  p rzy g o 
tow ań do p rzep raw y  zniw eczyła w szystk ie  m oje pom ysły  i p rzygotow a
nia. B rak i zaopatrzen ia  uniem ożliw iają teraz  -wszelkie d z ia łan ia“ .

A rm ja rosy jska  w raca ła  te raz  p raw ie  n a  swe stanow iska w yjściow e 
z początku  k am pan ji, poniósłszy tak  znaczne s tra ty , m ając  pow stan ia  
n a  ty łach , w iążące w szystkie posiłki dla niej, un iem ożliw iające praw ie 
jej zaopatrzenie. Je j odw ró t z n a d  W isły  o db ija ł się szerokiem  echem  
w całej E uropie, w  prow incjach  zab ranych , staw iał Rosję w jednem  
z najcięższych położeń, przez jak ie  przechodziła w  XIX wieku.

To w szystko sp raw ił piękny, p rosty  pom ysł operacy jny  P rądzyńsk ie- 
go, bez w zględu n a  połow iczność jego w ykonan ia , n a  zniweczenie jego 
następstw  przez w odza naczelnego.



III. M ANEW R SIED LEC K I I B ITW A  POD, IGANIAMI. DZIAŁANIA 
UM IŃSKIEGO NAD LIW CEM . PO Ł O Ż E N IE  I ZAMIARY OBU STRON 
WALCZĄCYCH W  P O Ł O W IE  K W IETN IA . M ANEW R DYBICZA 
NA MIŃSK M AZOW IECKI. PLAN DZIAŁAŃ M IKOŁAJA I. PLAN 

PRĄDZYŃSKIEGO NATARCIA NA STANOW ISKA DYBICZA.

1) P i e r w o t n y  p l a n  m  a n  e w r  u n a  S i e d 1 c c.

Stw ierdziw szy, że Dybicz —  m im o k lęskę Rosena —  nie rezygnuje 
jeszcze z p rzep raw y  przez W is łę 1), an i też n ie  zw raca  się ku  szosie 
przeciw ko arin ji naszej, Skrzynecki, p od  nacisk iem  Prądzyńskiego , pod 
w pływ em  coraz głośniejszej naw et w kw aterze głównej k ry ty k i działań ,
5-go kw ietn ia  n aw ró cił do  pom ysłu  z d n ia  1-go kw ietn ia: postanow ił 
spróbow ać opanow ać Siedlce, p rzeciąć następnie —  przez m arsz 
oddziałów  swego lewego skrzydła z Liwa i W ęgrow a k u  N urow i 
i G rannem u —- dalszy  odcinek lin ji kom un ik acy jn e j Dy bicza, zniszczyć 
jego urządzen ia  tyłowe, rozłączyć go z g w ard ją  i zm usić do w ycofania 
się bez bo ju  z Królestwa.

R ealizacja tego pom ysłu  dostarcza w ym ow nego dow odu, ja k  do tk li
w ie m ści się n a  w ojn ie u tra tą  czasu i okazji. To, co  było  tak  ła tw e i p ro 
ste d o  w ykonan ia  2-go kw ietnia, okazało  się  n iew ykonalne praw ie
10-go. Z m iana położenia ogólnego m iała  zm usić Skrzyneckiego do 
p rzy jm ow ania ta k  skom plikow anych  p lanów  działan ia , że w ykonanie 
ich m usiało  siłą rzeczy zawieść, a m ogło naw et n a raz ić  a rm ję  polską na  
przyjęcie b itw y  w w aru n k ach  m ocno d la  n iej niekorzystnych.

Now y p lan  P rądzyńskiego , p rzy ję ty  przez w odza w  zasadzie ju ż  5-go 
kw ietnia, zm ierzał do szerokiego obejścia stanow isk  Rosena n a d  Ko- 
strzyndem i M uchaw cem  i opanow ania Siedlec. Równocześnie m iano

I) Jeszcze 6.IV szlab  liczy ł się  pow ażn ie  z jego przeprawą i daw ał na len w y 
pad ek  instrukcje odw rotow e P acow i i Sieraw skiem u.
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ściągnąć g rupę U m ińsk iego1), k tó rą  Skrzynecki całkow icie niepotrzeb 
nie trzy m ał n ad  N arw ią ~), n a  lewe skrzyd ło  arm ji głów nej i przez L i
wiec skierow ać ju  k u  W ęgrow ow i, Nurow i, G rannem u i D rohiczynow i 
n a  kom unikacje  Dybicza.

W yw iad  nasz sądził, żc siły  Rosena, dzięki świeżo o trzym anym  p o 
siłkom , w ynoszą do 15.000 bagnetów  i szabel ii 50 dział, sk ład a ją  się 
jednak  ,,z w ojska w części zdem oralizow anego, a w  części złożonego 
z m ałych  oddziałów , n ap rędce sk leconych“ . W iedział, że rozłożone są 
w dw óch rzu tach : a) nad  K ostrzyniem , od Łączki przez. O leksin, 
Jagodne do Gatek i Kopci; b) za  M uchaw cem , pod Siedlcam i; siły jed 
n ak  każdego z tych  rzu tów  n ie z n a ł dokładnie. O głów nej a rm ji ro sy j
skiej w iedział tyle, że likw iduje sw e p rzygo tow ania  m ostow e aż do M a
ciejow ic w łącznie, w zm aga je n a to m iast n a  po łudn ie  od  n ich , że pod Ż e
lechow em  zebrały  się  znaczne siły trzech b ron i.

P la n  Prądzyńskiego , oparty  n a  tych danych , zm ierzał do tego, aby, 
w yzyskując stanow isko  nasze w L atow iczu, obejść b ard zo  silną g rupą  
przez W odynie, Ż ebrak i  Skurzec stanow iska pierw szego rz u tu  Rosena 
n a d  K ostrzyniem . Ze S kurca g rupa ta  ru szy łaby : a) bądź przez Muclia- 
wiec i S ta rą  W ieś n a  Siedlce, obchodząc je  od w schodu; b) bądź też zado
w oliłaby się w yjściem  m niej śm iałem , a m ianow icie przez Żelków  ruszyła 
k u  Igan iom  i szosie. P rąd zy n sk i w spom inał rów nież o w yjściu pośred- 
n iem : o rzuceniu  ze  S kurca dw óch kolum n, jednej n a  łganie, a d rugiej 
n a  Siedlce. G rupą obchodow ą m ia ł dow odzić sam  Skrzynecki. M iała ona 
sk ładać się z- 20.000 bagnetów  i szabel, w ybranych— ze w zględu na p rze
w idyw ane b ardzo  forsow ne m arsze  po fa ta lnych  drogach bocznych—  
z doborow ych ludzi 1-ej i 3-ciej dyw izji piechoty, oraz z 18— 20 dział, w y
b ran y ch  specjalnie przez dow ódcę arty le rji, p łk . K onarskiego. Z g ru p ą  tą 
w spółdziałać m ia ł n a  szosie korpus k aw alerji gen. T. Ł ubieńskiego (24 
sz w adrony  i 8 d z ia ł) , w zm ocniony  dw om a p u łk am i p iecho ty  oraz  4 dz ia
łam i pozycyjnem u Ł ubieński m ia ł zaw czasu przygo tow ać m a te rja ły  do 
szybkiego przerzucenia m ostu  przez K ostrzyn pod Boim iem  i— po u s u 
szeniu h u k u  dział od w schodu, oznajm iającego  początek  w alk i grupy 
obchodzącej, lu b  też po  stw ierdzeniu  p rzygotow ań n ieprzy jaciela  do o d 
w ro tu  z n a d  K ostrzynia —  przepraw ić  sw ą piechotę i część k aw alerji 
i n a trzeć  z fro n tu  n a  ustępującego  ku Siedlcom  nieprzyjaciela. P rzew aż
n a  część jego k aw alerji zeb rać  się m ia ła  o świcie p rzed  b ro d am i na

J) W końcu 7 bataljonów , 23 Szw adrony i 10 dziat, t, j. około  7 tysięcy bagne
tów i szabel.

’) L okalne partje w ystarczały tam ca łk ow icie  d o  prow adzenia m ałej w ojny.
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K ostrzyniu w Słochocinie, Suchej i P rószów ce i ruszyć: a) najsiln ie jszą  
' ko lum ną ze Słochocina n a  szosę, w ty ł pierw szego rzu tu  R osena; b) d ru 

gą z Suchej do Niwisk, aby  uniem ożliw ić rozbitkom  przepraw ienie  się 
przez Liwiec; c) trzecią , najsłabszą , z P roszów ki do M okobodów  w  tym  
sam ym  celu. O słonę całego tego m anew ru  chciano zorganizow ać w sp o 
sób n astępu jący : a) w  M iastkowie m ia ł s tanąć  S karżyńsk i w 3— i  ba- 
taljony, 10 szw adronów  i  8 dział; m iał on cofnąć się ew entualn ie na  
m ocne stanow isko w Latow iczu; b) w  Siennicy i n a d  Św idrem  m iała  
pozostać 2-ga dyw izja piechoty, a rty le rja  rezerw ow a oraz w szystkie 
oddziały  nieużyte do w ypraw y n a  Siedlce.

U m iński m ia ł forsow nem i m arszam i przez Serock, Jab ło n n ę  i S tan i
sław ów  stanąć  w Liwie, „p rzepraw ić się przez Liw iec i działać p rze 
ciw ko nieprzyjacielow i, którego spo tkać  m oże“ , k ieru jąc  się w stronę 
Bugu.

T en  pierw szy p lan  P rądzyńskiego, już b ard zo  skom plikow any, do 
wodził, jak  pow ażnie zm ieniło  się położenie od 2-go kw ietnia. W tedy  
m ożna było  ruszyć n a  opanow anie Siedlec, nie troszcząc się ta k  b ard zo  
o to , co uczyni głów na a rm ja  rosy jska , k tó ra  w ieczorem  1-go m ogła 
dowiedzieć się o pogrom ie Rosena, a s ta ła  daleko, n a d  W ieprzem , u g ru 
pow ana do p rzep raw y ; Polacy n ie potrzebow ali tracić  zb y t w ielkich sił 
na osłonę przeciw ko niej, m ieli czas n a  wyw iezienie całej zdobyczy z Sie
dlec, ew entualne cofnięcie się np. n a  M ińsk i p rzygotow anie do  ro z 
p raw y  z Dybieziem. Obecnie b y ło  inaczej. Z każdym  dn iem  zw łoki trz e 
b a  by ło  pow ażniej liczyć się z tern, że Dybicz ruszy  bąd ź  n a  Kołbiel, 
aby  n as  odciąć od P rag i, b ąd ź  też ku Siedlcom , że A\'tedy dojść m oże do 
b itw y  w w aru n k ach  całkow icie n ieoczekiw anych, k tó re  n a s  zaskoczą. 
B ądź co bądź  ten p ierw szy  p lan  P rądzyńskiego , n iezaw odnie skom pliko 
w any i ryzykow ny, b y ł jed n ak  m niej skom plikow anym  i ryzykow nym  
od tego, k tó ry  w ykonano  późn iej: a) tw orzył bow iem  b ard zo  silną i d o 
borow ą g rupę  obchodzącą, k tó ra  dzięki tem u m ogła o w łasnych  siłach, 
naw et bez w spó łdziałan ia  Łubieńskiego, zadać rozstrzygający  cios Ro- 
senowi i opanow ać Siedlce; b) nie p rzeznacza ł tak  znacznych sił na  
osłonę operacji.

6-go kw ietnia, w w ykonan iu  tego p lanu , 1-a i 3-cia dyw izja  s ta 
nęły  już w  Latow iczu, dokąd  w  połudn ie zjechał Skrzynecki, W ieczo
rem  g rupa  obchodow a m iała  już ruszać n a  W odynie, gdy Skrzynecki 
nagle n ak aza ł pow strzym ać całe  w ykonan ie  p lan u . P oczątkow o p rz y 
czynił się do tego opór C hrzanow skiego, k tó ry  o stro  k ry ty k o w ał p lan  
P rądzyńskiego  jak o  zbyt ry zykow ny  i skom plikow any; w p ły n ął n a  to
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i m eldunek  S karżyńskiego o tern, że 5-go kw ietn ia  m ia ł przeciw ko s o 
bie p od  Żelechowem  cały  korpus I-y. Później zrob iły  sw oje pod jazdy  
i rozpoznania Gorczakow a w  stronę Latowicza. Sztab 7-go i 8-go kw iet
n ia  liczył się pow ażnie z ofensyw ą Dybicza na nasze stanow iska n ad  
Św idrem  i n ieustann ie  p rzegrupow yw ał tu  w ojska. P rzy  tym  stan ie  rze 
czy n ie b y ło  już m ow y o w ypraw ie  n a  Siedlce; generalicja sądziła n a 
wet, że Skrzynecki zaniecha jej całkow icie, jako  zby t ryzykow nej. P rze
św iadczenie to  m iało  odb ić  się później fa ta ln ie  n a  p rzygo tow an iach  do 
niej i całem  w ykonaniu .

2) D r u g i  p l a n  P r ą d z y ń s  k i e g o .

Gdy 9-go kw ietnia, z pow odu  ostrożnego zachow ania  się oddziałów  
G orczakow a, rozw iały  się trochę obaw y przed  ofensyw ą rosy jską n a  linję 
Św idra, Skrzynecki zdecydow ał się pow rócić do p lanu  Prądzyńskiego. 
W p ły n ął n a  niego i nacisk  prezesa rząd u , ks. A dam a Czartoryskiego, 
którego P rądzyńsk i ściągnął w tedy  do kw ate ry  głów nej w W ielgolasie. 
Jed n ak  sam  p lan  —  z ra c ji  posto ju  silnych oddziałów  lcaw alerji n ie 
przyjacielsk iej w  Ł opaciance i Seroczynie, zdradza jącego  jak ąś  nowrą 
decyzję Dybicza —  uległ, m usia ł ulec zm ianom  p ow ażnym  i m ocno n ie
korzystnym . Mściła się n a  nas tedy coraz dotkliw iej s tra ta  czasu 
i okazji 2 kw ietnia.

O słabiono w  n im  przedew szystkiem  n a  rzecz ubezpieczeń g rupę o b 
chodzącą, re d u k u jąc  ją  do 12 bata ljonów , 6 zaledw ie szw adronów  oraz 
16 dział, w  czem  10 konnych, a w szystkie o jednym  ty lk o  rzędzie j a 
szczyków ; by ło  tego razem  nie więcej p o n a d  11.000 bagnetów  i szabel. 
Jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że w yw iad nasz m ógł ostatecznie p o m y 
lić się co do stanu , jakości oraz rozłożenia sił Rosena, że nic w iedział 
w cale o rozpoczętym  m arszu  Dybicza na  Siedlce, że m ogło 
zaw ieść w spółdziałan ie grupy, m ającej n a trzeć  na Rosena po  
szosie i od strony  b rodów  n a  K ostrzyniu  n a  p ó łnoc od niej, 
to  m ożna zdać sobie sp raw ę z tego, w jak iem  położeniu m ogła zn a 
leźć się ew entualn ie ta k  osłab iona g ru p a  obchodząca, rzucona n a  głę
b o k i ty ł  Rosena w czasie równoległego ruchu  D ybicza n a  Siedlce. P rze
kreśla ło  to zgóry  za m ia r przejścia M uchaw ea i obejścia Siedlec od 
w schodu, o g ran iczając  całe obejście do  w yjścia n a  szosę pod  Iganiam i, 
n a  tył pierw szego rzu tu  Rosena, a więc do rozm iarów  bezporów nania 
Skrom niejszych, naraża jących  m im o to a rm ję  n a  b ardzo  duże ryzyko. 
W  tych w a ru n k ach  Skrzynecki n ie  chciał już ob jąć  dow ództw a g rupy
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obchodzącej i pow ierzył je  P rądzyńsk iem u. Siły, oszczędzone n a  zm niej
szeniu g rupy  najw ażniejszej, przeznaczono n a  zw iększenie osłony. 
Zwiększono ją  ogółem  do 13 bataljonów , 12 szw adronów  i 16 dział: a) 
w  Róży m ia ł s tan ąć  C hrzanow ski, dow ódca całej osłony, w  4 b a ta ljo n y , 
11 szw adronów  i 8 dział; b) w  W odyniach  —  M ilberg w  3 b a ta ljony , 
1 szw adron, 4 działa ; c) w  L ip inach  —  R ybiński w 6 b a ta ljonów  i 6 
dział. P oza tem  w  Latow iczu, Jeru za lu  i Siennicy do osłony lin ji Św idra 
pozostało  co n a jm n ie j 20 bataljonów , 5—-10 szw adronów  i ca ła  a rty le rju  
rezerw ow a; część tych sił m ia ła  dem onstrow ać ku południow i, aby  
i w  ten sposób osłonić g rupę obchodzącą.

Poniew aż całość ówczesnego zachow ania się gen. Ł ubieńskiego nie 
w zbudzała  specjalnego zau fan ia  do niebo, dow ództw o grupy, m a 
jącej działać n a  szosie i n a  północ od  niej o b ją ł sam  Skrzynecki. W  ten 
sposób, dzięki nieufności w odza do sw ych generałów , 10-go kw ietnia 
kw atera  głów na p rzestała  p raw ie  istnieć.

D ziałan ia, pod jęte  w m yśl tego p lanu  9-go kw ietn ia, postaw iły  a rm ję  
po lską i ro sy jsk ą  w  jednem  z najdziw nie jszych  położeń, z jak iem i m oż
n a  spo tkać się n a  w ojnie.

3) M a r s z  g r u p y  o b c h o d z ą c e j  i o s ł o n o w e j
9-g o k w i e t n i a .  O b s e r w a c j a  r o s y j s k a .

Po  po łudn iu  9-go kw ietn ia  C hrzanow ski i P rąd zy ń sk i ruszyli ze swe- 
m i k o lum nam i z L atow icza do Jeruzala . S tąd  C hrzanow ski poszedł do 
Ł ukow ca, a P rąd zy ń sk i do W odyń. P rzed  tern m iasteczkiem  szpicę jego 
p rzy ję to  w y strza łam i; okazało  się, że stoi tu szw adron  h u za ró w  
z b ry g ad y  Siewersa. M azurzy w yrzucili go szybko z W odyń, b io rąc  m u 
18 jeńców . Z ich  zeznań  dow iedziano się, że pom iędzy  Seroczynem  
i K ołodziążem  sto ją  cztery  pu łk i kaw alerji, że więc istn ieje tam  silna 
osłona jakiegoś ru ch u  n ieprzyjaciela. P rąd zy ń sk i n ie  dom yślał się jed 
n a k  w cale tego, że w  tym  sam ym  dn iu , w  k tó ry m  P olacy  rozpoczynali 
m an ew r n a  Siedlce, a  on obchodził R osena po  łuku  o m ałym  
prom ieniu , cała a rm ja  D ybicza cofa się z n a d  O krzejk i n a  
Siedlec, w ykonyw ając rów nież m arsz flankow y praw ie  ró w n o 
legle do niego, ty lk o  po łu k u  o znacznie w iększym  prom ieniu , że 
ru c h  ten osłan ia  w łaśnie k aw alerja  Rosena i  Gorczakow a, s to 
jąca w Seroczynie, K ołodziążu i Stoczku. Nie w iedział, że gros k aw a
lerji G orczakow a zn a jd u je  się zaledw ie w  odległości 9 w io rst n a  po łud 
n ie od  W odyń, a p iech o ty — o 17. Do takiego ry zy k a  doprow adziło  z a 
tem  niew yzyskanie okaz ji dn ia  2-go kw ietn ia! D ow ódcy rosy jscy  za

R o t  1831. 18
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obserw ow ali n a tom iast dok ładn ie ruch  C hrzanow skiego i P rądzyńsk ie- 
go; w idzieli ich kolum ny, tak  rozciągnięte p o  fa ta ln e j drodze bocz
nej, że rob iły  w rażenie znacznie większych, liczyli ognie naszych  b i
w aków  w  Ł ukow cu i W odyniach. Zam eldow ali o  tern n a tychm iast Dy- 
Jnczowi. W ódz rosy jsk i m ógł z tego w yprow adzić jeden  z dw óch w n io 
sków , a  m ianow icie, że: a) albo  P o lacy  zam ie rza ją  uderzyć  z flan k i n a  
k o lu m n y  jego cofającej się a rm ji; b) albo też p rag n ą  ubiec p rzed  jego 
przybyciem  Siedlce. P ierw szy z n ich  w ydał m u  się m ało  p raw d o p o d o b 
ny, gdyż przeciw nik  u n ik a ł naogół w alnej rozpraw y, poniew aż n astęp 
n ie fa ta ln y  stan  dróg  poprzecznych  d o  k rzyw ej jego m arszu  u tru d n ia ł 
b ard zo  ten zam iar. P ozostaw ało  zatem  przypuszczenie drugie, rów nież 
b ardzo  groźne dla a rm ji rosyjskiej. D latego Dybioz ro zk aza ł Rosenowi, 
aby  m ożliw ie jak  najszybciej w yruszył z Seroczyna do Siedlec i b ro n ił 
tego m iasta  do  ostateczności, za ręczając  m u , że am nja głów na przy jdzie  
m u m ożliw ie prędko  z pom ocą. Nie zm ienił jed n ak , n a  szczęście d la  nas, 
sw oich zarządzeń  m arszow ych, n ie  zam ierza ł w dać się o d rzu  w tę  w a l
kę choćby częścią tylko swej arm ji, przez co m ógł postaw ić P rądzyń- 
skiego w położenie rozpaczliwe.

1) M a r s z  R o s e n a  k u  S i e d I c o m.  J e g o  z a r z ą d z e n i a  
n a d z i e ń  10-ty k w i e t n i a .  D a l s z y  m a r s z  g ł ó w n e  j 

a r m j i  r  o s y  j s k i  e j.

10-go .kwietnia o świcie Rosen w yruszył z Seroczyna b ardzo  fo rsow 
n ym  m arszem  przez R óżę i D om anice n a  Źelków i łgan ie z b rygadą 
u łanów  i ca łą  sw ą a rty le rją , n ak azu jąc  b rygadzie  huzarów  Sieversa bez 
a rty le rji m aszerow ać za  sobą i  osłan iać ten odw rót. O baw iał się, że ko 
lum na polska, n o cu jąca  w  W odyniach , zdoła k ró tszą  d ro g ą  przez Trzci- 
niec ubiec go w  D om anicach i odciąć od Siedlec; dlatego forsow ał ostro 
m arsz swej ko lum ny. Jego p ierw szy  rz u t n a d  K ostrzyniem , złożony 
z reszt 25-tej dyw izji p iechoty, czterech ba ta ljonów  jegrów  24-tej d y 
w izji o raz  p u łk u  u łanów  litew skich *), n ie  przeczuw ał n aw e t ru ch u  o b 
chodzącego P rądzyńskicgo: czu ł się ubezpieczony całkow icie od  p o łu d 
n ia przez postój R osena w  Seroczynie i obserw ow ał jedyn ie d rog i p ro 
w adzące n a  zachód. Rosen p o sła ł o d razu  jego dow ódcy, gen. Fasi, rozkaz 
jak  najszybszego w ycofania się  do  Siedlec. W  Siedlcach dow odził w tedy 
w zastępstw ie Rosena Gejsm ar. M iał p od  sw ojem i rozkazam i trzy  p u ł
k i 24-tej dyw izji p iechoty , 'liczące razem  do 1800 bagnetów , 1%  ba-

*) Ilości artylerji tego rzutu n ie  m a m y ; m usiała  ona być  bardzo nieznaczna.



ta ljonu  p u łk u  6-go jegrów , w sile 1.200 bagnetów , cztery b a ta ljo n y
3-ciej dyw izji grenadjerów , i. j. około 3.000 bagnetów , cztery  b a ta 
ljony jegrów  7-mej dyw izji piechoty w  sile 3.200 bagnetów  oraz 6 szw a
dronów  kaw alerji, t. j. razem  około 10.700 bagnetów  i szabel i 30 — 
40 dział. O godzinie 1 I-te j G ejsm ar o trzy m a ł od  Rosena k a rtk ę  z z a 
w iadom ieniem  o ru c h u  Po laków  na Siedlce i rozkaz trzym an ia  m ia 
sta do ostateczności. Na sk u tek  tego za ją ł o d razu  stanow isko  na  
w schodnim  brzegu M uchawea, pan u jący m  n ad  zachodnim . N a swem 
sk rzyd le  praw em , u w ylotu  m ostu  szosowego, rozw inął cztery b a 
ta ljo n y  jegrów  7-m ej dyw izji, n a  lewo od n ich  28 dział pozycyjnych 
z w ybornem  polem  ostrza łu  n a  ko tlinę Igań, dalej n a  południe, aż 
po p rzep raw ę p od  m łynem  S oko łem —  trz y  p u łk i 24-tej dyw izji. Gre- 
n ad je rzy  i kaw ale rja  stali w drugiej linji. A rty lerję re ze rw o w ą1] 
i p a rk i zebrano  n a  drodze do Brześcia, n ak azu jąc  zniszczyć je w razie 
zw ycięstw a nieprzy jaciela; zak ład y  i szpitale przygo tow ano  do ew a
kuacji, k tó ra  nastręcza ła  jed n ak  bardzo  pow ażne trudności z pow odu 
b rak u  podw ód. G ejsm ar w ysiał rów nież od siebie ponow ny rozkaz gen. 
Fasi, aby  jak  najszybciej w ycofał się do Siedlec.

Główna a rm ja  rosy jska m aszerow ała 10-go kw ietn ia dale j do Ł u 
kow a, dokąd  p rzyby ła dość późno w nocy, znużona niem ożliw ie, tak  że 
m u sia ła  tam  za trzym ać się na nocleg. K aw alerja je j s traży  przedniej w y
cofała  się pow oli p rzed  C hrzanow skim  ze Stoczka i Seroczyna k u  D ą
biu. Dybicz słyszał 10-go k ażd y  w ystrzał działow y b itw y  p o d  Igania- 
m i, w  k tó rą  w tedy nie m ógł już w dać się  wcale. P rzeżyw ał wówczas 
chw ile n iezm iernie ciężkie, gdyż od jej przebiegu zależała m oż
ność za trzy m an ia  się a rm ji rosy jsk iej w Siedlcach i  wogóle w  K ró 
lestwie; on zaś n ie  m ógł już niczem  w p ły n ąć  n a  ten  przebieg. W  głów 
nej kw aterze  jego p an o w ał duży n iepokó j ii zam ieszanie przez cały 
ten dzień. Do Siedlec w ysłano  ks. D|ołgorukiego d la  pow zięcia na  
m iejscu w iadom ości; p rzew ażnej części s traż y  przedniej Gorczakow a 
nakazano  u d ać  się z D ąbia do  B iardów , bliżej Siedlec.

5) M a r s z  g r u p y  o b c h o d o w e j  P  r  ą d  z y  ń  s k i e g o.
B i t w a  p o d  I  g a n i a j m i  (szkic Nr. 14 a, b , c, d ) .

P rądzyńsk i o  świcie 10-go w yruszy ł z W odyń  k u  K ostrzyniow i, k ie
ru jąc  się na  Trzciniec, gdyż w Ż ebraku R osjanie strzegli przepraw y. 
W  Trzcińcu za trzym ała  go dłużej napraw ia p rzepraw y, dzięk i czemu
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1) P odobn o aż 56 dział.
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Rosen .zdołał w cześniej od niego przejść przez D om anice. W  tej wsi 
g ru p a  n asza  zasta ła  tylko b ry g ad ę  h u za ró w  Sieversa, k tó ra  rozw inęła 
się poza w sią i n a ta r ła  n a  pu łk  2-gi u łanów , id ący  w  straży  przedniej. 
Doszło tu  do  ładnej potyczki kaw alery jsk iej, w  k tórej pu łk  2-gi ułanów , 
w spom agany  przez dw a działa arty le rji konnej, odrzucił b ry g ad ę  rosyj- 
ską  i odciął jej s traż ty lną, b io rąc  280 jeńców . Ich  zeznania, a n a 
stępnie p an ik a  w łościan n a  naszych  ty łach, nasunęły  P rądzyń- 
skiem u pierw sze przypuszczenie o tern, że n a  południow y zachód i n a  
po łudn ie  od D om anic p o su w ają  się w iększe oddziały n iep rzy ja 
cielskie. W sku tek  tego w ysłał M azurów  n a  rozpoznanie w stronę Se- 
roczyna. Z rezygnow ał tu  rów nież ostatecznie z p rzep raw ian ia  się przez 
M uchaw iec i obchodzenia Siedlec, jak o  zb y t ryzykow nego w tych w a 
ru n k ach , i przez Gołąbek i  Zelków ru szy ł n a  łganie. W  G ołąbku, chcąc 
zabezpieczyć sw e ty ły  od  po łudn ia, sk ąd , jak  w yczuw ał, groziło m u 
najw iększe niebezpieczeństw o, pozostaw ił 3 b a ta ljo n y  p u łk u  4-go, p lu 
to n  M azurów  i 2 działa. Po drodze w ysłał jeszcze b a ta ljo n  8-go p ie
cho ty  i p lu ton  M azurów  pod m tyn  Sokół n a d  M uchaw cem , w  celu 
ubezpieczenia swego sk rzyd ła  praw ego, k tó rem u  siły rosy jsk ie z Sie
dlec m ogły zagrozić o d  tej p rzepraw y. D zięki tem u, dochodząc do  Ig ań  
około godziny 13-tej, m iał w ręk u  zaledw ie 8 bataljonów , 4 szw adrony 
i 14 dział, t. j. m n iej więcej około 7.000 bagnetów  i szabel. W idok, 
k tó ry  roztoczył się  p rzed  n im  ze sk ra ju  lasu, ogarn ia jącego  p o łu d 
niow y bok  kotliny  pod Igan iam i, n a su n ą ł m u  pow ażne obaw y co do 
tego, czy m oże wogóle w dać się w  ro zp raw ę z przeciw nikiem  tak  sil
n y m  i za jm ującym  stanow isko ta k  korzystne.

Rosen, chcąc zabezpieczyć odw ró t swego pierw szego rzu tu , k tó ry  
jeszcze n ie nadszed ł z n a d  K ostrzynia, postanow ił b ro n ić  nietylko 
p rzep raw y  przez M uchawiec, ale i  w si łgan ie, bez w zględu n a  to, że 
oddziały  w ysłane n a  zachodni brzeg M uchaw ca, a zw łaszcza arty - 
l e r ja 1), narażo n e  b y ły  n a  odcięcie. Zachęcało go jednak  do  tego s ta 
now isko pod Iganiam i. D ługa wieś ta  leżała n a  połudn ie o d  szosy, 
rów nolegle do niej, n a  w zgórzu pan u jącem  n ad  kotliną , poprzez 
k tó rą  p row adziła  droga z> Żelkowa, oraz n a d  w zniesioną dalej k ra 
wędzią lasu, n a  k tó re j za trzy m ała  się g rupa P rądzyńsk iego ; n a  z a 
chód od Igań  c iągnął się las, k tó ry  zabezpieczał p raw e skrzydło  
obrońcy  wsi. W  d o d atk u  siły  rosyjskie, rozw inięte przez G ejsm ara 
n a  w schodnim  brzegu M uchaw ca, a zw łaszcza ich  liczna a r ty le r j i

‘) R osjanie bardzo n iechętn ie  narażali ją w  tej w ojn ie , obaw iając się  n iezad o
w olen ia  iMikołaja.
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pozycyjna, pozw alały  w ziąć w  skuteczną k lam rę  nieprzy jaciela , n a 
cierającego n a  wieś o d  południa. N adejście pierw szego rzu tu  z n ad  
K ostrzynia pozw oliłoby Rosenowi z łam ać  jego lewe skrzyd ło ; w yzy
sk an ie  p rzep raw y  pod  Sokołem  —  zagrozić jego ty łom  i sk rzyd łu  
praw em u. W obec tego Rosen postaw ił na  zachód od Igań , obok 
w zgórza z w iatrak iem , b ry g ad ę  huzarów  Sieversa, dodaw szy jej dw a 
działa  konne; wieś obsadził piechotą, podług źródeł rosy jsk ich  p o 
czątkow o tylko jednym  bata ljonem  jegrów  7-mej dyw izji z dw om a 
działam i.

Zbadaw szy, jak  się dało, ten stan  rzeczy, P rąd zy ó sk i za trzy m ał swą 
grupę w  lesie. 2 b a ta ljo n y  8-go piechoty  i trz y  1-go stanęły  n a  p ó ł
nocnej k raw ędzi lasu ; n a  w zgórku lewego sk rzyd ła  u staw iono  4 działa 
piesze; w  drugiej lin ji s ta ły  3 b a ta ljo n y  p u łk u  5-go piechoty, a na 
zachód od  n ich  —  pułk  2-gi u łanów ; 4-ta b a te r ja  lekkokonna znajdo  
w ała się jeszcze w ogonie ko lum ny m arszow ej.

K w aterm istrz generalny, dow odzący tu po  raz  p ierw szy sam odziel
nie, zaw ahał się. Było w idoczne, że zn a laz ł się w położeniu, którego 
nie przew idyw ał; obszedł w praw dzie n ieprzy jaciela, ale zasta ł go w t a 
k iej sile, że la d a  chw ila jego sam ego m ogli obejść, osaczyć naw et. Z a
jęcie przez R osjan  Ig ań  dow odziło, że n ie o b aw ia ją  się jakoś niczego 
od zachodu. A przecież S krzynecki m usia ł w  B oim iu słyszeć dobrze 
już odgłosy działow e potyczki pod D om anicam i! P rąd zy ń sk i p o s ta 
now ił tedy odwlec rozstrzgnięcie i czekał, ja k  dziś w iem y, p raw ie na 
pew no od godziny 13-tej do 15-tej, w yglądając jakiegoś zn a k u  życia 
z zachodu. W reszcie w idok tabo rów , uciekających  szosą, nacisk  ofi
cerów , m a jo ra  B em a przedew szystkiem , zapał jego doborow ych o d 
działów , rw ących  się do w alki, sk łon ił go do rozpoczęcia o godzinie
15-tej na ta rc ia . O dtąd pow oli s ta ł się panem  położenia: w  ogniu dział, 
w tru d n y ch  chw ilach odpow iedzialności o d n a laz ł w  sobie innego czło 
w ieka: w odza, z decyzją, natchn ien iem , zdolnością po rw an ia  żo łn ie
rza. M iała to  być n ajp iękn iejsza  chw ila jego życia.

„P ierw szym  m oim  zam iarem , rap o rto w ał później Skrzyneckiem u, 
było  trzym ać cofnięte lewre skrzydło , a p raw e w zm ocniw szy, u d e 
rzyć n iem  p rosto  do grobli i m ostu , ażeby odciąć odw rót praw em u 
sk rzyd łu  n ieprzyjacielskiem u, gdyż lin  ja  odw rotu  szła rów nolegle po 
za jego fro n tem “ . Niestety, silny  ogień a rty le rji z za M uchaw ca nie 
pozw olił m u  tak  szybko urzeczyw istnić tego tak  słusznego taktycznie 
zam ia ru : oddziały jego, posuw ając się ku  Iganiom , ponosiły  tak  znacz
ne s tra ty , że m im ow oli b ra ły  więcej w  lewo.
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Bem ze sw ą b a te r ją  w ysunął się n ap rzó d  p o p rzed  piechotę i s tanął 
w  kotlin ie p od  Igardam i. Poniew aż strzelan ie s tąd  do a rty le rji ro s ja 
skiej, k tó ra  s ta ła  n a  w zgórzach, było  b ard zo  tru d n e , więc, n ie bacząc 
na  s tra ty  (4-ta lekkokonna straciła w tedy  3/e sw ych łu d zi i  koni), 
p rzesuw ał ją  p lu to n am i naprzód . Gen. K icki w  pięć b a ta ljo n ó w  (1-go 
i 8-go) tw orzył p ierw szą lin ję , a płk. R ainorino  z trzem a 5-go i 4-m a 
działam i —  odwód. Skrzydło  praw e, Ł j. płk. W ęgierski z dw om a ba- 
ta ljonam i 8-go, n a ta r ło  n a  w schodni k ran iec  Igań . Mimo stra t, p o n o 
szonych od  ogn ia z za M uchaw ca, dzielna ta piechota zdobyła w schod
n ią  część wsi i wzięła dw a działa.

W  tej chw ili św ieża ko lu m n a p iecho ty  rosy jsk iej, złożona z trzech 
b a ta ljo n ó w  jegrów  7-mej dyw izji (pułki 13-ty i 14-ty, t. zw. ,,lwy w ar- 
neńsk ie“), przechodzi m ost .i nac ie ra  n a  W ęgierskiego. Równocześnie 
z lasu  n a  zachód od Ig ań  w y łan ia ją  się p ierw sze oddziały gen. Fasi, 
cofające ¡się z pod łagodnego  (do 1.000 bagnetów ), i obsadzają  wzgó
rza  n a  zachód  od Igań, luzu jąc  tu ta j k aw a le rję  Sieversa. Jegrzy  w y
p ie ra ją  dość szybko pu łk  8-m y z Igań, o d b ie ra ją  m u  zdobyte działa 
i ścigają k u  południow i. Położenie P rądzyńsk iego  staje  się p raw ie  
krytyczne. P łk. K onarsk i m elduje m u z Sokoła, że naprzec iw  niego 
pojaw iła  się silna k o lu m n a ¡nieprzyjacielska, k tó ra  szykuje się  do  p rz e 
p raw y  przez M uchaw iec; Bem  donosi, że n iezad ługo  zab rak n ie  mu 
naboi.

Ale P rąd zy ń sk i zn a jd u je  teraz ra d ę  n a  w szystko. Posyła rozkaz 4-m u 
piechoty, aby  jak  najszybciej pośpieszył z G ołąbka d o  Igań. R ozkazuje 
płk) R ainorino , aby  z trzem a b a ta ljo n am i 1-go u d erzy ł n a  k aw alerję  
Sieversa i d w ó r w Iganiach. R ainorino  w ykonyw a ten rozkaz i  spę
d za k aw alerję  ro sy jsk ą , k tó ra  w ycofu je się przez m ost w raz  z re sz ta 
m i pu łków  żytom ierskiego i podolskiego, przybyłem ! z F asim . P r ą 
dzyński zauw aża rów nież, że ¡trzy b a ta ljo n y  jegrów , p rące  nasz pułk
8-my, n ie  rozw inęły  się w  kolum ny bataljonow e, ale posuw ają się 
dalej w  długiej ko lum nie m arszow ej, dającej tyle sposobności do n a ta r 
cia; w idzi następn ie , że ich  posuw anie się ku  południow i zm usiło  arty - 
lerję n ieprzy jacielską z za  M uchaw ca do w strzym an ia  ognia. W yzy
skuje o d razu  ten b łąd  przeciw nika. Bierze o sta tn i sw ój odw ód, t. j 
p u łk  5-ty., i ru sza  z n im  k u  wsi, poprzez n ią, a następn ie  k u  grobli 
i m ostow i. Żołnierze jego p o jm u ją  o d razu  cel tego m anew ru  i b iegną tak  
szybko, że n ad ąża ją  za k łusem  konia swego generała . Jegrzy, zauw ażyw 
szy ten ruch , ró b ią  fro n t k u  zachodow i i o tw iera ją  ogień; później, zorjen- 
tow aw szy się w  położeniu, zaw raca ją  i poczynają  biec w nieładzie do
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m ostu, dosta jąc  się [pod kartacze 4-lej lekikokonnej. Część z n ich  do 
biega do m ostu  i  uchodzi; część dosta je  się  p od  bagnety  5-go piechoty 
i zostaje zniesiona; reszta rzuca b ro ń  (te d w a p u łk i s trac iły  43 i 46% 
swego sk ładu  oraiz p raw ie  w szystkich oficerów  sz tabow ych). P u łk . 
m iński i w ołyński z oddzia łu  gen. F asi zosta ją  zniszczone p raw ie  ca ł
kowicie; kaw ale rja  gen. Sieversa traci 33% swego stanu . Ogół s tra t 
ro sy jsk ich  p o d  Igan ian ii w y n o sił• 3 tysiące zab itych  i ran n y ch  i p rze 
szło  1.500 jeńców ; n asi w zięli poza tern 2 działa oraz chorągiew  pułku  
w ołyńskiego. Most n a  szosie pozostał w  naszem  ręku . B itw a sk o ń 
czyła się około godziny 19-tej. S tra ty  g rupy  B rądzyńskiego n ie  p rz e 
niosły  500 zab itych  i  rannych .

D opiero po skończeniu b itw y  poczęły nadchodzić  oddziały  g rupy  
Skrzyneckiego, a jeszcze późnej przyszła  k aw alerja  Stryjeńskiego.

6) D z i a  ł  a n i e g r  u p y  S k r z y n  e c k i e g o. W  t r  z y m  a n i e  
d z i a ł a ń .  O c e n a  m a n e w r u  s i e d l e c k i e g o .

D y b i  c z w  S i e d  1 c a c  li.

S k rzy n e ck ił) p rzy b y ł do  B oim ia zapóźno, gdyż dopiero  około 7— 8-ej
10-go kw ietn ia; w d o d a tk u  n ie w ydał odrazu  rozkazów  w ypraw ien ia d y 
w izji S try jeńskiego n a d  b ro d y  oraz nie skon tro low ał w cale p rzygo
tow ań  m ostow ych Ł u b ieńsk iego2). Gdy około godziny 10-tej d o  Boi
m ia  doszedł h u k  dział p o d  D om anicam i i R osjanie poczęli szyko
w ać  się do odw ro tu , n ad jech a ł n ad  rzokę, n ak aza ł otw orzyć ogień arty - 
Jerji i pod jego osłoną p rzy su w ać do K ostrzynia m aterja ły  m osto
we. N ieprzyjaciel co fn ą ł się o  godzinie 11-tej. K ap itan  R ządkow ski 
rozpoczął w tedy  forsow nie n ap raw ę  m oslu . Ale K ostrzyn m ia ł tu  aż 
trzy  odnogi i n ap ra w a  m oslu  trw a ła  około  czterech godzin. S k rzy 
necki n ie chciał puścić  p rzodem  grenad jerów  oraz  3-go p u łk u  linjo- 
wego, gdy piechota zdołała  p rzep raw ić  się p o  k ład k ac h  i  b rodem ; 
n ak azy w ał czekać n a  arty lerję . Gdy w reszcie przepraw iono 
4 działa  pozycyjne, p iechota ruszyła naprzód . W kró tce  za trzym ało  
ją  d łużej zab ran ie  jednego z b a ta ljo n ó w  25-łej dyw izji p iechoty, k tóry  
po  pew nych ta rgach  w m ocno nieza&zczytny sposób złożył b ro ń  przed 
g r en ad  je r a m i3) . Później piechota ro sy jsk a  d w ukro tn ie , o sta tn i raz 
p rzed  sam ym  lasem  igańskim , rozw ija ła  się i s taw iała  dość silny opór;

‘) Jego  działan ia w  tym  dniu znam y dziś dok ładnie  z notat płk. G awrońskiego. 
s) Z racji sw eg o  zam iłow an ia  do wygód.
3) 15 oficerów , 325 szeregow ych.
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ko lum ny  nasze za trzym yw ały  się i czekały na  rozkaz w odza, n a  
sku tek  obejścia gen. S tryjeńskiego. Dzięki tem u nadeszły  pod  łganie 
dopiero około godziny 19-tej i pozw oliły resztom  25-tej dyw izji oraz 
dw óm  pu łk o m  jegrów  24-tej p rzepraw ić  się pod C hodow em  i w p o 
bliżu Igań  *)).

Rola gen. S tryjeńskiego, m ającego pod swem  irozkazam i 3V2 ty 
siąca szabel, jest znacznie m niej w y ja śn io n a 2). Przeszedłszy K ostrzyn 
pod Suchą, S try jeńsk i około C hojeczna n a tk n ą ł się n a  piechotę ros}rj- 
ską, uchodzącą z Kopciów, i  za trzy m ał się d łużej. Podobno  k ap itan  
kw aterm istrzostw a Leon R zew uski, szef sztabu  Łubieńskiego, źle m u 
tu  w y jaśn ił jego zadanie. Później obchodził cofającą się p iechotę ro sy j
sk ą  dużym  łuk iem  i  n ie  z am k n ą ł przed n ią  p rzep raw  n a  L iw cu i  Mu- 
chaw cu. Zm ęczył w końcu  sw ą dyw izję i do  Ig ań  n ie  p rzyby ł n a  
czas.

Po p rzybyciu  Skrzyneckiego i S tryjeńskiego, P rąd zy ń sk i nag lił jeszcze 
o działan ie po  szosie i  użycie k aw alerji w  ten sam  sposób, ja k  ją  użyto  
pod Dębem  W ielkiem ; by ła  rów nież m ow a o zużytkow aniu  p rzep raw y  
pod  Sokołem . Nie znam y  przyczyn, k tó re  złożyły się n a  zaniechanie 
tego; m ożna p rzypuszczać tylko, że zadecydow ały o  tem  pierw sze 
w iadom ości o m arszu  Dybicza.

11-go kw ietn ia , o trzym aw szy  doniesienia o m arszu  D ybicza n a  
Siedlce, S krzynecki cofnął się pod osłoną g rupy  Łubieńskiego, a  12-go 
a rm ja  nasza  stanęła  znow u n a  lin ji Ś w idra, K ostrzynia d Liwca.

Dybicz 11-go kw ietn ia  w yruszy ł z Ł ukow a; po  drodze o trzy m a ł m el
dunek  o u trzy m an iu  Siedlec i odw rocie n ieprzyjaciela . 12-go stanął 
w  Siedlcach, za trzy m u jąc  I-y  k o rp u s, g renad jerów  i Y l-ty  ko rpus 
w m ieście i jego pobliżu ,s traż  p rz e d n ią 8) w Jagodnem , straż  b o c z n ą 1) 
w Skurcu, W itta  w Łukow ie i gw ard ję  w R adzyniu.

Skom plikow any, h azard o w n y  —  dzięki sw em u spóźnieniu  —-m anewr 
na Siedlce zaw iódł całkow icie, dop row adzając  jedynie do ładnego 
epizodu taktycznego pod Igan iam i; n ie  zdo łano  zniszczyć naw et 
pierw szego rzu tu  Rosena. Z adecydow ało o dem przedew szystk iem  jego 
opóźnienie. To, co m ożna było  w ykonać tak  łatw o 2-go kw ietn ia, m u sia 

1) W  jaki sp osób  oddziały  te zdo ła ły  uratow ać sw ą  artylerję —  n ie  w iem y.
3) P o  b itw ie Skrzynecki odebrał m u dyw izją  i przen iósł do rezerw , a le n ie  od

dal go  pod sąd, jak się  tego Stryjeński dom agał. W  kom u nikacie  urzędow ym  
o Iganiach, stw ierdziw szy zaw ód tego  obejścia, n ie  w ym ien ił nazw isk a  dow ódcy .

3) 12 bala ljonów , 18 szw adronów , 22 działa.
*) 2 bataljony, 18 szw adronów .
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ło zaw ieść 10-go. Gdyby naw et 11-go kw ietn ia P olacy  zajęli Siedlce, to 
już n ie by li w stanie an i opróżnić ich należycie, an i też p rzy g o 
tow ać się do czekającej ich  nieodzow nie, m oże tegoż d n ia  jeszcze, ro z
p raw y  z Dyblczem , n ie  m ogli naw et zdecydow ać się n a  n ią. Całe szczę
ście wreszcie, że Dybicz n ie  u rząd ził im  dotk liw ej ¡niespodzianki, r z u 
ca jąc np . kaw ał erję  G orczakow a 10-go kw ietnia n a  ty ły  P rądzyń- 
skiego.

F a ta ln e  w ykonanie p lan u  P rądzyńskiego  dokonało  reszty.

7) D z i a ł a n i e  g r u p y  U m i ń s k i e g o  n a d  L i w c e m .

Pow strzym an ie  ofensyw y naszej na  szosie —  nie zapobiegło jed n ak  
działan iom  n a  skrzydle lew em ; n ad a ło  im  ty lko  ch a ra k te r  w alk  bez
celow ych. D ostarczyły  one jednego więcej p rz y k ład u  tego zjaw iska, 
k tó re  tak  ironicznie, ale i tak  słusznie zarazem  u ją ł gen. W illisen  w zd a 
n iu , że „Polacy w roku  1S31 bili się tam , gdzie nie pow inni by li bić 
się, a n ie b ili tam , gdzie pow inni b y li“ .

Złożył się n a  to  im petyczny ch a rak te r U m ińskiego, n ie k ierow any  
przez in teligencję w iększej m iary .

P rzed  jego przybyciem  n iep rzy jac ie l1) n a ta r ł  9-go kw ietnia n a  
Liw , k tó ry  za jm ow ał gen. A ndrych iew icz2) . N atarcie odparto . 10-go 
kw ietn ia P inabel o trzym ał p o s iłk is) i n a ta r ł  ponow nie. W  ta k 
cie b o ju  nadeszła  część g rupy  U m ińskiego i R osjan ie w ycofali się 
szybko; U m iński z a ją ł po tem  W ęgrów , zdobyw ając  tu ta j znaczne z a 
pasy , o raz  Sokołów , zb iera jąc  tu  licznych rozbitków  z p o d  Igań . Gdy
b y  n as i zdobyli Sielce, to  posunięcie się U m ińskiego m ogło m ieć duże 
znaczenie; po  zaw odzie tego m ancw ru i w strzym an iu  ofensyw y— n a ra ż a 
ło  go n a  duże niebezpieczeństw o. Dybicz uw ażał, że g ru p a  U m ińskiego 
jest p rzed n ią  strażą  sił, k tó re  zm ierza ją  do obejścia praw ego sk rzyd ła  
jego stanow iska po d  Siedlcam i; w idział, że ru c h  jej p rzecina jego 
połączenie z g w ard ją  przez N ur; obaw iał się naw et, że U m iński wyśle 
pod jazdy  w  s tro n ę  B iałegostoku i będzie niszczyć jego urządzeniu  
tyłowe. W sku tek  tego 13-go kw ietn ia  w ypraw ił przeciw ko n iem u 
gen. U grium ow a z częścią 3-ciej dyw izji g renad jerów  *), aby  go odciąć 
od Liw ca i odrzucić k u  Bugowi.

ł ) W  W ęgrow ie dow odził gen. P inabel, m ając w końcu 2 bala ljony , 3 szw ad ro
ny , 4 działa.

5) 3 ba la ljony , 2 szw adrony, 2 działa.
3) 1 bataljon , 3 szw adrony, 2 działa.
4) 9/4  bataljonów , 11 szw adronów , 16 dział.
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14-go kw ietnia U grium ow , dzia ła jący  aż n azb y t ostrożnie, podszedł 
pod Liw, d o k ąd  już poprzednio  w ycofał się Um iński. Ten ostatn i 
p rzy ją ł tu  b itw ę w  ja k  najgorszych  d la siebie w arunkach . W  niew y- 
kończonem  przedm ościu  brzegu  w schodniego um ieścił Va b a ta ljo n u  1-go 
strzelców  pieszych, w końcu bez arty le rji; w spierać go m ia ły  z kępy  
n a  Liw cu 2 dz ia łka  4 funtow e, a z brzegu  zachodniego 8 dzia ł k o n 
nych, k tórych  sześcio-funtów ki n ie  donosiły  naw et do  p rzedpo la  przed- 
m ościa. Skończyło się n a  tern, że a rty le rja  pozycyjna rosy jska  zm u 
siła nasze cztero-funtów ki do odw ro tu  z k ęp y  a  grenad jerzy  w  dru- 
giem  n a ta rc iu  zdobyli przedm oście, b io rąc  tu ta j do 300 jeńców. Ich 
n a ta rc ia  po lcgarach  m ostu  n a  kępę o d p arła  k artaczam i n asza  a r ty 
lerja . W tedy  zapalczyw y U m iński k a z a ł 20-m u pułkow i piechoty o d 
b ierać przedm oście, n a raża ją c  go na  ciężkie stra ty .. N atarc ia  te  p o n o 
w ił 15-go z pu łk iem  1-ym strzelców  z rów nie u jem nym  w ynikiem . Jed y 
nym  szczęśliw ym  m om entem  tej ca łkow icie bezcelowej w alki było  u ży 
cie p u łk u  1-go u łan ó w  n a  w schodnim  brzegu Liwca. P u łk  ten, z ja 
w iw szy się niespodzianie n a  lew7em  skrzydle U grium ow a, ro zb ił począt
kow o dyw izjon ułanów , a następn ie  trz y  szw adrony  strzelców  k o n 
nych  rosyjskich, b io rąc  im  230 jeńców. Gdyby U m iński rzucił tu ta j 
całą sw ą w yborow ą dyw izję kaw alerji, następstw a m ogły być znacznie 
donioślejsze.

B itw a n a d  Liwcem kosztow ała R osjan  do 1.000 ludzi, a i n as  m ało  co 
m niej. J a k  b a rd zo  by ła  bezcelowa, dow odzi to, że U grium ow , zn i
szczyw szy przedm oście, co fnął się odrazu  do Chodowa. U m iński pozo
s ta ł nad  Liwcem, p row adząc tu ta j b ard zo  ruchliw ie m ałą w ojnę *).

8) P o ł o ż e n i e  a r  m j- i  r o s y j s  k i e j w o k r e s i  e p o s t o j u
p o d  S i e d l c a m i .

Klęska Rosena, konieczność zan iechan ia  p rzep raw y  przez W isłę, p o 
tem  niem ożność n a ta rc ia  n a  a rrn ję  polską z pow odu fa ta lnego  z a 
n iedban ia  zaopatrzen ia , pow stan ia n a  Litw ie i W ołyniu , a  następnie 
odw rót flankow y n a  p ierw o tną  lin ję  w yjścia k am p an ji zim ow ej oraz 
obaw y o Siedlce w czasie w alki o łg an ie  —  z łam ały  w iarę  D ybicza i jego 
pom ocników , Tolla i N ejdhard ta . „Nie m ogę u k ry w ać, że uw ażam  
za stracone w szystkie w ynik i naszej ciężkiej k am p an ji zim ow ej, jak

*) 20/21 kw ietn ia  zaskoczył w  S o k o ło w ie  1U  szw ad ron u strzelców  konnych,
biorąc 178 jeńców ; 23-go —  dyw izjon  u łan ów  w  M okobodach i w zią ł do n iew oli 33 
ułanów .
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również zwycięstw* naszych  —  donosił D ybicz M ikołajowi... Jestem  
zrozpaczony zw rotem , k tó ry  p rzy b ra ła  ta  w ojna, pod jęta  p rzy  pom ocy 
ta k  znacznych środków , od k tórej —  pow iedzm y w yraźn ie —  zależy 
polityczne istn ienie Rosji“ . S karży ł się  n ieu stan n ie  n a  niedołęstw o, n ie 
uctw o swoich generałów , k tó ry m  nie m oże pow ierzać zad ań  sam odziel
nych; oceniał znaczn ie wyżej generałów  nieprzyjacielskich . D om agał 
się od  M ikołaja pow ołan ia  pospolitego ruszenia do  staw ienia czoła g ro ź 
nem u niebezpieczeństw u polskiem u, k tó re  n iedaw no  tra k to w a ł tak  lek 
ceważąco. „T rzeba jak  najw iększych  w ysiłków , b y  p o k o n ać  to p o w sta 
nie; należy  przeciw  pożarow i, obejm ującem u nasze prow incje , użyć 
w szystkich sił w ojskow ych; a naw et narodow ych  R osji“ . W  jego k w ate
rze  głów nej, w śród generalicji, oficerów  kw aterm istrzostw a —  odzy
w ały  się już głośne skarg i na niego, na b ru ta ln o ść  ToJla; k ry tykow ano  
ich jaw nie  w obec p o d w ładnych  oficerów. L isty z a.rmji, perlu strow ane 
s ta ran n ie  przez policję w ojskow ą, ża liły  się n a  tru d y , bez żadnego w y 
n iku , n a  b ra k  żywności, b ra k  tro sk i o żo łn ierza; podobne skarg i ,a naw et 
pogłoski o zdradzie wodza, zauw ażono  i w listach żołnierskich. Doszło 
do tego, że w końcu kw ietn ia  Toll i  N e jd h ard t w nieśli fo rm aln e  podan ie  
o zw olnienie od obow iązków  służby. Sam  Dybicz, w idząc coraz w iększe 
niezadow olenie cesarza z obro tu  w ojny, m iew ał już czasam i fa ta lne  p o 
m ysły. Zw rócił się np . później do posła  rosy jsk iego  w  B erlinie A lopausa 
z prośbą, aby  w y jed n a ł m u u  k ró la  p rusk iego  pozw olenie w ejścia z a r- 
m ją  w granice P ru s i p rzepraw ien ia się z n ią przez W isłę w T orun iu .

N iem niej pesym istycznie oceniał położenie i M ikołaj, n ap o zó r tak 
oporn ie  p o ddający  się zw ątp ien iu . W  początku  kw ietn ia  jeszcze w yw ie
ra ł  s ilny  nac isk  n a  D ybicza, aby  d z ia ła ł szybko i  kończył z pow staniem , 
gdyż położenie m iędzynarodow e grozi w ybuchem  w ojny  pom iędzy 
F ra n c ją  i A ustrją, k tó ra  m oże spow odow ać w ojnę pow szechną. I za raz  
potom  przyszły  k lęsk i i zaw ody. „W szystk ie korzyści, p isa ł Dybiczowi po 
Igan iach , k tó reśm y  osiągnęli n a  początku  k am p an ji, zostały  zupełnie 
stracone w sku tek  okoliczności, k tó re  czynią w ynik  w ojny  b ard zo  p r o 
blem atycznym . A rm ja nasza  zm uszona  została do  odw ro tu  k u  granicy, 
b y  się tu skoncen trow ać i  m ieć m ożność w yżyw ienia się; żyw ności te j 
b ra k  zupełnie, a w  k ró tk im  czasie i w  ilości dostatecznej n ie  zdołasz jej 
P a n  zgrom adzić  z pow odu głodu n a  W ołyn iu  i  zupełnej p rzerw y dostaw  
z Litw y, k tó ra  ob ję ta  została pow stan iem “ . W  tym  czasie pow ziął po 
raz p ierw szy m yśl pozbycia się p rz y  p acy fik ac ji ra z  n a  zaw sze lew o
brzeżnej części K rólestw a, z k tó rem  R osja n ie  m oże sobie d ać  rad y . S tra 
cił całkow icie zau fan ie  d o  Dybicza. „N iech m i w olno  będzie w yrazić
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P an u  m oje zdziw ienie ii m ój żal, że w  tej nieszczęśliwej w ojnie donosisz 
m i częściej o k lęskach  niż o zw ycięstw ach, że w 189.000 n ie  m ożem y 
n ic zrobić 80-ciu tysiącom , że n ieprzyjaciel wszędzie jest liczniejszy, 
a  p rzynajm nie j ró w n y  liczebnie, a m y p raw ie  zaw sze stajem y naprzeciw  
niego słabsi... Nie w idzę w  P ańsk ich  dyspozycjach nic, coby n am  m ogło 
zapew nić pow odzenie i położyło koniec w ojnie, a p rzy tem  nie spostrze
gam  nic stanow czego w P ań sk ich  zam ysłach“. 17-go kw ietn ia w ezw ał 
do  P etersbu rga Paskiew icza, zam ierza jąc  pow ierzyć m u  dow ództw o 
w Polsce. O Tollu i N ejdliardtcie w y raża ł się z oburzeniem  *).

S topniow o Dybicz począł trochę chłodniej oceniać położenie. Z d a
w ał sobie spraAvę z tego, że d o p o k ąd  nie zorgan izu je należycie zaopa
trzen ia  swej a rm ji w  żyw ność i paszę, n ie  doczeka się pozw olenia M iko
ła ja  n a  czynne użycie gw ard ji, a przedew szystkiem  przesilen ia pow stań  
n a  Litw ie i W ołyniu , n ie  m oże naw et m yśleć o w znow ieniu  działań , 
m usi czekać. B ardzo tra fn ie  ocenił w ptyw  tego zaw ieszenia dzia łań  n a  
położenie obu stro n  w alczących. „T a bezczynność jest d la  n as szkodliw a 
jedyn ie m oraln ie ; w  rzeczyw istości k aż d y  dzień zw iększa nasze środki 
i czyni bezpieczniejszą naszą  podstaw ę; tym czasem  nieprzyjaciel, pozba
w iony  w szelkiej pom ocy z zew nątrz , z  każdym  dniem  w idzi zm niej
szenie się sw ych sił i środków  tak , że w  chw ili rozstrzygnięcia będzie 
ich już m ieć za m ało “ . Na szybsze dzia łan ie  m ógł zdecydow ać się tylko 
wówczas, gdyby nieprzy jaciel d a ł m u  do tego okazję ; n ie  w ierzył je d 
nak  w  to wcale, w idząc, jak  S krzynecki s ta ra n n ie  u n ik a  ro zp raw y  w al
nej. Sądził zatem , że po likw idacji pow stania na  W ołyniu , po ściągnięciu 
gw ard ji pod Siedlce —  odrzuci n a jp ie rw  głów ną a rm ję  po lską k u  W a r
szawie, a  potem  przepraw i n a  lew y brzeg W isły  gdzieś w  górnym  jej 
biegu, pow yżej Puław , K reutza, ruszy  za n im  sam  z gw ard ją , g renadje- 
ram i, III-cim  rezerw ow ym  kaw alerji, pozostaw ia jąc n a  p raw y m  brzegu 
osłabiony k o rp u s I-szy, część Ii-go  i szczątki Rosena. N akazał wtedy 
um ocnić n agw ałt B rześć Litewski, chcąc zabezpieczyć m agazyny sw7ej 
a rm ji i zapobiec pow stan iom  i G rodzieńszczyźnie i n a  Poleiu; n a  z a 
łogę przeznaczył p rzew ażną część k o rp u su  V l-go, k tó ry  w ów czas s t r a 
cił w jego a rm ji resztę kredy tu , oraz jedną b ry g ad ę  7-m ej dyw izji 
piechoty.

*) „D ow iedziałem  się, że  T oll p ozw olił sob ie uderzyć w  twarz oficera polsk iego, 
w ziętego  do n iew oli; m oże so b ie  P an  w yobrazić, jak ie w rażen ie  w y w o ła ł n a  m n ie  
ten  postępek... Z trudnością m ogę uw ierzyć w  to, ażeby T o ll i N ejdhardt zo b ow ią
zali P ana prosić m nie o p ozw olen ie  usun ięcia  się  w  najbardziej stan ow czej chw ili 
w ojny. Jeżeli tak jest n a  ich hańbę, to pow iem  śm iało, że są  niegodni n oszen ia  m u n 
duru ro sy jsk iego“ .
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A rm ję sw ą pod  Siedlcam i ugrupow ał tak, aby dostosow ać się do spo
sobu działań  przeciw nika. W idział, że Polacy u n ik a ją  ro zp raw y  z je
go siłam i głów nem i, a na to m iast rzu cają  się szybko, ko rzysta jąc  ze 
swej ruchliw ości oraz poparcia  ludności, n a  oddzia ły  m niejsze, 
zad ając  im  n ieraz dotkliw e porażki. P ostanow ił tedy trzym ać n a  
sk rzyd łach  silne oddziały  trzech  b ron i, dobrze osłonięte z fron tu , 
a z siłą  g łów ną w Siedlcach obserw ow ać ruchy  głównej a rm ji po l
skiej i nie pozw olić je j rzucać się n a  swe sk rzyd ła . Jego straż 
przedn ia  w sile 12 bataljonów , 18 szw adronów , 7 secin i 22 dział, 
t j. około 8.700 bagnetów  i szabel, s ta ła  w  Jagodnem  i M ingosach, 
osłan ia jąc  Siedlce, gdzie stało  40 bata ljonów , 18 szw adronów  i 203 
działa, t. j. około  30.500; w Cliodowie pozostał U grium ow  z 9 %  bata ljo - 
nam i, 11 szw adronam i, 20 działam i, t. j. 8.3 tysiącam i; w Skurcu  stał 
M anderstern  w 4 b a ta ljony , 6 szw adronów , 4 %  secin, 6 dział, t. j. 3.5 ty 
sięcy; w Dębiu —  T hiem an  w 6 szw adronów  i 2 działa , t. j. 0.7 tysiąca, 
w  Żukow ie —  W itt w 27 szw adrony  i 16 dział, t. j. w  3 tysiące; w  R adzy
n iu  —  g w ard ja  K onstantego, t. j. 4 b a ta ljony , 12 szw adronów , 20 dział, 
5.6 t3'sięcy; w  Kockii —  Gerstenzweig z 5 b a ta ljo n am i, 7 szw adronam i, 
3%  secinam i, 8 działam i, t. j. 4.7 tysięcy. Całość sił a rm ji głów nej w y
nosiła 16-go kw ietn ia  na  pap ierze  74%  bata ljonów , 105 szw adronów , 
20 secin, 279 dział, t .j. około 65 tysięcy bagnetów  i  szabel; w  pole n a 
to m iast m ożna było  w yprow adzić znacznie m niejsze siły z pow odu 
złego zaopatrzen ia  w żyw ność, paszę, a następn ie  i chorób, szerzących 
się w tedy  epidem icznie w  a rm ji rosyjskiej.

Dybicz zasta ł w Siedlcach pew ne zap asy  żyw ności i paszy, k tó re  p o 
zw oliły m u  uczyn ić zadość bieżącym  potrzebom  arm ji. Później zo rga
n izow ał dość szybko tran sp o rty  i sp row adził znaczniejsze zapasy  z B rze
ścia Litewskiego, ta k , że 24-go kw ie tn ia  m ógł już n ie ty lko  pokryw ać 
po trzeby  bieżące, ale u tw o rzy ć  sobie rezerw ę 14 dni żyw ności i 8 paszy. 
D okonał tego jednak , red u k u jąc  pow ażnie ra c ję  żyw ności i p asz jr, co 
zkolei odbiło  się m ocno u jem nie n a  stanie ludzi oraz siłach k o n i*). 
W  d o d atk u  nabliższa przyszłość p rzedstaw iała  się zupełnie źle. 
C ały p lan  zaopatrzen ia  a rm ji by ł już obliczony n a  p rzep raw ę n a  lewy 
brzeg  W isły  i m ożność ko rzystan ia , p rzy  pom ocy dolnego biegu tej 
rzeki, z zapasów  zakup ionych  w G dańsku; teraz n ie m ożna już było

*) Rację paszy ograniczona do połow y; słom y i siana  b rakow ało  zupełnie.
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liczyć n a  nic. W ypad ło  oprzeć się na  tem, co zaw iera ły  m agazyny 
w  Brześciu, B iałym stoku  i  Grodnie, a tego było  niewiele. P rzy  m ocno 
optym istycznej ocenie oraz red u k cji racy j żyw nościow ych mogło tego 
w ystarczyć najw yżej n a  3 xh  m iesiąca, owsa n a  n iespełna 2; tym czasem  
do now ych  zbiorów  trzeba by ło  zapasów  na 4 miesiące. P ow stańcy  litew 
scy przejęli szereg transportów , uniem ożliw ili inne; nasuw ało  się wogóle 
py tan ie, czy a rm ja  o trzym a cośkolw iek z zapasów  nagrom adzonych  
d la  niej na  Litwie. W y p raw a D w ernickiego n a  W ołyń  uniem ożliw iła ko 
rzystan ie  z zapasów  zebranych  w Uściługu, z zam ów ień z ia rn a  i b y 
dła, poczynionych n a  Podolu. R ekw izycja w  K rólestw ie n ie  daw ała 
już nic, gdyż ludność nauczy ła  się  u k ry w a ć  dobrze sw oje zapasy 
w lasach i do łach ; zaw odziły rów nież całkow icie p róby  zak u p u  z w o l
nej rę k i po w ysokich cenach. To też żołnierz rosy jsk i c ie rp ia ł wtedy 
głód, a konie, żyw ione n ieraz słom ą, zryw aną z posz}rć dachów ,pod
u p ad a ły  coraz bardziej. Zły s tan  zaopatrzen ia w żyw ność i paszę nie 
pozw alał na  zastosow anie się do ra d y  Tolla, t. j. n a  ściągnięcie gw ard ji 
do a rm ji głównej, n a  co M ikołaj zgodził się 24-go kw ietn ia . G w ardja 
zaopatryw ała  się w żyw ność i paszę p rzy  pom ocy dowozów  z P ru s 
W schodnich  oraz rekw izycyj i zakupów  w  zam ożnem  i n iew yczerpanem  
przez w ojnę w ojew ództw ie augustow skiem ; p o d  Siedlcam i n a tom iast 
groził jej głód.

Do tego p rzyszły  następn ie epidem je, a p rzedew szystkiem  cholera. 
O bjaw iła  się o n a  n asam p ierw  w 7-m ej dyw izji p iechoty w Brześciu 
L itew skim , a następnie w Siedlcach w śród  grenadjerów . T ru d n o  tu ta j 
o cyfry  pew ne: Canitz v. D alw itz m ów ił np., że do czerw ca w  arm ji 
głów nej zachorow ało  8 —  9 tysięcy ludzi, z k tó rych  połow a zm arła ; 
sk ąd in ąd  słyszym y, że liczba chorych  w m aju  doszła do 19 tysięcy. N a j
silniej ob jaw iła się cholera, najw ięcej o fia r za b ra ła  w kw ietn iu  i m aju . 
Nie pom agało  w yodrębnianie do tkniętych  n ią  oddziałów ; epidem ja zbie
ra ła  obfite żniw o w śród  w ygłodniałego, źle odzianego, b iw akującego 
w czasie słot i deszczów w bagn istych  m iejscow ściach żołnierza ro s y j
skiego. Jeszcze dotkliw iej d aw ała  się we zn a k i gorączka ty fo id a ln a : 
podług  Sm itta, byw ały  okresy, w k tó ry ch  x/g arm ji głów nej zna jdow ała  
się w  szpitalach.

Decydow ało to o tem , że w  połow ie kw ietn ia  i w początkach  m aja  
głów na a rm ja  ro sy jsk a  n ie m ogła  w yprow adzić  w  pole przeciw ko 
n am  więcej n a d  45 —  50 tys. bagnetów  i  szabel i  to  żołnierza m niej 
pew nego siebie, m niej ufa jącego  sw oim  dow ódcom , niż w początku  tej 
w ojny.
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9) G ł ó w n a  a r m j a  p o l s k a  w c z a s i e  p r  z< e r  w  y 
w  d z i a ł a n i a c h .

Jeżeli R osjanie w połow ie kw ietn ia  anieli u zasadn ione pow ody 
w strzym an ia  działań , to  przeciw nie P o laków  w szystko zachęcało  do 
nich. Ich  a rm ja  głów na liczyła w 58 laataljonach, 72 szw adronach , 11 Ma 
b aterjach , około 54 tysięcy bagnetów  i  szabel oraz 120 dział; w  do d atk u , 
dzięki n ap ływ ającym  wciąż uzupełnieniom , lepszem u w yszkoleniu 
i uzb ro jen iu  now ych pu łków  piechoty, jej siły m ożna było  z łatw ością 
n a  chw ilę decydującą podnieść do 65 —  70 tysięcy, o ileby zm niejszyło 
się n a  pew ien czas garn izony  W arszaw y i  M odlina i u n ika ło  detaszow ań. 
A rm ja by ła  zaopatrzona , dzięki dowozom  z W arszaw y, zupełn ie  dobrze; 
cholera, b iegunka i  gorączka ty fo idalna  da ły  jej się we znaki bez po ró w 
n an ia  słabiej, n iż a rm ji D ybicza. Je j k aw alerja  d aw ała  wciąż, n a  k a ż 
dym. k ro k u  dow ody swej wyższości n a d  rosy jską ; jej p iechotę ożyw iało  
poczucie przew agi m oralnej i dum a zw ycięstw a. Czyż m ożna było w resz
cie spodziew ać się w tej w ojn ie  kiedykolw iek lepszych w arunków  dzia ła
n ia! Było w idoczne, że pow stan ia  L itw y i W ołynia, pozostaw ione sa 
m ym  sobie, p rędzej czy później zostaną stłum ione, a w tedy zw iązane 
tam  siły n ieprzy jacielsk ie w zm ocnią airm ję g łów ną D ybicza ii dadzą jej 
znaczną przew agę liczebną n a d  nam i. W szyscy w iedzieli, że R osja nie 
rzuciła  przeciw ko n a m  jeszcze naw et połow y sw ych sił i środków , żc 
zatem  zw łoka pozw oli jej na  tak ie  zw iększenie sw ych arm ij, że n ie b ę 
dzie m ogło  być już m ow y o w alce z n iem i. Z drugiej s trony  nasze siły 
i środk i, n asza  energ ja  m o ra ln a  doszły  w tedy  do szczytu; o d tąd  trzeba 
było  liczyć się z n ieun ikn ioncm  ich zm niejszaniem  się. R ząd  N arodow y 
m ia ł w kró tce zw rócić uw agę wodzow i n a  to, że zapasy  żyw ności i p a 
szy, przedm io tów  oporządzenia, zasoby  pieniężne, n ie pozw alają  n a  
długie w yczekiw anie i op ieran ie  w ojny  n a  śro d k ach  ozterech w o je
w ództw  lewego brzegu  W isły. Bez zw ycięstw a, bez przeniesienia w ojny 
dalej n a  w schód —  m ożna było  przew idzieć zgóry, czem  się  to  w szy st
ko  skończy. Do dz ia łan ia  w zyw ały pow stan ia n a  L itw ie i W ołyniu , k tó 
ry m  nie m ożna by ło  dopom óc inaczej, jak  ty lko  przez pokonanie 
Dybicza n a  terenie K rólestw a; bez d z ia łań  i  zw ycięstw a —  stw ierdzali 
to  n ieustann ie  nasi reprezen tanci zag ran icą  —  nie było rów nież m ow y 
o in terw encji, o pom ocy zagranicy.

Z tego s tan u  rz e c z y  trzeba to  pow iedzieć w yraźn ie  —  n ie  zdaw ano
sobie u n a s  należycie sp raw y. D opiero po u p ad k u  pow stania, z książki 
Srnitta, i  politycy i w odzow ie polscy dow iedzieli się o tern, przez jak i 
to ciężki kryzys przechodziła  w tedy  Rosja. N arazie  w yw iad nasz



2 8 8

w tym  w łaśnie czasie funkcjonow ał b ard zo  źle, tak , że w krótce trzeba 
było  zm ienić jego kierow nika. O przebiegu p ow stan ia  n a  Litw ie o trzy 
m yw aliśm y w początkach  kw ietn ia  skąpe w iadom ości jedynie przez 
G dańsk; o jego następstw ach , o  położeniu głów nej a rm ji n iep rz y ja 
cielskiej —  n ie  m ieliśm y dokładniejszego w yobrażenia. W  ty ch  w a 
ru n k a ch  w ydaw ało  się, że k lęsk a  Rosena i  u d a rem n ienie p rzep raw y  
Dybicza przez W isłę -— są już pow odzeniam i, k tó re  osiągnięto niem al 
cudem , k tó ry ch  zatem  n a rażać  n ie w o ln o 1). T ak  sądził n iety lko  S krzy 
necki i w iększość bezw zględna generalicji naszej, ale i rząd , k tó ry  w tedy 
n ie  w yw ierał jeszcze ¡na w odza żadnego n iem al nac isku ; ¡nawet P rą - 
dzyński i C hrzanow ski nie podnosili w ów czas głosu tak  silnie, jak  to 
czynili później, poznaw szy  isto tne położenie n ieprzyjaciela. Skrzynecki 
n ad a ł tylko swoiste p iętno  całej tej s trateg ji lękliw ej, o p arte j n a  zw le
kan iu , oczekiw aniu in terw encji obcej, spodziew aniu  się jak ichś n o 
w ych, n i ebyw afych b łędów  nieprzyjaciela , ro zk ład u  m echanicznego je 
go a rm ji przez cholerę, głód, p ow stan ia  n a  ty łach , jakiegoś cudu na 
sk rzyd łach  naszych sił głów nych.

W kró tce  po  Igan iach  głów na a rm ja  polska zaję ła  następu jące  s ta 
n ow iska „obserw acyjne“ : a) n a  p raw em  skrzydle , w  B orow iu, n a  d ro 
dze z Siedlec przez Różę i Stoczek do Siennicy, s tan ą ł k o rpus gen. 
P a c a 2) , o p a r ty  o m ost w  P o ty c z y 3) ; k o rpus ten nie m ia ł naprzeciw  sie
b ie żadnych  w iększych sił n ieprzy jaciela  i  s ta ł z a  daleko  o d  sił g łów 
nych ; b) w K uf lewie, n a  drodze z Siedlec przez Cegłów i M inię do 
M ińska, s ta ł oddział płk. D em bińskiego 4) , m ając  za  sobą w  Cegłowie 
resztę 2-giej dyw izji p iechoty; c) w  Boim iu, n a  szosie, zn a jd o w ał się 
Il-g i ko rpus k a w a le r j i“), m ając  za sobą w tyle m iędzy G roszkam i i Z a
w adam i część 4 -tej dyw izji p iech o ty e) , w  K ałuszynie 6 ba ta ljonów  z 10

ł ) „Jesteśm y w  ciąg łej n iepew ności teg o  —  pisał 19-go k w ietn ia  gen. Ł ub ień
ski —  co dalej w yp aść m oże i, jak  to m ów ią, od dnia do dn ia żyjem y. O dwaga n a 

szy ch  żołn ierzy ,dobre p lan y  w odzów ... i n iepojęte  b łędy  nieprzyjaciela  p ostaw iły  
nas n a  stopie,' której rozum  ludzk i przew idzieć n ie  m ógł, w zm ocn iły  nadzw yczajn ie  
stan m oralny żołn ierza naszego, a nader osłab iły  n ieprzyjaciela ... W szystk ie  rachuby  
rozum u, roztropności ludzkiej są przeciw ko nam ... N ajn iew łaściw sze w ięc  według  
m nie są te trium fy przedw czesne, te p on iżen ia  n ieustan ne nieprzyjaciela , którem i 
zapełn iają gazety“.

!) 9 bata ljonów , 11 szw adronów , 1,8 dział.
3) Na południe od Góry K alw arji; m ost ten zabezp ieczono w tedy dobrem  

przedm ościem .
4) 2 bataljony, 12 szw adronów , 4 działa.
6) 14 % szw ad ron ów  i 8 dział.
•) 4 bataljony i 8 dział.
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działam i, w  Jędrzejow ie i M ińsku I ll-c i ko rpus k a w a le r j i7) , 3-cią dy 
w izję piechoty 2) i a r ty le rję  rezerw ow ą s) ; d) w Suchej i na  d rodze z Sie
dlec do S tanisław ow a stała  b ry g ad a  kaw alerji i b ry g ad a  piechoty z 10 
działam i; e) w Liwie pozostał U m iński z 7 ba tal jonam i, 4 szw adronam i 
i 8 działam i.

To rozciągnięcie fro n tu  „obserw acyjnego“ n a  przestrzen i 50 km , 
u tru d n ia jące  szybkie przejście do działań  zaczepnych, u tru d n ia ło  ró w 
nież pow ażnie obronę. N ieprzyjaciel m ógł obejść nasze sk rzyd ło  lewe 
n a  północ od Suchej, p raw e —  na po łudn ie  od K uflew a, p rze łam ać nasz 
środek  n a  szosie, p rzerw ać w  k tórem kolw iek  m iejscu fro n t i  odciąć, 
odrzucić ku Bugowi lub W ieprzow i część arm ji polskiej.

Skrzynecki n ie zam ierza ł zresztą  n a  tych  stanow iskach  an i a tak o 
w ać, an i b ron ić  się. „W  tej chw ili zam iarem  w odza naczelnego jest nie 
staczać w alnej b itw y  z w szystkiem i s iłam i D ybicza; stanow isko  przeto, 
za jm ow ane prze® arm ję , uw ażać należy  ty lko  jak o  obserw acyjne. 
S koroby n ieprzy jacie l silnie uderzy ł n a  k tórykolw iek  p u n k t naszej 
lin ji i tam tędy  z g łów ną m asą sw oją debuszow ał, w szysteki dyw izje i o d 
działy  naszego w ojska rozpoczną n a ty ch m ias t ru c h  ko n cen tracy jn y  ku  
W arszaw ie i to d rogam i p rosto  k u  tem u m iastu  p row adzącem i“ ‘‘j. „S ą
dząc po koncen trow aniu  się n ieprzy jaciela, że zam ierza  uderzyć n a  nas 
ca łą  m asą sił swoich, w ódz naczelny  iw zam iarze  za jęcia  obozu oszań- 
cow anego pod  P rag ą  i p row adzen ia s tam tąd  m ałej w ojny  n a  sk rz y 
d łach  i tyle n ieprzyjaciela, kaza ł za jąć  się ja k  najczynniej postaw ieniem  
w  groźnym  stanie obozu oszańcow anego pod  P ra g ą “ B) .

Z tej strateg ji, k tó rą  tak  szybko zrozum iał i ocenił Dybicz, w ynikało , 
że D w ernickiem u dan o  pozw olenie n a  w ypraw ę n a  W o ły ń 0), że tak  
n ierozw ażnie rzucono w  lubelskie słaby i niew yćw iczony k o rp u sik  Sie- 
raw skiego, że, gdy Sacken, n a  rozkaz D ybicza, p o su n ą ł się  gościńcem 
kow ieńskim  i za ją ł P u łtu sk , w ydzielono przeciw ko n iem u z głównej 
a rm ji g ru p k ę  L ew ińsk iego7), m im o to, że k om endan t M odlina, gen. 
Ledóchow ski, zaręczał, że wysłań}^ z tw ierdzy  oddział płk. S ierakow 

b 18 szw ad ron ów  i 8 dział.
2) 8 ba la ljon ów , 20 dział.
3) 20 dział.
*) Rozkaz dla gen. U m ińskigo z dnia 15. IV.
B) Rozkaz d la płk. K ołaczkow skiego z dn. 12.IV; do prac tych u ży to  1.000

szeregow ych  z garnizonu W arszaw y.
6) Skrzynecki przypuszczał w ciąż, że D ybicz w ydzieli ze sw ej arm ji znaczne si

ły  n a  pom oc R iidigerow i i że w tedy  dopiero m ożna będzie m yśleć  o natarciu  ryt
n iego pod Siedlcam i.

7) 4 bata ljony , 4 szw adrony i 4 działa.

Rok 1831.
19 .
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skiego *) w ystarczy  całkow icie do odebran ia  P u łtu sk a . M iały działać, 
p rzygotow yw ać zw ycięstw o skrzydła , coraz liczniejsze, podczas gdy 
a rm ja  głów na, będąca w p e łn i sił, s ta ła  z b ro n ią  u nogi, n ie  przedsię- 
b io rąc  literaln ie  niczego. P rzy  ówczesnej przew adze m oralne j kaw alerji 
naszej tak  łatw o było  np. zorganzow ać silny zagon  przezi Ł uków  na 
M iędzyrzec i zniszczyć p iekarn ie  D ybicza, jego u rządzen ia  ¡tyłowe, 
przeciąć dow ozy d la niego z B rześcia. K aw alerja n asza  n ad aw ała  
się w yborn ie —  jak  dow iodła później w ypraw a Chłapow skiego n a  
L itw ę oraz odw ró t D em biiiskiego —  d o  tak ich  dalek ich  w ypraw , 
w  k tó rych  m ożna by ło  liczyć n a  w y d a tn ą  pom oc ludności; ty m 
czasem  rosy jska  zaw odziła z regu ły  w  w alkach , ubezpieczała 
się źle, m iała  lichych  kozaków , b y ła  rozrzucana szeroko i w ypraw iana 
daleko n a  poszukiw anie paszy. Jeden, dw a tak ie  zagony  n a  ty ły  anmji 
rosyjskiej m ogły m ieć nieóbliczalne następstw a dla Dybicza, k tó ry  żył 
w yłącznie z m agazynów  w  Brześciu.

S trateg ja  Skrzyneckiego dem oralizow ała pow ażnie a rm ję  oraz  jej 
dowódców. Skrzynecki odw oływ ał się np. stale  do  argum entu , że d z ia 
łali zaczepnych należy zan iechać i  dlatego, aby przez zetknięcie z n ie 
przyjacielem  n ie  przyczynić się do rozszerzenia cholery. W  czasie 
sw ych rozjazdów  p o w ta rza ł oficerom  n ieustann ie: „ Ja  nie g łupi b ić  się 
z Dybiczem ; ja  w am  n ie  skończę M aciejowicam i, ja k  K ościuszko; ja  
z D ybiczem  m enueta  tańcow ać będę: ilek ro ć  on  się n ap rzó d  posunie, 
to ja  p ó jd ę  w tył, a jak  on  w ty ł pójdzie, to  ja  się za n im  posunę“ . 
Poniew aż w yw iad  działa ł źle, a o in icjatyw ie nie było  m ow y, więc 
w kw aterze głów nej pow staw ały  n ieustannie a la rm y  to  z ra c ji  zam ie
rzonej ofensyw y D ybicza, to  zinowu z pow odu  pogłosek o m arszu  gwar- 
d ji przez W yszków  n a  nasze tyły. O ddziały o trzym yw ały  w tedy  ro z 
kazy  odsyłan ia w ty ł taborów  i a rty le rji pozycyjnej, p rzygo tow ania  
się do odw rotu . D ochodziło czasam i do tego, że n iek tó rzy  dyw izjone- 
rzy, Giełgud np ., w yrażali obaw ę, że sztab  zapom ni o w ydan iu  im ro z 
kazów  w raz ie  szybkiego odw rotu . W ytw arza ło  się  przez to orjen tację  
„ucieczkow ą“ w śród  generalicji; listy gen. Łubieńskiego są w ym ow nym  
dow odem , jak i to  posiew  n iew iary , u tra ty  z a u fan ia  do  siebie, ochoty  do 
in ic ja tyw y w łasnej —  b y ł w ynik iem  podobnych  rozkazów  k w a te ry  
głównej. Skrzynecki b a ł się rów nież o to, aby  nie cofnąć się n a  skutek 
d robnej dem onstrac ji n ieprzy jaciela , gdyż to  m ogło okryć go śm iesz
nością w stolicy; liczył się z tern, że Dybicz m oże nag le  cofnąć się z li- 
n ji Liw ca i K ostrzynia, zn ik n ąć  m u poprostu  z oczu. P om nażało  to

1) 5 ba la ljonów , 3 szw adrony, 2 działa.



291

ilość alarm ów , nakazów  p ilnow an ia  się, m ętnych  i niezdecydow anych 
rozkazów ; stw arza ło  położenie p raw ie  śm ieszne, gdyby n ie  by ło  rów 
nocześnie ta k  tragiczne. Żołnierz, m ęczony ciągłem i p rzerzucan iam i 
oddziałów  z m iejsca ma m iejsce, trzym am y w  n ieu stan n em  pogotow iu, 
tracił ducha i  zn iechęcał się coraz hardzie j do tej w ojny, tak  dziw nej 
i n iezrozum iałej d la niego.

10) M a n  e w r  l ) y  b i c z a  n a  M i ń s k  M a z o w i e c k i .
P o t y c z k i  p o d  K u f l e w e m  i M i ń s k i e m  (szkic Nr. 15).

Dybicz n ie  zdołał w końcu u trzym ać się d łużej w  zam ierzonej p o 
staw ie w yczekującej. Z arzu ty  coraz cięższe M ikołaja, szem ran ie coraz 
w ydatniejsze jego arm ji —  sk łoniły  go do  szybkiego rozpoczęcia 
dzia łań  zaczepnych. M usiał okazać nieprzyjacielow i d E urop ie, że a rm ja  
jego is tn ie je  jeszcze, że um ie odzyskać u trac o n ą  p rzew agę m o ra ln ą  i in i
cjatyw ę. Chodziło m u  i  o  to , aby  w yprow adzić  żo łn ierza z okolic, gdzie 
go dziesiątkow ała Cholera i  gorączka ty fo idalna, n ad a ć  jego m yślom  in 
ny  k ierunek. P odniosło  go w reszcie m o ra ln ie  zw ycięstw o K reutza, o d 
niesione n ad  g rupą Sieraw skiego. T o też, jak  ty lko zdołał zgrom adzić 
rezerw ę żyw ności, w ystarcza jącą  n a  dn i 14, oraz paszy, p rzy  m ocno 
zredukow anej po rc ji ow sa, n a  d n i 8, postanow ił ru szy ć  przeciw ko g łów 
nej a rm ji polskiej i  zm usić  ją  do b itw y  w alnej. Nie b a rd zo  w ierzy ł w  to, 
że n ieprzy jaciel b itw ę tę  przy jm ie; chc ia ł jed n ak  postaw ić  go w  lak iem  
położeniu, aby  b itw a stała  się d lań  n ieun ikn iona. W  raz ie  zw ycięstw a 
lub co n a jm n ie j odrzucenia p rzeciw nika za W isłę, zam ierza ł przepraw ić 
się przez n ią  w  je j górnym  biegu, pow yżej u jśc ia  W ieprza, w ysuw ając  
n ap rzó d  g ru p ę  K reutza. G w ardję chciał użyć początkow o do dyw ersji 
n a  gościńcu kow ieńskim , n a  R óżan i P u łtu sk , Później, gdy M ikołaj zgo
dził się na  jej użycie oraz ściągnięcie do a rm ji głów nej, n ie chcia ł już 
czekać z rozpoczęciem  działań  n a  jej przybycie; obaw iał się przy tem , 
że w iadom ości o jej m arszu  n a d  B ug zan iepoko ją  n ieprzy jaciela  i m ogą 
go skłonić do szybkiego odw rotu .

Dybicz zna ł dok ładn ie  u g rupow an ie  p rzeciw nika n a d  Liwcem  i Ko- 
strzyn iem  i n a  n iem  o p arł cały sw ój dobrze  obm y ślan y  p lan  operacy j
ny. W iedział, że odcinek po łudniow y fro n tu  naszego od B oim ia zagina 
się k u  południow em u zachodow i i  kończy  wi Kuflewie, sk ą d  otw iera się 
duża luka pom iędzy stanow iskiem  D em bińskiego i stojącego w Boro- 
w iu P aca, z k tó rym  m ożna by ło  n ie  liczyć się  w c a le *). A rm ja rosy jska ,

1) 27. IV P ac p isał do Prądzyńskiego: „N ieprzyjaciel n ie  czyn i żadnej uwagi
na m ój korpus; przynajm niej dotychczasow e jego  dzia łan ia  coraz m nie więcej 
o tern przek onyw ają“.
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i
schodząc zatem  n a  po łu d n ie  o d  szosy i  k oncen tru jąc  się zdała, poza ob
serw acją n ieprzy jaciela, w  obszarze: Lipiny, Jed lina, W odynie, m ogła 
w yprzeć szybko m ały  oddzia ł D em bińskiego z K uflew a, a  następn ie  
fo rsow nym  m arszem  n a  Cegłów, Mienię, T argów ko, M ińsk w yjść  n a  
ty ły  n ieprzy jaciela , zepchnąć go z szosy, z jego lin ji kom unikacy jnej, 
a m oże naw et i z drogi n a  R adzym in  i Zegrze *) ,i odrzucić w  bezdroża 
pom iędzy Bugiem  i Liwcem , gdzie k o rp u s gw ard ji, zeb ran y  p o d  N u 
rem , m ógł dopom óc do całkow itego jego zniszczenia. Ten szeroki 
ru ch  obchodzący n a  ty ły  n ieprzy jaciela  b y ł odw róceniem  przeciw ko 
P o lakom  ich  m anew ru  n a  Siedlce w  p ierw otnem , śm iałem  u jęciu  te
goż przez Prądzyńskiego . W  razie  częściowego naw et pow odzenia m ógł 
n araz ić  p rzeciw nika n a  odw rót po  fa ta ln y ch  d ro g ach  bocznych i u tra tę  
dużej części a rty le rji i taborów . W szystko zależało  od sposobu p rzep ro 
w adzenia, t. j. od zachow ania ta jem nicy  zam ia ru  i koncentracji, a  n a 
stępn ie  od szybkości dzia łań  po  pierw szem  zetknięciu się z< n ieprzy jacie
lem  i u jaw n ien iu  w  ten  sposób zam ia ru  w łasnego. Z d rug iej strony , p rzy  
ówczesnej rów now adze sił obu stron  w alczących, przeciw nik , n aw et za 
skoczony, m ógł, o ile opór oddziałów  czołow ych zapew niłby  m u czas do 
tego, skoncentrow ać, ko rzy sta jąc  z szosy, w iększość sw ych sił i u d e 
rzyć n a  obchodzące p o  złych drogach  i  rozciągnięte  ko lu m n y  rosy jsk ie, 
pobić choćby ty lk o  głów ną z n ich , odciąć pozostałe i odrzucić Dybicza 
k u  W ieprzow i, odciąć go od  jego p odstaw y  operacyjnej w  Brześciu L i
tew skim , p rzerw ać  jego łączność zt gw ard ją . W chodziły  tu  zatem  w  grę 
b ard zo  doniosłe m om enty  operacyjne, k tó re, niestety, m ia ły  rozegrać się 
„pom iędzy ślepym i i  jednook im i“ .

21-go kw ietn ia Dybicz, p rag n ąc  rozpoznać dojścia do  K uflew a, n a k a 
za ł gen. M andersternow i w 6 szw adronów , 5 secin, 4 działa p rzep ro w a
dzić rozpoznan ie ze S kurca n a  Kuflew. R ozpoznanie to doprow adziło  
do  potyczki pod  Kołaczam i, w  k tórej nasz p u łk  5-ty u łanów  d a ł się 
w ciągnąć kozakom  n a  cały o d d zia ł M anderstem a i p o n ió sł dość duże 
s tra ty ; dało  ono R osjanom  szereg w iadom ości o te ren ie  oraz  o u g ru p o 
w aniu  sił p rzeciw nika.

Na sku tek  tego Dybicz w ydał następu jące  rozkazy : a) k o rpus I - s z y 2) 
rozpocznie m arsz  k oncen tracy jny  24-go kw ietn ia  i  ru szy  d rogą  przez 
łgan ie, Cysie, Żeliszewr, sk ierow ując się n astęp n ie  n a  p o łu d n ie  w  stronę 
O sińska, gdzie zaw czasu  p rzygo tow ano  m ost n a  K ostrzyniu; b) M an-

1) L edóchow ski odb ud ow ał już tam  m ost.
2) 17 bataljonów , 18 szw adronów , 32 działa, t. j. oko ło  13— 14 tys. ludzi.



d e s te m ') i g re n a d je rz y 2) , I l i-c i  k o rp u s rezerw ow y k a w a le r j is) , arty - 
lerja  re zerw o w a4) i  oddzia ł U grium ow a 5) p ó jd ą  przez W ołyńce, Sku- 
rzec, Ż ebrak , R udę n a  W odynie; c) g w ard ja , oddziały  T h iem ana 
i G ersztenzweiga 6) ru szą  z Ł ukow a ¡przez Ź dżary  n a  Różę; d) g rupa 
P ah len a  I I 7) w  dn iu  24-tym  ¡pozostanie n a  sw ych stanow iskach  w  Ja- 
godnem  i M ingosach, 25-go będzie dem onstrow ać d w o m a p u łk am i ka- 
w alerji z Kopciów ku  S u c h e j8) i rów nocześnie przerzuci szybko m osty  
przez K ostrzyń pod O leksinem  i Ł ączką, poczem , n a  odgłos d z ia ł b i
tw y, n ie  później jed n ak  jak  pom iędzy  15-tą i 16-tą, p rzep raw i się n a  
brzeg  zachodni; e) g w a rd ja 0), pozostaw ia jąc  jed n ą  b ry g ad ę  1-ej d y 
w izji k irasje rów  i k o m p an ję  saperów  w  Łom ży, 26-go skoncen tru je  
się w  Nurze, gdzie już wcześniej poczęto przygotow yw ać d la  niej m ost, 
i działać będzie „w  m iarę  okoliczności“ 10) , t. j. czekać n a  n ieprzy jacie
la, k tó reg o  je j D ybicz napędzi w  sieci.

23-go ¡kwietnia rozpoczęła się  ulew a z silnym  gradem  i  trw a ła  bez 
p rzerw y  do 25-go; s tru m ien ie  i rzek i w y la ły ; d ro g i n ieu trzym yw ane 
zam ieniły  się w roztopy, tak , ż e d la  p rzeprow adzen ia dzia ł w ypad ło  je  fa- 
szynow ać. M im o to  Dybicz n ie 'o d ło ży ł te rm in u  rozpoczęcia sw ych dzia
łań , w ym agających  przedew szystkiem  fo rsow nych m arszów .

25-go kw ietn ia  gros D ybicza —  p o  tru d n y m  i b a rd zo  opóźnionym  
z pow odu s tan u  d róg  m arszu  —  skoncentrow ało  się w  obszarze w y j
ściow ym : B orki, L ipiny, W odynie, a n astęp n ie  przez Jeru za l ruszy ło  
n a  K uflew , m ając  w  p rzedn iej s traży  o d d zia ł M anderstem a. T eren  d o j
ścia, b ag n is ty  zaw sze, z d rogam i o ch a rak te rze  ciaśn in , c iągnących  się 
po długich  i  w ąsk ich  groblach, teraz b y ł jeszcze tru d n ie jszy  d o  p rzeb y 
cia, dla a rty le rji zw łaszcza. Spow odow ało to znaczne rozciągnięcie k o 
lu m n y  m arszow ej i opóźnienie całego ruchu . Na sku tek  tego n a ta rc ie  
M andersterna  n a  Kołacze rozpoczęło  się n ie  w cześniej, jak  około  go
dziny  13-tej— 14-itej; w  d o d atk u  już  i  s traż  p rzed n ia  m ogła dzia łać  je 
dynie swem  czołem , gdyż teren u tru d n ia ł rozw inięcie w iększych sił; 
gros podchodziło  za  n ią  b ard zo  w olno.

*) 4 bataljony, 6 szw adronów , 5 secin , 6 dziat, t. j. 3.5 tysięcy.
-) 21 bata ljonów , 44 działa, t. j. 15.7 tys.
3) 27 szw ad ron ów , 16 dział, t. j. 3 tys.
4) 2 bata ljony , 117 dział, t. j. 1.3 tysiąca.
5) 9 /4  bata ljonów , 5 szw adronów , 20 dział, t. j. 7.8 tysięcy.
6) 9 bata ljonów , 25 szw adronów , 8 secin , 30 dział, t. j. 11.5 tysięcy.
7) 8 bata ljonów , 18 szw ad ron ów , 7 secin , 28 dział, t. j. 6.6 tysięcy.
8) Na drodze z S ied lec d o  Stan isław ow a.
9) 18 bata ljonów , 38 szw ad ron ów , 72 dział, t. j. 24.17 tysięcy.

10) P od ob n o  przygotow ano d la  n iej m o st w  B roku.
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W yzyskał 'to bardzo  zręcznie stojący w Kuflew ie płk. H. D em biń
ski 1). P rzez dem onstrac ję  dw óch szw adronów  swej k aw alerji od  strony  
W ężyczyna pow strzym ał już  p rzed  K ołaczam i ru ch  M anderstena. B ro 
nił następnie zacięcie w ylotu grobli pod Kołaczam i, szarżu jąc p a ro k ro t
nie czoło w ychodzącej z niej k aw alerji rosyjskiej. W y p arty  stąd , cofnął 
się do K uflewa, gdzie już poprzednio  oficerow ie kw aterm istrzostw a 
w ybra li stanow iska d la  antylorji i opracow ali cały p lan  obrony ; b ro n ił 
się w końcu n a  sk ra ju  lasu n a  drodze do Cegłowa, zapaliw szy Kuflew  
i um iejętn ie  u ży w ając  sw ej antylerji. Stw ierdziw szy, że n ieprzyjaciel 
rozw ija przeciw ko n iem u  coraz w iększe siły, dow iedziaw szy się od dra 
Beniowskiego, k tó ry  w  czasie w a lk i przeszedł do n as , że nadc iąga  cała 
p raw ie a rm ja  D ybicza, D em biński około  godziny 17-ej co fnął się  w p o 
rząd k u  do  Cegłowa. T eren  ch ro n ił go dobrze o d  pościgu. P rzez sw ój 
ład n y  bój n a  zw łokę D em biński zy sk a ł d la  n a s  p a rę  godzin czasu, b a r 
dzo w ażnych d la sw obody decyzji.

Po  bitw ie p od  Kuflewem , choć pozostaw ały  jeszcze 3 godziny do  za 
chodu słońca, Dybicz, zam iast ścigać p rzeciw nika i m aszerow ać przez 
Cegłów do M ińska, odległego o 16 w iorst, pow strzym ał nagle dalszy ru ch  
swego gros, n a raża ją c  przez to  przedsięw zięty  p rze  zsiebie m anew r na  
całkow ity zaw ód. Spow odow ał to  b ra k  m eldunku  od P ah leria  Ii-g o  oraz 
h u k  dział, dochodzący  o d  strony  Jagodnego d O leksina. Dybiczow i n a 
sunęło to obaw ę, że a rm ja  n ieprzy jacie lska skoncen trow ała  się w o k o 
licach K ałuszyna i zam ierza  —  w  raz ie  jego posunięoia się n a  Cegłów — 
uderzyć n a ń  z flanki. O baw iał s ię  n astęp n ie  i tego, że gros n iep rzy ja 
ciela n a ta r ło  przedtem  n a  P ah len a  Il-go, k tó ry  zdo łał już p rzep raw ić  
się i m oże go p rzy p rzeć  do K ostrzynia i zniszczyć. P ostanow ił tedy z a 
trzy m ać się n a  n o c  w  Kuflewie, w y su w ając  ty lko p o d jazd y  d o  Cegłowa, 
i  n aw iązać  przedew szystkiem  łączność z  P ah lenem  II-gim . D ecyzja ta, 
pow zięta n a  zasadzie danych, k tó re  n asu w ały  przypuszczenie, że n ie 
przyjaciel zw iązał część sw ych sił n a d  K ostrzyniem , a w ięc w łaściw ie 
zachęcających  do dalszego w y k o n y w an ia  m anew ru , m ów iła sam a  za 
siebie, stw ierdzając pow ażny  spadek  zau fan ia  d o  siebie w odza rosy jsk ie
go od czasu k lęsk i Rosena i szacunek, k tó ry  o d tąd  w zbudzał w  n im  n ie 
przyjaciel.

W  naszej kw ate rze  głów nej w  Jakubow ie m eldunek  D em bińskiego 
o tem , że pod ług  doniesienia dr. B eniow skiego Dybicz> m aszeru je  na  
K uflew z cafemd sw em i siłam i, że za tem  chodzi tu ta j  o  szeroki ru ch  o b 
chodzący n a  nasze tyły, o trzy m an o  około  godziny  16-tej.

*) 4 bataljony, 12 szw adronów , 4 działa, t. j. 3.4 tysiące.
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M anew r ten zaskoczył n a s  -całkowicie, bez w zględu n a  rozpoznanie 
M andersterna w  d n iu  21-ym , n a  stw ierdzenie w d n iu  23-cim  budow y 
m ostu  p o d  O sińskiem  oraz ru ch u  szpiegów rosy jsk ich  w okolicach  K uflo
w a *). Jeszcze 24-go P rąd zy ń sk i p isa ł Giełgudowi: „Z daje się i owszem , 
że z pow odu  św iąt ru sk ich  w ielkanocnych  nieprzyjaciel przez n ie jak i 
czas a tak o w ać n as  n ie  będzie. W nosić b y  wyipadało, że o b y d w a w ojska 
przez k ilkanaście  dn i n ieporuszone stać  b ęd ą“ 2) .

W  czasie n a ra d y , w yw ołanej n iespodziew anym  m eldunk iem  D em 
bińskiego, C hrzanow ski zap ro jek tow ał, aby  n a  szosie p od  K ałuszynem  
skoncen trow ać w szystkie te oddziały, k tó re  m ożna będzie zeb rać  w  cią
gu nocy  z 25/26, a  w ięc całe cz te ry  dyw izje piechoty, a rty le rję  rezerw o
w ą  i dw a k o rp u sy  kaw alerji, t. j. całość a rm ji bez g rup  P aca  i U m iń 
skiego, i uderzyć n a  flankę  posuw ającego  się n a  Cegłów Dybicza. W  r a 
zie pow odzenia tego  m anew ru , p rzypom inającego  w  pew nej m ierze 
m anew r N apoleona p o d  Austerlitz przeciw  obchodzącej jego sk rzyd ło  
p raw e i p ragnącej odciąć go od  W iedn ia a rm ji ro sy jsko-ausłrjack ie j, 
Dybiez zostałby  odrzucony w  -lubelskie, odoięty o d  sw ojej podstaw y 
operacy jnej, B rześcia, pozbaw iony połączenia z gw ard ją . W  razie  z a 
w o d u —  arm  ja  n asza  m ogła w ycofać się ostatecznie przez Zegrze n a  
M odlin. Chodziło tu ta j o rzeczy decydujące, gdyż n igdy  już w  tej kam - 
p a n ji n ie  m ieliśm y tak iej o k az ji d o  stoczenia w alk i z  głów ną airm ją n ie 
p rzy jacie lską p rzy  podobnej -równowadze sił i w tak  sp rzy ja jący ch  nam  
okolicznościach. Ale p lan u  C hrzanow skiego n ie  p o p arł, sprzeciw ił m u 
się n aw e t stanow czo, P rąd zy ń sk i. Chodziło m u  o  to , że d o  b itw y  n ie  
m ożna już będzie ściągnąć P aca  -i Um ińskiego, a w-ięc zapew nić sobie 
bezw zględnej p rzew agi sił; zraża ło  go i -to, że in ic ja ty w a w yszła tu ta j 
z począ tku  n ie  o d  nas, -lecz o d  n ieprzy jaciela . D zięki jego poparciu  
Skrzynecki odrzucił z m iejsca p lan  C hrzanow skiego i n ak a za ł w ydać 
odra-zu ro zk azy  odw ro tu . D oszło w tedy  do ostrego, bezw zględnego ro z 
b ra tu  pom iędzy  w odzem  i szefem  sztabu, k tó ry  odm ów ił w ydan ia ro z 

ł ) N ależy  -to stw ierdzić stanow czo, w brew  w ersji, pod anej przez Charzanow - 
skiego, za którym  poszli Sm itt i P uzyrew sk ij, a z naszych  h istoryków  B arzykowski; 
P rądzyński przedstaw ił te w ypadki bez porów n an ia  dok ładniej. 23-go kw ietn ia  Kru- 
k ow ieck i don osił Skrzyneckiem u, że „otrzym ał wdadom ość policyjną, m oże i fa ł
szyw ą, że  D yhicz m a jutro  atakow ać w ojsk o  nasze w  -kilku p u n k tach “. „M ało te 
m u daję w iary, kończył, a le  n ie  chcia łem  tego przem ilczeć“. D on iesien ie  to  z lek 
cew ażono rów nież i w  kw aterze głów nej.

s) Z n o ta t płk. G aw rońskiego w iem y, że  p ierw sze w iadom ości o  koncentracji 
rosyjsk iej, dokonanej nap rzeciw  n aszego  skrzydła  praw ego w  dniu 24-tym , z p o  
dan iem  s ił zebranych , przyszły  do n a szej kw atery g łów nej dop iero 25-go  w  p o  
ludnie. W  tym  sam ym  czasie stw ierd zon o ruch P ah len a  Ii-g o  ku Jagodnem u
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kazów  odw ro tu  i u ży ł słów : „prow adzim y tę w ojnę jak  tchórze; le- 
p ie jby  b y ło  złożyć poprostu  b ro ń “ . O statecznie rozkazy  podpisał P rą- 
dzyński, rozsy ła jąc  je n ag w ałt do oddziałów . O dw rót w ojska trw ał 
przez ca łą  noc  i część dn ia  następnego: U m iński cofał się n a  M ako
wiec, D obre, S tanisław ów ; Ł ubieńsk i n a  Jakubów  i M istów; P ac  p rzez 
P arysów , Sobienniki n a  Potycz. O statn ie oddziały, cofające się szosą, 
p rzeszły  przez M ińsk 26-go około godziny l ł - te j .  Zachow anie się D ybi- 
cza w  tym  dniu  pozw oliło uskutecznić odw rót, rozpoczęty za  późno, 
wykonyw am y w  ¡nieładzie, bez żadnych  strat.

W ypadk i d n ia  następnego dow iodły, jak  słuszny, ja k  b ardzo  odpo
w iadający  całości położenia b y ł odrzucony p lan  C hrzanow skiego.

W  nocy  z 25/26 Dyhicz. o trzy m ał m eldunek  od P ah lena  Ii-go , że n ie 
p rzy jaciel b ro n ił p rzep raw y  p o d  O leksinem  i  że dopiero  p od  Łączka., 
pod  osłoną silnej k anonady , m ożna było  p rzep raw ić  piechotę n a  za 
chodni brzeg K ostrzynia. P od  w pływ em  itego m eldunku  w ódz rosy jsk i 
zm ienił pow ażnie swój p lan . Sądząc, że gtów ne siły  n ieprzy jaciela  sto ją  
w ciąż w  okolicach K ałuszyna, ro zk aza ł, aby  26-go: a) oddział M ander- 
sterna  i k o rpus P ah lena  I-go ruszy ły  przez Cegłów n a  M ińsk; b) 2-ga 
i 3-cia dyw izje grenad jerów , 3-cia dyw izja k irasjeró w  o raz  pu łk  u ła 
nów  poszły  p od  jego osobistem  dow ództw em  n a  K ałuszyn, d o k ąd  m iał 
u d ać  się z Łączki rów nież P ah len  Il-g i; c) gw ard ja  K onstantego, od 
dział U grium ow a i  re sz ta  k aw alerji Tezerwowej pozostały  w  odw odzie 
jednej i  drugiej g rupy  w  Kuflewie. T ylko  7 secin kozaków  p osunąć się 
m iało  dalej ku  tyłom  nieprzyjaciela, przez Siennicę n a  D ębe W ielkie. 
R ozkazy te, n iezm iern ie  połow iczne —  w ystarczyło  przecież osłonić się 
od s tro n y  K ałuszyna i głów nem i siłam i m aszerow ać n a  M ińsk —  ro z 
p rasza ły  a rm ję  ro sy jsk ą  i  d aw ały  pow ażne w idok i pow odzenia p rzed 
siębiorczem u przeciw nikow i. G dyby S krzynecki poszedł za  ra d ą  C hrza
nowskiego, to nasze  4 dyw izje p iechoty  i 2 ko rp u sy  k aw alerji w raz 
z a r ty le rją  rezerw ow ą m iałyby  26-go kw ietn ia  na po łudn ie  od  K ału
szyna do czynienia jedynie z g ru p am i D ybicza i P ah len a  Ii-g o ; przy  
ociężałości dzia łań  rosy jsk ich  w danie się  w  tę b itw ę już  odw odów  
z K uflew a było  problem atyczne, P ah len a  I-go i M andersterna zaś —  
p raw ie  n a  pew no w ykluczone.

26-go w po łudn ie  P ah len  i M anderstern  stoczyli pod M ińskiem  b itw ę 
z naszą s traż ą  ty lną, złożoną z 2-giej dyw izji p iechoty i k o rp u su  re ze r
wowego kaw alerji, k tó ra  osłan ia ła  odw ró t ko lum n bocznych. Po dość 
d ługim  i zaciętym  oporze, w  k tó ry m  obie s tro n y  s trac iły  po  300— 400 
■ludzi, G iełgud opuścił sw e stanow isko  n a  zachód  od M ińska. W  czasie
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tej b itw y  g ru p a  Łubieńskiego s ta ła  w  M isiowie, tna p raw ej flance i  ty 
łach  nacierającego  P ah len a  I-go; m im o  to  w  w alk ę  n ie  w dała  się i co f
nęła  dalej n a  Cygankę. P o d  S to jad łam i Giełgud staw ił jeszcze raz  opór, 
poczem  cofnął się na  Dębe W ielkie. M anderstem  doszedł za n im  do 
K obiem ego, w ysuw ając  k u  D ębem u ty lko  2 p u łk i huzarów . A rm ja n a 
sza za ję ła  ostatecznie fro n t: W iązow na, Dębe W ielkie, C yganka, P u 
stelnik, M ichałów; odw ody je j s ta ły  w  Miłośnie. Było w idoczne, że na  
tym  froncie staw i o p ó r zdecydow any; Dybicz jednak  n ie  m ia ł w cale 
zam iaru  a tak o w an ia  jej ma tych stanow iskach .

M anew r jego, tak  śm iało  i dobrze przygo tow any , tak  zręcznie u ta 
jony , zaw iód ł całkow icie z pow odu pow olności m arszu , w a h ań  i  zm ian  
w  d n iach  25-tyrn i 26-tym  kw ietn ia: n ieprzyjaciel w ycofał się bez żad 
n y ch  strat. Dybicz pocieszał się tem, iż dow iódł p rzy n ajm n ie j, że z a 
chow ał w  sw em  ręk u  in icjatyw ę działań , ok aza ł sw ą przew agę m o ra ln ą  
n a d  p rzeciw n ik iem ; b y ła  to jed n ak  pociecha słaba, gdyż zarów no  w  P e
tersburgu , jak  i w  jego sztabie w łasnym  po tęp iono  go za ten  zaw ód  bez
w zględnie a) .

P odobnież oceniano u  n as  m ałoduszność Skrzyneckiego, k tó ry  ze 
zw ycięską, pełną  o tuchy  i w ia ry  w  siebie a rm ją  n ie  chcia ł k o rzy stać  
z najlepszych  okazyj i w  poczuciu swej niższości w odzow skiej cofnął 
s,ię bez bo ju , dem ora lizu jąc  żołnierza.

28-go kw ietn ia  a rm ja  rosy jska cofnęła się zpow rotem  n a d  K ostrzyn  
Dybicz postanow ił ją  obecnie rozłożyć w  ten  sposób, aby : a) n iety lko  
ubezpieczała jego głów ną lin ję  operacyjną, t. j. szosę b rzeską, ale i d ro 
gę przez W ęgrów  i N u r n a  B ia ły s to k ; b) zabezpieczyć sobie ścisłą łącz • 
ność z g w ard ją , k tó ra  2-go m a ja  w róciła  z N ura  n a  sw oje daw ne s ta n o 
w iska w Ł om ży, Ostrołęce, M iastkow ie i  Śniadow ie, o raz  z K reutzem ;
c) zabezpieczyć się  w  m ia rę  m ożności p rzeciw ko dz ia łan iom  nieprzy-

*) „List P ański z dnia 28-go  —  pisał M ikołaj do D ybicza —  otrzym ałem  dziś 
i z nad zw yczajncm  ździw ien iem  dow iedzia łem  się, że  zdecyd ow aw szy  się n a  o fen 
sy w ę  i atak n a  n ieprzyjacie la  w  jego  stanow iskach , nagle  zm ien iłeś P an  zam iary  
i, zam iast korzystać z otrzym anych pow odzeń , p ow róciłeś n a  daw ne stanow iska, 
n a  których przez cztery tygodn ie  p ozosta łeś n ieru ch om y. Zaiste, n ie  pojm uję, co  
P an  robisz i  co  się  z P anem  dzieje i ręczę, że n ik t teg o  n ie  pojm ie. Jeżeli Pan n ie  
m iałeś sta łego  postanow ien ia  odparcia n ieprzyjacie la  poza  W isłę, to  p o  c o  r o z 
poczynałeś dzia łan ie zaczepne. Jeżeli u w aża łeś to dn ia 21-go za n iem ożliw e w  S ied l
cach, to  d laczego, przybyw szy bez przeszkody d o  M ińska, m ając gw ardję pod  ręką, 
nie  sk orzysta łeś ze sw ojej o lbrzym iej przew agi, by spraw ę jednym  c iosem  za k o ń 
czyć? W szystk o  to  jest isto tn ie  n iew ytłum aczon e i d la  nas d d la  arm ji, k tórą P a ń 
sk i brak decyzji, m arsze i kontrm arsze nużą, w yczerpują i m ęczą. Straci ona całą  
u fn ość  do sw ego w odza, gdyż n ie  w idzi żadnych  rezultatów  sw ych  w y siłk ó w  prócz 
nędzy i śm ierci“.
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jaciela n a  jedno  ze sw ych skrzydeł. W  tym  celu (por. szkic Nr. 16):
a) s traż  p rzedn ia  pod  dow ództw em  P ah lena  Ii-go  7) stanęła n a  zach o d 
n im  brzegu  K ostrzynia pod  Suchą, gdzie w zniesiono um ocnienia połowę 
i przerzucono dw a m osty  iprzez K ostrzyn; b )  w  K apciach n a  w schodnim  
brzegu  s tan ą ł P ah len  1 2) , a  z a  n im , p od  K w aśn ianką i Żukow em , gre- 
n a d je rz y 3) , a pod K rześlinein k aw alerja  rezerw ow a4) ; c) łączność całego 
tego sk rzy d ła  z N urem  i  g w ard ją  u trzy m y w ał oddział płk. T resk in a  5) ;
d) na  szosie, pod  M ingosam i ¡i Jagodnem , sta ł M an d ersten 6) ; e) w  W o- 
łyńcach  i Skurcu  s ta ł oddział gen. H u rk i 7) , a za  n im , w  G abrjanow ie, 
z a  M uchawcem , gw ard ja  K onstantego; f) łączność lewego sk rzyd ła  
z K reutzem , sto jącym  w  Nałęczowie, u trzy m y w ał poprzez K o c k 8) 
oddział płk. K u zn ieco w a8) . Dybicz sądził, że n a  tych stanow iskach  
m a m ożność: a) dzia łan ia  n a  ty ły  n ieprzy jaciela  ruchem  n a  K ałuszyn 
w razie , gdyby tenże skoncen trow ał się n a  jednem  ze sw ych skrzydeł;
b) udarem nien ia  za pom ocą m arszu  flankow ego jego zam ierzeń  czy to 
przeciw ko g w a rd ji10) , czy przeciw ko Kreutzowi.

A rm ja po lska rozpoczęła ru ch  pow ro tny  n a d  K ostrzyń 29-go kw iet
n ia  łl) i za ję ła  ostatecznie następu jące  stanow iska: a) w  K uf lewie 1-sza 
dyw izja  p iecho ty  d b ry g ad a  k aw alerji D em bińsk iego12) ; b) w  K ału 
szynie i p o d  K ałuszynem  n a  szosie oraz n a  drodze do O kuniew a —
2-ga i  4-ta dyw izja p iechoty  d Il-g i k o rpus k a w a le r ji13) ; c) p od  Zim ną- 
w odą, n a  stare j d rodze w arszaw skiej, I-szy korpus k aw alerji u ) , a z a 
nim , w M lęcinie, 5-ta dyw izja  p iech o ty 15) ; d) pod Jędrzejow em  3-cia d y 

4) 8 bata ljonów , 18 szw adronów , 7 secin , 22 działa, t. j. 0.6 tysięcy.
2) 25 bataljonów , 18 szw adronów , 76 dział, t. j. 14.7 tysięcy.
3) 1914 bataljonów , 30 dział, t. j. 12.2 tysięcy.
4) 28 szw adronów , 16 dział, t. j. 3.2 tysięcy.
°) 6 szw adronów , 4. j. 1.8 tysiąca.
°) 6 bata ljonów , 6 szw adronów , 12 dział, t. j. 3.1 tysięcy.
7) 8 bataljonów , 7 szw adronów , 8 dział, t. j. 5.3 tysięcy.
8) Gdzie urządzono przedm oście.
®) 7 34 secin.
10) Już 7-go m aja M ikołaj p isa ł do K onstantego: „Jest bardzo m ożliw e, że 

P olacy... uderzą n a  Sackena ł  gw ardję. P rzyznaję  się , że  jestem  n iesp o k o jn y  o  to“.
“ ) W  czasie tego naw rotu  27-go k w ietn ia  płk . D łuski z pu łk iem  jazdy  lu b el

skiej rozb ił pod  O kuniew em  oddział partyzancki gen. N asackena, z łożony z 2-ch
szw ad ron ów  huzarów  i 4 secin  kozaków , b iorąc m u 71 jeń ców  i k ładąc trupem  31 
ludzi.

u ) 10 bata ljonów , 8 szw ad ron ów , 18 dział.
13) 22 bataljony, 23 szw adronów , 44 działa.
14) 25 szw adronów , 8 dział.
15) 12 bataljonów , 8 dział.
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w izja piechoty, III-ci k o rpus k aw alerji i a r ty le rja  rezerw ow a 1). B yło  to 
ugrupow anie  czysto  obronne, bardz ie j skoncentrow ane, liczące się z o b 
sadzeniem  przez n ieprzy jacie la  Suchej.
11) P l a n  o p e r a c y j n y  M i k o ł a j a  i  p r z y g o t o w a n i a  

d o  j e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a .
25-go kw ietn ia, w  chw ili rozpoczęcia swego m anew ru  n a  M ińsk, Dy- 

bicz o trzy m a ł pism o M ikołaja, zaw iera jące now y p lan  d z ia łań  2). W i
dząc, że wódz nie jest w  stanie podo łać w ypadkom , cesarz p odsuw ał 
m u w łasny  p ro jek t d z ia ła ń 8).

P o d d aw ał w n im  surow ej k ry tyce dotychczasow y sposób p row adze
n ia  w o jny  i dosadn ie  ch arak te ry zo w ał położenie, w  k tó rem  D y bicz z n a 
lazł się p o d  Siedlcam i. A rm ja n ie  jest w  stan ie  zapew nić sobie an i żyw- 
nośoi, an i paszy, gdyż n a  ty łach  jej, n a  L itw ie i  W ołyn iu  w ybuchły  
pow stan ia . Jej lin ja  operacy jna jest n iem ożliw ie w ydłużona i w  d o d a t
k u  niepew na. O ddziały, w ydzielone n a  dalekie sk rzyd ła , są  stosunkow o 
słabe i n ieprzy jaciel m oże z łatw ością, osłoniw szy się przeciw  a rm ji 
głów nej, n a trzeć  n a  n ie  i zgotow ać im  k lęskę. G dyby naw et a rm ja  
głów na zdołała p rzepraw ić  się przez W isłę  w  jej górnym  biegu, to 
i w tedy  położenie jej będzie b ard zo  ciężkie. N ie ¡zdoła z ca łą  pew nością 
na zachodnim  brzegu  -zaopatrzyć się w  żyw ność i paszę p rz y  pom ocy 
rekw izycyj oraz  zakupów  n a  m iejscu, gdyż nieprzy jaciel w yczerpa ł już 
pow ażnie zapasy  w ojew ództw  lew obrzeżnych. Będzie m u sia ła  żyć tu  
z dow ozów  z Rosji, a więc w ydłużyć jeszcze b ard z ie j sw ą lin ję  o p e racy j
n ą , p row adzić tran sp o rty  poprzez k ra j  doszczętnie w yniszczony przez 
w ojnę, k ręp o w ać swe dzia łan ia  dużem i tabo ram i. W  d o d a tk u  n iep rzy 
jaciel, p rzy  pom ocy pospolitego ruszenia, będzie m ógł od po łudn ia  u d e 
rzyć n a  je j flankę, p rzecinać  sta le  dow ozy d la niej.

Na to n iem a już  in n e j rad y , jak  zm ian a  lin ji operacy jnej i pośw ięce
n ie  sw ych k o m u n ik acy j, k tó re— z  pow odu  p o w stań — stały  się zresztą 
bezw arłościow em i. T rzeba sobie pow iedzieć stanow czo, że a rm ja  m usi 
zbliżyć się do g ran icy  bąd ź  austrjackdej, b ąd ź  p ru sk ie j i żyć z obcego 
k ra ju . 0  g ran icy  au s triack ie j n ie  m oże b y ć  m ow y, gdyż stosunek  ogól
n y  tego p ań stw a  do  Rosji, niechęć ludności Galicji d o  n ie j, a  w reszcie 
lichy s tan  zasobów  zbożow ych te jże w yk luczają  to  całkow icie. N a to 
m iast rząd  p ru sk i pó jdzie  R osji z ochotą n a  rękę; za  p ien iądze dostan ie

1 11 bata ljonów , 16 szw adronów , 42 działa.
2) W  rzeczyw istości p lan  ten  opracow ał m in ister w o jn y  gen. Czernyszew.
3) W  sw y m  liście  do cesarza z dn ia 28-go k w ietn ia  D yb icz  tłum aczy! sw ój o d 

w rót z  M ińska n a d  K ostrzyn zam iarem  d ostosow an ia  się  do tego  p lanu. W yw oła ło
to ostry protest cesarza.
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się tam  w szystko: znajdzie  się i zboże i tab o ry  i im aterjały  m ostow e. 
Należ}' zatem  naw iązać  o d razu  rokow ania z P ru sam i i zapew nić sobie 
ich pom oc. N astępnie a rm ja  głów na przez O strołękę obejdzie lewe 
sk rzyd ło  u g ru p o w an ia  Polaków , za jm ie  P u łtu sk  i Serock i ruszy  na  
Płock i  tu ta j, łu b  jeszcze poniżej, p rzep raw i się przez W isłę. Gdyby 
nieprzy jaciel p ró b o w ał z M odlina n a trzeć  n a  n ią  w  czasie tego m arszu  
flankow ego, to  siły  jej w ystarczą  całkow icie do  odparcia  go. S tanąw szy 
n a  zachód o d  W arszaw y, a rm ja  oprze się n a  dow ozach z P rus, k tó re  
m ożna będzie usku teczn iać  n icty lko  lądem , ale i W isłą.

P lan  ten, osw obadzając rad y k a ln ie  a rm ję  od  w szelkich trudności 
p row jantow ych, będzie m ia ł i te dw ie doniosłe zalety , że: a) zaskoczy 
całkow icie n ieprzy jaciela, k tó ry  n ie przew iduje niczego podobnego: b) 
odetnie m ora ln ie  W arszaw ę o d  zw iązku  z Zachodem , odosobni ją  c a ł
kowicie.

Rów nocześnie M ikołaj zapow iadał, że szybkie w kroczenie a rm ji rezer
w ow ej n a  L itw ę uw oln i a rm ję  czynną od  tro sk i o tyły, że 1-sza a rm ja  
obejm ie osłonę gran icy  zachodniej Rosji od  Brześcia Litew skiego do 
Uściługa, a  następn ie  częściowo obsadzi i  lubelskie.

Cesarz z razu  n ie  n a rzu ca ł swego p lan u  D ybiczow i; p rzeciw nie naw et, 
w zyw ał go do całkow icie sw obodnego rozw ażenia ty ch  pom ysłów  w raz 
z Tollem  i  N ejdhard tem . Jed n ak  w stosunkach  rosy jsk ich  p rzesłan ie  
tego p la n u  przezi M ikołaja ró w n a ło  ;się p raw ie  rozkazowa. P odobn ie  b y 
ło i ze sp raw ą term inu  w ykonan ia  tego p lan u : w pierw szym  sw ym  liście 
M ikołaj n ie  nag lił w cale; w d rug im  dom agał się już w ykonan ia  jak  n a j
szybszego, a  później n iecierpliw ił z pow odu zw łoki.

Dybicz i Toll, aczkolw iek m ocno niechętnie, m usieli zgodzić się na 
przyjęcie i  urzeczyw istnienie tego p lanu . Zastrzegli się n a to m iast b a r 
dzo stanow czo przeciw ko zb y t pośpiesznem u w prow adzen iu  go w  życie; 
żądali, aby  przygotow ać w szystko pow oli i m etodycznie tak, aby póź
niej z c a łą  pew nością m ożna było  ręczyć za powodzenie. Dybicz żyw ił 
przedew szystk iem  dużą n ieufność do pom ocy P rus, k tó re  odm ów iły m u 
swej zgody n a  p rzepraw ien ie jego a rm ji na  sw em  w łasnem  te ry to rju m , 
pod T oruniem . D onosił cesarzow i, że w ładze p ru sk ie  zam ierza ją  w łaśnie 
zaprow adzić n a  sw ej gran icy  ścisły ko rd o n  przeciw ko cholerze, k tó ry  
u tru d n i pow ażnie sw obodę ru ch ó w  o raz  dow óz żyw ności i  paszy, że 
jego s ta ra n ia  o to , aby  n ad  g ran icą  u tw orzyć rodza j pasa  n eu tra ln e 
go, w  k tó rym by  nie p rzestrzegano  tak  ściśle przepisów  san ita rnych , n a 
p o ty k a ją  n a  silny  opór. A tym czasem  on n ie  m oże podejm ow ać ruchu  
n a d  do lną W isłę do tąd , d o p o k ąd  n ie  będzie m ieć abso lu tnej pew ności, 
że P ru sy  u ła tw ią  m u n ap raw d ę  zeb ran ie  m a te r ja łu  m ostow ego i sp ła 
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w ienie go pod  sw ą eskortą  n a d  g ran icą K rólestw a, dopom ogą do 
przesłan ia  zapasów  żyw ności i paszy  n a  czas jego m arszu  z szosy b rze 
skiej do  O stro łęki oraz znacznie w iększych —  do dz ia łan ia  n a  lew ym  
brzegu W isły. Jeżelib}7 pom oc p ru sk a  m iała  zaw ieść w jak im kolw iek  
punkcie, to lepiej p rzep raw ić  się w górnym  biegu W isły, obejść W a r
szaw ę od p o łu d n ia  i s tan ąć  n a  jej odcinku  zachodnim ; w  tym  w y padku  
m ożnaby  rów nież skorzystać z zakupów  poczynionych już w  P rusach  
i sp ław iać je W isłą.

Chodziło następn ie  Dybiczow i o to, że zbyt pośpieszne w ykonan ie 
p lan u  cesarza odsłoni całkow icie granice prow incy j zab ranych , czego 
u n ik a ło  się p rzy  p rzepraw ie w  górnym  biegu W isły. A tym czasem  
nieprzyjaciel, straciw szy nadzieję n a  pom oc Zachodu, coraz żyw iej p o d 
nieca pow stan ia  ty ch  p row incy j i m yśli o  w kroczeniu  do nich. Jeżeli 
a rm ja  głów na ruszy  n a d  dolną W isłę, to pow stan ie  ogarn ie  naw et spo
k o jn ą  d o tąd  gubern ję  grodzieńską i  rozszerzy  się n a  Polesiu. N iep rzy ja
ciel, k tórego siły  głów ne zw iąże dopiero  p rzep raw a a rm ji ro sy jsk ie j n a  
lew y brzeg  W isły, m oże w  czasie jej m arszu  n a d  N arew  i do l
n ą  W isłę odnieść n a  p raw ym  brzegu W isły  tak ie  pow odze
n ia  i w zniecić tak i ogień pow stańczy  n a  Litw ie i W ołyniu , 
że n ik t nie o panu je  już takiego położenia. D latego należy  
p rzed tem  w szystkie u rząd zen ia  ty łow e przenieść z szosy b rz e 
skiej do  B rześcia Litew skiego, um ocn ić  należycie to  m iasto, osadzić 
w niern całkow icie pew ną załogę. A rm ja głów na nie m oże następn ie  ru 
szać n a  O stro łękę i d o ln ą  W isłę  do tąd , d o p o k ąd  a rm ja  rezerw ow a nie 
w kroczy  n a  L itw ę i n ie  uspokoi jej, n ie  zabezpieczy n as tęp n ie  augustow 
skiego, Ł om ży i O strołęki, dopokąd  I-sza a rm ja  n ie  s tłu m i całkow icie 
pow stan ia  n a  W ołyn iu  i n ie  zw olni K reutza z lubelskiego. Jest to k o 
nieczne ze względu na  stan  a rm ji głów nej oraz  zadan ia , czekające n a  n ią 
n a  lew ym  brzegu W isły. Jej stany , zw łaszcza k o rp u su  I-go, spad ły  p o 
w ażnie z pow odu s tra t w  bo ju , cholery  i in n y ch  chorób . D opokąd  nie 
ściągnie się z L itw y w ydzielonych tam  z a rm ji czynnej 28 bata ljonów  
piechoty  i 30 szw adronów  kaw alerji, nie osiągnie się pod Sochaczewem, 
czy  pod W arszaw ą tej znacznej p rzew agi liczebnej, k tó ra  będzie n ie 
zbędna, gdyż n ieprzy jaciel w yprow adzi w tedy  w pole naw et sw ą gw ar- 
d ję  naro d o w ą i pospolite ruszenie.

Nie m ożna zatem  wcześniej, niż za cztery  tygodnie, rozpocząć marszw 
n a  O strołękę. P raw dopodobn ie  te rm in  ten  w ypadn ie p rzed łużyć na
wet, gdyż a rm ja  rezerw ow a n ie  zbierze s ię  tak  szy b k o  i n ie  w kroczy  na 
Litwę, a 1-sza a rm ja  jes t za  słaba n a  to, aby  naw et po stłum ien iu  pow sta
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n ia  n a  W ołyniu , P odolu  i U kra in ie  —  w ysłać tro ch ę  w iększe siły do 
Królestw a.

W yw ody  D ybicza, częściow o słuszne, gdyż M ikołaj za  op tym istycz
n ie trak to w a ł sp raw ę gotow ości a rm ji rezerw ow ej oraz siły 1-ej a rm ji 
i, dom agając się  pośpiechu, staw iał w odza p rzed  koniecznością pod ję
cia dzia łań  bez należytego  ich przygotow ania, częściowo niew ątpliw ie 
przesadzone, św iadczące o  pew nej ociężałości i zw ątpieniu  m arsza łk a , 
oburzy ły  m ocno cesarza. „O dpow iedź n a  m ój p ro jek t, p isa ł d o  D ybicza 
9-go m aja , p rzekonyw a m nie, że pragniecie zrzucić odpow iedzialność 
za w szystko, co się rob i, n a  m nie... B ędąc p rzekonany , iż m ój p ro jek t 
jest jedynym , k tó reg o  chw ycić się  m ożna, rozkazałem  w am  m im o to 
w yraźn ie  trzy m ać się tego, co W am  n ak azu je  W asze p rzekonan ie . T y l
ko szybkie i bezpośrednie w ykonan ie m ogło tę operację  zrobić pom yśl
n ą  i stanow czą. Jeżeli atoli dopiero  w  cz tery  .tygodnie m ożecie rozpo
cząć działan ie , k tó re  m oże będzie p ro w ad zo n e  z tak ą  sam ą słabością, 
b rak iem  decyzji i  n ieładem , to  p rzew idu ję  ty lk o  nieszczęścia i  k lęskę 
zam iast pew nego pow odzen ia“ . Cesarz chc ia ł już u su n ąć  D ybicza i w y 
słać d o  K rólestw a P askiew icza; postanow ił jed n ak  w końcu w ysłać sw e
go a d ju tan ta  O rłow a do k w a te ry  głów nej i  w yw rzeć przez niego siln iej • 
szy nacisk . W  P etersb u rg u  odsądzano  już pow szechnie nieszczęsnego 
m arsza łk a  od  czci i w iary ; k ry ty k o w an o  o s tro  jego dowódców, p rze
w ażnie Niem ców, pow ołując się p rzy tem  n a  listy, dochodzące z a rm ji 
i s tw ierdzające coraz silniejszy fe rm ent żołnierza przeciw ko dow ód
com.

P o d  w pływ em  tego nac isk u  D jrbicz z a b ra ł się  żyw iej do przygo tow ań . 
K lęska D w ernickiego —  pozw oliła m u  liczyć n a  szybkie zw olnienie 
K reutza; w  połow ic m aja  spodziew ał się w ykończenia robó t w  Brześciu 
i całkow itego opróżn ien ia szosy brzeskiej z zak ładów  tyłow ych arm ji. 
W  P ru sach  zeb ran o  już  n a d  g ran icą  całość zapasów , zam ów ionych 
daw niej przez rz ąd  rosy jsk i, poczyniono now e za k u p y  i zaw arto  k o n 
trak ty  o dostaw ę ich  n a d  granicę; w ysłany  do T o ru n ia  płk. V ietinghof 
zaw arł tam  już um ow ę o dostarczenie berlinek  n a  m ost, zapew nił sobie 
pom oc oficerów  p rusk ich . W  drug ie j połow ie m a ja  a rm ja  rosy jska  m o
gła już rozpocząć zam ierzony  ru c h  n a  O strołękę.

12) P l a n  P  r  ą d z y  ń  s k  i e g o  o b e j ś c i a  l e w e g o  s k r z y 
d ł a  a r m j i  D y b i c z a  i  n a t a r c i a  n a  n i ą  w  k l i n i e  

K o s t r z y n  i a i  i  M u c h  a w c a.

Po pow rocie a rm ji polskiej n a d  K ostrzyn  P rąd zy ń sk i zd o ła ł uzyskać 
znaczniejszy w pływ  n a  Skrzyneckiego, zw łaszcza od  czasu, gdy Ghrza-
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now ski u d a ł się n a  w y p raw ę w  lubelskie. W szystko  zachęcało  go teraz 
do podjęcia dzia łan ia  przeciw ko głównej a rm ji n ieprzy jacielsk iej. Ar- 
m ja  nasza, z reo rgan izow ana n iedaw no, m ogła w yjść w pole w  50— 60 
tysięcy, o ile ściągnęłoby s ię  D ziekońskiego oraz' część garn izonu  W a r
szawy. Jej n as tró j by ł jeszcze zupełn ie  dobry. W  d o d atk u  od 5-go m aja  
k ierow nictw o w yw iadu  w  kw aterze głów nej o b ją ł gen. Józef Z ałuski, 
k tó ry  odrazu  u zy sk a ł znaczne środk i pieniężne i  o p a r ł s ię  n a  w y w ia
dow cach zaw odow ych, b a rd zo  dobrze p łatnych , używ ając  do tej p racy  
naw et daw nych  szpiegów K onstantego, i w net o trzy m ał od  n iech w cale 
d o k ład n e  dan e  o  u g rupow an iu  głów nej a rm ji rosy jsk iej. D opom agał 
m u b ardzo  skutecznie sw oim  gorliw ym  w yw iadem  gen. K rukow iecki. 
E m isarju sze  n as i zapuszczali s ię  obecnie n a  głębokie ty ły  a rm ji n ie 
przy jacielsk iej, naw iązyw ali stosunk i naw et w  głów nej kw aterze  D ybi
cza. P rąd zy ń sk i ’w iedział przez  n ich  o  tern, że szeregi D ybicza stopn iały  
pow ażnie, że n ie  będzie m ógł w yprow adzić przeciw ko n am  o wiele w ię
cej p o n ad  50 tysięcy ludzi. Z daw ał sobie już sp raw ę z tego, że, jeżeli 
zm arn u je  się tę  okazję , to Dybicz doczeka się stłum ien ia  p o w stań  na 
swoich ty łach, nadejścia  posiłków , a w ów czas skoncen tru je  rozrzucone 
swoje w o jsk a  i  ru sz y  n a  W arszaw ę. Czuł, że pow stan ie  w yczerpuje 
coraz bardzie j siły  i ś ro d k i K rólestw a a m usi nieodzow nie w yw alczyć 
sobie przestrzeń , now e po le  dzia łan ia , w ejść n a  Litw ę, ab y  zyskać ś ro d 
ki. B ył w gruncie rzeczy przeciw ny działan iom  czyto przeciw ko gw ar- 
d ji, czy Kreutzow i, uw aża jąc  słusznie, że należy  postaw ić w szystko n a  
szalę i ro zp raw ić  się  z ta k  o słab ioną  a rm ją  g łów ną przeciw nika, gdyż 
n ig d y  już później n ie  będzie m ożna n a trzeć  n a  n ią  w  tak im  stosunku  sil 
obopólnych.

B ra ł pod  uw agę to , że a rm ja  D ybicza stanęła  w k lin ie  dw óch rzek 
bagn istych : K ostrzynia i  M uchaw ca, zi d rogam i ew entualnego o dw ro tu  
b ądź n a  N ur, b ąd ź  n a  Siedlce poprzez ciasne i  d ługie przepraw y. Sądził 
tedy , że gdyby część a rm ji naszej, np. cztery dyw izje piechoty, g rupa  
D ziekońskiego i k o rp u s kaw alerji, p rzep raw iła  się szybko przez Ko- 
s trzy ń  —  pod  osłoną jednej dyw izji p iechoty  i dw^óch ko rpusów  k aw a
lerji, pozostaw i on y ch  n a  brzegu  zachodn im  i zw róconych w  stro n ę  Su
chej i  Słochocina —  p o d  Ż ebrakiem , Ł ączką, O leksinem  i Ż dżaram i 
i, osłoniw szy się następn ie  przeciw ko oddziałow i H u rk i w S kurcu  i Ku- 
ru ty  w  G rabjanow ie, rozw inęła rów nolegle do szosy, od Ż dżar po 
K otuń, i  ru szy ła  w  k ieru n k u  na  Kopcie— Żuków , to  m og łaby  p rzyprzeć 
D ybicza do k lina  K ostrzynia i  M uchaw ca i zgotow ać m u  tu  k lęskę. Nic 
w ątp ił, że będzie to  „ tw ard y  orzech  do zg ry z ien ia“ ; sądził jed n ak , że 
p rzy  ogólnych w idokach  tej w o jn y  tru d n o  by ło  wogóle spodziew ać się
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okazja lepszej. W  raz ie  zaw odu naszego n a ta rc ia  m ożna było  poświęcić 
do tychczasow ą lin ję  k o m u n ik acy jn ą  i przezi Siennicę, Latow icz cofać 
się n a  Potycz.

I n iety lko  P rąd zy ń sk iem u  nasuw ało  się wyjście podobne. Z an a lo 
gicznym  p raw ie  p lan em  obejścia lewego skrzyd ła Dybicza, .tylko zn acz 
n ie  głębszego, z w ejściem  n a  d rogę Ł uków  —  Siedlce, w ystępow ał płk. 
T. Szydłow ski.

S krzynecki, po  długich i nużących  dyskusjach , p lan  P rądzyńskiego  
odrzucił. O baw iał się tego, że w czasie naszego obejścia —  Dybicz, s to 
jący  te raz  i n a  zachodn im  brzegu  K ostrzynia, pod Suchą, osłoni się 
p rzeciw ko nam  w k lin ie , ruszy  n a  K ałuszyn i odetnie n am  odw rót n ie
ty lko  po  szosie n a  P ragę , ale n aw e t n a  Potyczi; o b aw ia ł się ak c ji H urk i 
i K uru ty  n a  nasze sk rzyd ło  p raw e; n ie  chcia ł wogóle m yśleć o odw rocie 
n a  Potycz. Sam  żadnego innego  p lan u  dzia łan ia  n ie  podaw ał; w y k lu 
czał tylko bezw zględnie ew entualność zm ierzenia się z g łów ną a rm ją  
n ieprzy jacielską, k tó re  postaw iłoby ca ły  los k ra ju  n a  jed n ą  kartę .

Nie pom agały  n a  to żadne fe rm en ty  w  kw aterze głów nej i  w  arm ji, 
an i, łagodny  zresz tą  jeszcze, nacisk  prezesa rządu , k tó ry  Skrzynecki 
zlekcew ażył całkow icie.

A rm ja s ta ła  spoko jn ie  naprzec iw  n ieprzy jaciela , p rzygotow ującego się 
już do m arszu  n a d  do lną W isłę. D ochodziło ty lko  w  czasie ro zpoznań  
naszych  i  ro sy jsk ich  do d ro b n y ch  u tarczek , w  k tó ry ch  P o lacy  sta le  u n i
kali pow ażniejsze zaangażow an ia  się, do k tórego dążył Dybicz.
, T a zasad a  u n ik an ia  rozstrzygającej w alk i n a  g łów nym  teatrze w ojny, 
k tó re j Skrzynecki trzy m ał się bezw zględnie, sk łoniła  go rów nocześnie 
do szeregu posunięć n a  praw em  skrzyd le naszego ugrupow ania . Sądził, 
że przez n ie  doprow adzi do  w yników , k tó re  zm u szą  głów ną a rm ję  r o 
sy jsk ą  do bezbojnego w ycofania się z g ran ic K rólestw a, o tw orzą m u 
drogę n a  L itw ę i W ołyń. Niestety, posunięcia te, źle przygotow ane, n ie 
skoordynow ane ze sobą, podejm ow ane doraźnie, bez głębszego p rzem y 
ślenia postaw ionych  celów i uży tych  środków , sparaliżow ane przede- 
w szystkiem  przez b ra k  ofensyw y n a  g łów nym  tea trze  w ojny , d o prow a
dziły  do dotk liw ych  niepow odzeń, k tó re  n aru szy ły  pow ażnie stosunek  
sił n a  n aszą  niekorzyść.



IV. W YPRAW A D W ERN IC K IEG O  NA W OŁYŃ. B ITW A  PO D  BO- 
REM LEM . P R Z E JŚ C IE  D W ERN IC K IEG O  NA TER Y TO RJU M  GA
LIC JI. PO W STA N IA  NA W O ŁY N IU , PO D O LU  I UKRAINIE. W Y 
PRAW A SIE RAW SKIEGO W  LU B ELSK IE. B IT W A  POD, W RO NO - 
W EM . B ITW A  POD KAZIM IERZEM . W Y PRA W A  C H R ZA N O W 
SK IEGO  W  LU B ELSK IE. B ITW A  POD F IR L E JE M . B IT W A  POD 
LUBARTOW EM  I MARSZ CHRZANOW SKIEGO DO ZAMOŚCIA.

1) W y p r a w a  D w e r n i c k i e g o  n a  W o ł y ń .
(Szkic Nr. 16).

W  czasie przygo tow ania n a ta rc ia  n a  Rosena Skrzynecki d a ł D w er
nick iem u ta k  zu p e łn ą  sw obodę dzia łan ia , że jego w ypraw a n a  W ołyń  
dok o n ała  się bez żadnej p raw ie  ingerencji i  d y rek ty w y  naw et k w a 
te ry  głów nej. N ow y wódz naczelny  ch c ia ł iść  za głosem  opinji, d o m a
gającej się  u siln ie  w y słan ia  iwojsk za Bug, n a  W ołyń  i Podole, n ie  z a 
stan aw ia jąc  się zby tn io  n a d  tem , do jak ich  n astęp stw  doprow adzi to 
w  p rak ty ce ; sądził następn ie , że tak ie  dyw ersje  n a  ty łach  n ieprzyjaciela  
m ogą zm usić  D ybicza do  w y co fan ia  się z K rólestw a bez w alk  ro z s trzy 
gających  n a  g łów nym  tea trze  w ojny. Nie troszczył się  pop ro stu  o  to, że, 
skoro  D w ernicki, w brew  w yraźnem u rozkazow i *), z a b ra ł ztó so b ą  ca łą  
sw ą grupę, to  d z ia łan ia  jego n a  W ołyn iu  n ie  m ogą już m ieć ch a rak te ru  
m ałej w ojny , a le  m uszą p rzy b rać  cechy operacy j regu la rnych , w  k tó 
ry ch  chodzi o  zachow anie lin ji k o m u n ik acy jn e j, o  siły  dosta teczne do 
usunięcia  przeszkód, sto jących  n a  d rodze k u  celowi. D w ernickiego n ie 
w olno  było  puszczać za  Bug, d o p ó k ąd  w  lubelskiem  s ta ł K reutz w  p rz e 
szło 7 tysięcy bagnetów  i szabel o raz 27 dzia ł; n a raża ło  go to  bow iem

*) P od ług  relacji rękopiśm iennej płk. S. Z nadrow icza p. t. „Opis działań o d 
dzielnego korpusu generała  dyw izji D w ern ick iego“ —  D w ernick i otrzym ał od 
Skrzyneckiego w końcu form aln e p o zw olen ie  zabrania  całego sw eg o  oddziału  na  
W ołyń . Św iadectw a tego n ie  m ożna lek cew ażyć.

R o k  1831. 20
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z m iejsca n a  u tra tę  połączeń iz Zam ościem , bez k tó ry ch  n ie  b y ł w  stan ie  
istn ieć już choćby ze w zględu n a  am unicję. Czyż n ie  należało  racze j o d 
dać poprzednio  p o d  ro zk azy  g rupy  Sieraw skiego, tak , aby  dzia ła jąc  
w spólnie w  12 tysięcy i 18 dział, zniszczyli K reutza, a potem  dopiero ru 
szyli razem  n a  W ołyń! Sztab nasz w iedział dobrze o tern, że n a  W ołyn iu  
zb iera ją  się oddziały  Iii-g o  k o rp u su  piechoty  i IV-go rezerw ow ego kaw a- 
lerji, k tó ry m  D w ernicki nie sp ro sta  o w łasnych  siłach. I m im o to  w szyst
ko pozw olono m u  pójść, rob iąc dość dużo  d la  odciążenia jego tyłów , ale 
n ic dla natychm iastow ego zw iększenia jego sił. B yło to  zan iedban ie, lek- 
kom yślność bez granic, k tó ra  obciąża pow ażnie n iety lko sam ego S krzy
neckiego, ale i jego obu doradców . C hrzanow ski i P rąd zy ń sk i po  u p a d 
ku pow stan ia um ieli b a rd zo  dosadn ie  charak teryzow ać b łędy  w odza, 
ale w  to k u  dzia łań  za  często nie zdobyw ali się n a  zapobieżenie n a j
gorszym  n aw et jego decyzjom .

Z drugiej stromy w eszła tu  w  grę i  osobistość sam ego D w ernickiego, 
gdyż on, jak o  w ykonaw ca tego przedsięw zięcia, pow inien  b y ł troszczyć 
się o jego należyte przygotow anie: o w yw iad, obm yślenie p lan u  działań , 
zabezpieczenie tyłów , naw iązan ie  sto sunków  z przygotow ującem  się 
n a  W ołyn iu  pow staniem , trzeźw e obliczenie jego m ożliwości, zg rom a
dzenie w reszcie sił, n iezbędnych  do dop ięcia  zam ierzonego celu. N ieste
ty , D w ernicki, b ardzo  śm iały  i odw ażny  żołnierz, w y b o rn y  o rg an iza to r 
i w ychow aw ca, nie m ia ł szerszego w idnokręgu  operacyjnego; przeciw 
nie naw et, odznaczał się  dużą  lekkom yślnością i  b ez tro sk ą  w  przygoto
w aniu  dzia łań , p a r ł ty lk o  odruchow o nap rzó d , ja k  B liicher. N a jego 
uspraw iedliw ienie m ożna pow iedzieć ty lk o  jedno: w kracza ł n a  W ołyń 
w  chw ili św ietnych pow odzeń a rm ji głównej i  w ierzył święcie w  to , że 
d o p ro w ad zą  one do całkow itej k lęski D ybicza i w yrzucenia reszt jego a r 
m ji z K rólestw a, że zatem  n ie ty lko  tro sk a  o ty ły  b y łab y  zbędna, ale i n ie
w iara  w w idoki pow odzenia n a  W ołyniu  n ie n a  m iejscu. O siłach  n ie
p rzy jaciela  n a  W ołyniu  m ia ł trochę w iadom ości od  em isarjuszy , ale 
m ocno niepew nych. D opiero po  w kroczeniu  n a  W ołyń  m ia ł dow iedzieć 
się, że R üdiger w  ciągu trzech  d n i będzie m ógł skoncen trow ać 11 tysię
cy bagnetów  i  szabel oraz 36 dział, a w  ciągu 16 —  około  16— 17 tysięcy. 
O kreślonego ¡planu dzia łań  n ie  o p raco w ał wcale; sądził najw idoczn iej, 
że n a  W ołyn iu  pow stanie dostarczy  m u o d razu  tak ich  s ił i środków , 
stw orzy  tak ie  położenie, iż n ieprzy jaciel w ycofa się n a  w schód i da mu 
m ożność zorganizow ania tej p row inc ji oraz czas do  obm yślenia działań  
dalszyh. Co d o  ochrony  sw ych tyłów , to  żądał ty lk o  dem onstrancy j g ru p y  
Sieraw skiego n a d  górną W isłą  w  celu odciągnięcia uw agi K reutza w  tę 
s tronę; żądan iu  jego, jak  zobaczym y, uczyniono zadość. S tosunki z  or-
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gañiz a to ram i pow stan ia  n a  W ołyn iu  u trzy m y w ał dość n iedbale, przy 
pom ocy m ocno n iepew nych a je n tó w 1), da jąc  łudzić się ich  całkow icie 
bezpodstaw nym  nadzie jom , w ezw aniom  i p rzynagleniom . Pow iększenia 
sw ojej g rupy , liczącej p rzy  w ym arszu  z Zam ościa w 3%  bata ljonach , 
20 szw adronach  i 2 b a te rjach , 4.700 ludzi i 12 dział, n ie dom agał się p od  
koniec wcalle, żąd ając  jedynie p rzy słan ia  m u legji litew sko w ołyńskiej.

Te dw a czynniki, a n astęp n ie  i m in im alne ro zm ia ry  pow stan ia  na 
W ołyn iu  zadecydow ać m ia ły  o  k a tas tro fie  g rupy  D w ernickiego.

Pow odzenie jego w y p raw y  w ym agało  n a  w stępie p o konan ia  g rupy  
R iidigera, osłaniającej g łów ny tra k t, p row adzący  przez Uściług, W łodzi
m ierz, T orczyn n a  Ł uck. Bez tego  pow stan ie  w ołyńskie n ie  m iało  po- 
p rostu  m ożności i czasu n a  zorganizow anie się, n ie  by ło  w  stan ie  d o s ta r
czyć D w ernickiem u jak iejko lw iek  pom ocy. Siły R iidigera by ły  u g ru p o 
w ane w  następu jący  sposób: a) w H rubieszow ie sta ł p u łk  kozaków ; b) 
w  U ściłu g u —  2 b a ta ljo n y , 12 szw adronów , 4 dzia ła ; c) w Ł okaczach 
i Bębnowie— 8 b ała ljonów , 12 szw adronów , 6 dział. Z a jm u jąc te  s tanow i
ska w  5%  tysiąca bagnetów  i szabel, R üdiger, liczący się oddaw na z w y
p raw ą  D w ernickiego, zam y k a ł m u  d ro g ę  n a  W ołyń  i  o słan ia ł zarów no 
Łuck, jak  i  D ubno, gdzie zna jdow ały  s ię  jego m agazyny  i  dokąd  zdąża
ły n ag w ałt posiłki d la  niego, licząc w  pierw szym  rzucie do 6 tysię
cy bagnetów  i szabel o raz  20 dział. R üdiger, p rzecen ia jąc siły D w ern i
ckiego, m ia ł się  n ieu stan n ie  n a  baczności i b y ł p rzygo tow any  do o d 
w ro tu  do  Targow icy, za  S tyr. Lesista Okolica tra k tu  n a  Ł uck  oraz p rzy 
gotow ane zaw czasu  p rzezp raw y  n a  S tyrze u ła tw ia ły  m u  dobrze odw ró t 
jego grupy , złożonej p rzew ażn ie z k aw alerji; o zaskoczeniu  go n ie  m o 
gło być  p raw ie  m ow y. A jed n ak  bez pobicia go, bez zniszczenia p rzy 
n a jm n ie j —  przy  pom ocy załogi Zam ościa —  jego pierw szego rzu tu  
w Uściługu, n ie  m ogło być  m ow y o  w ypraw ie n a  W ołyń.

Niestety, D w ernicki n ie czu ł się n a  siłach  d o  w ykonan ia  tego; chciał 
p rzedtem  w zm ocnić s ię  nap ływ em  pow stańców . P rzekroczyw szy 10-go 
kw ietnia B ug p od  K ryłow em , zw ró cił się o d razu  n a  po łudniow y 
w schód i pom aszerow ał p o n a d  g ran icą  au s trjack ą  n a  Lacho'wiec, Po- 
ry ck  do D rużkopola, pozostaw iając n a  sw ojej flance n ieprzyjaciela, 
u siłu jąc  poprostu  p rzem k n ąć  się p rzed  n im , jak g d y b y  s ta ł n a  czele 
drobnego oddziału  partyzanck iego . C iągnęła go k u  sobie już w tedy  g ra 
n ica au strjack a , o słan ia jąca  jego flankę , zapew niająca rozm aite  porno-

*) G łów nego z n ich, C hróściechow skiego, który odegrał w  tych  w ypadkach  
fatalną rolę, narzucił m u zresztą szef w yw iadu naszego, płk. Źwan.
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ce. Już  w  w yborze tej drogi —  w idać by ło  ca łą  fałsz yw ość jego  położe
nia, zapow iedź losów jego w ypraw y.

11-go kw ietn ia  pod  R ykam i n iedaleko  od P orycka , d w a dyw izjony  
nasze rozbiły  k argopo lsk i p u łk  dragonów , w ysłany przez R üdigera n a  
w sparcie pod jazdów , b io rąc  m u  około  200 jeńców . P o  d rodze  D w ernic
k i osw obadzał p a r tje  rek ru tó w , zab ie ra ł tran sp o rty  żyw ności i paszy, 
p row adzone d la armjd Dybicza, ro zb ra ja ł ro sy jską s traż  graniczną. Nie 
było  zrazu  m ow y o szybszych m arszach  i p rzem knięciu  się na  Podole, 
gdyż trzeba by ło  n a jsam p ierw  organizow ać pow stan ie n a  W ołyniu. 
W  D rażkopolu  14-go kw ietn ia  ze tk n ą ł się D w ernicki po raz  pierw szy 
z przedstaw icielam i sz lach ty  w ołyńskiej. P rzek o n a ł się w tedy  naocznie, 
jak ą  w artość  is to tn ą  m iały  zapew nienia C hróściechow skiego i em isarju- 
szy. W ołyń , w  k tó ry m  o rgan izacja  pow stańcza n ap o tk a ła  n a  znacznie 
w iększe trudnośc i, n iż n a  P odolu  i  Ukradnie, b y ł abso lu tn ie  nłepnzygoto- 
wamy n a  jego Wkroczenie. Część m ag n a te rji za ję ła  odraziu stanow isko 
n iechętne; w iększość sz lach ty  zachow ała  rezerw ę, w ysy ła jąc  n a  sp o tk a 
nie D|wernickiego sw oje żony, o d m aw iając  p rzystąp ien ia  do a k tu  pow 
stan ia . W szyscy liczyli d robne siły jego g rupy , porów nyw ali je  z s i
łam i R iid igera i  dochodzili do  w niosku , że w  ty ch  w a ru n k ach  n iep o d o b 
n a  się n a rażać . T y lko  je d n o s tk ił) decydow ały  się n a  w szystko; nap ływ  
ochotników  b y ł m in im aln y  i  to  raczej z Galicji. Po łożenie by ło  bez w y j
ścia p raw ie: szlach ta liczyła n a  pom oc D w ernickiego, n a  pobicie R iid i
gera, aby  p rzy stąp ić  dopiero  do o rgan izacji; D w ernicki oczekiw ał od 
niej pom ocy d o raźn ej, aby  u trzy m ać  się  n a  W ołyniu , zyskać czas.

T ym czasem  R üdiger cofnął się do  K rasnego za  S ty r i 13-go kw ietn ia  
skoncen trow ał tu ta j 21 bata ljonów , 30 szw adronów , 6 secin i 36 dział, 
t. j. 11 tysięcy bagnetów  i szabel. K aw alerję  m iał w yborną, piechotę zło
żoną n iem al w  2/3 z rek ru tó w , obsługę a rty le rji lichą. Sam  R üdiger, k tó 
ry  w te j w ojn ie  m ia ł okazać się b o d aj najlepszym  z dow ódców  ro sy j
skich, już w  w o jnach  napoleońskich , a n astęp n ie  w  tu reck iej —  zyska) 
sobie o p in ję  w ybornego  generała  k aw ale rji. P rzecen ia jąc  teraz siły 
Dw ernickiego, k tó rego  szacow ał n a  10 tysięcy regu larnego  w ojska 
i do  10 tysięcy p arty zan tó w , za jm o w ał n a raz ie  stanow isko  w yczeku
jące, zan im  n ad e jd ą  m u  większe posiłki. 15-go kw ietn ia  s tan ą ł w  Chry- 
n ik ach  i s tąd  tegoż d n ia  ru szy ł do P łaszew a, a 16-go do Ł ęki; p o su 
w ał się za tem  rów nolegle do  n ieprzy jaciela , za jm u jąc  zręcznie s ta n o 
w iska takie, że w  każdej chw ili m ógł bądź  zagrodzić  m u  drogę na  
południe, bądź też m arsz n a  D ubno. Gdy 15-go D w ernicki zam ierzał

ł ) Czacki, Stecki.
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ruszyć z Łabaczów ki k u  B eresteczku, dow iedział się, że k aw a le rja  Rii- 
d igera zagrodziła m u drogę. W ów czas, nie m a jąc  już innego w yjścia, 
zdecydow ał się  n a  ro zp raw ę z przeciw nikiem , k tórej dotychczas u n i
ka ł; 16-go zw rócił się n a  pó łnocny w schód i  doszedł do B orem ]a n a d  
Styrem .

2) B i t  w! a p o d  B o r e m ]  e m  (szkic Nr. 17a i 17b).

M iasteczko B orem l leży n a  zachodn im  brzegu  S tyru , w  jego kolanie 
wygiętem  ku  zachodow i, k tórego  bok północny tw orzy odcinek wsi 
Now osiółki —  C hryniki, zachodn i: Now osiółki —  B orem l, a p o łu 
dniow y: B orem l —  Tołpyżyn. Brzeg zachodni p an u je  tu  w yda tn ie  nad  
w schodnim , bagn istym  i  zalesionym , przez k tó ry , po  długiej grobli, 
idzie droga z B orem la do  D em idów ki i D ubna. N ad grob lą tą  panuje 
całkow icie ta ra s  pałacu  Czackich w  B orem lu, sk ą d  a r iy le rja  m ogła 
b ra ć  m ost i g rob lę  w ogień podłużny. T eren brzegu  zachodniego, 
pagórkow aty , poprzecinany , d aw a ł jed n ak  pom iędzy  B orem lem  i  No
w osiółkam i d o b ry  p lac  sp o tk an ia  d la  kaw alerji.

D w ernicki k aza ł o d razu  n ap raw ić  m ost i w ysunął poza grob lę b rze 
gu w schodniego, do 'lasku —  b a ta ljo n  piechoty. 17-go o trzym ał do 
niesienie, że R üdiger w  13 tysięcy  m aszeru je  n a  B orem l; pod jazdy  
jego jed n ak  dopiero  w czesnym  rank iem  18-go n a tk n ę ły  się n a  k o 
zaków.

R üdiger zrazu  n ie  m ia ł za m ia ru  n a trzeć  zdecydow anie n a  p rze
ciw nika; chodziło  m u  raczej o rozpoznan ie  jego stanow iska i sił; d la 
tego też 18-go ru ch y  jego by ły  niezdecydow ane. M iał pod sw ojem i ro z
kazam i w tedy co n a jm n ie j 7.000 piechoty, d o  5.000 kaw ale rji i 36 
dział, a w ięc bezw zględną przew agę n a d  D w ernick im , k tó ry  w y
dzielił część sw ych  ¡ludzi n a  k a d ry  do now ych  pu łków  w ołyńskich, 
a  w  dodatku , obaw iając się n a ta rc ia  i od s tro n y  B eresteczka, w ysłał 
pod  R udkę b a ta ljo n  piechoty, 5 szw adronów  i  2 działa . T en  stosunek 
liczebny obu stro n  okazyw ał ca łą  beznadziejność po łożenia w ypraw ionej 
na  stracen ie  g ru p y  naszej. P iechota ro sy jsk a  w y p a rła  szybko nasz 
b a ta ljo n  z lasku , zad a jąc  m u dość duże s tra ty ; później, podszedłszy 
pod  m ost, p on iosła  znaczne s tra ty  od  ognia arty le rji naszej. Od jeń 
ców  R üdiger dow iedzia ł się o  rzeczyw istym  stan ie  sił D w ernickiego 
i postanow ił o d razu  w  no cy  z 18 n a  19 p rzep raw ić  sw oich 14 bata- 
ljonów , 30 szw adronów , 6 secin i 24 d z ia ła  pod C hry n ik am i n a  z a 
chodn i b rzeg  S ty ru  i  zgnieść tu ta j  p rzeciw nika, o d c in a jąc  m u  odw rót 
n a  H orochów ; reszta  jego sił, t. j. około  1.500 piechoty , 1.000 kaw a-
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lerji i 12 dział, m iała  n atrzeć  n a  B orem l od w schodniego brzegu, 
przez m ost.

D w ernicki zd aw ał sobie dobrze sp raw ę ze swego położenia. P rze 
w aga n ieprzy jacie la  w  piechocie i a r ty łe rji b y ła  ta k  znaczna, że R ü 
diger m ógłby  np . pozw olić sobie n a  przesunięcie dużej części sw ych 
sił n a  d rogę od H orochow a i rozpoczęcie n a ta rc ia  z tej s trony ; w tym  
w y p ad k u  zdołałby  p rzy p rzeć  p rzeciw nika do S tyru , albo też zm usić 
go do niebezpiecznego o d w ro tu  flankow ego n a  Beresteczko. D w er
n ick i n a to m iast n ie  m ógł m yśleć o żadnym  m anew rze: m usiał z k o 
nieczności trzy m ać ca łą  sw ą g rupę w ręk u , w ydziela jąc jedynie o d 
dzia ł do  strzeżenia d rog i do Beresteczka. B yło  w idoczne, że o tyle 
silniejsza i  ilością i  k a lib rem  a rty le rja  ro sy jsk a , o p a r ta  o  ta k  liczną 
piechotę, n a ra z i go n a  duże  s tra ty , un iem ożliw i w yzyskanie naw et 
zw ycięstwa. W ierzy ł jednali w  w arto ść  bo jow ą i pośw ięcenie sw ojej 
g rupy , k tó ra  dotychczas szła o d  jednego zw ycięstw a do  drugiego; 
b y ł zdecydow any  w ydobyć z n ie j na jw yższy  w ysiłek, n ie  oszczędzać 
i siebie sam ego. Z resztą n ie  m ia ł już innego w yjścia: 17-go kw ietn ia  
gen. D aw idów  w  trz y  p u łk i kozaków  i  jeden  d rag o n ó w  obsadził już 
K rylów ; 18-go s tłu m ił pow stan ie w e W łodzim ierzu. O dw rót n a  Z a
m ość, z R üdigerein n a  k a rk u , z  p rzep raw ą  n a  B ugu przeciętą , b y ł p r a 
w ie niem ożliw y.

Nie m óg ł p rzeciw nikow i w zbron ić  p rzep raw y  pod  C hrynikam i: 
19-go m u sia ł opuścić i N ow osiółki i cofnąć się p o d  Boreinl. R üd i
g e r obsadził p iecho tą  i a r ty le rją  N ow osiółki, czyniąc z n ich  oś zacho
dzenia swej licznej k aw ale rji, k tó rą  ro zw in ął w  dw ie lin je  n a  zachód 
od wsi, zam ierza jąc  obejść lew e skrzyd ło  D w ernickiego i odciąć m u 
odw ró t n a  H orochów .

B itw a rozpoczęła się o godzinie 14-tej i rozegra ła  głów nie n a  za 
chodn im  brzegu  S tyru. N atarc ia  n a  m ost p iechoty  rosy jsk ie j z brzegu 
w schodniego za łam ały  się k rw aw o  w  ogniu naszej p iechoty  i arty - 
lerji.

L icznej k aw a le rji rosy jsk iej, w spieranej przez 12 d z ia ł a rty łe rji 
konnej o raz  ogień a r ty łe rji z N owosiółek, a naw et z. w schodniego 
brzegu S tyru , przeciw staw ił D w ernicki sw oich 17 szw adronów  i  6 
dzia ł konnych . Z bliżającą się p ierw szą lin ję , i. j . b ry g ad ę  d ragonów , 
p rzy ję ła  z razu  b a te r ja  k o n n a  k p i. Puzyny , podsuw ając  się k u  n iej na 
s trz a ł k artaczo w y ; następn ie  szarżow ało  n a  n ią  8 szw adronów . S z a r
że ta  z łam a ła  n asam p ie rw  pierw szą lin ję  ro sy jsk ą , n astęp n ie  d ru g ą  
t. j. b ry g ad ę  huzarów , i za trzym ała  się dopiero  n a  odw odzie k a w a 
lerji i a r ty łe rji oraz po d  ogniem  z Nowosiółek. W  odwrocie, pod kar-
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łaczam d arty le rji, a  następn ie  pod szarżą  flankow ą świeżego pu łku  
h u za ró w  ks. O ranji, szw adrony  nasze, rozsypane, zm ieszane, szablą 
i lancą to row ały  sobie d rogę poprzez zeb raną  n a  noiwo k aw alerję  
rosy jską . O kazała  się  tu  cała sp raw ność w  w alce wręcz żołnierza 
naszego.

Szarżę naszych  8 szw adronów  lin ji drugiej «poprowadził sam  D w er
n ick i, w alcząc ja k  szeregowiec. R ozbił w  n iej ponow nie całą kaw a- 
lerję  ro sy jsk ą , z a d a ją c  jej dość duże s tra ty  i zd obyw ając  8 dział, 
z  «których 5 zd o ła ł uwieźć. M im o to , jak  zw ykle w  sta rc iach  kaw a- 
lerji, w yn ik  o g ran iczał się do  czasowego spędzenia n ieprzy jacie la  z p o 
la  w ałki. K aw alerja  ro sy jska  zdołała zeb rać  się raz jeszcze i ruszyć 
znow u d o  szarży. R ównocześnie z N owosiółek w yszło n a ta rc ie  p ie
ch o ty  n a  Borernl. Ale nic n ie  by ło  w stan ie  zachw iać im petem  
i pew nością siebie św ietnych szw adronów  D w ernickiego. Spędziły 
ostatecznie z p o la  kaw alerję  ro sy jsk ą ; ro zb iły  czołow y ba tal jon  p ie
choty, b io rąc  m u 140 jeńców , odrzucając  resztę do  Nowosiółek.
0  zdobyciu te j wsi, obsadzonej tak  silnie, o  zm ian ie  ładnego zw y
cięstw a taktycznego na  cios rozstrzygający , n ie  m ogło  być m ow y; na  
to  D w ernicki n ie  posiadał s ił dostatecznych, s tare j p iechoty  zw łaszcza. 
Podobno  R üdiger chc ia ł naw et raz jeszcze p rzeprow adzić n a tarc ie  
swej p iechoty  n a  Borem l, ale n ag ła  b u rza  z g radem  oraz  b ra k  z a 
u fan ia  d o  te j p iechoty  p ow strzym ały  go i  zm usiły  do pozostaw ienia 
po la  w a lk i nieprzyjacielow i.

Zw ycięstw o p o d  B orem lem , będące jed y n ą  w ielką  ro zp raw ą k aw a- 
lerji w  te j w ojnie, zdoby te  kosztem  najw yższego w ysiłku żołnierzy
1 w odza, n ie  zm ieniło  w  niczem  położenia D w ernickiego. S tracił 
300 —  500 ludzi, w ystrzelał d u żą  część swej a m u n ic ji*), a nie zdołał 
rozbić p rzeciw nika 2) , obezw ładnić go n a  czas dłuższy, zapew nić sobie 
sw obody ruchów . O w znow ieniu  w alk i n aza ju trz  n ie m ogło być  m owy. 
W obec tego 20-go kw ie tn ia  o  św icie D w ernicki ru szy ł forsow nym  
m arszem  n a  Beresteczko, p rag n ąc  p rzem k n ąć  się  n a  Podole. Nawet 
część sw oich ran n y ch  m usiał pozostaw ić w  Borem lu.

*) D w ernicki, w ychod ząc na W ołyń , m iał 3.000 naboi działow ych; pod Bo  
rem lem  w ystrzela ł 1.275.

2) P od łu g  Z androw icza i Szym anow skiego, Rüdiger stracił 500 zabitych i ran
n ych  oraz 100 jeńców .
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3) P r z e j ś c i e  D w e r n i c k i e g o  n a  t e r y t o r j u m  G a l i c j i .

P rzez Beresteczko, Chotyń, Radziw iłłów , Poczajów , Oleksińce, Ko- 
łodno  szedł D w ernicki k u  Podolu , .trzym ając się w ciąż g ran icy  gali
cy jsk iej; 25-go s ta n ą ł pom iędzy L ublińcam i i K utyrkam i. Jego p ró b y  
w ym knięcia się n a  północny wschód, opanow an ia  K rzem ieńca, u d a re m 
n ił R üdiger, posuw ając się rów nolegle z n im  przez Kozin, K rzem ie
niec, M oskałówkę. Jego k aw a le rja  szła  ¡po p ię tach  D w ernickiego, z a 
g raża ła  jego lewej flance, zag radzała  m u drogę, p rzyp ie ra ła  n ieustann ie  
do granicy. O statecznie D w ernicki za ją ł m ocne stanow isko  pod L ulińca- 
m i, op iera jąc  się o gran icę Galicji. Liczył n a  to , że w ybuch  p o w stan ia  na  
Podolu , n a  ty łach  R üdigera, zm usi p rzeciw nika do rozdzielenia s ił i da 
m u m ożność w ym knięcia się z m atn i. Ale i Podole, zastraszone n ad e j
ściem  pierw szych  oddziałów  V-go k o rp u su  piechoty, odroczyło sw ój 
w ybuch. Coraz częściej nieszczęsny D w ernicki og lądał się n a  Galicję, 
d o k ąd  już 23-go w ysłał szefa swego sztabu  w celu n aw iązan ia  uk ładów  
z w ładzam i austrjack iem i o przejście.

Z ajęte przez niego m ocne stanow isko pod  L ulińcam i oraz sław a 
bojow a jego g rupy  —  sp raw iły , żc R üdiger n ie  odw ażył -się n a trzeć  n a  
niego. P a tro le  donosiły  jednak , że n ieprzyjacielow i n ad ch o d zą  ciągle 
posiłki, że zatoczone p rzez n iego półkole w yklucza w szelką nadzie ję  
w ym knięcia  się, że jego oddziały  p rzechodzą już g ran icę  galicyjską 
i z a g raż a ją  całkow item  osaczeniem . W  d o d a tk u  D w ernickiem u za- 
czynało b rak o w ać  już żyw ności i paszy, dość szczupło n ap ły w a ją 
cej z Galicji. W  tern  położeniu 26-go zw ołał rad ę  w ojenną. R ozw a
żano  tu  podobno  ew entualność podzielenia g rupy  n a  p a r t je, k tó reb y  
n a  w łasn ą  rę k ę  p ró b o w ały  p rzeb ić  się przez k o rd o n  nieprzy jacielsk i.

W ypad łoby  jed n ak  w  tak im  razie  pośw ięcić ca łą  p iechotę i  a rty le rję ; 
w  d o d a tk u  s tan  kon i k aw ale rji p rzed staw ia ł się m ocno niepom yślnie. 
W obec tego  ra d a  postanow iła , ab y  p rze jść  d o  Galicji, do trzeć do 
m ocnego stanow iska pod  C hlebanów ką n a  d rodze ze Z baraża d o  W o- 
łoczysk, a w ięc n a  trak c ie  do  K am ieńca Podolskiego d stąd , p rz y  p o 
m ocy p a ru  fo rsow nych m arszów , d o k o n an y ch  n a  te n d o rju m  Galicji, 
ruszyć n a  Podole.

27-go kw ie tn ia  D w ernicki, rozw inąw szy  się jeszcze raz  naprzec iw  
R üdigera i p rzestaw szy  w  tej postaw ie p a rę  godzin, rozpoczął m arsz  
ku  granicy. K aw alerja  i a r ty le rja  poszły  n ap rzó d ; piechota osłan ia ła  
odw rót. W ted y  R üdiger ru szy ł n ap rzó d , przeszedł rów nież gran icę 
i p a r ł  b ard zo  ostro p iechotę naszą, odcina jąc  jej ty ra ljerów , ostrzeli- 
w ując czw oroboki; d o ta rł w  ten  sposób aż d o  wsi Lisiezyńce. Położenie
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D w ernickiego stało  się fa ta ln e : chcąc dotrzeć do C hlebanów ki, m u 
siałby p rzep raw iać  się przesz grob le  i  wąw ozy, n ie  m ając  ¡nigdzie s ta n o 
w iska, z silnym  n ieprzy jacielem  n a  k a rk u . W tedy p rzy ją ł p ropozycję 
pu łkow nika auslrjack iego  F ackha , że huzarzy  w ęgierscy osłon ią go 
i w ezw ą R iidigera d o  pow ro tu  za  granicę, o  ile o n  d a  słow o h onoru , iż 
następnie dostosu je się do  w szystk ich  zarządzeń  w ładz austrjack ich . 
Skutk iem  tego było  złożenie b ro n i w dn iu  1-ym m a ja  w Chlebanów ce, 
g rupa liczyła w ów czas 712 oficerów  i  3.575 szeregowych.

Złożył b ro ń  w ódz, k tó ry  przez swe zw ycięstw a, sw ą w y ją tkow ą 
w śród  generalicji ochoczość —  zw raca ł n a  siebie uw agę niety lko  Polski, 
ale całej E uropy . D ała p ierw szy  p rz y k ła d  p rzejścia gran icy  i złożenia 
b ro n i św ietna g rupa, k rocząca d o tąd  od jednego zw ycięstw a do d ru 
giego, n ieug ięta  naw et w desperackiem  położeniu p od  B orem lem . Był 
to  b a rd zo  ciężki cios m o ra ln y  d la całej sp raw y  pow stan ia.

• 1 )  P o w s t a n i e  n a  W o ł y n i u ,  P o d o l u  i  U k r a i n i e .

(Szkic Nr. 18).

K atastro fa  g rupy  D w ernickiego uniem ożliw iła p raw ie  pow sta
nie n a  W ołyniu , a  osłabiła je pow ażnie n a  P odolu  i U krainie. 
P ow stan ia  tych  p row incyj dow iodły w ym ow nie, że ziem ie ruskie, 
na  k tó re  ta k  b ardzo  liczono w  te j w ojnie, m ogły  n iew ątpliw ie d o s ta r
czyć znacznych  s ił i środków  w kracza jące j zw ycięskiej a rm ji polskiej, 
k tó rab y  je  osłoniła n a  czas d łuższy ; o w łasnych  siłach jed n ak  zdołały  
zdobyć się ty lko  n a  w ystąp ien ie n iezw ykle k ró tko trw ałe , oddając  nam  
bez po rów nan ia  m n iej usług, niż sk ro m n a  a  ta k  zacię ta  Litw a. S k ładał 
się n a  to  przedew szystkiem  fak t, że ich  ludność w łościańska, różniąca 
się w yznaniem  od dw orów , pozostająca pod w pływ em  niechętnego nam  
duchow ieństw a, za ję ła  b ierne, a  m iejscam i naw et n iechę tne  stanow isko 
wobec pow stania. M iasta, p rzew ażn ie żydow skie, n ie  w chodziły  w r a 
chubę. R uch b y ł tu ta j zatem  w yłącznie szlachecki, o p arty  o dw ory, 
ich  oficjalistów  i służbę, oraz  o szlachtę zaściankow ą. W ykluczało  to 
n iem al całkow icie prow adzen ie  m ałe j w ojny , k tó rą  zalecał ty m  zie
m iom  P rądzyńsk i. A dm in istracja  ro sy jska , zasiedziała  tu ta j  daw niej, 
n iż  n a  Litw ie, m iała  silne w pływ y i stosunki, k tó re  u tru d n ia ły  rozrost 
pow stan ia. W  d o d a tk u  —  m ag n ate rja , og lądając  się n a  p rz y k ła d  B ra- 
n ick ich  z B iałej Cerkwi, za ję ła  rów nież stanow isko  w rogie pow stan iu . 
T ym  przeciw nościom  n ie  m ógł p odo łać  duży  zap a ł i  o fia rn e  pośw ięce
nie znacznej części szlachty średnie j ty ch  ziem. N astępnie d a ł się tu  we
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znak i i pew ien a rch aizm  stosunków , bez po rów nania  w iększy, niż n a  
Litwie. Szlachta tu tejsza żyła w ciąż jak b y  trad y c ją  konfederacji b a r 
sk ie j: n ie  u m ia ła  zorganizow ać się, w ytw orzyć b ard z ie j zgranej ca ło 
ści; b y ła  przez to  b ezb ro n n a  wobec m niej licznego, ale ruchliw ego 
i zo rganizow anego przeciw nika. W y b ra ła  sobie uznanego  pow szechnie 
naczeln ika, n a  p a ru  z jazdach  uchw aliła  zasady  swej organ izacji, opo 
datkow an ia , w ystaw ienia s iły  zb ro jne j, zgodziła n a  zniesienie p o d d ań 
stw a w łościan. Je j zaręczenia o  tem, że pow stan ie  „chociażby n a js m u t
n iejszy los spo tkał b ro ń  n aro d o w ą iw K rólestw ie“ , jej zapa ł by ły  n ie 
w ą tp liw e  w zniosłe, ale stanow czo m niej zdecydow ane, n iż n a  Litwie, 
gdzie o rgan izato row ie ruchu  n ie  czekali n a  rozkazy  z W arszaw y  i  nie 
obaw iali się tego, aby  „przez n ieskuteczne pow stanie, niezgodne z d z ia 
łan iem  ogólnem , nie pom agając  zgoła spraw ie pow szechnej, n ie  uszko
dzili jej jeszcze podaniem  n a  łup  sw ych  bogactw , k tó re  całego k ra ju  są 
w łasnością“ . N aczelnictw o W incentego Tyszkiew icza n ie  zapobieg ło  r y 
w alizacjom  i am bicjom  pow iatow ym ; zad ek laro w an e m il jony  rub li i ty 
siące zb ro jnych  zam ieniły  się w  rzeczyw istości w  cyfry  m ocno sk ro m 
niejsze; gotowości, w ażącej się n a  w szystko, n ie  by ło  tu ta j za w iele; to  też 
za ła tw o  p o d d an o  się w ahan iom  i  w ątpliw ościom , k tó re  w  zarodku  
m ia ły  osłab ić  w szystko. A już w ojskow o, be® w zględu n a  całe m ęstw o, 
ok azan e  przez p a rę  setek ludzi, ru c h  o k aza ł się  ta k  b ezb ronnym  i  n ie 
udolnym , że n ie  m ożna go naw et porów nyw ać z  litew skim . T o też, za 
m iast w y sy łan ia  g ru p y  D w ernickiego, należało  tu  po słać  przez Galicję 
k ilk u n astu  dobrych  oficerów , pochodzących z ty c h  ziem , ludzi w  ro 
d za ju  K arola Różjmkiego, a w tedy pow stan ie  m iałoby  n iew ątpliw ie o d 
m ienny  przebieg. Bez tego  —  w yw ołało  duże p rzerażen ie  w  P e te rsb u r
gu, zagroziło pozbaw ieniem  a rrn ji D ybicza w szelkich dow ozów  i po 
siłków , n asu n ę ło  obaw ę konieczności rzucenia tu  o sta tn ich  p raw ie  sil 
Rosji, ale już po  trzech  tygodn iach  uległo całkow itej likw idacji.

N ajsłabiej w ystąp ił W ołyń, o k tó ry  najw ięcej obaw ia li się Rosjanie. 
W  czasie w ypraw y  D w ernickiego L. Stecki o p an o w ał 15-go kw ietn ia 
W łodzim ierz, ro z b ra ja jąc  tu ta j ko m p an ję  w eteranów ; Godebski, W o r
cell i O Ik a r  —  stw orzyli paritje w  pow iatach  kow elskim , łuck im  i ró 
w ieńskim ; w  D rużkopołu  i  Iio rochow ie fo rm ow ały  się już pu łk i, do kló- 
rych  D w ernicki d a ł k ad ry . R uch te n  stłu m io n o  w  zw iązku z k a ta s tro fą  
jego grupy. 17-go kw ietn ia  D aw idów , w ysłany  przez K reutza, zdobył 
p o  zaciętej w alce n a  u licach  W łodzim ierz i rzu c ił postrach  n a  ca ły  W o 
łyń, p a ląc  i rab u jąc  to  m iasteczko  o raz  w ieszając jednego z przew ód- 
ców. O rganizacje w  D rużkopołu  i  H orochow ie rozp roszy ła  b ry g ad a  
strzelców  konnych , w y słan a  przez R udigera. Z d em o ra lk o w ało  to  część
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przew ódców , k tó rzy  zbiegli do  Galicji i  p rzysy ła li s tam tąd  n ak azy  za
p rzestan ia  w alki. O ddziały  W orcella, O lizara, Godebskiego, p ro w ad zo 
ne przez ‘k p i. B ogdanow icza, opanow ały  w praw dzie 1-go m aja  Kowel; 
rów nocześnie jed n ak  głów ne ich  obozow isko w Czerewasze p od  W ło 
dzim ierzem  zosta ło  ro zb ite  przez strzelców  k o n n y ch  R udigera. W ó w 
czas ozęść pow stańców  sch ro n iła  się do Galicji; ty lko  W orcell u trz y 
m ał n ad a l sw ą p artję . Postój g rupy  R udigera iw Torezynie, w ysyłan ie 
p rzez  niego k o lu m n  ru chom ych  n a  wszystkie strony, a następn ie p rz y 
bycie K ajsarow a z częścią I ii-g o  k o rp u su  piechoty  — uniem ożliw iło 
ostatecznie jak iko lw iek  ru ch  pow stańczy  w zachodniej cjzęścd W o 
łynia.

D robne p ró b y  pow stańcze w  O w ruczu stłum ili R osjanie 26-go m aja , 
rozb ija jąc  doszczętnie oddział H ołow ińskiego. P ow stan ie w  okolicach 
.Żytom ierza ograniczyło  się  d o  dzia łań  K aro la Różyckiego.

Znacznie pow ażniejszy  przebieg m ia ło  pow stanie  P odo la  i  U krainy. 
M iało ono  zresztą  najpom yśln ie jsze  w a ru n k i rozw oju , gdyż w  chw ili 
jego  w y buchu  siły  n ieprzy jacielsk ie  p rzed staw ia ły  się tu  w ięcej niż 
skrom nie. Tylko  w  p a ru  m iastach , np . K ijowie i K am ieńcu Podolskim , 
zn a jd o w ały  się  trochę znaczniejsze garn izony ; w  M achnów ce i- B erdy
czow ie stały  szw adrony  rezerw ow e pu łków  IV-go k o rp u su  kaw alerji. 
W  m iastach  pow iatow ych garn izony  sk ład a ły  się w y ją tkow o  z kom pa- 
n ji  p iechoty , z reg u ły  z k o m p an ji inw alidów  o raz  m ałego oddziałku 
żan d arm erji. Z dużym  w ysiłk iem  w ładze rosy jsk ie  zdo ła ły  tu  w ypraw ić 
w  pole n ie  w ięcej p o n a d  2— i  b a ta ljo n ó w  piechoty, 22— 26 szw adronów  
k aw ale rji i  d o  12 dział. D alsze posiłk i m iały  dop iero  n ad e jść  z B esara- 
b ji. W  ty ch  w a ru n k ach  pow stan ie  m ogło, tak  sam o ja k  n a  Litw ie, o p a 
n o w ać ca ły  k ra j, zdobyć sobie znaczne środk i pieniężne, b ro ń , am u n i
cję, p rzed m io ty  oporządzenia, zyskać w reszcie czas n a  zo rgan izo 
w anie się.

W  m yśl pow ziętego n a  n a ra d a c h  u  T yszkiew icza p lanu , podstaw ą 
dz ia łań  s tać  się m ia ło  Podole. K ażdy pow iat miiał p rz y  pom ocy ś ro d 
ków  w łasnych  opanow ać m iasto  pow iatow e i stw orzyć adm in istrację  
w łasną. L iczono n a  zeb ran ie  co n a jm n ie j 20 tysięcy ludzi, k tó rzy  m ieli 
z a ją ć  lin ję  D niestru  i stąd  w ysłać p a rtje  n a  U krainę. P rzy  pom ocy fo r
m ow anej w Galicji legji W ereszczyńskiego chciano  o panow ać K am ie
niec Podolski, gdzie m ia ł funkcjonow ać rz ą d  cen tra lny , i  osłonić P o 
dole od s tro n y  B esarabji.

N iestety, zam ierzen ia  te  zostały  zw ichnięte iw zarodku . Chróściechow- 
ski w ydał 24-go kw ietn ia  z K am ieńca Podolskiego rozkaz rozpoczęcia 
pow stan ia  w  dn iu  28-ym  kw ietnia, a  w  24 godziny później, p o d  w p ły 
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wem  postrachu , w yw ołanego w kroczeniem  pierw szych oddziałów  V-go 
k o rpusu  piechoty do K am ieńca, rozesłał ro zk azy  pow strzym ujące 
w szystko d o  7-go m aja . Skutek b y ł ten, że pow stańcy pow iatów  n a j
bliższych Galicji, t. j. kam ienieckiego, p łoskirow skiego, m ohylow skiego 
i uszyokiego, przeszli d o  Galicji, dokąd  zbiegł rów nież sam  Chróście- 
chow ski o raz  członkow ie sprzysiężenia w  Kam ieńcu. N ieprzyjaciel s tłu 
m ił witedy rów nież, po  d ro b n e j i  zaciętej u tarczce, pow stan ie  pow iatu  
Winnickiego. Pow stało  zam ieszanie itakie, że przez pew ien czas w y d a
w ało  się, iż do  pow stan ia  w ogóle n ie  dojdzie. Nie by ło  już m ow y o  w y 
buchu  rów noczesnym , o  zaskoczeniu przeciw nika.

Położenie u ra to w ali w tedy  Sobańscy, g rom adząc 2-go m a ja  sw ą par- 
tję  w  P iątków ce w  powiecie o lw iopolskim  i  p o stan aw ia jąc  „zbrojnie 
dalszych w ypadków  oczekiw ać“ . Ich  p rz y k ła d  z ro b ił swoje. 6-go m aja  
w  K rasnosiołce n a d  B obem  w  powiecie h a jsy ń sk im  zebrało  się 7 00 pow 
stańców , z k tó ry m i o d razu  połączyło się  pow stan ie  pow iatów  olwiopol- 
skiego, bałckiego i  jam polskiego w  580 ludzi. D ow ództw o pow ierzono 
b rygad je row i kościuszkow skiem u Kołyszce, starcow i 80 letn iem u, k tó ry  
an i n a  chw ilę nie b y ł w stanie opanow ać tego zb iorow iska staroszlachec- 
kiego; szefem  jego sztabu  zosta ł m jr. O rlikow ski. U form ow ano szw adro 
n y  kaw ałerji, oddział strzelców . „Szeregi nasze— m ów i jeden z uczestn i
ków  —  ze w zględu n a  dobór ko n i i  ludzi m ia ły  postać najokazalszą . 
Leaz n a  nieszczęście spostrzegliśm y w  p ierw szej chw ili słabość  w ojen
nego p o rząd k u  i n iepodobieństw o u trzy m an ia  su bordynacji m iędzy n o 
w ym i żołnierzam i, k tó rzy  w  naczeln ikach  sw oich w idzieli ty lko ró w 
nych sobie w spółobyw ateli i  sąsiadów “. O grom ne tab o ry  w ykluczały 
sw obodę ruchów . W ładzę cyw ilną pow ierzono rad z ie  koleg jalnej, k tó ra  
w ypow iedziała posłuszeństw o rządow i rosy jsk iem u, w yda ła  odezw y do 
ludności, ogłosiła zniesienie po d d ań stw a w łościan ; w  k as ie  oddziału  
znajdow ało  się %  m iljona złp.

Z K rasnosiółki 11-go m aja  oddzia ł Avyruszył d o  G ranow a, p ragnąc 
opanow ać śro d k i te j fo rtu n y , a n astęp n ie  za jąć  B iałą Cerkiew. Po  d ro 
dze p rzyłączyły  się do niego p ow stan ia  pow iatów  bracław skiego , lipo- 
wieckiego, a w  Granow ie —  p a ru  pow iatów  gub. k ijow skiej. O kazało 
się, że duża część U kra iny , p o d  nac isk iem  m ag n a te rji, zaw iod ła ; z a 
m iast ob iecanych 6.000 pow stańców  przyby ło  zaledw ie 600.

14-go m aja , pom iędzy  G ródkiem  i D aszow em , pow stańców  zasko
czył rvv bezładnej k o lu m n ie  m arszow ej, pełnej tabo rów  i luźnych  koni, 
zab ranych  a v  GranoAvie, gen. R oth  w  14 szwadronÓAv i  4 d z ia ła  arty le- 
r ji  konnej. Doszło do bitAvy pełnej zam ieszania,— epizodów  niezw ykłego 
bohaterstw a i han iebnej paniki. T rzy  szw adrony  straży  ty lnej, A\ąydo-
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byw szy się z m ozołem  z k o h im n y  m arszow ej, szarżow ały  po b o h a te r
sku  k aw a le rję  rosy jską, o d p a rły  jej szw adrony  czołow e d za łam ały  się 
n astępn ie pod  k artaczam i arty lerji. O rlikow ski rozw inął w tedy  trzy 
świeże szw adrony, ale zaw ah a ł się p rzed  ich użyciem ; postanow ił z łą 
czyć się w pierw  z Kołyszką, nadciągającym  od  Daszow a z siłą g łów ną; 
d a ł więc rozkaz odw rotu . T en rozkaz oraz  w idok cofających się, rozb i
tych  szw adronów  s traż y  ty ln e j, w yw oła ł pan ikę . S zw adrony  rzu c iły  się 
do ucieczki, łam iąc  i  w ciągając w  n ią  nadciągające  w łaśn ie  siły głów 
ne. N ikt n ie  zd o ła ł już  pow strzym ać uciekających , k tó rzy  rozbiegli się 
n a  w szystkie strony . W ów czas garść 50-ciu desperatów , o słan ia jących  
ucieczkę, rzu c iła  się n a  k aw a le rję  n ieprzyjacielską, zad ała  jej dość duże 
s tra ty  i  pow strzym ała pościg.

Na d rug i dzień K ołyszko zdołał zeb rać  zaledw ie 500 —  600 szabel, 
reszta  w róciła do  dom ów .

P ow stańcy  cofnęli się  n a  zach ó d  k u  Bohow i, zam ierza jąc  iść k u  B a
rowi, a następn ie n a  W ołyń. 17-go m aja  pom iędzy M ichałów ką i T yw ro- 
w em  rozbili dw a szw adrony  u łanów  rosy jsk ich . 19-go p o d  O bodnem  
w  dw a szw adrony  b o h a te rsk ą  sza rżą  zniszczyli 3 szw adrony  strzelców  
konnych, p row adzonych  przez gen. Szczuckiego, zdobyw ając dw a dz ia ł i, 
b io rąc  do  niew oli dowódcę, 17 oficerów , 290 szeregow ych i k ład ąc  t r u 
pem  60. 23-go po d  M ajdanem  zaskoczył ich  w  ko lum nie  m arszow ej, 
w ciaśninie, uniem ożliw iającej rozw inięcie, gen. Szerem etjew  iw. 6 —  S 
szw adronów  i 2 działa . Doszło do  zaciętej, k rw aw ej .walki, w  k tó re j 
obie s tro n y  poniosły  znaczne s tra ty . P ow stańcy  w ałczyli p o  desperacka, 
drogo sp rzedają  sw e życie. W końcu , gdy p ad li najdzie ln iejsi, Szarem et- 
jew  rozproszy ł ich  straż  ty ln ą  i  o d eb ra ł stracone p o d  O bodnem  działa. 
Po  tej klęsce K ołyszko zw rócił się k u  g ran icy  galicyjskiej, pociągając 
za sobą oddział N agóm iczew skiego, k tó ry  d o tąd  działa ł w cale ru ch li
wie i pom yśln ie  pom iędzy B arem  i Laityczowem. 26-go, p o d  Satano- 
w em  i W ołoczyskam i, 600 —  700 pow stańców  podolskich i u k ra iń 
skich przeszło  gran icę galicyjską i złożyło b roń .

Na tle  tego  konfederack iego  zaw odu , oprom ienionego zresztą m ę
stw em  garści w alecznych ,jeden  oddział, p row adzony  przez oficera d u 
żej m iary , udow odnił, jak ie  szkody  zadać m oże nieprzy jacielow i d o b ra  
p a rtja , i zan ió sł sw ój oręż d o  K rólestw a n a  d a lszą  w alkę. W  nocy 
z 16/17 m aja  dym isjonow any  k a p ita n  p u łk u  2-go u łanów  K arol Różycki 
zeb rał w  K orow ińcach M ałych, n a  w schód o d  C udnow a, 130 jeźdźców  
z pow iatów  żytom ierskiego i m achnow ickiego  i ru szy ł z n im i na  p o 
łudnie, w  stronę L itynia, n a  połączenie z K ołyszką. Po drodze, 20-go 
m aja, odb ił p a r tję  560 rek ru tó w  d zn iósł pocztę w  U lanow ie. Po p rze j
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ściu B ohu dow iedział sie o klęsce pod M ajdanem  i przez Jan ó w  zaw ró
cił n a  północ. M iędzy K rasnopolem  i M ołoczkam i 27-go dosta ł się  w  dw a 
ognie, pom iędzy  dw ie k om pan je  p u łk u  W ellingtona, w ypraw ione prze
ciw ko niem u z Żytom ierza. Jed n ą  z n ich  zniszczył w  św ietnej szarży, 
k ład ąc  tru p em  dow ódcę i 30 szeregow ych i b io rąc  1 o ficera i 90 szere
gow ych do niewoli. Przez L ubar, C zartorję, M iropol, B aran ó w k ę po
szedł następnie R óżycki na  t r a k t  z Równego do Z w iahla i pod Kilikijo- 
w em  za b ra ł znaczny  tran sp o rt żyw ności i am unicji, p row adzony  dla 
a rm ji Dybicza. Po k ró tk im  posto ju  w  M iędzyrzeczu, zasilony b o h a te r
ską m łodzieżą tam tejszą szkół p ijarsk ich , ru szy ł n a  pó łnoc i pom iędzy 
B ereżnem  i Tyszycą rozb ił dw a szw adrony  strzelców  konn y ch  i w ziął 40 
jeńców . P o d  R afa łów ką p rzep raw ił się p rzez S tyr, m iędzy  Niesuchoje- 
żam i i  Kowlem  przez T urję , k rą żąc  n astęp n ie  pom iędzy  ścigającem i go 
oddzia łam i rosyjskiem i. P a r tja  jego w rosła już d o  200 szabel i 40 
strzelców. 10-go czerw ca p rzep raw ił się przez B ug pod  D orohuskiem . 
T u dow iedział się, że pom iędzy U chan iam i i W ojsław icam i sto ją  dw a 
szw adrony  strzelców  konnych . W  nocy  z  11/12 uderzy ł n a  nie i  rozbił, 
k ładąc tru p em  5 oficerów  i 64 szeregow ych i  b io rąc  d o  niew oli dowódcę 
oraz 70 szeregow ych. W  czasie w ałk i z nam i n ad c iąg n ą ł do  U chań pułk  
kozaków , k tó ry  R óżycki odrzucił a tak iem  fron tow ym  w  ulicach. W szedł 
w reszcie do Z am ościa, przeszedłszy ta k  znaczną połać k ra ju , p rz e p ra 
wiwszy się przez 6 w ielkich rzek , p ro w ad ząc  ze sobą k a d ry  nowego, 
św ietniego p u łk u  k aw alerji o raz duży  zapas b ro n i zd o b y czn e j1) .

B yła to  ostatn ia  pom oc, k tó re j udzieliły  n a m  ziem ie ruskie.

5) W y p r a w a  S i e r a w s k i e g o  w l u b e l s k i e .

D rugim  przejaw em  fatalnego, bezm yślnego m arn o w an ia  sił n a  te a 
trach  d rugorzędnych w ojny  by ła  w ypraw a gen. S ieraw skiego w  lu b e l
skie. K w atera głów na —  a b ard zo  d u ża  część w iny  za  to  obciąża P rą - 
dzyńskiego —  rzucała  n a  n ie  oddziały  bez p rzem yślanego  należycie z a 
m iaru , bez p rzeprow adzen ia  w yw iadu, d a jąc  dow ódcom  in s tru k c je  tak  
ogólnikowe, że w  p rak ty ce  k aż d y  z n ich  staw ał się udzie lnym  pan em  
i w ładcą sw ojego oddzia łu  i jego losów. T o ryzykow anie n a  dalek ich  
skrzydłach  w szystkiego n a  jed n ą  k artę , a  b ra k  decyzji n a  g łów nym  te a 
trze dzia łań  w  najlepszych  naw et w aru n k ach , ten  ca łkow ity  b ra k  sk o 

*) Skrzynecki 16. VI m ianow ał K. R óżyck iego m ajorem  i nadal m u krzyż k a 
walerski orderu w ojskow ego , a oddziałow i 6 srebrnych.
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ordynow an ia  dzia łań , obm yślenia jakiegoś jednolitego p lan u  ich  ca ło 
ści, fa k t w reszcie, że ro zk azy  czy  to  D w ernickiem u, czy S ieraw skiem u 
m ógł w ydaw ać a lbo  Skrzynecki bez w iedzy obu sw ych doradców  ,albo 
też k aż d y  ¡z n ich  bez w iedzy dw óch pozostałych  *) —  jest n a jfa ta ln ie j
szą cechą p row adzen ia  w ojny  przez Skrzyneckiego.

W  czasie, gdy D ybicz zam ierza ł co fnąć się z n a d  W isły, sztab  nasz, 
u p rzedza jąc  o tem  6-go kw ietn ia Sieraw skiego, n ak a za ł m u stanow czo, 
„żeby w tak im  p rzy p ad k u  n a ty ch m iast W isłę przechodził i za n iep rzy ja 
cielem d ąży ł“. Sierawskd ¡rozkaz ten  w ykona ł 7-go kw ietn ia , p rz e p ra 
w iając  część swego oddziału  p od  Zaw ichostem  i Józefow em . O ddziały 
te spędziły  kozaków , sto jących  n a d  W isłą, zab ra ły  im  tro ch ę  jeńców ;
9-go jednak , n a  w yraźny  rozkaz Sieraw skiego, pow róciły  n a  brzeg z a 
chodni rzeki. W tedy  dow odzący tą  w y p raw ą płk . M łokosiewicz, n ie 
zadow olony z je j odw ołania, złożył —  z pom inięciem  d rog i służbo
wej —  ra p o r t  Skrzyneckiem u, dow odząc, „że n ieprzy jaciel u stęp u je  ku  
L ublinow i, spędzonem i 5.000 podw ód uw ozi m agazyny  nadw iślańsk ie , 
że k ilk u  dział, uw ięzłych  w  błocie p od  K azim ierzem , w yciągnąć z b ło ta  
nie może, że o g rom ny  jest popłoch w  w ojsku  n ieprzy jacie lsk iem “. Na 
skutek  tego  12-go kw ietn ia , a  w ięc w  czasie, gdy S krzynecki w strzym ał 
już dz ia łan ia  a rm ji głównej, S ieraw skiem u w ydano  n astęp u jący  ro zk az: 
„W ódz N aczelny z zadziw ieniem  to  uw aża, że P a n  G enerał n ie p rze
p raw ił się d o tą d  n a  p ra w y  brzeg  W isły, gdy gen. P ac  już od  k ilku  dni 
przeszedł m ost pod Potyczą. W olą  jest p rzeto  W odza N aczelnego, aże
byś P a n  G enerał n a ty ch m ias t się  p rzep raw ił bez stracen ia  chw ili czasu, 
ścigał n ieprzyjaciela , zab ie ra jąc  m u jego kasy , bagaże, am un ic ję , m ając  
zawsze o p a rte  sw oje p raw e  sk rzy d ło  o  k o rp u s  gen. D w ernickiego, a lewe 
o gen. P aca“ . 15-go udzielono  m u  ostrej n ag a n y  za  n ieczynność i  odw o
łan ie w y p raw y  M łokosiewicza 2) . „W yraźnem  pow ołaniem  G enerała —  
p isał m u P rąd zy ń sk i 18-go k w ie tn ia — w  obecnej chw ili, w y raźnem  p o 
w ołaniem  Jego k o rp u su  n a  te raz  jest p row adzić  w o jnę w w ojew ództw ie

*) Stw ierdza to w yraźn ie P rądzyński, b ron iąc s ię  w  w yw od zie  m ocno m ętnym
i n iepraw dziw ym  przed odp ow ied zia lnością  za w ypraw ę Sieraw skiego. S łabość te
go w yw odu, jego  n ieśc is łość  stw ierdzają choćby  dokum enty, w yd ru k ow an e w  IV -tym  
tom ie jego  pam iętników .

J) „W ódz naczelny  z najw iększem  pod ziw ien iem  przeczytał w yrazy ekspedycji, 
z dnia 11-go kw ietnia; sądził bow iem , że P an  Generał... znajduje się  już teraz...
0 k ilk a  m arszów  p o  tej stron ie  rzeki, że  już pozbierałeś p o  n ieprzyjacielu  liczn e  z a 
pasy, m aruderów , m agazyny, a  n a w et m oże i zagrzęzłe działa... W ódz n aczeln y  n ie  
pojm uje, co  m ogło  sp ow od ow ać n ieczyn n ość  G enerała w  tak stan ow czej chw ili
1 sądzi, że n ic  n ie  potrafi p ow etow ać straconych tylu dn i“.
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lubelskiem , oczyszczać je z n ieprzyjaciela... następnie , jeżeli będzie 
m ożna, dzia łać  n a  ty ł n ieprzy jaciela , k tó ry  się m oże jeszcze k u  P radze 
zapuści“ .

Isto tne  znaczenie ty ch  rozkazów  ocenić m ożna, jeżeli weźm iem y pod 
uw agę, że: 1) w yw iad  nasz n ie  m ia ł żadnych  pow ażniejszych  danych  
o ustępow aniu  K reutza z lubelskiego; 2) że P ac  14-go w y sze d ł1) z Po- 
tyozy, a 17-go s ta ł a v  B orow iu p od  Stoczkiem , n a  wysokości a rm ji głów 
nej, stanow iąc jej sk rzyd ło  p raw e, a ty lko  m ała  część jego k aw alerji d o 
chodziła zw iadam i do  B obrow nik  n a d  W ieprzem , że do  18-go t. m . sz tab  
nasz nie w iedział naw et, czy w dolnym  biegu W ieprza zn a jd u je  się 
jak ikolw iek  m ost i  w cale n ie  za jm o w ał się tą  sp raw ą, że zatem  o  łączno
ści tak ty czn ej S ieraw skiego z  P acem  n ie  m ogło  być m ow y; 3) że D w er
n ick i już 10-go p rzekroczył Bug. B yło to  w ięc —  m ów iąc w yraźn ie  — 
w ysłan ie k o rpusu  S ieraw skiego n a  działan ie odśrodkow e i całkow icie 
sam oistne, w  k tó rem  zn ik ąd  nie m ógł spodziew ać się pom ocy.

Z am iast tedy sk u p ić  pod dow ództw em  D w ernickiego k o rp u sy  jego, 
P aca  i S ieraw skiego, tw o rząc  w  ten sposób m asę  22-tysięozną, k tó rab y  
z łatw ością zniszczyła K reutza i zagroziła  bokom  i ty ło m  Dybicza, z a 
m iast zebrać  choćby ty lko  k o rp u sy  P aca  i  S ieraw skiego i w  16 tysięcy 
zniszczyć K reutza, pozw alano  g inąć n a  W ołyn iu  D w ernickiem u, t r z y 
m ano  w  han iebnej bezczynności P aca  n a  p raw em  skrzyd le a rm ji głów 
nej, a n a  Kreutzia rz u can o  n a jg o rze j zo rgan izow aną z tych  trzech  grup, 
t. j. oddział Sieraw skiego. Tego, zdaje  się, n ik t i n igdy  uspraw iedliw ić 
nie zdoła.

G rupa Sieraw skiego sk ład a ła  się z 7 ba ta ljonów  piechoty, 12 szw a
dronów  k aw alerji i 6 dział, t. j. m niej więcej z 7 tysięcy bagnetów  i  s z a 
bel. P iechota, bez w y ją tk u  now a, m iała  przew ażnie po  raz  p ierw szy  z n a 
leźć się w ogniu. C ztery b a ta ljo n y  m ia ły  dość z n a c z n y 2) odsetek kosy
nierów , ich  k arab in ierzy  n ie  strzelali naw et do ta rczy ; am un icji m iała 
b ard zo  m a ło 3). K aw aler ja , rów nież now a, przedstaw iała  się jeszcze g o 
rzej co do  uzbro jen ia, rzędów , zaopatrzen ia  i w yszkolenia; najgorzej 
s ta ł p u łk  2-gi jazd y  kalisk iej. A rty lerja  sk ład a ła  się z dw óch g ra n a tn i
ków  ćw ierćpudow ych, jednego d z ia ła  6-funtow ego i  trzech pukaw ek
3-funtow ych; zaprzęgi jej b y ły  liche, ilość jaszczyków  niedostateczna.

W ódz tego oddziału , gen. S ieraw ski, s ta ry  żołnierz, gorączka, bardzo

*) O statnie jego  oddziały.
2) M oże do 40%.
3) P oza  40 nabojam i na sze re g o w c a — w  jaszczykach znajdow ało  się  zaledw ie  

12 tysięcy  naboi, które Sieraw ski p ożyczył od Paca.
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odw ażny  osobiście, pełen dobrej woli, b y ł jednak  generałem  m ocno ś re d 
niej in teligencji. L au ry  D w ernickiego nie daw ały  m u  już daw no spać: 
chc ia ł koniecznie m aszerow ać za n im  na W ołyń; o trzy m an a obecnie od 
wodza naczelnego nag an a  napełn ia ła  go goryczą, obudziła w n im  p ra 
gnienie uzyskania za w szelką cenę pow odzenia, m aszerow ania naprzód.

W  no cy  z 14/15 i 15-go kw ie tn ia  oddział S ieraw skiego —  po d robnych  
u tarczk ach  z kozakam i —  p rzep raw ił się n a  w schodni brzeg W isły  n a  
przygo tow anych  zaw czasu galarach  p o d  Zaw ichostem , Ciszycą, Sol
cem i  K azim ierzem  i 15-go skoncen trow ał gros sw ych sił iw Opolu. Ga
la ry  odesłał S ieraw ski częściowo do K azim ierza, n ie n ak a zu jąc  jednak  
p rzerzucać tam  m ostu, częściowo do Gołębia, najw idoczniej w celu rz u 
cenia m ostu przez W ieprz p od  B obrow nikam i. 8 szw adronów  kaw alerji, 
b a ta ljo n  piechoty  i 2 działa poszły w ty m  dn iu  pod  dow ództw em  płk . 
Ł agow skiego przez Chodel do Bełżyc.

16-go gros Sieraw skiego posunęło się do W ronow a, a Ł agow ski d o 
ta rł do  R adaw czyka, gdzie n a tk n ą ł się n a  znaczniejsze oddziały  k a w a 
lerji rosy jsk iej. Była to straż  p rzednia K reutza.

K reutz o trzy m ał by ł w ówczas od D ybicza rozkaz ruszen ia  za D w er
nick im  i w tym  celu skoncen trow ał swój oddzia ł p o d  C zerniejow em  
Po w ydzieleniu D aw idow a liczył 6 baia ljonów , 25 szw adronów , se- 
cin i 27 dział, w  czem 12 p o zy cy jn y ch ; całość w ynosiła  do 7.200 b a 
gnetów  i szabel. K reutz w idział całą bezcelow ość ścigania D w ernickiego; 
p rzew idyw ał w dod atk u  w kroczenie S ieraw skiego w  lubelskie. O sta
tecznie zdołał p rzekonać D ybicza i uzyskał od niego pozw olenie d zia
łan ia  pod ług  w łasnego p rzekonan ia . 16-go ruszy ł zatem  p rzez  Si rzesz- 
kow ice na  R adaw czyk, dokąd  nadszed ł Około 16-tej, poczem  w ysunął 
kaw ale rję  k u  Bełżycom.

Łagow ski, z  d rug im  pu łk iem  jazd y  sandom iersk ie j n a  czele, p arł 
ostro naprzód . O drzucił kozaków , po tem  dyw izjon  Strzelców konnych , 
a  w końcu i p rzy słan y  n a  pom oc dyw izjon  dragonów . K aw alerja ta 
chciała najw idoczniej w ciągnąć go n a  gros K reutza. P odstęp  n ie udał 
się. gdyż Łagow ski szedł dalej ostrożnie i z w yżyn przed R adaw czykiem  
stw ierdził, że m a  do czynienia z siłam i p rzew ażającem u W tedy  stanął, 
osłonił się k aw a le rją  i posłał do  Sieraw skiego w ezw anie o pom oc. O baj 
przeciw nicy stali w  ten  sposób nap rzec iw  siebie około  godziny. W resz
cie Łagow ski osłon ił się  flan k ie ram i i rozpoczął odw rót. R uszyła za 
n im  odrazu  p rzed n ia  straż  rosy jska. Ale b a ta ljo n  zbiorow y J) m jr. M al
czewskiego obsadził R adaw czyk, o d p a r ł z początku  k aw a le rję  ro sy jską ,

*) 15-go, 16-go i 21-go pu łku piechoty .
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a następn ie  i n a tarc ie  jednego ba tal jonu  g renadjerów ; dopiero  trzy  ba- 
la ljony  g renad jerów  w yrzuciły  go ze wsi. Jak  na now ą piechotę, było to 
w cale nieźle. O dw rót do Bełżyc dokonał się w całkow itym  porządku . 
W  Bełżycach zn a jd o w ał się  już S ieraw ski z 5 b a ta ljo n am i i 4 działam i. 
Stw ierdziw szy na zasadzie zeznań  jeńców , że K reutz nie przew yższa go 
tak  b ard zo  liczebnie, postanow ił p rzy jąć  b itw ę n a  stanow isku  pod  W ro- 
nowem . O godzinie 22-giej cofnął się zatem  do W ronow a, pozostaw ia
jąc  w B ełżycach dwie kom panje piechoty i w ypraw iw szy Łagow skiego 
z czterem a szw adronam i do Chodla.

6) B i t w a p  o d  W  r o n o  w e m. (Szkic Nr. 19).

17-go kw ietn ia o świcie straż p rzednia K reutza posunęła się ku 
Bełżycom  i n ap o tk a ła  tu  n a  opór n aszych  dw óch kom pan ij. Spiesze
ni d ragoni nie zdołali ich w yprzeć z m iasteczka; dokonała tego do 
piero piechota. W tedy  ko m p an je  w yszły w po rząd k u  z Bełżyc, z a trz y 
m aw szy ru ch  s traży  przedniej n ieprzy jaciela  o 2 godziny. Z apłaciły  za to 
całkow item  zniszczeniem . N a rów nin ie za m iasteczkiem  szarżow ał n a  
nie pu łk  dragonów  kazańskich . K om panje sform ow ały  czwoi'obok 
i p rzy ję ły  d ragonów  salw am i; zostały jed n ak  rozbite całkow icie: straciły  
200 ludzi w  zab itych  i rannych , a 126 we w ziętych do niewoli. Kawale- 
r ja  ro sy jska  ruszyła potem  ostro  n ap rzó d  i podeszła pod W ronów . P a 
n ika, W ywołana k a ta s tro fą  dw óch k o m p an ij, udzieliła się przez chw ilę 
i  ubezpieczeniom  siły głów nej: p lu to n  jazdy  kalisk iej uciekł, po zo sta
w iając Sieraw skiego i jego oficerów  kw aterm istrzostw a pom iędzy d ra 
gonam i rosy jsk im i; u ra tow ali ich  dopiero  nadb iegający  ty ra lje rzy  p ie
choty.

S tanow isko n a  polanie leśnej pod  W ronow em , w yb ran e  zaw czasu 
przez oficerów  kw ate rm istrzo stw a Sieraw skiego, nadaw ało  się w y b o r
nie do bo ju  n a  zwłokę. N ieprzyjaciel m usia ł rozw ijać  się tu  z ciaśn iny  
leśnej pod ogniem  naszej piechoty i  arty le rji, a n astęp n ie  zdobyw ać 
przygotow aną d obrze  do  obrony  wieś W ronów . Na tyle s tanow isk  p o l
skich zna jdow ał się las, poprzecinany licznem i potokam i, w  k tó rym  
zerw anie m ostków  n a  drodze do O pola zabezpieczało p rzed  pościgiem. 
Sieraw ski w ysunął licznych ty ra !je ró w  d o  W ronow a i p rzed tę  wieś, 
obsadził m ocno sk ra j lasu, zeb rał n ieliczną a rty le rję  sw oją w  jed n ą  ba- 
terję  w  odstępie pom iędzy sw ym  środkiem  i lewem  skrzydłem . Z bliża
jącą  się o godzinie 7-ej straż  p rzed n ią  K reutza p rzy ją ł silnym  ogniem  
i osadził ją  n a  m iejscu.
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O godzinie 10-tej nadeszła  siła głów na n ieprzyjaciela i ruszy ła  do 
n a tarc ia , ale zrazu  m ocno niezdecydow anie. W alka o W ronów , na  k tó ry  
nac ie ra ł zrazu  jeden  bata ljon , potem  trzy, w końcu pięć, a do (którego 
S ieraw ski w ysłał posiłki, p rzed łuża ła  się. W si nie udało  się zdobyć n a 
wet w tedy, gdy przew ażająca a rty le rja  rosy jska zdem ontow ała dwa 
działa polskie i w ybiła połow ę zaprzęgów  i obsługi pozostałych. T rw ała  
tu  długo w alka tyraljerów . W ów czas Kreutz, zauw ażyw szy, że n a p rz e 
ciw lewego skrzyd ła polskiego zna jdu je  się wzgórze, z k tórego  m ożna 
wziąć w  ogień ukośny obrońców  W ronow a, u staw ił na  n im  b a te rję  k o n 
n ą  pod osłoną 12 szw adronów , a potem  i b a ta ljon  u piechoty. W tedy 
S ieraw ski przeszedł na tern skrzydle do przeciw natarcia . Sam  stan ą ł na 
czele 2 szw adronów  kalisk ich  J) i poprow adził je ku  p raw oskrzyd łow e j 
b a te rji rosy jsk iej; na p raw o  od niego poszedł b a ta ljo n  zbiorow y M al
czewskiego, a jeszcze dalej na  praw o 2 b ata!jony  p u łk u  11-go, p ro w a
dzone przez ppłk . M łokosiewicza. O brońcy W ronow a trzym ali się już 
tylko w  zachodniej k raw ędzi wsi. N atarcie  to zaw iodło, gdyż m łody żo ł
nierz hasz , ponoszący duże s tra ty  od p rzew ażającej a r ty le rji rosyjskiej, 
by ł postaw iony wobec zadan ia  przew yższającego jego siły m o ra ln e  
Jazd a  kaliska —  z w yjątk iem  jednego p lu to n u  —  uciekła, pozostaAwiając 
znow u Sieraw skiego w śród  dragonów . M alczewski odrzucił część kaw a- 
le rji rosyjskiej, w yra tow ał S ieraw skiego, ale m usia ł w końcu w ycofać się 
szybko do lasu, poniósłszy s tra ty  od kartaczy  b a te rji rosyjskiej, ścigany 
przez pu łk  dragonów’. T ylko  M łokosiewicz, obskak iw any  paro k ro tn ie  
przez kaw alerje  rosy jską, staw iał jej czoło i p o su w ał się w ciąż ku  bale- 
rji środkow ej n ieprzyjaciela. Na skutek jego ruchu  piechota rosy jska 
chw ilow o opuściła naw et W ronów .

O przed łużan iu  w7alk i nie by ło  jed n ak  m ow y: a r ty le rja  polska daw no 
m usiała już zejść z po la; piechoty nie m ożna by ło  bezkarn ie  p o zo sta 
w iać dłużej pod g ran a tam i przeciw nika. O koło godziny 16-tej, po 6-ciu 
godzinach w ałk i, S ieraw ski, zagrożony obejściem  sw ego sk rzyd ła  lew e
go, co fnął się pod osłoną swoich w ybornych  strzelców. K reutz, k tó ry  
w’ całej tej b itw ie działa ł niezw ykle m iękko , n ie  angażu jąc  w cale swego 
sk rzyd ła  lewego, nac ie ra jąc  za  m ałem i siłam i na  W ronów7, trzym ając 
za duże w  odwodzie, nie ścigał go wcale.

S tra ty  nasze m ogły w7ynieść do  800 ludzi; rosy jsk ich  n ie znam y, 
praw dopodobnie by ły  znacznie m niejsze. „P iechota nasza  —  pisze je 
den z oficerów  kw aterm istrzostw a Sieraw skiego —  uzbro jona  w  znacz

P Jazda sandom ierska lak była znużona m arszam i oraz w alką w  dniach po. 
przednich, że n ie m ożna jej b y ło  użyć.
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niejszej części w  kosy  i złożona .z m łodego żołnierza, zasłuży ła  w tej 
bitw ie na  słuszną pochw ałę za w ykonan ie  pow inności bardziej, niż p.> 
niej m ożna się było  spodziew ać.

7) B i t w a  p o d  K a z i m i e r z e m .  (Szkic Nr. 20).

Przez Opole i K arczm iska S ieraw ski w ycofał się  do  K azim ierza, 
gdzie s tan ą ł około  godziny 22-ej, p rzebyw szy 4 m ile drogi. Jego p ie 
chota by ła  w yczerpana m arszam i, głodem  i b itw ą; w ystrzelała w d o 
d a tk u  p rzew ażn ą  część swej am unicji; kaw ale rja , z b ra k u  paszy i po 
dużych (trudach m arszow ych, n ie  n ad aw ała  się rów nież do  użycia. 
B rak  pościgu l) pozw olił m u  ma szczęście odskoczyć dość daleko, dał 
m ożność (wyjścia o b ro n n ą  ¡ręką z całej Itej n iefo rtu n n e j im prezy. O p rz y j
m ow aniu  raz jeszcze b itw y z K reutzem  nie m ogło być  już  m ow y: n ie  
m iałaby  ona najm niejszego  celu wobec stw ierdzonej jego przew agi; w y
kluczał ją  następnie stan  oddziału  Sieraw skiego. N ależało ted y : albo 
cofnąć się n a  P u ław y  i, p rzepraw iw szy  się następn ie  przez W ieprz, d ą 
żyć do połączenia z Pacem ; albo, jeżeli to  w ydaw ało  się n iem ożliw e ze 
w zględu n a  s tan  oddziału , b ra k  środków  p rzep raw y  przez W ieprz, 
ew entualność szybkiego pościgu n ieprzy jaciela  i p rzew agę jego kaw a- 
lerji —  p rzep raw ić  się odrazu  pod K azim ierzem . S ieraw ski m ia ł wszel
k ie  śro d k i do  tego: by ło  tu  19 dużych  galarów , k tó re  jednorazow o 
m ogły zab rać  1.200 ludzi i w ciągu 3 godzin 2) w rócić z pow rotem . Mimo 
to d o  godziny 7-ej 18-go kw ietn ia p rzep raw y  n ie  rozpoczęto. N a jw i
doczniej S ieraw ski obaw ia ł się, że ta k  szybki odw rót za W isłę po p rz e 
g ranej p od  W ronow em  zgubi go zupełn ie w  oczach Sztabu i opinji. 
O statecznie rank iem  18-go przepz-awę rozpoczął, ale zrazu  bez pośp ie
chu, za ładow ując  n asam pierw  arty lerję , k aw a le rję  i kosyn ierów ; resztą 
i to najlepszą sw ych s ił postanow ił trzym ać się w K azim ierzu i  zyskać 
czas do pow olnego w ycofania się pod  osłoną nocy. D o o b ro n y  zachęcało 
go i stanow isko  n a  w schód i po łudn ie od m ias ta : w zgórza o strom ych 
stokach  o d  s tro n y  n ieprzy jaciela, poprzez k tó re  p row adziły  drogi w  głę
bokich  parow ach , ła tw ych do zam knęcia zasiekam i i zakopam i; n iep rz y 
jaciel n ie  m ógł tu użyć an i przew ażnej a rty le rji, d la  k tó re j nie m ożna 
było  w yszukać stanow isk , a n i k aw a le rji i m u sia ł cały  ciężar w alki

‘) Kreutz w ypraw ił sw ą straż przednią z W ronow a dopiero po godzin ie 18-tej 
posuw ała  się  ona bardzo w olno; o  g. 23-ej cała  jego  grupa stanęła n a  nocleg  
w  Opolu.

') 7. pow odu dużego w ezbrania rzeki.
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złożyć n a  p iechotę; m ożna wreszcie było  b ro n ić  się i w  sam em  m ie
ście, posiada jącem  tak  wiele m asyw nych bu d y n k ó w  m u ro w an y ch  oraz 
ciasne, łatw e do za ta rasow an ia  uliczki. S ieraw ski w y su n ął tedy  na 
drogę ku  Kazim ierzow i b a ta ljo n  zbiorow y M alczewskiego, a p rzed  n im  
szw adron  jazd y  sandom iersk ie j; IV -ty b a ta ljo n  p u łk u  2-go, strzelców  
celnych M ałachow skiego i K rzesim ow skiego postaw ił n a  drodze ku 
K arczm iskom , za n im i n a  w zgórzach ,,pod w ia trak iem “ 2 d z ia ła  pod 
osłoną b a ta ljo n u  pu łku  10-go, a przed n im i szw adron  jazd y  k a li
sk iej; n a  drodze do Lublina s ta n ą ł p ó łb a ta ljo n  pu łku  11-go, za n im , 
w  ru in ach  zam ku K azim ierza W ielkiego, k o m p an  ja  pu łku  11-go por. 
F ijałkow skiego, a  przed  n im  szw adron  jazd y  sandom ierskiej. W  o d 
wodzie pozostały  2 —  3 kom painje p u łk u  11-go. Część tego pu łku  oraz 
szw adron  k rak u só w  poszły już do Puław .

K reutz ruszy ł sw ą straż p rzed n ią  już o godzinie 4-tej. Gros jego sił 
poszło jed n ak  n ie  d rogą przez K arczm iska, ule przez K owalę zeszło 
n a  drogę lubelską, gdyż przypuszczał, że S ieraw ski cofać się  będzie 
n a  P u ław y  ku Pacow i i chciał go obejść od północnego w schodu. S tra 
że p rzedn ie  obu k o lu m n  posuw ały  się tak  wolno, z tak  śeisłem  zach o 
w aniem  w szystkich  środków  ostrożności, że oko ło  godzony 12-tej stały  
jeszcze w odległości 5 w iorst od K azim ierza. P od ług  źródeł rosy jsk ich  
siły głów ne K reutza dopiero  około  godziny 18-tej rozpoczęły na tarc ie  
n a  lin ję  w zgórz, sk ierow ując  g łów ny w ysiłek n a  drogę od K arczm isk. 
Z trudnością  oficerow ie a r ty le rii zdołali znaleźć stanow iska  d la  trzech 
zeledwie dział pozycyjnych, z k tó rych  zrazu  —  do zjaw ienia się p ie
cho ty  w łasnej n a  p ierw szej lin ji w zgórz —  strzelali g ran a tam i; później, 
gdy piechota poszła do n a ta rc ia , a r ty le rja  m usia ła  zam ilknąć ca łko 
wicie. W alka o w zgórza trw a ła  z 1VĆ godziny. P iechocie naszej szybko 
zab rak ło  am unicji. Jej dow ódca w cen trum  ppłk . Ju lju sz  M ałachow 
ski legł śm iercią w alecznych, p ro w ad ząc  ją  do w alk i wręcz. W ów czas 
za łam ał się środek lin ji obronnej. Na chw ilę jeszcze położenie o p a 
now ał pp łk . M lekosiewicz, w prow adzając  w  g rę  odw ód. Ale już m asy 
piechoty rosyjskiej p a r ły  n ap rzó d  d rogą  od  K arczm isk oraz lubelską. 
Część p iecho ty  naszej rzuciła się  w ted y  do ucieczki w  s tro n ę  p rz e 
praw y, część poszła w rozsypkę n a  w szystkie s tro n y ; garstk i p o z a 
m ykały  się w  dom ach, kościołach i  zam k u  K azim ierza W ielkiego 
i b ro n iły  się ta m  do ostatn iego  nab o ju , do  późnej nocy. Gdy a r ty 
lerja ro sy jsk a  o tw arta  ogień n a  p rzepraw ę, rozprzęgło  się w szystko, 
co zachow ało  jeszcze ja k i tak i porządek  n a d  brzegiem  W isły. S ie
raw sk i w 600 ludzi pu łku  11-go oraz 80 szabel jazd y  san d o m ier
skiej zdołał w ycofać się do P u ław  i u ra to w ać  swe 2 działa. W ycofał się
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choć dużem i s tra tam i i IV -ty b a ta ljo n  p u łk u  2-go oraz część b ata- 
Ijonu zbiorowego. W yborow y szw adron  jazd y  sandom ierskiej, po 
siadający  św ietne konie, p róbow ał przebyć W isłę w pław , ale udało 
się to zaledw ie trzydziestu  jeźdźcom ; reszta potonęła lub złożyła b roń  
n a  kępie w iślanej. R osjanie wzięli do niew oli 54 oficerów  i 1.500 sz e 
regow ych. S tra ty  ogólne S ieraw sk iegoŁ) liczono zrazu  na  3 tysiące 
ludzi, 'przycziem n a jb a rd z ie j u cierp ia ły  oddzia ły  n a jb itn ie jsze s) oraz 
te, k tó ry ch  dow ódcy nie um ieli zorganizow ać i wyszkolić należycie *1. 
Później okazało  się, że w ielu „zagin ionych” w róciło  do oddziałów , że 
w ielu jeńców , k o rzy sta jąc  z lego, że nic mieli płaszczy, tylko sukm any  
chłopskie, zbiegło z niew oli; stracono  n a to m iast b ard zo  /wiele b r o n i4).

S ieraw skiem u za  tę w ypraw ę całkow icie słusznie odebrano  d o 
w ództw o; na  jego m łodego żołnierza pad ł zupełn ie  niesłusznie p rz e 
sadny  cień; p rzew ażna  część odpow iedzialności za n ią  obciążała jed n ak  
Sztab, k tó ry  do niej dopuścił.

8) W  y p  r  a w  a C h r z a n o w s k i e g o  w l u b e l s k i e .

Chęć zw iązan ia K reutza w czasie w y p raw y  D w ernickiego na  W o 
ły ń  sk łon iła  nasz  Sztab do rzucenia Sieraw skiego w  lubelskie; p ra 
gnienie dopom ożenia D w ernickiem u w przededn iu  jego k a tas tro fy  —  
spow odow ało  oderw anie od  a rm ji głów nej g ru p k i C hrzanow skiego i  wy 
praw ienie je j pod Z a m o ść ') .  Z asadniczy nasz  b łąd  na południow ym

i) Jak  stw ierdzał płk. H. K am ieński 23-go kw ietnia.
■) IV bata ljon  pułku 2-go i bata ljon  zbiorow y straciły  c!o 50%.
sl P u łk  10-ly np. m iał bardzo duże straty  z pow odu zb iegoslw a ludzi, zaś 

11-ty, k tóry  b ił się  częściej, stosun kow o nieznaczne.
4J N iektóre oddziały do 50%.
6) Prądzyński w  sw ych  pam iętnikach zaprzecza kategorycznie tw ierdzeniu  

C hrzanow skiego o tern, że grupkę jego  w ysłan o  na połączenie z D w ernick im  i m ó 
wi, że jej zadaniem  było  pobić Kreutza. W ychodząc z  tego założen ia , poddaje druz
goczącej krytyce ca łość  poozynań C hrzanow skiego: jego  dob row oln e ograniczanie sił 
zabranycli na tę w ypraw ę, rezygnację z w zm ocn ien ia  ich  oddziałam i z grupy Dzie- 
końskiego, przesadną troskę o  ruchliw ość oddziału, za szybk ie m arsze od L ubar
towa, w yk luczanie  w reszcie m ożliw ości pokonan ia  K reutza i  t. d. Na dow ód słu szn o 
ści sw o ich  w yw od ów  przytacza ustępy z listów  C hrzanow skiego, a ca łość  zdarzeń  
tłum aczy brakiem  w szelk iego celu tych działań oraz przejaskraw ioną charakterystyką  
wad Chrzanow skiego. Nie posiadam  żadnych praw ie n ow ych  danych do w yjaśn ien ia  
genezy  tej w ypraw y, która, n iestety , w iąże  się , drugiem  zapytaniem , rów nież trud- 
n em  do rozstrzygnięcia, a m ianow icie: czy  n aów czas Prądzyński ch cia ł pozb yć  się 
C hrzanow skiego ze Sztabu, co jest praw dopodobniejsze, czy leż, przeciw nie, Skrzy
necki chcia ł dać okazję C hrzanow skiem u d o  pow odzeń  i zaćm ien ia  Prądzyńskiego.



tea trze  w ojny, polegający na  kolejnem  używ an iu  sił n ie  w y sta rcza ją 
cych do osiągnięcia zam ierzonego celu, doprow adzający  do kolejnego 
ich  p okonyw an ia  przez m niejsze znacznie o d  ich  całości, ale d z ia ła 
jące sp raw niej, ze stanow iska centralnego, siły rosyjskie, m ia ł zatem  
pow tórzyć się  po raz  trzeci, choć z m n iej trag icznym  d la  n as  w y n i
kiem.

Po raporcie  o b itw ie pod  B órem lem , o trzy m an y m  2-go m aja , Sztab 
postanow ił w ypraw ić  ru ch liw y  oddzia ł p o d  d o b ry m  dow ódcą, k tó ry b y  
zdo łał p rzem k n ąć  się p o  p artyzancku , u n ik a jąc  w alk, p o d  Zam ość i tam . 
zbadaw szy  położenie n a  m iejscu, spróbow ał d ać  'pomoc D w ernickiem u. 
J a k  m iała  w yglądać ta pom oc: czy w  postaci d z ia łan ia  n a  ty ły  sił, 
z k tó rem i m ia ł do  czynienia D w ernicki, czy też p ró b y  połączenia się 
z nim , tego n ie  m ożna było  p rzesądzać z Jędrzejow a; o tem  m ógł r o z 
strzygnąć sam  dow ódca w ypraw y, zebraw szy  odpow iednie d an e  na 
m iejscu. Jego oddzia ł chciano  złożyć z p ierw iastków , k tó rych  n a j 
bardzie j b rakow ało  D w ernickiem u, a w ięc przedew szystkiem  dobrej 
s ta re j p iechoty i dobre j a rty le rji; przez tak i bow iem  posiłek D w er
n ick i m ógł stać  się późn ie j pew ną siłą w s tosunku  czyto do K reutza; 
czy Riidigera.

Pom ysł by ł ryzykow ny; sko ro  jed n ak  puściło  się D w ernickiego na 
W ołyń, to  n ie należało  m u  dać ginąć. Sądzono słusznie, że dow ódca 
tej m iary , jak  D w ernicki, n ie ulegnie tak  ła tw o  naw et w położeniu 
bardzo  tru d n em , że sp ró b u je  m oże p rzeb ić  s ię  pod  Zam ość przez G a 
licję, a w tedy, p rzy  pom ocy tych posiłków , zdoła pokonać K reutza. 
Poza tem  w Sztabie liczono się w ów czas pow ażnie  z ew entualnością 
p rzep raw y  K reutza n a  b rzeg  zachodni W isły  i sądzono, że now a d y 
w ersja  pow strzym a go od tego.

Pow ziąw szy ten zam iar, Skrzynecki 'pow ierzył dow ództw o w ypraw y 
C hrzanow skiem u, którego —  po  znanem  n am  zajściu  —  postanow i! 
u su n ąć  ze Sztabu. D ał m u oddział w yborow y: 7 b a ta ljo n ó w  stare j 
piechoty, w sk ład  k tó ry ch  weszła b rygada  R am orina, w sław iona pod 
W aw rem  i Igan iam i ’), 8 szw adronów  z g ru p y  P aca, w śró d  k tó rych

Sądzę jednak , że u w ażn y  czyteln ik  pam iętn ików  P rąd zyń sk iego  i C hrzanow skiego —  
już n a  ich  podstaw ie spostrzeże, że podczas gdy w ersja pierw szego n ie  w yjaśn ia  
niczego, n ie  ujm uje faktury w yp adk ów  w sposób  naturalny, pozostaje w  sp rzecz
ności naw et z  przyloczonem i przez n iego  listam i, to tw ierdzenie drugiego w y 
jaśn ia  w szystko: i cel w ypraw y i jej środki i przeprow adzenie i b łędy w łasne au to 
ra jak o  dow ódcy w reszcie. D latego też, podobn ie jak  w szyscy  autorowde nasi i obcy  
piszący o tej w ypraw ie, poszedłem  tu za w ersją C hrzanow skiego. 

ł ) Pułki 1-szy i 5-ty.
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znajdow ał się św ietny p u łk  1-szy strzelców  konnych, b a te rję  konną, 
i sekcję  b a te r ji pozycyjnej; całość w ynosiła 4.300 bagnetów , 1.333 
szabel i 10 dział. C hrzanow ski w yszedł z Jędrzejow a 3-go m aja , a więc 
w dw a dni po  złożeniu b ro n i przez D w ern ick iego1).

C hrzanow ski z razu  zam ierza ł p rzedostać się do Zam ościa w zdłuż 
w schodniego brzegu W isły  i dlatego poszedł przez Latowicz, Żelechów, 
Ryki, choć -tam n ie  było  m ostu n a  W ieprzu. W  czasie tego m arszu 
stw ierdził, że siły K reutza sto ją  w  okolicach P u ław  i K urow a i dlatego, 
bo jąc się p rzy p arc ia  do W isły, 6-go m a ja  sk ierow ał się n a  Kock. Już 
w tedy dow iedział się o p rzejściu  D w ernickiego do Galicji. N asunęło 
m u to pow ażne w ątpliw ości co do celowości jego w ypraw y; sądz ił jed 
n ak , że D w ernicki będzie p róbow ał przebić się pod Zam ość i że w o 
bec tego jego w y p raw a  n ie  będzie m oże darem na. R ankiem  8-go s tan ą ł 
w K ocku n a  k o m unikacjach  K reutza i w ziął tu ta j 158 jeńców  oraz licz
ne łupy. Z atrzym ał się tu  za długo z pow odów  nie dających  się u s p ra 
w iedliw ić z p u n k tu  w idzenia pow ierzonego m u  zadania, w ym agającego 
przedew szystkiem  szybkość m arszów 2) . 9 -go, spaliw szy m ost n a  W ieprzu  
w  Kocku, aby  u tru d n ić  ew entualny  pościg now ych oddziałów  rosy jsk ich , 
ruszy ł gościńcem  lubelsk im  przez F irle j n a  L ubartów . W ybór tej drogi 
nie d a  się rów nież w ytłum aczyć. Jeżeli C hrzanow ski chciał iść  szybko 
pod Zam ość i  u n ik n ąć  w alk  z K reutzem , to z Kocka pow in ien  b y ł iść 
w schodnim  brzegiem  W ieprza; w praw dzie drogi by ły  tam  znacznie 
gorsze, ale w  m aju  m ożna by ło  m aszerow ać n iem i zupełnie dobrze; 
w d o datku  lasy  zabezpieczały go tam  całkow icie przed  pościgiem.

9) B i t w a  p o d  F i r l e j e m .  (Szkic Nr. 21).

K reutz o ruchu  C hrzanow skiego dow iedział się od pik. Kuzniecowa, 
k tó ry , rozpoznając w dw a pu łk i kozaków  okolice Żelechowa i Ryk, 
7-go n a tk n ą ł się na  jego pod jazdy , a 8-go pod Ł ysobykam i p rzep raw ił 
przez W ieprz. N atychm iast skoncen trow ał sw oją g rupę w  G arbowie 
i ru szy ł w k ie ru n k u  K am ionki. Rów nocześnie —  w  czasie m arszu 
C hrzanow skiego do Kocka— szły  ła m  posiłki, w ypraw ione przez Dybicza 
K reutzowi, a m ianow icie b ry g ad a  gen. F a e s i3) oraz część d rug iej b ry 

ll O przejściu D w ernick iego do Galicji w dniu 27-ym  kw ietn ia  pierw szą  
w iadom ość przyniósł do Sztabu m ajor B iałobrzeski w  dniu 6-vm  m aja.

3) Czekał na balaljon , który odprow adzał do M odrzyć 2 działa dla D z iek a ń 
sk iego.

5) 150-1 bagnetów .
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gady strzelców  konnych , p row adzona przez gen. T h iem anna  ’); oddziały 
te w yszły z Kocka 8-go, a 9-go sta ły  w Kamionce. K reutz n ak aza ł Fae- 
siem u, stanow iącem u obecnie jego straż  przednią, aby p rzeprow adził 
rozpoznan ie w  s tro n ę  Kocka. N a sku tek  tego F aesi w szedł z piechotą 
w las pod F irle jem  i  tu ta j 9-go n a tk n ą ł się niespodziew anie na  u b ez 
pieczenia p raw e  naszego oddziału, m aszeru jącego n a  L ubartów . Clirza 
now ski sk ierow ał przeciw  n iem u Ramoriina w  4 b a ta ijo n y  i 2 działa, 
n ak a za ł gen. A. S karżyńsk iem u z k aw alerją  iść przez Skrobów  i odciąć 
n ieprzyjacielow i odw rót n a  K am ionkę; sam  jed n ak  z resztą oddziału  nie 
s tan ą ł i nie pokierow ał osobiście b itw ą, ale m aszerow ał dale j w  stro n ę  
L ubartow a. D zielna p iechota R am orina  2) rozb iła  w k ró tk im , o stry m  
boju  leśnym  Faesiego, k ład ąc  tru p em  i  ra n ią c  300 ludzi i  b io rąc  do n ie 
woli 570. N atom iast obejście A. Skarżyńskiego  zaw iodło  ca łk o w ic ie8): 
m ia ł w ręk u  resztk i Faesiego o raz  strzelców  T h iem an n a i n ie  n a ta r ł 
n a  nich zdecydow anie, tak , że szef sztabu K reutza gen. D ellingshausen 
u ra to w ał ich z ła tw o śc ią4).

10) B i t w a  p o d  L u b a r t o w e m .

Pod w ieczór cały oddział C hrzanow skiego stan ą ł w Lubartow ie.
Bez w zględu na b liskość n ieprzyjaciela, o k tó rym  w iedziano, że zbiera 
się w K am ionce, w ojsko n ie  b iw akow ało  n a  w zgórzu, n a  p o łu d n io 
w y zachód od m iasta , fron tem  do K am ionki, ale w kotlin ie nad
W ieprzem , zw rócone ku  południow i, osłonięte tern w zgórzem  przed  
ch łodnym  w iatrem  zachodnim . C hrzanow ski i duża część oficerów  n o 
cow ała w m ieście; n ik t nie pom yślał o ubezpieczeniu b iw aków , roz ło 
żono się jak  w czasie najg łębszego pokoju .

Tym czasem  K reutz zeb ra ł już  ca łą  sw ą g rupę w K am ionce i K ozłów 
c e 5). P rzeg ran a  Faesiego pod F irlejem , fak t, że C hrzanow ski s ta ł obec
n ie  w L ubartow ie, a więc bliżej L ub lina  niż R osjanie, zdezorjen tow ały  
sztab K reutza: o ile poprzednio  uw ażano  oddział n ieprzyjacielsk i za 
b ard zo  słaby, to  obecnie poczęto go przeceniać. O statecznie w y p raw io 
no po ruczn ika  gw ard ji M elina n a  zw iady. O ficer len, ko rzy sta jąc  z b ra  
ku  ubezpieczeń, p o d k ra d ł się n a  sam  sk ra j w schodni w zgórza i policzy 1

, ) 646 szabel.
■/ P ułk  5-ty i strzelcy Grothusa.
3) P od ob n o  dzia ła ł on m ocno n iechętn ie  z pow odu zaw iści do C hrzanow skiego
*) Szczegółów  tej b itw y  n ie  znam y zresztą dokładnie.
*) 3200 bagnetów , 5200 szabel, 27 dział.



poprostu  ognie b iw aków  naszych. W rócił o godzinie 3-ciej z doniesie 
niem , że n ieprzy jaciel obozuje bez żadnych  ubezpieczeń, a siły jego nie 
przenoszą 4 b a ta l jonów , 8— 10 szw adronów  i 14 dział, t, j. około  5 ty 
sięcy. O drazu  K reutz zdecydow ał się n a  n a ta rc ie : postanow ił otoczyć 
C hrzanow skiego i p rzyprzeć  go do bagnistego, grząskiego W ieprza. Ge
nerałow i T ołstoj, k tó ry  poprzednio  w 12 szw adronów  i 10 seoin poszedł 
do Niem iec n a  tra k t lubelski, z zadan iem  zagrodzenia C hrzanow 
skiem u drog i do L ublina, posłano  teraz rozkaz, aby w ysunął pod jazdy  
aż pod sam  L ubartów  i zniszczył m ost na  W ieprzu  w S yrnikach, a na 
odgłos dział śpieszył z głów nem i siłam i pod m iasto. Reszta sił K reutza 
m iała  n a trzeć  ma C hrzanow skiego z fro n tu : n a  praw em  skrzydle gre- 
n ad je rzy  litewscy, k tó rzy  z Nowego D w oru m ieli dążyć do obejścia jego 
lewej flan k i; n a  lewem —  reszta w ojsk, k tó ra  m iała  obejść jego flankę 
p raw ą  i odciąć od K ocka; 12 szw adronów  pozostało  n araz ić  w odw o
dzie w N ow ym  D worze. W  czasie m arszu  pod jazd y  m eldow ały wciąż, 
że n a  b iw akach  n ieprzyjaciela n ie  w idać żadnego ruchu .

„Gdy o świcie p rzyby łem  do  obozu, m ów i C hrzanow ski, oddzia ły  nie- 
ty lko  n ie  zajęły  jeszcze stanow iska, ale n ie  by ły  naw et przygotow ane 
do żadnego ruchu . Skarżyńsk i k a z a ł rczsiod łae  kon ie; czaty w szystkie 
b y ły  ściągnięte; n ie w ysłano żadnego p a tro lu  do zb ad an ia  okolicy. Z a 
rządziłem  alarm , a sam  w  tow arzystw ie jednego oficera udałem  się na 
wzgórze. Zaledw ie w jechałem  n a  nie, spo tkałem  p a tro l rosyjski, k tó ry  
cofnął się p rzede inną. Ze szczytu w zgórza zobaczyłem  n a raz  całą grupę 
gen. K reutza, podchodzącą w  szyku rozw iniętym , oddaloną zaledw ie
0 1% strza łu  z  działa. Zaw róciłem  w jednej chw ili, w ydałem  rozkazy
1 zastaw szy  ty lk o  dw a szwadron}- gotowe, pośpieszyłem  z n im i galopem  
n a  sp o tk an ie  n ieprzy jaciela . P rzypadek  dopom ógł m i. Gdym  s ta n ą ł na 
wyżynie, zna lazłem  się naprzec iw  b a te r ji rosy jsk iej, k tó ra , sądząc, że 
zam ierzam  szarżow ać na n ią, stanęła , a następn ie  o tw orzy ła ogień, co 
uczyniła n astęp n ie  i cała lin ja  ro sy jsk a ...“

To otw arcie ognia u ra to w ało  narazie  C hrzanow skiego od sku tków  
jego n iezw ykłej lekkom yślności. G dyby ca ła  lin ja  K reutza ruszyła w ów 
czas zdecydow anie naprzód , jego los byłby  niew ątpliw ie przesądzony. 
Ale w spom nienie przegranej p od  F irle jem  zrobiło  sw oje: lin ja  ro sy jska  
za trzym ała  się i tylko coraz więcej b a łe ry j w ysuw ało  się n ap rzó d  i o tw ie
ra ło  ogień, k tó ry  zresztą  m ało  szkodził Polakom , gdyż pociski przeno 
siły  i p ad a ły  poza biw akiem . Stopniow o C hrzanow ski zdołał rozw inąć 
na  w zgórzu część pu łku  1-go strzelców  konnych oraz  2 d z ia ła  konne, 
k tó re postaw ą sw ą w  b lisk im  ogniu arty le rji w zbudziły  p raw dziw y  sza 
cunek przeciw nika. Pod ich osłoną C hrzanow ski ro zw in ął ca łą  sw oją

,'530
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linję, op iera jąc praw e skrzyd ło  o L ubartów , a lewe o d rogę do Łęczny 
Położenie jego było  fa ta ln e : n a  tyle m iał W ieprz, lin ja  o d w ro tu  do Łęcz 
ny  biegła rów nolegle do fron tu , zaraz za n im ; jedymem w yjściem  było 
sk racan ie  praw ego  sk rzyd ła  i w ydłużanie lewego, a więc niebezpieczny 
ruch  flankow y w  obliczu następującego  n ieprzy jaciela. U ra tow ał go 
b ra k  zdecydow ania K reutza, k tó ry  wciąż zw lekał z rozpoczęciem  n a 
tarc ia  i  ogran iczał się do ognia a r ty le r j i*), a później chciał m u przode- 
w szysłkięm  odciąć d rogę pow rotu  do K ocka i n ap ie ra ł n a  jego skrzydło  
praw e, zam askow ane przez b u d y n k i L ubartow a; dopom ogło m u i to, 
że Tołstoj, k tó ry  za późno o trzym ał rozkaz , w yruszy ł z N iemiec b ard zo  
późno, a m ostu  w S yrn ikach  nie zniszczył wcale. C hrzanow ski, kicro 
w ał tą b itw ą b ardzo  sprężyście, a dow odził oddziałam i, k tó re  um iały  
naw et n ap raw iać  b łędy  w odza. D zięki tem u zd o ła ł w ypraw ić  nasam - 
przód  sw ą k aw alerję  n a  d rogę  do  Łęczny, a następn ie  w ykonać z p ie 
ch o tą  ten niebezpieczny m arsz flankow y n a  ,p rzestrzen i 6 w iorst w  obli
czu rozw iniętego n ieprzyjaciela, k tó rem u sp rzy ja ł te ren  i k tó ry  o strze
liw ał go z 16 dzia ł pozycyjnych. M arsz o słan ia ł szw adron  p u łk u  1-go 
strzelców  k o n n y ch  z dw om a działam i, n a  k tó ry  k aw a le r ja  n ie p rz y ja 
cielska szarżow ała p aro k ro tn ie , ale dość m iękko, posuw ając się zresztą 
rów nolegle do cofającej się k o lu m n y  Chrzanow skiego. D o ta k  p o m y śl
nego stosunkow o w yjścia z tej m atn i przyczyniła się pow ażnie  p ostaw a 
oddziałów , odciętych n a  sku tek  odw ro tu  g rupy  w L ubartow ie, t. j. czę
ści pu łk ó w  5-go i 1-go piechoty. B ataljon , czy d w a  b a ta ljo n y  pułku  
5-go b ro n iły  się tu dość długo, ściągając n a  siebie siły n ieprzy jacie l
skie; w końcu u d a ło  się im  p rzep raw ić  na p raw y  brzeg  W ieprza i po 
trzech d n iach  b łąk an ia  połączyć z grupą. Jeszcze św ietniej zachow ał t 
się 1-sz-a k o m p an ja  p u łk u  1-go, odcięta w k laszto rze  k a p u c y n ó w 2). B ro 
n iła  się tu  od  godziny 10-tej do 17-tej przeciw ko 4-m  b a ta l jonom  
i w ytrzym ała  długie ostrzeliw anie g ran atam i, następn ie i d w a sz tu r
m y; zm usiła n ieprzy jaciela , przekonanego, że tu  schron iło  się do 2 ty 
sięcy ludzi, d o  otoczenia L ubartow a łańcuchem  piechoty  i kaw alerji. 
K apitu low ała dopiero po w ystrzeleniu  nabo i —  oraz wybiciu b ram  
i m u r u 3).

ł ) P odług pam iętn ika oficera ze sztabu K reutza A. M -wa C hrzanow ski użył 
tutaj podstępu w ojennego: m ianow icie  jeden z jego oficerów , przebrany za szere
gow ca taborów  rosyjsk ich , przybył do Kreutza z m eldunkiem , że do taborów  jego  
w K am ionce zb liża  się  duża kolum na polska; m iało  to w p łyn ąć  rów nież n a  ch w i
low e w strzym anie działania.

3) 110 ludzi.
s) Kreutz zgodził się na jej żądanie, aby przy w ym ian ie  jeń có w  —  ją wym ię*  

niono nasam pierw .
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Około godziny 16-tej C hrzanow ski doszedł do  m ostu  w  S ym ikach , 
p rzep raw ił się n a  w schodni brzeg  W ieprza i pod osłoną swej w yborow ej 
a rty le rji zniszczył m ost.

Tego sam ego dnia odskoczył przez Łęcznę do Szpicy, rob iąc  37 wiorst.
11-go o g. 2-iej przez Siedliszcze, Paw łów  doszedł do  Zastaw ia, a 12-go 
w szedł do Zam ościa p o  m ałej u tarczce ze ścigającą go k aw alerją  T o ł
stoja. W  ciągu 50 godzin przeszedł więcej jak  120 w iorst, w sadzając 
sw ą piechotę na  wozy, używ ając  koni chłopskich p od  działa.

O ddział jego pozostał o d tąd  w  Zam ościu, n ieczynny  w  okresie d z ia 
łań  tak  doniosłych, jak  w ypraw a n a  gw ardję. Jego przeciw nik , K reutz, 
trzy m a ł dale j ku  iron ji losu lubelskie, a przez to C hrzanow skiego w Z a
m ościu i D ziekońskiego n ad  W isłą.



1) P l a n  w y  p r  a w y  P r ą d z y  ń s k i e g o  n a  g w a r  d j ę.

Bezczynność głów nej a rm ji polskiej, ¡trw ająca od 11-go kw ietnia, 
poczęła w reszcie n iepokoić ¡ludzi ¡znających całość położenia nasze
go, a przedewszysttoiem rząd . Sejm  i op in ja  pub liczna n ie  zdaw ały  
sobie jeszcze sp raw y  z istotnego położenia i zachow yw ały  spokój, 
o b d arza jąc  Skrzyneckiego całkow i tein zaufan iem . Ale i ten spokó j nie 
m ógł już trw ać  długo. Już  p rzeg rana Sieraw skiego w yw ołała  żywe k o 
m entarze w  p r a s ie J) . K raj długo nie w iedział o ka tas tro fie  Dw ernickiego 
i je j p rzyczynach  2) ; trzeba było  jed n ak  liczyć się z tern, że w krótce 
oficerow ie i k lubiści z jego g ru p y  z jaw ią się w  W arszaw ie, a w ów 
czas żadne środk i p rasow e n ie zapobiegną szerzeniu s ię  fe rm entu  p rz e 
ciw  w odzow i i rządow i. T o też ks. A dam  C zarto rysk i coraz usiln iej 
nalega ł n a  Skrzyneckiego, aby przez podjęcie dzia łań  zapobiegł z a 
wczasu przesilen iu  w ew nętrznem u; donosił m u , że o in terw encji na 
rzecz P olsk i nie m oże być m ow y bez now ych zwycięstw , że m o car
stw a sprzy ja jące  n a m  d o rad za ją  w yraźn ie  podjęcie dzia łań ; w sk azy 
w a ł n a  konieczność udzielenia pośredniej łub  bezpośredniej pom ocy 
Litwie, k tó re j pow stanie znajdow ało  się w położeniu  coraz tru d n ie j- 
szem. Skrzynecki odpow iadał z razu  n a  listy  prezesa rządu  uprzejm ie, 
tłum acząc się ze sw ej „ lem poryzacji“ ; później jed n ak  to n  jego odpo
w iedzi s ta ł się coraz ostrzejszy: daw ał do zrozum ien ia, że w myśl 
ustaw y z dn ia  21-go stycznia rząd  n ie m a p raw a  w trącan ia  się do ope
ra c j i ,  za k tó re  wódz odpow iada jedynie p rzed  sejm em .

W  tak ich  to w aru n k ach  P rądzyńsk i, nie m ogąc żad n ą  m iarą  nak ło -

Y. W YPRAW A NA GW ARDJĘ.

*j Skrzynecki dom agał się  w tedy od rządu pociągnięcia  do odpow iedzialności 
dw óch redaktorów ; sk o ń czy ło  się  jednak n a  tem , że —  p o  przesłuchaniu  —  p rzy 
ję to  dcli uspraw ied liw ienie.

=) Jeszcze 2-go m aja N ow a P olska  pisała: „D w ernicki jest b lisk o  m iesiąc na 
W ołyn iu , odn iósł dw a św ietne  zw ycięstw a...“ Sejm  zajm ow ał się  w łaśn ie  sprawą  
urządzenia zajętych  przez w ojska  nasze części prow incyj zabranych.
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nić  Skrzyneckiego do d z ia łań  przeciw ko głów nej a rm ji rosyjskiej, 
„zm ienił sw oje b a te r je“ i, w brew  p rzekonan iu  w łasnem u, naw rócił 
do daw nego iplanu C hrzanow skiego w ypraw y na g w a rd ję 1). Czynił 
to z dużą  niechęcią: zdaw ał sobie dobrze sp raw ę z tego, że w naszych 
w aru n k ach  dow ództw a i łączności, n a ta rc ie  n a  D ybicza w  w id łach  
Kosfcrzynia i M uchaw ea, jak o  prostsze, da się przeprow adzić  znacznie 
ła tw iej, niż m ocno ryzykow na i skom plikow ana w ypraw a n a  gw ard ję. 
Ale n a  to nie było  już rady . Skoro zaś m iało  się już na trzeć  na jedno 
ze sk rzydeł a rm ji rosyjskiej, to w ypraw a n a  gw ard ję  m ogła d ać  i w y
n ik i bez po ró w n an ia  donioślejsze d zostać  w ykonana znacznie łaitwiej, 
niż na tarc ie  n a  lewe skrzyd ło  rosyjskie, t. j. n a  K reutza. Rozbicie 
K reutza n ie m iałoby  pow ażniejszego w pływ u na położenie ogólne—n a 
wet takiego, jak  k lęska Rosena. Tym czasem  pobicie gw ardji, k tó rą  
M ikołaj ta k  oszczędzał, ta k  ch ro n ił p rzed  użyciem  w tej w ojnie, o d 
b iłoby  się b ardzo  głośnem  echem  nietylko w  Rosji, ale av E urop ie 
i m ogło  doprow adzić do n astępstw  nieobliczalnych, aż do bezbojo- 
wego w ycofania się D ybicza poza granice K rólestw a włącznie. Ź ródła 
rosyjskie, a przedew szystkiem  korespondencja M ikołaja z Dybiczem  
i K onstan tym , n ie pozostaw ia ją  p od  itjnn w zględem  żadnej w ą tp li
wości: oburzenie, p rzestrach  M ikołaja już z pow odu sam ego n a raże 
n ia  i późniejszego odw rotu  g w ard ji -nie m iały  po p ro stu  g ran ic ; d o w o 
dziło  to  w ym ow nie, czem  byłoby  jej zniszczenie, a naw et pow ażniejsza 
p rzegrana. N astępnie rozłożenie gw ard ji w  początkach  m aja  m u 
siało zachęcać nasz Sztab do w y p raw y  n a  nią. Poniew aż ko rpus ten 
nie by ł odw odem  D ybicza, ale w ojskiem  przeznaczonem  do zajęcia 
W arszaw y  i za im ponow ania  później zagran icy , rozłożono go w spo
sób n iem al pokojow y, licząc się jedynie z jego w ygodą. Dwie dyw izje 
piechoty sta ły  w Łom ży i na szosie pom iędzy  Ł om żą i O strołęką, gdzie 
n a  zachodnim  brzegu N arw i osłan iał je  od zachodu i po łudn ia  oddział 
Sackena; dyw izja k irasje rów  by ła  rozrzucona w okolicach Śniadow a, 
G rabow a, Kolna, Szczuczyna i A ugustow a; dyw izja k aw alerji lekkiej 
za jm ow ała R zekuń i Susk pod O stro łęką oraz P rzetycz, P yski, O strów  
i A ndrzejów , obserw ując klin  Bugu i N arw i i u trzy m u jąc  przez N ur 
łączność z Dybiczem ; ogół je j sił w raz z Sackenem  w ynosił 20.840 

J) „K iedy nieprzyjaciel —  zauw aża Chłapow ski —  rozdziela sw o je  siły  na  
dw ie części lak odległe, jak  Siedlce od  Ł om ży, w tedy  należy  ca łą  sw oją m oc obró
cić n a  część siln iejszą  n ieprzyjaciela , n ie  zaś n a  słabszą. Jakiż bow iem  skutek  
z pobicia n aw et zupełnego słabszej części w ynika? N ie m ożna m ieć nadziei p o k o 
nan ia  jej bez strat ze sw ojej strony, a zatem  potem  w yp adn ie  zaw sze z zm niej- 
szonem i siłam i bić s ię  z w iększem i, które oczyw iście n ie będą sp okojn ie  stały  
w chw ili, gdy część ich  arm ji znajdow ać s ię  będzie w  n iebezp ieczeństw ie“.
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bagnetów , 7.540 szabel i 80 dział. To rozłożenie w ykluczało  m ożność 
szybkiego sk ierow ania gw ard ji —  w  razie sprężystego n a ta rc ia  p o l
skiego z k lin a  B ugu i N arw i —  w  stronę N ura , ku głównej a r in ji ro 
syjskiej ') ;  zm uszało  ją  bądź do trudnego odw rotu  przez Łom żę za N a
rew, a więc w  k ieru n k u  ekscentrycznym , pozbaw iającym  ją  na  d łu ż
szy czas m ożności w spółdziałan ia z a rm ją  głów ną, bądź też do jeszcze 
trudniejszego i niebezpieczniejszego— na Gać, Tykocin  i B iałystok. W  do
d a tk u  gw ard ja , a więc k o rpus tak stosunkow o liczny i zw raca jący  na 
siebie uw agę Rosji i E u ropy , nie m ogła koncen trow ać się i cofać przed 
byle jak im  przeciw nikiem , n a  skutek pierw szej lepszej dem onstracji, 
gdyż d a łab y  przez to pow ód do d rw in  w  E uropie, dostarczy ła w y 
bornego środka ag itac ji sp raw nej p ropagandzie  polskiej. A ty m cza
sem obserw ow anie lesistego k lina Bugu i N arw i nie należało  w cale do 
rzeczy łatw ych: bardzo  tru d n o  było stw ierdzić, czy m a  się tu do czy 
nien ia z oddziałam i partyzanckiem i, p róbu jącem i przedrzeć się na L i
twę, czy też z dem o n strac ją , czy w reszcie z pow ażnem i siłam i p rze
ciw nika. Na tern polegała łatw ość zaskoczenia gw ard ji, wciśnięcia się 
pom iędzy n ią  i g łów ną a rm ję  ro sy jsk ą , o  ile m iało się gotow ą p rze
p raw ę w Serocku. Było to  tak widoczne, że Dybicz i M ikołaj oddaw na 
liczyli się pow ażnie z tą ew entualnością.

Z d rug iej s trony  jed n ak  w y p raw a ta  n asuw ała  pow ażne trudności 
i obaw y. N asza a rm ja  głów na stała  już tak  długo naprzeciw  Dybicza 
i tak  blisko stanow isk  jego oddziałów , rozłożonych n a  zachodnim  
brzegu K ostrzynia, że „w ykradzen ie  je j“ z p od  obserw acji o raz u s ta 
lonych dobrze środków  w yw iadu  nie m ogło należeć do  zad ań  ła tw ych ; 
b a rd zo  tru d n e  było rów nież zadanie, spadające w  tym  w ypadku  
na ko rpus osłonow y, pozostaw iony n a  szosie brzeskiej. O peracja 
w klin ie B ugu i N arw i, wciśnięcie się skuteczne pom iędzy D ybicza 
i gw ard ję —  w ym agały  co na jm n ie j 6 —  7 dni zupełnej sw obody dzia
łań ; tym czasem  Dybicz m ógł dow iedzieć się o naszem  zejściu z szosy 
brzeskiej w cześniej, a w tedy  bądź ru szy ć  przez N u r n a  połączenie 
z gw ard ją, d rogą  znacznie k ró tszą  od naszej, bądź też z N ura  skie
row ać się ku Serockowi n a  nasze tyły. D oprow adziłoby to  do połącze
n ia  dw óch m as nieprzyjacielskich , k tó rych  rozłączenie było d o ty ch 
czas tak  pow ażnym  atu tem  w naszem  ręk u , do postaw ien ia  a rm ji n a 
szej, n ie  m ającej innej p rzep raw y  na N arw i, prócz m ostów  p od  Se
rockiem , w  położenie b ard zo  tru d n e  bądź  w  obliczu złączonych i tak

J) W  Nurze był m ost, strzeżony jedynie  przez dw ie kom panje saperów  i szw a
dron ułanów .
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przew ażnych  sił n ieprzy jaciela , bądź  też pom iędzy niem i 1) . W  tern 
tkw iło duże ryzyko  całej tej sk ąd in ąd  ta k  ponętnej w ypraw y. Była 
następn ie  widoczne, że to  ry zy k o  doprow adzi do b ard zo  licznych 
ubezpieczeń n a  w szystkie strony , do  szeregu dodatkow ych  pom ysłów, 
k tó re pow ażn ie  skom pliku ją  całą operac ję  i uczyn ią ją  zhył tru d n ą  
d la  naszych  w aru n k ó w  dow ództw a i łączności.

P rądzyńsk i, o ile w nosić m ożna z jego re lacyj w łasnych, m ocno 
sprzecznych w tej m ierze 2) , p rzedłożył Skrzyneokiem u dw a, a naw et 
m oże trz y  w a rjan ty  p lan u  działań  przeciw ko gw ardji. W  n a jśm ie l
szym  z n ich  p rzew idyw ał zejście z szosy brzeskiej pod  osłoną p o zo 
staw ionej tu ta j dyw izji p iechoty oraz ko rp u su  kaw alerji, szybkie p rz e 
rzucenie a rm ji w  k lin  B ugu i N arw i, a następn ie  fo rsow ny m arsz  na  
O strów  i Z am brów  z rów noczesnem  zajęciem  N ura przez niew ielki 
oddział, tak  ab y  w cisnąć się całkow icie pom iędzy gw ard ję  i Dybicza, 
a  za razem  uniem ożliw ić jej odw ró t n a  B iałystok. D obra stosunkow o 
droga z W yszkow a do O strow a, bezleśność tego  obszaru , b ra k  w ięk 
szych p rzeszkód  w odnych, um ożliw iały tu  całkow icie forsow ne m a r 
sze i zapew niały  m ożność zaskoczenia g w ard ji w  najd rażliw szem  dla 
n iej położeniu, t. j. z g rob lą p od  P ią tn icą  n a  ty łach , jak o  jedyną drogą 
odw rotu . Po pobiciu gw ard ji i odrzuceniu  jej resz t przez Łom żę na 
północ —  a rm ja  nasza zw rócić się m ia ła  n a  po łu d n ie  i w  okolicach 
N u ra  lub C iechanow a s tan ąć  n a  flance lin ji pew nego p raw ie  w  tym  
w y padku  o dw ro tu  D ybicza i skorzystać z o k az ji do n a tarc ia , k tó rą  
nastręczy  jej ten  odw rót. W  tym  czasie U m iński, dow ódca korpusu  
osłonow ego n a  szosie brzeskiej, stw ierdziw sy odm arsz D ybicza, p rzy 
łączy do siebie g rupę  D ziekońskiego, ściągnie posiłki z W arszaw y,

1) T ego, aby D ybicz, stw ierdziw szy zejście przeciw nika z szosy , ruszyt n a  W ar
szaw ę, n ie  n a leża ło  się  obaw iać. W ykluczała  lo: 1) jego  obaw a o  pozostaw ien ie  
gw ardji w łasnym  siłom  chociażby  n a  krótki przeciąg czasu; 2) ogłodzen ie okolicy  
pom iędzy  Siedlcam i i Pragą; 3) trudność dostępu do W arszaw y od stro n y  szosy.

s) P o łożen ie  h istoryka, op isu jącego genezę w ypraw y n a  gw ardrję, jest w y ją t
kow o trudne. Skrzynecki, n a  k tórego ta w ypraw a ściągnęła  zarzuty w yjątkow o  
ciężk ie, n ie  zabrał o  n iej n igd y  głosu . M ówi o  miej —  i to o  spraw ach, które roz
strzygan o w  cztery oczy, t. j. pom iędzy kw aterm istrzem  i w odzem  —  w yłączn ie  
P rądzyński i to w  trojaki sposób: a) przez w spółczesne sw o je  rozkazy i instrukcje  
dla dow ódców , zastrzegając się  rów nocześn ie, że b y ły  one w yn ik iem  kom prom isu  
pom iędzy nim  i w odzem , a  w ięc n ic  oddają jego  istotnych  zam iarów ; b) w sw oim  
m em orjalc d la M ikołaja, ostrożnym , pełnym  rezerw y, ale m im o w szystko bardziej 
zb liżonym  do rzeczyw istości; c) w  pam iętnikach, n a  które tak  pow ażn y w pływ  
w yw arła  książka  W illisena  oraz znajom ość  sytuacji n ieprzyjacie lsk iej, uzyskana  
dzięki dziełu Sm ilta. Źródła te różnią się  ze sobą pow ażn ie  i u trudniają  ujęcie  
historji tych wypadków-.
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porozum ie się z C hrzanow skim , n a trze  n a  K reutza, następn ie  n a  Rii 
d igera i stw orzy  a rm ję  południow ą Polski, p rzeznaczoną do dzia łań  
na W ołyniu  i U krainie, podobnie jak  a rm ja  g łów na —  n a  Litwie. W  r a 
zie n ieu d an ia  się akcji przeciw ko gw ard ji lub Dybiczowi a rm ja  polska 
w ycofa się przez Różan, gdzie należy  zaw czasu poczynić p rzy g o to w a
n ia  do przerzucenia m ostów.

Gdy Skrzynecki, p rzerażony  śm iałością tego p lan u , nie chcia ł naw et 
w ziąć go pod rozw agę, P rądzyńsk i, z cechującą go plastycznością, 
p rzed łoży ł m u w a rjan t d rug i. Nie było  w n im  już m ow y o ofensy
w ie przeciw ko D ybiczowi po pokonan iu  gw ard ji; w  d o d a tk u  i sam o 
dzia łan ie  przeciw ko tejże przybierało  c h a ra k te r  ostrożniejszy, a z a r a 
zem  bardiziej ubezpieczony n a  w szystk ie strony. Gros a rm ji naszej 
m iało ruszyć z Serocka już n ie  n a  W yszków  i O strów , ale n a  W ąsew o, 
Laski, Sokołow o, Śniadow o, drogą bardziej oddaloną od  N ura  i od 
m ożliwego n a ta rc ia  Dybicza. O peracja , k tó re j pow odzenie, jak  to już 
daw niej stw ierdz ił C nrzanow ski, zależało całkow icie od szybkości 
m arszów , m ia ła  p ó jść  d rogą , s tanow iącą  aż po  Sniadów  n ieustanną 
ciaśninę leśną, na  k tó rej każda w ieś na polanie, każdy  b rzeg  m oczą- 
row atego dopływ u N arw i daw ał stanow isko  nieprzyjacielow i, um ożliw iał 
pow strzym yw anie n ieznacznem i siłam i dużych  kolum n, n ie  m ających  
m ożności rozw inięcia się. B yła tu  już następn ie  m ow a o tern, że w y 
dzielona silna  g rupa pom aszeru je  przez W yszków  i B rok n a  N ur, 
o p an u je  m ost tam tejszy, a n astęp n ie  o słan iać  tam  będzie przeciw ko 
Dybiczow i n aszą  o perację ; rów nocześnie d rug i oddział m ia ł ru szy ć  szosą 
kow ieńską n a  O strołękę, aby  n ie pozw olić ła m  nieprzyjacielow i n a  zn i
szczenie m ostu  szosowego i w ten sposób zapew nić nam  ew entualne 
w ycofanie się po nim  na zachodni brzeg N arw i. Te ubezpieczenia, 
k tó re  P rąd zy ń sk i —  w  przeciw ieństw ie do  C hrzanow skiego —  chciał 
uczynić silnemu-1) , osłabiały  pow ażnie gros naszej a rm ji, u n iem o żli
w iały  jej to działan ie m asą, bez specjalnego m anew row ania , czego 
w m arcu  dom agał się ta k  kategorycznie C hrzanow ski, czego żądał 
i P rądzyńsk i, jak o  bezw zględnego w aru n k u  pow odzenia.

Ale i  ten  w a rjan t n ie  uspokoił w szystkich obaw  Skrzyneckiego. 
W ów czas P rąd zy ń sk i uży ł argum entów , k tó re  tra f iły  w reszcie do 
p rzek o n an ia  w o d z a 2). Począł m ów ić, że gw ard ja  praw dopodobnie b ę 

b C hrzanow ski w  sw oim  projekcie na ubezpieczenie praw oskrzyd low e, jed y 
n e  zresztą, przeznaczał ty lko 1 bataljon, 4 szw adrony, 4 działa konne.

2) U w ażny czyteln ik  pam iętn ików  oraz m em orjaiu  Pra.dzyńskiego znajdzie tam  
ustępy’, które uzasadniają to ośw ietlen ie  spraw y.

Rok 1831 2?.
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dzie s ta ra ła  się u n ik n ąć  w alne j ro zp raw y  z nam i i w ycofa się po  d ro b 
n ych  potyczkach  bądź  n a  N ur, bądź też n a  Łom żę, poniósłszy przy- 
tem  pew ne stra ty . Jeżeli cofnie się p rzez Łom żę, w  augustow skie i ku 
Grodnu, to  w tedy m oże i Dybicz opuści K rólestw o, ab y  połączyć się 
z n ią  na ty łach ; jeżeli zaś pójdzie n a  N ur, to  oczyści p rzy n ajm n ie j 
ca ły  obszar pom iędzy Bugiem  i N arw ią, pozw oli nam  n aw iązać łącz
ność z Litw ą, w ysłać ta m  posiłk i, w zm óc pow stanie, a rów nocześnie 
da m ożność dzia łan ia  n a  kom u n ik ac je  D ybicza p rz y  pom ocy zagonów  
kaw alerji w  stro n ę  B iałegostoku. Z agony te  m ogą i bez w alk i ro z 
strzygającej zm usić D ybicza do  opuszczenia K rólestw a, zw łaszcza gdy 
U m iński —  łącznie z D ziekońskim  d C hrzanow skim  — p o k o n a K reu 
tza i R iidigera. W  razie zaś gdyby  Dybicz przez N ur połączył się 
z. gw ard ją , to a rm ja  nasza w ycofa się przez Różan i O strołękę n a  za 
chodn i b rzeg  N arw i, rozciągnie się tu ta j  k o rd o n em  o d  Serocka do 
Ł om ży i będzie p róbow ać działać n a  flan k ę  lub  ty ły  posuw ającego się  
ku  zachodow i Dybicza. Pow olność o raz  b ra k  zdecydow ania jego d z ia 
łań  w  te j w ojn ie  d a ją  gw arancję , że tak ie  u g rupow an ie  kordonow e 
nie n a raz i n as  n a  w iększe niebezpieczeństwo. Przez nie n a to m iast odet- 
nie się Dybicza o d  gran icy  p rusk iej, pozbaw i go się dow ozów  s tam 
tąd, uniem ożliw i m u  się m arsz  n a d  dolną W isłę, o  k tó ry m  pierw sze 
słuchy dochodziły  w tedy  d o  Sztabu naszego, przeniesie w reszcie w ojnę 
n a  teren  m niej niebezpieczny d la W arszaw y, niż szosa brzeska.

Ma się rozum ieć, że P rądzyńsk i, dostosow ując się  ta k  b a rd zo  do 
zastrzeżeń Skrzyneckiego, ustępu jąc  m u ta k  dalece, p rzypuszczał d to 
w całkow icie dobrej w ierze, że w  chw ili rozstrzygającej, podczas d z ia 
łań, naw róci do  swoich śm ielszych pom ysłów , n arzu ci je poprostu  
tem u w odzowi, ta k  bezradnem u w  obliczu dzia łań  n a  w iększą skalę, 
nie um iejącem u naw et w y d ać  osobiście rozkazów . D latego k o nsp irow ał 
praw ie  z dow ódcam i korpusów , pozyskiw ał ich  dla sw oich pom ysłów , 
zachęcał do postaw ienia w odza w  obliczu fak tó w  dokonanych . W  te j 
w łaśn ie dw oistości po jm ow ania zam iaru  w łasnego przez Sztab tkw iło  
najg roźn iejsze niebezpieczeństw o w ypraw y  n a  gw ardję. Jak  np. m ożna 
było  pogodzić śm ia ły  zam iar P rądzyńsk iego  doprow adzen ia  do ro z 
strzygającej ro zp raw y  z gw ard ją , zniszczenia je j —  z in s tru k c ją  d la  do 
w ódcy k o rpusu  osłonow ego n a  szosie b rzesk iej, U m ińskiego, podpisanej- 
w praw dzie przez Skrzyneckiego, ale zredagow anej przez P rąd z y ń 
skiego! C zytam y w n iej przecież w yraźn ie  następu jące  sform ułow anie 
celu całej tej w ypraw y: „Przedsięw ziąłem  uskutecznić w ypraw ę przez 
Serock na  p raw y  brzeg Bugu n a  k om un ikację  n ieprzyjaciela  i dla p o 
dania ręk i Litwie. Sądzę, że dem onstracje, a  n aw et w ypraw y, k tó re
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przedsięw ezm ę od W yszkow a, B roku, N ura ku W ęgrow u, ku  trak tow i 
siedleckiem u, a  naw et m oże do B rześcia i do  B iałegostoku oddziałam i 
m niej więcej m ocnem i, a m oże w edług okoliczności i g łów ną częścią 
sił naszych, będą m iały  stanow czy w pływ  n a  d z ia łan ia  fe ldm arszałka  
i że znow u od W isły odciągnąć go p o w in n y “. T ym czasem  z dw óch 
ludzi, k tó rzy  stali w ów czas u steru  dzia łań  naszych, S krzynecki m iał 
niew ątpliw ie za m ało  in teligencji, ch a rak teru , a  n aw et m oże i dobrej 
woli, ale by ł za  to u p a r ty  i u m ia ł n a rzu cić  sw oje zdanie; P rądzyńsk i 
n atom iast, p rz y  ca łych  sw ych zdolnościach, n ie  m ia ł w  sobie an i k rz ty  
m ocy n arzu can ia  czegoś ludziom . Nie m ogli m u  p rzy jść  z pom ocą 
i dow ódcy, gdyż w śród  n ich  n ie  by ło  ludzi z w iększym  charak terem , 
inteligencją, a przedew szystk iem  z gotow ością b ra n ia  n a  siebie odpo
wiedzialności. W  tern  tk w iła  ca ła  trag e d ja  tej ■wojny, tej w ypraw y 
zwłaszcza.

J a k  ciężką w alkę P rądzyńsk i m usia ł n a  w stępie stoczyć ze S k rzy 
neckim , w idać chociażby z tego, że p o  raz  pierw szy om ów ili ze sobą 
w ypraw ę n a  gw ard ję  i w ydali in s tru k c ję  d la  U m ińskiego już 27-go 
kw ietnia. Podjęcie tego  zam ia ru  w  tym  czasie św iadczyło  jed n ak  ty lko
0 tem . że Źw an p row adził w yw iad  coraz gorzej i  m ógł dopuścić do 
tego, że zam ierzona w y p raw a sta łab y  się  uderzeniem  w  próżnię; gw ar- 
d ja  bow iem  do  2-go m a ja  sta ła  w  A ndrzejow ie i  N urze i dop iero  5-go 
w róciła na  sw e daw ne k w ate ry . Na szczęście, jak  w idzieliśm y, k ie 
row nictw o w yw iadu o b ją ł 5-go m a ja  g en e ra ł b ry g a d y  Józef Z ałuski, zn a 
jący  w ybornie w ojsko rosyjskie, a  zw łaszcza gw ardję, k tó rej oddzia
łam i dow odził w w ojnie tu reck ie j w r . 1828. W  pierw szych  d n iach  m aja  
jeden z em isarjuszy  jeździł do O strołęki, Łom ży, N ura  i B iałegostoku; 
inn i zbadali d ok ładn ie  stanow iska Sackena i  gw ard ji i przynieśli 
w cale dok ładne d an e  o jej rozłożeniu. O dtąd  Skrzynecki n ie  m ógł pow o
ływ ać się już na  to , że n ie  zn am y  go dok ładn iej. M imo to sprzeciw iał 
się dalej usiln ie rozpoczęciu tego  m anew ru . Podobno  trzy  ra z y  p rz y 
gotow ano już ro zk azy  d la  w ojsk; raz  naw et k aw a le rja  rezerw ow a r u 
szyła k u  Serockow i; 8-go m aja  m osty w Serocku i  Zegrzu b y ły  gotowe
1 Jan k o w sk i w 6 b a ta ljo n ó w d  5 szw adronów  ruszy ł w  k lin  B ugu i N ar
w i i d o ta rł d o  W oli M ystkow skiej, aby przyzw yczaić g w ard ję  do 
obecności naszego w o jska; 4-go m a ja  w ydano  po ra z  d ru g i U m ińskie
m u in s tru k c ję 1). M imo to wódz w a h a ł się dalej. D o ostatn iej chwili 
n ie  w iedziano, czy w ojsko  ru szy  n a  gw ardję, czy też n a  obejście przez

I) Skrzynecki, bojąc się  znaleźć w  nim  ryw ala, n ie  zgodził się  n a  to, aby 
oddać form aln ie  p o d  jego  dow ód ztw o  D ziek ońsk iego  i C hrzanow skiego.
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K ostrzyn lewego sk rzyd ła  a rm ji D ybicza. O ficerowie inżyn ierji jeszcze
12-go m aja  pracow ali n a d  przygotow aniem  m ostów  n a  K ostrzyniu 
pod  Ł ączką; jeszcze 11-go D em biński w 3 b a ta ljo n y  i  4 szw ad ro n y  d e 
m onstrow ał przez W odynie i  B a ran ią  R udę k u  Skurcow i.

W ah an ia  te, k tó ry ch  jedynem  następstw em  dodatn iem  było  u ła tw ie
nie uk ryc ia  odm arszu  a rm ji głównej z n a d  K ostrzynia, przecięła 
wreszcie in te rw encja  rząd u , w yw ołana p raw dopodobn ie  przez P rą- 
dzyńskiego. Na żądan ie  głęboko dotkniętego całem  zachow aniem  się 
w odza prezesa —  rząd  w ystosow ał w reszcie do w odza pism o stanow 
cze. W ykazyw ał w n im  cyfram i, że nasze zapasy  am unicji, żywności, 
pieniędzy, su k n a , skór, byd ła i koni w ystarczą  zaledw ie na  cz tery  m ie 
siące, a w ięc— p rz y  dalszej bezczynności —  sp raw a  nasza u p ad n ie  a u to 
m atycznie, „bez honoru , bez chw ały , lecz owszem  w śró d  przekleństw a 
i h ań b y “ . Z w racał uw agę n a  to , że bezczynność arm ji głównie oraz 
k lęsk i S ieraw skiego i  D w ernickiego n a  d rugorzędnych  tea trach  w ojny 
w yw ołają  w  k ra ju  szem rania, zw ątpienie i k ry ty k i, k tó re  doprow adzą 
do  u tw orzen ia  p a r ty j, do  an a rch ji; m ówił, że ty lko  pow odzenia u czy 
n ić m ogą realnem i nadzie je  in terw encji. S tw ierdził wreszcie, że 
w praw dzie u staw a  z dn ia  2 I-go stycznia nie d a je  m u  p raw a  o d d z ia 
ływ an ia  n a  operacje, lecz i  n ie zw aln ia  go od obow iązku, aby, jako  
o rg an  odpow iadający  p rzed  k ra je m  za całość położenia, zw raca ł u w a
gę w odza n a  to, co się dzieje i n a  co się zanosi. Spełnia zatem  ten 
sw ój obow iązek, a, jeżeli wódz n ie  u słucha jego głosu, to w tedy  on 
jedynie odpow iadać będzie za w szystko. P ism o to, dow odzące, do jak  
fa ta ln y ch  następstw  doprow adziło  w prak t}rce uniezależnienie w odza 
od rządu , w yw arło  duże w rażenie na  Skrzyneckim  i zm usiło  go w resz
cie do zdecydow ania się n a  rozpoczęcie w ypraw y n a  gw ardję. P o d e j
m ow ał ją  z g łęboką niechęcią, bez najm niejszej w iary  w powodzenie.

Te w ahan ia , a później nagłe, do raźne  ruszenie n a  gw ardję, m iały  
odbić się fa ta ln ie  na  p rzygotow aniu  w ypraw y. Nie poczyniono np. 
żadnych  p rzygotow ań w  zakresie zao p atrzen ia ; nie zaw iadom iono po 
proś tu o zam iarze ruszenia w  k lin  B ugu i  N arw i in ten d en ta  g en e ra l
nego, sądząc, że w ojsko będzie m ogło jakoś w yżyć w k ra ju  n ie  w y
niszczonym  jeszcze przez w ojnę. Nie p om yślano  o zorganizow aniu  na- 
leżytem  służby łączności pom iędzy am iją , stolicą i oddziałam i osłono- 
wemi. Za późno podciągnięto m ost pontonow y w górę N arw i, choć 
już 27-go kw ietnia k ap itan  kw aterm istrzostw a R ządkow ski zb ad a ł w a
ru n k i przerzucenia m ostu  w  Różanie.
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2) Z e j ś c i e  g ł ó w n e j  a r m j i  p o 1 s k i ej z e  s t a n o w i s k a  
n a d  K o s  t r z y n i e m .  O f e n s y w a  D y b  i c z a. B i t w a  p o d  
J ę d r z e j o w e m .  P i e r w s z e  z a r z ą d z e n i a  w. k s. M i c h  a ł a.

W ieczorem  12-go m a ja  gros naszej a rm ji głów nej zeszło ze stanow isk 
n a d  K ostrzyniem , pozostaw iając tu  jak o  osłonę 4-tą dyw izję piechoty 
i I k o rpus k a w a le r jiJ) pod  dow ództw em  gen. Um ińskiego. G rupa 
ta m iała  w nocy z 12-go n a  13-ty zluzow ać czaty  i posterunk i 2-giej 
dyw izji piechoty, „ s ta ra jąc  się o u trzym anie  przez cały dzień n a s tęp u ją 
cy w szystkiego w  daw nym  stanie, ażeby nieprzyjaciel n ie  dostrzegł n a 
szego ru c h u “. Je j zadan iem  by ło  „uw ażać głów ną a rm ję  n ieprzy jacie l
ską, a przedew szystk iem  zabezpieczyć W arszaw ę“ ; w razie  zaś, gdyby 
Dybicz zaczął ustępow ać, „postępow ać zaraz  za n im , ko rzy sta jąc  z wszel
kiej sposobności, aby  m u szkodzić“ . U m iński zluzow ał ubezpieczenia 
2-giej dyw izji piechoty i w nocy  z 12/13 rozłożył sw e siły w sposób n a 
stępujący: a) 6 bataljonów , 8 szw adronów  i ca łą  a r ty le rję  co fną ł do 
Jędrzejow a; b) 1 b a ta ljo n  i 8 szw adronów  za trzy m ał w Zim nejw odzie 
i n a  lin ji ubezpieczeń od s tro n y  Suchej; c) 2 b a ta ljo n y  i 8 szw ad ro 
nów  —  w K ałuszynie i  na ubezpieczeniach p rzed  nim .

Gros ruszy ło  n a  Serock w dw óch ko lum nach : a ) piechota i p rze
w ażna część k aw alerji szła przez S tan isław ów  i za trzy m ała  się w nocy 
na dłuższy postój w okolicy Cyganki i O kuniew a, poczem  przez Ko
by łkę  u d a ła  się  do A rciechowa; b) część k aw alerji i  a r ty le rja  rezerw o
w a szły szosą, odpoczyw ały pod  D ębem  W ielkiem , a następn ie przez 
P ragę  i Jab lo n n ę  ruszy ły  do  Zegrza. O ficerom  zak azan o  bezw zględnie 
w stępow ania do W arszaw y, k tó ra  ro iła się wów czas od szpiegów  ro 
syjskich i  p rusk ich . R ząd n ak a za ł naw et przez dw a dni zatrzym ać 
w ysyłanie poczty  do B erlina. D la lepszego zam askow ania  zam iarów  
zorganizow ano w stolicy osten tacy jny  zaciąg  ochotn ików  do oddziału 
partyzanckiego, przeznaczonego n a  Litw ę; m ów iono tu  głośno, w p r a 
sie naw et, o w ypraw ie Jankow skiego  na  Litwę.

Tym czasem  około  godziny 4d e j dn ia  następnego  oddziały  stojące 
pod O kuniew em  i D ębem  W ielkiem  usłyszały  odgłosy dalekiej k an o 
n ad y  od  w schodu. W  kw aterze głów nej zapanow ało  silne zdenerw o
w anie: p rzypuszczano  tu, że „nieprzyjaciel spostrzegł n a ty ch m iast nasz 
ruch , a tak o w ał U m ińskiego i  p rzed sięb ra ł za raz  środki na  zniw ecze
nie ułożonego p lan u “ .

W  istocie sp raw a m ia ła  się zupełn ie inaczej. Dybicz m ianow icie 
■otrzymał od  sw oich szpiegów  zgodne doniesienie, że a rm ja  po lska za 

*) 9.085 bagnetów , 3.519 szabel i 26 dział.
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m ierzą 13-go m a ja  obejść lewe skrzyd ło  jego ugrupow an ia  i natrzeć 
n a  jego siły  głów ne o d  południa. Był to  sku tek  przygo tow ań  m osto 
wych pod Ł ączką oraz d em onstrac ji D em bińskiego n a  Skurzec. P o s ta 
now ił tedy w  nocy z 12/13 zebrać gros swoich sił, a  m ianow icie 53 ba  
taljonów , 60 szw adronów  i 134 dział pod Jab ło n k ą  *) i stąd  n a trzeć  n ie
spodziew anie n a  K ałuszyn. Sądził, że, jeżeli is to tn ie  n ieprzyjaciel chce 
obejść jego sk rzyd ło  lewe, to  on zdo ła  zaskoczyć go w czasie tego obej
ścia, rozbić i odrzucić z szosy brzeskiej n a  po łudnie; jeżeli zaś pozo
staje  w daw nem  ugrupow aniu  ,to odetnie p rzynajm nie j część jego od
działów  i a rty le rji, a  n a  pew no liczne tabory . Nie żyw ił zbyt w ielkich 
złudzeń co do pow odzenia tej operacji, w iedząc o dużej ruchliw ości 
a rm ji polskiej i jej gotowości do szybkiego odw ro tu  ku P radze, o  z a 
w iadam ian iu  jej p rzez ludność o  każdem  poruszeniu  a rm ji ro sy j
skiej 2) ; sądził jednak , że ofensyw a podniesie n astró j jego w ojska, co 
raz go rsry  z pow odu chorób , n iedostatku  i bezczynności. N ałaroie 
sw oje p rzygo tow ał z p rzesadną ostrożnością: rozkazy  oddziałom  w y 
dano  dopiero  o godzinie 18-łej; w ojska zeb rano  pod Jab ło n k ą  o  godzi
nie 24-tej p o d  osłoną w zgórz; nie ściągnięto ubezpieczeń. O godzinie
4 -tej. straż p rzednia ro sy jsk a , złożona z 8 bataljonów , 6 szw adronów  
i p a ru  dzia ł pokazała się pod  sam ym  K ałuszynem , n a  sk ra ju  lasu, 
w pobliżu  cm entarza.

Um ińskiego zaskoczono w położeniu b ardzo  trudnem . W  K atuszy 
nie zn a jd o w ało  się w tedy zaledw ie 5 k o m p an ij i 4 szw adrony bez 
dział; pozostałe  3 k om pan je  i 4 szw adrony  były  n a  ubezpieczeniach 
w Trzebuczy, G roszkach i Chwalibogach. Na szczęście s traż  przednia 
rosy jska stanęła  i  dała  czas d o  ściągnięcia posterunków . W krótce p o 
tem  n ieprzyjaciel n a ta r ł n a  K ałuszyn, w y p arł stąd  nasze 2 b a ta ljo n y ; 
stw ierdziw szy zaś, że n ie m ają  arty lerji, począł p rzeć je szybko k u  
Jędrzejow u, zadając  im  dość duże straty .

Około godziny 6-tej czoło rosyjskie, złożone z oddziałów  1-ej d y 
wizji piechoty, p rąc  przed  sobą ty ra lje ró w  pu łku  3-go strzelców  pie
szych, pokazało  się pod Jędrzejow em . U m iński m iał tu  już 9 b a ta ljo 
nów , 16 szw adronów  i 26 dział; reszta jego k aw ale rji ubezpieczała 
drogę przez Jak u b ó w  do  Cyganki. P od  Jędrzejow em  n a  dużej polanie 
leśnej, na k tó re j n ieprzyjaciel m usiał rozw ijać się p o d  ogniem  uszy
kow anej dobrze a rty le rji d p iechoty  naszej i n ie m ógł szybko  w p ro w a
dzić w działan ie  w iększych m as, U m iński przez pięć godzin staw iał

*) K awalerja narazie zosta ła  jeszcze w  N iw iskach .
*) W  czasie koncentracji pod Jabłonką —  ktoś podpalił na  tyłach Rosjan  

stodoły .
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czoło oddziałom  1-ej i 3-ej dyw izji piechoty, a  w końcu i 40-tu działom  
rosy jsk im . Las zebezpieozał go p rzed  obejściem  i  zapew niał odw rót. 
P a rę  razy  piechota nasza przechodziła do  na ta rc ia , o d rzucając  ko- 
lunm y rosyjskie. 0  1 I-te j U m iński co fnął się w reszcie do Janów ka, 
gdzie jeszcze raz  staw ił opór; potem  u s tąp ił do Brzezin, pozostaw iając 
sw ą s trażą  ty ln ą 1) w M ińsku M azowieckim. Dybicz przenocow ał pod 
Jędrzejow om , a 14-go cofnął się zpow rotem  na daw ne stanow iska.

Zaciętość b itw y  pod Jędrzejow em , postaw a U m ińskiego, zeznania 
jeńców  oraz m ieszkańców  K ałuszyna o obecności Skrzyneckiego 
w dn iu  12-tym, o  ruchu  jego sił ku  P rad ze  p rzekonały  D ybicza, że m ia ł 
przed  sobą jedynie straż ty ln ą  całej a rm ji polskiej, k tó ra , ta k  sam o jak  
26.-go kw ietnia, cofnęła się p rzed  n im , dow iedziaw szy się. p rzy  pom ocy 
dobrze zorganizow anego w yw iadu, o jego zam iarze. Ani n a  chw ilę n ie 
p rzypuszczał, żeby to  w ycofanie się p rz ed  n im  m iało  b y ć  w stępem  do 
operacji p rzeciw ko gw ardji. W  sw ym  liście do M ikołaja ipisał k a te 
gorycznie: ,,12-go m a ja  gros a rm ji n ieprzyjacielskiej znajdow ało  się 
za Jędrzejow em , w  k ieru n k u  Siennicy i M ińska; 10 tysięcy poszło 
z C hrzanow skiem  w lubelskie, jak iś inny  o d d z ia ł2) p rzep raw ia  się 
przez W isłę. Z -tego m ożna wnosić,' że n ieprzy jacie l n ie by łby  naw et 
w stanie w ypraw ić znaczniejszej siły przeciw ko g w ard ji“ . W  p rzek o 
nan iu  tern um ocn ił go jeszcze dość szczególny zbieg okoliczności: 14-go 
m aja  o trzy m ał od w. ks. M ichała m eldunek , że n ieprzy jaciel p rze rzu 
cił m osty  w  Serocku, i że jego p rzedn ie  straże  sto ją  już p o d  W ieląd- 
kam i, a poza niem i, w W ypychach , m a stać podobno gen. U m iński; 
tym czasem  ak u ra t tegoż sam ego dn ia  do czat głów nej a rm ji rosyjskiej 
p a rlam en ta rz  polski przyw iózł list U m ińskiego do  Tolla, co z a p rz e 
czało przypuszczeniu  w. księcia 3). W  m niem an iu  tern pozostał Dybicz 
aż d o  20-go m aja.

Podstaw ow y w aru n ek  pow odzenia p lan u  P rądzyńskiego , t. j. „w y
k rad zen ie“ a rm ji polskiej z n a d  K ostrzynia, u d a ł się zatem , dzięki 
bitw ie pod Jędrzejow em  całkow icie. U łatw ić je  m ia ły  rów nież p ie rw 
sze zarządzen ia  dow ódcy gw ard ji.

W ykończenie m ostów  w Serocku oraz  pojaw ienie się Jankow skiego 
w  klin ie B ugu i N arw i, o  czem  iw-, ks. M ichał dow iedział się 10-go 
m aja , sk łoniły  go do skoncen trow ania  w  d n iu  12-tym  m aja  1-ej d y 
w izji p iechoty  i dyw izji k ira s je ró w 4) pod Z am brow em  oraz sk ierow a

*) 1 bataljon i 8 szw adronów ..
ł ) D ziekoński.
3) W yw iad  rosyjsk i w iązał sta le  nazw isko U m ińskiego z w ypraw ą na gw ardją.
*) 8 bataljonów , 16 szw adronów , 32 dział.
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nia 2-giej dyw izji piechoty i dyw izji k a wal er j i lekkiej gw ard ji w s tro 
nę C zerw in a*) i W ąsew a 2) ; p u łk  strzelców  ikonnych gw ard ji pozostał 
w O strow ie i A ndrzejow ie w celu u trzy m an ia  łączności przez N ur z a r- 
m ją  głów ną. T a koncen tracja , odchylająca —  w brew  ciągłym  w sk aza
n iom  D ybicza —  gw ard ję  od N ura, a zb liża jąca ją  k u  Łom ży, w y 
chodziła rów nież n a  korzyść -planu P rądzyńskiego. Dybicz p oddał 
ją  ostrej k ry tyce , dzięki k tó rej jed n ak  zw iększył tylko b łąd  w yjściow y 
w. księcia, p rzechylając gw ard ję  jeszcze bardziej ku  Łom ży. Zw racał 
m ianow icie uw agę n a  to, że siła głów na w  Z am brow ie nie -znajduje 
się na  jednej lin ji operacyjnej ze strażą  p rzed n ią  w  Czerwinie i  W ą 
sewie, tak  że nieprzyjaciel przez O strów  m oże w cisnąć się m iędzy 
nie; w  razie  stw ierdzenia  w iększych sił n ieprzyjacielskich , w  co jed 
n ak  absolutnie nie w ierzył, dom agał się tedy przesunięcia siły głównej 
pod Śniadow o 3) .

13-go m a ja  gen. B istrom  na czele całego rzu tu  z W ąsew a posunął 
się do Przetyczy. T u stw ierdził, że p od  W aelądkam i stoi 6 —  8 tysięcy 
w ojsk n ieprzyjacielskich , t. j. oddział, k tó ry  zam ierza przedostać się 
na  Litwę. O ddział ten B istrom  zam ierzył w ciągnąć na rów ninę bezleśną 
pod Śniadow em  i tam  rozbić. W  ty m  celu co fną ł się do W ąsew a, p o 
zostaw iając: a) w P rzetyczy  gen. Poleszkę z 1%  bata jlonem , 3 seci- 
narni i  2 działam i; b) w  P lew kach  1 Vb b ata ljo n u , 6 szw adronów  i 2 
działa. Sądził, że w a ru n k i terenow e pozw olą tym  oddziałom  opóźnić 
bez w iększych s tra t m arsz n ieprzy jaciela i d ać  gw ard ji czas do z e b ra 
nia się pod Śniadow em .

3) A r  m j a  p o l s k a  w  S e r o c k u .  P o d z i a ł  n a  t r z y  k o 
l u m n y .  W i a d o m o ś c i  o n i e p r z y j a c i e l u .  W a h a m j i a  
S k r z y n e c k i e g o .  M a r s z e  t r z e c h  k o l u m n  1 5 - g o  
i 1 6 - g o  m a j a .  P o t y c z k a  p o d  D ,łu  g o s  i o d ł e m . M a r s z
1 7 - g o  m a j a  i n a d e j ś c i e  g w a r d j i  n a d  R u ż .  J e j  p o 
ł o ż e n i e .  P l a n  P r ą d z y ń s k i e g o  d z i a ł a ń  n a  d z i e ń  
lS-ty  m a j a  i o d r z u c e n i e  t e g o ż  p r z e z  S k r z y n e c k i e g o .

(Szkic Nr. 23).

14-go m aja  cała  a rm ja , p rzeznaczona do dzia łań  przeciw ko gw ardji, 
zebrała się w Serocku w  sile około 44 tysięcy bagnetów  i szabel i 108

*) 4 bataljony, 4 szw adrony, 8 dział.
5) 5 bataljonów , 12 szw adronów , 3 sec in y  i 16 dział.
3) Zaraz potem  dodaw ał wpraw dzie, że gw ardja pow inna ew entualn ie cofać

się  n a  Nur.
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dział. N astró j żołnierza by ł jak  najlepszy. W yczucie dużej i śm iałej 
ofensyw y, przeniesienie działań  w k ra j nie zniszczony przez w ojnę, 
w k tó rym  pola były  obsiane, wsie niezniszczone i b ardzo  gościnne dla 
żołnierza naszego, pow ietrze zdrow e, u stan ie  do raźne n iem al cholery 
i gorączki ty fo idalnej zrobiły  swoje.

W  Serocku —  w m yśl drugiego w arjan tu  p lan u  P rądzyńsk iego  — ■ 
a rm ję  podzielono n a  trzy  ko lum ny: a) k o lu m n a p raw a  pod dow ódz
tw em  Łubieńskiego, złożona z 5-tej dyw izji p iechoty  i Ii-go  korpusu  
k a w a le r j i1), ruszyć m ia ła  „śpieszuym  m arszem  przez B rok do N ura  
d la opanow ania lub zniszczenia tam  m ostów  n iep rzy jacie lsk ich“ . W  r a 
zie gdyby Dybicz uprzedził ją  tam , cofnąć się m iała  na  Serock, „ s ta 
ra ją c  się  opóźniać jego m arsz i  w strzym yw ać go o ile m ożności dla 
dania czasu w odzowi naczelnem u ukończenia swej operacji przeciw ko 
gw ardjom  albo  też rozpoczęcia o d w ro tu “ . Z adanie tej ko lum ny P rą 
dzyński u w ażał za tak  doniosłe, że w pierw szym  dn iu  m arszu , t. j. 
15-go m a ja  dodano jej jeszcze czasow o całą 2-gą dyw izję piechoty, 
k tó ra  pom aszerow ała pod N agórzew  i W y g o d ę 2). „W  m arszu  —  n a k a 
zyw ał P rąd zy ń sk i Łubieńskiem u w rozkazie z dn ia  15-go —  m aszero
w ać należy m asą“ . Cała pom yślność n iniejszej operacji polega na  jej 
sprężystem  w ykonan iu  i szybkości ruchów “. D odanie Ł ubieńskiem u
2-giej dyw izji p iechoty  w  pierw szym  dniu  m arszu  dow odziło, że P rą 
dzyński nie rezygnow ał jeszcze z m arszu  drogą W y szk ó w — O strów  —  
Z am brów  i zam iaru  w ciśnięcia się pom iędzy Dyb i cza i gw ard ję ; t łu 
m aczyłoby to rów nież i dan ie  tak  znacznych  sił sam ej ko lum nie Ł u b ień 
skiego. b) K olum na le w a 3) pod dow ództw em  gen. D em bińskiego m ia ła  
ruszyć szosą kow ieńską na O strołękę z zadan iem  uniem ożliw ienia Sacke- 
now i zniszczenia m ostu  szosowego n a  N arw i, „k tó ry  m ia ł być p o d 
s taw ą  dalszej operacji w odza naczelnego“ , c) K olum na ś ro d k o w a 4) 
pod osobistem  dow ództw em  Skrzyneckiego m ia ła  ru szyć forsow nym  
m arszem  w k ie ru n k u  Łom ży „w  m asie ściśn iętej“. W  jej straży  
przedniej, p row adzonej przez gem  Jankow skiego , iść  m ia ła  1-sza d y 
w izja piechoty, 8 szw adronów  k aw alerji i 22 dział; o przew adze p ie
choty  zdecydow ała okolica lesista z d rogam i o ch arak terze  ciaśnin 5).

') 11 bataljonów , 20 szw adronów , 2-1 dział, t. j. 11.794.
2) „Łubieńskiem u —  m ów i dosadnie Chrzanow ski —  dano za w ie le  wojska,

o ile  m ia ł ty lko obserw ow ać nieprzyjaciela , za m ało, jeżeli m iał w alczyć“ .

3) 4 bataljony, 6 szw adronów , 6 dział, t. j. 3.897.
b  15-go i 16-go m aja siła  jej w yn osiła  25 bataljonów , 31 szw adronów , 62

dział =  21.375; 17-go, po dołączeniu  2-giej dyw izji piechoty , 29.975.
5) „Generał —  pisał Jankow skiem u Prądzyński —  udasz się naprzód do P otyczy;  

atakując śm ia ło  i bez nam ysłu  cok o lw iek  napotkasz. Starać się  trzeba zajść w  dniu
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W iadom ości o  n iep rzy jacie lu  op ierały  się n a  m eldunku  gen. Jan- 
kowskiego, w ysłanym  z W oli Myszkowskiej 14-go o godzinie 19-tej, 
a n ap isan y m  pod  w pływ em  m arszu  B istrom a do Przetyczy. Na zasa
dzie doniesień em isarjuszy  oraz  m eldunków  pod jazdów  stw ierdzał 
Jankow sk i, że: a) 6 pu łków  p iechoty  gw ard ji stoi w W ąsew ie, P rzetyczy 
i W yszkow ie, ze strażam i przedniem i w S leczychach i Porzędziu ; 
b) że 3 p u łk i lekkiej k aw alerji gw ard ji po jaw iły  się w O chudnem , 
T urzyn ie  i pod W yszkow em . W nosił z tego, że gen. B istrom  zam ie
rza  zw iązać go z fron tu , a rów nocześnie, zapom ocą m arszu  od W ysz
kowa, odciąć od  m ostów  w Serocku; d la  un ikn ięcia  tego chcia ł już 
cofać się w ty ł i za jąć  stanow isko  p od  Ździebonzem i  S łom iankam i.

B itw a pod Jędrzejow em  oraz  m eldunek  Jankow skiego  w y w arły  na  
Skrzyneckiego tak  silne w rażenie, że chcia ł już pow strzym ać m arsz 
sił głów nych i czekać, aż Ł ubieński zajm ie N ur; dopiero  nalegania 
P rądzyńsk iego  odw iodły  go od  tego. Nie zdo łały  n a to m iast zapobiec 
tem u, że ca ły  p a rk  rezerw ow y arm ji n ak a za ł odesłać do  M odlina 
pod pre tekstem  „uczynienia w o jsk a  lżejszem  w  ru ch ach “ . Dzięki tem u 
a rty le rja  poszła n a  tę  w ypraw ę tylko z tym  zapasem  am unicji, k tó ry  
posiadała  w jaszczykach, a piechota —  w  pu łkow ych  w ozach anruni- 
cyjnych. O graniczało to zgóry  b a rd zo  pow ażnie zakres zam ierzonych 
działań , sp row adzając  je  p raw ie  do poziom u dem onstracji.

15-go m a ja  w szystkie trzy  ko lu m n y  rozpoczęły m arsz. G rupa praw o- 
sk rzyd łow a oraz d ruga dyw izja  p iechoty  doszły w tym  dniu  do K rę
gów i R ybna, lew oskrzydłow a do P u łtu sk a , siły główne —  czołom do 
Porzędzia, a g ros do W oli M y stk o w sk ie j') ;  średn io  p rzeb y to  w  tym  
d n iu  21 —  23 km , a w ięc b ardzo  niewiele jak  na operację, w ym aga
jącą  pośpiechu. D ała się już w tedy we zn ak i zła o rgan izacja  m arszów ,

dzisiejszym  jak będzie m ożna najdalej. Za G eneralem  m aszerow ać będzie d la w spar
cia cała  rezerw a gen. P ac“. Jankow ski 15-go obaw iał s ię  iść  śm ielej naprzód, tw ier 
dząc, że m a przed sobą przew ażne siły . W  odpow iedzi na to P rądzyńsk i ośw iadczał: 
„Im  bardziej n ieprzyjaciel zbliży s ię  do Serocka, tern pew niej pobity zostan ie“ .

1) Łubieński, k tórego dem oralizu jący w p ływ  na Skrzyneckiego tak fatabiie  
zaw ażył na Losach tej w ypraw y, m eld ow ał 16-go o  godzinie G 'A z K ręgów, że 
podług don iesień  pryw atnych w  W yszkow ie 14-go sta ły  3 tysiące kaw alerji i 12 
dział pod dow ództw em  gen. N ostitz  i cofn ęły  się  w  kierunku Broka. „W nosić  stąd  
należy  —  p isa ł —  że gen. D iebitsch  już o  ruchu naszym  uprzedzonym  jest, a d y
rekcja na B rok w skazyw ać zdaje się , że tenże genera ł na pom oc gw ardjom  n a  Nur 
debuszow ać zam yśla. N adto w łościan in , przybyły w  dniu w czorajszym  do kościoła  
w  W yszkow ie, rozgłosił, że znaczna s iła  w ojska po lsk iego  od W arszaw y w  tę 
ciągn ie stronę d zatem  w ieść la  już d o  gen. D iebitscha dojść  m o g ła “. T akie m eldunki 
alarm ujące, oparte n a  w iadom ościach  n iespraw dzonych , odbierały Skrzyneokiem u  
do reszty zdolność spokojnej oceny położen ia .
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rozpoczynanych  zbyt p ó ź n o 1), w czasie u pałów ; żołnierzow i dokuczał 
dotkliw ie b ra k  żywności. Rozpoczęła się o d razu  liczna m asruderka do 
zam ożniejszych w si okolicznych, k tórej n ik t nie przeciw działał.

16-go pod w sią Steczychy straż p rzedn ia  zetknęła się z oddziałam i 
w ysuniętem i Poleszki. W  Przety-czy .przeciwnik p róbow ał staw ić opór, 
w yzyskując zręcznie te ren , t. j. w ydłużoną wieś n a  polanie leśnej, 
przeciętą strum ieniem . W yrzucono go stąd  około godziny 13-tej, 
obchodząc oba jego sk rzyd ła . Pod w ieczór doszło do  potyczki pod 
D ługosiodłem  w w aru n k ach  całkow icie podobnych. Poleszko obsa
dził wieś strzelcam i f in la n d z k im i2) , a resztę sił ro zw in ął poza s tru 
m ieniem , n a  sk ra ju  lasu, u  w ylotu drogi do W ąsew a. O gień jego 
ty ra ljerów  pow strzym ał naszą  kolum nę, n a  czele k tó re j szła w ted j 
kaw alerja . Z rozkazu  Prądzyńskiego  pu łk  1-szy u łanów  obszedł w ów 
czas wieś z dw óch stro n  i odciął pozosta łych  w n ie j strzelców ; gdy 
jed n ak  p róbow ał sforsow ać n ad p su iy  m ostek n a  strum ien iu , poniósł 
pew ne s tra ty  i  czekać m u sia ł na  nadejście piechoty. Od D ługo
siodła do  B rudek  ustępującego Poleszkę ścigał Jan k o w sk i z trzem a 
b a ta l jonam i pu łku  1-go strzelców  pieszych. N ieprzyjaciel, o trzy m aw 
szy posiłk i w  P lew kach  i B rudkach , p a ro k ro tn ie  ro b ił fro n t, b ron ił 
p rzep raw , a n aw et raz  p róbow ał przejść  do n a ta rc ia  i o tw iera ł ogień 
arty łe rji. Ogień u sta ł tu  dopiero  o godzinie 21-ej. N asze siły główne 
nocow ały  w Długosiodle, a  Jankow sk i w  lesie pod B rudkam i. K o
lum na D em bińskiego doszła w  ty m  dniu  do R óżana, Ł ubieński d o  Bro- 
ka, Giełgud do W ygody; wogóle m arsz  tego d n ia  b y ł forsow niejszy. 
Ł ub ieńsk i, dow iedziaw szy się, że szw adron  strzelców  konnych  gw ardji 
rosy jsk iej stoi w  Porębie, w ysła ł ta m  szw adron  p u łk u  4 -go strzelców 
konnych. S zw adron ten  w ziął 10 jeńców , ale s trac ił sam  p a ru  ludzi, 
m . in. por. K am ieńskiego, wzdętego d o  niewoli.

Na podstaw ie zeznań jeńców  Załuski stw ierdz ił dok ładn ie , jakiem i 
siłam i rozporządzali Poleszko i  B istrom  w  W ąsew ie oraz Sacken 
w Ostrołęce; z doniesień em isairjuszy Jankow skiego  dow iedziano się. 
że 16-go reszta gw ard ji s ta ła  w  Zam brow ie, gdzie zna jdow ał się 
w. ks. M ichał. U m iński w ypraw ił w tym  dniu  ra p o r t  z Brzezin, w  k tó 
ry m  donosił, że n ieprzyjaciel do  15-go wieczorem  za jm o w ał swe d aw 
ne stanow iska pod Suchą, że jed n ak  później, jak  donosili m ieszkań
cy, a czego on jeszcze n ie zd o ła ł spraw dzić, m ia ł je  jakoby  opuścić.

*) Łubieńskiem u w ód z udzielił za lo  nagany.
’) D ow odził n im i ppłk. Lagerborg. „Strzelcy fiń sk ie  —  pisze gen. J. Załuski 

w  sw ym  m eldunku o zeznaniach jeń ców  z dnia 16-go —  pałają chęcią do boju, 
a ul ni w broń i sw ą zręczność, m ożna m niem ać, że najlep iej w alczyć będą“.
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W  D ługosiodle Skrzynecki, zdziw iony zaciętym  oporem  Poleszki, 
przerażony  a larm u jącem i m eldunkam i Łubieńskiego, chciał znow u 
za trzym ać się i czekać n a  zajęcie N ura. Skończyło się n a  tem , że 
u stąp ił P rąd zy ń sk iem u ; n ak aza ł tylko w ysłać Łubieńskiem u rozkaz 
aby  jak  najspieszniej „ubiegł m ost pod N urem , obserw ow ał s tąd  a rm ję  
D ybicza i  za s łan ia ł działan ia  naczelnego w odza“ . O drzucił n a to m iast 
stanow czo p ro jek t m aszerow ania n a  O strów  i  w ciśnięcia się pom iędzy 
D ybicza i gw ard ję ; chodziło m u o jak  najszybsze dojście w  pobliże 
O strołęki i opanow anie jej m ostu  szosowego. Na sku tek  tego P rądzyń- 
ski m usia ł 17-go w ydać rozkaz Giełgudowi, „aby  z całą sw oją d y 
w izją wzdął k ierunek  jak  n a jp ro stszy  do S okołow a“ .

Na szczęście d la n as  w. ks. M ichał n a p ra w ił imimowoli odraz u 
b łąd  Skrzyneckiego. M eldunek B istrom a o silnem  odrzuceniu  Poleszki 
z P rzetyczy  nie zaniepokoił go jeszcze pow ażniej; sądził wciąż, że B i
strom  m a do czynienia jedynie z silnym  oddziałem , m aszeru jącym  na 
Litwę. D opiero zeznania w ziętego p o d  P o ręb ą  do niew oli por. K a
m ieńskiego, k tó ry , jak o  a d ju ta n t Łubieńskiego, zn a ł całość naszego 
p lanu  i pow iedział w szystko, o czern wogóle w iedział, unaoczniły  m u 
rozm iar grożącego gw ard ji niebezpieczeństw a. O tem , aby  cofać się 
teraz n a  N ur, n a  połączenie z Dybiczenr, nie m ogło być  już m owy. 
W ykluczało  to położenie B istrom a, k tó ry  n ie  m ógł przecież cofnąć się 
z W ąsew a n a  O strów  i A ndrzejów  m arszem  flankow ym , w  obliczu 
naszych sił g łów nych, zebranych  w D ługosiodle; w  d o d a tk u  i reszta 
gw ard ji m u sia łab y  chyba p rzeb ijać się przez g rupę Łubieńskiego, 
k tó ra  znajdow ała  się bliżej N ura. W  tych w a ru n k ach  jedynem  w yj
ściem było to , n a  k tó re  zdecydow ał się  o d razu  w. ks. M ichał, t  j. sk o n 
centrow anie całości sił pod  Śniadow em  i zaryzykow anie naw et ew en 
tualn ie b itw y  z naszem i siłam i głównem i. O drazu w ysłał tedy r o z k a z y  
do B istrom a, k tó ry  n iedługo po północy, nie czekając naw et na  n a d e j
ście Poleszki, rozpoczął odw rót w stronę Ś n ia d o w a 1). 17-go w czesnym  
rank iem  ruszy ły  tam  i  siły głów ne gw ard ji z Zam brow a.

17-go nasze siły  głów ne w yruszy ły  stosunkow o późno  z D ługosio
dła, choć pod jazd y  Jankow skiego  stw ierdziły , że Poleszko jeszcze przed 
św item  w ycofał się z B rudek. P osuw ały  się  n ap rzó d  stosunkow o 
w o ln o 2). O d W ąsew a, gdzie kończyły  się lasy  i zaczynała rów nina

*) „P ochód ich b y ł nag ły  —  m eld ow ał Jankow ski —  oficerow ie pędzili żo ł
n ierzy“.

5) Jankow skiem u np. nak azan o być gotow ym  do m arszu o godzin ie 9-lej; 
„w zględem  rozpoczęcia ruchu —  brzm iał rozkaz —  w ódz n aczelny  w yda jeszcze  
rozkaz“
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bezleśna, m aszerow ały  n a d  O rzyc w  dw óch ko lum nach : a) n a  C zer
w in, b) n a  Laski. B istrom , zgrom adziw szy n a d  O rzycem  całość swych 
sił, p róbow ał staw ić tu czoło. Skończyło się na  kanonadzie, gdyż sfo r
sow anie przepraw y w Czerwinie przez nasz II I  k o rp u s rezerw ow y 
k aw alerji d jego p ró b a  obejścia praw ego skrzyd ła R osjan  zm usiły  Bi- 
s tro n a  do szybkiego odw rotu  za R u ż 1). T u ta j w ieczorem  nadeszły  
p raw ie  rów nocześnie nasze siły głów ne z n a d  Onzyca oraz  reszta  
gw ard ji z- Z am brow a. Polacy, m im o silnego ognia a rty le rji ro sy j
skiej, zdążyli w końcu opanow ać przepraw ę p o d  N adboram i i n a 
p raw ić  tu  m ost n a  R użu; u trzym ali rów nież w  swem  ręk u  nie o b sa
dzoną zrazu  przez gw ard ję  p rzep raw ę w Kłeczkowie. D yw izje ich za 
ję ły  w  nocy następu jące stanow iska: a) straż p rzedn ia  w  N adborach; 
b) II I  ko rpus rezerw ow y k aw alerji w  P yskach ; c) 3-cia dyw izja  p ie
cho ty  2) i a rty le rja  rezerw ow a w Księżopolu, gdzie zna jdow ała  się 
kw atera g łów na; d) 2-ga dyw izja p iechoty  w  Sokołow ie n a d  Orzycem . 
N aprzeciw  n ich  sta ła  g w ard ja : a) w  K aczynku i Głębożu 4 szw a
d rony  bez arty le rji, pod S ta rą  Jak ac ią  6 bata ljonów , 8 szw adronów  
i 32 dział, naprzeciw  Kleczkowa 4 szw ad ro n y  bez a rty le rji; b) p o 
m iędzy Jak ac ią  i> Śniadow em  4 b a ta ljo n y  i  8 dział; c) w Śniadow ie 
6 bataljonów , 12 szw adronów  i 16 dzia ł; d) w  D uchnie 2 ba ta ljo n y  
i 4 szw adrony bez a rty le rji. K olum na D em bińskiego doszła w  tym  
dniu  do  N osew a p od  O strołęką. G rupa Łubieńskiego zajęła N ur, s to 
czywszy itułaj dość n ie fo rtu n n ą  potyczkę z m ałym  oddziałk iem  p ie
cho ty  i k aw alerji rosyjskiej, k tó ry  zdołał w y m k n ąć  się jedyn ie dzięki 
tem u, że w  naszej s traży  przedniej, m aszeru jące j ja k  za czasów  poko ju , 
ze sztabem  na czele, n ie  by ło  a rty le rji konnej. R osjanie zdołali tu  naw et 
spalić częściowo m ost n a  Bugu. Od jeńców  Ł ubieński dow iedział się, 
że jeszcze 15-go w  głów nej kw aterze rosy jsk ie j n ie p rzypuszczano  n a 
wet m ożliwości p rzerzucen ia naszych  s ił głów nych n a  północny brzeg 
Bugu. N iestety, m eldunek  jego, w ysłany  w ieczorem  17-go, m ia ł dojść 
do naszej k w a te ry  głów nej dop iero  o godzinie 15-tej d n ia  n as tęp n e 
g o 3). Od U m ińskiego o trzym ano  w  ty m  dniu  w yżej przy toczony już, 
trochę niepokojąc}', u trzy m an y  jednak  w  ostrożnym  tonie, m eldunek

1) Szkic Nr. 24.
s) O bsadziła ona i przeprawę w  K łeczkow ie.
3) M eldunki sw oje Łubieński w y sy ła ł przez K em piska, Brok, O suchow o, D łu

gosiod ło . Na kopertach pisał: ..Bardzo pilno! P ilno! P ilno! K łusem !“
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z dnia 16-go 1). Szef naszego w yw iadu gen. Z ałusk i oceniał położenie 
b ard zo  spokojnie i an i na  chw ilę n ie przypuszczał, aby  Dybicz m ógł 
przejść Bug; 19-go m iał naw et stw ierdzić wodzowi form alnie , ,,że 
służba em isarjuszy  odbyw a się p iln ie i b ezp rze s tan n ie2) .

P om ysł w ypraw y  n a  gw ardję, zręcznie u ta jo n y  i szczęśliwie p rze
prow adzony  w  swem  pierw szem  stad jum , doprow adził do  tego, że 
Polacy zw iązali ją  n a d  Rużem  w położeniu  takiem , w k tó rem  n ie 
odzow nie p rzy jąć  m usiała b itw ę z b ard zo  nieznacznem i d la n iej w i
dokam i pow odzenia. N aprzeciw  naszych  30 tysięcy bagnetów  i  szabel 
i 80 d z ia ł w ystaw ić m ogła teraz  najw yżej 23 tysięcy bagnetów  i sza
bel o raz  70 dzia ł; m ia ł tu  więc m iejsce tak i stosunek sił, o  k tó rym  
niepodobna było  m arzyć na  początku  te j w ojny  s) . D oborow e oddziały  
gw ard ji niezaw odnie b iłyby  się b a rd zo  dobrze, a by ły  ożyw ione ja k  n a j 
lepszym  duchem . Jed n ak  nasz żołnierz, m ający  w tedy jeszcze w yso
kie w yobrażenie o swojej w artości, przew yższał je  św iadom ością tego, 
że ściga je  od dw óch dn i, że in ic ja tyw a jest w rę k u  jego dow ództw a, 
k tó re zm usiło  gw ard ję  do  zrob ien ia fro n tu . W y p ad k i późniejsze d o 
w iodły, że Skrzynecki m ógł w raz ie  ofensyw y oczekiw ać b ard zo  p o 
w ażnego w ysiłku n iety lko  od  s ta ry c h  pu łków , ale i od  now ych. N a
stępnie szereg d an y ch  w skazyw ał już n a  to , że dow ództw o gw ardji 
m yśli n ie o  bitw ie, ale o  odwrocie, czu jąc ca łą  tru d n o ść  swego po ło 
żenia o raz  przew agę m o ra ln ą  przeciw nika. Za łatw o  np . oddało  n am  
przep raw y  w N adborach  i K łeczkowie; u g ru p o w ało  swe oddziały  z w y 
ra źn ą  m yślą  o  odwrocie, n ie  o bitw ie; by ło  bow iem  w idoczne, że ro z 
strzygające dz ia łan ia  rozegra ją  się p od  Jakacią , n ie  zaś pod Śn iado
wem , gdzie stało  —  stanow czo za daleko  o d  fro n tu  —  gros gw ardji. 
Dziś, ze św iadectw  cesarza M ikołaja, gen. N ejdharta . C anitza v. Dałl- 
vitz o raz  p am ię tn ik arzy  ro s y js k ic h 4) , w iem y aż n azb y t dobrze, że

*) 17-go o  godzin ie 18-tej p isa ł natom iast, że, chociaż podług rozpoznań oraz d o 
niesień em isarjuszy s iły  g łów n e D ybicza stoją  w ciąż w  Suchej, że jednak  niektórzy  
em isarjusze donoszą, iż  duża część jeg o  sił jeszcze 10-go odeszła przez Nur  
„w granice pań stw a rosy jsk iego“.

s) K ierow nik naszej centrali w yw iad ow czej w  W arszaw ie n iejak i Jeziorow sk i 
pisał d o  Z ałusk iego 17.V. o  godzin ie  19-tej: „D ybicz żadnego  ruchu n ie  przed się
w ziął; ow szem , po b itw ie  p o d  Jędrzejow em  oddziały z L iw a i W ęgrow a d o  Siedlec  
ściągnął. M ałe ty lko  oddziały  kozak ów  p ozosta ły  w  W ęgrow ie i Starej W si. Jest 
rzeczą n iezaw odną, że do 9-tej godziny z rana dnia 16-go żadna przepraw a przez  
Bug n ie  n astąp iła“.

3) W yw iad  nasz szacow ał siły  gw ardji bez oddziału Sackena n a  20 tysięcy  
bagnetów  i szabel.

4) Np. H ansen‘a.
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wszyscy orni bez w yjątku  oceniali położenie gw ard ji n a d  Rużem  jako  
niezw ykle groźne. W iem y rów nież, że w. ks. M ichał, p rzecen ia jąc  s tan  
sił naszych, odraz u zdecydow ał się n a  odw rót, dem ora lizu jąc  tem 
swego żołnierza. T ylko  że odw rotu  nie m ożna było  rozpocząć z m iejsca, 
gdyż b ard zo  liczne ta b o ry  i  p a rk i gw ard ji dopiero  późnym  wieczorem  
przyby ły  z Z am brow a do Śniadow a. G w ardja m usiała  tedy sitać nad  
R użem  dotąd, dopokąd n ie  zapew ni iim swobodnego w ycofan ia  się 
bądź n a  Łom żę, bądź  też przez Gać, M ężenin, T ykocin  n a  B iałystok. 
W  d o d a tk u  te n  odw rót czyto n a  Łomżę, z koniecznością p rzep raw y  
przez d ługą i tru d n ą  ciaśninę P ią tn icy , czy n a  Gać, po p iaskach  po 
m iędzy w zgórzam i Czerwonego B oru i  m o k rad łam i n a d  N arw ią, w y
m ag ał dostatecznego odskoku, a w ięc dłuższego pozostaw ienia silnej 
straży  ty lnej n a d  Rużem ; inaczej bow iem  pościg n ieprzy jaciela  m ógł 
go zam ienić w  katastro fę.

Z daw ało  się, że w ódz polsk i, bez w zględu n a  to, jak  początkow o 
oceniał w idoki tej w ypraw y, te raz , w iedziony n a jp ro stszy m  in s ty n k 
tem  żołnierskim , n ie  zaw aha się  n a  chw ilę p rzed  w ydaniem  
bitwy. Czyż m óg ł spodziew ać się kiedykolw iek okaz ji pom yślniejszej! 
Poco wogóle rozpoczynał tę  w ypraw ę, jeżeli p o  tak  udatn em  je j za 
początkow aniu  n ie zam ierza ł b ić  się teraz! Co za  sens wogóle m iała  
ta  w ojna, jeżeli wódz n ie  chcia ł b ić  się w  w aru n k ach , k tó rych  w arto ść  
rozum ia ł każd y  jego żołnierz!

Scena, k tó ra  w  nocy  z 17-go n a  18-ty m a ja  rozeg ra ła  się  w  k w a te 
rze głów nej w Księżopolu pom iędzy w odzem  i k w aterm istrzem  gene
ra ln y m , sta ła  się n ap raw d ę  p u n k tem  zw ro tnym  h is to rji te j w o jn y : z a 
pow iadała już w yraźnie, że p rzeg ram y  ją  i w y jaśn ia ła , dlaczego p rz e 
gram y. Są bow iem  rozm aite  p rzeg ran e  w  dziejach : tak ie , w  k tó rych  
pokonany  w aży się n a  rzeczy w ielkie i  doznaje zaw odu, o ra z  tak ie , 
w  k tó rych , m ając  pew ne siły i  środki, n ie  odw aża się  naw et ich  użyć. 
Nasza w  r . 1831 należeć m iała , niestety , do  kategorji ty ch  ostatn ich .

P rądzyńsk i, w róciw szy ze stanow isk s traży  przedniej, dom agał się, 
aby n az a ju trz  n a trzeć  n a  gw ardję. M iał naw et p rzy g o to w an y  p lan  
tego n a ta r c ia *). Chciał m ianow icie obejść lewe sk rzy d ło  gw ard ji, aby 
odciąć je j o d w ró t n a  B iałystok i  odrzucić k u  Łom ży, n a  niebezpieczną 
ciaśninę P ią tn icy , w  k ieru n k u  odśrodkow ym  w  stosunku  do a rm ji Dy- 
bicza. W  tym  celu już w  nocy  całość naszych  sił g łów nych chcia ł ze
b rać  n a  drodze z P ysk  do Głęboża W ielkiego, sk ierow ać do Głęboża 2) ,

') P otw ierdza to  pam iętnik kpt. R ządkow skiego.
5) M eldunki Jank ow sk iego  stw ierd zały , że tutaj najła tw iej m ożna będzie prze

praw ić s ię  przez Ruż.
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a stąd  zaw rócić n a  północ, n a  drogę Głęboż M ały —  D uchny —  Śnia
dowo, aby  rank iem  n a trzeć  n a  Śniadow o. W  ten sposób zam ierzał 
obejść pierw sze rzu ty  gw ard ji, sto jące n ad  Rużem , i n atrzeć  n a  tyły n ie
przyjaciela. P lan  ten , operacy jn ie  śm iały  i pom ysłow y, m iał zarazem  
duże zale ty  tak ty czn e  z p u n k tu  w idzenia naszych  w arunków  dow ódz
tw a i łączności, gdyż: a) tw o rzy ł z całej a rm ji jedną m asę m an ew ro 
w ą, m ającą  jed n ą  Jinję działań , zapew nioną łączność i jednolite  d o 
w ództw o; b) .prow adził do m an ew ru  stosunkow o prostego, m ającego 
w szelkie w idoki pow odzenia. W ykonan ie  jego n ap o ty k ało  na pew ne 
trudności jedynie z pow odu oddalen ia 2-giej dyw izji piechoty.

Ale Skrzynecki n iety lko  nie chcia ł rozw ażyć tego p lanu , ale słuchać 
naw et o  stanow czem  n a ta rc iu  n a  gw ardję. Mówił, że nie m a  jeszcze 
m eld u n k u  o d  Ł ubieńskiego o zajęciu  N ura, że o sta tn ie  m eldunk i U m iń
skiego, a zw łaszcza Łubieńskiego n asu w a ją  obaw ę, że Dybicz m ógł 
już  p rzepraw ić  się przez Bug. B yły  to  p re teksty , gdyż: a) n aza ju trz , 
m a jąc  w ręku  te  m ełdunki, nie zdecydow ał się rów nież na  na tarc ie ; 
b) w yw iad  nasz  n ie  żyw ił w cale ty ch  obaw . P rąd zy ń sk i obalił je  a rg u 
m entem , że 'brak m eldunków  jest w łaśn ie dow odem , iż an i Ł ubieński, 
an i U m iński n ie  znaleźli się w  położeniu trudn iejszem ; dodaw ał, że 
naw et, m arsz D ybicza za Bug pow inienby  sk łonić nas do  szjdikiego 
rozpraw ien ia  się z gw ard ją. W tedy  S krzynecki ośw iadczył, że bez 
uprzedniego zajęcia O strołęki i je j m ostu , k tó ry  m u  zabezpieczy 
ew entualny  odw ró t szosą kow ieńską, p od  osłoną N arw i, n ie  n a trze  
n a  gw ard ję. B ył to  rów nież p re tekst, gdyż: a )  następnego dnia, m ając 
już w  ręk u  O strołękę i  m ost, odm ów ił rów nież podpisan ia  rozkazów  
do n a ta rc ia  n a  gw ard ję ; b) już w tedy sp ław iano  w górę N arw i część 
m a te rja łu  m ostow ego z Serocka; c) całość położenia naszego w y k lu 
czała obaw ę o  m ożność w yoofania s ię  iw raz ie  p rzeg ranej n a  Serock. 
Czem zatem  rzeczyw iście k ierow ał się Skrzynecki, n ak a zu jąc  P rą- 
dzyńskiem u bezw złędnie przygotow anie rozkazów , aby 18-go p rze
w ażna część a rm ji naszej pozostała n ad  Rużem  „w  obserw acji 
g w ard ji“ , a m n iejsza zdoby ła  O strołękę i jej m ost? 1). H istorykow i p o 
zostaje jedyn ie droga przypuszczenia, że albo  S krzynecki u p a d ł w tedy 
zupełnie pod  ciężarem  odpow iedzialności, p rzerasta jące j jego siły, 
i n ie  pow inien by ł an i dn ia  d łużej sp raw ow ać dow ództw a, albo też —

') 18-go bardzo w czesnym  rankiem  Jank ow ski otrzym ał rozkaz Nr. 738, pod p i
san y  przez Prądzyńskiego, ab3r o  godzin ie  7-m ej by ł „w  zupełnej gotow ości do m ar- 
szu “; n ied ługo  potem  doszedł go  rozkaz ustny, ,,aby w strzym ał się z uskutecznieniem  
rozkazu nr. 738“.
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z tych czy innych  przyczyn  —  nie chciał m yśleć naw et o zadan iu  Mi
kołajow i takiego ciosn, jak  pobicie jego gw ardji.

B ardzo  dziw na rów nież b y ła  ro la  P rądzyńskiego  w tem  starc iu . 
Jego odpow iedzialność, jak o  k w ate rm istrza  generalnego oraz in ic ja 
to ra  tej w ypraw y, w ykluczała, zdaw ałoby  się', m ożliw ość prostego 
posłuszeństw a żołnierskiego w obec ta k  fa ta lnego  rozkazu. A jednak  
n ie  zdobył się n a  żaden silniejszy objaw  pro testu .

4) W y p u s z c z e n i e  g w a r d j i  z n a d  R u ż a.

18-go m aja  w. k-s. M ichał po długich w ah an iach  zdecydow ał się p rze
łożyć lin ję  o dw ro tu  gw ard ji n a  Gać, M ężenin, B iałystok; skłoniło  go 
do  tego ostatecznie zajęcie O strołęki o raz  po jaw ien ie się  naszej 2-giej 
dyw izji piechoty na  szosie m iędzy O stro łęką i  Łom żą, a więc n a  ty łach  
gw ard ji i flance jej ew entualnego o d w ro tu  n a  Łom żę. Od ra n a  ro z 
poczęto sk ierow yw anie tab o ró w  i p a rk ó w  w s tro n ę  S tarej W si. Aby z a 
bezpieczyć sobie sw obodę ruchów , w zm ocniono posterunek  w  Źyzno- 
wie, naprzec iw  przepraw y p o d  Kleczkowem, w ysy łając tam  2 bata- 
Ijony  i 2 działa . W  nocy z 18/19 posiłki te d w u k ro tn ie  próbow ały  
odebrać  n am  p rzep raw ę; zosta ły  jed n ak  o d p arte  przez oddziały  3-ciej 
dyw izji piechoty.

A kcją przeciw  Saćkenow i i O strołęce k ierow ał w ty m  dniu  sam  S k rzy 
necki, sprzeciw iając się w szystk im  p ro jek to m  P rądzyńsk iego , zm ie
rza jącym  z jednej s tro n y  do  zniszczenia oddzia łu  Sackena, a  z d ru 
giej —  do -natarcia jeszcze w ty m  dn iu  n a  gw ardję. Na sku tek  tego c a 
łość d z ia łań  naszych  w  tym  dn iu  rob iła  w rażen ie  fa ta lne. Skrzynecki 
n ak a za ł D em bińskiem u, aby  ze św item  rozpoczął n a tarc ie  n a  m ost, 
zw iązał Sackena od zachodu  i n ie pozw olił m u zniszczyć m ostu , z a 
pew nia jąc  go, że n a ta rc ie  od w schodu n as tąp i na jp ó źn ie j o  godzinie
9-tej. D em biński spełn ił sw e zadan ie  bez zarzu tu . O tw arł ogień arty - 
lerji już o  2-giej, zw iązał silnie przeciw nika, w y strze la ł p rzew ażną 
część sw ojej am unicji; do  godziny 13-tej jed n ak  nie m ógł doczekać się 
żadnych  ob jaw ów  dzia łan ia  n a  b rzegu  w schodnim . Skrzynecki, z a 
m iast użyć do  niego oddzia ły  3-ciej dyw izji piechoty, k tó ra  w czesnym  
rank iem  18-go przyszła już swem gros do T roszyna, w ysłał tu ta j 3 ba- 
ta ljony  i  p a rę  dzia ł 2-giej dyw izji piechoty, k tó ra  s ta ła  w Sokołowie 
n ad  O rzycem . Gdy oddzia ł ten, p ro w ad zo n y  przez p łk . Kossa, z n a j
dow ał się już w odległości 4 w iorst od  O strołęki, Skrzynecki za trzy 
m ał go i poruszy ł ca łą  dyw izję 2-gą, n ie  p o d a jąc  je j dow ódcy gen. 
Giełgudowi określonego term inu  odm arszu . Skończyło się n a  tem , że

R o k  1831. 23
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Sacken, dow iedziaw szy się o zbliżaniu  ko lum ny Kossa, o godzinie
13-iej w ycofał się z O stro łęk i w  stronę M iastkow a ł) ; czoło 2-giej d \  • 
w izji podeszło pod n ią  dop iero  m iędzy 14-tą i  15- tą, zasta jąc  już tu ta j 
D em bińskiego. 2-ga dyw izja  p iechoty ruszyła w tedy  o d razu  szosą ku  
Ł om ży i w nocy  z 18/19 stała  w Rydzewie.

W  czasie całej tej w y p raw y  Skrzyneckiego n a  O strołękę reszta  n a  
szych sił g łów nych stała  n ap rzec iw  gw ardji, za jm u jąc  fro n t od  Głę- 
boża, k tó ry  za ję to  w  tym  d n iu , aż do T roszyna. Z pow odu o d e rw a
n ia  2-giej dyw izji p iechoty b y ła  słabsza liczebnie od gw ard ji; n ik t 
tu ta j n ie dow odził, gdyż Skrzynecki n ie chciał n igdy  przekazyw ać 
dow ództw a; n ie m iano  naw et rozkazów  n a  w ypadek n a ta rc ia  n iep rzy 
ja c ie la 2) .

W raca jąc  z O strołęki do T ro sz y n a 3), S krzynecki zgodził się n a  to, 
że n az a ju trz  n a trz e  n a  gw ard ję  i om ów ił naw et z P rąd zy ń sk im  szcze
gółowo ca ły  ipłan dzia łan ia ; chciał ty lko doczekać się m eldunku  od 
Ł ubieńskiego i  zb ad ać  s tan  w iadom ości, k tó re  o trzy m ał Z ałuski. Gdy 
w  T roszynie o trzy m ał pom yślny  m eldunek  od  Ł ubieńskiego i  rów nie 
pom yślne doniesienie Jeziorow skiego, po długiej jeszcze i żw aw ej d y 
skusji z P rądzyńsk im , k tó ra  przeciągnęła się późno w  noc i u tru d n iła  
term inow e rozesłanie rozkazów , zgodził się  w końcu  n a  jego iprojekty 
i n a k a z a ł przygotow ać sobie rozkazy do  podpisu . P rąd zy ń sk i u d a ł się 
w tedy do jednego z sąsiednich pokoi i podyk tow ał oficerom  k w a te r
m istrzostw a „dyspozycję do b itw y  n a  dzień 19-ty m a ja “ . Oficerowie, 
p rzysłan i z dyw izyj po  rozkazy , czekali w pobliżu i n a  pew no praw ie 
wiedzieli o tem , co  zaw iera ją  d y k to w an e rozkazy.

W  m yśl now ego rozkazu  P rądzyńsk iego : a) 2-ga dyw izja  piechoty, 
w zm ocniona oddziałem  D em bińskiego oraz 2-gą k o m p an ją  a rty le rji po 
z y c y jn e j4), o 9-tej m iała  przejść Ruż, spędzić Sackena, za jąć  M iastów, 
w ysłać s tąd  oddziały  do Łom ży i  N ow ogrodu, a siłą głów ną u d ać  się 
w dw óch ko lum nach  przez T arnow o i Usznik ku Śniadow u i n a trzeć  n a

*) N ie  zdoław szy zniszczyć m ostu.
') B ardzo charakterystycznym  dow odem  isto tn ych  zam iarów  w od za  p o l

sk iego  by i o  to, że w  tym  dniu w łaśn ie, przed oczekiw aną n ib y  w alną ro-zprawą 
z gw ardją, w yp raw ił z K siężopola  na L itw ę d o b o ro w y  odd zia ł C hłapow skiego, 
t. j. 700 bagn etów  i  szabel i 2 działa. Z raportu Jank ow sk iego  w iem y, że 18-go silne  
kolu m n y gw ardji zb liży ły  się  od Starej Jakaci ku  m ostom  i otw arły na n ie  ogień  
artylerji; w idząc jednak, że nasi n ie  opuszczają zajętych stanow isk , co fn ę ły  się .

*) Skrzynecki w ybrał lę  w ieś n a  m iejsce  postoju  kw atery  głów nej ze  względu  
na w ygod ę osobistą, n ie  Ucząc się  z tem , że znajdow ała  się  w  od leg łości przeszło  
12 k ilom etrów  od N adborów , a o  7,6 km . od K leczkowa.

*) D ano ją jej już 18-go, w  czasie w ypraw y n a  O strołękę.
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nieprzyjaciela; w razie jego odw ro tu  k u  Łom ży s ta rać  się m ia ła  u p rze
dzić go n a  trakc ie  łom żyńskim  i pod Ł om żą; b) 3-cia dyw iz ja  piechoty 
i II I  korpus k aw alerji w chw ili, gdy ko lum ny  2-giej dyw izji p ie
choty  zaczną m ijać  T arnow o, p rz e jd ą  Ruż p o d  Kleczkowem  i przez 
K am ionow o ru szą  k u  Śniadow u, ró w n a jąc  się n a  w ysokość ko lum n
2-giej dyw izji p iechoty; c) 1-sza dyw izja piechoty, zauw ażyw szy ruch
3-ciej od Kleczkowa, p rzep raw i się i  n a trze  n a  Jak ać ; następnie , o ile- 
by  n ieprzyjaciel chc ia ł cofnąć się n a  B iałystok ,sk ieru je  się k u  w scho
dowi, s ta ra ją c  się zagrodzić m u drogę do Gaci; o  ile zaś odw rót 
gw ard ji poszedłby  n a  Łom żę, nac ierać  będzie n a  n ią  n atarczyw ie 
z fron tu .

T en p lan  działań , spow odow any sk ierow aniem  G iełguda n a  Ry- 
dzewo, b y ł już znacznie gorszy od  poprzedniego, b ard z ie j skom pli
kow any i trudn iejszy  do w ykonan ia , gdyż: a) tw orzy ł trz y  grupy 
m anew row e, działające na  froncie od N adborów  do M iastkow a, przy- 
czem b ard zo  doniosła ro la  p rzy p ad a ła  w n im  najsiln ie jszej grupie 
lew oskrzydłow ej, p row adzonej n a jg o rz e j*); b) w ym agał dzia łan ia  k on
centrycznego, trudn iejszego  w  naszych  w aru n k ach  dow ództw a i łącz 
ności, a obok tego dostosow anego do stw ierdzonego dopiero  w  czasie 
b itw y k ie ru n k u  odw rotu  n ieprzyjaciela.

Niestety, i ten p lan , bądź co bądź zaczepny, celowy i ro k u jący  po  
w ażne w idoki pow odzenia, n ie  m ia ł w ejść w  życie. Gdy P rąd zy ń sk i 
przyniósł do podpisu  egzem plarze rozkazu , S krzynecki zrazu  podpisał 
je; następn ie  jed n ak  cofnął się i po  k ró tk ie j, ostrej dyskusji, o d ro 
czył decyzję do ju tra , w skazu jąc  w końcu sw em u k w ate rm istrzo w i 
b ru ta ln ie  drzw i. N azaju trz  oznajm ił m u, że g w ard ji a tak o w ać n ie  b ę
dzie do tąd , dopokąd  Saoken zn a jd u je  się w Łom ży, i n ak a za ł m u  z re 
dagow ać rozkazi, aby  siły głów ne pozostały  n a d  Rużem , a Giełgud 
ru szy ł n a  Łomżę. W tedy  dopiero  P rąd zy ń sk i odm ów ił zredagow ania 
rozkazu. O św iadczył, że rezygnacja z n a ta rc ia  n a  gw ard ję  obcią
ży łaby d jego odpow iedzialność jak o  k w a te rm istrza , że w ysłan ie Gieł
guda n a  tak  dalekie ty ły  n ieprzy jaciela  by łoby  niedorzecznością i m o
że n araz ić  jego dyw izję n a  klęskę. M imo to  jednak  I w tedy nieza- 
żąd a ł zw oln ien ia z kw aterm istrzostw a, przez co m ógł w y jaśn ić  sw oje 
położenie osobiste, a  prżedew śzystkiem  w yw ołać ostry  kryzys w  d o 
wództw ie, k tó ry  doprow adziłby  niezaw odnie do in terw encji rz ąd u ;

*) Prądzyński chcia ł zaradzić tem u, obejm ując osob iście  dow ód ztw o  tej grupy; 
obaw iał się  jednak , źe  gdy w  centrum  i n a  praw em  skrzydle rozkazy w ydaw ać  
będzie Skrzynecki, p ow tórzy  się to, co  m ia ło  m iejsce pod Iganiam i.
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przeciw nie naw et, odrazu  pogodził się z wodzem  i redagow ał m u d a 
lej rozkazy  i kom un ikaty  prasow e; iw rzeczywistości jed n ak  p row adził 
wciąż b ierną , n iem ęską i n iedopuszczalną opozycję przeciw  niem u,
0 k tó rej w iedzieli liczni oficerow ie, s ty k a jący  się z k w a te rą  g łó w n ą 1).

19-go w. ks. M ichał z piechotą, a r ty le rją  rezerw ow ą i  pu łk iem  ka-
w alergardów  rozpoczął o  9-tej forsow ny odw rót przez Gać i  odsko
czył w ty m  d n iu  aż do Mężendna 2) . N ad Rużem  pozostało  aż do  go
dziny 14-tej 5 b a ta l jonów  piechoty z re sz tą  k aw a łe rji w  celu o s ła n ia 
n ia  odw rotu . Z daw ało  się, że ¡przynajm niej ta  straż  ty lna  zostan ie  od 
cięta, zw łaszcza 'ta jej część, k tó ra  sta ła  pod Żyznow em . Gdy rozpo
częła odw rót, dow ódca strzelców  pieszych gw ard ji b y ł p rzekonany , że 
Polacy  przez ru c h  z N adborów  do Śniadow a odetną jego pu łk , a n a 
w et dragonów  gw ard ji i  d latego  biegiem  p raw ie  w ycofyw ał się z Źy- 
znow a do Baczy. Ale d te j  s traży  ty ln e j n ie  ścigał n ik t, tak , że w nocy  
doszła d o  Gaci, a s tąd  p o  k ró tk im  odpoczynku  ru szy ła  do K ołom yjki, 
gdzie stan ę ła  20-go o  10-łej ran o .

Giełgud iw tym  d n iu  p o su n ą ł się z razu  po szosie do wsi C hojny 
S tare, lecz, zm ieszany sprzecznem i rozkazam i Skrzyneckiego, obaw ia
jąc  się  zapuszczać ¡tak daleko  na ty ły  gw ard ji, co fnął się zpow rotem  
do Iłydzew a; w nocy, po połączeniu z D em bińskim  ru szy ł znow u ku 
Łom ży. Jego po d jazd , w ysłany  do Szczepankow a, ro zb ił tam  szw adron  
dragonów  gw ardji, b io rąc  m u 60 jeńców.

Po p o łu d n iu  do  głów nej kw ate ry  w  T roszynie poczęły  n ap ły w ać 
m eldunk i dow ódców  dyw izyj o odw rocie g w ard ji i dom agan ia  się 
rozkazów . Ale Skrzynecki n ie  ru szy ł się  z m iejsca, nie zb ad a ł sam  
położenia. Z razu przez ad ju tan tó w  rozesła ł rozkaz ogólnikow y, aby 
w ojska szły  za n iep rzy jacie lem ; potem  n ak aza ł w racać na  daw ne s ta 
now iska; w końcu  polecił za trzy m ać się tam , gdzie rozkaz zastan ie  o d 
działy. W ykluczyło  to w szelki pościg. Skończyło się n a  tern, że 1-sza 
dywizja- p iechoty  3) doszła w nocj- do Śniadow a, pod k tó ry m  nocow ała
1 3-cia; II I  korpus rezerw ow y k aw ałerji s tan ą ł w K rukach.

*) Stw ierdza to np . Z am oyski, k tóry po rozm ow ie z P rądzyńskim  w zyw ał na- 
gw-ałt ks. Adam a C zartoryskiego o  przybycie do kw atery głów nej.

J) P rzeszło  30 w iorst.
3) P apiery Jank ow sk iego  stw ierdzają, że stan ow isk o  pod Starą Jakacią gwardja  

opuściła  dop iero o  godzin ie 13 m inut 30. O statnie szw ad ron y jej uciek ały  galopem . 
Jankow ski, m ając zaledw ie 345 szabel, i n ie  m ogąc uzyskać pom ocy od Skarżyń
sk iego, posuw ał s ię  za n ią  „żó łw im  krokiem " w stron ę  Śniadow a. Tutaj dopiero  
otrzym ał rozkaz, w yd an y  przez P rądzyńskiego n a  zlecen ie  w od za  o  godzin ie 17 m i
nut 15, zakazujący mu przepraw ić się  przez Ruż, gdyż gw ardja chce stanąć pod 
Śniadow em .
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„Ani K oburg, an i książę B runśw ack i—  m ów i o  w ypuszczeniu przez 
Skrzyneckiego gw ard ji S m id t—  nie m ogli działać m niej m a ło d u 
sznie“. „M ężny żołnierz z pod  D obrego i Grochowa, zw ycięzca z pod  
Dębego W ielkiego —  pisze Camitz v. Diallwitz —  przeżył dzień, k tó ry  
m u  obiecyw ał w ięcej n iż  wszystko. Los sk łan ia ł się k u  n iem u, a  on 
w ypuścił okazję  z rą k “ . „B ył n ieczynnym  —  zap isa ł w  sw ym  p am ię t
n ik u  k ap itan  kw aterm istrzostw a Rządkow skd —  gdy zrobiony  m a 
new r n a  gw ard ję  u d a ł m u  się za tychże dopędzoniem “ .

C ała a rm ja  zdaw ała  sobie sp raw ę z tego, że to jej wódz w łaśnie nie 
dopuścił do  pew nego praw ie zw ycięstw a.

5) P o ś c i g  g w a r d j i .  P o t y c z k i  p o d  R u d k a m i ,  Z ł o- 
t o r j ą  i T y k o c i n e m .

Z daw ało  się, że dla w odza, k tó ry  n ie  chciał b ić  się  pod Śniadow em  
18-go i  19-go m aja , nie by ło  pościgu gw ard ji p o d  Tykocin. W idoki 
doścignięcia jej —  po  zan ied b an iu  dn ia  19-go m a ja  —  by ły  bardzo  
m ałe, a  niebezpieczeństw o tej im prezy coraz w iększe. B yło przecież 
w idoczne, że Dybicz; p rzep raw i się w reszcie przez B ug i  ru szy  n a  p o 
m oc gw ardji. Ł ubieńsk i m eldow ał 18-go z N ura , że w  po łudn ie  tego 
dn ia  dw a pu łk i k aw a le rji ro sy jsk ie j poszły  już do  S terdyni, a  znaczny 
oddział p iechoty do Kossowa. Z apuszczając się w  pościgu za gw ard ją 
do Tykocina, w  ten  niebezpieczny „w orek“ , k tó ry  tu  tw orzy  zagięcie 
N arw i, a rm ja  polska m ogła n iezadługo  m ieć n a  swej flance lub naw et 
ty łach  głów ną a rm ję  ro sy jsk ą , dostać  się pom iędzy  n ią  i  n ierozbitą  
gw ardję. Teraz, pozostaw ało  je j tylko a lb o  u d an ie  się n a  Z am brów  
i A ndrzejów  n a  połączenie z Ł ubieńskim , a m oże naw et i z U m ińskim  
i zajęcie stanow iska obserw acyjnego n a  flance ew entualnego m arszu 
D ybicza poza B ug; a lb o  też, o ile rezygnow ała całkow icie z in ic ja 
tywy, w ycofanie się bezbojne n a  zachodn i brzeg  Narw i.

S tało się jed n ak , w brew  w szelkiem u oczekiw aniu, inaczej.
Skrzynecki, w ypuściw szy gw ardję, zerw aw szy  z P rąd zy ń sk im , k tó 

rego zużył ta k  całkow icie, odczuł nag le  cały  ciężar swej odpow ie
dzialności. S łyszał ostre k ry ty k i generalicji i oficerów ; w idział, jak  
zm ienił się n as tró j a rm ji; opanow ała go obaw a o to, co pow ie rząd , 
sejm , op in ja , s trach  o losy sw ej buław y. P od  w pływ em  tego stracił 
oczywiście głowę i postanow ił biec naoślep  za g w ard ją , by leby  od 
nieść jak iś  pozór pow odzenia, zasłon ić się czem śkolw iek p rzed  W a r
szaw ą. O debrało  m u  przy tom ność i to, że n ie dość, iż n a  dzień  20-ego 
m aja  n ie  w y d a ł a rm ji żadnych  rozkazów , ale zgubił ją  w tedy  po-
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prostu . S tało się to  w ten  sposób, że dyw izjonierzy , n ie m ając  żadnych 
rozkazów , z w łasnej in ic ja tyw y ruszyli ze Śniadow a za g w ard ją ; wódz 
zaś, w yruszyw szy za późno ze sw ej odległej kw ate ry  w Troszynie, 
n ie m ó g ł wiedzieć, d o k ąd  poszli, gdyż ze Śniadow a rozchodziło  się 
p a rę  dróg; m usia ł ted y  sam  rozpytyw ać m ieszkańców  o k ierunek  ru ch u  
sw ych w ojsk i ośm ieszył się w oczach Sztabu. O puścił go tu ta j P rąd z y li
ski, pod pretekstem  u d an ia  się do Giełguda, m ającego w ty m  dn iu  o p a
now ać Łomżę.

O dszukaw szy wreszcie a n n ję  we wsi Baczę Suche, Skrzynecki p o 
czął gorączkow o w ydaw ać rozkazy, nag lić dyw izjonerów  o pośpiech. 
W ysłał stąd  przew ażną część II I  korpusu  rezerw ow ego kaw alerji, 
a początkow o naw et i 1-szą dyw iz ję  p iechoty  przez P o rty  n a  drogę 
z Z am brow a do M ężenina, aby  obeszły R udki i przecięły  odw ró t straży  
ty lnej gw ard ji; później n ak a za ł 1-szej dyw izji p iechoty  zaw rócić na 
d rogę z Łom ży do M ężenina i w ysunąć się n a  czoło ko lum ny. S traż 
ty ln ą  gw ard ji dopędzono dopiero o godzinie 16-tej n a  sk ra ju  lasu  n a  
w schód od  K otom yjki. W . ks. M ichał, k tó ry  w  tym  dniu  odskoczył 
z gros do  Łopuchow a, w idząc, ja k  w olno posuw a się po  p iaskach  
a r ty le rja  i p a rk  rezerw ow y, ja k  opóźn iają  tab o ry , n a k a z a ł gen. B istrom  
stan ąć  ze s traż ą  ty ln ą  w M ężeninie, a gen. P o leszce1) za trzy m ać się  pod 
R udkam i i  pow strzym ać pościg  do  w ieczora. Skrzynecki, zam iast do 
czekać się nade jśc ia  w iększych sił piechoty, a potem  szybkiem , ostrem  
n atarc iem  w yprzeć Poleszkę i rozpocząć pościg, w ypraw ił n a  obejście 
jego stanow iska o d  północy 6 b a ta ljo n ó w  n a  Kałęczyin, —  od połudn ia 
3 b a ta ijo n y  i 8 szw adronów . Skutk i ty ch  obejść, n ak azan y ch  bez z n a 
jom ości terenu, ze złej m apy  M eyera, ob jaw iły  się  b a rd zo  późno. Znie
cierpliw iony tem , wódz począł rzu cać  z fro n tu  n a  las poszczególne b a 
ta ijo n y  1-ej dyw izji piechoty w  m ia rę  tego, jak  w ydobyw ały  się z k o 
lum ny m arszow ej poprzez kaw alerję , idącą n a  czele. Poleszko rozbił 
b a ta ljo n  p u łk u  2-go, k tó ry  n a jp ierw  zapuścił się głębiej w las, w ziął m u  
naw et jeńców ; o d p arł potem  n a ta rc ie  dw óch b a ta ljo n ó w  i u stąp ił dopiero  
późnym  w ieczorem  p o d  naporem  całej b ry g ad y  i n a  sku tek  u w y d a t
niającego się w reszcie obejścia o d  północy. P o ty czk a  ta, p row adzona 
przez Poleszkę b ard zo  zręcznie, kosztow ała nas 200 —  300 ludzi. 
S karżyński doszedł po d rodze  z Z am brow a do D ębnik, na  ty ły  Po- 
leszki, ale już późno nocą —  i n ie zdecydow ał się n a trzeć  n a  lekką 
kaw alerję  gw ard ji, o s łan ia jącą  M ężenin. Giełgud za ją ł w tym  dniu 
bez w a lk i Łom żę, gdzie zdoby ł znaczne zapasy ; potem  pom aszerow ał

*) Zrazu 2 bataijony, w końcu 4, 2 szw ad ron y  i 4 dziata.
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n a  Gać. M arsze tego dnia, b a rd zo  forsownie i nużące, pow iększy ły  p o 
w ażnie ilość m aruderów .

W  nocy z 20/21 m aja  w. ks. M ichał, przepraw iw szy  w reszcie tabory  
i p a rk i za N arew , opuśoił Łopuchow o i przez Tykocin, Z ło torję  w yco
fa ł s ię  do Żółtek. S traż ty ln a  B istrom a rozpoczęła odw ró t z M ężenina
0 godzinie 1-szej i już w Tykocinie p rzeszła  N arew , o b a w i a j ą c  się 
odcięcia w  razie  m arszu  n a  Złotorję. W  Tykocinie B istrom  pozostaw ił
1 bata ljon , za pierw szym  m ostem  2-gi, a o  3 w iorsty  dale j sw ą k aw a
ler ję  lekką; z gros s traży  ty ln e j odszedł do  K rypna.

Skrzynecki 21-go p row adził dale j forsow ny pościg dw iem a k o lu m 
n am i: a) II I  korpus k aw alerji i  2-go dyw izja  p iechoty poszły przez 
Króle i  Leśniki n a  Z łotorję; b) 1-sza i 3-cia dyw izje piechoty —  przez 
Z aw ady n a  Tykocin. P ierw sza z n ich  zetknęła się  p o d  Z ło torją  z p u ł
kiem  k irasjcrów , k tó ry  spiesznie u stąp ił za N arew  przed  naszym  p u ł
kiem  2-gim  u łanów ; n a d  N arw ią w yw iązała  się następn ie  kanonada, 
w  czasie k tó re j n ieprzyjaciel zniszczył m ost. D ruga, n a  sk u tek  don ie
sienia o  odw rocie B istrom a, za trzy m ała  się w Z aw adach , w ysyłając 
do T ykocina 2 — 3 b a ta ljo n y  i  6 dział. P rąd zy ń sk i i p łk . L angerm ann , 
prow adząc}’ ten  oddział, szybko w y p arli b a ta ljo n  n ieprzy jacielsk i 
z m iasta  i d o ta rli do  m ostów . N arew  p ły n ie  tu  w  dw óch ko ry tach , 
k tó re  przedziela kępa; dale j zaś, od w ałów  szw edzkich i zam czyska 
C zarnieckiego, biegnie do  wsi T a ta ry  d ługa, lV2 w iorstow a grobla z 7 
m ostam i, z k tó ry ch  4, dość długie, n a  łachach  N arw i. Na rozkaz S k rzy 
neckiego P rąd zy ń sk i z bata! jonem  1-go strzelców , k o m p an  ją  g re n a - 
d je rsk ą  2-go piechoty  i trzem a dzia łam i forsowrał te m osty  i  m ostki. 
N ieprzyjaciel, o trzym aw szy  posiłk i z  K rypna, p rzechodził do p rzec iw 
n a ta rc ia  i w końcu z 9 m ostów  strac ił 0; w  nocy opróżn ił jed n ak  p o 
zostałe m osty  i w ycofał się ze w si T a ta ry . Nasze s tra ty  w tej potyczce 
doszły do  200 lu d z i1).

Bez stanow czej ted y  ro zp raw y  g w ard ja  została  w ym anew row ana 
z g ran ic Ivrólestwra, straciw szy w  potyczkach  38 oficerów  i 689 sze
regow ych.

N astępnego dnia ran k iem  S krzynecki o trzym ał m eldunek  Ł u b ień 
skiego, że Dybicz 21-go p rzep raw ił się przez B ug pod G rannem .

6) M a r s z  g ł ó w rn e j  a r m j i  r o s y j s k i e j  n a  p ó ł n o c n y
b r z e g  B u g u .

W ypraw ie a rm ji polskiej n a  gw ard ję  tow arzyszyło  d o tąd  rzadk ie  
na w ojn ie szczęście. Bez wz-ględu n a  to , że sztab  rosy jsk i oddaw na

*) R osyjsk ie 250 —  300.
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liczył się z jej m ożliw ością —  Dybicz z jak icm ś dziw nem  zaślepie
niem  do  ostatn iej n iem al chw ili nie chcia ł w ierzyć w to, że prze 
ciwndk odw aży  się n a  n ią . Zlekceważył, jak  w idzieliśm y, m eldunki 
w. ks. M ichała o p rzygotow aniu  m ostów  pod  Serockiem , o po jaw ie
n iu  się w iększych sił n ieprzy jacielsk ich  w  klin ie  B ugu i N arw i. Nie 
w yprow adziły  go później z b łędu  naw et m eldunki o  potyczkach  pod  
P rzetyczą i D ługosiodłem , stw ierdzające, że n ieprzyjaciel rozporządza 
znacz nie jszem i siłam i. W iedział, że nasze siły głów ne cofnęły  się z pod 
K ałuszyna ku  P radze; jego pod jazdy  doniosły  m u 17-go, że czaty  p o l
skie sto ją  pod  M ińskiem  M azowieckim , że w okolicach Latow icza 
i wogólc pom iędzy szosą brzeską i W ieprzem  niem a żadnych  od 
działów  nieprzyjacielskich . Pom im o to n ie  ru szy ł się z\ m iejsca, n ie 
poczynił naw et żadnych  p rzygotow ań do odm arszu  n a d  Bug. D opiero 
18-go, n a  skutek  doniesień szpiegów o  tern, że 10—  15 tysięcy w ojska 
polskiego stoi w  D obrem  i Jadow ie, zan iepokoił się trochę o swe p o łą 
czenia z gw ard ją  i w ysłał gen. Kdsmera w  11 szw adronów  i  10 secin 
przez M iedznę do Stoczka, n ak a zu jąc  m u  obserw ow ać Liw. O ddział 
ten  zupełnie p rzypadkow o dow iedział się o d razu  o  za jęciu  N ura , a  n a 
stępnie stw ierdził, że stoi ta m  dyw izja p iechoty  o raz  znaczniejsza ilość 
kaw ale rji n ieprzyjacielskiej. D opiero ta  w iadom ość zan iepokoiła  Dy- 
bicza, zw łaszcza, że 18-go, 19-go i przez p rzew ażną  część 20-go nie 
o trzym ał żadnego m eldunku  od  w. ks. M ichała. P ostanow ił w ów czas 
p rzesunąć  sw ą a rm ję  ku  Bugowi, n ie śpiesząc się jed n ak , n ie  p rzece
n ia jąc  w cale grożącego gw ard ji niebezpieczeństw a. Sądził wciąż, że 
nieprzy jaciel rzu c ił trochę w iększe siły  pom iędzy B ug i N arew  nie 
w tym  celu, aby  pobić gw ardję, ale poto  jedynie ,abv w ybrać  tam  
rek ru tó w  oraz  rekw irow ać żyw ność i paszę. D latego zam ie rza ł zrazu  
posunąć się ty lk o  do  Sokołow a i ta m  oczekiw ać n a  dalsze w ypadki. 
U spokoiło go i to, że n ieprzy jaciel o p ró żn ił Jadów , że jego cza ty  p o ja 
wił}7 się znow u p o d  K ałuszynem . W . ks. M ichałow i p isa ł 18-go, aby 
u n ik a ł rozp raw y  rozstrzygającej i co fał się bądź n a  B iałystok, bądź 
też, o ile to już jest niem ożliw e, n a  Łom żę, w  k tó re j um ocnien iach  m a 
b ro n ić  się do  o sta tk a ; dodaw ał, że on  sam  z siłam i głów nem i w yruszy 
n a  N ur 20-go i stan ie  tam  21-go; żądał, aby  w razie  odw rotu  n iep rzy 
jaciela w. ks. rozpoczął o d razu  energ iczną ofensyw ę przeciw ko n ie 
m u. 19-go w y p raw ił na  Sokołów  sw ą s traż  p rzedn ią , złożoną z 1-ej 
dyw izji g renad jerów  i pu łku  huzarów , d o d a jąc  je j oddzia ł K ism era; 
Tolla w ysłał n ad  Bug, ab y  w y b ra ł m iejsce do p rzep raw y . Toll d o 
niósł odrazu , że p rzep raw a pod N urem  jest niem ożliw a, gdyż n ieprzy-
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jaoiel obsadził silnie 'to m iasteczko  i m a tu  d obre  w a ru n k i ob rony  n a  
w et przeciw ko znacznie w iększym  siłom, gdyż północny  brzeg  Bugu 
p an u je  w yda tn ie  n a d  południow ym . W ykluczał rów nież m ożliw ość p rz e 
p raw y  w  dolnym  biegu B ugu, pod B rokiem  i W yszkow em , z zam iarem  
posunięcia się k u  Serockow i; w tym  w ypadku  bow iem  U m iński z ła tw o 
ścią przetn ie  lin ję  k o m u n ik acy jn ą  a rm ji i uniem ożliw i dow ozy, a s łabe  
za ludn iony  i w yniszczony przez p rzem arsz  n iep rzy jacie la  obszar k lina 
m iędzy Bugiem  i N arw ią nie zdoła jej w yżyw ić; w  d o d a tk u  duże lasy 
n ie pozw olą tu  n a  użycie p rzew ażnej k aw alerji rosyjskiej. R adził tedy , 
ab y  p rzep raw ić  się p o d  G ranitem , którego nieprzyjaciel n a  szczęście 
n ie za ją ł i gdzie w dalszych dzia łan iach  m ożna będzie oprzeć się n a  
m agazynach  w B ielsku i B rańsku . Dybicz p rzy s ta ł n a  jego 'wniosek 
i sk ierow ał odrazu  straż  p rzednią n a  G ranne, n ak a zu jąc  jej tam  p rze
rzucić  m ost; d o  jej sk ładu  wcieli! w tedy 3-cią dyw izję k iras je ró w  
W itta , k tó ry  fo rm aln ie  m ia ł ob jąć jej dow ództw o, m ając  jed n ak  do 
pom ocy świeżo przybyłego d o  a rm ji zdolnego i  b a rd zo  sp ry tnego  gen 
Berga. P o  połudn iu  20-go a rm ja  głów na —  w  sile 4 6 %  b ata ljonów , 
58 szw adronów , 8 secin i 148 dział, t. j. 35 —  36 tysięcy bagnetów  
i szabel, w yruszy ła trzem a ko lum nam i n a  W ęgrów , Sokołów  i R o
gów do Grannego. N ad K ostrzyniem  pozosta ł P ah len  II  z 10 b a ta- 
1 jonam i, 32 szw adronam i, 42 secinam i i 26 działam i, t. j. około 13 ty 
sięcy bagnetów  i  szabel. M iał trzym ać sw oje siły skup ione p o d  Suchą 
i osłan iać Siedlce; w razie silniejszego nac isku  n ieprzy jaciela  n a k a 
zano  m u  cofnąć się n a  Brześć, na  połączenie z Rosenem ; B rześcia p o 
w inien b y ł b ro n ić  do  ostateczności.

P óźnym  w ieczorem  20-go Dybicz o trzy m ał w reszcie m eldunek  w. ks. 
M ichała z 18-go o w y p ad k ach  17-go, o położeniu g w ard ji w  dn iu
18-tym  oraz o decyzji w ycofania  się n a  B iałystok. D opiero  w tedy 
zd a ł sobie sp raw ę z całej grozy jej położenia i przeczuł, jak ie  grom y 
sp ad n ą  n a ń  z P etersbu rga *). U spokoił go tro ch ę  dop iero  trzeci m eldu
nek  w. księcia, o trzym any  21-go, o szczęśliwem  w ycofan iu  się za Na-

’) „Cały ten ruch n ieprzyjacie la  n a  gw ardję —  pisał D yb iczow i M ikołaj 
26-go —  byłb y  prostem  szaleństw em , gdybyś go  P an  n ie  przyzw yczaił d o  przed
siębrania  w szystk iego  bezkarnie... Mój n iepok ój n ie  da się  op isać; czas już, byśm y  
się  dow iedzieli, że arm ja rosyjsk a  istn ieje, gdyż  m ożna b y ło  zw ątp ić  o tern p o  tern, 
co  się  dotąd działo. M usisz P a n  przyznać, że  n ie  jest to T w oją  zasługą, dż gw ardja  
nie została  zn iszczona przez P olak ów , gdyż robiłeś wsizystko, co  m ożn a  b y ło , by  
ten w yb orow y korpus... p o św ięcon y  został, o czem  n a w et n igdy n ie  pom yślałeś. 
N ieprzyjaciel ukryw a sw o je  ruchy, sta w ia  m osty, a  P an  n ic  o  tem  n ie  w iesz;  
nak on iec  gw ardja od trzech dni b ije się, gdy P an  n ak o n iec  raczyłeś nabrać prze-
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r e w  oraz dane o  n iepojętej b ierności n ieprzy jaciela  w d n iach  18-tym
i 19-tym. Liczył się jed n ak  z tem , że g w ard ja  n ie  zdoła już połączyć 
się z n im  przez Bielsk, gdyż nieprzyjaciel ¡ruszy za n ią  za  N arew ; n a 
k azyw ał tedy w. księciu, aby  w tym  w jpładku ustępow ał pow oli ku 
G rodnu, b ro n iąc  uporczyw ie każdej lin ji w odnej i w iążąc silnie n ie 
przy jaciela, tak, aby  w  raz ie  jego o dw ro tu  m ógł o d razu  p rzejść  do 
d z ia łań  zaczepnych, k tó re  a rm ja  g łów na ze swej s trony  podejm ie n a 
tychm iast.

P rzep raw ę p o d  G rannem  przeprcnvadził forsow nie, p rzerzu ca jąc  dw a 
m osty  oraz  używ ając  b rodów  do p rzep raw y  kaw alerji. 21-go po p o 
po łudn iu  przeszła straż  przednia, w ieczorem  część grenadjejrów  
i gw ard ja , 22-go tab o ry  i a rly le rja  rezerw ow a oraz oddziały  I k o r
pusu  i  reszta  grenadjerów . Tegoż dn ia  s traż  p rzedn ia  ruszyła n a  C ie
chanowiec.

Toll p ro jek tow ał, aby  odrazu  w yrzucić Łubieńskiego z N ura , a n a 
stępnie bez s tra ty  czasu ruszyć n a  ty ły  n ieprzy jaciela , ku  Śn iado
w u ') i w ziąć go pom iędzy  siebie "i gw ard ję, k tó ra  n a  pew no przejdzie 
o d razu  do d z ia łań  zaczepnych; w  ten  sposób  zm usi s ię  go do  rozpraw y 
rozstrzygającej, k tórej w y n ik  n ie  m oże u legać w ątp liw ości; podczas 
gdy zw łoka i dążenie do n aw iązan ia  łączności z g w ard ją  —  da m u 
czas do  o dw ro tu  i un ikn ięcia  b itw y. Dybioz o p a rł się tem u. Obaw iał 
się pow ażnie o gw ard ję  i chciał działać łącznie z n ią; następn ie  in ic ja 
tyw a n ieprzy jaciela  i  jego dotychczasow e pow odzenie sk łoniły  go do 
dużej ostrożności.

7) D z i a ł a n i a  U m i ń s k i e g o .

P ozostaw iony n a  szosie brzeskiej, U m iński, sk ąd in ąd  okazujący  
w tej w ojnie ty le  dobrej woli i przedsiębiorczości, n ie  u tru d n ił ru c h u  
D ybicza k u  Bugow i i z położenia P ah len  II  n ie skorzysta ł. Pow ierzone 
m u zadan ie  p rze rasta ło  najw idoczniej jego siły. Z całej swej in s tru k c ji

konania, że zasługuje n a  to, by jej przyjść z pom ocą. W ątpię, czy  kto  m ógłby  
Pana pojąć!... Zbrodnią nieprzebaczoną jest używ ać gw ardję w  ten sp osób  i ¡nie 
ukryw am  przed Panem , że czyn ię  Cię odpow ied zia lnym  za straty  przez n ią  p o 
n iesione w brew  m oim  w yraźnym  i często  pow tarzanym  rozkazom . W szelk a  cierń  
liw ość m a sw oje granice i dotąd m ia łem  jej chyba d o ść“. M ikołaj zdecyd ow ał się  
w tedy o d w o ła ć  D yb icza  i n a  jeg o  m iejsce  m ian ow ać P ask iew icza. Z apobiegła tem u  
bitw a p od  O strołęką.

*) Ten sam  pom ysł poddaw ał późn iej M ikołaj.



w ziął pod uw agę ty lko  jeden punk t, a m ianow icie ten, że m a  osłan iać 
W arszaw ę. A w W arszaw ie pom iędzy 18 i 21 m aja  w rządzie oraz Ko
m isji R ządow ej W ojny, pozbaw ionej rap o rtó w  z k w a te ry  głów nej, p o 
w staw ały  wciąż n ieuzasadnione obaw y o ru ch  bądź głów nej a rm ji ro sy j
skiej, bądź naw et K reutza ku  stolicy; przekazyw ano je  odrazu  U m iń
skiem u, k tó ry  nie um iał oprzeć się idącem u stąd  naciskow i. P rzec iw 
n ie  naw et, za łatw o daw ał w iarę  w szystkim  n iespraw dzonym  don ie
sieniom  i okazał się lękliw szym  praw ie od Skrzyneckiego. Mógł by ł 
np ., ściągnąw szy posiłki z W arszaw y, Potyczy i od Dziekońskiego, 
n atrzeć  n a  P ah lena  II, odrzucić go ku północy, zająć Siedlce, Gran- 
ne, p rzeciąć połączenia D ybicza z Brześciem , uniem ożliw ić m u do
wozy i przez to  pow ażnie u tru d n ić  m arsz jego a rm ji na  O strołękę; 
m ógł przez W ęgrów  i N ur połączyć się z Ł ubieńskim , k tó ry  20-go 
p rzerzucił m ost w  Nurze, i doprow adzić  jego g rupę do 24 —  25 ty 
sięcy, a przez to pow ażnie oddziałać n a  dalszy  przebieg w ypadków . 
Przez sw ą trwożliw ość. i u leganie W arszaw ie n ie zdobył się n a  nic 
praw ie.

Po bitw ie pod K ałuszynem  odskoczył do Brzezin i tu pozostał — 
tak  b ard zo  oddalony  od n ieprzyjaciela —  do 19-go, za jm u jąc  jedną 
b ry g ad ą  k aw ałe rji M ińsk, a d ru g ą  S tanisław ów ; a przecież już 16-go 
w iedział n a  pew no, że Dybicz cofnął się do Suchej. 19-go p o su n ą ł się 
do Janow a, w ysyłając straż p rzedn ią  do K ałuszyna, a pod jazd y  n ad  
Liwiec i Kostrzyn. Jeden  z tych podjazdów , p row adzony  przez m jr. K a
m ieńskiego, p rzy s ła ł m u w  nocy z 19/20 dw a m eldunk i: że n ieprzyjaciel 
przygotow uje m ost pod  Liwem  oraz, że w W ęgrowie, Liwie i S okołow o 
sto ją  silne oddziały, przeznaczone d o  m arszu  p rzez D obre i O kuniew  
n a  W arszaw ę. N atychm iast U m iński cofnął sw ą k aw a le rję  z n ad  L iw 
ca, gros zpow ro tem  do Brzezin, n ak aza ł spalić m osty  od P uste ln ika 
po O kuniew  i  zażąd a ł posiłków  z W a rsz a w y *). 21-go stw ierdził, że 
m eldunk i K am ieńskiego by ły  pozbaw ione w szelkich  podstaw ; wiedział 
już w tedy z ca łą  pew nością o o dm arszu  D ybicza k u  Bugow i, o  m a 
łych  siłach P ah lena  II, o tern, że n ieprzyjaciel okopuje się w Mię
dzyrzecu. Mimo to  22-go pod ją ł dz ia łan ia  tylko częścią sw ych sił, ro z 
d robniw szy  je w d o d a tk u  fataln ie . Zdolnego p łk . M illera z b ry g ad ą  
k aw ałerji w ypraw ił przez Sokołów  n a  K rzem ień i G ranne, gen. T o

1) ,,L ubo i to m ożna przypuścić —  d o n osił Skrzyneckiem u —- że n ieprzyja
ciel przez ten. ruch chce zam askow ać ruch przeciw ko gen. Ł ubieńskiem u i N a 
czelnem u W odzow i, n iem n iej jest moja. pow in nością  w szystk ie  w ziąć ostrożności 
środk i“ .
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m ickiego z b ry g ad ą  k aw alerji i 4 dzia łam i przez T rzeb uczę, M oko
body, Chodów ku  Siedlcom , płk. W ronieckiego z 3 ba ta ljonam i, 
5 szw adronam i i 4 dzia łam i ku  Boim iu. Resztę swoich sił, t. j. 6 b a ta  1 jo- 
nów  i 2 k o m p an  je  a rty le rji, za trzy m ał w K ałuszynie i Janow ie, o b a 
w iając się ruchu  K reutza ku  szosie. W  ły ch  w a ru n k ach  n ak azan e  
przez niego w y p raw y  n ie  dały  żadnego w yniku . P łk . M iller zag arn ą ł 
w Sokołow ie część taborów  Dybicza, w ziął k ilk u se t jeńców  i dużą ilość 
m aterja łu , ale m usia ł za trzy m ać się przed K rzem ieniem , b ron ionym  
przez piechotę i  arty lerję . S tąd  p rzerzucił się n a  d rogę z Siedlec do 
D rohiczyna i  tu rów nież za b ra ł jeńców  d tabory. Tom icki w ziął jeń 
ców w  M okobodach, ale n ie  m ógł sfo rsow ać grobli w  Chodowie, p o 
dobnie ja k  W ronieck i p rzep raw y  pod Igan iam i. R ankiem  24-go trzy 
te oddziały  w róciły  już do Suchej i K ałuszyna. 26-go U m iński, pod 
w pływ em  now ych obaw  o ru ch  K reutza, co fnął ca łą  sw ą g ru p ę  zpow ro- 
tem  do  Brzezin.

Jego m ałoduszne i nieudolne d z ia łan ia  n ie doprow adziły  naw et do 
d robnych  pow odzeń, k tó reby  m ogły zatrzeć w rażenie p rzeg ranej pod 
O strołęką.

8) B i t w a  p o d  N u r e m  (szkic Nr. 25).

M a r s z  D y b i c z a  n a  W y s o k i e  M a z o w i e c k i  e.

P o d  w ieczór 21-go straż p rzed n ia  D y b ic z a 1) zajęła Ciechanowiec, 
k tó ry  w po łu d n ie  tego d n ia  opuścił nieprzyjaciel. N azaju trz  o godzi
nie 14-ej, m aszeru jąc  n a  N ur, odrzuciła pod  T y m ian k am i 2 szw adrony  
polskie i od  jeńców  dow iedziała się, że g rupa Łubieńskiego stoi jeszcze 
w Nurze.

Łubieński, za jąw szy  N ur 17-go m aja , nie w yzyskał tu ta j należycie 
swego stanow iska w pobliżu lin ji operacyjnej D ybicza. Pow inien  by ł 
bezw zględnie —  p rz y  pom ocy licznej sw ej k aw a le rji —  zniszczyć 
ogrom ne m agazyny  rosy jsk ie  w  B rań sk u  i B ielsku, n a  k tó ry ch  o p arł 
się później Dybicz w  m arszu  n a  O strołękę; zobow iązał się naw et w y 
raźn ie p rzy  w idzeniu się z gen. C hłapow skim , że on  w łaśn ie to  p rz e 
prow adzi 2) ; ostatecznie jed n ak  nie uczyn ił tego, —  pod  pretekstem , że

*) 9 Vi ba la ljon ów , 28 szw ad ron ów , 32 dział =  8.700.
5) W ynik a  ło  w yraźn ie  z jego  m eldunku z dnia 21-go, w  k lórym  w yraża żal, 

że n ie  jest już w  stan ie zaw iadom ić C hłapow skiego o sw ej n iem ożn ości w y k o 
nania tego.
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zdoła je przew ieźć n a  użytek  a rm ji n a s z e j1). O graniczył się jedynie 
do zab ran ia  w nocy  z 20/21 niniejszego m agazynu  w  Ciechanow cu, 
przyczem  w ziął 158 jeńców. O obsadzeniu  G rannego pom yślał ró w 
nież dop iero  w tedy, gdy już było  za późno. Nie zniszczył tak że  n a  Bugu 
sta tków , k tó re  posłużyły później Dybiczowi do  przerzucenia dwóch 
mostów.

P iln o w ał się n a to m iast w N urze bardzo  dobrze: rozsy ła ł ciągle p o d 
jazd y  i m ia ł zręcznych em isarjuszy. W iedział np . odrazu  o ru ch u  
K ism era. W  nocy  z 20/21 dow iedział się o m arszu  D ybicza ku  Gran- 
nem u, a  w po łudn ie  —  o budow ie m ostów  i dokonyw ającej się  prze- 
praw ie. Nie przyszło  m u  naw et n a  m yśl przeszkodzić tej p rzepraw ie. 
Sądził zresztą, że gros Dybicza przepraw a się pod D rohiczynem  i r u 
szy s tąd  n a  B rańsk , n a  połączenie z gw ard ją , że p od  G rannem  prze
p raw ia ją  się jedynie silne oddziały  osłonow e oraz m oże część gros 
tylko.

Gdyby posiadał więcej in ic ja tyw y  i rozm achu, to  doniesienia te po
w inny  by ły  sk łon ić  go do  skoncen trow ania całej g ru p y  pod C iecha
now cem , n a  lin ji bagnistego i tak  tru d n o  dostępnego od  w schodu 
N urca, gdzie m ógł z łatw ością za trzy m ać w iększe siły  nieprzyjacielskie 
i skąd  lin ja  odw rotu  na Czyżewo biegłaby p rostopad le  do jego fro n tu  2) . 
Gdyby k iero w ał się  racze j ostrożnością, to  pow inien by ł z m iejsca  cof
nąć  się n a  Czyżew-o, gdyż tam : a) stanow isko obronne było bez p o 
ró w n an ia  lepsze, niż pod N urem ; b) lin ja  odw ro tu  n a  Z am brów  znaj 
dow ala się wdyle i p rostopad le  do  fron tu . W  żadnym  razie  n ie wrolno 
m u  było  pozostaw ać w  N urze dłużej, gdyż: a) stanow isko tego m ia
steczka, otoczonego zew sząd lasam i, nie n ad aw ało  się w cale do o b ro 
n y  od w schodu; b) lin ja  o dw ro tu  na  Czyiżewo biegła tu  rów nolegle 
do fron tu , n a  pó łnocny  zachód ; c) nieprzyjaciel, za jm ujący  C iechano
wiec, m ia ł znacznie k ró tszą  drogę do Czyżewa.

R ankiem  22-go Ł ubieński dow iedział się o zajęciu  C iechanow ca przez 
n ieprzyjaciela, a w  po łudn ie— o jego m arszu  n a  N ur. P o  p o łu d n iu  o trz y 
m a ł z k w a te ry  główniej rozkaz, ab y  cofnął się n a  Czyżewo i Zam brów , 
n a  połączenie z a rm ją  główmą;' p o d o b n o 3) n ak azan o  m u rów nież, aby 
do o sta tk a  zachow ał czucie z n ieprzyjacielem  i  cofał się powoli. Na

*) Jest to spraw a m ętna, obciążająca pow ażn ie  Ł ubieńskiego.
!) W  razie po łączen ia  się  z Umdiiskim —  Ł ubieński m ógł tu z ła tw ością  zatrzy

m ać całą  arm ję D ybicza i zm usić ją d o  szukania p o łączen ia  z gw ardją przez Bielsk; 
w ów czas dalsze dz ia łan ia  nasze m ogły  pójść ca łk ow icie  odm iennym  torem .

s) Stw ierdza to  stan ow czo  oficer kw aterm istrzostw a jego  grupy, kpt. Zabłocki.



366

skutek  tego Ł ubieńsk i rozkaza ł, aby  cała  jego g rupa opuściła N u r d o 
piero o  północy. Chciał doczekać się pow ro tu  sw ych podjazdów ; są 
dził z resz tą  słusznie, że w  tym  d n iu  n ie  zetkn ie się ze znaczniejszemu 
siłam i n ieprzyjaciela. M iędzy 14-tą i  16-tą n ieprzy jacie l n a ta r ł  od 
s tro n y  T ym ianek  na  jego straż przednią, złożoną z 2 bataljonów , 
4 szw adronów  i 6 dział. N atarcie  szło słabo i  n ieprzy jaciel n ie  rozw i
ja ł  znaczniejszych sił. Po pew nym  czasie Ł ubieński zan iepokoił się 
jed n ak  o drogę do Czyżewa i m ost n a  rzece Żużeli p od  S trękow em ; 
sk ierow ał tam  więc p rzew ażną część sw ojej g rupy, t. j. 7 bataljonów , 
14 szw adronów  i  14 dział o raz w szystk ie tab o ry  i p a rk i pod dow ódz
twem  gon. Józefa K am ieńskiego; sam  zaś z 4 b a ta ljo n am i, 6 szw adro 
n a m i4) i 10 dzia łam i pozostał w  N urze do w ieczora. Potem , spaliw szy 
m ost, co fnął się powoli ku  S trękow u. K aw alerja ro sy jska flankow ała 
zdaleka jego odm arsz^ piechota za ję ła  odrazu  Nur.

Gdy ko lum na jego, nie m ająca p rzed  sobą żadnych  ubezpieczeń, ode
szła o m ilę od N ura i, zszedłszy z drogi na  W yszków , posuw ała się na  
północ d rogą pom iędzy dw om a rzadkiem i, m oczarow atem i lasam i, 
czoło jej, złożone z piechoty, natk n ęło  się niespodziew anie n a  ro zw i
n ię tą  lin ję  k aw alerji, stojącej ok rak iem  n a  d rodze do S trękow a. Poza 
n ią  w idać by ło  d ru g ą  linję. Czoło za trzy m ało  się, a w tedy od strony  
n ieprzy jaciela  rozległ się głos trąb k i p arlam en tarsk ie j i nad jechał 
gen. Berg, żądając  rozm ow y z Ł ubieńskim . Z aprow adzony  do niego, 
pow iedział : „G énéral! J ‘ai la confiance de Vous dire, que nous som m es 
su r Vos derrières. Il ne V ous reste  p lus rien  à  fa ire , que de m ettre 
bas les a rm es“ . R osjanie d latego tak  m iękko nac iera li na  N ur od 
stro n y  T ym ianek , że rów nocześnie oderw ali z tyłu swej kolum ny 
24 szw adrony  k irasjerów  i u łanów  oraz  6 dział konnych  pod dow ódz
tw em  generałów  K abłukow a i B erga i pod osłoną lasu, przez Żebry, 
w ypraw ili je  pod S trękow o, w  celu odcięcia nam  odw ro tu  do Czyżewa. 
Było to z ich strony  duże ryzyko, gdyż k aw alerja  ta z łatw ością m o
gła dostać się pom iędzy p rzew ażające oddziały  K am ieńskiego i Ł u 
bieńskiego i ponieść duże stra ty . U dało jej się jed n ak  w ejść n a  drogę 
w tedy, gdy K am ieński zn a jd o w ał się już na  północ od S trękow a, i za 
skoczyć całkow icie Łubieńskiego.

Po pew nem  zaw ah an iu  się Ł ub ieńsk i odpow iedział: „Je  vois, que 
je  suis coupé; m ais nous saurons nous fa ire  jo u r“ . „Si c’est ainsi —  
odrzekł B erg  —  je n ‘a i p lus rien  a Vous d ire“ —  i od jechał do  swoich. 
Za chw ilę odezw ały się działa rosy jsk ie , strze la jąc  k artaczam i z od-le-

*) T ylko  2 z n ich  byty starej kaw alerji, t. j. 5- ę o  strzelców  konnych .
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głości 80 kroków . Łubieński, k tó ry  zrazu  strac ił zupełnie głowę, w sp ar
ty rad ą  gen. H en ry k a  Kam ieńskiego i płk. Lew ińskiego, n ak aza ł p ie
chocie ufo rm ow ać czw oroboki i ruszyć naprzód , a dw u szw adronom
5-go strzelców  konnych  —  szarżow ać k irasjerów . Ale strzelców  k o n 
n ych  odparto , a piechotę pow strzym ano. Z aw iodła i p róba u to row an ia  
sobie drogi poza p raw em  skrzyd łem  n ieprzyjaciela: b a ta ljo n  nasz, sk ie
row any  tam , zosta ł odrzucony przez dyw izjon k irasjerów  i 2 działa. 
Doszło w tedy do częściowej p an ik i: dow ódca 2-giiej b a te rji lekkokon- 
nej kpt. Kołyszko, jego oficerow ie i kanonierzy  zbiegli, odcinając  k o 
nie od dzia ł i jaszczyków . Łubieński przez chw ilę nie w ydaw ał ro zk a 
zów ; dow ódcom  m ówił, aby sam i szukali sobie w yjścia. Położenie u ra 
tow ała w tedy dzielna b ry g ad a  Krasińskiego, t. j. p u łk i 3-ci i 14-ty p ie 
choty. O dparła  krw aw o trz y  szarże k irasjerów , k tó rzy  nie rozbili ani 
jednego czw oroboku; usiłow ała wciąż, p rzy  odgłosie bębnów , posuw ać 
się n ap rzód . P o d  osłoną jej czw oroboków  Ł ubieński zdo łał w ypraw ić 
n a  drogę przez Żużel sw ą k aw alerję  i a rty le rję , przyczem  porzucone 
d ziała  Kołyszki —  z w yjątk iem  jednego oraz 2 jaszczyków  —  u ra to 
w ała p iechota, o raz 2 b a ta ljo n y  piechoty. Sam  z 2-m a ba ta ljo n am i, od 
p iera jąc  wciąż kaw alerję  nieprzyjacielską, p rzesuw ał się k rzak am i w le
wo, w zdłuż fro n tu  n ieprzyjaciela. „Już tak  było  ciem no— pisze k p t. Z a 
błocki .— iż o k ilka  k roków  przedm io tów  nie było  m ożna rozpoznać“ . 
P o d  kon iec  w alk i udało  się Ł ubieńsk iem u w reszcie u to ro w ać sobie d ro 
gę do S trękow a w schodnim  brzegiem  rzeczki Żużeli. Część jednak  jego 
b a ta ljonów  w ycofała się w zupełnym  nieładzie: zab łąk an e  g ru p k i p ie
cho ty  przeszły Żużelę w różnych p u n k ach  i dopiero n aza ju trz  znalazły  
się w  Czyżewie. P od ług  relacji ro sy jsk ie j s tra ty  polskie w te j bitw ie' 
w ynieść m iały  do  250 ludzi oraz 1 działo i 2 jaszczyki; s tra ty  k aw ałerji 
rosy jsk iej, szarżu jącej n a  czworoboki, n ie  by ły  n a  pew no  m niejsze.

Gen. Józef K am ieński, sto jący  w  czasie tej b itw y  n a  pó łnoc od S trę
kow a, n a jw y żej o 5 —  6 w iorst od  n iej, zachow ał się haniebnie. S łyszał 
h u k  każdego  w ystrzału  z działa ; przez swe przybycie m ógł po rażkę  n a 
szą zam ienić w  zwycięstwo. Nie poszedł n a  h u k  d z ia ł n a  pom oc swoim, 
nie w y sła ł naw et pod jazd u  w  tę s tronę; przeciw nie, rzu c ił się do  ucieczki 
i w  popłochu m aszero w ał do Czyżewa, niszcząc za  sobą m osty, w y sy 
ła jąc  naw et do  k w a te ry  głów nej m eldunek  o  zniszczeniu zupełnem  
oddziału Łubieńskiego.

23-go o godzinie 3-ciej ca ła  g ru p a  Ł ubieńskiego zeb ra ła  się w Czy
żewie i stąd , n ie m yśląc  już o u trzy m an iu  czucia z nieprzyjacielem , 
tracąc go zupełn ie z  oczu, odeszła do Z am brow a.
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Za bitw ę pod  N urem  S krzynecki nie oddał n ikogo pod sąd  w ojenny.
P o  tej b itw ie D ybicz n ie  poszedł za ¡radą T olla i  śnie ru szy ł prze/. 

O strów  lub Czyżewo n a  ty ły  głównej a rm ji n ieprzy jacielsk iej, k tó re j 
odw ró t n a  O strołękę tak  ła tw o  by ło  przew idzieć. 22-go i przez połow ę 
28-go zb ierał sw ą arm ję , k tó rej część znajdow ała  się jeszcze n a  p o łu d 
n iow ym  brzegu Bugu, w T ym iankach , organ izow ał dowozy d la  niej 
z B rań sk a  i B ielska. Było w idoczne, że jego pow olność i n iezdecydo
w anie da  czas nieprzyjacielow i do spokojnego w ycofania się przez 
O strołękę za N arew . D ecyzję sw ą u zasad n ia ł tro sk ą  o  gw ardję, z. k tó rą  
łączność szw ankow ała  w tedy  ponow nie z pow odu  w y p raw y  C hłapow 
skiego. Gdy wreszcie 28-go o trzy m ał m eldunek  w. księcia o  tein, że 
nieprzy jaciel w ycofa ł się z T ykocina i że 24-go g w ard ja  rozpocznie 
pościg n a  drodze do  Śniadow a, posunął się w połudn ie 23-go znow u 
n ie  n a  zachód, a le  n a  północ, do K lukow a, a  24-go dalej w  tym  k ie
ru n k u , d o  W ysokiego M azowieckiego. Nie chc ia ł zdecydow ać się n a  
działan ie  bez tak tycznej łączności z gw ard ja . Z daw ało  się, że w  tych  
w a ru n k ach  jego akcja  pom iędzy Bugiem  i N arw ią  doprow adzi jed y 
nie do  u derzen ia  w  próżnię.

9) Z a m i a r y  k w a t e r y  g ł ó w n e j .  O d w r ó t  . n a d  R u ż.

Po o trzy m an iu  m eld u n k u  Łubieńskiego o  przepraw ie D ybieza przez 
B ug S krzynecki m iał p rzed  sobą dw a w yjścia: a) w yzyskując ostatnie 
dn i rozłączenia obu grup  nieprzyjacielsk ich  i swego położenia n a  li- 
n ja c h  w ew nętrznych, zniszczyć m osty  p o d  T ykocinem , osłonić się ka- 
w a le rją  o d  strony  gw ardji, a z re sz tą  w ojska, t. j. w  jak ieś 34 tysiące 
piechoty, 4 tysiące szabel i 90 dział, p o su n ąć  się  w  stronę Czyżewa 
i n a trzeć  n a  D ybieza, liczącego 28 tysięcy piechoty, 7 %  tysiąca  szabel 
i 148 dzia ł; b) przez O strołękę w ycofać się za N arew  n a  Serock i M odlin, 
oddając  chw ilow o in ic ja ty w ę d z ia łań  w  ręce połączonych już sił n ie 
przyjacielskich . K ażde z ty ch  w yjść m iało  sw e d o b re  i  złe strony . 
P ierw sze, bardzo  ryzykow ne, w ym agające niepow szedniej tężyzny 
w odzow skiej oraz szybkości m an ew ru , zachow yw ało  w  naszem  ręk u  
in ic ja tyw ę d z ia łań ; drugie, b a rd zo  ostrożne, zachow yw ało  p rz y n a j
m niej w całości a rm ję  i staw iało  nas w położeniu b ąd ź  co bądź zno- 
śnem .

Pierw szego w yjścia Skrzynecki n ie  b ra ł  w cale p od  uw agę; n ie p o 
m yślał o n im  naw et P rądzyńsk i. Ale i drugie, stw ierdzające , że w y 
p raw a zaw iodła w zupełności, w ym agało  pew nej siły  ch a rak te ru , któ-
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rej Skrzynecki nie posiadał. W  tych w aru n k ach  P rą d z y ń s k i1) .pod
su n ą ł m u  w yjście trzecie, o k tó rem  by ła  -mowa już p rzy  opracow yw aniu  
w ypraw y  n a  gw ardję. W  m yśl tego rozw iązania, a rm ja  po lska  b ron ić  
m iała  lin ji N arw i, za jm u jąc  stanow iska w Ostrołęce i Łom ży, ab y : 
aj u trzy m ać  połączenie z L itw ą; b) przeciąć połączenie Dybicz a  z P ru 
sam i i  u tru d n ić  m u m arsz n a d  do lną W isłę; c) u n ik n ąć  pozoru  zby t 
gw ałtow nego w y cofan ia  się p rzed  nim . P rąd zy ń sk i sądził, że z p rz e 
ciw nikiem  tak im , ja k  Dybicz, m ożna sobie pozw olić na  tak ie  ryzyko, 
że u d a  się osadzić go tu ta j  i zw iązać, podobnie jak  daw niej p o d  P rag ą  
i n a d  K ostrzyniem . W  ty m  plan ie tkw iła  już is to tna  p rzyczyna p rz e 
granej po d  O strołęką. Jego nieliczne strony  dod atn ie  były  racze j n a 
tu ry  politycznej i d em onstracy jnej; w istocie —  p row adził do  k o r
donu, z ciaśniiną, rzeką oraz b liską  g ran icą p ru sk ą  n a  ty łach, k tó ry  
nieprzy jaciel z ła tw ością  m ógł p rzerw ać  w dow olnym  punkcie, ro z 
c in a jąc  w ojsko polskie n a  dw ie części i odcinając  jedną z nich , albo 
naw et i obie, od W arszaw y; b y ł n ap raw d ę  dow odem  zużycia P rądzyń- 
sk ieg o 2) w  rę k u  takiego w odza, jak im  b y ł Skrzynecki.

23-go a rm ja  polska opuściła T y k o c in s) , a 24-go stanęła  n ad  Rużcm , 
na  odcinku N adbory  —  Rydzewo. Tegoż dn ia  w zm ocniona 2-ga d y 
w izja p iechoty ruszy ła  z Gaci do  Ł o m ż y 4). O dw rót, n iezbyt forsow ny, 
w ykonano bez zachow ania  czucia z n ieprzyjacielem . W iedziano, że 
p rzed n ia  s traż  gw ard ji posuw a się za n am i dość w olno  d rogą od T y 
kocina, że Dybicz po  b itw ie n ad  N urem  zw rócił się n a  północ, n a  po-

ł ) W  T ykocin ie, dzięki pośredn ictw u  ks. A. C zartoryskiego, doszło  do zgody  
pom iędzy kw aterm istrzem  i w odzem . P rądzyński nap isa ł np. kom unikat z dnia 
23-go, w  którym  ośw iadczał, że w ypraw a n a  gw ardję przez sam  m anew r zasad
niczy, bez boju , dała takie w ynik i, jak  don iosłe  zw ycięstw o. 26-go Skrzynecki 
m ian ow ał go  szefem  Sztabu.

2) W szyscy  św iad kow ie zgadzają  się  n a  to, że Prądzyński n ie  b y ł już w tedy  
w  stan ie  sp ełn iać na leżycie  sw oich  pod w ójnych  obow iązków , że ogarnęło  go  g łę 
bok ie  zniechęcenie.

s) R ozkazy „ruchu w ojsk a  na dzień 23-ci m aja“ dow odzą, jak  siln e 'w ra ż en ie  
w yw arły  na Skrzyneckiego odgłosy  kan onady z pod Nura, które dochod ziły  22-go, 
„G enerałow ie pow inni pam iętać, że m am y n ieprzyjacie la  na lew o “. W zm ocn iona  
grupa Jankow skiego, m aszerując przez Z am brów  do Śniadow a, „ flankow ała  m arsz 
ca łego  w ojska  i o św ieca ła  go  od lew ego skrzydła". Gdyby Jankow ski n a  zasadzie  
n ow ych  w iadom ości doszed ł do w niosku , że m arsz na Z am brów  jest zb yt „draż
liw y “, m o że  iść  traktem  n a  Gać. L iczono się  już i z pościg iem  gw ardji i u tw orzo
n o  straż tylną ¡pod dow ództw em  D em bińskiego, która m iała  rów nież zapobiec p o 
zostaw an iu  m aruderów  i opóźn ian iu  taborów .

, ) „Generał Giełgud uda się  do Ł om ży, gdzie zajm ie um ocn ien ia“.

R o k  1S31. 24
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łączenie z g w ard ją  i zn a jd u je  się w odległości dw óch dob ry ch  m a r 
szów od nas. W obec ¡tego za trzym ano  się n a  lin ji Ruża, n ie  n ad a jące j 
się zresztą wcale do  obrony .

O dw rót n a d  Ruż odb ił się u jem nie n a  n astro ju  i dyscyplin ie arm ji. 
Oficerow ie strac ili w iarę  w  pow odzenie d n ie  czuw ali już n a d  szere
gowym i, k tó rzy  poczęli bezkarn ie  łu p ić  tran sp o r ty  i coraz liczniej 
opuszczali oddziały, aby  łazikow ać oraz rabow ać wsie odleglejsze od 
trak tów .

10) F o r s o  w n y  m a r s z  D y b i c z a n a d  R u ż.

24-go Dybicz, naw iązaw szy  łączność tak tyczną z gw ard ją, pow ziął 
jed n ą  z  najw ażn iejszych  decyzyj sw oich w te j w ojnie: postanow ił m ia 
now icie b a rd zo  w czesnym  ran k iem  25-go ru szy ć  forsow nie w  k ie ru n k u  
Pysk , wsi, leżącej o 4 k ilo m etry  n a  zachód od  R uża, n a  drodze do O stro 
łęki. Nie w iedział nic pew nego o rozm iarze  naszego odskoku  od T ykoci
n a ; m ógł zatem  przypuszczać, że a rm ja  n asza  przeszła już N arew , że 
uderzy  zatem  w próżnię; liczył jed n ak  n a  to, że m oże dopędzd ją  je 
szcze p rzed  O stro łęką i przez zw ro t n a  p o łu d n ie  odetnie od Nanwi. W  tym  
celu w y b ra ł k ierunek  na  P yski, choć to odd ala ło  go od gw ard ji, k tó ra
25-go p osunąć się m ia ła  z M ężenina do Śniadow a. M arsz ten w y
k o n a ł w dw óch ko lum nach : a) przez Jab łonkę, Szum ow o, Koskowo, 
N adbory  d o  P y sk ; b) przez W iśniów ek, K rajew o, R ykacze do  Lubo- 
tyna. Poszczególne k o lu m n y  p rzeb y ły  w tedy  w  ciągu 21 godzin 43 — 
53 km . M iało to ten  sku tek , że z ogółu s ił Dybdcza i gw ard ji, w y 
noszących razem  65 b ata ljonów , 81 szw adronów  i 362 dział, pod 
O stro łęką stanęło  ogółem 45 bata ljonów , 75 szw adronów  i 136 dział, 
a w ięc siły  m a ło  co w iększe od  naszych  :) , a a  n ich  zaledw ie 27 b a 
taljonów , 42 szw adrony, 1 secina i 106 dział w zięło rzeczyw isty  u d zia ł 
w bitw ie. T ab o ry  pozostały  w tyle i znużony żołnierz rosy jsk i w alczył
26-go o głodzie, podobnie zresztą, jak  i nasz. D ecyzja D ybicza w y tw o
rzy ła tę  n iespodziankę, ten m o m en t zaskoczenia p rzeciw nika, k tó ry  
odebrał m u sw obodę ruchów  i p o staw ił w obec położenia całkow icie n ie 
oczekiwanego.

J) 37 : 30.
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11) O d w r ó t  a r m  j i  p o l s k i e j  p o d  O s t r o ł ę k ę .  J e j  r o z 
ł o ż e n i e  w n o c y  z 25/26 (szkic Nr. 26). Z a m i a r y  k w a t e r y

g ł ó w n e j .

Nadejście czoła straży  przedniej gw ard ji o  godzinie 11-tej p o d  Ja- 
kać, K ostery i K łeczków .skłoniło1 Skrzyneckiego do rozesłan ia  dow ód
com  dyw izyj zaw iadom ienia, w  k tó rem  m ów ił: „Z am iarem  w odza n a 
czelnego n ie  jest p rzy jm ow ać w alnej b itw y  z te j s tro n y  N arw i. Sko- 
ro b y  więc n ieprzy jaciel rozw inął p rzed  n am i znaczne siły, w ojsko 
przejdzie m osty  p od  O stro łęką“ . Później n a to m iast w rozkazach  do 
odw ro tu  z n a d  Ruża, rozesłanych  p rzed  godziną 17-tą, b y ła  już m ow a
0 tem, że „gen. Ł ubieński z ty ln ą  strażą  m a  się zna jdow ać ju tro  n a  s ta 
now isku  b ard zo  m oonem  o  6 w iorst o d  O stro łęk i“ . O dw rót dokonał 
się pow oli i  bez w iększego nac isku  n ieprzy jaciela.

Noc z 25/26 zasta ła  a rm ję  po lską n a  następu jących  stanow iskach : 
a) g rupa . gen. Łubieńskiego, t. j. 5-ta dyw izja  piechoty, II ko rpus 
kaw alerji oraz 5 b a ta ljo n ó w  3-ciej dyw izji p ie c h o ty 1), stała  n a  linji 
wsi Czarnowiec, R zekuń, Ł aw y i  Go w orki, n a d  bagn istym  s tru m ie 
niem , p rzecinającym  w odległości 1 % — 5%  kilom etrów  od O strołęki 
w szystkie drogi, p row adzące do niej od  w schodu, i da jącym  w cale 
n ienajgorsze stanow iska do kró tk iego  p ow strzym an ia  n ieprzyjaciela , 
debuszującego z lasów  bagn istych ; 26-go o  godzinie 7-m ej g ru p a  ta 
o trzy m ała  rozkaz, „ab y  trzy m a ła  tę pozycję jak  będzie m ożna n a jd łu 
żej“ , „p o tra fiła  u trzy m ać  się przez dzień dzisiejszy“ ; b) reszta 3-ciej 
dyw izji piechoty, 1-sza dyw izja  piechoty, a r ty le r ja  rezerw ow a i III 
k o rpus rezerw ow y k aw alerji 2) s tanęły  już n a  zachodn im  brzegu  N arw i 
n a  stanow iskach , w y b ran y ch  poprzedn io  przez P rąd zy ń sk ieg o ; dow ód
cy ich n ie o trzym ali n a  dzień  26-ty żadnych  rozkazów  pogotow ia; p rze
ciwnie naw et, zarządzen ia  przew idyw ały  odpoczynek po uciążliw ych 
m arszach  dni poprzedn ich ; c) 2-ga dyw izja  p ie c h o ty 3) s ta ła  w  Łom ży; 
gen. Giełgud n a  swe liczne p rośby  o in stru k c ję : „ jak  sobie m a p o 
stąp ić  w  raz ie  a tak u  Łom ży, do  jak iego  stopnia o b ro n a  m a być p o 
sun ięta  i jak i ru c h  dyw izja  m a uskutecznić, gdyby n ieprzy jacie l za ją ł 
O strołękę, a m ianow icie R óżan“ , o trzy m ał odpow iedź: „G dyby P an  
G enerał m ia ł b y ć  a tak o w an y  w Łom ży, W ódz N aczelny gotów  jest

*) O gółem  15 b a la ljo n ó w , 19 szw adronów  i 30 dział ,t. j. 14.103 bagnetów
1 szabel.

J) 20 b a la ljon ów , 23 szw adronów  i U  dział.
3) 12 ba la ljon ów , 1 szw adron, 24 dział.
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dać m u pom oc; rach u je  przecież na to, że G enerał po trafisz  sam  dać 
dzielny opór, m ając  d obrą  dyw izję i  stanow isko um ocnione szań
cam i“ .

T ru d n o  dziś orzec z ca łą  pew nością, do czego zm ierzało  to  ro z ło 
żenie w ojsk  i te rozkazy . Pew ne jest to, że zarów no Skrzynecki, jak  
i P rąd zy ń sk i n ie przypuszczali, żeby 25-go n a d  Ruż m ogła  nadejść 
cała a rm ja  D ybicza; sądzili, że 26-go będą  m ieć do czynienia jed y 
nie z g w ard ją  oraz co najw yżej z k aw ale rją  a rm ji głównej. P r ą 
dzyński przypuszczał, że te siły ruszą racze j na  Łom żę, osłoniw szy 
się o d  strony  O strołęki, a w tedy  będzie .można n a trzeć  n a  n ie  zboku. 
W  raz ie  ich  zw rócenia się n a  O stro łękę —  m niem ał —  m o żn a będzie 
zaw sze w ycofać się bez trudności za N arew  i ściągnąć tu Giełguda p ra 
w ym  brzegiem , p rzed  N owogród. Pom iędzy  kw aterm istrzem  i w o
dzem  zapanow ało  pod  O stro łęką znow u pew ne rozdw ojenie. P rą d z y ń 
ski, licząc n a  pow olność i n iezdecydow anie D ybicza, chciał u stę
pow ać z w schodniego b rzegu  N arw i pow oli, w yzyskać i tu  jeszcze 
wszelkie okazje, k tó re m ogą m u n astręczy ć  b łędy  n ieprzy jaciela . Jego 
genjalny, ru ch liw y  u m y sł n asu n ą ł m u  m yśl ew entualnego w ciągnięcia 
n ieprzy jaciela  w ro d za j zasadzk i n a  brzegu  zachodn im : zb ad a ł teren 
i  zrozum iał, na  co n a ra z ić  się tu  m oże nieprzy jaciel, debuszujący  
zbyt śm iało z O strołęki przez m osty. P o d  w pływ em  te j m yśli sarn  w y 
znacza ł stanow iska dyw izjom  i a rty ie rji po p rzep raw ie  n a  b rzeg  za 
chodni. Była to  jed n ak  jeszcze m yśl odległa, n iesprecyzow ana, nie 
u jaw n io n a  w  żadnych  ro zk azach , an i zapow iedziach, gdyż P rą d z y ń 
ski, pow tarzam y, nie przew idyw ał w cale energiczniejszej akc ji n ie 
p rzy jac ie la  n a  dzień 26-ty. Skrzyneckiego na to m iast ogarnęły  pod 
O stro łęką duże obaw y co do w ykonalności p lanu , ustalonego w  T y 
kocinie. U legając im , p ra g n ą ł gorąco jak  najszybciej w ycofać się szosą 
kow ieńską do W arszaw y; obaw iał .się jed n ak  w y jaw ić  .to szczerze 
P rądzyńsk iem u , nie chcąc w yw ołać now ego zerw ania . P ozw ala ł m u 
tedy w ydaw ać rozkazy  Ł ubieńskiem u i  Giełgudowi, ro zstaw iać  d y 
w izje n a  zachodnim  brzegu  N arw i; rów nocześnie jed n ak  głośno 
ośw iadczył dyw izjonerom , że „m oże ty lko k ilkanaśc ie  strza łów  dać 
zam yśla, m ost zrzucić  i pom aszerow ać do R óżana“ . Uczyni! zresztą 
i rzeczy znacznie gorsze: ran k iem  26-go k aza ł odesłać do R óżana park  
rezerw ow y oraz  d w a rzędy  jaszczyków  całej arty ie rji, ogran iczając  je j 
am unicję  do 54 —  80 n ab o i n a  działo ; w ypraw ił ta m  rów nież część 
w ózków  am u n icy jn y ch  p iecho ty  oraz am bulanse  dyw izyjne. K rzy
żow ało to bezw zględnie w szelkie dalsze zam ierzen ia P rądzyńskiego .
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T o rozdw ojenie w kw aterze  głów nej odbić się m iało  rozpaczliw ie 
na  przebiegu bitw y.

12) R o z ł o ż e n i e  a r m j i  r o s y j s k i e j  w n o c y  z 25/26.
Z a m i a r  D y b i c z a.

W ojska Dybicza, rozw leczone n a  sku tek  forsow nego m arszu , roz ło 
żyły się późno w nocy z 25/26 w sposób następ u jący : a) straż  p rzedn ia  
a rm ji głów nej, straż  przedn ia  gw ard ji oraz 3-cia dyw izja grenadjc- 
rów  *) stan ę ły  w  Milewie, F ilochach  i P yskach ; b) 1-sza i 3-cia d y 
w izje p ie c h o ty 2) —  w N adborach  i K osterach, a z niem i 1-sza dyw izja 
h u z a ró w 3) i 1-sza dyw izja  k ira s je ró w '). Reszta sił a rm ji głów nej, 
t. j. 1-sza i 2-ga dyw izje grenadjerów , oddzia ły  gw ard ji, a r ty le rja  re 
zerw ow a, 3 -d a  dyw izja  ikirasjerów , b ry g ad a  3-ciej dyw izji u łanów , 
d o ta rły  zaledAvie do L ubo tyna i  Szum ow a; pod  O stro łękę nad e jść  
m iały  dopiero w ieczorem  dnia następnego i udziału  w  b itw ie nie 
wzięły. Podobnież i n a  piechotę gw ard ji, k tó ra  nocow ała w Gaci i Ś n ia 
dowie, nie m ożna było liczyć wcale. M imo to Dybicz, po  bardzo  k ró t
kim  spoczynku nocnym , postanow ił ruszyć dalej z tem i siłam i, k tó re  
m ia ł pod  ręką. O pór, staw iony przez n ieprzy jaciela  w czasie odw rotu  
z n ad  R uża, p rzekonyw ał go, że p rzy jm ie  w alkę już n a  brzegu  w schod
n im  N arw i.

13) B i t w a  p o d  O s t r o ł ę k ą .
a) Ustąpienie grupy  Łubieńskiego z pod Ostrołęki.

O godzinie 9-tej 26-go m a ja  straż  p rzedn ia  D jb icza  5) n a ta r ła  pod  
R zekuniem  n a  stanow iska Łubieńskiego. R ów nocześnie k aw a le rja  
g w a rd ji0) usiłow ała bez pow odzenia fo rsow ać p rzep raw ę pod Ł aw am i 
i G ow orkam i. R osjanie p row adzili z fro n tu  n a ta rc ie  dość m iękko; 
w ysłali n a to m ias t odrazu  12 b a ta ljo n ó w  n a  C zarnow iec i  Tabolice, 
aby  obejść p raw e  sk rzyd ło  Łubieńskiego i odciąć go od m ostów  na

’) O gółem  15 ba lal jon ów , 22 szw adronów , 1 seciina, 70 dział, t. j. d o  12%  ty 
sięcy  bagn etów  i szabel.

-) 12 bata ljonów , 36 dział, t. j. około  6.800 bagnetów .
3) 14 szw adronów , 16 dział, t. j. ok o ło  1.650 szabel.
ł ) 12 szw adronów , 8 dział, l. j. oko ło  2.300 szabel.
5) Zrazu 4 b a ia ljon y , 10 szw ad ron ów  i 8 dział; w końcu  12 bataljonów .
e) 12 szw adronów , 1 sed n a , J2 dział.
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Narw i, Ł ubieński p row adził w a lk ę  zręcznie; przeszedł naw et do p rze
ciw natarcia , k tó re  zadało  pewnie s tra ty  n ieprzyjacielow i. S tw ierdziw  
szy jed n ak  przew agę n ieprzy jaciela  oraz jego ru ch  obchodzący, ca łk o 
wicie słusznie, choć w brew  o trzym anem u poprzednio  rozkazow i, ro z
począł odw ró t do m ostów . O dw rót dokonał się w  całkow itym  po
rząd k u  i bez s tra t pom iędzy 10-lą i  11-tą; n ieprzy jaciel n ie  nac iska ł 
wcale.

b) Obrona Ostrołęki (szk ic  Nr. 27-a).

Po odw rocie Ł ubieńskiego za  N arew  a r in ja  po lska m ogła spoko j
nie puścić n iep rzy jacie la  do O stro łęki i p róbow ać czyto zasadzkow ej 
w alk i n a  b rzegu  zachodnim , czy też obrony  N arw i, aby  dać czas Gieł
gudow i do w ycofan ia  się z Ł om ży p raw ym  brzegiem . N a jp raw d o 
podobniej R osjanie w  ty m  w y p ad k u  n ie  przeszliby  ta k  szybko na 
b rzeg  zachodni; gdyrby  zaś przeszli, to m o żn a  by ło  przygotow ać się 
do w alk i z n im i w  m yśl p lan u  P rądzyńsk iego , z z im ną k rw ią , z w o j
skiem , k tó re  n ie  poniosło jeszcze s tra t i n ie  zaznało  w strząsu  porażk i. 
Gzasu n a  p rzygotow anie się do  tego było  dość: w szystk ie św iadectw a 
zgadzają  się n a  to, że n ieprzy jacie l po  u s tąp ien iu  Ł ubieńskiego przez 
godzinę p raw ie  n ie  d a ł zn a k u  życia, p ra g n ą c  w ydobyć n a  czoło swej 
ko lum ny jak  najw iększą ilość a rty lerji.

S tało się inaczej, a zadecydow ał o  tern S krzynecki. Zaskoczony 
całkow icie stw ierdzeniem  nade jśc ia  D ybicza oraz szybkiem  u stąp ie 
n iem  Łubieńskiego, n ad jech a ł do m ostów , gdy  n ie  było  tu  jeszcze 
P rądzyńskiego , i  n ak aza ł b rygadzie  B ogusław sk iego1) b io n ić  O stro 
łęki, ab y  zyskać czas n a  zniszczenie m ostów . Sposób w ydan ia  tego 
rozkazu  oraz  całe zachow anie się w odza św iadczyły, że strac ił praw ie 
panow an ie  n a d  sobą.

Gen. B ogusław ski obsadził 4-m a b a ta ljo n am i lin ję  w ydm  piaszczy
stych, c iągnących się w  odległości ^2 —  3A  k ilo m etra  od m iasta, a dw a 
pozostaw ił w odw odzie w  sam em  m ieście. W y d m y  d aw ały  d o b re  sta- 
now iska piechocie i  a rty le rji; n ie pozw alały  jed n ak  n a  o p ó r dłuższy, 
gdyż: a) m o żn a  je  by ło  obejść od  po łudn ia  i północy7, odcinając o b ro ń 
ców od m iasta ; b) n a  ty łach  ich zna jdow ała  się d rew niana m ieścina, 
k tó rą  ła tw o  było  zap alić  g ranatam i.

Po godzinie 1 l- te j R osjanie ruszy li do n a ta rc ia  na O strołękę, wyrsu-

*) 6 b ata ljonów  i 6 dział.
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w ając przeciw  n iej z fro n tu  z razu  ty lko  k aw alerję  i a rty le rję  konną; 
rów nocześnie 12 b a ta ljo n ó w  obchodziło w ydm y od po łudn ia . P o 
czątkow o piechota n asza  w alczyła z pow odzeniem , przechodząc n a 
wet do  przeciw uderzeń n a  pierw sze kolum ny piechoty  rosyjskiej. P o 
łożenie uległo zm ianie, gdy słaba a r ty le rja  po lska opuściła swe s tan o 
w iska i p iechota pozosta ła  sam a pod  ogniem  26 dzia ł rosy jsk ich , 
k tó re  zap aliły  w kró tce m iasteczko. W końou, gdy ru c h  obchodzący 
trw a ł za długo, Dybicz o d erw ał ze sw ej ko lum ny środkow ej 7 b a ta 
ljonów  grenad jerów  i rzu c ił je  n a  O strołękę. T rzy  z n ich  w targnęły  
od po łu d n ia  do m iasta , rozb iły  w ry n k u  b a ta ljo n  p u łk u  8-go, stojący 
w  odwodzie, i podeszły ku  m ostom , odcina jąc  od w ró t obrońcom  
O strołęki. W krótce potem  od północy w padli szosą łom żyńską do m ia 
sta u łan i gw ard ji rosy jsk iej, rozbili doszczętnie d rug i b a ta ljo n  odw odu 
i rów nież zbliżyli się do m ostów . W tedy  jedne z b a ta ljo n ó w  B ogusław 
skiego opuśeify odraz u swe stanow iska w m ieście i bez s tra t przedostały  
się do m ostów ; inne za ta raso w ały  s ię  g ru p k am i w dom ach  oraz k lasz to 
rze b ern ard y n ó w  i  zostały  tam  po  zaciętym  oporze zniszczone lub wzięte 
do niew oli; n iek tó re  wreszcie, po k ró tk im  oporze w dom ach, m usia ły  
bagnetem  torow ać sobie d rogę do m ostów . Klęskę B ogusław skiego 
pow iększyło to, że lichy m ost „p ły w ak “ , zn a jd u jący  się o 100 m etrów  
poniżej m ostu  szosowego, począł zan u rzać  się głęboko pod  n aporem  
uciekających, a  z p ierw szego przęsła  m ostu  szosowego pozostały  w te 
d y  zaledw ie trzy  belki.

F a ta ln y , bezcelow y rozkaz Skrzyneckiego sp raw ił, że w yborow a 
b ry g ad a  B ogusław skiego poniosła  b ard zo  ciężkie stra ty , k tó re  ją  roz- 
p rzęg ły  całkow icie, że przedew szystkiem  b itw a poczęła n ab ie rać  cech 
w alki, p row adzonej nie w m yśl jak iegokolw iek p lanu , ale całkow icie 
odruchow o.

c) Odruchowa obrona mostów .

Zdobycie O strołęki u tru d n ia ło  bezpośredn ią obronę N arw i, gdyż:
a) b rzeg  w schodni p an u je  tu ta j w ydatn ie  n a d  zachodnim ; b) —  jest 
w klęsły, tak , że ogień antylerji od strony  m iasta  p a n u je  n a d  dużą po ła
cią brzegu  praw ego. N astępnie— w razie  zdobycia m ostów — n ie p rz y ja 
ciel opanow yw ał odrazu  teren pom iędzy załom em  szosy do R óżana 
i rzeką, k tó ry , osłonięty całkow icie ogniem  b atery j lew o b rzeżn y ch 1) ,

‘) Podług ks. Adama W irtemberskiego baterja rosyjska, ustawiona poniżej 
Ostrołęki, naprzeciw domków fabrycznych, mogła wybornie ostrzeliwać szosę od
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zak ry ty  od północy łach ą  N arw i, od połudn ia sm ugiem  bagnistym , 
a od zachodu w ysokiem i n asy p am i stare j drogi w arszaw skiej i szosy, 
b y ł p raw dziw em  przedm ośćiem ; p rzep raw io n a  piechota m ogła tu trzy 
m ać się d ługo  przeciw ko znacznym  siłom. Jedynem  niebezpieczeń
stw em , k tó re jej tu  zagrażało  n a  serjo , b y ł krzyżow y ogień arty le rji po- 
źycyjnej, ustaw ionej: a) n a  w zgórzach, przecinających  poprzecznie d ro 
gę z O strołęki do A ntoni, w odległości 1.100 m etrów  od m ostu ; b) n ad  
ujściem  O m ulew a do N arw i. Jedynym  sposobem  pokonan ia  jej by ło  p o 
zw olenie jej na  p rzejście szosy, a naw et i s ta re j d rog i ¡warszawskiej, 
gdyż wów czas: a) w strzym yw ała ogień swoich b a te ry j lew obrzeżnych;
b) w ystaw iała się w całej pełni n a  ogień naszych; c) m ogła zostać 
i  łatw ością o sk rzyd lona od południow ego zachodu, p rzy p arta  do  N a r
wi i zniszczona. N atarc ia  bezpośrednie n a  przedm oście n a to m iast nie 
m iały  żadnych  w idoków  pow odzenia ze w zględu n a  przew agę i s tan o 
w iska arty lerji, strzelającej z brzegu ¡wschodniego, na  tru d n y  dostęp, n a  
zn an ą  zaciętość p iechoty  rosyjskiej w  obronie stanow isk.

T e w a ru n k i terenow e rozpoznał 25-go do k ład n ie  sw ym  orlim  w zro 
kiem  P rąd zy ń sk i i już  w tedy rozstaw ił nasze  w o jska, a rty le rję  zw ła
szcza, w  m yśl powziętego przez siebie zgóry p lanu . Na w spom nianem  
w zgórzu p rz y  d rodze do  A ntoni u staw ił 18 d z ia ł pozycyjnych , do 
k tó rych  p rzy łączyć  się m iało  następn ie 6 dział, pozostaw ionych na- 
razie  w pobliżu  m ostów , do ich obrony  bezpośredniej. W  odległości 
Mi k ilom etra  poza tą  potężną ba te rją , n a  sk ra ju  lasu, stanęła  reszta
3-ciej dyw izji piechoty, nie uży ta  do obrony  O strołęki. Na południe od 
n iej stała  1-sza dyw izja  piechoty, m ając  p rzed  fron tem  12 dział lekkich. 
6 dział pozycyjnych stanęło  zrazu  p rzy  dom kach  fabrycznych , skąd  
następn ie p rzejść  m iały  razem  z 12 lekkiem i n ad  ujście O m ulew a. 5-ta 
dyw izja  piechoty, po przejściu N arw i, s tanęła  n a  p raw em  skrzydle 1-ej 
dyw izji; kaw aler ja  rezerw ow a i II  k o rpus kaw aler ji s ta ły  w  D rą- 
żewie. M yślał tedy P rąd zy ń sk i n a  pew no o m anew rze zasadzkow ym  
na zachodnim  brzegu Narwi. Niestety, dopuścił do tego, że wódz ro z 
b ro ił głów ne narzędzie tego m anew ru , t. j. a r ty le rję ; nie przygo tow ał

tych domków aż. po jej załom  pod mostem, uniem ożliwiając Polakom wszeikie 
działanie zaczepne z tej strony i osłaniając całkowicie lew e skrzydło przeprawio
nych na brzeg wschodni oddziałów. Baterja la liczyła z początku bitwy 4 działa  
potem 24, a wkońcu 31 Jej ogień krzyżował się z ogniem baterji, umieszczonej 
powyżej Ostrołęki, na wystającym cyplu strom ego brzegu, liczącej zrazu 4 działa, 
a wkońcu — 28. Baterje te oddały w  czasie bitwy ogółem 5.383 strzałów, w czem  
552 kartaczowych.
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następn ie  nikogo do w ykonan ia  swego p lanu , n ie  w ydał żadnej zap o 
wiedzi, że b itw a toczyć się m a w ten m ianow icie sposób.

Na sku tek  tego w czasie p rzerw y w  działan iach , k tó ra  n as tąp iła  po 
p rzepraw ie reszt b ry g ad y  B ogusław skiego, gdy a rty łe rja  nasza  o d rzu 
ciła n iep rzy jacie la  z pobliża m ostów , n ik t n ie  chc ia ł słuchać an i ro z 
kazów , an i w ezw ań P rądzyńsk iego ; i Skrzynecki i P ac  i arty lerzyści 
m yśleli jedynie o zniszczeniu m ostów  i uniem ożliw ieniu n iep rzy jacie
lowi p rzepraw y.

W kró tce  p o dprow adzona szybko a r ty łe rja  ro sy jsk a  oraz ogień  ty 
ra lje ró w  spędziły  saperów  d robotników 7, p róbu jących  niszczyć m osty. 
12 dziiał pozycyjnych  naszych, b ron iących  z pobliża m ostów , n ie  m o 
gło podołać 11 rosy jsk im , w ybijającym  im  obsługę. 5-ta k o m p an ja  po- 
zycyjna, k tó ra  w  m yśl p lan u  P rądzyńsk iego  m iała  za jąć  stanow isko 
p rzy  u jściu  O m ulewa, odeszła n aw et bez. rozkazu  do R óżana, pociąga
jąc za sobą i 5-tą lekką. W tedy zrazu  jeden, a po n im  trzy  ba ta ljo n y  
rosy jsk ie z jednem  działem  i 2 szw adronam i u łanów  przeszły  n a  za 
chodni brzeg N arw i i obsadziły  to  n a tu ra ln e  przedm oście, w yzyskując 
jego zale ty  obronne. Gen. P ac  usiłow ał zebrać  resz ty  b ry g ad y  B o g u sław 
skiego i poprow adzić je do  na ta rc ia . Ale zeb rane  n a  chw ilę b a ta ljo n y  
nac iera ły  bardzo  m iękko, w ym ykały  się poproslu  z rąk  dow ódców. 
O statecznie ty ra lje rzy  rosy jscy  d o ta rli do stare j d rog i w arszaw skiej 
i zab ra li dw a nasze działa pozycyjne.

(1) 'Natarcia 3-ciej dyw iz j i  piechoty (szk ic  Nr. 27-b).

W  czasie n a ta rć  P aca, gdy a r ty łe rja  nasza  ostrzeliw ała jeszcze p rze 
p raw io n ą  p iecho tę ro sy jsk ą , S krzynecki ro zk aza ł reszcie 3-ciej d y 
w izji p iechoty  oraz całej 1-szej ru szy ć  ku  m ostom . C hciał za w szelką 
cenę zniszczyć p rzep raw io n ą  piechotę, spalić  m osty, uniem ożliw ić 
nieprzy jacielow i p rzep raw ę i u n ik n ąć  bitw y w alnej. P o d  w rażeniem  
zaszłych w ypadków  dzia ła ł odruchow o: w ydaw ał rozkazy  dow ódcom  
ba tai jonów  i b a te ry j, dom agał się dzia łan ia  natychm iast. Ale piechota 
n asza  n ie  sta ła  jeszcze w  pogotow iu; zebran ie jej, p rzygotow anie n a 
ta rc ia , w ym agało  czasu. Na sku tek  tego, pod  gorączkow ym  naciskiem  
w odza, nie chcącego uw zględnić żadnych  p rzedstaw ień , do  n a ta rc ia  ru 
szyły nie dwie dyw izje jednocześnie, ale poszczególne oddziały kolejno. 
N ajp ierw  uczyniła  to 3-cia k o m p an ja  pozycyjna, schodząc n a  w yraźn y  
rozkaz wmdza ze swego korzystnego stanow iska n a  d rodze do Antoni. 
T ra fiła  n a  m om ent odw rotu  gen P aca  i, nie oddaw szy jednego strzału , 
znalazła  się w  powTażnem  niebezpieczeństw ie. P o  niej, bez żadnego
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w sparcia  a rty le rji w łasnej, nac iera ły  2 ba  tal jo n y  pu łku  8-go, zm uszone, 
z pow odu ognia a rty le rji rosy jsk iej, podobnie, jak  pod Grochowem , do 
całkow itego rozw inięcia się z ko lum n  b a ta ljonow ych  już n a  znacznej 
odległości, a n astęp n ie  i do  p rzejścia w luźniejszy szyk ty ra lje rsk i. O ca
liły  n a  chw ilę 3-cią k o m p an ję  pozycyjną, d o ta rły  do szosy, ale n ie  zdo
ła ły  jej p rzekroczyć i uderzyć n a  bagnety . S traciły , głów nie od  ognia 
arty le rji, 23% oficerów  i 15% szeregow ych i m usia ły  co fnąć się. W  cza
sie ich odw rotu  ty ra lje rzy  rosyjscy zab rali 4 działa 3-ciej pozycyjnej. 
Potem  n a ta r ło  dalszych 5 b a ta l jonów  3-ciej dyw izji rów nież bez w sp a r
cia a r ty le rji w łasnej, a p od  coraz cięższym  ogniem  nieprzyjacielskiej. 
P iechota ta, rów nież rozw inię ta  całkow icie z dalszej odległości, a na  
stępnie rozrzucona w ty ra ljerkę , trzy  ra z y  doszła do  załom u szosy i o d 
b iła  trz y  z u traconych  dział. B yła chw ila, że p iechota ro sy jsk a  cofnęła 
się już k u  m ostom , zagrożonym  w d o d atk u  pożarem . Ale około  go
dziny  12-tej m in u t 30 nadeszły  je j n a  pom oc 4 świeże bata ljony , 
a z brzegu  w schodniego coraz więcej d z ia ł o tw ierało  ogień. S traty  
naszej p iechoty , w  dow ódcach b a ta l jonów  i  kom panij zw łaszcza, sp ra 
w iły, że i w tedy  do starc ia  wręcz n ie  doszło. Po  jej odw rocie tyralje- 
rz y  rosy jscy  przeszli s ta rą  drogę w arszaw ską, a  ko lum ny  w yszły p o 
za szosę. O kazyw ało się, że n ieprzy jaciel dąży  do w yjścia  z przed-
rnościa.
\

e) Natarcie 1-ej d yw iz j i  piechoty (szk ic  Nr. 21-e).

Było w idoczne, że dalsze n a ta rc ia  n a  przedm oście n ie doprow adzą 
już do żadnego rezu lta tu . Na w schodnim  brzegu  N arw i gra ło  już  66 
dział, k tó re  w strzelały  się dobrze i n iszczyły  poproslu  piechotę naszą; 
p iechota rosy jska, k tó re j n a  zachodnim  brzegu  było  już 17 bata ljo - 
nów, pozna ła  w arto ść  przedm ościa i nauczy ła  się w spó łdzia łać  z ar- 
ty le rją  w łasną. Polacy  pow inn i by li ¡teraz p rzejść do  ob ro n y : posłać 
n a ty ch m iast Giełgudowi rozkaz p rzybycia  n a  pole w alki, ściągnąć 
zpow ro tem  p a rk  rezerw ow y i dw ie zeszłe z po la  baterje , za jąć  s ta 
now iska na sk ra ju  lasu  i puścić n ieprzy jaciela  poza s ta rą  drogę w a r
szaw ską. Teraz albo n igdy  b y ł m om ent do p rzygo tow an ia  choć w  czę
ści p lan u  znsadzkow ego Prądzyńskiego .

Ale w pływ u P rądzyńsk iego  n ie zn ać  by ło  w tedy  n a  polu  w alk i: 
o w szystkiem  rozstrzyga rozgorączkow any, ruch liw y , n a raża ją cy  się jak  
żołnierz —  Skrzynecki. O godzinie 13-ej n ak azu je  now e na tarc ie : m a 
je w ykonać 1-sza dyw izja  p iechoty z resztą  3-ciej w  odw odzie, przy 
silnem  w spółdziałaniu  a rty lerji. N atarcie  to  przygo tow uje zręczniej
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od poprzednich: a) n a  w zgórzu  p rzy  sta re j drodze w arszaw skiej s ta 
nęło 12 dzia ł lekkich, b io rąc  w  przedłużenie ko lum ny rosyjskie, któ- 
reby  w ysunęły  się poza s ta rą  drogę w arszaw ską; b) szyk wyjściow y 
n a ta rc ia  p iechoty o tyle zręczniej w yzyskiw ał teren, że 5 bata ljonów  
sk rzyd ła  praw ego, w ysuniętych  ku  po łudn iow i, stało  p rostopad le  do 
cen trum  i zag raża ło  flance d tyłom  przeciw nika, k tó ry b y  zap u śc ił się 
poza s ta rą  d ro g ę *).

N atarcie  to doprow adziło  do  odrzucen ia ty ra ljerów  rosy jsk ich  poza 
szosę i cofnięcia się 'kolum n ku m ostom . W ów czas a r ty le rja  rosy jska, 
k tó ra  poprzedn io  pow strzym ała  ogień, n ie  chcąc razić  swoich, o tw o
rzy ła go n a  now o. N atarcie  nasze stan ęło  w m iejscu i p rzeobraziło  się 
w  w alk ę  ogniow ą, w  k tó re j 1-sza dyw izja  pon iosła  duże stra ty . O go
dzinie 14-tej, gdy nieprzyjaciel uderzy ł n a  nasze sk rzyd ło  lewe, cof
n ęła  się na  swe stanow isko w yjściowe.

f )  Szarże kaw alerji  (szk ic  Nr. 27-d).

Po odparciu  n a ta rc ia  1-ej dyw izji p iechoty  5 b a ta ljo n ó w  rosyjskich 
przeszło s ta rą  d rogę w arszaw sk ą; ich  ty ra lje rzy  poczęli już o strze li
w ać stanow iska 3-ej k o m p an ji pozycyjnej. W tedy  S krzynecki dał 
rozkaz sprow adzonej już poprzedn io  z D rążew a k aw a le rji naszej, aby 
szarżow ała ty ra lje rów  i k o lu m n y  rosyjskie. B ył to  rozkaz p raw ie  n ie
w ykonalny , gdyż k aw a le rję  o d  ko lum n  nieprzy jacielsk ich  przedzielał 
jeden, w zględnie n aw et dw a sm ugi bagniste, p raw ie  n ie  do p rzeb y 
cia d la n iej. 25 szw adronów  rozw inęło  się w tedy szerokiem  półkolem  
od stanow iska 1-ej k o m p an ji lekkiej aż do  s tan o w isk a  3-ciej pozycy j
nej; 8 szw adronów  i 2 b a te rje  lekkokonne pozostały  w  odwodzie. 
N asam pierw  szarżow ał n a  sk rzyd le lewem  p u łk  3-ci ułanów . Spędził 
ty ra lje rów  rosyjsk ich , p rzeby ł sm ug, ale s tra c ił w  n im  sporo  koni 
i cały  im p et swej szarży . Później d w u k ro tn ie  i bez pow odzenia 
szedł do szarży  p u łk  5-ty u łanów . N ajśw ietniej w  ty ch  fa ta ln y ch  w a
ru n k a ch  terenow ych w yw iązał się ze swego zad an ia  pu łk  d ru g i u ła 
nów . W  pierw szej sw ej szarży  obszedł pod  ogniem  n ieprzy jaciela  
p ierw szy  sm ug i n a tra f i ł  n a  drugi. W  d ru g ie j zd o ła ł w paść  n a  s ta rą  
d rogę w arszaw ską  i ru szy ł k u  k o lu m n o m  nieprzy jacielsk im . Jego 
szw adron  p raw oskrzyd łow y w rąb a ł się już w b a ta ljo n  rosy jsk i. Ale

*) To zagięcie naszego fronlu narażało jednak piechotę na bardzo znaczne 
straty —  z powodu ognia lewoskrzydłowej baterji rosyjskiej.
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i jego sza rżę  o d p arła  w końcu piechota, w yb ijąc  m u  z szeregów  28% 
oficerów  i 15% sze reg o w y ch 1).

g) Natarcie Rosjan. Przeciwnatarcie brygad Krasickiego i M uchowskiego
(szk ic  Nr. 21-e).

P o  odparciu  około godziny  17-ej naszej kaw alerji n ieprzyjaciel, 
zgrom adziw szy n a  zachodnim  brzegu  N arw i 17 b a ta ljo n ó w  i 4 działa 
i p rzygotow aw szy p rzep raw ę dalszych 8 bata ljonów , rzu c ił 11 b a 
taljonów  do n a ta rc ia . B ata ljony  te przeszły  poza s ta rą  drogę w a r 
szaw ską i zbliżyły  się do stanow isk  3-ciej k o m p an ji pozycyjnej. To 
n a tarc ie  sp raw dzało  w szystk ie p rzew idyw ania P rądzyńsk iego : w y p ro 
w adzało  n ieprzy jaciela  poza donośność jego b a te ry j lew obrzeżnych, 
w ystaw iało  n a  ogień naszych. K artacze 3-ej pozycyjnej osadziły  od- 
razu  jego ko lum ny w m iejscu i w yw ołały  w śród  n ich  pow ażne zam ie
szanie. T a chw ila  s ta ła  się p u n k tem  w yjścia do najsiln ie jszego  i n a j 
lepiej przygotow anego p rzec iw na ta rc ia  naszego w  tej bitw ie.

Skrzynecki chciał rzucić do  niego całą 5-tą  dyw izję p iechoty  oraz 
b ry g ad ę  M uchowskiego z 1-ej d y w iz ji2). P rzedstaw ien ia generałów  
sk łoniły  go jed n ak  d o  za trzy m an ia  w  odw odzie b ry g ad y  Z aw adzkie
go, tak , że z 5-ej dyw izji poszła ty lko  b ry g a d a  K rasickiego, w sław iona 
już b itw ą p o d  N urem  3) . B rygada ta, p row adzona przez swego dzielnego 
dyw izjonera gen. H. K am ieńskiego, szła z fro n tu : b ry g ad a  M uchow 
skiego ruszyła trochę później na flan k ę  w ysuniętych  poza s ta rą  drogę 
ko lum n  rosy jsk ich . W obec m ilczenia a rty le rji rosy jsk iej o raz silnego, 
celowego poparcia  tego n a ta rc ia  przez a rty le rję  naszą , piechota szla 
do niego w szyku, do k tórego  przyzw yczaił ją  gen. T rębicki, t. j. w  k o 
lum nach  bataljonow ych , poprzedzanych  p lu to n am i ty ra ł jerskiem i. O fi
cerowie, k tó rzy  w tym  dn iu  szafow ali sowicie k rw ią  w łasną, a m im o 
to -— podczas n a ta rć  3-ej i 1-ej dyw izyj, k tó re  już  zda leka od n iep rzy 
jaciela m usiały  rozw ijać się do  ognia, a naw et całe p u łk i rozpuszczać 
w  ty ra lje ry  —  nie m ogli o panow ać szeregow ych, dopiero  teraz m ieli ich 
należycie w  rę k u  i  m ogli w ydobyć z n ich  pełn ię w ysiłku.

T yra lje rów  rosy jsk ich  spędzono z łatw ością , a n astęp n ie  —  po raz 
pierw szy w  tym  dn iu  —  n a ta r to  w ręcz n a  ko lum ny i to tak  silnie, że 
odrzucono je  poza załom  szosy, zad a jąc  im  niem ożliw e w prost s tra 

') W śród zabitych znajdował się gen. Kicki.
s) Pułki 2-gi i 12-tv.
3) Pułki 3-ci i 14-ty.
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t y ’). W tedy n ieprzyjaciel rzucił do p rzeciw natarcia  oprócz 9 zuży
tych  już b a ta ljo n ó w — 11 świeżych. Na ciasnym  terenie przedm ościa 
doszło do m orderczej w alk i w ręcz, w  k ó re j zw yciężyli nasi, dzięki 
flankow em u n a ta rc iu  M uchow skiego n a  lewe skrzydło  n ieprzyjaciela. 
D w a p u łk i rosy jsk ie  ogarn ię te  p an ik ą , rzuciły  się już do ucieczki. 
Z daw ało  się, że .zwycięstwo, krw aw e, jałow e, ale bądź co bądź zw y
cięstwo, jest już p raw ie  w  naszem  ręku .

Ale p iechota ro sy jska  cofnęła się ku  m ostom , a w ów czas a rty le rja  
z lewego b rzegu  o tw arła  znów  ogień, rażąc  i sw oich i naszych. P iechota 
nasza, poniósłszy duże s t r a ty 2), nie m ogła już d o trzym ać pola. Gdy 
nieprzyjaciel, opanow aw szy  pan ikę, ru szy ł do p rzeciw natarcia , ro z 
poczęła odw rót, w  k tó ry m  poniosła  znaczne s tra ty  w  w ziętych do n ie
woli.

N atarcie  to, zakończone około godziny 18 ’/ć , w y w arło  w ybitny 
w pływ  n a  dalsze zachow anie się przeciw nika. Poniósłszy ogrom ne 
s tra ty , zrezygnow ał ostatecznie z d z ia łań  zaczepnych i n ie  p rzepraw ił 
już n a  zachodni brzeg  N arw i an i jednego b ata! jonu. F ro n t po lsk i po
su n ą ł się w ówczas n ap rzó d  i rozciągał o d  północnego sk ra ju  drugiego 
sm ugu do zachodniego —  pierw szego i na lej lin ji trzy m ał się do końca 
bitw y.

B ył to  już jed n ak  b ardzo  sm u tn y  fron t. Z w yjątk iem  b ry g ad y  Z a
w adzkiego, k tó ra  stała  jeszcze w ko lum nach  poza swoim i ty ra lje ram i 
i, n ie  b io rąc  u d z ia łu  w  n a ta rc iach , s trac iła  m im o to od ognia arty le rji 
rosy jsk iej 22— 36%  oficerów  i 22— 33% szeregow ych, piechota nasza 
w  przew ażnej części zn ik ła  już  z pola walki. Reszty 3-ciej dyw izji 
i część 1-ej już poprzedn io  w j-padło odesłać za Om ulew. Pozostałe 
oddziały  to p n ia ły  zi k aż d ą  chw ilą. Z nużony i  zdem oralizow any  n ie 
pow odzeniem , ko rzy sta jący  n a  po lu  w a lk i z zupełne j bezkarności p ie
ch u r począł w y m y k ać  się z r ą k  oficerów  i podoficerów  i g rupkam i 
uchodzić do lasu  w  k ie ru n k u  A ntoni, a  s tąd  rozchodzić się po wsiach 
okolicznych. T ylko  garstk i, złożone z  ochotników , w alczyły  do końca 
na lin ji ty ra lje rsk ie j. D ow ódcy m askow ali ten stan  rzeczy, w ysuw a
jąc  n ap rzó d  k aw a łe rję  i arty le rję , n ak a zu jąc  poszczególnym  pułkom  
k aw alerji spędzać coraz ruch liw szych  ty ra lje ró w  nieprzyjacielskich . 
R uchliw ością, n ad rab ian iem  m in ą  sta ran o  się ra to w ać  położenie.

1) Np. pułk 4-ty morski stracił w  tym dniu 61% składu, pułk trzeci 17%; 
ks. A. Wirtemberski mówi, że te natarcia Polaków  „waren furchtbar“.

=) Pułk 3-ci —  35% oficerów i 21% szeregowych, pułk 12-ly —  31% oficerów
i 23% szeregowych. W natarciu tern poległ gen. H. Kamieński.



3 8 2

h )  Zakończenie b itwy (szk ic  Nr. 27-f).

A rty lerja ro sy jska  poczęła w końcu m ilknąć. S ta ry m  napoleończy- 
kom , zna jącym  dobrze R osjan, poczęła nasu w ać się obaw a, że n ie
przyjaciel p rzep raw i teraz sw ą liczną k aw ale rję  i rzuci ją  n a  nas. To 
też p rzejazd  D ybicza ze św itą przez m osty  około godziny 19-ej wzięto 
u n as  za  zapow iedź szarży  J) . S krzynecki w ydał w tedy rozkaz dow ódcy
4-ej b a te r ji lekkokonnej p łk . Bem owi, aby  ru szy ł n ap rzó d  i otw orzył 
ogień n a  m osty  oraz p iechotę rosy jską. Bem  p o su n ą ł się galopem  na 
połudn iow y sk ra j drugiego sm ugu; rów nocześnie ru szy ły  n ap rzó d  
pu łk i kaw ale rji o raz  resztk i ty ra lje rów . T rzy  p lu to n y  B em a poczęły 
strzelać k u lam i i g ran a tam i n a  m osty, a dw a k a r t  acz am i n a  piechotę. 
Zaskoczony tą  szarżą , n ieprzy jaciel, n ie  poniósłszy zresztą  w iększych 
stra t, począł cofać się ku  m ostom ; a r ty le rja  jego przez pew ien czas 
w strzym ała ogień. Ale ten  m om en t zaskoczenia m inął szybko i Bem, 
po odd an iu  250 strzałów , m u sia ł ze s tra tam i w ycofać się.

P od  sam  koniec b itw y  Dybicz m ia ł jeszcze —  poza zaangażow a- 
nem i na  b rzegu  zachodnim  25 ba ta łjo n am i —  11 św ieżych bata ljo - 
nów  38 szw adronów  i 50 dział n ie  w prow adzonych  do  bo ju ; o godzinie 
23-ej nadeszło  m u jeszcze 9 %  b a ta ł jonów ; m ógł w reszcie ściągnąć 
w nocy z W ypych  resztę gw ard ji. M imo to  w alkę p rzerw ał; w nocy 
co łnął naw et część sw ej p iechoty na  brzeg  w schodni. N a d ru g i dzień  nie 
k w apił się w cale z rozpoczęciem  pościgu. P on iósł znaczne s t r a ty 2). Nie
pokoił go pow ażnie poby t naszej 2-ej dyw izji p iechoty  w  Ł om ży; o b a
w iał się naw et, że n ieprzy jaciel, ściągnąw szy ją , m oże w nocy  ponow ić 
swoje atak i. Nie m ia ł w yobrażen ia o s tra tach , o za łam an iu  się piechoty 
naszej; jej ostatn ie n a ta rc ia  by ły  przecież najsiln iejsze, n ie  w ykluczały  
w cale m ożliwości dalszych. Nie u w aża ł się w tedy  jeszcze za  zwycięzcę. 
Skrzynecki, m im o  w szystkie swe b łęd y  w  tej bitw ie, za im ponow ał o sta 
tecznie przeciw nikow i i w yw alczył sobie p ew n ą  sw obodę decyzji.

D ecyzja ta  zależała w yłącznie od tego, kiedy i  jak ie  rozkazy  w y 
dan o  Giełgudowi już w początku  bitw y. Gdyby Giełgud już  w  początku  
bitw y, ran o , o trzy m ał rozkaz m arszu  brzegiem  zachodnim  pod O stro 
łękę, gdyby  by ła  nadzie ja, że przybędzie w  nocy, należało  bezw zględnie 
czekać n a  niego. W szystkie ź ród ła  zg ad zają  się n a  to, że Skrzynecki

‘) Podług ks. A. W irtembcrskiego Polacy, zauważywszy na mostach ruch, 
spowodowany przewożeniem rannych oraz dział zdobytych, sądzili, że Rosjanie 
opuszczają brzeg zachodni i dlatego podjęli ofensywę.

2) 172 oficerów i 5.696 szeregowych; oddziały, walczące na brzegu zachodnim,
straciły około 40% składu.
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m iał szczery, stanow czy za m ia r czekania, że w ydał naw et rozkaz ze
b ra n ia  w szystk ich  rozporządzalnych  sił piechoty i a rty le rji. Ale n a  r a 
dzie w ojennej, k tó rą  zeb ra ł pom iędzy  godziną 21-szą i 22-gą, okazało  
się, że P rąd zy ń sk i w ysła ł odnośny  rozkaz Giełgudowi dopiero  około 
godziny 18-ej, że więc w  na jlepszym  w ypadku  dyw izja  jego p rzybyć 
m oże n a  pole w alk i dopiero  około godziny 15-ej —  17-ej dn ia  n a 
stępnego. C zekanie n a  n ią  z w ojskiem  rozproszonem  —  podobno pod 
koniec w alk i zdołano zebrać zaledw ie 1.500— 2.000 piechoty —  w y
daw ało  się słusznie h azard em  w obec p rzeciw nika o tyle liczniejszego 
i m ającego w  swem  ręk u  m osty. T o też rad a , w brew  Skrzyneckiem u 
i P rądzyńsk iem u , zdecydow ała odw rót. Do Giełguda oraz odciętego 
oddziału płk. S ierakow skiego Skrzynecki w ysłał gen. D em bińskiego 
z ogólnikow ym  rozkazem  m aszerow ania n a  Litwę.

i) Odwrót arm ji polskiej do Pragi.

O dw rót, rozpoczęty o godzinie 22-giej, ro b ił początkow o w rażenie 
fatalne. Na po lu  b itw y  pozostaw iono  w iększość ran n y ch ; grom ady 
m aruderów , uszłych  z po la  w alki, odcięte, rzuciły  się w stronę M y
szyńca i d ługo  b łąk a ły  po  lasach. Nieliczne ty lko  szczątki p iechoty 
szły w  jak im  tak im  po rząd k u ; reszta stanow iła  tłu m  m aruderów , 
częściowo bez b ron i, idących  za  w ojskiem , o g arn ianych  co  chw ila 
przez p an ik i. K aw alerja  w ym ijała  pośpieszńie piechotę, p rag n ąc  w y
dostać  się  n a  czoło ko lum ny. Z apchano ciaśniny p o d  R óżanem , zo 
staw iono  bez eskorty  p a rk  rezerw ow y. Z daw ało  się, że to już k o 
niec w alki, że a rm ja  p rzesta ła  istnieć. P rąd zy ń sk i donosił Krukow iec- 
kiem u z R óżana, że „ s tra ty  nasze  w zab itych  i  ra n n y c h  są n iezm ier
ne, że w ojsko, po w iększej części zdezorganizow ane, u stępu je  ku  W a r
s z a w ę “ . „D zisiejszy dzień —  donosił L edóchow sk iem u— b y ł n a j
nieszczęśliw szym  ze w szystkich  d la  o ręża polskiego. Z ostaliśm y z u 
pełnie pobici i ra tu je m y  się ze szczątkam i a rm ji do W arszaw y “. 
S krzynecki poszedł jeszcze dalej. „N ous avons livré —  p isa ł do rz ą 
du  —  la p lus hon teuse bataille. F in is  P oloniae! Nie pozostaje nic 
więcej jak  u k ład ać  się z n ieprzyjacielem  i  rz ą d  za raz  trak to w an ie  roz 
począć p ow in ien“ .

Rzeczyw istość nie b y ła  tak  p o n u ra , ja k  ją  w idziała dem oralizacja  
dow ódców . Już w  R óżanie u d ało  się zaprow adzić  pew ien ład  w arm ji 
i wcielić część m aru d eró w  do  dyw izyj. R ozdanie żyw ności i parogo- 
d zinny  odpoczynek zrob iły  rów nież swoje. O dtąd  cofano  się w  w iek-



szym  porządku , p rzy  coraz liczniejszym  pow rocie m aruderów  do sze
regów. Gdy 29-go a rm ja  .rozłożyła się p od  P rag ą , P rąd zy ń sk i s tw ier
dził od razu , „że s tra ta  nasza po d  O stro łęką okazu je  się co chw ila 
m niejszą, aniżeli się zrazu  m niem ało“ , że „ trzy  dyw izje nasze p ie 
choty  liczą już pod b ro n ią  15.000 ludzi, a liczni m aru d e rzy  jeszcze się 
schodzą“ . U łatw ił n am  to n ieprzyjaciel, rezygnu jąc  z przeprow adzę 
n ia  energiczniejszego pościgu. Dybicz n ie  poszedł za  ra d ą  T olla, k tó ry  
już w nocy z 26/27 dom ag ał się pościgu. R ankiem  27-go, stw ierdziw 
szy nasz odw rót, w ysłał w pościg zrazu  ty lk o  trzy  pu łk i kozaków , 
k tó ry ch  straż ty ln a  T u m y  i R ybińskiego pow strzym ała  bez trudności 
pod R óżanem . D opiero w  połudn ie w y p raw ił za  n im i W itta  z 10 ba- 
ta ljonam i i 3 -m a p u łk am i kaw alerji. W itt w  ciągu 5 dni uszedł z a 
ledwie 8 m il i za b ra ł n am  tylko do tysiąca m aruderów .

j )  S k u tk i  zaw odu  w yp ra w y  na ywardję.

Zaw ód w y p raw y  n a  gw ard ję  i p rzeg rana pod O strołęką stały  się 
kryzysem  w ojny  roku  1831-go. Nie zdecydow ały  o tem  w cale ich  n a 
stępstw a operacyjne, an i też s tra ty  m a te r ja ln e  s tro n y  polskiej. S fo r
sow anie przez a rm ję  ro sy jsk ą  N arw i, m ożność m arszu  ca łych  jej, z ł ą 
czonych już teraz, sił n ad  dolną W isłę, ku  gran icy  pruskiej —  nie 
p rzesądzało  jeszcze w cale w yniku  w oju j'. A rm ja D ybicza w  P u łtu sk u  
nie by ła  d la n a s  groźniejsza, n iż pod  K ałuszjm em , zw łaszcza do  czasu, 
g dy  pow stan ie L itw y, k tó re  na  chw ilę zab łysnąć m iało  jeszcze silniej- 
szem św iatłem , pozbaw iło  ją  posiłków  i uzupełnień. S tra ty  polskie 
pod  O stro łęką, w ynoszące ogółem  194 oficerów  i 6.224 szeregowych, 
nie b y ły  tak  w ielkie ja k  pod  G rochowem , gdjTż b itw a ta do p ro w a
dziła racze j do ro zsypk i czasow ej, n iż do  s tra t o  w iększych n as tęp 
stw ach. Gorsze już bjdo odcięcie i w ysłanie n a  L itw ę Giełguda i  S ie ra
kow skiego, pozbaw iające nas 12.000 dobrego żołnierza i 26 dział, choć 
i tę  s tra tę  dało się pow etow ać, a zgóry  n ie m ożna było przew idyw ać, że 
siły  te skończą n a  przejściu  gran icy , nie w ytw orzyw szy d la  n as  d łu ż 
szej i pow ażniejszej dyw ersji n a  Litwie.

D oniosłość zaw odu  w ypraw y  n a  gw ard ję  oraz p rzeg ran ej pod O stro 
łęką leżała rw dziedzinie m oralnej. O debrała  o n a  n iety lko  S k rzy 
neckiem u, ale całem u dow ództw u polskiem u ostatecznie w iarę  w  sie
bie, w  skuteczność w ażenia się n a  rzeczy  w iększe. O dtąd  in ic ja tyw a, 
k tó rą  od końca m arca górow aliśm y bądź  co bądź n ad  przeciw nikiem , 
o d b iera jąc  m u n ieraz całkow icie sw obodę działan ia , p rzeszła w  jego
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ręce, udzia łem  zaś naszym  sta ła  się bierność. S tra teg ja  Skrzyneckiego, 
po legająca na  b iernem  zyskiw aniu  n a  czasie, n a  w ierze w in terw en
cję lub konieczność kap itu lacji, udziela się powoli Sztabow i, rząd o 
wi, a naw et i sejm owi. Sym bolem  lego jest fak t, że rząd  obaw ia się wciąż 
wodza, że sejm  n ie ty łko  nie pociąga go do odpow iedzialności za tę 
w ypraw ę, ale u rządza m u naw et ow ację i z jego in ic ja tyw y  w szczyna 
k am p an ję  za re fo rm ą rządu , k tó ra  dysk red y tu je  ostatecznie rząd  i o d 
w raca  przedew szystkiem  uw agę opin ji od głów nego w inow ajcy n iepo
w odzeń, zapew nia m u dalszą bezkarność. W  tych w a ru n k ach  o p o 
zycja w ojskow a przeciw  Skrzyneckiem u, słaba zresztą w zarodku , 
o p a rta  na  zgnębionym  całkow icie P rądzyńsk im , in try g u jący m  Kru- 
kow ieckim  i n ieudo lnym  U m ińskim , nie m oże zrazu  dojść do głosu. 
S praw ca haniebnego zaw odu pod  Śniadow em , p o k o n an y  pod  O stro
łęką  —  odegryw a się zręcznie i podstępnie n a  aren ie politycznej, 
w  sz ran k ach  sejm ow ych; n iem a chw ilow o m ow y o tern, aby  w ojsko w y
łoniło  z siebie innego w odza, in n y  system  prow adzen ia  tej w ojny, aby 
k ra j i jego politycy w ynieśli is to tn ą  n au k ę  z tej p rzegranej. Św iado
m ość tego, że cała w alk a  skończy się k a tas tro fą , ogarn ia  cały k ra j, 
k tó ry  nie może już ochłonąć z pierw szego przerażenia, w yw ołanego 
pan icznem i doniesieniam i o tej klęsce, a nie w idzi n ad  sobą żadnej 
jasne j m yśli i silnej ręki, k tó rab y  próbow ała zapobiec katastro fie , 
i w dem onstrac ji w ładz i sejm u n a  cześć Skrzyneckiego w yczuw a 
kom edję. U dziela się to i arm ji. Żołnierz w darem nem  w yczekiw aniu  
p o d  Śniadow em , w  bitw ie pod O stro łęką trac i ostatecznie poczucie 
w łasnej p rzew agi m oralne j n a d  przeciw nikiem , a przedew szystkiem  
w iarę  w to, że w odzow ie mogąj kiedykolw iek poprow adzić  go do 
zw ycięstw a; p rzen ik a  go poczucie bezcelowości w alk i dalszej, p ra  
gnienie u n ik an ia  w  n ie j w szelkiego w iększego n a raża n ia  się i w iększe
go w ysiłku.

A rm ja ro sy jsk a  natom iast, bez w zględu n a  w szystkie b łędy  Dybi- 
cza w tej w ypraw ie, na  całą tru d n o ść  k am p an ji dalszej, odzyskuje 
n a  po lach  pod O stro łęką szacunek p rzeciw nika i E u ropy . S taje się 
w idoczne dla w szystkich, że prędzej czy później je j ciężka m achina, 
p row adzona tak  nieudoln ie, zlikw idu je jed n ak  w szystkie przeszkody 
n a  Litwie, a potem , w  m yśl p lan u  M ikołaja, p rz y  pom ocy P ru s, całym  
ciężarem  spadn ie  n a d  do lną W isłę a  stąd  n a  W arszaw ę i pokona po
w stan ie  tak  sam o, jak  pokonała  n as  w  ro k u  1792 i 1794.

Rok 1863. 25



C. OKRES IN ICJA TY W Y  ARM JI R O SY JSK IEJ. UPADEK
POW STANIA.

I. C H ŁA PO W SK I, GIEŁGUD I D EM BIŃSKI NA L IT W IE .

1) W y p r a w a  C h ł a p o w s k i e g o  n a  L i t w ę .

P rzeg ran a  p o d  O strołęką n ie  w ykluczyła jeszcze w zasadzie szero 
kiej in ic ja tyw y  operacy jnej polskiej. P rzeciw nie naw et, szczęście w te j 
w ojnie dopisyw ało  P o lakom  ta k  w ydatn ie , że naw et oddziały, rz u 
cone n a  p rzep ad łe  n a  Litw ę, odcięte p rzez b itw ę pod  O strołęką, zn a
lazły  tam  m ożność zad an ia  b ard zo  do tk liw ych  ciosów n iep rzy jacie
lowi, zw iązania dużych  jego sił i  stw orzenia przez to  doniosłej d y 
w ersji, a naw et pow ażnych  okazyj a rm ji głów nej. D ecydow ało o  tern 
położenie R osjan  n a  Litw ie i  B iałej Rusi. Z najdow ało  się tu ta j  pod 
koniec m a ja 1) w praw dzie  211A  ba ta ljo n ó w , 52 szw adronów , 91 dział, 
czyli około  24 tysięcy bagnetów  i  szabel, rozrzuconych  jednak  od 
Połągi, G rodna i B iałegostoku po D yneburg , M ińsk i Nieśwież. Z nacz
niejsze garn izony  zn a jd o w ały  się jedyn ie  w  W ilnie, B iałym stoku, 
G rodnie i S łonim iu; reszta w ojska w chodziła w  sk ład  ko lum n  ru ch o 
m ych, by ła  rozrzucona po m ały ch  m iasteczkach  d strzegła trak tów . 
A rm ja rezerw ow a lir. T ołsto ja , k tó rą  zaczęto  tw orzyć  7-go m a ja , d o 
piero  pom iędzy 20 —  24 czerw ca zdo ła ła  w ysłać do W ilna 24 ba- 
taljonów , 57 szw adronów  i 120 dział, czyli około 22 tysięcy bagnetów  
i sza b e l2) . A tym czasem  pow stan ie  litew skie, poniósłszy liczne p o 

*) Nie licząc grupy Rosena w Brześciu, mającej zadanie strzeżenia podstawy  
operacyjnej armji głównej.

’) Podług raportu Chłapowskiego, złożonego już po kapitulacji wodzowi n a 
czelnemu, w  chwili wkroczenia Giełguda na Litwę, t. j. 6-go czerwca, stan sił ro
syjskich na Litwie przedstawiał się tak: a) garnizon W ilna liczył 3.000;
U) Schirman w 3.000 zajmował Szawle, Telsze, Płungjany, Kretyngę i Połągę:
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rażk i, trw ało  m im o lo dalej i m ogło z łatw ością zap łonąć  ogniem  
znacznie żyw szym .

Niestety, jeżeli w ypuszczenie z rą k  gw ard ji n ie  pozw oliło  P o lakom  
w yzyskać w  całej pełni ty ch  m ożliw ości i zm ienić przebiegu  w y 
padków , to  później —  p araliż  w oli dow ódców  oraz zniechęcenie żoł
n ierza, u jaw n io n e  ta k  w ydatn ie  p o d  koniec w y p raw y  n a  gw ard ję  — 
zrob iły  sw oje w  czasie w ypraw  n a  Litwę, odbiera jąc im  ch a rak te r 
dzia łań  p raw dziw ie  śm iałych  i pom ysłow ych, m ogących oddziałać 
donioślej n a  w ynik  w ojny. Nie stanęły  one naw et n a  tym  poziom ie, 
którego dosięgły d z ia łan ia  Jasińsk iego  w ro k u  1794-tym , osłaniające 
tak  skutecznie Koronę.

18-go m a ja  Skrzynecki, u legając naciskow i rz ą d u  i opiriji o danie 
pom ocy Litwie, w ypraw ił tam  z K siężopola gen. Chłapow skiego 
w 700 szabel i bagnetów  z 2-m a dzia łam i konnem i; oddzia ł ten m iał 
p rzedostać  się w  okolice T rok  i dostarczyć pow stańcom  in s tru k to 
rów  ’). Z arów no dow ódca, jak  i  jego oddzia ł nie stanow ili zjaw iska 
przeciętnego te j w ojny. W ychow anek szkoły  w ojskow ej w Berlinie, 
uczeń S charnhorsta , św ietny późn iej oficer o rd ynansow y  N apoleona, 
dow ódca dyw izjonu  szw oleżerów  gw ard ji, C hłapow ski b y ł oficerem  
b ard zo  dużej m iary . Ł ączył w sobie szeroki pogląd  operacy jny  z n ie 
zw ykłą  sp raw nością  i energ ją  w ykonan ia ; b y ł b a rd zo  ostrym , w y 
m agającym  przełożonym , w ychow ującym  podw ładnych  p rzy k ład em  
niety lko  w aleczności w łasnej, ale służbistości przedew szystkiem  
i troszczenia się o w szystko. Kto wie, czy ten  am b itn y  i rz u tk i ge
nerał, żołnierz z k rw i i  kości, tak  n iem iły  w iększości h isto ryków  
tej w ojny, n ie b y ł w łaśn ie jed y n y m  k an d y d a tem  n a  w odza, k tórego  
tak  b rak o w ało  pow stan iu . W  składzie jego oddzia łu  zn a jd o w ał się 
św ietny p u łk  1-szy u łanów , setka p iechoty  k o n n e j, p row adzona przez 
w ybornych  oficerów  2) , konn i saperzy, setka podoficerów  i oficerów  
in s tru k to ró w  oraz 2 dzia ła  w yborow ej 4-tej b a te r ji lekkokonnej; 
w sztab ie znaleźli się liczni ocho tn icy  z W ielkopolski, ludzie nie-

c) Malinowski w 1.000 maszerował na połączenie z Sackcnem; d) Kuruta w 5.000 — 
przez Grodno i Merecz do Wilna; e) jedna dywizja armji Tołstoja podchodziła do 
Widz. Całość sił nieprzyjaciela liczył na 20.000 i 60 dział. Było to obliczenie za opty
mistyczne.

*) Podług Mielżyńskicgo Sztab informował Chłapowskiego, że: a) duże siły 
powstańców znajdują się w okolicach Lidy; b) nakazywał mu działanie „podług 
okoliczności“; c) zapowiadał, że wkrótce po  nim  ruszy na Litwę cała dywizja.

5) M. an. por. Szymona Konarskiego.
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pow szechnej m ia ry 1). P iechota konna oddaw ała  duże usługi p rzy  
zdobyw aniu  m iejscow ości, u rząd zan iu  zasadzek n a  ścigającą kaw a- 
lerję rosy jską, p rzy  szarżach  k aw alerji w łasnej, w  w alkach  w lesie.

C hłapow ski zam ie rza ł przejść  przez całą  Litwę, dostarczyć p a rtjo m  
in stru k to ró w , a następnie ruszyć na  Polesie i tu ta j, n a  dalek ich  tyłach 
a rm ji rosy jsk ie j, p row adzić m a łą  w ojnę, w zględnie zaw rócić n a d  Bug.

Przez A ndrzejów , Czyżewo oddział jego dostał się do gran icy  K ró 
lestw a, k tó rą  p rzek roczy ł pod M ieniem  21-go m aja ; w szedł potem  
w ob szar etapow y a rm ji D ybicza, pełny  u rządzeń  tyłow ych, strzeżony 
jed n ak  stosunkow o słabo. Pościg, k tó ry  w ysłali później z a  n im  za
rów no  w. ks. M ich a ł“), jak  i  D y b icz3), n ie  zdo łał go już dopędzić. 
Na L itw ie m iał C hłapow ski „od każdego w łaściciela, od każdego 
ch łopa potrzebne i ciągłe w iadom ości o n iep rzy jac ie lu“ . N a nieszczę
ście konieczny  pośpiech jego w ypraw y , a przedew szystkiem  fa ta lne 
d y rek ty w y  Łubieńskiego, spraw iły , że już n a  w stępie n ie w yzyskał n a 
leżycie swego położenia. Jeden  z jego podjazdów  d o ta rł np. do B ra ń 
ska, gdzie zn a jd o w ały  się duże m agazyny  rosy jsk ie; zastaw szy ' tu 
jed n ak  pod jazd  Łubieńskiego, n ie  zniszczył ich. 22-go w Bielsku 
C hłapow ski, po k ró tk ie j potyczce w u liczkach  m iasta , zm usił do zło
żenia b ro n i b a ta ljo n  uzdrow ieńców ; i tu  jed n ak  m agazynów  ro sy j
sk ich  n ie  zniszczył. 23-go pod  H ajnow szczyzną zaszedł niespodzianie 
od tyłu gen. L indena, k tó ry  w  dw a b a ta ljo n y , %  szw ad ro n u  i dw a 
działa  osaczał pow stańców  puszczy B iałow ieskiej. Doszło do k ró tk iej, 
żw aw ej ro zp raw y , w  k tó re j u łan i nasi, odparci zrazu, rozbili później 
p rzy  pom ocy p iechoty  konnej i a r ty le rji jeden b a ta ljo n  i u łanów , a n a 
stępnie rozproszyli i drugi. W zięto  tu  do niew oli 11 oficerów  i 400 
szeregow ych; zdobyto  1 działo i 1.000 karab in ó w . T u ta j połączyli 
się z C hłapow skim  pow stańcy z puszczy, poczęli nap ływ ać ochotnicy, 
z k tó ry ch  n ak a za ł form ow ać pu łk  p iechoty  i b ry g ad ę  kaw alerji. Jego 
szeroko rozpuszczone pod jazdy  a la rm o w ały  wszędzie n ieprzyjaciela  
i m askow ały  w łaściw y k ierunek  m arszu  oddziału. R osjanie m ieli tu 
w iększy garn izon  jedyn ie w P ru żan ach  i S łonim iu, a po innych  m ia 
stach  jedyn ie d robne  kom endy  etapow e; tym czasem  w szędzie szły  
ich  tran sp o rty , p rzejeżdżali k u rje rzy , dosta jący  się te raz  w ręce n a 
szych. O baw iali się  już o B iałystok; w. ks. K onstan ty  opuścił w tedy 
pośpiesznie Słonim .

') Dr. Marcinkowski, M. Mielżyński, G. Polworowski, Ks. Loga.
21 Gen. Gcrslenrweig w 5 szwadronów i 4 działa.
3) Gen. Knorring w  8 szwadronów i 8 dział.



389

Przez R udnię, Choinki, W ołkow ysk, Roś C hłapow ski d o ta r ł do 
Mostów, gdzie 29-go p rzep raw ił się n a  łodziach przez N iem en; n a  
stępnie, po k ró tk iem  odchyleniu w stronę G rodna, 30-go z jaw ił się 
p od  L idą, za k tó rą  szarżą swoich u łan ó w  rozbił uchodząc}*- z m iasta 
b a ta ljo n  rosy jsk i, b io rąc  m u  400 jeńców , zdobyw ając  chorągiew  i dw a 
działa . Zaw iodło n a to m iast pod jęte  przez niego w nocy n a ta rc ie  n a  
tran sp o rt uzdrow ieńców  i koni, b ron iący  się w Ź yrm onach. M arsz 
jego w yw ołał duże obaw y w W ilnie, w k tó rem  w tedy zaledw ie 
bataljonów , 15 szw adronów  i 13 dzia ł zaprzężonych, t. j. m niej w ię
cej 4 —  5 tysięcy bagnetów  i szabel strzegło  arsenału , zaw ierającego 
60 dział i  60.000 k arab in ó w  oraz  dużych  sk ładów  am unicji, o p o rzą
dzenia i żywności. G ubernato r w ojenny gen. C hrapow icki, p rzerażony  
m eld u n k am i o  siłach Chłapow skiego, zam ierza ł już op różn ić  m iasto  
i ogran iczyć się do o b ro n y  obw ałow anego arsenału . N akazał w tedy 
gen. Otroszczence, aby  w 2 b a ta ljo n y , 1 szw adron , 4 seciny i 9 dział 
wju-uszył z O szm iany i przeciął C hłapow skiem u drogę pod  W ilno. 
Ale C hłapow ski już 2-go czerw ca sfo rsow ał M ereczankę pod Ora- 
nam i, ro zb ija jąc  tu  kom panję  piechoty, a s tąd  poszedł w Trockie, 
gdzie w  Gabryelow ie połączył się z p a r lją  ks. O gińskiego, a następnie 
i M atuszewicza. S iły jego w zrosły  już podobno  do 5 tysięcy ludzi; 
fo rm ow ał dw a now e p u łk i p iechoty  i cztery  kaw alerji.

O ddział jego w ciągu 14-tu d n i p rzeb y ł 400 kilom etrów , zdobył 
chorągiew , 3 działa i 2.000 karab inów , w ziął do  niew oli 20 ofice
rów  i 2.000 szeregowych. Jego w y p raw a by ła  w ym ow nym  dow odem , 
jak ie  usługi m ogły  n am  oddać dalek ie zagony w ybornej k aw alerji 
naszej, w zm ocnionej przez p iechotę k o n n ą  i arty le rję , n a  obszai 
etapow y a rm ji rosyjskiej. P rzy  pom ocy ludności m ożna by ło  przez 
n ie  zniszczyć w iększość u rząd zeń  ty łow ych D ybicza i zm usić go da 
odw ro tu  z K rólestw a. Ale, niestety, o ¡tern n ie p om yśla ł u n as w tedy 
n i k t l) .

Ju ż  w O ranach  C hłapow ski o trzy m ał p ierw szą w iadom ość o m a r
szu znaczniejszych sił polskich szosą kow ieńską n a  L itw ę; później 
dow iedział się, że jest to  g rupa gen. Giełguda. O drazu , n a  zasadzie 
danych  swego w yw iadu, w k tó ry m  celow ał, o W iln ie  i rozłożeniu  
wojsk rosy jsk ich  n a  Litw ie, zw rócił się do  niego z p ro jek tem  jak  n a j 
szybszego, w n a jp ro stszy m  k ie ru n k u  m arszu  n a  W ilno, opanow ania  te

ł ) Podług Mielżyńskiego Skrzynecki miał zaproponować podobno poprowa
dzenie takiego zagonu Dembińskiemu, ale spotkał się z  odmową.
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goż, stw orzenia tu ta j  podstaw y operacy jnej pow stan ia litew skiego i ścią
gnięcia większości patrtyj, a następn ie  nac ie ran ia  ko lejno  n a  p o d ch o 
dzące p o d  m iasto  oddzia ły  rosyjskie. Sądził słusznie, że naw iązanie 
do desperackiego p lan u , k tó ry  w ro k u  1794-tym urzeczyw istn iał J a 
sińsk i .oddając  ta k  doniosłe usług i w alce Korony, m oże n ad ać  rac ję  
by tu  i  jak iś  sens o p eracy jn y  całej w ypraw ie n a  Litwę. „R uch n a  
W ilno —  m ów ił później —  i d la w rażen ia  m oralnego i jak o  n a  p u n k t 
strategiczny, środkow y, do którego  w szystkie oddziały  n iep rzy jac ie l
skie dążyły, ta k  m i się w ażny, a p rosty  i ła tw y  do  zrozum ien ia w y
daw ał, że an i d rw ili o w ykonan iu  n ie  w ątpiłem . W zięcie W ilna byłoby 
w  k ra ju  ca łym  podniosło  d u ch a  i za g ran icą  ogrom ne w rażen ie  zrobiło. 
Mogło zm ienić ca ły  bieg w ypadków  i  szalę w ojny  n a  n aszą  stronę p rze
w ażyć“ 1)... W  tern ujęciu sp raw y  było  m oże za wiele op tym izm u, gdyż 
zadan ie  należało  do w yjątkow o tru d n y ch ; b y ła  jed n ak  i odw aga oraz 
in teligencja postaw ienia zagadn ien ia  tak , ja k  je  rozw iązać w ypadało ,
0 ile  g rupa , rzu co n a  n a  Litwę, m iała  wogóle dokonać czegoś przez 
postaw ienie  swego istn ien ia  n a  kartę , nie zaś g inąć bez celu i bez 
sław y.

2) W y p r a w a  G i e ł g u d a  n a  L i t  w ę. B i t w ą  p o d  
R a j g r o d e m .  (Szkic Nr. 28).

Nie zagonem  już, ale w ypraw ą znaczniejszych sił, k tó re m usiały 
za w szelką cenę zdobyć sobie n a  n ioprzyjacielu  podstaw ę o peracy jną, 
b y ła  w ypraw a gen. G iełguda n a  Litwę. Z ab iera ł on ze sobą 14*4 ba- 
taljonów , 7 szw adronów , 26 dział, czyli —  razem  z  oddziałem  p a r ty 
zanck im  Zaliw skiego —  do 12.000 bagnetów  i  szabel, a  w ięc siły
1 b ro n ie 2), k tó re  dla swego istn ien ia  po trzebow ały  nieodzow nie o p a r
cia o znaczniejsze m agazyny  am unicji, żyw ności i paszy  oraz  o p o rzą
dzenia 3) .

Niestety, już  sam a geneza tej w ypraw y  by ła  zapow iedzią jej k a 
ta s tro fy  ostatecznej. Nie w ypraw iono  je j celowo, z określonem  z a d a 
niem , udziela jąc dow ódcy tych  danych  o rozłożeniu sił n ieprzy jaciela

*) Mielżyński ma słuszność, mówiąc, że nawet chwilowe opanowanie Wilna, 
gdyby naw et nie przyniosło innych korzyści, podziałałoby bardzo silnie na w y
obraźnię narodu i podniosło siłę powstania w  oczach Europy.

- )  10 dział pozycyjnych.
s) Podług raportu Chłapowskiego dywizja Giełguda posiadała zaledwie połowę 

tego zapasu amunicji, którego wymagało powierzone jej zadanie.



n a  Litwie, k tó re posiadał nasz w yw iad , ale zupełnie p rzypadkow o, n a  
sk u tek  tego, że a rm ja  głów na pod koniec b itw y  ostrołęckiej n ie by ła  
w  stan ie  czekać n a  jej nadejście. Gdy to stw ierdzono n a  radzie  w o 
jen n ej, odbytej pod koniec b itw y, D em biński, rw ący  się s ta le  do 
p a rty zan tk i n a  Litw ie, p o d su n ą ł p ro jek t w ypraw ienia G iełguda na 
Litw ę, k tó ry  zresztą  p o p rzedn io  b ra ł  już p o d  uw agę Skrzynecki. T e
raz , w brew  opozycji P rądzyńskiego , ośw iadczyli się za n im  wszyscy 
uczestnicy ra d y : s tanow ił on przecież jakieś w yjście z położenia n ie 
zw ykle trudnego ; zam ien ia ł w  oczach op in ji publicznej odcięcie Gieł
guda, skazanie go n a  za tra tę  n a  sku tek  k lęsk i ostro łęckiej n a  dzia
łan ie  zaczepne, p o d ję te  p lanow o, n a  udzielenie tak  upragn ionej p o 
m ocy Litwie, co da ło  się tak  zręcznie w yzyskać w k o m u n ik a tach  p ra 
sowych. Za ca łą  in s tru k c ję  S krzynecki d a ł Giełgudowi k a r tk ę  n a s tę 
p u jącą : „G enerał Giełgud pom aszeru je  n a  L itw ę p o d ług  in stru k cy j 
u stnych , k tó re  udzieli m u generał D em bińsk i“ . „D ziałajcie ta m  wedle 
okoliczności“ —  ośw iadczył D em bińskiem u.

D ow ódca w iększej m iary , C hłapow ski m oże, d a łb y  sobie rad ę
i w ty ch  w a ru n k ach : zeb rałby  n a  w łasną ręk ę ,o  co w cale n ie  było
tru d n o  n a  Litw ie, dane  o n ieprzy jacielu , ocenił należycie położenie 
w łasne i nasuw ające się m ożliwości dzia łan ia  i co n a jm n ie j, jeżeli 
m ia ł naw et ginąć, zadałby  nieprzyjacielow i pow ażne s tra ty , p o s ta 
w ił go w  położenie n ap raw d ę  trudne, zm usił do zgrom adzenia p rze
ciw ko sobie znacznych  s ił i d ługiej w alki. Położenie R osjan  n a  L i
twie, jak  w idzieliśm y, um ożliw iało  to chw ilow o w  zupełności. Ale 
n ieszczęsny Giełgud, osobiście odw ażny  i zacny, na jm n ie j m oże ze
w szystk ich  generałów  w ojska polskiego n ad aw ał się  do  tego. Za
czasów  N apoleona, jak  w ielu ludzi zam ożnych, sfo rm o w ał p u łk  i b y ł 
jego nom in aln y m  dow ódcą; za  K onstantego n a  n iego  najczęściej sp a 
d a ły  ostre n ag an y ; w w ojn ie dotychczasow ej jego szef sz tab u  za 
ła tw ia ł za  n iego w szystko. Nie u m ia ł n ie ty lko  sam  zorjen tow ać się 
w  położeniu  i powrziąe decyzji, ale n aw et d łużej trzy m ać  się rady , 
k tó rą  u zn a ł za słuszną; u stępow ał zawTsze pod naciskiem  ostatniego 
zkolei doradcy. N aw et u trzy m an ie  karności w śród  żołnierza w yk lu 
czyła jego dobroduszność; dzięki tem u jego grupa, p row adząca b a r 
dzo liczne tab o ry , łupy, zdobyte w  Łom ży, p e łn a  za ta rgów  dow bd- 
ców o raz  sejm ików  oficerskich, rozprzęg ła  się później tak  łatw o. R o z 
kaz w ypraw y  na L itw ę Giełgud p rzy ją ł z rozpaczą. „W olałbym  —• 
pow iedzia ł —  z bagnetem  w ręk u  p rzerzy n ać  się przez całego Dybicza 
do  W arszaw y “ .
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Na do radcę  i op iekuna dał m u Skrzynecki in ic ja to ra  tej w ypraw y 
gen. D em bińskiego. D zielny żołnierz napoleoński, w yniesiony w  tej 
wojnie, dzięki w yraźnej p ro tekcji w odza, z k ap itan a  n a  generała, 
D em biński, b ard zo  d obry  p arty zan t, n ie  n ad a w a ł się n a  dow ódcę 
w iększych sił; zbyw ało m u do  tego całkow icie n a  szerszym  p o g lą 
dzie operacy jnym , zdolności zo rjen tow ania się w  położeniu i konieczno- 
ściach g rupy  tak  licznej, złożonej z trzech  b ron i, rzuconej w  k ra j, z a 
ję ty  przez n ieprzyjaciela. On to, pow ołu jąc się wciąż na  dyrek tyw y 
u stne  Skrzyneckiego, k ierow ał Giełguda n a  Żm udź, n a  Połągę, do 
kąd  m ia ł p rzy b y ć  statek  angielski z b ro n ią  i a m u n ic ją 1), odwodził 
go od w ypraw y n a  W ilno, k tó ra  jedyn ie m ogła zapew nić grup ie m oż
ność zdobycia podstaw y  operacy jne j d la s ieb ie2). A m bitny, szorstki, 
w ybuchow y, D em biński by ł w yjątkow o tru d n y m  podw ładnym  i on to 
p rzyczyn ił się najw ięcej do ostatecznego zdysk redy tow an ia  Giełguda 
w  oczach jego oficerów , o d eb ra ł m u resztę  zdolności d z ia łan ia  w  m yśl 
jak iegokolw iek p lan u  s) .

O początkow em  dzia łan iu  g rupy  zadecydow ała konieczność jak  n a j 
szybszego odsądzenia się od Ł om ży n a  pó łnoc oraz prędk iego  p o k o 
n an ia  stojącego pod  R ajg rodem  Sackena, aby  n ie dostać się pom iędzy 
niego i pościg, k tó ry  n a  pew no w ypraw i Dybicz 4) . R obiąc po 4 m ile 
dziennie, 28-go m aja  g rupa  stanęła  w Grajewie. T u  z doniesień płk.

b Sztab nasz sądził, że najpóźniej około 5-go lipca przybędzie do Połągi lub 
Libawy statek z bronią i amunicją, wyprawiony przez Ewansa z Londynu. Drugi 
statek, wiozący amunicją, m iał wyruszyć w  lipcu z Hamburga. Statki te miały 
czekać na sygnały świetlne z lądu.

J) Cala la myśl wyprawy na Żmudź i pod Polągę nie miała, jak słusznie
zauważa Mielżyński, najmniejszego sensu, gdyż: a) połączenie się z partjami litew-
slciemi nie wzmagało wcale sił grupy; b) wprowadzało ją w „kocioł“ pomiędzy 
Niemnem, granicą pruską i morzem, którego wyjścia nieprzyjaciel m ógł z łatw o
ścią opanować. W dodatku Chłapowski z relacyj wysłanych przez siebie do Połągi 
oficerów dowiedział się, że nikt tam nie wie o mającym przybyć statku, a okręty 
rosyjskie pilnie strzegą brzegów.

s) Z raportów Dembińskiego oraz rozkazów Giełguda do niego, ogłoszonych
przez Bronikowskiego, widać, jak bardzo dziwny był stosunek łych  dwóch ludzi.
Raport Dembińskiego do Skrzyneckiego, wysłany 14-go lipca z Poniewieża, oskarża 
Giełguda o to, że już w  Kruszanach postanowił nieodwołalnie wkroczyć do Prus
• dążył wyraźnie do „zgubienia“ oddziału Dembińskiego, odmawiając mu pienię
dzy i amunicji, które w ypadło zabierać od niego przy pomocy siły.

*) W yprawił odrazu szosą kowieńską gen. Olferjewa w  1.200 szabel i 2 działa; 
później, przez Tykocin na Grodno, gen. Kurulę w- 4 balaljony, 4 szwadrony i 12 
dział.
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S ierakow sk iego1), stojącego od 24-go pod R ajgrodem  dow iedziano się
0 sile i s tanow iskach  Sackena. S tał on w  7 |  bata ljonów , 4 szw adro 
ny, 3 seciny i 14 dział, ł. j. około 5.800 bagnetów  i szabel ,za rzeczką 
Jegrzn ią, pom iędzy  jezioram i D ręstw em  i R ajgrodzkiem , obsadziw szy 
rów nocześnie silnie b ró d  w W oźnej W si, przez k tóry , idąc d rogą p o 
przez m oczary  sk ra jem  w schodnim  jeziora D ręstw o, m ożna było  obejść 
jego stanow isko  i odciąć go od A ugustow a; za jm ow ał rów nież i m ia 
steczko R ajgród. Było to  stanow isko b ardzo  silne, n a  k tó rem  m ożna 
było  z ła tw ością  w tern zw ężeniu szyi augustow skiej pow strzym ać 
m arsz naw et znacznieszych sił ku  p ó łn o c y 2). Na szczęście d la  n as  
Sacken o trzy m ał w tedy od  w. ks. M ichała w iadom ość o odw rocie 
a rm ji polskiej z p od  T ykocina i rozkaz zajęcia zpow rotem  Łom ży; 
z P ru s  doszła go rów nież w iadom ość o zw ycięstw ie D ybicza pod  
O stro łęką. To też, zw iedziony p rzez  szybki odw rót oddziahi S iera
kowskiego z pod R ajg rodu , obliczony n a  w yw abienie go ze stanow iska 
za Jeg rzn ią  i ściągnięcie n a  Giełguda, 29-go w yszedł z R ajg rodu . O ba
w iając  się jednak , aby  w czasie jego nieobecności część rozbitków  
z pod O strołęki n ie p rzem knęła  się szy ją  augustow ską na Litwę, p o 
zostaw ił za Jeg rzn ią  oraz w W oźnej W si 4 b a ta ljo n y , 1 secinę i 8 dział; 
siły jego w ynosiły  zatem  zaledw ie 3%  b ata ljonów , 4 szw adrony , 2 se
ciny i 8 dział. Z am ierzał dopaść jak  najszybciej oddziałek S ierakow 
skiego i p rzyprzeć go do jeziora D ręstw o; dlatego też szedł z w ysun ię
tym  nap rzó d  p raw em  skrzydłem .

O koło godziny ósm ej pod  wsią Miecze p od jazd  jego n a tk n ą ł się na 
k aw alerję  s traży  przedniej Giełguda, k tó ra  ru szy ła  za n im  szybko
1 pod  jeziorem  C zarnem  została zaa tak o w an a  nagle przez cały oddział 
Sackena, poczem  cofnęła się n a  swoje siły główne. Sacken poszedł ostro  
nap rzó d , p rąc  przed  sobą lewe skrzydło  straży  p rzedn iej p rzeciw nika, 
gdy nagle dosta ł się po d  ogień 10 dział pozycyjnych P ię tk i, a z lasu  
n a  w schód od szosy w yłoniły  się m asy  piechoty polskiej. G dyby Gieł
gud m óg ł zo rjen tow ać się szybciej w położeniu i p ch n ą ł ca łą  sw ą p ie
chotę n ap rzó d  szosą ku  R ajgrodow i, nie troszcząc się o to, co się

J) Był to niewątpliw ie najwybitniejszy oficer grupy, przerastający inteligencją 
wojskową zarówno Giełguda, jak i Dembińskiego; niestety jednak, jego niesu- 
m ienność d nadużycia administracyjne z czasów Konstantego sprawiły, że w roku 
1831 upośledzano go stale.

5) Podług raportu Giełguda z dnia 1-go czerwca —  Sacken umocnił wzgórza 
za Jegrznią: pozamieniał stodoły w blokhauzy, założył baterjc, przegrodził brody 
częstokołami.
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dzieje ¡na skrzydle lewem  jego straży  ¡przedniej, to  Sacken b y ł zg u 
b iony : groziło m u p rzyparc ie  do jeziora Czarnego i konieczność złoże
n ia  broni. Ale Giełgud n ie  odrazu  ocenił położenie: ro zw ija ł pow oli 
sw oje siły, w zm acniał sw oje sk rzy d ło  lewe. stoczył bó j, o d p a r ł p rze 
ciw n ika i s trac ił odpow iedni m om ent. Gdy w reszcie zo rjen to w ał się 
w  położeniu, już n ieprzy jaciel rozpoczął szybki odw rót. M im o to 
Sacken n ie  zd o ła ł już ocalić swego sk rzyd ła  praw ego. Część tegoż, p ró 
b u jąca  obejść nasze lewe, rozb ił p łk . V alentin  d 'IIau tcrive . Resztę o d 
c ią ł n ak a zan y  przez Giełguda ru c h  jego cen trum  i  sk rzyd ła  praw ego 
w k o lu m n ach  do a ta k u  szosą ku  R ajgrodow i, k tó rem u  w yborn ie to 
w arzyszył P ię tka  ze swem i dzia łam i pozycyjnem u W  czasie tego n a 
ta rc ia  szw adron  jazd y  pozn ań sk ie j .zabrał do  niew oli część odcię
tych. N iecierpliw y D em biński, p row adzący  w  ty m  dniu  straż p rzed 
n ią  Giełguda ,rzu c ił d ru g i szw adron  jazd y  poznańskie j n a  R ajgród, 
dokąd  schron iła  się już część rozbitków . Szarża ta. p row adzona po 
b o h a te rsk u  przez m a jo ra  M yciełskiego, za łam ała  się po d  ogniem  p ie 
cho ty  z dom ów  i z za p ark an ó w ; pozw oliła jed n ak  pu łkow i 7-m u p ie
choty  n ad ąży ć  n a  czas i zab rać  resztę rozbitków . 1.200 p iechoty  n iep rzy 
jacielskiej złożyło w tedy b ro ń , do 800 legło n a  po lu  w alk i; S acken u r a 
to w ał jed n ak  ca łą  sw ą arty lerję . Za Jeg rzn ią  b ro n ił się jeszcze przez 
4 godziny, p ragnąc  w ypraw ić  n ap rzó d  sw oje tab o ry  oraz zaw iadom ić 
oddziały , rozrzucone po  augustow skiem , o m arszu  Giełguda. D opiero 
sfo rsow anie na  jego sk rzyd le lewem  b ro d u  p o d  B udam i R ybczanem i, 
a następn ie  szybkie przerzucenie ta m  m ostu , p o  k tó ry m  przepraw iono 
od razu  4 dzia ła  i zagrożono go obejściem  -— zm usiło  go do  zejścia 
ze stanow iska. B rak  dostatecznej ilości kaw ale rji oraz znużenie p ie
cho ty  uniem ożliw iły  pościg. Sacken cofał się ta k  szybko, że już 2-go 
czerw ca s tan ą ł w Kownie.

Zwycięstw o pod R ajgrodem  zm ieniło m oraln ie  całe położenie g rupy  
G iełguda: zag ładziła  w rażenie p rzeg ranej pod O stro łęką i swego o d 
cięcia; w kracza ła  te raz  na  L itw ę z au reo lą  zw ycięstw a.

3) W a h a n i a  G i e ł g u d a .  S p ó ź n i o n y  m a r s z  n a  W i l n o .

¡Po w yrzuceniu  Saokena ze stanow iska p o d  R ajg rodem  Giełgud m ógł 
przez G rodno, gdzie zn a jd o w ały  się b a rd zo  znaczne m ag azy n y  am u 
nicji i żywności a rm ji D ybicza oraz  stosunkow o słaby  garn izon  ’),

bataljonów, 1 %  szwadronu, 8 dział, t. j. do 2.500 bagnetów i szabel.
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m aszerow ać odrazu  n a  W ilno, aby  nie dopuścić  do  skoncen trow an ia  
w  n ien i rozrzuconych na  Litw ie sit n ieprzyjacielsk ich , co zgóry p rze
cież m ożna było  przew idzieć. T ru d n o  dziw ić się jednak , że nie uczy 
n ił tego. Nie n aw iąza ł jeszcze stosunków  z pow stańcam i litew skim i, 
nie dow iedział się od  n ich  o  rozłożeniu  sił n ieprzyjaciela; krępow ały  
go przedew szystk iem  dyrek tyw y, przyw iezione przez D em bińskiego, 
nakazu jące  ru ch  w  stronę Żm udzi i  Połągi. P opełn ił tu  rów nież ciężki 
b łąd , nie pozostaw iając pod  R ajgrodem , w  tern zw ężeniu szyi au g u 
stow skiej, chociażby ty lko  p a rtji Zaliwskiego. T eren pozw alał tu  na  
pow ażne u tru d n ien ie  m arszu  sił rosyjskich, k aw alerji zw łaszcza, na 
północ; Zaliw ski, w zm ocniony pow stańcam i augustow skim i, m ógł tu 
z łatw ością pow strzym ać k aw ale rję  O łferjew a i pozw olić Giełgudowi 
n a  w yzyskanie znacznych  środków  tego w ojew ództw a, k tó re  chciało 
i m ogło sfo rm ow ać b ardzo  szybko do 4 tysięcy kaw alerji. B e/ tej 
osłony n ie  u zyskano  od  niego p raw ie  niczego.

2-go czerw ca, za M arjam polem , Giełgud ze tknął się wreszcie z dele
gatam i pow stan ia  litewskiego. N iektórzy z n ich , w iedząc o  stan ie  sił 
rosy jsk ich  w W ilnie i  położeniu ogólnem  n ieprzyjaciela, doradzali mu 
gorąco, aby  przez Olitę ru szy ł na W ilno  i up rzedził p rzed  n iem  Sacke- 
na. Podobno  i sam  Giełgud n a  odbytej radzie  w ojennej pop iera ł ich 
pro jek t. P rzew ażyło  jed n ak  zdan ie  D em bińskiego, ab y  iść n a  Żm udź. 
Na sku tek  tego D em biński ru szy ł p od  Kowno, a G iełgud 6-go czerwca 
p rzep raw ił się przez Niem en p od  G iełgudyszkam i. W k ró tce  potem  
D em biński i Giełgud m ieli już w ręk u  ra p o rty  Chłapow skiego, zaw ie
ra jące  dok ładne dan e  o  sile garn izonu  rosyjskiego w  W ilnie, z n a j
du jących  się tam  zapasach  oraz wezwanie, aby  bez s tra ty  czasu ru 
szyć n a  to m iasto, up rzed za jąc  tam  koncen trację  sił n ieprzyjaciel 
skich. M inio to n a  radzie  w ojennej 8-go czerw ca znow u przew ażyło  
zdan ie  D em bińskiego, aby  za ją ć  stanow isko  pom iędzy  K iejdanam i, 
Janow em  i W iłkom ierzem , tak , jaby p rzeciąć połączenie pom iędzy 
Ż m udzią i W ilnem . Nie by ła  to  w praw dzie  jeszcze decyzja ostateczna: 
spow odow ał ją  w zgląd n a  to, aby  znużonem u w ojsku  d ać  p a rę  d n i o d 
poczynku i przy łączyć do g rupy  znaczniejsze oddziały  pow stańców ; p o 
w oływ ano się i n a  to, że w ciągu  24 godzin  m ożna będzie skoncen
trow ać się w każdym  z tych  trzech  punk tów  do  działań  1). Jest jed n ak  
fak tem , że p o d  osłoną tej „pozycji o d p o rn e j“ Szym anow ski z 2-m a 
b a ta ljo n am i i 2-m a działam i, p rz y  pom ocy 4.000 pow stańców  żm udz-

*) Decyzję lę pochw alił i  Chapowski w swym raporcie z dnia 10-go czerwca.



kich m ia ł iść zdobyw ać Połągę, okno  do m orza, Giełgud zaś o rg an izo 
w ać pow stańców . D ok tryner p arty zan tk i, D em biński zachw ycał siej 
terenem  Ż m udzi, jej lasam i, bag n am i i rzekam i, tw ierdząc, że m ożna 
tu  będzie u trzy m ać  się długo, zebrać  a rm ję  40-tysięczną i później d o 
piero ruszyć z n ią  n a  W ilno.

10-go czerw ca zjaw ił się w K iejdanach C hłapow ski, p rzepraw iw szy  
poprzednio  —  w m yśl now ych rozkazów  —  ca ły  sw ój oddział pod 
Janow em  n a  p raw y  brzeg W ilji i rozłożyw szy go w Żejm ach. Jego p o 
now ne w ystąpienie z p ro jek tem  opanow ania  W ilna, p o p arte  in fo rm a 
cjam i o stanie garn izonu , o tem , że g u b ern a to r C hrapow icki w ydał 
już dyspozycje ew entualnego opróżnienia m iasta , a  naw et zniszcze
n ia  zapasów  arsenału , że ludność  m iasta  okaże n am  pom oc, w y
w arły  b ard zo  silne w rażenie na  Giełguda. D em biński b ro n ił zrazu  
swego stanow iska ośw iadczeniem , „ jak  jest w ażnem  dla w pływ u m o 
ra lnego nie kusić  się o rzeczy tru d n e  do osiągnięcia“ ; w końcu jed n ak  
ustąpił. Zgodzono się n a  to, że C hłapow ski przejdzie  zpow rotem  
W ilję, a Giełgud ruszy  w krótce po n im  z całem i siłam i, że na tarc ie  
na  W ilno  p rzeprow adzi się szybko od południow ego zachodu. Do po
wzięcia te j decyzji przyczyniło  się pow ażnie n iezadow olenie niższych 
oficerów  G iełguda z dotychczasow ego sposobu p row adzen ia  działań .

W  rzeczj^yistości jed n ak  Giełgud zupełn ie inaczej, niż C hłapow ski, 
w y obrażał sobie tę akc ję  n a  W ilno. Już  11-go czerw ca p isa ł D em 
bińskiem u, „że postanow ił, ab y  W ilno  było zagrożone  przez w ojsko 
nasze“ ; sądził, że przez dem onstrac ję  C hłapow skiego ku  Górom  Po- 
n arsk im , a  D em bińskiego przez S zyrw in ty  k u  N iem enczynow i zm usi 
załogę W ilna do bezbojnego opuszczenia m iasta ; nalegał n a  C hłapow 
skiego, aby  w łasnem i siłam i n a ta r ł  n a  stanow isko Gór P onarsk ich ; 
og lądał się wciąż na augustow skie i Żm udź i opóźniał ruch  sił g łów 
nych , k tó re  w dod atk u  rozd rabn ia ł. D em biński p o d trzy m y w ał go 
w ty m  oporze.

C hłapow ski, p rzygotow aw szy p rzep raw ę d la Giełguda, przeszedł od- 
razu  zpow rotem  W ilję  i 14-go czerw ca s tan ą ł w K ow ganach, a n a 
stępnie w  R ykontach ; 15-go p o d su n ą ł się w  s tro n ę  W ilna i za ją ł wieś 
M alow ankę n a  trak c ie  kow ieńskim , o 3 m ile od W ilna; fo rsow nym  
natarc iem  opanow ał później m o st n a  W ace o 2 m ile od  W ilna  i u trz y 
m ał go do końca; n ie chcia ł co fn ąć  się, „by  n ie okazać n ieprzy jacie
lowi swej słabości“ . Z m iasta  przybyw ali do niego codziennie em isar- 
jusze, p rzynosząc dok ładne w iadom ości z razu  o n as tro ju  odw ro tow ym  
nieprzyjaciela  i jego zarządzeniach , o p rzyg o to w an iach  ludności do

3 %
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wzięcia udziału  w walce, później o nadchodzących  posiłkach  i zm ia
nie n a s tro ju  R osjan. C hłapow ski sam  rozpoznał robo ty  n ieprzyjaciela 
n ad  um ocnieniem  stanow iska Gór P onarsk ich  i stw ierdził w końcu 
nadejście  K u ru ty *). W ysy łał do Giełguda gońca za gońcem , a przez 
n ich  dow iadyw ał się tylko o tern, że w  jego grupie p an u je  już zupe ł
n a  an a rch ja , dow ództw o n ie m oże zdobyć się n a  żadną decyzję, a o fi
cerow ie n iżsi zb iera ją  p odp isy  na  adres do W arszaw y z żądaniem , aby 
Giełgudowi odeb ran o  dow ództw o. Giełgud 11-go w yruszył z K iejdan 
i s tan ą ł w Ż ejm ach ,a następn ie  w Janow ie, gdzie za ją ł się o rg an i
zacją  rząd u  litewskiego. T u w  jego otoczeniu podniosły  się znow u 
silne głosy przeciw ko w ypraw ie  n a  W ilno : by ła  jej p rzeciw ną w ię k 
szość starszyzny  jego grupy, D em biński i R o land  przedew szystkiem . 
Nieszczęsny Giełgud nie w iedział już, czego m a się trzym ać, i zw le
kał.

14-go czerw ca jego szef sztabu  płk. V alentin  d ’H auterive zaw iado
m ił C hłapow skiego i D em bińskiego o tern, że siły głów ne w ym asze- 
ru ją  n a  W ilno  15-go; sam  Giełgud dop isyw ał C hłapow skiem u, że 
złączy się z n im  na pew no 17-go; tym czasem  15-go, n a  sku tek  do
niesień o m arszu  K uru ty  na W ilno, cofnął w szystko i donosił, że „zb li
ży się ku C hłapow skiem u, ale z siłą ty lko tak ą , aby  m ogła w spierać 
ty lko odw rót P an a  G enerała lu b  żeby dopom ogła do prędkiego zajęcia 
W iln a“ ; D em bińskiem u zaś p isa ł szczerzej, ,,że ru ch  ko rpusu , k tó ry  
w czoraj nakazałem , został w strzy m an y “ .

M iało to ten sku tek , że oficerow ie niżsi coraz w yraźn ie j okazyw ali 
swe lekcew ażenie Giełgudowi, w ysuw ali n a  jego m iejsce C hłapow 
skiego. P o d  w pływ em  tego Giełgud s tan ą ł w reszcie 18-go w  R ykon- 
tach , zdecydow any bezw zględnie n a  bitw ę. P oprzedn io  zdołał jednak  
ta k  rozrzucić sw ą grupę, że b itw a o W ilno  staw ała  się p raw ie  n ie 
m ożliw a. Pozostaw ił dość silny  garn izon  w  Kownie; Szym anow skiego

l )  Korespondencja Chłapowskiego z Giełgudem i jego szefem szlabu pełna jest 
wtedy akcentów tragicznych. „Tm prędzej uderzymy, pisał 12-go, tern pewniejszy 
będzie skutek. Jeżeli zaś czas tracić się będzie, dzisiejsze nasze korzystne poło
żenie stać się może bardzo krytyczne bo nieprzyjaciel wzmacnia się wojskiem, 
klóre niewątpliwie teraz ściąga w pomoc załodze wileńskiej“. „Żądam, panie Ge
nerale, dodawał 14-go, aby list mój niniejszy był zachowany, aby być wolnym od 
zarzutów sumienia, jakobym nie był na najważniejsze punkla naszej wyprawy 
zwracał w swym czasie uwagi. Pierwszy tu wstąpiwszy, dłużej miałem sposobność, 
a nawet obowiązek zastanawiania się nad tern i twierdzę, że, jeśli nie zniesiemy 
garnizonu wileńskiego, klęska nas wkrótce czeka nieuchronna...“
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w ypraw ił n a  Ż in u d ź a) ; D em bińskiego sk ierow ał poprzednio  w  2 %  
tysiąca ludzi z 4-ina działam i w s tro n ę  Pow idoków  i  N iem enczyna, 
aby  przez dem onstrac ję  od  p ó łn o c y 2), z poza W iłji, odw rócić uw agę 
nieprzy jaciela  od a tak u  g łó w n eg o 3). D o działań  pod  W ilnem  pozostało  
m u  zatem  najw yżej około 11 tysięcy i  27 dział, w  czem  n ie  więcej n ad  
6 tysięcy regularnego  w ojska, a resz ta— świeżo sfo rm ow anych  o d d zia
łów  litew skich oraz  p artyzan tów  Zaliwskiego. W  d o d a tk u  i am u n ic ji 
m ia ł już nie za wiele.

T ym czasem  nieprzyjaciel n ag w ałt koncen trow ał się w  W ilnie. Ju ż  
p rzed  4-tym  czerw ca garn izon  m iasta  doszedł do liczby 6 tysięcy 
bagnetów  i szabel; obaw iał się jed n ak  wciąż pow stan ia  ludności i po 
zostaw ał p o d  p rzesadnem  w rażeniem  sił Giełguda i  Chłapow skiego. 
„Zaczęto przygo tow yw ać się do w yjścia z m ias ta  i zniszczenia sk ła 
dów  b ro n i i am u n ic ji“ , p isa ł w p rzeję tym  przez nas liście oficer k w a
term istrzostw a rosyjskiego. 4-go czerw ca nadszed ł do W iln a  gen. Su
lim a z 2-m a b a ta ljo n am i i 2-m a szw a d ro n am i4); 9-go —  gen. Chił- 
kow  z 3-m a k o m p an jam i i 6-ciom a szw a d ro n am iB) ; 12-go Sacken, p ro 
w adząc 10 bała ljonów , 10 szw adronów  i 26 d z ia ł0). Już  zatem  14-go 
R osjanie m ieli tu ta j 15.785 bagnetów  i szabel i do  40 dzia ł zap rzę
żonych; jed n ak  w alk a  z n im i by ła  jeszcze m ożliw a, gdyby Giełgud 
s tan ą ł tu  z całością sw ych sił, t. j. w  12 tysięcy w ojska regularnego, 
6 —  8 tysięcy pow stańców  i 32 działa , zw łaszcza że część garn izonu 
m usia łaby  pozostać n a  straży  m iasta, a n a s tró j i dow ództw a i oddzia
łów  rosy jsk ich  nie b y ł najlepszy. Zw łoki Giełguda w ykluczyły  tę  m ożli
wość, a tym czasem  wieczorem  14-go do  W ilna nadciągnęła ko lum na 
gen. O troszczenko, licząca 2.065 bagnetów  i szabel i  8 dział. M imo to 
jeszcze nieprzyjaciel nie czu ł się dość pew nym  aż d o  nadejśc ia  gen 
K u ru ty  w 6 tysięcy bagnetów  i szabel i 20 dz ia ł w  d n iu  16-tym , k tó re  
podniosło  zgrom adzone w m ieście i p o d  n iem  siły do  24 tysięcy b ag n e
tów  i szabel i 72 dział. „Jak eśm y  dziw ili się —  pisze przy toczony

*) 16-go czerwca mały garnizon rosyjski odparł wszystkie ataki Szymanow
skiego na Szawle i zmusił go do odwrotu.

s) Sam Dembiński 17-go uważał swoje stanowisko za „prawie żadne“ i prosił, 
aby Giełgud „jeżeli serjo W ilno chce atakować“, ściągnął go do siebie jako re
zerwą grupy.

3) Odrzucili go Rosjanie już 17-go w  stroną Mejszagoły.
4) 2.161 ludzi.
s) 596 ludzi.
•) 7.028 ludzi.



399

pow yżej oficer kw aterm istrzostw a rosyjskiego— żc an i 14-go ,an i 15-go 
n ie by liśm y atakow ani. T eraz W ilno b y ło  ocalone. Przez te  dn i z a j 
m ow ano się ciągle um ocnien iem  pozycji n a  P o n arach , obsadzono 
w zgórza działam i. Również i dyw izja  gw ard ji p rzyszła  n a  czas, 
a pierw sza dyw izja rezerw y T ołsto ja  zb liżała  się. Gdyśm y w ięc 19-go 
czerw ca zostali zaa tak o w an i, by liśm y pew ni sił naszych. Nie ulega 
jed n ak  w ątpliw ości, iż trzy  dni przedtem  nie byliśm y w stan ie  u trzy 
m ać W ilna; by łoby  na tychm iast wzięte, a m y  od  dyw izji gw ard ji 
odcięci. Jeżeli więc kiedykolw iek pow stańcy  m ieli sposobność zy sk a 
n ia przew agi na  Litwie, to  ty lko  w tenczas, gdyż nie da się zap rze 
czyć, że wzięcie W ilna w yw arłoby  ogrom ny w pływ  m oralny , a n a 
stępstw a jego b y łyby  n ie do  obliczenia“ .

4) B i t w a  p o d  W i l n e m .  (Szkic Nr. 29).

W  R ykontach  C hłapow ski oraz now y  szef sz tab u  g rupy  p łk . V alen
tin  d ’H auterive od rad za li gorąco Giełgudowi w ydan ie b itw y, w y k a zu 
jąc, że spóźnienie d z ia łań  w yklucza już nadzie ję  pow odzenia. Ale 
sta ry  Giełgud zac ią ł się. „C ofać się n ie chcę“ —  odpow iadał n a  ich 
przedstaw ienia; w ierzył, że jego s ta ra  p iechota zdobędzie m im o w szyst
ko  um ocnienia Gór P onarsk ich . Isto tn ie, w jego grup ie u s ta ły  n a raz  
wszystkie ro z te rk i; żołnierz chc ia ł bo ju , a o d w ró t zdem oralizow ałby  
go całkow icie. W obec tego  19-go ruszono  trzem a k o lum nam i ku  
W ilnu.

Bez w zględu n a  słabość sił polskich  zw ycięstw o ostateczne n ie  było 
wykluczone. P rzem aw iał za tern fak t, że n ieprzy jaciel nie m ia ł tu  z d a t
niejszego w odza i nie okazyw ał "większej pew ności siebie. N ajstarszy  
stopniem  z generałów  rosyjsk ich , K urutą n ie  chcia ł ob jąć  dow ództw a 
i pozostaw ił je  w  ręk u  Sackena, k tó ry  b y ł wciąż pod w rażeniem  
klęski, poniesionej p od  R ajgrodem . C harak terystycznem  by ło  i to , że 
R osjanie, k tó rzy  zgrom adzili tu  18 b ata ljonów , 35 szw adronów  i 58 
dział, a w ięc przeszło 17.000 dobrego żołnierza i m usieli m ieć już 
jak ieś w iadom ości o siłach  przeciw nika, n ie  w yszli n a  jego spotkanie, 
ale oczekiw ali go n a  stanow isku , w  postawne czysto  ob ronnej. Cała 
ich postaw a w ty m  dniu  m iała  być zresztą dow odem , że przeceniali 
nasz ro zm ach  i  pełni b y li obaw . D ow odziło to  w ym ow nie jak ie  w i 
doki pow odzenia m ia łby  Giełgud, n ac ie ra jąc  n a  W ilno  wcześniej.

M ożność pow odzenia n asu w a ł rów nież teren  w alk i oraz rozłożenie 
n a  n im  s ił n ieprzyjaciela. W  Górach P on arsk ich , p od  k ap liczk ą , sch o 
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dzą się trzy  trak ty , p row adzące od zachodu i p o łudn ia , t. j. od Kow na, 
T ro k  i  G rodna, do W ilna. W zgórza p a n u ją  całkow icie n ad  sk ra jem  
lasów , z k tó ry ch  w ychodzą te trak ty  oraz— niew ielką rów niną , p o k ry tą  
k rzakam i, u  swego podnóża. Ich  skoki zachodnie są stosunkow o 
łagodne; p łaskow yż środkow y —  b ard zo  szczupły, nie pozw alający  
n a  rozw inięcie w iększej ilości w ojsk; stoki pó łnocny , od s tro n y  W ilji, 
o raz  w schodni— b ard zo  strom e, tak , że złączone p od  kap liczką trak ty  
przechodzą nagle w głęboki parów , stanow iący  jed y n ą  drogę odw rotu  
do W ilna. W  tych w a ru n k ach  skrzyd ło  p raw e  obrońcy, osłonięte stro- 
tnerni stokam i i zagięciem  W ilji, jest b ard zo  m ocne; cen trum  ró w 
nież m ocne, choć b ardzo  szczupłe i  z tru d n ą , niebezpieczną drogą 
odw ro tu ; lewe skrzydło , k tó re  ła tw o  obejść od po łu d n ia  —  słabe, 
R osjanie um ocnili to sk rzyd ło  szańcam i i zasiekam i; w cen trum  za ło 
żyli dw ie haterje , jed n a  n ad  d rugą. U m ocnienia ich by ły  jed n ak  d o 
raźn e  i słabe; nasza  a r ty le rja  pozycy jna niszczyła je  w czasie b itw y 
z łatw ością. Na tra k t kow ieński, n ad  W akę, w ysunęli 2 h a ta ljony , 
5 szw adronów  i 4 działa, n a  trocki —  2 kom panje , n a  grodzieński — 
3 szw adrony. Na szczycie wzgórz stanęło  8 bata ljonów , 5 szw adro 
nów , 26 dział, k tó re  m iały  następn ie  p rzy jąć  oddziały  w ysunięte. Na 
p raw em  skrzydle, wdole, n ad  W isłą, w  dość znacznej odległości od 
w ojsk pierw szego rzu tu , s tan ą ł oddział K uruty , t. j. 4 h a ta ljo n y , 14 
szw adronów  i 12 dział; w  odw odzie poza cen trum , w  parow ie, znacz
nie dalej w  s tro n ę  W ilna, sta ł gen. C hiłkow  w  4 h a ta ljo n y , 14 szw a
d ronów  i 12 dział. Było to ugrupow an ie  całkow icie obronne, z którego 
tru d n o  było  p rzejść  do n a ta rc ia , stosunkow o za szerokie i głębokie. 
P ierw szy  rzu t, liczący do 6 —  7 tysięcy bagnetów , sta ł n a  szczycie 
góry  ze s tro m y m  stokiem  i w  razie  energicznego n a ta rc ia  przeciw nika 
n a  jego cen trum , w k ieru n k u  kapliczki,' m ógł ła tw o  być  zepchnięty  
wdół, w parów ; odw ód C hiłkow a nie p rzy d a łb y  m u się w tym  w y 
p ad k u  n a  nic, gdyż na jp raw d o p o d o b n ie j zostałby  w ciągnięty  od- 
razu  w  rozsypkę; p raw em u sk rzy d łu , t. j. oddziałow i K uru ty , g ro 
ziło w tedy  odcięcie. W ystarczyło  do tego zw iązać sk rzyd ła  rosy jsk ie 
n o w ą piechotą litew ską oraz  p a rty zan tam i Zaliw skiego, skup ić  całą 
s ta rą  piechotę i a r ty le rję  w  cen trum  i je j ogniem  przygo tow ać sobie 
n a ta rc ie  n a  kapliczkę. Z rozum ia ł to odrazu  C hłapow ski, rozpoznaw 
szy stanow iska n ieprzyjaciela. Gorszeni już w yjściem  było  skierow anie 
decydującego n a ta rc ia  n a  m niej obronne sk rzyd ło  lewe R osjan : zm u 
szało ich to w praw dzie  do zm iany  fro n tu  i zag rażało  odcięciem  od 
W ilna ; do  tego jed n ak  P olacy  n ie posiadali sił dostatecznych.
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N a nieszczęście u  P o laków  nie dow odził n ik t. S ta ry  Giełgud sta ł 
m ężnie pod kulam i, jak b y  szukając  śm ierci, ale n ie o rjen tow ał się 
w  położeniu i żadnych  rozkazów  nie w ydaw ał; n ik t też nie zw a
ża ł już n a  niego, opuścił go naw et jego sztab. C hłapow skiego usu n ął 
w  cień, w ysy łając go parę  razy  n a  sw e skrzydło  praw e. Po  spędze
n iu  w ysuniętych  oddziałów  rosyjsk ich , k tó re  nie czekały naw et na 
rozw inięcie się przeciw nika, piechota polska podeszła do sk ra ju  lasu 
i rozw inęła się bardzo  szeroko, jak  n a  ogólny stan  sił i czekające ją  
zadan ie ; osłabiło to  o d razu  łączność tak tyczną oraz m ożność zm a
sow ania sił n a  decydującym  punkcie. T ak  sam o P ię tka  —  podobno 
z pow odu trudności terenu —  rozrzucił p lu tonam i sw ą a rty le rję  na 
całej przestrzeni fron tu . Już  od początku  było  widoczne, że b itw a 
n ie  będzie p row adzona celowo, n ie doprow adzi do  skoordynow aniu  
w ysiłków , ale s tan ie  się szeregiem  sta rć  sam odzielnych, w ynik łych  
b ąd ź  z rozkazów  poddow ódców , bądź  naw et z odruchów  żołnierza.

N atarcie -rozpoczęto w  cen trum  o godzinie 9 - te j1). D w ukro tn ie  
dzielny p u łk  7-m y piechoty szedł w k ieru n k u  kapliczk i i dw ukro tn ie , 
nie w sp arty  należycie przez a rty le rję  w ła s n ą 2), co fa ł się z pow ażnem i 
s tra tam i. W końcu  zdziesiątkow ane cen trum  nasze poczęło odsuw ać 
się ku sk rzy d łu  lewem u, aby  u n ik n ąć  m orderczego ognia cen tralnych  
b a te ry j pozycyjnych  rosyjskich. P rzez to zerw ano łączność ze sk rzy 
dłem  praw em , n a  k tó rem  Zaliw ski, po  odparciu  sw oich a taków , m u 
sia ł cofać się na  w łasną rękę; w odw rocie rozbito  m u i w zięto  do n ie
woli b a ta ljo n  p ie c h o ty 8). Później gen. R oland  poprow adził z lewego 
sk rzy d ła  6 b a ta ljo n ó w  stare j p iechoty  n a  p raw e skrzyd ło  rosyjskie. 
Jego ba ta ljo n y  w d arły  się n a  w zgórza i poczęły schodzić z niego wdół, 
k u  W ilji. T u ta j dosta ły  się w ogień frontowcy piechoty  i a rty le rji Ku- 
ru ty , a z p raw ej flan k i o trzym ały  silny  ogień z cen trum  rosy jsk iego .

*) C hłapow ski w  sw ym  raporcie do Skrzyneckiego m ów i, że „Giełgud prze
p row adził w tedy m ocne rozpoznanie Gór P onarsk ich“, a w ięc raczej dem onstrację.
P otw ierdza to i  list G iełguda do D em bińsk iego z dnia 20-go czerw ca.

5) P odług G iełguda P iętka m ia ł w  centrum  za ledw ie 4 dzia ła  przeciw  30 r o 
syjsk im .

8) W  sw ym  m ocn o  fan tastycznym  raporcie do Skrzyneckiego z dnia 15-go 
lip ca  Zaliw ski m ów i, że a tak ow ał n a  b agn ety  stan ow isk a  rosy jsk ie  i co fn ą ł się  
d op iero p o  odw rocie Giełguda. W tedy n ieprzyjac ie l atakow ał go, a le zosta ł odparty  
zapom ocą przeciw natarcia. P ośc ig  rosyjsk i dopadł go  dop iero przy przepraw ie  
przez rzeczkę w  W ace M urow anej i zadał m u pew ne straty, Zaliw ski co fn ą ł się  
następ nie  do Trok, a stą d  do M orecza. R ozbito go  późn iej pod Sokołdą.

R ok 1863. 26



4 0 2

Poniosły  d u że  s tra ty  i m usiały  w drapyw ać się zpow rotem  n a  w zgórza 
i ¡wycofywać w dużym  nieładzie.

P o  odparciu  tego n a ta rc ia  Giełgud za rządził odw rót ogólny. Pie 
chota po lska w ycofyw ała się w b ard zo  dużym  nieładzie i rozprzężeniu. 
Z daw ało  się, że n ieprzyjaciel zejdzie teraz ze swoich stanow isk  i p rze
p row adzi —  przy  pom oc)- 35 n ie tkn ię tych  szw adronów  k aw alerji —  
pościg bezw zględny, k tó ry m  p rzeg ran ą  Giełguda zam ieni na  klęskę. 
P odobno K u ru ta  nie dopuścił do pościgu; pew niejsze jest to, że 
n ieprzy jacie l n ie  zdaw ał sobie sp raw y  z rozm iarów  naszej p rzegranej. 
O statecznie przez p ó ł godziny po  rozpoczętym  odw rocie P o laków  n ik t 
nie w yszedł ze stanow isk  rosyjskich. O dw rót osłan iał gen. C hłapow 
ski z trzem a szw adronam i p u łk u  1-go ułanów , 2-m a jazdy  kaliskiej 
oraz b a te r ją  k o n n ą  C zetw ertyńskiego i sw ym i strzelcam i pieszym i. 
N ieprzyjaciel rzu c ił wreszcie przeciw ko n iem u pu łk  u łanów , ale ta k  
niedołężnie, poszczególnem i dyw izjonam i, że pu łk  1-szy u łanów  ro z
b ił je  kolejno. D rugi pu łk  u łanów  rosy jsk ich , m irbo rodzk i, poszedł 
do szarży  ze zb y t dużej odległości, rozleciał się i został z łatw ością o d 
p a rty . D opiero trzeci, o ren b u rsk i, szarżow ał dobrze i zw arł się z 1-szym 
pułk iem  ułanów . W alk a  trw a ła  dość długo. „N areszcie zręczność n a 
szych, lepsze, k ró tsze  i dobrze o k u te  lance nasze w zięły górę“ . W  p o 
ścigu za rozb itym  nieprzyjacielem  u łan i polscy w padli n a  b a te r ję  k o n 
n ą  ro sy jsk ą  i poczęli k łu ć  kano n ieró w ; dostali jed n ak  ogień p iechoty 
i cofnęli się ze s tra tam i. Ich  postaw a pow strzym ała jed n ak  całkow icie 
pościg dalszy i u ra to w ała  Giełguda.

Straciw szy w tej b itw ie przeszło  2.000 ludzi w zabitych , ran n y ch , 
rozproszonych  i w ziętych do niew oli, w ystrzelaw szy du żą  część swej 
am unicji, zdem oralizow aw szy swe w ojsko, Giełgud znalazł się w p o 
łożeniu, z którego n ie zna lazł już w yjścia.

5) K a t a s t r o f a  G i e ł g u d a  i C h ł a p o w s k i e g o .
(Szkic Nr. 30).

P rzegraw szy  b itw ę o W ilno, Giełgud m ia ł przed  sobą dw a w yjścia. 
M ógł od razu , z po la w alki, zrezygnow aw szy z  dalszych d z ia łań  na 
Litw ie lub też pozostaw iw szy do  p ro w ad zen ia  p ar ty z an tk i zn a jd u jący  
się n a  północnym  brzegu  W ilji oddzia ł D em bińskiego oraz garnizon 
Kowna, w ycofać się n a  Grodno, za jąć  to m iasto  i, zaopatrzyw szy  się 
w niem  z obfitych m agazynów  ro sy jsk ich  w  am un icję  i żyw ność, s ta 
rać  się następn ie  u to row ać sobie drogę do  W arszaw y. W y p ad k i p ó ź 
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niejsze okazały , że n ie  m iałby  w tak im  razie  do czynienia zby t szybko 
z pościgiem  ze s tro n y  oddziałów  rosy jsk ich , zgrom adzonych  w W ilnie; 
trudności zaś, k tó reby  n ap o tk a ł w g ran icach  K rólestw a, m ożna 
było  pokonać p rzy  pom ocy w spó łdziałan ia  z po lsk ą  a rm ją  główną. 
W yjście to, niezaw odnie ryzykow ne, pośw ięcało w d o d atk u  Litw ę 
i jej pow stan ie; ra tow ało  n a to m iast istn ien ie g ru p y  G iełguda i  n a 
rażało  n ieprzy jacie la  n a  u tra tę  znacznych  m agazynów . O w yjściu tern 
n ie pom yślał n ik t;  w ykluczył je  odw rót Giełguda p o  b itw ie n a  Jewic, 
a w ięc w stro n ę  Kowna. Mógł następn ie  Giełgud zdecydow ać się n a  
w yjście wręcz odm ienne, obliczone n a  ra tow an ie  p o w stan ia  Litwy. 
Skoro m ianow icie działan ie  jego g rupy  n a  Litw ie, jak o  całości, było 
już  niem ożliwe, należało  pośw ięcić n iek tó re  b ron ie , m ianow icie a r ty le rję  
pozycyjną, i rozdzielić g rupę n a  szereg oddziałów  party zan ck ich , k tó re 
by  zw iązały  n a  Litwie siły n ieprzyjacielskie, zg rom adzone pod W ilnem , 
i un iem ożliw iły  im  w ysyłanie posiłków  do głów nej a rm ji rosy jsk ie j. B y
łoby to w yjście ciężkie i p rzy k re  d la regu larnych , s ta ry ch  oddziałów  
grupy, ale ostatecznie celowe i  w ykonalne. Z p ro jek tem  takiego w ła 
śnie w yjścia w ystąp ił o d razu  po b itw ie C hłapow ski. R adził, ab y  ca 
łość sił g rupy  zeb rać  w Aleksocie pod  Kow nem , a później, gdy n ie
przyjaciel posunie się w tym  k ieru n k u , podzielić ją  n a  6 oddziałów , 
z k tó ry ch  jeden  ruszy  w  okolice Telsz, d ru g i pom iędzy  Szaw le i Po- 
niewież, trzeci m iędzy W iłkom ierz i  W itebsk , czw arty  w T rockie, 
p ią ty  do Lidy, szósty do Puszczy Białow ieskiej. D ziałalność ty ch  o d 
działów  objęłaby  zatem  cały  obszar e tapów  a rm ji czynnej rosy jsk iej.

N iestety, G iełgud n ie  m ia ł an i dość in teligencji, an i c h a rak te ru  d o  tego, 
aby  zdecydow ać się n a  w yjście p ro ste  i  stanow cze. O dw ołał się do ra d  
w ojennych  i pod  ich  w pływ em  pow rócił do  daw nych  p lan ó w  Dem 
bińskiego: postanow ił przejść n a  północny brzeg W ilji, obsadzić k o r
donem  W ilję  i Świętą, od  K ow na przez Jan ó w  do  W iłkom ierza , w y 
dzielić silny  odw ód w K iejdanach  i pod osłoną tych  stanow isk  o rg a 
nizow ać pow stanie Ż m udzi, zw iększyć swe siły  i zdobyć P o łą g ę 1). 
D ecyzja ta  doprow adziła  go do katastro fy . B yło w idoczne, że bez 
w zględu n a  w artość w ojskow ą stanow isk  n a d  Św iętą, N iew iażą i Du- 
bissą, p rzy  ów czesnym  stosunku  sił obu stron , k o rd o n  ten  z m iejsca 
będzie p rzerw any , odw rót n a  południe, przez- Kowno, odcięty i cała 
g rupa  osaczona na  n iew ielkim  obszarze pom iędzy g ran icą  p ru sk ą  
i k u rlan d z k ą , w zięta w dw a ognie, pom iędzy  w ojska idące od W ilna

*) Przeznaczył do tego początkow o C hłapow skiego z 1-szym  pułkiem  u łanów , 
brygadą now ej kaw alerji i 5-m a działam i, oraz Szym anow skiego.
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i oddziały  pozostałe w  Telszach, K retyndze i Połądze. Nie było tu  n a 
stępnie żadnych  w idoków  zaopatrzen ia  się w b ro ń  i am unicję.

Po  zajęciu stanow isk  Giełgud doprow adził szybko s tan  sw ej g rupy 
do 18 tysięcy ludzi, p rzew ażnie jed n ak  źle uzb ro jo n y ch  i zo rgan izo 
w anych. Od czasu przegranej p od  W ilnem  w zm agała się coraz ży
w iej anarc lija , d op row adzająca  do sejm ików  oficersk ich , n ie u s tan 
nych  ra d  w ojennych, o tw artego nieposłuszeństw a dow ódców , zupełnej 
dem oralizacji żołnierza, przeczuw ającego ja k i będzie koniec te j w y
p raw y. Nie zapobiegło niczem u m ianow anie C hłapow skiego szefem  
sztabu, gdyż Giełgud i generalicja  sparaliżow ali w szystkie jego u s iło 
w an ia  zaprow adzen ia ładu , a później —  i zam ia ry  operacyjne.

R osjanie, zgrom adziw szy w końcu pod  W ilnem  przeszło  49 tysięcy 
bagnetów  i szabel i 180 dział, m ieli w szelkie d an e  do b ard zo  szybkiego 
zlikw idow ania g rupy  Giełguda. W ystarczy ło  w tym  celu w ysłać jedną 
silną  ko lum nę w stronę Kow na, k tó rab y  zagrodziła jej d rogę na  po
łudnie, do K rólestw a, a d ru g ą  n a  północny  zachód  o d  W ilna, ażeby, 
p rzełam aw szy  ko rdon  n a d  Św iętą, p a r ła  ją  ku zachodow i, pom iędzy 
siły, stojące w Telszach, K retyndze i Po łądze o raz  w ypraw ione p ó ź 
n ie j z K ow na —  i g ran icę p ruską . Na szczęście d la  G iełguda dowódca 
a rm ji rezerw ow ej m arszałek  T ołsto j dzia ła ł przeciw ko n iem u n iezw y
kle pow olnie i n iezdecydow anie, d a ją c  m u  w  ten sposób osta tn ie  
szanse w ydobycia się z fa ta lnego  położenia. R osjan ie n ie ruszy li się 
przedew szystk iem  z W iln a  aż d o  26-go czerw ca i strac ili całkow icie 
z oczu przeciw nika. Ich  w yw iad  d z ia ła ł n a  L itw ie wogóle znacznie 
gorzej, niż w K rólestw ie: rozpoczynając  dzia łan ia  przeciw ko Giełgu
dowi, nie m ieli np. w yobrażen ia o  stan ie  i rozłożeniu  jego sił dz ia
łali literaln ie  poom acku. 26-go ich ko lum ny  w yruszy ły  wreszcie 
z pod W ilna. T rzy  najsiln ie jsze poszły południow ym  brzegiem  W ilji, 
t. j .:  a) gen. C hiłkow  w  19 bataljonów , 22 szw adrony , 8 secin i 68 
d z ia ła 1) na  Kowno; b) gen. K uru ta  2) w  17 bata ljonów , 21 szw adro 
nów , 8 secin i 52 działa n a  J a n ó w 3) ; c) gen. N ik itin  w  35 szw a
d ronów  i 24 d z ia ła 4) n a  G rodno; w  W iln ie  pozostaw iono aż 15 b a 
taljonów , 18 szw adronów , 5 secin i 32 d z ia ła 5) ; n a  pó łnocny  zaś 
b rzeg  W ilji, w stronę W iłkom ierza , w ysłano  zrazu  tylko 2 tysiące sza

1) 15.300 bagnetów  i szabel.
s) Z astąpił go  w krótce gen. Kreutz.
3) 15.400 bagn etów  i szabel.
A) 5.500 szabel.
*) 11.000 bagnetów  i szabel.
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bel i 4 działa, a później jeszcze 3.600 bagnetów  i szabel o raz  10 dział 
z garn izonu  W ilna. Z tych ko lum n  jedynie kow ieńska działa ła  trochę 
ruchliw iej i 28-go zajęła po  k ró tk ie j walce Kowno, b io rąc  n am  600 
jeńców  i ro zp rasza jąc  resztę garnizonu. Janow ska do 2-go lipca po 
została  n a  po łudniow ym  brzegu W ilji, s taw iając m osty, ro zp o 
zn a jąc  ug ru p o w an ie  n ieprzyjaciela; ściągnęła naw et do siebie jed n ą  
b ry g ad ę  z ko lum ny kow ieńskiej.

T en s tan  rzeczy p rag n ą ł w yzyskać C hłapow ski, p ro w ad zący  'wów
czas b ardzo  s ta ran n ie  w yw iad. Z apro jek tow ał, aby  całością sił n a trzeć  
na  w ysuniętą i odosobnioną kolum nę kow ieńską, rozdzielając ją  w  do 
d a tk u  zapom ocą dem onstrac ji p rzepraw y przez Niem en poniżej 
Kowna. P raw dopodobnie , w  razie  pow odzenia tej akcji, zam ierzał 
p rzeprow adzić odw ró t g rupy  przez augustow skie n ad  N arew  i Bug. 
Giełgud p rzy ją ł jego p lan  i w y d a ł odpow iednie rozkazy. W ykonan ie  
u d arem n ił jed n ak  D em biński, ośw iadczając w ręcz, że nie przybędzie 
do Szat i rozkazu  n ie w ykona; jego tłom aczenie się, oparte  na  oba
w ach n a ta rc ia  n a  niego R osjan  od po łudn ia , nie w ytrzym yw ało  k ry tyk i. 
Przez sw oją odm ow ę staw ał się D em biński jednym  z. głów nych w ino
w ajców  k a tastro fy  g rupy  G iełguda*).

2-go lipca R osjanie, p raw ie  bez w alk, p rzełam ali k o rd o n  po lsk i n ad  
W ilją  i Świętą. Poszczególne oddziały  g rupy  rozpoczęły  w ów czas bez
ład n y  odw rót, n ie zdoław szy się naw et skoncentrow ać: Giełgud cofał 
się z K iejdan  n a  Rosienie, R oland  z D atnow a n a  Bejsagołę, D em biń
ski z W iłkom ierza  w stro n ę  Poniew ieża; zdaw ało  się naw et, że k o 
lum ny D em bińskiego i Kossa zo stan ą  odcięte. N a szczęście d la n as  
R osjanie posuw ali się n ap rzó d  baTdzo w olno i działa li niezręcznie; 
gros ich sił pozostaw ało  b ard zo  daleko w tyle, w ysuw ając zbyt h azar- 
dow nie n ap rzó d  straż  p rzedn ią; działan ie  ich  p raw ego  sk rzyd ła  p rz e 
ciw ko D em bińskiem u stało  poniżej w szelkiej k ry ty k i. Rów nocześnie 
jed n ak  w d ro b n y ch  u tarczk ach  o d w ro to w y c h 2) g ru p a  G iełguda t r a 

*) O tem, d o  jak iego stop n ia  w  W arszaw ie n ie  zdaw ano sob ie  w tedy sp raw y z p o 
łożen ia  grupy Giełguda, św iadczy p ism o Skrzyneckiego do C hłapow skiego z dn. l.V II, 
którego w ód z m ian ow ał w ów czas w reszcie „dow odzącym  n a  L itw ie“. Skrzynecki d o 
nosi m u tutaj, że  arm ja rezerw ow a T ołsto ja  posuw a s ię  już przez B ia łoruś do W iln a
i nak azu je m u „śp ieszyć s ię  z w zięciem  W iln a“, opan ow ać P o lą g ę  i L ibaw ę  
a naw et D yneburg i B obrujsk, dzia łać w ogó le  jak najszybciej, „gdyż w  obec- 
nem  położen iu  każda ch w ila  czasu jest w ażną i stan ow czą“. D ziś w ierzyć się  po- 
prostu n ie chce, że  w iadom ości z L itw y, k tóre  m ogły  przecież iść przez Prusy, 
nad ch odziły  do W arszaw y tak późno.

2) Np. pod  P lem borgiem  5-go  lipca.
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ciła coraz więcej jeńców ; by ło  to dow odem , że rozprzężenie dochodziło  
w niej do szczytu; pow stańcy  litewscy tłu m n ie  opuszczali już szeregi 
i w racali do  dom ów .

C hłapow ski, w idząc ten  s tan  rzeczy, zap roponow ał w  C ytow ianach 
Giełgudowi, aby  na trzeć  n a  straż  p rzedn ią  rosy jską, pobić ją , a n a 
stępn ie s ta rać  się w ydostać poza obręb półkola, k tó rem  osaczał n as 
n iep rz y jac ie l*). Giełgud zgodził się n a  to; gdy jed n ak  C hłapow ski 
p rzep row adzał z w a d y , zw ołał ra d ę  w ojenną i zgodził się  n a  je j de- 
cyzję, aby  8-go lipca a takow ać Szaw le w  celu podniesien ia ducha 
żołnierza. A tak ten, całkow icie bezcelow y operacyjnie, zdo łano  p rze
prow adzić jedyn ie  dzięki tem u, że naw et straż  p rzedn ia  T o łsto ja  s tra 
ciła g rupę  Giełguda z oczu, a jego gros stało  8-go w  Poszaw szach. 
W zięła w n im  u d zia ł całość sił g rupy  Giełguda. Od w schodu i p ó ł
nocnego w schodu n a trz eć  m ieli D em biński i Szym anow ski, od za 
chodu reszta  sił g rupy. N atarcie  zaw iodło  i to  w sposób tak  rażący , że 
św iadczyło to o całkow itym  rozkładzie w ew nętrznym  zarów no  d o 
w ództw a grupy, ja k  i części żołnierza.

Całością d z ia łań  n ie k ierow ał n ik t; użyto  w n ich  zaledw ie 5 —  6 ba- 
ta ljonów  i 2 szw adrony , re sz ta  g rupy  sta ła  z b ro n ią  u  nogi; arty lc- 
r ja  —  praw dopodobn ie  z pow odu  b ra k u  -amunicji —  w sp iera ła  p ie
chotę b ard zo  słabo. Skończyło się n a  tern, że dw a b a ta ljo n y  —  i to 
dopiero jeden  po d rug im  —  oraz  jeden  szw adron  w targnęły  do m ia
sta i, poniósłszy tu b ard zo  znaczne s t r a ty 2), m usia ły  cofać s ię 8). 
D robny  garn izon  rosy jsk i, liczący 5 b ata ljonów , 1 szw adron  i 5 d z ia ł4), 
p row adzony  po  b o h a te rsk u  przez swego dow ódcę p łk . K riukow a, w y 
zy sku jąc  zręcznie sw e stanow isko  n a  lin jach  w ew nętrznych, o d p arł 
zw ycięsko w szystk ie n a ta rc ia  Polaków .

P rop onow ał m ianow icie, że on sam  w  n ocy  obejdzie lew e sk rzydło  straży  
przedniej n ieprzyjaciela , a  rankiem , gdy zetknie się  on a  z naszą  strażą  tylną, 
natrze n a  n ią  ztyłu. P o  pobiciu  jej Giełgud, p o łączyw szy  się  z D em bińskim , 
m iał rzucić się  na pó łn oc lub na w sch ód  od W ilna.

2) D zielny  szw ad ron  litew ski N arbu lta  zosta ł ca łk ow icie  zniszczony.
3) C hłapow ski w  sw ym  raporcie stw ierdza, że te oddziały, które w targnęły  

do Szaw el, „b iły  się  z n ajw iększem  m ęstw em “ . M ielżyński bardzo ostro  potępia  
bezczynność D em bińskiego i S ierakow sk iego i m ów i np ., że m im o parokrotnych  
rozkazów  Giełguda pułk 18-ty p iech oty  n ie  ruszył się  z m iejsca , że p iech ota  D em 
b ińsk iego n ie  oddała ani jednego strzału .

ł ) Do tysięcy  ba g n etó w  i szabel; ca łość  s ił naszych w yn osiła  jeszcze do  
15 tysięcy  ludzi i 29 dział; znaczną icli część jednak przeznaczono na osłon ę  aż  
w  trzech kierunkach.
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O dw rót do K urszan  dok o n ał się w całko w item  rozprzężeniu , w śród 
pan ik i i n ieładu. „W tenczas —  m ówi C hłapow ski w sw ym  raporcie  — 
schronienie się do P ru s stało  się koniecznem “.

9-go lipca, na radzie  w ojennej w K urszanach, w brew  zdan iu  D em 
bińskiego i po ostrym  za ta rg u  z nim , postanow iono w iększością gło 
sów  podzielić g rupę n a  trzy  oddziały, aby „w strzym ać, lub obląkać 
n ieprzyjaciela, postępującego za nam i, a tern sam em  k o rzy s tać  na 
czasie, gw ałtow nym i m arszam i ubiec i pobić jego cząstkow e oddziały, 
k tó re  dążyły  do połączenia się ogólnego, a nadew szystko, aby  jak  n a j 
d łużej u trzym ać się na Litwie i Ż m udzi“. Położenie by ło  praw ie bez
nadzie jne: w ojska rosy jsk ie w sile 30 tysięcy za jm ow ały  K ortow iany. 
Telsze, Połągę, Szawle, Poszaw sze, Rosienie, zam y k a jąc  Giełguda 
półkolem  i p rąc  go w cięciwę pom iędzy sobą i g ran icą  p ru sk ą . Innego 
w yjścia prócz podziału  g rupy  n ie  m ożna już by ło  w yobrazić  sobie. 
C hłapow ski m ia ł tedy w  5%  bataljonów , 5 szw adronów  i 10 dział, t. j. 
m niej więcej w 3,600 ludzi, p rzem k n ąć  się ku  południow i, poprzed 
lewem  skrzydłem  n ieprzyjaciela  i s ta rać  się w ydostać w trockie; 
D em biński w 6 bataljonów , 10 szw adronów  i 6 dział, t. j. n iespełna 
4 tysiące, p rzedostać się poprzed p raw em  skrzydłem  rosyjsk iem  i r u 
szyć k u  wschodow i, w stronę Poniew ieża; R oland z resztą grupy , t. j. 
w  8 bata ljonów , 12 szw adronów  i 15 dział, a więc w 5,200 ludzi, ru 
szyć przez Telsze ku  Połądze i ściągnąć na  siebie gros sił n iep rzy ja 
ciela, s tw arza jąc  w ten sposób dla dw óch poprzedn ich  oddziałów  o k a
zję w ydostan ia się z m atn i.

C hłapow ski, osw obodziw szy swój oddział od zbyt licznych taborów  
i p rzyw róciw szy  w  n im  jak i tak i ład, odskoczył szybko n a  po łudnie 
od W orn i, w  k ie ru n k u  Kroży. T u ta j 10-go lipca w rócił do niego, w brew  
um owie, Giełgud, k tó ry  m ia ł iść z R olandem , i o b ją ł zpow rotem  d o 
w ództw o, ozn a jm ia jąc  rów nocześnie, że i R oland  zaw rócił z d rog i do 
Telsz i przez. Ł ukn ik i, Uszw iętę ciągnie do W orni. W k ró tce  nadeszło 
doniesienie, że p rzed n ia  straż T ołsto ja  dopędziła  R olanda, a silny  od
d z ia ł rosy jsk i za ją ł N iem ekszty. N ieprzyjaciel, zo rjen tow aw szy  się 
w  ru ch ach  naszych, poruszy ł oddziały  z Rosień, C ytow ian i K ow na 
i zam k n ą ł drogę n a  po łudn ie; rów nocześnie gen. S ch irm an  m aszerow ał 
przeciw  Giełgudowi od północy. W  tych  w a ru n k ach  C hłapow ski m usiał 
odskoczyć k u  zachodow i, ku  F ejdanom . T u Giełgud zw ołał ra d ę  w o
jenną, p rzedstaw ił jej położenie g rupy , s tan  am u n ic ji i zapy ta ł, czy 
lepiej poddać  się w ojskom  rosy jsk im , czy  też w ejść do P rus. R ada 
ośw iadczyła się za d rug iem  w yjściem , n a  znak  p ro testu  przeciw  p o łą 
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czeniu Polsk i z  Rosją. P o  spisaniu  p ro tokó łu  Giełgud w yda ł rozkaz 
m aszerow ania przez Ż orany  i Retów ku  Szw ekszniom  i Gutowu ku  
gran icy  pruskiej. 13-go oddział Chłapow skiego, z k tórego część pie
choty i k aw alerji przeszła już gran icę i złożyła b roń , s ta ł jeszcze n ad  
gran icą, gdy d ro g ą  od Gorzd nadciągnęła ko lum na R olanda. W szczęło 
się w ów czas szalone zam ieszanie: część oficerów  i szeregow ych C hła
pow skiego po rw ała  znow u za b ro ń  i p rzeszła zpow rotem  granicę; 
rozprzęgły  się w szystkie węzły karności; a d ju tan l p u łk u  7-go piechoty 
kpi, Skulski zastrzelił G ie łg u d a1). O statecznie C hłapow ski złożył b roń  
w 240 oficerów  i 2,295 szeregow ych; w raz z nim , jak  w idać ze źródeł 
p rusk ich , przeszło gran icę do 2.000 pow stańców  lite w sk ich 2).

R oland u trzy m a ł się trochę dłużej. S tw ierdził od razu , że m arsz ku 
P o łądze jest niem ożliw ością, i  rozpoczął —  w śró d  n ieustannych  p o 
tyczek ze ściągającą go ostro k aw a le rją  rosy jską, w czasie k tó rych  za
w odziła z reguły  jego m łoda kaw alerja , coraz n iechętniej b iła  się p ie
chota —  cofać się k u  C hłapow skiem u. 13-go, stanąw szy  p o d  Gorz- 
dam i, dow iedział się o kap itu lac ji C hłapow skiego. M im o to zw ołana 
ra d a  w ojenna postanow iła  jednogłośnie przebić się ku  K rólestw u. 
Rozprzężenie oddziału  C łiłapow skiego zdem oralizow ało  jed n ak  m ocno 
i jego żołnierza. 14-go d o ta rł do N owego-M iasta w śród  ciągłych u ta r 
czek z n iep rz3'jacielem , idącym  już n iety łko  za n im , ale i p rzed  nim . 
Żołnierz, znużony  i zn iechęcony do cna, uciekał już tłum nie  do lasów  
lub za gran icę p ru sk ą  i nie chc ia ł się bić. „O ficerow ie, generałow ie sam i 
naw et —  zap isa ła  w  sw ym  pro tokó le  ra d a  w ojenna, zeb rana  15-go 
pod  D eguciam i —  za ręk ę  pojedyńczo  ciągnęli żołnierzy do postaw ie
n ia  ich  naprzeciw  n iep rzy jacie la“ . A rty lerja , „na  k tó rą  tylko jedną 
m ożna było  rach o w ać“ , m iała  ty lko  po 4 n ab o je  n a  działo. W  tych 
w a ru n k ach  w ypadło  15-go p rzejść gran icę i złożyć b ro ń  w  361 ofi
cerów , 3,717 szeregow ych, oddając  26 d z ia ł i 35 jaszczyków .

*) „Z zatrutem  sercem , m ów i o tern w  sw ym  raporcie gen. R oland, p o s ter o 
w aliśm y obok tego rozdzierającego nasze uczucia w idow iska ... Z apałem  fan a
tyzm u patrjotycznego u n iesion a  ręka w ojsk ow a p o ło ży ła  kres życiu  Giełguda, 
w odza isto tn ie  pożałow an ia , a n ie  ukarania g o d n ego“.

J) C-go lipca Giełgud w yd ał rozkaz, p ozw alający  p oszczególnym  oficerom  d o
b ierać sob ie  od d zia ły  i przerzynać się  na w łasną rękę d o  K rólestwa; jednak  —  
a św iad czyło  to w ym ow n ie  o korpusie oficerskim  grupy —  ty lko  dw aj oficerow ie  
skorzystali z tego pozw olen ia  i dotarli szczęśliw ie  do K rólestw a. B yli to kpt. 
Jasiuk  z 5-go pu łku u łan ów  i ppr. Skotnick i z 1-go. Obaj, na  m ocy  rozkazu  
z dnia 1-go sierpnia , otrzym ali złote  krzyże w ojskow e; Skotn ick iego a w an so
w ano n a  kapitana. Szeregow i ich odd zia łów  otrzym ali o o  3 k rzyże srebrne.
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6) O d w r ó t  D e m b i ń s k i e g o  z K u  r  s z> a n  d o  W a r s z a w y .
O s t a t e c z n y  u p a d e k  p o w s t a n i a  n a  L i t w i e ! .

(Szkic Nr. 3.1).

Z m atn i w ydostał się tylko D em biński. K orzystając z tego, że T oł
stoj, za ję ty  R olandem  i  C hłapow skim , nie przypuszczał naw et, że 
w pobliżu  jego sk rzyd ła  praw ego zna jdu je  się jeszcze jeden oddział 
p o ls k i1), p rzem k n ął się 10-go z K urszan  do Grużdzi, poza obręb  p ó ł
kola nieprzyjacielskiego, osaczającego grupę, i ru szy ł stąd  k u  w scho
dowi. M iał oddział w cale nielepszy od  C hłapow skiego, raczej gorszy: 
ty lko dyw izjon poznańsk i oraz szw adron  p u łk u  3-go u łanów  w y ró ż
n iały  się b ard zo  dobrym  duchem ; piechota i a r ty le rja  by ły  średnie, 
złożone praw ie w yłącznie z rek ru tó w  i pow stańców . W śró d  ofice
rów  2) panow ało  duże zniechęcenie, a naw et dem oralizacja , w yw ołana 
poprzedniem i n iepow odzeniam i o raz  ra b u n k am i n a  L itw ie: już 
n a  początku  o dw ro tu  delegacja ich  p ro siła  D em bińskiego, aby  
zan iechał sw ojej im prezy ; 28-go lipca, w  położeniu  b a rd zo  cięż- 
kiem  kpt. Ł em picki o m ało  nie zb u n to w a ł całego oddziału , 
o sk arża jąc  D em bińskiego o zdradę. B rak o w ało  am un icji k a ra b in o 
wej, do dział było zaledw ie 193 n ab o i; w kasie oddziałow ej —  
w szystkiego 100 zło tych, a żołnierz n iep ła tn y  poczynał już sarkać. 
D em biński nie zraził się żad n ą  z tych trudności. Nie był, ja k  w idzie
liśm y, stw orzony n a  w odza w iększej m ia ry ; n a to m iast w tern cięż- 
lciem położeniu złożył dow ód, że jest u rodzonym  p arty zan tem , zd o l
nym  do po k o n an ia  w szelkich przeszkód. Surow ą, tw a rd ą  ręk ą  u trzy 
m ał karność, w ym usił od  podw ładnych  najw yższy  w ysiłek ; sam  czu 
w ał bezustanku , troszczył się o w szystko, odm aw ia jąc  sobie n aw et 
tego, co m ieli jego żołnierze. D opom ogła m u w ydatn ie, z całem  po
święceniem , ludność Litw y, dostarcza jąc  w iadom ości o n ieprzyjacielu , 
p rzew odników , pieniędzy, koni, podw ód, żyw ności i  paszy. D opom o
gły pow ażne b łędy  n ieprzyjaciela , 'którego łączność i w yw iad  p rzed 
staw iały  się fa ta ln ie , tak , że n ie w iedział n igdy  co zrobi, dokąd  
zw róci się ten  n ieuchw ytny  p a rty zan t. S przy ja ło  m u w reszcie w spo
sób n iebyw ały  i szczęście. Dzięki tem u zd o ła ł d o konać  czynu, k tó ry , 
choć nie m iał żadnego p raw ie  w pływ u n a  tok działań , zw rócił n ań

*) D ow ied zia ł s ię  o  tem  dop iero 13-go lipca; R osjan ie  p oczątk ow o n ie  w ie 
dzieli w cale  o  pod zia le  grupy G iełguda n a  trzy oddziały .

2) W ybornym i pom ocnikam i D em bińsk iego  byli płk. S ierakow sk i S m ajor  
Janow icz.
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uw agę w spółczesnych i przez sw ą rezolutność zyskał ta k  duży  rozgłos 
w lite ra tu rze  wojskow ej.

10-go lipca D em biński zaskoczył w M ieszkuciach k o m p an ję  pie
choty, k tó ra  po k ró tk im  oporze n a  cm entarzu  złożyła b roń . Zdobył 
tu  m ałą  kasę , 6 tysięcy nabo i i b r o ń 1). 12-go s tan ą ł w Poniew ieżu, 
gdzie n a  jego szczęście nie było  już gen. K a b łu k o w a 2), gdyż 9-go w y
szedł on do Śmilgów, pozostaw iając tylko swoje ta b o ry  pod osłoną 
szw adronu  huzaró w  i k o m p an ji piechoty. D em biński rozb ił h u za ró w  
i w zią ł do niew oli piechotę. Z w ołana przez n iego ra d a  w ojenna p o 
stanow iła, aby  obejść od  w schodu W ilno  i p rzed o stać  się m im o 
w szystko do K rólestw a. Z adan ie to n ie należało  d o  łatw ych, gdyż: 
u) już 14-go Tołstoj w ypraw ił za D em bińskim  ze Śm ilgów w pościg 
d aw n y  oddział K abłukow a, pow ierzając dow ództw o n a d  n im  dow ód
cy IV  k o rp u su  rezerw ow ego k aw alerji gen. Savoini; b) w  W iłkom ie- 
rzu, Św fęcianach, N iem enczynie, P odbrodziu  i t. d. stały  garn izony  ro 
syjskie. Na szczęście dla D em bińskiego Savoini, choć prow adzi! p o 
ścig b a rd zo  forsow nie i energicznie, źle w yw iązał się ze swego zadania. 
Z am iast wryzyskać sw oje położenie wewmętrzne i k ró tszem i drogam i 
dążyć do zastąp ien ia  drogi n ieprzyjacielow i, zam iast iść rów nolegle 
do niego, jak  to czynił R üdiger w akcji p rzeciw ko D w ernickiem u, Sa
voini szedł po p iętach  D em bińskiego, w strzym yw any  n a  każdym  k ro 
ku przez spalone przez niego m osty, popsu te groble i d rog i; dlatego 
też, m im o m arsze, dochodzące czasam i do 47 Vs w iorst n a  dobę, nie 
zd o ła ł go n ig d y  pow strzym ać. M niejsze garn izony  rosy jsk ie , nie z a 
w iadom ione n a  czas o m arszu  D em bińskiego, źle prowradzone, jak  to 
zw ykle b y w a n a  etapach , n ie m ogły  zdobyć się n a  żadną  celow ą i  zg o d 
ną akcję  przeciw ko n iem u.

T ylko  raz, 16-go lipca, p od  O w antą, s traż p rzed n ia  Savoiniego d o 
pad ła  D em bińskiego, k tó ry , p rag n ąc  u ra to w ać  sw oje tabory , m u s ia ł s ta 
n ą ć  i zrobić fron t. S tracił tu ta j przeszło 400 zab itych  i ran n y ch , ale 
w końcu, pod osłoną lasu, a następn ie i no cy  —  w ycofał się zręcznie.
17-go w In tu rk a ch  spalił za  sobą długi m ost, p row adzący  poprzez j e 
zioro, i zm usił Savoiniego do dalekiego obchodu. Tegoż sam ego dn ia  
pom aszerow ał do P odbrodzia, m iasteczka, leżącego n a  trakc ie  z W il
n a  do D yneburga. K orzystając tu ta j z lasu , k tó ry  dochodził do sa

*) W zią ł lu do n iew oli, jak  tw ierdzi w  sw ym  raporcie z 14-go lipca, 3 o f i
cerów  i 109 szeregow ych, oraz zdolnego  szpiega rosyjsk iego  W olfa .

2) Oddział K abłukow a liczy ł 4 bataljony, 14 szwadronów', 14 dział, t  j. do 4 200 
b agn etów  i szabel.
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m ego m iasteczka, w jednej chw ili n iem al w ziął do  niew oli niespodzie- 
w ający  się niczego garn izon  rosy jsk i, złożony z k o m p an ji piechoty 
i p lu tonu  u łanów . Zdobył znow u kasę, znaczną ilość am unicji oraz 
sp rzęt sapersk i i m ostow y, -który m u później o d d ał tak  d obre  usługi. 
S tąd  poszedł k u  w schodow i, a następnie zaw rócił n a  po łudn ie  i 19-go 
pod D aniszew em  p rzep raw ił się przez W ilję. P iechotę sw oją coraz 
liczniej w sadzał n a  konie, zarów no w  celu przyśpieszenia m arszów , 
jak  i korzyści taktycznych, k tó re  zapew niało  szybkie zjaw ian ie  się jej 
i spieszanie do w alki.

Za W ilją  D em biński m usiał już iść m iejscow ością o dkry tą , gdzie 
trudn iej było  u k ry ć  k ierunek  m arszu  zarów no  p rzed  Savoinim , jak  
i garn izonam i w  O szm ianie i N ow ogródku; obaw iał się też, że Sa- 
voini, k tó ry  zboczył n a  Słobódkę, zastąp i m u  d rogę  p rzed  N iem nem  
i odrzuci n a  w schód; pod jazdy  rosy jsk ie  poczęły już  z jaw iać  się 
w  m iejscow ościach, do k tó ry ch  dąży ł oddział. Na szczęście Savoini 
i tu  n ic  zm ienił sw ojej m etody  pościgu. D zięki tem u D em biński 
szczęśliwie w yszedł z  opałów , k tó re  zgotow ała m u  p rzep raw a  przez 
N iem en, d o k o n an a  p od  Z boiskam i w nocy  z 22/23 lipca. Jego straż 
ty ln a  pod  dow ództw em  Jakow icza pow strzym ała  szczęśliw ie p rzedn ią  
straż Savoiniego ,a gros n a  p rom ach  i b ro d em  przep raw iało  się, niszcząc 
później w szystkie sąsiednie przepraw y. N asku tek  tego Savoini dopiero 
w 30 godzin później p rzep raw ił się przez N iem en i s trac ił z oczu p rze
ciw nika tak  dalece, że od tąd  jego pościgu m ożna było  n ie  b ra ć  już 
w rachubę.

24-go straż p rzednia D em bińskiego p od  Zdzięciołem  n a tk n ę ła  się 
n iespodzianie n a  część garn izonu  S ło n im ia 1), ścigającą p a r tję  p o 
w stańczą. D ow ódca rosy jsk i, gen. S tankow icz, co fnął się odrazu  z p o 
w rotem  do Słonim ia. 25-go D em biński p rzep raw ił się pod  W olą  przez 
S zczarę i szczęśliwie za s ta ł w szystkie pięć m ostów  n a  długiej grobli 
w  D eręczynie c a łe 2). D opiero po jego p rzep raw ie  w ładze rosy jsk ie  
n ak a za ły  zniszczyć te  m osty, przez co opóźniły  jeszcze bardzie j p o 
ścig Savoiniego. 26-go s tan ą ł w  Zelwie i s tąd  przez Izabelin  ru szy ł ku 
Puszczy Białow ieskiej.

D otąd  dopisyw ało  m u szczęście; teraz jed n ak  zn a laz ł się w położe
n iu  w yjątkow o ciężkiem . Za n im  szedł wciąż forsow nem i m arszam i 
Savoini, p o su w ał się i S tankow icz; p rzed  n im , rw B rześciu L itew skim ,

1) 1 bataljon , 4 szw adrony, 3 działa.
*) Z dobył tutaj znaczną ilość  am unicji, p łótna, rzem ieni i kon i; p o łączy ło  się 

tn z n im  250 p ow stańców  z okolic  Słon im ia.
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sta ł Rosen w 29 b a ta ljo n ó w  i 10 szw adronów , uprzedzony  już o jego 
zbliżaniu  s i ę 1), a na  p raw y m  boku Petersom w B iałym stoku  w 2 ba- 
ta ljony  i 7 szw adronów . Z daw ało  się, że z tych opałów  D em biński nie 
zdoła już  się w ydobyć. U ratow ały  go niem ożliw e w prost b łędy  Ro- 
sena. W  tym  w łaśnie czasie od Siem iatycz ku Puszczy Białow ieskiej 
p o su w ał się oddziałek  p łk a  S. R óżyck iego2), rozpuszczając po d rodze 
wieść, że jest s trażą  p rzed n ią  k o rpusu  R am orina, ciągnącego w 10 ty 
sięcy ludzi i 20 d z ia ł na Litwę. Rosen uw ierzył w to całkow icie i po 
w strzym ał ru ch  Savoiniego, S tańkow icza i P etersona ; żyw ił naw et 
obaw y o Brześć. Gdy 28-go stw ierdz ił w reszcie is to tny  s tan  rzeczy, 
p opełn ił d rug i, jeszcze w iększy b łąd . Z am iast zagrodzić w B oćkach 
w ylot zachodn i Puszczy B iałow ieskiej —  a m usia ł już zd aw ać sobie 
sp raw ę z tego, że D em biński idzie do K rólestw a —  pozostaw ił tam  je
dynie gen, B ohlena z IYą b ata ljonem , 1 x/e szw adronem , 1 seciną i. 2 
dzia łam i; natom iast, w n ieuzasadnionem  niczem  przekonan iu , że D em 
b iń sk i idzie n a  W ołyń  lub Polesie przez P ru żan y  lub K am ieniec L i
tewski, gros sw oich sił u g ru p o w ał n a  d rogach  ku  południow i. To też, 
gdy 29-go D em biński, połączyw szy się poprzednio  pod N arew ką z R ó
życkim , s tan ą ł w Orli, B ohlen odskoczył przed  n im  na północ i o tw arł 
m u drogę do W arszaw y. P rzez Boćki, C iechanowiec, M yślibory, Ros
sów  D em biński ru szy ł n a  zachód i 3-go sierpn ia s tan ą ł w W arszaw ie. 
W  25 dn i p rzeby ł przeszło 120 m il, p rzep raw ił się przez szereg 
rzek , stoczył liczne potyczki, u p ro w ad za jąc  w całości sw ą pokaźną  
zdobycz. P rzybycie jego do W arszaw y  było  jed n ak  dow odem , że 
w szystko  kończy  się n a  Litw ie, że siły  rosy jsk ie , nag rom adzone  tam , 
p o jaw ią  się w kró tce w K rólestw ie i p rzechy lą  ostatecznie szalę zwy 
cięstw a n a  stronę-n iep rzy jac ie la .

P rzejśc ie Giełguda do P ru s  i pow ró t D em bińskiego do Królestw a 
o debrały  pow stan iu  L itw y najruch liw sze jego p ierw iastk i, k tóre, w cie
lone do ich oddziałów , poszły za niem i, zlikw idow ało  je  ostatecznie. 
N ajzaciętsi p róbow ali jeszcze zb ierać  p artje , ale doznali zupe łne
go zaw odu. Chłop, zdobyw szy się n ad a rem n ie  na ta k  znaczny w ysi
łek, n ie  m ia ł już ochoty  do dalszej p arty zan tk i. Część oddziałów  ro z 
chodziła się do dom ów , inne p rzedostaw ały  się w  augustow skie; p rz y 

*) R osen otrzym ał n aw et d ow ództw o nad  ca łością  w ojsk  działających  prze
ciw ko D em bińskiem u, w  celu  uzgodn ien ia  ich akcji.

*) 1 bataljon, 2 szw adrony, 2 działka; oddziałek  len  22-go Iipca w zią ł do n ie 
w oli w  D rohiczyn ie  bataljon  ro sy jsk i i zdobył znaczne zapasy .
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w ódcy m usieli w końcu em igrow ać do P rus. T ylko w oszm iańskiem , 
w Puszczy N alibockiej, trzym ał się naw et po u p ad k u  W arszaw y 
kp t. Paszkow ski; tylko T ruszkow ski w w iłkom ierskiem  usiłow ał 
trw a ć  do końca.

P ow stan ie L itw y spełniło  w  w ojnie ro k u  1831 sw ą ro lę  w  całej 
rozciągłości, bez za rzu tu  praw ie. Nie jego już w iną było to, że wódz 
polsk i nie u m ia ł z niego korzystać, że Giełgud bez żadnej korzyści 
d la działań  ogólnych zaprzepaścił ostatn ie jego m ożliwości.



II. W Y PRAW A ŁYSOBYCKA.

1) A r m j a  r o s y j s k a  w  P u ł t u s k u .

Po bitw ie p od  O stro łęką głów na a rm ja  ro sy jsk a  pozostała w  oko li
cach tego m iasta  aż do 1-go czerw ca, rezygnu jąc  z p rzeprow adzen ia  
energicznego pościgu o raz  w yzyskan ia  przerażen ia , ¡które zap an o w ała  
w śród  n iep rzy jac ie la1) . T o niew yzyskainie zw ycięstw a spraw iło  fa ta lne  
w rażenie w  P etersburgu . Gdy z doniesień berlińsk ich , o p arty ch  na 
p erlu strac ji poczty w arszaw skie j, dow iedziano się, jak ie  p rzerażen ie z a 
panow ało  w  W arszaw ie  n a  sku tek  p ierw szych  w iadom ości z kw ate ry  
głównej, M ikołaj n ie m ó g ł przebaczyć Dybiczow i, że d a ł P o lakom  czas 
do ochłonięcia i  zo rgan izow ania  n a  now o arm ji. P isa ł, że zwycięstwo 
pod O strołęką było  rów nie krw aw e i rów nie jałow e, jak  p o d  Grocho- 
wem ; za rzu ca ł D ybiczowi, że n ie  p rzeprow adził pościgu, dopuścił do 
w ypraw y  Giełguda n a  Litwę. W  kołach  dw orsk ich  opow iadano  głośno, 
że a rm ja  m arsza łk a  jest zdziesiątkow ana, w yczerpana, n iezdo lna  do 
dalszych dzia łań , że on  sam  w raz ze sw ojern otoczeniem  nie posiada już 
energ ji do pom yślnego zakończenia tej w ojny. Is to tn y  stan  rzeczy m iał 
zb ad ać  n a  m iejscu gen. ad  ju t. O rłów , k tó ry  p rzy b y ł do  głów nej kw aie 
ry  4-go czerw ca2).

1-go czerw ca a rm ja  g łów na w yszła z O strołęki, a  4-go doszła d o  P u ł
tuska, gdzie rozłożyła s ię  fro n tem  d o  Serocka, N asielska i Nowego

b  D ybicz tłum aczył s ię  późn iej tem, że arm ja  jego  oddaliła  się  od sw ych  m aga
zyn ów  i m usiała  czekać n a  zorgan izow an ie  dow ozów .

s) O rłów  m ia ł rów nież w ybadać grunt w  B erlin ie w  spraw ie ew en tualnego  od
stąp ien ia  Prusom  2 —  3 w o jew ód ztw  lew obrzeżn ych  K rólestw a w zam ian za oddanie  
Rosji K łajpedy oraz terylorjum  na w sch ó d  od P regoły.
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M iasla. Na jej skrzydle p raw em , w G ołym inie i okolicach, s tan ą ł 
P ah len  I 1), m a jąc  straż p rzed n ią  w Garno wie; n a  lewem, w P u łtu 
sku i okolicach, s tan ą ł ks. S zach o w sk ij2) , w ysuw ając sw oją straż 
p rzedn ią  do D zierżenina i za jm u jąc  S e ro c k 3) ; wtyle, na  po łudn ie  od 
M akow a, rozłożyła się g w ard ja  *). W  O strołęce pozostały  2 b a ta ljo n y r 
w Łom ży —  4 z czterem a działam i oraz pu łk iem  kozaków ; n ad  B u 
giem, od  N u ra  po W yszków , trzy m ał po steru n k i pu łk  kozaków . Później 
dyzlokację tę zm ieniono w  n astęp u jący  sposób: a) n a  zachodn im  brzegu  
W kry , w  okolicach Sobokleszcza i Jońca, s tan ą ł oddzia ł W ła so w a 5); 
b) u tw orzono straż p rzedm ą pod dow ództw em  W itta " ) ; jej czaty p il
now ały  W kry , od K rólew a d o  u jśc ia  do  W isły ; oddzia ły  w ysun ię te  
za jm ow ały  Nowe M iasto, Pokrzyw nicę, W inn icę i Gołądkow o, a gros 
stało n a  po łudniow y zachód od  P u łtu sk a ; c) a r ty le iję  re ze rw o w ą7) 
rozłożono w Szelkowie; d) do  C iechanow a w ysunięto P /i  b a ta ljo - 
nu  i 4 seciny.

Połączenie się głów nej a rm ji z g w ard ją  oraz zajęcie stanow isk  pod 
P u łtu sk iem  było  dtiżem  posunięciem  n ap fzó d  sp raw y  urzeczyw istnię- 
n ia  p lanu  M ikołaja, ,t. j. p rzygo tow ania n a d  g ran icą  p ru sk ą , z oparciem  
się o P ru sy  jak o  o podstaw ę działań , p rzep raw y  n a  lewy brzeg  W isły. 
O siągnąw szy ten w ynik, Dybicz z ca łą  energ ją przeciw staw ił, się jed n ak  
naciskow i M ikołaja o przyśpieszenie p rzepraw y.

U w ażał przedew szystkiem , iż s tan  liczebny a rm ji abso lu tn ie  n ie w y
starcza do d z ia łań  n a  lew ym  brzegu  W isły. Nie obaw iał się zbytn io  
m arszu  flankow ego obok M odlina; sądził, że zdoła go urzeczyw istn ić 
szybko i w  ciągu trzech  d n i dojść do P łocka, zan im  przeciw nik zorjen- 
tu je  się w jego zam iarze . Sądził natom iast, że sarna p rzep raw a  przez 
W isłę  n ap o tk a  n a  duże tru d n o śc i i dop ro w ad zi n apew no  do  bitw y, 
gdyż n ieprzyjaciel, p rzed  k tó ry m  nie będzie już m ożna u ta ić  celu ope
racji, p rzeciw staw i się  je j ca łem i siłam i; d latego  jeszcze w  sw ych osta ł 
n ich  listach do cesarza dom ag ał się, aby  w y jednać od P ru s  pozw olenie 
n a  p rzep raw ę n a  ich  te ry to rju m . Liczył się n astęp n ie  z tem , że na  
lew ym  brzegu W isły  n ieprzy jacie l u ru ch o m i w szystkie sw e siły  i środki

1) 18 bata ljonów , 20 szw ad ron ów , 5 sec in  i 40 dział.
2) 19 bata ljonów , 25 szw ad ron ów , 2 pułki kozaków , 40 dział; późn iej, n a  skutek  

utw orzen ia  grupy W itta, ly lk o  9 b ata ljonów , 10 szw ad ron ów  i 22 dział.
3| Jego lin ja  czat b ieg ła  od K arniew ka nad  N arw ią do L elew a nad W isłą.
*) 18 bata ljonów , 26 szw ad ron ów  i 70 dział.
3) 16 secin , 2 szw adrony, 2 działa, t. j. 1709 szabel.

10 bata ljonów , 15 szw adronów , 11 secin , 16 dział.
7) 2 bata ljony , 107 dział.
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i w alczyć będzie z energ ją  rozpaczy, że za tem  a rm ja  -rosyjska m usi 
tu  m ieć nieodzow nie znaczną przew agę liczebną. T y m cz asem *) całość 
sił a rm ji głów nej w ynosiła w ów czas zaledw ie 55%  bata ljonów , 107 
szw adronów  i secin oraz 257 dział, czyli nie więcej ponad  52 .0 0 0 2). 
O słabiły  ją  przedew szystk iem  daw niejsze detaszow ania n a  Litwę, w y 
noszące ogółem  20 bata ljonów , 50 szw adronów  i  60 dział, t. j. do 
20.000 bagnetów  i szabel, oraz nowe, w yw ołane przez w y p raw ę Gieł
guda, k tó re  doszły do 17%  bata ljonów , 58 szw adronów  i 56 dział, 
t. j. do  18.000 bagnetów  i  szabel. O słabiały  następn ie  s tra ty  z pow odu 
cholery, k tó ra  p od  P u łtu sk iem  poczęła szerzyć się gw ałtow nie w śród 
gw ard ji i zm niejszy ła dopiero około  18-go c z e rw c a 3). Dzięki tem u oraz 
s tra to m  poniesionym  pod O stro łęką 1-sza dyw izja p iechoty np. liczyła 
zaledw ie 3.000 bagnetów , 2-ga —  2.000, dyw izje g renad jerów  p rz e 
ciętnie po 5.000; n iek tó re  p u łk i g renad jerów  spad ły  do 600 bagnetów . 
O uzupełnieniu  stanów  nie było m ow y, gdzie I I I  b a ta ljo n y  arm ji 
czynenj weszły w sk ład  a rm ji rezerw ow ej, a fo rm ac ja  IV, o k tó 
re j w tedy m ów iono, by ła  poezją  przyszłości; n aw e t ozdrow ieńców  
a rm ji  czynnej u żyw ano  d o  fo rm acji now ej, 26-tej dyw izji p iechoty  
d la k o rpusu  VI.

W  tych w a ru n k ach  is to tn y m  zam iarem  D ybicza by ło  doczekanie się 
p o d  P u łtu sk iem  ostatecznej likw idacji pow stan ia n a  L itw ie i zb liże
n ia  a rm ji rezerw ow ej do g ran ic  K rólestw a; wówczas dopiero  m ógł
b y  ściągnąć oddzia ły  detaszow ane i w ykonać p rzep raw ę  z a rm ją  s tu 
tysięczną. N acisk M ikołaja, opóźnienie d z ia łań  przeciw ko Giełgudowi 
n a  Litw ie —  uniem ożliw iały  m u  w ykonan ie  tego  zam iaru . S tał n a to 
m iast tw ardo  p rzy  zam iarze  rozpoczęcia m arszu  k u  p rzepraw ie  nie 
wcześniej, ja k  w tedy, gdy w kroczenie R udigera w lubelskie *) pozwoli

*) B iorę tu łaj stan y  z dn ia 25-go czerw ca, pod ane przez O kuniew a, a w ięc  z czasu, 
g d y  do arm ji przybyło  już 4000 ozdrow ieńców , gdy cholera  osłab ła , a zaopatrzenie  
u leg ło  zm ianie n a  lepsze.

2) Na tyłach jej, w  R óżanie, O strołęce, Ł om ży, B roku, N urze, W yszk ow ie  stało  
4 /4  bataljonu , 6 szw adronów , 5 secin , 28 dział, t. j. d o  3000 bagn etów  i szabel.

3) 28-go czerw ca w  szp ita lach  n a  terenie K rólestw a znajdow ało  się  20.749 chorych .
4) R üdiger z IV korpusem  kaw alerji i 10-tą dyw izją p iech oty  w szedł do L u

b lin a  10-go czerw ca. C ałość jego  sił, do  których Kreutz przydzielił jeszcze brygadę  
strzelców  k on nych  i dw a pułki kozaków , w y n o siła  w końcu  12 bata ljonów , 36 szw a 
dronów , 10 secin i 24 dział, t. j. 13.959 bagn etów  i szabel. B ata ljony  jego  n ie  prze
n osiły  450 —  460 bagnetów ; p o ło w a  ich sk ład ała  się  z rekrutów . M arszalek Sacken  
sp rzeciw ia ł s ię  natom iast d ługo żądaniu  D ybicza i T olla , aby w yp raw ić pod Zam ość 
g e n . K ajsarow a z 12 bataljonam i i 12 szw adronam i III korpu su  piechoty .
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m u ściągnąć do głów nej a m iji  g rupę K re u tz a 1). W  m iędzyczasie chciał 
sk ierow ać w szystk ie  sw oje u rząd zen ia  tyłow e z szosy brzesk iej bądź 
do Brześcia Litewskiego, gdzie sta ł Rosen, m a jąc  pod sw ojem i ro z k a 
zam i 2) 29 b ata ljonów , 10 szw adronów , 100 dział, t. j. 18.000 b a 
gnetów  i  szabel. P rag n ą ł następn ie  n a  w szelki w ypadek zapew nić  sobie 
połączenie z G rodnem  i dlatego n ak aza ł um ocnić O strołękę i Łom żę.

N astępnie, m im o ca łą  gotowość P ru s  w obec Rosji, sp raw a p rzygo to 
w an ia  p o d  T orun iem  m ostów  oraz nag rom adzen ia  d la  a rm ji rosy jsk iej 
zapasów  n a  pogran iczu , n ap o tk a ła  n a  b ardzo  liczne trudności. W  P ru 
sach  Z achodnich, w G daiisku w ybuchła w ów czas cholera i w ładze p ru 
skie w ydały  ostre zarządzenie ochronne. Z atrzym ano  np. w G dańsku ca 
ły  zapas kotw ic i lin, zakup ionych  do m ostów , i Toll m usia ł je  po raz 
d ru g i nabyw ać w E lb lągu ; za trzym ano  rów nież statk i, w iozące p ien ią
dze d la  arm ji, am unicję; u tru d n io n o  ruch  ku rjerów , k o n tak t dostaw ców  
z in ten d en tu rą  arm ji. Doszło do tego, że f irm a  S urm ann , k tó ra  podjęła 
się dostaw  d la  a rm ji ro sy jsk ie j n a  kw otę  2.300.000 ta larów , n ie  o trz y 
m aw szy n a  czas zap ła ty , w strzy m ała  dostaw y. Dybicz zaw ierzył np . z a 
pew nieniom  w ładz p rusk ich , że dostarczą  m u  zboża z m agazynów  
rządow ych i  n ak aza ł w strzym ać za k u p y  p ry w a tn e ; -tymczasem po  18 
d n iach  okazało  się, że zapasy  rządow e p rusk ie  są  b a rd zo  nieznaczne. 
P oza tem  dostaw cy pruscy  dostarczyli n a  pogranicze nie suchary , ale 
m ąk ę  i zboże, a a rm ja  nie posiadała  w łasnych  p iekarn i, an i p iekarzy .

W obec tych w szystkich trudności Dybicz przew idyw ał, że n a d  dolną 
W isłę będzie m ógł w yruszyć n ie w cześniej, jak  w  p oczątkach  lipca. 
W  m iędzyczasie rozw inął dość energiczną działa lność w  spraw ie p rz y 
gotow ania tego m arszu. W spólnie z Tollem  opracow yw ał dy rek ty w y  do 
tej operacji; p rzygo tow ał w ypraw ę oddziału  W łasow a n ad  g ran icę p ru 
sk ą  w  celu rozpoznan ia  stanu  dróg, stanow isk, w y b ran ia  ew entualne
go p u n k tu  przepraw y, a rów nocześnie —  przerażen ia przeciw nika, 
u tru d n ien ia  m u w ybieran ia podatków  i re k ru ta  w  w ojew ództw ie płoc- 
kiem . On i Toll organizow ali zręcznie p ro p ag an d ę  w śród  ludności po l
skiej 3). D zięki zan iechaniu  rekw izycyj i zakupow i żyw ności z wolnej

1) 18%  bata ljonów , 56 szw adronów  i secin , 73 dział, t. j. przeszło 16.000 bagn e
tów  i szabel; w  skład jej w eszła  przew ażna część odd zia łów  P ah len a  II. Kreutz 
w yszedł z K ocka 4-go czerw ca i przybył do Siedlec 7-go; pierw szy eszelon  sw ej grupy  
w yp raw ił do Nura 10-go.

*) O ile  w liczym y tu  w ojska  p ozostaw ion e  na szosie, podchodzące do B rześcia  
oraz obserw ujące P uszczę B iałow ieską.

*) D yb icz n ak aza ł og łosić  drukiem  przekład polsk i rozkazu dziennego o  b itw ie  
pod O strołęką. B yła  tutaj m ow a o tem, że P o la cy  stracili w  zabitych i rannych

Kok i83T. 27
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ręk i —  s tan  zaopatrzen ia  a o n ji  pod  P u łtu sk iem  p o p raw ił się znacznie; 
p rzyszły  do siebie i  konie. 25-go czerw ca in ten d en tu ra  zdo ła ła  zg ro 
m adzić  żyw ność i paszę n a  trzy  tygodnie, podczas gdy m arsz  n a d  
do lną W isłę  m ia ł trw a ć  zaledw ie 8 d n i; zeb rano  1.330 w ozów  ta b o 
row ych. P o d  T orun iem  zn a jd o w ały  się już zapasy  m ąk i n a  20 dni.

W  trakcie  t37ch przygo tow ań  10-go czerw ca najniespodzaaniej w  św ię
cie z m a rł Dybicz. Śm ierć jego, p rzy p isan a  u rzędow o cholerze, w yw o
ła ła  b ardzo  liczne kom entarze w Berlinie i P etersburgu  1). Jego p row i
zoryczny  zastępca Toll 2) p ro w ad ził energiczniej od niego przygoto
w an ia  do  m arszu  i p rzep raw y; p ra g n ą ł n aw et przyśpieszyć nieco jej 
term in.

A kcji p rzeciw nika Toll n ie  obaw ia ł się w ów czas pow ażniej. Nie w ie
rzy ł w  to, ab y  P o lacy  odw ażyli się n a trzeć  jeszcze raz n a  głów ną 
a rm ję  ro sy jsk ą ; w  raz ie , jednak , gdyby do tego doszło, chc ia ł p rzy jąć  
b itw ę pod  W inn icą  lub  P u łtusk iem . W y d a ł naw et ro zk azy  n a  ten  w y 
padek  doAvódcom korpusów . Nie sądził rów nież, aby  n ieprzy jacie l p o d 
ją ł  działan ia  n a  p raw y m  brzegu  W isły : obecność głów nej a rm ji ro 
syjskiej m usi bow iem  zw rócić ca łą  jego uw agę n a  pó łnoc o d  W a r
szawy. G dyby jed n ak  p o d ją ł je m im o w szystko, to R iidiger na  pew no da 
sobie radę, a a rm ja  głów na p rzy jdz ie  m u  z pom ocą pośrednio , t. j. u rz ą 
dzając dem onstrac ję  p rzep raw y  p o d  Serockiem  i  m arszu  ku  P radze, oraz 
w y p raw ia jąc  W łasow a w  płockie. Toll w reszcie b ra ł  już w rach u b ę  te

10.000, a w  jeńcach 7.000, że zginął gen. P ac, a Skrzynecki b y ł ranny kartaczem  
w  ręką. R ozkaz len  oficerow ie  rosy jscy  przesyłali posterunkom  D z;ekońskiego. T oll 
w yd ał 12-go czerw ca odezw ę, sk ierow aną do „obyw ateli P o lsk i“ . M ówił w  niej 
o „zn iszczen iu“ grup Sieraw skiego, D w ernick iego i C hrzanow skiego, zadaniu  arm ji 
polsk iej pod  O strołęką „razu śm ierteln ego“ ; w ystęp ow ał przeciw ko n ow em u p o b o 
row i do w ojska oraz rekw izycjom  pow stania ... „T ysiące n iew inn ych  ofiar padło pod  
ostrzem  żelaza; tysiące fam ilij, pozbaw ion ych  ostatniej pod pory  i n ie  m ających  k a 
w ałka chleba, przek linają m om ent n ieszczęśliw ego  pow stania ... Od W as sam ych los  
W asz zależy. Z ostając sp ok ojn ie  w  dom ach... sk orzystacie  z dobrodziejstw  m ani
festu... T rw ając w  buncie  i  sp ełn ia jąc  rek w izycje  zbuntow anych , śc iągacie  na sieb ie  
w szystk ie  n ieszczęścia  w o jn y “. O dezw ę tę nak azał później W lasow  przedrukow ać  
w  P łocku . D o czat polsk ich  przesy łan o  ją przy pom ocy w łościan .

*) Sk w ap liw ie  n o to w a ł je  w  sw oich  listach  do M ikołaja K onstanty, k tóry  w krótce, 
27-go czerw ca, m iał um rzeć w  sp osób  rów n ie  zagadkow y w W itebsku , gdzie n ie  
b y ło  w cale cholery.

ł ) T o ll n ie  lic zy ł ani n a  chw ilę n a  to, aby m ógł zostać następcą D ybicza. Z dając  
sob ie  dobrze spraw ę z n iech ęci M ikołaja d o  siebie, w y stosow ał do n ieg o  list, w  k tó 
rym  prosił o szybk ie  w yznaczen ie  następcy, gdyż on sa m  n ic  czu je  się  na siłach  
dow odzen ia  arm ją.
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w szystkie posunięcia, k tó re  później uskutecznił Paskiew icz. C hciał np ., 
aby w krótce po p rzepraw ie a rm ji głów nej, k tó ra  zw iąże głów ne siły 
n ieprzy jaciela  n a  b rzegu  zachodnim , p rzep raw ił się rów nież R üdiger 
i za ją ł w ojew ództw a sandom iersk ie  i k rakow sk ie ; rów nocześnie R o 
sen m iał obsadzić zipowrotem Siedlce i w ysunąć część sw ych sił ku  
P radze. W  ten sposób chciano zam k n ąć  a rm ię  n ieprzy jacie lską w  zw ę 
zającem  się coraz bardzie j pó łkolu  pod W arszaw ą.

2) A r m j a  p o l s k a  p o d  P r a g ą .  G e n e z a  w y p r a w y  
n  a  K r e u t z a  i  R ü d  i g e r  a.

S tra ty  m aterja lne , poniesione w  bitw ie p od  O strołęką, dały  się dość 
szybko pow etow ać, gdyż b itw a ta, ja k  w idzieliśm y, doprow adziła  ra 
czej do rozprzężenia, niż w ydatn iejszego  osłab ien ia a rm ji polskiej. Już  
około 10-go czerw ca liczyła ona w  sw ych czterech dyw izjach  p iecho
ty  —  52 b a ta ljo n y  i 68 dział, t . j. 29.000 bagnetów , zaś w  trzech  d y 
w izjach k aw alerji 70 szw adronów  i  26 d z ia ł ,t. j. 8.410 szabel; oprócz 
tego B ieliński w P otyczy  m ia ł 5 bata ljonów , 1 szw adron  i 3 działa, 
t. j. 2.760 bagnetów  i  szabel, D ziekoóski p o d  Gniewoszewem  —  9 b a 
taljonów , 11 szw adronów  i  10 dział, t. j. 6.150 bagne tów  i szabel, 
a C hrzanow ski pod  Zam ościem  —  7 bata ljonów , 9 szw adronów  i 10 
dział, t. j. 5.700. M ożna by ło  za tem  użyć do  d z ia łań  przeszło  52.000 
z 117 działam i. P rzy  energicznem  i  przedsiębiorczem  kierow nictw ie 
politycznem  i w ojskow em  by ły  to siły, zapom ocą k tó ry ch  m ożna 
było  w yzyskać dyw ersję, sp raw ioną przez d z ia łan ia  Giełguda n a  Litwie, 
i doprow adzić do  pow ażnej zm iany  położenia n a  terenie K rólestw a.

N iestety, u tru d n ia ł to  pow ażnie s ta n  m o ra ln y  k ra ju  po  -przegranej 
pod O strołęką. Część ludzi, sto jących u steru  rząd u  i w ojska, p rzestała  
o d tąd  w ierzyć w  m ożliw ość pow odzenia; liczyła raczej n a  u k ład y  po
kojow e, k tóreby, p rzy  m edjac ji państw  zachodnich, pozw oliły ocalić 
choć część daw niejszych p raw  K rólestw a. Nie w ypow iadano  tego jeszcze 
jaw nie, publicznie —  z obaw y przed  nieliczną, ale ruch liw ą frak c ją  
rad y k a ln ą  oraz K aliszanam i; leżało to jed n ak  na dnie dusz, tłum aczyło  
całość postępow anie części ludzi, sto jących  u steru  rządu , sejm u i w oj
ska. D latego np. rząd  nie zdecydow ał się m im o w szystko pozbaw ić 
Skrzyneckiego dow ództw a, choć to było  pierw szym , n ieodzow nym  w a
runk iem  energicznego p row adzen ia w ojny, choć jego nieudolność, 
a naw et zła w ola dla nikogo nie by ły  już ta jem nicą— bez w zględu w resz
cie i n a  to , że po p rzeg ranej tak  doniosłej zachow yw ał się tak  w yzyw a
jąco wobec rządu , a takow ał go. M usiał ulec wobec postaw y sejm u,
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k tó ry  w ysłał do w odza depu tac ję  hołdow niczą, a późn iej z tak ą  n a iw 
nością, n a  jego w ezw anie, p o d ją ł sp raw ę re fo rm y  rządu , k tó rej is to t
nym  celem  m iało  być  bodaj skupienie całości w ładzy cyw ilnej i w oj
skow ej bądź w ręk u  ks. A dam a C zartoryskiego, b ąd ź  S krzyneck iegoJ) . 
M usiał pośw ięcić, usunąć ze stanow iska gub ern a to ra  W arszaw y, n a  
k tó ry m  by ł n iezastąp ionym , K rukow ieckiego, k tó ry  w  sposób n ie w ą t
pliw ie b ru ta ln y , ale rów nocześnie niezw ykle rzeczow y i m ęski potępił 
Skrzyneckiego, oskarży ł go za całość d z ia łań  przeciw ko gw ard ji 2). 
Pośw ięcił w reszcie i P rądzyńskiego , w ystępującego —  dość m ałoduszn ie  
z resztą  —  z m em orjalem , o sk arża jący m  w odza z ra c ji tychże działań , 
bez względu n a  silne poparcie, którego au torow i udzielili Kaliszanie 3).

K am pan ja  polityczna o re fo rm ę rządu , rozpoczęta w  sejm ie 2S-go 
m aja , w yw ołu jąc tak ie  podniecenie w p rasie  i k ra ju , skończyła się 
p rzeg ran ą  refo rm istów  i w odza 11-go czerw ca. Z dysk redy tow ała  pow aż
n ie  rząd , którego w ady scharak tery zo w an o  tak  dob itn ie  z try b u n y  se j
m ow ej; ośm ieszyła później i sejm , d a jący  się tak  łatwro p o ry w ać do 
u chw ał i k roków  z g ru n tu  fałszyw ych; podw ażyła silnie w kołach r a 
dykaln iejszych  au to ry te t Skrzyneckiego.

W tedy  dopiero  rząd  zdecydow ał się w ystąp ić przeciw 'ko w odzowi, ale 
uczyn ił to tak  połow icznie i n ieśm iało , że zgotow ał sobie ty lko  now ą 
porażkę. W  rządzie naw et ks. A dam  C zartoryski już od początku  m aja  
nie m ia ł żadnych  złudzeń co do w artości w odzow skiej Skrzyneckiego; 
jak o  człowiek jasnej i  trzeźw ej in teligencji, o rjen tu jący  się b ard zo  d o 
brze w rzeczach w ojskow ych, w idział doskonale, do czego doprow adzi

*) Skrzynecki poruszył tę spraw ę po raz p ierw szy już w  drugiej p o łow ie  kw ietn ia .
21-go k w ietn ia  ks. Czartoryski, po naradzie z tak  oddanym  w od zow i H orodyskim , 
odpisał m u, że jeszcze n ie  nadszed ł odpow iedni m om ent, że rząd, aczk olw iek  slaby, 
sp ełn ia  w cale  dobrze sw o je  zadanie. „N ow y rząd —  koń czył —  niech  się  postanow i 
p o  n ow ych  zw ycięstw ach “.

2) Spraw a ta doprow adziła  jednak  do bardzo ostrego k on flik tu  pom iędzy w o 
dzem  i prezesem  rządu. 29-go m aja ks. Czartoryski sprzeciw ił się  kategoryczn ie żą
daniu w odza uw ięzien ia  K rukow ieck iego i oddania  go p od  sąd, m ów iąc, że dałoby  
to  ty lk o  pow ód do agitacji w  prasie i k lubach i ugruntow ało  popularność K ruko
w ieck iego. W  odpow iedzi n a  to Skrzynecki nap isa ł d o  n ieg o  list tak brutalny, że 
Czartoryski n ie  m ó g ł go  n aw et pokazać na posiedzeniu  rządu, oraz zagroził poda
n iem  się do dym isji. Czartoryski, zam iast sk w ap liw ie  sk orzystać z tego, odpow iedział 
4-go czerw ca, że raczej on poda się  do d ym isji, aby pozostaw ić  w odzow i w olne pole  
działania. Odtąd zapanow ała  pom iędzy n im i w idoczna  oziębłość, k tórą jednak d o 
broduszny ks. Adam  u siło w a ł za łagodzić już 11-go czerw ca.

3) P rzyczyn ił się  do tego ks. Adam , jak  w idać z jego  listu  d o  Skrzyneckiego  
z dnia 19-go czerw ca. „N ic m nie w ięcej n ie  boli —  p isał z tej okazji —  jak  b yć  przy
czyną najm niejszej przykrości dla G enerała“.
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zasada Skrzyneckiego „n ieryzykow ania niczego“ . 8-go m aja , dostoso
w ując  się dyplom atycznie do założeń Skrzyneckiego, aby  nasze siły 
główne u n ik a ły  rozp raw y  z Dybiczem , zw racał m u jed n ak  dobitnie 
uw agę n a  to, że: a) rap o rty  D ybicza, ogłaszane w p ru sk ie j S taats-Zei- 
tung, m ów ią w yraźn ie o jego słabości, s tra tach , sk u tk ach  pow stan ia  n a  
Litw ie i t. d., że za tem  rzeczyw istość m usi być  znacznie gorsza od tego 
p rzyznan ia  się przeciw nika; b) że m y stanow czo n ie  doceniliśm y w yn i
ków  naszych pow odzeń i nie um ieliśm y z n ich  skorzystać; c) że strate- 
gja Skrzyneckiego prow adzi do stagnacji, oddan ia  przeciw nikow i in i
cja tyw y  działań , a doprow adzi do u p ad k u  pow stania. Skrzynecki od 
pow iedział m u n a  to tak ostro , że 17-go ks. A dam  ośw iadczył m u , iż 
poniew aż n ie  chce wogóle słuchać opinij przeciw nych, on ogran iczy  się 
jedyn ie  do p isan ia  m u o „rzeczach niezbędnych“ . T eraz, pod naciskiem  
K aliszan i  Lelewela, oburzonych ak c ją  sejm ow ą w odza, rz ą d  w ystoso
w ał do niego 14-go czerw ca obszerne pism o zasadnicze. Z w racał w  n im  
uw agę n a  to, że: a) o  ile zrazu  m ocarstw a nie chciały n aw iązać sto
sunków  z naszym i a jen tam i i radziły  jedynie p o d d ać  się Rosji, to  póź
niej, pod naciskiem  w zm agającej się sym patji ludów  do sp raw y naszej, 
poczęły ośw iadczać, że ich in terw encja zależeć będzie od naszych po 
w odzeń; niestety, nasza bezczynność od 10-go kw ietn ia , a następnie 
klęski Sieraw skicgo, D w ernickiego i ostro łęcka u g ru n tu ją  p rześw iad 
czenie: „po co k o nającem u  po m ag ać!“ ; b) ciągle skupienie w ojsk w  oko
licach blisk ich  W arszaw y  w yczerpało  sk arb  oraz zap asy  żyw ności i p a 
szy, a pożyczka zagran iczna p raw odpodobn ie  zaw iedzie; c) p o stęp o w a
n ie w odza przynosi korzyści tylko nieprzyjacielow i, k tó ry  pokona 
Giełguda, stłum i pow stan ie L itw y, a następn ie skupionem i siłam i r u 
szy n a  W arszaw ę. Na sku tek  tego rząd  w zyw a w odza, aby  zeb ra ł rad ę  
w ojenną w celu n arad zen ia  się n ad  ogólnem  położeniem  i znalezieniem  
w yjścia z niego.

Skrzynecki wobec lego połow icznego w ystąp ien ia zachow ał się b a r 
dzo zręcznie. P rzep row adził z początku  korespondencję z ks. A dam em , 
s ta ra jąc  się oderw ać go od  reszty rządu . Nie u d ało  m u się to  w  całości; 
doprow adziło  jed n ak  do tego, że oszczędzający i  chw iejny prezes rządu  
w’ swym  liście do  w odza z dnia 19-go czerw ca osłabił bądź  co bądź 
ostrze w ystąp ien ia rząd u , m ów iąc, że chodziło w n im  jedynie o  z a p ro 
w adzenie jedności m iędzy rządem  i w odzem , dzia łan iam i dyplom atycz- 
nem i i w ojskow em i. W tedy  dopiero , 5-go lipca, Skrzynecki nap isa ł bez
czelny w prost, gdyż inaczej nazwuić go niepodobna, list do rządu .

W zyw ał tu n a  w stępie rząd  do w iększego „spokoju  i tęgości“ , 
w iększej odporności na niepow odzenia, gdyż bez tego n ie  m ożna prze
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w odniczyć narodow i i w ojsku; przypom inał, że położenie w yjściow e 
pow stan ia by ło  znacznie gorsze, że już w tedy postanow iono trzym ać 
się zasady: „albo  ivyw alczyć niepodległość całej Polski, albo zginąć 
z h o n o rem “. „Nie zdaje  m i się, m ówił, aby  było  po trzeba podzielenia 
z rządem  odpow iedzialności, przyw iązanej do w ładzy w odza naczel
nego siły  zb ro jn e j“. P raw o  jem u sam em u pow ierzyło  w yłącznie k ie
ru n ek  działań , w k tó ry m  m usi być jedność w ładzy i woli, ta jem nica 
zupełna w ykonan ia , w ykluczenie w szelkich n a ra d  kolegjalnych. „O d
pow iedzialności w  tej m ierze z n ik im  podzielać nie pow inienem  i n ie  
m ogę“ . On nie w ierzy w to, aby  pow strzym anie d z ia łań  naszych  po
10-m kw ietn ia sparaliżow ać m iało nadzie ję  in terw encji. „L osy bitew  
są w ątpliw e: n iepodobna stale do siebie przyw iązyw ać zw ycięstw a 
i d la  dogodzenia dobrem u hum orow i publiczności co chw ila o  now ych 
donosić triu m fach “. P rzeg ran a  Sieraw skicgo m ia ła  d robne znaczenie; 
za k a ta s tro fę  D w ernickiego odpow iedzialność spada „na niecierp li
w ość rząd u  i p a trjo tó w , k tó ra  za p rędko  w ypchnęła go w p rzepaść 
daw nych  prow incyj po lsk ich“ ; w yn ika z lego wniosek, że tak ie  w y 
p raw y  w ypływ ać zawsze pow inny  z w ładzy w odza naczelnego i  z jego 
przygotow ań. Za O strołękę, „bitw ę ko rzy stn ą  naszej spraw ie, św ietną 
naszem u orężow i“ —  wódz p rzy jm u je  ca łą  odpow iedzialność n a  siebie. 
Dybicz chcia ł a rm ję  n aszą  odciąć od W arszaw y  i zniszczyć; tym cza
sem  nie zdo łał naw et p rzepraw ić  swej a rm ji przez N arew , an i dokonać 
pościgu, a m y zdołaliśm y w ypraw ić  Giełguda n a  Litw ę, cofnąć się do 
P rag i i n a  now o rozpocząć dzia łan ia  zaczepne. On o b ją ł przecież do 
wództw o „pom im o w oli“ , w położeniu b ard zo  cdężkiem; zreorgan izo
w ał a rm ję  i odn iósł pow odzenia. P rzez w ypraw ę C hrzanow skiego za
słon ił Zam ość, zagroził Rusi, zw iązał dw a k o rpusy  nieprzyjacielskie, 
a  następnie, w ysy łając  Giełguda, ożyw ił pow stan ie Litwy. „D ziałania, 
rozpoczęte na b ru k u  W arszaw y, d o ty k ają  dziś B ałtyku  i D n iep ru“ . 
Urzędowe p ism a rosy jsk ie w ykazu ją, w  jak  niezw ykle trudnem  poło
żeniu zn a jd u je  się n ieprzyjaciel. „P orzuciw szy w ięc p różne obaw y, 
o trząśm y  się z u ro jo n ej trw ogi; nie tak  b liscy skonu jesteśm y“ *).

Na takie p ism o by ła  tylko jed n a  odpow iedź: odw ołanie się do  sejm u 
i żądanie dym isji Skrzyneckiego. W ykluczy ła to jed n ak  n iew yraźna 
m im o w szystko postaw a ks. A dam a, k tó ry  d o o sta tk a  s ta ra ł się łago
dzić konflik t, a  następn ie  znaczna ilość zw olenników  w odza w sejm ie 
oraz Izbie Poselskiej. W  tych  w a ru n k ach  w ytw orzył się pew ien stan

*) N a uw agę o w yczerpaniu  zasobów  m aterjalnych i skarbu odpow iadał: „Lecz 
jaż to  by łem  m inistrem  skarbu 1“ .
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m arazm u  u  góry, k tó ry  prędzej czy później m usia ł doprow adzić  do 
w yjścia gwałtow nego.

P rzeg ran a  w ojskow a i po lityczna Skrzyneckiego odbiła się o d razu  na 
jego sto sunku  do arm ji. A rm ję po  Ostrołęce, o ile m iała  odpow iedzieć 
sw em u tak  trudnem u  obecnie zadan iu , trzeba było  u jąć  b a rd zo  m ocno 
w  ręce. N ależało u k a ra ć  n ieub łagan ie  w szystkich, k tó rzy  n ie  spełnili 
swej pow inności w czasie w ypraw y n a  gw ardję, zapobiec ostro dalsze
m u  n iedbalstw u  i w ygodnisioslw u oficerów , tak  n iebacznych  n a  swe 
obow iązki w  m arszach  i n a  posto jach , uniem ożliw ić łazikostw o i u c h y 
lan ie  się od bo ju  oraiz dezercję szeregowych. Było w idoczne następnie , 
że ta  a rm ja , k tó ra  p od  O strołęką u trac iła  tyle najcenniejszych  p ier
w iastków  kadrow ych , a z n iem i i poczucie swej p ierw iastkow ej w yż
szości n a d  przeciw nikiem , d a  się zam ienić n a  sp raw n e n arzędzie  b o 
jow e jedynie p o d  w odzem , iktóry jej za im ponuje, rozbudzi jej zap a ł 
przez dużą ruchliw ość działan ia  oraz zw ycięstw a.

Skrzynecki, pozbaw iony doszczętnie u ro k u  w odzow skiego i poli 
tycznego, n ie  b y ł już w stan ie  spełnić żadnego z tych w arunków . R ozpo
czął w praw dzie śledztw a p rzeciw ko w innym  z p od  N u ra  i  O strołęki; 
n ie u k a ra ł jed n ak  n ikogo; skończyło się  n a  rozkazie  dziennym  z dn ia
9-go czerw ca, grożącym  k aram i dow ódcom  i oddziałom , opuszczają 
cym  bez rozkazu  swe stanow iska. D la oficerów  postó j w  obozie pod 
P rag ą  b y ł p raw dziw ą K apuą: nauczy li się tu  g run tow nie  zaniedbyw ać 
swe obow iązki w obec żołnierza, zdaw ać służbę n a  podoficerów , p rz e 
byw ać w  W arszaw ie  n a  posiedzeniach sejm u, k lubów , zabaw ach. O d
tąd, bez w zględu n a  p onaw ia jące  się  ciągle rozkazy , b ęd ą  odryw ać 
coraz w iększą ilość szeregow ych d o  posług  osobistych, w  m arszach  
jeździć konno n a  ty łach  oddziałów , spóźn iać się naw et n a  b itw ę —  i  to 
pod pobłażliw em  okiem  starszyzny. O puszczony, zan ied b an y  szere
gowiec odpow ie n a  to  dezercją , coraz liczniejszą już w  czerwcu. Z a
prow adzenie 13-go czerw ca żan d arm erji polow ej n ie  zdołało  już zm ie
n ić tego s tan u  rzeczy.

W ódz w idzia ł w szystkie te z jaw iska b ard zo  dobrze; w yprow adza ł 
z n ich  jed n ak  ty lko  tę naukę , że z „tak iem  w ojsk iem “ b ić  się już nie 
m ożna. Z am iast za rad z ić  i  k a ra ć  —  p o d trzy m y w ał sw ój coraz bard z ie j 
chw iejący się au to ry te t schlebianiem  arm ji. W ynik iem  tego b y ły  np. 
b a rd zo  liczne aw anse po  O strołęce, generalskie zw łaszcza l) , szafow a
nie k rzyżam i w ojskow em i, doprow adzające do tego, że Sztab nie m ógł

*) 4 gen era łów  brygady aw an sow an o n a  generałów  dyw izji, 15-tu pu łkow n ik ów  
n a  generałów  brygady.



opędzić się p rzed  k an d y d a tam i, ub iegającym i się o n ie  w drodze m e- 
służbow ej.

Szefem  Sztabu został m ianow any  1-go czerw ca gen. T. Łubieński, 
człow iek m ający  ¡jeszcze m niej w iary  w w idoki tej w ałki, n iż sarn Skrzy
necki, ale izdolny i ruchliw y. P rzy  pom ocy zdolnego podszefa gen. Le
w ińskiego u p o rząd k o w ał służbę Sztabu, tak  g run tow nie  roz luźn ioną za 
czasów C hrzanow skiego i P rądzyńskiego  1) , u lepszył jego działalność 
ad m in is tracy jn ą  i o rgan izacy jną . W  dziedzinie operacji n a to m iast o d 
w oływ ał się n a  każdym  k ro k u  do ra d  P rądzyńskiego , czyniąc to w  se
krecie p rzed  S krzyneckim ; wódz bow iem  chcia ł już w ledy p rzy jąć  d y 
m isję zw alczającego go  w  kołach  politycznych  kw aterm istrza ' i u stąp ił 
dopiero n a  skutek  przedstaw ień  ks. C zartoryskiego i Łubieńskiego.

W yw iad  nasz p raco w ał w tedy  wcale dobrze d zd aw ał sobie d o k ład 
n ie sp raw ę z roz łożen ia oraz zam iarów  n ieprzy jaciela.

P om iędzy 9-tym  i 10-tym  czerw ca Sztab nasz z w yw iadu oficerskiego 
oraz  doniesień w łościan, k tó rzy  przew ozili m agazyny  rosy jsk ie  z Cie
chanow a do P u łtu sk a , dow iedział się dok ładn ie o u g rupow an iu  głów 
nej a rm ji rosy jsk iej w okolicach P u łtu sk a , o stanow iskach  oddzia
łów  w ysuniętych, o  łin ji czat, o  s tan ie  je j sił wreszcie. Z G dańska n a d 
chodziły  n ieu stan n ie  w iadom ości o  p rzy b y w ający ch  do  p o rtu  zapasach  
am unicji, o zak u p ach  Tęgoborskiego. P ierw sze doniesienia o  zb ieran iu  
m ate rja łó w  m ostow ych w  T orun iu , o g rom adzen iu  tam  zapasów  ż y 
wności i paszy  nad esz ły  7-go czerw ca, a o d tąd  m iały  p o w tarzać  się 
i uzupełn iać n ieustannie. W reszcie około 14-go —  15-go czerw ca p rze
ję ta  sztafeta T olla  do m arsza łk a  Sackena z d n ia  12-go czerw ca 2) do 
w iodła ostatecznie, że „stosow nie do woli cesarskiej w szystkie głów
ne siły a rm ji czynnej zg rom adzają  się na  p raw em  je j skrzydle 
w  w ojew ództw ie p łockiem  d la  przejścia W isły  w  niższej części tej rz e 
k i“. Ze sztafety  tej m ożna było  w yczytać rów nież dlaczego a rm ja  
g łów na, osłabiona posiłkam i, w ysłanem i n a  L itw ę ,zw leka jeszcze z w y 
k onan iem  tego zam iaru . O koncen tracji K reutza i jego zam ierzonym  
ruchu  k u  Bugowi D z iek o ń sk is) donosił już od 28-go m aja . 30-go
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ł ) W idać to już choćby po znacznie lepszym  stan ie  dokum entów  Sztabu od  
1-go czerw ca.

3) T a li w y sła ł ją bez szyfrow ania .
») Bardzo ruch liw y w  tym  czasie, w ysy ła jący  n ieustan n ie  podjazdy, a  naw et

1 w iększe w yp raw y n a  praw y brzeg W isły , prow adzący w yw iad  bardzo starannie. 
N ie  m ożna pojąć  w ogóle , d laczego Sztab pozbaw i! go  d ow ództw a i zastąpi! n ieu d o l
n ym  Ram orinem . N ajpraw dopodobniej przyczynił się  do tego ruchliw y ppłk. 
Z am oyski za pośrednictw em  ks. Adam a.
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C hrzanow ski zaw iadom ił pozytyw nie, że cała g rupa K reutza m a ru 
szyć do głów nej a rm ji i czeka tylko n a  p rzybycie  g rupy  R iidigera, 
k tó ra  m a ją  zastąp ić  w lubelskiem ; 3-go czerw ca przyszło  doniesienie 
D ziekańskiego, że K reutz m a iść  w 15 ba ta ljonów  i  12 szw adronów  
przez Kock k u  M iędzyrzecowi. 11-go czerw ca Sztab sądził, że całość 
sił K reutza i P ah len a  II  połączyła się w Siedlcach i w ynosi ogółem  
do 20.000 bagnetów  i szabel. W  zw iązku  z tern n ap ływ ały  w iadom o
ści, że n ieprzy jacie l likw iduje swe m agazyny  żyw ności i paszy w  Siedl
cach, R adzyniu  i Łukow ie, sp rzedaje  naw et zboże ludności. 28-go m a ja  
D ziekoński doniósł, że g ru p a  R iid igera sto i w  K ryłow ie; siły  jej s z a 
cow ano n a  12 —  16 b a ta ljo n ó w  i 36 —  42 szw adronów ; w iedziano 
rów nież o tem , że zaję ła  ona Lublin.

Położenie by ło  jasne. W ódz naczelny  n a  zasadzie tych  doniesień 
m ia ł p rzed  sobą dw a w yjścia: a) n a trz eć  n a  głów ną a rm ję  ro sy jsk ą  
pod Pu łtusk iem , ko rzysta jąc  z jej czasowego osłabienia pobić ją  i n a 
w iązać przez G rodno łączność z Giełgudem , o k tó ry m  nie m ian o  po 
czątkow o żadnych  w iad o m o ści*); b) osłonić się przeciw ko niej i n a 
trzeć n a  K reutza lub  R iidigera, pobić ich, odciąć w ten sposób lub p o 
w strzym ać posiłk i d la  niej i  zm usić  ją  do detaszow ania now ych sił 
w lubelskie oraz dalszego pow strzym ania  m arszu  n ad  do lną  W isłę, 
a zarazem  oczyścić dw a w ojew ództw a, w y b rać  z n ich  re k ru ta  i żyw 
ność, naw iązać przez Brześć k o n tak t z L itw ą.

Do 11-go czerw ca Skrzynecki, pochłonięty  po lityką , nie zajm ow ał się 
pow ażniej sp raw am i operacyjnem i i n iechętnie p rzy jm o w ał przedłoże
n ia  Łubieńskiego. D opiero po u p ad k u  p ro jek tu  re fo rm y  rz ą d u  —  z ro 
zum iał, że m usi coś uczyn ić d la  za ta rc ia  w rażen ia  O stro łęk i i  z reh ab ili
tow ania się w  oczach k ra ju  i w ojska.

Ł ubieński, p o  n a ra d a c h  z P rądzyńsk im , w ysunął n asam przód  p ro 
jek t n a ta rc ia  n a  głów ną a rm ię  rosy jską , choć p raw dopodobnie  n ie  za
n ad to  energicznie. Istotnie, po  zaw odzie O stro łęckim  w ażenie się n a  ro z
p raw ę rozstrzygającą  a  głów nem i siłam i p rzeciw n ika, z W k rą  lub  N a r
w ią n a  ty łach , n ie należało  do decyzyj zbyt łatw ych. W praw dzie  s tan o 
w isko pod M odlinem  b ard zo  m ocne, zabezpieczające a rm ji polskiej 
schronien ie w  razie  p rzegranej, b ra ło  w e flan k ę  u g ru p o w an ie  w ojsk 
T olla; w  raz ie  zaskoczenia p rzeciw nika m ożna go by ło  pob ić i o d 
rzucić pom iędzy  N arew  i g ran icę p ruską . Z d rug iej s tro n y  jed n ak  tru d 
no było  liczyć n a  zaskoczenie wobec konieczności p rzerzucen ia m o

*) Z P rus nad ch od ziły  już w  początkach czerw ca fa łszyw e pogłosk i o  jeg o  k a 
tastrofie; z naszej s tro n y  w y sy ła n o  w ted y  n ieu stan n ie  n o w y ch  em isarjuszy d o  n iego .
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stów n a  W,krze oraz czujności przeciw nika; n a ta rc ie  n a to m ias t n a  w y 
b ran e  przez n iego  stanow iska b y ło  ryzyk iem  zby t w ielkiem . Można 
tedy  zrozum ieć, że Skrzynecki p ro jek t ten  odrzucił bezwzględnie. P o 
zostaw ało  za tem  w yjście drugie. Podobno  p ierw szym  jego in ic ja to 
rem  m ia ł być  C hrzanow ski, którego poprzednio  Skrzynecki w zyw ał 
do podjęcia  w y p raw y  n a  W ołyń. W  odpow iedzi n a  to C hrzanow ski 
zażądał, aby  n asam pierw  pobito  R udigera, za jm ującego lubelskie, 
a n astęp n ie  zw iększono jego k o rp u s  do 12.000. S krzynecki zgodził się 
uskutecznić to w  ten sposób, aby  R am orino  przeszedł W isłę  p o d  P u 
ław am i, a C hrzanow ski w yruszy ł z Zam ościa k u  Żółkiewce i w spólnie 
n a ta r l i  n a  R udigera; p o  jego pobiciu  obaj m ieli iść  n a  W ołyń. Na 
uw agę C hrzanow skiego, że przez to  d a  się R udigerow i sposobność p o 
bicia każdego  z ich  k o rp u só w  oddzielnie, że należałoby  raczej, aby  R a 
m o rin o  połączył się z n im  u przedn io  p o d  Janow em , p rzepraw iw szy  się 
pod  Zaw ichostem , Skrzynecki odpow iedzia ł 11-go czerw ca całkow itą  
zgodą n a  tę  zm ianę. Gdy jed n ak  Ł ubieńsk i zaw iadom ił o te j decyzji 
P rądzyńskiego , w ystąp ił tenże b a rd zo  ostro  przeciw ko n iej. Mówił, że 
i w  tym  w y p ad k u  nie w yklucza się ew entualności oddzielnego pobicia 
R am orina i C hrzanow skiego, że n aw e t połączone ich  k o rp u sy  n ie  w y 
starczą  do całkow itego zniszczenia R udigera, k tó ry  w  d o datku  dzięki 
k ierunkow i operacji, będzie m ógł zaw sze w ycofać się bądź k u  W o
łyniow i, bąd ź  też n a  Brześć. Nie o g ran iczając  się do k ry ty k i, P rądzyń- 
ski w ystąp ił w tedy  z w łasnym , p rzygo tow anym  zaw czasu p lanem  
operacyj przeciw ko Rudigerow i. W  m yśl m ego w ódz naczelny  z p rze 
w ażną częścią a rm ji czynnej, t. j. w  20.000, m ia ł s tan ąć  n ad  N arw ią 
pom iędzy Serockiem  a N ow ym  D w orem , jak o  osłona p ro jek tow anej ope
rac ji; n a to m ias t Jan k o w sk i ze  sw ą dyw izją  p iechoty  i dyw izją  kaw a- 
lerji, o trzym aw szy  z a rm ji głów nej znaczne posiłki, tak  aby  m iał ogó
łem  20.000 ludzi, ruszy  z B rześcia k u  Siedlcom , pobije K reutza lub o d 
rzuci go k u  B ugow i albo B rześciowi; następn ie  zaś, osłoniw szy się 
przeciw ko jego rozbitkom , pom aszeru je  przez Ł uków  n a  Kock, gdzie 
złączy się z R am orinem , k tó ry  p rzep raw i się pod Gołębiem przez W isłę, 
a p o d  B obrow nikam i przez W ieprz. S tąd  obaj za jd ą  n a  ty ły  R ud i
gera od Łęczny i  L ubartow a, aby  go od rzucić  k u  W iśle i zniszczyć. 
Rola C hrzanow skiego polegać będzie jedyn ie n a  łem , ab y  p o su n ął się 
do  K rasnegostaw u i un iem ożliw ił ro zb itk o m  R udigera o d w ró t w  tę 
s tro n ę *).

P lan  P rądzyńskiego  Ł ubieńsk i zd o ła ł ostatecznie p rzeforsow ać
x) O ryginalnego projektu P rąd zyń sk iego  n ie  znam y; w obec tego w yp ad ło  go o d 

tw orzyć n a  zasadzie jego  pam iętników , upraszczających p ow ażn ie  położen ie.
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u Skrzyneckiego, ale z tak  doniosłą zm ianą, że operacja , już  trochę 
złożona z rac ji w spółdziałan ia Jankow skiego z R am orinem , sta ła  się, 
dzięki n im , n iezm iern ie  ryzykow ną. S krzynecki m ianow icie, tak  tro sk li
w y zazw yczaj o osłonę sw ych działań  oraz zabezpieczenie W arszaw y, 
w ykluczył teraz silną osłonę n ad  N arw ią, zredukow ał ją  do oddziału  
gen. A. Skarżyńskiego, złożonego zaledw ie z 4 bataljonów , 4 szw adro 
nów  i 4 dz ia ł nowej fo rm acji, pow ierzając m u osłan ian ie N arw i i Bugu 
od Serocka aż do u jśc ia  Liwca. Było w idoczne zgóry, że osłona ta  nie 
oprze się w rażen iu  m oralnem u naw et drobnej dem onstrac ji n iep rzy ja 
cielskiej. Robiło to tak ie  ¡wrażenie, jak b y  po Ostrołęce wódz n ie ośm ie
la ł się naw et pod osłoną rzeki spojrzeć w oczy głów nej a rm ji n iep rzy ja 
cielskiej, a jednak  w łaśnie O strołęka była dow odem , jak  łatw o było  na 
obranem  zgóry  stanow isku  pow strzym ać debuszow anie znacznych sił 
n ieprzy jacielsk ich  przez rzekę.

Nie pom ogły żad/ie przedstaw ienia P rądzyńskiego . Ł ub ieńsk i o św iad 
czył m u  kró tko , że n ie  podejm uje się już n am aw ia ć  w odza do żadnych 
dalszych  zm ian , że w  raz ie  o p o ru  P rądzyńsk iego  S krzynecki odroczy 
n a  pew no ca łą  operację. W obec tego k w a te rm istrz  u stąp ił i  12-go zre  
dagow ał rozkazy  d la A. Skarżyńskiego, R am orina i C hrzanow skiego. 
B yła w  n ich  m ow a o „rozpoczęciu przeciw ko K reu tzó w , k tó ry  zg ro 
m adził koło Siedlec b lisko  20.000 ludzi, dzia łań  zaczepnych  z głów ną 
m asą sił n aszy ch “ . P o  skończeniu  z K reutzem  a rm ja  g łów na m iała 
„odłączyć k o rp u s  w ystarcza jący  przez Kock d la w zm ocnien ia R am ori- 
n a “ , k tó ry  poprzednio  ’) pow inien  p rze jść  W isłę pod Gołębiem, W ieprz 
pod  B obrow nikam i i  ru szyć n a  Kock. D ow ództw o d z ia łań  przeciw ko 
R iidigerow i pow ierzy ł w tedy  S krzyneck i R am orinie, p raw dopodobnie 
pod w pływ em  p p łk a  Zam oyskiego; P rąd zy ń sk iem u  n ie chc ia ł d ać  nie 
tylko dow ództw a te j g rupy, ale n aw et szefostw a sztabu  w  niej. D zia
łan ia  m ian o  rozpocząć 14-go czerw ca. Niczego więcej, a więc an i p ro 
jek tu  sam ych dzia łań  przeciw ko K reu tzó w , an i też ilości sił, p rzezn a
czonych przeciw ko niem u, i ich  użycia, n ie  om ów iono 12-go; w y k lu 
czył to  stan  nap ięcia  pom iędzy w odzem  i kw aterm istrzem .

3) W y p r a w a  Ł y s o b y c k a .  (Szkic Nr. 31).

14-go czerw ca 1-sza i 3-cia dyw izje piechoty, a rty le rja  rezer
wowa, oraz 2-ga i 3-cia dyw izje k aw alerji w yruszyły  z P ra 
gi i przebyw szy około 21 km  stanęły  w W iązow ni; 15-go posunęły  
się do S ien n icy 2) ; rów nocześnie 4-ta i 5-ta dyw izje p iechoty  oraz  1-sza

*) „W  chw ili, g d y  arm ja  nasza znajdzie się n a  w ysokości Ł ukow a i S ied lec“'.
20 km .
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kaw aIerji zgrom adziły  się w  B rzezinach n a  szosie, a  15-go doszły do 
Mieni. D opiero  16-go w  Siennicy Sztab w y d ał rozkazy  zasadnicze, w y 
znaczające k ie ru n k i i  z ad an ia  operacji oraz regu lu jące  ro zk ład  sił. 
Uczynił to pod  w pływ em  doniesienia, że gros sił K reutza zn a jd u je  się 
już n a  północnym  brzegu B ugu, a w  Siedlcach oraz w M ordach stoi 
nie w ięcej ponad  6— 8000 ludzi. W brew  P rądzyńsk iem u , k tó ry  d o m a
gał się wobec tego, aby : 1) co na jm n ie j dwie dyw izje piechoty, a rty le rję  
rezerw ow ą i jed n ą  lub naw et dwie dyw izje k aw alerji zw rócić o d razu  
n a d  N arew  do osłony działa li; 2) od s tro n y  Siedlec i  szosy ogran iczyć 
się jedynie do osłony p rzy  pom ocy kaw ale rji; 3) położyć odrazu  ro z 
strzygający  nac isk  n a  dzia łan ie  przeciw ko R iidigerow i —  Skrzynecki 
pow ziął decyzję całkow icie odm ienną i zm usił chorego i b o jko tow a
nego naów czas przez Sztab k w a te rm istrza  do zredagow an ia  i  podp i
san ia odnośnych  rozkazów . W  m yśl n ich : 1) 3-cia dyw izja  piechoty, 
a rty le rja  rezerw ow a i 3-cia dyw izja k aw ale rji ’) pozostać m ia ły  w raz 
z> k w a te rą  głów ną w Siennicy, „ażeby być rezerw ą dla w szystk ich  k o r 
pusów  działa jących  i żeby nigdy  z oka nie strac ić  głów nego w ojska n ie
przyjacielskiego, za jm ującego  dziś P u łtu sk  i O strołękę, jak o  też nie 
odsłonić W arszaw y “ ; 2) R ybiński, którego dyw izja  sta ła  16-go w W o
dyniach, m ia ł z n ią  oraz b ry g ad ą  k a w a le r j i2) ruszyć n a  Zbuczyn, o p a 
now ać Siedlce, w ysłać rozpoznan ia  w  s tro n ę  M iędzyrzeca i D rohiczy
na, nie o d d ala jąc  się jed n ak  z gros od szosy; 3) S ie raw sk i3), k tó ry  16-go 
s ta ł w  Mieni, m ia ł ran k iem  17-go s tan ąć  n a  szosie w G roszkach 
i w ysłać s tąd  rozpoznan ia  ku  Siedlcom  oraz  k u  Suchej; 4) Jankow ski, 
k tórego  16-go sprow adzono do  kw ate ry  głów nej i m ianow ano  dow ódcą 
w ypraw y  przeciw ko R iid igerow i4), m iał n a  czele 4-ej dyw izji p iechoty 
o raz  16 szw adronów , w ybranych  z 1-szej i 2-giej dyw izji kaw alerji, 
w yruszyć z W ołynia do Kocka, tam  19-go połączyć się z oddziałem  
R am orina  i  rozpocząć działan ia  przeciw ko R iidigerow i 5) .

Rozkazy te, potępione ostro  przez P rądzyńskiego , k tó ry  je  p o d p isa ł 
jednak , stw arza ły  położenie m ocno n ien a tu ra ln e  gdyż: a) rezerw a 
w Siennicy nie osłan iała  an i zam ierzonych  działań , an i W arszaw y,

17 bata ljonów , 22 szw adronów , 26 dział, t. j. do  12.000.
2) 12 baia ljonów , 10 szw adronów , 14 dział, t. j. o k o ło  7.000.
a) 12 bata ljonów , 4 szw adrony, 18 dział, ok o ło  6600.
*) Grupa Jankow skiego sta ła  16-go w  W odyn iach .
5) Grupa Jank ow skiego  liczy ła  11 bata ljonów , 24 szw ad ron ów  i 30 dział, 1. j. 

10.800 b agn etów  i  szabel; R am orina —  9 bataljonów , 814 szw adronów , 10 dział, 
t. j. przeszło 6.000. D o  K ocka w yp raw ion o  ju ż  w cześn iej płk. S. R óżyck iego  
z 1 bataljonem  i 3-m a szw adronam i, t. j. w  przeszło 1.000.
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ani w reszcie n ie  m ogła stanow ić odw odu dla działań , k tó re  m iały  r o 
zegrać się pod  Siedlcam i, K rasnym staw em  lub Żółkiew ką; b) n ie  m oż
na było  po jąć, co za  cel m ia ło  w ysyłanie aż dw óch dyw izyj piechoty 
i b ry g ad y  k aw alerji n a  Siedlce, gdzie n ieprzyjaciel z ca łą  łatw ością m ógł 
bądź u n ik n ąć  w alki, lub też, ściągnąw szy posiłk i z za B ugu lub z B rze
ścia, pobić każdą  z n ich  oddzielnie, do czego ta k  łatw o m ógł d o prow a
dzić tekst rozk azó w  dla R ybińskiego i  Sieraw skiego, n ie m ów iący nic 
o ich w sp ó łd z ia łan iu 2) . Mocno dziw ne w rażenie robiła  rów nież zm iana 
dow ództw a w y p raw y  n a  R iidigera w  osta tn ie j chw ili i o ddan ie  go 
w  ręce gen. Jankow skiego, człow ieka n iew ątpliw ie dużej d o b re j woli 
w  te j wojnie, ale b ard zo  m iernych  zdolności i  słabego ch a rak teru , 
osłab ionych  w dod atk u  nasku tek  ch o ro b y 2).

W y p raw y  Rybińskiego i Sieraw skiego doprow adziły  d o  uderzen ia 
w  próżnię. K reutz, którego Toll, ro zp o rząd zający  wówczas b ardzo  do- 
b rem i śro d k am i w yw iadu w W arszaw ie, zaw iadom ił o d razu  o w y m ar
szu 18.000 Polaków  szosą w stronę S ied lec3), m iał się n a  baczności. 
Gdy R ybiński, k tó ry  17-go poszedł z W odyni do W iśniew a, 18-go 
ze Z buczyna ru sz y ł n a  Siedlce, n ie  z a s ta ł 'tu już  n ieprzy jaciela , k tó ry  
szybko odskoczył do Sawie R uskich  w  stronę D roh iczyna; zab rano  
tylko część m agazynów , k tó ry ch  R osjanie nie zdołali w yw ieźć do 
Brześcia.

Z nacznie pow ażniejszy  przebieg m iała na to m iast w y p raw a Jan k o w 
skiego n a  R iidigera.

17-go czerw ca Jankow sk i w yszedł z W odyni i nocow ał w Osinach.
18-go, p rzybyw szy do w si Gulowa 4) , o trzym ał doniesienie, że oddział 
n ieprzyjacielski, z łożony z. 4 b a ta ljonów  piechoty, 12 szw adronów  d r a 
gonów  i  8 dział, w  sile ogólnej 4000, p rzeszedł pod  Ł ysobykam i n a  p ó ł
nocny  brzeg  W ieprza i rozłożył się obozem  pod w sią K rępą. P odjazd

*) Skrzynecki zaw iadom ił R ybińsk iego 17-go, że Sieraw ski 19-go będzie sta ł pod 
G roszkam i.

2) O chorobie Jank ow skiego  w  czasie działań łysob yck ich  m ów i w  sw ych  nota- 
tach K rukow iecki, pow ołu jąc  s ię  na św iad ectw o gen. W ęgierskiego, przew odniczącego  
Sądu N adzw yczajnego W ojennego.

3) T o ll nakazał m u, aby —  w  razie ruchu nieprzyjacie la  n a  Nur i D rohiczyn —  
co fn ą ł się  za Bug i po łączy ł z M urawjcw em , którem u polecono zatrzym ać się  w A n
drzejow ie, i bron ił przeprawy; gdyby zaś n ieprzyjacie l zm ierzał ku B rześciow i L i
tew sk iem u, to m iał bądź ściągnąć d o  sieb ie  M uraw jcw a i odrzucić n ieprzyjacie la  ku  
Pradze, bądź też, w  razie jego  przew agi, cofnąć się  n a  B rześć  i bronić  go  razem  
z Rosenem .

*) Jeden z  jeg o  pod jazd ów  lew oskrzyd łow ych  zajął w  tym  dniu  Ł uków , w y p ę
dziw szy  z n iego  kozaków ; zdobyto  tam  dość  znaczny m agazyn rosyjski.
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m jra  Kam ińskiego, w ysiany  w stronę Serokom li i Kocka, n a tk n ą ł się 
po  drodze na  oddzdałek dragonów  rosy jsk ich , rozb ił go i w ziął p a n i 
jeńców , k tó rz y  po tw ierdzili tę w iadom ość. W ów czas szef sztabu  J a n 
kow skiego pik. B reza p rzypuszczając, że to  s traż  p rzedn ia  Riidigera 
w eszła w zastaw ioną  m atnię, opracow ał razem  z m ajorem  k w a te r
m istrzostw a B utrym em  n astęp u jący  p lan  jej zniszczenia: a) gen. Tur- 
no  w 4 ba ta ljony , 7 szw adronów  i 8 d z ia ł1) w yruszy  przez Gulowską 
W olę i H onora tkę  pod  B udziska, gdzie spędzi noc; 19-go zaś o godzinie
2-giej pom aszeru je  przez P rzytoczno ku  Ł ysobykom  tak , ab y  odciąć 
n ieprzyjaciela  od p rzep raw y; „w  m arszu  tym  w szystko, co ty lkoby 
m ógł w  drodze nap o tk ać , m ia ł a tak o w ać  z najw iększą natarczyw ością, 
nie zw ażając n a  nic, coby się n a  lew em  jego skrzydle działo i n ie  zosta
w iając żadnej rezerw y“ ; b) do gen. R am orina, z k tó ry m  Jankow sk i 
n ie zd o ła ł jeszcze naw iązać  bezpośredniej łączności i o k tó ry m  od lu d 
ności m iejscow ej w iedział, że zn a jd u je  się w Sobieszynie, posłano  ro z
kaz, aby  p rzy b y ł n a  p raw e  skrzydło  T u m y ; c) sam  Jan k o w sk i w 7 
bata ljonów , 17 szw adronów  i 22 dzia ł m iał u d ać  się n a  noc do Se
rokom li, a n aza ju trz  o godzinie 2-giej w yruszyć do K ocka z tern, że 
w razie  usłyszenia h u k u  d z ia ł od  s tro n y  B udzisk i P rzy toczna zaw róci 
n a tychm iast ku  zachodow i i uderzy  w  ty ł  i  bok w alczącego z T u rn ą  
n ieprzyjaciela. R ozkaz ten  w yw ołał o d razu  sprzeciw  szefa sztabu  T ur- 
n y  p p lk a  Zam oyskiego. Sprzeciw ił on  się ostro  „ tak iem u ro zd ro b n ie 
n iu  g ru p y “ i dom agał się od B rezy darem nie, aby  zam ieścił w rozkazie, 
iż „strza ł a rm a tn i, gdziekolw iek usłyszany , będzie hasłem  i dyrekcją 
koncen tracji w szystk ich  oddziałów “ . O dpow iadano m u  n a  to, że chodzi 
przecież n ie o całego R iidigera, lecz tylko o jego straż p rzedn ią , że 
m ocne obsadzenie K ocka jest koniecznością, aby  n ie  dopuścić do dc- 
buszow ania w iększych sił n ieprzy jaciela  i odciąć odw ró t oddziałow i 
pod K rępą, że R am orino  n a  pew no przybędzie odrazu  n a  p raw e sk rzy 
dło T u m y .

W  m yśl tego rozkazu  T u rn o  ruszy ł pod B udziska, a Jankow sk i do 
Serokom li. W  nocj' „emisaTjusze“ T u m y  przynieśli m u  w iadom ość, że 
obóz rosy jsk i, rozłożony nie pod  K rypą, ale p o d  P rzy tocznem , jest 
jed n ak  znacznie w iększy, niż p rzypuszczano  w  sztabie Jankow skiego. 
Jan k o w sk i ,p rzybyw szy w  nocy  do Serokom li, o trzy m ał tu  m eldunek  
od płk. S. Różyckiego i m jr. K am ińskiego, że „n ieprzyjaciel w  sile 
a tak u je  K ock“ d rogą  od Łysobyk. N a sku tek  tego zab ra ł około 14 
szw adronów  k aw alerji i 12 dzia ł i m szy ł ku Kockowi, n ak azu jąc  trzem

!) Okoto 3.000.
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b a ta ljo n o m  g renad jerów  m aszerow ać za  sobą. W  drodze p rzek o n a ł się, 
że nac isk  n a  Kock już  u sta ł; um ocnił się jed n ak  w  przekonan iu , że 
n aza ju trz  należy  koniecznie za jąć  Kock. Na skutek tego pozostaw ił k a  
w a le rję  i  a rty le rję  p od  dow ództw em  gen. B ukow skiego w Talczynie, 
a trz y  b a ta ljo n y  g renad jerów  oraz p a rk  am un icy jny  pod R udą, poczem 
sam  pow rócił do Serokom li. W  nocy  z 18-go n a  19-ty rozłożenie jego 
g rupy  przedstaw iało  się tedy w sposób n astępu jący : a) p o d  B udziskam i 
nocow ał T u rn o  z 4 b a ta ljo n am i, 7 szw adronam i i  8 działam i, nie m ając  
nietylko łączność z R am orinem , ale naw et nie wiedząc, gdzie zn a jd u je  
się jego oddział; b) w  Serokom li s ta ły  4 b a ta l jo n y 1), 10 dzia ł i 3 szw a
drony ; c) w  Rudzie 3 b a ta ljo n y  i p a rk  2) ; d) w  Talczynie 14 szw adro
nów  i  12 dział; e) w K ocku 1 b a la ljo n  i 3 —  4 szw adrony. Do takiego 
zatem  rozproszen ia  sił n a  łu k u  od  K ocka do B udzisk  doprow adziła  J a n 
kow skiego chęć zam knięcia  rvszystkich d róg  w yjścia ko lum nie  n ie 
przyjacielskiej o raz  b ra k  zdecydow ania.

Po  pow rocie do Serokom li, już dobrze po północy, Jan k o w sk i o trzy- 
m ia ł doniesienie rozstrzygające: ekonom  z P rzy toczna czy z okolic p rz y 
jechał z w iadom ością, że do P rzy toczna p rzy b y ł n ie 4-tysięczny od 
dział, ale cała g rupa  R iidigera, k tó rą  on szacow ał n a  12.000 i 30 dział. 
W iadom ość by ła  p raw dziw a: n ieprzy jaciel, k tó rego  chc iano  szukać za 
W ieprzem , zachodząc m u od  Łęczny n a  ty ły , w chodził teraz  sam  
w m atnię.

R üdiger, za jm u jący  o d  8-go czerw ca L ublin , zn a jd o w ał się tu ta j w po 
łożeniu b ardzo  trudnem . Od zachodu m ia ł p rzed  sobą oddział Ram o- 
rina , k tó ry  m ógł z łatw ością p rzepraw ić  się p rzez W isłę, dzięki n isk ie
m u stanow i w ody; od p o łu d n ia  zag raża ł m u  C hrzanow ski, gdyż Z a
m ościa n ie  obserw ow ano  w tedy  w c a le 3), ogran iczając się  do osłony 
w K rasnym s ta wie, złożonej z 7 szw adronów ; od  północnego "wschodu, 
przez Kock, n ieprzy jaciel m ógł zaw sze w ejść n a  jego kom unikacje . 
W  tern położeniu R üdiger nie m ógł spodziew ać się żadnej pom ocy ani 
od Rosena, zajętego w alk ą  z pow stańcam i Puszczy B iałow ieskiej, ani 
od K ajsarow a z W ołynia, obaw iającego się wciąż now ego w ybuchu  po 
w stania. Ł ączność jego z a rm ją  głów ną przedstaw iała  się źle: ku- 
rje rzy  m usieli jeździć z P u łtu sk a  do Brześcia, M iędzyrzeca, a stąd

*) Nowych pułków, 13-go i  15-go.
s) W  n o cy  B ukow ski ściągnął grenadjerów  ku T alczynow i, p ozostaw iając park  

bez ubezpieczenia.
3) Istn ia ła  naw et regularna kom unikacja  pocztow a pom iędzy Z aw ichostem  i tw ier

dzą. Służba poczt, prow adzona n aów czas w zorow o, oddaw ała  pow ażne usługi nasze
mu w yw iad ow i i łączności.
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przez R adzyń i Kock. D latego R üdiger n ie  o trzy m ał np. n a  czas szta 
fe ty  Tolla z d n ia  14-go czerw ca, w  k tó re j by ła  m ow a o  w ypraw ie 
z W arszaw y  dużego oddzia łu  pod  dow ództw em  U m ińskiego, p rzezna
czonego n a  W ołyń, oraz  rozkaz n a ta rc ia  n a  n iego  n a  po łudn iow ym  
lub pó łnocnym  brzegu W ieprza, względnie, o  ile  siły  n ieprzy jaciela  
będą zb y t znaczne, w ycofania się n a  W ołyń. T o  też zw raca ł uw agę 
głów nie n a  oddział R am orina i już p rzed  13-ym czerw ca donosił Tollo- 
wi, że w razie jego p rzep raw y  n a  p ra w y  brzeg  W isły n a trze  n a  niego 
o d razu  n a  po łudn iow ym  lub naw et i pó łnocnym  brzegu W ieprza.

15-go czerw ca —  praw dopodobnie  n a  sku tek  wczesnego zajęcia K oc
ka przez oddzia ł p łk a  S. Różyckiego —  R üdiger doszedł do w niosku, 
że R am orino  p rzep raw ia  się już i  m aszeru je  p raw y m  brzegiem  
W ieprza k u  Kockowi. W sku tek  tego rozesłał odrazu  p o d jazd y  ku  
B o b ro w n ik o m 1), k tó re  m u zdoby ły  dość d o k ład n e  dane o przepraw ie 
R am orina. O baw iając się o sw e sk rzy d ło  p raw e i kom unikację , w ysłał 
rów nież gen. Kwiiniokiego w  12 szw adronów  i 2 działa  k u  Kockowi: 
rozpoznanie to  stw ierdziło , że Kock za jm uje  p iecho ta n ieprzy jacielska. 
L iczył się R üdiger rów nież i z tem , że n ieprzy jaciel m ógł już  z K ocka po
sunąć  się k u  W łodaw ie i  W ołyniow i i  d latego w  tę  stronę, k u  C ze
m iern ikom  i  P arczew u, w ysłał 2 k o m p an je  p iechoty i 1%  szw adronu  
dragonów . Zdecydow ał się w reszcie od razu , że z ca łą  sw ą g ru p ą  ruszy 
forsow nym  m arszem  k u  W ieprzow i, w  stro n ę  Łysobyk i tu ta j zaskoczy 
R am orina w jego m arszu  ku  Kockowi i w epchnie go w  k ą t pom iędzy 
W ieprzem  i  W isłą. W  razie  niepow odzenia zam ierza ł w ycofać się na 
W ołyń, aby  nie n a raz ić  się n a  w alkę z C hrzanow skim ; dlatego przełożył 
już  lin ję  sw ych etapów  n a  L ubartów , gdzie pozostaw ił 4 szw adrony, 
Siedliszcze i Chełm , gdzie zo sta ły  2 szw adrony ; w  Lublin ie pozostał gen. 
T h iem an  z 7 szw adronam i strzelców  konnych  i 10 secinam i kozaków , 
w K rasnym staw ie 1 szw adron. Sam  R üdiger bez w zględu n a  to , że 
K ajsarow  odm ów ił m u pom ocy i  zw iązan ia oddziału  C hrzanow skiego, 
17-go o godzinie 2-giej w yruszy ł ze sw em  gros z  L ub lina  i w ciągu 24 
godzin  przez M iechów, zrobiw szy  m arsz przeszło 50-w iorstow y, s tan ą ł 
n ad  W ieprzem  naprzeciw  L jrsobyk. T u ta j, dzięki n isk iem u stanow i wo
dy, g rupa  jego zdołała p rzep raw ić  się  w b ró d  2) w  ciągu 2 godzin. S tąd 
R üdiger p o su n ął się do  P rzy toczna, gdzie k rzyżow ały  się drogi z Koc
k a  do B obrow nik i  z A dam ow a do Łysobyk. Dzięki ściągnięciu p o d 
jazdów  grupa jego liczyła 12 b ata ljonów , 21 szw adronów  i 24 dział,

‘) Jeden z n ich  został rozb ity 16-go pod O sinam i przez szw ad ron  jazdy  san d o
m iersk iej z oddziału Ram orina.

21 G łębokość brodu dochod ziła  do 2 łokci, szerok ość rzeki w yn osiła  100 kroków ;
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t. j. 8.780, z k tó ry ch  1 b a ta ljo n , 2 szw adrony  i  2 działa pozosta ły  n a  
lew ym  brzegu W ieprza do  osłony  taborów . M ostów p o d  Ł ysobykam i 
R iidiger n ie  p rz e rz u c ił1), n a raża ją c  się przez to  n a  zupełne zniszcze
n ie  w  razie  niepow odzenia. P od jazdy  jego doniosły  m u w net, że 
w  Podlodow ie stoi p iechota i  k aw a te rja  n iep rzy jac ie lsk a ; w iedział ró w 
nież o  obsadzeniu  K ocka; n ie  zd aw ał sobie n a to m iast w cale sp raw y 
z tego, że od  północy  ciągnie n a  n iego cała g ru p a  Jankow skiego.

W obec tego sk ierow ał w  stronę P odłodow a gen. D aw idow a z  4 ba- 
ta ljonam i, 5 szw adronam i i 5 działam i, t. j. w  2.400 bagnetów  i s z a 
bel, a  w  k ie ru n k u  Kocka w ysłał silne oddziały  k aw ale rji, k tó re  w  nocy 
zaa larm o w ały  Różyckiego. S traż p rzedn ia  D aw idow a po  k ró tk ie j w al
ce ty ra ljersk ie j w yparow ała  n ieprzyjaciela  z Pod łodow a; oddział 
pólski w ycofał się  szybko  w  stro n ę  M iasteczka. B yły  to  2 ba ta ljo n y  
p u łk u  22-go oraz 2 szw adrony  jazdy  sandom iersk ie j, stanow iące straż 
p rzedn ią  R am orina, stojącego w  Sobieszynie, k tó ry  w  te n  sposób na- 
sam pierw  ze tk n ą ł się z R iidigerem .

R am orino  16-go przeszedł W isłę pod  Gołębiem, a W ieprz pod B o
b row nikam i, poczem  zw inął za sobą m osty . Już  17-go o godzinie 
7 m in u t 30 m eldow ał z B obrow nik  S krzyneckiem u, że m a doniesie
nie, jak o b y  n ieprzy jaciel w  znacznej sile p rzep raw ił się p rzez W ieprz 
pod  Ł ysobykam i, że doniesieniu tem u  nie w ierzy i d latego w ysyła szw a
d ro n  n a  zw iady , a sam  za pó ł godziny ru sza  za  n im  z całym  o d d z ia 
łem , sądząc, że ro zk azy  o  dzia łan iu  p rzeciw ko R iidigerow i n ie  zostały 
zm ienione. G dyby jed n ak  n ap o tk a ł pod  Ł ysobykam i siln iejszy od 
d zia ł n ieprzy jacielsk i, to  cofnie się o d razu  d o  O krzei, z a k ry w a jąc  się 
rzeczką Ryczą. 18-go R am orino  s ta n ą ł w  Sobieszynie, w ysuw ając 
slraż  p rzed n ią  ku  Ł ysobykom . P od jazd , w ysłany  do Ł ysobyk, w idział 
tu ta j początek  p rzep raw y  R udigera. O trzym aw szy m eldunek  o  -tern, 
R am orino , n ie czekając naw et n a  dołączenie p u łk u  22-go, odskoczył 
fo rsow nym  m arszem  do  Okrzei, gdzie s ta n ą ł p o  północy. Nie m iał 
w praw dzie żadnych  w iadom ości od Jankow skiego; n ie  w iedział naw et, 
gdzie zn a jd u je  się jego g rupa ; m ógł jed n ak  z całą łatw ością za trzym ać 
się bliżej, w  M iasteczku np. lub  N iedźwiedziu, gdyż zalesiony i  b ag n i
sty teren  okolic w ykluczał wszelki pościg.

Dzięki tem u  Janikow ski n ie  m ógł już liczyć n a  szybkie w spó łdzia
łan ie  R am orina w walce, p rzygo tow anej n a  19-go.

kaw aterja przew iozła  n a  rękach n ab oje  dzia łow e.
*) N a leży  to stw ierdzić stanow czo, w brew  odm iennej w ersji Sm itta.

Nok 1831.
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4) B i t w a  p o d  B u d z i s k a m i  (Szkic Nr. 32-b).

O trzym aw szy doniesienie o przepraw ie całej g rupy  R iidigera pod 
Ł ysobykam i i posto ju  jej pod P rzytocznem , Jan k o w sk i zda ł sobie od- 
raiżiu sp raw ę z tego, ja k i b łą d  popełnił, roz rzu ca jąc  tak  sw e siły. 
W  zam iarze  nap raw ien ia  go w y d ał pom iędzy 1-szą i 2-gą n a s tęp u 
jące ro z k azy : a) T u m o  m a m aszerow ać k u  Ł ysobykom  n ie  drogą 
z B udzisk, ale przez C harlejew , ab y  być bliżej s ił głów nych; b) B u 
kow ski w y ru szy  odrazu  z, T alczyna i, pozostaw iw szy 4 szw adrony 
i 2 działa w A nnopolu, z resztą  s tan ie  w R u d z ie 1); c) reszta sił, ze
b ra n a  w  Serokom li, m a stanow ić odw ód. P raw dopodobn ie  w ysłano  
wów czas oficerów  n a  poszuk iw anie oddzia łu  R am orina. R ozkaz ten, 
spóźniony, połow iczny i n iezdecydow any w odniesieniu  do  B ukow skie
go, nie zdo łał już  nap raw ić  położenia.

O godzinie 2-giej T u m o , pozostawiwszy sw oje tabo ry  w B udzi
skach  pod osłoną k om pan ji g renad jerów , w yruszy ł w jednej ko lum nie 
z B udzisk w p ro st d o  P rzy toczna, gdyż rozkaz Jankow skiego  n ie d o 
szedł go jeszcze. Na czele ko lum ny szedł gen. Jaraczew ski z, pułkiem  
4-tym  szaserów , ba ta łjonem  3-go strzelców  pieszych i 2-m a działam i, za 
n im  gen. W roniecki z resztą  p iechoty  i 4 działam i, w  końcu 7-m y ułanów  
z 2-m a działam i. ,,Po przejściu  lasu, pisze k ap itan  kw aterm istrzostw a 
Zabłocki, w ysłan i n a  lewo ty ra łje rzy  d a li znać, iż m ocna kolum na 
n ieprzyjacielska postępuje d rogą z P rzy toczna do C harlejew a. Gen. 
T urno , m a jąc  sobie zlecone n ie  zw ażać na to, co się dziać będzie n a  
lewem skrzydle, k a z a ł jeździe rozw inąć się  i  dale j k u  Ł ysobykom  p o 
stępow ał. P iechota, w ychodząc z lasu, fo rm ow ała się n a  polu. W tem  
n a  p raw o  naszego sk rzy d ła  pokazało  się  z lasu p a rę  ba ta!jonów  z 4-ma 
działam i i p a ru  szw adronam i jazdy . P rzekonaw szy się, że to b y ł nie- 
p rz3rjaciel, gen. T u rn o  w strzy m ał m arsz  k o lu m n y  i ro zk aza ł rozpo
cząć ogień arm atn i. W  tym  m om encie przw był ad ju ta n ł gen. Jan k o w 
skiego“ ...

K olum na T u m y  zo sta ła  Avxięta w  dw a ognie. R üdiger, o trzy m aw 
szy w  nocy  doniesienie, że n ieprzy jaciel za jm u je  B udziska i sądząc 
w  dalszym  ciągu, że m a  d o  czynienia jedyn ie z. oddziałem  Ram o-

‘) Jankow ski zam ierzał sk ierow ać go stąd na C harlejów , w  tył i bok  w alczącego  
z T urną nieprzyjaciela; n ie  dał m u jednak rozkazu pozytyw n ego  d o  tego m arszu, 
ograniczając się do nakazan ia  m u  „zajęcia pod  Rudą m ilitarnej p o zycji“ . W ykazuje  
to  ponad w szelką w ątp liw ość  orzeczen ie k om isji śledczej w  sp raw ie Jankow skiego
i B ukow skiego, przed łożone sejm ow i 15-go lipca.
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rina , postanow ił zw iązać go z fron tu , a obejść z ty łu  i zniszczyć. 
W  tym  ceiu n ak a za ł gen. D aw idów  w yruszyć b ard zo  w czesnym  r a n 
k iem  dnogą z P odlodow a n a  pó łnocny  w sch ó d 1), a  sam  z 6 bataljo- 
n am i i 16 działam i, t. j. w  4.000, pom aszerow ał d ro g ą  z  P rzy toczna 
do C harlejow a ,aby za ją ć  ty ł i  odciąć odw rót nieprzyjacielow i. R ó w n o 
cześnie, w iedząc o  zajęciu  K ocka i  ru ch u  n ieprzy jaciela  n a  trakcie 
z Serokom li d o  Kocka, w y p raw ił w  tę s tro n ę  gon. P łachow a z 1-ym 
bata ljonem , 8 szw adronam i i 4 działam i, t. j. w 1600 ludzi, d la ubez
pieczenia swego sk rzyd ła  praw ego. T o rozrzucenie sił, m ogące d o 
prow adzić do ka tastro fy  wobec przew agi liczebnej n ieprzyjaciela 
i w iększej inteligencji jego dow ódcy, w tym  w y p ad k u  jednak  m iało 
opłacić się R iidigerow i sowicie.

W  chw ili, gdy pojaw ienie się D aw idow a n a  p raw em  sk rzyd le  zm u 
siło T u m ę  d o  w strzym an ia  m arszu  i  rozw inięcia się n a  praw o, n a  
polanie leśnej, n a o k ra k  drogi z Podlodow a do C harlejow a, oddziały  
czołowe R iid igera w ysunęły  się już dale j n a  północ, zb liża ły  d o  C h ar
lejowa.

Gen. T urno , jeden  z najzdoln iejszych  dyw izjonerów  polskich w tej 
w ojnie, zachow ał z im n ą k rew  i w  tern położeniu: p rzy ją ł b itw ę n a  
dw a fro n ty  —  z m yślą o tern, aby  jak  najd łuże j w y trw ać n a  stanow isku, 
zw iązać n ieprzy jaciela i w ystaw ić go późn ie j na  uderzenie zty łu  reszty 
g rupy  Jankow skiego. W  2V2 b a ta ljo n u  3-go strzelców  i 4 działa toczył 
b itw ę początkow o pom yślnie z D aw idow em . Później, gdy n ieprzyjaciel 
zaszedł m u n a  tyły i za ją ł chw ilow o drogę z R udzisk do P rzy toczna, od 
c in a jąc  m u  przez to  odw ró t, sk ierow ał tu ta j batailjon g renad jerów  i %  
b a ta ljo n u  strzelców  i d rogę oczyścił. P o tem  p iecho ta  pozostała n a  tej 
drodze, a k aw alerja  z 4-m a działam i konnem i rozw inęła się n a  sk ra ju  
lasu, fron tem  do C harlejow a i przez 3 godziny w iązała  ko lum nę Riidi- 
gera. T u rn o  nie zm ien ił sw ej p ostaw y  naw et w tedy, gdy część kaw a- 
Icrji R iidigera posunęła  się  ku B udziskom  i n a p a d ła  n a  jego tabory. 
„W  tej pozycji gen. T u rn o  oczekiw ał p ierw szego zn ak u  przybycia gen. 
Jankow skiego, a, będąc pan em  lasu, łatw o m ógł ru ch  swój n a  Łyrso- 
b y k iro zp o c ząć“ .

Gdy jed n ak  Jan k o w sk i n ie  daw ał znaku  życia, T urno , po  3 godzi
n ach  walki, m u sia ł pom yśleć o odwrocie. O baw iając się, że n iep rzy ja 
ciel o p an u je  K rzów kę i p rzetn ie  m u  o d w ró t z B udzisk do  Serokom li, 
n ak aza ł w reszcie piechocie Śm igielskiego p rzerw ać w alk ę  z D aw ido-

1) -t bataijony, 4 szw ad ron y, 5 dziat, t. j. 2.100 bagnetów  i szabel.
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wem, w ycofać się po za  fron tem  k aw alerji z lasu  i obsadzić wieś Krzów- 
kę; w ysłani n ap rzó d  g renad jerzy  zaję li B udziska. R uch ten, bardzo  
drażliw y, w  obliczu R iidigera i D aw idow a, zd o ła ł ostatecznie u sku tecz
n ić, ale za  cenę -dużych s tra t. Gdy Śmigielski, p a r ty  -mocno przez D aw i
dowa, cofał się ku  drodze do B udzisk, zab ra ły  m u  w lesie tył 2 ba- 
ła ljo n y  R iidigera. P u łk  3-ci strzelców  strac ił w tedy 278 zabitych  i r a n 
ny ch  oraz do  300 jeńców . „Już przeszło  5 godzin b iliśm y się, m ów i kpt. 
Zabłocki; żadnego zn ak u  a tak u  ze s tro n y  gen. Jankow skiego  n ie  było. 
Gen. T u rn o  począł dorozum iew ać się, iż opuszczono n a jlep szą  p o rę  k o 
rzystnego a tak o w an ia  R iidigera. Nie chcąc napróżno  trac ić  jazdy , ...roz
kazał jej przejść  B udziska i u fo rm ow ać się p rz y  d rodze do H onora tk i, 
p row adzącej p o d  lasem . B yła już godzina 8-m a rano . Gen. T u rn o  'wy
p ra w ił a d ju ta n ta  do gen. Jankow skiego, donosząc m u  o stan ie  rzeczy 
i u w iadam ia jąc , że... zaw sze jest w  stan ie  zaczepnie ru ch  rozpocząć“ . 
W  tej chwali dopiero zauw ażono, że n ieprzy jaciel w strzy m ał ogień d z ia 
łow y i gw ałtow nie odm ienia swój fron t, zag inając p raw e skrzydło 
w k ie ru n k u  Serokom li. Spow odow ało to  po jaw ien ie się ty ra lje ró w  p o l
sk ich  n a  sk ra ju  zachodnim  lasu , ciągnącego się pom iędzy Serokom lą 
i C harlejow em . Ale dyw ersja  ta trw a ła  k ró tk o ; zam iast w ynurzen ia  się 
z lasu  ko lum n  —  zn iknęli w n im  w kró tce  zpow rotem  ty ra lje rzy  polscy.

Jakżeż to się stało, że do godziny 8-m ej Jan k o w sk i zdobył się jed y 
nie n a  tak  n ik łą  pom oc dla T u rn y ?  Nie znam y  dok ładn ie  zdarzeń  n a  
lewem skrzydle po lsk iem 1) . Z daje się, że rozkaz m aszerow ania do R udy 
i zajęcia tam  stanow iska doszedł do gen. B ukow skiego, stojącego 
w Talczynie, za  strum ieniem . B ukow ski ru szy ł do R udy, ale nie t ra k 
tem, ty lko d rogą boczną, poza strum ieniem . D zięki tem u P łachow  zdo
ła ł n a  jego oczach p raw ie  zab rać  cały p ark  am unicy jny , idący  z R udy 
do Serokom li bez ubezpieczenia tra k te m 2) , a następnie przeciąć tra k t p o 
m iędzy R udą  i  Serokom lą. To też, gdy Jan k o w sk i zdecydow ał się 
wreszcie posłać B ukow skiem u rozkaz m aszerow ania  do Serokom li, P ła 
chow zab ra ł pokolei dw óch w iozących go ad ju tan tó w  w odza naczel
nego, k p t. Leona M ałachow skiego i  kp t. R om ana Sanguszkę, a  n as tęp 
nie i m ajo ra  kw aterm istrzostw a B u trym a. D opiero z ust jednego z ofi
cerów, k tó rem u  u d ało  się zbiec z niew oli rosy jsk iej, Jan k o w sk i dow ie

*) N ie op isał ich żaden oficer kw aterm istrzostw a, a w ob ec dość licznych  św ia 
dectw  pam iętnikarskich, przepojonych  goryczą zaw odu, n a leży  zachow ać dużą 
-ostrożność.

2) 50 w ozów , 1000 naboi dzia łow ych , 10.000 karabinow ych , 30.000 złp. oraz
1 oficera i 74 szeregow ych.



437

dział się o  is to tnym  stanie rzeczy n a  swem  skrzydle lewem  d w tedy, 
wysławszy ku  Rudzie 1 szw adron  oraz p lu to n  piechoty, n aw iąza ł łącz
ność z, B ukow skim . N a sk u tek  tego B ukow ski przyszedł do  Serokom li 
dopiero  p rzed  9-tą. W  ty m  czasie Janikow ski m ia ł pod  rę k ą  za le
dwie 4 ba ta ljo n y  now ej piechoty i 3 szw adrony k aw alerji oraz 10 dział. 
Z nich, n a  nalegan ie  M ilberga, w ypraw ił 2 b a ta ljo n y  z 4-m a działam i 
lasem  iw s tro n ę  C harlejow a. P ojaw ienie się ty ra ljerów  tej słabej ko
lu m n y  n a  sk ra ju  lasu  w yw ołało  w spom niany  pow yżej m om ent d y 
w ersji na  korzyść T u m y . Ale M ilberg, zobaczyw szy rozw iniętego Rudi- 
gera, za trzy m ał kolum nę, a w krótce cofnął i  ty ra ljerów  w  las.

Zbliżyła się godzina 9-ta. D otychczas b łędy  początkow e Jan k o w sk ie
go, rozrzucan ie  sił n a  sku tek  każdego  m eldunku , w ahan ie  się z w y d a
niem  rozkazów  koncentracji, jego nieszczęście w reszcie n araz iły  nas 
n a  dotkliw e stra ty , uniem ożliw iły podjęcie działań  zaczepnych p rze
ciw ko zaatw anturow anej i o  tyle słabszej grupie R iidigera. Obecnie po
łożenie uległo zdecydow anej zm ian ie  n a  korzyść. Jan k o w sk i zg ro m a
dził w  Serokom li 7 bata ljonów , 13 szw adronów  i 18 dzia ł; T u rn o  sta ł 
pod  K rzów ką, w pogotow iu do wszczęcia n a  now o d z ia łań  zaczepnych; 
w lesie n a  po łudn ie  od B udzisk  stan ą ł w reszcie R am orino , w zm oc
niony  2-m a b a ta ljo n am i m arszow ym i, i n aw iąza ł łączność z T u r n ą 1). 
„P odług  ośw iadczenia w szystk ich  dow ódców  korpusów  w ojsko p a ła ło  
chęcią w alczenia z -nieprzyjacielem “ 2) . W  d o d atk u  R iidiger, k tó ry  z ze
zn ań  jeńców  dow iedział się, że w alczył n ie z R am oriną , a le  z o d d zia
łam i Jankow skiego, zda ł sobie sp raw ę z położenia, w k tó rem  się zn a 
lazł i  rozpoczął odw ró t w  stronę P rzy toczna.

Z daw ało  się, że teraz do jdzie w reszcie do koncentrycznego n a ta rc ia  
przew ażnych sił po lsk ich  n a  jego g rupę  i zniszczenia jej. Tym czasem  
najn iespodziew aniej w  święcie o godzinie 9-tej oddzia ły  polskie o trzy 

*) D op iero w  Okrzei od dow ód cy  b ata ljonów  m arszow ych  R am orino dow iedział 
się, że  Jankow ski znajduje się  gdzieś w pobliżu . 19-go o  godzin ie  3 'A u słyszał huk  
dział p od  Budziskam i. W  pierw szej chw ili sądził, że n ieprzyjaciel napadł n a  pułk  
22-gi, k tó ry  n ie  po łączy ł s ię  z  n im  jeszcze. Ale płk. M łokosiew icz zauw ażył, że strze
la ją  z obu stron , że  zatem  m usi to już b yć  Jankow ski. Zam iast w yruszyć odrazu  
z całym  oddziałem  —  R am orino w y sła ł p oczątkow o podjazd  w  stronę b itw y. Podjazd  
•wrócił p o  u p ływ ie  1 Yi godziny  z w iadom ością , że to  T u rao  w alczy  z R iidigerem ; 
w tym  czasie nadszed ł i pułk 22-gi. W tedy  R am orino ruszył fo rso w n y m  m arszem  
n a  Budziska. Gdy p rzeb y ł po łow ę drogi, ogień ustał. R am orino m aszerow ał dalej. 
P o zostaw ił T a m ę  p o  lew ej ręce, a  sam  posunął się  w  stronę P rzytoczna. Z astał grupę  
R iidigera „uszykow aną n a  pozycji i szykującą s ię  do boju “. Z aw iadom ił o tem  T u m ę  
i zatrzym ał sw ój oddział.

3) Stw ierdzen ie kom isji śledczej.



438

m ały  'rozkaz Jankow skiego  w ycofania się przez H onor a lkę  i C zarną do 
G utow skiej W oli, dokąd  u d a ł się i sam  Jankow sk i z Serokom li. Znacze
nie tego rozkazu  ośw ietlało  w ym ow nie polecenie zrzucenia m ostu  w Ho- 
no ra tce  po przejściu  T u rn y  i R am orina. Był to zatem  rozkaz ostateczne
go p rze rw an ia  dzia łań  przeciw ko Rudigerow i, a naw et zabezpieczenia się 
przed jego pościgiem. „P u łk i T u rn y  p rzy ję ły  rozkaz ustępow ania 
z uczuciem  p raw dziw ej rozpaczy“ .

Do w ydan ia  tego rozkazu  skłoniło Jankow skiego  przybycie d o  Sero
kom li ad ju tan ta  w odza naczelnego kpt. T. D ziałyńskiego z now cm i 
w iadom ościam i i now ym  rozkazem .

5) A l a r m  w k w a t e r z e  g ł  ó w  n e j. Z a k o ń c z e n i e - - w  y- 
p r a w y  n  a'  R ii d, i g c r  a.  W  y p r a w a  W  ł a s o w a i n o 
w e  a l  a r  m  y w  k w a t e r z e  g ł ó w n e j .  U s p o k o j e n i e .  
P o m y s ł  w  z n  o  w i e ni  a w y p r a  w  y  n a  R ii d  i g e r  a. 
M a r s z  C h r z a n o w s k i e g o  z Z a m o ś c i a  d o  G o ł ę 
b i a .  N a s t  ę p  s t w a m o r a l n e  w y p r a w y  ł y s o b  y c-

k i e j.

0  w ypraw ie naszej na  K reutza i R udigera Toll dow iedział się 15-go 
lub 16-go czerw ca i o d razu  ocenił ją jak o  zam ia r odciągnięcia głów nej 
a rm ji ro sy jsk ie j od  m arszu  n ad  do lną W isłę. Nie w idział żadnej m ożli
wości przeciw staw ienia się jej bezpośrednio . P rzep raw ien ie  się pod  Se
rockiem  i  m arsz k u  P rad ze  zm usiłyby a rm ję  ro sy jsk ą  d o  sz tu rm ow ania  
przedm ościa P rag i, co było  więcej niż ryzykow ne. M arsz z Serocka 
ku  M ińskowi, z M odlinem  i  P rag ą  n a  flance, by łby  rów nież przedsię
wzięciem  m ocno niebezpiecznem , n ie  obiecującem  w d o d atk u  żadnych  
w yników , gdyż nieprzy jaciel w ycofałby się o d razu  przez Potycz i Go
łąb  n a  lew y brzeg  W isły. Toll zresztą nie chc ia ł p rzery w ać w ypoczyn
ku arm ji głów nej o raz  swych p rzygo tow ań  do m arszu  n a d  d o ln ą  W i
słę. W obec tego postanow ił dopom óc R udigerow i p rzy  pom ocy: a) d e 
m onstracji p rzep raw y  pod Zegrzem  i Serockiem ; b) w ypraw ien ia od 
działu  W łasow a n a d  do lną  W isłę. P om ysł dem onstrac ji p rzepraw y, 
o k tó ry m  m yślał już daw niej, nasunę ły  m u  ostatecznie w iadom ości, 
przyw iezione 15-go z W arszaw y  przez szpiega dw ustronnego. Szpieg 
ten, n ie jak i Ja n  P ro t K om an *). używ any  przez Z ałuskiego w czasie

x) B ardzo b yć  m oże, że b y ł to p seu don im  i że pod  n im  uk ryw ał się  jeden  z g łó w 
n ych  szp iegów  Z ałuskiego n iejak i W iktor Łem picki, w łaśc ic ie l wsd P ieścirogi w  p łoc- 
kiem , który już w  r. 1813 b y ł „em isarjnszem “ naszej załogi w  M odlin ie i został za to
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w ypraw y n a  gw ard ję  i oddający  n am  w tedy bardzo  duże usługi dzięki 
sw ym  stosunkom  w  kw aterze głów nej D ybicza, w krótce potem  został 
zdem askow any i zgodził się odegrać ro lę  szpiega dw ustronnego, s łu żą
cego w łaściw ie a rm ji rosyjskiej. 15-go, pow róciw szy z W arszaw y, p rz y 
wiózł w iadom ość, że a rm  ja  po lska ruszyła n a  p raw y  brzeg W isły ; ró w 
nocześnie doniósł, że sztab  polski polecił m u dow iedzieć się, gdzie R o 
sjan ie  trzy m ają  swój p a rk  pon tonow y i czy nie p rzygo tow ują czasem  
p rzep raw y  p o d  Serockiem . Na sk u tek  tego Toll, wziąwszy b rygadę  gre- 
nad jerów , 2 b a ta ljo n y  saperów , 1 —  2 p u łk i kaw ale rji i 12 dział, ud ał 
się 16-go do Serocka. 16-go, 17-go i 18-go oddziały  jego d em o n stracy j
nie czyniły  przygotow ania do przerzucenia m ostów  w Serocku i Ze
grzu. Ściągnęły na  swój brzeg p ew n ą  ilość galarów  i tra tew , zb ija ły  je, 
p rzygotow yw ały kozły, u staw ia ły  arty lerję , puszczały race, strzelały 
z dział, u rządza ły  nabożeństw o z m uzyką. Równocześnie 17-go W łasów  
w 2 sw adrony , 16 sccin i 2 działa, t. j. 1709 szabel, w yruszy ł z Gołymi- 
n a  przez Sochocin, P łońsk , Górę n a  Płock.

Obie te  dem onstracje , pierw sza zw łaszcza, bez w zględu n a  ca łą  jej 
p ierw otność, w yw ołały  fo rm a ln ą  p an ik ę  w W arszaw ie  i w  k w aterze  
głównej. M iał się pom ścić w fa ta ln y , ośm ieszający nas sposób b ra k  
osłony w ypraw y na R iidigera od s trony  głównej a rm ji rosy jsk iej. D o
w ódcy nasi w sw em  przerażeniu  zapom nieli zupełnie o tern, że przecież 
w yw iad  nasz  w iedział aż n ad to  dobrze, iż głów na a rm ja  rosy jska  przed 
16-tym  czerw ca n ie by ła  skoncen trow ana, że wogóle duża i rozrzucona 
a n n ja  nie jest w stanie w ciągu 1 —  2 dni skoncen trow ać się i p rz e p ra 
wić się po jednym  m oście, z M odlinem  pod bokiem , i s tanąć  nagle pod 
P rag ą  lu b  też zjaw ić się pod Okuniew em .

P ierw sze w iadom ości o p rzep raw ie  kozaków  przez -Narew, o p rzygo
tow yw aniu  m ostów  pod  Serockiem  poczęły nadchodzić do W arszaw y 
już 16-go. Nowy generał-gubernato r stolicy, gen. R uttie, k tó ry  o d b u d o 
w yw ał dopiero swój w yw iad, zdezorganizow any całkow icie p o  u s tą 
pieniu K rukow ieckiego, zan iepokoił się n iem i pow ażnie. U spokoiło go 
dopiero  zaręczenie dow odzącego prow izoryczn ie oddziałem  osłono
w ym , gen. Kołaczkowskiego, że jest to  t\rlko  dem onstrac ja . 17-go d o 
w ództw o osłony o b ją ł gen. A. Skarżyńsk i, k tó ry  z m iejsca p o trak to w ał 
sp raw ę pow ażniej i 18-go o godzinie 1-ej w ysłał m eldunek  o p rzygo to 
w ującej się p rzepraw ie znacznych  sił rosy jsk ich  pod  Serockiem . Mel

w y w iez io n y  -do Orenburga. Załuski używ ał g o  i p o  Ł ysobykach; natom iast gen. Le- 
d och owaki oskarżył g o  o  szp iegostw o n a  rzecz R osjan i zabronił m u w stępu na te
rytorium  tw ierdzy.
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dunek  ten R uttie  w ypraw ił z W arszaw y o godzinie 7-ej do głów nej 
kw atery  w  Siennicy z p ro śb ą  o  rozkazy  w odza naczelnego; w Siennicy 
o trzym ano  go o godzinie 13V£.

Na Skrzyneckiego m eldunek  ten  w y w arł p io ru n u jące  w rażenie. Zda
w ało m u  się, że n ieprzy jaciel stoi już p o d  P rag ą  lub m aszeru je  w stronę 
O kuniew a. Ż ądał od Łubieńskiego, aby  w szystk im  w ojskom , z n a jd u ją 
cym  się n a  p raw y m  brzegu W isły, w ydał rozkazy  natychm iastow ego, 
forsow nego pow ro tu  n a  b rzeg  lewy przez Potycz i Gołąb. W tedy  Ł u 
b ieński i Z ałuski wezwali na  pom oc P rądzyńskiego . K w aterm istrzow i 
nie u d ało  się w praw dzie p rzek o n ać  w odza o tern, że z m eldunku  S k ar
żyńskiego nie należy  w yciągać konsekw encyj przesadnych, że trzeba 
poczekać n a  po tw ierdzen ie tych w iadom ości; n ie  zd o ła ł go rów nież 
p rzekonać o tem, że jedynem  w yjściem  jest cofnięcie się z 3-cią d y 
w izją p iechoty  i 3-cią k aw alerji do W iązow ni, d ó k ąd  ściągnie się rów 
nież i 5-tą dyw izję piechoty, z tem , ab y  ta m  za jąć  stanow isko obser
w acyjne, doczekać się now ych m eldunków  i albo  ruszyć pod  P ragę, 
jeżeli n ieprzyjaciel isto tn ie zam ierzy przedsięw ziąć sz tu rm  n a  n ią, albo 
też w ycofać się ew entualn ie  przez Potycz, jeżeli a rm ja  ro sy jsk a  debu- 
szow ać będzie z Serocka n a  O kuniew . Z dołał n a to m iast uzyskać to, że 
Jankow skiego  n ie  odw oła się z m iejsca n a  lew y brzeg W isły, n ie  zan ie 
ch a  o d razu  d z ia łań  p rzeciw ko Riidigerow i. Pozw olenia n a  to udzielił 
S krzynecki m ocno n iechętn ie  i d w u z n acz n ie1) . Z araz  potem , 
■wydawszy rozkaz, aby  3-cia dyw izja  p iechoty  z a r ty le rją  rezer
w ow ą m aszerow ała bez zw łoki z S iennicy przez Osieck n a  Potycz,
3-cia dyw izja  k aw alerji do  Sem piechow a i  stąd  n a  Potycz, 5-ta p ie
choty  z K ałuszyna do Potyczy, wódz naczelny  w yjechał do Osieka, 
pozostaw iając Łubieńskiem u i  P rąd zy ń sk iem u  w ydanie pozostałych 
rozkazów . Jego p an ik ars tw o  w  tej chw ili, tendencja p rze rw an ia  z m iej
sca dzia łań  przeciw ko R iidigerow i i ucieczki w szystk ich  sił n a  lewy 
brzeg  W isły  —  pod w pływ em  obaw y, że głów na a rm ja  ro sy jsk a  lada

J) M oże się  tutaj nasuw ać przypuszczenie, czy Skrzynecki n ie  w y sła ł w prost od 
sieb ie , bez w iedzy  P rądzyńskiego, odm iennego  tekstu rozkazu nieszczęsnem u J a n 
kow sk iem u . K am il M ochnacki, k tóry  b y ł jednym  z cz ło n k ó w  n ad zw yczajnego  sądu  
w ojennego, tw ierd zi, że  w ysła ł; przytacza n aw et ustępy z teg o  rozkazu („aby Jan 
kow sk i z sw o im  korpusem  w  jak  najprędszym  czasie stan ą ł pod  P ragą“; „tylko n ie 
zaw odn a pew n ość pobicia i zn iesien ia  do szczętu  korpusu  R iidigera m ogłaby  u p o
w ażnić  G enerała d o  n iew yk on an ia  tego rozkazu“} i dodaje, że „rozkaz ten b y ł z ło 
żony  w  kop ji w  aktach kom isji rozpoznaw czej“. Jego w ersję  pow tarza K rukow iecki. 
P óźn iejsze  postęp ow anie  Skrzyneckiego w  spraw ie n ieszczęsnego Jankow skiego, 
haniebne poprostu, nadaje tem u przypuszczen iu  pew ne cechy  praw dopodobieństw a.
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chw ila  m oże uniem ożliw ić n am  odw ró t n a  Potycz —  udzieliły  s ię  ca łe
m u  Sztabowi. P o d  w pływ em  tego. Ł ubieński odm ów ił podp isan ia  ro z
kazu  do Jankow skiego, gdy P rąd zy ń sk i chcia ł w  n im  ra to w ać  działan ia  
przeciw ko R udigerow i; ca łą  odpow iedzialność za  ten rozkaz, a zarazem  
i cały jego w pływ  n a  Jankow skiego, wiedzącego aż n azb y t dobrze
0 niełasce k w aterm istrza , m usiał zatem  w ziąć n a  siebie podp isu jący  
go P rądzyńsk i. Te w szystkie m om enty  należy m ieć n a  uw adze, chcąc 
ocenić należycie zarów no  sam  tekst rozkazów , podpisanych  przez P rą- 
dzyńskiego 18-go czerw ca o godzinie 16-tej, jak  i odgłos rozkazu  w k w a
terze Jankow skiego  —  w  Serokom li. W  pierw szym  z rozkazów  P rą 
dzyńsk i zaw iadom ił A. Skarżyńskiego, że w sku tek  jego m eldunku  
wódz naczelny  u d a je  się przez Potycz lew ym  brzegiem  do  W arszaw y, 
gdzie ipierwsze jego ko lum ny stan ą  20-go. B yłoby dobrze, gdyby S k a r
żyński do tego czasu zdo łał u trzy m ać szańce obozu p od  P rag ą ; gdyby 
jed n ak  przew ażne siły  n ieprzy jacielsk ie nac iera ły  zbyt żywo, pow inien 
ogran iczyć się do  o b ro n y  przedm ościa. Rybińskiego zaw iadam ia ł P rą 
dzyński, że n ieprzyjaciel, „w  celu degażow ania R iidigera i w ojsk  pod 
S iedlcam i“ , rozpoczął 17-go w ieczorem  przep raw ę po d  S ero ck iem 1). 
R ybińsk i za tem  bez chw ili zw łoki pow inien m aszerow ać przez Ł uków , 
O krzeję do  Gołębia 2) , p ilnu jąc  się od s tro n y  S tan isław ow a i O kuniew a
1 idąc w  k o lu m n ach  ściśniętych, aby  n ie pozostaw iać m aruderów . 
Jankow sk iem u  kom unikow ał rozkaz do R ybińskiego i d odaw ał: „W ódz 
N aczelny sądzi, że G enerałow i przynależy  p rzyśp ieszyć sw oje dzieło, 
a, n ie  czekając zupełnego ukończenia, t. j. rozproszenia R iidigera, po 
w inien G enerał w śród  dzia łań  sw oich w ypraw iać siły do  Gołębia, aby 
tam  przechodziły  W isłę i łączyły  się z g łów ną a rm ją . Generał, m ając  
aż nad to  sił do  p o konan ia  R iidigera, w  m iarę , jak  osądzisz k tó ry  od 
dział zbyteczny, odeślesz go do W arszaw y. W szakże po rozbiciu Riidi- 
gera gen. C hrzanow ski jest dostatecznym  do do k o n an ia  go“ . Z ro z
kazem  tym  w ypraw ił P rąd zy ń sk i do  Jankow skiego  a d ju tan ła  w odza 
naczelnego kpt. T. D ziałyńskiego, obznajm iw szy  go należycie ze swoim  
poglądem  na położenie i w ezw aw szy go do użycia całej swej pow agi 
w celu niedopuszczenia do p rzerw an ia  dzia łań  przeciw ko R udigerow i. 
N iestety, w ybór n ie  b y ł tra fn y : D ziałyński uległ rów nież panice i nie 
zna lazł dość siły  ch a rak te ru , aby  przeciw staw ić się w  chw ili rozstrzy 
gającej Jankow sk iem u  i R am orinie.

W idzieliśm y już, jak i b y ł p ierw szy skutek  tego rozkazu . Z dem orali-

J) M eldunek A. Skrzyneckiego m ó w ił ty lko  o  przygotow yw an iu  przepraw y.
5) R ozkaz liczy ł się  w ięc  z szybk iem  odcięciem  przepraw y pod P otyczą.
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zow any ipoczątkowem  niepow odzeniem  i s tra tam i, chory  w dodatku , 
Jan k o w sk i dostrzegł w rozkazie jedynie, odsłonięcie sw oich działań  
przez ucieczkę w odza naczelnego z Siennicy, szybkie zagrożenie p rze
p raw y  pod Potyczą, a naw et bodaj i p od  Gołębiem; zlekcew ażył n a to 
m iast to, co w  d ru g ie j części rozkazu  m ów ił m u  P rąd zy ń sk i o d o k o ń 
czeniu działań  przeciw ko R üdigerow i. Z m iejsca n ak aza ł p rzerw ać 
dzia łan ia  i skoncen trow ał swoje oddziały  w Gutowskiej W oli, n ie  zach o 
w ując naw et czucia z nieprzyjacielem . Po koncentracji, o godzinie 13% , 
zw ołał ra d ę  w ojenną, k tó rą  rozpoczęto od  odczytania rozkazu  P rą - 
dzyńskiego. „W  początkach  —  m ów i źródło  najpew niejsze w  tej sp ra 
w ie —  zgodzono się i żądano  a ta k u “ . W ów czas Jankow sk i uży ł a rg u 
m entów  pośrednich , czerpiąc je  z rozkazu  do  siebie i do Rybińskiego. 
,,Na m ylnej zasadzie, jak o b y  p rzep raw a  pod Potyczą już zagrożoną 
by ła , w skazał p u n k t Gołębia, jak o  ostateczny d o  p rzep raw y “ . P o p arł 
go R am orino , o dgryw ający  w tej radzie  ro lę  han iebną , dodając, że 
m ost p o d  Gołębiem zw inął i m usi m ieć czas n a  przerzucenie go na 
nowo. P odobno Jankow sk i tw ierdził naw et, że „R üdiger przeszedł już 
za  W ieprz, zostaw ia jąc  a r je rg a rd ę  w Ł ysobykach“. D opiero te a rg u 
m enty, w brew  słabem u zresztą  oporow i D ziałyńskiego i M ilberga, z ro 
b iły  sw oje; ra d a  zgodziła się na  p rzerw an ie  ostateczne dzia łań  i o d 
w ró t ku  O krzeji. Rozpoczęto go o d razu  ku  rozpaczy  oficerów , w śród  
szem rań  szeregow ych o zd radzie dow ódców  Ł) .

O calony w ten sposób R üdiger pozostał n a  sw ojem  stanow isku  pod 
P rzy tocznem  19-go oraz w nocy  z 19-go n a  20-ty czerw ca. N ajw idocz
n iej o b aw ia ł się w ykonać p rzep raw ę w b ró d  w obliczu ta k  znacznych 
sił n ieprzyjacielsk ich ; nie chciał rów nież, dopo k ąd  Polacy za jm ow ali 
Kock, odbyw ać m arszu  flankow ego z P rzy toczna n a  Kock, m ając  W ieprz 
n a  boku. Było to aż nazby t w ym ow nym  dow odem , w jak  fa ta ln e  poło
żenie w prow adziła  go aw an tu rn icza  w y p raw a n a  Łysobyki, ja k ą  o k a 
zję zw ycięstw a w ypuszczał w tedy dobrow olnie z rą k  Jankow ski. D o
p iero  ran k iem  20-go, dow iedziaw szy s ię  o odwrociei n ieprzy jacie la

*) „D opuścić d o  srom otnej porażki w  sp otkan iu  z  n ieprzyjacie lem  o w ie le  od nas  
słabszym , przez nas otoczonym , a do lego m ającym  obie sw e  lin jc  odw rotu  zam knięte
i przypartym  do rzeki, to n ie  uchod zi, leg o  się  n ie  p ow in n o  znieść. K toś z a  to  m usi 
zapłacić przynajm niej w łasną osobą... G enerałow ie Jank ow ski i B ukow ski m uszą być  
oddani p o d  sąd. P ow ied zia łem  to  sam em u Jankow skiem u... Jeżeli pan a  B ukow skiego  
nie  w ypędzą z w ojska, to  w o jsk o  w  oczy pluć m u  będzie, a  ja  najp ierw szy. W ojsko, 
pod jego  rozkazam i będąc, w  jak iej takiej karności się  utrzym uje jedynie  dlatego, 
że m a przekonanie, iż  on  będzie w y d a lo n y “. W ł. Z am oyski do A. C zartoryskiego
22-go czerw ca.
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i ew akuacji Kocka, R üdiger ru szy ł n a  Kock. O dsunął się później ku 
swoim  połączeniom  z W ołyniem  i to ta k  szybko, że 22-go s ta ł  już 
w Siedliszczach. D opiero tu ta j poczuł się całkow icie bezpiecznym .

Jan k o w sk i 19-go w ypraw ił n ap rzó d  Ramoriina, aby m u przygotow ał 
p rzep raw y  p o d  B obrow nikam i i Gołębiem, a sam  20-go staną ł w  Okrzei, 
gdzie połączył się z n im  p o  b ard zo  forsow nym  m arszu  R ybiński. Ze
b ra ły  się tu ta j w ten sposób 1-sza i 4-ta dyw izje piechoty, 1-sza i 2-ga 
dyw izje kaw alerji, czyli do 20.000 bagnetów  i szabel i 50 dział. Już od 
ra n k a  19-go czerw ca w iedziano dobrze w kw ate rze  głów nej, co sądzić 
o ca łym  alarm ie p od  Serockiem , o  panice, w yw ołanej przez m eldunek 
S k arży ń sk ieg o 1). Od 19-go natom iast kw ate rę  g łów ną ogarnęła 
now a pan ika, w yw ołana przez w ypraw ę W łasow a n ad  dolną W isłę. 
R ozkazy P rądzyńskiego  do Jankow skiego  i R ybińskiego z dn ia  19-go 
stw ierdzały , iż sądził on, że dem onstrac ja  Tolla pod  Zegrzem  i Seroc
kiem  m ia ła  na  celu zakrycie  maTszu całej głów nej a rm ji rosyjskiej 
n ad  do lną W isłę i d latego uw ażał za konieczne jak  najszybciej sk o n 
centrow ać całą a rm ję  naszą pod W arszaw ą, a następn ie  sk ierow ać ją 
do M o d lin a2) .

P ierw sze w iadom ości o  p rzygotow aniu  w ypraw y  W łasow a n ad esła ł
16-go Ledochowski, donosząc o  k o n cen trac ji znaczniejszych sił p iecho
ty rosy jsk iej w Nasielsku i  w y raża jąc  p rzy tem  obaw ę, że n iep rz y ja 
ciel m yśli m oże o  napadzie <na M odlin, k tórego załoga sk ładała  się 
w ówczas z now ych pu łków  piechoty , posiadających  m a łą  ilość b ron i 
palnej. 18-go i 19-go nadeszły  do W arszaw y  pierw sze doniesienia 
o zagrożeniu, a w kró tce  po tem  i za jęciu  P łocka. Załoga tego m iasta ,

ł) 19-go o godzin ie 8 -ej P.rądzyńsk; pisał z O sieka R ybińskiem u, że nieprzyjaciel 
przepraw ił pod Serockiem  tylko 12.000 ludzi i n ie  posunął ich  daJej, że  jest to zatem  
dem onstracja. W  2 god zin y  później d o n o sił jem u i Janikowskiem u, że m eldunek  
A. Skarżyńskiego o przepraw ie pod Sorockiem  okazał s ię  ca łk ow icie  m ylnym . Już  
19-go 5-la  d yw izja  p iech oty  i 3-cia kaw alerji co fa ły  się  ku Pradze sp ok ojn ie  przez 
W iązow nię.

-) Jankow skiem u 19 go  n a k azyw ał jak  najsp ieszn iej sk ończyć  z R iidigerem  i p o 
w racać do W arszaw y; R ybińskiem u —  m aszerow ać p o d  P ragę drogą, którą  sam  uzna  
za  stosow ną. 21-go zaw iadam iał Jankow skiego, że  m o że  m aszerow ać d o  Pragi praw ym  
brzegiem  W isły . Gdyby m ógł liczyć jeszcze n a  pob icie R iidigera n a  pó łn ocn ym  brzegu  
W ieprza, to  „w ódz n aczeln y  up ow ażnia  g o  d o  pośw ięcen ia  na ten przedm iot dzień  
lub  n a w et dw a dni, a le  n ie  trzebaby się  w daw ać w  m anew ra skom plikow an e, ale 
m aszerow ać w  m asie i uderzać s iln ie “. „O ile gon. R ybiński znajdzie się  w  b liskości 
JW G enerała, m ógłby  się  przyczynić  do tej czynności... P rzyzn ać trzeba, iż pobicie  
Riidigera b y łob y  nader potrzebne w  obecnych okolicznościach ...“
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złożona z rekru tów , w eteranów  i ozdrow ieńców , opuściła w nocy  z 18- 
go n a  19-ty m iasto, k tó re  o  godzinie 3-ciej za ją ł W łasow . Siły jego 
w p ierw szych  doniesien iach  pow iększano do 4— 6 tysięcy ludzi, do d a
jąc  zarazem , że stanow ią one ty lko straż  p rzed n ią  całej arm ji. 20-go 
czerw ca poczęły n ap ły w ać doniesienia, że n ieprzyjaciel fo rsu je  prze
p raw ę n a  lewy brzeg W isły pod T okaram i, że słabe oddzia ły  kosynie
rów  oraz  k a d ry  jazd y  płockiej n ie  są w  stanie sprzeciw ić się tem u. 
D opiero 22-go czerw ca, z doniesień m a jo ra  kw aterm istrzostw a R zątkow - 
skiego, dow iedziano się o  rzeczyw istej sile ko lum ny  W łasow a i o  tem, 
że 20-go opuściła  P łock, u d a jąc  się k u  D obrzyniow i. P óźn iej Rząt- 
kow ski zaw iadam iał, że W łasow  ruszy ł z D obrzyn ia do B obrow nik  
i Osieka, następn ie  do K ikola, a 23-go cofnął się przez Skępe, Sierpc 
do M ławy.

P an ice  tej p oddała  się kw ate ra  głów na rów nież za ła tw o  i za 
silnie. 20-go czerw ca, p o d  w pływ em  doniesień o zajęciu P łocka, 
P rąd zy ń sk i zaw iadam iał C hrzanow skiego i  Jankow skiego , że silne k o 
lum ny n ieprzyjacielsk ie zm ierza ją  ze w szystk ich  s tro n  k u  Płockowi, 
że tru d n o  w ątp ić  w to , aby  głów na a rm ja  ro sy jsk a , m ając  zapew nione 
dow ozy z T orun ia , nie u d a ła  się szybko k u  W arszaw ie. 20-go 3-cia 
i 5-ta dyw izje p iechoty oraz 3-cia k aw alerji o trzym ały  rozkaz u d an ia  
się dn ia  następnego  do M odlina. Zaledw ie —  i to  zaraz  po  tak  fo rsow 
nych  m arszach  odw rotow ych do W arszaw y  —  dyw izje te doszły do J a 
b łonny, R ajczew a i Nowego D w oru, now y  rozkaz odw ołał je 21-go 
(¿powrotem do  W arszaw y. P rąd zy ń sk i zaw iad am iał w tedy Jan k o w 
skiego, że n ieprzy jaciel 20-go p rzep raw ił p o d  P łockiem  p a rę  tysięcy 
ludzi n a  lewy brzeg  W isły, że p racu je  tam  n a d  postaw ieniem  m ostów ; 
C hrzanow skiem u donosił, że głów na a rm ja  ro sy jsk a  jest już p od  P łoc
kiem , że nasza  a rm ja  m usi szybko skoncen trow ać się w  W arszaw ie, 
„w  k tó re j okolicach hezw ątp ien ia w  k ró tk im  czasie n a s tąp ią  stan o w 
cze w y p ad k i“ . D opiero 22-go, pod w pływ em  doniesień R zątkow skiego, 
n astąp iło  pew ne uspokojenie. 24-go P rąd zy ń sk i w  rozkazie d o  C hrza
now skiego m u sia ł stw ierdzić w yraźnie, że głów na a rm ja  ro sy jsk a  n ie 
ru szała  się ze sw oich poprzedn ich  stanow isk, że P łock  z a ją ł oddział 
„p rzelo tny“ , k tó ry  w krótce cofnął się z n a d  W isły.

M ożna sobie w yobrazić, jak  tak ie  zaw iadom ien ia i rozkazy  oddziały
w ały n a  dow ódców , jak  te n iepotrzebne i nużące m arsze i kon trm arsze  
dem oralizow ały  w ojsko.

23-go czerwca, gdy p an ik a  usta ła  i Sztab zo rjen tow ał się w  położe
niu, P rąd zy ń sk i zw rócił się do Skrzyneckiego z pism em , w k tó rem  p ro 
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jek to w ał W znowienie d z ia łań  przeciw ko K reutzow i i  R ü d ig e ro w i1). 
Mówił, że K reutz pow rócił do Siedlec, a R üdiger stoi n ad a l w  lubel- 
skiem , że głów na a rm ja  rosy jska n ie  m oże jeszcze m yśleć o  p rz ep ra 
wie przez W is łę 2). P roponow ał znow u, aby  wódz w  30.000 podsunął 
się do głów nej a rm jl ro sy jsk ie j ,,z w 'szelkiemi pozoram i rozpoczętych 
działa li zaczepnych“ ; gdyby nieprzyjaciel ru szy ł naprzód , wódz co fn ą ł
b y  się do obozu oszańcow ancgo pod M odlinem , pociągając go za  sobą. 
Tym czasem , n a  d rug i dzień po  odm arszu  tej osłony  n a  p raw y  brzeg 
N arw i, 20.000 w ojska z 40 dzia łam i rozpoczęłoby dzia łan ia  zaczepne 
pom iędzy W isłą  i Bugiem  w celu w yrzucenia K reutza za Bug. Potem , 
zw róciw szy się nagle całą m asą ku rzeczce Tyśm ienicy, za jęłoby ty ł 
R üdigerow i i zniszczyło go zupełnie. D alsze dz ia łan ia  w lubelskiem  
p row adziłby  C hrzanow ski; reszta  zaś w ojska połączyłaby  się szybko 
z osłoną pod  M odlinem . D ow ództw o tej w ypraw y  chciał o b jąć  sam ; 
godził się jed n ak  i na to, aby  być  ty lko  szefem  sztabu  p rz y  starszym  
od niego generale, „k tó ry b y  w  prow adzen iu  d z ia łań  raczy ł go słuchać“ , 
M ilbergu np.

Na m em o rja ł ten odpow iedział tego sam ego dn ia  Łubieński. Nie w ie
rz y ł w  to, aby  P ru sy  nie poszły całkow icie n a  rę k ę  Rosji. „W szystkie 
w iadom ości, k tó re  n as  dochodzą o  postępow aniu  tego rząd u  coraz w ię
cej p rzekonać n as  pow inny, że w najściślejszych  s to sunkach  zostaje 
z R osjanam i, że obaw a cholery m o rb u s n ie zdoła ich w  niczem  zm ie
n ić“ . „Jesteśm y —  m ów ił dalej —  w m om encie tak  k ry tycznym , gdzie 
nie w iem , czyby w ypadało  rozłączyć sw oje siły  n a  tak  długi czas“ 8) . 
P ro jek t P rądzyńsk iego  m a  niew ątp liw ie du że  zalety, tę przedew szyst- 
kięm , iż n ieprzyjaciel nie przypuszcza, „że d rug i raz tę sam ą rozpo
czynam y czynność“ , że b ard zo  dobrze  o rgan izu je  osłonę. D ziałania 
przeciw ko K reutzow i najp raw d o p o d o b n ie j m ogłyby się ud ać ; n a to m iast 
jest zgóry w ątpliw e, aby  R üdiger, p o  dośw iadczeniu  Łysobyków , został 
na  m iejscu; dow iedziaw szy się o naszem  dzia łan iu  przeciw ko K reutzo
w i, najpew nie j cofnie się odrazu  ku  W ołyniow i, a  m y  zm ęczym y tylko 
w ojsko, n ie osiągnąw szy żadnego innego rezu lta tu  prócz chw ilow ego 
oczyszczenia P od lasia  i Lubelskiego. Z p ro jek tu  P rądzyńsk iego  n a le 

*) Jankow ski 22-go przeszedł już pod Potyczą na lew y brzeg W isły .
2) „N ie m ając zupełnie otw artej granicy prusk iej i tw ierdzy T orunia. Rząd pruski 

w  żaden sposób n ie  m oże R osjanom  otw orzyć sw ojej granicy z pow odu  cholery  m or- 
bus, b ob y  się  w e  w łasn ym  kraju n a  bunt w ystaw ił, n ie  w spom inając stosu n k ów  dy
plom atycznych , k tóre m u tego w zbraniać m ogą“.

3) N ajm niej n a  20 dni.
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żało, jego zdaniem , w ziąć ty lko  jed n ą  m yśl: „postaw ić się naprzeciw# O

nieprzyjaciela, zaw sze m u  w oczy patrząc, żeby n ie  m ógł nigdy bez
k arn ie  zrob ić  żadnego ru c h u “ .

Niestety, naw et i tego ostatniego w niosku szefa Sztabu, k tó ry  przed 
dziew ięciom a d n iam i m ógł u ra to w ać  ca łą  operację  przeciw ko Rlidi- 
gerowi, zapobiegając w szelkim  panikom , nie uw zględnił Skrzynec
ki: a rm ja  nie poszła ku M odlinow i, gdzie m ogła z m iejsca zaobserw o
w ać i podchw ycić każdy  ru ch  nieprzyjaciela. W  m yśl rozkazów  z dnia
24-go czerw ca dyw izje 3-oia i 5-ta p iechoty  stanęły  znow u w obozie 
oszańcow anym  pod P rag ą , 4 -ta p od  Służewem , cała kaw alerja  we 
w siach pod W arszaw ą; 1-szą dyw izję  p iechoty  i 2-gi pu łk  jazdy  k ra 
kow skiej w ysunięto  po d  Dębe W ielkie; gen. B ielińskiego z 2 bata ljo - 
nam i, 4 szw adronam i i 4 działam i —  do R adzym ina; R am orino  m iał 
strzec W isły od Gołębia do W ilanow a; C hrzanow ski —  od granicy  
au ś trjack ie j do Gołębia. Było to rozłożenie czysto w ypoczynkow e, nie 
m ające n a  w idoku  żadnej, choćby odporne j tylko, m yśli operacyjnej.

Na tle tego niedołęstw a, przechodzącego ro zm iaram i w szystko, co 
dotychczas m ia ło  m iejsce w  te j w ojnie, —  te j tchórzliw ości, k tó ra  tak  
łatw o p oddaw ała  się każdej dem onstrac ji n ieprzyjacielskiej i tak  głę
boko dem oralizow ała dow ódców  i w ojsko, jeden  p rzy n a jm n ie j C hrza
now ski w ypełnił swe zadanie bez zarzu tu . 20-go czerw ca, w  m yśl sw e
go zadan ia, w yszedł z Zam ościa, ubezpieczyw szy poprzednio  tra n sp o r t 
26 dział oblężniczych z Zam ościa do Zaw icliosta. 21-go s tan ą ł w  Kras- 
nym staw ie, aby  p rz y ją ć  z fro n tu , lub  też n a trzeć  z flanki n a  pobitego 
przez Jankow skiego  R udigera; 22-go posunął się k u  P iastom  i W ier z - 
chow iskom . D om yślił się już  z całego szeregu w iadom ości i objaw ów , 
że w ypraw a na R udigera zaw iodła. 23-go ran k iem  za ją ł Lublin , gdzie 
dow iedział się o p rzepraw ie Jankow skiego  n a  lewy brzeg W isły. T y m 
czasem  Riidiger w yruszy ł już z Siedliszcz do L ublina, a oddziały  K aj- 
sarow a *) .posunęły się do K rasnegostaw u i Uchań. Sądząc, że „zosta
w iony sam em u sobie z tak  słabym  oddziałem , b y łb y  zniszczony przez 
tak  przew ażające  siły R udigera i K a jsa ro w a“ , C hrzanow ski odskoczył 
w  no cy  z 23-go n a  24-ty b ardzo  forsow nym  m arszem  do  Końskowoli, 
a 23-go p rzep raw ił się pod Gołębiem.

Bez względu n a  całe oburzenie op in ji, sejm u i w ojska Skrzynecki 
z razu  nie m ia ł zam iaru  pociągać kogokolw iek do odpow iedzialności 
za w ypraw ę Ł ysobycką; o b aw ia ł się, aby  dochodzenia nie u jaw n iły  
i jego 'zachow ania się w nieszczęsnym  dn iu  18-go czerwca. Jankow sk i

l ) 7 bataljonów , 4 szw adrony, 10 secin i 12 dział.
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dow odził sw ą g rupą jeszcze 24-go, po je j p rzybyciu  p o d  W arszaw ę. 
D opiero .nacisk rząd u , dom agającego się od  w odza ra p o rtu  i w yjaśnień, 
zm usił go do zajęcia  stanow iska. Nagle, całkow icie niespodziew anie 
d la  Sztabu, p rzesła ł 24-go rządow i rap o rt o w ypraw ie, n ap isan y  przez 
P rądzyńsk iego  i popraw iony  przez siebie. P o d d aw ał w  n im  ostrej, bez
w zględnej k ry ty ce  dzia łan ia  Jankow skiego  i kończył słow am i: „gene
rałow ie Jankow sk i i B ukow ski pow ołani są do w ytłum aczenia się ze 
sw ojego postępow ania; na ostatn im  ciąży zarzut, że, będąc ze sw oją 
ko lu m n ą n a jb liże j T u m y , na odgłos jego w alki nie przyszedł m u  w po
m oc“ . Mimo to dopiero  w cztery dn i później doniósł, że u stanow ił ko 
m isję  śledczą pod  przew odnictw em  gen. K. M ałachow skiego do zb a d a 
n ia  tej sp raw y  i ew entualnego przekazan ia  jej sądow i, a Jankow skiego  
i B ukow skiego kaza ł zaw iesić tym czasow o w dow ództw ie .K om isja, dz ia
ła jąc  p od  naciskiem  sejm u, k tó ry  25-go n ak aza ł, aby  sp raw ę genera
łów  rozpoznano i za ła tw iono  jaknajśp ieszn ie j i zdano niezw łocznie 
ra p o rt sejm owi, dość szybko zała tw iła swe czynności. W  m yśl jej w n io 
sku —  Jankow sk i m iał być o d d an y  pod sąd arm ji za n iew ykonanie w y
raźnych  rozkazów  w odza n acze ln eg o 1). Mimo to i w tedy nie doszło 
do w ym iaru  spraw iedliw ości na skutek  niezw ykle fan tastycznych  
i niew iarogodnycli doniesień z Galicji o spisku w W arszaw ie, do k tó 
rego m ieli należeć jak o b y  Jankow sk i i B ukow ski. S krzynecki na  w ła 
sną rękę, bez porozum ienia się z rządem , n ak a za ł ich  osten tacyjn ie 
uw ięzić 29-go czerwca, co dało pow ód do pow ażnych zaburzeń  ludo- 
wych, w śród k tó rych  z trudem  u ra to w an o  w ięźniów ; następnie w strzy
m ał oddan ie Jankow skiego  pod sąd a rm ji za  przestępstw o czysto 
w ojskow e i oddał go za udział w dom niem anym  spisku pod sąd w o
jenny  nadzw yczajny . Gdy ten osta tn i sąd, nie m ogąc z pow odu b rak u  
dow odów  ani uniew innić, an i po tęp ić Jan k o w sk ieg o 2) , skazał go na  
pozbaw ienie stopn ia  i oddanie pod  dozór policji, Skrzynecki i wówczas 
nie oddał go za Ł ysobyki p o d  sąd  a rm ji; o b aw ia ł się i w tedy p raw d zi
wego w yśw ietlenia tej sp raw y  przez ro zp raw ę sądow ą.

Z w ypraw y lysobyckiej p ozosta ł w  ikraju m ocny osad ośm ieszenia 
■wodza i Sztabu, głębokie zniechęcenie dowódców7 do w szelkich działań  
zaczepnych, pozostało prześw iadczenie o zd radzie  dow ódców  w7 szere
gach, w prasie, w klubach , w śród  ludności W arszaw y.

b P rzeciw ko B ukow skiem u n ie  pod niosła  żadnego zarzutu, sądząc, że „w yp eł
n ia ł ty lk o  ślepo  rozk azy  sw eg o  zw ierzchnika“.

-) Z ogłoszonego  drukiem  protokółu  narad  tego sądu  w idać, jak lek kom yśln ie  
Skrzynecki w yw oła ł całą  tę spraw ę dom n iem anego  spisku, jak  trudno b y ło  w ładzom  
zebrać najm niejsze choćby poszlaki w iny i w jak dziw nem  p o ło żen iu  znalazł się sąd.



III. MARSZ PAS K IE W I CZA KU D O L N E J W IŚ L E  I JEG O  P R Z E 
PRAW A PO D  O SIEK IEM . DZIAŁANIA PO LA K Ó W  PR ZECIW K O  
GOŁO W IN O W I. KOM ISJA ROZPOZNAW CZA. MARSZ ARM JI R O 
SY JSK IE J NAD BZU RĘ I REZYGNACJA SKRZYNECKIEGO 
Z DZIAŁAŃ ZACZEPNYCH. PR ZE PR A W A  RUDIGERA NA L E W Y  
BRZEG W ISŁY  I DZIAŁANIA W  SANDOM IERSKIEM . ODEBRANIE 
D O W Ó D ZTW A  SKRZYNECKIEM U. O D W R Ó T ARM JI P O L S K IE J

DO W ARSZAW Y.

1) N o w y  w ó d z  a r m j i  r o s y j s k i e j  i  j e g o  p i e r w s z e
z a r z ą d z e n i a .

25-go czerw ca p rzy b y ł do P u łtu sk a  —  drogą n a  K łajpedę, P ru sy  
W schodnie, K olno i  Ł om żę —  now y  wódz naczelny  a rm ji rosyjskiej, 
m arszałek  I. Paskiew icz. P rzy b y w ał —  o p a rty  o całkow ite, n ieog ran i
czone p raw ie  zau fan ie  M ikołaja: cesarz, tak  ostry  i  n iespraw iedliw y czę
s to  d la  D ybicza, o d tąd  nie zdoby ł się n igdy  n a  jedno  słowo k ry tyk i. P a 
skiew icz n ie  posiadał tego gruntow nego w ykszta łcenia w ojskow ego, k tó 
re  cechow ało D ybicza, poprzednio  szefa S ztabu  Głównego w ojska ro sy j
skiego i w ychow aw cy rosyjskiego korpusu  kw aterm istrzostw a. Jego 
w iedza ogran iczała  się zaledw ie do tego, co zdobył w  szkole korpusu  
paziów ; jego k a r  je ra  początkow a by ła  przeciętną k a r je rą  zdolnego o fi
cera gw ard ji. S topnia generalskiego dosłużył się w  a rm ji dzia ła jącej 
przeciw ko T urcji, w yróżn iając  się tam  nieprzecię tną odw agą, zw ła 
szcza w  w ypełn ian iu  tru d n y ch  poruczeń  w yw iadow czych. „ Jak o  k w a
term istrz  generalny  arm ji, działa jącej p rzeciw ko T u rc ji —  m ów i Toll — 
znałem  dok ładn ie  w artość  większości je j oficerów . P ask iew icza u w a
żałem  w tedy  za b ard zo  dzielnego oficera; n igdy  jed n ak  n ie było  m ow y 
o jego talen tach , jak o  dow ódcy“ . W  w ojnach  z N apoleonem  w latach  
1812— 1813 Paskiew icz okazał się jed n ak  w cale dobrym  dyw izjone- 
rem . Na szerszą w idow nię w ydobyło  go dopiero  dow ództw o w  woj-
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nie przeciw ko Persji, a następnie —  T urc ji w Azji, uzyskane dzięki po 
parciu  w. ks. M ichała. Dow iódł w tedy, że p rzy  pom ocy stosunkow o 
nieznacznych  środków  daje sobie w ybornie rad ę  w tych  specjalnych 
w aru n k ach  o rjen ta lnych , w k tó rych  dow ództw o w ym aga przedew szyst- 
kiern zdolności adm in istracy jnych  i dyplom atycznych, a następn ie 
pew nego prostolin ijnego u poru  w itrzym aniu się raz obranej drogi. 
S tał się w tedy  pow ażnym  ryw alem  Dybicza, rzecznikiem  p a r tji ro sy j
skiej, n iechętnej przew adze Niemców w dow ództw ach i sztabach. W y 
rob ił się na  tęgiego ad m in istra to ra , k tó ry  —  w przeciw ieństw ie do D y
bicza —  b ardzo  doniosłe znaczenie w  w ojnie przyp isyw ał dobrem u za
opatrzen iu  a rm ji w  żyw ność i paszę. Z terenu azja tyckiego w yniósł cały 
szereg poglądów  n a  prow adzenie w ojny . Chciał np . zawsze trzym ać 
w m ożliw ie najw iększem  skupieniu  całą sw ą a rm ję  i tabory , b y  staw ić 
czoło wszelkiej m ożliw ej ew entualności; by ł przeciw ny w szelkim  deta- 
szow aniom ; dom agał się, aby  oddzia ły  naw et zdała od n ieprzy jaciela 
m aszerow ały  w szyku bezw zględnie zw arty m ; przypisyw ał p rzesadne 
znaczenie dem onstracjom  nieprzyjaciela , n iespraw dzonym  pogłoskom , 
zdobytym  w danej chw ili p rzez w yw iad. O peracyjnie nie nauczy ł się 
zbyt wiele. „P rzy  pierw szej w ym ianie zd ań  i poglądów  —  m ów i o nim  
złośliw ie i przesadnie tak  niechętny m u T o l l*) —  poznałem  w m arsza łk u  
lego sam ego Paskiew łcza, k tórego  znałem  ongi w m łodych  latach. Mój 
Boże! —  pom j-ślałem  sobie —  jakżeż to jest możliwe, żeby ten czło
wiek, o b sypany  zaszczytam i i stopniam i, działa jący  w śród  zdarzeń  
lak doniosłych, nie n ab y ł lepszych poglądów  n a  w o jn ę“ . W  w ojnę z P o l
ską w niósł Paskiew icz pierw iastek  dużej ostrożności, niechęć do ry 
zyka, obaw ę o to, ab y  nie u trac ić  tu  sław y, zdobytej w  Azji: a rm ję  n a 
szą cenił w ysoko: przj^pisyw ał jej jeszcze wiele zdolności do dzia łań  
zaczepnych w  w iększym  stylu  i nie chciał ponaw iać  b łędów  Dybicza, 
w ynikających  z jej lekcew ażenia. Nie u fa ł n a to m iast sw ojem u Sztabo
wi, Tollow i i N e jdhard tow i zw łaszcza, k tó ry ch  d ysk redy tow ał już 
w pierw szych  ra p o rtach  do cesarza, za rzucając  im  złą wolę; nie dow ie
rza ł zby tn io  i żołnierzow i, którego nie zna ł i ocenia ł podług  m ałych  
rezultatów , uzyskanych  przez Dybicza. M imo to "wszystko, dzięki swej 
p rosto lin ijnej s tra teg ji zdobyw ania w yników  kosztem  najm niejszego  
m ożliw ie ryzyka, szczęściu, a przedew szystkiem  niepojętym  w prost z a 
niedbaniom  i bezczynności przeciw nika, m iał w ciągu trzech m iesięcy

*) K tórego dziennik  jest ciekaw ym  odpow iednikiem  rosyjsk im  Prądzyńskiego  
i jego sąd ów  o  Skrzyneckim .

R o k  i 83 t .
29
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zakończyć tę w ojnę, k tó ra  zuży ła  znacznie zdolniejszego Dybicza. Z ło
żył się n a  to przedew szystkiem  fak t, że Dybicz, be  zw zględu n a  swe 
błędy, doprow adził już  do jej k ryzysu  i p rzygo tow ał w szystko do p o 
m yślnego zakończenia. Pow stanie n a  L itw ie dogoryw ało, n a  W ołyniu  
i P odo lu  należało  już do przeszłości; n ie  było  zatem  m ow y o trw an iu  
dłuższem  tej rów now agi sił w  Królestw ie, dzięki k tórej, m im o ca łą  n ie 
udolność Skrzyneckiego, pow stanie m iało  wciąż doniosłe w idok i p o 
wodzenia. W  chwili p rzybycia Paskiew icza do  P u łtu sk a  głów na a rm ja  
rosy jska  w ypoczęła już  należycie, nie b y ła  dziesią tkow ana przez cho
lerę, zg rom adziła  żyw ność i  paszę do m arszu  do Osieka, pow iększyła 
tabory , zakończyła swe przygotow ania m ostow e i p row jan tow e w P ru 
sach.

Z araz po  przybyciu  Paskiew icza Toll p rzed łoży ł m u p ro jek t m arszu  
do przepraw y pod  Osiekiem , opracow any  na zasadzie spostrzeżeń, ze
b ra n y ch  p rzez  oficerów  kw aterm istrzow stw a w czasie w ypraw y  W ła- 
sowa. P ro jek tow ał, aby  m arsz rozpocząć odrazu , n ie  czekając  naw et 
n a  przybycie M uraw jew a. Z daw ał sobie dobrze sp raw ę z tego , że a rm ja  
52 tysięczna, przepraw iw szy  się naw et szczęśliwie przez W isłę, nie w y
starczy  do m arszu  ku  W arszaw ie; w iedział, że konieczność strzeżenia 
m ostów , a następn ie  obsadzenia etapów  n a  lew ym  brzegu, aby  zacho
w ać kom u n ik ację  z P rusam i, z red u k u je  ją  w krótce do 40.000. Sądził 
jednak , że m im o  to op łaci się i z tem i siłam i p rzejść na  lewy brzeg W i
sły, gdyż: a) w yw rze to b ardzo  silny w pływ  m o ra ln y  n a  n iep rzy ja 
ciela; b) zm usi go do trzy m an ia  całych sw ych sił n a  lew ym  brzegu 
W isły  i  oczyszczenia praw ego; c) da m ożność R iidigerow i p rzep raw ie
n ia  się n a  lew y brzeg  W isły  i rozp roszen ia  now ych fo rm acy j polskich 
oraz  zniszczenia zak ładów  przem ysłow ych w  w ojew ództw ach Sando
m ierskiem  i k rakow skiem , odcięcia W arszaw y  od po łudn ia  K rólestw a; 
d) pozw oli R osenow i opanow ać całe Podlasie i rozpocząć n aw et akc ję  
zaczepną w stronę P rag i. Uw ażał, że naw et stanow isko w yczekujące 
a rm ji rosy jsk iej w  okolicach B rześcia K ujaw skiego i Kow ala, z za- 
pew nionem i dow ozam i z T orun ia , będzie tak  silne, iż n a  n iem  będzie 
m ogła spokojn ie  doczekać się ostatecznego stłum ien ia  pow stan ia  n a  
Litw ie i p rzybycia s tam tąd  w ysłanych  poprzedn io  35.000 ludzi, a póź
niej ru szyć ku  W arszaw ie. M arszu flankow ego z P u łtu sk a  do P łocka 
n ie  obaw ia ł się  w cale; p rzypuszczał —  i jak  okazało  się s łu szn ie— że 
n ieprzy jaciel dow ie się o n im  dopiero  po jego w ykonan iu . D latego chciał 
go w ykonać b a rd zo  śm iało, nie licząc się p raw ie  z ew entualnością  p rze 
ciw dzia łan ia  Po laków  z M odlina. A rm ja  m ia ła  go w ykonać w  4 k o lu m 
nach , m aszeru jących  w odstępach 10— 15 w iorst, po d rogach  stosun
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kow o m ożliw ych, rozpoznanych  dok ładn ie w czasie w ypraw y W łaso- 
wa. po k tó rych  m ożna będzie przebyw ać dziennie 28— 35 w iorst. 
W  m yśl jego p ro jek tu  W itt z ko lum ną lewą m iał iść z N asielska n a  
R adzym in, t. j. m niej więcej w odległości 15 —  17 w iorst od M odlina, 
do P łocka; Szachow skij przez P łońsk  tam że; Palilen  I oraz gw ard ja  
razem  przez Sochocin i Bielsk tam że; tab o ry  przez Sierpc i Skem pe. 
P rzez w yb ó r tych dróg un ikało  się p rzepraw  przez bagn iste  doliny  d o 
pływ ów  W kry , t. j. Sony, L ityni, Raciążki. T rw anie całego m arszu  do 
Osieka obliczał Toll na  8 dni, dodając, źe ten k ró tk i czas będzie najlep - 
szem ubezpieczeniem  całego m arszu. W  przeciw ieństw ie do Dybicza 
nie liczył n a  większe trudności naw et w czasie p rzepraw y przez W isłę; 
sądził, że dow ództw o nieprzyjacielskie jest całkow icie zdem oralizow a
ne po w ypraw ie łysobyckiej i nie przedsięw eźm ie nic.

Paskiew icz, bez względu na to, że poprzedn io  by ł b ard zo  surow ym  
k ry tyk iem  o d k ład an ia  tego m arszu  przez D ybicza, nie chciał bez za
strzeżeń p rzy jąć  p ro jek tu  Tolla. P ostanow ił przedew szyslk iem  doczekać 
się p rzybycia M uraw jew a i rozpocząć m arsz dopiero 4-go lipca. N aj
praw dopodobniej chciał opóźnić go jeszcze bardzie j i doczekać się p o 
grom u Giełguda oraz przybycia w ojsk  z L itw y; n a  to nie pozw aloło m u 
jed n ak  zobow iązanie się wobec cesarza oraz n as tró j a rm ji, k tó ra  od 
nowego w odza oczekiw ała szybkich decyzyj i pow odzeń. Nie podzielał 
przedew szystkiem  w iary  Tolla w  całkow itą dem oralizację  w odza po l
skiego. „W ojsko  polskie —  pisał M ikołajow i —  będzie liczyło w dzień 
bitw y około  45.000 ludzi i 80 dział. Sądzę, że doskonale zd a je  sobie 
sp raw ę z ruchu , k tó ry  rozpoczęliśm y dla do tarc ia  d o  W isły i  że w ciągu 
24 godzin przeciw nik  nasz m oże debuszow ać z M odlina i odsądzić się 
o 20 w iorst od tej tw ierdzy“ . O statecznie jed n ak  p ro jek t Tolla p rzy ją ł, 
choć z dużem  w ahaniem , i pozwolił, aby  rozkazy  rozesłano  w ojskom ; 
■tabory już I-go lipca ruszono  n ap rzó d  w stronę Ciechanow a.

W  'tym czasie za ją ł się sp raw am i zaopatrzen ia , k ry ty k u ją c  za rzą 
dzenia Tolla w tej dziedzinie. P ow iększył znacznie tab o ry  żywnościowe 
a rm ji tak , że całość ich  w ynosiła w końcu 6500 wozów; n a k a z a ł za re 
zerw ow ać suchary , a oddziałom  w ydaw ać jedynie m ąkę; polecił do 
w ódcom  zakupyw ać żyw ność n a  w łasną rękę; o rgan izow ał m agazyny 
w Łom ży dla wojsk, m ających  nadejść z Litw y. O słonę tyłów  arm ji, 
obsadzenia O strołęki i Łom ży pow ierzył gen. G erstenzweigowi, pozosta
w iając  m u 7 bataljonów , 16 szw adronów  i 14 d z ia ł i n ak azu jąc , aby 
ew entualnie przeciw staw ił się odw rotow i G iełguda do  K rólestw a. W e
zw ał Rosena, aby  ze swego k o rpusu  w ydzielił straż  p rzed n ią  pod do
w ództw em  gen. Gołowina w sile 8 bata ljonów , 7 szw adronów , 5 secin
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i 14 dział *) i nak aza ł jej dem onstrow ać na  szosie brzesk iej w celu o d 
w rócenia uw agi n ieprzyjaciela  od  m arszu  a rm ji głów nej n a  Osiek. 
Polecił R iidigerowi przygotow ać się do p rzep raw y  n a  Jewy brzeg W isły. 
Z w racał się do T o łsto ja  o  szybkie odesłanie d o  K rólestw a w ojsk  arm ji 
głów nej, w ysłanych  n a  Litw ę; —  do Sackena o w ypraw ienie całej g rupy 
K ajsarow a w  lubelskie w celu obserw ow ania Zam ościa. S ta ra ł się zw o
dzić n ieprzyjaciela, p rzesy łając jego sztabow i za pośrednictw em  szpie
gów dw ustro n n y ch  doniesienia o tern, że głów na a rm ja  rosy jska m a 
zam ia r ruszyć w lubelskie, n ak azu jąc  d robnym  oddziałom  p rzep ra 
w iać się za N arew  i  Bug, aby  znow u wzniecić obaw ę o  m arsz z Seroc
k a  do P rag i. Podw oił p ro p ag an d ę  w szeregach pollsikich, p rzesy łając 
do ich  czat „W iadom ości z a rm ji ro sy jsk ie j“ , d ru k o w an e w języku 
polskim .

2-go lipca nadszedł do  P u łtu sk a  M uraw jew , zw iększając siły arm ji 
głów nej o 10.000 bagnetów  i szabel i 64 dział 2) ; w szystko było już go
tow e do rozpoczęcia m arszu. Nagle, pod w pływ em  doniesień o dom nie
m anych  ru ch ach  n ieprzy jaciela, Paskiew icz zm ienił ca ły  swój stosunek 
do p lan u  Tolla. Już  2-go lipca, n a  sku tek  doniesienia o drobnej w y
cieczce Po laków  z M odlina do N asielska, n ak aza ł, z obaw y o tabory, 
posunąć g rupę P ah lena  I z G ołym ina do  Sońska, k rzy żu jąc  tern po 
ważnie w ykonan ie p lanu . 3-go lipca, a więc w p rzededn iu  odm arszu , 
generalny  policm ajster w ojenny gen. Lessow ski doniósł m u, że a rm ja  
po lska w sile 20.000 p rzep raw iła  się już przez W isłę pod  W łocław kiem  
i  przerzuca m osty  pod P łockiem , aby działać w  k ie ru n k u  n a  Sierpc 
i Szreńsk. Na sku tek  tego Paskiew icz w ezw ał do siebie Tolla i rozkaza ł 
m u, aby  zm ienił ca ły  p lan  m arszu  do P łocka w n astępu jący  sposób:
1) aby  odsunął go dalej n a  północ do  M odlina la k , żeby lewa kolum na 
m aszerow ała w odległości n a jm n ie j dw óch m arszów  dziennych od W i
sły; 2) żeby wogóle zb liży ł ko lum ny do siebie i u ła tw ił im  ew entualną 
koncen trację  przeciw ko nieprzyjacielow i, debuszującem u z M odlina;
3) żeby tab o ry  zbliżył o ile m ożności do krańcow ej ko lum ny praw ej. 
Nie pom ogły gorące zapew nienia Tolla i N eidhard ta , że w iadom ość 
Lessowskiego jest fałszyw a, —  ich pow oływ anie się n a  to, że oddziałom  
rozesłano już rozkazy , że tab o ry  w ypadn ie  cofać, że po now ych d ro 
gach, k tó re  trzeba będzie faszynow ać, gdzie w ypadn ie  przerzucać m o
sty i n ap raw iać  groble, w ojska n ie będą  w stan ie  przebyw ać dziennie 
więcej, niż 1 0 — 13 w iorst, co pow ażnie opóźni cały m arsz i uczyni go

*) D o  7000 bagn etów  i szabel.
s) R eszta jego  w ojska pozostała  na ty łach  arm ji, w  grupie G erstenzweiga.
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n ap raw d ę  niebezpiecznym ,' że p rz y  d aw nym  plan ie m ożna będzie 
zawsze w ciągu 18 godzin zeb rać  dostateczne siły do odparcia  n iep rzy 
jaciela. Toll m usiał ustąp ić  i zm ienić całkow icie w ydane poprzednio  
rozkazy.

2) M a r s z  g ł ó w n e j  a r m j i  r o s y j s k i e j  d o  P ł o c k a .
(Szkic Nr. 33).

4-go liipca a rm ja  w yruszyła ku P łockow i w pięciu ko lum nach : a) 
W itt szedł w  5 bataljonów , 18 szw adronów , 2 secin, i. j. w 8.000 
dzi, m ając  w swej straży  przedniej b a ta ljo n  saperów , z Nowego M ia
sta  do B ętkow a, pozostaw iając w ten sposób pom iędzy sobą i M odli
nem  odległość 35 w iorst; b) ko lum na Szachowskiego, p rzy  k tó rej z n a j
dow ała się kw atera  głów na, W sile 32 bata ljonów , 28 szw adronów , 5 se
cin, t. j. około 21.000 ludzi, ruszyła z Kleczewa do Sońska; c) ko lum na 
gw ardji, licząca 17%  bataljonów , 2G szw adronów  oraz całą a rty le rję  
rezerw ow ą, t. j. do  19.000 ludzi, poszła z M akow a do C iechanow a; d) 
ko lum na P ah lena  I, w  sile 17 bata ljonów , 20 szw adronów , 3secin, 
t. j. 11.000, z Sońska do M łocka; e) tab o ry  pod eskortą  6 bata ljonów , 
k o m p an ji saperów , 5 secin i 4 dział szły z C iechanow a do Ościsław ia 
i Chotum ia. W  razie n a ta rc ia  n ieprzyjaciela w szystkie ko lum ny m iały  
koncen trow ać się n a  ko lum nę ks. Szachowskiego. Paskiew icz zam ie
rza ł w ¡tym w ypadku  p rzy  pom ocy licznej swej kaw alerji obejść lewe 
skrzyd ło  polskie, odciąć n ieprzy jaciela  od M odlina i odrzucić n a  N a
rew. M arsze tego dn ia  nie by ły  specjalnie uciążliw e, choć deszcze, p a 
dające od tygodnia, popsuły  b ard zo  drogi.

Cała trudność m arszu po bezdrożach  d a ła  się natom iast odczuć 5-go 
lipca, gdy W itt ru szy ł z B ętkow a do G utarzew a n ad  W krę, Szachow skij 
z Sońska do L uberadza, P ah len  I z M łocka do R aciąża, a gw ard ja 
z C iechanow a do Ościsłowa. W ypad ło  w tedy p rzerzucać m osty poprzez 
w ezbrane strum ienie, n ap raw iać  groble, faszynow ać drogi. K olum ny, 
tabo ry  zw łaszcza, rozciągnęły się niem ożliw ie ku przerażeniu  Paskie- 
wicza. Saperzy, m aszeru jący  na  ich czele, by li w yczerpan i do ostatecz
ności: żołnierz m usiał m aszerow ać 8 —  10 godzin pod n ieustannym  
deszczem, o głodzie.

6-go Paskiew icz o trzy m a ł doniesienie o napadzie k aw alerji polskiej 
n a  P łońsk  oraz o przybyciu  znaczniejszych sił n ieprzyjacielsk ich  do 
M odlina. Na skutek  tego ułożył m arsz tego dn ia  tak , ab y  gros sw ych sił 
zebrać pom iędzy  G alom inem  i Gralewem . W itt pom aszerow ał z G uta
rzew a do G alom ina, Szachow skij z L uboradza do Rzew ina, P ah len  I
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z R aciąża do Gralew a, gw ard ja  z Ościsłowa do Raciąża. O kazało się 
w tedy, że p rzew ażna część arty le rji Szachowskiego, P alilena I i gwar- 
d ji ugrzęzła n a  m o k rad łach  lewego brzegu  W k ry , że tabo ry  stanęły 
pom iędzy Glinowieckiem  i Ościsłowem. Poszczególne k o lu m n y  ro z 
ciągnęły  się po  obu brzegach  W k ry , za traca jąc  zw iązki dyw izyjne. M u
sian o  w tedy oderw ać z szeregów k ilkanaście tysięcy ludzi do w ydo
byw an ia  z b ło ta  dział i taborów .

7-go łipca a rm ja  po dużych  w ysiłkach w ydostała się z doliny R a
ciążki i zaw róciła  n a  południow y zachód: W itt z G alom ina do  Góry, 
Szachow skij z Rzew ina do B ogotw orśka, P ah len  z G ralew a do Brze- 
cliowa, gw ard ja  z R aciąża do D robina. N astępnego dn ia  zajęła Płock 
i okolice, w ykonaw szy p rzem arsz b ard zo  ciężki, a  w  d o datku  i znacz
nie niebezpieczniejszy operacyjnie w porów naniu  do pro jek tow anego 
przez Tolla. „Było w iełkiem  szczęściem d la n as  —  no tu je  Toll —  że 
n ieprzyjaciel nie w iedział o naszym  m arszu . G dyby b y ł n a ta r ł  n a  k o 
lum nę b r. W itta , k tó ra  m aszerow ała nabliżej M odlina, to żadna  k o 
lum na n ie b y łab y  w stan ie  p rzy jść  m u  z pom ocą, gdyż ko lum ny  po- 
grzęzły p o p ro stu  w bagnach , pom iędzy k tó rem i nie by ło  żadnych  dróg 
poprzecznych“ .

Jakżeż się  to stało, że a rm ja  nasza pozw oliła nieprzyjacielow i, bez 
w ystrzału  n iem al *), w ykonać ten m arsz , stanow iący  tak  doniosły krok  
n ap rzód  ku przepraw ie na lewy brzeg W isły, m ając  w  swern ręk u  tak  
w ygodną podstaw ę działań , ja k ą  by ł M odlin! Nie zaw in ił tu  tak  b a r 
dzo nasz  w yw iad, n iew ątp liw ie zresztą w ty m  okresie dz ia ła jący  sto 
sunkow o gorzej z pow odu coraz w yraźn iejszej zd rad y  szpiegów d w u 
stronnych  oraz surow ych środków  odw etow ych nieprzyjaciela.

3) A r m j a  p o l s k a  w c z a s i e  m a r s z u  f l a n k o w e g o
P a  s k  i e w i <c z a.

W  czasie w ypraw y W łasow a m a jo r kw aterm istrzostw a R zątkow ski, 
w ysłany n a d  dolną W isłę, donosił p a rę  razy  dziennie Sztabow i o p rz y 
gotow aniach  p ru sk ich  w T orun iu . P isa ł, że za  Siłinem n a d  W isłą  P ru- 
sacy o b rab ia ją  d rzew o —  n ib y  to  ma szopy dla oddziałów  k w aran tan n y , 
a w rzeczywistości n a  legary  i pom osty  n a  m ost dla R osjan, że w  T o 
ru n iu  w ynaję li w szystkie berlink i, k tó re  o p łaca ją  m iesięcznie. K om isarz 
obw odow y ku jaw sk i C hybiński stw ierdzał 23-go czerwca, że a rm ja

ł ) O ile odliczym y napad n a  P łońsk .
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ro sy jska p rzep raw i się  na  pew no, pom iędzy N ieszaw ą i Osiekiem , przy  
kępie naprzeciw  wsi N ow ogródka, gdzie stan  rzeki u łatw ia p rzerzuce
nie m ostów  1). Od 24-go czerwca m eldunki te u sta ły  i  25-go P rąd zy ń sk i 
donosił C hrzanow skiem u, że „ostatn ie doniesienia z T o ru n ia  n ie  p o 
tw ierdzają  pogłosek o  przygotow aniach  do m ostu w tam tych  s tro n ach “ . 
W  Sztabie zapanow ało  chw ilow o przekonanie, że z pow odu trudności, 
czynionych przez  P rusy , m arsz głównej a rm ji rosyjskiej n a d  do lną  W i
słę został odroczony n a  czas dłuższy. S topniow o jed n ak  pew ne w rażenie 
poczęły w yw ierać doniesienia, nap ływ ające z R adzym ina od gen. B ie
lińskiego, z M odlina od  gen. Ledocliowskiego, z P łocka od w ładz cy
w ilnych. B ieliński donosił już 28-go czerwca o  odm arszu  oddziałów  
M uraw jew a z Sokołow a do N ura, o ich p rzepraw ie przez, Bug, o  u ro 
czystościach w  arm ji rosyjskiej z okaz ji p rzybycia Paskiew icza. W ładze 
cyw ilne zaw iadam iały  28-go i 29-go o z jaw ian iu  się  silniejszych p o d 
jazdów  kozackich w okolicach Góry i W yszogrodu; 2-go lipca stw ier
dziły przysunięcie silnej g rupy  rosy jsk iej z G ołym ina do Sońska. Le- 
dochow ski 30-go donosił o zw iększeniu sił n ieprzyjacielskich  w N asiel
sku  i P łońsku , o ich posuw aniu  się n a  p raw y  brzeg W k ry  i rzu ca ł p y 
tanie, czy głów na a rm ja  rosy jska  zam ierza sztu rm ow ać M odlin, czy 
też te oddziały  w ysunięte m ają  ty lko  m askow ać je j ru ch  n a d  do lną 
W isłę. W  Sztabie pow staw ały  przypuszczenia, że głów na a rm ja  ro sy j
sk a  koncen tru je  się w P u łtu sk u  i osłania od s trony  W k ry  dlatego, że 
zam ierza ruszyć ku B iałem ustokow i lub Grodnu w celu przeciw sta
w ienia się pow rotow i g rupy  Giełguda do  Królestw a. W  każdym  razie 
było  w idoczne, że zanosi się n a  jak iś ruch  doniosły, w ym agający  z n a 
szej s tro n y  czujnej obserw acji oraz skoncen trow an ia  gros sił w  p o b li
żu głów nej a rm ji rosyjskiej.

Skrzynecki odw ołał się w tedy do ra d  w ojennych, k tó re  zgrom adzał 
p a ro k ro tn ie  w  p a łacu  Pod b lachą p rzy  udziale ks. A dam a C zarto ry 
skiego. W szyscy obecni ośw iadczali się stanow czo za w nioskiem  Łu- 
bielińskiego, w ypow iedzianym  już z o k az ji p ro jek tu  P rądzyńsk iego  p o d 
jęcia drugiej w y p raw y  na R udigera. „N ależy z całem  w ojskiem  zająć 
stanow isko... pod M odlinem , a stąd  działać p o d ług  okoliczności, k o rzy 
sta jąc  z każdej słabej strony , k tó rą  n ieprzyjaciel n am  poda, n ie  w y
łączając b itw y , byleby się tylko ko rzystna  chw ila n a d a rz y ła “ . Z danie 
generałów  p o p arł energicznie prezes rządu . Ale Skrzynecki sprzeciw ił 
się z całą zaciętością tem u w yjściu. Mówił, że po Ostrołęce n ie  chce już

*) G orliwy ten urzędnik dołączał do sw ego  raportu szkic i staw iał w n ioski w  spra
w ie  przeciw staw ien ia  się  tej przepraw ie.
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m ierzyć się z głów ną a rm ją  rosy jską, aby  n ie przyśpieszać końca w oj
ny. Jego opór doprow adził wreszcie do  w yjścia m ocno dziwnego.

1-go lipca sam  S krzynecki zredagow ał rozkazy, w  m yśl k tó ry ch : 
a) 4-ta  dyw izja p iechoty w raz z 2-gą kaw alerji, t. j. 11 bata ljonów , 20 
szw adronów , 26 dział, a więc m niej więcej około  10.000 bagnetów  
i szabel, m iały  2-go lipca w yruszyć do M odlina „w  celu obserw ow ania 
głów nej a rm ji rosyjskiej i je j ruchów  ku  W iśle i B ugow i“ , posuw ając 
się ew entualnie n ad  W k rę  *); b) 1-sza dyw izja piechoty i 1-sza dyw izja 
Ikawalerji, a więc 12 bata ljonów , 24 szw adronów , 24 dzia ł, t. j. około 
8.700, m iały  posunąć się ku  Siedlcom  i ew entualnie za jąć  to m iasto  2) ; 
ci g rupa R am orina , licząca w 10 b a ta ljo n ach  i 11 szw adronach  p rze
szło 9.000 i 18 dział, m iała  około 6-go ruszyć przez G arw olin i Żele- 
chow o n a  Serokom lę; d) g rupa C hrzanow skiego, t. j. 7 bataljonów , 
8 szw adronów  i 8 dział, a więc około 5.000, p rzepraw ić  się przez W i
słę pod Gołębiem i m aszerow ać przez M iastków, O krzeję ku  Sero
kom li 3) ; e) dyw izje 3-cia i 5-ta p iechoty  oraz 3-cia k aw alerji i a r ty le rja  
rezerw ow a, a więc 29 b ata ljonów , 22 szw adronów , 44 dział, t. j. 17.500 
pozostały  w  P rad ze  i pod W arszaw ą. N aw idoczniej zatem , m im o że 
wszyscy zw racali już uw agę na M odlin i tam  radzili skoncentrow ać 
40 —  50.000 ludzi, S krzynecki przenosił p u n k t ciężkości n a  p raw y  
brzeg  W isły, p ro jek tu jąc  tam  w ypraw ę trzech dość silnych grup  p rz e 
ciwko R iidigerow i, a następnie i dzia łan ia  przeciw ko Rosenowi, z za 
m iarem  opanow ania  Brześcia Litewskiego.

M ilberg, k tó ry  3-go s tan ą ł w M odlinie, z pow odu deszczu rozłożył

*) Z raportu  M ilberga z dnia 7-go lip ca  okazuje się, że Skrzynecki nakazał m u  
„działać pod protekcją dział M odlina“ : z raportu z dnia 3-go t. m . —  że pozw olon o  
m u ew entualn ie —  w  razie odm arszu głów nej arm ji rosyjsk iej ku w sch odow i —  n a 
trzeć na jej tyły.

*) „Z ależnie od w iadom ości, które nadejdą w  tych dniach —  pisał Skrzynecki 
R ybińsk iem u —  m oże się  i o B rześć L itew ski pok u sim y“. Z grupy tej Skrzynecki n a 
kaza ł 1-go lipca oderw ać 6 bata ljonów , 8 szw ad ron ów  i 4 działa i w yp raw ił je pod  
dow ództw em  gen. M illera w  stronę Nura, gdzie m iał znajdow ać się  park artylerji 
rosyjsk iej pod kon w ojem  2-ch bata ljonów  —  w  celu  zniszczen ia  go. W ypraw a ta, 
przygotow ana fataln ie, jest c iekaw ym  przykładem , jak  bezcelow o nu żon o w tedy ka- 
w alerję w  tej porze n ieustan nych  deszczów . M iller 2-go doszed ł do K obyłki, gdzie  
m usiał czekać n a  m aterjały  palne i żyw ność; 3-go b y l w  Jadow ie, gdzie n a  drugi 
dzień  dow iedzia ł się, że  w  Nurze n iem a żadnego  parku; 5-go b y ł w  Stan isław ow ie, 
a 7-go w  K ałuszynie. Jego kaw alerja  i artylerja kon n a  ro b iły  w tedy codzienn ie po  
4— 5 m il pod  c iągłym  deszczem . 8-go  otrzym ał od P rądzyńsk iego rozkaz, aby odrazu  
zaw rócił do M odlina; tegoż  dnia stanął w  D ługiej K ościelnej (5 m il), a 9-go o godzi
n ie  18-tej w  M odlinie, zrob iw szy 6 m il.

3) Te trzy grupy m ia ły  połączyć się  w  Serokom li 10-go lipca.
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się pom iędzy dziełam i zew nętrznem i tw ierdzy i w ysłał n a  rozpoznanie 
tylko k aw alerję  jej załogi, p rzysła ł z ipoczątku m eldunek  u sp o k aja jący ; 
m ów ił, że W k ra  tak  w ezbrała  i  poniszczyła m osty, że p rzep raw a przez 
n ią  będzie b ard zo  tru d n a ; dodaw ał, że em isarjusze wciąż donoszą o m a r
szu głów nej a rm ji rosy jsk iej ku  w schodow i; zam ierza ł przedsięw ziąć de
m onstrac ję  n a  P u łtusk . 4-go p osunął swą piechotę do B łędow a, a ka- 
w alerję do Szczypiorna i  k u  P łońskow i. 5-go ppłk . Paszyc n ap a d ł na 
kozaków  atam ań sk ich  w  P łońsku , rozpędził ich i w ziął 32 jeńców , 
k ład ąc  trupem  i ran iąc  25. Tym czasem  4-go gen. B ieliński doniósł, że 
w ojsko rosy jsk ie  n a  pew no opuściło  P u łtu sk  i okolicę, a prezes Ikomisji 
płockiej, że patro le  kozackie po jaw iły  się znow u w Górze i W yszogro
dzie. 6-go przyszedł m eldunek Ledochow skiego, że a rm ja  rosy jska r u 
szyła n a  B ętków  i Ciechanów. Tegoż dn ia  a jen t naszej centrali w yw ia
dowczej *) doniósł z Z akroczym ia gen. L edochow skiem u o d rogach  
głów nych kolum n rosyjsk ich , m aszeru jących  k u  P łockow i, o ich sk ła
dzie, o obecności Paskiew icza przy  kolum nie, idącej przez Gutarzewo 
i t. d. M ilberg, k tó ry  tego dn ia  s tan ą ł w W ojszczycach, op iera jąc  się 
praw em  sk rzyd łem  o Z arem bie, a lewem o  F albog i i w ysy łając  pod
jazd y  ku  Szczytnu, P łońskow i, Popielczynow i i Z ałuskom , sądził, że 
a rm ja  rosy jska idzie przez C iechanów  ku  M ławie, osłaniając, się od 
M odlina 8 tysięcznym  korpusem  P ah lena  w okolicach P łońska , na 
k tó ry  zam ierza ł uderzyć; tego sam ego dn ia  nadeszła  w iadom ość od 
w ładz cyw ilnych, że o godzinie 3-ciej secina kozaków  zaję ła  Płock.

D opiero w tedy, t. j. 7-go lipca, S krzynecki n ak aza ł 3-ciej i 5-tej d y 
w izji piechoty ruszyć 8-go do M odlina, a 3-ciej dyw izji k aw ale rji s ta 
n ąć  ran k iem  9-go pod K azuniem ; rów nocześnie zaw iadom ił M ilberga, 
że od tąd  m a się uw ażać za straż  p rzed n ią  a rm ji, „dz ia łające j przeciw  
Paskiew iczow i“ . O tern, że rozkazów  tych n ie  trak to w a ł n a  serjo , że 
i w tedy chcia ł dzia łać  zaczepnie jedyn ie n a  Podlasiu  i W Lubelszczyź- 
nie, św iadczy w yraźnie rozkaz, w ydany  7-go lipca C hrzanow skiem u. 
Skrzynecki oddaw ał tu  pod jego rozkazy  1-szą dyw izję p iechoty , 1-szą 
kaw alerji, g rupę R am orina orazi jego w łasną, czyli ogółem  29 bata ljo - 
nów , 43 szw adrony , 50 dział, t. j. przeszło 21.500 ludzi, w tym  celu, 
ab y  trzym ał n ieprzy jaciela w oddalen iu  od W arszaw y  i uniem ożliw ił 
m u  p rzep raw ę  przez W isłę; w olno m u by ło  stoczyć b itw ę; m ia ł trzy 
m ać się pom iędzy szosą b rzeską i W ieprzem , z gotow ością n a ta rc ia  
na n ieprzy jaciela , posuw ającego się czyto szosą brzeską, czy z lubel-

0  P row adzonej przez Jeziorow sk iego.
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skięgo; nie w olno m u było  natom iast oddalać się zbytnio od W arsza
w y 1). Z całej korespondencji Sztabu z C hrzanow skim  w idać dow od
nie. że ak c ja  z M odlina m iała  być  już zgóry —  w m yśl rozkazów  i p o 
jęcia w odza —  ak c ją  osłonow ą, zaś dzia łan ia  g rupy  C hrzanow skiego —  
operacją  głów ną, isto tną , d o  k tó re j przyw iązyw ano najw ięcej wagi.

8-go k w a te ra  głów na w raz z 3-cią i 5-tą dyw izją  p iechoty stanęła  
w M odlinie; 3-cia kaw-alerji s ta ła  w Łom nie; 4-ta p iechoty i 2-ga ka- 
w alerji za jm ow ały  W rońsko , W ronę i Gadów. M ilberg w iedział już 
dobrze, że głów na a rm ja  rosy jska poszła na  Raciąż, D robin , Bielsk.
9-go w jego kw aterze w P łońsku  s tan ą ł P rąd zy ń sk i, w yrw aw szy  się 
n ap rzó d  z M odlina. „W szjrstkie w iadom ości —  m eldow ał s tąd  S krzy 
neckiem u o godzinie 20-tej —  zg ad zają  się n a  to, że n ieprzy jaciel ze 
sw ojem  w ojskiem  już od k ilku  dni uskutecznił swój ru ch  flankow y, 
n iety lko  n ic  po sobie n ie zastaw iając , ale naw et m osty  po sw ojem  
przejściu  zrzucając. Zbiegowie z gw ard ji zapew niają , że w ojsko ich 
przechodziło  przez D robin  trzy  d n i tem u“ .

W ódz polski, jak  w idzim y, n ie  zam ierzał n igdy  przeciw staw iać się 
n a  serjo  m arszow i flankow em u głównej a rm ji rosy jsk iej ku W iśle; 
zarząd zo n a  przez niego dem onstrac ja  M ilberga m iała in n y  cci. a o s ta 
tecznie spóźniła się i zaw iodła fa ta ln ie .

Toll m iał słuszność, oceniając ta k  n isko  zdolność in ic ja ty w y  dow ódz
tw a polskiego.

4) P o s t ó j  P a s k i e w i c z a  w P ł o c k u .  J e g o  m a r s z  k u  
O s i e k o w i .  P r z e p r a w a  a r m j i  r o s y j s k i e j  n a  l e w y

b  r  z e g W i s ł y .

Paskiew icz m usiał dać swej znużonej arm ji d łuższy odpoczynek 
w P łocku, choć postój w tem  m ieście staw iał go w położeniu dość trud- 
nem . A rm ja jego u trac iła  już sw ą dotychczasow ą podstaw ę działań , 
a jeszcze nie o p arła  się n a  now ej, t. j. n a  dow ozach z P rus. M usiała tu 
n astępn ie  rozdzielić się  —  w ysłać jed n ą  g ru p ę  do Osielca w  celu p rz y 
gotow ania tam  przep raw y , dać  jej czas do należytego odskoku i resztą 
sił osłonić ją  od strony  n ieprzy jaciela. Do Osieka Paskiew icz w ypraw ił
10-go g rupę P ah len a  I, zw iększyw szy ją  do  14.500 bagnetów  i szabel

ł ) Rozkaz ten Skrzynecki w yd ał po otrzym aniu m eldunku R ybińskiego z K ału
szyna  o  tem , że  n ieprzyjacie l zebrał 8.000 ludzi i 14 dział w  Siedlcach i sp odziew a s5q 
n ow ych  posiłk ów , że kaw alerja  rosyjsk a  p ojaw iła  się  pod K ałuszynem . W  Sztabie  
w ah an o  się  zrazu z oddaniem  R am orina pod  rozk azy  C hrzanow skiego.
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i 56 dział; później posunął za n ią do Bętkow a Kościelnego g rupę Mu- 
raw jew a, t. j. 10.000 bagnetów  i szabel i 64 dział. W  ty ch  w arunkach  
jeżeli odliczy się jeszcze oddziały, oderw ane do eskortow ania taborów , 
w ysuniętych  rów nież nap rzó d , a rm ja  rosy jska pod P łockiem  m ogła 
zgrom adzić do bo ju  nie o wiele więcej ponad  30.000. Jeżeli Polacy z a 
m ierzali wogóle b ić się z głów ną a rm ją  rosy jską, to lepszej okazji nie 
m ogli już stanow czo znaleźć. S tosunkow a b liskość M odlina zabezpie
czała ich w razie  p rzegranej przed  pościgiem  przew ażnej kaw alerji 
rosy jsk iej; tym czasem  p rzeg rana Paskiew icza zm uszała go poprostu  do 
w kroczenia n a  tery to rjum  P rus. M arszałek rosy jsk i m ia ł b ardzo  silne, 
p rzesadne m oże poczucie tej trudności swego położenia; postanow ił 
tedy za w szelką cenę u n iknąć  tu ta j b itw y, bez względu n a  niesłuszne 
i bardzo  sarkastyczne docinki Tolla. Chcąc zastraszyć przeciw nika, 
w ysuw ał swe b alerje  pozycyjne na  wysoki, p an u jący  brzeg W isły  
pod  P łockiem , za ją ł kępę T okarską, n ak aza ł dn iem  i nocą p row adzić 
tu ta j dem onstrację  p rzygo tow ań  m ostow ych. Gdy jed n ak  po południu  
U -go  lipca nadszed ł m eldunek Tolla, że n ieprzyjaciel z a ją ł B ulkow o 
i Górę, Paskiew icz strac ił fo rm aln ie  głowę i p o  zbadan iu  sp raw y  na 
m iejscu w ydał rozkaz, aby 12-go o  godzinie 2-giej a rm ja  opuściła 
P łock w  jednej kolum nie. „M arsz nocny, pisze Toll, jest zawsze po łą
czony z pew nym  nieporządkiem ; tu ta j jednak  rob ił w rażenie ca łkow i
tej dezorganizacji, odw rotu  arm ji, cofającej się pod silnym  naporem  
nieprzyjaciela. A rty lerja  i tab o ry  zap ad a ły  się po osie w  błoto i p osu 
wał}' się jedynie z dużą trudnością  naprzód . K aw alerja  i p iechota szły 
obok drogi p o  zo ran y ch  i świeżo obsianych  polach, tak , że p rzy  k a ż 
dym  m ostku  m asy  ich m ieszały się z sobą, śpiesząc się do przejścia 
i da jąc  obraz najw yższego nieporządku. Sam  m arszałek , n a  koniu od 
godziny drugiej, popędzał n ieustann ie  w szystkich do szybszego m a r 
szu, żądając, aby  piechota podw oiła k rok , a kaw alerja  szła kłusem . 
W szystko  to robiło  w rażenie a rm ji całkow icie pobitej, uciekającej... Ten 
m arsz nocny, jakiego nie w idziałem  w  czasie całej m ojej służby, w y
czerpał całkow icie —  i to bez najm niejszej potrzeby —  arm ję, w y w arł 
fa ta ln y  w pływ  n a  jej nastró j... C holera po jaw iła  się  znow u we wszyst- 
Rich pu łkach , a w gw ard ji tak  gw ałtow nie, że jednej nocy zacho
w ało  80 ludzi“ .

T ell, jak  okazało  się po  raz drugi, w brew  Paskiew iczow i, w brew  
najoczyw istszym  w skazaniom  sz tuk i w ojennej —* m iał znow u rację : 
S krzynecki i w tym  w ypadku n ie zam ierzał n iety lko  skoncentrow ać 
sw ych sił, ściągnąć w ojsk, w ypraw ionych  n a  Podlasie  i, k o rzy s ta 
jąc  z położenia przeciw nika, natrzeć na  niego, ale n ie chciał naw et
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u tru d n iać  m u pow ażniej m arszu do p rzepraw y. P rąd zy ń sk i ,k tó ry  
wówczas przez ostatn ich  p arą  dni jeszcze w yw ierał pewien w pływ  na 
działan ia  *), chciał posunąć co n a jm n ie j dw ie dyw izje p iechoty i dwie 
kaw alerji w stroną P łocka, zw iązać n ieprzyjaciela, zw abić go w kie
ru n k u  M odlina, a w  'tym czasie ściągnąć tu jeszcze g rupę  R ybińsk ie
go i w ydać bitw ę. Za jego zdaniem  ośw iadczał się cały Sztab, rząd , 
opinja. P od  jej naciskiem  wódz zgodził się w reszcie na  to, ab y  10-go 
lipca g rupę M ilberga przesunąć z P łońska do N acpolska, n ak azu jąc  
jej za jąć o d razu  B ulkow o i po su n ąć  się do  P łocka. Za n ią  w yruszy ł 
z P rzyborow ie S ieraw ski, u d a jąc  się do N aopolska, gdzie m iał s tan o 
wić jej odw ód; 3-cia dyw izja piechoty pozostała jednak  w Modlinie, 
a 3-cia kaw alerji w K azuniu; z g rupy  C hrzanow skiego n ie  ruszono 
żadnego oddziału ; gen. A. S karżyńsk i z b ry g ad ą  k aw alerji w yruszył 
z Nasielska na  P u łtu sk , n a  ty ły  a rm ji Paskiew icza. Na to przyszły  a la r 
m y w ładz cyw ilnych o przygotow aniach  n ieprzy jaciela do p rzep raw y  
pod P łockiem . Skrzynecki, n ie licząc się wcale z tern, że nieprzyjaciel 
nie zaryzykow ałby  przepraw y tak  b lisko od M odlina i tak  daleko od 
g ran icy  p rusk ie j, gdzie, jak  w iedziano dobrze, p rzygotow ał sobie m a- 
te rja ły  m ostow e i  podstaw ę działań , w ziął je za d o b rą  m onetę; zda
w ało m u się już, że cała a rm ja  rosy jska skoncen trow ała  się w P łocku 
i ruszy  stąd  odrazu  n a  W arszaw ę. Z aalarm ow ał zaraz K ołaczkow skie
go, n ak azu jąc  m u  „podw oić sprężystość i s ta ran ie  d la  w ydoskonalenia 
w ciągu pozostających  nam  p aru  dni pola b itw y  pod W arszaw ą 
i w szystkich środków  o b ro n y “ ; zażądał od in tenden ta  generalnego 
uzupełnienia nagw ałt zapasów  żyw ności i paszy w stolicy i w M odli
nie; M ilbergowi n ak aza ł za trzy m ać sw ą g rupę w N acpolsku.

11-go P rąd zy ń sk i opanow ał trochę tę pan ikę  w odza, stw ierdzając, 
że n ieprzyjaciel an i m yśli p rzep raw iać  się pod  P łockiem ; w ysunął w te
dy znow u n ap rzó d  g rupę M ilberga, n ak a zu jąc  jej posunąć się ta k  d a 
leko, „ jak  tylko będzie m ogła bez skom prom itow ania  się ", „zaczepiać 
i d rażn ić  n iep rz3rjaciela, ażeby opóźnić jego p rzep raw ę“ . Donosząc 
o tern C hrzanow skiem u, w zyw ał go, aby  p rędko  kończył z n iep rzy ja 
cielem, którego m a przed sobą i m ógł p rzybyć do  W arszaw y  w  celu 
wzięcia udziału  w bitw ie, na  k tó rą  się zanosi. W  m yśl tej in icjatyw y 
P rądzyńsk iego  straż przedn ia  M ilberga 13-go przed  św item  zajęła 
P łock, a on sam  z gros s tan ą ł tu ta j n az a ju trz  o godzinie 7-m ej, p rzy 
gotow ując o d razu  rzucenie swej k aw alerji za cofającą się a rm ją  ro sy j

*) Szef sztabu Łubieński pozostał w tedy w W arszaw ie, zajm ując s ię  energicznie  
spraw am i organizacyjnem i i adm inistracyjnem i.
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ską. Jego oficerowie kw aterm istrzostw a i inżyn ierji zbadali tegoż dnia 
m ożliw ości techniczne przerzucenia części g rupy  n a  lewy brzeg W isły. 
Zdaw ało s ię 1), że część sił naszych  w iązać będzie Paskiew icza n a  p ra 
w ym  brzegu W isły, a reszta skoncen tru je  się n a  K ujaw ach n a  linji 
W łocław ek —  Brześć K ujaw ski i stoczy tu  b itw ę rozstrzygającą . Ale 
już 12-go S krzynecki n ak aza ł za trzy m ać  MiLborga i polecić m u, aby 
P łocka n ie  za jm ow ał całem i siłam i, a za ustępu jącym  nieprzyjacielem  
w ysłał ty lko gen. M illera z b rygadą  kaw alerji, dw om a ba ta ljo n am i p ie
choty i czterem a działam i. Tego sam ego dn ia  i on  i P rąd zy ń sk i zw ra
cali się do C hrzanow skiego z w ezw aniam i, k tó re  w yraźn ie dow odziły, 
że przeciw ko głów nej arm ji rosy jsk iej nie iprzedsięweźmie się niczego. 
B łagali go, aby przedsięw ziął działan ia  stanow cze przeciw  R udigerow i 
i odniósł zwycięstwo, k tó re  „m oże nadać  obró t całej w ojn ie“ i „ustali 
nasze stosunki polityczne“ , daw ali m u pozw olenie „dz ia łan ia  trochę 
śm ielej“ , „oddalen ia się od W arszaw y nieco d a le j“ .

Całkowicie n iepotrzebnie zatem  Paskiew icz chciał tak  gw ałtow nie 
w ycofać swą a rm ję  za Skrw ę, ściągnąć tu ta j n iety lko  M uraw jew a, ale 
i P ah lena  I, k tó ry  m iał p rzerw ać wszystkie przygo tow ania m ostow e; 
n iepotrzebnie rów nież n ak azy w ał G erstenzwejgowi ruszać  z O strołęki 
przez M aków na Nowe M iasto i a larm ow ać n ieprzy jaciela od tyłu.

12-go a rm ja  rosy jska  stan ę ła  we wsi S rebrnej, pozostaw ia jąc tylko 
k aw alerję  W itta  bliżej P łocka. 13-go doszła do  K am ienia; 14-go do 
L ipna, przyczem  W itt pozostał n a d  S krw ą; 16-go rozłożyła się p o m ię
dzy K ikołem  i W olą. Aż do 18-go Paskiew icz obaw iał się w ciąż p o 
w ażnie n a ta rc ia  n ieprzyjacielskiego: za jm ow ał ciągle stanow iska, opóź
n ia ł w ydan ie rozkazów  do p rzep raw y  d la swego gros, p oddaw ał się 
w rażen iu  n ap ływ ających  m eldunków  kozackich . W ydaw ało  m u się 
n iepodobieństw em , aby nieprzy jaciel n ie sko rzysta ł z jego położenia, 
nie u tru d n ił m u przepraw y. Gotował się zatem  do b itw y  i chciał do 
n iej ściągnąć naw et 3-cią dyw izję grenadjerów , zn a jd u jącą  się w  g ru 
pie P ah lena I.

N araz 18-go nadszed ł m eldunek W itta , stojącego nad  S krw ą, że p o 
przedniego dn ia  oddziały  k aw alerji polskiej, uciera jącej się d o tąd  z n im , 
cofnęły się przez P łock  ku M odlinowi i że ca ła  a rm ja  polska odstępu je  
n a  M odlin. D opiero w tedy  Paskiew icz pozw olił Tollow i w ydać p rz y 
gotow ane zaw czasu rozkazy  do  p rzep raw y  gros p o d  Osiekiem .

W  Sztabie naszym  —  po k ró tk im  okresie w ah ań  —  znow u przew a
żyła decyzja Skrzyneckiego.

*) Stw ierdza to  w yraźn ie  adjutant Skrzyneckiego kpt. W o lick i.



462

P rą d z y ń s k i3) podsuw ał Skrzyneckiem u p a rę  p ro jek tów  działan ia . 
R adził, „aby  a rm ję  zgrom adził i o p ó ł m arszu  k ro k  w k ro k  za n iep rzy 
jacielem  postępow ał, ciągle n iepokojąc jego straż  ty lną, a tem sam em  
zm uszając go do bezustannych  za trzy m y w ań  się, ciągłych zajm owa.ń 
pozycyj i rozw ijam .. N astępnie, aby gdy m ost postaw iony zostanie 
i część w ojska już n a  d rug i brzeg W isły przejdzie, spuścić palne statk i, 
spalić m ost i w tej sam ej chw ili uderzyć n a  w ojska n a  p raw ym  brzegu 
pozostałe“ . Mówił o spław ieniu m ostu z M odlina pod P łock, a naw et 
jeszcze niżej, zajęciu stanow iska n a d  W isłą  i  u tru d n ian iu  n ieprzy jacie
lowi p rzep raw y  n a  jednym  lub d rug im  brzegu. Skrzynecki w szyst
kie te p ro jek ty  dzia łan ia  odrzucił. P ow oływ ał się n a  to, że b itw a, «to
czona w okolicach L ipna, n a raz i go —  na w ypadek  p rzeg ranej —  na 
pościg przew ażnej kaw aler ji rosyjskiej i zniszczenie całkow ite arrn ji; 
obaw ia ł się działan ia  Gerstenzweiga n a  sw oje tyły. Mówił, że od  czasu 
w ojen napoleońskich  „nie m a śro d k a  do przeszkodzenia n ieprzyjacielo
wi, by  się  n a  d ru g ą  stronę rzeki przepraw ił, k iedy m a tak i z am ia r i k ie
dy go, jak  tu ta j, konieczność do  tego zm usza“ . D odaw ał, że położenie 
Paskiew icza po przepraw ie n a  brzeg  lewy będzie trudniejsze, niż po 
przednio, że b itw ę z n im  należy stoczyć w um ocnien iach  W arszaw y, 
gdyż tam  jego przew ażna kaw ale rja  n ie  odegra żadnej roli, a w razie 
przegranej n ie pozostanie m u  n ic innego, jak  odw rót n a  te ry to rjum  
P rus.

Pociągał go raczej plan, podsuw any  m u już poprzednio  przez Ł u 
bieńskiego. „W nosiłem  w ten  czas — m ów ił później Ł ubieńsk i —  żeby 
połow a w ojska naszego, zn a jd u jąca  się podów czas na  p raw ej stronie 
W isły, ścigała i n iszczyła R udigera i w szystkie w ojska, nadejść  m ogące 
do w zm ocnienia Paskiew icza; d ruga zaś połow a w ojska, żeby służyła 
do ob ro n y  stolicy, k tó rą  w edług ilości tego w ojska zastosow ać było 
trzeba. P rzekonan iem  m ojcm  było, że k o rpus ten, w zm ocniony siłą 
m o ra ln ą  stolicy, m ógł niezaw odnie oprzeć się całej sile Paskiew icza, 
gdyby naw et pokusił się uderzyć na  W arszaw ę. Z am iarem  m oim  bvło, 
żeby, skoro  Paskiew icz rozpocznie czynne oblężenie W arszaw y  i już 
część ludzi straci, dobyw ając p ierw szy  obw ód W arszaw y, k o rpus d zia
łający  n a  p raw y m  brzegu W isły, poraziw szy  albo p rzy n ajm n ie j odsu 
nąw szy n ieprzy jacie la  od stolicy, szybkim  pędem  w rócił niespodzianie

1) P odp isyw ał on rozkazy do 15-go w łączn ie; 15-go podpisuje je już w yłączn ie  
Skrzynecki. U sunięcie P rądzyńskiego z kw atery głów nej n astąp iło  n ajp raw dop odob
niej n a  skutek artykułu p. t. „K am panja od 31-go m arca“ , podpisanego literą P, 
ogłoszonego  w  N ow ej P olsce  10-go lipca.
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do W arszaw y i łącznie z korpusam i zna jdu jącym i się w okopach  z r o 
bił wycieczkę przeciw  arm ji Paskiew icza, p rzym uszając  go do o d s tą 
pienia od stolicy. Zdaw ało m i się, że niespodziana zm iana obrony  na 
zaczepne działan ia , obok waleczności w ojska, rokow ać kazała  z w y 7 
cięstwo. Gdyby zaś Paskiew icz n ie p rzysuw ał się do W aTszawy, k o r
pus na  praw ej stronie W isły będący, k tó ry  —  m a się rozum ieć —  z jak  
najw iększą  działać pow inien czynnością, odsuw ając R iidigera i inne 
nadejść m ogące z L itw y w ojska, dałby  p rzynajm nie j m ożność dobrego 
uprow idow ania W arszaw y, k tó ra , z d rug ie j s trony  rów nież nie ściśnięta 
przez Paskiew icza, n a  k ilka  p rzynajm nie j m iesięcy opatrzona by  być 
m ogła. N atenczas p rzynajm nie j, gdybyśm y zm uszeni zostali do  za 
m knięcia się w  W arszaw ie, m ając  żyw ność n a  czas dłuższy, m ogli
byśm y czekać kolei szczęśliwszej i korzystać  z każdego b łędu  n iep rzy 
jaciela, p rzy  oblężeniu zrobionego“ .

P rzy jm u jąc  ten p lan , Skrzynecki, osw obodzony teraz  od nac isku  
Prądzyńskiego , n ie  m yślał jednak  w ykonać go tak , jak  p ro jek tow ał 
go szef Sztabu. Nie chodziło m u  o pobicie R iidigera, o zaopatrzen ie 
W arszaw y, ale w yłącznie o uniknięcie pod ty m  pozorem  rozp raw y  
z głów ną a rm ją  rosy jską. „M inisterstw o fran cu sk ie  —  p isa ł P r  ą d zy ń - 
ski do C hrzanow skiego 14-go lipca —  dało  naszym  delegow anym  o d p o 
wiedź, że m usim y koniecznie p row adzić w ojnę poza g ran icam i K ró
lestw a Polskiego, m niejsza o to, ozy pom yślnie, czy leż nie. D latego 
wódz naczelny  p rzyp isu je  tak ą  wagę do w ypraw y Sam uela Różyckiego 
za B ug“ . Diziałania n a  p raw ym  brzegu  W isły  doprow adzić m iały  do 
tej w ypraw ki, do uciszenia coraz głośniejszej opozycji w  stolicy ,i w oj
sku, do uzyskan ia  pozoru jakiegoś pow odzenia; potem  m ożna je było 
p rzerw ać z całą lekkom yślnością, za lada w ieścią z W arszaw y. To było 
isto tną różnicą pom iędzy pojm ow aniem  w ojny  przez Skrzyneckiego 
i Łubieńskiego.

15-go lipca, o trzym aw szy  pierw sze, jak  się okazało  później całkow icie 
nieścisłe doniesienia o p rzepraw ie 12.000 R osjan  n a  lewy brzeg W isły, 
S krzynecki z m iejsca, przez w łasnoręczne rozkazy, z likw idow ał całą 
akcję  dalszą przeciw ko Paskiew iczow i. R ozkazał M ilbergowi, aby, „p o 
niew aż nieprzy jaciel przeszedł n a  lewy brzeg W isły“ , co fn ął się odrazu 
do M odlina, a następnie do W arszaw y, gdzie m a stanąć  20-go; 3-cia 
i 5-la dyw izja piechoty p rzep raw iły  się n a  lewy brzeg W isły  i  ruszy ły  
do W arszaw y  już 17-go. O dw ołał z płockiego naw et b ry g ad ę  A. S k a r
żyńskiego, z k tó rej pu łk  5-ty u łanów  odniósł ład n e  zw ycięstw o pod 
M łynarzam i, rozb ija jąc  w dw a szw adrony  dyw izjon  d rag o n ó w  k az ań 
skich, b io rąc  do niew oli jego dowódcę, jednego oficera i  120 dragonów
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i  zab ija jąc  oraz ran iąc  54. Trzecią dyw izję kaw alerji w raz z trzem a ba- 
ta ljonam i piechoty w ypraw iono n a d  Bzurę, n ak azu jąc  jej rozciągnąć 
posterunk i od W isły aż do B olim ow a i ośw iecać się od  zachodu. Sam  
wódz 15-go w południe opuścił M odlin, u d a jąc  się do C hrzanow skie
go. T en  n iezw ykły  pośpiech likw idow ania wszelkiej akcji, zm ierzają
cej do u tru d n ien ia  Paskiew iczow i p rzepraw y, w yw ołał sprzeciw  naw et 
Łubieńskiego. 17-go, o trzym aw szy  m eldunek  M ilberga o tem , że n ie
przyjaciel stoi wciąż n a d  Skrw ą oraz w  lipnow skiem , szef S ztabu na 
w łasną odpow iedzialność w strzym ał w ykonan ie rozkazu  w odza i n a 
kaza ł M ilbergowi, ab y  n ie opuszczał P łocka, ale, przeciw nie, śledził 
zbliska poruszenia n ieprzy jaciela, p rzeszkadzał m u, u tru d n ia ł ruchy . 
D odaw ał, że, choć nadeszły  doniesienia o p rzepraw ie n ieprzy jaciela  n a  
lewy brzeg W isły, to jednak  n iem a w iadom ości o  postaw ieniu  m cstu . 
Na skutek  tego rozkazu g rupa M ilberga za trzy m ała  się, zajm ując 
Płock, Słupno, Bodzanow o, Ł ubki, Z dziary , R adzanów .

Z tak im  przeciw nikiem  Paskiew icz m ógł odw ażyć się na w szystko 
i śm iało polegać n a  zdan iu  Tolla, że „pow stańcy nietylko nie odw ażą 
się n igdy  natrzeć, ale w razie ofensyw y rosyjskiej p odadzą zaraz  tył, 
gdyż b itw a pod O strołęką d ała  im  poznać n iew zruszoną odw agę żo ł
nierza rosy jsk iego“ .

12-go lipca g rupa  P ah len a  I s tanęła  pod Łęgiem  O sieck im 2). O dra- 
zu  berlink i, zeb rane n a  te ry to rjum  P rus, p rzeszły  granicę, zbliżyły się 
do Łęgu i rozpoczęły w yładow yw ać żyw ność i paszę. Już  13-go w y 
tkn ięto  k ierunek  m ostu  i, w yzyskując fak t, że W isła, dzięki dw u d u 
żym  kępom , dzieliła się tu  na  trzy  odnogi o szerokości 320 3), 100 i 130 
sążni, przerzucono m osty. N ajw iększy z n ich , na  odnodze p raw obrzeż
nej, p rzerzucono na berlinkach , dw a m niejsze, podw ójne, n a  b laszanych  
pon tonach  angielskich. M osty by ły  gotowe 17-go, m im o duże tru d n o 
ści, techniczne, gdyż W isła, dzięki n ieustannym  deszczom , w ezbrała 
i p łynęła n u rtem  b ardzo  szybkim . W szystko  przem aw iało  za tem , że 
n ieprzy jaciel u tru d n i p rzep raw ę i to kosztem  stosunkow o nieznacznego 
w ysiłku. T eren przepraw y, jak  m eldow ał lept. W olicki, „jest otoczony 
am fitea trem  gór piaszczystych, z k tó rych , gdyby b y ły  u b ran e  b a te rja -

h M ilborg poprzedni rozkaz Skrzyneckiego otrzym ał 16-go i ruszył odraru 
na W yszogród  ku  M odlinow i. U lew y zn iszczy ły  w tedy m osty  i popsu ły  drogi tak, 
że arly lerja  p ozycyjn a  straciła  14 kon i na przepraw ach i pozostaw ała  w tyle. 
W  drodze M ilberg dow iedział się, że n ie  dojdzie do W yszogrodu z pow odu zerw ania  
m ostów  i m usia ł zaw rócić przez N acpołsk  do Zakroczym ia.

2) N aprzeciw  wsi lew obrzeżnych  W ołyszew a i Słońska.
3! Praw obrzeżna.
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mi, m ożnąby obrócić w proch  w szystko i sza n ie c1) i m ost“ . W ezbrana 
W ista  paro k ro tn ie  przeryw ała  później —  i to w czasie przepraw y 
gros —  m osty, a n ap raw a  trw ała  za każdym  razem  od 6 do 8 godzin. 
P ah len  obaw ia ł się rów nież zam achu  n a  m ost p rzy  pom ocy berlinek, 
naładow anych  kam ieniam i, ciężkich klocy, b ra n d e ró w ; przedsięw ziął 
d la zapobieżenia tem u cały szereg ostrożności. Czółna, uzbro jone 
w dzia ła  i obsadzone p rzez m ary n a rzy  gw ardji, patro low ały  n ieu s tan 
nie. „N adto  p rzed  sam ym  m ostem , m eldow ał kp t. W olicki, n a  prądzie 
w ystaw ione są trzy  b erlin k i w tró jk ą t, obsadzone strażą  i szpiglam i“ . 
Ale już pierw sze patro le  kozackie, w ysłane na  brzeg lewy 14-go, do 
niosły, że nigdzie n ie  w idać n ieprzy jaciela. Gdy 15-go p rzep raw ił się 
pu łk  5-ty kozaków  czarnom orsk ich , m ó g ł o d razu  rozrzucić swe seciny 
bardzo  szeroko, w paść naw et d o  W łocław ka, nie n ap o ty k a jąc  n igdzie 
praw ie  n a  w iększy opór. S traż bezpieczeństw a, zeb raną  w czasie w y
p raw y  W łasow a w znacznej ilości, w ładze polskie rozpuściły  później 
do dom ów , n ie m ając  je j czem żywić. Rezerw y kaw alerji, sto jące w Ło
w iczu2), ruszono 17-go do W łocław ka i Brześcia K ujaw skiego, ale cała 
ich  postaw a oraz zachow anie się ich dow ódcy n ie  w różyły niczego 
dobrego. U rzędnicy z Nieszawy, B rześcia K ujaw skiego, W łocław ka 
opuszczali nagw ałt swe stanow iska. T ylko  o rg an iza to r pospolitego ru 
szenia w w ojew ództw ie m azow ieckiem , poseł Wieszcz.ycki, w spom aga
n y  przez p aru  dzielnych oficerów  i u rzędników , n ie  opuszczał rąk  
i zg rom adził ostatecznie 5000 pospolitaków .

Zorganizow anie zam achu  na m osty Skrzynecki pow ierzy! —  niestety 
za późno  —  gen. Z ałuskiem u. Załuski w ysłał o d razu  do Słońska na 
zw iady k a p ita n a  W olickiego, a b erlin k i z m aterja łam i palnem i, obsa
dzone .przez saperów  z M odlina, oddał pod  rozkazy  ppłk. A. Szulca. 
W y p raw a ta  spóźniła się skandalicznie. „O późnienie się dw om a dniam i 
nadosłap ią m i m atery j palnych  —  p isał 19-go W o lic k i3) —  w szystko

*) Przedm oście.
’) 21-go czerw ca b y ło  w  mich 7.000 szeregow ych , a le ty lk o  k ilkaset koni, lak,

że  4.000 szeregow ych  p ostanow ion o w cielić  do piechoty . U zbrojenie ich b y ło  fa ta l
ne: np. szw adron rezerw ow y pu łku  2-go jazdy  p łock iej, liczący 80 ludzi, m iał 80 
lanc, 17 p isto letów  i 10 szabel; rów nie m arnie przedstaw iała się karność, w yszk o
len ie  i t. d. 10-go lipca rez er w ,użyto  d o .str ze ż en ia  .W isły; 14-go n ak azan o  ,z n ich  
w yd zielać  odd zia ły  partyzanckie; 16-go poczęto  ich używ ać do ściągan ia  żyw ności
i paszy d la  W arszaw y. Z niechęcony tem i sprzecznem i rozkazam i oraz n iechętny  
pow staniu , gep. Stryjeński prosił 17-go o  zw oln ien ie  go z tego stanow iska. N a  m iej
sce jego  m ian o  posłać płk. .Ł agow skiego.

*) B erlinki Szulca znajdow ały  się  w tedy dop iero w  D obrzykow ie z pow odu  
„częstych fa l i w ia trów  przeciw nych“.

R o k  1831. 30



466

zepsuło, albow iem  p ad a jące  deszcze i noce ciem ne, blizkość i niedow ie
rzanie, n ieostrożność n ieprzyjaciela by ły  m i dostatecznem  zaręczeniem  
dokonan ia zam iaru . Teraz już za  późno; czekam  więc dalszych ro z k a 
zów“ *).

Bez żadnych  zatem  trudności 17-go p rzep raw ił się na  lewy brzeg 
P ah len  i za ją ł N ieszawę i Służew. Za n im  szły tabory. P rzep raw a ich 
oraz gros, rozpoczęta 18-go o godzinie 11-ej, skończyła się 21-go o go
dzinie 5-ej, t. j. w  ciągu 65 godzin. Bez jednego w ystrzału , bez żadnej 
p róby  oporu  54-tysięczna a rm ja  Paskiew icza z 318 działam i i 6500 w o
zam i przeszła n a  lewy brzeg  W isły, zadając  tern tak  doniosły 
cios m oralny  i m ate rja ln y  n ieprzyjacielow i.

5) M a r s z  G e r s t e n z  w e i g a  p r z e z  p ł o c k i e .  B i t w a  p o d  
R a c i ą ż  e m . (Szkic Nr. 34).

Po  o trzym aniu  w dn iu  18-tym Lipca m eld u n k u  W itta  o cofnięciu się 
arm ji polskiej do M odlina i rów nocześnie zupełnie pew nej w iadom ości 
z P ru s  o ka tastro fie  Giełguda, Paskiew icz ro zk aza ł gen. Gersłenzwei- 
g o w i2) m aszerow ać przez Raciąż i L ipno do a rm ji głównej. Rozkaz 
ten w ydał w brew  silnem u oporow i Tolla, k tó ry  zw raca ł uw agę n a  to , 
że n ieprzyjaciel z M odlina m oże przew ażnem i siłam i n a trzeć  n a  ten 
oddział, zniszczyć go łub  co n a jm n ie j w yprzeć do P rus.

Gerstenzweig rozkaz ten  o trzym ał 22-go lipca. Jego straż p rzednia 
stała w tedy w P łońsku , a gros w  Gutarzew ie, Sochocinie i Nowem Mie
ście. O drazu skoncen trow ał oddział i  ru szy ł przez Rzew in do Raciąża. 
24-go po po łudn iu  jego straż  p rzedn ia, złożona z 4 szw adronów  h u za 
rów  grodzieńskich oraz szw adronu  lejbkozaków  gw ardji, m inęła już 
Raciąż i  posuw ała się d rogą ku D robinow i, a gros rozciągnęło się po 
podm okłej, a wówczas jeszcze bardziej popsutej przez deszcze drodze 
z Byczków  przez K aniki do R aciąża, gdy doniesiono m u, że silna k o 
lum na k aw alerji polskiej idzie ku  R aciążow i d rogą od Ł ępna przez 
W itkow o.

22-go lipca M ilberg, „uw ażając sw ój postó j w okolicach P łocka za zu 
pełnie bezcelow y“ , o trzym aw szy  w  d o d a tk u  doniesienie o pojaw ieniu

*) 24-go lipca w ypraw a Szulca, cofn ięta  do B rw ilna D o lnego  pod P łock, p rzy
gotow yw ała  tam  zam ach na m ost przy pom ocy  zbitych k loców . „Nie w iem , p isał 
Szulc, czy będzie to  m ia ło  skutek pom yślny, gdyż od leg łość  wielka".

3) 5 bataljonów , 25 szw adronów , 22 dział, t. j. 6451 bagnetów  i szabel.
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się znaczniejszych sił rosyjskich pod Pu łtusk iem , Raciążem  i D rohinem , 
cofnął się w stronę M odlina. Jego piechota stała  w B odzanow ie i W y 
szogrodzie, k aw alerja  w Bodzanow ie i Bulkowie. Nagle, pod wieczór, 
M ilberg o trzy m ał rozkaz Łubieńskiego, aby zaw rócił ku  północy, gdyż 
oddział gen. A nrepa w sile około  6000 ludzi zn a jd u je  się w  P łońsku  
i Sochocinie i zdąża n a jw y raźn ie j w stronę L ipna, n a  połączenie z ar- 
m ją  główną. W iadom ość o tern o trzy m ali rów nocześnie Ł ubieński i Le- 
dochow ski, a cała akcja  została  pod ję ta  w m yśl zgodnej in ic ja tyw y  ich 
obu. M ilberg odrazu  zarządził zebran ie sw ej piechoty i sk ierow ał ją 
p raw dopodobnie do B ulkow a; 2-ga dyw izja kaw alerji, ja k  stw ierdza 
jej dziennik, 23-go o godzinie 2 m inu t 45 o trzym ała  rozkaz m aszero 
w ania przez Bulkow o do Góry i za trzy m an ia  się p o d  Łępnem . D ow ód
ca je j gen. T u rn o  dopiero w m arszu  z Góry p od  Raciąż dow iedział się, 
że n ieprzyjaciel za ją ł Raciąż. R uszył odrazu  do  W itkow a i tu ta j, o trzy
m aw szy dokładniejsze dane  o m arszu  n ieprzyjaciela, w ysłał b rygadę 
M ycielskiego, t. j. pu łk  2-gi jazdy  k rakow skiej, 4-y szaserów , 7-y u łanów  
oraz legjon litew sko-w ołyński w  s tro n ę  Ciecierska, aby przeciąć jego 
s traży  przedniej d rogę do D rob ina; b rygadę M illera, t. j. 5-ty strzelców  
konnych, 2-gi m azurów , 6-ty u łanów  oraz b a te rję  lekkokonną  Ko- 
łyszki, sk ierow ał ku Raciążow i; rów nocześnie zaw iadom i) M ilberga. 
zdążającego ku  Górze, że pow strzym a i zw iąże nieprzyjaciela  aż do 
nadejścia  piechoty. D ecyzja jego by ła  całkow icie słuszna; gdyby b o 
w iem  stan ą ł pod W itkow em  1) i obserw ow ał n ieprzyjaciela, to n a  pew no 
Gerstenzweig, n ie ryzyku jąc  już dalszego m arszu  n a  D robin z n iep rzy 
jacielem  n a  flance, zeb rałby  całość sw ych sił w  R aciążu i p o d  osłoną 
nocy o raz  swej p iechoty w ycofałby się n a  w schód, d o b rą  d rogą  do  Gli
nojecka, za W ierę. Z resztą w  te j w ojnie, a  zw łaszcza w o sta tn im  jej 
okresie, dyw izjoner, zdobyw ający się n a  in ic ja tyw ę zaczepną, b y ł z ja 
wiskiem  ta k  w yjątkow em , iż to już  w yklucza w szelką k ry ty k ę  postę
pow ania T u rn y  oraz obu jego dzielnych b rygadjerów .

D ecyzja T u rn y  doprow adziła  do trzygodzinnej b itw y, k tó rą , nie
stety, znam y praw ie jedynie ze źródeł rosy jsk ich , m ocno stronniczych, 
a naw et k łam liw ych w ośw ietleniu jej przebiegu 2) . Mycielski za trzy 
m ał S tran d tm an a  i pom im o dużych s t r a t s) szarżow ał do sam ego koń-

*) Była w tedy godzina 16-ta.
*) Nasz kom unikat jest suchy, pe łny  n iedom ów ień , podaje niepraw dziw ą cyfrę  

strat. R elacja kpt. P aprock iego jest ogóln ikow a.
3) P ułk  2-gi jazdy  krakow sk iej, który w  zapale  posunął s ię  za daleko, natrafił 

na grunt glin iasty , został obskoczony i stracił 127 jeńców .
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ca, m ając  przeciw ko sobie w końcu 4 p u łk i k aw alerji 'i a rty le rję  konną. 
AJiller, k tó rem u znakom icie dopom agała b a te rja  d ruga lekkokonna *), 
m ia ł naw et z początku przew agę n ad  nieprzyjacielem ; zagroził m u  od 
cięciem  jego k aw alerji od piechoty i odrzuceniem  jej ku  północy; d o 
p iero  szybkie podciągnięcie p iechoty  i a r ty le rji pozw oliło Gerstenzwei- 
gowi u trzy m ać  się w Raciążu. Ale piechota nasza nie nadchodziła. 
O kropny  stan  dróg, zniszczonych przez długie deszcze, w ezbranie rze
czek i popsucie m ostów  uniem ożliw iło jej w ykoniinie forsow nego m a r
szu, zm usiło do b rodzen ia po 'kolana w wodzie, za trzym yw an ia  się 
w celu podciągania grzęznącej arty lerji. W  nocy doszła ona zaledw ie do 
Góry, a w R aciążu stan ę ła  24-go o godzinie 3-ciej. Skorzystał z tego 
Gerstenzweig i co fną ł się do G linojecka, niszcząc za sobą m osty; ra n 
kiem  25-go pom aszerow ał w stronę N iedborza, w ypraw iw szy  wcześniej 
sw ą piechotę. M ilberg, k tó ry  do 27-go sła ł w  Raciążu, Rzewinie i P ło ń 
sku, n ie  u m ia ł d ać  sobie ra d y : n ap raw ił 25-go m ost w G linojecku i z a 
rządził trochę spóźniony pościg; skończyło się jed n ak  na wzięciu pew 
nej ilości jeńców  oraz taborów , gdyż sam  Gerstenzweig przez B ieżuń 
i Szreńsk dostał się 28-go pom yślnie do Osieka.

27-go lipca now y rozkaz Skrzyneckiego odw ołał ostatecznie grupę 
M ilberga n a  lewy brzeg W isły.

6) D z i a ł a n i a  C h r z a n o w s k i e g o  p r z e c i w k o  
G o ł o  w i n  o w i .  (Szkic Nr. 35).

W  tym  sam ym  czasie, gdy Skrzynecki, stojąc n a  czele przew ażnej 
części arm ji, n ie  dopuścił do żadnych  działań  przeciw ko idącej do 
p rzepraw y, a następnie i p rzepraw iające j się a rm ji głównej rosyjskiej, 
n a  P od lasiu  nieznaczny oddział rosy jsk i zdołał, kosztem  niew ielkich 
s tra t, zw iązać całą  resztę a rm ji polskiej.

Na rozkaz Paskiew icza Rosen u tw orzy ł oddział gen. Gołowina, zło
żony z 10 bataljonów , 7 szw adronów , p u łk u  kozaków  i 14 dział, czyli 
z około 6.700 bagnetów  i szabel, n ak azu jąc  m u dem onstrow ać n a  szo
sie brzesk iej i odw racać uw agę n ieprzyjaciela od dzia łań  a rm ji głów 
nej 2) . W  razie, gdyby Polacy, jak  się spodziew ano, opróżnili ca łk o 
wicie p raw y  brzeg W isły, Golowin m iał podejść pod sam ą P ragę; g dy

*) Ta sam a, która uciekła w  b itw ie ppd Nurem ; pon iosła  tu ona duże straty. 
s) Do działań grupy G ołow ina posiadam y cenne rosyjsk ie źród ło  bezpośrednie  

m ianow icie „Izw lieczenja iz w ojenn aw o żurnała g ien ierała  G ołow ina“. D ziennik  
ten prow adził sze f sztabu grupy pułkow nik kw aterm istrzostw a Zeddełer.
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by zaś pozostaw ili tu ta j siły znaczniejsze, m ia ł trzym ać się od: nich 
w odległości jednego d n ia  m arszu  i, u n ik a jąc  b itw y, d rażn ić  je i w ią
zać. Gołowin, p rzekonany  święcie, że nieprzyjaciel skopęęnfrow ał gros 
sw ych sił p rzeciw ko Paskiew iczow i, postanow ił w ykonać pow ierzone 
m u zadanie n iety lko  zaczepnie, ale w sposób tak  ryzykow ny, że przy 
innem  dow ództw ie sił pólskich jego oddzia ł niezaw odnie uległby ca łk o 
w item u zniszczeniu. 4-go lipca, pozostaw iw szy w Białej i M iędzyrzecu 
1%  ba tal jonu , z resztą sw ych sił, t. j. w 5.800 bagnetów  i szabel, za ją ł 
Siedlce, rozpuszczając pogłoski, że idzie w straży  przedniej całego k o r
pusu Rosena *). Nie w iedział w cale, jak ie  «iły polskie sto ją naprzeciw  
niego; an i od Rosena, oddalonego o przeszło 100 w iorst, an i od  Rudi- 
gera, przygotow ującego się już do przepraw y n a  lewy brzeg  W isły, nie 
m ógł spodziew ać się żadnej pom ocy. P ostanow ił tedy  zbadać położenie 
p rzy  pom ocy śm iałych rozpoznań  swej nielicznej kaw alerji, nadrob ić  
postaw ą i zw iązać n ieprzyjaciela, aby  ułatw ić za wszelką cenę zadanie 
swej a rm ji głównej.

W  K ałuszynie stał od 3-go lipca gen. R ybiński z 1-szą dyw izją pie
cho ty  i 1-sza dyw izja kaw alerji, a więc w 12 bataljouów , 24 tszwadironów 
i 24 dział, t . j. w  8.700 bagnetów  i szabel. W  m yśl o trzy m an y ch  ro z 
kazów  znajdow ał się on w  m arszu  na Siedlce, k tó re  m iał zająć. Do n ie 
go zbliżał się R am orino  w  10 bata ljouów  2) , 11 szw adronów , 18 dział* 
t, j. w 7.800 bagnetów  i szabel, k tó ry  6-go lipca p rzepraw ił się pod Po- 
tyczą i 7-go stan ą ł w Garwolinie. W  m yśl o trzym anych  rozkazów , 
m iał on iść w k ieru n k u  Żelechowa i Serokom li. Obie grupy , o d rzu 
ciwszy n ieprzyjaciela, stojącego n a  szosie, połączyć się m ia ły  10-go 
w  Serokom li i po przybyciu  C hrzanow skiego działać przeciw ko R iidi- 
gerowi. N iestety, początkow o dow ódców  ich nie po in fo rm o w an o  nale
życie o czekającem  ich zadan iu , ani też nie podporządkow ano  jednego 
drugiem u.

R ybiński dow iedział się p raw ie  o d razu  o przybyciu  do  Siedlec od
działu rosyjskiego w sile jak o b y  8.000 oraz 14 dział; doniesiono m u  ró w 
nież wcześnie, że jest to  tylko straż p rzed n ia  k o rp u su  większego. 
Śm iałość poczynań  n ieprzyjaciela, k tó ry  odrazu  n ap raw ił m ost n a  Mu-

*) t e g o  straż przednia zajm ow ała Opole, m ałe oddziałki kaw alerji stały  
w  G rabjanowie, W iśn iew ie i Ł ukow ie, podjazdy dochodziły  do K ałuszyna, D obrego, 
Jadow a, Jerazala, Stoczka i Ż elechow a. Przez tak ie  rozrzucenie sw ych  sił Gołowin  
zam ierzał zw ieść przeciw nika, w poić w n iego  przekonanie, że m a do czyn ienia  
z grapą znacznie liczniejszą.

s) W śród których  zam iast pułku 22-go znajdow ał się w yborn y pułk  5-ty pie
choty.
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chawou pod  Igan iam i i  w ysunął sw ą straż p rzed n ią  do O pola, zan iep o 
koiła go trochę, tem  więcej, że w tym  sam ym  czasie n ieprzyjaciel n a 
p raw ił i m ost n a  W ieprzu  w Kocku. Na skutek  tego R ybiński skoncen
trow ał sw ą g rupę  p o d  K ałuszynem  i w strzym ał m arsz  n a  Siedlce.

Gołowin, k tó ry  już 5-go lipca od sw oich pod jazdów  kozackich d o 
w iedział się, że K ałuszyn  jest silnie zajęty, m im o to  6-go skierow ał tam  
trzy  p a rtje  sw ojej kaw alerji, w ypraw iając je : a) przez Kopcie; b) szo
są, przez Boim ie; c) przez Łączkę. Dwie osta tn ie  zostały pow strzym ane 
przez silną k aw alerję  po lską, poza k tó rą  p o k aza ła  się i p iechota; n a to 
m iast pierw sza do ta rła  w  pobliże K ałuszyna i zdobyła w iadom ość, że 
sto ją tam  3 pu łk i piechoty, 3 pu łk i kaw alerji i 18 dział. Mimo to Goło
w in nie chciał jeszcze cofać, się do Siedlec. Sądził, że n ieprzy jaciel albo 
nie w ie jeszcze o m arszu  głów nej a rm ji rosy jsk iej ku  dolnej W iśle, albo 
też, co u w aża ł za znacznie praw dopodobniejsze, wie i m a „jakieś za 
m iary  specjalne“ . P ostanow ił tedy p rzekonać go, że n ie  zdoła cofnąć sic 
ku  P radze bez pościgu n a  piętach. W  tym  celu 7-go rzucił znow u trzy 
p a rtje  kaw alerji ku  K ałuszynow i, a  sam  z piechotą i  a r ty le rją  po su n ął 
się za  n iem i za K ostrzyn szosą. K aw alerja , idąca szosą, znow u została 
p ow strzym ana; p a r tja  p raw oskrzyd łow a, odrzuciw szy czaty polskie, 
d o ta rła  pod  K ałuszyn i p rzeprow adziła  dok ładne zw iady. N ajlepiej p o 
w iodło się jed n ak  p a r tji  lew oskrzydłow ej, idącej przez Ł ączkę i  G ro
dzisk. P o jaw iła  się nagle p rzed  biw akiem  1-szej dyw izji kaw alerji, o d 
rzuciła czaty  i zaskoczyła całkow icie n ieprzy jaciela: generałow ie R y
bińsk i i Jagm in , zn a jd u jący  się tu ta j, ledwie zdołali u n ik n ąć  dostan ia 
się do  niew oli; w zięto  ad ju tan ta  pierw szego z nich, h r. Łosia. Gdy 
wreszcie popłoch m inął i  z K ałuszyna w ysłano  silne oddziały  piechoty 
i kaw alerji, kaw ale rja  ro sy jska w ycofała się już zpow rotem  za  K o
s trz y n

■Na sku tek  tego R ybiński, p rzekonany , że m a przeciw ko sobie cały 
korpus Rosena J) , 8-go lipca opuścił m ocno pośpiesznie K ałuszyn i cof
n ą ł się aż d o  Dębego W ielkiego, nie wiedząc o  tem , że R am orino  do
szedł już z G arw olina do Stoczka. O dw rót R ybińskiego sk łon ił RamO- 
rin a  o d razu  do szybkieso  p ow ro tu  do Garw olina. N a sku tek  tego Go
łow in już 9-go za ją ł K ałuszyn, a jego pod jazdy  posunęły  się aż poza 
Mińsk.

‘) U m ocnił go  w  tem  fakt. że 7-go adjntant osobisty  ltosena por. Schonig o d 
staw ił d o  K ałuszyna in w alid ę  ppłk. Sosnk ow sk icgo  .ciężko rannego i w ziętego do 
n iew oli w bitw ie pod W awrem
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10-go lipca R ybiński, dow iedziaw szy się wreszcie, że oddział ro sy j
ski, stojący, ja k  sądził, w  Cegłowie, nie liczy więcej, niż p a rę  tysięcy, 
w ysunął sw ą s traż  p rzed n ią  do M ińska i w ezw ał R am orina, aby  ruszy ł 
do ¡Siennicy i w spólnie z n im  n a ta r ł  n a  Gołowina. Na sku tek  tego R a
m orino  w yruszy ł o d razu  na  Żelazną, 11-go p rzerzucił m ost n a  Św idrze 
w Suffczynie i o godzinie 15-ej s tan ą ł w Siennicy. T u taj, zam iast zapo
w iedzianych dwóch szw adronów  Rybińskiego, zasta ł n ieprzyjaciela. 
R uchliw y Gołowin, dow iedziaw szy się o m arszu  R am orina ku  Sienni
cy, w ysła ł w  tę s tronę z Cegłowa płk. M akowskiego z 1 bata ljonem , 
2 szw adronam i i 2 działam i. R am orino, zam iast p rzeprow adzić  zw iady, 
za ją ł odrazu  stanow isko i  czekał w  postaw ie obronnej. 0  godzinie 17-tej 
nadszed ł cały oddzia ł M akowskiego, ale „ostrożnie trzy m a ł się zdale- 
ka, n ie d a jąc  się w ciągnąć w b itw ę“ , do k tórej zresztą  i R am orino n ie 
k w apił się wcale. D oszło jedyn ie do  u tarczk i flankierów , w k tó re j M a
kow skiego odrzucono  *). P o d  w ieczór w rócił oficer, w ysłany do  R ybiń
skiego, z odpow iedzią, że, poniew aż nieprzyjaciel „w  sile“ stoi w  K ału
szynie, Cegłowie i Latow iczu, R ybiński cofa się do Dębego W ielkiego 
i n ie  przedsięw eźm ie już nic p rzed  przybyciem  now ego dow ódcy grupy, 
gen. C hrzanow skiego. Na skutek  tego R am orino  12-go o  godzinie 3-ciej 
opuścił S iennicę i co fną ł się do G linianki.

W  tak i to  sposób udało  się n iespełna 6 tysięcznem u oddziałow i Go
łow ina zm usić do odw rotu  dwie g rupy  polskie, liczące razem  16.500 
bagnetów  i  szabel. O baj dow ódcy polscy w ykazali tu  n iepow szednią 
trw ożliw ość, b ra k  wszelkiej in ic ja tyw y  oraz całkow ite niedbalstw o 
w  zakresie  zw iadów . D zia łan ia te zdyskredy tow ały  pow ażnie, ośm ie
szyły naw et tak  dobrego  dotychczas dyw izjonera, jak im  b y ł R ybiński. 
T ylko  R am orino, w cale n ie m niej trw ożliw y i n iedbały , a tak  n ie fo r
tu n n y  już w w ypraw ie  łysobyckiej, n ie  strac ił w cale n a  sw ej wzięto- 
ści zaró w n o  w śród  praw icy, jak  i lewicy politycznej, jak  i w w ojsku 
wreszcie. Jakieś tajem nicze w pływ y pracow ały  wciąż nad  wydobyciem

l ) G ołow in o  obecności Ram orina na praw ym  brzegu W isły  początkow o nic w ie
dział w cale. W iadom ość o nim  przyniósł m u dopiero jeden z jego podjazdów  11-go 
lipca, który stw ierdził ruch R am orina z G arw olina do Siennicy, a zarazem  złapał 
ułana naszego, który  z łoży ł dok ładne zeznania o jego  sile. Ruch M akow skiego na 
Siennicę w sp ierał jeszcze 1 bataljon  i 2 działa, w ysun ięte  z M ieni ku Siennicy. 
M akowski m ia ł podobno odrzucić pod Siennicą 4 szw adrony polsk ie i w yprzeć  
z lasu strzelców . G ołow in chciał 12-go natrzeć ca łością  sw ych  sił na tego tak „m ięk
k iego“ przeciw nika.
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na szerszą w idow nię tego żołdaka, którego los Polski nie obchodził 
woale, k tó ry  ani b ić  się nie Umiał, an i słiichać nie c h c ia ł1).

ftozzufchwalóny tętni M W emi powodzeniam i', Gołowin odw ażył' się 
wiresżcie ifef przediśięwtżięćie; k tó re pow inno go by ło  zgubić doszczętnie. 
PrżyjlUszćżając, że gros  ty tli znacznych sił, z k tó rem i m iał do czynie
nia, ruszy ło  już do W arszaw y, OdWOłane ze względu na operacje głów 
nej a n n ji  rosy jsk iej, i dow iedziaw szy się, że p od  Dębem  W ielkiem  stoi 
jak aś  osłona, miiibj lub w ięcej słaba, postanow ił natrzeć na n ią , obejść 
i zn iszczeć2). W  tym  celu 13-go lipca w ydał następu jące  rozkazy: 
a) 1 b a ta ljo n  z 2 działam i pozostanie w  Jędrzejow ie, 2 kom pam je w K a
łuszynie, 2 kom panje  z t  działam i pozycyjncm i w Jagodnem  za Ko- 
strzyńiem ; oddziały te  stanow ić b ęd ą’ w sparcie w razie odw rotu  po n ie
udanej ofensyw ie; b) 3 b a ta ljońy , 2%  szw adronu , 1 secina i  4 działa , 
t. j. 2000 bagnótów  i szabel, zb iorą się 14-go lipca o  godzinie 2-giej na 
szósie brzeskiej W O sinach i n a tr ą  pod dow ództw em  sam ego Gołowi- 
n a  n a  M ińsk, a' następnie posuną ku D ębem u W ielkiem u; c) ppłk. 
W rangel z P /2 bataljonem , 1%  szw adronem , 1 seciną i 2 działam i, t. j. 
w  10Ó0 ludzi; zbierze sWój oddzia ł w  MistoWie <tia s tare j drodze z K a
łuszyna do  Grzybowskiej W oli i  przez Brzózę i C ygankę n iszy  k u  D ę
bem u W ielkiem u; d) pp łk . Ż irkow  z 2 ba ta ljo n am i, 1%  szw adronem , 
półseciną i 2 działam i, t. j. w 1000 ludzi, zbierze sw ój oddział w  Pogo
rzeli na drodze z S iennicy do Dębego W ielkiego. O ddziały iprawo i  leWo-

J) Prasa lew icow a, lip. ..Gazeta P o lsk a “ i „N ow a P olska“, pośw ięcała  w tedy  
R am oiin ie  specjalne artykuły, porów nyw ając go z D w ernick im , podnosząc jego  
serdeczny stosunek do żołn ierza, troskę o zaopatrzenie tegoż, w spom inając o ow a
cjach  w  W arszaw ie dla niego; w ocen ie w ypraw y łysobyckiej —  jego zachow anie  
się  staw ian o  narów ni z postaw ą T u m y . W idać w  tern najw yraźniej celow ą robotę  
jakiejś ręki. W  papierach ks. A. C zartoryskiego znajduje się  ciekaw a biógrafja  
Ram órina, nap isana przez „oficera p o lsk iego“. Syn w łaściciela  okrętu han dlow ego  
w Genui, R am orino ukończył liceum  w  W ersalu i szkolę  w  St. Cyr. Brał udział 
w kam panjach 1Ś09, 1812, 1813, 1814 i 1815, służąc w  piechocie, arly lerji i ka- 
walerji; dosłu ży ł się  stopnia  szefa  szw adronu. W  lafach 1815-1830 trudnił się  han 
dlem  ,na którym  stracił w szystko. R ew olucja lipcow a n ie  chcia ła  go um ieścić  
w w ojsku francuskiem .

3) O fensyw a G ołow ina była tem  większem  ryzykiem , że 13-go siln y  oddział 
polski, złożony z trzech broni, w yparł jego  kaw alerję z M ińska. W  sw oim  dzienniku  
tłum aczy o n  ją następującem i w zględam i: a) zeznan ia  m ieszk ańców  oraz jeńców  
stw ierdzały  zgodnie, ż e  gros sił n ieprzyjacielsk ich  co fn ę ło  się  za W isłę, pozostaw ia 
jąc pod D ębem  W ielkiem  ty lk o  4 bata ljońy , 8 szw ad ron ów  i 4 działa; b) n ie  przy
puszczał ani n a  chw ilę, aby w  m om encie  tak rozstrzygającym  dla całej w ojny, jak  
przepraw a głów nej arm ji rosyjsk iej przez W isłę, n ieprzyjaciel n ie  skoncentrow ał 
w szystkich  sw ych  sił przeciw ko niej; c) chodziło  m u przedew szystkiem  o to, aby  
nie dać się  zw ieść dem onstracjom  m ałego oddziału nieprzyjacielsk iego.
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skrzydłow y w ysłać m iały  podjazdy: pierw szy ku  D obrem u, Stanisła- 
wow u i' O kuniew u, d rug i ku Gliniance, Karczew u i G arw olinow i; w tym  
celu- dodano  im  jeszcze P /2  szw adronu' u łanów  i 120 'kozaków . W szyst
kie oddziały  rozpocząć m iały  m arsz o  godzinie 4 -tej, następow ać en er
gicznie i w  razie  n a tk n ięc ia  się n a  silniejsze oddzały  n ieprzyjacielskie 
ustępow ać n'a; ko lum nę sąsiednią. R ozrzucając tak  b ardzo  swe nieznacz
ne siły '1), zm ierzając tak  śm iało do obejścia n ieprzyjaciela, Gołowin 
n ie  m ia ł wyobrażenia o tern, jak ie  siły sto ją naprzeciw  niego.

Od 7-go lip ca, jak  w idzieliśm y, Skrzynecki pow ierzył dow ództw o 
n ad  g rupam i R ybińskiego i R am orina C hrzanow skiem u. W  m yśl w y 
danej m u  w tedy in strukcji —  C hrzanow ski m iat osłan iać W arszaw ę, 
„uniem ożliw ić nieprzyjacielow i przepraw ę przez W isłę p rzy  pom ocy 
d zia łań  zaczepnych“ , w ydając  naw et ew entualnie bitw ę. R adzono m u, 
pozostaw iając m u zresztą zupełną sw obodę dzia łań , trzym ać pole p o 
m iędzy szoszą i W ieprzem , z gotowością rzucenia się n a  n ieprzyjaciela, 
k tó ryby  z jaw ił się bąd ź  n a  szosie brzeskiej, b ąd ź  od  lubelskiego; po
czątkow o' ostrzegano prtzed zbytnie«! oddalan iem  się od  W arszaw y, 
ale później dano m u i  w tej spraw ie zupełn ie w olną rękę. C hrzanow ski 
z a b ra ł ze sw ej daw nej g rupy  ty lk o  3 w yborow e b a ta ljo n y , 8 szw adro
nów  b a rd zo  dobrej kaw alerji i 8 dział, zw iększając w ten sposób ogół 
sił, dzia ła jących  przeciw ko Gołowinowi, do 25 bata ljonów , 43 szw ad ro 
nów i 50 dział, czyli m niej więcej do 20.000 bagnetów  i sz a b e l2). 9-go 
w yruszy ł z Gniewoszewa, 10-go stan ą ł w Mniszewie, 11-go p rzep raw ił 
pod  P otyczą i s tan ą ł w  G arwolinie, 12-go połączył się z R am oriną 
w Gliniance.

C hrzanow ski, tak i św ietny sztabow iec, tak i d o b ry  dotychczas d o 
w ódca w  polu, b y ł już w tedy  porządn ie  zdem oralizow any przebiegiem  
tej w ojny. „Bądź p rzekonany , p isał P rądzyńsk iem u  13-go, że czuję 
m oje położenie i m am  całkow itą d obrą  wolę. Bylebym  tylko m iał 
szczęście...“ N iestety, szczęście dopisuje n a p raw d ę  tylko tym , k tórzy  
z niego um ieją korzystać. „C hrzanow skiem u —  p isa ł do Skrzyneckie
go z pew n ą p rzesadą , m ocno niechętny  m u i u rab ia jący  op in ję  d la  
R am orina W ł. Zam oyski —  b ra k  niezbędnych dla w odza zalet: w y

*) W  celu  zw iedzenia nieprzyjaciela Gol owi n podzielił sw o je  bata ljony  i szw a
drony każdy n a  dw ie kolum ny. Rozrzucenie sw ych  s ił uzasadniał tem, że: a) chciał 
zw ieść  n ieprzyjacie la  co  do sw ych  sił; h) u łatw ić  ew entualny odw rót każdej k o 
lum ny oddzieln ie.

*) Z Chrzanow skim  w yruszył rów nież oddział płk. S R óżyck iego, złożony  
z  1000 b agn etów  i Szabel i 2 dział, przeznaozony d o  działań n a  L itw ie. W  czasie  
sw ej rozpraw y z G ołow inem  C hrzanow ski pozostaw ił go w W iązowna.
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sypia się po dw anaście godzin n a  dobę, nie zdobyw a sobie w  w ojsku 
an i posłuszeństw a, a n i m iłości, zapału  nie w zbudza, jest zim ny i w iecz
nie się w aha. P od  tak im  w odzem  i żołnierz m niej dzielnie się bije, a on 
dziwi się, że w ojsko m iękkie... Nie podoba m i się kom enda C hrza
now skiego: b ra k  dokładności, akuratności, jakieś n iedbalstw o, jakaś 
szorstkość, zby t częste n arzekan ie  na przew inienia podw ładnych , do 
k tó rych  m ożna było  nie dopuścić” . C hrzanow ski n ie  m iał w d o datku  
w cale w iary  w  te  dzia łan ia  n a  p raw y m  brzegu W isły. U w ażał ca łkow i
cie słusznie, że Skrzynecki pow inien by ł bezw zględnie skoncentrow ać 
całą arm ję  w płockiem  d p rzeciw staw ić się tam  m arszow i Paskiew icza 
ku dolnej W iśle; b ardzo  sceptycznie zap a try w a ł się n a  podsuw ane przez 
P rądzyńskiego  p ro jek ty  dzia łan ia  przeciw ko R iidigerowi, sądząc, że 
obecnie m oże on z całą łatw ością u n ik n ąć  b itw y  i cofnąć się n a  Kajsa- 
row a, obserw ującego już Zam ość. W  d o d atk u  R ybiński i R am orino 
przyję li źle jego n o m inację  i n ie okazali zby t dobrej woli w w y kony
w an iu  jego rozkazów ; w ojska zaś C hrzanow ski n ie  u m ia ł w ziąć w  rę 
kę i  później m usia ł n a rzek ać  n a  „m iękkość jego zachow ania się 
w  b o ju “ .

13-go lipca C hrzanow ski ześrodkow ał całą sw ą grupę n a  szosie m ię
dzy Kobiernem , S to jad łam i i M ińskiem . „D latego zb ieram  się razem  
i chcę jedną ko lum ną uderzyć na p raw o czy n a  lewo, że więcej jestem  
pew ien w szelkich ruchów  i że rozkazy  w ykonane będą , czego w  o d d a
leniu ikilkum ilowem  tru d n o  się spodziew ać“. Jego straż p rzed n ia  w  sile 
1 b a ta ljo n u , 4 szw adronów  i 2 dział lekkich s ta ła  pod dow ództw em  
gen. G aw rońskiego przed  M ińskiem  i w M ińsku; obu sk rzydeł strzegła 
silna kaw alerja . C hrzanow ski zam ierzał u k ry ć  sw oje gros w  lesie na 
zachód od  M ińska i rank iem  n a trzeć  n a  Gołowuna, którego siły szaco
w ał n a  5000 —  6000 ludzi. W  o sta tn ie j chw ili zan iepokoiło  go pow ażnie 
doniesienie, że „ko lum ny R udigera czy K ajsarow a posuw ają  się od 
Kocka i  już 13-go m ają  stanąć  w Latow iczu“ ; obaw y swoje z tego p o 
w odu zakom unikow ał, niestety, całej generalicji. n ie  przeprow adzając 
natom iast żadnych  zw iadów .

W  ten sposób 14-go m iały  zetrzeć się ze sobą dwie ofensyw y, sk ła
dając  się w  w yniku  n a  ciekaw ą b itw ę spotkaniow ą pod M ińskiem  *).

*) Oprócz źródeł ogłoszonych  drukiem  Istnieją jeszcze d o  jej historji n astęp u
jące źródła rękopiśm ienne: 1) Raport płk. M łokosiew icza z dnia 22-go lipca oraz jego  
relacja  z  dn ia 25-go; 2) „R elacja o  b itw ie pod M ińskiem “, sk reślona przez oficera  
artylcrji W ysockiego; 3) „O pisanie b itw y  pod K ałuszynem “, napisane przez szefa  
sztabu 1-ej dyw izji kaw alerji m ajora kw aterm istrzostw a K asperow skiego w  obronie  
gen. Jagm ina dn ia  26-go; 1) raport dow ódcy pułku 3-go  strzelców  k on nych  ppłk. 
R ussjana z dnia 31-go; 5) krótka relacja gen. L ew ińsk iego z dnia 15-go lipca.
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Gołowin uprzedził Chrzanow skiego. Jego ko lum na p raw a  zaskoczyła 
w Brzózie dyw izjon jazdy  sandom ierskiej, n ie  p ilnu jący  się w cale *) 
i zab ra ła  m u  125 jeńców ; następn ie  doszła do Cyganki, na  lewe sk rzy 
dło  i ty ł p raw ie  Chrzanow skiego. K olum na lew a w yparła  k aw alerję  
naszą z Głowicy i Z am ienia i zb liżała  się d o  P odrudzia  n a  p raw y  bok 
i ty ł naszego gros. Sam  Gołowin rzucił po szosie dyw izjon u łanów  na 
M ińsk i o d p arł do m iasta  nasz szw adron  3 -go strzelców  konnych. Gdy 
następnie ppłk . R ussjan  zeb rał 2— 3 szw adrony  tego p u łk u  i w y p arł n ie 
przyjaciela  ze s tra tą  z przedm ieścia, Gołowin sk ierow ał na M ińsk dw a 
ba ta ljony , k tó re  w darły  się aż pod  pałac . „N iedość n a  tern, że n iep rzy 
jaciel n a p a d ł n a  trzykroć liczniejsze siły nasze, ale czynił to n a  trzech 
czy czterech p u n k tach  n araz , tak , że n a s  n a  chw ilę z tropu  zbił. Uwie
rzyliśm y, że s iły  jego  o w iele znaczniejsze i że naszł od w ró t zag rożony“ . 
C hrzanow ski, słysząc hu k  dział w Cygance i P o drudziu  i w idząc 
rów nocześnie, ja k  n ieznacznem i siłam i n ieprzyjaciel a tak u je  M ińsk, 
doszedł do w niosku, że „nieprzyjaciel w środku  chce nas w ciągnąć, aby 
z boków  m ógł n a m  w paść n a  ty ł“ . P od  w pływ em  tego prześw iadcze
n ia— zam iast ruszyć o d razu  do  a ta k u  po szosie, odrzucić i ścigać en e r
gicznie g łów ną kolum nę rosy jską —  zatroszczył się przedew szystkiem  
o skrzydła . Na lewe, do  C yganki, w ypraw ił n ap rzód  m a jo ra  K asperow - 
skiego z dw om a ba ta ljonam i, dw om a szw adronam i i czterem a d z ia ła 
mi, trochę później gen. Jag m in a  z ośm iu szw adronam i, a  w końcu i płk . 
M lokosiewicza z g rupy  R am orina z trzem a ba ta ljo n am i, trzem a szw a
d ro n am i i  czterem a działam i. W  ten  sposób, dzięki zaskoczeniu, m ała  
ko lum na W ran g la  odciągnęła w sw ą stronę ogółem  5 bata ljonów , 13 
szw adronów  i 8 dział. G enerałow i Jagm inow i, k tó ry  dow odził tem i 
siłam i, C hrzanow ski n ie  d a ł żadnego rozkazu , co m a robić dalej w  r a 
zie odparcia  n ieprzy jacie la  z C yganki i B rz ó z y 2). Na p raw e skrzydło, 
w k ie ru n k u  P odrudzia , p o sła ł R am orina z 6 b a ta ljo n am i i 6 szw adro 
nam i, ro zk azu jąc  m u „m aszerow ać n a  rów nej w ysokości ze środkiem  
g ro s“ i m ieć się n a  baczności od praw ego, skąd  mogło m u zagrozić 
n a tarc ie  sił, k tó re jak o b y  R üdiger czy K ajsarow  m ieli już ściągnąć do 
Latowicza. Sam  ze strażą  p rzedn ią , dyw izją  Rybińskiego oraz oddzia
łam i sw ojej daw nej g rupy  pozosta ł n a  szosie p o d  M ińskiem  i dopiero 
około godziny 9— 9 % n a ta r ł n a  Golowina.

*) D ow ódcę, m ajora lir. II. M ałachow skiego, w zięto w łóżku. Skrzynecki ostro  
potępił to n iedb alstw o w  tajnym  rozkazie oficerskim .

2) Stw ierdza to stan ow czo  ppłk. Z am oyski, który znajdow ał s ię  w  jego kolum nie, 
w liście  z dn ia 15-go do Skrzyneckiego; K asperowski natom iast m ów i, że Jagm in  
nuał rozkaz „pośpieszać do K ałuszyna, aby m ógł zajść w ty ł n ieprzyjacielow i“ .
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N ieprzyjaciela z łatw ością wyparto- z M iń sk a 1), zad a jąc  m u dość 
znaczne s tra ty ; ścigano natom iast bardzo  m iękko, w idocznie chcąc 
dać  czas Jagm inow i i Ram oninie posunięcia się dalej i w ejścia n a  jego 
tyły. Na skutek tego Gołowin za trzy m ał się n aw et tro ch ę  pod O sina
m i 2). W tedy  C hrzanow ski rozkaza ł brygadzie kaw alerji obejść iasek. 
zn a jd u jący  się n a  północ od stanow iska Gołowina, i  szarżow ać czoło 
jego ko lum ny, w  k tó ren i szła k aw alerja  i a rty le rja . Niestety, szarżę tę 
w ykonały  jedynie dw a szw adrony  3-go strzelców  konnych, gdyż reszcie 
b rygady  jej dow ódca d a ł tym czasem  „inne przeznaczenie“ . P row adzo
ny przez ppłk . R ussjana, dyw izjon w pad ł w kolum nie szó stk o w e j3) , 
m im o kartacze, n a  kaw alerję  i a r ty le rję  rosyjską. K aw alerja uciekła 
w  nieładzie, wzięto ju ż  jedno działo, gdy w tem  w ysunęła się  n ap rzód  
piechota ro sy jsk a , o d p arła  ogniem  dwie dobrze p row adzone szarże 
i zm usiła strzelców  konnych  do odw rotu  oraz  porzucenia zdobyczy. 
O dtąd Gołowin, pozbaw iony łączności ze swem i ko lum nam i boczne- 
m i '1), cofał się szybciej n a  Jędrzejów . Do K ałuszyna w ypraw ił p rzo
dem  swego szefa sztabu  płk . Zeddelera z dw om a szw adronam i i jed- 
nem  działem , n ak a zu ją  m u u trzy m ać m iasto  do czasu nadejścia  gros 
o raz w ypraw ić za K ostrzyn tabory , ra n n y ch  i jeńców . Zbliżając się do 
K ałuszyna, Gołowin usłyszał przed  sobą żyw y ogień arty lerji.

C hrzanow ski podchodził pod K ałuszyn b ard zo  wolno, licząc wciąż 
n a  działan ie obchodzące swoich kolum n bocznych, k tó re  m u pozwoli 
zniszczyć całkow icie nieprzyjaciela.

Niestety, jedna z tych kolum n zaw iodła całkow icie, a d ru g a  w ypeł
n iła  sw oje zadanie więcej n iż  połowicznie. R am orino , k tó ry  m iał iść 
n a  Cegłów i Łączkę, aby  tam  zam k n ąć  odw rót nieprzyjacielow i, o trzy 
m ał w czasie posuw an ia  się doniesienie, że jak iś  oddzia ł n ieprzy jaciel
ski podchodzi o d  po łudn ia  do  Siennicy, ku  jego sk rzyd łu  praw em u.

*) G ołow in już w  czasie w alki ulicznej w  M ińsku zorien tow ał się, że w padł w  p u 
łapkę. Za M ińskiem  w idział na szosie  m asy piechoty i kaw alerji n ieprzyjaciel
sk iej; m ajor jazdy sandom iersk iej, w zięty  do n iew oli w  Brzozie, pow iedzia ł m u w y 
raźnie, że m a przeciw ko sob ie C hrzanow skiego w  20.000 bagn etów  d szabel. Od 
W rangla nadszed ł w tedy m eldunek, że  cofa  się z B rzózy pod  naporem  znacznych  
s ił  n ieprzyjacielsk ich; podobnież i Zarkow m eld ow ał o sw ym  odw rocie do P ogorzeli.

2) W  celu dania odp oczynk u  znużonem u żołn ierzow i oraz w ypraw ien ia  rannych  
do K ałuszyna.

ł ) Z pow odu b łotn istego  terenu nie m ożna b y ło  sform ow ać w iększego frontu.
*) Podjazd, który G ołow in w ysła ł z Osin do W rangla, natknął się  już n a  k a 

w alerję polską. G ołow in w yp row adził stąd  słuszn y  w n iosek , że n ieprzyjacie l chce  
go  uprzedzić w  K ałuszynie drogą przez Jakubów , z  której zdołał już zepchnąć  
W rangla.
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Praw dopodobnie by ł to jeden z podjazdów  lewosikrzydtowych Goło- 
w ina. Ale R am orino obaw iał się n ieustannie tego, że od po łudn ia  n a 
dejdzie niespodziew anie R üdiger lub  K ajsarow . Djatego, zam iast p rze
p row adzić zw iady, za trzy m ał się n a  w ysokości M ińska w m iejscu i nie 
ruszył się dalej bez w zględu n a  odgłosy w alki p od  K ałuszynem . Dzięki 
tem u drogi n a  po łu d n iu  od szosy oraz m ost n a  K ostrzyniu w Łączce 
pozostały  d la  n ieprzy jaciela  otw orem . Jagm in  szybko w yparł kolum nę 
W ran g la  z C yganki i B rzozy d, p rąc  ją  ostro, pod M istowem  zm usił do 
rzucenia się n a  północ, ną drogę przez Ł aziska i W iśniew  do K am ion
ki. W ysłał w tedy  w pogoń za n ią  bata ljon  piechoty i szw adron  kaw a- 
lerji; sam  zaś, pod naciskiem  ppłk . Zam oyskiego, z czterem a b a ta ljo 
nam i, dziewięciu szw adronam i i ośm iu działam i ru szy ł przez Jakubów  
i M oczydła p od  K ałuszyn. P iechota jego, k tó ra  tego dnia nie jad ła  
wcale, znużona pięciom ilow ym  m arszem  w śród  upału , pozostaw iała  
tak ą  m asę m aruderów , że pod K ałuszynem  w czterech b a ta ljo n ach  li
czyła zaledw ie do tysiąca ludzi; p rzyszła  tu  w  dodatku  znacznie póź
n iej od kaw alerji. Ze swego stanow iska n a  Skraju lasu n a  północ od 
m iasta Jagm in  zauw ażył, że K ałuszyn jest obsadzony, a n a  w schód od 
niego na szosie stoi jak iś oddział nieprzyjacielska; od  s tro n y  Jęd rze
jow a dobiegał go rów nież odgłos walki. P p łk . Z am oyski dom agał się 
o d  niego, aby  odrazu  n a ta r ł  n a  K ałuszyn i przeóiął z fro n tu  drogę Go- 
łowinowi. Ale Jag m in  nie n a leża ł do oficerów  k aw alerji tej m iary , co 
T urno , Mycielski i M iller, i odm ów ił; pow oływ ał się na  to, że nie o trzy 
m ał w yraźnego rozkazu  od Chrzanow skiego, że jego zadan iem  jest 
strzeżenie d róg  n a  północ od szosy. O graniczył się do  tego, że ze swoich 
ośm iu d z ia ł ostrzeliw ał g rob lę  n a  zachód od K ałuszyna i  cofające się 
przez n ią  oddziały  rosyjskie. D opiero w tedy, gdy zaczęło podchodzić 
oraz przechodzić przez K ałuszyn gros Gołowina, rozkaza ł płk. Mło- 
kosiewiezowi, aby  z czterem a b a ta ljo n am i uderzy ł zboku n a  ty lną  
straż. Ale nieprzyjaciel, ciśn ięty  zty łu  przez Chrzanow skiego, nie cze
k a ł już na ten a tak ; IV 2  ba ta ljo n u  Gołowina i 3 działa , odcięte przez 
ruch  M łokosiewicza, zaw róciły  o d razu  na  połudn ie od  szosy i uciekały  
p ra w y m  brzegiem  rzeczki, płynącej od K ałuszyna ku K ostrzyniow i. 
W  pościgu ■wziął udział M łokosiewicz oraz b ry g ad a  k aw alerji D łusk ie
go, idąca n a  czele gros. N ieprzyjaciela w yparto  z dw óch zkolei lasków , 
zab ran o  m u ogółem  do 1200 jeń có w 1), wzięto m u 1 działo z dwom a 
jaszczy k am i; pu łk  1-szy jazdy  krakow skiej rozbił czw orobok. Jednak  
rozb itk i ty lnej s traży  rosy jsk iej w raz z dw om a działam i, uratowanem u

*) Ł ącznie z tym i, których nazajutrz «prow adzili chłopi.
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przez kozaków , zdołały się ocalić, w ycofu jąc się przez Grodzisk i  Ł ącz
kę. W  tym  sam y m  czasie Jagm in  rzucił wreszcie, pięć szw adronów  
z dw om a działam i konnem i w pościg za gros Gotowina, cofające się 
szosą. K aw aler ja  i a r ty le rja  rosy jska uciekły od razu , pozostaw iając 
piechotę jej w łasnym  losom. Ale dow ódca naszej kaw alerji, zam iast 
ostrzelać kartaczam i czworoboki piechoty, szarżow ał jeden  z n ich  od
razu  i n ie zdołał go rozbić. D oborow a piechota Gołowina, m im o całe 
swe znużenie, b ro n iła  się w odw rocie zupełnie inaczej, jak  ongi piecho
ta Rosena; schron iła  się z razu  w lasku  obok szosy, a o godzinie 18-tej 
przeszła K ostrzyn i, zniszczywszy m ost n a  n im , stanęła  w Jagodnem .

D zięki dokonanem u zaskoczeniu, w ahaniom  oraz n iedbalstw u  ro z
kazów  Chrzanow skiego, fa ta lnem u zachow aniu  się R am orina i m ało 
duszności Jagm ina, a przedew szystkiem  w ybornem u zachow aniu  się 
swej piechoty —  Gołowin w ydobył się stosunkow o o bronną rę k ą  z fa 
talnego położenia, w  k tó re  w prow adził swój oddział. R ankiem  15-go 
s ta ł już w  Siedlcach, do k ąd  nadeszły  w końcu i obie ko lum ny boczne, 
u w ażane z razu  z a  stracone *). N aw et w ysłane d aleko  n a  bok i p od
jazd y  ściągnęły później do  oddziału. Gdyby C hrzanow ski 14-go p rz e 
p row adził energiczny pościg, m ożna bvło  jeszcze odciąć część tych k o 
lum n  i w yzbierać licznych rozbitków , k tó rzy  nocow ali po  lasach. T y m 
czasem  w iększość g rupy  sta ła  14-go i 1 fi-go bezczynnie w K ałuszynie 
i dopiero  p o d  w ieczór 15-go, n a  skutek  pogłosek o zbliżaniu się Rii- 
digera od  południa, ru szy ła  w stronę K uflew a i rozłożyła się w Kufle- 
wie, P łom ieńcu, Ł ukow cu. Latow iczu, z k aw a le rją  Jag m in a  w ysunięta 
do S ero czy n a2). Po  po łudn iu  16-go do K uflew a p rzy b y ł Skrzynecki, 
p rzy ję ty  przez żołnierzy z zapałem .

Zdaw ało się teraz, że wódz przedsięw eźm ie jak ieś działan ia  ro z
strzygające, bądź na  Brześć, bądź też przeciw ko R udigerow i, k tóreby 
uspraw iedliw iło  w ysłanie tak  znacznych sił n a  p raw y  brzeg  W isły 
w czasie p rzep raw y  głów nej a-rrnji rosy jsk iej na  brzeg lewy. T ak  sa 
mo oceniał położenie i n ieprzyjaciel: Rosen 18-go lipca w ezw ał Riidi- 
gera, aby  śpieszył n a  pom oc zagrożonem u Brześciowi. Były to jed n ak  
przypuszczenia nie liczące się wcale z dem oralizacją  Skizyneckiego.

*) Żirkow w ycofa ł się  przez Cegłów, Jeruzal i Grale. G ołow in w ieczorem  14-go 
cofnął się  do Siedlec.

’ ) G ołow in pow strzym anie pościgu polsk iego przypisyw ał w yłączn ic  obaw ie  
Chrzanow skiego o to, że na jego  praw em  skrzydle pojaw i się  Riidiger i odeln ie  
go  od Pragi. T rzeba lu  dodać jeszcze, że o ile  sam  Chrzanow ski odrazu z dużą 
goryczą m ów ił o zaw odzie sw ych  działań, to  Skrzynecki nakazyw ał Łubieńskiem u  
rek lam ow ać je  w  W arszaw ie jako  zw ycięstw o.
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I on, jak  się okazuje z jego listu do Łubieńskiego z 17-go, p ra g n ą ł go
rąco  „dzia łać i pob ić R iid igera“ , ale pod w arunkiem , że tenże p o n o 
wi swój b łąd  łysobycki i przejdzie  n a  pó łnocny brzeg W ieprza. „P ó j
dę do  Kocka, pisał, ale nie d a le j“ . O glądał się zresztą głów nie na  W a r
szawę, n a  in terw encję z a g ran icz n ą1).

17-go g ru p a  C hrzanow skiego pozostała na swoich stanow iskach; ty l
ko R am orina w 6 b a ta ljonów  i 6 szw adronów  w ypraw iono w stronę 
Kocka, aby  zbadał, czy isto tn ie R üdiger p rzep raw ił się na  północny 
brzeg W ieprza. 18-go g rupa  posunęła się do Ł ukow a i Ż dzar n a  d ro 
dze do Łukow a, sk ąd  m ogła zw rócić się bądź na  Siedlce, bądź n a  
Kock. T u nadszed ł m eldunek od  R am orina, że R üdiger n ie  ruszy ł się 
z m iejsca 2) .

W tedy  Skrzynecki, nie zastanaw iając  się długo, zrezygnow ał z w y
p raw y  n a  R iidigera, k tó re j dom agał się w  sw oim  p lan ie  Łubieński 
i 'k tóra stanow iła jed y n ą  rac ję  p rzybycia w odza do g rupy  C hrzanow 
skiego. A tym czasem  pod Kockiem znajdow ała  się już w tedy  2-ga d y 
w izja strzelców  konnych  R üdigera, k tó ry  w krótce, pod naciskiem  w e
zw ań Roscna, m iał z całością sw ych sił zbliżyć się do L ubartow a z z a 
m iarem  m aszerow ania n a  Parczew . Nie ulega kw estji, że, gdyby w ódz 
polski n ap raw d ę  p ra g n ą ł rozp raw y  z R üdigerem , m iałby  ją  w tedy n a  
pewno. N iestety, Skrzynecki w olał w ybrać rzecz znacznie łatw iejszą: 
zdecydow ał się n a  no w ą w ypraw ę przeciw ko Gołowinowi, k tó ry  wciąż 
s ta ł w Siedlcach. 19-go o  godzinie 11-ej sam  S krzynecki w  10 b a ta ljo 
nów , 16 szw adronów  i 20 dział w yruszy ł z Róży przez D om anice n a  
Siedlce; p rzed  n im , o  godzinie 8-ej, C hrzanow ski w  6 bata ljonów , 
8 szw adronów  i 12 dział poszedł z Róży p rzez B iardy  do Z buczyna; 
jak aś  trzecia  ko lu m n a ruszy ła  n a  C hodów  i M okobody. Gołowina 
chciano  więc osaczyć całkow icie. Ale n ieprzyjaciel m ia ł się n a  bacz
ności i 19-go dow iedział się o ruchu  naszej g rupy  n a  Siedlce. Gołowin 
n ie  zdążył już w praw dzie u ra to w ać  sw oich taborów , w ypraw ionych 
zaw czasu ku  M iędzyrzecowi. Sam  jed n ak  odskoczył szybko ku  B rze
ściowi przez M ordy, Łosice i K onstantynów . Skończyło się n a  tem, że

*) N alegał na to , aby W arszaw ę zaopatrzyć na 6 tygodni w  żyw ność i paszę  
dla całej arm ji naszej, ręcząc za to, że w  takim  w ypadku Paskiew icz n ie  zdecyduje  
się  n igd y  n a  szturm , o ile  sam a ludność sto licy  n ie  okaże sk łon n ości do k ap itu 
lacji. Żądał, aby w y sła n o  odrazu listy  d o  W iednia. „B ijcie w  to, ż e  teraz jest m o 
m ent, gdzie Austrja m oże nam  odw dzięczyć to, co przed stu la ty  (siei) dla niej 
Sobiesk i zrobił...“.

5) 19-go ppłk. Z am oyski w zią ł w  Kocku 54 jeńców , k aw aleria  rosyjska stra
ciła  tu 60 zabitych i rannych.
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C hrzanow ski w ziął 20-go pod Zbuczynem  121 jeńców , zab rał 
16 furgonów , 3 jaszczyki am unicy jne  i 34 wozy; n ieprzyjaciel 
s trac ił tu w zabitych i ran n y ch  86 ludzi; Skrzynecki n a to 
m iast nie zasta ł już w Siedlcach nikogo. 22-go S krzynecki pow rócił 
nagle do W arszaw y, skierow aw szy tam  rów nocześnie ca łą  grupę 
Rybińskiego, a następn ie R am orina. C hrzanow ski z resztą  swej grupy 
sta ł 23-go pod M ińskiem , gdy nag le  now y rozkaz Ł ubieńskiego zaw ró 
cił zpow rolem  ca łą  g rupę do B iałej, n ak azu jąc  jej konw ojow ać tra n 
spo rt 20.000 korcy  zboża do W arszaw y. W róciła  w tedy do  Siedlec i tu 
p rzekonano się, że, o  ile w  okolicach Białej zn a jd u je  się m oże zboże, 
to na pew no n ie  będzie środków  do przew iezienia go; m usia ła  tedy  w ra 
cać zpow rotem  z niozem.

W  ten sposób wódz z dziw ną lekkom yślnością pogrzebał zkolei p lan 
szefa Sztabu Głównego, k tó ry m  poprzednio  zasłan ia ł się przeciw ko ra 
dom  kw aterm istrza  na taro ia  n a  głów ną a rm ję  rosyjską. Jedynym  n a 
stępstw em  jego dzia łań  było w ypraw ienie oddziałku  płk. S. Różyckiego 
20-go lipca n a  Litwę.

7) K o m i s j a  R o z p o z n a w c z a .

N agły pow rót Skrzyneckiego z Siedlec do W arszaw y  spow odow ały 
doniesienia ze stolicy o szykującej się tam  w reszcie przeciw  niem u 
burzy  w sejm ie *).

') Ks. Adam  Czartoryski u siłow ał w  czasie działań przeciw  G ołow inow i dodać za 
w szelką cenę otuchy Skrzyneckiem u. 19-go Lipca don osił m a o przybyciu p. Birró 
z kontraktem  pożyczki zagranicznej; m ów ił o korzystnej zm ianie nastroju  w  Anglji, 
o  ośw iadczen iach  m arszałka M aison'a, k tóry zapew nia o interw encji, o przechylen iu  
się  n a  naszą  stronę Austrji pod  w pływ em  adresów  30 ikomi tatów  w ęgiersk ich. D od a
wał, że przygotow ania do obrony W arszaw y idą dobrze, że nastrój ludności jest 
jak n a j le p sz y ,: tak, że w ódz nie m a żadnego pow odu do obaw  o stolicę. „N adto  
Paskicwticz w cale się  do nas n ie  śp ieszy  i bardzo pow oln ie , z jakim ś w ahaniem  
postępuje. W ątpię, aby tu nagle  przybył“. Skrzynecki m a zatem  całkow itą sw o 
bodę ruchów: m oże pod K ockiem  przejść W ieprz i pob ić Itńdigera, co  lak  bardzo  
obecnie byłoby pożądane. 20-go Czartoryski pon aw ia ł te sam e zaręczenia co  d o  b ez
pieczeństw a W arszaw y i zaklęcia o działania, o  w yzbycie się pesym izm u, który go  lak  
raził w  Listach w odza. B ył pew ny, że .Rüdiger stan ie do w alki i do b itw y dojdzie  
gdzieś w  okolicach  Lubartow a. „Bardzo rad ujrzę tu znow u Generała, jednak cie 
szyć się  będę, jeśli G enerał później trochę w róci, a  tam  trochę hałasu  narobi. Je 
żeliby porażka G iełguda była  praw dziw a, tern bardziej życzyć należy, aby z słabą 
stroną nieprzyjaciela rozpraw ić się, nim  drudzy nadejdą“ .
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Rząd N arodow y, a przedew szystkiem  ks. Adam  C zartoryski, n ie  zdo
byli się na żaden krok  w stosunku do wodza, tak  w yraźnie p ro w ad zą
cego w ojnę do kapitu lacji. Ani bezł>ojne przepuszczenie Paskiew icza 
na lewy brzeg W isły *), ani pierw sze doniesienie z P ru s  o katastro fie  
G ie łg u d a2), an i w reszcie w iadom ości o tern, w jak i sposób Skrzynecki 
oddziaływ a na operacje na  p raw ym  brzegu W isły 3) , nie by ły  w stanie 
w yprow adzić rz ąd u  z jego uśpienia. Skrzynecki odm aw iał m u  in fo r- 
m acyj o  położeniu; odrzucił wkońou —  po p rzepraw ie Paskiew icza —  
kategorycznie jego żądanie zw ołania rad y  w ojennej, zaprzeczając m u

x) O m arszu Paskiew icza nad dolną W isłą  oraz o przeprawie jego prasa 
w arszaw ska podaw ała w iadom ości n aogó ł szybk ie  i dokładne, opierając się czasam i 
n a  in form acjach  z  naszej kw atery głów nej. „Gazeta Polska" donosiła  np. 13-go lipca, 
że P ask iew icz czyni przygotow ania  do przepraw y o że „w zbronienie m u jej jest w tem  
m iejscu niepodobnem  i n a leży  przeto, aby W arszaw a w cześn ie m yślała o środkach  
obrony". 15-go lipca ukazał się kom unikat w odza o przeprawie, o pom ocy pruskiej; 
18-go lipca Ruttie og łosił plakatam i odezw ę do ludności, w której m ów ił, że „nie
przyjaciel znajduje się  na lew ym  brzegu W isły , być  m oże, że hu fce jego  zbliżą się  
d o  stolicy". O pinja w iedziała  tedy aż nazbyt dobrze, na co  się  zanosi.

’) Jeszcze 21-lipca T. Łubieński, donosząc gen. L edochow skiem u o  w iad om o
ściach prasy berlińskiej o  tem , że Giełgud w  2000 ludzi przeszedł granicę pruską  
i z ło ży ł broń, dodaw ał: „Ale tem u w cale n ie  w ierzę, sądząc, że to  zrobione d la  o sła 
b ien ia  ducha w  tak w ażnym  jak  teraz m om encie". A przecież m iał w tedy w ręku 
lis t ks. A. Czartoryskiego, m alujący zarazem  całą bezradność rządu w obec tak p o
tężnego naw et po tej katastrofie  w odza. Prezes rządu przesyłał tu szefow i Sztabu  
Gazetę P oznańską, potw ierdzającą w  całości w iadom ość urzędow ej Staats-Zedtung  
o kapitu lacji G iełguda. „Nie dziw iłbym  się  teraz, jeżeli P ask iew icz w strzym ał sw ó j  
m arsz n a  W arszaw ę d la  oczek iw an ia  korpusu, który  m u z L itw y po zniesieniu  tam  
naszych  nadciągnie... Il fau t profiter de ce repis pour augm enter nos m oyens de 
defense  et frapper fort e t  ferm e sur les Russes de Lublin. C'est un grand m alheur, 
au m om ent ou l'A ngleterre et la France son t prêtes se  prononcer pour nous; voila  
à  ce qu'il parrait la nou velle  qui attristerait les Russes... Ne faut il pas fa ire par! 
au Général en chef de la  m auvaise nou velle?  Ne fau t il pas envoyer en  Lithuanie, 
pour savoir le véritable état des choses co û te  qu'il cou le. Je suis, m on Général, tout 
desolé; je ne perds pas courage pourtant et m algré tout j'ai bon espoir... Trzebabv  
się  dziś w idzieć i o tej n ieszczęśliw ej b itw ie  pogadać, czy  n ie  dałoby się  coś ura
dzić“. O szczegółach katastrof)' G iełguda Sztab dow iedział się  23-go lip ca  z  m el
dunku C hrzanow skiego o rozm ow ie z parlam entarzem  rosyjskim , który pow oływ ał 
się  na urzędow y raport m arszałka T ołstoja  d o  M ikołaja. P óźn iej nadszed ł szczegó
łow y  raporl C hłapow skiego, p isan y  już w  niew oli, oraz raport D em bińskiego z 14-go 
lipca z P on iew ieża . W  prasie w arszaw skiej w iadom ość ..Staats-Zeitung“ podano  
2 I-go, u siłu jąc ją jednak dem entow ać, m im o w idoczną ścisłość  jej danych cyfro*  
w ych, aż do 29-go.

a) „Muszę przyznać —  pisał ks. A. Czartoryskiem u W ł. Zam oyski 21-go lipca —  że 
w  istocie niem a już dostatecznego pow odu do upierania się  przy obecnym  naczel-

R ok 1831. ^
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p raw ą w daw ania się w jego czynności; m im o to  rząd  nie ośm ielił się 
odw ołać do s e jm u 1). Tego n ie  w ytłum aczy fak t, że rząd  nie w idział 
w śród generalicji żadnego k an d y d a ta , k tó ryby  m ógł zastąp ić  Skrzynec
kiego, gdyż najgo rszy  naw et następca nie by łby  w stanie szybciej do 
prow adzać do kap itu lacji; to m ożna w ytłum aczyć jedynie solidarnością 
części rządu  i w odza w uznan iu  konieczności .naw iązania uk ład ó w  z R o
sją, jak  tego dow odziły rokow ania  Chrzanow skiego z gen. T hiem anem , 
podjęte za Cichem upow ażnieniem  rządu , a naw et części przyw ódców  
sejm ow ych przez w odza 30-go lipca. Jeżeli m iała  być wogóle m ow a 
o dalszej wojnie, to n ieodzow nym  w stępem  do tego m usiało  być  nie- 
tylko usunięcie tego w odza, ale i obalenie tego rządu.

Z adanie to  wzięły n a  siebie żyw ioły radykalne . W  prasie  poruszyła 
je  „N ow a P o lsk a“ , najśm ielej i najin teligentn iej zarazem  prow adzony  
dziennik  w arszaw ski. W  arty k u le  p. t. „K am pan ja  od 31-go m arca“ , 
zam ieszczonym  10-go lipca, trak to w ała  jeszcze w odza z d u żą  oględno-- 
ścią, p rzyp isu jąc m u zasługę ofensyw y 31-go m arca, b ro n iąc  p rzed  za
rzu tam i z rac ji O strołęki; rów nocześnie jed n ak  w ystępow ała ostro 
przeciw  dalszej bezczynności i traceniu  okazyj, w ykazu jąc, że przez nie 
nieprzyjaciel dojdzie szybko d o  celu. 19-go lipca w  a rty k u le  ,,0  n a 
czelnej w ładzy  w ojskow ej“ stw ierdzało  wręcz, że „najw iększym  b łę 
dem  w rew olucji naszej jest oddanie nadzw yczaj w ielkiej w ładzy w  rę 
ce naczelnych w odzów '“. „P rzypuśćm y  — pisała  —  że w ódz om am ił 
ty lko  pozorem  sw oich zdolności; zarozum iałość i u p ó r tow arzyszy 
zwykile m ierności i byw aj zdrow a ojczyzno! Sam i się w m oc n iep rzy 
jació ł dajem y. Cóż więc czynić po trzeba? Rzecz b ard zo  prosta. Nie 
przyw iązyw ać w ielkiej w ładzy, owszem  rozdzielić ją  m iędzy rad ę  w o
jenną, m in is tra  w ojny i naczelnego w odza“ . P om agała je j energicznie 
„G azeta P o lsk a“ , d ru k u jąc  ciekaw y i słuszny a r ty k u ł o „naszej kam - 
p a n ji“, p isząc w  arty k u le  p. t. „Z m iana w odzów “ , iż „odm iana m niej 
szczęśliwego dow ódcy pociąga za sobą now e nadzieje, a  ten, kom u 
pow ierzono n ap raw ę  błędów  poprzedn ika, d u m n y  zaufan iem , ożyw io
ny  zaszczytem , n ie w idzi przed  sobą niebezpieczeństw , -nudzi ty lko

nym  w odzu. Jego cenne zalety doszczętnie n ikną w obec m artw oty, jaką zaraża  
w szystk ie  nasze ruchy w ojenne. N ie  chodzi już naw et o w yb ór m iędzy tym  lub  
ow ym  planem ; jestto  jakaś śm iertelna n iem oc. Jego n ieustanne zajm ow anie się  war- 
szaw skiem i błahostkam i, jego  bezczynność, zaniedban ie spraw y, w szystko to  w ola , 
jeżeli n ie  o pom stę, to  przynajm niej o szybki ratunek. Ja, co  tak niedaw n o b łaga
łem , żebyś W uj go  popierał, sam  też straciłem  w szelką c ierp liw ość...“.

ł ) M ów iła o  tern naw et prasa: „W ódz naczelny  —  pisuła Gazeta P o lsk a  —  n ie  
kom u nikow ał się z sejm em , a bardzo m ało  z rządem “.
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drogą do chw ały“ ; ona rów nież doniosła już 23-go, że „naczelnem u 
wodzowi dodaną (będzie rad a  w o jen n a“ . Już  1-go przeciw  Skrzyneokie- 
nn i w ystąpiło  rów nież T ow arzystw o Palrjo tyczne.

N apróżno  wódz odw oływ ał się do  rządu , dom agając się u k aran ia  
redak to rów  pism ; darem nie jego zw olennicy poruszali tę ,sp raw ę  w sej
mie, zarzucając  dziennikom , że dostarczają  in fo rm acy j n ieprzy jacie
lowi; opinja ozuła, że oskarżen ia Nowej Polski są  słuszne.

W  sejm ie zadan ie  usunięcia w odza wzięli na siebie Kaliszanie, zasi
leni przez m owoobranych posłów kresow ych. K ierownictwo lej akcji 
ob ją ł w tedy B onaw entura N iem ojowski, człow iek dużej emergji, dobry 
organizator, jedyny bodaj człowiek lewicy zdolny do  ujęcia w  swe r ę 
ce steru  rządów . Spraw ę om ów iono i przygotow ano na szeregu po
siedzeń, odbytych w zam ku  pom iędzy 18 —  22 liipca.

23-go lipca B. N iem ojow ski zab ra ł w izbie poselskiej glos i postaw ił 
w niosek, aby  zw rócić się  do rządu z w ezw aniem  zw ołania rad y  w ojen
nej p rzy  udziale delegacji izby poselskiej. „R ząd N arodow y i Izby  sej
m owe żadnego od w odza naczelnego nie odb iera ją  w yjaśn ien ia i do 
piero może przez a larm ow y w ystrzał dow iedzą się. że nieprzyjaciel jest 
pod okopam i... Z aufan ie m a swoje granice... Gdy naczelny W ódz nie 
chce być rządow i uległym  i n ie chce się z n im  znosić, my, losy O jczyz
ny m ając  sobie pow ierzone, będziem yż się pow odow ali w zględam i 
grzeczności, osobistości, dla tego, k tó ry  od 1-go kw ietnia, sum iennie 
to ośw iadczam , nie dał dow odu, aby zasług iw ał na  nasze zau fan ie“ . 
Było w idoczne, że w niosek zm ierza do rad y  w ojennej takiej, jak a  od 
była się po Grocliowie i zakończyła zm ianą w odza; K rukow iecki, 
U m iński lub P rąd zy ń sk i m ieli n a  niej odegrać rolę, k tó ra  w tedy  p rzy 
padła Skrzyneckiem u.

Ale i zw olennicy Skrzyneckiego byli przygotow ani i porozum ieli się 
z n im  zaw czasu. Jeżeli obrona bezpośrednia w odza nie by ła  zby t m oż
liwa, to  pośrednio, p rzy  pom ocy szeregu środków  sejm ow ych, m ożna 
było stępić ostrze w niosku B. N iem ojow skiego: żądać jego odroczenia, 
w spólnych n a rad  z senatem , gdzie wódz m iał w iększość; akcentow ać 
to, że wniosek nie w ychodzi od rządu , próbow ać zam iany  ra d y  w o jen 
nej ma depu tac ję  do  w odza i  t. d. O pór ten  osłabił pow ażnie w ystąp ie
nie Kaliszan. Skończyło się na tern, że sejm  w ezw ał rząd  do zeb ran ia  
ra d y  w ojennej w  celu po in form ow ania delegacji poselskiej o isto tnym  
stan ie  sp raw y  obrony  k ra ju ; w  radzie te j m ia ł wzdąć u d z ia ł ¡rząd, wódz. 
wojskow i służby cz y n n e j1), pow ołan i przed  rząd  i w odza, oraz  dele

*) O graniczenie io  zm ierzało do w ykluczenia z rady K rukowiecki eg o i U m ińskiego.



gacja izby poselskiej. 25-go, n a  zapytan ie Skrzyneckiego, k tó ry  zw rócił 
się w prost do  sejm u, pom ija jąc  rząd , izba o rzekła , że rad a  m ieć będzie 
ch a rak te r konfidencjonalny , niie urzędów}'.

O dbyła się ona 27-go i z początku dostarczyła tylko dow odu, że 
Skrzynecki lepiej d aw a ł sobie rad ę  w sz ran k ach  po lityk i, niż w dzia ła
n iach  w ojennych. Sam  przew odniczył poprostu  naradom , un icestw ia
jąc  ks. A. C zartoryskiego; n ie  dopuścił do żadnej k ry ty k i sw oich dzia
łań  poprzednich , osadził bezw zględnie i to w sposób m ocno u p o k a rza 
jący  P rądzyńskiego. Nie m ógł jed n ak  u n ik n ąć  dyskusji o położeniu 
ogólnem  i sposobach dalszego p row adzen ia  w ojny; tem u nie śmieli 
sprzeciw ić się naw et na jg o rę tsi jego zw olennicy. I w tedy okazało  się 
dow odnie, że wódz dąży  bezw zględnie do uniknięcia  i n ad a l rozstrzy 
gnięcia i dopuszczenia głów nej a rm ji rosyjskiej pod okopy  W arszaw y, 
gdzie, n aś lad u jąc  frazes Chlopickiego o jedynej i rostrzygającej bitw ie 
pod Grocliowem, dek laru je  się  zg inąć lub zwyciężyć. P rzed  obecnym i 
stanęło w yraźnie w idm o kap itu lacji bezbojnej i to tem  silniej, że p o 
przednio  długie re fera ty  szefa Sztabu Głównego i m in is tra  w ojny  w y 
kazały , że n ie  p rzygo tow ano  się w cale do zaopatrzen ia a rm ji i lu d n o 
ści na  w ypadek bitw y pod W arszaw ą *). W rażen ie to um ocniło  p rze
m ów ienie Chrzanow skiego, k tórego  specjalnie sp row adził i do  k tórego  
poparcia tak  w yraźn ie odw oływ ał się ciągle Skrzynecki. K ry tyku jąc 
ostro pom ysł w odza stoczenia b itw y odpornej w um ocnieniach W a r
szaw y "), C hrzanow ski dodaw ał, że i o  bitw ie zaczepnej n iepodobna 
m yśleć, gdyż w yklucza ją  stan  naszej arm ji, źle w yszkolonej, posia
dającej już  b ard zo  słabe k ad ry  starego  żołnierza, coraz m niej ochoczej; 
radził tedy naw iązać z m iejsca u k ład y  z nieprzyjacielem , aby uzyskać 
m ożliwe jeszcze w a ru n k i porozum ienia.

Tę chw ilę w yzyskał wcale zręcznie P rądzyńsk i. Nic postaw ił w p raw 
dzie sp raw y  na ostrzu m iecza; nie skorzysta ł z p rzygnęb ien ia obec
nych, aby  pow alić Skrzyneckiego tak , jak  on pow alił ongi R adzi
w iłła. Do tego nie m iał ani dość energji i zaciętości, an i w iary  w siebie 
przedew szystkiem ; zab rak ło  m u następnie pom ocy B. N iem ojowskiego, 
k tó ry  z pow odu a tak u  febry  opuścił radę. D ał n a tom iast ocenę 
położenia i analizę środków  w yjścia z niego, k tó ra  sw ą gen jalną p ro 
stotą i siłą tra fiła  n iety lko do generałów , ale p rzek o n ała  i w szystkich
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’) Łubieński stw ierdził, że zapasy żyw ności, nagrom adzone d la  arm ji w  W ar
szaw ie, starczą n a  dw a tygodnie, a  paszy —  n a  dziesięć  dni.

s) „W  m iejscu nie depczm y, m ów ił, l»o tu sob ie n ic  prócz g łodow ej śm ierci nie  
w ydepczcm y“.
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praw ie  posłów, niwecząc z m iejsca sofistyczne w yw ody Skrzyneckiego, 
w ystaw iając we właściw em  świetle jego dążność kap itu lacy jną. W y 
kazał. że zam knięce się szybkie w  okopach W arszaw y b ard zo  p ręd 
ko —  z pow odu b rak ó w  zaopatrzen ia , n astro ju  stolicy, m niejszej w a r
tości naszego żołnierza w walce odpornej, złego stanu  rozległych um oc
n ień  i m ałej ilości arty le rji w ałow ej —  doprow adzi do  kapitu lacji. 
Dowiódł, że jedynym  wyjściem  jest szybka ofensyw a przeciw ko głów 
nej a rm ji rosyjskiej, zanim  ściągnie posiłki z Litwy, za jm ie  stanow iska 
n ad  B zurą, z k tó rych  trudno  ją  będzie w yprzeć, dopokąd  jest w  m a r
szu, w ruchu  z  Nieszawy n ad  Bzurę. N aw et p rzegrana p rzed  B zurą, byle 
wczesna, mie przeszkodzi nam  w ycofać się bezpiecznie w okopy W a r
szawy, zaopatrzyć w ypróżnione m agazyny , odbić się nieco n a  oddzia
łach rosyjskich praw ego brzegu W isły, a nareszcie w y trzym ać sztu rm  
w w aru n k ach  nie o wiele gorszych. W  dodatku  przez b itw ę Paskie- 
wicz straci dużą część am unicji, przeznaczonej na  sz tu rm  stolicy, k tó 
re j tak szybko zastąp ić  nie zdoła. Tym czasem  jedna jego p rzegrana, 
jedno  niepowodzenie, a naw et b itw a nierozstrzygnięta  —  w  tern p rze
gięciu niesłychanem , w jak iem  się przez przejście W isły postaw ił —- m o
że pociągnąć za sobą następstw a nieobliczalne. Jeżeli zatem  p rzep u 
szczono go bezbojnie n a  lewy brzeg W isły, to te in  sam em  zobow iązano 
się —  wobec E uropy , wobec potom ności —  do w ydan ia  m u b itw y  przed  
lin ją  B zury. „Ale dla zapew nienia sobie zw ycięstw a —  kończył —  bez 
najm niejszego w ahan ia  i bez najm niejszej zw łoki należy całą a rm ją  n a 
szą ubiec n a  n ieprzyjacielu  przychylne nam  pozycje n a d  B zurą. Skoro 
najazd , dziś jeszcze rozw leczony od N ieszawy do K utna, w  eszelonach, 
k tó rych  sum a naszem u ogółowi nie dorów nyw a, skupi się, wzmoże 
i osadzi n a d  tą rzeką, w tedy stosunek sił w alczących przew róci się p o 
stępowo n a  jego stronę, tak. że ta sam a zaczepność, co za d n i trzy  zw ia
stow ać n a m  m oże triu m f p raw ie  niechybny, za dni sześć powodzenie 
jeszcze praw dopodobne za dni dziesięć b o d aj czy nie będzie już dla 
nas krokiem  rozpaczy...“

Pokolei wszyscy p raw ie  obecni generałow ie ośw iadczyli się za zd a
niem  P rądzyńsk iego ; po n ich  pow tórzyli to  sam o członkow ie izby 
i rządu. P ostaw a tej bezw zględnej większości ra d y  by ła  w yraźna 
i zdecydowania. Nic odw ażyła się ona jednak  i w tedy zażądać u su n ię 
cia tego w odza, o k tó rym  wszyscy wiedzieli aż nazby t dobrze, że nie 
w ypełni ich decyzji, nie w ykona p lanu  P rądzyńskiego . Nie u łatw ił im 
tego zad an ia  dobrow olną rezygnacją —  wobec tak w yraźnego odrzuce
n ia jego zam iarów  —  Skrzynecki. Nie p osiadał w  sobie an i k rz ty  nietyl- 
ko praw ości Kościuszki lub rycerskości ks. Józefa, ale naw et zaciętości



Chtopickiego lub uczciwości R adziw iłła; był tylko graczem  politycznym , 
k tó ry  kurczow o trzym ał się buław y. O św iadczył, że do tąd  nie chciał 
b ra ć  n a  swoje sum ienie ryzyka staw iania wszystkiego n a  jed n ą  k artę  
oraz darem nego pnzelewu krw i. Skoro jed n ak  sejm , rz ąd  i w ojsko d o 
m agają  się tak  stanow czo bitw y i  zd e jm u ją  z niego odpow iedzialność, 
to, w brew  w łasnem u przekonaniu , pójdzie i bić się będzie; prosi tylko 
o to. ażeby rz ąd  n ak aza ł m odły za pom yślność oręża naszego. Jak  
szczerze sk ład a ł ten ślub, k tó ry  z jednał m u  chw ilow o w szystk ich  obec
nych. n ie  w yłączając naw et najzaciętszych przeciw ników , i spow odo
w ał odprężenie położenia, okazały  dosadnie już d n i n a s tę p n e 1). 31-go 
lipca, o trzym aw szy od rządu  doniesienie re ferendarza  Kruszewskiego 
o tern, że w ysłaniec F ran c ji w  Berlinie gen. F lah au lt radzi, aby  Polacy 
un ikali rozstrzygnięć ze w zględu na  bliskość in terw encji, postanow ił 
obalić decyzję rad y  w ojennej i w ycofać sw oje zaręczenie. W ym ógł n-a 
słabym  rządzie to, że zw ołano kom isję adm in istracy jno-dyp lom atyczną 
sejm u, i n a  niej p róbow ał zw olnić się od swego zobow iązania. Spotkał 
się z jednom yślnym  oporem  oraz  os trem  potępieniem  swojej tak tyki. 
R atow ał się znow u tiroczystem  sk ładan iem  ślubu oraz tw ierdzeniem , 
że w ynik ła  z pow odu odroczenia zw łoka nie zaw aży woale n a  o p era 
cjach. Ryl to w ykręt, k łam stw o naw et, gdyż w  tej chw ili Sztab m iał 
już w rę k u  dane, że rozkazy poprzednie, że zw łoka czterech dni — 
uniem ożliw iły nam  już ofensyw ę na przedpolu  B zury, k tórej d o m a
gał się P rądzyńsk i; uniem ożliw iły tak  sam o praw ie, jak  niedaw no — 
skorzystan ie  z m arszu  flankow ego Paskiew icza po łuku  M odlina.

Słabość rz ąd u  i sejm u wobec człow ieka, k tó ry  już oddaw-na nie z a 
sługiw ał na zaufanie, pozbaw iła P olskę ostatn iej p raw ie deski ocalenia.

8) M a r s z  a r m j i  r o s y j s k i e j  n a d  B z u r ę .  (Szkic Nr. 34).

Położenie głów nej a rm ji rosy jsk iej po dokonan iu  p rzep raw y  przez 
W isłą nie należało b ynajm nie j do łatw ych. S tanęła w praw dzie u w stę
pu do w ojew ództw  lew obrzeżnych, na k tó rych  opierał się, z k tó rych  
czerpał w szystkie środki do w alk i nieprzyjaciel, gdzie znajdow ały  się 
jego zak łady  kadrow e, szpitale, m agazyny. B ył to rezu lta t istotnie d o 
niosły, k tó ry  m usiał potężnie podw ażyć w iarę n ieprzy jaciela w pow odze

4S6

1) Pod w rażeniem  uroczystego zaręczenia koń cow ego Skrzyneckiego Zwier- 
kow ski, jego zdecydow any przeciw nik, zgodził się  na to, że zda spraw ę w Izbie p o 
selsk iej z rady w duclui rozbudzenia na now o zaufania do wodza.
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nie. Z drugiej s trony  pośw ięciła całkow icie sw e kom unikacje , zerw ała 
czasowo wszelką łączność z oddzia łam i Rosena i R iid ig e ra1). N asu
w ało  się pytanie, czy nieprzyjaciel, za jm ujący  ta k  k o rzy stn e  s tan o w i
sko centralne, pi\zepuści do n ie j iprzez płockie posiłki, a m ianow icie 
tych 12 -bataljonów, 20 szw adronów  i 50 dział, k tóre p row adził K reutz, 
zw olniony z Litw y n a  skutek  ka tastro fy  Giełguda. Nie m iała  żadnych  
m ządzeń  tyłow ych, szpitali pnzedewszystkiem , do k tó rych  m ogłaby 
skierow ać coraz liczniejszych —  w tym  okresie deszczów i n as tęp u ją 
cych po n ich  upałów  oraz wzm ożenia się cholery —  chorych. P rzeszła 
W isłę w 54.000 bagnetów  i szabel i 319 dział, ale już do straży  m ostów  
pod Osiekiem  oraz m agazynów  w R aciążku pozostaw ić m usiała  3780 
bagnetów  i szabel oraz 20 dziat. Było w idoczne, że w  m iarę  dalszego 
posuw ania się ku B zurze —  konieczność Obsadzania etapów , osłony 
linji kom unikacy jnej od po łudnia, gdzie przecież liczyć się należało 
z p a rty zan tk ą  przeciw nika, —  wreszcie s tra ty  z pow odu cholery  i de
zercji do P ru s  —  osłabią ją  bardzo  pow ażnie. Istotnie, w czasie postoju  
pod Łowiczem  siły je j nie przenosiły  z razu  41— 43.000 bagnetów  i sza
bel; dobrze (poinform ow any C anitz v. D alw itz obliczał je  naw et n a  n ie
wiele więcej p o n ad  35.000, podczas gdy siły n ieprzy jaciela  n a d  B zu rą  n a  
50.000. Je j oparcie  się o  P ru sy  staw ało  się p o  do k o n an iu  p rzep raw y  coraz 
bardziej niepew ne. Z obaw y przed  zaw ik łan iam i m iędzynarodow em i, 
pod  nacisk iem  swoich liberałów , tak  n iechętnych  Rosji, rząd  p ru sk i p o 
czął rob ić trudności, zasłan ia jąc  się coraz surow szem i przepisam i 
k w aran tan n y . Nie przepuszczał już am unicji; odm ów ił p raw ie  w y ra ź 
nie przepuszczenia dzia ł Oblężniczych. Ze 150.000 ćw ierci zb o ża , z a 
kupionych przez Tęgoborskiego, tylko 20.000 doszło  do Nieszawy i R a
ciążka i to  jedynie dzięki uprzejm ości osobistej kom endan ta  T orun ia  
gen. H indenburg-B eneckendorffa  oraz pom ocy C aniłza v. D alw itz. Nie 
pom agało  odw oływ anie się M ikołaja do F ry d ery k a  W ilhelm a Iii-go . 
,.P rusacy  nas zd rad za ją , p isa ł Paskiew icz cesarzow i; żału ją , że dozwolili 
n a  budow ę m ostu. Jestem  niezadow olony z ich rządu , a zw łaszcza z ich 
urzędników , gdyż s taw ia ją  nam  tylko przeszkody pod pretekstem  ch o 
lery w celu w strzym an ia  naszego ru ch u “ .

W  tern tru d n em  położeniu uw ydatn iły  się jeszcze dobitniej różnice 
poglądów  n a  dalsze prow adzenie w ojny pom iędzy Tollem  i P ask ie
wicz cm.

Toll, k tó ry  swój p lan  dzia łań  p rzedstaw ił n iety lko Pankiewiczowi, 
ale w ysłał do P etersburga za pośrednictw em  gen. A. O rłow a, wyclio-

t ) U trzy m y w a li ją jedynie przez szpiegów .
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dził wciąż z założenia, że Skrzyneckiego, a naw et ducha w ojska p o l
skiego za łam ała  gruntow nie p rzeg rana pod O strołęką, że zatem  ze s tro 
ny  n ieprzy jaciela nie należy już spodziew ać się żadnej in icjatyw y za
czepnej, żadnego zaskoczenia. Sądził tedy, że, bez w zględu n a  wszelkie 
trudności zaopatrzen ia  *), należy zaraz po p rzep raw ie  rozesłać silne 
oddziały  kaw alerji ku południow i i w schodow i w celu rozszerzenia 
zajętego obszaru  oraz rzucenia p ostrachu  n a  n ieprzyjaciela, co n a jle 
piej zapobiegnie partyzan tce , że następnie trzeba ruszyć gros ku  
w schodow i. P rzez to  głów na a rm ja  U w oln i się na jp ręd ze j od  u p o k a
rzające j zależności od  P rus, przez Potycz lub P u ław y  naw iąże łączność 
z połączonem i oddzia łam i Rosena i Riidigera. i zam iast u traconej lin ji 
kom unikacy jnej uzyska now ą, p rzez lubelskie n a  W ołyń. Jeżeli, co jest 
m ało praw dopodobne, a rm ja  polska przeciw staw i się tem u ruchow i, 
to należy p rzy jąć  bitw ę, nie og lądając się zbytnio  n a  jej w aru n k i oraz 
stosunek sił, gdyż s ta ry  i zah arto w an y  żołnierz rosy jsk i d a  sobie w każ- 
dem  położeniu rad ę  z dw ójnasób silniejszym  przeciw nikiem . Jeżeli zaś 
n ieprzyjaciel zam knie się w okopach W arszaw y, to  nie należy trac ić  
czasu na jej b lokadę i ogłodzenie, gdyż to nie doprow adzi dó niczego; 
najlepiej będzie skoncen trow ać znienacka liczną a ily le rję  n a  jednym  
odcinku rozległych um ocnień, zdobyć go i w edrzeć się do m iasta, gdyż 
w tedy  kap itu lac ja  n a s tą p i szybko i z całą pew nością.

Paskiew icz oceniał położenie inaczej. U ważał, że O strołęka załam ała 
n a  pew ien czas n ieprzyjaciela , ale nie z łam ała go całkow icie, że przy  
nieobliczalności, k tó ra  cechuje wogóle pow stania narodow e, może 011 
jeszcze w ydobyć z siebie zasoby energji i pom ysłow ości, zw łaszcza po 
odniesieniu częściowego choćby pow odzenia. D latego chciał działać p o 
woli i system atycznie, z najm niejszem  m ożliw ie ryzykiem . Postanow ił 
bezw zględnie u n ik ać  b itw y do czasu nadejścia K reutza i p rzepraw y 
R iidigera, posuw ać się ku Bzurze ostrożnie, a następnie zajm ow ać 
m ocne stanow iska, zm niejszać coraz bardzie j teren, na  k tó ry m  opiera 
się pow stanie, odbierać m u środki, osaczyć i ogłodzić W arszaw ę, a z a 
razem  i a rm ję  n ieprzyjacielską. Sądził, że ta  s lra teg ja , w spom agana 
przez zręczną p ropagandę, zdem oralizu je w końcu n ieprzyjaciela  i zm u 
si go do kap itu lacji, lub  co na jm n ie j doprow adzi głów ną a rm ję  ro sy j
ską bez żadnych  s tra t, w pełni sił i bez u tra ty  am unicji pod um ocnienia 
W arszaw }’, k tó re zdobędzie szturm em .

W ypadk i m iały  p rzyznać słuszność jego poglądow i n a  położenie; 
z drugiej s trony  jednak  dem oralizacja naszego dow ództw a w tym  o k re 

*) T raktow ał je lekcew ażąco; sądził, że rekw izycja  i furażow anie  w ystarczą.
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sie w ojny, w k tó rym  nic w olno było m ów ić o p rzygn ia tające j, w y k lu 
czającej w szelkie w idoki pow odzenia przew adze arm ji rosyjskiej, by ła 
tak  w ielka, iż, k to  wie, czy s tra teg ja  Tolla nie doprow adziłaby  do 
szybszej likw idacji walki.

Od 21-go do 2(5-go lipca a rm ja  rosy jska stała pom iędzy R aciążkiem  
i Nieszawą, za ję ta  w ypiekiem  chleba i sucharów  ma 20 dni; jednak  
środki taborow e pozw oliły  jej później zab rać  zapas ma dni 14 tylko. 
Paskiew icz za jm ow ał się tu ta j  rów nież zorganizow aniem  centrali 
adm in istracji rosyjskiej K rólestw a. On pierw szy w p ad ł na  pom ysł 
użycia w tej dziedzinie P olaków  przeciw  Polakom  i m ianow ał prezesem  
tej centrali F r. Ks. D ąbrow skiego, ongi jednego z działaczy legjo- 
now ych polskich n a  Wołoszczyźmie, ra d y k a ła , p róbu jącego  później 
tw orzyć leg jony  polskie na służbie rosyjskiej. D odał m u do boku  czte
rech członków  Polaków  i dw óch Rosjan. C entrala ta oddała m u później 
duże usługi w spraw ie rekw izycyj i zakupów  dla a rm ji, a  następn ie  
i w dziedzinie p ropagandy. W brew  ciągłym  nalegan iom  Tolla nie chciał 
zgodzić się n a  w ypraw ienie znaczniejszych oddziałów  w okolice w celu 
rozpędzenia pospolitego ruszen ia  i rzucenia postrachu  w śród w ładz 
cyw ilnych polskich. Skończyło się na  tern, że Toll począł organizow ać 
te w y p raw y  w  sekrecie przed  n im . uzysku jąc  w cale dobre w yniki. 
Składał się na to przedew szystkiem  fak t, że sto jące n a  K ujaw ach kadry  
kaw alerji i p iecho ty  n ie  poparły  należycie grom adzącego się tu ta j  w c a 
le licznie pospolitego ruszenia  *). Po p aru  d robnych  u tarczk ach  z ka- 
w alerją  rosy jską —  gen. S try jeński, m ający  tu ta j do 2500 szabel, 20-go 
cofnął się do  Kowala, a stąd  do Koła. pozostaw iając pospolitaków  ich 
w łasnym  losom 2) ; Z araz poitem k aw alerja  ro sy jsk a  po  d ro b n y m  opo

’) Gdy kaw alerja  Stryjeńsk iego zajm ow ała  jeszcze W łocław ek, zgrom adziło się  
tutaj 1300 posp o litak ów , a  w  B rześciu K ujawskim  do 400. C ałość sił pospolitego ru
szenia w  zachodniej części w ojew ództw a m azow ieck iego obliczał W ieszczycki 20-go  
lipca na 8.000 ludzi, prow adzonych przez w cale dobrych oficerów .

Jak fata ln ie  przedstaw iały się  te kadry kaw alerji, dow odzone przez oficerów , 
odm aw iających posłuszeństw a w obliczu n ieprzyjaciela dlatego, że poprzednio gen. 
Stryjeński odm ów ił im urlopów  do W arszaw y, handlujących zarckw irow anem  zb o 
żem  i bydłem , dow odzi b itw a pod Kołem , stoczona 3 sierpnia. W  Kole sta ło  w ó w 
czas 4000 p o sp o litak ów  pod unjr. B ykow sk im  oraz najm niej 8 —  10 szw adronów  
rezerw  kaw alerji pod mjr. Peszyńskim . O godzinie 3-cicj w padła tutaj n iespod zie
w anie od K łodaw y kaw alerja rosyjska pod dow ództw em  płk. Anrepa w sile  !2 
izw adronów , 1 seoiny i 2 dział. Anrep zabrał odnazu przed m ostem  nse p ilnującą się  
w cale  p laców kę jazdy lubelsk iej, a następnie, pozostaw iw szy 500 dragonów  i 2 działa 
przed m ostem , resztę rzucił na m iasto 3 —  4 szw adrony kaw alerji, sto jące w  rynku  
przy osiod łanych  koniach , zostały zaskoczone w  zupełności i w  pan ice uciek ły  do



490

rze obsadziła W łocław ek i Brześć K ujaw ski. 24-go lipca a tam an  Kuzni- 
czew w 2 pu łk i kozaków , 2 szw adrony  k aw alerji i 2 działa  ‘rozpędził 
w  Sem polnie 400 pospolitaków , a pod Śleszynem  —  750, b io rąc  do n ie 
woli licznych jeńców ; kozacy posunęli się aż do  Konina. W skutek  te
go w ładze cyw ilne opuściły  Kalisz i  p rzeniosły  się do W ielunia. P o 
w stała  fo rm aln a  p an ik a  w  calem  w ojew ództw ie kailiskiem: zn ik n ął d o 
wódca w ojskow y, w yjechali burm istrzow ie m iast, w ładze celne. 
W  zw iązku z tern 26-go doszło do w yraźnego, zbrojnego w ystąpienia 
N iemców w Kaliszu przeciw ko pow staniu.

26-go lipca straż  p rzednia głów nej arm ji, w  sile 6 bataljonów , 24 
szw adronów , 15 secin i 20 dzia ł pod dow ództw em  W itta , w ysunęła się 
pod K ow al; jej podjazdy , k tó re  28-go za ję ły  Gąbin, donosiły, że aż po 
B zurę nie w idać n ieprzyjaciela . W tedy  Paskiew icz, o trzym aw szy d o 
niesienie o zb liżaniu  się Gerstenzweiga k u  W iśle, ru szy ł 27-go swe gros 
trak tem  to ruńsk im  ku W arszaw ie. P osuw ał się terenem  b ard zo  tru d 
nym , zw łaszcza m iędzy G ostyninem  i Gąbinem , po drodze m ającej 
ch a rak te r ciaśniny leśnej, poprzecinanej Mcznem<i rzeczkam i, zniszczo
nej przez n ieustanne, u lew ne deszcze. Po  ludziku rzecz biorąc, m ógł li
czyć się z tern, że a rm ja  n ieprzy jacielska stan ie  n a o k ra k  W isły pod 
P łockiem , zagrozi jego m ostom  pod  Osiekiem , zam knie m u wyjście 
z ciaśn iny  leśnej pom iędzy G ostyninem  i Gąbinem  n a  lin ji: jezioro 
Zdw orzańskie-Reszki, lub rzuci się od północy, z flank i n a  jego w yd łu 
żone, przeciskające się z trudem  przez lasy , obciążone grzęznącem i co 
chw ila taboram i i a rty le rją , kolum ny, m ając  zawsze zapew niony od 
w ró t n a  północny  brzeg W isły. Mógł przypuszczać rów nież, że stanie 
na południow ym  brzegu B zury  pom iędzy Sobotą i Łowiczem , ściągnie 
tu do siebie oddziały  pospolitego ruszenia i n a trze  n a  p raw ą  flankę

T urka, pociągając za sobą inne, które zaalarm ow ał P eszyński. Cała la  law ina  ucie
k ających  n ie  oparła się  aż pod K aliszem , popełn iając tam  liczne rabunki. T ylko  je 
den szw adron starej kaw alerji próbow ał staw ić  czo ło  dragonom , a le  został rozbity. 
P ościg  dragonów  trwał na przestrzeni sześciu  w iorst; w zięli oni d o  160 jeńców , pewną  
ilo ść  uciekających w ycięli. W  czasie tego pościgu  d o  m iasta nadszed ł od strony  
K łodaw y „bataljon partyzantów " m ajora  Zandrow icza, w yp raw ion y 2-go lipca w  stro
nę D ąbia wraz z dw om a plutonam i jazdy płockiej. D zielna la p iechota pod karta- 
czam i rosyjsk iem i podeszła na 20 kroków  d o  m ostu i o tw arła  ogień na pozostaw io 
nych  tu dragonów  rosyjsk ich . Z and row ie z trzym ał s ię  tu dość długo, licząc w ciąż ha 
to, żc rozbita kaw alerja nasza  pow róci do m iasta  i  pozw oli m u w ziąć n iep rzyja 
ciela w dw a ognie. N iestety , pow rócił ty lko w ezw any przez Anrcpa oddział po
ścigow y rosyjsk i i odparł go  d o  G rzegorzewa, n ie  zdoław szy jednak złam ać. 
W końcu nieprzyjaciel, pon iósłszy  dość  znaczne straty w  tem  starciu , n ie  czekał 
już na ponow ne natarcie Z androw icza, który pod w ieczór zajął zpow rotem  Kolo.
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podchodzącej pod B zurą przez Osm olin i K iernozię arm ji rosyjskiej, 
odctnie jej odw rót i p rzyprze w kąt pom iędzy roz laną B zurę i W isłę.
29-go. m im o uspokaja jące  m eldunki swej straży  przedniej, k tó re j kaw a- 
lerja  zhjm ow ała już Osm olin, Paskiew icz by ł przekonany, że n iep rzy 
jaciel zagrodzi m u na pew no drogę iprzy wylocie z ciaśniny pod G ąbi
nem  i  dlatego za rząd ził w m arszu  specjalne środk i ostrożności, w sp arł 
idący  na czele korpus I korpusem  grenadjerów , skierow ał tab o ry  na 
d rogę boczną.

30-go lipca, nie napo tkaw szy  n a  żaden opór, a rm ja  rosy jska  stanęła 
w Gąbinie n a  rów nin ie przed  B zurą. T u ta j dan o  jej zasłużoną dniów kę; 
Paskiew icz, p ragnąc  uregulow ać jej zaopatrzen ie, chciał za trzym ać 
się tu dłużej. Z am ierzał później, za  jak ieś p ięć dni, sk ierow ać się ku 
Łow iczow i i przerzucać sw ą lin ję o p eracy jn ą  n a  znaczn ie dogodniejszą 
szosę kutnowiską. Był przekonany, że Łowicz, węzeł d róg ku  W arsza- 
Avie i Pilicy, p u n k t g ran iczny  trzech w ojew ództw , ośrodek h an d lu  zbo
żowego całego K rólestw a, posiadający  duże szpitale i liczne zak łady  
wojskow e, tak ła tw y  do obrony z rac ji swego terenu  oraz trzech m ostów  
n a  Bzurze, jest na pew no obsadzony przez n ieprzyjaciela. W iedział ró w 
nież, żc n ieprzy jaciel za jm uje  siln ie Sochaczew. Było w idoczne, że zw ró 
cenie a rm ji n a  po łudn iow y w schód i zam iana lin ji operacy jnej nie d o k o 
na się w tych w a ru n k ach  łatw o, że Łowicz trzeba będzie zdobyw ać siłą, 
n a raża ją c  się rów nocześnie na  n a ta rc ie  na  flan k ę  i ty ły  od s tro n y  S ocha
czewa. P rzez cały 30-ly lipca straż przedn ia  stała w ostrem  pogotow iu 
w  Osm olinie, p ilnu jąc  się od strony  Sochaczew a; Paskiew icz m yślał 
o  szturm ie Łow icza i w ah a ł się, b ra ł  już podobno naw et pod uw agę 
ew entualność cofnięcia się n a  Kowal.

.Naraz 31-go lipca przyszedł m eldunek, że m ały  pa tro l kozacki zajął 
Łowicz, opuszczony przez n ieprzyjaciela w raz z jego m ostam i, miena- 
ruszonem i praw ie, szpitalam i, w arsz ta tam i n ap raw y  b ro n i i m agazy
nem  żyw ności i paszy. „M iedzy w ielu niepojętem i zjaw iskam i tej w oj
ny  —  zauw aża słusznie gen. W illisen —  jed n ą  z n a jb ard zie j n iezrozu
m iałych jest opuszczenie przez Polaków  bez w ystrzału  Łow icza“. Zaraz 
gen. M uraw jew  w 4 bata ljony , 6 szw adronów  i 10 dzia ł o trzym ał rozkaz 
obsadzenia m iasta. 1-go sierpn ia a rm ja  rosy jska —  pod osłoną korpusu  
1-go, w ysuniętego z G ąbina do Kocierzowa —  rozpoczęła sw ój m arsz 
flankow y n a  Łowicz. K w atera głów na przeniosła  się w  tym  dn iu  do 
K iernozi, straż  przedn ia  stanęła  w B oczkach, g renad jerzy  w M ostkach, 
gw ard ja  w Czerniowie.

Tegoż dn ia  pod Rybnem , k tó re  obsadziła straż  p rzed n ia  korpusu
I-go, doszło do m ałej u tarczk i kaw alerji, w  trak c ie  k tó re j spostrzeżono
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dw a b a ia ljo n y  piechoty polskiej n a  zachodnim  brzegu  B zury, choć 
z drugiej s trony  stw ierdzono, że ndeprzyjacel zniszczył m ost szosowy 
pod Sochaczewem , k tó ry  by ł n iezbędny do  akcji przeciw ko m arszow i 
flankow em u arm ji rosy jsk iej ma Łowicz. Mamo to Paskiew icz b y ł p rz e 
konany, że nieprzyjaciel uderzy  bądź na w ysunięty  tak  daleko pod 
Sochaczew korpus I-szy, liczący zaledwie 13.500 bagnetów  i szabel i 60 
dział, bądź też na Łowicz, obsadzony tak  słabo. D latego w zm ocnił k o r
pus I-szy b ry g a d ą  kdrasjerów, zakaza ł m u  posuw ać się n ap rzó d  i w d a
w ać w bitw ę; b ra ł rów nież pod uw agę opuszczenie Łowicza. Cała 
a rm ja  rosy jska stała  w pogotow iu, nie gotując; m arszałek  przez cały 
dzień b y ł n a  koniu.

2-go, gdy nieprzyjaciel n ie  daw ał znaku  życia, a rm ja  rosy jska po go
dzinie 11-ej rozpoczęła ru ch  ku  Łowiczowi. S traż p rzed n ia  obsadziła 
m iasto, w ysuw ając część kaw alerji i 2 ba ta ljo n y  do A rkad ji, a koza
ków do N ieborow a; ko rpus I-szy zeszedł ze swego niebezpiecznego s ta 
now iska w  Kocierzowie i obsadził W icie, Jasieniec i Szw arocin; gre- 
n ad jerzy  i  gw ard ja  stanęli w okolicach Goleńska. O peracja zam iany  
linji kom unikacy jnej przed frontem  zajętego przez n ieprzyjaciela So
chaczewa była zakończona pom yślnie; Paskiew icz rozpoczął um acn iać  
ło w icz , organizow ać tu ta j ośrodek oporu, k tó ry  i  operacyjn ie  a w  dizie- 
dzinie zaopatrzen ia, a wreszcie —  adm in istracji i  p ro p ag an d y  m iał m u 
oddać tak doniosłe usługi. W ynik  ten uzyskał bez w ystrzału , podobnie 
jak  i p rzep raw ę przez W isłę.

9) Ostatnie udaremnienie działań zaczepnych polskich przcz 
Skrzyneckiego.  (Szkic Nr. 35).

Jakżeż się to stało, że w brew  postanow ieniu  ra d y  w ojennej a rm ja  
polska nie s ta ła  już 29-go lipca n ad  B zurą, nie zam knęła  Paskiew iczo- 
wi w ylotu ciaśn iny  pod Gąbinem, nie w yzyskała  p rzynajm nie j jego 
m arszu  flankow ego z G ąbina n a  Łowicz, nie obsadziła Łow icza?

Od 17-go lipca nad  B zurą stała  3-cia dyw izja kaw alerji, w ypraw iona 
tu ta j 15-go z M odlina w raz z trzem a b a ta ljo n am i piechoty w  celu za 
jęcia stanow isk od B olim ow a aż do  ujścia do W isły  i ośw iecania się 
na zachód od B zury. Je j dow ódca gen. K. S karżyńsk i o trzym ał w yraźny  
rozkaz „uw ażan ia ty lk o  z tej pozycji na  dzia łan ia  n ieprzy jaciela , 
n ie  w zbran ia jąc  tem uż przejścia B zury, lecz cofan ia się ku  W arszaw ie, 
uw ażając ty lko  jego p o ru szen ia“ 1). Swoje zadan ie  obserw acyjne speł-

J) S łow a mjr. R u d k o w sk ieg o , szefa  sztabu 3-ciej dyw izji kaw alerji. 26-go Łu 
bieński. odpow iadając na zapylan ie  K. Skarżyńskiego, „jak dalece ma bronić prze-
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n ia ł Skarżyski sum iennie: pod jazdy  w ysyłał do Gąbina, S annik , K ier
nozi, szpiegów do Gostynina. Zgóry uprzedzał o m ającym  n astąp ić  
ruchu  gros rosyjskiego i doniósł natychm iast o po jaw ien iu  się p ierw 
szych pod jazdów  kozackich  w Gąbinie. 24-go m eldow ał o za jęciu przez 
gros rosyjskie Kow ala, a przez pod jazdy  Izbicy i Kłodawy. Zw racał 
naw et uw agę n a  w idoki ofensyw y z nad  B zury. 22-go podnosił w ą tp li
wość, czy należy niszczyć m ost pod Sochaczewem. 30-go, donosząc o ru 
chu podjazdów  straży  przedniej na rów ninie n ad  B zurą, zw racał u w a
gę na  znaczenie Łowicza, „k tó ren  to p u n k t b a rd zo  by by ł po trzebny  do 
u trzy m an ia , gdybyśm y mieli n ap rzód  m aszerow ać".

Sztab Główny by ł zatem  uprzedzony dobrze o m arszu  głównej a r- 
m ji rosyjskiej ku Bzurze. Mimo to jego rozkazy, w ydane już po radzie 
w ojennej 27-go lipca, dow odzą w yraźnie, że n iety lko nie śpieszył się 
w cale z w ykonaniem  jej uchw ały , ale naw et zgóry uniem ożliw ił je. 
0  ile  chodzi o ru c h  wojsk, to 27-go w ydano jedynie 4-tej dyw izji p ie
choty  i 2-giej karwalerji rozkaz m aszerow ania przez M odlin do Socha
czewa; później ru szy ła  za n im i jedna b ry g ad a  5-tej dywizji. Jeszcze
30-go 1-sza dyw izja p iechoty  i 3-cia, po łow a 5-tej o raz  piechota Raino- 
r in a  i C hrzanow skiego stały  w obozie pod P rag ą , 1-sza dyw izja ka- 
w alerji w M łocinach, k aw alerja  R am ocina i C hrzanow skiego w w io
skach p od  W arszaw ą, ac ly lerja  rezerwowa pom iędzy O dolanam i i B ro 
niszam i. Jeszcze 30-go K. S karżyński prosił dopiero Skrzyneckiego 
o „ jak  n a jp ręd szą  w iadom ość, czyli jest p lan  pom aszerow ania za B zu
rę “ , dodając , że w  przeciw nym  razie zniszczy trzy  pozostałe m osty, t. j. 
w Sochaczewie, Żukow ie i Kaziowie B iskupim . W idocznie nie o trzy 
m ał szybko odpow iedzi pozytyw nej, gdyż 1-go m ost szosowy w So
chaczewie b y ł już n a  pew no częściowo zniszczony. Łowicza, bez wzglę
du na jego znaczenie, Sztab nie zam ierzał obsadzić wcale. P płk . Za- 
liiwski, k tó ry  znalazł się tu ta j p rzypadkow o 25-go lipca ze swoim  o d 
działem  partyzanck im , złożonym  z dw óch k om pan ij piechoty i dwóch 
dział, m iał za zadan ie  działan ie na  flank i i ty ły  nieprzyjaciela. Gdy, 
zdając sobie sp raw ę ze znaczenia tego m iasta, zabarykadow ał oba m o
sty  n a  Bzurze, okopał się przed nim i i p rosił o posiłki. Sztab .iufcgam.il 
m u to ostro , n ak azu jąc  m u  opuścić Łowicz i iść na p arty zan tk ę  ’). Moż-

prawy n ieprzyjacielow i i ruch jego ku W arszaw ie pow strzym yw ać", nakazał mu 
wzbraniać przeprawy'. Bzury ty lko m ałym  oddziałom .

‘) Ze w szystkich  znanych nam  rozkazów  Sztabu z tego czasu tylko jeden, z dnia 
23-go, nakazujący' przygotow anie w  M odlinie m ostu  pontonow ego, k tóry m a p o su 
nąć się  za arm ją, św iadczyłby o zam iarze rozpoczęcia kroków  zaczepnych.
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na tedy tw ierdzić stanow czo, że pom iędzy 27-ym  i 31-ym  lipca S krzy
necki celowo paraliżow ał w ykonanie uchw ały  rad y  w ojennej, za traca jąc  
w ten  sposób jedyną m ożliw ą okazję stoczenia b itw y  p rzed  B zurą. M ia
now any  28-go kw aterm istrzem  gen. Kołaczkow ski, k tó ry  zastąp ił o s ta 
tecznie P rądzyóskiego , przeniesionego n a  dow ódcę inżynierów  a n n ji  
czynnej, nie zdołał zapobiec tej ta k t3rce wodza.

Skończyło się n a  tern, ze w nocy z 30 n a  31 lipca Zaliw ski, stosu jąc się 
do rozkazu  Sztabu, opuścił Łowicz, „p u n k t tak  n a m  po trzebny  zarów 
no z pozycji swojej, jak  i dla żyw ności, k tó rą  s tam tąd  o trzym yw ano“ . 
D onosząc o tern 31-go, K. Skarżyńsk i m eldow ał równocześnie, że a r- 
m ja rosy jska w trzech ko lum nach  zbliżyła się o 5 mil do Sochaczewa 
i p raw ie na  pew no ruszy na Łowicz i Bolim ów  1) .

D opiero 31-go lipca, po ostalecznem  unicestw ieniu prób uchylenia 
uchw ały  ra d y , Skrzynecki zw ołał now ą rad ę  w ojenną. M iał podobno 
ośw iadczyć n a  niej ironicznie, że „skoro  n ie idzie za w łasnem  p rzek o n a
niem , ale za w olą w ojska, to i n a d a l uciekać się będzie po rad y  do w oj
ska, by  się do życzeń jego stosow ać“ . P od  naciskiem  płk . Bem a rad a  
postanow iła działać zaczepnie z Sochaczew a p rzy  rów noczesnem  obsa
dzeniu Łow icza; n ie  w iedziała jeszcze an i o zniszczeniu m ostu  szoso
wego w Sochaczewie, an i też o zajęciu Łowicza.

W skutek  tego 1-go sierpnia w ojska w yruszyły  z W arszaw y  i noco
w ały  w  B łoniu i U tracie, a 2-go stanęły  w Sochaczewie, gdzie zg ro m a
dzono ogółem 65 b a ta l jonów , 81 szw adronów  i 132 działa, t. j. p rze
szło 48.000 bagnetów  i szabel.

Akcja z Sochaczew a na zm ieniającą sw ą lin ję  operacy jną a rm ję  Pa- 
skiew icza, ta k  ła tw a i rok u jąca  tyle nadziei pow odzenia w  dniach  31-m 
lipca i 1-ym, a naw et 2-gim  sierpniu , teraz w skutek  opóźnienia od 
m arszu  w ojsk  z W arszaw y, staw ała się nap raw d ę ryzykow ną i niebez
pieczną. W  dodatku  R am orino, k tó ry  2-go sierpnia o b ją ł dow ództw o 
straży  przedniej, nie przeprow adził odrazu  zw iadów , n ie w ysłał szpie
gów; dow ództw o nasze n ie  w iedziało n a  pew no, czy  głów ne siły  n ie
p rzy jaciela p rzesunęły  się już dalej na  południow y w schód, k u  Ł ow i
czowi, czy też ug rupow ane są n ad a l w k ie ru n k u : Rybno, Kocierzów, 
K iernozia.

1) T ow arzystw o P atrjo lyczne m ia ło  tedy słuszność, p isząc w  w yd anej przez s ie 
bie 10-go sierpnia ulotce: „W ieść n iesie, że Z aliw ski z n iew ielk im  oddziałem  zajął 
Łowicz, porobił przykopy i okopy i m iał bronić  przejścia  Bzury; w skutek  p lanów  
kazano m u ustąpić, potem  w eszli M oskale i obw arow ali się  w tych sam ych okopach, 
kazano w ięc je  zdobyw ać. P ocóż tedy robić  okopy dla M oskali? I czy  w arszaw skie  
okopy ten sam  lo s m a spotkać?“.
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Skrzynecki, p rzekonany  zrazu przez otoczenie o konieczności roz
poczęcia dzia łań  zaczepnych, zw ołał w Sochaczewie radę w ojenną, 
k tó ra  znow u pod naciskiem  Bem a, uchw aliła  na trzeć  wczesnym  ra n 
kiem  3-go s ie rp n ia  w k ieru n k u  R ybno —  Kocierzów. Kołaczkow ski 
opracow ał od raz u rozkazy do tego na ta rc ia , dla k tórego bardzo  szybko 
nap raw iono  m ost w  Sochaczewie. W  m yśl tych rozkazów  n a tarc ie  
m iała w ykonać kolum na cen tra lna  oraz dwie boczne, obchodzące n ie
przyjaciela, a zarazem  ubezpieczające ko lum nę główną. Do n a ta rc ia  
głównego, k tó re  m iało  pójść z Sochaczew a przez Kąty i Żdzarów  na 
R ybno, przeznaczono 37 bataljonów , 55 szw adronów  i 68 dział, do  r u 
chu obchodzącego od północy —  z Ż ukow a przez Różki n a  R ybno —  
14 bata ljonów , 8 szw adronów  i  26 dział; —  od południa —  z D uchow a 
i D ębska, przez B raki, Z łotą, Jeziorek  na  Kocierzów i R ybno —  12 
bataljonów , 11 szw adronów  i 16 dział; natarc ie  opierać się m iało  na 
trzech m ostach: w Żukowie, Sochaczewie i Kozłowie B iskupim .

N atarcie to, pod jęte  2-go sierpnia, n a tra fiło b y  n a  słaby korpus I-szy 
i p raw dopodobnie zaskoczyłoby go d rozbiło, zan im  siły głów ne z Goleń- 
ska nadeszłyby m u z pom ocą; 3-go —  trafia ło  już w  próżnię, gdyż 
Paskiew icz, uprzedzony  przez kolonistę Niem ca o koncen tracji sił p o l
sk ich  w Sochaczewie i zam iarze n a ta rc ia  n a  niego, b ardzo  wczesnym  
rank iem  3-go skoncen trow ał swe siły znacznie bliżej Łowicza. K or
p u s I-szy s ta ł już w Boczkach, K ąpinie i Zabostowie, g renad jerzy  w Po- 
powie, gw ard ja  poza n im i i tabo ry  w Klewkowie. A rm ja rosy jska by ła 
uprzedzona i gotow a do bitwy. W  tak i to k rw aw y  sposób m ściło  się 
opóźnienie dzia łań  -i celowe paraliżow anie  decyzji ra d y  w ojennej przez 
Sztab; każde w yjście staw ało  się obecnie pow ażnem  ryzykiem .

To też Skrzynecki, poddaw szy  się chw ilow o naciskow i Bem a, p o 
czął n a  now o w ahać się. O brady  przeciągały  się. W ów czas zniecier
pliw iony Kołaczkow ski w yjął zegarek i dość ostro  ośw iadczył, że m u 
si o trzym ać decyzję w odza od razu , gdyż inaczej nie zdoła już roze
słać rozkazów  do dyw izyj. Na to Skrzynecki kaza ł m u  m ilczeć, z ag ro 
ził sądem  w ojennym  i rozstrzelaniem . W końcu jed n ak  rozkazy  p o d 
pisał, poczem  rozesłano je  do dyw izyj. W krótce potem  w  kw aterze 
głównej z jaw ił się C hrzanow ski, k tó ry  poprzednio  n ie  b ra ł udziału  
w narad ach , a teraz, o trzym aw szy rozkaz d la  swego korpusu , p rzyby ł 
dom agać się jego odw ołania. Mówił, że n a  to, aby  nacierać, trzeba 
przedew szystkiem  wiedzieć, gdzie stoi n ieprzyjaciel i jak  jest u g ru p o 
w any; jego zaś zdaniem , n ieprzyjaciela n iem a już w R ybnie i n a  pew no 
skoncentrow ał się p od  Łowiczem. N atarcie na R ybno n araz i n as  tylko 
na duże niebezpieczeństw o, gdyż nieprzyjaciel bądź pom aszeru je  przez



496

Łowicz ku  B łoniu i odefcnie nam  odw rót do W a rsz a w y 3), bądź też 
uderzy  na nasze skrzydło  lewe i odetnie nam  odw rót za Bzurę. To 
w ystarczyło  i Skrzynecki, w gruncie rzeczy przeciw ny już natarc iu , n a 
kazał odw ołać rozkazy.

Dziś tru d n o  ocenić, jak ie  n ap raw d ę  w idoki pow odzenia m ogło mieć 
to  ryzykow ne natarcie. Już kaw a! er ja  s traży  p rzed n ich  kolum n nacie
ra jących  stw ierdziłaby  niezaw odnie, że nieprzyjaciel p rzesunął swe si
ły ku  Łowiczowi, co spow odow ałoby zaw rócenie n a  lewo i natarcie  
około  p o łu d n ia  na  główne, siły rosyjskie pod Zabostow em . Siły były 
n iem al rów ne, ale nasz żołnierz, jak  zgadzają  się wszyscy, by ł w y
poczęty i rw a ł  się  do  boju, podczas, gdy rosy jsk i by ł znużony poprzed- 
niem i m arszam i i n ieustannem  pogotowiem . D ow ództw o Paskiew icza 
było  gw arancją , że w razie niepow odzenia n ie  do jdzie do energiczniej
szego pościgu. Położenie a rm ji rosyjskiej z inzeką na  tyłach, z lin ją 
operacy jną przed frontem , zachęcało  rów nież do bitw y. W reszcie —  
ze w zględu na stan  m o ra ln y  arm ji, k tó ry  w strzym anie zapow iedzia
nych  działań  2) mogło za łam ać pow ażnie —  lepiej było m oże odw ażyć 
się n a  b itw ę naw et w tych ryzykow nych w arunkach , niż zw lekać, a po 
tem  bezbojnie ustępow ać do W arszaw y  na doazekanie się tam  n iew ąt
pliwego p raw ie  końca.

O dw ołanie rozkazów  w yw arło  silne w rażenie w arm ji. W  ko łach  
oficerskich poczęto już przygotow yw ać się do w ysłan ia do Skrzyneckiego 
deputacji, k tó ra  m iała  m u ośw iadczyć, że u trac ił zaufan ie a rm ji i pow i
n ien  o d razu  ustąpić; byli i tacy, k tó rzy  m ów ili już o zam achu na jego 
życie i obw ołaniu  now ego wodza. Żołnierz, czując odruchow o, że to już 
koniec, począł zan iedbyw ać się n a  p laców kach, rozm aw iać z k o zak a
mi, dezerterow ać coraz częściej, naw et do nieprzyjaciela.

Skrzynecki zw oływ ał w tedy n ieustann ie  rad y  w ojenne. Na nich —  
przez odpow iednie staw ianie zapytań , p rzy  pom ocy zniechęconego już 
doszczętnie C hrzanow skiego 3) , Jagm ina, M ilberga i t. d. —  s ta ra ł się 
udarem nić  ofensyw ę i doprow adzić do odw rotu  do W arszaw y.

*) Istotnie, T oll doradzał P ask iew iczow i takie w yjście, dodając że doprow a
dzi to do bitw y, która rozstrzygnie o losach  W arszaw y.

!) 3-go sierpnia  Skrzynecki og łosił rozkaz dzienny, w  którym  m ów ił m. i. „Po  
ty lu  bojach i trudach znow u pośw ięceń, znow u krw i naszej w ym aga po nas 
ojczyzna... Zbliża się chw ila , której pożądaliśc ie  oddaw na. Jedna stanow cza w alka  
o bycie naszym  rozstrzygnie... U fajm yż B ogu i dobrej spraw ie, której bronim y. 
Lecz sam o m ęstw o d n ieprzełom n a w ytrw ałość zdziała nas ty lko godnym i w szech 
w ładnej Boga opieki'1.

s) „W idząc m ożliość  uk ładów  z R osją —  pisał później Chrzanow ski —  o ileby  
ty lko  nasi zdali sob ie  spraw ę ze sw ego  isto tn ego  położen ia , starałem  się przeszkodzić  
niety lk o  b itw ie w alnej, ale naw et drobniejszym  spotkaniom .
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3 -go sierpnia np . ra d a  postanow iła przed  rozpoczęciem  działań  z a 
czepnych —  w ysłać trzy  m ocne rozpoznan ia  ku R ybnu oraz Łow iczo
wi, to ostatn ie  po obu brzegach B zury. Z rozpoznań  tych , pnzeprowa- 
d zony cli b a rd zo  m iękko, dow iedziano się, że w k ie ru n k u  R ybna sto ją 
tylko 3 pu łk i kaw alerji z 2-m a działam i oraz kozacy, że gros n iep rzy 
jaciela zn a jd u je  się już pod Łowiczem, za jm ując na  p raw ym  brzegu  
B zury A rkad ję  ii N ieborów  i ośw iecając się p a tro lam i po Rawikę. 4-go, 
pod w pływ em  pogłosek o tern, że n ieprzyjaciel uskutecznia ru ch  ku 
Skierniew icom  i Rawie, oraz nadziei, że m ożna będzie n a trzeć  n a  Ł o 
wicz od  praw ego brzegu B zury, ra d a  postanow iła przerzucić gros 
a rm ji do Bolim ow a, pozostaw iając w Sochaczew ie tylko dyw izję p ie
choty i b ry g ad ę  kaw alerji. Isto tną  tendencję Skrzyneckiego zd rad za ł 
jed n ak  rozkaz z dnia 3-go sierpnia, n ak azu jący  odesłanie p a rk u  rezer
wowego za  U tratę, o raz  —  z 4-go, polecający P rądzyńsk iem u , aby  w oią- 
gu trzech d n i postaw ił „w  stanie zupełnym  obro n y “ lin ję  zew nętrzną 
szańców  W arszaw y.

5-go a rm ja  nasza  stanęła pod Bolim owem  n ad  Rawiką, za jm ując  
stanow iska, k tó re  zag rad za ły  nieprzyjacielow i drogę z Łow icza do W a r
szawy. Jej skrzydło  p raw e osłan iało  B zura, lewe —  w ielki las Skiern ie
wicki, k tórego  obchodzenie byłoby  zbyt ryzykow ne d la n iep rzy jacie
la, fro n t —  głęboka R aw ka. Tegoż dn ia  R am orino  w  14 bataljonów , 
27 szw adronów  i 24 dział o trzym ał rozkaz (przeprow adzenia ostrego 
rozpoznania w  s tro n ę  Łow icza i przebicia n ap o tk an y ch  zasłon. O drzu 
cił pu łk  huzaró w  z N ieborow a i za ją ł las n a  zachód od te j wsi. M iał 
dość sił po tem u, aby  odrzucić n a  Łowicz, za B zurę naw et ca łą  straż 
p rzedn ią  W itta  i  zad ać  jej w iększe stra ty . Nie ryzykow ał przy tem , 
jak  stw ierdza jego w łasny  m eldunek niczego, gdyż w iedział, że n ie
przyjaciel n ie  jest w stanie przerzucić szybko n a  p raw y  brzeg B zury  
znaczniejszych sił, a w d o d a tk u  poza n im , w Bolim owie, s ta ła  4-ta d y 
w izja p iechoty i teren  zabezpieczał m u całkow icie odw rót. D ziałał jed 
nak  b ardzo  m iękko i strac ił okaz ję  w darcia  się do  Łowicza, czego tak 
pow ażnie obaw ia ł się w tedy Paskiew icz. p rzerzucający  n ag w ałt swe 
gros n a  p ra w y  brzeg B zury . W  nocy Skrzynecki, uw ażając, że stanow i
sko R am orina pod  N ieborowem  jest ,,zbyt hazardow ne“ , kaza ł m u cof
n ąć  się n a  Bolimów.

6-go sierpnia rad a  postanow iła natrzeć  n a  Łowicz, „skoro  to n a 
stąpić będzie m ogło z korzyścią“ ; żądała tylko, aby  przedtem  u m o c
nić p rzep raw y  n a  Rawce pod  Bolim ow em , Z iąbkam i i Kęszycami. 7-go 
w iększość jej, dzięki naciskow i C hrzanow skiego i R am orina, zm ieniła 
znowu zdanie i orzekła, że a tak  n a  Łowicz z praw ego brzegu B zury  —

R o k  1831. 32
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z pow odu trudności terenu oraz posto ju  korpusu  I-go w P atokach , 
gdzie nieprzyjaciel przerzucił m ost i skąd  m oże uderzyć n a  nasze 
skrzydło  praw e —  n ie  przedstaw ia żadnych  w idoków  pow odzenia, że 
zatem  należy pow rócić do p ro jek tu  n a ta rc ia  n a  lew ym  brzegu  B zury  
bądź z Sochaczewa, bądź też przechodząc B zurą w p u n k tach  bliższych 
Łowicza. Poniew aż n a  radzie uw ydatn iły  się b a rd zo  ositre przeciw ień
stw a zdań , więc 8-go wódz w ezw ał jej uczestników  do złożenia swych 
opinij n a  piśmie.

Z nam y dziś te  opinje. Kołaczkowski, P rądzyńsk i, U m iński, Ł ub ień 
ski i Bem ośw iadczyli się za natarciem  na lewym  brzegu B zury; C hrza
now ski, M ałachow ski, Skarżyński, Ramorinio, M ilberg i Jag m in  prze
ciw ko niem u. Ale i glosy zw olenników  ofensyw y —  z w yjątk iem  może 
K ołaczkow skiego i Bem a, k tó ry  zresztą nie oceniał położenia głębiej —  
brzm ia ły  b ard zo  m inorow o. K ołaczkow ski p rzy n ajm n ie j m ów ił w y raź 
nie, co n as  czeka w razie  odw ro tu  z n ad  B zury, i gorąco, szczerze p rz e 
m aw iał za bitw ą. „Paskiew icz oczekiwać będzie n a  posiłk i w m ocnej 
pozycji pod Łowiczem, w k tó rej n ik t go n ie  m oże zm usić do stoczenia 
bitw y, jeżeli je j nie zechce... Pow iększyw szy swe siły  do 80.000, nie 
będzie się w ah ał pójść naprzód , stoczyć z n am i b itw ę... i uderzyć ma 
W arszaw ę; wówczas m a dw ie szanse przeciw ko jednej, że b itw ę w y
gra i w krótce koniec położy wojnie. Może jeszcze pew niejszą obierze 
drogę, p rzeryw ając  liczną sw ą jazd ą  nasze dow ozy, ścieśniając nas 
i k rępu jąc  w coraz m niejszym  obwodzie, nareszcie zm uszając do sto 
czenia b itw y n a  polach, o taczających W arszaw ę, k tó ra  dla nas by łaby  
tylko skutk iem  rozpaczy... Nie opuszczać tej ostatn iej chwili, k iedy 
jeszcze jesteśm y p an am i ruchów  naszych, kiedy i czas i m iejsce obrać 
m ożem y. Za k ilka  d n i bow iem  m inie ta sposobność; w szystkie nasze 
poruszenia dyk tow ać nam  będzie nieprzyjaciel; będziem y w  m ata i, 
z k tó re j nas żadna  siła w ydobyć n ie  po trafi i w ówczas dopiero zacznie 
się  d la nas zgubne  działan ie odporne, którego sku tk i ła tw o  p rzew i
dzieć się  d a ją “ . O pracow ał on rów nież szczegółowy p ro jek t n a ta rc ia  
n a  Łowicz z lewego brzegu  B zury , o p arty  n a  stw ierdzeniu, że n ieprzy
jaciel 6-go sierpnia p rzeprow adził gros sw ych sił n a  b rzeg  p raw y, pozo
staw iając  na  lewym , pod B oczkam i, P łaskocinem  i  K ąpinem , ty lko s ła 
by  korpus I-szy *).

*) W  m yśl tego  planu 1-sza dyw izja  p iechoty z brygadą kaw alerji m ia ła  10-go 
w yruszyć z Sochaczew a szosą  aż poza K ozłów  Biskupi, odrzucić w n ocy  ubezpie
czen ia  korpusu  I-go i osłon ić  przerzucenie m o stó w  pom iędzy T yczynogam i i K ozło- 
w em  Szlacheckim . P o  m ostach  tych w czesnym  rankiem  11-go przejść m ia ła  reszta
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Już P rądzyńsk i m ów ił zupełnie inaczej. „W  składzie, w  jaikim rze
czy sto ją  obecnie, m ojem  zdaniem , m am y więcej podobieństw a do prze
g ran ia  ogólnej bitw y, aniżeli do jej w ygrania... Spraw a nasza stoi tak , 
iż tylko zupełne zw ycięstwo nad  Pankiewiczem  m oże ją  podnieść. Każdy 
bó j niestanow czy... w yrów nyw a także klęsce“. O św iadczał się w p raw 
dzie za n a tarc iem  na lewym  brzegu B zury , ale dodaw ał za raz : „W ola ł
bym  ustąp ić p a rę  m il ku W arszaw ie, a zaw róciw szy na n ieprzyjaciela, 
a takow ać go, skoroby  w iększa część jego ko lum n przep raw iła  się n a  
p raw y brzeg B zury  i Rawki. Ale nuż nieprzyjaciel nie posunie się 
za n a m i“ ... Jeszcze pesym istyczniej oceniał położenie U m iński, „G dy
byśm y do  tej ostateczności, w jak iej położenie w ojska dzisiaj zna jdu je  
się, doprow adzeni nie byli, to jest, że ani k ra ju  n am  do działan ia  n ie 
zostaje, ani m ożności posiłków, w  ten czas nie by łbym  za w ątpliw ą 
b itw ą, lecz tam', gdzie niem a w yboru, h onor w ojska i n aro d u  nakazu je  
mi w otow ać za stoczeniem  b itw y“ .

S karżyńsk i ośw iadczał się za odw rotem  ku  W arszaw ie i w yw abie
niem  Paskiew icza z jego stanow iska, a  następnie dopiero  za a tak iem ; 
M ałachow ski za odw rotem  do W arszaw y; C hrzanow ski i Jagm in  d o 
m agali się stanow czo naw iązan ia  uk ładów  z n ieprzyjacielem  *).

Było w idoczne, że w tych w aru n k ach  o żadnej in icjatyw ie z naszej 
s lro n j' nie będzie już mowy. T ylko ofensyw a n ieprzyjaciela m ogła 
jeszcze w ydobyć z naszego Sztabu jak iś odruch , w yrw ać a rm ję  z tego 
rozkładu , k tó ry  ogarn ia ł ją  coraz w yraźniej.

Ale Paskiew iez, p rzerzuciw szy gros swej airmji pod A rkad ję i za- 
jąw szy  strażą  p rzed n ią  N ieborów , od rzucał z całą  flegm ą ra d y  n ie
cierpliwego Tolla i n ie  chcia ł iść naprzód . „W  40.000 piechoty —  m ó
w ił —  n ie  w eźm ie się W arszaw y... Co nam  da zw ycięstw o? Polacy, 
gdy ich pobiję, cofną się do W arszaw y, a m y będziem y m ieć n a  głownie 
p arę  tysięcy rannych . P oczekajm y lepiej n a  K reutza“ ... U m ocnił Ło
wicz, u rządził tu ta j szpitale i p iekarn ie; p rzy  pom ocy D ąbrow skiego, 
rozw ijającego tak  żyw-ą akcję  n iety lko  wkród kolonistów  Niemców, 
ale i ziem iańsbw a kujaw skiego, doprow adził do tego, że do Łowicza 
zwieziono dostateczną ilość produktów  i uniezależniono a rm ję  od do
wozów z P rus. Teraz najw idoczniej on już m iał słuszność, a  n ie  Toll.

w ojsk, rozw inąć się  frontem  d o  lin ji P atok i —  Srom ów  i następnie natrzeć n a  Ł o 
wicz m ocnem  skrzydłem  prawem , n a  którem  szarże kaw alerji w spierać będzie posu 
w anie się  p iech oty  w  czw orobokach.

*) W  papierach Skrzyneckiego znajduje się  obszerny m em orjał bodaj że Chrza
now skiego, udow odniający, że  upadek w szelkiej nadziei n a  in terw encję Z achodu  
zm usza nas bezw zględnie do uk ładów  z Rosją.
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Gorący szef Sztabu sław at się coraz m niej realnym , gdy w y raża ł oba
wę, że n ieprzyjaciel, osłoniwszy się przeciw ko arm ji głównej, natrze 
n a  R iidigera i pob ije  go, gdy przew idyw ał, że „nadejdzie jeszcze głód 
i .zimno, k tó re zm uszą .nas do zbliżenia się ku  naszym  m agazynom  i d a 
dzą Okazję Po lakom  oraz naszym  wrogom  w E urop ie  do triu m fo w an ia“

10) Przeprawa Riidigera na lewy brzeg W isły. Działania w  Sando
mierskiem .  (Szkic Nr. 36).

W  tym  sam ym  czasie, gdy skoncen trow ana arm  ja  polska sta ła  bez
czynnie nad  B zurą i R aw ką, R üdiger w 14 bata ljonów , 30 szw adro
nów, 10 secin i 42 działa, t. j. w  12.000 bagnetów  i szabel, p rzepraw ił 
się przez W isłę pod Józefow em  i ruszy ł w sandom ierskie , w yrządzając 
pow stan iu  b ard zo  pow ażne szkody m o ra ln e  d m aterja lne . W  kw aterze 
głównej, gdzie siły  jego szacow ano zrazu  n a  20.000, zapanow ało  prze
św iadczenie, że za 3— 4 dn i stanie on n ad  Pilicą, a za 7— 8 połączy się 
z arm  ją  główną. Sztab zaniepokoił się w tedy pow ażnie o swoje tyły,
0 stolicę przedew szystkiem . Ju ż  1-go sierpn ia  P rąd zy ń sk i i K ołaczkow 
ski n a  posiedzeniu R ady O brony W arszaw y  w yrażali głośno obaw ę, że 
R üdiger m ógłby opanow ać doraźnie stolicę, k tó re j garn izon  liczył z a 
ledwie 6.800 lichego żołnierza, posiadającego  tylko 2.000 karabinów ,
1 zniszczyć tu ta j  w  ciągu 48 godzin w szystkie fab ryk i, m agazyny i z a 
kłady, uniem ożliw iając w ten sposób dalsze prow adzenie w ojny . Te 
przesadne obaw y zrobiły  swoje, odbiera jąc Sztabow i przez pewien czas 
w iarę w  m ożność opanow ania ciężkiego niew ątpliw ie położenia. Rze
czywiste następstw a przepraw y R iidigera, aczkolw iek skrom niejsze, 
m iały  b ard zo  doniosłe znaczenie, gdyż:a) przeciął on  poczęśei ziwiązek 
W arszaw y i a rm ji z Galicją, skąd  ak u ra t wówczas poczęły nadchodzić 
tran sp o rty  karab inów  au strjack ich  i am unicji, coraz liczniej nap ływ ali 
ochotnicy i dezerterzy austrjaccy  z b ro n ią  i końm i, skąd przysy łano  
konie, żyw ność, lekarstw a, przedm io ty  zaopatrzen ia  i p ien iąd ze*); b) 
za ją ł jedno w ojew ództw o i w yw ołał pow ażną p an ik ę  w drugiem , a w ła 
śnie w tych  w ojew ództw ach znajdow ały  się liczne nowe form acje, k a 
dry  starych , b ardzo  w ażne ośrodki przem ysłu  wojennego, pracującego

*) Z korespondencji ks. Adama Czartoryskiego w idać np., że ziem iaństw o Ga
licji W schodniej uchw aliło  w ów czas w yp łacić rządow i narodow em u połow ę płaco
nego rządowi austrjackiem u podatku gruntow ego.
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w tedy z najw iększą w ydajnością, oraz obozy koncen tracy jne jeńców 
i osyjskiich 5) .

O przygotow aniach  R iidigcra do p rzepraw y Sztab Główny w iedział 
dobrze już w pierw szej połow ie lipca; od 16-go poczęły nadchodzić 
coraz konkre tn ie jsze w iadom ości o pontonach , k tóre fab ry k o w ał dr. 
D ahl w W ąw o ln icy 5). Z daw ało  się tedy, że sko ro  nie m ożna tu było 
w ysłać żadnych posiłków , należało posłać p rzynajm nie j sprężystego 
dowódcę, k tó ryby  u ją ł  m ocno cały ten św iat form acyj, etapów  i n ie
dołężnej adm in istracji i w ydobył z niego szybko 8 — 10.000 piechoty, 
z 5.000 kaw alerji ii k ilkanaście dział naszej fab rykacji do staw ienia 
czoła Riidigerowi. Niestety, zan iedbano tę sp raw ę całkow icie, n a jp ra w 
dopodobniej dlatego, że leżała ona na  pograniczu kom petencji Sztabu 
Głównego i K om isji Rządow ej W ojny, a rząd  n ie m iał n a  n ią żadnego 
w pływ u. D opiero 29-go lipca Skrzynecki m ianow ał kom endan ta  w o j
skowego w ojew ództw a sandom ierskiego. Został n im  gen. W incenty  
Szeptycki, ongiś św ietny oficer szwoleżerów gw ard ji napoleońskiej, 
w  pow stan iu  energiczny i sp raw ny , zasłużony w dziedzinie w yw iadu 
kom endan t w ojew ództw a lubelskiego, a później dzielny żołnierz z pod 
B orem la; zdaje  się jednak , że n a  now em  sw em  stanow isku, z pow odu 
zbyt późnej n o m in acji i ograniczonych pełnom ocnictw , nie u m ia ł sdbie 
dać rad}7. W  instrukcji polecono m u bron ić  przepraw y, a w razie n ie 

*) ' W  okolicach Kielc znajdow ały  się  w tedy 32 szw ad ron y rezerw ow e kaw alerji 
pod gen. K am ieńskim  oraz pułk jazdy podlaskiej Kuszla; p o  m iastach pow iatow ych  
sta ły  III-cie bataljony now ej p iechoty. W  K ońskich organizow ał s ię  pu łk 11-ty 
strzelców  pieszych, w  K ielcach 6-ty, w  Sieradzu 8-m y, w  Staszow ie Lcgja N ad w i
ślańska piesza i konna, tw orzona przez Galicję, w  K ielcach strzelcy piesi W . M. 
K rakowa, w  Sandom ierzu Legja L itew ska Ruska. B roń dla tych form acyj znajdo
w ała się  ju ż  w K rakowie; am unicji dostarczyć m iała  ruch liw a prochow nia w P ie
skow ej Skale. N iestety, ca ły  ten św iat form acyj znajdow ał się  w tedy w  stan ic w y 
raźnego rozkładu. O ficerow ie szw ad ron ów  rezerw ow ych przesiadyw ali tłum nie  
w K rakowie, popełniali liczne nadużycia przy odbiorze koni i paszy; dochodziło  
naw et do form alnego rabow ania dw orów . F orm acja  p u łków  strzeleckich szła po
w oli ;i n iedołężn ie . W  n iektórych  oddziałach kaw alerji, np. w  Lcgji Nadwiślańskie.!
i jeź.dzie podlaskiej, dochod ziło  do sejm ików' i buntów , które pow ażn ie zan iepokoiły  
Sztab Główmy. A dm inistracja cyw ilna sandom ierska, kierow ana przez sw ego  ener
gicznego prezesa Januszew icza, odznaczonego krzyżem  w ojskow ym , dopom agała  
spraw nie i ochoczo w ładzom  w ojskow ym ; natom iast krakow ska, pod zw ierzchnic
twem  n iechętnego pow staniu  W ielog łow sk iego , i kaliska, pod n iedołężnym  Niem o- 
jow skim . u legały  z m iejsca panikom . O dbijało się  to np. siln ie  na spraw ie p o sp o li
tego ruszenia, które zresztą i w Sandom ierskiem  zaw odziło  praw ie całkow icie.

2) Jeden z  naszych em isarjuszy, Antoni L eslak, przedostał się  naw et do W ą
w olnicy  i opisał szczegółow o wwrób pontonów , lin, nabyw anie k otw ic  i t. d.
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pow odzenia cofać się w lasy pom iędzy liżą  i Kunowem  i p row adzić stąd 
m atą w ojnę. N ad W isłą słało  w tedy zaledw ie 2.700 piechoty i 400 
k aw alerii z dw om a działkam i, rozrzuconej kordonem  od Ryczy woła 
do Sandom ierza. Były to w dodaitku oddziały  nowe, bardzo  słabo w y 
szkolone, m ające za m ało b ron i palnej i am unicji, źle zaopatrzone, 
dziesiątkow ane wciąż przez dezercję i choroby; naw et w najlepszych  
z n ich karność przedstaw iała  się fatalnie.

W obec tak iego  p rzeciw nika jedyną przeszkodą, k tó ra  u tru d n iła  prze
p raw ę R iidigera, by ła w ezb ran a  naów czas po tężnie  w skutek d ługich  
deszczów W is ła 1). P rzeciw nika udało  m u się zwieść całkow icie: w sku
tek rozpuszczonych zręcznie przez R iidigera pogłosek oraz  dem on- 
slrac ji p rzepraw y pod Janow cem  —  Szeptycki skoncentrow ał tu gros 
swoich sił, pozostaw iając w  Ciszycy naprzeciw  Józefow a, gdzie R üdi
ger 28-go łipca począł p rzerzucać m ost, zaledw ie 200 strzelców  pod 
dow ództw em  kpt. Giedroycia. Z W isłą było  gorzej: rzeka parok ro tn ie  
zryw ała m ost, dzięki czem u m ałe  oddziałk i p iechoty  i kaw alerji, p rz e 
rzucone na  brzeg lewy bez arly lerji, m usiały  okopać się n a  Kępie 
O strow skiej, gdyż gros R iidigera rozpoczęło p rzep raw iać  się dopiero 
5-go sierpnia. Szeptycki zyskał przez to  czas do zeb ran ia  w  Ciszycy 
i T arłow ie do  1.500 bagnetów  i szabel, bez a rty le rji jednak ; w idział 
już jednak , że przeciw nikow i nie da rad y  i żądał od  Sztabu posiłków , 
starej p iechoty  ipnzedewszystkiem. O dpow iedziano m u n a  to w yrzutem , 
że jego podw ładny  ppłk . K alinow ski za łatw o ustąp ił z pod Janow ca, 
o raz nakazem , aby  w zbran iał p rzepraw y d o p o k ąd  będzie m ógł, a n a 
stępnie cofał się ku  górom  Św iętokrzyskim , o słan ia ł w ojew ództw o k ra 
kow skie i p row adził m ałą  w o jnę przeciw ko Rüdigerowi.

5-go sierpnia silne oddziały rosy jsk ie trzech broni tak  m ocno od-

P rzepraw ę Riidigera usiłow ano pow strzym ać przy pom ocy partyzantki na  
jego tyłach, w  lubelskiem . Z ajm owali się  tern K ajetan Nlorozewicz, prezes kom isji 
lubelsk iej, oraz poseł Swirski, którzy dom agali się  od Sztabu, aby na dow ódcę p o 
spolitego ruszenia przysłano tu kpt. Józefa  G iedroycia, który poprzednio  prow adził 
m ałą w ojnę w  okolicach Zam ościa, dano oficerów , instrukcje i pom oc z  Zam ościa. 
Sztab odpow iedział na to, że pospolitem u ruszeniu n ie  m oże  daw ać pom ocy, gdyż  
byłoby w tedy ty lko ciężarem  dla w ojska. Paru energicznych proboszczów , najpierw  
ks. M alraszck z Goraja, oraz urzędników  próbow ało  organizow ać pospolite  rusze
nie, ale nieprzyjaciel odpow iedział na to tak ostrem i represjam i, że później w ło 
ścianie denuncjow ati w łaścicieli ziem skich, w zyw ających  ich do udziału  w niem . 
W  końcu lipca i  początkach sierpnia w  okolicach  Z am ościa dzia ła ły  m ałe partje, 
np. R zuchow skiego i Sw iszczew skiego, starając się  utrzym ać połączenie tw ierdzy  
z Zaw ichostem . L udność, a naw et urzędnicy ordynacji Zam oyskich nie chcieli im  
już użyczać pom ocy.
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p arły  Szeptyckiego z Paw łow skiej W oli i Ciszycy, a następn ie  i z T a r
łowa, że oddziałek jego m usiał w ycofać się dw iem a ko lum nam i: na 
O żarów  i ku  Siennu 1).

W iadom ość o przepraw ie R iidigera dobiegła odrazu  do Kielc, gdzie 
gen. K am ieński i prezes W ielogłow ski poczęli n a ty ch m iast m yśleć o opu
szczeniu m iasta i u dan iu  się do M iechowa; znacznie spokojniej przygo
tow yw ał się do ew akuacji R adom ia Januszew icz, choć pod jazdy  ro sy j
skie dochodziły  już do  L ipska i S ienna, a w ładze w ojskow e, p rze ra 
żone pojaw ieniem  się kozaków  w Rawie i Inow iodzu, opuściły Nowe 
M iasto. W  Kaliszu N iem ojow ski, m ając p od  ręk ą  zaledw ie 240 ko 
synierów , nie ośm ielał się jeszcze aresztow ać przyw ódców  ru c h u  n ie 
mieckiego, k tó rzy  26-go lipca chcieli opanow ać m iasto, oraz rozbroić 
ludność niem iecką.

R üdiger, dokonaw szy tak  pom yślnie przepraw y, w ydzielił ze swego 
oddziału  trzy  kolum ny, sk ierow ując jed n ą  z .n ich  n a  Radom , d ru g ą  
n a  O patów  przeciw ko Szeptyckiem u, trzecią w  ¡stronę Sandom ierza; 
sam  zaś z gros posuw ał się za ko lum ną idącą na  Radom .

Ten stan  rzeczy zasta ł gen. Sam uel Różycki, m ianow any  4-go sierpnia 
dow ódcą w ojew ództw  sandom ierskiego, k rakow skiego i kaliskiego 
z obszernem i pełnom ocnictw am i, k tórem u pow ierzono  prow adzenie 
m ałej w ojny na  ¡tyłach Paskiew icza i R üdigera. Różycki, m ajo r z cza
sów  K sięstwa W arszaw skiego, za K rólestw a kom isarz  obwodow y, w  p o 
w stan iu  dość d o b ry  o rgan izato r p u łk u  9-go piechoty, zw rócił n a  siebie 
uw agę przez n ap a d  n a  D rohiczyn, a  później w yróżn ia ł się d obrą  wolą, 
ochoczością i w ytrw ałością  w prow adzeniu  p arty zan tk i; zbyw ało  m u 
jed n ak  na  inteligencji i zdolności dow odzenia większem i siłam i, a prze- 
dew szystk iem  n a  żelaznej energji, n iezbędnej do  zaprow adzenia p o rząd 
ku  i ładu  w ty m  zdem oralizow anym  świecie etapów , gdzie trzeba było 
k a rać  surow o oficerów  i trzym ać m ocno m łodego żołnierza. N a stanow i
sko to nadaw ał się zew.szech m iar gen. D em biński, m ający  tak  znaczne 
w pływ y i stosunki w  krakow skicm , w ypróbow any już p arty zan t i czło
w iek bardzo  m ocnej ręki. Ale Skrzynecki za trzy m ał go oraz jego od
d zia ł całkow icie n iepotrzebnie w  W arszaw ie; Różyckiem u zaś dał ty l
ko daw ny  jego oddział, t. j. 1000 bagnetów  i szabel oraz 6 działek*).

*) 7-go sierpnia Szeptyoki, w ykazując całą słabość  sit sw oich  oraz podnosząc  
to . że n ieprzyjaciel na pew no zniszczy doszczętnie ¡nasz przem ysł w ojenny, prosił 
aby w  sandom iersk ie w ysłano D em bińskiego z jego oddziałem .

’) Sam  Dem biński protestow ał energicznie przeciw ko projektow i oddania jak iej
kolw iek części jego  oddziału R óżyckiem u, choć oddział ten sta ł d ługo i ca łk ow icie
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Różycki, p rzybyw szy  saun poaztą do O pałow a, n ak aza ł od razu  k on
cen trację  w szystkich  sił rozporządzalnych  w R adom iu, p rag n ąc  zbli
żyć się do podążającego z W arszaw y n ad  R adom kę oddziału swojego, 
a przedewszyslikiem u tru d n ić  Riidigerowi m arsz ku głów nej arm ji ro 
syjskiej. Ale n a  tę koncen trację  było już za późno. R üdiger skierow ał 
już przeciw ko Różyckiem u, m aszerującem u z O patow a przez Iłżę na 
R adom , dw ie ko lum ny: a) z L ipska gen. Kwitnićkiego z 1 bai/tal jonem , 
4 szw adronam i i 2 dzia łam i; b) z O strow ca gen. ks. A dam a W irtem ber- 
skiego z 3 bata ljonam i, 10 szw adronam i i 4 działam i, A nalogiczną w y
p raw ę u rządził n a  stojącego w Janow cu ppłk. Kalinow skiego, w ysy
ła jąc  przeciw ko niem u: a) z L ipska w stronę G ranicy 3 bataljomy,
8 szw adronów , 4 seciny i 0 dział pod gen. G ejsm arem ; b) ze Zwolenia 
2 bata ljony , 3 szw adrony  i 2 działa pod gen. P łachow em  i c) n a  Ja n o 
wiec ppłk . Czerkasow a z 1 baltaljonem , 2 szw adronam i i 2 działam i.

9-go sierpnia doszło do dw óch spotkań . P o d  G ranicą ppłk . K alinkow - 
ski1) , usiłu jący  przedrzeć się na  północ ku Gniewoszewu, zosta ł opad- 
n ięty  n a  naigiej p łaszczyźnie przez p rzew ażną k aw ałerję  rosy jską, kitóra 
m ia ła  go zw iązać, zan im  piechota G ejsm ara zdąży p rzed  n im  za jąć  
las Gniewoszewskij w  k tó ry m  m ógł się schronić. D zielny pu łk  22-gi, 
•który po raz pierw szy by ł tu  w ogniu, p row adzony przez w ete rana  
wojen napoleońskich, o d p arł w  czw orobokach p arę  szarż i posuw ał się 
śm iało n ap rzó d  bez w zględu na  straty . Dopiero, gdy z lasu p rzy ją ł go 
ogień 3 bataljonów , a zty łu  zasypała k a rta czam i a rty le rja  konna, p o 
szedł w rozsypkę i zosta ł zniszczony. S tracił w zabitych do 300 ludzi; 
w niew olę dostało się 17 oficerów  i 505 szeregow ych w raz z ran n y m  d o 
w ódcą; ty lko  170. ludzi z m jr. Rusieckim , będących  n a  ubezpieczeniu 
w lasku, ocalało z tego pogrom u. P od  Iłżą Różyoki n a tk n ą ł się jedynie 
na  słabszą od siebie kolum nę Kwitnićkiego, k tó re j piechota zdołała  
szybko  w edrzeć się do m iasta. P rzy ję ta  jed n ak  m orderczym  ogniem  
z dom ów , m usia ła  cofać się i  poniosła duże s tra ty ; rów nocześnie pu łk

bezużyteczn ie w  W arszaw ie. D aw ny oddział R óżyckiego, prow adzony przez płk. 
Obuchowdcza, połączył się  z nim  dop iero 11-go sierpnia  pod Przytykiem . Ks. Adam  
,Czartoryski m iał pow ażn e zastrzeżenia c o  do nom inacji S. R óżyckiego. M ówił, że  
pochłon ie go n a  pew n o ca łkow icie prow adzenie oddziału, p od czas gdy w  krakow - 
skiem , gdzie m ożna przy pom ocy Galicji stw orzyć n o w y  korpus rezerw ow y, n a le
żało  dać w ładzę dobrem u organizatorow i, dodając m u zdo ln ego  szefa  sztabu i licz
nych pom ocników’.

*) M iał on w tedy pod sobą przeszło 1500 bagnetów  i 2 działka 3-funtow e. 
W  m yśl rozkazów  Sztabu zaw rócił z zam ierzonego już m arszu na Radom  i cofnął 
się  ku  W arszaw ie.
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jazdy w ołyńskiej rozbił dragonów , zadając im jeszcze cięższe s t r a ty 1). 
Całość s tra t nieprzyjaciela Różycki obliczał n a  200 zabitych i rannych  
oraz 50 jeńców.

Te dwie bitw y da ły  poznać R üdigerow i, z jak  słabem i siłam i m a do 
czynienia w Sandom ierskiem , i sk łoniły  go do działan ia śmielszego. O dra- 
zu sp ław ił swój m ost z Józefow a do Podgórza pod K azim ierzem , aby 
skrócić sw ą liinję kom unikacy jną. W y p raw ił gen. T h iem ana z 2 ba- 
tałjonam i. 6 szw adronam i i 4 działam i przez Szydłowiec na  Końslkie, 
nak azu jąc  m u niszczyć w szędzie fab ry k i broni. K olum na ta zniszczyła 
fab ry k i w  Suchedniow ie, M ichałowie i O drow ężu, łam iąc m aszyny 
i w y k o n an ą  już b ro ń , rozpędzając robotn ików ; rozproszyła w  O dro 
wężu b a ta ljo n  11-go strzelców, w  Sandom ierzu k ad rę  Legji L itew sko- 
R uskiej; 13-go sierpnia za ję ła  Końskie, gdzie zna jdow ały  się rów nież 
duże fab ry k i broni. Rs. A. W intem berski z a ją ł R adom  i przez Nowe 
Miasto naw iązał w reszcie łączność z a rm ją  główną. Sam  R üdiger skie
row ał się rów nież n a  Radom .

Mimo to Różycki n ie strac ił o tuchy  i  począł p row adzić m ałą  w ojnę, 
p rzypom ina jącą  już p a rty zan tk ę  pow stania ro k u  1863. Na lin ję  opera
cy jn ą  R üdigera, w stronę Zwolenia, w ysłał w 300 piechoty kpt. Gie- 
droycia, jedynego praw dziw ego p arty zan ta  tych czasów, k tó ry  paro- 

■ kro tn ie  zab ra ł znaczne tran sp o rty  żyw ności i paszy, idące do R adom ia2) . 
Sam  Różycki, zw iększyw szy sw oje siły do 2500— 3000 ludzi i 6 działek, 
b ił się pom yślnie 11-go sierpnia z ks. W irtem bersk im  pod Zakrzew iem , 
w ycofał 14-go szczęśliwie z K ońskich z pom iędzy R üdigera i T h iem ana 
do M niowa, gdzie siły jego w zrosły do 5150 bagnetów  i szabel i 10 dzia
łek. U nikał od tąd  sp o tk ań  z w iększem i siłam i, ale za to, trzym ając  się 
przew ażnie pom iędzy Iłżą i Szydłowcem , niepokoił n ieustannie n ie 
przyjaciela. dzieląc swój oddział, zdobyw ając się n a  bardzo  duże w y

1) Przed szarżą dzielnej jazdy w ołyńsk iej doszło d o  starcia  wręcz jej dow ódcy  
mjr. K arola R óżyckiego z dow ódcą dragonów  rosyjskich mjr. Ganichem, zak oń 
czonej zranieniem  i w zięciem  do n iew oli tego ostatn iego.

2) Już Szeptycki prosił Sztab o aw ans „dla tego znakom itego oficera, który  
oddaw na sob ie na to za słu ży ł“ . Z raportu por. B abskiego do K rukow ieckiego  
z dn. 29-go sierpnia  okazuje się, że Giedroyć 20-go zabrał pod G rzm ocinam i tran
sport R iidigera, złożony z 200 w o zó w  o w sa  i  500 w o łów . 21-go pom iędzy Grzm o
cinam i i M alęczynem  otoczy ły  g o  3 bata ljony  i 2 szw adrony nieprzyjacielsk ie. 
Z pogrom u uratow ało  się  ty lk o  40 ludzi, w ysłan ych  pop rzedn io  na zw iady; sam  
Giedroyć z 14 oficeram i d 170 szeregow ym i dostał się  d o  n iew oli. R iidiger w ydał

, specjalne obw ieszczenie o jego  wzdęciu; obw ożon o  go przy odgłosie m uzyki po  
ulicach Radom ia.
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siłki i tru d y  m arszo w e1). O stania! w ten sposób skutecznie wojewódz- 
tw o krakow skie, z am k n ą ł w końcu R iidigera w północno w schodniej 
części w ojew ództw a sandom ierskiego. Gdy 30-go sierpnia  R üd i
ger w ysłai 8 bata ljonów  do a m iji głównej, Różycki p rzyku ł go qpo- 
p ro stu  do  R adom ia oraz do osłony linji kom unikacyjnej. O tern, aby 
ze sw ym  m łodym , sk łonnym  do pan ik  żołnierzem  atakow ać go tu taj, 
nie m ógł jed n ak  myśleć.

11) O d e b r a n i e  S k r z y n e c k i e m u  d o w ó d z t w a .  O d-
w r ó t  a r m  j i  p o l s k i e j  p o d  W a r s z a w ę .

Bezczynność arm ji głównej oraz  szerzący się w niej ferm ent zm usiły  
w reszcie rząd  ,a w krótce i sejm  d o  stanow czego w ystąpienia przeciw ko 
Skrzyneckiem u. U pom nienia rządu , k tó ry  p rzypom inał w odzow i n ie 
do trzym anie  tak  uroczyście złożonego zobow iązania i donosił, że w sto li
cy budzi się przeciw ko niem u coraz żywsze niezadow olenie, zn a jd u ją ; 
sw ój w yraz w prasie , w e w zm ożonej ag itacji T ow arzystw a P a trio ty cz 
nego 5) , Skrzynecki zlekceważył. P rzesy ła ł w odpow iedzi p ro tokó ły  rad

b 3-go w rześn ia  w ypraw iony przez n iego szw adron jazdy kalisk iej w ypędził 
z P iotrkow a huzarów  rosyjsk ich  i w ziął do n iew oli gen . T yszyna, szefa  lazaretów  
arm ji g łów nej.

*) 10-go sierpnia T ow arzystw o Patrjortyczne rozpow szechn iło  w  W arszaw ie u lot
kę p. I. „Zagadnienia sp iesznego w yjaśn ien ia  i rozw iązania, a  następnie przedsię
w zięcia zaradczych środków  d la  dobra i  zbaw ienia O jczyzny w ym agające''. U lotka  
ta jest n iew ątp liw ie  dziełem  k ó ł w ojskow ych , zw iązanych z twórcam i pow stania. 
O skarżają tu one Skrzyneckiego o  celow e usunięcie Szem beka, K rakow ieck i eg o, 
U m ińskiego, o pozbycie się z kw aterm istrzostw a Prądzyńskicgo, złe użycie D em biń
sk iego  i  jego  od d zia łu  po pow rocie z Litwy, o  prow adzenie działań podług zasady  
A leksandra I-go, stosow anej w  r. 1812, t. j. „oddaw anie n ieprzyjacielow i w o je 
w ód ztw  w  kraju  tak m ałym  i z tak n iew ielką  żyw nością", o bezbojne celow o  prze
puszczenie arm ji P ask iew icza przez W isłę, o  to, że  —  m im o dośw iadczenia  Chło- 
pickiego —  w ierzy w ciąż w  dyplom atykę", o trwałą „n ieczynność i stagnację w  w o j
sku", n iew ykon an ie  postanow ień  rady w ojennej z dnia 27-go lipca. D om agają się  
utw orzenia sta łej rady w ojenn ej, z łożonej „z generałów , posiadających zaufanie  
narodu". „Czemu —  pytają się  —  rząd narodow y jest taJci u legły  dla w odza n a 
czelnego, jak  daw niej Rada A dm inistracyjna i nam iestn ik  dia K onstantego i No- 
w osilcow a?" Skoro program  „dyplom atyki" zaw iódł, ks. Adam  Czartoryski p ow i
nien —  zgodnie zresztą ze sw oją zapow iedzią  —  ustąpić. Rząd n ic  um iał sk o rzy 
stać ani z m em orjalu  Prądzyńskicgo, ani z listu K rukow ieck iego o  n ieudolności 
Skrzyneckiego; nie dopuścił 27-go lipca generałów  dobrze m yślących d o  zabra
nia głosu . Skrzynecki toleruje rozm ow y C hrzanow skiego z T hiem anem . n ie  ukarał 
go za działania pod  M ińskiem , a tak  haniebnie postąpił sob ie  z Jankow skim , oskar
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w ojennych na dow ód, że cała generalicja p ragn ie b itw y n a d  B zurą, ale 
nie w idzi m ożliw ości jej w ydania ; dom agał się szybkiego zaopatrzenia 
stolicy w żywiność i paszę, postaw ienia jej w stanie obrony. P ow racał 
z całą sw obodą do  daw nego swego p lanu : ob rony  w um ocnieniach
W arszaw y, k tó ra  n a raz i n ieprzyjaciela na bardzo  duże s tra ty ; gdyby 
zaś Paskiew icz zdobył stolicę, to  m usi w n iej pozostaw ić znaczny gar
nizon, a wówczas a rm ja  polska, o p arta  o  Modlin, p rzejdzie znow u n a  
lewy brzeg W isły, podsun ie się ku  stolicy i wznow i działan ia  zaczepne 
z w iększym i w idokam i powodzenia. Były to  obietnice absolutn ie już 
nierealne, pod klórem i uk ry w ała  się w y raźn a  m yśl ¡kapitulacji.

N ajw ym ow niejszym  dow odem  tego, że o u trzy m an iu  Skrzyneckiego 
nie m ogło już być m ow y, było  zachow anie się W arszaw y  w czasie p o 
w rotu D em bińskiego. W szystkie odłam y opinji skup iły  się w tedy w  n a 
dziei, że on zostanie teraz w odzem  naczelnym . Ale D em biński przez 
b rak  wszelkiej o rjen tacji politycznej o raz n ie tak t b ard zo  szybko stracił 
popularność. Z raził do  siebie Kaliszan i lewicę, n a raz ił się naw et .rządo
wi. uniem ożliw ił p raw ie n a  stanow isku  g u b ern a to ra  W arszaw y, n a  k tó 
re lak  zręcznie w ysunął go Skrzynecki, p ragnąc zw iązać i unieszkodli
w ić niew ygodnego k o nkuren ta  do buław y.

W obec tego sp raw ę ujęli w ręce ponow nie Kaliszanie oraz posłow ie 
kresow i *). Z ich in icjatyw y na sesji izb połączonych w dniu  9-go sierp 

ża ją c  go  o  udziat w  ,,z urojenia w ym yślon ym  sp isk u “. W  prasie w rzało już prze
ciw  Skrzyneckiem u. „N ow a P olska“ zam ieściła  6-go sierpnia artykuł o Prądzyń- 
sk im , w którym  w yraźn ie nazyw ała  go  tw órcą w szystkich  dodatnich posunięć, 
które opinja przypisyw ała  daw niej Skrzyneckiem u; m ów iła  o sparaliżow aniu  przez 
•wodza rozległych  pomysłów" kw aterm istrza w  czasie w ypraw y na Rosena, odrzu
cen iu  przezeń projektu natarcia na D ybicza, sparaliżow aniu  operacji igańskiej, 
planu natarcia na gw ardję pod Śniadow em , uderzenia z flanki od M odlina na 
Puskiew icza; piętnow ała jego ..tem poryzację“, ud ow odnioną św ieżo  nad Bzurą.. P rzy
pom niała  w tedy, pow ołu jąc się na św ieże d on iesien ia  gazet n iem ieck ich , jaką to 
Okazję stracono, n ie  przeciw staw iając się przepraw ie Paskiew icza pod O siekiem . 
Coraz częściej w ym ien ia ła  nazw iska Prądzyńskiego, K rukow ieckiego, R yb ińsk ie
g o —  jako dom niem anych następców  w odza. W strzym yw anie osądzenia Jank ow 
sk ieg o  drażniło coraz m ocniej opwiję sto licy .

*) Uzyskali on i w k ońcu  zapew nien ie poparcia od ks. Adam a C zartoryskiego  
i W ł. O strow skiego. Ks. Adam jeszcze 8-go  sierpnia zw racał się  z ostatniem , roz- 
paczJiwem w ezw aniem  do Skrzyneckiego, pragnąc go konieczn ie ratować. P isał, że 
m yśl o  zapobieżeniu  ostatniem u aktow i pow stania, t. j. b lokadzie lub ob lężem u  
W arszaw y, odbiera m u sen. B itwa z Paskiew iczcm  jest konieczna, o Me m a dojść  
do interw encji Europy, o  ile  chce się  uprzedzić nadejście posiłków  dla n iego. „C’est 
indispensable: la sûreté de l ’E tat et la Votre en depond“. Chodzi tu  przecież je
dynie o akt w oli Skrzyneckiego.
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nia poseł Świński, n iedaw no jeszcze gorący obrońca Skrzyneckiego, 
stw ierdziw szy, że „postępow anie naczelnego wodza zaczyna .niew ątpli
wie p rzyb ierać  cechę szkodliw ości“ , postaw ił wniosek, aby  sejm  w y
słał do obozu delegację z pełnom ocnictw em  nieograniczonem  —  w  celu 
zbadan ia  położenia n a  froncie, zarządzenia w  razie po trzeby  zm iany 
w odza i  m ianow an ia  jego zastępcy, porozum ienia się wreszcie z rad ą  
w ojenną co do w yboru  nowego w odza oraz zm ian w praw ie z dnia 
24-go stycznia o zakresie w ładzy tegoż. W niosek ten obie izby przy ję ły  
jednom yślnie; żaden głos n ie odezw ał się już w obronie Skrzyneckiego. 
B yło to w yjście —  m oże jedynie m ożliw e wobec fatalnego  p raw a z dnia
24-go stycznia oraz stosunków  sejm ow ych; przenosiło  ono jednak  do 
obozu, nurtow anego  już rozdw ojeniem  pom iędzy przew ażną częścią 
generalicji i o ficeram i m łodszym i, dalszy ciąg debat i sejm ow ania; aide 
obiecyw ało przedewszysiikiem szybkiego i Skutecznego zlikw idow ania 
kryzysu. Lepiej by ło  z m iejsca uchw alić usunięcie Skrzyneckiego i m ia
now ać jego następcę —  bez odw oływ ania się do w ojska i przenoszenia 
sejm u do  obozu. Że tego sejm  n ie uczynił, tru d n o  m u z tego jednak  
robić za rzu t: n ie w idział k an d y d a ta , któregoby op in ja  i w ojsko w sk a
zyw ały zgodnie na  następcę Skrzyneckiego; nie u fa ł —  i słusznie —  sła
bem u rządow i i nie m ógł odrazu  przekazać m u  swoich pełnom ocnictw .

Delegacja p rzyby ła  do B olim ow a wczesnym  rank iem  10-go sierpnia. 
Skrzynecki b y ł już uprzedzony przez A. H orodyskiego i zam ierzał, zda je  
się, odw ołać się d o  w ojska, aby  p rz y  jego pom ocy uniem ożliw ić jej 
odebranie m u  dow ództw a, a m oże naw et spow odow ać zm ianę rząd u  
i rozw iązanie sejm u. W  ty m  celu sam  rozpoczął sejm ik w obozie, 
ob jeżdżając oddziały  i tłum acząc się przed oficeram i ze sw ego p row ar 
dzenia w ojny. D yskusje te odebrały  m u jed n ak  ochotę do p ro jek to w a
nego zam achu  stanu  i sk łoniły  do zm iany  pierw otnego, pogardliw ego 
tonu  wobec delegacji. W ezw any przez n ią , po pierw szych napastliw ych  
w ystąpieniach w stosunku do ks. A. C zartoryskiego i W . Niem ojow- 
skiego, począł tłum aczyć się, używ ając w końcu argum entów  w yraźnie 
kapitu lacyjnych . Mimo to, m im o w idoczną jego n ieudolność dan ia  so 
bie ra d y  w położeniu ówczesnem , złą wolę n iem al oraz chorobliw ą za 
rozum iałość —  delegacja do końca oszczędzała go, znosiła cierpliw ie 
jego napastliw ość. Później p rzesłuchała p ro tokó larn ie  69 generałów , 
dow ódców  pułków  i batery j. Z nich  za u trzym aniem  Skrzyneckiego 
ośw iadczyło się m im o w szystko 20. przeciw ko n iem u 21; reszta zacho
w ała rezerw ę lub m ów iła k ró tk o : „postąp ię podług rokazów “ , „z góry 
wojsko p rzy jm ie każdego w odza bez szem ran ia“ , „w  żadne sądy  nie 
m ieszając się, rozkazy  spełnię“ . Tylko 1S w skazyw ało  następcę, przy-
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czem głosy rozbiły  się fa ta ln ie : cziterech było za Łubieńskim , trzech za 
D em bińskim , dw óch za P rądzyńsk im  i t. d. Gzęść zapy tanych  p rz e 
m aw iała  za prositym odw rotem  z lin ji B zury, w ielu za działaniem  za
cz epnem , ¡niektórzy za w ym anew row aniem  Paskiew icza z jego s tan o 
wisk i natarc iem  na niego w  czasie m arszu  k u  W arszaw ie. W szyscy 
stw ierdzali, że duch  w ojska jest dobry, że p rag n ie  ono szczerze w alki 
i polegać n a  ni om m ożna. W szyscy zgodnie potępiali p raw o o w odzu 
z dnia 24-go stycznia, żądając, aby w odza m ianow ał i odw oływ ał rząd, 
a n ie sejm , ab y  ograniczyć jego pełnom ocnictw a w  zakresie aw ansów  
i nagród  oraz p raw a  zaw ieran ia  rozejm ów .

Skończyło się n a  tem , że J 1-go sierpnia delegacja odebrała dow ódz
tw o Skrzyneckiem u, a jego zastępcą czasowym , do  chw ili za tw ierdze
nia przez sejm , m ianow ała D em bińskiego; n ie  u fa ją c  m u jed n ak  za 
bardzo, w ybra ła  m u szefa Sztabu w osobie T. Łubieńskiego oraz k w a
term istrza  —  P rądzyńskiego. Z jej p u n k tu  w idzenia w ybór ten b y ł w y j
ściem, czyniącem  zadość w szystkim  pragn ien iom  w ojska: D em biński 
b y ł generałem  pow stan ia , k tó re  go w yniosło z k ap itan a  n a  generała 
dyw izji, rep rezen tow ał jego w iarę, im pet, zaciętość; oprom ien iał go te
raz bo h atersk i odw rót z Litwy, pozw alał m u zaim ponow ać starem u  w oj
sku; Ł ubieński i P rąd zy ń sk i m ieli p rzy  jego b o k u  reprezentow ać fach o 
wość i doświadczenie. Już  jed n ak  pierw sze k rok i now ego w odza m iały  
dostarczyć dow odu, p rzekonać delegację, że jej w ybór b y ł pod każdym  
w zględem  nieszczęsny, a rozw iązanie żadnem . Sam ouk, bez żadnej 
k u ltu ry  w ojskow ej, n ie  um iejący  k ierow ać dzia łan iam i w iększej arm ji, 
ocenić rea ln ie  położenia ogólnego, a p rzy tem  im petyk, bez tak tu  i k o n 
sekw encji, u p arty , bezgranicznie zarozum iały  —  D em biński n ie p o 
siadał an i k rz ty  danych  n a  w odza a rm ji głównej chylącego się ku 
up ad k u  pow stan ia. N ajw ym ow niejszym  dow odem  tego b y ł jego plan 
działań  dalszych, z k tó ry m  w ystępow ał już w te d y 1), rozw ija jąc  go

*) P lan  ten przedłożył D em biński ju ż  Skrzyneckiem u w liście  d o  n iego, nap i
sanym  8-go sierpnia. T w ierdził tutaj, że  w  obecnem  położen iu  m ożna udow odnić  
m atem atycznie, iż n ie  zdołam y utrzym ać się  dłużej jak trzy m iesiące. Gdyby naw et 
pob iło  się  P askiew icza, to  n ie  zdoła g o  się  zniszczyć całkow icie . P óźn iej nadejdzie  
m u n a  pom oc 25.000 ludzi z L itw y, co  łącznie z korpusem  Rosena, R iidigera i Kaj- 
sarow a pozw oli m u osaczyć ca łk ow icie  W arszaw ę, odciąć dow ozy d o  n iej i zm usić  
do kapitu lacji. W  łych w arunkach najlep iej unikać b itw y nad  Bzurą i przygo
tow ać się  zawczasu do przepraw y na praw y brzeg W isły , a następnie zabrać rząd, 
sejm  i pospolite  ruszenie i udać się  na Litwę, W ołyń , do Kurlandji naw et. B ę
dzie się  w tedy: 1) w alczyć przeciw ko najgorszym  i n iew yszko lonym  w ojskom  ro
syjskim ; 2) rozw iąże się  spraw ę zaopatrzenia arm ji, żyjąc z  kraju; 3) uzyska się  
w ysoki kurs naszych pap ierów  na L itw ie; 4) pow eźm ie się  decyzję o  dużej sile  m o 
ralnej, która m oże sk łon ić  E uropę do interw encji.



później z taką zarozum iałością na em igracji, a którego naiw ność biła 
poprostu  w  oczy i ośm ieszała D em bińskiego w  oczach sztabowców. 
Chciał m ianow icie poświęcić celowo i dobrow olnie W arszaw ę, podstaw ę 
działań  naszych, pobić Rosena, opanow ać B rześć L itewski i jego zapasy  
i skoncentrow ać całą a rm ję  polską n ad  Szczarą, a następnie —  w razie 
niepow odzenia —  przejść przez Mozyrz n a  U krainę i W ołyń. Sądził, że 
Paskiew icz, opanow aw szy w ypróżnioną z zapasów  W arszaw ę, n ie  zdo
ła tu ta j n aw et przerzucić m ostu i p rzepraw ić się przez W isłę i będzie 
m usiał w racać do Osieka .aby w zdłuż północnego brzegu W isły, poprzez 
N arew  i Bug ścigać cofającą się ku  wschodow i a rm ję  naszą. Nie liczył się 
an i z koniecznością zaopatrzen ia 60-tysięcznej arm ji, an i z w rażeniem  
dobrow olnego oddan ia stolicy n a  wojsko, ani ze stanem  m oralnym  n a 
rodu , z upadkiem  sił pow stańczych na Litw ie, U krainie i W ołyniu , ani 
wreszcie z siłam i, k tó rem i tam  rozporządzał nieprzyjaciel. Mówił, ż e b y ł 
rom antyk iem  sztuki wojskowej- i daw ał uroczyście gw arancję, że te 
działan ia  przedłużą w ojnę o  6 miesięcy, pozw olą doczekać się ko rzyst
niejszego położenia m iędzynarodow ego. W  p rak tyce w yglądało to 
w szystko znacznie sk rom niej: nie k ręp u jący  się niczem  w sw ych p la 
nach  fan ta sta  zaraz  po  sw ym  pow rocie z L itw y —  uleg ł n iepodzielne
m u w pływ ow i Skrzyneckiego oraz stojącej poza n im  frak c ji k o n se r
w atyw nej sejm u; p rze ją ł w szystkie ich nienaw iści do ludzi i s tro n 
nictw  pragnących  ra to w ać  k ra j. M imo szczerość swego sen tym entu  
pow stańczego, sw ą praw ość żołnierską, swój zam ia r wreszcie p rze
niesienia w alk i niety łko na  b ag n a  poleskie, U kra inę i W ołyń, ale do 
Galicji, do Niemiec, z hasłam i rew olucji n a  chorągw iach, szedł im  
w gruncie rzeczy na rękę, gdyż o d razu  rezygnow ał z w alki n a d  B zurą 
i zaw racał do W arszaw y, aby  taim w ziąć odwet na  stronnictw ach  i lu 
dziach, k tó rzy  obalili Skrzyneckiego. A o  to chodziło głównie, gdyż 
Skrzynecki i jego przyjaciele w iedzieli zbyt dobrze, że po u p ad k u  W a r
szaw y a rm ja  nie pójdzie już n a d  Szczarę.

Z m iejsca sprzeciw ił się D em biński tem u, aby delegacja n a rzu ca ła  
m u szefa Sztabu, kw aterm istrza  zw łaszcza; protestow ał stanow czo 
przeciw ko ogran iczan iu  p raw  w odza naczelnego; dom aga! się ostro, 
aby delegacja natychm iast opuściła obóz. Był to  odwet za Skrzyneckie
go, ośw iadczającego w ówczas głośno, że jego następca w ykona ten za
m ach  stan u , k tó ry  się jem u n ie  u d a ł 13-go sierpnia, w  czasie przeglądu 
wojsk, b ardzo  zręcznie zainscenizow anego przez Skrzyneckiego, k tó ry  
ograniczył go do oddziałów  oddanych sobie, gdy tenże p rzed staw ia ł 
uroczyście swego następcę, część pułków  przy ję ła  obojętnie now ego 
wodza, n ieznanego sobie, nie posiadającego prezencji, a w iw atow ała

5 1 0
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na cześć Skrzyneckiego. D em biński, zm ieszany tern, ośw iadczył gło
śno: „że i on  jak  najw yżej ceni zasługi generała Skrzyneckiego i że 
w jego ślady  w stępow ać zam ierza“. Z yskał przez to w koócu w iw aty  
i dla siebie, ale zgubił się doszczętnie iw oczach in teligentniejszych i go
rę tszych  oficerów. S ta ło  się widoczne, że pod jego firm ą  i odpow iedzial
nością rządzić będzie w a rm ji n ad a l Skrzynecki.

O kazało się to o d razu  w sp raw ach  operacyjnych . D em biński n a rzu 
conego m u kw aterm istrza  p o trak to w a ł pogardliw ie, da jąc  m u poznać, 
że pozbędzie się go zaraz po swej nom inacji o s ta teczn e j1). R ozw ażano 
w Sztabie dw a ,a naw et trzy  sposoby wyjścia. P rąd zy ń sk i p roponow ał 
naw rócenie do. p lan u  Kołaczkowskiego, t. j., aby  pod  osłoną części sił. 
pozostaw ionych n a  p raw y m  brzegu  B zury, naprzeciw  Łowicza i Ar- 
kad ji, p rzepraw ić się w nocy na lewy brzeg pom iędzy T yczynogam i 
i Kozłowem  Szlacheckim , gdzie las u ła tw ia ł uk rycie  przygotow ań, n a 
trzeć n a  odosobniony korpus I-szy i pobić go, a  następnie uderzyć na 
Łowicz; dowodził, że w  ten  sposób stanie się n a  k o m unikacjach  Paskde- 
w icza i  zm usi się go  do w ałk i w  k o rzystnych  d la n as  w arunkach . Czy 
p lan  ten p rzedstaw iał z należytą w iarą  i energją, o tem  m ożna w ątpić. 
D em biński po radził się Skrzyneckiego i Chrzanow skiego, k tó rzy  go prze
konali, że Paskiew icz w razie tego n a ta rc ia  ruszy  z Łow icza ku  B łoniu 
: odetnie a rm ję  naszą  od W arszaw y. B yła następnie m ow a o tem , aby  n a 
tarc ie przeprow adzić  na  p raw y m  brzegu  B zury  w  ten sposób, ażeby 
n asam pierw  R am orino  i C hrzanow ski zdobyli N ieborów, a potem  cała 
a rm ja  —  pod osłoną stojącego pom iędzy B zurą, Sypienkiem  i Niebo
row em  C hrzanow skiego —  Skierowała się n a  lewo i n a ta r ła  n a  praw e 
skrzyd ło  Paskiew icza; dyw izja  p iechoty i b ry g ad a  k aw alerji pod do
w ództw em  Rybińskiego, m iały  rów nocześnie natrzeć n a  lew ym  brzegu 
B zury  z Sochaczew a na k o rpus I-szy. W ykonan ie  tego p lanu  u d a re 
m nił w końcu C hrzanow ski, ośw iadczając, że n ie podejm ie się w yko
n an ia  powierzonego m u zadan ia, gdyż Paskiew icz n a  pew no n a trz e  na  
korpus osłonowy, stojący n a  naszem  skrzydle p raw em , a ryzykow na 
akcja R ybińskiego n a  lew ym  brzegu B zury  nie zapobiegnie w cale jego 
klęsce. R ozw ażano wreszcie i p ro jek t, aby przez odw ró t z B olim ow a 
przez Szym anów  k u  szosie w yw abić Paskiew icza z jego stanow iska pod 
Łowiczem, a wówczas, ko rzy sta jąc  z lesistego, poprzecinanego s tru m y 

*1 P rądzyński zdyskredytow ał się  zresztą w  jego  oczach, propon ując m u w sp ó l
n ie  z Łubieńskim , aby, podobn ie jak  Skrzynecki po objęciu buław y, w ybadał w o 
dza rosyjsk iego  w  spraw ie ew entualnych  układów  o pokój. D em biński odrzucił to, 
m ów iąc, że je g o  stan ow isk o , jak o  generała pow stańczego, w yk lucza naw iązyw an ie  
rokow ań.
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kam i i k an a łam i terenu  pom iędzy Bolim ow em  i do lnym  biegiem  Pisi, 
natrzeć n a  czoła k o lu m n  nieprzyjacielskich, w ydobyw ające się z ciaśnin 
leśnych. C hrzanow ski u d arem n ił jed n ak  w ykonan ie  i tego p lanu , p rze 
konyw a jąc  D em bińskiego, że a rm ja  nasza nie m anew ru je  już ta k  d o 
brze, aby  z n ią  m ożna było  m yśleć o tem , że n ap różno  ty lk o  poświęci 
się dobre stanow isko pod Bolim owem.

D em biński, zdezorjen łow any całkow icie tą  sprzecznością zdań, n ie
zdolny do sam odzielnej oceny położenia, poszedł w końcu za rad ą  
Skrzyneckiego i 14-go sierpnia, n ie  uprzedziw szy Łubieńskiego i P rą- 
dzyńskiego, w ydał rozkazy  odw ro tu  ku  Utracie. W obec rząd u  u sp ra 
w iedliw iał się tem , że k aw alerja  n ie  m a już w  okolicach Bolim owa 
paszy, że następn ie tu ta j nie m ożna oderw ać części w ojska d la  o tw a r
cia kom unikacji w około stolicy, pozbaw ionej dow ozów  z pow odu zb li
żenia się oddziałów  Rosena pod P ragę oraz pod jazdów  R udigera z nad  
R adom ki.

A rm ja rozpoczęła odw ró t 14-go po po łudn iu : U m iński ze swoim  k o r
pusem 1) cofnął się szosą; rezerw a2) poszła p rzodem  przez Szym anów  
na szosę, a za n ią  k o rpus Il-g i R am o rin a3), pozostaw iw szy swe p la 
cówki kaw alórji n ad  R aw ką. 14-go i w  nocy z 14-go n a  15-ty naw et k o 
zacy n ie szli za : n ią. 15-go o godzinie 14-ej a rm ja  polska za jm ow ała n a 
stępujące stanow iska: a) U m iński sta ł z 1-szą dyw izją  piechoty i b ry g a 
dą kaw alerji w  P ap ro tn i n a  szosie, trzy m ając  Topolów  1 bataljonem , 2 
szw adronam i i 2 działam i; jego 4 -ta dyw izja p iechoty znajdow ała  się 
praw dopodobnie znacznie dalej na  wschód, p o d  B łoniem  m oże; b) Ra- 
m orino zajm ow ał pułkiem  5-tym  piechoty i czterem a działam i Szym a
nów, gdzie teren n ad aw ał się w yborn ie do zw ro tu  zaczepnego przeciwko 
w ydobyw ającem u się z lasów  nieprzyjacielow i, a bata ljonem  strzelców 
Kaw ęczyn; reszta 6-tej dyw izji piechoty w raz z b ry g ad ą  kaw alerji s ta 
ła w K askach, a 5-ta dyw izja piechoty n a  szosie, rów nież m oże pod 
B łoniem ; c) S krzynecki z ca łą  rezerw ą s ta ł już w O łtarzew ie. Już  t a 
kie ugrupow anie dow odziło aż nazbyt w ym ow nie, że D em biński ani 
na chw ilę n ie  m yślał o w yzyskaniu  o dw ro tu  do uderzenia na  czole 
arm ji rosyjskiej, Avydobywające się z ciaśnin  leśnych, do m anew ru , 
potw ierdza n am  to  w yraźnie rap o rt U m ińskiego z dn ia  lii-go, w k tó 
rym  m ówi, że o trzym ał rozkazy prostego odw rotu. Było to więc speł
nianie p lanu  Skrzyneckiego i n ic  więcej.

Paskiew icz, k tó ry  jeszcze 14-go obaw iał się n a tarc ia  naszego na ł.o-

J) l-sz a  i 4-la dyw izje piechoty, brygada kaw alerji.
*) 3-cia dyw izja  p iechoty, l-sza , 2-ga i 3-cia kaw alerji, artylerja rezerw ow a.
*) 5-ta i 6-ta piechoty , brygada kaw alerji.
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wicz 1), stw ierdziw szy pierw sze oznaki odw rotu , pow ziął obaw ę, że n ie
przyjaciel p rzygotow uje m anew r. To też straż przednia W itta  ledwie 
rank iem  15-go zaję ła  Bolim ów  i posuw ała się ku  Szym anow u bardzo  
ostrożnie. D opiero przybycie Tolla, k tó ry  n ak aza ł korpusow i g ren id je - 
rów  ruszyć zaraz  za W ittem , przyśpieszyło ruch. Gros a rm ji w yruszyło 
z pod Łow icza późno i pod  Szym anów  nadeszło  dopiero w  nocy. Nasz 
n aw ró t zaczepny pod Szym anow em  n a tk n ą łb y  się zatem  jedyn ie n a  
jak ieś 20.000 i 64 działa. Przez Sochaczew ruszył szosą gen. Nostitz 
w 24 szw adrony  i 4 działa.

W obec decyzji D em bińskiego 15-go doszło tylko do dw óch potyczek 
odw rotow ych pod  Topolow em  i  Szym anow em . W  pierw szej z nich 
U m iński uży ł przeciw  k aw a le rji N ostitza b ry g ad y  M uchowskiego oraz 
kaw alerji D łuskiego i  2 dział konnych . N ieprzyjaciel spędził dość szyb
ko naszych  8 szw adronów  z pola. W ów czas ruszy ły  n ap rzó d  w  k o lu m 
nach  bata ljonow ych  dw a baitaljony p u łk u  12-go, k tó rych  n ie zm ie
szała an i ucieczka k aw alerji w łasnej, ani sza rża  n ieprzyjacielskiej; 
w sparły  je dzielnie 2 działa por. Kossa. Pod  ich osłoną zebrała  się na 
now o k aw alerja  D łuskiego i poszła rów nież naprzód . N ieprzyjaciela 
odparto  daleko i pościg przerw ano  dopiero n a  sku tek  odw rotu  Firimo- 
rin a  z Szym anow a. T u ta j p u łk  5-ty, p a r ty  przez n ieprzy jaciela, w yco
fa ł się w porządku , spaliw szy za sobą dw a m osty  na. P is i. Strzelcy 
celni zdobyli się naw et n a  żyw e posunięcie zaczepne z Kaw ęczyna. Nie
przy jaciel posuw ał tu  n a  lewem  skrzydle naszem  liczną kaw alerję, 
„zdając się być w chęci nas o sk rzyd len ia“.

16-go o godzinie 7-ej a rm ja  cofnęła się, n a  skutek  rozkazu, w ydane
go o godzinie 3-ciej, z lin ji U tra ty  do  W arszaw y i za ję ła  następu jące 
stanow iska w  jej um ocnieniach: a) k o rp u sy  I-szy od W isły przez Pa- 
rysew  do W oli; b) k o rpus Il-g i od W oli do R akow ca; c) rezerw a— 3-cia 
dyw izja p iechoty Czyste, 1-sza i 3-cia kaw alerji odcinek pom iędzy ro 
gatkam i Jerozolim skiem i i M okotow skiem i, 2-ga obóz pod M arym on- 
tem. A rm ja rosy jska doszła tego dn ia  do B łonia, gdzie o trzym ała 
dniów kę; W itt s tan ą ł w  U tracie, w ysuw ając sw ą k aw alerję  p od  O łta 
rzów, a kozaków  jeszcze dalej.

To bezbojne opuszczenie przez a rm ję  po lską lin ji B zury, a następnie 
P isi i U tra ty  —  odebrało  jej ostatn ie w idoki pow odzenia, uczyniło 
je j położenie desperaokiem  praw ie. C okolw iekby m ożna było  pow ie
dzieć o w idokach  bitw y n ad  B zurą, choćby już ty lko  w  czasie pom ię

1) „ lis  n 'ont jam ais eu 1‘in len lion  —  odpow iadał m u na to T oll —  de nous a tta 

quer, ils nous craignent".
I

R o t  1831. 33
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dzy 3— 14 sierpnia, t. j. po spóźnieniu się począłkow em  Skrzynec
kiego, to  n ie  staw iała  ona  a rm ji polskiej w położenie tak  przym usow e, 
tak  ¡beznadziejne, jak  to, do którego doszło później. B itw ę tę m ożna 
było  ostatecznie w ygrać p rzy  pew nym  rozm achu dow ództw a; naw et 
pesym ista C hrzanow ski przyznaw ał to  przed, delegacją sejm ow ą, stw ier
dzając d o b rą  wolę i  zapał żołnierza; w  d o d atk u  nieprzy jaciel n ie m ógł 
jej tu u n iknąć, m usiał się bić. Gdy a rm ja  po lska w eszła w  um ocnienia 
W arszaw y, położenie uległo zasadniczej zm ianie. Nie m ogło tu  już być 
m ow y o jak iem kolw iek  zaskoczeniu  n ieprzyjaciela, gdyż jego i nasze po 
łożenie było  tego rodzaju , że m ógł on zaw sze ubezpieczyć się przeciw ko 
tem u, W  d o d atk u  s tan  naszych zapasów  żyw ności i paszy  b y ł ta k  n ie 
znaczny, że o  dłuższem  trzym an iu  skoncentrow anej a rm ji w stolicy nie 
m ożna było  m yśleć; trzeba było  albo b ić  się od razu , albo też rozdzielić 
siły; a  tym czasem  nieprzyjaciel m ógł z łatw ością u n ik n ąć  b itw y, w ie
dząc, że za p a rę  dn i później stoczy ją  w bez porów nania lepszych dla 
siebie w aru n k ach .

A cóż dopiero  m ów ić o sk u tk ach  m o ra lnych  tego bezbojnego odw rotu . 
Z ałam ał on  generalicję naszą  taik silnie, że naw et beznadziejne rady  
w ojenne z czasów  dow ództw a Skrzyneckiego n ad  B zu ią  rob ią w raże
nie optym istycznych w porów naniu  z ra d ą  z dn ia  19-go sierpnia. Na 
tern tle dopiero  m ożna zrozum ieć odm ow ę przyjęcia dow ództw a przez 
P rądzyńskiego , przez M ałachowskiego. O tern, jak  od w ró t oddzia ła ł na 
żołnierza, m ów i pow ażne zw iększenie się dezercji już 15-go sierpnia. W i
dom ym  dow odem  zresztą  b y ła  tu  fa ta ln a  potyczka pod B roniszam i.

17-go D em biński w ydał Ramorimie rozkaz, a b y  „za odebraniem  n i
niejszego w ysła ł n a ty ch m iast b ry g ad ę  jazdy  z potrzebną a rty le rją , 
z k o rp u su  swego dow ództw a n a  rozpoznanie“ . Był to  rozkaz całkow i
cie bezcelowy, gdyż Sztab w iedział dobrze, że a rm ja  Paskiew ioza sk o n 
centrow ała się pod  Błoniem , a z wieży kościoła ew angielickiego p rzy  
pom ocy dobrych  lunet m ożna było  obserw ow ać dokładnie całą ró w n i
n ę  podw arszaw ską aż do R aszyna i B łonia, t. j. n a  odległość, poza k tó rą 
nie m ożna było  w ysyłać rozpoznań . W  d o datku  szef sztabu  k o r
pusu Ii-go płk. W . Zam oyski w ykonał ten rozkaz w  sposób fa ta lny . 
Poniew aż część k aw ale rji k o rp u su  fu rażow ała  w okolicach R aszyna, 
a arty le rji k o n n e j n ie  by ło  wcale, d a ł rozkaz płk. Le Gallois, ażeby 
z 2-m a b a ta łjo n am i p u łk u  2-go piechoty, 2-m a dzia łam i pieszem i i 3-m a 
szw adronam i lichego pu łku  2-go jazd y  kalisk iej ru szy ł w  s tro n ę  B ło
nia, obsadził wsie W łochy i Jelonek i o d p arł zasłonę kozacką. Podobno, 
jak  tw ierdzi w sw ym  m eldunku  płk. W . Zam oyski, ostrzegł on Le Gal-
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lois zgóry, ,,że ba ta ljo n y  i 2 działa służyć m u m a ją  tylko za asekurac je  
dla tych 3 szw adronów “, że p iechoty pow inien użyć jedynie do obsa
dzenia wsi, a ty lk o  k aw alerję  w y su n ąć  n ap rzód ; n a  jego w sparcie p o 
szły 2 b a ta ljo n y  z b ry g ad y  Zaw adzkiego do W łoch. „P łk . L e Gal- 
lois, m ając  p ierw szą okazję m aszerow ania n a  czele oddziału  w ojska 
naszego, uniesiony zby tn im  zapałem , zdradzony zw ykłym  podstępem  
kozaków , uchodzących dla w ciągnięcia go n a  siły  większe, posunął się 
na odległość, k tó rą  n ajp rostsze  zasady  w ojenne po tęp ia ją“ . Doszedł aż 
n a  zachód od  wsi B ronisze i „wówczas dopiero zrozum iał całą grozę 
położenia“ , w idząc, ja k  zew sząd zm ierzały  k u  n iem u oddziały  k a w a 
ler j i rosyjskiej. To W itt, o trzym aw szy  m eldunek kozaków , w ysłał p rze
ciw ko n iem u 18 szw adronów  kaw alerji, 2 p u łk i kozaków  i 4 działa 
konne. W idząc, że w  p a ru  nędznych  ch a łu p ach  B i\m iszy n ie zdoła 
się obronić, Le Gallois rozpoczął odw rót w  dw óch czw orobokach, z a r- 
tylorją pom iędzy  n im i, z k aw alerją  n a  przodzie. N a pew no w  p ierw 
szym  okresie tej w ojny w yborna piechota naisza u to row ałaby  sobie 
drogę do W łoch, gdzie czekały  n a  n ią  posiłki. T eraz stało się inaczej. 
C zworoboki odparły  w praw dzie p arę  szarż, ale w końcu jeden z nich 
został rozb ity ; w tedy drugi, n a  w idok tego, rzucił b ro ń ; k aw alerja  k a li
ska uciekła. M ałe s tra ty  n ieprzy jaciela, zaledw ie 30 oddanych  z obu 
stro n  strza łów  działow ych —  były  dow odem , że tu  po  raz  pierw szy z a 
łam ał się odrazu  s ta ry  pułk  piechoty. W itt w ziął 1339 jeńców , 2 działa 
i pozostaw ił n a  polu  w alki k ilk u se t trupów  naszych, gdyż kaw alerja  ro 
syjska m ordow ała  naszych już po rzuceniu  broni.

18-go Paskiew icz, odrzuciw szy bezwzględnie p ro jek t Tolla sz tu rm o
w ania n a ty ch m iast W arszaw y, rozpoczął, pod osłoną kaw ale rji W itta , 
w ysuniętej pod  W arszaw ę, ruch  G ankow y z B łonia do N adarzyna. 
C zynił to w  celu o tw arcia  sobie now ej lin ji operacy jnej p rzez Górę 
K alw arję  n a  p ra w y  brzeg W isły i uniezależnienia się w ten  sposób od 
dowozów z P rus, —  a następnie —  całkow itego osaczenia W arszaw y 
od p o łu d n ia  i  zachodu. R ozłożył tu  sw ą a rm ję  w sposób następu jący : 
a) dwie lin je  czat kozackich p ilnow ały  w szystkich dróg, prow adzących 
do W arszaw y  od  po łudn ia  i zachodu; b) Gerstenzweig z 12 szw adrona
m i i 4 d z ia łam i s ta ł w  P iasecznie; c) W itt ze strażą  przedn ią  w  Raszynie; 
d) I korpus w  W olicy; e) g renad jerzy  i gw ard ja  w  N adarzynie; f) Ł an- 
skoj w  12 szw adronów  i 4 dzia ła  w  B łoniu; g) Priittwitz z 5 baia ljona- 
mi, 2 szw adronam i i  20 działam i w  Łowiczu. K orpus gen. Rosena, li
czący po w ydzieleniu załogi Brześcia Litew skiego 11.500 bagnetów  
i szabel i 52 działa, za jm ow ał Siedlce, w ysunąw szy  już 11-go sierpnia
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silną straż  ¡przednią pod dow ództw em  G ołowina pod P ra g ę 1). Od p ó ł
nocy odcinał W arszaw ę oddział gen. D ochturow a, k tó ry  w 16 szw adro 
nów , 10 secin i 4 działa obserw ow ał te ren  pom iędzy W k rą  i N arw ią 
i uniem ożliw iał dow ozy żyw ności i paszy z płockiego.

Osaczyw szy głów ną a riu ję  n ieprzy jacielską n a  przestrzeni „m ili k w a
d ra to w ej“ , odciąw szy dow ozy W arszaw ie, Paskiew icz czekał n a  p rz y 
bycie K reutza, k tó ry  ze sw em i 27 ba ta ljonam i, 40 szw adronam i i 90 
działam i, t. j. w  21.500 bagnetów  i szabel, s tan ą ł 6-go sierpnia w  Ł om 
ży, a 18 —  21-go p rzep raw ia ł się przez W isłę pod Osiekiem, oraz n a  8 
bata ljonów  i 14 dział, t. j. 4000 bagnetów , od R iidigera. Jego ostrożna, 
k ry ty k o w an a tak  bezw zględnie przez T olla s tra teg ja  p row adziła  jednak  
najw idoczniej do prędkiego  zakończenia tej w ojny.

B ezbojny odw ró t z n ad  B zury, n iew yzyskanie okazji, k tó rą  nastręczył 
n am  nieprzyjaciel pod  Szym anow em , zam knięcie a rm ji w um ocnieniach 
stolicy, m usia ły  w reszcie odbić się m ocniejszem  echem  w świecie po li
tycznym  i w śród  ludności W arszaw y. Było w idoczne, że tak  dalej być 
n ie m oże, jeżeli wogóle istn ie je zam ia r dalszego p row adzen ia w ojny. 
Położenie zaostrzy ło  się  jeszcze bardziej, gdy rząd  nie zdo łał znaleźć 
nowego w odza i dopuszczał do  tego, że w  w ojsku  p od  firm ą  D em biń
skiego rząd ził nada l Skrzynecki.

13-go sierpnia sejm , w brew  głosom  zw olenników  S krzyneck iego") 
a pod naciskiem  K aliszan i posłów  kresow ych —  pow ziął w iększością 
60 głosów przeciw ko 14 —  uchw ałę, że w ybór i  odw oływ anie wodza 
należeć m a o d tąd  do rządu . U chw ała ta  by ła  zw ycięstw em  przeciw ni
ków  D em bińskiego, k tó rzy  w  rządzie  mieli większość. Niestety, rząd  
nie zdołał za ła tw ić i  tej sp raw y. P rądzyńsk i, a później M ałachow ski 
i Ł ubieński odm ów ili przy jęcia  buław y, nie u fa jąc  swoim  zdolnościom , 
czu jąc przedew szystkiem , że w  tern  kry tycznem  położeniu, bez oparcia 
o silny i  zdecydow any rząd , nie d ad zą  sobie rad y , n ie poskrom ią w p ły 
w ów  Skrzyneckiego o raz  n iechętnej dalszej w alce starszyzny.

'*) W  nocy z 19/20 sierpnia R osen przygotow ał zam ach na m ost pon tonow y war* 
szaw ski, skoncentrow aw szy  poprzednio ca ły  sw ój korpus pod W aw rem . ahy odrazu 
w ziąć szturm em  odciętą od W arszaw y Pragę. Zam ach ten, w yk onan y przez dw óch  
P olak ów  w służb ie  rosyjsk iej, kpt. Ś liw ińskiego i ppor. Górskiego, zaw iódł, m im o  
m gły i ciem ności. Straż m ostu  ujęła 7 jego  uczestn ików . Rosen co fn ą ł się  potem  do 
M ińska i K ałuszyna, pozostaw iając G ołow ina pod D ębem  W ielkiem .

2) Sw idziński, W ielopolsk i.



IV. W Y PAD KI W ARSZAW SKIE 15-go SIERPN IA. K RU KO W IECKI 
U STER U  RZĄDU. RADA W O JE N N A  19-go SIERPN IA . W YPRAW A 

ŁUBIEŃ SKIEGO . W YPRAW A RAMORINA.

1) W y p a d k i  w a r s z a w s k i e  15-g o s i e r p  n  i a 
K r u k o w i  e c k i  u s t e r u  r z ą d ó w .

Coraz w iększa beznadziejność położenia rozpętała  wreszcie w stolicy 
tę burzę, k tó re j p ierw iastk i grom adziły  się już od końca czerw ca, t. j. 
od czasu w yw ołania przez Skrzyneckiego spraw y dom niem anego spisku 
Jankow skiego, B ukow skiego i I iu r tig a  przeciw ko pow staniu. Kalisza- 
nie by li p rzerażen i ro lą  Skrzyneckiego po  .złożeniu go z dow ództw a, 
odegryw aną pod firm ą  D em bińskiego. M ówiono, że w a rm ji n ic się wo- 
góle nie zm ieni, gdyż Skrzynecki będzie tu rozstrzygać nad a l o wszyst- 
kiem  tak  sam o, jak  ongi C hłopicki p o d  f irm ą  R adziw iłła; zw racano 
uw agę n a  to , że w brew  uchw ale delegacji, k tó ra  pow ierzy ła D em biń
skiem u jedyn ie dow ództw o tym czasow e, S krzynecki 12-go sierpnia 
przedstaw ił go w ojsku  jak o  swego następcę defin ityw nego; dodaw ano, 
że odm ow ę P rądzyńsk iego  przyjęcia bu ław y  p rzyp isać  należy tem u, 
że obecność Skrzyneckiego w a rm ji uniem ożliw ia m u  narzucen ie  ge- 
nera lic ji sw ojej w oli i p lanów . W idoczna bezsilność rząd u  w  te j sp ra 
wne, w yw ołana przez n iew yraźne stanow isko ks. A dam a i Barzykow - 
skiego w  stosunku  do  Skrzyneckiego i D em bińskiego, sk łan ia ła  Kali- 
szan do  w ycofania się z rząd u  i w yw ołania w  n im  kryzysu, k tó ry  przy  
poparciu  sejm u m ógł oddać całą  w ładzę w ich  ręce.

Jeszcze żyw iej odczuło te w ypadk i T ow arzystw o P atrjo tyczne , b a r 
dzo ruchliw e w tedy, posiadające już w iększy w pływ  w sejm ie dzięki p o 
w ołaniu  do  izby poselskiej now ych posłów  kresow ych, rozporządzające 
wcale d o b rą  p rasą , m ające  rozgałęzione stosunki i w  a rm ji i w śród 
oficerów  bez p rzydziału , tak  licznie zalegających stolicę. Z dano  w  n im  
sobie dobrze spraw ę z tego, że Skrzynecki dąży w yraźn ie  do zam achu
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stanu , ogłoszenia d y k ta tu ry  w ojskowej i rozpędzenia sejm u; w idziano 
w yraźn ie całą ¡bezsilność delegacji sejm ow ej i se jm u  w  stosunku  do 
niego; przeczuw ano, że dojdzie do  represy j, (zamknięcia T ow arzystw a 
i  dzienników  oraz objęcia w ładzy przez czynnik i, k tó re  skończą na  
u k ład ach  z Paskiew iczem  i w ydaniu  w jego ręce spraw ców  pow stania. 
Jed y n ą  nadzie ją  w yjścia z tego położenia było  w yw ołanie w stolicy za 
burzeń  ludow ych, kitóreby obaliły rząd , zastraszy ły  sejm  i oddały  w ła
dzę w  ręce tw órców  pow stania. To też przez cały lipiec sp raw a „z d ra 
d y “ Jankow skiego  i jej u k aran ia , bezkarnośc i szpiegów K onstantego, 
pogłoski o zdradzie  w a rm ji, n ic  schodziły  ze szpalt p ra sy  lewicowej, 
budząc w śród  ludności stolicy poczucie konieczności odw ołan ia się do 
w zorów  insurekcji ro k u  1791, t. j. do te ro ru  ludowego. O dw rót z n ad  
B zury, bezpośrednie zagrożenie W arszaw y przez n ieprzy jaciela  u ła tw i
ły  agitację  w tym  k ierunku .

Mimo to T ow arzystw o P atrjo ty czn e  nie m iało w istocie pow ażnych 
w idoków  przeprow adzenia zam achu  s tan u ; decydow ało o tern jego 
rozdw ojenie w ew nętrzne o raz  b ra k  ludzi, w  w ojsku  przedew szystkiem , 
k tó rychby  mogło przeciw staw ić C zartoryskiem u i Skrzyneckiem u. 
W  jego łonie zw alczali się wciąż zawzięcie M ochnacki, ta k  n iedaw no 
jeszcze zbliżony do Skrzyneckiego i pop iera jący  pocichu akc ję  re fo r- 
m istów , a teraz  zam yśla jący  o d y k ta tu rze  rew olucyjnej i  lerorze w sto 
sunku  do C zartoryskiego, Skrzyneckiego i ich  zw olenników , o g ru n to w 
nej „ep u rac ji“ a rm ji z generałów  niechętnych  pow staniu , oraz Zaliwski, 
Lelewel i inni, zm ierzający  do przew rotu  m ożliw ie łagodnego, d o k o n a
nego w  porozum ieniu  z sejm em  i K aliszanam i, k tó ry b y  postaw ił u  steru 
k ra ju  polski, radykalno -kalisk i K om itet Ocalenia Publicznego. W  tern 
zm agan iu  się w ew nętrznem  radykałów  M ochnacki uzyskał w krótce 
przew agę, w ysuw ając n a  d y k ta to ra  K rukow ieekiego J) . E nerg iczny  g u 
b e rn a to r W arszaw y, k tó ry  tak  bezw zględnie tęp ił szpiegostwo, b y ł z a 
w sze rzecznikiem  surow ych środków  przeciw ko „obo jętnym “ , zap ro 
w adził w stolicy w zorow y ład  i porządek , b udow ał zawzięcie na  je j u l i 
cach b a ry k ad y  i p rzygotow yw ał ją  ta k  osten tacy jn ie  do roli „Saguntu 
i Saragossy“ , a później tak  śm iało i b ru ta ln ie  zerw ał ze Skrzyneckim , 
w ydaw ał się części rad y k ałó w  „m im o podeszłych lat swoich zdolnym  do

l ) „Przyjaciel naszego dom u“, m ów i o nim  w  jednym  z lis tó w . Z notatek  ręk o
piśm iennych K rukow ieek iego ok azu je  się, że B azyli M ochnacki b y ł adw okatem  
K rukow ieekiego w e L w ow ie, że tenże w yrob ił m u później posadę w  W arszaw ie, 
byw ał częstym  gościem  w  ich  dom u i op iekow ał się  M aurycym  w  czasie  jego  u w ię 
zienia.
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szalonych, ale koniecznych i olbrzym ieli k ro k ó w “ 1) . Sądzili, że on 
najlep iej oceni w artość  drugiej ich gw iazdy, t. j. P rądzyńskiego , i  za 
pew ni m u  niepodzielny w pływ  n a  prow adzenie wojny. N aw iązali z n im  
tedy rokow ania  już w  czerwcu 2) i  doszli do porozum ienia n a  zasadzie 
obietnicy, że po objęciu w ładzy usunie, n ie ty lko  C zartoryskiego, S k rzy 
neckiego i ich zw olenników , ale naw et i K aliszan, rozw iąże sejm , o to 
czy się lu d źm i „ruchu  i rew olucji“ , odda w ich  ręce w ładze m iejskie 
i gw ard ję  narodow ą, p rzygo tu je  W arszaw ę do zaciętej ob rony  w e
w nętrznej i p rzeprow adzi epurację  arm ji. S tosunek z K rukow ieekim , 
k tó ry  dając  te zobow iązania, nie m yślał zresztą do trzym yw ać ich, za 
pew nił rad y k a ło m  pom oc oficerów  bez przydziału  oraz m ożność sp a 
ra liżow ania w  chwili rozstrzygającej całego a p a ra tu  gubernatorskiego 
stolicy.

R ząd ostrzegano p a ro k ro tn ie  o p rzygotow aniach  rad y k ałó w  i K ruko- 
wieckiego do  zam achu, o w rzeniu  ludności stolicy przeciw ko uw ięzio
nym . Ale ostrzeżenia te chybiły  celu: pod ich w pływ em  rząd  chciał n a 
wet m ianow ać K rukow ieckiego gubernato rem  stolicy; u stąp ił jednak  
wobec stanow czego sprzeciw u w ładz m iejskich. Było w idoczne, że nie 
zdoła już staw ić  czoła niczem u.

15-go sierpnia Tow arzystw o P atrjo tycznc zw ołało tłum ne zebranie 
w salach  redutow ych. M ówcy stw ierdzali, że Skrzynecki i C hrzanow 
ski w yw ołu ją rozdw ojenie a rm ji, m ów ią w yraźn ie o  zam achu  stanu ,
0 uk ład ach , że pod ich w pływ em  D em biński zarządził odw rót, choć 
a rm ja  p ragnęła  b itw y, że rząd , dzięki tem u, nie m oże znaleźć w odza, 
opanow ać położenia. U chw alono w ysłać delegację do rządu  i dom agać 
się usunięcia Skrzyneckiego i C hrzanow skiego z arm ji, u k a ra n ia  aresz
tow anych za  spisek. Za delegacją ru szy ł tłu m  i w ta rg n ą ł do pałacu  n a 
m iestnikow skiego. U m iarkow anie ks. A dam a u ra to w ało  tu  n a  chwilę 
położenie i tłum  opuścił pałac. Ale ks. A dam  w kró tce potem , o strze
żony, że rad y k a li chcą n a jść  n a  jego m ieszkanie, opuścił W arszaw o
1 u d a ł się do k w atery  głównej. Dzięki tem u 16-go rząd  p rzestał p ra 
wie istnieć. Ks. Adam  w zyw ał jego członków  d o  k w atery  głów nej; 
oparli się tem u jednak  stanow czo K aliszanie, w iedząc, że w ten spo

1) K rukowłecki, jak  w idać z  jego  stanu służby, urodził się  15.X.1772 we L w o
w ie. Od 15.IX.1786 do 1.IX. 1791 słu ży ł w  w ojsku  nustrjackiem  i  brał udział w  w o j
nach  z Turcją i Francją. W  grudniu ro-ku 1806 w szedł do sztabu Suchet‘a, a  z  niego  
do w ojska K sięstwa W arszaw skiego.

3) Już w tedy  nazw isko K rukow ieckiego, przypom inanie jego  zasług, skargi na 
jego usun ięcie pow tarzają się n ieustan n ie  w  Gazecie P olsk iej i N ow ej Polsce.
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sób staliby się narzędziem  konserw atyw nego zam achu stanu. W  d o 
d a tk u  doszło w tedy  do w yraźnego zerw ania pom iędzy n im i i Lelewe
lem, k tó ry  o d k ry ł sw e k a rty  i dom agał się, aby  w zm ocnili p ierw iastek  
rad y k a ln y  w składzie rządu . Na sku tek  tego już 16-go rz ą d  po stan o 
wił podać się do dym isji.

Tym czasem  tłum  po opuszczeniu pałacu  ruszy ł k u  zam kow i i, k o 
rzysta jąc z w yraźnej niechęci gw ard ji narodow ej, a naw et i w ojska do 
w ystąpienia przeciw ko niem u, w ta rg n ą ł tam  i w ym ordow ał po  b a rb a 
rzyńsku  uw ięzionych ta m  nieszczęsnych generałów  Jankow skiego  i B u
kowskiego, dręczyciela w ięźniów  politycznych w Zam ościu gen. H ur- 
tiga, m ocno podejizanego  płk. S a łack ieg o 1), Bentkow skiego oraz szarn- 
b elana F enshaw e i p an ią  B azanow . W tedy  zjaw ił się p rzed  zam kiem  
K rukow iecki „pod pozorem  ukrócenia n ieładu , rzeczywiście d la  zalece
nia siebie sam ego p o p u larn y m  w zględom “. L ud obw ołał go g u b ern ato 
rem  W arszaw y, a rząd  odrazu  w ydał m u nom inację n a  ten  u rząd . Nie 
zapobiegło to  w cale dalszym  m ordom . N apływ ające tłum y  ludności 
starom iejsk iej sk ierow ały  się za ro g a tk i W olskie i tam  pow iesiły w  do 
m u zarobkow ym  19 szpiegów.

16-go rozruchy  ponow iły się, choć ze znacznie m niejszą siłą. Rząd 
nie daw ał znaku  życia; sejm , obaw iając się nac isku  ludu , n ie  zebrał 
się w cale. P odobno tylko K rukow iecki p rzy  pom ocy garści k aw alerji 
staw iał czoło w zburzonym  tłum om  n a  ul. F re ta  i  s ta ra ł się uspokoić 
S tare Miasto. P ierw sze oddziały  w ojska, w ypraw ione z głów nej k w a te ry  
do stolicy, zachow yw ały się obojętnie.

R ankiem  17-go zdaw ało  się, że Diembiński —  ku przerażeniu  Kali- 
szan i rad y k a łó w  —  przeprow adzi zam ach stanu , do którego parli tak  
usiln ie Skrzynecki, C hrzanow ski oraz konserw atyści. O stateczna od 
m ow a P rądzyńskiego  przyjęcia b u ław y  usunęła m u z drogi jedynego 
pow ażnego w spółzaw odnika w  w ojsku ; rząd  to row ał m u  drogę, m ia 
n u jąc  go w o sta tn ich  chw ilach swego istn ienia defin ityw nym  wodzem  
naczelnym . Na jego rozkaz silne oddziały w ojska z a r ty le rją  obsadzi
ły S tare  M iasto, p lac Zam kow y, K rakow skie Przedm ieście i aresztow a
no odrazu  przyw ódców  T ow arzystw a Patrjo tycznego , n ak azu jąc  po 
staw ić ich  przed  doraźnym  sądem  w ojskow ym ; D em biński zam ierzał 
rów nież aresztow ać Lelewela i K rukow ieck iego ; jego rozkaz do w ojska 
nazyw ał noc 15-go sierpnia dziełem  R osjan, m ów ił o m ordow aniu  k o 

J) Z korespondencji K onstantego w idać, że w  początkach pow stan ia  Sałacki prze
sytu! mu w iadom ości z W arszaw y.
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biet 'i dzieci. M imo sw ą poryw czość i osten tacy jne w ybuchy —  D em biń
ski nie b y ł jed n ak  zdecydow any: w ahał się, n a rad za ł i trac ił czas.

Dało to K aliszanom , rad y k ało m , K rukow ieckiem u wreszcie czas do 
ochłonięcia oraz opanow ania sejm u. W krótce stało  się widoczne, że 
sejm  przeciw staw i się z całą  siłą próbie konserw atyw nego zam achu 
stanu . W zięli w  n im  górę Kaliszanie, rad y k a li i posłowie kresow i; re- 
form istów  zastraszy ł i z jednał K rukow iecki, tw ierdząc, że on  jedynie 
zdoła obron ić  ich  przed  tenorem . Po  k ró tk ich  debatach  izby przy jęły  
wniosek Kaliszan, aby  całość w ładzy rządow ej —  łącznie z praw em  
m ianow ania i odw oływ ania w odza naczelnego —  pow ierzyć prezesowi 
R ady M inistrów , k tó rem u  przyznano  głos decydujący we w szystkich 
sp raw ach , podczas gdy m in istrom  ty lko  doradczy ; jedynem  ogranicze
niem  jego rozległej w ładzy było to, że każde postanow ienie jego m u 
siało być kon trasygnow ane przez odpow iedzialnego m in istra , oraz to, 
że nie m ia ł p raw a  od raczan ia  i rozw iązyw ania sejm u, p rzy  k tó rym  po
zostaw ało zaw ieranie trak ta tó w  i um ów. N astępnie zgodnem i głosam i 
K aliszan, radykałów  i reform istów  o brano  n a  to  stanow isko K ruko- 
wieckiego 88 głosam i przeciw ko 28, odd an y m  n a  W ładysław a O strow 
skiego 1) .

Do s te ru  rządu  d o rw a ł się w  ten sposób człow iek b ard zo  zdolny, 
ruchliw y i energiczny, um iejący sobie daw ać rad ę , k tó ry  w  pom yśln ie j
szych czasach  niew ątp liw ie m ógł oddać k ra jo w i bardzo  znaczne u s łu 
gi. Nie b y ł to  jed n ak , jak  szybko okazały  w ypadki, naczelnik  do r a 
tow ania chylącej się już ku  upadkow i, ale bądź co bądź silnej jeszcze 
i n ad a jące j do ocalenia sp raw y pow stania. Położenie dom agało  
się u  s te ru  nie „gracza politycznego“ choćby dużej m iary , ale czło
w ieka o  zdecydow anych w ytycznych, dużym  realizm ie i całkow itym  
charak terze. A K rukow iecki tak im  człow iekiem  nie był: dow odziła tego 
cała jego przeszłość, w k tó re j n a  pierw szy p lan  w ydobyw ały  się p ie r
w iastk i in trygi, w archolstw a —  a b o d aj i fałszu. B ył optym istą, m ocno 
lekkom yślnym  w gruncie rzeczy, za ła tw o  w ierzącym  w pew ne zgóry 
powzięte założenia, za szybko po  zaw odzie p rzerzucającym  się od jed 
nej krańcow ości do drugiej, zanad to  m yślącym  o kom prom isie w tedy, 
gdy położenie w ykluczało  go bezw zględnie. O pinja, k tó rą  tak  łatw o 
um iał pozyskać i zw odzić, w yrządziła  m u  później, po  u p ad k u  W arsza 
wy, sza loną krzyw dę; trzeba przyznać jednak , że on sam  przyczynił 
się n a jw y d a tn ie j do stw orzenia pozorów  do tak ich  w łaśn ie sądów  
o sobie.

1) Przy w skazyw aniu  kandydatów  K rukowiecki o trzym ał 86 g łosów , O strowski 
20, B. N iem ojow sk i 36, ks. Adam Czartoryski 10, L elew el 10.



Pierw sze kroki, p ierw sze odezwy nowego rząd u  spotkały  się z po- 
wszechnem  uznan iem  w  prasie  w szystkich odcieni i rzeczywiście ro zb u 
dziły n a  now o o tuchę i nadzieję. „Ażeby p rzy jąć  ten w ielki obowiązek, 
m ów ił K rukow iecki w swej pierw szej odezwie z dn ia  17-go sierpnia, 
po trzeba było  całej m ocy m iłości ojczyzny i tej niezachw ianej woli, 
k tó ra  n am  w szystkim  każe raczej zagrzebać się w  gruzach  zagrożonej 
stolicy, niż uledz w rogow i i ubliżyć sław ie im ien ia polskiego. Nie m ie
rzyłem  sił w łasnych; serce, pełne przyw iązania do  najśw iętszej spraw y, 
kazało  m i być posłusznym  n a  głos narodu ... Rodacy! Od starego żoł
n ierza słusznie się spodziew ać nieugiętej m ocy ch a rak te ru  i praw ego 
k ierunku  we w szystkich działaniach, k tó re nas prow adzić pow inny d ro 
gą hon o ru  i w ytrw ałości do szlachetnych celów rew olucji naszej. Nie 
zaw iedzie w as to oczekiw anie; n ie  shańbię siw ych w łosów  m oich żądną 
uległością, w ystaw ię śm iało ozoło naprzeciw  w szelkim  zam achom  n ie
przy jació ł...“ „Sam i usypaliście, w arow ne szańce W arszaw y —  mówił 
19-go do  ludności stolicy —  do was ich obrona należy! B rońcie w a 
szego dzieła, b rońcie m iasta  waszego i ojczyzny w aszej! Precz licha 
obaw a! Precz względy poziom e! Rzecz idzie o o łtarze i ogniska, o  p ra 
wa i  sw obody nasze. A więc do b ro n i w spółobyw atele! do broni! P rzy 
sięgam  -wam n a  Boga, na ojczyznę i co jest najśw iętszego pom iędzy 
ludźm i, że n ie  zaw iodę zau fan ia , k tó re położyliśm y w e m nie, lecz to 
zaufan ie m usi być zupełne, n ieograniczone“ . W szyscy zw racali u w a
gę n a  n iezm ordow aną czynność prezesa rządu , k tó ry  codziennie p rze 
w odniczył R adzie M inistrów , troszczył się sam  o s tan  skarbu , o m ag a
zyny, zaopatrzen ie stolicy i arm ji, k ierow ał przygotow aniam i do ob ro 
ny  W arszaw y, w glądał w e w szystkie drobiazgi wojskow e, p row adził 
sam  w yw iad, p ropagandę , dozór p ra sy  i wszędzie n ag lił o szybkość 
działan ia , rzetelność w  służbie, m ów iąc, że „nie m am y  czasu do s tra 
cenia, jeżeli chcem y w yjść z honorem  z desperackiej sy tuacji, w k tó rej 
zastałem  państw o“ . N ik t m u  n ie w ziął za złe b ru ta lnego  W3'dalenia 
z a rm ji Skrzyneckiego i usunięcia D em bińskiego ze stanow iska Avodza 
n aczeln eg o *); podobało  się  rów nież odebranie w yw iadu zw alczanem u 
przez T ow arzystw o P atrjo tyczne  Załuskiem u i przeniesienie go do

’) Istotną przyczyną dym isji D em bińskiego była spraw a usun ięcia  Skrzyneckiego  
z kw atery głów nej oraz n iechęć jego  do bezw zględnego podporządkow ania się  pre
zesow i rządu; form aln ie jednak K rukowiecki w yzysk ał raport D em bińskiego o p o 
tyczce pod B roniszam i, zarzucając m u, że p od ał w  nim  dane n iezgodne z prawdą, 
„Proszę n a  przyszłość  o rzeteln iejsze raporty, gdyż dziś nadew szystko m uszę wy  
m agać rzetelności i praw dy“.
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M odlina. D obre w rażenie zrobiły  aw anse w w ojsku, obejm ujące m. i. 
P rądzyńskicgo, Saw ińskiego i B e m a 1). R adykałom  porobił K ruko- 
wiecki pew ne ustępstw a, doprow adzając  przez swój nacisk  do un ie
w innienia przez sąd  w ojenny głów nych spraw ców  rozruchów  15-go sierp
n ia  i skazan ia  jedynie ich  narzędzi, pow ierzając ks. B ronikow skiem u, 
m ianow anem u w iceprezydentem  W arszaw y, ca łą  w ładzę policyjną 
w  stolicy, a Z aliw skiem u —  dow ództw o straży  bezpieczeństw a; znosił 
się stale z Lelewem, p rzy jm ow ał n ieraz jego w nioski i  uw agi, n a rad za ł 
się z n im  n a d  w ypraw ą na  Litwę. Równocześnie jednak , w brew  danym  
poprzednio  zaręczeniem , m ianow ał zdem oralizow anego już doszczętnie 
i przeciw nego w szelkiem u pow oływ aniu  ludności W arszaw y  do  udziału  
w jej obronie Chrzanow skiego gubernato rem  stolicy 2) i n ak aza ł m u, 
bez względu n a  p ro tes t Lelewela, rozw iązać T ow arzystw o P atrjo tyczne; 
podobnież dow ództw o gw ard ji narodow ej o d d a ł n ie kandydatow i r a 
dykałów  W . Z w ierkow skiem u, ale konserw atyście P. Łubieńskiem u. 
P rzy  o rgan izacji swego m in isterjum  w ykluczył całkow icie radykałów  
i o p arł się w yłącznie n a  K aliszanacli i ich  sym patykach , pow ołując B. 
N iem ojowskiego na w iceprezesa rządu . Spow odow ało to  oziębienie, 
a następn ie  i całkow ite zerw anie stosunków  z rad y k ałam i, k tó rzy  p o 
częli sp iskow ać przeciw ko niem u i m ówić o now ym  z a m a c h u 3). K ru- 
kow iecki odpow iedzia ł na to  oddan iem  i h pod dozór policji oraz g roźba
m i; w iedział zresztą, że ich tarc ia  w ew nętrzne w ykluczają  wszelkie n ie
bezpieczeństwo z tej strony.

O ile chodzi o dow ództw o a rm ji, to, zdaje się, początkow o, po  u su 
nięciu D em bińskiego, K rukow iecki chciał m ianow ać wodzom P rądzyń- 
skiego, k tó ry  odrazu  sta ł się  jego w yłącznym  d o rad cą  w ojskow ym , 
trak tow anym  zresztą nieraz b ard zo  z góry. Ale P rąd zy ń sk i nie m iał 
ochoty b ra ć  n a  siebie w y raźn ej odpow iedzialności w  tern niezw ykle 
tru d n em  położeniu; w olał działać pod  firm ą  jakiegoś czcigodnego, ale 
niezbyt zazdrosnego o sw ą w ładzę generała. P o rad z ił tedy prezesowi, 
ab y  dla ściślejszego spojenia w ładzy  cyw ilnej z w ojskow ą nie m iano
w ał wogóle w odza naczelnego, n ie  w ysuw ał n a  to  stanow isko  jednostki

ł ) Nie chciał natom iast K rukowiecki ulec żądaniu radykałów  i usunąć z w ojska  
obu Skarżyńskich , M ilberga i Jagm ina.

a) Z aw iadam iając o  tcm  lud ność, dodał jednak, d la  osłodzenia lej nom inacji 
radykałom , że „sobie zach ow uje bezpośredni i zw ierzchni dozór nad  tcm w szystkiem . 
co  z pom yślnością  i z bezpieczeństw em  zw iązek m ieć m oże“.

3) 23-go sierpnia. K rukowiecki notu je  w  sw ych  zapiskach, że B ronikow ski .za
w iadom ił go o tem  ,że sp iskow cy  przychodzili do m ajora P. W ysockiego  z w ezw a
niem , aby na czele  pułku 10-go p iechoty w szedł do W arszawy' i obalił rząd.
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w ybitniejszej, ale w yznaczył jedynie zastępcę w odza, uzależnionego ści
śle od prezesa rządu . K rukow iecki zgodził się n a  to  i  zap roponow ał s ta 
now isko zastępcy w odza gen. Pacow i. Gdy P ac  o d m ó w i bezw zględnie, 
w ezw ano czcigodnego w eterana insurekcji i leg jonów  gen. K. M ała
chow skiego i, p rzy  pom ocy zaklęć, odw oływ ania się do  jego patrjo ty - 
zm u, skłoniono go do przyjęcia tego niezbyt zaszczytnego stanow iska f ir
m an ta , za co m ia ł w krótce ta k  gorzko odpokutow ać. To rozw iąza
nie, rozdzielające odpow iedzialność w  sposób (nieuchwytny n a  tró jk ą t: 
K rukow iecki —  P rądzyńsk i —  M ałachow ski, rozryw ające decyzję 
pom iędzy organ  oficjalny, k tó ry , jak  stw ierdza M ałachow ski, często 
nie m iał pojęcia o is to tnym  stanie rzeczy, i n ieoficjalny, k tó ry  n ie kie
row ał działalnością Sztabu Głównego, odbiło się fa ta ln ie  n a  rozkazo- 
daw stw ie w w ypraw ie R am orina i b itw ie w arszaw skiej. W  dodatku  
odejście Łubieńskiego zdezorganizow ało pow ażnie Sztab, gdyż jego n a 
stępca gen. Lew iński n ie zdołał, n ie  m ógł uregulow ać należycie jego 
czynności p rzy  now ej organizacji dow ództw a.

2) R a d a  w o j e n n a  19-g o s i e r p n i a .

19-go sierpnia, rozejrzaw szy  się p rzy  pom ocy P rądzyńskiego  w  p o 
łożeniu ogólnem , K rukow iecki zw oła ł ra d ę  w ojenną, a więc odw ołał 
się do tego sam ego środka , k tó ry m  posługiw ał się do  końca S krzy 
n e c k i1). Mówił, że „w łasny  interes n ie  pozw ala m u  p rzy jąć  odpow ie
dzialności na  siebie ty lk o  sam ego w tak  w ażnym  m om encie“. W  rze
czywistości —  i  to różniło  go od Skrzyneckiego —  chciał n a  n iej w y 
stąp ić  z gotow ym , opracow anym  zaw czasu przez P rądzyńskiego  p la 
nem  działań , żądając  jedynie ap ro b a ty  rady .

R ada odbyła się pod w rażeniem  odm arszu  a rm ji Paskiew ioza z  B ło
n ia  do N adarzyna , k tó ry  zaobserw ow ano o d razu  dok ładn ie z wieży 
kościoła ew angelickiego. O dm arsz ten uspokoił żyw e poprzedn io  oba
w y o do raźny  sztu rm  W arszaw y i p rzekonał s tarszyznę naszą, że m oż
n a  liczyć n a  k ilkanaście dni, a m oże naw et i  p a rę  tygodni sw obody 
działań , k tó re  należy  w yzyskać jak  najenergiczniej.

Z ebran i m usieli rozstrzygnąć kw estję decydującą. Chodziło o to: 
a) czy w yzyskać w zględnie pom yślny  jeszcze dla n as  stosunek  sił — 
m ożna było  bow iem  do bitw y polow ej poza obrębem  um ocnień W ar-

ł ) W  radzie lej w zią ł udział w iceprezes rządu B. N iem ojow sk i oraz paru m i
nistrów .
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sza wy w yprow adzić przeszło 51.000 bagnetów  i szabel i 140 dzia ł p rze
ciw ko 51.000 i 314 działom  —  i na trzeć  odrazu  n a  P askiew icza; b) czy 
też pozostać z całością s ił w  W arszaw ie i oczekiw ać b itw y  w  jej um oc
n ien iach  w przeszło 60.000 i 251 dział; c) czy wreszcie część sił pozo
staw ić w  W arszaw ie, a resz tę  przeznaczyć n a  w ypraw y, k tó re  zdołają 
uniem ożliw ić głów nej a rm ji n ieprzyjacielskiej sz tu rm  stolicy.

Położenie ogólne p rzedstaw ił zeb ranym  K rukow iecki w barw ach  
m ocno ponurych . „Ścieśnieni przez n ieprzy jaciela  ze wszech stron , 
z sejm em , rządom  i głów ną n aszą  a rm ją  n a  jednej p raw ie m ili k w a
d ratow ej, bez żadnej k om unikacji z oddziałam i w ojska w  w ojew ódz
tw ach  k rakow sk iem , Sandom ierskiem  i kaliskiem , bliscy w yczerpania 
osta tn ich  zabytków  m agazynów  w arszaw skich  *), n ie  m ogąc dłużej łu 
dzić s ię  pom ocą ościennych m ocarstw , m usim y się u d ać  do  w łasnych 
sił i środków , ażeby w yjść z tego sm utnego położenia, k tó re  bytow i n a 
szem u n ieuchronną  śm iercią polityczną zag raża“ . M niej obaw iał się te
raz szybkiego sz tu rm u  W arszaw y, niż tego, aby  n ieprzyjaciel „nie po 
stanow ił nas głodem  p okonać“ . W idzia ł trz y  sposoby w yjścia, k tóre 
p rzedstaw ił kolejno, n iby  to  całkow icie objektyw nie, w rzeczywistości 
jed n ak  tak , że d w a  z nich w ykluczył całkowicie.

P ierw szym  z nich by ło  stoczenie w alnej b itw y pod W arszaw ą, k tó ra  
„jest życzeniem  sejm ujących , m oże i  całej publiczności, bo ich osobi
ście n ie  d o ty k a“ . K rukow iecki m ów ił o n iej b ardzo  sceptycznie. P rze
m aw ia za  n ią  zapał żołnierza do obrony  stolicy i jego d o b ry  stan  f i
zyczny; przeciw  niej —  niem ożność zaskoczenia n ieprzy jaciela  2), w yż
szość k aw alerji .rosyjskiej, posiadającej lepsze konie o d  naszej, p rze
w aga arty le rji, w aru n k i terenow e, a w reszcie „zachw iane zaufanie żoł
n ierza przez m orderczą i n iepom yślną b itw ę pod  O strołęką, nieszczę
śliw ą w ypraw ę przeciw  R udigerow i i dw um iesięczne ciągłe tru d y  i m a r
sze bez żadnego innego rezu lta tu , jak  osłabienie m oralnych  i fizycz
n ych  sił żołn ierza“ . Za tym  poglądem  n a  b itw ę pod  W arszaw ą ośw iad 
czyła się o d razu  w iększość obecnych. N aw et P rądzyósk i, k tó ry  p rzy 
gotow ał n a  w szelki w ypadek  p lan  tej b itw y i m ów ił o n iej dość obszer
nie, pow iedział w końcu , że tylko całkow ite pobicie Paskiew icza op ła
ciłoby to  ryzyko, a o tern n iepodobna naw et myśleć. O baw iał się przy-

*) 18-go sierpnia  obliczano, że żyła , pszenicy, m ąki, chleba i sucharów  w ystar
czy na 50.000 ludzi n a  dni 10, legum iny n a  dni 26, w ód k i n a  10, ow sa i jęczm ie
n ia  n a  15.000 koni na 11, siana  n a  5. Od 24-go poczęło  już brać szereg artykułów' 
z zapasów  M odlina.

2) K rukowiecki w yk luczał działanie nocne, pow ołu jąc się  na zaw ód drugiej b i
tw y pod WawTem.



5 2 6

tem, że  R üdiger m ógł już połączyć się z a rm  ją  g łów ną rosy jską i zm ie
n ić  stosunek  sił obu stron. Ł ubieńsk i n ie liczył już w cale n a  zdolność 
naszej arrn ji do  spraw nego m anew row ania. Skończyło się n a  item, że 
tylko R y b iń sk iJ) , C hrzanow ski d —  co najdziw niejsze —  sam  K ruko- 
wiecki głosow ali za  tem  w yjściem . C hrzanow ski, k tó ry  opracow ał n a 
wet szczegółowy p ro jek t na ta rc ia , stw ierdzał, że „siły nieprzyjaciela są 
większe od naszych, nie tak duża jed n ak  jest, jak  do tąd , różnica, żeby 
w ojnę p row adzić było  niepodobieństw em “ , że „kiedy przyjęto  za  z a 
sadę, że w żadne u k ład y  w chodzić n ie  m ożna..., p ro jek t uderzenia ca łą  
siłą n a  n ieprzy jaciela , lubo uw ażany  być m oże za k rok  rozpaczy, zda je  
się jed n ak  najstosow niejszy“ . D odaw ał jed n ak  odrazu, że „p lan  ten  jed 
nak  zniszczonym  b y  został, gdyby n ieprzyjaciel w alnej b itw y p rzy jąć  
nie ch c ia ł“ . K rukow iecki, skry tykow aw szy o stro  to  w yjście, pow iedział 
jed n ak  w końcu: „W otu ję  za w alną  bitw ą, n ie żebym  m iał w niej n a 
dzieję pom yślnego sk u tk u , ale że ją  uznaję  za najszlachetn iejsze sk o 
nan ie  naszej sp raw y “ .

Podobny  los spo tkał i p ro jek t D em bińskiego, t. j. p lan  dobrow olnego 
opuszczenia W arszaw y i ruszen ia  z a rm ją  n a  Litwę. „O puszczenie 
W arszaw y bez bo ju  —  m ów ił C hrzanow ski —  i u d an ie  się n a  p raw y  
brzeg  W isły  zdaje  m i się z tego względu tru d  nem, że w W arszaw ie  
jest P o lska  i  że po  jej u tracie  duch  w  narodzie zupełnie u padn ie  i w oj
sko pow oli się rozw iąże, subordynacja , i tak  już słaba, zupełnie zginie, 
tak , że po trzydziestu  m arszach , w  k tó ry ch  w ojsko będzie n ęk an e  p rzy 
n ajm n iej przez k aw alerję  n ieprzy jacielską, bez odzienia, bez p łacy, bez 
przysposobionej nigdzie żyw ności, bez kom pletow ania am unicji sk o ń 
czyć m usi koniecznie k ap itu lac ją“ . „Nie ta jm y  sobie —  d o d a ł słusznie 
U m iński —  że n a  podobne zam achy  n ie ła tw oby w dzisiejszym  stan ie  
cyw ilizacji odw ażyli się A leksandry, Karole, F ryderyk i. Do tak ich  p o 
m ysłów  potrzeba, ażeby w ojsko szło za osobą, n ie  zaś staw ało  z chęcią 
w alczenia za  ojczyznę... Ani nasze wojsko, w k tó rem  w idzim y co dzień 
ślady  n iesubordynacji, m oże być do tego zdolne, an i też żaden z n a s  
pochlebiać sobie nie może, ażeby m ia ł p raw o do tak  wielkiego, bez 
granic zau fan ia“ . Za tem  w yjściem  ośw iadczyli się jedynie D em biński 
i Siaraw ski.

W  rzeczyw istości od sam ego początku  rozw ażono n a  serjo  ty lko  je 
den p ro jek t, o p racow any  zgóry szczegółowo przez Prądźyńskiego. 
C hciał on pozostaw ić w  W arszaw ie ty lko  k o rpus I-szy, 3-cią dyw izję

*) R ybińsk iego w łaściw ie  zapom niano zaprosić n a  tę radę; sw oje  zdanie podał 
on później, n a  skutek w ezw ania  K rukow ieckiego, na piśm ie.



piechoty oraz 2-gą kaw alerji, co łącznie z garnizonem  stolicy i P rag i 
oraz oddziałem  D em bińskiego dałoby  37.000 bagnetów  i szabel i 92 dział 
polow ych. Siły te —  w raz z g w ard ją  naro d o w ą oraz s trażą  bezpieczeń
stw a —  staw iłyby ew entualnie czoło szturm ow i. Reszta w ojska m iała  
być użyta do d z ia łań  n a  p raw ym  brzegu W isły. 1-sza dyw izja kaw alerji 
a więc 2750 szabel i 6 dział, w zm ocniona trzem a b a ta ljo n am i z załogi 
M odlina, m ia ła  ruszyć a v  płockie, aby  zaopatryw ać W arszaw ę w żyw 
ność i paszę, a za razem  przeciąć połączenia n ieprzyjaciela od Łom ży 
do Osieka, u tru d n ić  ściąganie posiłków  do  a rm ji głównej rosy jsk ie j 
i urządzać w y p raw y  poprzez W isłę n a  jej kom unikacje  od  Osieka po  
Błonie. K orpus Il-g i, w zm ocniony całą 3-cią dyw izją  kaw alerji, a  w ięc 
w 20.500 bagnetów  i szabel i 42 dział, m iał rozbić w pobliżu W arszaw y  
Gołowina i Rosena, zniszczyć m osty  n ieprzyjaciela  n a  W iśle, a n as tęp 
nie p rzyw rócić w ładze pow stańcze w w ojew ództw ach podlaskiem  i lu- 
belskiem  i zaopatrzyć W arszaw ę w  żyw ność. Co do sposobu rozw inię
cia tego p lan u  uw ydatn iła  się już na radzie pew na różnic i  poglądów  
pom iędzy K rukow ieckim  i P rądzyńsk im . P ierw szy z n ich  k ład ł głów ny 
nacisk  n a  zad an ia  aprow izacyjne g rupy  podlaskiej, godząc się n a  ope
racje  jedynie pod  tym  w arunk iem , jeżeli doprow adzą do pobicia Rosena 
już w  pobliżu W arszaw y; b y ł przeciw ny w iększem u oddalan iu  się tej 
g rupy , k tó reb y  w ykluczyło jej pow ró t do  W arszaw y w razie szturm u. 
„K orpus ten , p isał później, m a za p ierw szy objekt zaopatrzen ie stolicy 
w żyw ność, a za d rug i niedozw olenie nieprzyjacielow i zrobienia m ostu  
od M niszewa do W arszaw y  n a  W iśle. Po uskutecznieniu ich  otw orzy 
się dopiero  po le  strategiczne, b o  w szystkie ru ch y , choć n a jk o rzy s tn ie j
sze, są niczem , jeżeli w ojsko, w  W arszaw ie d la  obrony  pozostałe, z  p o 
w odu głodu stolicę opuścić m usi. W  w ojnie n iem a rom ansów . W szyst
kie ru ch y  do jednego ułożonego p ro jek tu  dążyć m uszą i dlatego nie 
w olno się oddalać od m yśli tego co rząd zi“.

P rądzyńsk i pojm ow ał tę  w ypraw ę już na  radzie inaczej. Sądził, że 
pobicie Rosena naw et w  w iększej odległości od stolicy, opanow anie 
Brześcia Litewskiego, pobicie P aszkow a i K ajsarow a w lubelskiem  
zm ieni całkow icie położenie sił n ieprzyjacielskich  n a  lew ym  brzegu 
W isły. W tedy R iidiger przejdzie zpow rotem  na brzeg praw y, a m oże 
i Paskiew icz będzie m usia ł detaszow ać tam  część sił głównej a rm ji 
i odroczyć sz tu rm  W arszaw y; wów czas S. Różycki przejdzie Pilicę 
i p row adzić będzie p arty zan tk ę  n a  ty łach  i bokach  głównej a rm ji r o 
syjskiej, p rzetnie jej kom un ikację  z Osiekiem. D la tak ich  w idoków  
w arto  coś zaryzykow ać, gdyż zabezpieczą W arszaw ę lepiej, niiż trw o ż
liwe trzym anie g rupy  podlask iej w prom ieniu  n iezbędnej d la  n iej od-
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sieozy lub też n arzucan ie  jej zadań  aprow izacyjnych. P rzeciw staw iał 
się tedy poglądow i K rukow ieckiego i sądził, że n a  w ojnie są rom anse, 
że grupie podlask iej należy d ać  całkow itą sw obodę ruchów . Jego opty  
m izm , n ie  liczący się an i z b rak iem  ludzi do  w ykonyw ania tak ich  za 
m ierzeń, an i z m om entam i przestrzeni i czasu, m iał jednak  w końcu 
po rw ać za sobą i Krukow ieckiego.

Na radzie nie doszło zresztą do zb y t w yraźnego  starc ia  się tych p o 
glądów , gdyż sp raw  tych jeszcze nie precyzow ano, trzy m ając  się w za
kresie rozw ażań  ogólnych. To też K rukow iecki zaręczał, że g rupa p o d 
laska „łatw o m oże znieść Rosena w  bliskości stolicy“ ; m ówił, że m ożna 
ją  będzie odw ołać n a  pom oc W arszaw ie w razie sztu rm u. „Jeżeli k o r
pus, w yszły n a  p raw y  brzeg W isły, dok ładn ie sw oje polecenie wypełń i, 
będziem y m ogli pozostać w  sto licy  aż do ostrej p o ry  roku , w  k tó rej 
nieprzyjaciel, jeżeliby nas nie a tak o w ał, cofnąć się m usi do  innej p o 
zycji i w niej oczekiw ać w iosny. W  tak im  przeciągu czasu m ógłby się 
m oże ja k i ra tu n ek  okazać“. P ro jek t ten, k tórego  pow odzenie było 
zresztą zapew nione zgóry, p rzy ję to  odrazu  9 głosam i jak o  w yjście 
jedyne. Już  w tedy jed n ak  Łubieński, a następn ie C hrzanow ski i D em 
b ińsk i zw rócili uw agę na niebezpieczeństw o, k tó re  k ry ło  się w nim . 
„Rozległość fo rty fikacy j m iasta  W arszaw y, pow iedział Ł ubieński, w y
m aga znacznej ilości w ojska do obsadzenia i  obrony  przeciw  n iep rzy ja 
cielowi, k iedy  całe w ojsko nasze p raw ie  ginie pom iędzy tą  p rzestrze
n ią “. „P ro jek t ten n ie odpow ie założonem u celowi uprow idow ania 
W arszaw }' —  m ów ił C hrzanow ski —  gdyż m iędzy W ieprzem  a B u 
giem  k ra j jest zniszczony; dopiero  n a  lew ym  brzegu  W ieprza znaleźć- 
b y  coś m ożna... P rzy tem  przesunięcie a rm ji Paskiew ioza k u  N adarzy 
now i zd a je  się  m ieć n a  celu postaw ienie m ostu  p od  K arczewem , a w te
dy  ta część a rm ji m oże być zupełnie odcięta od  sto licy“. D em biński, 
przeciw ny stanow czo podziałow i w ojska, zw raca ł uw agę n a  to, że 
w  czasie nieobecności g rupy , działa jącej n a  p raw y m  brzegu W isły 
w  znaczniejszej odległości o d  W arszaw y, n ieprzyjaciel m oże zdobyć 
um ocnienia p ierw szej lin ji i  ogniem  z n ich  uniem ożliw ić dalszą obrono 
stolicy.

Z daw ałoby się, że te głosy, tak  jasno  przew idujące przyszłość, tak  
w yraźn ie ostrzegające p rzed  niebezpieczeństw em , pow inny były  w y 
w rzeć silniejsze w rażenie n a  K rukow ieckiego i P rądzyńsk iego  i p rze 
k onać ich, że w ypraw a n a  Podlasie m oże m ieć ra c ję  by tu  ty lko wtedy., 
jeżeli n a  czele jej s tan ie  b ard zo  zdolny  dow ódca, k tó ry  doprow adzi do 
pobicia Rosena w  n ieznacznej odległości od  stolicy tak , ab y  w  razie 
rozpoczęcia sztu rm u grupa jego m ogła szybko pow rócić  do n iej, że
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tro sk ę  o aprow izację  należy  pozostaw ić w yłącznie dyw izji, w ysłanej 
w płockie. S tało się inaczej. P rzesadne nadzieje operacyjne P rąd zy ń - 
skiego, k tó ry  ty le  już  razy  m ylił się co do  ludzi i pom ysłów , a m im o to 
w ciąż pow racał do p ierw otnych  złudzeń, skojarzy ły  się z pew ną lekko
m yślnością K rukow ieckiego, k tó ry  gotów by ł zaryzykow ać w szystko —• 
i doprow adziły  do b łędu, k tó ry  Canitz von D alvitz uw aża za  „nieludzki 
p raw ie“ .

P o  powzięciu decyzji najw ażn iejszą  rzeczą było  m ianow anie dow ód
ców obu grup, w ypraw ianych  n a  p raw y  brzeg  W isły. To, że dow ódz
tw o pierw szej z nich, przeznaczonej w płockie, K rukow iecki oddał nie 
M illerowi lub T urnie, jak  tego dom agał się P rądzyńsk i, ale Ł ub ień 
skiem u, n ie  było  ostatecznie złe. Ł ubieński b y ł d obrym  ad m in is tra 
torem  i m ożna było  z pew nością liczyć na  to, że zaopatrzy  W arszaw ę; 
to  zaś, że, obejm ując to dowództw o, praw dopodobnie chciał u su n ąć  się 
z w idow ni głów nych rozstrzygnięć, było już rzeczą jego sam ego. G or
sze było  to, że K rukow iecki odm ów ił o d d an ia  sam em u P rądzyń- 
skiem u dow ództw a grupy, przeznaczonej n a  P odlasie i w lubelskie, 
pow ołując się  n a  to , że m usi go m ieć p rzy  sw oim  boku  jalko doradcę 
w ojskow ego i znaw cę um ocnień  W arszaw y; jeszcze zaś gorsze, że do 
w ództw o to  oddał ostatecznie R am orinie. Co złożyło się n a  to , że ten 
n ieznany  n ik o m u  bliżej aw an tu rn ik , skom prom itow any już w w y p ra 
w ach  Łysobyckiej i n a  Gołowłna, w  działan iach  n a d  B zurą, przez p o 
tyczkę p o d  B roniszam i, nie w ykazu jący  n a  rad ach  w ojennych  żadnej 
inteligencji, n ie  p rzek racza jący  wogóle sw em i zdolnościam i w idnokręgu 
dow ódcy pu łku , o trzy m a ł ta k  w ażne dow ództw o, w ym agające n iep o 
wszednich zdolności —  n iepodobna dziś odgadnąć. M ożna ty lk o  zrozu 
m ieć całkow icie, że w ybór ten  w yw ołał później tyle podejrzeń. Miller, 
T u rn o , D em biński, S ierakow ski i ty lu  innych  spełniłoby bez po rów nan ia  
lepiej to zadanie; pow ierzano  je  jed n ak  a k u ra t tem u, k tó ry  m iał je  w y 
konać najgorzej.

In stru k c ja , k tó rą  m u  w ydano 20-go sierpnia, by ła  w yrazem  poglądu 
1 nadzie i jej au to ra , P rądzyńskiego. Nie by ło  w niej an i słow a w zm ian
ki o tern, że g rupa m usi przecież liczyć się z ew entualnością szybkiego 
pow ro tu  do W arszaw y, n a  odsiecz; n ie ogran iczano niczem  jej sw o
b o d y  ruchów . M iała pobić Rosena i odrzucić go za Bug, zniszczyć m o 
sty n ieprzyjaciela  n a  W iśle, oczyścić w ojew ództw a podlaskie i  lubel
skie, a naw et ew entualnie p raw ym  brzegiem  Bugu ruszyć n a  Brześć 
L itew ski i za jąć  go. B yła tu  m ow a i o zadan iach  aprow izacyjnych , ale 
bez k ładzenia specjalnego na n ie nacisku.

Rok 1831. 34
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W  'tym w yborze dowódcy, w  te j instrukcji, w tern zw ycięstw ie ro 
m antyzm u P rądzyńskiego  n ad  trzeźw ością K rukow ieckiego tk w iła  już  
głów na przyczyna u padku  W arszaw y.

3) W ypraw a  T. Łubieńskiego w  płockie.

W y p raw a ta spełniła, zdaje się, dość dobrze  swoje zad an ie  w dzie
dzinie zaopatrzen ia W arszaw y. Już  29-go sierpn ia  Ł u b ie ń sk iJ) zapo
w iedział w ysłan ie p ierw szych tran sp o rtó w  żyw ności i  paszy do M odli
na, co  pozw oliło n a  natychm iastow e w ypożyczenie z zapasów  tej tw ier
dzy  zboża, a zw łaszcza wródki d la  m agazynów  stolicy. 31-go z a b ra ł  
duży  tran sp o rt byd ła , p row adzonego dla a rm ji Paskiew icza. Nosił s ię  
z zam iarem  sprow adzenia z T o ru n ia  znacznych zapasów  ryżu, zak u 
pionych tam  przez B ank Polski p rzed  w ojną. Zorganizow ał dobrze 
spław ianie zarekw irow anych  p ro d u k tó w  W isłą  do W arszaw y.

N atom iast operacyjnie w y p raw a jego n ie  w yda ła  żadnych  praw ie 
rezultatów . O drzuciw szy k aw alerję  D ochturow a poza Orzyc, Ł ub ień 
ski zebrał część sw ojej dyw izji w  Górze i stąd  rozsy ła ł szw adrony  n a  
rekw izycję, k tó re j postępy k o n tro lo w ał tak  bacznie K rukow iecki. Z re
zygnow ał o d razu  z w ypraw  n a  lewy brzeg W isły, k tó re  w  początkach  
w rześnia m ogły pow ażnie u tru d n ić  zaopatrzen ie główmej a rm ji ro sy j
skiej. O graniczył się do  tego, że w ysła ł b a ta ljo n  piechoty i 6 szw adro 
nów  k aw alerji do  Proboszczow ie w  celu zniszczenia m ostów  pod  Osie- 
kiem ; z w y p raw ą tą  w spółdziałać m iała  flo ty lla w iślana, zorganizo
w ana przez pp łk . Szulca^ W y p raw a ta  zaw iodła ,,z pow odu b a rd zo  
złych d ró g “ . N ieprzyjaciel dow iedział się o  n iej zaw czasu i zniszczył 
przedm oście praw obrzeżne, zd ją ł część m ostu , a zapasy  przew iózł d o  
P iu s . 3-go w rześnia piechota rosy jska, stw ierdziw szy ja k  nieznaczne- 
m i siłam i rozporządza n ieprzyjaciel, p rzep raw iła  się n a  beri i nkach  n a  
p raw y  brzeg i  zm usiła  nasz oddział do o dw ro tu  do  Kikola. Tegoż d n ia  
M ałachow ski n ak a za ł Ł ubieńskiem u zaw rócić gros jego  dyw izji w  s tro 
nę O strołęki, skąd  nieprzyjaciel w ystępow ał coraz silniej.

*) Łubieński sianą! w  M odlinie w  no cy  z 21 —  22 sierpnia. Skarży! się  odrazu  
na nędzny slan  koni sw ej kaw alerji —  oraz  bardzo z!y slan  w yszkolen ia  i o p o 
rządzenia sw ej baterji.
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Ą) W ij praw a Ram orina.

K rukow iecki, zreorganizow aw szy odrazu  nasz w yw iad, o trzym ał 21-go 
sierpnia doniesienie, że Rosen w  11.000 bagnetów  i  s z a b e l1) ®toi ze 
swean gros w M ińsko M azowieckiem , tabory  za trzy m ał w Kałuszynie, 
a s traż p rzed n ią  w y su n ął do Dębego W ielkiego, sk ąd  w ysy ła pod jazdy  
ku M iłośnie oraz pod  Karczew, że następn ie  n ie  zam ierza tak  szybko 
opuszczać sw ych stanow isk, p ragnąc  zapewine natrzeć  n a  P rag ę  w r a 
zie, gdyby Paskiew icz szturm ow ał W arszaw ę. W iadom ości te, częścio
wo ścisłe, częściowo spóźnione, zm ieniły trochę jego p ierw otny pogląd 
n a  zad an ia  R am orina. P ostanow ił przerzucić przew ażną część troski 
o zaopatrzenie W arszaw y n a  Łubieńskiego, g rupę p o d lask ą  zaś użyć 
do szybkiego pokonan ia  Rosena, a następnie pozw olić jej n a  oczy
szczenie lubelskiego. W  ty m  celu w ezw ał do  siebie R am orina  i razem  
z P rąd zy ń sk im  opracow ali d lań  p la n  szybkiego m arszu  jego grupy 
z P rag i przez W iązow nię i Siennicę ku  szosie, aby  zagrodzić Rosenowi 
odw ró t do  Brześcia, pobić go i zepchnąć ku  dolnem u biegow i B ugu 2) ; 
następnie R am orino  przez Kock m ia ł ruszyć w  lubelskie. R am orino  
p lan  te n  p rzy ją ł a obiecał dołożyć wszelkich s ta ra ń  do jego w ykonania .

Niestety, już pierw sze jego k ro k i przekonały , że n iepodobna p raw ie  
liczyć n a  pow odzenie w ypraw y. Ani on, an i jego szef sz tabu  p łk . Z a
m oyski n ie  um ieli u trzy m ać  w  ręku  pow ierzonych im  sił, w ydać odpo
w iednich rozkazów , dopilnow ać ich  w ykonania , pow ziąć szybko decy
zję. O statn ia dyw izja  g rupy  p rzep raw iła  się n a  P rag ę  z pow odu uszko
dzenia m ostu  dopiero  rank iem  22-go. Przez ca ły  ten  dzień R am orino 
s ta ł w  P radze, tw ierdząc, że nie. o trzym ał dostatecznych  in fo rm acy j
0 położeniu  n ieprzy jaciela, że m usi zorganizow ać n a jp ierw  sw ą grupę. 
Gdy o  świcie 23-go w yruszy ł wreszcie, p rzeciążony ogrom nem u tab o 
ram i, doszło odrazu  do m ylnego sk ierow ania ko lum n, zam ieszania
1 n ie ładu , k tó re  przyp łacono  n ie ty lko  opóźnieniem  ruchu , ale i dotkliw ą 
po rażką szw adronu  jazdy  kalisk iej pod M iło sn ą8). Poszczególne od-

’) M iał oprócz tego 52 działa oraz prow adził znaczny park am unicyjny.
') R ów nocześn ie m ały  oddział z trzech broni m iał zn iszczyć przygotow ania  

P ask iew icza  do przerzucenia mostów- w- K arczewie i Górze Kalwarji.
3) Rozbili go  kozacy i w zięli m u 38 jeńców-. W  tym sam ym  dniu jednak kaw a- 

'lerja nasza  rozb iła  w  K arczew ie odd zia ł u łan ów  ppłk. D uczyńskiego i w zięła licz
n ych  jeńców , a m iędzy n im i i dow ódcę. O w ym arszu Ram orina z Pragi na K arczew  
don iósł R osenow i już 22-go zbiegły  z n iew oli jen iec  rosyjsk i. N a skutek lego  Rosen, 
pragnąc odciągnąć n ieprzyjaciela jak najdalej od W arszaw y, co fn ą ł się z M ińska 
do Siedlec, a Gołowtina w  5.000 bagnetów  i szabel i 10 dzia ł zatrzym ał w  Mińsku;
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działy g rupy  d o ta rły  w ty m  d n iu  do Karczewa, M lędza i  Wiązowmi. 
W  ciągu  dw óch n astępnych  dni —  z pow odu bezpodstaw nych donie
sień gen. Zaw adzkiego o przygotow anich m ostow ych n ieprzyjaciela 
pod  G órą K alw arją  i zw iązanych  z tem  ruchów  i opóźnień —  grupa 
doszła do Łucznicy pod Garwolinem , oddaliw szy się od P rag i zaledwie
0 38 km ; w dodatku  zm ieniła sam ow olnie k ierunek  m arszu , odsuw ając 
się celowo od Rosena. 26-go posunęła  się przez G arw olin do Górzna, 
a więc jeszcze dalej ku  południow em u w schodow ix) .

Ks. A dam  C zartoryski, k tó ry  za ra d ą  prezesa rząd u  opuścił W a rsza 
wę i jechał z g ru p ą 2) , już z pierw szego noclegu donosił Krukow ieckie- 
m u  ostrożnie, ale znacząco, że R am orino  n ie  d o rasta  do ro li dow ódcy 
grupy, nie troszczy  się o nic, że w jego sztab ie p an u je  rozdw ojenie
1 niepew ność, że ro zk azy  w ykonyw ane są m iękko i powoli. B łagał, aby 
p rzysłać n ag w ałt P rądzyńskiego , gdyż 'inaczej ca ła  ta tak  w ażna  w y
p raw a  n ie  doprow adzi do zam ierzonego celu. K rukow iecki zgodził się 
n a  to; popełn ił jednak  p rzy tem  b łąd  fa ta lny , choć niew iadom o, czy to 
by ło  błędem  tylko: w ysłał P rądzyńskiego  nie w charak terze  dow ódcy 
grupy, k tó ry  m a u su n ąć  R am orina, ale —  d oradcy  R am orina, a  więc 
bez p raw a w ydaw ania m u rozkazów . P rąd zy ń sk i zasta ł g rupę 26-go 
w m arszu  na  Żelechów. Z orjentow aw czy się w położeniu, ośw iadczył od- 
razu , że k ierunek  m arszu  jest fałszyw y, że przez to straci się zupełn ie 
z oczu Rosena, k tórego później tru d n o  będzie odszukać, że tak  m ógłby 
m aszerow ać ty lk o  p arty zan t, idący  w  500 koni, ale nie silna grupa, 
k tó rej zadaniem  jest w yszukać n ieprzyjaciela  i n a trzeć  n a  niego. D o
m agał się, aby  g rupę z m iejsca zaw rócić k u  północnem u wschodow i, 
n a  B orow ie i P raw d ę  k u  Siedlcom  lub Zbuczynowi. M imo pośrednictw a 
ks. A. C zartoryskiego —  R am orino  n ie zgodził się na  to i g rupa p o m a
szerow ała dalej n a  Górzno.

jego  kozacy stalli pod Janów kicm . 2 3 g o  G ołow in co fn ą ł się  d o  K ałuszyna, po zo 
staw iając jednak  pod D ębem  'W ielkiem 2 pułki kozaków , których podjazdy d och o
dziły  aż pod M iłosnę li Osiek, b iorąc licznych jeńców  oraz zabierając transporty, 
prow adzone do W arszaw y.

*) Rosen, obaw iając się , że R am orino, którego siły  liczy ł n a  30.000 i którem u  
p rzypisyw ał zam iar udania  się n a  L itw ę, obejdzie go  od lew ego  skrzydła , nakazał 
G ołow inow i ruszyć przez K uflew  d o  L atow icza, ab y  zagrozić  n ieprzyjacielow i 
zboku, k ozaków  zaś w ysłać do P arysew a na jego  ty ły . G ołow in stanął w  L ato
wiczu, skąd posunął s ię  do P raw dy. Jego podjazdy dochod ziły  d o  Ż elechow a, 
Górzna i G arwolina.

5) Razem  z  mim w grupie R am orina znaleźli s ię  G ustaw  M ałachow ski, W ężyk . 
T. D ziałyński etc. R ob iło  to istotn ie w rażenie secesji k on serw atystów  z W aTszawy  
i opanow ania  przez nich grupy R am orina.



5 3 3

Tym czasem  zaszła rzecz całkow icie nieoczekiw ana. Rosen, dow ie
dziaw szy się zikolei od szpiegów, że siły R am orina są znacznie m n ie j
sze, niż przypuszczał, że dąży on w  istocie w lubelskie, stw ierdziw szy 
następnie n a  zasadzie m eldunków , że nieprzyjaciel n ie  ubezpiecza w cale 
swego m a rs z u 1), postanow ił pozostaw ić jedynie m ałą część swych 
sił n a  szosie, a  z gros ruszyć z Siedlec przez W odynie i Latow icz, aby 
zależnie od okoliczności działać n a  boki lub ty ł p rzeciw nika. N a sk u 
tek tego 26-go Gołowin s tan ą ł w  P raw dzie, d o k ąd  w krótce nadszedł 
i Rosen z siłam i głównem i, pozostaw iw szy sw e tab o ry  i p a rk i po d  osło
n ą  3500 bagnetów  i szabel n a  szosie pom iędzy M ińskiem  i  K ałuszynem . 
27-go Gołowin posunął się przez Stoczek do Osin, a Rosen m aszerow ał 
za n im ; Gołowin o trzym ał już rozkaz a tak o w an ia  n ieprzyjaciela. Gdy
by zatem  P rądzyńsk i postaw ił by ł na swojem  i doprow adził 26-go do 
zaw rócenia g rupy  w s tro n ę  P raw dy , to 27-go doszłoby tu  n a  pew no do 
b itw y  spotkaniow ej, k tórej w ynik  —  ze względu n a  stosunek  sił, o k tó 
ry m  Rosen nie m iał pojęcia, oraz n astró j naszego żołnierza —  nic m ógł 
p raw ie  ulegać w ątpliw ości.

27-go grupa m aszerow ała z Górzna przez Żelechów do Ł ukow a, w y
sław szy jak o  ubezpieczenie lew oskrzydłow e b rygadę kaw alerji i  parę  
ba ta ljonów  piechoty  przez W ilczyska do AmiOnina. W  ty m  dniu  Ra- 
m orino  dow iedział się o tem , że R osen przyszedł do  Stoczka, a  jego 
pod jazdy  zb liża ją  się do drogi z Żelechowa do Łukow a. Mimo to  nie 
zm ienił k ie ru n k u  m arszu , p rag n ąc  u trzy m ać  n ieprzyjaciela w p rz e 
św iadczeniu, że m aszeru je  n a  W ołyń  i  nie spow odow ać jego nagłego od- 
skoku k u  w schodow i. W  d o datku  ko lu m n a m arszow a rozciągnęła się 
niem ożliw ie: m aszerow ano wolno, bez zachow ania  należytego p o rząd 
ku  oraz ubezpieczenia. P rąd zy ń sk i d arm o  p róbow ał za rad z ić  tem u; 
czuł, że R am orino  i Zam oyski b a rd zo  n iechętn ie znoszą jego k u ra 
telę, że om aw iane z n im  ro zk azy  co do term inów  w y m arszu  rannego  
albo n ie  są w ykonyw ane •wcale, albo też niechętnie i pow oli. Sam  R a
m orino  troszczył się jedynie o w ygodę żołnierza i jego d obre  zao p atrze
nie; n ie d b a ł w cale o porządek  i karność; Zam oyski n ie m ógł sobie 
poprostu  dać rad y  z rozkazodaw stw em . P o  przybyciu  do S tan ina  „do
w iedziano się, iż is to tn ie  R osen już pośpiesza k u  szosie, u d a jąc  się lasa
mi ze Stoczka n a  Różę ku  K rynce“ J).

‘) 2G-go pu łkow nik S. G. Zeddeler z 30 ułanam i tatarskim i w yszedł z Praw dy  
w stronę G arw olina i, korzystając z podobieństw a m undurów  sw oich u łan ów  do  
m undurów  u ła n ó w  polsk ich , znalazł się  w  środku ugrupow ania R am orina, gdzie  
przeprow adził w yw iad , p o  którym  w rócił do  sw oich .

s) Relacja kpt. M. Iłaukego.
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Rzeczywiście pod jazdy  Goław ina w ysunęły się w tym  dniu  p o d  Osiny 
i stąd , dzięk i n iedbalstw u naszego ubezpieczenia, obserw ow ały niepo- 
rządny  m arsz ko lum n, ich za trzym yw anie  się ma postoje bez ubezpie
c z e ń 1). B yła chw ila, gdy Rosen na  serjo zam ierzał już natrzeć  n a  nie. 
W krótce pod jazdy  p rzyn iosły  m u  w iadom ość, że siły nieprzyjaciela 
przenoszą 20.000 i 40 dział, że m aszeruje on  najw idoczniej na Łuków . 
O tw arło  m u to  odrazu  oczy. Z rozum iał, że, jeżeli n ie w yprzedzi n ie
p rzy jaciela  w M iędzyrzecu, to  położenie jego stanie się n ap raw dę 
groźne. O drazu  w y d a ł rozkazy  do m arszu : on  sam  i  Gołowin cofali 
się przez ca łą  noc nagw ałt ze Stoczka przez Różę, Źdzary, Gręzówkę 
ku K rynce; tab o ry  oraz  oddział, pozostaw iony n a  szosie, m aszerow ały 
forsow nie k u  M iędzyrzecowi. Szło teraz o to, k to  kogo uprzedzi: R o
sen m ia ł ze Stoczka do K rynk i 28 kilom etrów  odległości, ale p o  fa ta l 
nycli, rozm okłych  d ro g ach  leśnych; R am orino  ze S tan ina 22,5, ale do 
brego trak tu . P rąd zy ń sk i zd aw ał sobie w yborn ie spraw ę z położenia 
i rob ił co m ógł, aby  przynaglić  m arsz grupy.

M imo to  28-go poszczególne kolum ny g rupy  w yruszyły  ze swoich 
noclegów ta k  późno, że dopiero  około godziny 12-tej zdołano ją  zebrać 
w Łukow ie. T u ta j R am orino  z a ją ł się organizacją  w ładz, urządzaniem  
szpitali i p iekarn i, a oddzia ły  odpoczyw ały długo  i gotowały, chociaż 
..dochodziły zew sząd w iadom ości, że R osjanie ciągną lasam i w  od le
głości %  m ili od Ł ukow a“ 2). D zięki tem u P rąd zy ń sk i mógł w ypraw ić 
przez Trzebieszów  w stro n ę  M iędzyrzeca jedynie gen. K onarskiego z 2 
ha ta ljonam i, 4 szw adronam i i 4 działam i. Z daw ał sobie sp raw ę z te 
go, że decydu jącą  rzeczą jest te raz  zagrodzić Rosemowi drogę d o  Mię
dzyrzeca; nie m ógł jednak , ze względu n a  szczupłość sił, danych  Ko
narsk iem u, nak azać  m u za jąć  to m iasto  i ograniczył się do polecenia 
m u, aby  ma h u k  dział zm ierzał tam , gdzie go usłyszy. Gdy wreszcie 
około godzimy 14d e j przyszedł m eldunek, że p o d jazd y  kozackie p o ja 
w iły się we wsi Rola, zab ra ł ze sobą 10 szw adronów  i 6 d z ia ł3); pie
chota w yruszyła z Ł ukow a dopiero  o godzinie 17-tej. Gdy p rzy b y ł pod 
K rynkę, stw ierdził, że Rosen w ycofał się już przez Zem bry ku  Między-

1) Gotowin opisuje w sw ym  dzienniku, jak  lo patrole jego  dochodziły  do skraju  
lasu, w  którym  zatrzym ali się  P olacy. O ddziały ich h y ły  rozrzucone k ez  porządku  
pom iędzy artylerją i  taboram i; gotow ały , n ie  ubezpieczając się  woale, n ie  licząc  
się  w ogóle z m ożliw ością  napadu.

2) H auke.
3) Baterję konną kpL K ruszew skeigo, św ieżo  zm ontow aną w  W arszaw ie, po* 

siadającą działka 3-funtow e, kon ie  chłopsk ie i obsługę złożoną z rekrutów ; baterja  
la n ic  by ła  w  sian ie  tow arzyszyć kaw alerji.
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Tzecowi, pozostaw iając jedynie Gołowina w  4760 bagnetów  i szabel i 10 
dzia ł do osłonięcia swego odw rotu  oraz zapew nienia taborom  i od 
działow i, pozostaw ionem u n a  szosie, czasu n a  m arsz przez Krzewicę 
do M iędzyrzeca. Gołowin obsadził swą p iechotą lasek na  w schód od 
trak tu  z Ł ukow a do Zbuczyna oraz w zgórze n a  zachód od  niego, gdzie 
um ieścił rów nież sw ą arty la rję ; k aw alerja  jego s ta ła  n a  skrzydłach. 
(Szkic Nr. 37).

Gdy kaw alerja  nasza zbliżyła się do stamowislk Gołowina, n iep rzy 
jaciel, po k ró tk ie j kanonadzie, rozpoczął odw rót. K aw alerja jego cofa
ła  się tak  szybko, że pozostaw iła w tyle swą piechotę lewego skrzydła. 
Gdy później s tanęła , dw a dyw izjony nasze rozbiły  dyw izjon n iep rzy 
jacielski i w zięły m u 90 jeńców . N atom iast sza rża  św ietnego pu łku  
--g o  strzelców  konnych, w sław ionego pod  Dębem  W ielkiem , n a  co fa
ją cą  się piechotę lewego skrzyd ła rosyjskiego zaw iodła całkow icie *); 
w ycofała się ona spokojnie, nie ponosząc żadnych  p raw ie s tra t od ognia 
naszej b a terji k o n n e j2). D opiero w ty m  m om encie nadeszły z Ł ukow a 
pierw sze oddziały  piechoty. Ttam orino p a r ł  teraz ostro , p ragnąc  pow e
tow ać swe zan iedban ie i przed  nocą dotrzeć do szosy. Ale n ieprzyjaciel 
trzym ał się dobrze, w yzyskując sp rzy ja jący  m u teren. W y p arto  go k o 
lejno z Krasuszy, Szczepanek, Zem brów , n ie zadając m u jed n ak  w ięk
szych stra t. Już  późną nocą R am orino  i P rądzyńsk i chcieli koniecznie 
zdobyć wieś M aciejowice, ale szw adron 3-go ułanów , idący n a  czele, 
o trzjnnaw szy  ogień bata ljonu  rosyjskiego, zaw rócił w panice w ty ł na 
w łasną piechotę i zm ieszał, pozrzucał z koni sztab. W ypad ło  za trzym ać 
się p rzed  tą  wsią. K onarski przyszedł pod Zem hry około  godziny 23-ciej. 
G dyby R am orino  w  trakc ie  b itw y  w ysłał m u by ł posiłki z Łuikowa 
I n ak a za ł bezw zględnie za jąć  M iędzyrzec, gdzie te ren  pozw alał n a  trzy 

J) Baterja K ruszew skiego oraz pułk 2-gi strzelców  konnych zbliżyły  się do m ej 
na strzał kartaczow y. B aterja odprzodkow yw ała  działa tak w oln o , że, zanim  zd o 
ła ła  oddać p ierw sze strzały, strzelcy konni już szarżow ali: jeden  dyw izjon  z frontu, 
drugi z tyłu. P ierw szy dyw izjon, przyjęty sp okojn ym  ogniem  czw oroboku, podał 
tył. T y lk o  por. Hiilary B aranow ski w padł w  czw orobok, stracił tutaj kon ia  i o trzy
m ał ranę; m im o to cudem  zdołał pow rócić  do sw oich . Na w idok tego zaw odu drugi 
d yw izjon  zaniechał szarży.

2) Podług G ołow ina —  „św ietnie prow adzona“ kaw alerja polska, która z taką ła- 
lw ośoią rozbiła jego  u łanów , parę razy szarżow ała  n a  czw oroboki jego  p ierw 
szej, a naw et i drugiej lin ji, które zd o ła ły  ją odeprzeć dzięki dobrem u w sp ó ł
działan iu  4 dział w łasnej arlylerji konnej. Oddaje on  spraw ied liw ość m ęstw u o f i
cerów  polskich , którzy byli ciągłe przed frontem  i dawali- przykład szeregow ym , 
dając tern dow ód, jaka to pogarda śm ierci i gotow ość do pośw ięceń ożyw ia ła  na- 
ów czas m łodzież polską.
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m anie się przeciw ko znaczniejszym  siłom, to m ożna było  jeszce zn i
szczyć Rosena. Teraz jed n ak  n ieprzyjaciel odzyskał sw ą n a tu ra ln ą  lin ję  
odw rotu , ściągnął do  M iędzyrzeca swą kolum nę, pozostaw ioną n a  szosie 
i zna jdow ał się już poza obrębem  skutecznego pościgu. Z daw ało  się, że 
cała o p erac ja  przeciw ko Rosenowi zaw iodła już w zupełności.

5) M iędzyrzec  —  R ogoźnica  (Szkic Nr. 37).

W  nocy z dnia 28/29 sierpnia P rąd zy ń sk i p rzekonał R am orina, że, 
ponieważ dalsze działan ia  przeciw ko Rosenowi nie m a ją  już żadnych  
p raw ie w idoków  pow odzenia, g rap a  pow inna stanąć  w  Łukow ie, w y 
sy łając: a) w  pościg za R osenem  gen. K onarskiego w  6 bataljonów , 7 
szw adronów  i 4 działa ; b) do Kocka gen. Zaw adzkiego w  6 b a ta l jonów , 
t- szw adrony  i 4 działa *). W  Łukow ie g rupa  m ogła spełnić należycie 
sw oje zadanie aprow izacyjne, s tała  w n iezbyt w ielkiej odległości od 
W arszaw y, a wreszcie m iała m ożność uderzenia s tąd — zależnie od  oko
liczności— bąd ź na Rosena, bądź n a  R iidigera. W  m yśl tej decyzji Z a 
w adzki w yruszył o świcie z Zem brów  do Łukow a, a K onarski przez 
Krzewinę ku M iędzyrzecowi. N araz, o godzinie 8-m ej, od  M iędzy
rzeca doszedł odgłos silnej k an o n ad y ; w krótce potem  R am orino  o trzy
m ał m eldunek od  K onarskiego, że m iasto  jest obsadzone m ocno, gdyż 
nieprzyjaciel rozw inął przeciw ko n iem u duże m asy piechoty i o tw arł 
ogień a rty le rji pozycyjnej.

Zm ieniało to  całkow icie położenie: n asu w ała  się jeszcze raz m ożność 
zniesienia Rosena.

Położenie M iędzyrzeca, osłoniętego od zachodu P iszczanką oraz m o
czaram i Z ny i  K rz n y :) , dostępnego jedynie od północnego w schodu, 
skłoniło  Rosena do dan ia  tu ta j w ypoczynku sw em u korpusow i, tak  
znużonem u m arszam i dn i ostatnich. Z apom niał pop ro stu  o  tem , że 
M iędzyrzec zn a jd u je  się n a  południow ym  w ierzchołku k ą ta  prostego, 
w k tó ry , począw szy od Krzewicy, w gina się szosa brzeska, że zatem  
nieprzyjaciel, idący od zachodu, z łatw ością, m aszeru jąc z T łuśćca n a  
H ałasy  i Manie, osłonięty w  d o datku  od s tro n y  M iędzyrzeca lasam i,

1) 27-go w  Żelechow ie przejęto  kurjera Riidigera do R am orina. Z jego depesz  
i zeznań dow iedziano się, że Rudiger gotów  jest w rócić  n a  praw y brzeg W isły , 
o ileby n ieprzyjaciel zagroził pow ażniej lubelsk iem u oraz jego  m ostow i w  P o d 
górzu. W ysłanie Z aw adzkiego m iało  na celu zw abienie Riidigera na praw y brzeg 
W isły .

*) Rosen zrzucił w szystkie m osty na nich.
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dojdzie do Rogoźnicy, odetnie m u odw rót szosą do Brześcia i postaw i 
w położenie item trudniejsze, że m ost n a  K rznie pod  Stołpnem , um ożli
w iający  odw rót w stronę Łom az i P iszczącą, b y ł już zniszczony. D opiero 
w trak c ie  b itw y  Rosen pom yślał jed n ak  o zabezpieczeniu sobie odw ro
tu n a  Brześć i w ypraw ił do Rogoźnicy generała W erpachow skiego 
w 2100 bagnetów  i szabel oraz 4 działa.

O trzym aw szy m eldunek  Konarsikiego, R am orino  i P rąd zy ń sk i po 
śpieszyli o d razu  w raz ze swem i siłam i pod  Międzyrzec. T u ta j R am ori
no, p rag n ąc  działać ja k  najszybciej, aby  pow etow ać zan iedban ia  dni 
poprzednich, popełn ił z m iejsca duży  b łąd . Zaw ierzył opow iadaniu  
w łościan o tern, że duża kolum na n ieprzy jacielska w yszła z M iędzy
rzeca k u  Łosicom  i sądząc, że w m ieście zn a jd u je  się ty lko  silna  straż 
ty ln a  rosy jska, w ypraw ił ku  Łosicom  ca łą  6-tą dyw izję p iechoty oraz 
b rygadę kaw ale rji gen. Gawrońskiego. Tym czasem  w krótce okazało 
się, że Rosen, cofając się ku  M iędzyrzecowi i bo jąc  się zapchan ia  szosy 
przez swe duże tabory , w y p raw ił część z n ich  ku  Ł o sico m 1). W  tym  
sam ym  czasie P rąd zy ń sk i, k tó ry  zn a ł dok ładn ie teren  M iędzyrzeca 
i okolic z p rac  pom iarow ych kw aterm istrzow stw a, podjętych  w  celu 
sporządzenia m apy  K rólestw a, stw ierdziw szy, że w  m ieście n a jp ra w d o 
podobniej pozostał cały korpus Rosena, zapro jek tow ał następu jący  p lan  
działan ia : a) część grupy, t. j. jed n a  b ry g ad a  5-tej dyw izji piechoty
oraz dw ie b rygady  kaw alerji, pozostanie pod  M iędzyrzecem  i  zwiąże 
n ieprzyjaciela z fro n tu ; b) reszta, t. j. ca ła  dyw izja 6-ta p iechoty  oraz 
b rygada  kaw alerji, zaw róci ze sw ego m arszu  do Łosic i z T łuścca przez 
H ałasy  i M anie ruszy  do szosy w  Rogoźnicy, a  stąd  od w schodu n a trze  
na  M iędzyrzec rów nocześnie z ko lu m n ą frontow ą, k tó ra  w decydującej 
chw ili p rzesunie się ku  sw em u sk rzy d łu  lewem u, aby  naw iązać z n ią  
łączność. P lan  ten , bez po rów nania  prostszy  od m anew ru  igańskiego, 
zapow iadał pew ne praw ie  zniszczenie Rosena. D ow ództw o g rupy  fro n 
tow ej, w iążącej, ob ją ł P rądzyńsk i, obchodzącej —  R am orino. O drazu 
w ysłano rozkaz Z aw adzkiem u, aby  w raca ł pod  M iędzyrzec. Żołnierz 
nasz, czując, że chodzi tu  o rzeczy doniosłe, szedł do bo ju  z zapałem , 
p rzypom inającym  p raw ie  pierw sze b itw y  tej w ojny.

P rąd zy ń sk i od godziny 11 -tej do późnego w ieczora pod trzym yw ał 
z Rosenem  poprzez P iszczankę w alkę ty ra lje ró w  i a rty lerji. P rzew ażna 
arty le rja  ro sy jska  zdem ontow ała m u 2 działa, w ysadziła 1 jaszczyk; 
ponosił od jej ognia dość duże s tra ty  w ludziach. C hw ilam i m usia ł co
fać  się p od  lasek  przed w ychodzącą z m iasta  przeciw  jego skrzydłu

*) T abory te zabrała późn iej w raz z kon w ojem  jazda kaliska.
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lew em u p iechotą i k aw alerją  rosyjską. Zdaw ało się, że Rosen zam ie
rza już n a  serjo  n a trzeć  n a  niego. D opiero około godziny 17-tej u słysza
no od s trony  Rogoźnicy h u k  dział, a następnie żyw y ogień karabinow y, 
k tó ry  jed n ak  w krótce ucichł. Później z tam tej s trony  nie dochodził już 
żaden  znak  życia. Tym czasem  Rosen n ie ru sz a ł sję z m iejsca, a  k o 
lum na P rądzyńskiego, p rzesunąw szy się ku sw em u skrzyd łu  lewemu, 
t. j. ku  północnem u w schodow i, straciła z oczu w ylot południow y Mię- 
dzyrzeca, t. j. drogę n a  Slołpno. P rąd zy ń sk i n ie  p rzypuszczał n a  chwilę, 
że n ieprzy jaciel m oże w ym knąć się w tę  stronę, gdyż poprzednio  sam  
zniszczył m ost na K rznie; w  dodatku  grobla pod  S tołpnem  zdaw ała  sie 
c iaśn iną  n ie  do przebycia d la  oddziału  z trzech  b ron i, posiadającego 
tak  liozną a rty le rję  i tabory.

R am orino, rozstaw szy się z P rądzyńsk im , w yda ł rozkaz gen. Ga
w rońskiem u, aby  zaw rócił z d rogi do Łosic i z b ry g ad ą  k aw ale iji, ba- 
te rją  koniną oraz dw om a b a ta ljo n am i, k tó re dopiero  m iały  nadejść, 
ru szy ł z T łuścca przez H ałasy  i  Mamie ku  Rogoźnicy w celu przecięcia 
d rog i Rosenowi. Później n ak aza ł gen. B ielińskiem u, aby  z częścią swej 
dyw izji ’) „m aszerow ał do Rogoźnicy, gdzie dalsze odebrać m ia ł ro zk a 
zy “ . Sam  zaś ud ał się do T łuścca „dla spoczęcia i ta m  przeszło dw ie go
dziny b a w ił2). G aw roński ze sw ą k a w a le r ją 3) posuw ał się k u  Rogoźnicy 
b a rd zo  wolno. Sądząc, że lasek n a  w schód od  w si H ałasy  jest obsadzo
n y  przez n ieprzy jaciela, za trzy m ał się i czekał n a  piechotę. Gdy p rzy 
była, obsadził n ią  M anie i d rogę z M ani do M iędzyrzeca, a następnie 
i w ieś Koszeliki; sam  zaś z b ry g ad ą  k aw alcrji i  czterem a pozostałem i 
dzia łam i ruszy ł ku  Rogoźnicy. W ieś ta by ła  obsadzona w tedy je 
szcze b ard zo  słabo, gdyż p iechota W erpachow skiego by ła  dopiero 
w  drodze. G aw roński za trzym ał się za Koszełikam i i czekał, aż p ie rw 
sze oddziały  B ielińskiego doszły  do Mani. D opiero w tedy p odsunął się 
bliżej ku  szosie, a jego a r iy le rja  poczęła ostrzeliw ać ko lum ny  W erp a 
chow skiego, k tó re posuw ały  się jed n ak  n ap rzód  i obsadziły  m ocno Ro-

*) Zdaje się , że pew na część jej ruszyła pod M iędzyrzec.
2) Oburz.ające to  n iedb alstw o Ram orinu stw ierdza szereg źródeł, m iędzy innem i 

rękopiśm ienna relacja kapitana M. H aukego, sp isan a  w  Elbln.gu 5-go  lu tego  
1832 roku.

3) W  opisie  bitw y pod R ogoźnicą opieram  się przew ażnie na rękopiśm iennym  
pam iętniku m jr. R ządkow skiego, który brał w  niej udziel jak o  szef sztabu dyw izji 
G awrońskiego. Jego dane zgadzają się  zresztą ca łkow icie z  innem i źródłam i, np: 
raportem  Ram orina z dn ia 30-go sierpnia i P rądzyńskiego z dnia 2-go września, 
a znacznie d-okładniej, a  przedewszystkdem  bezstronniej od  źródeł pam iętnikarskich

tłu m a czą  przyczyny zaw odu tego m anewru.
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goźmicę i Rogoż niczkę. W tedy. B ieliński w ysłał G aw rońskiem u pułk  
11-ty p iechoty  i 4 działa, a następnie jeszcze pu łk  5-ty piechoty. O trzy 
m aw szy te posiłki, G aw roński rzu c ił p u łk  11 -ty  do n a ta rc ia  n la R o
goźnicę. Choć teren, a m ianow icie gęsta olszyna n a d  potokiem , p ły n ą 
cym  do K rzny, pozw alał zbliżyć się niepostrzeżenie d o  w si i w ziąć ją 
bagnetem , ppłk . O dolski b ardzo  m iękko poprow adził ten a tak , k tó ry  
szybko s tan ą ł w m iejscu. W ów czas dow ódca b rygady  pułkow nik  Ry- 
chłowtsld w ziął pu łk  5-ty i poprow adził go n a  Rogoźnicę w  kolum nach 
bałaljonow ych, „w  ra m ię  b ro ń “ . A tak w spierała dobrze a rty le rja , k tó ra 
zbliżyła się do szosy. Ale Rogoźnica, m ająca  dom y, stodoły, a naw et 
i ogrodzenia m urow ane, by ła  tru d n a  do zdobycia. W  d o datku  W erpa- 
cliow ski rzucił w tedy dyw izjon u łanów  n a  praw e sk rzyd ło  podchodzą
cych kolum n. U łanów  tych spędził odrazu  dyw izjon 2-go strzelców  k o n 
nych, a następnie rozbił tak  całkow icie, że w ziął do niew oli dowódcę, 
dw óch oficerów  i 130— 150 ludzi; tylko kilkudziesięciu ludzi ocaliło się 
poprzez potok, a i z n ich  część potopiła konie w jego m okrad łach . T ym 
czasem  R ychłow ski zdobył b raw urow o  Rogoźnicę. Sam  d a ł p rzy k ład  
sw ym  dzielnym  p ią takom  i pierw szy w skoczył przez m u r do ogrodu, 
gdzie za b ran o  ca ty bata ljon  ro s y js k i1). Zdobyto pokolei dom y i s to 
doły, w  k tó rych  zam k n ęła  s ię  piechota ro sy jsk a ; jed n ą  ze  stodół, k tó 
re j załoga n ie  chciała się poddać , spalono. Zdobyto następn ie  i Ro- 
goźniczkę, gdzie w zięto licznych jeńców , a m iędzy  n im i i sam ego gen. 
W erpachow skiego. Gdyby ppłk . O dolski skorzysta! z pow odzenia Ry- 
chłow skiego i poprow adził w  czasie jego a tak u  sw ój p u łk  przez S łrupki 
n a  Rogoźniczkę, to  an i jed n a  n o g a  rosy jska  nie w yniknęłaby  się z tego 
pogrom u, an i jedno  działo  nie w ycofało k u  Brześciowi. M imo to 
w zięto około 1000 jeńców , po łożono tru p em  450— 500 ludzi; ty lk o  część 
oddziału  W erpachow skiego, u ra tow aw szy  jed n ak  ca łą  sw ą arty lerję , 
zdołała w ycofać się w stronę Brześcia; inne g rom adki rozbitków  zbiegły 
k u  M iędzyrzecowi. Św ietny a tak  Rychłow śkiego na Rogoźnicę s ta ł się 
o statn im  liściem w aw rzynu, zdobiącym  sk ro ń  naszego żołnierza tej 
w ojny.

Po  zdobyciu Rogoźnicy, ł. j. pom iędzy godziną 18-tą i 19-tą, p rzybyły  
na  m iejsce gen. B ieliński, dow ódca 6-tej dyw izji piechoty, nie m ógł zd e 
cydow ać się, ozy ścigać pobitego n ieprzy jaciela  ku  Brześciowi, czy  też 
ruszyć ku M iędzyrzecowi. Dzięki tem u oddziały  jego stały  bezczynnie 
przeszło 1 %  godziny. W reszcie nad jechał R am orino  i  n ak aza ł ruszyć

1) R ychłow ski otrzym ał tu ciężki postrzał w nogę. Z ostał na pobojow isku  
„przez żołn ierzy okrzyczany generałem “. N om inację n a  generała  brygady otrzy
m ał 29-go.
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ku M iędzyrzecowi. Gdy B ieliński zbliżył się  do m iasta, Ram  orano p o 
w strzym ał dalszy ru c h 1). „L iczna i dobra arty le rja , k tó rą  n iep rzy ja
ciel p osiadał w  M iędzyrzecu —  tłum aczy ł się K rukow ieckicm u —  sk ło 
n iła  urnie do opóźnienia ru ch u  rozstrzygającego w celu opanow ania 
lego m iasta  do czasu przybycia b ry g ad y  gen. Zaw adzkiego“ .

Skończyło się  n a  tem, że Rosen pod osłoną nocy n ap raw ił m ost na  
K rznie pod S łupnem  i, w ysław szy słom ą ulice m iasta, o  g. 23-ciej 
rozpoczął odw rót, a następn ie sp a lił za sobą m ost i pom aszerow ał 
szybko przez Z ahajk i, Strzyżów kę, W itoraz, Łom azy do Piszczącą, 
gdzie stan ą ł już w  nocy z 30/31 sierpnia. P rzed  południem  dn ia  n a 
stępnego by ł już w Brześciu Litew skim , w ym knąw szy  się bez zbyt 
w ielkich s tra t po ra z  d ru g i z zastaw ionej na n iego pułapki.

6) M arsz R am orina  k u  Brześciowi. Jego odw rót na Siedlce.

O pościgu Rosena R am orino  nie pom yślał wcale, choć w yruszając 
30-go o świcie szosą, m ógł m u jeszcze przeciąć drogę do Brześcia. Jest 
faktem , że z M iędzyrzeca w yruszył do B iałej dopiero  o godzinie 14-tej, 
tłum acząc to  tem , że w  m ieście znalazł znaczne zapasy  żyw ności i w ó d 
ki, k tó re  m u sia ł w ypraw ić do  W arszaw y. W  Białej g rupa  jego stanęła 
dopiero o godzinie 21-tej. Bezpośrednio za Rosenem  drogą n a  Piszczac 
R am orino  w ypraw ił ty lk o  płk. Kruszew skiego z 2 szw adronam i, 1 ba- 
ta ljonem  i 2 działam i, n ak a zu jąc  m u zbierać m aru d eró w  i nie tracić 
n ieprzyjaciela z oczu. Poniew aż p o d jazd y  nasze stw ierdziły , że rozb itk i 
W erpachow skiego zniszczyły m ost szosowy n a  K rznie pod W oskrze- 
nicam i, w ięc 31-go o godzinie 10-tej g rupa  zeszła z szosy na drogę do 
Piszczącą, u d a jąc  się bezpośrednio  za Rosenem , i doszła do Dobrynlki 
i Piszczącą. Tego dnia do  R am orina p rzy b y ł k u rje r  K rukow ieckiego, 
k ap itan  kw aterm istrzostw a Leon Rzew uski, przyw ożąc m u w yraźny  
rozkaz w strzym ania m arszu  i cofania się w  s tro n ę  W arszaw y, połączo
ny  z o strą  n ag an ą  za tak  znaczne oddalenie się od  s to lic y 2) . Z aniepo
kojony  długiem  odw lekaniem  rozp raw y  z Rosenem , bo jąc  się następnie 
o to, że Paskiew icz przerzuci m ost pod  Górą K alw arją , w ydzieli silną

*) ’ W  raporcie m ów ił, że n astąp iło  lo  o k o ło  godziny  21-ej.
J) T ekstu lego  rozkazu nie znam y. Istnieją co d o  n iego  dw ie w ersje: a) bardzo  

m ało  praw dopodobna w ersja  sam ego K rukow ieckiego, który  w sw ej innej relacji 
sam  jej zaprzecza, jakob y rozkaz m ów ił o  forsow nym  odw rocie do sto licy; b) znacz
n ie  praw dopodobniejsza relacja W ł. Z am oyskiego, iż rozkaz w spom inał tylko  
o „pow olnem  cofan iu  się  ku s to licy “. P ierw szą w ersję, którą podaje i Prądzyński. 
odrzucam  dlatego, że pozostaje w zbyt w yraźnej sprzeczności z  późniejszem i roz
kazam i K rukowieckiego.
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grupę n a  p raw y  brzeg  W isły  i odetnie od stolicy R am orina, k tó ry  
w skutek  tego dostanie się w d w a ognie, K rukow iecki 'począł k łaść coraz 
silniejszy nacisk  n a  zadan ia  aprow izacyjne g rupy  d dom agać się jej 
zbliżenia do W arszaw y ; nie żądał jed n ak  w cale forsow nego jej po 
w rotu  tam że.

Gdy R am orino  p o k azał P rądzyńsk iem u  o trzym any  rozkaz, k w a te r
m istrz zażądał, aby g rupa  cofnęła się odrazu  do Siedlec i  tam  działała 
zależnie od okoliczności. Było to  żądanie zew szechm iar słuszne, gdyż 
o dalszym  pościgu Roscna, a tern bardzie j o  b ran iu  szturm em  Brześcia 
nie m ogło być  już m ow y; w dodatku  gdyby g rupa  31-go rozpoczęła 
odw rót k u  Siedlcom, p raw ie  n a  pew no ściągniętoby ją  n a  6-go w rześnia 
do W arszaw y. R am orino odm ów ił jednak  w ykonan ia  tego rozkazu . 
Mówił, że m a  doniesienia, iż Brześć L itewski, w  k tó ry m  zn a jd u je  się 
k ilkadziesiąt dział zapasow ych, znaczne zapasy  am unicji, m undurów , 
żyw ności, m ożna będzie zdobyć doraźnie, w stępnym  bojem , że cała 
ta  operacja n ie  zabierze w ięcej po n a d  dw a, trzy  dni czasu, poczem 
m ożna będzie zaw iócić  do W arszaw y *).

Gdy w reszcie R am orino  ośw iadczył kategorycznie, że bierze n a  sw oją 
odpow iedzialność odroczenie w ykonan ia  tego rozkazu , doszło do w y
raźnego zerw ania pom iędzy n im  i P rąd zy ń sk im  2). K w aterm istrz ozn a j
m ił m u  w tedy, że w obec tego on w raca natychm iast do  W arszaw y, aby 
zd ać  sp raw ę  prezesow i rząd u  z w yraźnej n iesubordynacji R am orina. 
Nie p róbow ał naw et, ja k  to  pow inien b y ł uczynić, odw ołać się do  s ta r 
szych oficerów  g rupy  i  p rzy  ich  pom ocy odebrać dow ództw o a w a n tu r
nikow i, k tó ry  bezczelnie odm aw iał posłuszeństw a najw yższym  w ła 
dzom  w ojskow ym , s tw arza jąc  przez to s tan  rzeczy, k tó ry  um ożliw ił 
wzięcie W arszaw y  s) .

*) W śród oficerów  jego grupy krąży ły  pogłosk i, że  zdobycie B rześcia m a być  
w stępem  do działań n a  L itw ie, w  m yśl planu D em bińskiego, którego Ram orino  
początkow o był lak gorącym  rzecznikiem . R am orino nakazał w tedy poczynić  przy
g o to w a n ia  do przerzucenia m ostów  n a  Bugu.

s) Podług jednej z relacyj K rukow ieckiego R am orino m iał ośw iadczyć w koń 
cu, że „prezes rządu, n ie  będąc jego przełożonym , n ie  m a praw a daw ania  m u roz
kazów  d o  działań w ojenn ych“. Późn iejsza  korespondencja urzędow a K rukow iec
kiego z R am oriną w yk lucza m ożliw ość  takiego ośw iadczenia.

3) Co do m oty w ó w  postępku R am orina istnieją rozm aite przypuszczenia. Jedni, 
biorąc p o d  uw agę całą  późn iejszą  karjerę tego aw anturnika, m ów ią  w yraźnie
0  zdradzie, przytaczając argum enty i fakty, których zgóry odrzucać niepodobna  
P rądzyński w ym ienia , jak o  pośrednika zdradzieckich uk ładów  pom iędzy Ram oriną
1 Rosenem , n iejak iego  Starankiew icza. Z papierów  K rukow ieck iego okazuje  się, że 

.Starankiewicz zatrzym ał się  isto tn ie  przez pew ien czas w  kw aterze grupy. Płk.
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1-go i 2-go w rześn ia g rupa  stała  bezczynnie ipod M ałoszewicam i ze  
strażam i p rzedn iem i n ad  Bugiem ; 2-go R am orino  w ysłał parlam en tarza  
da Rosena, w zyw ając go do  poddania. S po tka ł się— m a się rozum ieć—  
z odm ow ą. P o d  w ieczór gen. Z aw adzki ze sw ą b ry g ad ą  za ją ł Terespol, 
na Skutek czego Rosen zniszczył m ost n a  Bugu i b o m b ard o w ał T eres
pol. W  nocy  z 2/3 w rześnia g ru p a  rozpoczęła odw rót, w ykonyw ająe go 
niezw ykle w olno: 3-go stała przez dzień i noc w W oskrzenicy, 4-go 
doszła zaledw ie do Sycina, 5-go p rzed  południem  —  do M iędzyrzeca, 
gdzie stała  jeszcze 6-go i 7-go. W śród  poszczególnych jej oddziałów  
szerz3rła się już dezercja; rab u n k i i nadużycia upow szechniły  się ta k  
licznie, że w ypadło w końcu ustanow ić stały  sąd w ojenny do k aran ia  
w innych.

K rukow iecki, po pow rocie P rądzyńsldego do W arszaw y, zam ierzał 
przez pew ien czas odebrać dow ództw o R am orin ie  i od d ać  je P rądzyń- 
skiem u; n ie  uczynił na to m iast nic, aby  u k a rać  go dosadniej za  odm ow ę 
posłuszeństw a i zm usić do  szybkiego zbliżenia się w s tro n ę  W arszaw y, 
choć od czasu w ysłania kpt. L. Rzew uskiego trzyk ro tn ie , t. j. 27-go

Stella Saw icki twierdzi, że, jako pułkow nik Sztabu G oneralnego rosyjsk iego, m ia ł  
w  ręku w  archiw um  Sztabu dokum enty, stw ierdzające ponad  w szelką w ą tp liw o ść  
zdradę Ram orina. Inni przypisują jego p ostęp ow anie  w p ływ ow i jego  k on ser
w atyw nego otoczen ia  politycznego  i w ojskow ego, z łożonego  ze zdecydow anych  
przeciw ników  K rukow ieckiego. N ie jest to przypuszczenie ca łk ow icie  n ieu zasad n io 
ne. Jest np. faktem , że ks. Adam Czartoryski b y ł rzecznikiem  ekscentrycznego uży
cia  grupy, a  przeciw nikiem  jej zb liżen ia  się  do W arszaw y.. W  rękopisie Czartory
skich nr. 5299 („Rząd N arodow y. P apiery publiczne 1831“) znajduje się  jego  w łas
noręczny m em orjał o  zadaniach grupy. U dow adnia on w n im , że: a) w ojska, po zo 
staw ione w  W arszaw ie, w ystarczą do jej obrony  („L'experiencc a prouvé, que so n  
nom bre su ffit à  l'ob jet quii lu i est confié") ; b) gdyby R am orino cofnął się  pom iędzy  
D ębe W ielkie i  B oim ie, to Rosen, ściągnąw szy posiłk i, odrzuci g o  na pew no pod  
Pragę i zm usi do zaopatryw ania  się  z zapasów  W arszaw y, a n aw et m oże go  pob ić  
przy pom ocy  oddziałów , które Paskiew icz w yśle  m u przez Górę Kalwarję; c) że  
najlep iej będzie udać się  pod  Zam ość, b ijąc p o  drodze w szystkie nap otkan e o d 
d zia ły  rosyjsk ie; tutaj zagrozi się W ołyn iow i, n a w iąże  stosunki z Galicją, z której 
nap łyną p ien iądze i  m aterjały, z E uropą; s lą d  m ożna będzie zb liżyć się  do W isły
i R óżyckiego. Zdaje się  jednak, że najpraw dopodobniejszem  przypuszczeniem  b ę 
dzie to, iż  R am orino, n ie  m ający żadnego zw iązku z krajem  i chcący prow adzić  
w ojnę dla w łasnej chw ały , w yk orzysta ł b łąd  zasadniczy dan ej m u instrukcji, w  k tó 
rej n ie  b y ło  mo-wy o  Uczeniu się  z przybyciem  na odsiecz W arszaw ie, —  m oże  i n ie  
zbyt w yraźny tekst rozkazu, przyw iezionego przez L. R zew uskiego, i postanow ił 
bądź co  bądź pokusić się o Brześć, w yzyskując b iern ość w yższych  oficerów  sw ej  
grupy, k tórzy  najw idoczniej w  m arszu na B rześć n ie  w idzieli zbyt w yraźn ego  na
ruszenia fekstu  rozkazu, lecz ty lko zw łokę, którą  dow ódca grupy sam odzielnej 
m oże w ziąć na w łasną odpow iedzialność.



i 3 I-go sienpnia oraz 2-go w rześnia, w W arszaw ie panow ało  prześw iad
czenie, że nieprzyjaciel lada  dzień p rzy stąp i do  szturm u, i  w ojsku  w y 
daw ano  rozkazy  ostrego pogotowia. 2-go w rześn ia w ystosow ał do  R a- 
m o rin a  b ard zo  surow e pism o, p oddając  w  niem  ostrej, zjadliw ej k ry 
tyce całość jego d z ia ła ń 1). Ale i w tedy m ów ił m u  ty lko : „ił vous con
vient donc... de  fa ire  un  m ouvem ent ré tro g rad e“ ; vo tre  m ouvem ent 
ré trog rade n ‘a pas besoin d ‘être trop  p récip ité“ ; polecał m u  w tedy cof
nąć się do Łukow a. 4-go w rześnia, w  piśm ie, w ysłanem  przez por. Les- 
sla, rów nież n ie  w spom inał o szybkiem  m arszu  do  W arszaw y; 
nakazyw ał tylko grupie cofnąć się do Siedlec. D opiero 6-go wie
czorem , a w ięc po pierw szym  d n iu  sztu rm u, w ezw ał R am orina d o  m a r
szu z w iększą częścią piechoty do K ałuszyna.

W  fen sposób bardzo  znaczna część odpow iedzialności za n iep rzy 
bycie R am orina na  b itw ę w arszaw ską obciąża przedew szyslk iem  Kru- 
kowieckiego i  P rądzyńsk iego  2) , k tó rzy  m ieli w  sw em  ręku  dość śro d 
ków, aby  zaraz po  pow rocie Rzewuskiego i P rądzyńsk iego  do  W arsza
wy, zm usić zuchw ałego aw an tu rn ik a  do  posłuchu , a jed n ak  rozkazów  
nie w ydali, zuchw alstw a nie u k a r a l i s) . Było to  zbrodnicze w prost z a 
niedbanie, o  następstw ach nieobliczalnych. K rukow iecbi p rzyznaw ał 
się do  niego zaraz p o  u p ad k u  W arszaw y. „Gdy nieprzy jaciel zaczął 
czynić pod Górą przygotow ania do przejścia  W isły  —  p isał w sp raw o
zdaniu  o sw ych rządach  —  przez codziennych k u rje ró w  nakazyw ano  
gen. R am orino  zbliżać się ku  stolicy, n ie  dla jej obrony, bo zostaw iona  
w  niej sita była dostateczną, lecz jedynie ty lko , ażeby nie został odcię
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J) „La destruction du corps dc R osen et la  prise de Brześć... m éritait bien, que  
cet effort fut fait, que la troupe exécutât u n e ou deux m arches forcées, m êm e au 
risque de ne pas fa ire  la  soupe.

2) 2-go w rześn ia  K rukowiecki p isał do ks. Adam a, prosząc go o ostrzeżen ie  
R am orina o tem, żc P ask iew icz m oże  rzucić n ań  w iększe siły  przez Górę K alw arję, 
o zw rócen ie  mu uw agi na to, że jego  odw rót ku W arszaw ie m oże  w yw abić  Rosena 
z Brześcia i dać okazję do pob icia  go. N iem a tu jednak żadnego przynaglenia  
o pow rót do W arszaw y. 5-go  Prądzyński don osił ks. Adam ow i o sw ej konferencji 
z D annenbergiem , o  „rzym skiej“ odpow iedzi, danej przez rząd na propozycje ro
syjskie; sk arży ł się  gorzko n a  to, że R am orino i  Z am oyski przerwali w szelką k o 
respondencję ze  Sztabem . I on  jednak n ie  w zyw ał grupy do W arszaw y; ostrzegał 
ty lko przed akcją Paskiewiicza o d  Góry i p o leca ł R am orinie przygotow ać sobie  
zaw czasu m ost w  K am ieńczyku do odwrotu.

*) W ystarczy ło  w ysłać paru pew nych oficerów' do gen. B ielińsk iego i Gawroii- 
sk iego z rozkazem  usun ięcia  Ram orina i Z am oyskiego i m aszerow ania  ku sto licy . 
D la lego, kto zna nastrój m oralny tej grupy, n ie  m oże pod legać żadnej w ątp li
w ości, że  taki rozkaz znalazłby n iezaw odne posłuch.
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tym  od niej, gdyby nieprzyjaciel w  m asie przeszedł b y ł W isłę“ . P rą - 
dzyńsk i n igdy  tej sp raw y  n ie  w yśw ietlił należycie.

N iepodobna dziś, pow tarzam y, pojąć, co złożyło się na  to tak  zb rod 
nicze zaniedbanie. Przecież w ysłanie wyższego oficera 2-go lub 3-go 
w rześnia do R am orina i zorganizow anie p rzetransportow an ia  fu rm a n 
kam i jego piechoty *) doprow adziłoby niezaw odnie do przybycia jej 
6-go lub 7-go do  W arszaw y. M ożna tylko n a  pew no stw ierdzić jedno: 
4-go w rześnia K rukow iecki, złudzony propozycjam i rosyjskiem i, nie 
m yślał już wcale o  sprow adzeniu  R am orina. M ajor R ządkow ski mówi 
w  sw ym  pam iętn iku , że p rzedosta tn i k u rje r  K rukow ieckiego do  g rupy 
por. Lessel, k tó ry  p rzyby ł do niej 5-go w  południe, opow iadał szeroko 
o u k ład ach  z Paskiew iczem , przez k tó re  m iano  uzyskać w yprow adzenie 
w ojsk  rosy jsk ich  z Królestw a, przyłączenie obw odu B iałostockiego, za 
chow anie sto p n i rew olucyjnych  w w ojsku, i że jego w iadom ości w strzy 
m ały  o dw a dn i w ym arsz g rupy  z M iędzyrzeca.

W szystko to n ie uspraw iedliw ia, m a się rozum ieć, w cale zachow ania 
się sam ego R am orina i W ł. Zam oyskiego.

Gdy wreszcie 7-go w rześnia do M iędzyrzeca poczęły nadchodzić  w ia 
dom ości p ry w a tn e  o walce w arszaw skiej, R am orino zw ołał rad ę  dyw i- 
zjonerów , k tó ra  postanow iła bez zw łoki sk ierow ać g rupę do  W a rsza 
wy. M arsz rozpoczęto o godzinie 23-ej, a 8-go o  godzinie 16-ej g rupa 
stanęła  ¡w Siedlcach. Żołnierz p rag n ą ł gorąco m aszerow ać dalej i w ziąć 
u d z ia ł w walce o stolicę. W śró d  śpiewów i scen żyw iołow ego en tuzjaz
m u  oddziały  poczęły, po b ardzo  k ró tk im  odpoczynku, opuszczać Siedl
ce. S traż p rzedn ia  stała już w  Boim iu, a gros —  w Opolu, gdy nadeszła 
w iadom ość o u p ad k u  W arszaw y.

*) M yślał o  tem  gen. M ałachow ski.



SZTURM WARSZAWY. ROKOW ANIA. KONIEC RAMORINA. K O
NIEC S. RÓŻYCKIEGO. PR Z E JŚC IE  ARM JI G ŁÓ W N EJ DO PRUS. 

KAPITULACJA M ODLINA I ZAMOŚCIA.

1) U m o c n i e n i a  W a r s z a w y .  Z a m i a r y  o b r o n y .
(Szkic Nr. 39).

Um ocnienie W arszaw y nie należało  do  z a d a ń  łatw ych, gdyż: a) m ia
sto otacza ze w szystkich s tro n  p raw ie  „b ilardow a ró w n in a“ *); b) w s to 
sunku  do  swego zaludnien ia i zabudow ania  W arszaw a ówczesna była 
m iastem  bardzo  rozległem  2) . K om itet Inżynierów , w k tó rym  rozstrzy 
gający  głos m ia ł gen. K ołaczkowski, działa jąc w  mySl założenia:, p o 
staw ionego m u przez Skrzyneckiego, t. j., że W arszaw y b ro n ić  będzie 
cała a rm ja  głów na, rozw iąza ł to zad an ie  w sposób następu jący : a) p rzy 
gotow ał do obrony  w ał celny, dodając  m u liczne załom y oraz szereg 
lunet i strzałczanów  do obrony  b o cz n e j3); b) w odległości 700 —  1000 
m etrów  od niego założył d ru g ą  lin ję  um ocnień; c) poprzez K ró likar
nię, Rakowiec, W olę, P arysew , B uraków , M arym ont, a więc w odleg ło
ści 2500 —  3000 m etrów  od w ału —  trzecią, k tórej obw ód przenosił 
18 k ilom etrów . W iększość dzieł ty ch  trzech  linij by ły  to b a rk an y  
o o tw artych  szyjach, za duże, o  słabych  p rofilach , z p rzedpiersiam i nie-

') Z w yjątk iem  południa, gdzie teren dostępu jest bardziej urozm aicony oraz 
utrudniony, dzięki w ylew om ; dostęp od p ółn ocy , poprzecinany jeziorkam i i  b lotni- 
stem i kanałam i, w  dodatku napotykający n a  dość znaczną ilość  budow li m urow a
nych, b y ł rów nież trudny'.

2) O bwód otaczającego ją w ału  celnego  w yn osił 11,1 k ilom etrów ; średnica p o 
dłużna, t. j. o d  rogatki B elw edersk iej do M arym onckiej, 7 kilom etrów ; poprzeczna, 
t. j. od rogatki W olskiej do m ostu na W iśle, 3 kilom etry.

*) W ał ten ty lko w  paru odcinkach przedstaw iał znaczniejszą przeszkodę, np. 
na północy, gdzie rów  przed nim  b y ł szerszy i grząski, i  oko ło  rogatki Jerozo lim 
sk iej; n aogó ł był to w ał p iaszczysty , nie odziany, łatw y do zdobycia.

R o k  1831. 35
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od zian em i1), bez schronów , z row am i w ąskiem i, nieopalisadow anem i, 
bez wilczych dołów  p rzed  nim i. Nawet najsiln iejsze z nich, np. W ola 
i redu ty  Nr. 54 i  Nr. 59, nie m iały  przedpiersi należycie ubitych, dróg 
kry tych , poprzecznie, row ów  bron ionych  bocznie z b ron i ręcznej; m i
mo swe duże rozm iary  —  n ie  były  fo rtam i stałem i, k tó re  b ron ić  się m o 
gą przez pewien czas o w łasnej sile i z k tó rych  m ożna w raz ie  pow o
dzenia sz tu rm u  w yprow adzić a rty le rję  i z a ło g i2). Odległości pom iędzy 
poszczególnemu dziełam i w ykluczały  n ieraz ich  w zajem ne w spieranie 
się, skazyw ały  zgóry wiele z n ich  na szybkie wzięcie szturm em . N a j
silniej stosunkow o przedstaw iał się fro n t zachodni u m o cn ień 3), n a j
słabiej —  południow y i południow o-zachodni; północny, na  k tó rym  
wogóle —  z ra c ji terenu oraz sąsiedztw a M odlina — nie m ożna było  
spodziew ać się szturm u, w ykazyw ał za wiele dzieł, k tó re  niepotrzebnie 
rozprasza ły  środk i obrony. Do w ew nętrznej obrony  m iasta  przygoto
w ano cały  szereg budow li m urow anych  i ogrodów  n a  przedm ieściach 
oraz dw ie  lin je b a ry k ad  i wiele dom ów  w  środku  m ia s ta 4) ; było jednak  
widoczne, że W arszaw a, nie m ając  dostatecznej ilości b u dynków  m a 
syw nych, d rew niana jeszcze w części sw ych dzielnic, tego stad jum  
o b ro n y  n ie w ytrzym a —  tern więcej, że i  ludność jej n ie  m iała zbytniej 
ochoty naśladow an ia  p rzy k ład u  Saragossy.

N asuw ało się pytanie, czy naw et ca ła  asrmja po lska w ystarczy  do ob
sadzenia ty ch  um ocnień i do w ydzielenia silnych odw odów  piechoty 
i arty le rji, k tó rych  m anew r przeciw ko nieprzyjacielow i, zw iązanem u 
sztu rm em  poszczególnych odcinków  um ocnień, m usiał być tu ta j ro z
strzygającym  środkiem  obrony . Już  pom iędzy 16-ym i 20-ym  sierpnia, 
gdy s ta ła  tu ta j cała a rm ja , a w ięc przeszło 58.000 bagnetów  i szabel 
i 140 dział polowych, ogół tych  sił g inął w um ocnieniach stolicy, z a tra 
cając zw iązek ze sobą, ta k , że szeregowi m ieli w nich poczucie odosob
nienia i bezsilności5) . Cóż dopiero  Wtedy, gdy R am orino  znajdow ał się

*) Na terenie w yb itn ie piaszczystym .
?) R oboty nad tem i um ocnieniam i trw ały  do ostatniej chw ili n iem al. W ięk 

szość  pracy w yk onali jeńcy rosyjscy , których w końcu w ypadło jednak odesłać  
do Pragi. Szeregow ych naszych niepodobna b y ło  .prawie zm usić do tej pracy, p o 
dobnie jak i do w yszk olen ia  się  w użyciu  granatów  ręcznych  .

3) Łubieński n a  posiedzeniu R ady O brony W arszaw y w  dniu 20-tym  lipca
m ów ił, że „nieprzyjaciel obaw iać  się  będzie atakow ać nas w  tak  silnej pozycji“ .

*) B arykady te, um iłow ane dzieło  K rukow ieckiego, podległy już w Radzie
O brony ostrej krytyce fachow ej, jak  rów nież i  rozm ieszczenie ich.

5) „C ałkow ite w ojsko  nasze —  pow iedział na radzie w ojennej 19-go sierpnia  
Łubieński —  praw ie g in ie pom iędzy tą przestrzen ią“. K rukow iecki, ob jeżdżając
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w  M iędzyrzecu, a Ł ubieński —  w płockiem  i gdy całość sił, p rzezna
czonych do ob ro n y  stolicy, spad ła  do 28.000 bagnetów  i szabel i 94 
dział polow ych lepszego żołnierza oraz 10.000 zb ieran iny  z zakładów , 
w części jeszcze uzbro jonej w kosy, źle w yszkolonej, złożonej z re k ru 
tów, k tó rzy  n ie  byli n igdy  w ogniu *). Było widoczne, że ty ch  sił, p rzy  
najskrom niejszem  naw et obsadzeniu dzieł, nie starczy na  w ydzielenie 
rezerw y ogólnej, że rezerw y poszczególnych odcinków  zostaną zw ią
zane odrazu  przez dem onstrac je  n ieprzyjaciela, k tó ry  m iał po temu 
aż nad to  sił. W  dodatku  po w y padkach  15-go sierpnia, za  g u b ern a to r
stw a Chrzanow skiego, nie s ta ran o  się wcale praw ie o to, ażeby p rzy 
gotow ać do  udzia łu  w  obronie gw ard ję  n arodow ą W arszaw y oraz jej 
straż bezpieczeństw a, podczas gdy jeszcze w końcu lipca zam ierzano 
im pow ierzyć ca ły  dozór n ad  bezpieczeństw em  śródm ieścia, oraz p rz e 
znaczano 2.100 gw ard ji i 4.600 straży  bezpieczeństw a do obrony  p ierw 
szej lin ji b a ry k ad . W praw dzie K rukow iecki —  pod naciskiem  Lele
wela —  życzył sobie stanow czo ich udzia łu  w  obronie, ale C hrzanow ski 
nie troszczył się w cale o p rzygotow anie ich  do  te j roli.

Źle p rzedstaw iała  się rów nież obsada arty le ry jska  um ocnień. D uża 
część najlepszych  dzia ł w ałow ych, sprow adzonych przez C hrzanow 
skiego z Zam ościa, znajdow ała się na  szańcach P rag i; do obrony  W a r
szaw y n atom iast uży to  —  oprócz pew nej ilości d z ia ł dobrych  i dobrze 
osadzonych —  d zia ł starych , k o ronad  i  t. d., i le  osadzonych, bez po 
m ostów , nieruchow wch przez to; przedewsz>ystkiem zaś by ło  ich  za m a
ło. T ak a  W ola np., k tó ra  potrzebow ała najm niej 35— 45 dział, o trzym ała 
ich zaledw ie 13 i to częściowo lad a jak ich ; redu ta  Nr. 54 —  zam iast 
12 —  5, re d u ta  Nr. 59 zam iast 12 —  5, redu ta  Nr. 57 zam iast 6 —  4 
i t. d. O bsługa ich natom iast, złożona z kanon ierów  ba ta ljo n u  rezer
wowego arly lerji, spełn iła później zadanie sw e b ardzo  dobrze.

P rzygo tow aniam i do ob rony  za czasów  Skrzyneckiego, t. j. od  18-go 
lipca do 15 sierpnia, za jm ow ała się specja lna R ada O b ro n y 2). W  sk ład  
jej w chodzili P rądzyńsk i, Łubieński, M oraw ski, Kołaczkow ski, Bon- 
tem ps, R uttie i Bem ; w posiedzeniach jej b ra ł  często udzia ł ks. Adam
um ocnienia z D em bińskim  18rgo, stw ierdził, że w ojsko  jest w nich „zanadto ro z 
proszone“ i nakazał P rądzyńskicm u „zaradzić“ tem u.

*) Np. kom panja pu łku  12-go p iechoty, zajmuja.ca dzieło Nr. 62, licząca 107 
szeregow ych, karabinów  posiadała  96, kom panja rezerw ow a pułku 23-go, stojąca  
w dziele Nr. 66, na 131 szeregow ych m iała  50 karabinów; na odcinku od W isły  
po rogatki B elw edersk ie z 845 szeregow ych tylko 614 posiadało karabiny i t d. 
O ddziały te rozm ieszczono i w  fortach lin ji 1-szej: np. w  W oli stała kadra pułku 
14-go, w śród której później najp ierw  w ybuchła  panika.

2) Posiadam y obecnie jej protokóły.
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C zartoryski, a następn ie  B. Niemojowskd, prof. G arbiński, B aszczyń
ski i inni. D uszą jej, in ic ja to rem  najw iększej ilości w niosków  i  o p ra 
cow ań b y ł P rądzyńsk i. W ychodziła ona z założenia Skrzyneckiego, t. j., 
że W arszaw y bron ić  będzie cała a n n ja  połowa, że użyje się w  całej 
pełni gwaa-dji narodow ej i straży  bezpieczeństw aJ) ; zam ierzało  przeto 
stanow czo b ron ić  w szystkich trzech lłnij u m o cn ień 2). Do obsady  dzieł, 
w  ch arak terze  stałych ich garnizonów , chciała użyć przew ażnie p ie
choty  z zakładów , zasila jąc  ją  ty lk o  piechotą a rm ji czynnej. Chodziło 
jej o to, aby  te garnizony, pod m ianow anym i zaw czasu dow ódcam i, 
obzoajm iły  się należycie ze swem i zadaniam i, przez częste ćwiczę 
n ia  zapoznały  dow ódców  z ro lą  odw odów  n a  icłi odcinkach, a sze
regow ych z użyciem  g ranatów  ręcznych i kos p rzy  w d rapyw an iu  się 
n ieprzyjaciela n a  przedpiersia  i t. d. P rzew ażna część a rm ji polowej 
m iała  stanow ić odw ód m anew row y, k tó ry  m ia ł w kroczyć dopiero 
w  czasie zw iązan ia n ieprzyjaciela  przez szturm  poszczególnych dzieł. 
G w ardji narodow ej i straży  bezpieczeństw a R ada w ydała 24-go lipca 
litografow aną in stru k c ję  o obronie w ew nętrznej, opracow aną przez 
P rądzyńsk iego  i W ilsona. O peracyjnie p rzew idyw ała dw ie m ożliwości: 
a) w pierw szym  rzędzie szturm  od  zachodu, t. j. od strony  W oli i P a 
rysowa, a  po ich zdobyciu od strony  redu t Nr. 23 i Nr. 28; b) ze 
znacznie m niejszem  praw dopodobieństw om  szturm  od  strony  Rakow- 
ca *). Poza tern R ada za jm o w ała  się sp raw ą  urządzen ia dokładnej 
obserw acji poruszeń n ieprzy jaciela;'), zabezpieczenia stolicy przed po-

L) Charakterystyczną jednak rzeczą jest to, że już w ów czas, t. j. przy założen iu  
że do obrony użyje  się  G0.000 ludzi i 1-10 dzia ł po low ych , Prądzyński dom agał się, 
aby iponieważ część  p iechoty arm ji czynnej m usi być użyta do obsady um ocnień, 
a reszta jej, osłabiona przez to detaszow anie, n ie  będzie m ogła zająć w  trzy sze 
regi obszernych frontów  pom iędzc szańcam i, ustaw iać ją w  dwa szeregi.

-) Żądała naw et pow iększenia ilości dzieł. W nioski takie staw iał naw et P rą 
dzyński.

3) Jej rozw iązań w  obu tych  w ypadkach nie znam y; m iał je  opracow ać K o
łaczkow ski.

4) N iejaki Garnerin, Francuz, proponow ał je j użycie w tym  celu balonu na uw ięzi 
„w zniesionego zapom ocą lam p ze sp irytusem  w inn ym “. D la ilu stracji ów czesnych  
pog ląd ów  na ten środek obserw acji przytaczam  opin ję gen. K ołaczkow skiego: „Ma
m y w  m ieście w ysok ie  punkta. jak  np. kościo ły , w ieże, z k tórych  zapom ocą  
teleskopu oficerow ie, b iegli w  sw ej sztuce, z korzyścią poruszenia n ieprzyjacielsk ie  
u w ażać  m ogą; do puszczenia się zaś balonem  nieła tw o am atora znaleść m ożna  
a ktoś, eoby się  napow ietrznej żeglugi podjął, n iew iadom y sztuki w ojenn ej, błędne 
lub też zupełnie n iedostateczne m ógłby tylko udzielić w iadom ośoi. N ieprzyjaciel, 
choćby podstąpił pod sto licę , m iałby jednak s iły  sw oje  rozłożone o m ilę i dalej; 
w takim  w ypadku puszczający się  balonem  m usiałby używ ać teleskopu, coby się  
uskuteczn ić n ie  dało przy ciągiem  w ahaniu  się czó łen ka“.
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żarem , przeprow adzenia dok ładnej ew idencji zapasów  żywności i p a 
szy, zorganizow aniem  szpitaln ictw a i pom ocy 'lekarskiej, urządzeniem  
telegrafu  optycznego pom iędzy W arszaw ą i M odlinem i t. d.

Za rządów  K rukow i eckiego położenie uległo zm ianie zasadniczej: 
w ypadło od tąd  liczyć się z tern, że w chw ili szturm u grupa R am orina 
oraz dyw izja Ł ubieńskiego n ie  będą znajdow ać się w W arszaw ie. P re 
zes 'rządu ustanow ił w tedy no w ą R adę O brony, w  k tó re j pod jego 
przew odnictw em  b ra li udział M ałachowski, C hrzanow ski, P rądzyńsk i, 
Kołaczkowski, Lew iński, Bem  oraz  now y dow ódca gw ardji n a ro d o 
wej P io tr Łubieński. U jaw niły się w niej odrazu dw a odm ienne p o 
g lądy n a  obronę W arszaw y. P rądzyńsk i, którego po p iera ł C hrzanow 
ski, dowodził, że szczupłość sił rozporządzalnych  oraz  a rły le rji w a 
łow ej n ie  pozw ala abso lu tn ie  na- obronę rozległej linji trzeciej um oc
nień, gdyż to m oże z a w ikłać n as  w b itw ę m iędzyszańcow ą, w k tórej 
n ieprzyjaciel, dzięki przew adze sił, dem onstracjom  n a  jednych  odcin
kach, p rzy  zaskoczeniu istotnego odcinka szturm u, w ybranego przez 
siebie, zdobędzie go i zniszczy jego odwód, zanim  odw ody innych 
zdo ła ją  p rzybyć n a  miejsce. Ż ądał tedy , aby  um ocnienia trzeciej linji 
zrów nać z ziem ią, a b ro n ić  się na  drugiej, obsadzając ją  stosunkow o 
słabem i załogam i z liczną arty le rją , za trzym ując n a tom iast w ręku 
silniejszy odw ód ogólny, k tó ry , m ając  przed  sobą m niejszą odległość 
do przebycia, zawsze będzie w stanie p rzy b y ć  na  czas. Pogląd ten, 
w ychodzący z założenia, że g ru p a  R am orina n ie  weźm ie już pew 
no udziału  w  obronie stolicy, lepiej dostosow any do  położenia, spo t
k a ł się z zaciętym  sprzeciwem  oficerów  inżynierji. Tw ierdzili oni, że:
a) rów nan ie z ziem ią um ocnień lin ji 3-ciej n ap o tk a  na  duże tru d n o 
ści z ra c ji  bliskości n ieprzyjaciela, u trzym ującego  n ieustann ie czu
cie z nam i ,oraz w płynie u jem nie n a  ducha naszego żołnierza; b) o g ra 
niczona w ten sposób obrona doprow adzi do bom bardow an ia  stolicy 
i p rędkiego w targnięcia nieprzyjaciela w jej obręb, co wobec m ałych 
w idoków  obrony  w ew nętrznej może m ieć następstw a fa talne. Do ich 
zdania przyłączył się bardzo  gorąco dow ódca arty le rji Bem, z k tó 
rego op in ją  liczono się wówczas pow ażnie. Pow oływ ał się n a  swoje- 
dośw iadczenia z obrony G dańska w roku  1813-tym, gdy to przy  po 
m ocy dość prow izorycznych i rozległych um ocnień trzy m an o  tak  d łu 
go w szachu dużą a rm ję  oblężniczą. Zaręczał, że ruchliw a nasza a rty - 
lerja  rezerw ow a stanie w każdym  w ypadku na czas n a  zagrożonym  
odcinku i pozwoli doczekać się nadejścia p iechoty  odw odu. Żądał, 
ab y  jem u oddano  kom endę um ocnień linji trzeciej, a zaręczał, że nie-
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przyjaciel nie zdobędzie icli ¡tak łatw o. Jego głos ¡przeważył i K ruko- 
wiecki przychylił się do poglądu inżynierów .

W  m yśl tego rozw iązan ia  Bem owi oddano kom endę um ocnień linji
3-oiej, s tw arzając  m u następnie specjalne narzędzie w postaci arty- 
lerji rezerw ow ej, złożonej z 28 d z ia ł konnych  i 24 pozycyjnych  ,k tóre 
stanęły  na fo lw arku  Św iętokrzyskim , pom iędzy  rogatkam i Mokotow- 
skiem i i Jerozolim skiem u W ytyczne obrony sfo rm ułow ał w tedy Kru- 
kowieoki w następu jących  p u n k tach : a) „b ron ić się zew nętrznie z naj- 
w iększem  natężeniem ; u rządzić  w sparcia n a  w szystkich punk tach  
w zajem ne; rezerw y wielkie, k tó re  w spierają n a jb ard z ie j zaa takow a
ne lub zagrożone p u n k ta ; b) w  przypadku  p rzełam ania linji okopów  
w jednym ... punkcie  —  jak ich  środków  użyć do w yrugow ania n ie 
przy jacie la  stam tąd ...; c) w  p rzy p ad k u  opuszczenia w szystkich o k o 
pów  a ograniczenia się na  b ron ien iu  m iasta  n a  w ałach  N aw achow i- 
cza...; d) u rządzić zawrczasu sposób opuszczenia W arszaw y z resztu- 
jącem  w ojskiem , działam i, am unicjam i, m agazynam i“ ...

Na zasadzie tych w ytycznych K ołaczkow ski opracow ał szczegółowy 
in stru k c ję  obrony stolicy, k tó rą  K rukow iecki za tw ierdził 29-go s ie rp 
nia. PoniewTaż przew idyw ano —  n a  zasadzie przesunięcia a rm ji ro sy j
skiej z B łonia do  N adarzyna i R aszyna —  że n ieprzyjaciel n a trze  na 
W arszaw ę praw ie n a  pewmo od połudn ia i południow ego zachodu, więc 

7 piechoty, 1/i k aw ale rji i ?/8 a r ty le rji polowej skoncentrow ano na 
odcinku: roga tk i M okotowskie —  ro g a tk i Jerozolim skie. S tały tu  m ia 
now icie dwTie dyw izje piechoty, jedna kaw alerji, a poza n iem i cała 
a rty le rja  rezerw ow a. Z ogólnej ilości tych sił, t. j. 24 bataljonów ', 
13 szw adronów  i 32 dział dyw izyjnych  —  2 b a ta ljo n y  z 4 działam i za j
m ow ały K rólikarnię , 2 ko m p an je  redu tę  Nr. 54, 6 bata ljonów  z 4 d z ia 
łam i szańce drugiej linji, ł. j. od  Nr. 68 do 73, i lunety p rzed  wałem  
głów nynj od Nr. 3 do Nr. 7 i od Nr. 8 do Nr. 14; reszta, t. j. 16 
bataljonów , 13 szwadronów" i  24 dział, s ta ła  w obw odzie poza w ałem  
celnym , obsadzonym  przez oddziały  z garn izonu w arszaw skiego. Na 
lewo od  tego odcinka, t. j. od  W isły do rogatek M okotowskich, stało 
w  poszczególnych dziełach 5 bataljonów" zakładow ych z garn izonu  s to 
licy. Na odcinku  od szosy kaliskiej do drogi do  Parysew a, na  k tó ry  
później spaść m iał głów ny ciężar sztu rm u, stało  zaledw ie 13 bataljonów , 
8 szw adronów  i 12 d z ia ł polowTych, t. j. 1/3 p iechoty, k aw alerji i ‘/a 
a rty le rji polowej. 5 b a ta ljonów  zajm ow ało  um ocnienia pierw szej linji, 
a 8 stało  w odwodzie poza lunetam i Nr. 20 —  23; k aw alerja  obozow ała

3 W ole i szaniec Nr. 57. 2 — reduty Nr. 59, 61. 62 i 63.
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pod Pow ązkam i. Na praw em  skrzydle, od  rogatek  Pow ązkow skich do 
W isły, n a  k tórem  nie liczono sięw ogóle ze szturm em , stało  5 bataljonów  
i 5 szw adronów ; kaw aler ja  stała  pod B urakow em  i w ystaw iała łańcuch 
czat; piechota zajm ow ała 2 ba ta ljo n am i dzieła Nr. 65, 66 i 67 i lasek 
B ielański, a 3 ba ta ljo n y  stały  rw odw odzie poza Nr. 66; dzieła lin ji d ru 
giej obsadziła tu  gw ard ja  narodow a. Odcinki pierw szy i drugi, t. j. 
przestrzeń od W isły aż po  szosę kaliską , pozostaw ały  pod do 
w ództw em  gen. U m ińskiego; trzeci i czw arty  —  gen. Dem bińskiego. 
W  u g rupow an iu  tem  uderzało : a) pozostaw ienie całkow itej niem al 
p różni n a  przestrzeni od rogatek  Jerozolim skich  do rog a tek  W olskich, 
gdzie poprzednio  sta ły  dyw izje 5-ta i 6-ta p iechoty  oraz  b ry g ad a  k a 
w a le rji Sznajdego z g rupy R am orina; b) ugrupow anie  odw odów  m ożli
w ych za daleko od odcinka W oli. T ak  sam o było  i z użyciem  arty- 
lerji w ałow ej. Na 108 dział w ałow ych, użytych  do obrony W arsza- 
w y, °/12 znalazło się w  um ocnieniach odcinków  1-go i 4-go, 3/i= na  od 
cinku  2-gim i 7 ”  na  3 -c im 1)-

In s tru k c ja  o obronie przew idyw ała trz y  ew entualności szturm u, k tó 
re  m ożna będzie z ca łą  dokładnością stw ierdzić  zgóry, na po d sta
w ie stałej obserw acji z wież stolicy: a) sz tu rm  n a  rogatk i C zerniakow 
sk ą  i M okotow ską; b) n a  ro g a tk i M okotow ską i Jerozolim ską oraz 
n a  redu tę  N r. 54; c) n a  rogatkę Jerozolim ską i W olę. W  pierw szym  
w ypadku  załogi zagrożonych um ocnień  o trzy m ają  odrazu  posiłki bez
pośrednie w  ilości 12 bata ljonów  i 24 dział w połow ie d rogą z Ujazdo- 
w a do Łazienek, w  połow ie szosą od M okotowa. W kró tce  potem  arty - 
lerja rezerw ow a, 1-sza dyw izja kaw alerji i 1-sza dyw izja  piechoty, m a
jąc  w odw odzie pod roga tkam i Jerozolim skiem i 3-cią dyw izję p iecho
ty, uderzą  w bok sił n ieprzyjacielskich , zw iązanych z fron tu  sz tu r
m em . W  d ru g im  w ypadku  cały  ko rpus U m ińskiego p rzy jm ie w alkę 
7. fron tu , a  3-cia dyw izja piechot}7 w raz ze sw oją b ry g ad ą  kaw alerji 
s tan ie  pom iędzy re d u tą  Nr. 54 i roga tkam i Jerozolim skiem i, aby 
ew entualnie uderzyć w lew y bok nieprzyjaciela. W  trzecim  —  3-cia 
dyw izja piechoty w raz z a rty le rją  rezerwmwą w7esprze natychm iast za
łogę W oli, s ta jąc  pom iędzy redu tam i Nr. 54 i Nr. 58; n a to m iast dy 
w izje 1-sza i 4-ta  u fo rm u ją  się w  k o lu m n ach  ściśniętych fron tem  do 
szosy k rakow skiej i u derzą  na p ra w ą  flan k ę  nieprzyjaciela. Obliczano, 
że 3-cia dyw izja piechoty stanie pod W olą w pó ł godziny po rozpo
częciu szturm u, a a rty le rja  rezerwrow7a w godzinę. W  razie u tracen ia

*) A tymczasem na szańcach Pragi l<yło 56 dział wałowych, w  czem 2! — 
24 funtowych.
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jednej linji um ocnień zam ierzano b ro n ić  się n a  drugiej i t. d. w łącznie 
aż do obrony  w ew nętrznej m iasta, t. j. dw óch linij b a ry k ad , a w koń- 
cu —  w ogrodzie i pałacu  Saskim , pośw ięcając tu  część w ojska dla 
zapew nienia 'reszcie o dw ro tu  do  P rag i *).

In stru k c ja  ta  zd radza ła , że jej au to rem  b y ł oficer inżynierji, n ie li
czący się dostatecznie z. w ym aganiam i tak tyki. K ołaczkowski nie b ra ł 
np . wcale pod uw agę tego, że nieprzyjaciel m oże za jąć  stanow iska w y j
ściowe do sz tu rm u  p o d  osłoną nocy i przez to zaskoczyć n as  całkow i
cie, że przez rów noczesne dem onstracje na jednych  odcinkach zdoła 
uniem ożliw ić obsadom  ich pośpieszenie z pom ocą odcinkom  zagrożo
nym  rzeczywiście, a więc pozbaw ić n as  całkow icie odw odów ; n ie tw o
rzy ł odw odu ogólnego, znajdującego się w dyspozycji wodza. P rzece
n ia ł niety lko siłę um ocnień, k tó re  m ogły upaść  znacznie wcześniej, ale 
przedew szystkiem  zdolność o rjen tacy jn ą  dow ódców  odcinków  oraz 
ruchliw ość w ojsk; nie b ra ł  p od  uw agę jednem  słowem  czasu i p rze
strzeni i w rażen ia  m oralnego pierw szych niepow odzeń n a  żołnierza. Co
kolw iek jednak  d ałoby  się powiedzieć o  b rak ach  jego in strukcji, by ła  
ona lepsza od żadnej in strukcji. A tym czasem  n a  zasadzie źródeł d o 
chodzi się p raw ie  do w niosku, że Kołaczkow ski m ia ł m oże słuszność, 
m ów iąc, że „żadna dyspozycja n ie została w ydana dow ódcom  w p rzy 
puszczeniach przeze m nie w skazanych i w tern zawód wszystkiego złe
go, co na nas spad ło“ .

Było to w ynikiem  rozk ładu  dow ództw a naczelnego, k tó ry  n a 
stąpił u nas 4-go w rześnia w zw iązku  z w ysunięciem  przez Pa- 
skiewicza m yśli uk ładów . M ianowicie 2-go w rześnia gen. W itt w y 
stosow ał do  K rukow ieckiego list z zaw iadom ieniem , że m arszałek  Pa- 
skiewicz p rag n ie  w ysłać do niego gen. D annenberga w ceflu uczynienia 
jem u lub jego pełnom ocnikow i ośw iadczenia ustnego. List ten K ruko- 
wieoki p rzedstaw ił Radzie M inistrów , k tó ra zgodziła się na  to, aby  w y
delegow ać P rądzyńskiego —  w tow arzystw ie m ajo ra  P io tra  W ysockie
go i kpt. H u b eg o 2) —  do w ysłuchania prapozycyj D annenbergu. Roz
m ow a m iała  m iejsce 4-go w rześnia, n a  drodze do R aszy n a3). Z tego,

*) P o jednym moście, gdyż drugiego —  mimo nalegania Lelewela — nie prze
rzucono; pontony, przeznaczone nań, posłużyły następnie Paskiewiczowa do ¡przerzu
cenia mostu pod Cząslkowem.

2) Jako przedstawicieli odłamu oficerów, związanego najsilniej z rewolucją.
3) Prądzyński dopuścił się ¡w niej nieprzebaczalnego doprawdy przewinienia, m ó

wiąc Dannenbergowi o  tern, że Ramorino posunął się ku Brześciowi, o czem Paskie- 
wicz nie wiedział.
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co w iem y o n ie j*), D annenberg żądał p o d d an ia  W arszaw y i usunięcia 
się a rm ji polskiej w płockie, zapew niając, że w zam ian za to  deputacja , 
w ysiana przez n ią  do cesarza, uzyska „zachow anie narodow ości i k o n 
s ty tu c ji“ , a naw ot zm ianę tejże w  m yśl życzeń narodu , oraz am nestję, 
uozciągniiętą i do  prow incyj zabranych . Były to więc propozycje n ie 
b ard zo  pew ne, a w dodatku  naw iązujące , o ile chodziło o  ich  m ożliw e 
urzeczyw istnienie, bardzo  w yraźn ie  do stanow iska pierw szego m an ife 
stu M ikołaja I. Mimo to i K rukow iecki i P rądzyńsk i uw ażali, że należy  
rokow ania  p row adzić dalej. K rukow iecki sądził, że są one „deską r a 
tunku, k tó rą  nam  zsyła O patrzność“ 2). P rądzyńsk i, a za  n im  L. D em 
bow ski dom agali się dalszego prow adzenia uk ładów  już choćby d la 
tego, aby  zyskać na czasie i sprow adzić g rupę R am orina do W arszaw y. 
W iększość była jed n ak  zd an ia  przeciwnego. Na specjalnem  posiedzeniu 
R ady M inistrów , w  k tó re j b ra li udzia ł m arszałkow ie senatu  i izby  p o 
selskiej, ty lk o  ks. M. Radziw iłł, L. D em bow ski i Gliszczyński poparli 
zdanie K rukow ieckiego i P rądzyńskiego; reszta , a w śród n iej B. Nie- 
m ojow ski i W ł. O strow ski, ośw iadczyła się bezw zględnie przeciw  w szel
k im  rokow aniom . Na skutek tego K rukow iecki m u sia ł podpisać odpo
wiedź d o  Paskiewiczia, zredagow aną przez B. N iem ojowskiego, w k tó re j 
ośw iadczał, że „Polacy chw ycili za  b ro ń  w  celu uzyskan ia niepodległo
ści w  granicach, k tó re  ich daw niej oddzielały  od R osji“ . List t e n 3) 
przeciął z m iejsca rokow ania.

To zerw anie rokow ań , do  k tó ry ch  ta k  silnie, gorąco i so lidarnie parli 
K rukow iecki i  P rądzyńsk i, doprow adziło  ich  obu do  k ryzysu  m o ra l
nego: całkow itego zw ątp ien ia w w idoki dalszej w alki, a  następn ie  i z a 
łożenia rąk . Cokolwiek możmaby było  pow iedzieć o tern niew ątpliw ie 
ciężkiem  położeniu, iw k tórem  znalazła się nasza a rm ja  głów na w  W a r-

b Prądzyńskiego oskarżano odrazu o to, że nie rozróżnił należycie strony for
malnej propozycyj Dannenberga od jego wynurzeń czysto prywatnych, nieobowią- 
zujących go do niczego.

2) Ks. Adam Czartoryski, któremu odrazu dal znać o tern, przyjął tą wiadomość 
z niepojętym optymizmem. Radził, aby: 1) wysunąć myśl oddania korony polskiej 
w. ks. Michałowi i żądać zniesienia 1-go paragrafu konstytucji Królestwa, m ów ią
cego o nierozerwalnym związku legoż z Rosją; stosunek prawno-poliłyczny Króle
stwa do Rosji m iał odląd być taki, jak Hannoweru do Anglji; 2) wysunąć myśl, 
aby Rosja odebrała Auslrji Galicję; 3) żądać przyłączenia do Królestwa prowincyj 
zabranych; 4) — zagwarantowania sobie prawa uchwalania budżetu przez sejm  
•oraz zorganizowania obok ¡wojska stałego milicji. Trudno dziś pojąć, jak polityk 
realny mógł w  tern sladjum wojny żywić podobne nadzieje.

’) Prądzyński zauważa zupełnie słusznie, że „treść tego listu byłaby dobra, 
gdyby z w y c ię s k a  armja polska stała już w  Orszy“.
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sza wie, nie było oaio zdesperowamem całkow icie: um ożliw iało obronę 
bardziej zaciętą, a po niej —  oo najm niej opuszczenie stolicy po g ru n 
tow nej jej ew akuacji, z zachow aniem  sw obody i m ożliwości działań  
dalszych. N aw iązanie przez Paskiew icza rokow ań  by ło  dow odem , że 
sz tu rm  n as tąp i w dniach  najb liższych; ta k  też zrozum ieli to K ruko- 
wieoki i P rądzyńsk i. W ynikało  stąd, że zarów no pierw szy z nich, k tóry  
ta k  bezw zględnie dąży ł do u jęcia w ładzy naczelnej w swe ręce, jak  
i d rug i, k tó ry  p o p arł go ta k  silnie od  początku  i b y ł jego natchnieniem  
w spraw ach działań , obow iązani by li spełnić swój obow iązek żołnierski 
do ostatka. E n erg ja  i zapobiegliw ość Krukow ieokiego, niew yczerpana 
pom ysłow ość P rądzyńskiego  były, zdaw ało  się, ręko jm ią , że zdobędą 
się n a  wysiłek ostateczny i w yjdą z tej p ró b y  jeżeli nie pom yślnie, to 
p rzy n ajm n ie j z honorem .

Niestety, zerw anie rokow ań, w k tó re  w łożyli siwe dusze, d oprow a
dziło ich do takiej rozpaczy, że pragnęli niem al, aby  w ypadki zadały 
k łam  oczyw isty nadziejom  tych , k tó rzy  to spowodowali.

2) Z a m i a r  r o s y j s k i .

Od 18-go sierpnia głów na a rm ja  rosy jska rozłożyła się półkolem  
w odległości 20 —  24 km  n a  południe, południow y zachód i zachód 
od  W arszaw y, za jm u jąc  następu jące  stanow iska: a) s traż przednią 
W itta  w Raszynie, n a  d rodze k ra k o w sk ie j3) ; b) oddział Gerstenz wei- 
ga 2) w Piasecznie, n a  drodze do  P u ław ; c) I k o rp u s p iechoty w  W o- 
licy, n a  d rodze k rakow sk ie j; d) g-renadjerzy, gw ard ja  i a rty le rja  rezer
w ow a poza nim , w N adarzynie, gdzie znajdow ała się rów nież kw atera 
głów na; e) tabo ry  w Mszczonowie; f) oddział gen. Ł a n s k o ja 3), w ysy
ła jący  swe patro le  aż do W isły  i odcinający  W arszaw ę od  zachodu — 
w B łoniu na  szosie kaliskiej. 24-go sierpnia, z obaw y o to, aby  n ie
przyjaciel ruchem  przez Służewiec, Im ielin, D ąbrów kę, Iw icznę Nową, 
Janczewicc, Słonina nie odciął W itta  i P ah lena I od  reszty a rm ji, Pa- 
skiewicz przesunął korpus I  z W olicy do F alen t i nak aza ł um ocnić 
stanow isko pod Raszynem ; 27-go, postanow iw szy wreszcie przerzu-

*) 8 bataljonów, 32 szwadrony, 50 dział, t. j. 97-17 bagnetów i szabel; pierwszy
łańcuch jej ubezpieczeń ciągnął się od Zawad nad W isłą poprzez W ilanów, Słu
żewiec, Raków do Mor na szosie kaliskiej; drugi przebiegał wzdłuż rzeczki Utraty. 

a) Wkońcu 4 bataljony, 8 szwadronów i 8 dział, t. j. 3158 bagnetów i szabel.
S1 10 szwadronów, 4 działa, tj. 1343 szabel.
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cić m ost przez W isłę, w ypraw ił oddzia ł Gerstenzweiga z częścią p o n 
tonów  a rm ji do  Góry K alw arji, a n a  jego m iejsce sk ierow ał do P ia 
seczna gen. Siewersa z dw om a pu łkam i huzarów .

Na stanow iskach  tych Paskiew icz czekał n a  nadejście posiłków, k tó 
re —  w ilości 27 bata ljonów , 40 szw adronów  i 90 dział, t. j. 21.544 
bagnetów  i szabel —  prow adził m u  z L itw y przez A ugustów, Łomżę, 
Ostrołękę, P rzasnysz, Szreńsk, Skępe do Osieka trzem a eszelonam i, po 
stępującemu za  sobą w odstępie jednego dnia m arszu , K reutz1). Był prze
konany  naów czas, że W arszaw ę zdobędzie bez szturm u, p rz y  pom ocy 
b lokady, odcięcia w szelkich dowozów . D latego n ak aza ł Rosenowi w y
sunąć straż  p rzed n ią  do Dębego W ielkiego, a  jej kaw alerję  do W aw - 
ra, aby  zablokow ać szosę brzeską, a gen. D pchturow a w 1.500 szabel 
i 4 działa skierow ał z O strołęki w k ą t pom iędzy W k rą  i N arw ią, aby 
przeciąć dowozy do stolicy przez M odlin i Zegrze. T rudności aprow i- 
zacyjne arm ji w łasnej zam ierzał rozw iązać, za jm ując  p rzy  pom ocy czę
ści lej licznej kaw alerji, k tó rą  p row adził m u K reutz, niew yczerpane 
przez w ojnę w ojew ództw o kalisk ie  i  w yzyskując jego ś ro d k i2). P rze
ceniał pow ażnie w artość um ocnień  w arszaw skich i bezw zględnie sp rze
ciwił się pom ysłow i sztu rm u przed nadejściem  K reutza, naw et w tedy, 
gdy 22-go stw ierdzono, że znaczne oddziały  polskie w yszły z W a r
szaw y do P rag i i będą  działać n a  w schodnim  brzegu W isły.

Stopniow o przekonał się, że m im o całą sw ą przew agę liczebną nie 
posiada sił dostatecznych do uskutecznienia tej b lokady  W arszaw y. 
W y p raw a R am orina doprow adzała n iety lko do odrzucenia Rosena d a 
leko n a  w schód, ale zagroziła połączeniom  Riidigera, k tó ry  całą swą 
żyw ność i paszę o trzym yw ał z lubelskiego; zanosiło się na to, że g rupa 
Riidigera mietylko nie będzie m ogła w ysłać posiłków d o  a rm ji głów 
nej, ale zostanie zm uszona do pow rotu  na  w schodni brzeg W isły, 
a wówczas S. Różycki będzie m ógł p row adzić ruch liw ą p arty zan tk ę  
n a  ty łach arm ji głównej. Podobnież i w ypraw a Łubieńskiego w p łoc
kie niety lko zm usiła D ochturow a do cofnięcia się ma północ, ale 
chw ilow o pow strzym ała dowóz chleba, w ypiekanego w R aciążku, do 
a rm ji głównej i zaniepokoiła pow ażnie Paskiew icza o bezpieczeństwo 
jego połączeń z Osiekiem. Pod w pływem  tego 2-go w rześnia odw ołał 
K norringa z jego w ypraw y na P io trków  i skierow ał go do  Krośnie-

■) Pierwszy z nich przeprawił się przez W isłę 18-go sierpnia, drugi 20-go. ¡rzec' 
21-go.

s) W tym celu wyprawił z Osieka na Kalisz i Piotrków gen. Knorringa w 14 
■szwadronów i 8 dział; oddział len 24-go sierpnia zajął Kalisz.
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wic; -— w ysłał gen. O łferjew a z 8 szw adronam i i i  działam i gw ardji 
do Sochaczew a, a następn ie  rzucił tu ta j 18 szw adronów  i 16 dzia ł k o n 
nych  K reutza pod dow ództw em  ks. C hiłkow a, n ak azu jąc  m u  osłaniać 
lewe skrzydło  arm ji głównej oraz drogę do Osieka. Później w yw iad 
rosy jsk i stw ierdził szybko, że od czasu w ypraw  R am orina i Ł ub ień
skiego stosunk i aprowizacy.jne w W arszaw ie uległy zm ianie n a  lepsze, 
że nieprzyjaciel napełn ia  naw et sw oje m agazyny żyw ności i paszy. 
Tym czasem  w arm ji rosyjskiej zaopatrzenie ulegało w yraźnej zm ianie 
na  n iekorzyść: 3-go w rześn ia Paskiew icz pisał, że posiada zalpasy żyw 
ności jedynie na 5 dni i że przejęcie jednego tran sp o rtu  z Raciążka 
może postaw ić go w położenie bardzo  tru d n e; paszę w ypadało  rekw i- 
row ać w prom ieniu  25 —  30 w iorst; w dodatku  obliczano, że „przy  
najodleglejszych w ypraw ach  po paszę k aw alerja  i a r ty le rja  nie będą 
m ogły pozostaw ać pod W arszaw ą dłużej, jak  2 —  3 tygodni“ . W  szta
bie, gdzie Toll i N eidhard t k ry tykow ali ostro b ra k  decyzji Paskiew icza, 
podnosiły  się już głosy, że jego chw iejność doprow adzić może a rm ją  
do w ycofania się z pod W arszaw y, k tó re przekreśli wszystkie d o tych 
czasowe w yniki kam panji. P od  w pływ em  tego już przed nadejściem  
posiłków  Paskiew icz począł liczyć się z koniecznością szturm u. W y 
razem  tego było zarządzenie dw utygodniow ego szkolenia piechoty 
w czynnościach szturm ow ych: w poszczególnych korpusach  usypano  
szereg um ocnień na  w zór w arszaw skich i  szeregowi ćwiczyli się 
w przeskak iw aniu  row ów , w yryw aniu  palisad, w drapyw an iu  na przed- 
piersia i t. d.

W  dn iach  26-m, 27-m, 28-m i 29 sierpnia nadeszły  poszczególne esze- 
lony K reutza w sile 27 bataljonów , 17 szw adronów  i 76 dział, t. j. 
19.800 bagnetów  i szabel; w ojska te, detaszowrane poprzednio z arm ji 
Dybicza, wcielono częściowo do ich korpusów  w łaściw ych, z w yjątk iem  
korpusu  II piechoty, k tóry  w sile 21 bataljonów , 12 szw adronów  i 72 
dział, t. j. 12.500 bagnetów  i szabel s tan ą ł pod dow ództw em  K eutzą 
w D aw idach, n a  w schód od R aszyna, pom iędzy drogam i k rakow ską 
i pu ław ską. M iędzy 2-gim  i 4-tym  w rześnia p rzy b y ł od Rftdigera Gej- 
sm ar w 4.000 bagnetów , p row adząc ze sobą 8 m oździerzy półpudow ych 
z Kijowa. O dtąd arm  ja  głów na m ogła skoncentrow ać do sztu rm u W a r
szawy 54.000 piechoty, 16.000 kaw alerji, 7.000 arty le rji, t. j. 77.000 
bagnetów  i szabel i 390 dzia ł; poza n ią  n a  lew ym  brzegu W isły, w Ł o
wiczu, Łodzi, Raciążku, K rośniew icach i R adom iu, znajdow ało  się je 
szcze 17.600 bagnetów  i szabel, n a  p raw ym  —  w korpusie Rosena, 
w oddziale D ochturow a, w Lublinie i pod  Zam ościem  31.000. Już 
w czasie nadejścia osta tn ich  oddziałów  G ejsm ara Paskiew icz zdecydo
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w ał się ostatecznie n a  szturm , a naw et, w skutek doniesienia Dan- 
nenberga o rozmo-wie jego z P rądzyńsk im  i wydobyciu od tegoż w ia
dom ości o oddaleniu się R am orina pod Brześć, w yznaczył jego term in  
na  dzień 6-ty w rześnia. Skłonił go do tego w yraźny  nacisk jego po d 
w ładnych.

27-go sierpnia Paskiew icz w ezw ał p aru  swoicli generałów , ab y  m u 
dali odpow iedź n a  piśmie, „ jak  i z k tórej s tro n y  należy atakow ać 
W arszaw ę“ . O pinję zapy tanych , naogół m ocno ro zb ieżn e1), ustaliły  
jednak  pewne rzeczy zasadnicze i u ła tw iły  Paskiew iczow i powzięcie 
decyzji. U staliły m ianow icie, że: a) ani b lokada, ani oblężenie p raw i
dłow e W arszaw y, o k tó rem  m yślał czasam i Paskiew icz, nie dadzą żad 
nego w yniku, podczas gdy niespodziew any szturm  doprow adzi z całą 
n iem al pew nością do jej zdobycia; b) należy skupić cały wysiłek m as p ie
choty  orazi skoncentrow anej a rty le rji polowej do  szturm u n a  m ożliwie 
nieoczekiw any przez n ieprzyjaciela odcinek jego um ocnień —  i w tym  
celu przeprow adzić ugrupow anie do sztu rm u w  nocy, a  sam  szturm  
podjąć  o świcie; c) ko rzysta jąc  z w łasnej przew agi liczebnej, z kaw a- 
lerji przedew szystkiem , zw iązać nieprzyjaciela p rzy  pom ocy dem on- 
stracy j n a  całym  niem al obw odzie jego um ocnień, un iem ożliw iając m u 
przez to  tę grę odw odów  trzech broni, w k tó rej w idział jedynie w i
doki o b ro n y ; d) należy zw rócić p rzy  w yborze k ierunku  sztu rm u szcze
gólną uw agę n a  W olę, k tó ra  jest zan ad to  oddalona i od w ału głów 
nego i od innych um ocnień, tak , że nie może być flankow ana przez 
ogień ich arty le rji; e) należy u n ik ać  w alki w ulicach m iasta, k tórej 
w yniku n ie m ożna n igdy  przewidzieć, i po opanow aniu  wału m ie j
skiego lub jakiegoś jego odcinka bom bardow ać m iasto i zapalić je; 
f) w zw iązku z tern lepiej nie liczyć n a  to, że arm  ja  polska złoży b roń  
Wraz z upadk iem  W arszaw y i postępow ać tak, aby dać jej m ożność 
w ycofania się  do  Pragi.

O dtąd w ybór k ierunku  szturm u sta ł się znacznie łatw iejszy. Za

h Tali oświadczył się za szturmowaniem rogatek Jerozolimskiej i Mokotowskiej 
oraz podjęciem w przededniu demonstracji przeciw W oli. Ncidhardt popierał jego 
zdanie z tą odmianą ,że żądał równoczesnej demonstracji przeciw W oli, a nawet 
rogatce Powązkowskiej. Gorczakow przemawiał za równoczesnem szturmowaniem  
W oli, rogatki Mokotowskiej i demonstracją na Parysew, rogatkę Czerniakowską
i Jerozolimską. Dannenberg radził, aby najpierw zdobyć W olę i Czyste, a n a
stępnie dopiero szturmować rogatkę Jerozolimską. Dahn oświadczał się za sztur
mem W oli i rogatki W olskiej oraz rogatek Czerniakowskiej i Mokotowskiej, przy 
równoczesnem demonstrowaniu na lewo od W oli. Witt — za demonstracją przeciw  
W oli i szturmowaniem rogatki Mokotowskiej.
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szturm ow aniem  ro g a tk i M okotowskiej przem aw iały  m ianow icie n a 
stępujące w zględy: a) by ł to k ierunek  rozstrzygający, gdyż prow adził 
w prostej linji do m ostu  n a  W iśle, przez k tó ry  szła jedyna droga od 
w rotu  nieprzyjaciela; pierw sze zatem  pow odzenia zm usiłyby  go do  opu
szczenia W oli, M arym ontu i t. d .; b) posuw ająca się tędy a rm ja  ro 
sy jska m iałaby  bezpośrednio poza sobą sw ą lin ję ew entualnego— w  razie 
niepow odzenia— odw rotu , t.j. drogę do P u ław  i m ostu  R iidigera w P o d 
g ó rz u 1); c) teren dostępu, b ardzo  urozm aicony od  po łudn ia, pozw a
lał na  podprow adzenie oddziałów  szturm ow ych bez w iększych s tra t na  
ich stanow iska wyjściowe; d) um ocnienia tego odcinka były  stosunko
wo m niej wykończone, zw łaszcza w po rów naniu  z um ocnieniam i od
cinka zachodniego; e) po opanow aniu  w ału celnego uzyskiw ało się tu 
dostęp do dw óch głów nych, szerokich arte ry j m iasta, t. j. do ulic M ar
szałkow skiej i alei U jazdow skiej, po k tó rych  kolum ny szturm ow e w raz 
z tow arzyszącą im  a rty le rją  m ogły  posuw ać się z ca łą  łatw ością, zw ła
szcza po opanow aniu  rozległych i m asyw nych zabudow ań Belwederu, 
o bserw ato rjum  oraz szpitala U jazdow skiego; f) m ożna tu by ło  liczyć 
na  to, że ko lum na, podprow adzona w  uk ry c iu  ku rogatce C zerniakow 
skiej, zdoła w edrzeć się do Łazienek i opanow ać od  tyłu mocniejsze 
dzieła, zna jdu jące  się p rzy  ro g a tk ach  B elw ederskiej i M okotowskiej.

Przeciw  w yborow i tego k ieru n k u  sztu rm u  przem aw iały  natom iast 
względy znacznie pow ażniejsze: a) nie m ożna tu  było  liczyć w cale na 
zaskoczenie, gdyż już sam  fak t rozłożenia głów nej a rm ji rosyjskiej 
pom iędzy drogam i pu ław ską  i k rak o w sk ą zd rad za ł nieprzyjacielow i, 
że wybierze ona ten, a nie inny  k ierunek  sztu rm u; należało tedy zgóry 
liczyć się z tern, że tu ta j n ap o tk a  się gros jego sił; b) szturm ow ało się 
tu ta j w  k ierunku  najdłuższej średnicy  W arszaw y, a więc i n a jd łu ż
szego oporu  ; c) um ocnienia tego odcinka, aczkolw iek najm niej w y
kończone, nie by ły  tak  b ard zo  oddalone od w ału głównego oraz le
piej flankow ały  się w zajem nie ogniem  swej a rty lerji, niż um ocnienia od
cinka zachodniego; d) k ran iec południow y W arszaw y b y ł słabiej, ale 
za to m asyw niej zabudow any; pełno tu  było  następnie rozległych p la 
ców, n a  k tórych  nieprzyjaciel m ógł użyć  odw odów  trzech b ron i do 
odparcia w dzierających się ku lum n  rosyjskich; e) długi opór n a  k ra ń 
cu południowTym  m iasta pozwoli nieprzyjacielow i na  pew no obsadzić 
należycie i przygotow ać do obrony  w yloty ulic M arszałkow skiej i N o

*) Na fakt ten kładł nacisk specjalny Paskiewicz. „Do tego stopnia zatem — 
mówi Toll — wątpił neustannie w powodzenie i z obawą przystępował do wszyst
kich rozstrzygających rozporządzeń“.
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wego Św iata od strony  alei Jerozolim skiej, co zm usi ko lum ny sz tu r
m ujące do w dan ia  się w tak  n iepożądaną w alkę n a  u licach m iasta.

Z tych pow odów  coraz więcej głosów poczęło ośw iadczać się za sz tu r
m em  od zachodu, w k ieru n k u  W oli i Czystego, w ychodząc z założeń n a 
stępujących: a) tu ta j będzie m ożna z ca łą  praw ie pew nością zasko
czyć n ieprzyjaciela, gdyż zejście a rm ji głów nej z szosy kaliskiej u su 
nęło już jego obaw y o ten odcinek; b) zachęca do tego odosobnienie 
W oli i jej oddalenie od w ału celnego, pozbaw iające ją  wszelkiej p ra 
wie nadziei w sparcia, co zrów now aży z nadw yżką m inus je j po rów 
naw czo lepszego u fo rty fikow an ia; c) działać się tu będzie w k ie ru n 
ku najkró tszej średnicy m iasta, a więc i na jk ró tszego  opo ru ; d) po  opa
now aniu  w ału  celnego kolum ny szturm ow e n a tra fią  tu ta j n a  dzielnicę 
gęsto zabudow aną dom kam i drew nianem i, k tó re łatw o będzie zapalić, 
uniem ożliw iając w ten  sposób o b ronę  w ew nętrzną.

4-go w rześn ia Paskiew icz zw ołał rad ę  w ojenną i postaw ił jej dw a 
zapy tan ia : a) czy należy szturm ow ać W arszaw ę?; b) z k tó re j strony? 
Na pierw sze z nich wszyscy obecni odpow iedzieli tw ierdząco, nie w i
dząc innego sposobu zakończenia w ojny; co do drugiego —  zrazu  oka
zała się pew na różnica zdań, w yrów nana jed n ak  b ardzo  szybko. Za 
szturm ow aniem  rogatk i M okotowskiej i dem onstrac ją  rów noczesną prze
ciw W oli opow iedział się jedynie gen. N eidhard t; za dem onstrac ją  w ie
czorną przeciw  rogatkom  Pow ązkow skiej i M okotowskiej i szturm em  
o świcie dnia następnego rogatk i Jerozolim skiej gen. Gorczakow, 
K reutz i B istrom ; za szturm em  odcinka pom iędzy szosą kaliską  i k ra 
kow ską z tern, aby za głów ny przedm iot sztu rm u uw ażać W olę, ośw iad
czyli się Toll, P ahlen  I, w. ks. M ichał, W itt, Szczerbatow  i D ähn, 
a w końcu i sam  Paskiewicz., u suw ając przez to ostatecznie dalsze w ą t
pliwości. Postanow iono w tedy rów nież: a) użyć do sz tu rm u  tylko 1/s 
sił rozporządzalnych , a 2/3 za trzym ać początkow o w odwodzie; b)- od 
s trony  rogatk i M okotowskiej przeprow adzić dem onstrację  rów noczesną 
nieznacznem i siłam i; c) k aw alerję  podzielić n a  trzy  części, najw iększą 
z nich za trzym ać poza cen tru m  sił szturm ujących , a  dw ie pozo
stałe użyć na skrzydłach  w celu dem onstracyj i zw iązania n iep rzy 
jaciela.

W skutek tych postanow ień arm ji w ydano następujące dyspozycje 
n a  dzień 5-go i 6-go w rześnia:

1) w zm ocniony k o rpus I p iechoty1), m ający  szturm ow ać W o

*) 22 bataljony, 4 szwadrony, 70 dział, tj. 11400 bagnetów i szabel.
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l ę 1) i szaniec Nr. 57, w yruszy 5-go o godzinie 17-tej z F alen t i przez 
Michałowice, Czechowice, Szam oty dojdzie do szosy kaliskiej, ma k tó 
re j  stan ie  ok rak iem  n a  wysokości C hrzanow a;

2) (korpus II p iechoty2), przeznaczony do sztu rm u dzieł Nr. 54
i Nr. 55, w yjdzie z D aw idów  rów nież o  godzinie 17-tej i przez Jaw o 
rów , Opaoze Duże, Skoroszę i Solibzy podąży  w  pobliże W łochów ;

3) k aw alerja  ks. Ghiilkowa3), m ająca osłan iać skrzydło lewe k o r
pusu  I i odp ierać  ew entualne wycieczki nieprzyjaciela, w yruszy 
z  B łonia o  godzinie 17-lej i pociągnie do  C hrzanow a;

4) korpus g renad jerów 1) , m ający  stanow ić odwód k o rp u su  I, 
w yjdzie o godzinie 16-tej z W olicy i stanie ok rak iem  na szosie k a 
liskiej na w ysokości Szam ot;

5) piechota gw ard ji5) tw orzyć będzie odw ód korpusu  II; w y j
dzie z N adarzyna o godzinie 16-tej i stanie za laskiem  pod O paczam i 
D użem i;

6) ¿kom binow ana kaw alerja  II I  korpusu  rezerwowego kaw alerji 
i g w a rd ji0), m ająca stanow ić rezerw ę w spólną korpusu  I i II, 
pó jdzie do Szam ot;

7) a rty le rja  rezerw ow a7) stanie p od  Solibzam i, pom iędzy grenadje- 
ram i i gw ardją.

W  ten sposób do n a ta rc ia  rozstrzygającego n a  6 V2 k ilom etrow y od 
cinek pom iędzy szosą kaliską  i  d rogą k rak o w sk ą skoncen trow ano  87 
bataljonów , 114 szw adronów  i 350 dział, t. j. przeszło 67.800 bagne
tów  i szabel. Do dem onstracyj n a  lewem i praw em  skrzydle tej m asy  
pozostało zaledw ie 10 bataljonów , 20 szw adronów , 17 secin, 36 dział, 
t. j. przeszło 8.800 bagnetów  i szabel, k tó re rozdzielono w sposób n a 
stępu jący :

1) 850 kozaków  m iało osłaniać praw e skrzydło  arm ji, d em onstru 
jąc  pom iędzy drogą puław ską a W isłą i s ta ra jąc  się zbliżyć do um ocnień 
lego odcinka, a naw et przedostać do wału głównego;

2) oddział gen. S tran d tm an a8) m iał ze Służęwca posunąć się ku Szo
pom  i K rólikarni i ostrzeliw ać je;

M Nr. 56.
ą  21 bataljonów, 12 szwadronów, 72 działa, t. j. 12400 bagnetów i szabel.
3) 26 szwadronów, 10 dział, t. j. 2800 szabel.
*) 22 bataljony, t. j. 11.000 bagnetów .
5) 22 bataljony, t. j. 15 800 bagnetów,

72 szwadrony, t. j. 8.600 szabel.
7ł 198 dział.
s) 3 bataljony, 4 szwadrony, 6 dział, t. j. 1900 bagnetów i szabel.
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3) D yw izja kaw alerji gw ardji gen. N ostilza1) m ia ła  ze Służewca w y
ruszyć na  odcinek pom iędzy d rogą  pu ław ską i k rakow ską, osłan iając 
praw e skrzydło  oddziału  gen. M uraw jew a;

4) O ddział gen. M uraw jew a2) przeznaczony zo ia ł do zdobycia Ra- 
kow ca i dem onstrow ania n a  drodze krakow skiej.

5) 850 kozaków  m iało  dem onstrow ać na odcinku od roga tk i P o 
w ązkow skiej do  W isły.

S zturm  zam ierzano  rozpocząć o godzinie 4-tej .K orpus I m ia ł w y
staw ić przeciw ko W oli i Nr. 57 —  42 działa, a k o rp u s II przeciw  
Nr. 55 i Nr. 54 —  44. Po  dw óch godzinach ognia a rty le rji —  n a  każde 
z tych um ocnień ruszyć m iała  b rygada  piechoty i pó łbaierja  a rty le rji 
konnej, przyczem  dw a b a ta ljo n y  skierow yw ano do  n a ta rc ia  fron tow e
go, a p o  jednym  na p raw y  i lewy bok; a rty le rja  zbliżyć się m iała 
w tedy n a  pół odległości s trza łu  kartaczow ego i ostrzeliw ać załogi. 
D alsze dw ie b rygady  piechoty  każdego korpusu  pozostaw ały na  s ta 
now iskach  a rty le rji pieszej, aby  ew entualnie w spierać b ry g ad y  czołowe. 
P o  opanow an iu  szańców  pierw szej lin ji k o lu m n y  szturm ow e m iały 
za trzy m ać się i czekać n a  dalsze rozkazy; wr czasie tej p rzerw y po
w inny  n ap raw iać  szańce i skierow ać ich a ry le rję  w s tro n ę  n iep rzy 
jaciela.

Paskiew icz w ydaw ał ite dyspozycje z sercem  ciężkiem . Z jego ko re
spondencji z M ikołajem , z w ynurzeń  Tolla wiem y, że liczył się p o 
w ażnie z m ożliw ością niepow odzenia. Z am ierzał w tym  w ypadku  w y
cofać się w  s tro n ę  R aw y i Łowicza, ściągnąć w szelkie m ożliw e posiłki 
i ponow ić sz tu rm  raz jeszcze przed nadejśc iem  zim y. N asuw ało  się 
ty lko pytan ie, czy u d ałoby  m u się to uskutecznić, czy  raczej odbicie 
pierw szego sztu rm u  n ie  doprow adziłoby do k ryzysu  bez porów nania 
cięższego od  tego, k tó ry  przeżyła R osja w  m arcu  i kw ietn iu . W szystko 
w isiało na włosku. N iespodziew ane np. sprow adzenie korpusu  Ram o- 
rin a , w iększa in icjatyw a dow ództw a polskiego w tern położeniu —  
m ogły w ostatn iej chw ili przechylić szalę. M ożna tedy zrozum ieć, że 
M ikołaj, o trzym aw szy  doniesienie Paskiew icza o postanow ionym  sz tu r
m ie, „m im o całej uległości dla woli O patrzności i nadziei w jej m iło 
sierdzie, pop ro stu  dostał gorączki“3).

*) IG szw adronów , 16 dział l.j. 2100 szabel.
3) 7 balaljonów, 16 dział, t.j. 3100 bagnetów.
3) Jego słowa własne.

K o k  1831.
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3) P i e r w s z y  d z i e ń  s z i t u i m u  W a r s z a w y .

6-go w rześnia o godzinie 4-ej główna a rm ja  rosy jska rozpoczęła 
sw ój m arsz n a  stanow iska w yjściowe do  szturm u. P ah len  I  doszedł 
szosą do  w ysokości Je lonka i stąd , skierow aw szy się ku  północy, u szy 
kow ał w trzy  eszelony naprzeciw  'lunety Nor. 57; jego a r ty le rja1) w y 
sunęła się naprzód , n a  w schód i n a  północ od O dolan, w odległości po 
czątkow o 800 k ro k ó w  od lunety ; n a  jego skrzydle lewem , n a  po łu d n ie  
od wsi Górce, stanęła  kaw aler ja  ks. C hiłkow a; poza nim , n a  zachód od 
Jelonka, uszyikowali się grenadjerzy, a  na zachód  od W łochów  —  
III  korpus rezerw ow y kaw alerji. K reutz w podobny sposób p o su n ą ł się 
z d rog i ze Skoroszy do W oli i rozw inął sw ą a r ty le rję2) naprzeciw  nie- 
obsadzonej lunety  Nr. 55 oraz red u ty  Nr. 54; poza n im  w O paczach 
W ielkich i p od  Solibzam i stanęła gw ard ja  i a rty le rja  rezerw ow a.

W  czasie rozw ijan ia  się a rm ji rosyjskiej odezw ały się pierw sze w y
strza ły  działow e z lunety  Nr. 57 i red u ty  Nr. 54; puszczono stam tąd  
•również po trzy  rak ie ty  alarm ow e. N ieprzyjaciel czuw ał zatem ; cho
dziło tylko o  to, czy przygotow ał się należycie do odparcia tego 
szturm u.

K rukow iecki —  po w ysłaniu  Paskiew iczow i tak  tw ardej odpow iedzi 
rządow ej n a  jego propozycję uk ładów  —  „był p rzekonany , że ju tro  
lub najpóźnie j p o ju trze  nieprzyjaciel rozpocznie energiczniejsze k ro k i 
przeciw  sto licy“ . Zdaw ałoby się, że z tego p rzekonan ia  w ypływ ała 
przedew szystkiem  konieczność w ydania najpóźn ie j rank iem  5-go w rze
śn ia  stanow czych rozkazów  grupie R am orina jalk najszybszego po 
w rotu  do W arszaw y oraz  w ysłan ia n a  jej spotkanie, jak  to doradzał 
M ałachow ski, taborów  arm ji, zgrom adzonych na P radze, w celu prze
wiezienia jej piechoty. T ych  rozkazów,3), jak  już w spom inałem , ani
5-go, an i naw et 6-go K rukow iecki nie w ydał i to stanow i jego główną, 
n ieprzebaczalną i n iew yjaśn ioną po dziś dzień w inę w spraw ie o b ro n y  
W arszaw y; na  tern tle jedynie m ogły pow stać odrazu pogłoski o jego 
zdradzie. W ina ta  obciąża w rów nej m ierze i P rądzyńskiego , przez 
k tórego ręce przechodziła cała korespondencja z R am oriną, gdyż by ł 
w tedy fak tycznie i kw aterm istrzem  i szefem Sztabu. Z tej w iny an i

*) 52 działa. 
a) 40 dział.
8) Bez względu na wszystko, co mówiło się później na emigracji o celowej zdra

dzie Ramorina, nie ma żadnej wątpliwości, że rozkaz taki grupa jego wykonałaby 
z całą pewnością.
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jeden, an i d ru g i z n ich  n ie próbow ali n igdy  w ytłum aczyć się: 
pom ija li pop rostu  zaw sze oskarżen ia o  to  m ilczeniem . O ile natom iast 
chodzi o  w ydanie rozkazów  pogotow ia alarm ow ego, om ów ienie poło
żenia z dow ódcam i i w yjaśnienie im  zam iaru  w łasnego obrony , to 
K rukow ieeki 5-go w rześnia uczyn ił cośniecoś, zw łaszcza od  czasu, gdy 
oficer a rty le rji, obserw ujący obóz nieprzyjacielsfki z wieży kościoła 
ew angelickiego, doniósł w  południe, „że w obozie n ieprzyjacielskim  
cały  dzień ciągły ru c h  panu je, że teraz w ielką liczbę dział p rzed  fro n 
tem rozstaw iono“ . D ow ódcy o trzym ali rozkazy, ażeby „w szystkie dzieła 
n a  noc obsadzone były , ostrożność i czujność wszędzie podw ojone, 
żeby o godzinie 2-ej po  północy całe w ojsko było pod b ro n ią“ , żeby 
od  północy w ysyłać na całym  obwodzie um ocnień silne patro le  w s tro 
n ę  n ieprzyjaciela. M ałachow ski m iał naw et o trzym ać rozkaz p rzek o 
n an ia  się osobiście, „ozy w szystkie rozkazy, k tó re poprzednio  na  p rz y 
padek  a tak u  W arszaw y w ydane były , zostały  dopełnione, czyli każden  
z dow ódców  dobrze takie rozkazy  pojął, czyli każden  oddzia ł wie, do 
w zm ocnienia k tó rej redu ty  lub b a te r ji jest przeznaczony i k tó rędy  tam  
m a się udać, ażeby jeden n ie  b y ł drugiem u n a  przeszkodzie“ —  i zdać
0 tern rapo rt. K rukow ieeki om ów ił podobno  raz jeszcze całe położenie 
z M ałachow skim , Bem em  i Sow ińskim , objeżdżał sam  część fron tu
1 rozm aw iał z dow ódcam i odcinków . G ubernatorow i m iasta m iał po
now ić rozkazy  w  spraw ie szybkiego w ystąp ien ia gw ardji narodow ej 
' s traży  bezpieczeństwa.

M am y szereg św iadectw , m ów iących n am  pozytyw nie o  tern: 
w pierw szym  rzędzie relację sam ego Krukow ieckiego, następnie płk. Bre- 
ańskiego, a ipoczęści i gen. Lew ińskiego, ówczesnego nom inalnego szefa 
Sztabu; na to m iast M ałachowski, Bem  i U m iński dość zgodnie zaprze
czają  te j ruchliw ości i energji K rukow ieckiego w dn iu  5-tym  września, 
a za ich św iadectw em  przem aw ia b ardzo  silnie przebieg w ypadków  dnia
6-go w rześnia.

N ieprzyjacielow i udało  się w tedy zaskoczyć n as  całkow icie 
i w yw ołać w pierw szych godzinach sztu rm u zupełne p raw ie sp a ra li
żow anie środków  obrony ; w  d o d atk u  ob rona nasza by ła  odrazu  b a r 
dzo m iękka, n ie s to jąca n iety lko  n a  poziom ie Grochowa, ale naw et 
Ostrołęki. Złożyły się na to  dwie przyczyny: a) nieoczekiw any k ie ru 
nek  sz tu rm u; b) zupełny rozk ład  naszego dow ództw a naczelnego, 
u jaw n iony  w  dniu  6-tym  września.

O bserw atorow ie nasi zauw ażyli w ieczorem  5-go dokładnie, że b a r 
dzo silne ko lum ny nieprzyjacielskie z liczną a r ty le rją  c iągną k u  sw em u 
skrzydłu  lewemu. C hrzanow ski, k tó ry  znajdow ał się w tedy osobiście na



wieży kościoła ewangelickiego, doszedł z tego do w niosku, że n ieprzy
jaciel rank iem  6-go w rześnia z ca łą  pew nością n a trze  n a  W olę, a naw et,
0  ile i w nocy posuw ać się będzie dalej w tym  k ierunku , n a  P arysew ; 
dom agał się tedy od K rukow ieckiego zgrom adzenia gros sił naszych  
poza Wollą, w  charak terze  rezerw y tego odcinka. Ale jego w niosek spo t
k a ł się z jednom yślnym  sprzeciwem  K rukow ieckiego, U m ińskiego, Bem a
1 całej wogóle generalicji, k tó ra  tw ierdziła, że ru c h  nieprzyjaciela  ku 
W oli jest ty lko dem onstracją, że isto tny  szturm  z całą  pew nością n a 
stąp i od  rogatk i Belw ederskiej, M okotowskiej lub co najw yżej Jerozo
lim skiej *). Nie chciano poprostu  uw ierzyć w to, aby  nieprzyjaciel, 
k tó ry  tak  łatw o m ógł opanow ać K rólikarnię, n a jsłabszy  p u n k t w ysu
nięty całej linji um ocnień, a  następn ie  poprzez w cale nie lepiej 
u fo rty fikow aną ro g a tk ę  M okotow ską w edrzeć się w aleje U jazdowskie, 
k tó ry  w szystkie swe rozpoznan ia p rzeprow adzał rw tę stronę, m ia ł po 
kusić się o ta k  stosunkow o silną W olę. T o prześw iadczenie, k tórego  
później nie zm ienił naw et odgłos k an o n ad y  od  s trony  W oli, w płynęło 
fa ta ln ie  n a  użycie rezerw , a przedew szystkiem  arty le rji rezerw ow ej 
w pierw szych godzinach szturm u. W ojska pozostały  n a  swoich s tan o 
w iskach, obsadzając  tak  słabo odcinek zachodni, a tak  n ieproporcjo 
naln ie silnie —  południow y; a rty le rja  rezerw ow a n ie  opuściła swego 
obozu n a  fo lw arku  Św iętokrzyskim , a więc pom iędzy rogatkam i Jero- 
zoliniskiem i i M okotow skiem i; 4-tą dyw izję piechoty, sto jącą w ew nątrz 
w ału  głównego pom iędzy M okotowem  i ro g a tk am i Jerozolim skiem i, 
zaalarm ow ano już o północy i w ysunięto poprzed  w ał pom iędzy szań
ce Nr. 4 i Nr. 9; o świcie zastępca w odza naczelnego u d a ł się odrazu  
w stronę K rólikarni.

Jeszcze fata ln ie j jednak  od lego zaskoczenia, niweczącego w prak- 
l\c e  przew idyw ania i zarządzen ia dyspozycji obrony Kołaczkowskiego, 
oddziałało n a  przebieg je j rozprzężenie naszego dow ództw a n a 
czelnego w pierw szym  dniu  szturm u. Położenie było tego rodzaju , że 
ty lko objęcie dow ództw a przez sam ego K rukow ieckiego m ogło  za 

5 6 4

*) Krakowiecki 'przyznaje się do tego z całą otwartością; Umiński, którego całe 
postępowanie w  pierwszym dniu szturmu było najwymowniejszym dowodem, że 
upierał się zawzięcie przy tern przeświadczeniu, połowicznie; Bem, który najsilniej 
wpłynął na odrzucenie wniosku Chrzanowskiego, twierdzi, że Paskiewicz skoncen
trował pierwotnie gros sit do szturmu na Królikarnię i dopiero później, po lak 
łatwem opanowaniu dziel Nr. 5-1 i 57, przerzucił je ku W oli. Prądzyński, który 
w nocy z 5-go na G-ty września objeżdżał umocnienia odcinka zachodniego, pisze, 
że miał przeczucie szturmu od zachodu, ale że już było za późno na zmianę roz
kazów.
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pew nie skoordynow anie w ysiłków  w szystkich dow ódców  do rozw iąza
n ia  tak  niezw ykle ciężkiego zadania. T u ta j nie mogło już być m ow y 
o żadnym  zastępcy wodza, którego na pew no nie chcieliby słuchać an i 
kw aterm istrz  generalny, an i dow ódcy odcinków , an i dow ódca arty lerji, 
an i wreszcie gub ern a to r W arszaw y. T ylko bezw zględna surow ość Kru- 
kowieckiego, jedynie wzięcie przez niego n a  siebie odpow iedzialności 
n iepodzielnej— m ogły w ym usić posłuch, urzeczyw istnić jedność działa
nia, podnieść zau fan ie  żołnierza do dow ództw a. Niestety, KnUkowiecki 
z ca łą  św iadom ością tego, co czynił, co fnął się p rzed  wzięciem n a  sie
bie tak iej odpow iedzialności; po w ydaniu  rozkazów  przerzucił się zn o 
w u do  roli prezesa rządu , zrzucając odpow iedzialność na innych. „P o
tem nie było już rzeczą prezesa rządu  narodow ego —  tłum aczył się 
później b ru ta ln ie , ale i niegodnie zarazem  przed  op in ją , zw ażywszy 
że w tej chw ili i prezes rządu  n ie  m iał zadan ia  w ażniejszego n a d  czu
w anie n ad  przebiegiem  tej bitw y, od k tó re j zależał los Polski —  b ro 
nić osobiście szańca Nr. 54, wziętego po m ałym  oporze, doglądać, czy 
ba ta ljony , przeznaczone na pom oc W oli, były w ru ch u “ . Z jaw ił się do 
syć szybko n a  polu w alki, objeżdżał części odcinków  U m ińskiego i D em 
bińskiego, w ydaw ał naw et rozkazy, ale m iękko, bez nacisku  i w łaści
wego sobie tem peram entu ; częściej w ystępow ał w roli w idza, am atora, 
k ry tyku jącego  w szystkich i w szystko, stw ierdź aj ącego z fatalizm em  
zły przebieg w ypadków , ubolew ającego n ad  gorszą niż pod Grocho- 
w em  postaw ą m o ra ln ą  żołnierza. Zaraz po zdobyciu  W oli pow rócił do 
m iasta. Z astępca w odza, czcigodny w eteran  insurekcji i legjonów  gen. 
M ałachow ski p rzed  przybyciem  K rukow ieckiego p rzesy łał rozkazy  a r 
ty le rji rezerw ow ej i U m ińskiem u, a le  szybko p rzek o n a ł się, że nie zn a j
d u ją  one  posłuchu. Później obecność prezesa rząd u  sk łoniła go do ca ł
kowitego n iem al unicestw ienia się: k ierow ania ak c ją  n a jb ard z ie j za 
grożonego pododcinka, zresztą  w  sposób dość m ało  celowy, o raz  p rzy 
św iecania żołnierzow i p rzy k ład em  w łasnej pogardy  śm ierci. W  ten 
sam  praw ie sposób p o ją ł sw ą ro lę  P rądzyńsk i, m ów iący zresztą n ie 
zadługo po tej b itw ie —  w  poczuciu zarzu tów , k tó re  spadały  n a  n ie
go —  że ,,nie m iał żadnych  obow iązków  szczególnych do  pełnienia 
tego d n ia“ . B ył na  Czystem do końca, zabito tu  pod nim  dw a konie; 
daw ał rad y  M ałachow skiem u i K rukow ieckiem u, p rzepow iadał zgóry 
upadek  W oli i W arszaw y. B ył to słow em  P rądzyńsk i nie 
z pod Igań, czuw ający nad  całym  przebiegiem  b itw y  i zna jdu jący  rad ę  
n a  w szystko, ale P rądzyńsk i z p od  O strołęki, fa ta lis ta , szukający  
śmierci.

W obec tego unicestw ienia organów  dow ództw a naczelnego bitw a
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w arszaw ska została o d d an a  w ręce dow ódców  odcimków oraz Bema. 
P rzy  pew nej żyw iołow ej zgodności w ysiłków  m ogli oni ją  poprow a
dzić n ienajgorzej, chociażby tak , jak  ongi Ż ym irski i Szem bek p ierw 
szą b itw ę pod W aw rem . Ale o  tein nie było już m ow y na schyłku tej 
w ojny, p rzy  dow ódcach w ychow anych przez Skrzyneckiego. Um iński, 
w idzący jedynie sw ój odcinek, a naw et tyiiko jego część południow ą, 
od  rogatk i M okotowskiej do Je ro zo lim sk ie j1) , p rzekonany  do  końca, 
że gros sił n ieprzy jaciela uderzy  ¡na niego, przeceniający siły M ura- 
w jew a i S tran d tm an a2) , .nietylko n ie  m iał początkow o ochoty w sparcia 
D em bińskiego, ale odryw ał n a  swój odcinek poszczególne b a terje  ar- 
ty lerji rezerw ow ej. N aw et D em biński, ten poryw czy i rzu tk i D em biń
ski, zjaw ił się n a  sw oim  odcinku dopiero  po  u p ad k u  red u ty  Nr. 54, 
a  w  sam ej bitw ie n ie odegrał w iększej roli. N ajbardziej n iefo rtunnym  
s ta ł się początek sz tu rm u  W arszaw y dla tak  dzielnego i  przedsięb ior
czego dow ódcy, jak im  b y ł niew ątpliw ie gen. Bem. Na w łasną prośbę 
o trzym ał on kom endę pierw szej linji um ocnień i nie szczędził K ruko- 
w ieckicm u zaręczeń, że zdoła ją  u trzy m ać przez czas dłuższy; jak o  do 
w ódca a rty le rji rezerwowej, liczącej 52 dział konnych  i pozycyjnych, 
zapew niał zawsze, że w ciągu kilkudziesięciu m inu t stanie z n ią na  
zagrożonym  odcinku  i um ożliw i doczekanie się nadejścia  odw odów  
piechoty. W  ty m  celu, chcąc zabezpieczyć się  p rzed  m ożliwością ro z
dzielenia tego potężnego narzędzia bojowego, w ydał naw et rozkaz sw o
jem u zastępcy płk. C horzew skiem u, aby p od  żadnym  pozorem  bez jego 
rozkazu osobistego nie o d d a ł żadnej b a te rji dow ódcom  odcinków , ani 
naw et zastępcy wodza. Tym czasem , jak  to stw ierdzają  ponad  wszelką 
w ątpliw ość źród ła : 1) Bem zjaw ił się w  obozie arty le rji rezerw ow ej 
dopiero  w tedy, „gdy już  szaniec Nr. 57 by ł wzięty, kiedy zw rócono 
sz tu rm  k u  W oli“ 3) ; poprzednio  ad ju tanc i M ałachow skiego i K ruko- 
wieckiego nie m ogli go odszukać; 2) w chw ili jego przybycia zna j
dow ała się tu ta j ty lko 12 działow a b a te rja  4-ta lekkokonna, a co naj- 
wyżej jeszcze 5-ta i 6-ta pozycyjnie , ¡gdyż pozostałe —  w brew  zakazow i 
Bem a, a za zgodą M ałachowskiego —  rozebrali już dow ódcy odcin 

*) Robi on np. Krukowieckiemu zarzut z tego, że nie udzielił żadnej pomocy 
reducie Nr. 54, choć reduta ta należała właśnie do jego odcinka.

=) Twierdzi on np. że na drodze krakowskiej nieprzyjaciel odrazu wysunął „sil
ne kolumny ¡z artylerją“, że Strandtman m iał pod Szopami 24 dział ii t. d.

3) Słowa raportu o działaniach artylerji rezerwowej w  bitwie warszawskiej, znaj
dującego się w zbiorach płk. Klcmensowskiego, a napisanego w Modlinie około  
10-go września. Zgadza się to zresztą ze świadectwem wszystkich pamiętników z w y
jątkiem pamiętnika samego Bema, który prawdę traktuje bez wielkich ceremonij.
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ków 1). Jak  to  się stało, tego niepodobna p raw ie  dociec2). T a  nieobecność 
a r ly le rji rezerw ow ej w  początkach  bitw y m iała  w yw rzeć fa ta ln y  w pływ  
na bieg w ypadków  oraz  n a  postaw ę m o ra ln ą  żołnierza. C hrzanow ski, 
jak o  gubern ato r W arszaw y, nie okazał an i k rz ty  zrozum ien ia  tego, jak i 
w pływ  m ora lny  na  żołnierza mogło m ieć przygotow anie obrony wew
nętrznej stolicy, liczne i zdecydow ane w ystąpienie jej gw ard ji n a ro 
dowej i straży  bezpieczeństw a; nie w ierząc abso lu tn ie  w  skuteczność 
p rak ty czn ą  tych środków , bojąc się rozruchów  w ew nętrznych, nie 
w prow adził naw et w życie zarządzeń  Krukow ieokiego w  tej dziedzi
n ie  i paraliżow ał św iadom ie zapał ludności rzem ieślniczej i ro b o tn i
czej3) .

Ta dezorganizacja dow ództw a oddziała ła silnie na  żołnierza, k tó ry  
wyczuł ją  odruchow o. W szyscy w spółcześni zauw ażyli, że n astró j sze
regow ych w daw nych  p u łk ach  orazi lepszych now ych obniżył się p o w aż
nie. „Cechow ała je  iwłedy raczej odw aga b ierna , gotowość o ddan ia  ży
cia, ale zap ału  n ie  było  w cale“ . „Zauw ażyłem  sporo  w ah an ia  się: n ie r o 
bili w rażen ia  ludzi n a  w szystko gotow ych“. „W  w ojsku—pow iedział 7- 
go w rześnia sejm ow i P rąd zy ń sk i —  jest wiele odw agi w  pojedyńczych 
osobach; jeżeli Izb y , odrzucą uk łady , w ojsko z rezygnacją  p ó j
dzie do bo ju ; mówię, z rezygnacją. W szyscy w zniecają m ęstw o, zapał 
i otuchę, k tórej niem a. W yznajm y, że ta odw aga jest ty lko pozorna. 
Skoro dw óch lub trzech się zejdzie, p rzy zn a ją  sobie z poufałością, że 
jesteśm y przy  końcu  naszego d ram atu . To p rzekonanie psu je ducha, 
bez którego a n i pom yśleć o zw ycięstwie“ . C harak terystyczną cechą 
b iw y 7-go w rześnia by ło  to, że oficerowie, naw et dobrych  oddziałów , 
chcąc pociągnąć je  za sobą, m usieli w ybiegać dość daleko poprzed 
fro n t; dlatego s tra ty  w korpusie  oficerskim  tych oddziałów  były  tak 
znaczne. P ostaw a szeregow ych ba ta ljonów  zakładow ych, źle żyw io
nych, źle uzb ro jo n y ch  i w yszkolonych, w prow adzonych  po raz  p ierw 
szy w  ogień —  zapow iadała  rzeczy jeszcze gorsze. T ylko  a rty le rja  
świeciła d o  o s ta tk a  przyk ładem  zapału , służbistośoi i pośw ięcenia; tylko 
n iek tó re oddziały, m ające  trochę więcej k a d r  daw nego żołnierza oraz 
św ietną tradycję  bojow ą, przepełnione m łodzieżą inteligentną, lub też 
bardzo  s ta ran n ie  w ychow ane przez sw oich oficerów, po rw ane przez ich

*) 2-gą lokkokonną i 1-szą pozycyjną zabrał Umiński; 1-szą Dembiński, który nie 
użył jej nawet tego dnia.

s) Najprawdopodobniej Bem znajdował się wtedy na obscrwalorjum, gdyż do 
końca nie chciał uwierzyć w to, że szturm nastąpi od zachodu.

8I Pierwszym krokiem rządu B. Niemojowskiego było odebranie mu guberna
torstwa i oddanie go gen. Sierakowskiemu.
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przyk ład  —  zdolne by ły  do najw yższego w ysiłku. Mściło się teraz  
fa ta ln ie  oddanie szeregu najlepszych oddziałów , kaw alerji zw łaszcza, 
korpusow i II.

Na tyłach walczącej a rm ji szczyty społeczne stolicy p ragnęły  gorąco 
końca w ojny i kap itu lacji. S tw ierdzały  to  w yraźn ie  ciągłe delegacje, 
w ysyłane d o  sejm u i rządu  7-go w rześnia, prow adzone stale przez 
Osińskiego i Dm uszewskiego, złożone z kupców  w arszaw skich. D em 
biński m ówi, że w obecności Berga zd rad za ły  się one w yraźnie z chęcią 
pozbycia się z W arszaw y arm ji polskiej i gotowością spełniania ro z
kazów  zdobywców. C harakterystyczne było  rów nież to  m asow e p o 
jaw ienie się św ia ta  eleganckiego n a  u licach W arszaw y w godzinach 
rozejm u ,te zebran ia tow arzyskie w czasie o statn ich  w alk. T o nie by ła 
już W arszaw a an i r. 1794, an i naw et 1809 r. Dół, p rzerażony  wciąż 
reak c ją  po 15-tym sierpnia, zdezorjen tow any, pozbaw iony b ron i, nie 
w iedział co robić. G w ardja narodow a częściowo by ła  n a  okopach  i  w al
czyła naw et; o jej postaw ie tru d n o  sądzić wobec rezygnacji z obrony  
w ew nętrznej m iasta . S traż bezpieczeństw a C hrzanow ski 7-go w ypro
w adził jak  skazańców , pod eskortą  strzelców  konnych, n a  okopy. 
Z tych p ierw iastków  inne dow ództw o um iałoby  niezaw odnie w ydo
być w ysiłek pow ażniejszy.

Już przed  godziną 5-tą a rty le rja  P ah len a  I i K reutza o tw arła  ogień 
n a  'lunety Nr. 57 i Nr. 551) , n a  W olę i redu tę  Nr. 54, z razu  z odległości 
800, a w końcu 400 kroków . Nieliczna a rty le rja  tych  dzie ł odpow iadała 
oszczędnie i słabo, gdyż sta re  dzia ła  wam eńsikie i  haub ice p ru sk ie  
w ylatyw ały  czasem  z łożysk. Początkow o a rty le rja  drugiej linji um oc
n ień nie o tw arła  naw et ognia n a  a rty le rję  rosy jską; uczyniła to  do 
p iero  znacznie później. Cała pom oc, d an a  w końcu ostrzeliw anym  dzie
łom , ograniczyła się  do tego, że do  lunety  Nr. 58, opuszczonej p o 
przednio, M ałachow ski czy D em biński w prow adzili 4 —  6 dzia ł p o 
tow ych w asekurac ji ba ta ljo n u  piechoty, które, ponosząc duże s tra ty  
w  obsłudze i asekuracji, b ro n iły  dostępu  do północnego boku  lunety  
Nr. 57, że następn ie  M ałachow ski w ysunął za  cegielnię, n a  dirodze od 
rogatk i Jerozolim skiej do Czystego, 9 d z ia ł 1-szej kom panjd pozycyjnej 
i sk ierow ał ich ogień n a  a rty le rję  K reutza. N a ruszenie odw odów  pie
choty z Czystego na pom oc reducie Nr. 54 nie zgodził się gen. Mło- 
kosiewicz, ośw iadczając, że bez a rty le rji rezerw ow ej nie m oże w ysyłać 
na stracenie 5 —  6 bataljonów , k tó rych  tu  m ożna było użyć narazie.

1) Nieobsadzoną.
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U m iński ograniczył się do w ysłania na  odcinek zachodni asekuracji 
1-ej pozycyjnej w  sile dw óch bataljonów .

W  tych w aru n k ach  los zaatakow anych  dzieł b y ł przesądzony. N ie
przyjaciel zauw ażył w krótce, że ich  nieliczna arty le rja  m ilknie1) . Załogi 
ponosiły stra ty ; naw et na W oli, gdzie nie porobiono poprzecznie, stry- 
chujące kule działow e dziesiątkow ały obsługę arty lerji. W sku tek  tego 
arty le rja  piesza K reutza p rzerw ała już przed  6-tą o g ie ń 2) n a  lunetę 
Nr. 55 i redu tę  Nr. 54 i dw ie ko lum ny, każda w sile 4%  bata ljonów , 
ruszyły  do szturm u, poprzedzane a rty le rją  konną, k tó ra  z odległości 
strza łu  karabinow ego zasypyw ała obrońców  kartaczam i. Gen. Neid- 
h a rd t, stw ierdziw szy, że luneta  Nr. 55 jest nieobsadzona, skierow ał 
«U/4 bataljonów  ze sk ierow anej n a  n ią /kolum ny do  pom ocy w szturm ie 
reduty  Nr. 54, R edutę tę, b ron ioną  przez 200 ludzi pu łku  1-go strzel
ców pieszych, zdobyto w jednej chw ili niem al. „Załoga nasza, zam iast 
dać ognia w chwili, gdy nieprzyjaciel zaw ik lany  by ł w ilczemi do 
łam i, n ie  pokazała się n a  ław kach , an i n a  przedpiersiu , zd aw ała  się 
jak b y  sparaliżow ana... Ani jednego g ran a tu  ręcznego nie rzuciła, an i 
bagnetów , an i kos n ie użyła do odp arc ia  sz tu rm ujących“ . P rzew ażna 
jej część zginęła odrazu  pod bagnetam i nieprzyjaciela. W  trak c ie  tej 
w alki *  niew iadom ych przyczyn wyleciał w pow ietrze m agazyn am u 
nicji, przyczem  zginęło przeszło stu szeregow ych i oficerów  rosyjskich. 
Po opanow aniu  chw ilow ego zam ieszania K reutz n ak aza ł saperom  za
w alić szyję zdobytej red u ty  i p rzek o p ać  wejście o d  zachodu; wypro
w adził następnie do niej a rty le rję  i u staw ił obok b a te rję  konną. B yła 
podobno chw ila, gdy ko lum ny  K reutza, zachęcone tern tak  łatwrem 
pow adzeniem , skierow ały  się w  stronę Czystego, t. j. dzieł Nr. 21, 22  
i 23, ale zostały od p arte  ogniem  ich  arty le rji.

Znacznie silniejszy i dłuższy opór staw iła szturm ow i P ah lena  I lu 
n e ta  Nr. 57, obsadzona przez ko m p an ję  Iii-g o  ba ta ljo n u  p u łk u  8-go 
piechoty3) ipod dow ództw em  p or. A ntoniego Lenieckiego. Zadecydo
w ała o tern  p o m o c arty le rji W oli, k tó ra  —  bez w zględu n a  ostrzeli w anie 
jej —  bron iła  dostępu d o  południowrego boku  sąsiadki, o raz aTtylerji 
z Nr. 58, ostrzeliw ającej dostęp d o  niej od północy. Było to w ym ow 
nym  dowodom  lego, jak  łatw o było  p rzy  pom ocy arty le rji rezer-

ł ) 4 działa w Nr. 57, 6 —  w Nr. 54.
7j Podług Młokosiewicza i Bogusławskiego redutę Nr. 54 zdobyło już o godzinie 

5 m. 30. Z relacji pruskiej widać, że przygotowanie artyleryjskie szturmu trwało 
znacznie krócej, niż 2 godziny.

200 bagnetów.



wowej pow strzym ać w tedy postępy n ieprzyjaciela. P ah len  I rzucił tu 
w końcu do sz tu rm u  8 ^  bataljonów , w spartych  a rty le rją  konną. O kaza
ło się jednak , że w ały  lunety  n ie poniosły zby t w ielkich uszkodzeń od 
ognia airtylerji rosyjsikiej, a załoga, n ieprzerzedzona i n iezdem orali- 
zow ana, p rzy ję ła  sz tu rm ujących  gęstym  ogniem  i zm usiła z razu  do 
odw ro tu  kolum nę naciera jącą  od  szyi. „Żołnierze, zapaleni p rzy k ła 
dem  oficerów swoich, z kosam i i bagnetam i w ręk u  b ron ili się na  przed- 
piersiu. W yparci s tam tąd , ścisnęli się w kupkę w jednym  z n aro żn i
ków  i drogo okup ili życie. Gdy k ilku z  n ich  zaw ołało „pardon  1“ , 
w łaśni oficerowie szpadam i ich  przebili i  sam i potem  polegli“ . O pór 
tej lunety  pow strzym ał p raw ie  o  godzinę sz tu rm  W oli; jej upadek  
dopiero, w  połączeniu z obsadzeniem  przez nieprzy jaciela  Nr. 54 i 55 
i opuszczeniem  Nr. 58, pozw olił w ziąć fo rt W oli w  ogień koncentryczny 
arty lerji.

P rzygotow yw anie a rty lery jsk ie  sz tu rm u  W oli rozpoczęło się p raw do
podobnie około godziny 7-ej m inu t 30 i trw ało  co n a jm n ie j godzinę. 
R osjanie użyli do niego do 70 d z ia ł P ah lena I, ostrzeliw ających je j 
fron t zachodni i północny z odległości 300 kroków , i 30 K reutza, sk ie
row anych na południow y. Ogień ten tłu m ił jedno po drugiem  13 dział 
W oli, w ybijał ich obsługę, zadaw ał s tra ty  załodze, złożonej z 1.000 
ludzi p u łk u  8-go piechoty pod  dow ództw em  ppłk. W odzyńskiego oraz 
200 —  300 z zak ład u  p u łk u  14-go pod dow ództw em  m jr. D obrogoy- 
skiego. W tedy kom endan t W oli gen. S o w iń sk i*) zw rócił się do gen. 
Bogusław skiego z p ro śb ą  o pom oc, choć w iedział, że dow ództw o n a 
sze nie zam ierzało  w zm acniać bezpośrednio  załóg pierw szej linji 
um ocnień. D otąd  cała pom oc, okazyw ana W oli, ograniczała się do 
tego, że a rty le rja  dzieł Nr. 21, 22 i  23, a p raw dopodobnie d Nr. 59 
w alczyła z ostrzełiw ającą ją  a r ty le rją  rosy jską, że 9 dział 1-szej p o 
zycyjnej zrazu  z pod cegielni, a  potem  z pod  lunety  Nr. 21 ostrzeli
w ało  bardzo  skutecznie część arty le rji, skierow anej n a  W olę od  s tro 
n y  lunety  Nr. 55, i zm usiło  ją  naw et „do zm iany  fro n tu  w  n ie ła 
d zie“ . W tedy  w łaśnie , t. j. gdzieś pom iędzy godziną 7 m inu t 30 
i 8 m in. 30 p rzy b y ł n a  Czyste gen. Bem prow adząc ze sobą, niestety, 
ty lko  dw unastodzia łow ą b a te rję  4-tą  lekkokonną, k tó rą  dow odził pod 
Igan iam i i O strołęką. B aterja  ta, w  asekuracji Ii-go  b a ta ljo n u  pu łku  
10-go pod dow ództw em  m jr. P. W ysockiego o raz  dw óch szw adronów  
p u łk u  1-go srzelców  konnych , posunęła się n ap rzó d  i  rozw inęła na

Ó 7 0

1) Pierwotnie chciano mu powierzyć komendę Parysewa; na jego prośbę własną 
dano mu —  Wolę.
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praw o od  d rog i z Czystego do W oli, p rzed sam em  n iem al rozej
ściem  się dróg, b iorąc pod ogień boczny arty le rję  K reutza, ostrzeli- 
w a jącą  południow y fro n t W oli. „B aterja  ta  przez %  godziny była 
czynna skutecznie“ ; dzięki niej W ysocki zd o ła ł ze sw ym  bataljonem  
w paść do W oli. „Lecz gdy n ieprzyjaciel rozw inął now ą b a te rję  p o 
w yżej szańca Nr. 58 i razić  ją  zaczął ogniem  krzyżow ym , zostaw iw 
szy n a  pozycji wiele kanon ierów  i kon i, co fnęła  się“ . Żadnego innego 
w sparcia  K rukow iecki n ie  pozw olił udzielić. „N a m ój ra p o rt —  opo
w iada Kołaczkowski, k tó ry  zauw ażył rozpoczęcie sz tu rm u  i p ro p o 
now ał, aby  w y sunąć n ap rzó d  ca łą  rozporządzalną a rty le rję  po ło
w ą1) i 9 bata ljonów  piechoty —  odpow iedział: „W ola sLracona. Nie 
poświęcę n ap różno  w o jsk a“.

Pom iędzy godziną 8-m ą m inu t 30 i 9-tą  n ieprzyjaciel rzucił swe 
k o lum ny do szturm u. Na b astjo n  południow o-zachodni poszło 4^4 
b a ta ljonów  N abokow a, n a  północno-zachodni i fro n t zachodni 8%  
bata ljonów  L udersa, n a  fro n t w schodni, gdzie obrońcy nie m ieli wcale 
stanow isk d la a rty le rji i ty lko  ław ę d la  piechoty, 4 ba ta łjo n y  Berga. 
70 d z ia ł rosy jsk ich  rozw inęło się n a  północ od W oli i podjęło  w alkę 
z a rty le rją  naszej łin ji d rugiej um ocnień, aby  uniem ożliw ić odsiecz.

S zturm  b as tj o nu południow o-zachodniege nie pow iódł się M artyno- 
wowi: jego piechota, przedostając się prze® p o tró jn ą  lin ję  wilczych 
dołów, dostała  się pod żyw y ogień Obrońców i cofnęła się, a później 
poszła za  L udersem  .N atom iast ty ra ljerzy  L udersa, ko rzysta jąc  z te
go, że n ieopalisadow any rów  północny n ie  b y ł już ostrzeliw any przez 
zdem ontow ane dzia ła  b astjonu  północno-zachodniego, w darli się tu 
n a  wały. D w ukro tn ie  przeciw natarcia nasze prow adzone przez m jr. 
B iernaw skiego, spędziły  ich  z pow rotem  ido irowu. Ale B iernaw ski 
p ad ł ciężko ran n y , a jego następca m jr. D obrogoyski, w idząc, że i ko 
lum na Berga przedostała  się przez w ały  b astjo n u  południow o-w schod
niego, d a ł hasło  do ucieczki kojcem  w schodnim , pociągając za sobą 
całą  k a d rę  pu łku  14-go o raz  7 oficerów  i 200 szeregow ych pu łku  8-go. 
U ciekinierzy ci roznieśli pogłoskę, że W ola jest już całkow icie stracona.

Położenie opanow ał w tedy n a  chw ilę m jr. Ś W itkowski, w ypadając  
z pó łbataljonem  pu łku  10-go wyjściem  <z> obw ałow anego i odgrodzo
nego głębokim  row em  od  zagrody północnej W oli —  schronu. 
W sp ierany  od lewego skrzydła gęstym  ogniem  ręcznym  i kartaczam i 
jednego czy dw óch dz ia ł z przedpiersia północnego schronu, zasko

*) Można było wtedy ruszyć z Czystego do 50 dział, częściowo artylerji rezer
wowej, częściowo Bogusławskiego.
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czył zrazu Berga i L iidersa i w yw ołał w ich ko lum nach pow ażne za
m ieszanie; część p iechoty  rosyjskiej cofnęła się aż do rowów. Niestety, 
szybko w yparto  go zpow rotem  do schronu ; piechota ro sy jska nie zdo
ła ła  jed n ak  wedrzeć się na jego wały.

W ów czas Paskiiewicz rzucił na schron  od  połudn ia i południow ego 
zachodu 9%  św ieżych b a ta l jonów , k tó re razem  z poprzedniem i zdobyły 
go pom iędzy  11-tą  i 12-tą. Sowiński, w alczący w  b a te rji naczelnej jak  
żołnierz, pod trzym yw ał do o sta tk a  odw agę swoich; zg inął p rzy  dziale, 
odrzuciw szy wezwanie p o d d an ia  się1). Jeszcze d łużej w alczyły resztk i 
p u łk u  10->go w e w schodniej części schronu. W  W oli w zięto  do niew oli 
około 30 oficerów  i d o  tysiąca dw ustu  szeregow ych2) .

Po zdobyciu W oli silne ko lum ny piechoty  rosyjskiej, poprzedzane 
ty ra ljeram i, "wyszły z W oli i  redu ty  Nr. 54, sk ierow ując się ku  dziełom  
Nr. 22 i 23, i  do tarły  do zejścia się d róg  h  W oli, a  ty ra lje rzy  —  d o  ro 
gatki, zna jdu jącej się w niew ielkiej już odległości od  Nr. 23; ru ch  ten 
w spierała silna arty le rja , rozw inięta po obu  stronach  W oli. Zdaw ało 
się, że dowództw o rosyjskie oceniło tra fn ie  położenie i postanow iło, w y
zyskując m om ent przerażenia, k tó re u  przeciw nika spow odow ał u p a 
dek W oli, zdobyć um ocnienia Nr. 21, 22 i 23 i do trzeć do  w ału  głów 
nego w pobliżu rogatk i W olskiej. Było to  wów czas b o d a j że całkow icie 
m ożliwe. Na szczęście dla nas ofensyw ę tę n ieprzyjaciel rozpoczął od
ruchow o, p od  w pływ em  zapału  oddziałów , a więc bez należytego uzgod
nienia działań , a naw et w brew  rozkazow i Paskiew icza, k tó ry  p o  w zię
ciu W oli n ak aza ł pow strzym ać n a ta rc ie  n a  tym  odcinku  i  ograniczyć 
się do ognia a rty le rji; w d o d atk u , zan iepoko jony  wów czas m eldunkam i 
M uraw jew a i S tran d tm an a  o ofensyw ie P o laków  przeciw ko nim , P a- 
skiewicz u d a ł się osobiście n a  swe skrzydło  praw e. W  tych w aru n k ach  
n ieskoordynow ane n a ta rc ia  rosy jsk ie  udało  się odeprzeć głównie przy  
pom ocy a rty le rji i bardzo  słabych p rzec iw na ta rć  piechoty. R ozw ijające 
się ko lum ny rosy jsk ie ostrzeliw ały  n a jp ie rw  ogniem  bocznym  4 d z ia 
ła lunety  Nr. 59, k tórej za łoga3) trzy m ała  się aż do  północy i u s tą 
piła dopiero na  w yraźny rozkaz dow ództw a. O strzeliw ała je  następnie,

l ) Nieprzyjaciel umiał później ocenić wartość jego poświęcenia; narazie nie zdo
był się jednak na przechowanie jego ciała, choć wydobył je z pod trupów, aby 
przetrząść kieszenie generała,w których znaleziono szkic umocnień Warszawy, od
dany Pahlenowi I.

a) Liczby te dowodzą, że obrona Woli nie stała bądź co bądź na poziomie walki 
lunety Nr. 57: obok przykładów bohaterstwa oficerów —  zdarzały się liczne w y
padki, w których zawodzili szeregowi.

3) 400 ludzi pułku 4-go pod dowództwem mjr. Borzęckiego.
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posuw ając się wciąż naprzód, 1-sza kom pan ja  pozycyjna, w raz z k tó rą  
ru szy ły  n ap rzó d  3 b a ta ljo n y  p u łk u  2-go, a rty le rja  dzieł 21 —  23 oraz 
12 dział Bem a, sto jących  n a  południe od nich. Ogień ten w ystarczył 
całkowicie, zad a jąc  piechocie rosy jsk iej duże straty . Do przeciw natar
cia poszedł najp ierw  gen. Młokosiewicz w 2 bata ljony , a następnie —  
z rozkazu  M ałachow skiego —  jeszcze dw a in n e  bataljony . Posunęły  się 
one dość daleko, od p arły  ty ra ljerów  rosyjskich, ale w końcu m usiały 
cofnąć się  ze s tra tą1). O koło godziny M -tej, gdy n a  Czyste przybyła 
wreszcie b ry g ad a  M uchowskiego, w ysłana przez U m ińskiego, Bem  ze
b ra ł  29 dział i  rozw inął je na  północ drogi z Czystego do Górc p o d  ase
k u ra c ją  2 ba ta ljonów  i 1 szw adronu  i o tw arł żyw y ogień n a  kolum ny 
piechoty, stojące na  w schód od W oli, o raz na arly le rję  rosy jską, ro z
w in ięta pom iędzy W olą i lunetą Nr. 58. Ogień ten pod trzym yw ał do 
godziny 17-ej, gdy a rty le rja  i piechota ro sy jsk a  cofnęły się ostatecznie. 
„G dyby w tedy —  m ów ił —  kilka szw adronów  kaw aler]! n ieprzy jaciel
skiej było  na  n as  uderzyło, ca ła  ta lin ja  a rty le rji by łaby  w ziętą łub  
wyciętą. Pom im o tak  niebezpiecznego położenia staliśm y niew zruszeni, 
bo  gdybyśm y byli p lacu nic do trzym ali, M oskale by liby  jeszcze tego 
sam ego dn ia  weszli do  m iasta... P a rę  ba ta ljonów  piechoty n iep rzy ja 
cielskiej podsunęło  się aż pod przedm ieście W olskie, tak , że cztery działa 
naszego sk rzyd ła lewego za łam ać się i ognia kartaczam i daw ać m u 
siały , bo  już w tyle naszej lin ji się znajdow ały . Ogień nasz i piechoty 
zm u sił ich do o dw ro tu“ .

D ziałania na  froncie południow ym  i po łudniow o-zachodnim , bardzo  
nieznaczne, pozw oliły jed n ak  10 bata ljonom , 20 szw adronom , 8%  se- 
c inom  i 32 działom  rosy jsk im  zw iązać przew ażną część 1-ej dyw izji 
piechoty, ca łą  4-tą, 1-szą dyw izję kaw alerji o raz  o d d zia ł gen. Czyżew
skiego, a w ięc 28 b ata ljonów , 16 szw adronów  d co n a jm n ie j 49 dział 
polow ych naszych. O godzinie 9-ej M uraw jew  za ją ł R akow iec i  ro z 
począł ostrzeliw ać ze sw ych 16 dział dzieła Nr. 72, 73 i K arczm ę Że
lazną. W  odpow iedzi na  to U m iński rozw inął tu ta j 5 —  6 ba ta ljonów  
i d o  30 dział. K anonada ta  trw a ła  w  m iejscu do godziny 12-tej2) .

‘) O zaciętych w alkach piechoty przed Czystem  i pod W olą, o  których ty le  
m ów i raport Paskiew icza oraz Smitt. a za nim i M ierosław ski, raporty dyw izyjne  
nasze n ie w spom inają wcale; przeciw nie, w ynika z nich jasno, że o fensyw a rosyjska  
załam ała się pod kartaczam i artylerji. Stw ierdza to rów nież liczba strat naszej 
3-ciej dyw izji piechoty.

!) P o  godzin ie  12-tej. gdy P askiew icz przybył do M urawjew a, prow adząc mu 
w  posiłku 4 bataljony i 24 szw adrony, część tej kaw alerji, w  zw iązku z  ofensyw ą  
na Czyste, chcia ła  ¡zaskoczyć dwa bataljony ¡pułku 2-go, stojące obok  Nr. 21; odparl i 
ją  bardzo spraw nie półbaterja 2-giej lekkokonitcj.
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S tran d tm an  o godzinie 9-ej za ją ł wieś Szopy i rozpoczął b ardzo  sk u 
tecznie ostrzeliw ać K ró likarn ię  ze swoich 6 dział; rów nocześnie jego 
8%  secin kozaków  pojaw iło się pod Czerniakow em , p ró b u jąc  obejść 
K ió likarn ię. W ów czas U m iński w ysłał tu  posiłki w sile 3%  bata ljo n ó w , 
8 szw adronów  i  10 dzia ł z rozkazem  w ypędzenia n ieprzy jaciela z Szop 
i z przed C zerniakow a. Szopy po k ró tk ie j i m orderczej w alce po  d o 
m ach zdohył dzielny pu łk  13-ty; kozaków  wzięto we flankę  i spę
dzono odrazu. S trand tm an , spełniw szy tak  dobrze swe zadanie, cofnął 
się do Służew ca; o  pościgu n ie było  m ow y, gdyż cofającą się p iechotę 
ro sy jską  osłonił gen. Nostitz, rozw ija jąc swoich 16 szw adronów  i  16 
dział n a  południe od W yględow a, rów nolegle do  d rog i lubelskiej. J e 
dynym  dodatn im  sku tk iem  tej ofensywy, k tó ra  kosztow ała nas do 30(1 
zab itych  i ran n y ch , by ło  chw ilow e odw rócenie uw agi Paskiew icza od 
Czystego i  zjaw ienie się jego u M uraw jew a; dzięki tem u n a ta rc ia  ro 
syjskie n a  Czyste po zdobyciu W oli by ły  tak  nieskoordynow ane.

To sam o m iało m iejsce n a  północy. 5 Ul bata ljonów  i 4 szw adrony 
nasze stały  tu bezczynnie do godziny 12-ej, za jm u jąc  Bielany, M ary- 
m ont i dzieła Nr. 65, 66 i 67. D opiero w  południe 8%  secin A nrepa 
spędziło nasze posterunk i w ysunięte z W aw rzyszew a i Młocin, a część 
z n ich  zapędziła się aż pod lasek M arym oncki w  pogoni za szw adro 
nem  jazd y  poznańskiej. A rty lerja  w ałow a nasza odpędziła kozaków  
zpow rotem  do W aw rzyszew a i  Młocin. W  nocy patro le  zwiadowcze 
nasze doniosły, jak  słabem i siłam i rozporządzał tu  nieprzyjaciel.

O godzinie 15-ej Paskiew icz zw ołał n a  W oli rad ę  w ojenną, k tó ra  
przeciągnęła się długo i nie doprow adziła  do śm ielszej decyzji. Na niej 
Toll ośw iadczył się bezw zględnie za dalszem  szturm ow aniem  um ocnień 
drugiej lin ji odcinka zachodniego, dowodząc, że: 1) w ojska rosyjskie, 
ożyw ione jak  najlepszym  duchem  po  swem zw ycięstwie, są przytem  
skupione n a  tym  odcinku , podczas gdy nieprzyjacielskie rozrzucone 
nad a l na całym  obw odzie; 2) sz tu rm  w dniu  n astępnym  kosztow ać b ę
dzie bez po rów nan ia  więcej o fiar, gdyż n ieprzyjaciel, zn a jąc  już isto tny 
jego kierunek , n a  pew no lepiej u g ru p u je  swe siły. Paskiew icz odrzucił 
jednak  te n  p lan , n ie  p o p arty  przez żadnego z dow ódców  korpusów , 
i n ak aza ł pow strzym ać działan ia . O baw iał się, że w  razie  dalszego 
sztu rm u w ojska jego w  nocy zna jdą się na  stanow iskach  niepew nych 
i m ogą zostać zaskoczone; sądził następnie, że n ieprzy jaciel z p ew n o 
ścią rozpocznie u k ład y  o  kapitu lację. Na jego rozkaz w ojska cofnęły 
się poza lin ję  dzieł Nr. 54, 55 i  56, obsadzonych 6 ba ta ljo n am i i 20 
działam i, w ystaw iły p rzed  nią gęste p laców ki kaw alerji i, zm a
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sowane, zbliżone do swoich odwodów, b iw akow ały  z zachow aniem  
wszelkich środków  ostrożności. Równocześnie saperzy podjęli energicz
n ą  p racę  n ad  zam ienieniem  zdobytych um ocnień  n a  parale lę  oblęż- 
niezą.

R osjanie p rzyznali się do  3.000 zabitych  i ran n y ch  w tym  dniu . Jest 
to z ca łą  pew nością liczba śm iesznie n iska, gdyż, jeżeli szturm  um oc
n ień  Nr. 54 i 56 n a raz ił ich n a  stosunkow o niew ielkie s tra ty  z pow odu 
dość m iękkiej obrony, to w końcow ej fazie n a ta rć  n a  Czyste a rty le rja  
nasza w yrw ała im  z szeregów b ard zo  w ielu ludzi. Nasze s tra ty  n ie  
przeniosły  3.000 ludzi: w iem y np. n a  pew no, że zaangażow ana n a js il
niej w  tym  dniu  3-cia dyw izja piechoty strac iła  80 oficerów  i 1.310 
szeregowych. B yła to przedew szystkiem  —  z w yjątk iem  zdobycia dzieł 
Nr. 54, 56 i 57— w alka arty lerji. R osjanie oddali w  tym  dniu  p raw dopo
dobnie więcej, niż połow ę swych strzałów  działow ych z dw udniow ej 
bitw y, t. j. przeszło 14.447, w czem przeszło 1.663 kartaczow ych2) ; nasza 
a rty le rja  zaledw ie około 8.000. W szyscy uczestnicy tej b itw y  zgadzają 
się n a  to, że ogień a rty le rji rosyjskiej, b ard zo  gęsty, zadaw ał jednak  
stosunkow o niew ielkie s tra ty  załodze dzieł; po tw ierdza to  ilość jeńców  
w ziętych n a  W oli, oraz silny o p ó r załogi Nr. 57 po tak  d ługiem  jej 
ostrzeliw aniu.

W ynik i, osiągnięte przez a rm ję  rosy jską w tym  dniu, przedstaw iały  
się b ard zo  pow ażnie: a) zdołała opanow ać cały  praw ie odcinek z a 
chodni um ocnień pierw szej linji, uw ażany  dotychczas za najsiln ie jszy : 
część dzieł zdobytych  panow ała tu  n ad  um ocnieniam i lin ji d rugiej, 
znacznie słabszem i, i, obejm ując  je łukiem , um ożliw iała ich koncen
tryczne ostrzeliw anie; b) ograniczyła pole m anew ru  obrony, p rzy p arła  
nieprzyjaciela do w ału  m iejskiego i d rew nianych  zabudow ań  przed 
n im  i za n im ; c) zdem oralizow ała głęboko jego dow ództw o, a naw et 
i żołnierza, k tó ry  w tym  dn iu  zaw iódł p a rę  razy  w yraźnie.

M imo to  położenie n ie było jeszcze przesądzone nieodw ołalnie. P rze
cież w roku  1794 połączona a rm ja  p rusko-rosy jska , choć zdobyła rów 
nież W olę, cofnąć się jed n ak  m usia ła  ostatecznie z pod W arszaw y. 
Stolica m iała  d la  pow stan ia znaczenie tak  rozstrzygające, że Polacy 
m ogli zdecydow ać się n a  jej obronę do  ostateczności, n a  w alkę w u li
cach naw et, byleby doczekać się nadejśc ia  R am orina, k tó re  zm ieniało  
położenie całkowicie. O brona m niejszego obw odu um ocnień by ła  m i
m o w szystko łatw iejsza: pozw alała n a  szybszą grę odw odów , zasko
czenia, zręczniejsze użycie arty le rji, k tó ra  pod koniec w alki 6-go w rze

ł ) P od  G rochowem  lytko  9317.



śnią okazała  się narzędziem  tak  spraw nem . W szystko zależało od n e r
wu m oralnego pow stania, k tó ry  n ieraz zgotow yw ał przeciw nikow i tak 
dotkliw e niespodzianki.

4) R o k o w a n i a. D y  m  i s j a K ,r u k o iw i  e c ik i  ej g o.

Niestety, K rukow iecki po swoim  pow rocie do W arszaw y nie m yślał 
już o  dalszym  oporze, naw et tak im  chociażby, k tó ry b y  pozw olił z a 
chow ać godniejszą postaAvę wobec n ieprzyjaciela i uzyskać od niego 
lepsze w arunk i, lub wywieźć z m iasta  cały sp rzęt w ojenny, n iezbędny 
do  dalszego prow adzenia w alki. Djowodem postaw y K rukow ieckiego 
jest rozkaz, w ysłany do R am orina po wzięciu W oli, w k tó ry m  n a k a 
zyw ał m u  pośpieszyć z przew ażną częścią piechoty do K ałuszyna, ,,a to 
z pow odu, że n astępne w ypadki m ogą w ym agać połączenia się w szyst
k ich sił naszych“ . T kw iła  w  tern w yraźn ie m yśl o ddan ia  W arszaw y, 
a  m oże n aw e t i kap itu lacji ogólnej. Zarządzenia w ojskow e przekazał 
w  całości M ałachow skiem u, a sam  pośw ięcił się całkow icie ro li prezesa 
rządu. Już w czasie sz tu rm u  w ysłał do  R ady M inistrów  oficerów, „aże
b y  im  dać odczuć, że, jeżeli n ieprzy jaciel w znow i atak , dw óch godzin 
się n ie  u trzym am y, bo  żołnierz dzisiejszy nie jest to żołnierz grochow 
sk i“ v) . W ieczorem , przybyw szy sam  n a  R adę M inistrów, w  k tó rej b ra li 
u d z ia ł ks. M. R adziw iłł p rezes sen a tu  i  W ł. O strow ski, p rzed s ta 
w iw szy położenie nasze jak o  zdesperow ane, uzyskał, że m u pozw olono 
zw rócić się d o  Paskiew icza z zapytan iem , „jak ie są podstaw y, na za 
sadzie k tó ry ch  m arszałek  jest up raw niony  do trak tow an ia , ażeby p re 
zes rząd u  m ógł ocenić, d o  jakiego stopnia są one  zgodne z interesem  
i honorem  n aro d u  polskiego“. P rzew idu jąc słusznie, że list tego  r o 
d za ju  nie skłoni już Paskiew icza do podjęcia rokow ań, K rukow iecki 
s ta ra ł się w ydobyć od R ady ośw iadczenie, że Polska zgodzi się pow ró
cić pod  rządy  M ikołaja, oraz zgodę na  to, że prow adzenie rokow ań  b ę
dzie pow ierzone w całej pełn i prezesowi rządu. Zdaje się jednak  J) , że

*) Pik. Breański, oficer oddany m u całkow icie , zrobił m u z tej racji uw agę, „że lę 
ka się  zatrw ożyć zbytecznie tych panów  podobną relacją i że nic zdaje mu się, 
aby nasze położen ie  było tak krytyczne“.

5) W brew  tw ierdzeniu  Prądzyńskiego, który o  tych rokow aniach sp isa ł aż trzy 
relacje, m ocno n iezgod ne ze sobą, n iezgodne ze w szyslk iem i św iadectw am i polsk iein1
i rosyjsk iem i, w yszydzone w  dodatku n ielitościw ie  przez KTukowieckiego.

W  papierach ks. Adam a Czartoryskiego, w  rękopisie Nr. 3939, znajduje się  pism o  
p. t. „Uwagi dotyczące raportu, nadesłanego w odzow i naczelnem u siły  zbrojnej n a 
rodow ej przez generała P rądzyńsk iego“. Jest to  n iem iłosierna, ale w  gruncie rzeczy 
s łu szn a  krytyka całego postępow ania  P rądzyńskiego, poczynając od jego  rozm ow y  
z  Dannenbergiem , a kończąc na pozostan iu  w  W arszaw ie po je; kapitulacji.

■f)7 6
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ośw iadczeń tych nie uzyskał, choć sprzeciw iający się tem u m inistrow ie 
nie próbow ali rów nież an i w yw rzeć n ań  nacisku  o w ydanie stanow 
czych rozkazów  R am orinie i energiczniejsze przygotow ania do walki 
d n ia  następnego, an i też nie podali się do dym isji. W ybrali poprosili, 
ja k  to często zdarzało  się w  Polsce w czasie k a tastro f, d rogę niestw a- 
rzan ia  położeń jasnych  i ra to w an ia  odpow iedzialności osobistej. W  laki 
sam  sposób zachow ały  się i kom isje  sejm owe, zw ołane przez K ruko- 
wieckiego wieczorem  do pałacu  nam iestnikow skiego: ośw iadczyły, że 
m oże rozpocząć rokow ania, k tó rych  w ynik m usi jed n ak  poddać pod 
ra ty fik ac ję  sejm u.

W tedy  K rukow iecki w ezw ał do siebie P rądzyńskiego  i n ak a za ł m u 
jech ać  do Paskiew icza ze sw oim  listem. Co zaszło wów czas m iędzy 
nim i: czy m ianow icie Krukow iecki, jak  tw ierdzi P rądzyńsk i, dał mu 
w yraźne upow ażnienie do ośw iadczenia Paskiew iczow i, że gotów jest 
w a z  z całym  k ra jem  poddać się M ikołajow i i p rzeprow adzić to bez 
w zględu n'a sejm ; czy też, jak  m ówi K rukow iecki, nie dał, —  „rzecz ta 
w  sporze m iędzy n im i obydw om a zostaje“ . W  każdym  razie pow ierze
n ie tej m isji człowiekowi, n ie  m ającem u ani k rz ty  sp ry tu  i ch a rak te ru , 
niezbędnego do niej, jak  to  już udow odniło jego spo tkan ie  z D annen- 
bergiem , zdem oralizow anem u tak  pow ażnie iprzez w ypadki, św iadczyło, 
że K rukow iecki zgóry  zam ierzy ł w yzyskać go przez niedość w yraźne 
postaw ienie sp raw y i zrzucić n ań  później p rzew ażną część odpow ie
dzialności.

7-go w rześnia o godzinie 3-ej P rąd zy ń sk i s taną ł n a  W oli p rzed  Pa- 
skiewiczem. T u ta j, zm ieszany, zastraszony  jego b ru ta lnością  i groźbam i, 
zjednany  rów nocześnie pośrednictw em  i uprzejm ością w. ks. M ichała, 
zgodził się na w łasną odpow iedzialność złożyć Paskiew iczow i ośw iadcze
n ie  n a  piśm ie, w k tórem  m ówił, „że wie, iż zam iarem  K rukow ieckiego 
jest pow rót zupełny  i całkow ity  w raz z całym  naro d em  polskim  pod 
rząd y  M ikołaja i że prezes rządu  m a całkow itą  w ładzę dokonan ia te 
go“ . W tedy  dopiero  Paskiew icz zgodził się n a  rozejm  parogodzinny  
i w ysłał do  W arszaw y gen. D annenberga, aby  zaprosił Krukow ieckiego 
n a  iprzyjazd pod W olę n a  godzinę 9-tą. Zaraz po tem  polecił gen. Bergowi 
sform ułow ać n a  piśm ie główne zasady  przew idyw anego układu . Była 
w  n ich  m ow a o: a) bezw arunkow em  pod d an iu  się n aro d u  i w ojska;
b) natychm iastow em  oddaniu  W arszaw y i P rag i; c) usunięciu się ar- 
m ji polskiej —  w m yśl poprzednich rozkazów  cesarza —  do P łocka.

O godzinie 9-ej Paskiewicz i K rukow iecki zjechali się w  karczm ie 
W olskiej. M arszałek i Toll rozpoczęli dyskusję  w tym  sam ym  tonie,

R o k  1831. 37
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który  poprzednio  tak im się pow iódł z P rądzyńsk im : m ówili o „b u n 
tow nikach“ , o „poddan iu  się na  łaskę cesarza“ . Ale K rukow iecki b y ł 
człowiekiem  z innej gliny: podniósł ton jeszcze wyżej od nich i ośw iad
czył, że nie jest jeszcze poddanym , cesarza i żąda, aby go 'trak tow ano 
jak o  przedstaw iciela s trony  uk ładającej się i zniżono ton, gdyż inaczej 
z m iejsca zerw ie rokow ania. W  odpow iedzi na  to Paskiew icz pokazał 
m u pism o P rądzyńskiego, dodając, że przesądza ono już sp raw ę pod
dan ia  się. Zaskoczony tern przez chwilę, K rukow ieck iJ) w yparł się 
z m iejsca wszelkiej solidarności z tym  krokiem  swego kw ate rm istrza , 
poświęcił go. D yskusja trw ała  dalej w tym  sam ym  tonie; przyczyniał się 
do tego głównie Toll, przeciw ny w szelkim  układom , zw alczający ostro 
żądanie am nestji ogólnej. P a rę  razy  K rukow iecki w ychodził już ku 
drzw iom , a Paskiew icz posyłał Tolla, aby  w ydał rozkazy  rozpoczęcia 
ognia. Poniew aż jed n ak  w gruncie rzeczy obu stronom  zależało na dal- 
szem prow adzeniu  rokow ań, więc w końcu, dzięki pośrednictw u w. ks. 
M ichała i P rądzyńskiego, B erg odczytał K rukow ieckiem u zasadnicze w a 
ru n k i układu. W  odpowiedzi na  to K rukow iecki żądał ich  zm odyfiko
w ania, a następn ie ośw iadczył, że nie posiada jeszcze od sejm u pełno
m ocnictw a do podpisania układu . W obec tego Paskiew icz zgodził się 
przedłużyć rozejm  do godziny 13-ej, dodając, że dalsze rokow ania go
tów  jest p row adzić w  czasie sz tu rm u; obaw iał się bowiem , że P o lacy  
w yzyskają zw łokę do sprow adzenia korpusu  R am orina i lepszego p rzy
gotow ania obrony.

Po  pow rocie z W oli K rukow iecki zasta ł już dym isję B onaw entury  
Niem ojowskiego ze stanow iska wiceprezesa rządu. P rzedstaw ił w yniki 
z jazdu  R adzie M inistrów, a P rądzyńskiego  w ypraw ił do sejm u w ch a 
rak terze  kom isarza rządow ego .w celu uzyskan ia odpow iednich p e łn o 
m ocnictw  dla siebie i zapew nienia sankcji uk ładu. Sejm 5) zeb ra ł się 
przed godziną 11-tą. P rąd zy ń sk i3) , uzyskaw szy p o  bardzo  n ieznacz
nym  oporze zgodę obu izb połączonych n a  zarządzenie posiedzenia ta j
nego, przedstaw ił położenie nasze jak o  całkow icie zdesperow ane. „Dzi-

1) „K ażden w idział —  pisał później o tem  P rądzyńskiem u —  m oje zdziw ienie, 
gdy m i feldm arszałek  okazał p ism o w ręczone m u przez P an a  Generała, o  którem  
ja najm niejszej w iadom ości n ie m iałem  i tak n iezgodne z memj zasadam i. -Każden  
słyszał, jak to feldm arszałkow i ośw iadczyłem ; każden  w idział P ana G enerała zm ie
szanie i uw ażał jeg o  m ilczenie“.

s) Na 90 obecnych  w tedy posłów  —  27 reprezentow ało  prow incje zabrane. 
a) Przez cały  dzień 7-y w rześn ia Prądzyński, podobn ie jak i K rukowiecki, n ie  

zatroszczył się  w cale o zarządzenia w ojskow e i p ośw ięcił n iepodzieln ie  spraw ie  
układów.
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siejszę położenie nasze jest takie, że, straciw szy W ołg i szańce zew nętrz
ne, ledwie k ilka  godzin a tak u  rosyjskiego strzym ać jesteśm y zdolni... 
Pozostałe szańce są słabsze... W szyscy w zniecają męstwo, zap a ł i o tu 
chę, k tó rej niem ą... Aby ew akuow ać W arszaw ę, trzeba dw a lub trzy  dni, 
czego nieprzyjaciel nie dozwoli... Skoro nieprzyjaciel do m iasta  wnij- 
dzie, część w ojska upadn ie pod  jego razam i, część się dostanie do n ie 
woli, n iedobitk i p rze jd ą  przez m ost. W arszaw a, to  ognisko naro d o w o 
ści, bez którego nie wiem , czyby by ł naród  polski, w ystaw iona zostanie 
na  rzeź i spustoszenie... Może naw et b an d y  pospólstw a z W arszaw y 
p rzy łączą  się do nich dla ra b u n k u “ . Z apytyw any o w aru n k i uk ładu , 
staw iane przez Paskiew iczą, odpow iadał bardzo  w ykrętnie. P rzy zn a 
wał, że Paskiew iez i Toll s taw iają  spraw ę niezw ykle ostro ; dodaw ał 
jednak , że przez pośrednictw o w. ks. M ichała i B erga „m ożnaby“ uzy 
skać : a) „pow rót pod panow anie M ikołaja, jak o  k ró la  polskiego, z za
strzeżeniem  egzystencji k ra ju , jak  d o tąd “ 1) ; b) „am nestję  dla w szyst
kich Po laków  niety lko K rólestw a, a le  i innych  p ro w in cy j“ . W końcu, 
w brew  w yraźnej tendencji K rukow ieckiego, k tó ry  chciał, aby  sejm 
w ziął n a  siebie całkow itą  odpow iedzialność za u k ład  2) , p o d su n ął b a r 
dzo podstępnie izbom  inne wyjście: „Jeżeliby Izby —  m ów ił—  u zn a
ły, że m oże im  sam ym  n ie  przysto i sankcjonow ać ak tu , odw ołującego 
poprzednie ich  ak ta , w  tak im  razie m ożeby za rzecz przyzw oitą  osą
dziły  rozw iązać się“ .

P oczątkow o zdaw ało  się, że ta  niezw ykle p o n u ra  ocena położenia 
oraz tak  zręczne podsunięcie izbom  polityki um ycia rąk  odniesie pow o
dzenie całkow ite. Jeden za  d rug im  w ybitn iejsi posłowie poczęli p rze
m aw iać za odroczeniem  sejm u, opuszczeniem  W arszaw y i dan iem  rz ą 
dowi zupełnej sw obody działan ia  —  w im ię tego, aby  nie iść za p rz y 
kładem  sejm ów  w arszaw skiego i grodzieńskiego i n ie  sankcjonow ać 
przez reprezentację  narodow ą nowego gw ałtu. P rąd zy ń sk i opuścił w tedy 
sejm  pod w rażeniem , że nic już nie stanie n a  przeszkodzie układom , 
gdyż sejm  z ałą pew nością odroczy się lub rozwiąże.

T ym czasem  po jego w yjściu B onaw entura Niemojowskd w ystąp ił b a r 
dzo energicznie przeciw ko limicie sejinu, m ówiąc, że „będzie ona op u 
szczeniem O jczyzny w m om encie decydu jącym “ . P o p arli go gorąco 
Sw irski i  Św idziński i doprow adzili do tego, że izby  postanow iły  obra-

') Nie w yn ik ało  to w cale ze stan ow isk a  Paskiew icza.
2) O godzinie 11 Yi K rukowiecki, dow iedziaw szy się, że sejm  m a zam iar roz

w iązać się  i zrzucić na n iego catą odpow iedzialność, podał s ię  p o  raz pierw szy do 
dym isji; późn iej zakazał w ypuszczać p osłów  i senatorów  n a  Pragę.
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dpw ać dalej, zastrzegły  sobie ra ty fik ac ję  uk ładu , w ydały  odezw y d  » 
w ojska i ludności W arszaw y. M iało to m iejsce już po godzinie 13-tej 
m in. 30, a  iwdęc p o  o tw arciu  ogn ia  przez aritylerję rosy jską . N astępnie 
za rządzono  p rzerw anie posiedzenia do godziny 16-tej1).
w* • _ >

K rukow ieaki, k tó ry  już poprzedn io  w ysłał do  Paskiew icza płk. 
B ieańskiego z p rośbą o przedłużenie zaw ieszenia b ron i, po o trz junan iu  
sp raw ozdan ia  P rądzyńskiego  —  w ypraw ił go n a ty ch m iast do głównej 
kw ate ry  rosyjskiej z ośw iadczeniem , że sejm  w krótce zalim itu je  się 
i  da m u całkow ite pełnom ocnictw o, o raz  z p rośbą o  w ysłanie pełno 
m ocnika do  ro k o w ań  i pow strzym anie sztu rm u. D opiero po  jego o d 
jaździe dow iedział się, że sejm  o b rad u je  dalej i n ie  p rzysy ła  m u p e ł
nom ocnictw . W sku tek  tego o godzinie 14-tej po raz drugi podał się 
do dym isji.

P rąd zy ń sk i n ie  dostał się do  Paskiew icza, już w tedy k o n tu z jo w a
nego; po  długiej jeździe skierow ano go do w. ks. M ichała, w którego 
ręce m arszałek  oddał rokow an ia , zastrzegając tylko, aby  do ich u k o ń 
czenia nie p rzeryw ano  szturm u. W . ks. M ichał p rzy ją ł w ysłańca m ocno 
podejrzliw ie, posądzając Polaków  o grę n a  zwłokę. W tedy  P rądzyńsk i 
zaręczył m u  lekkom yślnie słowem  h o noru , że sejm  rozw iązał się w jego 
obecności i że K rukow iecki jest zdecydow any zaw rzeć um ow ę n a  zasa
dzie poddan ia  się cesarzowi. W obec tego w ysłano  z n im  do  W arszaw y 
gen. Berga z gotow ym  p ro jek tem  u k ład u 2), rów nająceego się k ap itu 
lacji bezwzględnej.

P rzy jechaw szy  z Bergiem  do W arszaw y około godziny 17-tej, P rą 
dzyński dow iedział się, że sejm  ob rad u je  dalej i  że K rukow iecki, nie 
o trzym aw szy pełnom ocnictw , podał się do  dym isji. K rukow iecki w ysłał 
go w tedy o d razu  do sejm u.

T utaj, pod w pływ em  odgłosów zbliżającej się coraz bardziej w alki, d o 
konała  się pew na zm iana n astro ju . Izby, bez względu n a  usiłow ania

ł ) P rzytoczony pow yżej rękopis p. t. „Uw agi dotyczące raportu... Prądzyńskiego"  
stw ierdza form aln ie , że w n iosek  lim ity  upadł znaczną w iększością  i że Prądzyński 
w yszed ł z sa li przed tą uchw ałą. N ic zatem  n ie  up ow ażn ia ło  g o  do daw ania  
s ło w a  honoru w . lcs. M ichałowi, przez które znalazł s ię  w  dw uznacznem  położen iu  
w obec nieprzyjaciela i  ściągnął n a  siebie zarzut złej w iary w  stosunku do sejm u.

5) N aród i w ojsk o  poddają się  cesarzow i i z łożą  m u następnie przysięgę n a  w ier
ność. Arm ja odda odrazu rogatki W arszaw y, m ost i przedm oście Praskie, sk ieru
je się  n a  M odlin i  zajm ie zachodnią część w ojew ód ztw a płockiego. Naród polsk i 
m oże w ysłać odrazu dcputację do cesarza i króla. Jeńców  rosyjsk ich  w ód z polski 
w yda bezzw łocznie. W yśle  rozkazy odd an ia  tw ierdz w  ręce w ładz, w yznaczonych  
przez m arszałka. P ą ik iew icc  ustanow i odrazu rząd tym czasow y.
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W ł. O strow skiego i B. N iem ojowskiego, postanow iły  nie przy jm ow ać 
dym isji K rukow ieckiego; nie udzieliły m u jed n ak  i w tedy należytego, 
całkow itego pełnom ocnictw a. P rzybycie P rądzyńskiego i jego w iado
mości o stanie rzeczy n a  froncie w zm ogły odw agę zw olenników  u k ła 
dów. Z dużą trudnością  zaledwie udało  się u n ik n ąć  zalim itow ania izb 
i u trzym ać zasadę sankcjonow ania przez nie u k ła d u ') .

O trzym aw szy tę n iezdecydow aną odpow iedź, K rukow iecki rozpoczął 
rokow ania  z Bergiem. Podług  źródeł rosyjskich  jego żądan ia  zm ian  
ogian iczyły  się do: a) — żądan ia  zw inięcia m ostu i n iew ydaw ania a rm ji 
rosyjskiej P rag i; b) —  tego, aby a rm ja  po lska obsadziła i w ojew ództw o 
podlaskie; c) — w zajem nej w ym iany jeńców ; d) — am nestji pow szech
nej. P od ług  jego re lacji w łasnej, m ocno niepew nej, gdyż naw et P rądzyń- 
ski n ie  w spom ina o n iek tó rych  je j p u n k tach 2), m ia ł oprócz tego  żądać: 
a) zagw aran tow ania  przez cesarza pow rotu  do stanu  rzeczy z przed 
29-go listopada 1830, a więc do konsty tucji z r. 1815 przedew szyst- 
kiem ; b) tego, aby  w  ciągu trzech  d n i a rm ja  rosy jska nie zajm ow ała 
W arszaw y3) i d a ła  nam  m ożność dokonania całkow itej ew akuacji m a- 
terja łu  w ojennego; c) oszczędzenia W arszaw y; d) lozejm u aż do czasu 
pow ro tu  deputacji w ojska polskiego, w ysłanej do  P etersbu rga w celu 
uzyskan ia  od  k ró la  ra ty fik ac ji tego u k ład u ; e) p raw a dalszego obsadze
n ia  przez w ojsko polskie te j części te ry to rju m  K rólestw a, k tó rą  za jm uje 
obecnie, t. j. w ojew ództw  płockiego, podlaskiego i k rakow skiego oraz 
części południow ych kaliskiego i sandom ierskiego; f) oddan ia tw ierdz 
dopiero po nadejściu  rozkazów  króla. Berg odm ów ił stanow czo p rzed ło 
żenia tych  w arunków  Paskiewiczowi. Bez w zględu n a  to K rukow iecki 
w ręczył m u o godzinie 19-tej m in u t 30 list w iernopoddańczy do M ikołaja 
w  k tó ry m  odw oływ ał się do jego „serca ojcow skiego“ i m ówił, iż „pod
d ając  się w raz z narodem  polskim  kró low i, wie, że o n  jedynie nakaże 
zapom nieć o przeszłości i zagoi głębokie ra n y  k ra ju “. Z astrzegał w p raw 
dzie w piśm ie oddzielnem , danem  B ergom , że list ten  m a być  w ysłany 
dc P etersburga dopiero po przyjęciu jego żądań  co do zm iany  uk ładu , 
będących m inim um  tego, co jest zm uszony zaproponow ać m arszałkow i, 
tak, że odm ow a przyjęcia ich będzie dow odem , że m arszałek  chce zni-

*) Autor „U w ag“ tw ierdzi, że w n iosek  W orcella  o lim itę upadł i w tedy w ięk szo
ścią g łosów , choć Prądzyński u ży ł w szystkich  środków  nam ow y i postrachu. Kru- 
kow ieckiem u odpow iedziano, że jego  pełnom ocnictw a i  praw o  sejm u regulują § 9
i § 4 praw a z dn ia  17-go sierpnia, a w ięc n ie  dano m u żadnych pełnom ocn ictw  
w yjątk ow ych . 1

s) A n a  p ew n o  b yłb y  się  poch w alił niem i.
’) .Miano jej oddać odrazu tylko w a ł m iejski i  rogatki.



•szczyć W arszaw ę i zerw ać rokow ania, co zm usi P olaków  dó zagrzebania 
się w je j gruzach; popełn iał jed n ak  przez to ten sam  b łąd , k tó ry  o świcie 
zrobił n a  W oli P rądzyńsk i, stw arza jąc  przez to doniosły  fak t dokonany.

P rąd zy ń sk i d o ta rł z B ergiem  do w. ks. M ichała i sp o tk a ł się zrazu 
z zarzutem , że Polacy  postępu ją  nieszczerze, gdyż sejm  o bradu je  dalej, 
a K rukow iecki nie uzyskał pełnom ocnictw  dostatecznie obszernych, czy
niących ra ty fik ac ję  u k ładu  przez izby zbędną. O dpow iedział n a  to, że 
sejm  na pew no już rozw iązał się i że ręczy za to osobą w łasną. List pod- 
dańczy K rukow ieckiego podobał się bardzo ; n a tom iast jego w aru n k i cb 
do u k ładu  n a tra fiły  na  pow ażny opór. O statecznie —  podług P rądzyń- 
skiego p rżynajm nie j —  Paskiew icz, odrzuciw szy bezw zględnie żądanie 
pozostaw ienia P rag i w ręku  Polaków , zgodził się jed n ak  na: a) am ne- 
siję pow szechną, obejm ującą i Polaków  z prow incyj zab ran y ch ; b) n a  
to, że a rm ja  po lska po o d dan iu  8-go w rześnia W arszaw y będzie m ogła 
w ciągu d n i n astępnych  zab rać  należący do  niej m a te r ja ł w ojenny;
c) że za trzym a w  swem  ręk u  M odlin i Zam ość; d) że oddziały  R am ori- 
na, Różyckiego i S tryjeńskiego będą m ogły połączyć się z n ią  w w oje
w ództw ie płockiem ; e) że do czasu o trzym an ia  decyzji k ró la  obow iązy
w ać będzie rozejm ; f) że w ym iana w zajem na jeńców , choć nie będzie 
o niej w zm ianki w układzie, odbędzie się faktycznie. P od ług  źródeł ro 
sy jsk ich  rzecz m ia ła  się całkow icie inaczej i np . am nestji d la  prow incy j 
zabranych , w ym iany jeńców  i pow ro tu  do stanu  rzeczy  z r. 1815 nie 
zagw aran tow ano  wcale.

Gdy P rądzyńsk i i Berg pow rócili z tem i w aru n k am i do W afśząw y, 
zasta li już położenie całkow icie zm ienione. Pod  naciskiem  K. M ała
chowskiego, oburzonego z pow odu rozkazów  K rukow ieckiego, aby  w oj
sko cofało się n a  P ragę, oraz postaw y posłów  kaliskich, do k tórych  
doszły w iadom ości o liście do M ikołaja i w a ru n k ach  uk ładu , W ł. O strow 
ski zebrał w  pałacu  nam iestn ikow skim  niezbyt legalne posiedzenie se j
m u i zażądał od K rukow ieckiego o godzinie 21-ej m inu t 45 podan ia  się 
do dym isji; potem  przeprow adził odrazu  w ybór B. N iem ojow skiego na 
prezesa rządu.

5) D r  u g i d z i e ń  s z t u r m  u . K a p i t u l a c j a  W  a r  s z a  wy .

Paskiew icz zam ierzał 7-go w rześnia zdobyć d ru g ą  lin ję um ocnień 
naszych na odcinku od lunety  Nr. 25 do rogatki Jerozolim skiej, opano
wać w ał główny, pow ycinać tu ta j strzelnice i —  w razie dalszego o po
ru  —  bom bardow ać W arszaw ę; w alk i w ew nątrz m ias ta  chcia ł nadal 
uniknąć bezwzględnie. 120 dział, rozw iniętjrch —  poczynając od fron tu
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w schodniego red u ty  W olskiej poza lin ją  staw ków , ciągnących się na 
po łudnieod  szosy ikajliskiej, a  pom iędzy  n iem i ciężkie m oździerze, nade- 
szłe od R iidigera, m iało przygotow ać dw ugodzinnym  ogniem  szturm  
um ocnień Nr. 21— 24. Do zdobycia ich przeznaczał dw ie ko lum ny: 
a; K reutza, liczącą w tym  dniu  31 bataljonów , t. j. 15.850 bagnetów , 
w yruszającą  z odstępu pom iędzy dziełam i Nr. 54 i Nr. 55 z tow arzyszą
cą jej a rty le rją  k o n n ą  do n a ta rc ia  na dzieła Nr. 21 i Nr. 22; b) P ah len a  I, 
k tó ra  początkow o stanęła poza K reutzem , na po łudnie od W oli w sile 
25 bataljonów , t. j. 12.000 bagnetów , a następnie  —  po zdobyciu przez 
K reutza Nr. 21 i 22 —  m iała  przejść  n a  północ od szosy i w ziąć N r 23 
z flan k i i od szyi. W  odw odzie za K reutzem  stanęła reszta  piechoty 
gw ard ji, n ie u ży ta  iw ¡tym dniu, t. j. 12 bata ljonów  i 40 dział, czyli 9800 
bagnetów ; za Pahlenem  I, w reducie W oli, gen. Liiders z 7 bata ljonam i, 
t. j. w 2800 bagnetów , a na zachód od lunety  Nr. 57 reszta korpusu  gre- 
nadjorów  i b rygada  piechoty gw ardji, t. j. 18%  bata ljonów  i 48 dział, 
a więc 10.000 bagnetów ; Pom iędzy gw ard ją  a szosą k a lisk ą  stała  część 
kaw alerji rezerw ow ej i  kaw alerji gw ard ji w sile 47%  szw adronów  i 24 
dział, t. j. 6000 szabel; w e W łochach pozostała a r ty le rja  rezerw ow a 
z 46 działam i. Lewe sk rzyd ło  cen trum  rosyjskiego osłan ia ła  kaw alerja  
ks. Chiłkow a, stojąca pom iędzy um ocnieniam i Nr. 58 i Nr. 60; m iała  ona 
rów nocześnie dem onstrow ać przeciw  p raw em u skrzyd łu  sił n iep rzy ja 
ciela, b ron iących  dostępu do rogatk i W olskiej; w  ty m  celu zw iększono 
ją  do 30 szw adronów  i 18 dział, t. j. do  3100 szabel. W  stosunku do 
praw ego sk rzyd ła  cen tru m  oraz lewego g rupy  M uraw jew a tę  sam ą rolę 
spełniać m iało  36 szw adronów  i 16 dział, t. j. 3600 szabel, sto jących 
na południe od  red u ty  Nr. 54. Poniew aż grupa M uraw jew a z pod Ra- 
kowca m iała  w tym  dn iu  odegrać ro lę  czynniejszą, t. j. po zdobyciu 
Czystego przez K reutza i P ah lena I natrzeć  w  k ieru n k u  rogatk i Je ro 
zolim skiej, zw iększono ją  do 14 bata ljonów  i 32 dział, a  w ięc do 6700 
bagnetów . Jej skrzydło  p raw e osłan iał nad a l Nostitz, sto jący po d  W y- 
ględowem. Na skrzydle południow em  m ia ł dem onstrow ać z pod Słu- 
żewca dale j Strandfeman, z redukow any  obecnie do 1 b a ta ljo n u , 4 szw a
dronów , 8%  secin i 4 dział, t. j. do 1.650 bagnetów  i szabel; n a  północ - 
nem, od W aw rzyszew a, A nrep w 8%  secin. Całość sił, użytych  w tym  
d n iu  do  boju, w ynosiła 71 bataljonów , 86 szw adronów  i 194 dział, t. j. 
44.600 bagnetów  i szabel; w odw odzie pozostało  37%  bataljonów , 
47%  szw adronów  i 178 dział, a więc 28.600 bagnetów  i szabel.

D la n as  —  po  niepow odzeniu 6-go w rześnia —  jedynym  racjonalnym  
celem  dalszej ob rony  W arszaw y m ogło  być: a) doczekanie się nadejścia 
g ru p y  R am orina, aby  z jej pom ocą p rzejść do p rzeciw natarcia  i odbić
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sztu rm ; b) zapew nienie sobie-czasu do w yw iezienia do M odlina n ag ro 
m adzonych w stolicy zapasów  broni, am unicji i oporządzenia, bez k tó 
rych  nie m ogło być m ow y o  daiszem  prow adzeniu  w ojny. Otóż p ierw 
szy z tych  celów w ykluczył już rozkaz K rukow ieckiego do R am orina 
z dn ia  6-go w rześnia; o ew akuacji zaś zapasów  pom yśleli jedynie na 
w łasną rtjkę n iek tó rzy  dow ódcy1) , gdyż, zd a je  się, n ik t nie czuw ał ogól
nie n ad  p lanow em  przeprow adzeniem  tejże. W  tych w a ru n k ach  n ad  
b itw ą 7-go w rześnia unosił się pew ien cień bezplanow ości. R ozkład  d o 
w ództw a naczelnego —  wobec postaw y K rukow ieckiego i P rądzyńsk ie- 
go —  b y ł tak  zupełny, że dow ódcy odcinków  nie m ogli doprosić się 
o rozkazy, o określenie im  zam iaru , że K. M ałachow ski nie w iedział 
o rozkazach, w ydanych przez K rukow ieckiego. O dbijało się to n a  toku 
w alki n a  odcinkach . „K ażdy oddział b ro n ił się w  sw ojej pozycji, do 
póki m u sił i am unicji starczyło, a gdy już sp rostać  nie m ógł, co fał się 
bez trosk i o całość lin ji lub o położenie obocznych oddziałów “ . B itw a 
ta —  z w yjątk iem  sw ej pierw szej fazy arty lery jsk ie j, nacechow anej in 
teligencją i spraw nością Bem a —  m iała być szeregiem  odruchów  żoł
n ierskich, czasam i praw dziw ie bohatersk ich , często jednak  nacechow a
li j c h  dużą dem oralizacją.

M im o to dośw iadczenia pierw szego dn ia  sztu rm u nie poszły n a  m a r
ne. Z nając isto tny k ierunek  szturm u, M ałachow ski —  bez względu na 
opór dow ódców  odcinków — zdołał n a  chw ilę rozstrzygającą zgrom adzić 
na  Czystem 25 ba ta ljonów  i 4 szw adrony, do k tó ry ch  późnym  wieczo
rem  dodano  jeszcze 8 b a ta ljo n ó w 2) . U zyskano to  kosztem  osłabienia 
odcinka południow ego i  południow o-zachodniego już w początku  do 
14 bata ljonów  i 16 szw adronów , a północnego do 2 1/4 bata ljonów  i 8 
szw adronów . Dało to D em bińskiem u m ożność stw orzenia sobie —  obok 
odw odu dywizyjnego, liczącego zaledwie 2 ba ta ljo n y  —  odw odu ogól
nego w  sile 6 bataljonów , k tó ry  um ieścił pod cm entarzem  ew angelie 
kim . N astępnie Bem zgrom adził n a  Czystem  i około  rogatk i Jero zo 
lim skiej 72 działa polowe, k tó re  zajęły stanow iska następu jące:
a) w dziele Nr. 61 —  12 dział 3-ej kom panji lekkiej a rty le rji p ieszej;

*) O w yw iezien iu  załadow anych na placu MaTsowym zapasów  am unicji zade
cydow ał M ałachow ski w  osla ln iej n iem al chw ili, sprzętu artyleryjsk iego —  Bem , n a 
rzędzi m łyna prochow ego  w  M arym oncie —  Szym anow ski, k tóry  ze sw ego odcinka, 
podobnie zresztą jak  i Czyżewski, w y w ió z ł całą artylerję zaprzężoną oraz dużą ilo ść  
am unicji działow ej; kasy ew akuow ał B. N iem ojow ski.

*) M. in . 2 bata ljony  pułku 2-go, zatrzym ane —  w raz z 4-m a szw adronam i 1-go  
strzelców  konnych  —  przez C hrzanow skiego w  m ieście  do ew entualnej w alki 
z ludem .
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b) n a  północ od Nr. 23 —  6 dział 5-ej kom panji pozycyjnej; c) po obu 
s tronach  Nr. 2 3 —  12 dział 1-ej k o m p an ji pozycyjnej; d) n a  północ od 
Nr. 22 —  8 dział 1-ej b a terji lekkokonnej; e) n a  południe od  Nr. 21 —  
14 dział 4-ej i 2-ej b a tery j lekkolconnych; f) rów nolegle do szosy k ra 
kow skiej, pod kątem  rozw arty m  do fro n tu  4-ej lekkokonnej, stanęło 
20 dział 1-ej k om pan ji lekkiej i 6-ej pozycyjnej. Z a rly le rją  tą  w spółdzia
łała  a rtjd e rja  w ałow a, k tó ra  np. w  Nr. 21 —  24 liczyła 23 działa, a w Nr. 
73 i obok  niego1) —  15. Ogień ba tery j lew oskrzydłow ych, um ieszczo
nych  na  terenie w zniesionym , b ra ł  we flankę  a rty lc rję  rosyjską, rozw i
n iętą  na  zachód od staw ków  i k rzyżow ał się z ogniem  b a tery j p raw o- 
skrzydłow ych, co m iało  spraw ić nieprzyjacielow i tak  do tk liw ą niespo
dziankę. Na tern stanow isku  Bem  zam ierzył p rzy jąć  rozstrzygającą w al
ki; z przew ażającą a r ty le rją  rosyjską, w ychodząc z założenia, że później 
b ra k  przestrzen i do  m anew row ania pom iędzy przedm ieściam i i w ałem  
w ykluczy już m ożność użycia a rty le rji na w iększą skalę. Szereg ogrodów  
budynków  i  cm entarzy  n a  Czystem przygotow ano zaw czasu do  obrony; 
n ie uczyniono natom iast p raw ie nic dla lepszego p rzygo tow ania  do 
obrony w ału  głównego, jak  rów nież do obrony w ew nątrz m iasta, z k tó 
re j zrezygnow ano zaw czasu, choć w łaśnie K rukow iecki, jeszcze jako  
g ubern a to r W arszaw y, najgorliw iej budow ał b ary k ad y , p rzygo tow y
w ał dom y do obrony i zap o w iad ał obronę n a  w zór „S aguntu  i Sara- 
gossy“ .

Pienwsza faza rosyjskiego p rzygo tow ania  ogniowego trw a ła  od g o 
dziny  13-ej m inu t 30 do  15-ej. O kazało się wówczas, że uzyskanie p rze
wagi n a d  a r ty le rją  naszą, m im o jej niższość liczebną, jest b ard zo  t ru d 
ne z racji jej wklęsłego fron tu , k rzyżującego się ognia, a częściowo 
i panu jących  stanow isk. Nie pom agało  p rzed łużan ie sk rzyd ła  praw ego 
arty le rji rosyjskiej, a  naw et w ystaw ienie now ej b a te rji konnej n a  p rze 
d łużeniu  jej sk rzyd ła  praw ego, k tó ra  wzięła a r ty łe rję  U m ińskiego we 
flankę, a naw et od tyłu. A rty lerją  rosy jska zaczęła ponosić coraz w ięk
sze s tra ty 5) ; ogień naszych d z ia ł pozycyjnych i w ałow ych dosięgał p ie 
choty, stojącej w  kolum nach , zad ając  jej b ard zo  dotkliw e stra ty . Po

1) U m iński, ściągnąw szy z um ocnień 12 dział zaprzężonych, utw orzył z nich  ba- 
terję, która stan ęła  obok cegieln i w p obliżu  rogatek  Jerozolim sk ich . Z drugiej linji 
um ocnień zabrał lepsze działa w a łow e d o  nr. 73. P odobn ie uczynił i Dem biński.

*) Raport o ficja lny  stw ierdzał, że w  ciągu dw óch dni straciła  39 oficerów , 400 
szeregow ych, 15 dział zdem ontow anych , 8 jaszczyków  w ysadzonych  i 700 koni; 
przew ażna część tych strat przypadła n a  dzień 7-m y września.



nosiła je  a a rty le rja  nasza, zw łaszcza stojąca n a  sk rzyd łach1) , ale ogień 
jej nie s łab ł an i na chw ilę. W  czasie tej w alki został kon tuzjow any  
lekko Paskiew icz i m u sia ł o d d ać  dow ództw o Tollowi, ośw iadczając m u 
w yraźnie, że „ a rm ja  jest w  jego rękach  i że m oże działać całkow icie 
podług swego u zn a n ia“ . B yła to zm iana m ocno n iekorzystna  dla nas, 
gdyż Paskiew icz praw ie n a  pew no n ie zm ieniłby  tak  łatw o pierw otnej 
dyspozycji bojow ej, a następnie, po odparciu  M uraw jew a, nie zdecydo
w ał na  szturm  Czystego.

Toll zrozum iał odrazu, że bez w yparcia  b a te ry j U m ińskiego z ich 
tak  korzystnego stanow iska nie będzie m ógł rzucić p iechoty  do sz tu r
m u n a  dzieła Nr. 21— 24. W skutek  tego w ydał rozkaz, aby  a rty le rja  
ostrzeliw ała dalej Czyste, a g rupa M uraw jew a w raz z osłan iającą jej 
skrzydła k aw alerją  ruszyła do n a tarc ia  na  um ocnienia dookoła rogatk i 
Jerozolim skiej.

N atarc ie  to, i-ozpoczęte o godzinie 15-ej, podjęte z dużym  rozm achem  
i b ra w u rą  przez doborow e oddziały p iechoty  i k aw ale rji2) , zm ierzało 
do zaskoczenia U m ińskiego, sforsow ania doraźnego  jego stanow isk 
i rozerw ania w ten sposób n a  dw oje całego naszego fro n tu  obronnego. 
Na północ od drogi krakow skiej, w k ierunku  cegielni i drogi do  Czy
stego oraz ku  opuszczonem u dziełu Nr. 74, ruszyło 8 szw adronów  k ira- 
sjerów  i u łanów  i  7 bata ljonów  grenadjerów ; n a  południe od niej, k u  
lunetom  N r. 71 i Nr. 72 —  3 b a ta ljo n y  g renad jerów  i 8 szw adronów  k a 
w alerji. Szarża k irasje ró w  i u łanów  zaw iodła całkow icie z pow odu 
grząskiego terenu oraz ognia b a te ry j Um ińskiego, 1-ej k om pan ji pozy
cyjnej i  dział w ałow ych Nr. 73. G renadjerzy litewscy zajęli chwilowo 
Nr. 74, ale w kró tce w yparł ich stąd  b a ta ljo n  g renadjerów  Szlegla, w al
czący w tym  dniu  rów nie świetnie, jak  pod Grochowem. Po  pół godzi
nie, choć w sparto  go d rug im  bata ljonem  grenadjerów 3) , m u sia ł ustąp ić  
jednak  z  Nr. 74, a następnie z „K arczm y C zerw onej“ i „K arczm y Żelaz
n e j“ . D opiero nadejście b a ta ljo n u  p u łk u  3-go strzelców  pieszych pozw o
liło m u odebrać zpow rotem  „K arczm ę Ż elazną“ . Gdy p raw e skrzyd ło  
M uraw jew a poczęło w drapyw ać się n a  w ały  lunety  Nr. 71, U m iński rzu 
cił n a  n ie nagle 12 szw adronów  kaw alerji i 4 działa  konne, w yprow a
dziw szy je otw orem  w w ale obok redanu  Nr. 10. Szw adrony  odrzuciły

5 8 6

1) Np. 1-sza kom panja pozycyjna straciła  w  ciągu dw óch dni 1 działo, 30 ludzi, 
80 koni.

5) Grenadjerzy litew scy , k aw aleria  gwardji.
3) „B ataljony te w  tej b itw ie b lisko połow ą ludzi utraciły“ . Um iński m ów i jed 

nak, że o ficerow ie „szli b lisko ośm dziesią l kroków  przed sw ojem i kolu m n am i“.
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ty rał jerów  rosy jsk ich  i rozb iły  naw et jedną, czy dw ie ko lum ny  n ie 
przyjacielskie, ale zaraz zostały  zaskoczone przez szarżę 8 szw adronów  
Noslitza. E aw ale rja  gw ard ji rosyjskiej p rzejechała się w tedy po  2-ej lek- 
kokonnej, k tó ra  n ie zdołała naw et uprow adzić 2 dział, a  następn ie z ła 
twością odrzuciła szw adrony Jag m in a  pozbaw ione daw nej spraw ności 
oraz daw nego dobrego m a te rja łu  końskiego, aż po d  sam  w ał g łów ny1) . 
P rzy w itan a  tu  z dzieł kartaczow ym  i  ręcznej b ron i ogniem , jazd a  ro sy j
ska n az ad  cofnąć się zam ierzała , ale ¡mając już drogę przez piechotę z d y 
wizji 4-ej z szańców  w ysłaną, zam kniętą , rzuciła się w stronę ku  Moko- 
towu i przez chlubny, ale n ierozsądny zap a ł w iększą połow ę ludzi s tra 
ciwszy, połączyła się z oddziałem  swoich m iędzy kolon ją  Szopy i W y 
glądów 'Stojących*"). O ddziały M uraw jew u straciły  w tern  na tarc iu  
przeszło 30% swego składu. T aktycznie zaw iodło ono w zupełności; 
operacyjn ie  natom iast osiągnęło swój cel całkow icie: a r ty le rja  U m iń
skiego oraz lewego centrum  naszego m usiała  opuścić swe stanow iska 
i p rzerw ać wralkę z a r ty łe rją  rosy jską, aby  p rzy jść  z pom ocą U m iń
skiem u; um ożliw iło to nieprzyjacielow i podjęcie sz tu rm u  Czystego.

Od czasu n a tarc ia  M uraw jew a a rty le rja  ro sy jska posuw a się w cen
tru m  coraz bliżej do um ocnień lin ji d rugiej i zyskuje coraz w iększą 
przew agę ognia; nasza opuszcza swe stanow iska, za jm u je  p lu tonam i 
coraz gorsze i ścieśnione —  na Czystem i pod wałem  —  rozprasza  swój 
ogień, a przedew szystkiem  ponosi coraz w iększe s tra ty  i w ycofuje się 
z w a lk i3).

O godzinie 17-ej 16 bata ljonów  K reutza, w spieranych  arty łe rją  k o n 
ną, ruszyło do sz tu rm u  n a  dzieła Nr. 21 i 22. O strzeliw ało je w tedy 
ogniem  skośnym  13 dżłał w ałow ych Nr. 23, a z fro n tu , n a  południe od 
Nr. 21 —  10 d z ia ł 1-ej kom panji pozycyjnej i 16 w ałow ych z Nr. 21 
i 22. Niestety, b a ta ljo n  nieszczególnego p u łk u  5-go strzelców  pieszych, 
stojący w asekuracji 1-ej pozycyjnej, „nie chc ia ł czekać końca i h a 
niebnie uciek ł“ tak , że m usiała  ona  cofnąć się, straciw szy 1 działo. 
Za zbliżeniem  się ko lum n szturm ow ych M ałachow ski, k tó ry  m iał głów-

ł ) K ilkunastu huzarów  gw aroji przedostało się  naw et otw orem  w  wale do 
śródm ieścia.

!) „Czynność dyw izji 4-oj p iechoty  w  dniach G go i 7-go w rześn ia  pod W a r
szaw ę“.

3) W  czasie natarcia M urawjew a Bem  znajduje się u U m ińskiego; w  dodatku  
nie  m a już m ożności k ierow ania akcję artylerji, która staje  się  coraz bardziej w alką  
plutonów , w yzyskujących  poszczególne stanow iska, n ieraz n aw et „w  ogródku cias
nym  i row em  głębokim  otoczon ym “. Już o  godzinie 15-tej 4 -ta lekkokonna, „m ocno  
tłuczona działam i pozycyjnem i ogniem  kartaczow ym “, cofnęła  się  pod Nr. 16 i \H.
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oą kw aterę w Nr. 23, nak aza ł gen. B ogusław skiem u wziąć z odwodu 
2 ba ta ljo n y  pu łku  4-go i pospieszyć n a  pom oc Nr. 21 i 22 oraz wezw ał 
z pod  cm entarza ew angelickiego 6 bata ljonów  M uchowskiego i kaw a- 
lerję  D łuskiego. Ale obrona zagrożonych dzieł trw a ła  tak  kró tko , że 
odsiecz nie m ogła już nadążyć. Załoga lunety Nr. 2 1 l) „opuściła ją 
srom otn ie“ za  zbliżeniem  się a rty le rji konnej rosy jsk iej; obrońcy 
Nr. 22 2) , na  k tó ry  n a ta rło  16 bataljonów , „cośkolw iek dłużej się trzy 
m ali“ , ale w końcu uciekli także poprzez ogrody Czystego za w ał m iej
ski. M uchowski nie nadchodził. B ogusław ski z dw orna bata ljo n am i 
p u łku  4-go n a tk n ą ł się n a  po łudnie od szosy na  8 ba ta ljonów  N aboko- 
wa. „R ozpoczął się —  rap o rto w ał później —  m orderczy  ogień k a rab i
now y; usiłow anie jednak  odparcia  licznej piechoty nieprzyjacielskiej 
z dw om a ba ta ljo n am i było n iepodobnem “. O drzucono go, rozbito  n a 
wet, tak, że cofał się w zupełnym  nieładzie, kupkam i. Na w idok tego 
nadciągający  w reszcie M uchow ski rzucił b a ta ljo n  1-go strzelców  do 
północnego b astjonu  dzieła Nr. 23, a  z resztą co fną ł się n a  cm entarz 
ew angelicki. Załoga lewego b astjo n u  Nr. 23 8) —  po bardzo  k ró tk im  
oporze przeciw ko 6 b a ta ljo n o m  B ruggena —  uciekła w popłochu, p o 
zostaw iając n a  łasce losu arty le rję  oraz jej dowódcę, dzielnego płk. F ie
dorow icza. P rzed  ro g a tk ą  W olską pow stał w tedy w śród  uciekających  
tłok i pan ika, k tó rą  pow iększyła jeszcze k aw alerja  D łuskiego tak , że 
przez chw ilę położenie w ydaw ało się tu  całkow icie beznadziejne. 
B ronił się tylko „d ługo  i w alecznie“ północny b astjo n  Nr. 23; kupk i 
ty raljerów  pow strzym yw ały  w ytrw ale dalszy postęp  nieprzyjaciela. Ta 
faza szturm u na jbardz ie j p rzypom inała  n iek tóre m om enty  b itw y  6-go 
w rześnia 4) .

W kró tce  potem  oficerom  udało  się opanow ać popłoch i zo rgan i
zow ać obronę nłety lko ro g a tk i W olskiej i przylegającej do n iej części 
w ału głównego, ale naw et lunety  Nr. 24, cm entarza ew angelickiego 
i głównej u licy  przedm ieścia W olskiego. D o godziny 22-ej nadchodziły  
tu zresztą posiłki. Dzięki tem u pow strzym ano  odrazu  postępy kolum ny 
B ruggena i b roniono z n iezw ykłą zaciętością najp ierw  lunety  Nr. 24, 
a następnie  cm entarza ewangelickiego. W alk a  trw ała  tu ta j do godziny

*) Bataljon 5-go strzelców .
Bataljon 5-go strzelców  i bataljon  S-go p iechoty.

’) Jeden, czy n aw et dw a bata ljony  pu łku  10-go.
4) Zdaje się , że w tedy rów nież opuszczono szańce Nr. 61— 63, sk ierow ując stąd

2 bata ljony  pułku 4-go oraz 2 'A bata ljonów  Szym anow skiego na rogatki P ow ąz
kow sk ie i M arym onckie.
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22-ej, n a raża jąc  R osjan  n a  b ardzo  ciężkie strat}'. P u łk i 4 -ty  i  18-ty p ie
choty, 1-szy strzelców i g renad jerzy  gw ard ji trzy m ały  cm entarz z o d 
w agą rozpaczy, ponosząc ciężkie straty . Jeszcze tru d n ie j poszło k o lu m 
n ie N abokow a, k tó ra  ruszy ła  n a  przedm ieście W olskie. Szeregowi jej, 
w ypuszczeni z pod  oka oficerów , w alczący ku p k am i tyraljersk iem i, ro z
biegali się po dom ach dla rab u n k u . W ypadło  tu  w końcu sprow adzić 
rezerw y ko rpusu  P ah len a  I, t. j. 7 b a ta ljonów  grenadjerów  pod  do 
w ództw em  ks. Szachowskiego oraz 16 dział. T rzy  razy  Szachowski 
<przy odgłosie bębnów  i okrzykach  „h u ra“ posuw ał się ku  rogatce 
i trzyk ro tn ie  odpierano go ze znacznem i s tra tam i, tak , że w końcu 
P ah len  I n ie  m ógł już m yśleć o zdobyciu w ału  głównego, k tó ry  n a  tym  
odcinku  i na  północnym  pozostał w rę k u  naszych przez ca łą  noc.

Po  zdobyciu dzieł Nr. 21 i 22, gdzieś około godziny 18-ej, 10 b a ta ljo 
nów  K reutza poczęło przedzierać się poprzez ogrody  i  dom y Czystego 
ku  w ałow i głów nem u i  b ron iącym  go lunetom  Nr. 18, 17 i 16. N a
po tkały  n a jp ierw  n a  dość silny opór w przygotow anym  dobrze do 
obrony  ogrodzie U nruga, dokąd  schroniła się część rozbitków  zdoby
tych szańców. W ypadło  w końcu sprow adzać arty lerję , zna jd o w ać dla 
n iej z tru d em  stanow iska i burzyć ściany ze strzelnicam i. O statecznie 
dw a ba ta ljo n y  zdobyły Nr. 18 i dosta ły  się n a  w a ł główmy, a drugie 
dw a opanow ały  Nr. 17 i p rzy legającą część w ału. W y p arte  s tąd  załogi 
schroniły  się do dom ów  i ogrodów  śródm ieścia i  s tąd  podtrzym yw ały  
ogień dalej. Równocześnie gen. ks. Gorczakow w ziął z odw odów  K reu
tza 12 bata ljonów  i kom panję  pozycy jną a rty le rji i ruszy ł n a  lunetę 
Nr. 16 oraz rogatkę Jerozolim ską. L uneta Nr. 16, b ro n io n a  przez 2 b a 
ta ljony  p u łk u  12-go, dw u k ro tn ie  przechodziła z rą k  do rąk , aż pozo
stała w ręku  R osjan „po znacznej s trac ie“ ; na to m iast n a tarc ie  3 b a ta 
ljonów  n a  rogatkę Jerozolim ską zostało odparte. W  tym  czasie o d 
działy  M uraw jew a zdobyły lunetę Nr. 16, b ro n io n ą  przez b a ta ljo n  3-go 
strzelców , tak , że rog a tk a  została zagrożona z dw óch stron. U m ińskie
go nie było  w ów czas w  ty m  punkcie, gdyż u d a ł się pod ro g a tk ę  Belwe- 
derską, aby  zarządzić opuszczenie K ró likarn i i  C zerniakow a i ściągnię
cie oddziałów  stam tąd  pod  ro g a tk ę  Jerozolim ską; M ilberg b y ł zajęty  
ew akuacją  Nr. 69 —  73. W tedy  n ieprzyjaciel opanow ał nag le  Nr. 72 
i 73, w ypierając ich załogi; rów nocześnie rzucił 5 bata ljonów  n a  ro 
gatkę Jerozolim ską i zdobył ją  p rzy  pom ocy n a ta rc ia  zboku i ztyłu, 
od  s trony  lunety  Nr. 16 i przylegającej do niej części w ału głównego. 
Z tru d n o śc ią  zaledwie udało  się w yra tow ać działa 2-ej łekkokonnej, 
k tóre już zab ierała  piechota Tosyjska. Na ten  m om ent p rzy b y ł U m iń



ski, a niedługo nadeszły i posiłki z K rólikarni. W ów czas 7 —  9 bątą- 
Ijonów naszych poszło do przeciw natarcia  na  rogatkę Jerozolim ską, 
gdzie n ieprzyjaciel w prow adził już 2 działa konne i ściągnął 7 św ie
żych bałaljonów . W y p arto  go po zaciętej walce, a gdy pow rócił po raz 
drugi i znow u za ją ł roga tkę , odrzucono raz  jeszcze1). I  tu ta j zatem  
.utrzym ano do godziny 22-ej ro g a tk ę  i część w ału. N atom iast z części 
w ału, leżącej poza lunetam i Nr. 16 — Nr.  18, m ałe  oddziały n iep rzy ja
cielskie przedostaw ały  się do śródm ieścia i po jaw iały  w u licach T w ar
dej, Pańskiej, Śliskiej, S iennej i około cm entarza Św iętokrzyskiego, do 
puszczając się rabunków .

Już poprzednio  K ruhow iecki n ak aza ł taborom , arty le rji pozycyjnej, 
i kaw alerji cofać się n a  Pragę. O koło  godziny 22-ej, obaw iając się, że
b y  silniejsze ko lum ny rosyjskie, przedostaw szy .się n a  Nowy-Św iat 
i K rakow skie-Przędm ieście, n ie odcięły oddziałów , b ron iących  rogatek 
Jerozolim skiej, M okotowskiej i Belw ederskiej, w ydał im także nakaz 
odw ro tu  mą P r a g ę 2) .

T en s tan  rzeczy zasta ł now y rząd  B onaw entury  Niem ojowskiego 
i now y wódz naczelny gen. K. M ałachowski. Z daje się3) , że obaj począt
kow o zam ierzali b ro n ić  się jeszcze na  linji b a ry k ad , w yw ieźć co się da 
z W arszaw y, a  następnie przeprow adzić a rm ję  n a  P ragę, zab rać  lub 
spalić m ost i zachow ać sobie całkow itą w olność dzia łan ia  dalszego, za
w ierając  co najw yżej um ow ę o oddanie sam ej stolicy. M ałachow ski 
rozesłał ad ju tan tó w  z rozkazam i obsadzenia a rty le rją  konną i piechotą 
b a ry k ad ; Bem ustaw ił n a  P rad ze  40 dział, sk ierow anych  na m ost; Ko
łaczkow ski w ydał saperom  rozkazy  poczynienia przygotow ań do spa
lenia m ostu. Ale nacisk  deputacyj W arszaw y, dom agających  się coraz 
gw ałtow niej zagw aran tow an ia  bezpieczeństw a m iasta, a przedew szyst- 
kiem  postaw a.części generalicji, m ającej już dość tej w ojny i p ragnącej 
koniecznie uk ładów , uniem ożliw iły w ykonanie tego jedynie słusznego 
zam iaru . D opom agał im  w tem  b ard zo  zręcznie w iceprezes rząd u  płk. 
Zieliński, k tó ry  zdołał pozyskać całkow ity  w pływ  n a  słabego K. Ma-
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ł ) Stw ierdza to w yraźnie raport dyw izji 4-ej, bardzo rzeczow y i spokojny.
J) O ddziały dyw izji 4-ej o trzym ały  ten  rozkaz o godzinie 22-ej, Czyżewski 

znacznie później. K rukowiecki twierdzi, że dyw izja  4-la i grupa C zyżew skiego d o 
sta ły  rozkaz pozostaw ien ia  słabych  straży  tylnych, które później m iały  cofać się 
do lin ji barykad i bronić tychże; chodziło  m u o „zw ężenie lin ji naszej obrony“. 
R aporty dyw izyjne n ie  potw ierdzają jego  w ersji, a  pam iętniki M ałachow skiego
i U m ińskiego przeczą jej w yraźnie.

3) O ile można wywnioskować z bardzo mętnych i sprzecznych ze sobą Swja
dectw źródeł.
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lachow skiego. Skończyło się na tem , że ten ostatn i ponow ił rozkaz 4-ej 
dyw izji piechoty oraz w ydał grupie Czyżewskiego, aby cofnęły  się  na  
P ra g ę 1). G w ardja narodow a, k tó rą  już znacznie wcześniej C hrzanow 
ski ściągnął z okopów, niety lko nie obsadziła b a ry k ad , ale poczęła 
sk ładać sw ą b ro ń  w arsenale. Było już widoczne, że dojdzie do w zno
w ienia uk ładów  n a  zasadzie u ltim atu m  Paskiew icza. B. N iem ojowski 
i W ł. O strow ski byli jed n ak  bezwzględnie przeciw ni uk ładom  ogólnym  
oraz angażow aniu  w nie sejm u i rządu ; ze względu na nich —  p o stan o 
wiono tedy początkow o n ad ać  tym że ch a rak te r um ow y czysto 
w ojskow ej.

Około północy zjaw ili się Berg i P rądzyńsk i z u ltim atum  P a 
skiewicza. R ozegrała się w tedy w  pałacu nam iestnikow skim  scena, s ta 
now iąca jedną z najp rzykrzejszych  k a rt h isto rji naszej XIX-go w ieku. 
Berg, zorjeniow aw szy się szybko w położeniu, oświadczył, że m a ro z
kaz trak tow an ia  jedynie z K rukow ieckim  lub z osobą, upow ażnioną 
przez niego i to na  zasadzie niezw łocznego oddania W arszaw y, m ostu 
i P rag i; groził, że w razie niespełnienia ty ch  w arunków , w ojska ro sy j
skie rozpoczną sz tu rm  m iasta  o godzinie 4 - e j2) . D oprow adził wreszcie 
do tego, że zebrani generałow ie 8) w ysłali gen. Lew ińskiego na poszu
k iw anie K rukow ieckiego. D ali m u  dokum ent, podp isany  przez Zieliń
skiego i pow ołujący się n a  zgodę B. N iem ojowskiego, w  k tó rym  w zy
w ano go, aby, „uw ażając  się jak o  prezes rządu , pow rócił d o  W arsza 
wy dla uzupełnienia uk ładów  z p arlam en tarzam i rosy jsk im i“ . W  celu 
doprow adzenia do u k ład u  ogólnego —  obalano w ten sposób faktycznie 
decyzję sejm u oraz rząd  Niem ojowskiego. K rukow iecki p rzy jechał w resz
cie z P rag i i w ystąp ił odrazu  z całą b u tą  wobec swoich, grożąc opornym  
aresztow aniam i. W końcu  jednak , czyto dlatego, żeB . Niem ojowski 
i W ł. O strow ski odm ówili m u  zw rotu  jego dym isji, czy też, co jest 
znacznie praw dopodobniejsze,, że nie chcieli razem  z n im  podpisać u k ła 
du, ośw iadczył, że jest osobą p ry w a tn ą  i w żadnych  rokow aniach  udziału  
już nie weźmie.

W tedy  Berg, zorjentow aw szy się, że od obecnych generałów  uzyska 
więcej, niż o d  K rukow ieckiego, zm ienił sw oje baterje . Nie ulega p ra 

') ł-ta  dyw izja rozpoczęła odw rót o godzinie 24-ej z rogatki M okotow skiej, grupa  
C zyżew skiego o  godzin ie 1 ej, 3-cia i 1-sza dyw izja  o  4-ej, oddział Szym anow skiego  
o  4-oj. i 1; j il

2) W  rzeczyw istości, jak w idać z raportu Paskiew icza, w ódz rosyjsk i przeceniał 
pow ażn ie nasze środki obrony w ew nętrznej i przew idyw ał w  m ieście bardzo za 
c ię ty  opór, k tórego pragnął bezw zględnie uniknąć.

3) W  pałacu nam iestnikow sk im  byli obecni w tedy  generałow ie: M ałachow ski,
D em biński, R ybiński, Lew iński, Andrychiew icz i w iceprezes rządu płk. Z ieliński.
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wie kw estji, że, dzięki tem u, w tedy w łaśnie zapew niono go, iż a rm ja  pol- 
ik a  w eźm ie uk łady  w swoje ręce i w ykona w aru n k i u ltim atum  Paskie- 
wicza, t. j. uda się w raz z g rupą  R am orina w  płockie i stąd  wyśle depu- 
tację do cesarza1) . N arazie —  ze względu n a  B. N iem ojowskiego —  u b ra 
no tę um ow ę w  fo rm ę jednostronną, korzystn iejszą dla R osjan, t. j. listu 
M ałachow skiego do Paskiew icza. W  liście tym , nap isanym  już  w cześniej, 
przed przybyciem  K rukow ieckiego, ośw iadczano, że „a rm ja  polska, 
w celu uniknięcia rozlew u k rw i d d an ia  dow odu swej lojalności, opróżni 
do godziny 5-ej W arszaw ę, m ost i P rag ę“ ; w y rażan o  naw zajem  n a 
dzieję, że W arszaw a i P rag a  będą oszczędzone, że m ałe oddziałk i, k tóre 
nie zdążą przejść m ostu  do  5-ej, nie b ęd ą  zatrzym ane, że zapasy  ar- 
m ji —  z w yjątk iem  am unicji —  m ożna będzie wyw ozić w  ciągu 48 go
dzin. Um owa ta, odb iera jąca arm ji polskiej sw obodę ruchów  —  w yk lu 
czała bow iem  m ożność m arszu  ku  K ałuszynow i n a  połączenie z k o rp u 
sem  II, o czem  m yślał poprzednio  K rukow iecki i co było  operacyjnie 
bez po rów nania  korzystniejsze, natu ra ln ie , o ile p ragnęło  się w al
czyć dalej, niż m arsz  ku M odlinow i i w płockie, k tó ry  b y ł dostosow a
niem  się do u ltim atu m  rosyjskiego —  istotnego znaczenia nab iera  d o 
piero w tedy, gdy ją  się zestaw i z d ru g im  listem  M ałachow skiego do 
Paskiew icza, nap isanym  8-go w rześnia. S tary  w eteran, za podszeptem  
p łk . Zielińskiego, a p o  rozm ow ie, m ianej na  P rad ze  z generałam i 
N eidhard tem  i B ergiem 2), ośw iadczał tu Paskiew iczow i, że a rm ja  głów na

x) Autor „U w ag“ m ów i w yraźnie, że „generałow ie I. K rasiński, Dem biński, 
Lew iński, R ybiński i A ndrychiew icz -zaręczyli —  na uczynioną propozycję przez 
obecnego w  czasie ostatniej konferencji z  Bergiem  w iceprezesa rządu (Z ielińskie
go) —  ew akuację W arszaw y, Pragi i zajęcie w ojew ództw a p łock iego“.

a) 0  liście  ty m  m ów i w yraźn ie  w  sw ym  raporcie Paskiew icz, a za nim  Unge- 
w itler i Sm itt; tekst jego  przytoczył gen. L ew iński, uw ażając go za autentyczny; 
podejrzen ia w  tym  sam ym  kierunku form u łow ał rów nież gen. K ołaczkow ski. M ała
chow ski zaprzeczał zaw sze bezw zględn ie jego istn ien iu . Spraw ę tę rozw iązuje osta
tecznie bruljon lego  listu, znajdujący się  w  arch iw um  K om isji R ządow ej W ojny, 
pisany tą sam ą ręką, co i dekret o  odebraniu gubernatorstw a W arszaw y Chrza
now sk iem u i  oddaniu go  S ierakow skiem u, o nom inacji Szanieck iego n a  m inistra  
spraw  w ew nętrznych , L. D em bow skiego —  skarbu, T. M orawskiego —  spraw  z a 
granicznych, L elew ela  —  ośw iaty  i T arczew skiego —  sp raw ied liw ości, a w ięc praw 
dopodobnie płk. Zielińskiego; różni on się  tern od tekstu, przytoczonego przez L ew iń 
sk iego, że podaje etapy m arszu arm ji w  m arszu n a  P łock , m ianow icie: 8-go M o
dlin, 9-go Czerwińsk, 10-go dniów ka, 11-go B odzanów , 12-go P łock , gdzie arm ja  
czekać będzie na rozkazy M ikołaja, które jej przekaże P askiew icz. L ist ten tłum a
czy ca łkow icie zachow anie się M ałachow skiego n a  Pradze, jego dw a rozkazy do 
Ram orina, a w reszcie i podanie się  do dym isji w  M odlinie, dokonane w  poczuciu  
w iny.
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oraz korpus II  sk ieru ją  się do P łocka i dostosu ją do w arunków , u m ó 
w ionych pom iędzy 'P rądzyńskim  i w. ks. M ichałem. Bem owi nakazano  
o d razu  cofnąć a rty le rję  z pod m ostu, a K ołaczkow skiem u —  saperów . 
„Idziem y do M odlina —  m ów ił M ałachow ski —  a  stąd  etapam i do 
P łocka“ .

B yła to więc w y raźn a  zapow iedź kap itu lacji ogólnej; stw ierdza to 
rów nież fak t, że 8-go w rześnia M ałachowski odesłał Paskiew iczow i jeń 
ców w ojennych rosy jsk ich , nie żądając  ich w ym iany, że w ysłał do  S. 
Różyckiego kpt. N ieszkocia w tow arzystw ie oficera rosyjskiego, n a k a 
zu jąc  m u zaw rzeć rozejm  z Rudigerem . Ze względu n a  rząd  i sejm  za
pow iedzi tej, gorszej od tego, co p ro jek tow ał K rukow iecki, n ad an o  ch a
ra k te r  celowo niew yraźny...

W yjście a rm ji głów nej z W arszaw y i P rag i dokonało  się w całkow item  
p raw ie  rozprzężeniu karności, w śród piechoty zw łaszcza. P odług rap o rtu  
Paskiew icza 4000 szeregowych naszych pozostało w tedy w W arszaw ie, 
a do 1200 g en e ra ło w i oficerów  opuściło szeregi pow stańcze: w śród  nich 
znajdow ali się m . i. K rukow iecki *), P rą d z y ń s k i2) , C hrzanow ski, 
Ruttie, B ontem ps, T u m o , Szydło i inni.

Paskiew icz opanow ał w ten  sposób głów ny ośrodek pow stania  w raz 
z jego zak ładam i przem ysłu  w ojennego, zapasam i b ron i, am unicji, p o n 
tonów  i m agazynam i oporządzenia, k tó rych  n iepodobna już było zastą
pić; dostaw ał w swe ręce serce w alki, k tó re ożyw iało a rm ję  polską, b y 
ło dla niej bodźcem  do  ostatecznego w ysiłku. Zdołał poza tern zdem ora
lizow ać ostatecznie dow ództw o polskie, odebrać m u resztę w iary  w siebie, 
zasiać w niem  niechęć do rząd u  w łasnego i sejm u, skłonić do w ejścia na 
drogę kapitu lacji. Było widoczne, że o dalszem  prow adzeniu  w ojny nie 
będzie już m owy. W ynik i te uzyskał kosztem  stra t znacznie w iększych 
niż w walce dn ia  6-go w rześnia: liczba 7460 zabitych i rannych , do k tó 
re j  się przyznał, jest bezw zględnie za n iska, jeżeli się weźm ie p o d  u w a
gę działanie a rty le rji naszej w  początku bitw y, odparcie n a ta rć  Mu- 
raw jew a, zacięte w alk i na  Czystem i pod rog a tk ą  Jerozolim ską. S traty  
nasze w  zabitych, ran n y ch  i jeńcach przeniosły 6000 ludzi i to głównie 
w pu łkach  najlepszych oraz  a r ty le r j i3) ; w  d o datku  wszyscy chorzy 
i ran n i w szpitalach dostali się do niewoli.

1) Um iński n ie  pozw olił m u przejść przez m ost n a  Pragę.
3) Sądził, że ze w zględu n a  sw e zaręczenia, dane w. ks. M ichałowi, m usi oddać  

się  do jego  dyspozycji.
ł ) 3-cia dyw izja  p iechoty straciła  w  zabitych 2 oficerów  i 1242 szeregow ych, 

■j-ta —  przeszło 700 zabitych i rannych.

R o k . I83i 38
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(5) P o ł o ż ę  11 i e g ł  ó w n  e j a r  m  j ii r o s y j s k i e j  p o z d o  b  y- 
c io i  W a r s i z a w y .  G ł ó w n a  l a r m j a  ( p o l s k a  w M o  d l i i  n i e .

R o k o w a  n  d a.

Zdobycie W arszaw y, bez względu na cały jego odgłos m oralny , nie 
rozstrzygało  jeszcze w  zasadzie o szybkiem  zakończeniu w ojny. P rze
ciwnie naw et, w ciągu dziesięciu dni po niem  głów na a rm ja  rosy jska 
zna jdow ała  się w położeniu tak  trudncni, że n ieprzyjaciel ruch liw y  i ży 
w otny m ógł, p rzy  pom ocy tych sił, k tóre m y posiadaliśm y w ówczas, 
zgotow ać je j szereg niespodzianek, przechylających  pow ażnie szalę w y
padków  na jego korzyść. M usiała przedewszysfckiem obsadzić m ocno 
W arszaw ę, n a  k tó rą  w pływ ała obecność a rm ji naszej w M odlinie; w ym a
gało to co najm niej 10— 15.000 ludzi. M usiała w zm ocnić obsadę swej lin ji 
etapow ej do Osieka i do Łodzi zagrożoną podów czas przez zajęcie K a
lisza przez ruchliw ego płk . P io tro w icza1). W ypadło  następnie o d 
dać R iidigerow i wzięte od niego 4000 piechoty. W  tych w a ru n k ach  a r 
m ja  głów na, po  ciężkich s tra tach  poniesionych w czasie szturm u, nie 
m ogła w yprow adzić w pole więcej ponad  40— 42.000 b ag n e
tów  i szabel. Było tego stanow czo za m ało, zw łaszcza przeciw ko M odli
now i z jego przedm ościam i w Nowym  D w orze i K azuniu, um ożliw iają- 
cemi działanie na p raw ym  i lewym  brzegu W isły, zm uszającem i zatem  
przeciw nika do nieodzow nego podziału  sił. W  dod atk u  położenie a rm ji 
rosy jsk iej w dziedzinie zaopatrzen ia  przedstaw iało  się w tedy źle: w  W a r
szawie zdoby ło  zaledw ie n ieznaczne zapasy  żyw ności i  paszy ; n a  z a k u 
py  n a  m iejscu liczyć n ie  by ło  m ożna; szosę do B rześcia zajm ow ał Ram o- 
rino  tak , że pierw szy tran sp o rt żyw ności p rz y b y ł s tam tąd  dopiero 28-go 
w rześnia; dowozy z Łodzi zm niejszyły się; z Osieka, niedostateczne do 
podjęcia działań , m ogły zostać w każdej chw ili przerw ane.

To też od 8-go do 19-go w rześnia Paskiew icz m usiał trzym ać gros 
sw ych sił w W arszaw ie i pod nią, w ysuw ając w  stronę M odlina zaled
wie 2 pu łk i kaw alerji i 4 kozaków , trzym ając  na  P rad ze  4 bata ljony , 
a n a  w schód od niej 3 pu łk i kaw alerji i 1 kozaków . D opiero 19-go 
w rześnia, gdy m ost, p rzerzucony na W iśle pom iędzy C ząstkow em  i Su-

1) P ask iew icz w y sła ł w tedy do K alisza K norringa z K rośniew ic. 13-go września  
P iotrow icz stoczy ł z n im  potyczkę pom yślną i utrzym ał się  w  m ieście; dopiero  
I i-g o  Knorring zajął K alisz. P iotrow icz trzym ał się  później jeszcze w  W ielun iu
i ostatni przeszedł granicę. D o  Łodzi P ask iew icz w ysia ł w tedy 2 bata ljony  i 8 szw a 
dronów , do R aw y —  2 bataljony, do Sochaczew a —  6 szw adronów .
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chociim em 1), b y ł na  ukończeniu , zdołał .przerzucić na  p raw y  brzeg 
W isły g ru p ę  Szychowskiego *), a  na lew y —  P ah len a  1 3) .

W  ły ch  w aru n k ach  wódz rosy jsk i postanow ił: a ) pow strzym ać naraz ić  
wszelkie działan ia przeciw ko głównej arm ji polskiej, bez względu na to ; 
czy dostosuje się ona, czy też nie do zobow iązań k ap  i tul a cy j n ych z dnia
8-go w rześnia, naw iązać z n ią  naw et now e rokow ania dy lato ry jne, b y 
leby u trzy m ać ją  m ożliwie najd łużej w  bezczynności; b) podczas togo 
zlikw idow ać m ożliwie szybko g rupy R am orina i Różyckiego.

S tan  liczebny w ojsk polskich przedstaw iał się jeszcze bardzo  pow aż
nie, pow ażniej niż na  początku w ojny. A rm ja głów na w M odlinie, po 
połączeniu się z Ł ubieńskim  i oddziałam i detaszow anem i, liczyła w 43 
bata ljonach , 55 szw adronach, 12 ba lerjach  przeszło 33.000 bagnetów  
i szabel i 91 dział zaprzężonych; R am orino —  przeszło 20.000 i dział 40; 
Różycki —  do 10.000 i 8 dział; w Zam ościu i M odlinie załogi p rzeno
siły razem  9000. A rm ja głów na posiadała  zapasow ej am unicji działo
wej po 265 naboi na  działo, zapasow ej karab inow ej —  po 40 n a  k a ra 
b in  -); zapasy  am unicji R am orina p rzedstaw iały  się źle. S tan  o p o rzą
dzenia arm ji głównej b y ł bardzo  zły: duża część piechoty nie m iała  
płaszczów, a n adom iar —  spodnie płócienne, gdyż oporządzenie zim owe 
pozostało w sk ładach  K om isarjatu  w W arszaw ie; dzięki tem u w  M odli
nie pojaw iła się odrazu  dezercja, ucieczki do szpitali, gdzie w dodatku  
b rakow ało  lekarstw . W  kasie skarbow ej znajdow ało  się jeszcze 2,5 m i- 
ljona w  złocie i srebrze, 3 mil jony  w  b iletach bankow ych, 1,3 m . w li
stach  zastaw nych, 0,5 m iljona w asygnacjach  skarbow ych, z czego jed 
n ak  5 m il jonów  stanow iło w łasność B anku  Polskiego; w  kasie w ojsko
wej —  731.000 zł. p . Postaw a m oralna żołnierza a rm ji głównej w cza
sie odw rotu  z P rag i do M odlina przedstaw iała  się. fatalnie.

N asuw ało się przedew szystkiem  pytanie, czy a rm ja  głów na po ochło
nięciu z u p ad k u  W arszaw y u zn a  zobow iązania, dane form aln ie  przez 
M ałachowskiego w W arszaw ie d P radze, i cofnie się w płockie —  do
kąd w olno jej było  ściągnąć i g rupę R am orina —  aby  stąd  w ysłać de- 
pu tację  do M ikołaja.

*)’ Zbudow any z pontonów , zdobytych w  W arszaw ie.
3) 19,000 bagnetów  d szabel i 79 dział; je j oddziały w ysun ięte  sta ły  na linji

Ł ęczna-O kunin, gros —  pom iędzy Skierdam i i Jabłonną, od w od y  —  pom iędzy  
Jabłonną i Pragą; posterunki kozackie dosięgały  Zegrza i W yszkow a,

3) 21,000 i 101 dział; oddziały przednie pod  Czeczotkam i i Gluskiem , gros —
pod Cząslkow em . Pod M akowem  i Pułtuskiem  stały  oddziały D ochturow a i P illara, 
t. j. 2,300 i 4 działa.

*) M ożna ją b y ło  pow iększyć z zapasów  M odlina, ale n ieznacznie. B yło  to 
przerażającym  skutkiem  zlekcew ażenia spraw y w yw iezien ia  am unicji z W arszaw y
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Na py tan ie to już  9-go w rześnia a rm ja  dała  odpow iedź przeczącą. 
Mówiło o  tem  p odan ie  się d o  dym isji K. M ałachow skiego1), dłuższe 
za trzym anie się jej w M odlinie oraz w ybór nowego w odza, k tó ry  u n i
cestw iał zobow iązania z dn ia  8-go. W szystko  zależało teraz od  nowego 
wodza. Położenie, niezw ykle ciężkie, nie było  jednak  zupełnie bez
nadziejne. Człowiek dużej m ia ry  m ógł jeszcze p rzed łużyć działan ia , 
ii/y skać częściowe powodzenie, a przez nie co najm niej lepsze w aru n k i 
u k ład u  z Rosją lub też zakończenie tej w ojny  z w iększym  honorem  dla 
nas. A rm ja niew ątpliw ie by ła  zdem oralizow ana i potrzebow ała koniecz
n ie reorganizacji i w ypoczynku; ale i z n iej m ożna było  jeszcze w ydo
być sporo zapału  i pośw ięcenia, w skazując jej zadan ia  p roste  i jasne. 
Położenie M odlina zapew niało jej n araz ie  czas na  w ypoczynek, a póź
niej m ożność odniesienia częściowych pow odzeń przeciw ko rozdzielo
nym  siłom  nieprzyjaciela na  p raw ym  lub lewym  brzegu W isły. P ra w 
da, zależało to w dużej m ierze od zachow ania się g rupy  R am orina  już 
w dniach  najb liższych, o k tó rem  stanow iły  decyzje niezależne całkow i
cie od  nowego wodza, przesądzone już przed jego w yborem ; położenie 
było bow iem  tego rodzaju , że skoro  już oddano nieprzyjacielow i m ost 
i P rag ę  i cofnięto się n ie  ku K ałuszynow i, ale n a  M odlin, to i nasze  do 
wództw o m usiało z głów nem i siłam i za jąć  przez pew ien czas postaw ę 
w yczekującą, podczas gdy do działań  stanow czych  dojść m usiało  na  
tea trach  drugorzędnych. Ale now y wódz nie m ógł przecież przew idzieć 
ich w yników  w chwili, gdy obejm ow ał dow ództw o i w ydaw ał swe 
pierw sze rozkazy, k tó re charak teryzow ały  go dostatecznie.

W ybór w odza w M odlinie dokonał się w w aru n k ach  m ocno ch a rak 
terystycznych.' Prezes rząd u  B onaw en tu ra  N iem ojowski, zw alczany 
w ów czas ostro w  sejm ie z ra c ji swej roli w  rządzie K rukow ieckiego, 
zaatakow any  i przez generalicję, n iety łko  n ie  m ógł m ianow ać w o
dza, ja k  tego w ym agało  praw o, ale nie zdo łał n aw e t przeprow adzić te
go, aby  m u  pozw olono w ybrać  jednego z pośród  trzech kandydatów , 
w skazanych  przez generalicję; m usiał zgodzić się n a  to , że w yboru  d o 
konała  sam a ra d a  w ojenna, złożona m ocno nieform alnie. Skończyło się 
n a  tem , że gen. Bem, k an d y d a t p a r tji  w ojennej, świeżo oprom ieniony 
sw em  zachow aniem  się w  d ru g im  dniu  b itw y  w arszaw skiej, o trzym ał 
15 głosów, podczas gdy gen. R ybiński, w ysuw any  raczej przez tych , 
k tó rzy  pragnęli szybkich uk ład ó w  i końca w ojny  —  16. Now y -wódz, 
ongi św ietny oficer Księst-wa, przyjaciel P rądzyńskiego , m ający  za sobą

*) M ałachow ski, pod ciężarem  oskarżeń, w ychodzących  od  rządu, sejm u i ar- 
mji, zażądał dym isji, a naw et szlachetn ie —  staw ien ia  go  przed sądem  i ukarania, 
dla dania przykładu innym .
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w roku  1831 ipiękny m om ent drugiej b itw y  pod W aw rem , ale i c a łk o 
wały zaw ód  w dzia łan iach  przeciwiko Golowin/owi, b y ł już  w tedy człow ie
kiem  osłabionego ch a rak teru , zniechęconym  i poddającym  się całkow icie 
w pływ om  otoczenia. Oczyścił M odlin z klubistów , ag itu jących  na rzeoz 
dalszej w ojny, z oficerów  brukow ych; u su n ą ł z niego do Zakroczym ia 
rząd  i sejm ; staczał z B. N iem ojow skim  stałą  walkę, p ragnąc  go skłonić 
do rezygnacji i oddan ia m u w ładzy dyk tato rsk iej, rozbudzając  w ko 
łach w ojskow ych lekceważenie rządu  i sejm u. W  dziedzinie ściśle w oj
skowej zato zrob ił bardzo  niewiele. R eorganizacja a rm ji posuw ała się 
naprzód  b ardzo  wolno, spychana n a  d rug i p lan  przez u k łady ; w szyst
kie środk i podniesienia ducha a r m j i*) w ypłynęły  z in icjatyw y rządu  
i sejm u. R ybiński nie zatroszczył się  pow ażniej an i o rekw izycję ko 
żuchów i nagrom adzenie w M odlinie zapasów  żywności, an i o podnie
sienie karności w korpusie  oficerskim ; udzielał łatw o dym isyj zg łasza
jącym  się o nie, w ydał stanow czo za wiele krzyżów  ,,na p am iątk ę“ . 
Spraw y operacyjne znalazły  się w tedy w ręk u  n ieustannych  rad  wojen-' 
nych, k tó re nie m ogły zdobyć się na  nic.

W  spraw ie n aw iązan ia  rokow ań z n ieprzyjacielem  R ybiński całkow i
cie słusznie za ją ł zrazu  stanow isko m ilczącego w ycofania się z zobo
w iązań w arszaw skich  i p row adzenia rokow ań  na.now ych podstaw ach2'.  
W  ten sposób obie s tro n y  podejm ow ały je początkow o nieszczerze, 
w zam iarze  zyskan ia  n a  czasie.

9-go w rześnia Paskiew icz w ysłał do  M odlina Berga, po lecając m u, 
ab y  zażąda ł: 1) o ddan ia  M odlina i Zam ościa; 2) p rzysłan ia  do  W arsza
w y 8 oficerów  polskich, k łó rzyby  razem  z oficeram i rosy jsk im i zawieźli 
do  poszczególnych g rup  zaw iadom ienie o zaw ieszeniu broni. Berg m iał 
rów nocześnie dom agać się, aby wódz polski p rzesła ł Paskiew iczow i r a 
po rt o  stanie liczebnym  arm ji polskiej w celu u łatw ienia jej zaopatrze
n ia  w żyw ność i paszę w w ojew ództw ie płockiem ; polecono m u ró w 
nież, aby  oficerom  i szeregow ym , p ragnącym  opuścić a rm ję  polską, w y
daw ał pozw olenia pow rotu  do  dom ów . Było to w ym ow nym  dow odem , 
w jak i sposób Paskiew icz in terp re tow ał zobow iązania M ałachowskiego.

J) P rojekt potęp ien ia  generałów  i oficerów , którzy bez otrzym ania dym isji 
pozosta li w  W arszaw ie, odznaczeń dla w yróżn ionych  w  b itw ie  w arszaw skiej, usta
now ien ie  now ej odznaki „gw iazdy w ytrw ałośc i“.

’) W skutek tego oraz m arszu Ram orina w  lubelsk ie  P ask iew icz zatrzym ał 
w sw em  ręku zapasy ubiorcze K om isarjatu, naład ow ane już na berlinki.



ń'J8

jak  już w ystępow ał w roli wodza naczelnego w ojska n asz eg o 1). Berg, 
p rzybyw szy  10-go do Nowego D w oru, już z rozm ow y z D em bińskim  
i Ledóchow skim , k tó rzy  bardzo  ostro  potępiali K rukow ieckiego i M ała
chowskiego, p rzekonał się, że położenie uległo całkow itej zm ianie. P o sta 
now ił ted y  nie .przedstaw iać now em u wodizowi pow ierzonych m u  żądań ; 
podał n atom iast, p rag n ąc  zhadać, jak ie  stanow isko wogóle w spraw ie zo
bow iązań z dn ia  8-go w rześnia za jm u je  R ybiński, notę, w k tórej prosił
0 pozwolenie posłania oficera rosyjskiego do M akow a i P u łtu sk a  w celu 
nakazan ia  oddziałom  P illa ra  i Dsochturowa w ycofania się na  w schodni 
brzeg N arwi. W  odpowiedzi n a  to R ybiński, k tó ry  w tym  w ypadku 
trzym ał się z d o żą  godnością, ośw iadczył w  swej nocie, żc prezes rządu
1 o n  p rag n ą  w pierw  rozpocząć ro k o w an ia  o rozejm , k tó reb y  doprow a
dziły  d o  p o ko ju  pom iędzy dw om a narodam i.

M imo te j zm iany  sytuacji, m in io  odm arszu  R am orina w  lubelskie 
Paskiew icz rokow ań  n ie  zerw ał. Przeciw nie naw et, przed łużano wciąż 
„cichy rozejm “ , a Berg zjeżdżał dalej do  Nowego D w oru i z całą  pow agą 
prow adził rokow ania o rozejm  aż do 19-go w rześn ia włącznie. Zupełnie 
na serjo  godził się na to —  zresztą  i d ruga strona początkow o nie tra k 
towała tych rokow ań zbyt pow ażnie —  że Polacy w zam inn za oddanie 
M odlina i w ojew ództw a płockiego uzyskają p raw o  obsadzenia w oje
w ództw a luibelskiego, sandom ierskiego i krakow skiego o raz  zn e u tra 
lizowanie kaliskiego na przeciąg 4 —  6 tygodni. Godząc się, b ra ł jednak  
wszystko a d  referendum  do Paskiew icza; daw ało  m u  to sposobność 
stw ierdzania potem , że tenże odrzuca pew ne .propozycje, żąda zm ian 
i t. d. O św iadczył w końcu, że wódz rosy jsk i p ragnie u k ład ać  się nie 
z rządem , ale z wodzem , k tó ry b y  p o siad a ł pełnię w ładzy. Powoli strona 
polska poozęła przyw iązyw ać do  tych rokow ań  cbraz więcej wagi. G o
dziła się ¡ha tistępstW a co d o  obszaru, .który m iała  za jąć  i czasu trw an ia  
rożejm u. 19-go w rześnia R ybiński, .tiie zdoław szy skłonić B. Nieniojow- 
skiego do przelania całej w ładzy na siebie, doprow adził p rzynajm nie j 
do tego, że sejm  i rząd  —  pod nacisk iem  ośw iadczenia, że wódz nie 
m oże zagw aran tow ać ich bezpieczeństw a w Zakroczym iu —  postano

*) Już 16-go w rześnia M ikołaj p isał do n iego: „Armja, a raczej szeregow i p o 
w inni b yć  rozpuszczeni, oczyw iście  po uprzedniem  ich  rozbrojeniu; oficerom  trzeba 
w ydać paszporty zagranicę z zakazem  pow rotu“. G enerałów polecił w ystać dc  
M oskwy, „nie aresztując ich w cale i dodając im  dla tow arzystw a oficerów “. „Re
daktorów  dzienników  —  a  d o  nich zaliczył ks. A. Czartoryskiego i J. L elewela — 
„należy aresztow ać i port silną strażą odesłać do K ijow a i B obrujska“.
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wiły przenieść się do Płocka. O drazu, nie licząc się z  p raw dą, doniósł 
Bergowi, że sejm  i rząd  już n ie istnieją, a cała w ładza pozostaje w jego 
ręku. O garn iał go  w tedy niepokój z pow odu nagłego o d jazdu  Berga 
z konferencji to  dn iu  19-tym w rześnia oraz ruchów  a rm ji rosyjskiej 
ku  N owem u D w orow i i Każuniowi.

S praw ę w yjaśn iła  m u ostatecznie no ta Berga z dnia 20-go: „P an  
M arszałek —  donosił w niej —  nie upow ażnił m nie jeszcze d o  zjaw ienia 
się n a  spotkanie, k tó re P an  w yznacza. Za dużo  czasu straciliśm y n a  
bezużyteczne układy. P an  M arszałek o trzym ał ra p o rt urzędow y, k tó ry  
m u doniósł, że  ko rpus polski gen. R am orina, .pobity przez siły  po łączo
ne gen. R otha, Rosena i K rassowskiego, w około 10.000 ludzi z b ro n ią  
i taboram i uciekł do Galicji, n ie zdoław szy przerzucie an i jednego czło
w ieka na  lew y brzeg W isły... Ten w ażny w ypadek zapew nia .spokój p o 
łudniow ej części P o lsk i“ .

7) K o n i e c  R a  m o  r  i n  a. (Szkic Nr. 38).

W  czasie opuszczania P rag i M ałachowski nie w ydał żadnego ro zk a
zu grupie R am orina; podobno naw et —  n a  zapytanie jednego z ofice
rów  korpusu  Ii-go —  m iał ośw iadczyć: „W idzisz, co się dzieje, więc to 
opowiedz, a ja  z pierw szego noclegu poślę do gen. R am orina“ . D opiero 
w Jab łonn ie  —  podobno pod naciskiem  gen. Lewińskiego, cr.y ież B. 
Niemo jo wskiego r) —  w ysiał do niego pierw szy ro z k a z 2), w k tó rym , 
zaw iadam iając  go o kap itu lacji W arszaw y i m arszu  arm ji głównej do 
M odlina, nakazyw ał m u ruszyć o d razu  do Stanisław ow a, a  następnie 
przez K obyłkę do M odlina. Później, obaw iając się, żeby nieprzyjaciel, 
bez względu na um owę, nie rzucił z P rag i znaczniejszych sił na flankę 
R am orina, w ysłał do niego z Jab łonny , t. j. w ieczorem  8-go, kap itana  
kw aterm istrzostw a Józefa Kowalskiego z rozkazem  nr. 8748. I w nim  
i'ó\vnież nie było  m ow y o fożejm ie, tylko o Oddahiu imóSfcii i P rag i 
i m arszu do M odlina, gdzie lila ją  zeb rać  się w szystkie siły -polskie, o d y 

1)’ II. .Soltyk na posiedzeniu Sejm u w  Z akroczym iu w dniu 11-ym września  
tw ierdził, że M ałachow ski długo w ah ał się z w ydaniem  .rozkazu, że w pierw  zw ołał 
naw et radę w ojenną. —

5) N ic  b y ło  w  nim  żadnej wzm ianki o zawarciu um ow y z  n ieprzyjacielem , 
o  zaw ieszeniu broni a w strzym aniu kroków- w ojennych do dalszego rozkazu, jak 
to  np . M ałachow ski podał w yraźnie w  rozkazie do gen. S. R óżyckiego, w ydanym  
za nr. 8751 9-go w rześnia w  M odlinie, w skutek którego R óżycki zaw arł 12-go 
w rześn ia rozejm  z Riidigerem , trw ający do 17-go.
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m isji K rukow ieckiego; R am orinie wódz n ak azy w ał m aszerow ać 10-go 
do K am ieńczyka, gdzie już jes t m ost na  Bugu, a następn ie  n a  północ
nym  brzegu  czekać na dalsze rozkazy. „U przedzam  JW G enerała, k o ń 
czył M ałachow ski, że oficer, -oddawca niniejszego, m a  poruczone ro z
m aite zlecenia do JW . Generała, k tó re m u ustn ie zak o m u n ik u je“ . Co 
to były  za  „zlecenia?“ P odług  w ersji M ałachowskiego polegały jedynie 
n a : a) po inform ow aniu  R am orina o „zawieszeniu k roków  n iep rzy ja 
cielskich“ , z którego w ódz chciał „korzystać  d la .połączenia s i ł .n a 
szych“ ; h) nakazie  u n ik an ia  oddziałów  nieprzyjacielskich, a w razie 
spotkania się z nim i i ich zaczepki „bronien ia się lub  przebićia dla z łą 
czenia z n am i“ . P od ług  relacji rękopiśm iennej k ap itan a  Kowalskiego a) 
„rozkaz połączenia, jak i m iałem  d la  gen. R am orino, n ie  by ł w yraźną 
i n ieodm ienną w olą w odza naczelnego, aby  R am orino m aszerow ał do 
K am ieńczyka bo nie w iedząc gdzie i w jak ie j pozycji zna jdę korpus, 
pow iedziane było, że „jeżeli m ożna, żeby się po łączy ł“ . 2) D odać tu  n a  
leży wreszcie, że już 8-go w rześnia M ałachow ski zaw iadom ił Berga 
o  tern, że „korpus gen. R am orino o trzym ał rozkaz udan ia  się n a  K a
m ieńczyk w  w ojew ództw o  p ł o c k i e w odpowiedzi n a  to 9-go o trzy 
m ał zaręczenie Paskiew icza, „iż gen. R am orino  żadnej przeszkody w p o 
łączeniu się korpusu  swojego z a rm ją  głów ną nie dośw iadczy“ , że 
„ w  tym  celu generałow ie D ochturów  i P iłla r o trzym ali już rozkaz co f- 
n ienia się za szańce ostrołęckie n a  lin ję  rzeki N arw i“ . Do tak iej zatem  
k rę tan in y  doprow adziła  n iew yraźna sy tuacja , stw orzona przez M ała
chow skiego w P radze. Było w idoczne, że już w Jab łonn ie  M ałachow ski 
zam ierzał n ie liczyć się z zobow iązaniam i, danem i Bergow i i Neid- 
h ard to w i w  P rad ze  i obaw iał się, czy to nie odbije się ma losach k o r
p usu  R am orina. Czy w tych w arunkach  nie m ożna przypuszczać, że

ł ) N apisanej przez n iego  10-go grudnia 1831 r. w  T czew ie d la kw aterm istrza  
generalnego pik . K lcm cnsow skiego. W  późniejszej, zaciętej polem ice em igracyjnej, 
w yw ołanej spraw ą działań korpusu Ii-go , płk. Zam oyski og łosił drugą relację te
goż kpt. K ow alskiego, sp isaną 19-go października 183-1 r., różn iącą się  w  szeregu  
szczegółów  od pierw szej, n iew ątp liw ie  w iarygodniejszej, gdyż w cześn iejszej, a po
n ad to  sk ierow anej do ostatn iego  kw aterm istrza generalnego, który znał dokładnie  
eały  przebieg tej spraw y. Na w stęp ie do pierw szej relacji K ow alski m ów i, że jego  ra
port, zdany Sztabow i G łównem u w  M odlinie 12-go w rześnia, w yjaśn ia ł przebieg  
spraw y tak, jak  m iała  się  rzeczyw iście, że b y ły  jednak okoliczności, „których w ra
porcie urzędow ym  n ie  n a leża ło  m i um ieszczać“.

J) P odług m jr R ządkow skicgo —  K ow alski m iał polecenie ośw iadczenia  R am o
rinie, że, gdyby uw ażał w yk onan ie  rozkazu za niem ożliw e, w olno  m u przedsię
w ziąć środki, k tóre uzna za najlepsze.
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„zlecenia“ ustne, k tó re przyw oził Kowalski, nie pozostaw iały dow ódcy 
korpusu  II  —  przy  całym  nacisku fo rm alnym  n a  m arsz  do K a
m ieńczyka —  jak iejś fu r tk i do  dzia łan ia  sam odzielnego? Z ebranie ca
łości sił polskich w M odlinie inie m iało przecież pow ażniejszej racji b y 
tu : odm arsz stąd  czyto n a  Litwę, czy w  krakow skie  —  m usiałby  siłą 
rżeczy przeciągnąć się z pow odu nieodzow nego odpoczynku i reo rg a
n izac ji a rm ji głów nej; nasunęłyby  się  duże trudności z wyżyw ieniem  
nagrom adzonych  sił; nieprzyjaciel zyskałby  czas do przedsięwzięcia 
środków  zapobiegaw czych. Skoro ted y  przebieg w alki w arszaw skiej 
uniem ożliw ił zerw anie m ostu , za trzym anie P rag i i  sk ierow anie arm ji 
głów nej ku  K ałuszynow i, n a  połączenie z R am oriną, w  celu pobicia 
Rosena i zdobycia sobie nowrej p odstaw y  operacyjnej w  tak  dobrze 
zaopatrzonym  Brześciu, to  czyż nie lepiej było —  zam iast ściągać korpus 
II  do  M odlina na połączenie z rozprzężoną ar-mją g łó w n ą—-dać jego 
dow ódcy sw obodę działania . K orpus II m ógłby np. za trzy m ać  się 
w  W yszkow ie, tw orząc  tu ta j s traż p rzednią do ew entualnego ru ch u  
w szystkich sił polskich n a  Litwę. Mógł —  có było znacznie lepsze —  
odrzuciw szy Rosena, pójść n a  południe, przejść W isłę, połączyć się 
z Różyckim , opartym  tak  m ocno o Galicję, skąd  nadchodziła w tedy 
w coraz w iększych ilościach b ro ń  i am unicja, żyw ność, konie, m aterja - 
ły  oporządzenia, a następnie pob ić R udigera i działać n a  ty ły  i boki 
a rm ji Paskiew icza.

K apitan  Kowalski, w yjechaw szy z Jab ło n n y  8-go o godzinie 21-ej, 
s tan ą ł 9-go o godzinie 16-tej w  Siedlcach. Po drodze, praw dopodobnie 
w Kałuszynie, dow iedział się, że R am orino pow ziął już decyzję całko
wicie odm ienną od tego, co —  form aln ie przynajm nie j —  przynosił 
rozkaz w odza naczelnego.

Późnym  wieczorem  8-go w rześnia k o rp u s  II  za jm ow ał stanow iska 
następu jące: a) w Jagodnem  n a d  K ostrzyniem  stała  straż przednia pod 
dow ództw em  gen. Zaw adzkiego, złożona z b ry g ad y  piechoty i jednej 
b a te rji; b) w Opolu i obok tej wsi znajdow ało  się gros korpusu  z k w a
terą głów ną; c) w Siedlcach —  b rygada  kaw alerji, pu łk  piechoty i 4 
działa; d) w O jrzanow ie —  b rygada  kaw aler ji. Rosen posuw ał się za 
korpusem  bardzo  ostrożnie i n ieśm iało: 8-go gros jego stało w M ię
dzyrzecu; dopiero 9-go jego straż p rzedn ia  posunęła się p o d  Zbuczyn, 
a nieliczna k aw a le r ja  pokazała n a  szosie brzeskiej oraz trakcie  łosic- 
k im ; o  u p ad k u  W arszaw y m iał dowiedzieć się dopiero po ustąp ien iu  
straży  ty ln e j R am orina z S ied lec*). R am orino  oraz  duża część oficerów'

3) O pow olnem  i ostrożnem  posuw aniu się  R osena w iedziano bardzo dobrze  
w  sztabie Ram orina.
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w yższych korpusu  wiedzieli już 8-go w rześn ia —  z relacyj ad ju tan - 
tów, w ystanych do Sztabu Gtówncgo —  o tem, że: a) w brew  rozkazo
wi 7  d n ia  6-go w rześnia, w  k tó rym  była m ow a o ¡tera, że —  w razie  u p a d 
ku W arszaw y —  całość sit naszych skoncentru je  się pom iędzy K ału
szynem  i Siedlcam i, a n n ja  g łów na odm aszerow ała k u  Płockow i; 
b) że odm arsz ten n astąp ił w porozum ieniu  z nieprzyjacielem , n a  sk u 
tek jak iejś um ow y, obejm ującej i korpus II, k tó rem u  „pozw olono“ 
również udać się do w ojew ództw a p łock iego1). W iadom ości te spow o
dow ały  głębokie rozdw ojenie w śród oficerów  k o rp u su  II. Cała p ra 
wie starszyzna b y ła  za m arszem  ku  M odlinowi, a  z n ią  i  duża, p rz e 
w ażna m oże naw et, część oficerów' m łodszych. W ielu uśm iechała się 
ju ż  nadzie ja  zakończenia w ojny, prow adzonej na  ostatku ta k  fa 
talnie; w iększość odruchow o pragnęła skupien ia sił polskich, znalezie
n ia  się w  tem  n ad  w yraz ciężkiem  położeniu  pod rozkazam i wodza 
i rz ąd u . N atom iast sam  Ramorimo, zw ykły  kondoLjer rew olucji, p ro 
w adzony przez swego am bitnego i politykującego zaw sze szefa sztabu 
płk. Z am ojsk iego , b jd  odm iennego zdan ia . P rze w id u ją c2), że arm ja  
głów na złoży prędzej czy później b roń , chc ia ł w ojow ać dalej przez czas 
jak iś „na swój rach u n ek “ i „być osta tn im  w  ustąp ien iu  sz p lacu “ , „z jed
n ać sobie d swem u korpusow i sław ę“ . Zam oyski, w ierzący tak  święcie 
w swoje zdolności wodzowskie, szedł dale j: p ra g n ą ł nap raw d ę u ra to 
wać położenie ogólne, przeciw staw ić się zdem oralizow anej W arszaw ie, 
k tó rą  ta k  gorąco p o tęp ia ł od w ypadków  15-go sierpn ia, i w ysunąć zno 
wu na p rezesa  rządu  iks. A dam a C zartoiyskiego, k tórego  sk łonił do p o 
p ieran ia bez zastrzeżeń swroich k ro k ó w 3) . Obecnie p rzeprow adził to, 
że już 8-go w ysłano do M odlina kpt. T. Ikziałyńskiego z oznajm ieniem , 
że korpus II, o He n ie  o trzym a rozkazów  przeciw nych, iruszy odrazn 
na południe; od  R am orm a dom agał się stanow czo, aby  n ie  zw oływ ał 
żadnej r a d j ' Avojennej, ale pqpro«stu w ydał oddziałom  rozkazy  m arszu  
do  Ł ukow a. Gdj' R am orino, obaw iając się jed n ak  b ran ia  na  siebie tak 
w ielkiej odpow iedzialności, nie odstąpił od zwmłania rady , Zam oyski 
za ins tenizował ją  9-go w rześnia o godzinie 5-tej w sposób bardzo  cie
kaw y. Z 8 generałów  II korpusu  w ezw ał n a  n ią  ty lk o  4, z dow ód

*) Stw ierdza to w yraźnie ciekaw y pam iętnik rękopiśm ienny mjr. Rządkow- 
skiego.

! ) Stw ierdzają lo  zgodnie Rżądkow ski i K owalski.
*) Na posiedżenkich sejntu w  Żiikroczym ie w  dniach 11-ym i 12-ym września  

Z ienkow icz i  W ielopolsk i m ów ili, że w  obozie H am orina proklam ow ano drugi rząd 
narodow y, na czele którego stanął ks. Adam Czartoryski. Rząd N icm ojow sk iego  
nie zaprzeczał temu.
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ców O'1'I/i..łć w pom inął 2¡3 ) na tom iast powołał 11 oficerów  m łodszych, 
pozyskanych  zaw czasu, z k tó ry ch  7 stało  za n im  m urem . Zebranym  od - 
Czytał Zam oyski nasam pierw  ocenę położenia ogólnego, a następn ie po
staw ił py tan ie , czy należy iść za a rm ją  główną w  płockie, gdzie czeka 
niew ątpliw ie kap itu lacja , czy  też w lubelskie pod  Zam ość łub n a d  W isłę. 
Pod  Zam ościem  korpus oprze się o tw ierdzę, o trzym a żyw ność i am u n i
cję, zaopatrzy  z Galicji w obuwie i odzież n a  zimę; nad  W isłą p rze
praw i się p o d  Zaw ichostem , połączy  z Różyckim , a następnie posunie 
ku W arszaw ie i będzie m óg ł w spółdziałać z a rm ją  główną. Mimo ten 
nacisk zgóry pierw si m ów cy poczuli p rzem aw iać gorąco za m arszem  
ku  M odlinowi n a  połączenie z a rm ją  główną. R am orino, słysząc to, 
ośw iadczył o sim , że ¡marsz do M odłina będzie dostosow aniem  się do 
m anifestu  M ikołaja; począł o skarżać  p rzem aw iających  za n im  o  „nie- 
szczerość zam iarów “. Pod jego naciskiem  zebrani w iększością 16 gło
sów przeciw ko 11 zgodzili się na  m arsz n a  południe, poczem  zaraz w y
dano rozkazy do m arszu na  Ł uków  i w ypraw iono tam  nasam pierw  
o godzinie 8-ej b rygadę kaw alerji Kruszewskiego. Nie pnzfesądziło lo 
w cale spraw y. W  oddziałacłi, w Siedlcach i Jagodnem  zwłaszcza, pod
niosły się o d razu  silne głosy protestu ; do R am orm a poczęli zgłaszać Się 
generałow ie oraz  deputacje  oficerskie, dom agając się ostro m arszu  na 
M odlin; rozdw ojenie pogłębiło się jeszcze silnićj. W tedy R am orino  w y
d a ł rozikaz dzienny, w k tórym  m ów ił m . iii.: „R uch wszelki do  M odlina 
prow adziłby  do n iezaw odnej kapitu lacji. Ja  kap itu low ać n igdy  n ie bę
dę... Iitoby  chciał uk ładów , w olna m u droga. Ja  idę z praw dziw ym i 
Po lakam i ¡talii, gdzie nadzie ja  ocalenia O jczyzny jeszcze nam  świeci“ . 
Później, w  tow arzystw ie ks. Adam a Czarłoryskiego, począł objeżdżać 
oddziały  i p rzem aw iać  do  n ic h 1). Mówił, że R osjanie p rzy  szturm ie 
W arszaw y ponieśli b ardzo  znaczne stra ty , że osłabi ich konieczność 
silnego obsadzenia slółicy, że on przejdzie W isłę, połączy się z Różyc
kim  i działać będzie przeciw ko Paskiew iczow l w łączności z a rm ją  
główną, że o decyzji swej zaw iadom ił już w odza naczelnego. Jego sło
wa, jego rozkaz dzienny, a przedew szystkiem  obecność ks. Adama 
C zartoryskiego w zbudziły u fność w żołnierzu; odpow iadano m u prze
ważnie w iw atam i i zapew nieniam i posłuszeństw a.

W  czasie jednego z tak ich  przeglądów- w Siedlcach R anlorinie do
niesiono, żfe p rzyby ł kpt. Kowalski z rozkazem  w odza naczelnego. „R a
m orino uczuł natychm iast, iż przyw ieziony rozkaz nioże go postaw ić 
w najdrażliw-szem  i najtrudniejszem  położeniu“ 2).

*) P rzem aw iał rów nież i  ks. Adam Czartoryski.
5) \Y ł. Zam oyski.
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Kowalski, k tó ry  po drodze arie u k ry w a ł wcale treści wiezionego przez 
siebie rozkazu  n iety lko . m ów ił o  nian gen. B ielińskiem u i Z aw adzkie
m u , ale naw et pow strzym ał ru ch  b rygady  tego ostatniego z Jagodnego 
n a  Łuków , w yczuł odrazu , że R am orino chce go ,,zbyć k ró tk o “ . Mówił 
m u —  co było z jego s tro n y  w yraźnem  kłam stw em  —  że Rosen stoi już 
blisko Siedlec, w ysuw ając 3000 ¡kawalerji, śledzącej każd y  ru ch  naszej 
straży  tylnej, k u  tem u m iastu, a drugi silny oddział w zdłuż B ugu ku 
Kam ieńczykow i, że m arsze dn i ostatn ich  pom ęczyły ludzi i  konie k o r
pusu II tak, że o dokonaniu  forsow nego m arszu  k u  K am ieńczykowi, 
k tó ry  zresztą n araz iłb y  go n a  natarc ie  n ieprzyjaciela od p raw ej flanki, 
nie m oże być m ow y, że k aw a le rja  Rosena m ogłaby naw et uprzedzić 
go tam . Ale sp ry tn y  sztabow iec ,nie dał zrazu  zbyć się tak  łatw o. O dpo
wiedział, że do zabezpieczenia się od Rosena w m arszu  na  Kam ieńczyk 
w ystarczy w ypraw ić n ap rzó d  oddział kaw alerji z rozkazem  zerw ania 
w szystkich m ostów  n a  grząskim  i w ezbranym  Liw cu że korpus II, 
skoro  m u się  oznajm i, że idzie n a  połączenie z a rm ją  głów ną, zdobę
dzie się ochoczo n a  w szelkie w ysiłki. Uwagi te zachw iały m ocno posta
w ą R am orina; przez kw adrains siedział m ilcząco n ad  m apą . Na to  
w szedł płk. Zam oyski z paro m a oficeram i w yższym i, nalegając, aby 
n ie  trac ić  czasu i m aszerow ać do Ł ukow a. R am orino  odpraw ił ich  p rę d 
ko i z pew nym  w ysiłkiem  pow iedział do K ow alskiego: „Nie m ogę zm ie
n ić  m oich rozkazów  dzisiejszych; to by łoby  ostatn im  ciosem  dla żołnie
rzy  i zdem oralizow ałoby ich  zupełnie. ...W asze w ojsko jest zdem orali
zow ane, źleście b ron ili W arszaw y. Nie chcę m ieć żadnego k o n tak tu  
z wami. W yjdźm y! Niech P an  stara! się m ieć d obrą  m inę i niech P an  
powie Zaw adzkiem u, aby kon tynuow ał swój ru c h “ . Te słow a zdecydo
w ały  o dalszem  zachow aniu  się  Kowalskiego, sk łoniły  go do dan ia  Ra- 
m orin ie w olnej ręki. Postaw a Kowalskiego wobec zgrom adzonych przed 
dom kiem  oficerów, do k tó ry ch  doszły już słuchy o treści przyw iezio
nego przezeń rozkazu  i k tó rzy  z niecierpliw ością w yczekiw ali w yników  
jego długiej konferencji j. dowódcą, jego słowa o tem , że „nie nastąp iła  
żadna  zm iana i że m arsz R am orina zgadza się z przyw iezionym  roz
kazem “, zrob iły  naraz ić  sw oje; oficerowie uznali, że „K ow alski u w a
ża ł pow ody, k tó re sk łan iały  do m arszu w lubelskie za dość ważne, 
gdyż, od jeżdżając, sam  zaw iózł rozkaz aw angardzie..., aby  m aszerow a
ła dalej na  Ł uków “. P odziałało  to jednak  n a  k ró tk o  jedynie. Już n a 
stępnego dnia, w Łukow ie, generałow ie B ieliński, G aw roński, Zaw adzki, 
K onarski i Sznajde, a  z nim i i duża część dow ódców  pu łków  —  dom a • 
gali się  od R am orina zaw rócenia na  K am ieńczyk; oficerow ie b rygady  
Zaw adzkiego o m ało nie porw ali się n a  usiłującego ich przekonać Z a
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moyskiego. Położenie było  takie, że R am orino rozkazem  dziennym  
z dnia 10-go w rześn ia m u sia ł w zyw ać tych, k tó rzy  „zm ierzają do ro z 
dw ojenia i n iesubordynacji w arm ji, k tórzy, znużeni tru d am i w ojenne - 
mi, chcieliby 'widzieć koniec w  jak iś bądź sposób“ , do usunięcia się bez
zwłocznego z ko rp u su , grożąc im „użyciem  środków , k tó re  nakazu je  p o 
rządek  i karn o ść  w ojskow a“ . Zasiane przez to  rozdw ojenie podw ażyło 
silnie sp raw ność bojow ą ko rpusu ; tow arzyszyła m u w zm agająca się 
coraz silniej dezercja szeregowych.

Decyzji R am orina, a w łaściw ie Zam oyskiego, w M odlinie n ie  potę
piono wcale. P rzeciw nie naw et, 12-go w rześnia, a więc już po .powro
cie Kowalskiego, rząd  osłonił ją  przed  izbam i. R ybiński ośw iadczył 
później w yraźn ie  w ysłanem u przez opozycjonistów  korpusu  m jr. R udz
kiem u, że m arsz k u  Zaw ichostow i n a  połączenie z Różyckim  zgadza 
się z jego zam iaram i, gdyż i arm ja  głów na uda się  m oże później w  k ra 
kowskie, gdzie p rzy  pom ocy Galicji najłatw iej będzie m ogła u trzym ać 
się przez zimę.

W szystko  zależało teraz od sam ego R am orina. Szybkie i pom yślne 
działan ia m ogły .z m iejsca podnieść ducha jego żołnierza, zatrzeć g ru n 
tow nie wszelkie ś lady  rozdw ojen ia w korpusie  oficerskim , oprom ienić 
w  oczach k ra ju  form alne nieposłuszeństw o au reo lą  chw ały. Należało 
tylko rozpraw ić  się nasam pierw  z Rosenem , k tó ry  —  jak  m ożna było 
zgóry prze/widzieć —  dow iedziaw szy się o u p ad k u  W arszaw y  i od 
m arszu korpusu  na południe, ruszy  w ślad za n im  i zdecyduje się na 
działan ia  znacznie śmielsze. Nie było to rzeczą tru d n ą , zw ażywszy, że 
Rosen w yprow adził w  pole zaledw ie 16.000 bagnetów  i  szabel i 52 d zia
ła, podczas gdy k o rpus II podług w ykazów  z dn ia  5-go w rześnia 
liczył przeszło ,20.000 bagnetów  i szabel oraz 42 działa, sk ład a ł się z żoł
n ierza dobrego, a m iał do czynienia z przeciw nikiem , k tó rego  pędził 
przed sobą i pobił już pod Rogoźnicą. N ależało to  uczynić i teraz jak  
n ajp rędzej, ko rzysta jąc  z każdej okazji, gdyż w  przeciw nym  razie  —  
obok Rosena n a  ty le  —  m iałoby się n a  lewej flance odw ro tu  Paszkow a. 
k tó ry  s ta ł w  L ublinie w 2500 bagnetów  i szabel, a następn ie  oddziały, 
w ysłane przez K ajsarow a, k tó ry  w  12.000 obserw ow ał Zam ość, na 
p raw ej zaś posiłki, k tó re  w  lubelskie m ógł rzucić poprzez m ost pod 
Janow cem  Rüdiger. Należało następnie o d razu  porozum ieć się z R ó
życkim , k tó ry  w praw dzie już 3-go w rześnia o trzy m ał od K rukow ieckie- 
go rożka® zeb ran ia  m aterja łów  m ostow ych p od  Sandom ierzem  w celu 
przerzucenia m ostu pod  Zaw ichostem , a le  obecnie nie w iedział wcale 
o ru ch u  R am orina w  lubelskie, p rzypuszczał naw et, że zna jdu je  się 
gdzieś p o d  Brześciem.



Niestety, R am orino, aw an tu rn ik  średniej m iary , dał się już poznać 
dostatecznie ze sw ych poczynań  w odzow skich w  w ypraw ie łysobyc- 
kiej, w działan iach  n a d  B zurą , w bitw ach  pod K ry n k ą  i Rogoźnicą; 
żadne naltchmdenia d ¡rozkazy dzienne Zam oyskiego, żaden p a tro n a t C zar
toryskiego —  nie m ogły w ykrzesać z niego nic więcej. Z resztą i sam  
Zam oyski ,oficer niew ątpliw ie m ężny, nie oszczędzający się nigdy 
w ogniu, czuł się lepiej i n ad aw ał się lepiej do roli pośredn ika pom ię
dzy w. ks. K onstantym  i pow stańczą W arszaw ą lub pom iędzy S krzy
neckim  i C zartoryskim , niż do pełnienia czynności szefa sztabu k o r
pusu p rzy  tak im  dow ódcy i w tak ich  w arunkach . Już w Łukow ie po
stanow ili obaj, aby  „un ikać  b itw y z Rosenem  dla pośpiechu ku górnej 
W iśle“ x) i zasady  tej trzym ali się nieugięcie, bez względu .na ¡wszelkie 
zm iany położenia, n a  wszystkie nastręczające się o k a z je 2). Mieli dać 
przez to haniebne w idowisko, tak  szydersko w ytknięte im  odrazu  przez 
Krukow ieckiego: form alnej ucieczki korpusu  silniejszego przed  s ła b 
szym  i ty lokro tn ie  bitym , dem oralizacji żołnierza przez w łasnego do
wódcę. T ak  sarno było i z naw iązaniem  ¡porozumienia z Różyckim  
w spraw ie przygotow ania m ostu w Zawichoście. Dopiero 11-go w rze
śnia w ysłano doń niejakiego W ojnickiego, u rzędn ika pryw atnego ks. 
A dam a Czartoryskiego, nie dając m u żadnego upow ażnienia, żadnej 
k a r tk i naw et, tak , że zdziw iony Różycki w ziął go zrazu  za szpiega.

Z tak im i dow ódcam i lepiej było  zapraw dę iść do  M odlina —  choćby 
n a  kapitu lację. Nic też dziwnego, że odrazu  ¡poczęto w ierzyć w oszczer
czą z g run tu  pogłoskę, jakoby R am orino nie usłuchał rozkazu  i tak  
szjibko m aszerow ał do Galicji po to  jedynie, aby  w ylądow ać tam  bez
piecznie ks. A dam a C zartoryskiego i jego otoczenie, że później p rzy
puszczano naw et, iż R am orino o rdy n arn ie  dał się przekupić n ieprzy
jacielowi.

10-go w rześnia cały  k o rpus II zebrał się w Łukowie. 11-go przez 
W ojcieszków i Serokom lę w yruszył do C hariejow a, w ysyłając brygadę 
kaw alerji płk. K ruszewskiego do Łysobyków  w  celu przygotow ania
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J) List A. C zartoryskiego do M. R ybińskiego z dn. 1 Isgo września.
:) W  papierach ks. Adama (Rs. Nr. 5299) znajduje się bruljon w łasnoręczny  

jego  listu do gen. K rysińskiego czy R óżyckiego z 11.IX. M ówi lulaj, że grupa Ra- 
m orina ,.za porozum ieniem  z w odzem  naczelnym “ udaje się  pod Zam ość, skąd  
rozpocznie działania na lew ym  brzegu W isły  w spóln ie z arm ją głów ną. Pod Za
m ościem  sian ie  16-go „Idąc, chcem y dla pośpiechu unikać bitew . ...„Nikt n ie  m yśli 
o poddaniu się. Ufam  w  niezachw ianym  postępow aniu  Generała. N ie  w ątpię, że  
nieprzyjaciel użyje w szelk ich  forte lów  dla w ystaw ien ia  spraw y naszej w  falszy- 
w em  św ietle“.
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fa m  p rz e p ra w y x) . 12-go Kruszewski, przeszedł b rodem  W ieprz,
posunął się o m ilę pod  K urów , a jego dw a szw adrony, w ysłane p rzo 
dem , wzięły w tern m ieście 60 —  80 dragonów  oraz duży (transport żyw 
ności. R ankiem  saperzy przerzucili m ost pod Łysobykam i, po którym  
od południa przepraw iały  się siły główne, poczem  stanęły  na noc w Łu- 
kawce. Tego sam ego dnia gen. K onarski, w ysłany  11-go z b ry g ad ą  ka- 
w alerji i dw om a bata ljo n am i piechoty do Kocka d la  dem onstrow ania 
tam  przepraw y, został zaatakow any  przez straż p rzednią Rosena i cof
n ą ł się przed nią w po rządku  do  Łysobytków. Gen. Sznajde, w ysłany 
tego dn ia  z 3 ba ta ljonam i, 7 szw adrononii i 4 działam i do M iechowa, 
m eldow ał wieczorem, że znaczniejsze siły n ieprzyjaciela sto ją pod  K a
m ionką.

Rosen o upadku  W arszaw y i odm arszu  R am orina ku  południow i do 
w iedział się już 9-go w rześnia "). W skutek  tego, m a jąc  n a  o ku  ochronę 
granicy W ołynia, postanow ił odrazu  uprzedzić go w Kocku lub L ubli
nie, zagrodzić m u drogę i odrzucić k u  W iśle. Z początku , pod w raże
niem  swego niedaw nego odw rotu  i Rogoźnicy, licząc siię z przew agą 
liczebną R am orina, działa ł bardzo  nieśm iało i ostrożnie; nie myślał 
wcale o w ydaw aniu  bitw y. 10-go w rześnia jego gros d o ta rło  wieczorem 
zaledw ie do W ors, n a  drodze z M iędzyrzeca do R adzynia. Gdy zapal- 
czyw y Gołowin, dow odzący strażą  p rzednią i m aszeru jący  tego dnia 
ze Zbuczyna przez K rynkę na Łuków , naw iązał już czucie z n ieprzy
jacielem , Rosen, obaw iając się w ciągnięcia go w  bitw ę, na  k tó rą  sam  — 
z pow odu bagien i m okradeł, przedzielających go od K rynki —  nic 
m ógłby nadążyć, odw ołał go zpaw ro tem  przez Trzebieszów do Ruskiej 
W oli. 11-go ca ły  korpus Rosena, trzym any  w jednej masie, doszedł do 
Radzynia. S tąd  12-go Gołowin, w ysunięty znow u naprzód , doszedł po 
południu  do Kocka, gdzie stoczył potyczkę z K onarsk im ; jego k a w a 
ler ja  posunęła się później pod K am ionkę. S topniow o Rosen począł dzia
łać coraz śm ielej, s ta ra jąc  się jed n ak  wciąż ty lko o odcięcie R am orina 
od Zam ościa. D opiero rozkazy z W arszaw y otw orzyły m u  oczy. Pa- 
skiewicz zdaw ał sobie dobrze spraw ę z tego, żę p rzep raw a R am orina

l ) W  W ojcieszkow ie do Ram orina zgłosił się  parlam entarz rosyjsk i gen. Such- 
lelen  z zapytaniem , czy zam ierza prow adzić dalej działania, czy też —  dostosow ać  
się  do rozkazu sw ego  w odza naczelnego i udać w  płockie; w  tym  ostatnim  w y 
padku propon ow ał zaw arcie um ow y. R am orino odpow iedział, źe „nie widzi 
potrzeby Iłom aczcnia się  ze sw ego postępow ania  przed gen. R osenem  i na przy
szłość w ym aw ia sob ie podobnych pytań“. B yła to zaprawdę scena jedyna w sw oim  
rodzaju.

’) Od dezertera, w achm istrza naszego  z Siedlec.
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na zachodni brzeg W isły i jego połączenie z Różyckim  w płynęłyby p o 
w ażnie na  przedłużenie w ojny. „Połow a w szystkich 'korzyści, k tó re od 
nieśliśm y pod  W arszaw ą —  p isał Rosenowi —  zostałaby straconą na  
skutek tego“ . Rosen nie pow inien tedy odcinać Ramordnie drogi n a  Z a
mość, gdyż tam  dostanie się on pom iędzy grupę K ajsarow a, siły Rosena 
i ew entualne posiłk i od R iidigera i zostanie zniszczony. Należy za wszel
ką cenę uniem ożliw ić m u  przepraw ę przez W isłę i ścigać go bez w y
tchnienia. „Nie w ytłom aczy ¡to P an a  w cale —  pisał Paskdewicz w  od
powiedzi n a  w ah an ia  się Rosena, k tó ry  wciąż jeszcze obaw iał się bitw y 
z silniejszym  od siebie przeciw nik iem  —  jeżeli P an  go n ie  doścignie 
i nie zada m u  pow ażnych  strat. U ciekający p rzed  P anem  nieprzyjaciel 
m a w szystko przeciw  sobie i, jeżeli P an  n ie  k o rzy sta  z tego, to  będzie 
P an  odpow iadał z a  to“. Poniew aż Rosen nie w zbudzał specjalnego z a u 
fan ia  do siebie, Paskiew icz posłał m u n a  pom ocnika i  dozorcę gen. 
Krassowskiego. Na pew no rów nież w ydał rozkazy  w spółdziałan ia w p o 
ścigu gen. Paszkow ow i i K ajsarowowi.

13-go w rześnia R am orino ruszy ł do Kurow a, a jego straż przedn ia—  
do W ąw olnicy. W  drodze k aw alerja  jej z łap a ła  oficera rosyjskiego, od 
którego dow iedziano się w ażnych szczegółów o stan ie  m ostu p ły w ają 
cego Riidigera pod Janow cem  oraz o siłach  strzegących go. N asunęła 
się przeto całkiem  niespodziew anie m ożność opanow ania  tego m ostu 
i dokonan ia  p rzep raw y  n a  połączenie z Różyckim . N ależało tylko:
a) dobrze przygotow ać i jak  najp rędzej uskutecznić nap ad  n a  m ost;
b) w  oczekiw aniu n a  jego w y n ik J) stanąć  m ocno  pom iędzy Mac- 
kuszew em  i K urow em , decydując się na przyjęcie b itw y z Rosenem  
i Paszkow em . Zdaw ali sobie z tego dobrze spraw ę oficerowie k w a te r
m istrzostw a k o rp u s u 2) . Niestety, i R am orino i Z am o jsk i nie ocenili 
naw et należycie tej okazji, a tern  bardziej n ie  um ieli jej w yzyskać; p o 
stępow anie R am orina nasuw a tu ta j naw et podejrzenie działan ia  ze złą 
wolą. Św iadczą o tern następu jące dane: a) siły główne, zam iast stanąć 
pod K urow em  odeszły po po łudn iu  do wsi Drzewce a straż p rzedn ia  — 
do W ąw olnicy; b) osłonę odw rotu  pow ierzono słabem u oddziałow i gen. 
Sznajde, k tóry , zaskoczony pod M arkuszew em  przez straż p rzednią R o
sena ’) i Paszkow a *), zna lazł się w  położeniu b ardzo  ciężkiem  i w y

ł ) M ożna było  przew idzieć, że za łoga  zdoła zniszczyć część m ostu.
3) Rządkowski.
s) R osen doszedł 13-go z siłam i głów nem i do W oli P.rzybyłowskiej; jego  straż 

przednia pod M arkuszewem  liczy ła  zaledw ie 5.800 bagnetów  i szabel i 16 dział. 
ł ) 2.500 bagnetów  i szabel.
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ra tow ał jedynie iprzy pom ocy p o d stęp u 1) ; c) zam iast przeznaczyć do n a 
p ad u  n a  m ost k aw alerję  K ruszewskiego i b rygadę  6-ej dyw izji piechoty, 
k tó re  szły n a  czele ko lum ny, pow ierzono to  zadanie b rygadzie Z aw adz
kiego z 5-ej dyw izji, k tó ra  szła stale w straży  tylnej, by ła  znużona 
i głodna i n a  k tó rą  przedewszysfckiem m usiano  czekać długo; w do 
d atk u  Kruszew ski, oficer dużych zdolności, p rzedsiębiorczy i ruchliw y 
do końca, daw ał w iększą rękojm ię pow odzenia,,n iż  Z aw adzki, m ocno 
zniechęcony już do te j w ojny  i zgóry  w ątp iący  o pow odzeniu swej w y
p raw y; d) Zaw adzkiem u —-zam iast n ak a zać  m u  opanow ać m ost— dano 
jedynie rozkaz, „aby o świcie 14-go atakow ał szaniec przedm ostow y 
i przez popsucie m ostu p rzerw ał połączenie R osjan lewego i praw ego 
brzegu W isły“ 2) ; było to  dowodem , że R am orino i Zam oyski m yśleli 
w yłącznie o zabezpieczeniu się od strony  R iidigera, nie zaś o p rz e p ra 
wie w ty m  p u n k c ie 3) .

14-go w rześnia o  godzinie 5-ej Zaw adzki*) podszedł p o d  przedm o- 
ście pod Janow cem . Nie ze tk n ą ł się przedtem  z żadnem i ubezpieczenia
m i tak , że przypuszczał, iż R osjanie zdołali już ściągnąć m ost n a  brzeg 
le w y 3). O kazało  się, że w skutek rozkazów , o trzym anych  z W arsza 
wy, p rzepraw ili już sw ą a rty le rję  przedm ościa praw obrzeżnego i p rze 
p raw ia ją  jego załogę. Nie staw iali też żadnego oporu , nie oddali ani 
jednego strzału , gdy w ojska nasze zaję ły  lunety  przedm ościa i podeszły 
do m ostu, odcinając 2 kom panje załogi. Szybki, zdecydow any a tak  n a  
m ost i przedm oście lew obrzeżne m ógł oddać w ręce Zaw adzkiego całą 
przepraw ę. Ale do Zaw adzkiego zgłosił się gen. Sołotw iński i, okazując 
m u um ow ę rozejm ow ą R iidigera z Różyckim , ośw iadczył, że bić się nie 
będzie, że dlatego oddał bez oporu przedm oście praw obrzeżne, odda 
i m ost, skoro  tylko reszta załogi i kaw alerja , w ysłana pod Kazimierz, 
p rzepraw ią  się. Z aw adzki zgodził się n a  to. W tedy, po pow rocie Soło- 
tw ińskiego na brzeg lewy, R osjanie poświęcili swoje dw ie kom panje

’) Zapew nieniu gen. G awrońskiego o naw iązaniu rokow ań o rozejm .
*) Stw ierdza to zgodnie z tłum aczeniem  się  Z aw ad zk iego— Rządkowski.
3) N ie tłum aczy to zresztą w cale Z awadzkiego, którem u już jego oficerow ie, 

zdając sob ie dobrze spraw ę z p o łożen ia  ogólnego, m ów ili o konieczności opan ow a
nia m ostu .

4) 5 bataljonów , 4 szw adrony, 4 działa.
3) Załoga obu przedm ość składała się  w tedy z 4 niepełnych bataljonów , n ie 

znanej ilo ści kaw alcrji i 10 dział; w  przedm ościu w schodn iem  sta ły  2 bataljony,
4 działa i trochę kaw ałerji. Rudiger tego dnia w yruszy ł z 7 bataljonam i i  16 
szw adronam i z  Radom ia przez C iepielów  do Janow ca; R óżycki, który 9-go pró
bow ał zniszczyć m ost i zająć Janow iec, pob ity  pod Chotczą Górną, co fn ą ł się  do 
Kunowa.

R ok 1831. 39
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i d ragonów  i, poprżerzynaw szy liny kotw ic, zerw ali m ost w połowie 
długości.

R am orino n ie  czekał naw et w  D rzew cach ma m eldunek  Zaw adzkiego. 
N araża jąc  go n a  odcięcie, co fnął się z siłam i głównem i do Opola, dokąd 
doszedł w południe, pozostaw iając sw ą s traż  ty lną w Kowali. Obaw iał 
się teraz zjaw ienia się K ajsarow a n a  swojej p raw ej flance i dlatego 
zw rócił się już  do Rosena z p ro śb ą  o rozejm . Rosen w odpow iedzi z a 
żądał złożenia broni. O trzym aw szy w Opolu m eldunek Zaw adzkiego, 
R am orino kaza ł m u  połączyć się z  sobą w  Józefowie. Rosen tego  dnia 
doszedł do W ąw olnicy, jego straż  p rzednia —  do Kowali; Paszfcow 
z 8 szw adronam i i 4 działam i ruszy ł rów nież k u  O polu; K ajsarow  w y
dzielił ze sw ojej g rupy  gen. R otha w 10 b a ta ljo n ó w  i 18 szw adronów , 
sk ierow ując go n a  K raśnik. Położenie II  k o rp u su  —  po straconej oka
zji >—  staw ało  się teraz n ap raw d ę  cieżlkiem.

O kazał to w całej pełn i dzień 15-ty w rześnia. R am orino, obaw iając 
saę, że oddziały  P aszkow a i K ajsarow a u p rzedzą go w Zawichoście, u n i
k a ł Wszelkiej rozp raw y  ze słabą pięciotysięczną strażą  przedn ią  K ras
sowskiego, pozostaw iał n a  odcięcie oddział Zaw adzkiego i cofał się 
tak  szybko pod osłoną swej s traży  tylnej, że n a  żołnierza w yw ierało to 
w rażenie fo rm alne j ucieczki. ,,To był ostatn i dzień, gdzie koniecznie 
b itw ę należało stoczyć; do tąd  duch  korpusu  b y ł bardzo  dobry... O d
w rócić się, pobić n ieprzy jaciela i dopiero  dalsze w ykonyw ać zam ysły 
było  w idoczną pow innością dowodzącego. Przeciw ne działanie m usiało  
sprow adzić dem oralizację. Od Siedlec do Opola m aszerow aliśm y ośm  
d n i bez w yraźnego celu... Z am iast podnieść ducha przez natarc ie  na  
n ieprzyjaciela m niej licznego —  uchodziliśm y przed n im “ 1). Pod O po
lem  w szystko zachęcało do n a ta rc ia  n a  bardzo  nieliczne czoło straży  
przedniej Rosena, oddalone n iety lko  od gros Rosena, ale i od w łasnej 
siły głównej, zw iązanej przez niespodziew ane pojaw ienie się o d 
działu  Zaw adzkiego na  ich tyłach. Słabość sił n ieprzy jaciela by ła  w i
doczna ze stanow iska, k tó re  gros R am orina zajęło na  w zgórzach na 
po łudnie od Opola. Na żołnierza m ożna było  liczyć jeszcze w zupełno 
ści, jak  okazała  w krótce pod W rzelow cem  szarża 5-go ułanów , k tó ry  
rozbił 'kaw alerję ro sy jsk ą  i o m ało nie zab ra ł dział. Przecież lepiej było 
b ić się tu ta j, dopóki siły  nieprzyjaciela by ły  rozdzielone, n iż  pod Za
wichostem , n a  przepraw ie naw et przez m ost, gdzie n a  praw em  sk rzy 
dle m ogli pojaw ić się Paszkow  i Roth. M imo to R am orino opuścił swe 
stanow isko i co fną ł się pod Józefów. I tu ta j za trzym ał się tylko k ró tko ,

ł ) K ruszewski.
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dopokąd  Z aw ad zk i*) n ie ¡połączył się z n im , a  następnie co fnął się do 
Rachow a. T u taj, w ysłany n ap rzó d  d o  Zaw icliosta, k a p ita n  inżyn ierji 
B ieliński doniósł, żej n iem ą lam  w cale m ostu , a km m aiterjał 
do  niego zgrom adzono jedynie dw ie b erlin k i i  p a rę  c z ó łe n 2) . P raw 
dopodobnie R am orino  o trzym ał witedy rów nież doniesienia o ¡ruchu 
Paszkow a, a może i R otha ku  Zaw ichostow i. Z niew ątpliw ie ciężkiego 
położenie k o rp u su  II zm ieniło  się  teraz w desperackie.

16-go w rześnia w czesnym  ran k ie m  k orpus II  rozpoczął odw rót z R a
chow a przez Janiszew o k u  Kosinowi. O słaniała go b rygada  Z aw adzkie
go, pu łk  3-ci u łanów  i  4 działa, w ysunięte n a  północ od R achow a k u  
Święciechowu. Około godziny 10-ej korpus rozw inął się pom iędzy Kosi- 
nem  i Zaw ichostem ; straż tylna, p a r ta  m ocno przez Rosena, b iła  się 
jed n ak  nieustannie. W  Kosinie około godziny 11-ej R am orino  zw ołał 
rad ę  w ojenną. M iał już  w tedy w  rę k u  m eldunek  Szczanieckiego o tern, 
że m ost w  Zawichoście będzie gotow y około  godziny 20-ej, o raz  rad ę  
tegoż, aby  za jąć  stanow iska i  trzy m ać  się n a  n ich  za w szelką cenę do 
późnej nocy. Nie było  to wcale niem ożliw ością: ko rpus II liczył jeszcze 
w tedy, m im o znaczne s tra ty  z pow odu dezercji dni ostatnich, p ra w d o 
podobnie 17 —  18 tysięcy bagnetów  i szabel i  40 dział, m ających  am u 
nicji n a  6 godzin b itw y; na  żołnierzu m ożna było  jeszcze polegać; p o łą 
czone siły Rosena i Paszkow a, gdyż R oth m aszerow ał dopiero od  K ra
śn ika, n ie przenosiły  18 tysięcy; w najgorszym  razie p rzegrana d o p ro 
w adziłaby  do tego, co n astąp iło  później, w  w a ru n k ach  bezporów nania 
haniebniejszych, ¡t. j. do przekroczenia gran icy  galicyjskiej; w ygrana

ł ) P o  pokonaniu  dużych trudności, spaliw szy sw o je  tabory, Zawadzki zdołał 
w yprzedzić w  odw rocie z Gtuska do K am ienia pościg z pod O pola, k tóry m iał 
m u zagrodzić drogę. Z K am ienia przez P iotrow in, idąc ponad W isłą , w  ostatn iej 
niem al chw ili przed odw rotem  Ram orina dostał się  do Józefow a.

3) P rzygotow ania  do przerzucenia m ostu  pod Z aw ichostem  n a  galarach, ze
branych zaw czasu pom iędzy P ołańcem  i W iniaram i przez energicznego prezesa 
T. Januszew icza, m iano rozpocząć 11-go września. W strzym ano je  na rozkaz 
S. R óżycldego, który n ie  w iedział w tedy o  przybyciu Ram orina w  lubelskie i bał 
się narazić sw ój m aterjał m ostow y w Zaw ichoście. Gdy 13-go, p o  przybyciu W o j
nickiego d o  Zawichostu, Januszew icz i ppłk. Szczaniecki chcieli je  podjąć na now o, 
R óżycki w strzym ał je ponow nie, w ziąw szy W ojn ick iego  za szpiega rosyjskiego. 
D opiero w ieczorem  15-go w rześnia, gdy nadeszły  naglące w ezw ania Ram orina i Za
m oysk iego, w zięto  s ię  ostro do pracy. Rankiem  10-go w Z aw ichoście zebrano już  
7 galarów , liny, kotw ice i drzew o lak, że m ost, dzięki pom yślnem u ukształtow aniu  
tutaj koryta WTisly, m ógł być skończony późnym  w ieczorem  tego  dnia.
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n atom iast gw aran tow ała  przepraw ę n a  zachodni brzeg W isły. Gdyby 
R am orino  i Zam oyski n ie  odw oływ ali się do ra d y  w ojennej, a w ydali 
rozkazjr, położenie m ożna było  jeszcze zm ienić całkow icie. Ale R am o
rino  n ie m iał ju ż  ochoty b ran ia  czegokolwiek n a  w łasną odpow iedzial
ność; ra d a  zaś nie chciała an i bitw y, ani p rzeb ijan ia  się do Zam ościa 
i żąd a ła  m arszu  ku granicy galicyjskiej. Łudzono się tern, że po p rz e j
ściu gran icy  galicyjskiej n ie  z łoży  się b ron i p rzed  słabem i oddziałam i 
austrjack iem i, ale ruszy ku górnej W iśle, na  po łudniow y zachód  od 
Sandom ierza, gdzie Januszkiew icz i Szczanieoki zebrali 17 galarów  do 
przerzucenia m ostu. To też po bardzo  k ró tk im  oporze pod Kosinem, 
korpus ruszy ł przez B orów  i rzeczkę Sannę ku  granicy galicyjskiej 
i rozw inął się n a d  n ią  n a  północ od  wsi Chwałkowie. Rosen stanął 
o godzinie 14-ej na  północ od  Borowa. Doszło do parogodzinnej kan o 
n ad y , w  k tó rej a rty le rja  polska zużyła ostatn ie swoje naboje; Rosen 
zaś, pew ny  już swego, nie chciał atakow ać. W ysłano  do niego dw u
k ro tn ie  p arlam en tarzy  z p rośbą o rozejm  dw udniow y, o pozw olenie 
w ysłania oficera do Paskiew icza; odpow iedział na  to  pogardliw ie, że 
m oże tylko m ów ić o złożeniu broni. W obec tego w nocy  z 16/17 w rze
śnia korpus przeszedł granicę, poza k tó rą  już poprzednio  schronili się 
liczni szeregow i, a naw et i oficerowie. Poniew aż A ustrjacy  początkow o 
n ie  rozbroili korpusu , więc Zam oyski liczył jeszcze n a  m arsz ku  górnej 
W iśle i p rzepraw ę; sp o tk a ł się jednak  z niechęcią oficerów. „N apróżno 
się trudzisz —  m ów ili zacnem u prezesowi Januszew iczow i, k tó ry  p rz y 
gotow ał tę  w ypraw ę —  jak  nas tu n iepotrzebnie w prow adzili, ta k  pew 
no i n ie  w y jd ą“. „P am iętajcie  n a  h is to rję  —  w zyw ał darem nie ks. A. 
C zartoryski. —  Nie przesy łajcie  je j waszego uspraw iedliw ienia w sa 
m ych rozkazach  dziennych, lecz też i w czynach, k tó re są jeszcze w w a
szej mocy... H isto rja  nie powie, że wojsko, k tórem  R am orino dowodził, 
w k tó rem  tyle znaczyłeś *), z iktórem ja  także dzieliłem  losy, zadało  taki 
szwTank repu tacji oręża polskiego“ .

18-go w rześnia ko rpus II złożył b ro ń  p rzed  A ustrjakam i w 10 tysięcy 
bagnetów , 5 tysięcy szabel i 40 dział. R osen w ziął m u  zaledw ie 300 jeń 
ców, w  czem  200 ciężko ran n y ch ; przeszło do niego około 1000 de
zerterów ; reszta s tra t  ko rpusu  sk ładała  się z szeregow ych, k tó rzy  zbie
gli, aby w rócić do dom ów . Cały pościg R am orina kosztow ał podobno 
Rosena zaledw ie 500 zabitych i rannych.

*) B ył lo list do W . Zam oyskiego.
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8) P r z e j ś c i e  a r m j d  g ł ó w n e j  w g r a n i c e  P r u s .

Szybka k a tastro fa  R am orina odebrała R ybińskiem u i całej star- 
szyźnie airmji głównej resztę w ia ry  i ochoty do  działań . Jeżeli pop rzed 
nio, naw iązu jąc  u k ład y  z Paskiew iczem , m iano  poczęści zam iar u zy 
skać przez nie czas n a  przygotow anie się do akcji, to obecnie w kroczono 
na in n ą  drogę: przez udaw anie  działań , rozpoczynanych i natychm iast 
odw oływ anych, bez względu n a  położenie, usiłow ano skłonić n iep rzy 
jaciela do naw iązan ia  rokow ań, w k tó ry ch  w idziano już jedyny  m ożli
wy ra tunek . Gdy Berg p rzerw a ł rokow ania, a Paskiew icz w ysunął ku 
M odlinowi po obu s tro n ach  W isły  g ru p y  Szachowsfciego d P ah lena I, 
gdy nadeszły  doniesienia o tem , że m ost po d  Gzęstkowem jest n a  u k o ń 
czeniu, a n ieprzyjaciel czyni przygotow ania do przerzucenia m ostu i na 
Bugu i Narw i, że Dochiturow zbliża się rów nież k u  M odlinowi, R y
b ińsk i zgodził się chw ilow o n a  urzeczyw istnienie p lanu , oddaw na w y 
suw anego przez D em bińskiego. 19-go w rześnia straż p rzednia D em biń
skiego zeb rała  się w N acpolsku; w  no cy  z 20/21 m jr. Szulc sp ław ił 
W isłą m a te r ja ły  m ostow e, a  21-go siły  główne ruszy ły  d o  Nacpolska. 
A rm ja głów na, po  zw iększeniu załogi M odlina, liczyła w tedy  jeszcze 
w 21 bata ljonach , 54 szw adronach  i p rz y  95 działach —  31.374 bag n e
tów i szabel. W  P łocku Szulc m ia ł p rzerzucić m ost, a  a rm ja  przejść 
po n im  i  ruszyć forsow nem i m arszam i w  krakow skie. Równocześnie 
jed n ak  20-go M oraw ski n ap isa ł list do  Berga, w  k tó rym , grożąc na- 
pozór w alk ą  do końca, p ro sił o podan ie ostatecznych w arunków  pacy
fikacji.

W  odpow iedzi n a  to  Paskiew icz, k tó ry  przez chw ilę liczył się z tem, 
że R ybiński w yda m u bitw ę n a  północnym  lub południow ym  brzegu 
W isły, w ysunął, ale dopiero 24-go, g ru p ę  P ah lena  I do B łonia, jej straż 
p rzednią —  do Sochaczew a; za n ią  posłał w. ks. M ichała w 16%  ty 
sięcy gw ardji i  grenadjerów , a D ochturow ow i kaza ł iść przez P łońsk  
ku  P ło ck o w i1). Równocześnie B erg odpisał M oraw skiem u, prosząc go 
o ponow ne zjechanie się w N ow ym -D w orze2). Na tym  zjeździe p rzed 

*) O baw iając się  pow ażn ie o to, że arm ja polska zdoła  przem knąć się  na 
południe, nakazał za łogom  K alisza i K rośniew ic co fn ąć  s ię  do Osieka, —  Łodzi
i Sochaczew a do Ł ow icza, —  P iotrkow a do R adom ia i polecił R udigcrow i w strzy
m ać działan ia przeciw ko S. R óżyckiem u.

5) „R okow ania, naw iązane wtedy, m ów ił T oll, n ie  b y ły  w-cale szczere; obie 
strony  chciały  jedynie w ygrać na czasie: m y, aby ściągnąć R osena z pod Zawi- 
chosla; nieprzyjaciel, aby zyskać parę m arszów  w  celu w ym knięcia  się  w  kra
kow skie bez oddania nam  M odlina“. N iestety, sto sow ało  się to  ty lk o  do Pa- 
skiewicza.
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staw ił m u  ostateczne w aru n k i Paskiew icza, k tó re  b rzm ia ły  n as tęp u ją 
co: a) a rm ja  polska uzn a  w ładzę swego k ró la ; b) odda natychm iast 
M odlin; c) zajm ie stanow iska w płockiem ; d) wyśle depu tac ję  do k ró la  
z p rośbą o am nestję. Do tego Berg dodał ośw iadczenie Paskiew icza, że 
dowódcy, k tó rzyby  usiłow ali przejść n a  południow y brzeg W isły, zo
stan ą  wyjęci z pod praw a.

M ost pod Płoćkiem  by ł już golow y; D em biński ze strażą  przednią 
p rzepraw ił się już na południow y brzeg; jego pod jazdy  dochodziły już 
do G ąbina; siły  główne stały  pod  Słupnem . N araz, przed  południem
23-go, adjutam ci Rybińskiego przyw ieźli D em bińskiem u rozkaz pow ro tu  
n a  brzeg północny.

S praw iła to ra d a  w ojenna, zw ołana przez Rybińskiego w Słupnie na 
skutek p rzy jazdu  M orawskiego z w aru n k am i Berga. Z 40 obecnych n a  
niej dow ódców  dyw izyj, b ry g ad  i pu łków  tylko 6 ośw iadcz3rło się za 
dalszem  prow adzeniem  w o jn y 1) ; reszta, pow ołu jąc się n a  położenie 
ogólne i s tan  arm ji, głosowała za przy jęciem  w arunków  Berga. O drazu 
w ybrano  depu tację  do P etersburga, złożoną z generałów  przedpow stań- 
czych 2) , i w ysłano M oraw skiego do Berga.

D ecyzja rad y  w ojennej w yw ołała silne w zburzenie w P łocku. Zebrał 
się p o  raz ostatn i sejm  i nasam pierw  p rzy ją ł dym isję  prezesa rządu  
B. Niem ojówskiego, k tó ry  w swem  podan iu  o n ią  pisał, że „niem a spo
sobów ra to w an ia  honoru  w o jska“. Postanow ił następnie skupić w jed- 
nem  ręk u  całość w ładzy cyw ilnej a w ojskow ej, a w końcu, większością 
22 głosów przeciw ko 13, oddanym  na Bem a i D em bińskiego, pow ierzył 
całą w ładzę gen. U m ińskiem u. U m iński nie chciał jednak  p rzy jąć  tej 
d y k ta tu ry ; na  skutek  tego sejm  m usia ł zpow rotem  oddać prezesurę 
rządu  B. N iem ojow skiem u. Było to już, niestety, pchnięcie w próżnię. 
Bezw zględna większość arm ji, podburzona przez starszyznę, n ie chciała 
uznać w odzostw a Um ińskiego, za k tó rym  nie p rzem aw iała  an i jego 
daw niejsza przeszłość, an i ro la  w czasie w ojny. B. N iem ojow ski m u 
siał wobec tego przyw rócić dow ództw o R ybińskiem u; sam  zaś w raz 
z W ł. O strow skim  i częścią posłów  opuścił P łock i u d a ł się do P rus, 
zastrzegając, że wszelkie decyzje R ybińskiego „ani honoru , an i spraw y 
ojczystej dotyczeć n ie m ogą“ .

R ybiński, objąw szy teraz fo rm a ln ą  dyk ta tu rę , poszedł na wszelkie 
ustępstw a. Nie nalega ł naw et n a  zape-wnienie am nestji; w yw ierał n a  
swych now ych pełnom ocników , M ilberga i Ledóchowsikiego, nacisk  na

h  Pac, M ałachow ski, W oyazyńskn, Um iński, Ziem ięcki, Rom i ppłk. Kam iński.
5) M ilberg, M orawski D ziekoński.
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to, aby przyśpieszali zaw arcie  u k ład u , „nie n as ta ją c  zbytn io  n a  ko rzy 
ści, k tó re byłyby  w naszem  położeniu m ałoznaczne“ , nie żąd ając  naw et 
ra ty fik ac ji u k ład u  przez Paskiew icza.

27-go w rześnia a rm ja  głów na opuściła P łock i, zw inąw szy m ost, r u 
szyła do Szpetala Górnego, naprzeciw  W łocław ka. Postój w  P łocku 
zdezorganizow ał ją  pow ażnie. S tarszyzna, bo jąc się o los swój i rodzin, 
b ra ła  dym isje lub  naw et bez n ich  zg łaszała  się do forpoczt rosyjskich; 
oficerowie m łodsi, zw łaszcza uczestnicy nocy listopadow ej, p rzew idu
jąc  k ap itu lac ję  bez am nestji, zn ikali, aby n a  w łasną rękę p rzedostać  się 
za granicę; szeregowi, w śró d  k tó rych  panow ało przekonanie, że po k a 
p itu lacji wcielą ich do w ojska rosyjskiego, zbiegali tłum nie  do dom ów.

W  Szpetalu 28-go zjaw ił się M ilberg, przyw ożąc u ltim atu m  P ask ie
wicza, zakom unikow ane m u dnia poprzedniego przez Berga. W ódz ro 
syjski żądał w n im : a) ośw iadczenia, że a rm ja  po lska „poddaje się bez 
staw ian ia jak ichkolw iek w aru n k ó w “ M ikołajow i; b) sk łada m u p rzy 
sięgę pod ług  ro ty  za łączo n e j*); c) oddaje się odrazu  pod rozkazy  P a 
skiewicza; d) w m yśl jego rozkazu  pozostanie do  czasu w  w ojew ództw ie 
płockiem ; e) w przeciągu  24 godzin odda M odlin; f) w yśle oficera do 
k om endan ta  Zam ościa z nakazem  o ddan ia  te j tw ierdzy w ojskom  r o 
syjskim . W ódz naczelny m iał podpisać dek larację  z ośw iadczeniem , że 
wszyscy jego oficerowie i szeregowi gotowi są  złożyć przysięgę; o ficero
wie —  że podporządku ją  się w szystkim  w ym ienionym  powyżej w a ru n 
kom . Równocześnie pełnom ocnikom  polsk im  oznajm iono, że będą  oso
biście odpow iadać wobec Paskiew icza za „nieszczęścia, k tó re  spow o
d u je  dłuższy opór, i za k rew  p rze lan ą ’1. Nie było  tu  już żadnej w zm ianki 
an i o  depu tac ji do P etersburga, an i o am nestji, a te in  bardziej o dal 
szych losach k ra ju .

Mimo to  M ilberg ta k  by ł pew ien przy jęcia tych w arunków , że po 
drodze za trzym yw ał już oddziały , dążące do Szpetala. Zdaw ało się, że 
i ra d a  w ojenna pójdzie za nim . P ierw si m ówcy wypow iedzieli się już 
w tym  sensie, a było to przekonanie w ew nętrzne całej starszyzny. P rze
szkodził tem u Pac, k tó ry  bardzo  ostro w ystąpił przeciw  kap itu lacji; 
za n im  poszli W oyczyński, Suchorzew ski, Ziemięoki i W ęgierski. Pod 
ich naciskiem  m oralnym  zaledwie 5 uczestników  rad y  ośm ieliło się gło
sow ać za przyjęciem  w arunków  Paskiew icza. O statecznie i R ybiński 
p rzy łączył się do zdan ia  większości. Generałowie, należący  do m n ie j
szości, pobrali o d razu  dym isję ; obok nich  jednak  czynili to sam o i ci, 
-którzy form aln ie głosowali z większością.

*) B yła  to  rota przysięgi z r. 1815, zm ieniona i zaostrzona w  ustępie końcow ym .
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M iano ponow ić raz jeszcze tak tykę, s tosow aną w końcu w Modlinie. 
29-go postanow iono p rzepraw ić się n a  południow y brzeg W isły pod 
W łocław kiem , a rów nocześnie nie zryw ać całkow icie z Paskiew iczem ; 
M ilberg w ystosow ał do Berga list niew ątpliw ie godny, ale m ów iący 
jeszcze o m ożliwej zm ianie w arunków . W iększość czuła jednak , że 
skończy się już n a  przejściu g ran icy  pruskiej.

28-go w rześnia m jr. Szulc przerzucił znow u m ost pod  W łocław 
kiem . N astępnego dn ia  R ybiński odbył przegląd i zapy tyw ał oddziały, 
czy chcą p rzeb ijać się w  k ra k o w sk ie 1). O dpow iadano m u w iw atam i 
i zaręczeniam i gotowości; o rk iestry  gra ły  h y m n  narodow y. Po po łudn iu  
straż p rzednia przeszła m ost i m iała iść n a  Kowal. N araz w strzym ano 
ją  i doszło do now ych n arad . Z łun  ognisk w  K ow alu i B rześciu —  
gdyż zw iadów  nie przeprow adzono w cale —  w noszono, że Paskiew icz 
zgrom adził tam  znaczniejsze siły i że ru ch  ku po łudniow i byłby  za ryzy
kow ny. W  rzeczywistości m iasta te zajm ow ała tylko k aw alerja  Pahle- 
n a  I, k tórego siły główne w tym  dniu  nie w ysunęły  się daleko n a  za 
chód od Gostynina. Z resztą całość sił P ah łena  nie przenosiła w tedy 
15% tysięcy bagnetów  i szabel i 82 dział, gdyż Paskiew icz, rozpoczy
n a jący  w tym  dniu  w łaśnie w 40 tysięcy bagnetów  i szabel i 188 dział 
swój ru ch  w k ierunku  P łońska  w celu zagrodzenia a rm ji głównej drogi 
w augustow skie i p rzyparc ia  jej do granicy prusk iej, odebrał m u 3-cią 
dyw izję grenadjerów . Ale dowództw o polskie straciło  już nerw  działań  
doreszty. S traży  przedniej w ydano rozkaz p ow ro tu  na brzeg północny 
i m ost ściągnięto tam że. D oprow adziło  to do ostatecznej dem oralizacji 
a rm ji: w zm ogła się znow u dezercja i p odan ia  o dym isje. 30-go opuszczo
no W łocław ek, nie niszcząc naw et m ostu, po k tó rym  później p rzep ra
w ił się P ah len  I. F o rm aln ie  R ybiński szedł od tąd  za p lanem  D em biń
skiego, t. j. dążył do przem knięcia się p o n ad  g ran icą p ru sk ą  w au g u 
stow skie; św iadczył o tem  jego m arsz przez Lipno, Rogów, R ypin  ku 
Świedziebnu. Był to p lan  niem ożliw y do przeprow adzenia , gdyż P a 
skiewicz skoncentrow ał tu  już m iędzy R ypinem  a B ieżuniem  do 56 ty 
sięcy bagnetów  i szabel i 270 dział, a jego k aw a le rja  sz ła  po piętach 
naszej arm ji, w Łom ży zaś zb iera ł przeszło 25 tysięcy. T o  też ze Szpe- 
tala, sk ąd  odesłano już fundusze B anku  Polskiego do  P rus, Rybiński 
szedł w  istocie ku  granicy P ru s , choć nie n a jk ró tszą  drogą. 5-go p aź
dziernika w południe a rm ja  jego pod Szczutow em  i Górznem  przeszła 
granicę p ru sk ą  i złożyła broń. O tem, jak ie  s tra ty  poniosła od w y m ar
szu z M odlina nie w w alkach, ale na  sk u tek  dezercji, św iadczy to, że

J) Już w tedy i R óżycki przeszedł byt granicę W olnego  M iasta K rakowa.
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8-go październ ika  w B rodnicy stan  jej w  25 bata ljonach , 52 szw adro 
nach, 95 działach  —  w ynosił zaledw ie 20.219 ludzi, w czem 2 genera
łów, 140 oficerów  wyższych, 1253 n iż szy c h 1).

9) K o n i e c  R ó ż y c k i e g o .  K a p i t u l a c j a  M o d l i n a
i Z a m o ś c i a .

Zaszczytniej bądź co bądź  zakończył swe działania , p rzypom inające 
tak  żywo p arty zan tk ę  ro k u  1863, gen. S. Różycki. Rozkaz Kru'kowiec- 
kiego z dn ia  3-go w rześnia, n ak azu jący  m u dalsze p row adzen ie p a r ty 
zan tk i oraz ew entualne zniszczenie m ostu  R tidigera pod Janow cem , za 
sta ł go 8-go w m arszu  z K rzyżanow ic do  Czerwonej. W skutek  tego 
w ypraw ił gen. K am ińskiego w 2 tysiące bagnetów  i szabel i 2 działa 
w ¡kierunku S'karyszeAva, aby  odw rócić w tę stronę uw agę R üdigera; 
sam  zaś w jakieś 4 tysiące i  4 działa przez Ciepielów, W ielgie, Kawęczyn 
i Lucym ię poszedł n a  Janow iec. P rzek o n ał się tu ta j, że m ostu  n ie  zn i
szczy; dow iedział następnie , że R üdiger idzie n a  jego spotkanie. Mimo to 
zanocow ał w  Janow cu  i w yszedł stąd  dopiero  10-go o godzinie 9 dej, 
m aszeru jąc przez L ucym ię i Chotczę G órną ciaśniną, zam kn ię tą  od za 
chodu w zgórzam i, a od  w schodu W isłą, ku  W oli Soleckiej. Pod  Chotczą 
Górną kolum na nasza szła po długiej grobli ku  m ostow i n a  Iłżance, 
przez k tó ry  przeszły już tab o ry , k aw alerja  i duża część piechoty, gdy 
od północnego zachodu, od Tym ienicy, po jaw ił się Rüdiger. R atu jąc  
położenie, Różycki rozw inął n a  w zgórzach zachodnich piechotę legji 
litew sko-raskiej i  strzelców  k ra k o w sk ic h 2) . Zdołało to  w strzym ać p a r 
cie R üdigera i pozwoliło przejść Iłżankę  reszcie ko lum ny; z ubezpie
czenia bocznego jed n ak  u ra tow ało  się zaledw ie 100 ludzi. Różycki za
trzym yw ał się potem  jeszcze p a rę  razy , b ił się do godziny 22-giej, zadał 
pewne s tra ty  ścigającej go kaw alerji rosyjskiej —  i doszedł do  Rzecznio
wa, skąd  później w ycofał się do puszczy Iłżeckiej.

12-go w rześnia, n a  rozkaz M ałachow skiego, przyw ieziony m u przez 
k ap itana  Nieszokocia w tow arzystw ie oficera rosyjskiego, zaw arł z Rü- 
digerem  rozejm  n a  czas n ieoznaczony z w ypow iedzeniem  w ciągu 24 go
dzin. L inja dem ark acy jn a  obu g rup  ciągnąć się m iała  od Sulejowa, 
przez Opoczno, Szydłowiec, Iłżę, Grabowiec do u jśc ia  rzeki K am iennej

’) K lem ensow ski. Podług Dankbahra —  9 generałów , 131 o ficerów  w yższych , 
1,253 n iższych , 2,753 podoficerów , 609 m uzykantów , 15.462 szeregow ców , a  oprócz  
tego 142 oficerów  i 532 szeregow ych niefrontow ych .

*) O koło 650 ludzi.
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do W isły; w czasie rozejm u Różycki d Rüdiger w ym ieniali naw et jeńców.
Z rozejm u korzysta ł Różycki dość energicznie, s ta ra jąc  się powiększyć 

siły własne. Z rezerw  kaw alerji i piechoty m iał do końca w rześnia o trzy
m ać 4500 ludzi; nadchodziła  z Galicji b roń , am unicja, sukno, płótno, 
nap ływ ali wciąż ochotnicy. O rganizujące się tu ta j dw a czy trzy  pułki 
strzelców  pieszych i legja nadw iślańska —  były  już częściowo gotowa 
lub  m ogły  w krótce w yjść w pole. Na 'linji dem arkacy jne j trzym ał R ó
życki p osterunk i k aw alerji; gros sw ych sił rozłożył kordonem  n a  linji 
Suchedniów , B odzentyn, Słupia Nowa, Opałów .

W  tym  czasie, jak  w idzieliśm y, zlekcew ażył całkow icie spraw ę prze
rzucen ia m ostu  dla R am orina w Zaw ichoście, opóźnił ją  w brew  nalega
niom  prezesa Januszew icza i pp łk . Szczanieckiego. P rzyczyn ił się przez 
to nasiln iej do późniejszej swojej klęski.

Po u p ad k u  R am orina, aczkolw iek R üdiger form aln ie  w ypow iedział 
rozejm  już od 17-go w rześnia, przedłużono go pocichu do 21-go w łącz
nie. Różycki chciał w yzyskać osta tn ie  dni, aby  wzm óc się n a  siłach; 
R ü d ig e r1), aby doczekać się  posiłków  o d  Rosena. Gdy o trzym ał w resz
cie 4 b a ta ljo n y , 2 szw adrony , 5 secin tak, że całość jego sił w zrosła do 
przeszło 9000 bagnetów  i szabel i 24 dział konnych, 22-go rozpoczął 
z O żarow a działania . U padek W arszaw y, szybka k a tastro fa  R am orina 
dały  m u bezw zględną pew ność siebie: działa ł k aw alerją  swej straży  
przedniej ,w ysuniętą  daleko n ap rzód  w raz z antylerją k o n n ą  poprzed 
sił}'- główne, k tó ra  szarżow ała bez w ahan ia  czw oroboki m łodej piechoty 
Różyckiego; w ykonyw ał m arsze  niezw ykle forsow ne, nużąc n iep rzy 
jaciela, nie pozw alając m u za trzy m ać się  nigdzie, dem oralizu jąc jego 
oddziały  etapowe.

22-go w rześnia Różycki skoncentrow ał przew ażną część sw jah  sił 
w  Łagowie, a pozostałą  w  Kielcach. M usiał z Łagow a ustąp ić p rzed  k a 
w ale rją  ro sy jską, k tó ra  rozb iła  m u  przed  m iastem  kaw ale rję  i wycięła 
kom pan ję  piechoty. W  odw rocie oddzia ł jego poszedł częściowo do Ra - 
k o w a — p o d  jego dow ództw em , częściowo do S topnicy pod gen. Kam iń- 
skim . K olum na, cofająca się na Raków , zaskoczona przez kaw alerję  
rosy jską, z trudem  o d p arła  ją  i u ra to w ała  sw oją arty lerję . 23-go R ó
życki n ie m ógł za trzy m ać się w C hm ielniku i m usia ł cofać się do P iń 
czowa, za Nidę, gdyż K am iński odrazu  opuścił S topnicę i poszedł do 
W iślicy. Różycki sądził, że za N idą u trzym a się przez czas dłuższy 
i ściągnie w szystkie swoje zak łady  i form acje z w ojew ództw  kaliskiego 
i krakow skiego do M iechowa i O lkusza. Ale K am iński znow u opuścił

ł) Chociaż 19-go zajął Tarłów , a 20-go Ożarów.
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W iślicę i  co fnął się d o  Skalbienza. T u taj 24-go w rześnia p o  po łudn iu  
d o p ad ł go gen. K rassow skij, w ydzielony przez R iidigera w 12 szw adro 
nów , 10 secin i 9 dział konnych. W  k ró tk ie j bitw ie k aw alerja  polska 
poszła w rozsypkę, ra tu jąc  jed n ak  sw ą arty le rję ; piechota bądź została 
zniszczona, bąd ź  .też dosta ła  się d o  niew oli lub  rozbiegła się. Podobna 
scena pow tórzy ła  się i p o d  Pińczow em . Różycki z. siłą głów ną cofnął się 
do  M iechowa, pozostaw iając w straży  ty lnej 3 ba ta ljo n y  p od  dow ódz
twem  Zaliw skiego z rozkazem  zniszczenia m ostu  n a  Nidzie i  osłaniania 
odw rotu. M ostu —  z pow odu ognia arty le ji rosy jsk iej i obejścia m iasta 
przez k aw ale rję  —  nie zdołano zniszczyć; co fającą  się  ko lum nę p iecho
ty  Zaliwskiego dopad ła k aw alerja  ro sy jsk a  pod M ichałowem . D zielny 
żołnierz pow stańczy, zasługujący  n a  lepszy los, p row adzony przez m ło
dych  oficerów, n iedaw no  akadem ików  lub ziem ian, p róbow ał zrazu 
b ron ić  s ię  po dom ach. Z agrożony odcięciem, w yszedł za wieś, sfo rm o 
w ał czw oroboki i staw iał czoło, posuw ał się naprzód. K artacze arty lerji 
konnej i szarże k aw alerji zm usiły  w końcu czw oroboki do poddan ia  się 
lub rozsypki.

Te k lęski odebrał}’ m u  całkow icie ducha. „Dlaczegóż m am y  się n a r a 
ż a ć —  m ów iono w sze reg ach — gdyż n ic już tern k ra jow i n ie  dopom o
żemy! Po co nam  wlec się do  Galicji; wolim y n a  w łasnej grzędzie 
pozostać“. Już  w  m arszu  d o  M iechowa rozpoczęło się tłum ne zn ikan ie 
z szeregów; usuw ali się n aw et licznie oficerowie. O dalszej walce nie 
było  już m owy.

26-go Różycki, rozpuściw szy poprzednio  w szystkie fo rm acje pospo
litego ruszenia, odesław szy k asy  z k w o tą  pięciu m iljonów  złotych do 
K rakow a i rozdaw szy  pom iędzy ludność sw e zapasy sukna  i p łó tna, 
przeszedł pod C hrzanow em  granicę W olnego M iasta K rakow a; 28-go 
pod B obrkiem  w 1400 ludzi i 6 dział złożył b ro ń  przed w ojskam i au- 
s tr ja c k ie m ix) .

Obie tw ierdze nasze kap itu low ały  w sposób godny hon o ru  żołnierza; 
zadecydow ała o tern postaw a ich kom endan tów  gen. LedóchowSkiego 
i Krysińskiego.

1) Na tyłach jego  doszło  poprzednio do kapitu lacji m ocno sw oistej. W  M ie
chow ie staw ił s ię  przez Riidigercm  gen. Stryjeński w raz z delegacją o ficerów  re 
zerw  kaw alerji, ośw iadczając, że on i jego podw ładni pow ierzają się  bezw arun
k o w o  łasce cesarza. M ikołaj dał im  całkow itą  am neslję, podczas gdy oficerów  
arm ji głów nej, Ram orina i R óżyck iego skazał na w ygnanie. „M ożna będzie w  przy
sz ło śc i—  p isa ł do Paskiew icza —  użyć  sk ład  tej rezerw y jako żandarm ów  w  sa 
m em  K rólestw ie lub gdzie będziem y ich potrzebow ać“. Isto tn ie  —  aż po rok 
1863 oficeram i żandarmerj.i rosyjsk iej w K rólestw ie byli często daw ni nasi o fi

cerow ie  kaw alerji.
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Załoga M odlina, licząca 7010 bagnetów  i szabel, złożona przew ażnie 
z p u łk ó w  m łodych, (zmuszona do obozow ania w  letn ich  m undurach  
i spodniach płóciennych, bez płaszczy, bez koców, pod n am io tam i i sza 
łasam i w chłodne noce wrześniowe, nie m iała  ochoty do dłuższego opo
ru. Szerzyła się  w niej m asow o dezercja: całe posterunk i i p laców ki 
przechodziły z b ro n ią  do  nieprzyjaciela. „Na nieszczęście duch  w ojska 
nie jest n ajlepszy  —  m eldow ał 26-go w rześnia gen. Ledóchow ski. O fi
cerowie jednego ba ta ljo n u  pu łku  15-go kazali m i oświadczyć, że się bić 
nie chcą, ale uk ładać. D ałby Bóg, ażebyśm y z podobnym  garnizonem  
mogli u n ik n ąć  haniebnego końca i ażebyśm y tu w szyscy zakończyli, 
jak  n a  p raw ych  żołnierzy polsk ich  przysto i“ . Tegoż dn ia  groził jednak  
podsuw ającym  się p od  tw ierdzę ko lum nom  rosy jsk im  otw arciem  ognia; 
później odpow iadał odm ow nie n a  w ezw ania pod d an ia  się. P ostanow ił 
w alczyć d o tąd , dopokąd  choćby jeden  żołnierz a rm ji polow ej stoi z b ro 
n ią  w  ręku  n a  obszarze K rólestw a; w 'tw ierdzy p racow ano  naw et dalej 
n ad  lapszem  przygotow aniem  je j do odparcia  szturm u. 6-go paździer
n ik a  o trzym ano  n iew ątp liw ą w iadom ość o  przejściu  arm ji głównej do 
P rus. W tedy 8-go w ysłano gen. Gołowinowi, b lokującem u tw ierdzę, 
deklarację , że załoga „zdecydow ana jest zaprzestać w alki, k tóra , ja k 
kolw iek m ogłaby  jeszcze o k ry ć  sław ą polską b roń , jednak  nie jest już 
użyteczną d la  spraw y, za k tó rą  n a ró d  polski w alczy ł do tychczas“ i p ro 
si, „ażeby jej pozw olono podzielać koleje tow arzyszy  b ron i, k tó rych  
los w ojenny  o d d a ł pod w ładzę cesarsko-rosyjskiej a rm ji“ . Równocze
śnie gen. Ledóchow ski zw rócił się do  w. ks. M ichała, ośw iadczając, że 
załoga m a nadzieję, iż „będzie gotów  ra to w ać  jej h o n o r w ojskow y 
i godność n a ro d u “ , że „zastrzegłaby jak o  w arunek  głów ny d la w łasne
go uspokojen ia słow o W . C esarskiej W ysokości, że żaden z tych, k tó rzy  
są w  naszych szeregach, z k tórejkolw iek bądź p row inc ji pochodzi, nie 
będzie p rześladow any  za sw e postępow anie czy to  polityczne, czy w o j
skow e“ .

9-go w rześnia załoga złożyła b ro ń  w kozły n a  swoich stanow iskach, 
bez obecności w ojska rosyjskiego, i n d a ła  się pod dow ództw em  swoich 
oficerów  d o  W yszogrodu, sikąd rozpuszczono ją  do  dom ów . Zupełnej 
am nestji Paskiew icz jej oficerom  n ie  udzielił, w yłączył z niej bow iem  
osoby, „uznane jak o  podżegacze albo głów ni ajenci p o w stan ia“ ; sze
regow ych wcielano później d o  arm ji rosyjskiej *).

1) Podług Gol ow iną M odlin w  chw ili kap itu lacji byt zaopatrzony w  żyw ność  
na 2 m iesiące. P od  pod łogą  m agazynu prochow ego płk. Zeddeler znalazł 28 now ych  
cnorągw i, które w  m arcu zrob iono dla naszej piechoty.



Zam ość, b lokow any  oddaw na przez K ajsarow a 1), n ie w iedzący w koń- 
ou n ic o położeniu ogólnem, n ie  chcia ł poddać się naw et po kap itu lacji 
M odlina. K rysiński oświadczył, że rnie m oże polegać n a  in fo rm ac jach  
n ieprzyjaciela o u p ad k u  M odlina i przejściu arm ji do P rus. W yw ołało 
to oburzenie w  Petersburgu . „Panow ie ci -— pisał Czernyszew  do  Pa- 
skiew icza —  i ich dow ódca zasługu ją  na  surow ą lekcję“ . Później n a d 
szedł rozkaz, „aby  załodze Zam ościa d ać  dw a dni do zastanow ienia 
się, a po upływ ie tychże w ziąć się do sztu rm u bez żadnego pardonu  
i obciążyć odpow iedzialnością za to kom endan ta  i jego d o radców “. Na 
szczęście K ajsarow  już poprzednio  zgodził się n a  4o, aby załoga w ysłała 
do W arszaw y i M odlina trzech  oficerów  w celu zbadan ia  stanu  rzeczy 
n a  m iejscu i w ysłańcy pow rócili p rzed  upływ em  zapow iedzianych teraz 
48 godzin. 21-go październ ika tw ierdza kap itu low ała n a  ły ch  sam ych 
w arunkach  co i M odlin; am nestji całkow itej rów nież jej nie dano*).

C ałość zachow ania się załogi Zam ościa w tej w ojnie w znosiła się na  
ten sam  poziom , k tó ry  osiągnęli je j obrońcy z roku  1813-go.

62 1

Państwowego Liceum Ped&”oaic 
w  G l i w i c a c h

Nr..

*) W  aktach Sztabu naszego  znajduje się „kopja w ierzytelna listu, na kaw ałku  
płó tn a  sym patycznym  atram entem  pisan ego“, zaw ierająca raport gen. K rysińskiego  
z dn ia 7-go sierpnia. D onosi on tutaj o sile  i stanow iskach korpusu b lokującego  
oraz o  stan ie garnizonu. Zam ość m iał w tedy przeszło 3.500 załogi, ch leba na 6 m ie 
sięcy, legum iny na 9, okrasy n a  2, ow sa na dni 40, m ięsa n a  16, sian a  na 5 m ie
sięcy, drzewa na 234, soli dostatek, w ódki n a  4 m iesiące. „Co d o  ducha garni
zonu ppor. R aczyński, jako w ybrany przez korpus oficerski, u stn ie  opow ie".

5) Gen. K ajsarow zapew nił am neslję naw et poddanym  rosyjskim , a le M ikołaj 
nie  chciał jej zatw ierdzić. W skutek gorących próśb K ajsarow a sk oń czy ło  się  
na tern, że oddano ich  pod  sąd i skazano, ale następnie u łask aw ;ono. O ile  chodzi 
o  oficerów  garnizonu Zam ościa, którzy brali w ydatniejszy udział w  w ypadkach  
nocy  listopadow ej, to później aresztow ano ich i sk azyw ano  bez żadnego skrupułu.
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W Y K A Z  O S Ó B .
Liczby oznaczają stronice.

Albert ks. pruski 200.
Aleksander I. 13, 26, 28, 65, 506.
A leksander m acedoński 526.
Alopiius 283.
A ndrychiew icz W alenty 281, 591-2.
Anrep 131, 135, 145-6, 152, 159, 467, 

489, 574, 583.

Babski 505.
B ałbckow  210.
B aranow ski H ilary 535.
Bardzki M ateusz 219, 242.
B arlholom ei XXIII, 229.
B arzykow ski Stan islaw  X , XVIII-XIX, 

72-3, 181, 295, 517.
Bazanow a 520.
Bem  Józef XX, 24, 106, 111, 277-8, 

382, 494-5, 498, 547, 549-50, 563-1, 
566-7, 570, 573, 584-5, 587, 590, 593, 
596, 614.

B eniow ski dr. 294.
Bentkow ski 520.
Berg, gen. 78, 361, 571-2, 577-82, 591-2, 

597-600, 613-14.
Bozobrazow, gon. 230.
B iałobrzcski 328.
B iegański Łukasz 112.
B ieliński Juljan 419, 446, 538-9, 510, 

543, 611.
Biernaw ski, m jr 571.
B irrć 480.
Bistrom , gen. 225-6, 245, 344, 346-9, 

358-9, 559.
B lücher 306.
Blum er Ignacy 56.

B niński Aleksander 116-17. 
Bogdanow icz 315.
Bogusław ski Ludwik 56, 374-5, 377, 

569, 570-1, 588.
Bohlen, gen. 412.
B ohom olec, płk. 216,
B olesta 114.
Bontem ps P iotr 109-10, 547, 593. 
B orysew icz 228.
Borzęcki Józef 572.
B orzysław ski A lojzy 91.
Braniccy 313.
Breański F eliks XXI, 189, 563, 576, 580. 
Breza Józef 430.
Brisem an, gen. 254, 256.
Brom irski 216.
B ronikow ski K sawery XVI, XXI, 68, 

392, 523.
Briiggen, gen. 588.
Brunświcki Fordynand ks. 357. 
Brzeziński 216.
Brzozow ski M arjan XIX.
Budzyński Juljan XXI.
B ukow ski Ludwik 186, 431, 434, 436-7, 

442, 447, 517, 520.
Bulew ski D om inik  216.
Butow icz, płk. 211.
Butrym  N ikodem  430, 436.

Caboga, płk . XVI, 87.
Canilz v. D allw itz IX, 22, 96, 102, 159, 

162, 183, 193, 195, 203, 251, 257, 285, 
350, 357, 487, 529.

C hiłkow ks. gen. 232, 398, 400, 404, 
555, 560, 562, 583.
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Chłapowski D ezydery XV, XVIII, X X , 
65, 109, 142, 290, 334, 354, 364, 368, 
386-392, 395-409, 481.

■ Chiopieki Józef Grzegorz X-XI, XIII, 
XVII, XIX, 92-8, 101, 105, 107, 109-11,

' 114-15, 120, 124, 136-42, 151, 153, 
161, 163, 165-6, 168, 170, 172, 174, 
177, 181-3, 185-8, 193-8, 219, 221, 236, 
240, 484, 486, 506, 517.

Chorzowski P iotr 566.
Chrapowicki gen. 389, 396.
C hrościecliow ski 307-8, 315-16.

Chrzanow ski W ojciech XIV-XV, XVIII- 
XIX, 120-1, 140-4, 149-52, 235, 237-9, 
243-5, 248, 250, 253, 255-7, 260, 267, 
271, 274-5, 288, 295-6, 302-3, 305-6, 
326-32, 334, 337-9, 343, 345, 418-19, 
422, 424-27, 431-2, 438, 441, 444-6, 
455-8, 460-1, 463-4, 468-9, 471, 473-5, 
477-82, 484, 493, 495-9, 506, 511-12, 
514, 519, 520, 523, 526, 528, 547, 549, 
563-4, 567-8, 584, 591-3.

Chybiński 454.
C lausevilz 85.
Czaccy 309.
Czacki 308.
Czacki Tadeusz VIII, 28.
Czaplic 189-90.

Czartoryski Adam  VIII, X-XV, XVIII- 
XXI, 28, 58, 60-3, 87, 119, 181, 236-8, 
216, 272-3, 333, 356, 369, 420-22, 424 
442, 455, 472, 480-1, 484, 500, 504 
506-8, 517-19, 521, 532, 542-3, 547-8, 
553, 576, 598, 602-3, 606, 612.

C zeikasow  504.
C zernyszew  X X II-X X III, 299, 621.
Czerwony, pik. 216.
Czotwertyński Janusz 402.
C zyżew ski Józef 137, 155, 573, 584,

590-1.

Dalii, dr. 501.
Dahn, gen. 206, 557, 559.
D ankbahr 617.
Dannenberg, gen. 59, 543, 552-3, 557, 

576-7.

Darew ski Antoni 114.

D aw idów  D., gen. 310, 314, 321, 433, 
435-6.

D ąbrow ski Jan H enryk 80.
D ąbrow ski F. ks. 489.
Dem biński H enryk XV, XX, 250, 253, 

257, 288, 290-2, 294-5, 298, 310,
342, 345, 347, 349, 353-4, 356, 369, 
383, 386, 389, 391-8, 401-7, 409-11, 
481, 503, 507, 509-12, 514, 517, 519- 
20, 522, 526-9, 541, 547, 551, 553, 
565-8, 584-5, 591, 598, 613-14, 616.

D em bow ski Leon 553, 592.
D łuski Mamert 298, 477, 588.
Dm uszew ski 568.
D obiecki W ojciech  114.
D obrzański Łukasz 106.
D ochturow , gen. 516, 530, 555-6, 595, 

59S, 613.
D obrogoyski Dam azy 570-1,
D ołgoruki, ks. 275.
Drew nicki 245.
Duczyński 531.

D w ernicki Józef XIV-XV, XX-XXII. 
87, 89, 95-6, 99, 101-2, 105, 107-8, 
111, 142, 153, 207, 156-60, 208-17, 
222, 224, 236, 242, 246, 264, 285, 289, 
302, 305-14, 319-21, 326-8, 333, 340. 
410, 418, 421-2, 472.

D ybicz Zabałkański VII, IX, X X II- 
XXIV, 12-13, 16, 41-4, 46-8, 68, 76, 81- 
2, 87, 91, 116, 122-3, 125-35, 139-50. 
152-6, 160-3, 165, 169-71, 176-82, 184- 
7, 189-91, 193-8, 202-8, 214-27, 230, 
232, 238, 241-2, 244-6, 254, 257-61, 264- 
74, 280-5, 287-97, 299, 301-4, 306, 308, 
314, 318, 320-1, 328, 334-6, 338, 340-1, 
343-4, 346, 318, 350-2, 357, 360-5, 
368-70, 372-5, 382, 384-5, 388-9, 393- 
4, 414-18, 421-2, 439, 449-50, 507, 556.

D ziałyński Tytus 438, 441-2, 532, 602.
D ziekoński K azim ierz 209-10, 250, 303, 

326, 328, 332, 336, 338-9, 343, 363, 
418-19, 424-5, 614.

E lsner 192, 199, 201-3.
E w ans 9, 392.

Fackh, płk . 313.
F aesi, gen. XXIII, 248, 254, 256, 274-5,
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278-9, 328-9.
FeiLshawe 520.
F ijałkow ski, por. 325.
F iedorow icz Jan 588.
F iedler 8.
Flahauilt 480.
Fryderyk II. 526.
Fryderyk W ilhelm  III. 487.
Forster Karol XV-XVI.

Le Gallois, pile. 514-15.
Ganicli, m jr 505.
Garbiński 548.
Garnerin 548.
Gawroński Franciszek Salezy XX, 279, 

295.

Gawroński Stan isław  474, 537-9, 513, 
609.

Gojsmar, gen. 42, 131, 135, 145, 150, 
157-61, 207, 225, 241, 216-52, 254. 
274-6, 504.

G erstenzweig, gen. 59, 179, 268, 285, 
293, 388, 451, 461-2, 466-8, 490, 515, 
554-5.

G iedroyć W incenty 502, 505.
Giedrym 228.
Giełgud Anloni XV-XVI, XVIII, 88, 105. 

108-9, 149, 152, 154-5, 163-4, 166. 
175, 178, 186, 189-90, 192, 198, 201, 
249-50, 290, 295-7, 347-8, 353, 355-6, 
358, 369, 371-2, 374, 378, 382-4, 386, 
389-91, 393-409, 412-14, 416, 419, 421- 
2, 425, 451, 455, 466, 480-81, 487. 

Girard 9.
G liszczyński Anloni 553.
Gneisenau 85.
G oczałkowski XXI.
Godebski K sawery 314-15.
G odlewski M ichał 142-218.
G ołowin, gen. XXII, 451, 468-73, 475-8, 

480, 516, 527, 531-5, 597, 607, 620. 

Gcwczakow, ks. gen. 176, 266-1, 272-3, 
275, 281, 557, 559, 589.

Górski Juljan 186, 200, 516.
Grabowski Stefan 67.
Gregoire 10.
Grothus 329

H anscn XXIII, 350. 
llanrer 8.
Hanke Józef 66.
Hanke M aurycy, gen. 13-14, 23, 56. 
H anke M aurycy, kpt. 533-4, 538. 
H erm an 114.
Ilindonburg - Iłeneckondorff, gen. 487. 
H ołow ińsk i 315.
H orochow ie 214.
H onodyski Andrzej 420, 508.
H ouw ald 216.
H ubę J. 203, 552.
Hurko, gen. 298, 303-4.
Hurtig Józef 517.

Jabłonow ski Stan isław  XXI.
Jacowicz O nufry 229-30, 233.
Jagm in Bonifacy 470, 474-0, 478, 496, 

498-9, 523, 587.
Jankow ski Antoni XV, XVIII, 110, 138, 

151-5, 184-6, 339, 341, 343, 345-3, 
351-2, 354, 356, 369, 426-31, 433-8, 
440-4, 446-7, 506-7, 517-18, 520. 

Janow icz A lojzy 409.
Januszew icz T eofil 76, 210, 501, 503, 

611-12.
Jaraczew ski Adam 434.
Jasiński Jakób 387, 390.
Jasiuk 408.
Jelski Ludwik 87.
Jezierski Jan 65-7, 124, 139, 141. 
Jeziorow ski 350, 354, 457.

K ablukow, gon. 366, 410.
K acporowski 474-5.
Kaczkowski K arol XXI, 118-19. 
K ajsarow, gen. 315, 416, 431-2, 430, 

452, 474-6, 509, 527, 608, 610, 621. 
K alinkowski T eodor 502, 504. 
Kam ieński H enryk 104, 326, 367, 380- 

81.
Kamieński Józef 366-7 , 501, 503, 614, 

617-18.
Kam ieński, m jr 363, 430.
Kam ieński, por. 347-8.
Karol, arcyksiążę 87.
Karol XII. 526.
Karski Karol 200.

R ok 1831. 40
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K atasanow , pik. 80.
Kawer, gen. 215.
Kazimierz W ielki 325.
Kicki Ludwik 63, 200, 247-50, 278, 380.
Kiereński 70.
Rierwiński Ludw ik 200.
Kindler Stan isław  56.
Kismor, gen. 360, 365.
R lem ensow ski M arcin XIV-XV, 566. 

600, 617.
Klioki Stan isław  107, 137-8, 157, 210, 

212.
K lim kiewicz 99.
Knorring, gen. 388, 555, 594.
Koburg 357.
K ochanow ski M ichał 58.
K ołaczkowski K lem ens XX, 115, 121, 

208, 237, 239, 262, 289, 439, 460, 494- 
5, 498, 500, 545, 547-50, 564, 571, 
590, 592-3.

K ołłątaj H ugo 29.
K ołyszko Ignacy 316-17, 367, 467.
K om an Jan  P rot 438.
Konarski Szym on 387.
Konarski T om asz 175, 239, 270, 278, 

387, 534-7, 607.
K onstanty, w. ks. IX, XII, XIII, 13-17, 

19-20, 23, 25-8, 33, 45, 48, 51-3, 55- 
67, 87, 122-6, 129-30, 135-6, 148-9,
160-1, 170, 177, 179-80, 182, 191, 199, 
203, 214, 222-4, 231, 236, 257, 259, 
285, 296, 298, 303, 334, 388, 391, 393, 
418, 506, 518, 520, 606.

R opisch 9.
K oryzna K rzysztof 105, 165.
K ościuszko Tadeusz VIII, X, 112-13, 

260, 290, 485.
K ossakowski 76.
Koss Franciszek 353-4, 405.
Koss, por. 513.
K ow alski Józef 599-604.
K ozakow ski 210, 213.
K ozłowski T eodor 186.
Krasicki Jan 367, 380.
Krasiński Izydor 62, 107, 138, 239, 592.
K rasiński W incenty 51.
Krass w skij, gen. 599, 608, 610. 619
Kreutz, gen. 81, 115, 131, 135, 139, 146,

150, 157, 209-17, 222, 226, 232, 259, 
264-5, 284, 291, 297-8, 301-3, 305-6, 
314, 320-6, 328, 330-32, 334, 337-8, 
363-4, 404, 416-17, 419, 424-8, 438, 
445, 487-8, 499, 516, 555-6, 559, 562, 
568-72, 583, 587, 589.

Kriukow, płk. 406.
K rukowiecki Jan. X , XI, XIII, XV-
. XVI, XVIII, 70-1, 74-5, 92, 115, 118, 

151-5, 164, 166, 175-6, 178, 181, 187- 
190, 193, 196, 198, 202, 204, 224, 242, 
262, 295, 303, 383, 385, 420, 429, 439- 
40, 483, 505-7, 517-30, 532, 540-4,
546-7, 549-50, 552-4, 562-7, 571, 570- 
82, 584-5, 590-3, 596, 598-9, 606, 617.

K ruszew ski Ignacy 209, 250, 486, 534,
• 540, 603, 606-7, 610.
K rysiński Jan 120, 216, 606, 619, 621.
K rzyżanowski Sew eryn 26.
K urnatowski Zygm unt 16, 55.
Kuruta, gen. 13, 303-4, 387, 397-400, 

402, 404.
Kusze! 192, 212.
Kuszel, płk . 501.
K uzniczew  490.
K uzniecow  298, 328.
Kw-'imioki, gen. 432, 504.

Lachm an, płk. 219.
Lagerborg, ppłk. 347.
Langerm an Jerzy 359.
Ledóchow ski Ignacy 93, 115, 120, 289, 

292, 383, 439, 443, 455, 457, 467, 481, 
614, 619-20.

L edóchow ski Jan 96.
Lelew el Jan 120.
L elew el Joachim  X, XI, 60, 68, 72-3, 

421, 518, 520-21, 523, 555, 592, 59S.
Lenieaki Antoni 569.
Lessel, por. 543-4.
Lessow ski, gen. 452.
Lestak Antoni 501.
L ew andow ski, gen. 251, 253.
L ew andow ski Grzegorz 105.
Lewiński Jakób XX, 2S9, 474, 524, 549,

591-2, 599.
Lex Józef 251.
Linden, gen. 388.



Lobkf w itz W acław  87.
Loga Adam, ks. 388.
Lubecki K sawery XI, 3, 11, 27, 58-60, 

63, 65-8, 83-4, 109, 124, 141.
Ludwik F ilip  48, 87.
Liiders, gen. 571-2, 583.

Łagowski Franciszek 210, 213-14, 321 - 
2, 465, 515.

Łanskoj 515, 554.
Łapiński Franciszek 110.
Łaszozyński 548.
Ł aszewski W ojciech 114.
Lem.pi.cki W iktor 409, 438.
Łopuchin, ks. gen. 171-2, 260, 263.
Łoś 470.
Łubieński H enryk 114.
Łubieński P iotr 549
Łubieński T om asz XV, XX, 113, 117, 

164, 174, 193, 196, 198-200, 204-5, 
255-7, 270, 273, 279-80, 288-90, 296-7, 
345-9, 352, 354, 357, 359, 362-8, 371- 
4, 388, 480-1, 484, 492, 498, 509, 511- 
12, 516, 523-4, 526, 528-31, 546-7, 
549, 555-6.

Łukasiński W alery 26, 63, 236.

M achnicki K azim ierz 54.
Mack 143.
M adaliński Karol 104.
M aison 480.
M akowski, płk . 171.
Mailcz, dr. 119.
M alczewski Franciszek 56.
M alczewski, m jr 321, 323, 325.
M alinowski, gen. 387.
M allet Jan 121, 138, 240.
M ałachowski Gustaw 532.
M ałachowski H enryk 475.
M ałachow ski Juljusz 214, 325.
M ałachowski Kazim ierz XVI, XX, 92, 

154-5, 175, 178, 183, 186, 190, 202, 
215, 447, 498-9, 514, 516, 524, 530, 
544, 549, 562-3, 565-6, 568, 573, 570. 
582, 584, 587, 590-3, 595-600, 614, 617.

M ałachowski Leon 436.
M ałachow ski Stan isław  94.
M ałgorzewicz Jakób 175, 178, 195.

M anderstern, gen. 131, 134, 145, 148- 
50, 171, 179, 183-5, 292-98.

M arcinkowski K arol 388.
M artynow, gen. 571.
Matiraszek, ks. 502.
M atuszewicz 389.
M aykowski Edw ard 56.
M azjas 167, 176, 192.
M eciszewski Filip 56.
M elin, por. 329.
M entzel 79.
M etternich 64, 87.
Meyer 358.
M ichałowski P iotr 109.
M ichał w. ks. 244, 341, 343, 347-8, 351, 

353, 356, 358-61, 3S8, 393, 449, 553, 
559, 577-80, 582, 593, 613, 620.

M ielżyński M aciej XXI, 388-90, 392, 
406.

M ierosławski Ludwik XIX, XXI, XXIV, 
97, 573.

M ikołaj I. X , XIII, X X II, XXIII, 13, 19, 
27-8, 33-7, 40-1, 44-6, 48, 58, 6 0 -3 ,  
65-8, 81, 85, 87-8, 122-3, 125-7, 129-
30, 132-3, 139, 145, 148, 150, 160,
170, 193, 196, 198, 205-6, 208, 214,
217, 219, 223, 231, 236, 243-4, 264-6, 
268-9, 276, 283-5, 291, 297-300, 302, 
334-6, 343, 350, 353, 362, 385, 414-16, 
418, 451, 481, 487, 553, 561, 576-7, 
579, 582, 592, 595, 598, 603, 615.
619, 621.

MiUberg H enryk XVIII, 163-4, 166, 195, 
273, 437, 442, 445, 456-58, 460-1, 464, 
466-8, 496, 498, 523, 589, 614-16.

M iller Józef 363, 456, 461, 467-8, 477, 
529.

M łokosiew icz P aw eł 319, 323, 325, 437,
474-5, 477, 568-9, 573.

M ochnacki B azyli 518.
M chnacki K am il 440.
M ochnacki M aurycy IX, XV, XVII- 

XIX, 25, 59, 518.
M onk 67.
M orawski Franciszek 80, 107, 239, 547, 

613-14.
M orawski J. 114.
M orawski T eodor 592.
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M/orawski T eofil 72-3.
M orozew icz K ajetan 502.
Morteanart, ks. 88.
M roziński Józef 107, 139, 153, 163. 
M uchowski P aw eł 380-1, 513, 573, 588. 
Murrarwjew, gen. 61, 191-2, 196, 198-9, 

202, 129, 450-2, 455, 459, 491, 561, 
566, 572-4 ,'583, 586-7, 589, 593. 

M ycielscy 83.
M ydolski Ludwik 240.
M ycielski M ichał 208, 467, 477 
M ycielski, m jr 394.
M-w. A. XXIf, 331.

N abokow , gon. 571, 588-9. 
N agórniczewski 317.
Najnianawdki Antoni 105.
N apoleon I. 41, 110, 237, 295, 387, 391 
N arbult 106.
Nasackon, gen. 298.
Nejdhardt, gen. IX, XXII, 123, 126, 129, 

176, 191 ,-194, 205, 267, 282-4, 300, 
350, 449, 452, 556-7, 559, 569, 592, 
600.

N iem cew icz Juljan 58.
N iem ojow ski 76-7, 501, 503. 
N iem ojow ski Bonaw entura 74, 117, 483- 

4, 520, 523-4, 548, 553, 567, 578-9, 
581-2, 584, 590-2, 596-9, 602, 614. 

N iem ojow ski W incenty 508. 
N iem ojow ski Zenon 211.
Nieprzecki, por. 253.
N ieszokoć W incenty 593, 617.
N ildiin  404.
N oslitz, gen. 346, 513, 561, 574, 583, 

587.
Now icki 212.
N ow asiicow  506.

O buchowicz, płk. 504.
Odolski, pp łk . 539.
Ogiiiski Gabrjol 389.
O kuniew, gen. XXIII, 416.
Olizar Narcyz 314-15.
Ołfcrjew, gen. 392, 395, 556.
Omer Y rione 41.
Oranji ks. 60.
Orlikowski, mjr. 316-17.

Orłów, gen. 302, 414, 487.
Osiński 568.
Ostrowski Jó zefa l B. 68.
O strowski W ładysław  X, 60, 68, 238, 

507, 521, 553, 576, 581-2, 591, 614. 
O stroszczenko, gen. 232, 389, 398.

Pac Ludw ik 58, 108, 242, 246, 269, 288, 
291, 295-6, 319-20, 324-5, 327, 346, 
377, 418, 524, 615.

P ahlen  I. 14, 170, 173-4, 176-7, 182, 296, 
298, 415, 451-4, 457-8, 461, 464-6, 
554, 559, 562 568-70, 572, 583, 589, 
595, 613, 616.

Pah-łen II. 42, 293-6, 298, 361-3, 417, 
425.

Palm erston 88.
Paprocki 467.
P ask icw icz IX, XIII, X X II, XXIII, 78-9

81, 86-7, 110, 113, 284, 302, 362, 419, 
449-55, 457-64, 466, 408-9, 474, 479-81, 
485-92, 496-99, 503, 506-7, 509-11, 
515-16, 518, 524-5, 527-8, 530-1, 540,
542-4, 553-9, 561-2, 564, 572-4, 570-
82, 586, 591-4, 597-600, 607-8, 612- 
16, 019-20.

Paszkow , gen. 159, 259, 527, 608, 610- 
11 .

Paszkow ski Józef 17, 24, 111, 113. 
Paszye Anloni 457.
Palelsk i Józef XX I,
P aw eł I. 16-17.
Peszyński Benedykt 489-90.
Peterson, gen. 411.
Pietruski Izydor 87.
P iętka M ichał 393-4, 101.
P illar, gen. 595, 598, 600.
P inabel, gen. 281.
Pinet, dr. 119.
P iotrow icz, płk. 594.
P łachow  435-6, 504.
P łaczkow ski, ppor. 241.
Podczaski T eodor 186.
P oland  8.
Poleszko, gen. 344, 347-8, 358. 
Poniatow sk i Józef 104, 485.
Potock i M ichał 114.
P otocki S tan isław  57.
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Potocki Stanisław  K ostka 26.
Pcdooki T om asz 252.
P otw orow ski Gustaw 388.
Prądzyński Ignacy VII, IX, XIV-XX, 

XXIV, 92, 102, 107, 116, 119, 121, 
141-2, 145 151, 153, 161, 163-4, 170, 
181, 195, 214, 235-7, 239, 243, 245-6, 
248, 250, 255, 257-60, 268-80, 291-2, 
295-6, 302-4, 306, 313, 318-19, 326-7, 
333, 336-40, 343-8, 351-9, 368-9, 371-
2, 371, 376-8, 380, 383, 385, 391, 420, 
424-8, 440-4, 447, 449, 456, 458, 460-
3, 473-4, 483-6, 494, 497-500, 500-7, 
509, 511-12, 517, 519-20, 523-38, 541 -
4, 547-9, 552-4, 557, 562, 561 5, 570- 
82, 584, 591, 593, 596.

Rr.flitw.itz gen. 515.
P uszel Antoni 230-31, 233.
P uzyna Józef 106, 157, 310.

Raczyńska, ppor. 621.
R adońscy 83.
Radziszewski Stan isław  229, 233. 
Radziw iłł M ichał 58, 69-71, 81, 97, 102, 

1 0 7 ,'1 1 4 , 142-3, 151-2, 154-5, 157, 
161, 170, 172, 177, 181, 183, 186. 
190, 196, 198, 210, 236-7, 484, 186, 
517, 553, 576.

R am orino H ieronim  XIV, XV-XVI, 
XVIII, 113, 117, 249, 278, 327, 421, 
426-8, 430-1, 437-8, 441-3, 446, 456-8, 
469-76, 478-80, 494, -197-8, 511-11, 
524, 529, 531-46, 549, 551-3, 555-6, 
561-2, 575-8, 582-1, 594-613, 618-19. 

R aulenstrauch Józef 62.
Redel Jakóh 240.
R em bicliński Rajm und 114.
Ropphan 8, 79.
Reszyd pasza 41.
R oland F ranciszek XVI, 397, 401, 405, 

407-8.

Rom ański Jan 106.
Rosen IX, XVIII, 44, 52, 65, 122-4, 126, 

162-5, 170, 173-8, 182, 191, 224-5 227, 
241-4, 247, 249-54,256-60, 263-7, 269- 
77, 2S0, 282, 284, 288, 294, 305, 334, 
361,386, 412, 417, 419, 429, 431, 450-51,

450, 468-70, 478-9, 487-8, 507, 509-10, 
512, 515-16, 527-9, 531-4, 536-8, 540- 
3, 555-6, 559, 601, 604-8, 610-13, 618.

Roślakowski Antoni 176, 178.
Rostw orow ski 76.
Roth, gen. 41, 316, 599, 610-11.
Rożniecki Aleksander 23, 51.
Różycki Kar J XXI, 314-15, 317-18, 505.
Różycki Sam uel 411-12, 428, 430, 132- 

3, 473, 480, 503-6, 527, 542, 545, 555, 
582, 593, 595, 601, 603, 608-9, 611, 
613, 617-19.

Rüdiger 42, 81, 265, 289, 306-15, 327, 
337-8, 418-19, 425-29, 431-44, 445-6, 
450, 452, 455-6, 461, 463, 469, 474-5, 
477-80, 487-8, 500-6, 509, 512, 516, 
525-7, 536, 555-6, 558, 583, 593-4, 599, 
608-9, 613, 617-19.

Rusiecki 504.
Russjao Franciszek 159, 474-6.
Rulitió Andrzej 439-40, 481, 547, 593.
Rybiński Maciej X, XVII, 71, 74-5, 181, 

227, 247-9, 273, 384, -128-9, 441-3, 455, 
458, 460, 469-75, 507, 511, 526, 591-2, 
596-9, 606, 613-16.

R ykow ski 489.
Rządkowski M ikołaj XIV, 279, 340, 351, 

357, 444, 454, 492, 538, 544, 600, 602, 
608-9.

Rzewuski Leon XVIII, 280, 540, 542-3
R zuchow ski 502.
R ychłow ski Stan isław  539.

Sacken, gen. 81, 146, 149, 156, 165, 179, 
184, 188-90, 205, 219, 222, 225, 241-2, 
244, 261. 289, 298, 334, 339, 345, 347. 
353-4, 355, 387, 392-5, 398-9.

Sacken, m arsz. 217, 416, 424, 452.

Sakow in 214.
Sałacki Antoni 520.
Sanguszko R om an 436.
Saw icki-Stella  542.
Savoini, gen. 410-12.
Schindler 148.
Schirm an 386, 407.
Schöler 35.
Schöning, por. 470.
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Sebastiani 88.
Seeland XXIII.
Siem iątkow ski T om asz 13, 57, 236.
Sierakow ski W acław  289-90, 383-4, 393, 

406, 409, 529, 567, 592.

Sieraw ski Juljan XIV, XV, XVIII, 95-6. 
108, 210-11, 213-15, 217, 242, 246, 
269, 289, 291, 305-6, 318-26, 333, 340, 
418, 421-2, 428-9, 460, 526.

Sieraw ski N apoleon XXI.
Sicvers, gon. 273-4, 276-9, 555.
Skalski Karol 199.
Skarżyńscy 523.
Skarżyński Am broży 329-30, 427, 439- 

41, 443, 460, 463.

Skarżyński F eliks 63.
Skarżyński K azim ierz 235, 253-4, 257, 

259-60, 267, 271-2, 356, 492-4, 498-9.

Slcórkowski, biskup 78.
Skotnicki, kpt. 408.
Skrzynecki Jan XI-XIII, XVI, XV III, 58, 

70-1, 73, 90-1, 97, 100, 102, 108, 116, 
119, 137-8, 142, 144, 152, 155-6, 161-5, 
174, 176-8, 181, 195, 197-9, 201, 208, 
214, 235-46, 248, 250, 252, 254-5, 257- 
8, 261-3, 266, 269-70, 272, 277, 279, 
284, 288-90, 295, 297, 302, 304-6, 318- 
19, 326-7, 333-4, 336-7, 339-40, 343-6, 
348, 350, 352-9, 363, 368-9, 371-2, 
374-5, 377-9, 382-5, 387, 389, 391-2, 
401, 405, 418-21, 423-9. 433, 440, 444, 
446-7, 449-50, 455-6, 458-9, 461-3, 473- 
4, 478, 480-5, 488, 492, 494-7, 501. 
503, 506-12, 514, 516-20, 522, 524-5,
547-8, 566, 606.

Skulski Stefan 408.
Sliiwicki, kpt. 516.
Śm igielski W alenty 435-6.
Sm itt Fryderyk IX, XVIII, XXII-XXI1I, 

186, 190, 286-7, 295, 336, 357, 433, 573, 
592.

Śniadecki Jan 29.
Sobańscy 316.
Sobieski Jan 479.
Sobieski M ichał 114.
Sokołow , płk. 253.
Sołotw iński, gen. 609.

Sołtyk  Rom an XX, 63, 94, 210, 599. 
Sołlyk  Stan isław  26.
Sosnkow ski Ignacy 470.
Sow iński Józef 523, 563, 570, 572. 
Stankoiwicz, gen. 411-12.
S larankiew icz 541.
Stecki 308, 314.
Stokow ski Feliks 162.
Strandtm an, gon. 467, 560, 566, 572, 

574, 583.

Stryjeński Zygm unt 279-80, 465, 489, 
582, 619.

Stum m er Jan 118.
Suchot 519.
Suchorzew ski Tadeusz 152, 164, 615. 
Suchozannet, gen. 176.
Suchlelcn , gen. 607.
Sulim a, gen. 233, 398.
Su nnan 417.
Suw orow  202, 220.
Św idziński K onstanty 516, 579.
Świrski Józef 502, 508, 579. 
św iszczow sk i 502.
SW itkowski Tom asz XXI, 571. 
Szachow ski, ks. gen, 44, 131-5% 145-9. 

169, 179-80, 182-91, 196, 198-9, 201-3, 
218, 220, 415, 451, 453-4, 589, 595. 

Szaniecki Jan Olrych 592.
Szczaniecld Ludw ik XXI, 611-12, 618. 
Szczucki, gen. 317.
Szem bek P iotr XI, 58, 138, 153, 155,

161-3, 165-6, 171-2, 174-6, 197-8, 201, 
204, 506, 566.

Szeptycki W incenty 209, 501-3, 505. 
Szerem etjew , gen. 317.
Szlegel Karol 586.
Szon Karol 218, 230, 233-4.
Szultz August 120, 465-6, 530, 613, 616. 
Szum ski XXI.
Szydłow ski T eodor 304, 593. 
Szym anow ski Józef 395, 397-8, 403, 406 

584, 588.

Szym anow ski W incenty 216, 311. 
Szczerbatow 559.

Tarczew ski 592.
T ęgoborski 424.
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T hiem an, gen. 266, 285, 293, 329, 432, 
482, 505-6.

T oll X X II-X X III, 42, 91, 129, 132, 147, 
160, 170-71, 173, 177, 179, 194, 199, 
202, 217, 220, 222-3, 241, 243, 265-7, 
282-5, 300, 343, 360, 362, 368, 384, 
416-18, 424-5, 429, 432, 438-9, 443, 
449-54, 458-9, 461, 464, 466, 487, 489, 
496, 499, 513, 515, 556, 558-9, 561, 
574, 577-9, 586, 613.

T ołstoj, gen. 330-2.
T ołstoj, m arsz. 231, 386-7, 399, 404-7, 

409-10, 452, 481.

T om icki Jan 155, 363-4.
T reskin 298.
T ruszkow ski 413.
Tuchaczew ski 215.
T u m o  K arol 13, 23, 190, 196, 239, 384, 

430-31, 434-6, 438, 447, 467, 472, 476, 
529, 593.

Trębicki Stan isław  13, 16, 22-3, 56, 380.
T yszkiew icz W incenty 314-15.
T yszyn, gen. 506.

Ugrium ow, gen. 281-2, 285, 293, 296.
U latow ski 91.

Um iński Jan N epom ucen XVI, 91, 108, 
193, 198-9, 192, 224-5, 242, 244-6, 
264, 270-1, 281-2, 289, 295-6, 336, 
339, 341-3, 347, 349, 352, 357, 361-5, 
385, 432, 483, 498-9, 506, 512, 526. 
551, 563-7, 569, 573-5, 586-7, 589-90, 
593, 614.

U ngew itter 592.
Unrug 589.
Urbański P iotr 54.

V alentin d’Hauterive Franciszek 142, 
218, 242, 394, 397, 399.

V ietinghof 302.

W ellington  318.
W ęgrodzki 218-19.
W ereszczyński 315.
W erpachow ski 539-40.

WersdlLn 231.
W eyssenh off Jan 70, 136.
W ęgierski E m iljan 192, 201, 278, 429, 

615.

W ężyk F ranciszek 532.
W ielhorsk i M ichał 13.
W ielogłow ski Kacper 501.
W ielopolsk i Aleksander 516, 602.
W ieszczycki R udolf 91, 465, 489.
W ilson  Józef 548.
W illisen  IX, XVIII-XIX, XXIII, 164, 

281, 336, 491.

W iirtemberski Adam ks. XXIII, 375, 381, 
504-5.

W ititgenstein 41.
W itt 81, 135, 146, 181, 217, 227, 241, 

243, 258-9, 280, 285, 361, 415, 451, 
454, 461, 466, 490, 497, 513, 515, 552, 
554, 557, 559.

W łasow  415, 417-18, 438-9, 443-4, 450 
51, 454, 465.

W łodek, gen. 156, 165, 176-7.
W odziński Jan 252, 570.
W ojm oki 606, 611.
W olf 410.
W olicki K onstanty 114.
W olicki, kpt. 461, 464-5.
W olsk i Adam 162.
W orcell S tan isław  314-15, 581.
W oyczyński Stan isław  614-15.
W rangel 472, 475-6.
W roniecki Antoni 93, 364, 434.
Wrotnorwski Feliks XXI.
W ybranow ski Rom an XXI.
W yleżyński Tadeusz 67.
W ysocki P iotr XI, XXI, 27, 29, 53, 55, 

57, 68, 523, 570-71.

Zabłocki T eofil 365, 367, 434, 436.
Z aliw ski Józef XI, XXI, 27, 53-7, 142, 

395, 398, -101, 493-4, 518, 523, 619.

Załuski Józef XIV, XX, 109, 171, 303, 
339, 347, 350, 354, 438, 440, 465, 522.

Załuski K arol 232.
Załuski Rom an 88.
Zam oyski W ładysław  XI, XX, 58, 63, 

65, 255-6, 356, 424, 427, 430, 442, 473,
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475-G, 479, 481, 514, 531, 533, 540,
543-4, 600, 602-6, 609, 611-12.

Zandel 81.
Zandrow icz Franciszek 305, 311, 490. 
Zawadzki W alen ty  250, 380-1, 515, 532, 

536-7, 540, 542, 601, 604, 609-11. 
Zeddeler, płk. 468, 476, 533, 620. 
Zieliński, płk. 590-2.
Ziem ięcki Stefan 614-15.
Z ienkowicz Józef 602.

Z w'erkowski W alenty XVI, 486, 523. 
Zwoliński Józef 184, 205, 210.

Żiirkow 472, 476, 478.
Żółtowski Edw ard 209-10.
Żwan K azim ierz 138, 142, 241, 307, 339. 
Żymirski Franciszek XIII, 16, 56, 59, 93, 

137, 151-7, 160-6, 170-4, 176, 193-5, 
236, 566.
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O M Y Ł K I  D R U K U
W iersz Jesl

od  góry 1 rozganizow ane
od dołu 13 kapitalna

Ił 6 w kroczenie
od góry 16 m iało

łł 7 um ieści
od dołu 8 543 bataljonów

„ 17 2-go
>» 9 Rządu T ym czasow ego

■ j» 14 zbliżeniu
,, 9 sejm ow y

od góry 4 kon fiskow ały
od  dołu 11 zaoparzenia
od  góry 7 .można

„ 14 Tym czasow ej
łł 14 Chopicki
ił 14 drugorzędnych

16 Chopicki
,, 9 parku rezerw ow ego

od dołu 8 Rom anow ski
„ 12 N ejhardt’a
łł 7 korpusu IV-go

od góry 7 Misk
od dołu 13 Zagrzu

Jł 14 korpusu IV-go
9 nagli

od góry 2 nieprzyjaciela  *)
Ji 2 uderzyła n ie

Jł 4 z IV
tł 12 pojaw iła

” 8 2 pułku  
szk ic  Nr. 9

od dołu 16 2-go dyw izja generałów
łi 7 un iem ożliw ia

od góry 1 bryganda
„ 14 lew ą pułk

P ow in n o  być

zorganizow ane
kapitana
w kroczeniu
m iały
um ieścić
53 bataljony
2-ga
Rady N ajw yższej N arodo
wej
zbliżenia.
sejm ow i
skonfiskow ały
zaopatrzenia
m ożna było
N arodow ej
Chłopacki
drugorzędny cli —  10 
Chłopicki
parkiem  rezerw ow ym
Roma liski
N ejdhardt’a
korpusu VI-go
M ińsk
Zegrzu
korpusu VI-go  
naglił
nieprzyjaciela  
uderzyła na nie  
z VI
pojaw iła  się  
2 pułki
oleat 2 do szkicu Nr. 7 
2 ga dyw izja grenadjerów  
uniem ożliw iał 
brygada  
lew ą, tj. pułk
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Strona W iersz Jest P ow inno być

198 16 to, „ks. R adziw iłł to, że „ks. R adziwiłł
202 od dołu 12 na m ieście na m oście
207 od góry 19 eszelow any eszelonow any
209 od góry 1 VI D ziałania. V Działania.
210 od dołu  9 szkic Nr. 14 szkic Nr. 8
216 16 przeprawiły przepraw iły się
222 12 Seckena Sackena
223 od góry 13 M iędzyrzecza M iędzyrzeca
225 od dołu  3 Rysich Rysiach
230 od  góry 19 z dw orem od dworu
235 2-3 N ow y w ódz naczelny  p o l

ski. Zm iany w  armji II 
N ow y wódz

N ow y w ódz

241 12 dokładnie dokładne
249 5 wypadku wypadu
261 od dołu 13 stanęło stanęły
262 N aczelny w ódz notu je  w  

sw ym  dzienniku pod dniem  
2-gim  kw ietnia: „Kapitan  
kw aterm istrzostw a Rzrjd- 
kow ski...

„N aczelny wódz, notuje w  
sw ym  dzienniku pod  dniom  
2-gim kw ietnia kapitan  
kw aterm istrzostw a Rząd- 
kow slu,

266 od góry 1 W  tym  czasie W  m iędzyczasie
271 5 Kostery Gostery
272 12 przed o fensyw ą o ofensyw ę
273 12 do niebo do n iego
273 9 K osterach Gosterach
281 20 W  takcie W  trakcie
284 od dołu 10 pow staniom  i pow staniom  w
284 10 P oleiu P olesiu
293 od góry 1 M andestern M anderstern
293 4 Gersztenzweiga Gersten zweiga
294 3 M anderstena M andersterna
295 od dołu 11 C harzanow skiego C hrzanow skiego
298 od góry 1 porów, szkic Nr. 16 ■porów, szk ic  Nr. 15
298 8 M andersten M anderstern
305 od dołu 4 S. Znadrowicza S. Zandrow icza
306 od góry 3 pod rozkazy pod jego  rozkazy
315 1 przew ódców przyw ódców
333 2 P lan  w ypraw y Prądzyń- 

sk icgo
P lan  Prądzyńskiego w y
prawy

340 14 arm ji głów nie arm ji głów nej
340 19 21-go stycznia 24-go styczn ia
345 19 Cała „Cała
349 6 BLstrona Bistrom a
350 od dołu  12 , ż e je d n a k , to jednak
356 2 .przeprawić się przeprawiać się
357 od góry  2 Sm idt Sm itt
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Slrona W iersz Jest P ow inno być

357 od góry 20 K ossow a K osowa
359 U 2-go 2-ga
362 od dołu 10 P ahlen II Pahlena II
367 o d  góry 12 K rasińskiego Krasickiego
382 20 cołnął cofnął
388 1 n iepow szedn iej n iepow szedniej
395 od dołu 1 Chapowski Chłapowski
•100 od góry 4 skoki stoki
•100 od  dołu 20 W isłą W ił ją
416 od góry 15 gdzie gdyż
416 16 ■czynenj czynnej
420 13 w yw ołując w yw ołu jąca
427 od dołu 5 szk ic Nr. 31 szkic Nr. 32-a
429 12 osłabionych osłabiony
434 7 Charlejew Charlejów
434 2 Charlcjewa Charlejowa
440 17 Osieck Osiek
447 od góry 3 go w odza
455 od dołu 10 i 9 Łubielińskiego Ł ubieńskiego
468 12 szk ic  Nr. 35 wyrzucić
476 od góry 18 oddają oddając
476 od dołu 8 Żarkow Żirkow
486 7 szkic 34 szkic 35
493 od góry 1 Skarżyski Skarżyński
502 od dołu 19 K alinow ski K alM kowski
504 o d  góry 10 K alinow skiego K alinkow skiego
516 od dołu 4 Śliw ińskiego Śliw lck iego
523 od góry 5 ks. B ronikow skiem u Ks. Bronikow skiem u
523 8 L elew em Lelew elem
534 od dołu 3 K ruszewskeigo K ruszewski ego

530 6 Ram orina Rosena
650 10 obw odzie odw odzie

561 od góry 19 arylerją artylerją
569 od dołu 1 200 bagnetów 3) 200 bagnetów
587 od  góry 7 P rzyw itana „Przyw itana

593 9 N ieszkocia N ieszokocia

593 18 Szydło Szydłow ski

594 2311 zdobyło zdobyto






